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Jedni swe bole tłumią śmiechem, 
Albo cyniczną piosnką głuszą — 
Lecz kto ma litość nad swą duszą, 
Cierpienia koi wspomnień echem. 


Inni, nie mogąc przenieść męki, 
Przekleństwem, krzykiem jątrzą rany — 
Ja koję boleść zasłuchany 

W cichy szum lasów, w pól podźwięki. 


Wiosenny dzień. Pod strzechą niską, 
Co się nad szarą drogą zwiesza, 
Świegot i ćwierk. Skrzydlata rzesza 
Zaciszne tutaj ma schronisko. 


Widok tych kilku gniazd jaskółek 
Otworzył smutku mego rany — 
Bo czemuż tylko ja skazany 
Na wieczny chłód i bezprzytułek? 
WIM: Z. I. 1807. l 
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W pośrodku bagien i topielisk, 

Co się rozlały w duszy mojćj, 
Spokojny, biały, wzniosły stoi 
Młodzieńczych moich wiar obelisk. 


Dumnie się wznosi — lecz nieznacznie 
Już się rysuje, szezerbi, pryska, 

I niezadługo w trzęsawiska 

Powoli się obsuwać zacznie. 


MI. 


Czasami wspomnień mdłe łuczywo 
Udręczeń moich mrok rozprószy — 
Naówczas z dni zamierzchłych głuszy 
Znane mi kształty wstają żywo. 


Idą posępne w blaskach łuny, 
Zbliżają się nieśmiało, zwolna — 
Lecz nagle gaśnie głownia smolna 
I noe zarzuca znów całuny. 


ET. 


Na łodzi tęsknot wiekuistych, 

Na chwiejnćj łodzi moich pragnień, 
srodkiem trzęsawisk i zabagnień 
Płynę do źródeł natchnień czystych. 


O, jakże blisko, jakże blisko 

Te czyste źródła! Szmer ich słyszę!.. 
Jak ciehol.. Łódź się nie kołysze... 
Wyschło, opadło wód łożysko. 
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W noc pełną trwóg i przeczuć ślepych — 
Smutku mojego i tęsknoty 

Zapłonął stos ognisty, złoty, 

I rzucił wokół blasków przepych, 


A gady sżyderstw, upokorzeń 
Poczęły z ciemnie pełzać ku mnie, 
Obsiadać seree moje tłumnie 
I zgryzot w nie zapuszczać korzeń. 


VER 


Kiedyż z nad gruzów i spopieleń 
Wstanie różowy półkrag zorzy, 
Kiedyż nademną się otworzy 
Ponurych lasów ciemna zieleń? 


Płyną mi chwile w bezczynności... 

A jam tak spragnion wielkich wzruszeń, 
Potężnych starć, wzniosłych pokuszeń, 
Pieśni, zachwytu i miłości ! 


MIE 


Patrzac na moich uczuć zgliszcza, 
Czekam wznioślejszych żądz odrodzin, 
Lecz mija wiele długich godzin 

I nic z mych pragnień się nie ziszcza. 


Zrezygnowany na cierpienia, 

Na snów minionych bezpowrotność, 
Na łzy, na smutek, na samotność — 
Odchodzę w głuchą noe zwatpienia. 
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W przepaść zwątpienia, co ogromem 
I głębią głuchą, niedostępną 
Przeraża duszę mą posępmą, 
Zstępuję w dół po zboczu stromem. 


A chociaż wzrok, gdziekolwiek padnie, 

Nie wśród ciemności nie rozróżnia — 

Pociąga mnie ta wielka próżnia, 

‘Bo może tam — jest spokój na dnie. . 


IX. 


Głośno załkały serca straty 

I utajone duszy smutki; 

Lecz dzisiaj płacz ten cichy, krótki, 
Odszedł w miesięczny blask poświaty. 


Na jasne pola dusza znowu 

Z opustoszałych dróg powraca; > 
Czeka ją tam pokoleń praca, 

Co moc straconą wróci słowu. 


Józef Klemensiewicz. 
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woc zakazany! Od czasu matki Ewy słowa te są symbolem miło- 
~ ści, która łamie szranki praw zwyczajowych i pisanych. Co zaka- 
zane, bywa ponętne — co tajemnicze, bywa kuszące — o téj prawdzie 
wiedzą wszyscy, począwszy od podlotków aż do zgrzybiałych starców. 

Czy więc dobrze się stało, że etyka ludów cywilizowanych 
otacza sprawy miłosne gęstym woalem i zaostrza popędy wrodzone? 

Czy miłość nie nabrała przez to w ciągu wieków charakteru zbyt 
gorączkowego? Czy w dobie fizycznego dojrzewania młodzieży taje- 
mniezość ta nie jest przyczyną, że popęd staje się namiętnością złowro- 
gą lub szałem? 

Anatol France w swoim „Ogrodzie Epikura” powiedział, że 
chrystyanizm odkrył kobietę, bo zrobił z nićj grzóch. Cnota bywa pię- 
kną, podniosłą, szlachetną ale nie zawsze zajmującą. Chrystyanizm 
wznowił hebrajską tradycyę matki Ewy, od którćj na kobietę padł 
urok pokusy i winy ponętnćj. 

Bywała dawnićj reproduktorką i zwierzęciem roboczem, niewol- 
nicą w gyneceum, matroną lub heterą. Stała się dzisiaj kwiatem egzo- 
tycznym, który rozsiewa odurzające wonie, mistrzynią rozkoszy i zbyt- 
* ku—niezależnie od swego fachu: sprowadzania ludzi na ten padół mar- 
ności. 


=1) Ustęp z większćj pracy p. t. „Występek i miłość“ przez autora 
ukończonej. 
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Stendhal twierdzi, że miłość jest cudem cywilizacyi — że wstyd 
jest matką miłości, albowiem potęgując za pomocą wyobraźni, daje jéj 
życie. Dlatego tćż w społeczeństwie bardzo rozwiniętćm miłość na- 
miętna jest tak samo naturalną, jak miłość fizyczna u dzikich *). 

Starożytni znali uezucie wstydu w daleko mniejszym stopniu ani- 
żeli ludy nowsze. Powściągliwość nie była dla nich cnotą. Religie po- 
gańskie głosiły cześć siły płodnćj w przyrodzie i objawiały ją w for- 
mach, które dzisiaj byłyby poprostu skandaliczne. 

Moralność starożytna nie brała w zbyt silne kluby fizycznej stro- 
ny człowieka i może dlatego nie mogła powstrzymać szalonego roz- ` 
kwitu rozpusty w epokach upadku. Nie wprowadzała jednak do życia 
także sztuczności, jaką dziś widzimy na każdym kroku. 

Wstyd bywa z natury swojćj ojcem poezyi i kłamstwa. On każe 
kobiecie strzedz czystości ciała, ukrywać pokusy, pożądania a nawet 
uczucia szlachetne, bo tak każą przepisy dobrego tonu. 

Obyczaje Krkic narodów cywilizowanych, kładąc kaganiec 
zmysłom człowieka, zmuszają go do maskowania pewnych właściwo- 
ści swćj natury. Pod wpływem tresury zwierzątko ludzkie zmienia swe 
instynkta, przybiera nawet zwyczaje wprost im przeciwne. 

Wybornym tego przykładem był np. jeden mój dobry znajomy, 
któremu najsłusznićj opinia dawała z obyczajów stopień celujący: 
Przyznał mi się kiedyś w poufnćj gawędce po paru kieliszkach, że 
w głębi duszy jest zmysłowym i zwolennikiem orgii... Znalóżć się na 
jakićj biesiadzie w stylu Nerona, wśród grona pół-nagich bachantek 
i heter było jego najmilszćm marzeniem. A jednak człowiek ten pro- 
wadził życie, jak na mężczyznę swobodnego, prawie kwakierskie, 
nieznał półświatka, chociaż na wesołe grzeszki patrzył bardzo pobła- 
żliwie. Nie miał on w sobie ani krzty purytańskićj srogości, twierdząe, 
że ludzie niepotrzebnie robią z cnoty straszydło na utrapienie własne. 
W karbach trzymało go poczucie wstydu, dochodzące, jak twierdził do 
„idyotyzmu.” Był to niewyrozumowany nałóg człowieka rozwinięte- 
go umysłowo i estestycznie, nałóg wszczepiony przez domowe wycho- 
wanie. Za czasów studenckich koledzy, znając tą dziwną skromność, 
płatali mu figle. Mówili dwuznaczniki wobec kobiet, w specyalnym 
żargonie. Damy niczego się nie domyślały, a on mieszał się, czerwie- 
nił jak burak i wybiegał do drugiego pokoju. Mógł potém robić pod- 
boje bardzo ponętne, ale nie chciał przy ludziach się afiszować. Nie 
udawał świętoszka, nie był nieśmiałym, miał swoje grzeszki, ale wtedy 
tylko, gdy mógł je popełnić, siedząc cicho jak mysz pod miotłą. Ożenił 


1) De l'amour str. 56, 265. 
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się bardzo szczęśliwie —- ale miał utrapienie z żoną nie mogącą zrozu- 
mićć jego nałogu skromności. Prowadząc życie przykładne, podpadał 
jędnak pokusom, na jakie się naraża dobrze zorganizowany mężczy- 
zna. Cieszył się względami kobiet, mógłby niejeden kwiatek uszczknąć 
pokryjomu, twierdził jednak, że nie potrzebuje szukać po za domem 
„sztuki mięsa, gdy ma w domu bażanty.” Czesto jednak myśl o możli- 
wych grzeszkach wywoływała na jego twarzy rumieniec. Przypadkiem 
żona np. wspomni o jakićjś osobie, co do którćj nawet nie ma żadnej 
podstawy go podejrzówać. Mój znajomy, wściekły na samego siebie, 
„miesza się, rumieni jak żak, jak smarkacz.” Jego pani dasa się, robi 
scenki i nie da się przekonać odrazu, że w tém nie nie było.  "asami 
powodem tego wstydu bywa jakiś odruch, jakaś myśl niejasna,  *ieś 
słowo, które nagle go zaskoczy, jakaś obawa całkiem urojona. W gło- 
wie ludzkićj myśli biegną czasem jak myszy: wyskakują niewiadomo 
skąd i kryją się w ciemne kąty. To porówanie nie przekonywało jego 
pani, którą jednak w końcu uspokajał zupełny brak faktów i dowo- 
dów. Nałóg ten zatruwa parę chwil życia i sprowadza pewien roz- 
dźwięk, powtarzający się od czasu do czasu. Pani jego nie da się prze- 
konać dowodzeniami o „mimowolnych odruchach.” Pomartwi się tro- 
chę, ale w końcu spojrzy swóm wielkićm, poczciwóm okiem gazelli, 
w którem perli się łezka—a wtedy mąż uściskiem i słowem serdecznćm 
więcćj wskóra niż argumentami z psychologii. 

Jestto ciekawy przykład dobywania się z głębi duszy instynktów 
zmysłowych, które wskutek moralnćj kultury wywołują natychmiasto- 
wą reakcyę wstydu. Podobne usposobienie u mężczyzny, uważa mój 
znajomy za objaw nienormalny. Nie lubi on obłudy i pruderyi tak 
częstćj w dzisiejszych obyezajach, które zresztą, jak twierdzi Balzac, 
są hipokryzyą narodów mnićj lub więcćj udoskonaloną 1). 

Ponieważ kodeks moralny zobowiązuje kobietę do daleko wię- 
kszćj wstydliwości niż mężczyznę, przeto ona także bywa większą mi- 
strzynią w sztuce udawania i fałszu. 

Wstyd jest „sumieniem ciała”, otacza kobietę urokiem ponętnym 
i wkłada na nią obowiązki strzeżenia swego honoru. Wstydliwość na- 
daje cenę kobietom, tak samo jak kruszcom kryjącym się w łonie zie- 
mi. Brylanty lub złoto nie byłyby skarbami, gdyby leżały przy drodze, 
jak krzemienie lub brukowee. 


1) Physiologie dn mariage. Wyd. 1834 r. Tom I str. 47. 
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Wstyd stanowi dla kobiety tarczę jéj honoru, osłaniającą od na- 
pastniczćj zmysłowości mężczyzn. Tę jednak cnotę usiłował wytło- 
maczyć Schopenhauer jako objaw zbiorowego egoizmu. W studyum 
swojćm o kobietach twierdzi on, że honor u nich jest wynikiem pewne- 
go lesprit de corps. Tylko za cenę umowy zwanćj małżeństwem, któ- 
ra wkłada na mężczyznę obowiązki ponoszenia ciężarów utrzymania 
rodziny— kobieta według tej teoryi może poświęcić swą dziewiczość. 
Tak każe instynkt zachowawczy całćj płci, która według ponurćj 
mrzonki pesymistów jest naszym wrodzonym wrogiem. Poświęcając 
mężczyźnie honor bez małżeństwa, kobieta, wyłamuje się z tćj solidar- 
ności, niby kupiec, eo za bezcen sprzedaje dobre towary z własną stra- 
tą. Dlatego tóż kohiety uczciwe potępiają ostro błędy, za któremi 
idzie utrata honoru. Według Schopenhauera, robią to w dobrze zrozu- 
mianym interesie płci swojćj, Mężczyźni uciekaliby od małżeństwa jak 
od zarazy, gdyby bez niego mogli się stawać panami wdzięków płci 
nadobnćj. 

Teorya ta jest złośliwą i płytką. Źródłem moralności płciowej, 
Jak twierdzą nowsi badacze etnologii, jest egoizm nie kobiet ale męż- 
czyzn, którzy w czasach pierwotnych zdobyte branki uważali za swoją 
własność, usuwając je od pokus i pożądań innych członków gro- 
mady. 

Tkwi jednak w teoryi Schopenhauera pewne ziarnko prawdy. 
Kobieta prawom skromności podlega instynktowo, ale wstyd bywa dla 
nićj środkiem podniesienia uroku, orężem w miłosnym podboju. U zwie- 
rząt często samiezki w tym samym celu uciekają przed wielbicielami, 
draźniąc ich zapędy oporem. 

Wstyd u ludzi bywa towarzyszem miłości szlachetnćj, oznaką 
przewagi uczucia nad zmysłami i ginie w miłości nieprawćj albo sprze- 
dajnćj, która zrywając z nim, czuje niesmak cynizmu i gorycz upo- 
korzenia. 

Miłość młodzieńcza wykwita w obsłonie wstydu, jak róża wychy- 
lająca się powoli z pączka. Panienka swobodna i wesoła z młodzieżą, 
bywa zalęknioną i nieśmiałą wobec człowieka, do którego serce jéj się 
wyrywa... Nawet zawodowe kokietki wiedzą, że na sznurku fabrykowa- 
nćj wstydliwości, można wielbiciela naiwnego zaciągnąć aż do... oł- 
tarza. 

Przypominam sobie komiczne oburzenie pewnego młodego czło- 
wieka, który opowiadał mi o swych konkurach do osoby, jak się po 
tóm pokazało, niegrzeszącćj zbytkiem cnoty. — Kochałem się jak 
waryat,—mówił —konkurowałem, nadskakiwałem, robiła mi nadzieje, 
pozwalała się uważać za pana sytuacyi, ale trzymała zawsze o sto 
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mil zdaleka. Raz pamiętam grała na fortepianie. Podsunąłem się ci- 
chaczem i pocałowałem w szyjkę, chciałem potém pocałować w twarz, 
ale powiadam panu, zerwała się jak furya, zrobiła awanturę, chciała 
„mnie formalnie za drzwi wyprosić. Uderzyłem w pokorę i otrzymałem 
przebaczenie—ale ten zbytek obrażonćj dumy wydał mi się mocno po- 
dejrzanym. Dowiaduję się po pewnym czasie, że dla pewnego doktor- 
ka, (o którego jéj nie posądzałem) — ta dama była uprzejmą, no, ale 
tak uprzejmą, że... proszę siadać... 

— (zy wiedziałeś pan na pewno — zapytałem — o tym zbytku 
uprzejmości? 

— Niestety przekonałem się aż nadto, mniejsza z tém w jaki 
sposób. —Niespodzianie wpadłem na poszlaki i dowody. Nie była świę- 
tą—oj nie! Ponieważ formalnie praw żadnych mi nie przyznała — 
nie miałem powodu robić scen ani tragedyi — usunąłem się na bok zły 
i rozczarowany. Po pewnym czasie jednak myślę sobie: trzeba lżćj 
traktować tę osóbkę —zawszeć to miły kąsek. Zmieniam tedy syste- 
mat, nadskakuję, żywię, staram się podobać. Ona, panie, uzbraja się 
w skromność, jak stal hartowaną i znowu robi mi scenę, z minami 
obrażonćj wielkićj pani! 

— Sprytna kobićtka—byłeś pan dla nićj dobrą partyą, epuzerem 
pierwszćj klasy, więc traktowała pana stosownie do wartości z nale- 
żnym szacunkiem. 

— (o mi tam po jéj szacunku! — odrzekł mój młodzian ziryto- 
wany. Kręciłem się koło nićj parę miesięcy, znosiłem grymasy, wy- 
sługiwałem się, dawałem prezenty i co mi z tego przyszło? 

— Trochę doświadczenia, że nie trzeba wierzyć kobietom wątpli- 
wego pokroju, gdy one biorą nas na seryo!.. 

ES 
$ E 

Nietylko przez komedyę uczciwości, takie kobiety cheą robić do- 
bre interesa. Istnieje pewien rodzaj moralności praktycznćj, która po- 
płaca na targowisku powszedniego życia. 

Stendhal nazwał cnotą merkantylną, taką cnotę, która liczy na 
stokrotną nagrodę w raju za dobre czyny. Podług mnie, w zakresie 
moralności płciowćj inną zupełnie jest cnota merkantylna. Dba ona 
o głos opinii, uważa prawa dobrego tonu i przyzwoitości za ostateczne 
reguły życia. Kobiety zbrojne w taką moralność, są na codzien- 
ne potrzeby przyzwoitemi pannami na wydaniu; jako małżonki bywają 
cierpkie ale znośne, żyją w kółku raz wyrobionych stosunków i wy- 
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twarzają atmosferę jałową, banalną, która jednak nie przeszkadza pra- 
cy zawodowćj małżonków. 

Cnota merkantylna nadaje pannie z „porządnego domu” z takim 
lub owakim posagiem, pewną wartość na matrymoniałnćj giełdzie. 
Mężatkom żyjącym w błogosławionćj miernocie ducha pomaga do 
utrzymania towarzyskićj pozycyi. 

Po napisaniu tych słów przypadkowo natrafiłem na ustęp w po- 
wieści „Bez dogmatu”, w którym Sienkiewicz podobnie mówi © „fili- 
sterstwie cnoty” cechującóm kobiety małego serca. „Chcą one miéć 
w porządku swoje księgi rachunkowe, tak jak pierwszy lepszy sklepi- 
karz”, lubią przedewszystkićm spokój „bo tylko w spokoju idą dobrze 
prawdziwie pozytywne interesy.” „Cnota ma swoje góry i otehłanie, ale 
ma także swoje płaszczyzny.” 

Taka płaska, filisterska i merkantylna enota panuje wśród miesz- 
czańskich lub prowincyonalnych stosunków.  Roztacza ona koło siebie 
zaduch kramarski lub atmosferę zabójczćj nudy. 

k ji X 

Nuda bywa towarzyszką także pruderyi, która jest karykaturą 
cnoty, najnieznośniejszym owocem fałszywie pojętćj tresury człowieka. 
Pruderya grasuje głównie wśród społeczeństw protestanckich, gdzie 
moralność nabićra odcienia ponurćj powagi, staje się nawet drapieżną 
i napastniczą, jak np. w krajach skandynawskich. 

Zdawałoby się, że ten rodzaj enoty nie może mićć nie wspólnego 
z poezyą— jednakże Hebbel w „Pierścieniu Gygesa” nadał jéj znacze- 
nie tragiczne. Bohaterka dramatu posuwa pruderyę do granic niedo- 
rzeczności, zwłaszcza jak na starożytną Greczynkę. Jestto Rhodope, 
żona legendowego króla Lidyi Kandaulesa, którą przyjaciel męża Gy- 
ges za jego zgodą ujrzał bez kostiumu w kąpieli, używając w tym ce- 
lu swego czarodziejskiego pierścienia. Kandaules chciał się poszczy- 
cić pięknością żony, która go bardzo kochała. Dowiedziawszy się 
jednak o tym fakcie, skromna Rhodope uroiła sobie, że hańbę zmyć 
może tylko wtedy, gdy zostanie żoną człowieka, który miał sposo- 
bność podziwiać całą jéj plastykę. Układa tedy z Gygesem spisek na 
życie męża. Gdy Kandaules padł w boju, zaślubia zwycięzcę, ale 
czując po mężu żal niewygasły, zabija się zaraz po ceremonii przy ołta- 
rzu Hestii, bogini małżeństwa. Tym sposobem okupiła swą czystość, 
pokalaną niedyskretnćm spojrzeniem cudzoziemca. 

Z podania naiwnie opowiedzianego przez Herodota, Hebbel, 
stworzył sztucznie wyśrubowaną tragedyę abstrakcyjną moralności 
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ciała. Z kobiety, która mści się za obrazę na mężu, zrobił niemiecką 
doktrynerkę pruderyi silniejszćj nad miłość. 

Pamiętam, jak niesmaczną i ciężką wydała się nam ta sztuka, 
chociaż ją w Burgu znakomicie wystawiono. Podziwiałem wiedeńczy- 
ków, jak mogli cierpliwie słuchać i oklaskiwać taką tragiczuą andro- 
nę, napisaną pięknym, chociaż zawiłym językiem. U nas wyśmiano by 
ja niemiłosiernie, 

Pomimo przesady i legendowego charakteru, udało się jednak 
Hebblowi pochwycić niektóre istotne rysy pruderyi. Jest ona fana- 
tyzmem pozorów moralności, łączy się z brakiem tolerancyi dla ludz- 
kich błędów dochodzącym nieraz do okrucieństwa. 

* 
k E 

Wiadomo, że cnotliwe i poprawne damy, troszczące się tylko 
o własną opinię lub zbawienie, wykazują często brak wybitniejszych 
przymiotów serca i charakteru. Są to maryonetki poruszane na nitkach 
formuł towarzyskich, suche pedantki dobrego tonu — bez iskry miłości 
dla bliźnich. 

Zdarza się tymczasem, że kobiety mające na sumieniu pewne 
grzeszki, poczuwszy niesmak winy, podnoszą się moralnie i nabierają 
wartości. Pokazał to Sudermann w „Gnieżdzie Rodzinnćm”, którego 
bohaterka zahartowała się w nieszczęściu i „urosła nad swój grzech.” 
Czasem kobiety niepospolite i bogatsze duchem, popełniają błąd lub 
winę, szamocąc się z próźnią życia. Znalazłszy w małżeństwie czcezość 
i rozczarowanie, szakają wrażeń, pociechy i błądzą — gdy tymczasem 
natury banalne znoszą swoje położenie z cielęcą cierpliwością— albo 
wpadają w apatyę. 

Dla natur szlachetniejszych—ale nieprzeciętnych — ból i gorycz 
błędu bywa ogniem oczyszczenia. Odzywa się w nich potrzeba samo- 
dzielności i rehabilitacyi, podnieca energię, zamienia kobietę zbłąkaną 
na „człowieka” w całém znaczeniu tego wyrazu. Na tém zaś podnie- 
sieniu czysto ludzkićj godności w kobiecie, polega podług mnie, jćj ro- 
la wśród nowego porządku moralnego przyszłych wieków. 

Nie trzeba jednak rozumićć tego w duchu śmiesznćj emancypa- 
cyi, za którą gardłują feministki. Będzie to zapewne zgodne z wię- 
kuiście kobiecym pierwiastkiem, pogłębienie wartości wewnętrznćj, 
zdobycie pewnych przymiotów, których w niewolniczćm życiu kobieta 
dotąd zdobyć nie mogła. 

Nie mam zamiaru, mówiąc to, wtórować zwietrzałćj frazeologii 
o odkupieniu kobiet zupełnie upadłych. W kałużę wpadają najczęścićj 
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istoty, mające, jak powiada Angier w „Małżeństwie Olimpii” — pociąg 
kaczek do błota. 

Śmiejemy się dziś z téj wrzawy o nierządnicę, którą Dumas (młod- 
szy) napełnił literaturę francuską, śmiejemy się z tćj filozofii szóstego 
przykazania, głoszonćj z apostolskićm namaszczeniem — chociaż bierze 
ją na seryo pewna część krytyki franeuskićj. 

Zdrowa filozofia życia nie każe jednak wszystkich zbłąkanych 
istot mierzyć jedną skalą, ani tóż nieszczęścia uważać za występek. 

Wskutek instynktów, wychowania, kobićta zwykle jest bardzićj 
wstydliwą od mężczyzny. Nawet bardzo nisko stojące istoty—zwłasz- 
cza u nas—zachowują w tćj mierze resztkę skrupułów. Zdaje im się, 
że pozorami uciszą wyrzuty sumienia lub ratują sytuacyę, która urato- 
waną już być nie może. Są wtedy bardzo zabawne — a zawsze godne 
pożałowania. 

Mężczyźni opowiadają w tćj mierze historyjki, w których właści- 
wy kobietom brak logiki staje się po prostu komieznym. 

Potrafią one wmawiać w swych wielbicieli, że są szlachetne i nie 
zepsute, wtedy właśnie gdy dały aż nadto dowodów, że ich wartość 
spadła... poniżćj zera. 


X * 


Nieporządek w zakresie spraw miłosnych nie jest eo ipso dowo- 
dem nicości moralnćj mężczyzny. Księcia Józefa Poniatowskiego słu- 
sznie cytują jako przykład, że pomimo narowów hulaszezych można 
być człowiekiem czynu i bohaterem. 

U kobićt daleko częścićj życie, skażone pod względem erotycz- 
nym, wywołuje zgangrenowanie całego charakteru. 

Pamiętam, jak przykre zrobiła na mnie wrażenie niedawno roz- 
mowa z kobietą niepospolitą, która łączyła dobre serce, inteligencyą 
z temperamentem i nałogami kurtyzanki. Była dawnićj cyniczną, ale 
ten cynizm miał w sobie pewien wdzięk szczerości, rozjaśnionćj hu- 
morem ulicznika. Nie sądziłem jćj surowo, tak jak ciotki i kuzynki, 
zgorszone wybrykami cygańskićj natury. W tćj kurtyzanie, która 
zresztą umiała samodzielnie pracować, czułem naturę nieporządną ale 
szlachetną, szczerą i nieobojętną na cierpienia ludzkie. Spotkałem ją 
po sześciu latach życia dosyć burzliwego, chociaż wypełnionego pracą, 
która powinnaby uszlachetniać. Rdza moralna przegryzła jćj duszę. 
Cynizm zasłonił dawną dobroć. Bez ceremonii popisywała się lekce- 
ważeniem wszelkich ohowiązków, okazując przytém niezdrową sym- 
patyę dla ludzi znikczemniałych, którzy dokoła siebie budzili zasłu- 
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żoną pogardę i nienawiść. Lepsze strony duszy całkiem w nićj nie 
zamarły. Znać było jednak postęp zgnilizny — instynktowne powino- 
wactwo—z podłością. 

Kobiety wogóle nie odznaczają się nadmiarem popędów szla- 
chetnych. Wyjątek stanowi nieznaczna liczba istot pół-anielskich. 
Ileż to razy u kobiet, niepospolitych nawet, raził mnie serwilizm, próź- 
ność, zawiść, skłonność do fałszu, obłudy i brak poczucia sprawie- 
wiedliwości. 

Nigdzie tak typowo nie występują te rysy, jak właśnie u kobićt 
żyjących w poczuciu swego towarzyskiego i moralnego upośledzenia. 
Trudno uwierzyć, że kobićta, którą znało się np. przed paroma laty 
Jako przyjemną, czarującą, chociaż lekkomyślną istotę, staje się po 
pewnym przeciągu czasu skończonym potworkiem. 

* n 
en 

Dla mężczyzny, który pracuje i rozwija swą energię ze świado- 
mością celów, koniecznņém jest uporządkowanie erotycznéj strony 
życia. 

Musi on być sam dozorcą i poskramiaczem siedzącćj w nim me- 
nażeryi. Silne charaktery umieją sobie poradzić z szympansem zmy- 
słowości, która gubi czasem niepospolitych ludzi.  Bjónrsterne Björn- 
son w swćj broszurze „Jednożeństwo i wielożeństwo” eytuje jako przy- 
kład dwu mężów stanu francuskich: Mirabeau, który padł ofiarą roz- 
pasania w pełnym rozkwicie swćj karyery politycznćj, i Gambettę, któ- 
ry zginął wskutek niewstrzemięźliwości, kiedy ojczyzna właśnie naj- 
bardzićj go potrzebowała 1). W życiu społecznóm upadek moralności 
płciowćj bywa znamieniem anarchii moralnćj wogóle. Zniewieściałość 
i rozpusta pojawia się w epokach upadku i rozprzężenia, — w towarzy- 
stwie szalonego zbytku. Epoka, poprzedzająca upadek Rzymu oraz 
wiek Ludwika XIV i XV, odznaczały się niezmiernćm rozluźnieniem 
obyczajów. 

Społeczeństwa, rozmiękczone w rozkoszy i użyciu, nie umieją się 
obronić od zagłady, — dowodem tego Prowancya średniowieczna, która 
zajęta miłością i poezyą, nie mogła stawić czoła barbarzyńcom półno- 
cy. W latach, poprzedzających upadek polityczny rzeczypospolitćj 
polskićj, krzewiły się lekkie obyczaje, rozpusta zniszezyła życie do- 
mowe, sprzedajność ogarnęła szerokie koła szlachty i możno- 
władztwa. 


1) Przekład polski wydany przez redakcyę „Głosu“. Warsz., 1896, str. 19. 
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We Francyi współczesnćj rzeczpospolita szamocze się w walce 
z korupcyą. Polityka w oczach ludzi porządnych popadła tam w po- 
gardę z powodu skandalów i przekupstw parlamentarnych na wielką 
skalę. Prasa, literatura i scena, coraz częścićj bywają służebnicami 
bezwstydu. Do czego dochodzi zwyrodnienie wyobraźni autorów, 
uprawiających pornografię, przekonałem się czytając nowelkę w @il- 
blas'ie, która się kończy wybuchem zmysłowćj miłości dla trupa. 

Nie mówiąc o świstkach ulotnych i brukowych, takie pismo jak 
Vie parisienne, redagowane wytwornie, pełne jest rysunków, powia- 
stek, seen dyalogowanych lub opisów, w których zmysłowość i zepsu- 
cie występują z całą szczerością i swobodą, odziane w formę literacką 
przejrzystą, jak gaza odalisek wschodnich. 

W teatrzykach kawiarnianych paryskich, przedstawiane bywają 
epizody i sceny tak drastyczne niemal, jak widowiska za czasów Ne- 
rona, gdy publiczność oglądała w całćj plastyce wanie, zmysłowe 
i brutalne sceny z mitologii. 


Ten pieprzny cynizm przechodzić zaczyna do większych teatrów 
paryskich, a prasa przeciw temu nie protestuje. Gdy w teatrze Va- 
rietćs grano w końcu 1895 roku nad wszelki wyraz cyniczną fantazyę 
„Karnecik dyabelski” (Carnet du diable), poważni nawet krytycy de- 
lektowali się tą sztuką. Nagość fizyczna, bezwstyd, prezentowały się 
w nićj bezczelnie przy wybuchach rozpasanego humoru widzów. 

Zepsucie obyczajów we Franeyi jest przyczyną słabego przyrostu 
ludności i zmniejszania się żywotnćj siły narodu. 

kJ kJ 
$ 

Tymczasem w obyczajach narodów zdrowych i silnych, erotyzm 
bywa poskramiany, a przynajmniéj w życiu i literaturze— nie staje się 
czynnikiem tak przeważnym. 

Plemię anglo-saskie zawdzięcza w znacznćj części swą czer- 
stwość, siłę, rozrywkom sportowym, oraz panującemu w obyczajach ry- 
gorowi. Prowadzi on za sobą nieznośną obłudę, puryzm i sztywność 
obyczajów, ale dla utrzymania sił narodu lepszym jest aniżeli franeu- 
ska lekkość i pustota. 

W Ameryce, jak twierdzi Bourget w swćj pięknćj książce 
Outre-mer, wysokie stanowisko kobićty, grającćj ogromną rolę w życiu 
społecznóm, łączy się z tym faktem, że jest ona przedewszystkićm 
człowiekiem, a potóm dopićro samicą. 

We Francyi miłość dla kobićt ma w sobie coś oryentalnego, jest 
w gruncie rzeczy zmysłową, łączy się z nienawiścią i zazdrością zwie- 
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rzęcą. Obyczaje krępują tam swobodę kobićty, która w Anglii jest 
daleko bardzićj samodzielną. 

U Anglików klimat, sport i religia poskromiły temperament; 
Amerykanie w tćj mierze są podobni do Anglików, gdyż energia zdo- 
bywcza, sposób odżywiania się, religijny i polityczny zapał wytworzy- 
ły w ich usposobieniu cechy czerstwości i zdrowia. Sztuka i literatura 
nie podsycają tam wyobraźni. W całych Stanach Zjednoczonych nie 
ma ani jednego nagiego posągu. Żądza miłosna stoi na drugim pla- 
nie i dlatego nie jest chorobliwą, ani bolesną. Kobićty tamtejsze ro- 
słe, bez wielkich piersi o grzbiecie opadłym, figurze gibkićj i zgrabnej; 
są odważne, energiczne, pociągają wdziękiem, który nie ma lubieżno- 
ści, ale raczćj pewną męską swobodę. 

Panna gra wielką rolę w obyczajach amerykańskich, pędzi życie 
bardzićj samodzielne, niż w Europie; sama stanowi cząstkę odrębną 
domu i rodziny, zaprasza swoich znajomych i przyjaciół. Nie śpieszy 
się ona z utratą swćj dziewiczćj wolności, wiedząc, że małżeństwo jest 
dla nićj rodzajem abdykacyi. 

Kwestya miłości dla panien amerykańskich stoi na drugim pla- 
nie. Z mężczyznami od lat młodych postępują zażyle. Czasem lubią 
trzymać wielbicieli na uwięzi, grają rolę narzeczonych z kandydatami, 
których nie mają zamiaru poślubić, Toim daje opinię osób poszuki- 
wanych i eenionych na targowisku małżeńskićm. Trzymają wtedy 
zdaleka chłopczyków, pozwalają na flirt... bardzo dyskretny i przery- 
wają go bez pardonu, gdy mężczyzna chce przekroczyć demarkacyjną 
linię. „Mają one nawet deprawacyę czystą.”. Ponieważ młoda Ame- 
rykanka z klas zamożniejszych (któryeh obyczajom bliżćj się Bourget 
przyglądał) nie obraca myśli i wyobraźni koło kwestyi miłosnych, jćj 
charakter posiada więcćj odcieni, aniżeli panien europejskich, Te 
ostatnie rozwijają się dopićro naprawdę, gdy serce przemówi i gdy 
zaczną podlegać wpływowi męża, 

Bardzo często Amerykanki dla karyery idą za starych bogaczy. 
W takim razie, uważając małżeństwo jako rodzaj spółki komandyto- 
wćj, żyją spokojnie zadowolone ze swego losu, nie popełniając wybry- 
ków, które mogłyby zaszkodzić wspólnym interesom. 

Małżeństwa nie są tam wzorem czułości. Życie rodzinne nie ma 
ciepła, ani spójni serdecznćj. Każdy żyje dla siebie w tćj egzysteneyi 
ruchliwćj, hotelowćj, ale za to panie nie mają historyjek miłosnych, nie 
dostarczają materyału dla kroniki skandalicznćj. 

Pomiędzy pannami, które do 25 lub 26 lat wieku nie idą za mąż 
Bourget znalazł najrozmaitsze typy i podaje ich ciekawe album. Jed- 
ne pełnią obowiązki piękności zawodowćj, reprezentują urok płci swo- 
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éj jako gwiazdy wśród zebrań i zabaw publicznych. Drugie ambitne 
mieszają się do polityki, pracują dla karyery przyszłych małżonków. 
Daléj idą kokietki, kolekcyonistki, panny interesowane, sentymentalne, 
ale najbardzićj typowemi są „panny zrównoważone, które potrafią 
wśród bardzo skomplikowanych warunków dać sobie radę. „Ani ma- 
jątek ojca — mówi Bourget — ani zbytek, jaki otacza taką pannę, am 
gorączka życia światowego, w którego wirze tonie, nie może, wywrzćć 
złego wpływu wobec jéj rozsądku. Ona sama oryentuje się wśród 
wrażeń swego otoczenia, rozpoznaje zdrowe od niezdrowych, wybićra 
pierwsze, odpycha drugie. Urabia sobie charakter zupełnie zgodny ze 
swą pozycyą w społeczeństwie, indywidualny i szczególny. Dla tćj 
młodćj dziewczyny żadna próba nie będzie niebezpieczna. Stanie ona 
na wysokości każdego losu i zrobi, co jéj wtedy wypadnie. 

Prawda, że ten wizerunek nie ma nie wspólnego, ani z naszćm 
niewiniątkiem, która nie wić o życiu i jego goryczach, a potćm zamie- 
nia się często na dyabełka — nie ma nie wspólnego z aniołem salono- 
wym, powolnym lecz biernym, ani z kokietką wykrygowaną i nienatu- 
turalną, ani wreszcie z doktrynerką i emancypantką, o przewróconćj 
głowie. 

Swoboda obyczajów kobićcych nie zmieniła w Ameryce wdzięku 
płci, ale wzmocniła go przez pewną siłę, która zapewnia przyszłemu 
mężowi wierność nienaganną. Amerykanka bywa podporą w przej- 
ściach, doradczynią, powiernicą i przyjaciółką w małżeństwie — 
łączy delikatność kobićcą z męską wolą, przywiązuje, zadziwia i po- 
ciąga. W małżeństwie pomimo to niepodległa; w sferach bogatszych 
jest ona „delegatką zbytku”, reprezentuje świetną i estetyczną stronę 
życia w kraju: wysiłków i zbytku. Nie symbolizuje czułości, ani roz- 
koszy, może nie być kochaną i nie potrzebuje miłości, ale jest żywym 
storczykiem, przedmiotem sztuki żyjącćj, arcydziełem swćj cywi- 
lizacyi 7). 

Bourget, stwarzające tę ciekawą charakterystykę, nie jest podob- 
nym do Bourget'a dawnego, który z zamiłowaniem badał wszystkie od- 
cienia brudnych miłostek. W Cosmopolis i w Outre-mer uległ przemia- 
nie, która oczyściła i pogłębiła jego moralną organizacyę—odjęła je- 
dnak talentowi dawną nerwową siłę. 

Podobnież Taine w swych głośnych „Zarysach Anglii” (Notes 
sur VU Angleterre) podaje obraz obyczajów angielskich, panujących 
przed ćwierć wiekiem. Przeciwstawia on rygor moralny i hypokry- 


1) „QOutre-mer*, tom I, str. 100—114 i 139— 149. 
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zyę angielską, wrodzonćj Francuzom fanfaronadzie występku. Kobićty 
angielskie dobrze się prowadzą, ponieważ cieszą się od dzieciństwa 
wolnością, przestają swobodnie z młodymi ludźmi. Ośm lub dziewięć 
miesięcy corocznego pobytu na wsi oszczędza im wiele pokus, —dobry 
ton zabrania czytać gorszących powieści. Małżeństwo, zawarte z przy- 
wiązania i opieka nad liczną gromadką dzieci, utrzymuje ich umysł 
w stanie moralnego zdrowia. Różne poboczne zajęcia, jako to: zbić- 
ranie roślin, opieka nad szkołami ludowemi, strzegą od rozleniwienia, 
które podsyca pracę wyobraźni i rozstraja nerwy. W Anglii, jak twier- 
dzi Taine, moralność ma głębsze podstawy, albowiem opićra się na po- 
czuciu obowiązku, gdy we Francyi wypływa z poczucia honoru, które 
Jest pojęciem bardzićj dowolnćm, kojarzącćm się z próżnością i egoi- 
zmem. Tymczasem idea obowiązku jest bardzićj ścisłą i nie znosi 
kompromisów. 

Mężatki angielskie prawie wszystkie są wierne, z wyjątkami 
bardzo rzadkiemi w klasach wysokich, częstszemi wśród bogatego ku- 
piectwa; kobićty te prowadzą w tćj sferze życie bezczynne, nie zajmu- 
ją się domem, ani dziećmi, więc dla zapełnienia próżni życia bawią się 
czasem w roskoszne grzeszki. 

Półświatek nie przybićra w Anglii takich rozmiarów, jak w Pa- 
ryżu, nie ma pretensyi do występowania na zewnątrz, jako klasa spo- 
łeczna lub warstwa towarzyska. 

Nawet mężczyźni w Anglii mają więcćj wstydu, niż gdzieindzićj, 
albowiem późnićj czują pokusy zmysłów. Jeśli który ma miłostkę ta- 
jemną, kryje się z nią lękliwie. Pracują dużo, oddają się sportowi, 
poważnie myślą o małżeństwie i boją się opinii, która nie jest połażli- 
wą. Religia i obyczajność purytańska okiełznały temperament Angli- 
ków, niegdyś zmysłowy i brutalny, dlatego rozpusta kryć się tam musi. 
Pomimo rygoru i obyczajów, prostytucya i występki przeciw moralno- 
ści występują z tóm większą ohydą. „Nie wiem dlaczego — mówi 
Taine — patrząc na to piękne społeczeństwo, dostrzegam zawsze po 
za ludzką głową i wspaniałym biustem, grzbiet zwierzęcy i obło- 
cony 1). 

Od czasu napisania „Zarysów Anglii”, grzbiet ten pokazywał się 
całemu światu w słynnych odkryciach dziennika Pall-mall-gazette, uka- 
zujących zepsucie i rozpustę wśród najwyższych warstw towarzystwa, 


1, „Zarysy Anglii“, przekład Ą. Świętochowskiego. Warszawa, 1872 
Tom I, str. 97. 
T.II. Z. I. 1897, 2 
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oraz w morderstwach erotycznych, które odsłoniły straszną gangrenę 

w życiu londyńskiego pospólstwa. 

' Jeżeli mamy wierzyć p. Naganowskiemąg. to obraz narysowany 
przez Taine'a powlokł się tu ii ówdzie bardźo głębokiemi cieniami. 
W jednćj ze swych zajmujących kronik *) pisarz ten, wcielony od lat 
wielu w życie londyńskie, daje ponury szkic zepsucia obyczajów obec- 
nych. Przyczyną tego ma być gorączka spekulacyjna i chuć złota, 
która wstrząsa konwulsyjnie życiem klas średnich. W rozmowach 
sfer zarówno salonowych, jak i rzemieślniczych, dawna schludność 
ustępuje cynizmowi. Dyskusya kręci się jak wrzeciono na nitkach 
drażliwych. Anglicy traktują te kwestye brutalnie, a jednocześnie 
z jakąś fanatyczną zaciekłością. Brak im lekkićj swobody Francu- 
zów, która umić treść brudną podać w smacznćj formie, albo ubrać ją 
błyskotkami dowcipów. W wyższych sferach prąd spekulacyjno-fi- 
nansowy wprowadził panowanie „otwartego cynizmu i pogardę enoty 
par excellence”. Nawet w średnićj warstwie, która jest przybytkiem 
„dostatnićj enotliwości”, psuje się moralność tradycyjna kobićt, Za- 
czyna im się podobać, przynajmnićj w teoryi, swoboda miłosna i związ- 
ki małżeńskie, bez pozwolenia „księdza-pastora”. W tćj sferze panie 
po obiedzie idą do siebie niby na kawę, a pocichutku piją brandy. 
Inne szukają upojeń w paleniu opium, inne wreszcie w praktykach spi- 
rytyzmu i krystalomancyi. 

Znać w tćj charakterystyce zbyt silny może rozmach i forsowanie 
ciemnych tonów. Ukazuje ona jednak powiększanie się grzyba mo- 
ralnćj anarchii na zdrowym pniu narodu angielskiego. Ogólne to zna- 
mię epoki naszćj. 


* 


Ciekawy rys obyczajów franeuskich podaje karykatura, pomie- 
szczona w Petit journal u. 

— Papo, chciałabym pójść na bal do Wielkićj Opery — mówi 
młoda panienka. 

— Nie możesz, moja córko—odpowiada z powagą papa— jest to 
bowiem miejsce, w któróm cnota kobićty bywa narażoną na wielkie 
niebezpieczeństwo. Gdy pójdziesz za mąż, to i owszem. 

Do dwudziestu lat panny francuskie ze sfery mieszczańskićj 
i arystokratycznćj bywają strzeżone jak kanarki w klatce. Mama sta- 
ra się o to, aby córeczka nie ruszyła się ani kroku bez opieki, wzbrania 


1) „Biblioteka Warszawska“, zeszyt grudniowy, 1895 r., str. 438. 
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do domu wstępu młodym ludziom, ponieważ mogłoby to rozbudzać złe 
myśli. „Klimat wpływa zbyt wcześnie na dojrzewanie panien — tak 
mówi pan Graindorge w znanćj książce Taine'a — potrzeba więe kla- 
sztoru, albo domy rodzinne urządzać po klasztornemu, jak w krajach 
południowych. Jeżeli kontrola własna nie wystarcza, potrzeba wię- 
zienia i zamknięcia” 1). Ale w pensyonatach dziewczęta zaczynają 
(zupełnie tak samo jak u nas) wzdychać do nauczycieli. Niewiniątka 
i trusie, potém zamieniają się czasem na jaszczureczki, na uczone pa- 
pugi, albo... kokotki. Skłonność do kokieteryi mają od pieluch, świe- 
gocą niby ptaszyny żywe a puste, w każdćm słowie okazując chęć po- 
dobania się i rezolutną energię. Bywają płytkie, lekkomyślne, po- 
wierzchownie religijne, „umieją się ubrać, podobać, głowę zawrócić, 
są sprytne, ale brak im szlachetności, zanadto kłamią.” Sztuka podo- 
bania się polega u nich na podraźnieniu nerwów i wyobraźni męż- 
czyzn, na powiewaniu „tuż koło ich ust gałązką z dojrzałemi wiśnia- 
mi.” W manewrach tych wdzięk łączy się ze sztuką świadomego pod- 
niecania wrażeń. Naiwność u panien, zwłaszcza paryskich, należy do 
enót przebrzmiałych. Na jednym humorystycznym rysunku smagła 
panienka pyta młodego chłopca, który ją w pół obejmuje: 

-— I ty się jeszcze rumienisz, kuzynku? 

— Czasami, zależy od tego, co mi mówią panny. 

Idą za mąż najczęścićj dla konwenansu, albo dobrćj pozycyi. 
Małżeństwa układają po za plecami młodych ludzi, praktyczne mamy, 
ojcowie lub ciotki. Młoda mężatka cieszy się jak dziecko swobodą, 
zaczyna pochłaniać zakazane romanse, chodzi do „Palais-Royal” na 
farsy, rozkoszując się pieprznemi konceptami. Cnota Francuzek jest 
powierzchowna, należy po prostu do dobrego tonu. Umieją one w pół- 
słówkach dawać bardzo dużo do myślenia. Skromność ich „biby prze- 
śliczny penioar haftowany, roztwićra się nie chcący lub dobrowolnie, 
gdy wiatr powieje albo ktoś przejdzie za prędko.” 

Życie światowe we Francyi uważa Taine jako zwichnięcie wszel- 
kićj prawdy, która w rozmowach wychodzi połamana, niby „kobićta 
po skończeniu tualety wypchana z jednćj strony, a ściśnięta z drugićj.” 
Zwłaszcza kobićty światowe kłamią tyle razy na dzień, że tego nawet 
przeliczyć nie można. Małżeństwa w średnićj klasie bywają czasem 
szczęśliwie dobrane, zwykle banalne. „W stadłach wyższćj burżnazyi 


1) H. Taine. „Życie i spostrzeżenia o nióm pana Graindorge.* Przekład 
dolski, Warszawa, 1695, str. 72, 74. 
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spekulacye i ruina, w arystokratycznych cudzołóstwo — w burżuazyi 
wyższćj, która ma pretensye do artystokracyi— często jedno i drugie.” 


$ $ 
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Ulegając wpływom francuskim, przejęliśmy niektóre rysy obycza- 
jowe najbardzićj płochego narodu na świecie. Pomimo wrodzonćj 
lekkomyślności, nie lubimy jednak zbytnio brnąć w błotku. Skrzydła 
motyle opaliły nam się w ciężkich próbach. 

Obyczaje nasze mają jeszcze dużo rycerskości. Kultura klas śred- 
nich i mieszczańskich urabia się u nas na podstawie kultury szlachec- 
kićj. Dosyć parę dni znaleść się wśród burżuazyi paryskiej, aby się prze- 
konać, że odbiega ona od pojęć, jakie mamy o elegancyi francuskiej. 
W stosunkach codziennych w Paryżu czuć szorstkość demokratyczną, 
pod powłoką właściwćj Francuzom bonkommie, zaprawionćj lekkim 
odcieniem ironii lub cynizmu. W sferach arystokratycznych francu- 
skich kwitnie podobno dawna ogłada, — ale u nas w stosunkach co- 
dziennych ze średnićm mieszczaństwem lub inteligencyą, zwłaszcza 
w Warszawie, spotykamy daleko więcćj delikatności i galanteryi. 

Ze szlacheckiego podkładu obyczajów wynika przewaga zasady 
honoru, który ma w sobie szlachetny pierwiastek godności własnej, by- 
wa poezyą przymiotów męskich, wyrobionych w życiu klas rycerskich. 
Ale tkwi w nićm zawsze odrobina pychy, egoizmu i brawury na pokaz. 
Sarkali niektórzy pisarze nasi na Sudermanna, że obniża wartość ho- 
noru jako zabytku pojęć średniowiecznych — ale miał on wielką ra- 
cyę, podnosząc znaczenie obowiązku, jako zasady moralnćj wyższe- 
go rzędu. 

W zakresie etyki płciowćj mężczyźni nasi, pomimo honoru, by- 
wają wstrętni, poprostu niemożliwi. Nawet ladzie skądinąd wyrobie- 
ni i rozumni nie posiadają zwykłćj delikatności, zapominają o tćm, że 
nie należy wszystkich kobiet traktować jak pokojówki — że, biorąc do 
ręki aksamit lub jedwab’, trzeba się inaczćj z nim obchodzić, jak ze 
zgrzebnćm płótnem. Pamiętam, z jaką goryczą uskarżała mi się pew- 
na śliczna kobićta, którą koleje losu skazały na słomiane wdowień- 
stwo. Obracała się w towarzystwie ludzi wybitnych, inteligentnych, 
umiała się podobać, była wesołą, w miarę zalotną, strzegąc się wyzywa- 
jaącćj kokieteryi. Ta milusia koteczka wyznała mi ze smutkiem, że 
żaden ze znajomych nie oszczędził jej brutalnych umizgów. — Znając 
mnie — mówiła — każdy z góry powinien był wiedzieć, że odejdzie 
z kwitkiem. Cisnęli się jednakże jak trutnie do ula, musiałam ich 
kąsać. 
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Przypuścić szturm brutalny do żony przyjaciela, do kobićty naj- 
uczciwszćj dlatego tylko, że nie jest pedantką i lubi wesoło zabawić się 
z chłopczykami — to dla naszych panów jest chlebem powszednim. 
W jednćj chwili mężczyzna inteligentny, dobrze wychowany, staje się 
rozhukanym byczkiem nawet wobec kobićty, która nie miała zamiaru 
draźnić jego zmysłów. 

Według naszych pojęć honoru, jak słusznie zauważył bohatćr 
w powieści Sienkiewicza „Bez dogmatu”, kradzież cudzćj żony spro- 
wadza hańbę na okradzionego, a kradzież portmonetki karę na złodzie- 
ja. Przed laty kilkudziesięciu w obyczajach prowincyonalnych fran- 
euskich, jeśli młody człowiek uwiódł pannę było to dla niego chlubą, 
a dla nićj hańbą — jak twierdzi Stendhal. Ten krzyczący rys etyki 
konwencyonalnćj świadczy, jak dalece wskutek pojęcia honoru może 
się spaczyć poczucie sprawiedliwości. Tylko próżność i głupota może 
z łez i wstydu kobićty uwić wieniec chluby dla zjadacza serc. Zdro- 
wićj tę sprawę sądzą chłopi z okolie Krakowa. Winę błędu zwalają 
głównie na parobczaka, który uwiódł dziewczynę, chociaż i jćj nie 
przebaczają. Wioskowy donżuan nie ma prawa się pysznić, ale musi 
kryć się albo uciekać ze wsi. 

Według pojęć panujących w sferach eleganckich, tryumfy don- 
żuanów nadają im wielki urok. Jak wódz indyjski, chlubi się liczbą 
obdartych czupryn z głów nieprzyjacielskich tak dla zwycięzey salo- 
nowego zaszczytem bywa liczba złamanych cnót kobićcych. Panie 
patrzą z zajęciem na pogromców płci swojćj, powtarzają sobie po ci- 
chu imiona ofiar, opowiadają legendy o najważniejszych podbojach. 

Kradzież żony bywa nawet przedmiotem chluby, jak u Kirgizów 
uprowadzenie tabunu koni. Sienkiewicz, a raczćj jego bohatćr Pło- 
szowski, tłómaczy to po części słusznie aktem dwustronnćj woli, bo ko- 
bićty nie można tak wziąć, jak portmonetki, ani wyprowadzić na 
uzdeczce jak konia. Jednakże gra tu rolę donkiszoterya pojęć hono- 
rowych, a może i ta okoliczność, że kradzież dokonywa się w sposób 
realny, chociaż jéj przedmiotem jest wartość, jaką traci kobićta odno- 
śnie do praw, mających charakter bardzićj idealny. Nie jestto rabu- 
nek własności, ale przywłaszczenie sobie... serwitutów na cudzym 
gruncie. Ale pod względem moralnym grabież taka zostaje zawsze 
grabieżą, sprowadza klęski i krzywdy, których nie okupią największe 
pićniądze. 


* 


Dla różnych powodów nie można nigdy nadto ostrzegać kobićt, 
aby nie ufały pewnćj kategoryi mężczyzn. Gdyby miały pojęcie o ich 
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niedyskrecyi, nigdyby dla flirtu lub przelotnćj igraszki nie ryzykowały 
zbyt wiele. Próżność męska bywa bezdenna. Głupota przeciętnych 
zdobywców szuka cbluby w zwierzeniach, które powinnyby utonąć na 
zawsze w tajemnicach buduarów, hotelów lub powozów spacerowych. 
Przy kieliszku albo nawet w poufnćj gawędzie reputacya kobićt idzie 
w strzępy. Jawnie lub pod osłoną bardzo przezroczystą opowiadają 
sobie zjadacze serc historyjki bardzo drastyczne, bardzo często upstrzo- 
ne kłamliwemi szczegółami. Gdy takiemu panu da kto do zrozumie- 
nia, że odgadł bohatórkę jego opowieści — z miną zadowoloną, pełną 
udanćj skromności odpowić: 

— Ale co znowu, przecież ja nie nie powiedziałem — niech pan 
nie robi fałszywych przypuszczeń!... 

Rozmawiałem w tym przedmiocie niedawno z pewną miłą mężat- 
ką, zaznaczając, że jestem bezstronny i oceniam ostro brzydkie przy- 
wary rodzaju męskiego. 

— Mnie nie nie obchodzi niedyskrekcya mężczyzn, bo nie po- 
trzebuję się jćj obawiać. 

Mówiła prawdę, nie wiedząc, że i jéj nie oszezędzały lekkomyśl- 
ne języki. 

— To być nie może — mówiono — żeby ona nie miała jakichś 
grzeszków... Młoda, wesoła, lubi towarzystwo męskie... tylko sprytnie 
się kryje, szelmutka! 

Ten krańcowy brak płciow ego sumienia u mężczyzn wpływa na 
obyczaje. 

Panienki nasze bywają strzeżone nieufnie. Na szczęście, rzadko 
je zamykają w klasztorach. Kygor ich nie odpowiada potrzebom dzi- 
siejszego życia, albowiem obok tresury zewnętrznćj zaszczepia w samo- 
dzielniejszych główkach poczucie buntu i opozycyi, przeradzające się 
z czasem w lekceważenie zasad moralnych. 

Nasze mamy i ciocie posuwają brak zaufania czasem do komiez- 
nćj przesady, wiedząc z doświadczenia, że skromność bywa trebhauzo- 
wą roślinką, że enotliwa panna wśród mężczyzn Jest jagnięciem, na 
które czyhają wilcze zęby. 

Klimat nie podsyca zbytnio u nas krewkości, ale broi dużo wła- 
ściwa córom Ewy ciekawość i bujna wyobraźnia. Panienki nasze 
mnićj puste i szczebiotliwe, niż Francuzki, bywają jednak bardzo 
sprytne— domyślają się wielu rzeczy przedwcześnie. Wiem np. że pew- 
na trzynastoletnia dzieweczka z siostrą o rok młodszą, wyśledziły ta- 
Jemną korespondencyę swćj matki w inseratach. Zdziwił ich pośpiech 
nerwowy, z jakim brała do ręki ostatnie stronice dziennika i po nitce do- 
szły do kłębka. Fakt ten świadczy--mówiąc nawiasem—że wychowawcy 
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nie powimi przyzwyczajać dzieci do wczesnego czytania pism peryo- 
dycznych, które nie mogą być redagowane dla żaczków lub pen- 
syonarek. 

* č e 

Wielkim wrogiem kobićty naszćj ze sfer wyższych i średnich jest 
próżniaetwo. Wyszedłszy za mąż, rzadko kiedy karmią dzieci, chociaż 
na ich usprawiedliwienie można przytoczyć, że tak samo przed wieka- 
mi robiły niewiasty greckie za czasów bohatórskich w Helladzie, wy- 
ręczając się najemnicami. 

Często się zdarza u nas nawet w średnich rodzinach, że kobićta 
bywa... une reine fainéante. 

Niadawno jechałem z młodćm małżeństwem w jednym wagonie. 
On skromny urzędnik kolejowy, ona mieszczaneczka prześliczna, sza- 
tynka, w czarnćj sukni, o wielkićm oku i profilu greckićj kamei. Nie 
była widocznie wykształconą, ani dystyngowana, a jednak poczucie 
urody nadawało jéj pewien dumny spokój. Mąż ruchliwy, energiczny, 
mówił dużo, starał się jéj przypodobać. Ona od czasu do czasu rzu- 
cała mu uśmićch miły, ale protekcyonalny. Mąż wydobył torbę z wi- 
ktuałami, podawał jéj przekąski i kawałki szynki, ona jadła ze spoko- 
jem. Mąż częstował trzyletniego synka, ubićrał go, rozbićrał, piastował 
na kolanach — ona raczyła raz pogłaskać malea i wetknęła mu do 
buzi kawałek pomarańczy. Przyjmowała wszystkie zabiegi mężow- 
skie, jakby mówiła w duszy: To mi się należy, bo jestem piękną! 

Chociaż to nie w smak pójdzie naszym paniom, powiem jednak, 
że zbyt często Polki w życiu domowćm okazują brak poczucia obo- 
wiązku, że za mało zajmują się dziećmi, że nie dosyć dbają o ekono- 
mikę, a zbyt wiele tracą czasu na ploteczki, wizytki, na mielenie i py- 
tlowanie nowinek, na rozmowy banalne o strojach, skandalikach 
i o służących. 

Za dużo także chłoną romansów francuskich, działających nar- 
kotycznie. Wiem od jednego ze zjadaczy serc niewieścich, że powo- 
dzenie swoje zawdzięczał tylko szczęśliwemu trafowi. Zastał przy- 
padkiem po obiedzie panią ezytającą na szeslongu książkę z żółtą 
okładką i wyzyskał chwilę, która się jednak potćm nie powtórzyła. 
Z wielkićm jego ździwieniem piękna grzesznica traktowała go potóćm 
chłodno i obojętnie, dała mu jasno do zrozumienia, że o chwili kapry- 
su powinien na zawsze zapomnićć. 

Jeżeli pomimo tego Polki broją mnićj niż Francuzki, to przypisać 
należy ich naturze mało zmysłowćj. Dlatego tćż mają przewagę nad 
mężczyznami, którzy daleko bardzićj podlegli są popędom, nieokieł- 
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znanym przez obyczaje. „Dziwne fantastyczne kobićty o płonących 
głowach i rybim temperamencie” — mówi o Polkach Płoszowski — 
w uczuciach ich nie ma nietylko wesołości, ale i prostoty. Kochają 
się one w formach uczucia, mnićj dbając o treść wewnętrzną. Wy- 
rzeka również na nielogiezność Polek i na ich nieobliczalność w spra- 
wach miłosnych. Cnota Polek daleko lepićj bywa zabezpieczona, niż 
innych kobićt, ponieważ „oblegający nuży się śmiertelnie”, ale nie 
może im darować Płoszowski, że „zaciekłość obrony nie jest obra- 
chowana na odpędzenie przeciwnika, iłe na wyzyskanie wzruszeń 
walki.” 

Ma dużo racyi Sienkiewiezowski bohatćr, dekadent, wyrafinowa- 
ny smakosz erotyzmu. Prawda to, że Polka szuka w zakazanym ro- 
mansie nie tyle podrażnień nerwowych, ile wzruszeń wyobraźni. Dla- 
tego więcćj u nas bywa połowicznych miłostek, flirtów, zdawkowćj 
kokieteryi, aniżeli wiarołomstw. 

Sceptycyzm Płoszowskiego nie pozwolił mu jednak widzićć jed- 
nćj prawdy, którą może stwierdzić każdy, kto zna życie i obyczaje na- 
sze, a nie patrzy jednostronnie na brudy lub niechlujstwo. 

W kobićtach naszych silnićj, aniżeli w innych tkwią nietyle za- 
sady, ile instynkta moralne, podtrzymywane przez tradyceyę życia 
rodzinnego, która jeszeze nie zbankrutowała całkowicie. W związ- 
kach rodzinnych można u nas spotkać dużo ciepła i serdeczności. Po- 
mimo zepsucia w XVIII-ym wieku, patryarchalność domowa przetrwa- 
ła tu i owdzie w życiu średnićj szlachty, które nadało ton obyczajom 
współczesnym. Poezya romantyczna podniosła u nas miłość, oparła 
ją na pierwiastku szlachetnym, uczuciowym, umieściła to uczucie 
w sferze najwyższych pożądań i wzlotów ducha ku ideałom rodzinnym. 
Kobićty nasze mają dużo idealnego ciepła, wdzięk ich częścićj niż in- 
nych kobićt'ma cechę poetyczną. Kokieterya jest elegancka, pusta, 
wesoła, ale mało draźniąca. Przyczyną dysharmonii małżeństw, bywa 
często wymaganie żony, „aby mąż siedział u nóg jéj z gitarą” — jak 
mówi jeden z moich znajomych, gdy tymezasem mąż woli latać po 
knajpkach, albo grywać w winta. 

Nawet w zakazanych miłostkach szukają Polki częścićj uczucia, 
aniżeli upojeń zmysłowych. Kochają się częścićj głową niż nerwami— 
obok żarów wyobraźni można spotkać u nich podbiegunowe lądy tem- 
peramentu. 

Kobićta nasza często bywa z natury dobrą. W życiu towarzy- 
skiém spotkać można bardzo sympatyczną postać staruszki, która nie 
zna goryczy życia, nie ma pretensyi do świata, z pobłażliwym uśmie- 
chem patrzy na szały i złudzenia młodości. Kaczkowski przy końcu 
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swćj książki „O kobićcie polskićj”, opisał bardzo pociągający typ pra- 
babki, która przebyła epokę Stanisławowską, zachowując powagę ma- 
trony i tradycyę patryarchalną. 

Na podwórzu wiejskiego domu stara lipa szumi cicho, chociaż 
przeszły po nićj burze i zawieje. Nie zawsze szanujemy dziś stare lipy. 
W śliezućj noweli Orzeszkowej babunia jest rodzajem pięknego zabyt- 
ku lekceważonego w graciarni mieszczańskićj. Ale takie sympatycz- 
ne staruszki nie są dziś gatunkiem zaginionym i bywają bardzićj zaj- 
mujące od srok gadatliwych i pretensyonalnych. 

Można tu powiedzićć bez optymizmu, że życie naszych klas śred- 
nich nie daje widoku zgnilizny. Nie widać w nićm także tolerancyi 
bezwstydu, jak np. w wielkich miastach niemieckich, gdzie lndzie na 
grzeszki miłosne coraz mnićj zwracają uwagi, zajęci interesami i pié- 
niędzmi. 

W kołach inteligentnego mieszczaństwa w Warszawie, skandale 
domowe trafiają się rzadko. Kobićty żyją nietylko uczciwie, ale zno- 
szą ze spokojem płochość mężów. — Moja żona, to istota cierpliwości 
anielskićj—słyszćć można wyznanie warszawiaka. Z takim nieponiem, 
jak ja, na jéj miejscu nie wytrzymałbym i pół roku... 

* ż E 

Zdrowie moralne klas średnich tłómaczy się u nas pewnym stop- 
niem kultury, praktycznym nastrojem życia, zapełnionego pracą i obo- 
wiązkami fachu i skromnym, lubo dostatecznym zasobem środków 
do życia. 

Demoralizacya u nas i wszędzie bywa towarzyszką bogactwa lub 
nędzy. Ze wzrostem proletaryatu krzewi się ona w gorączkowóćm 
życiu miast wielkich, będących targowicami użycia, zbytku i rozpusty. 

W klasach arystokratycznych próżniactwo, zawieranie małżeństw 
dla interesu, rozleniwienie umysłu i wyobrażeń, oraz bogactwa, pozwa- 
lające na wybryki, wytwarzają zepsucie osłonięte i upiększone przez 
ogładę towarzyską. Lekkim uśmiechem, zgrabnym konceptem zbywa- 
ją się w tćj sferze tajemnice i romanse gorszące. Rozpusta, jak wy- 
dekoltowana strojnisia, okrywa gazą konwenansu gors mocno wycięty. 
Opinia przymyka oczy, zatyka uszy i wtedy dopićro wybucha wielkim 
gniewem, gdy ją skandal zbyt głośny uderzy. Wiarołomstwo bywa 
winą o tyle, o ile się wyda — w ukryciu zostaje słodką przyprawą ży- 
wota, W wielu jednak gniazdach rodowych, tradycya zamyka drzwi 
i nie puszcza do domu prądów zepsucia, towarzyszącego wyrafinowanćj 
kulturze. 
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Inne są przyczyny demoralizacyi u ludu, z którą w pewnych oko- 
liceach walezy napróżno duchowieństwo. Tłem jéj nie jest zepsucie 
obyczajów, ale raczéj— posłuszeństwo instynktom—zmysłowość natu- 
ralna i naiwna, U ludu w niektórych okolicach, jak np. w Podlaskićm, 
ze swobody obyczajowćj korzystają nie mężatki, ale panny, jak się to 
działo w pogańskićj Słowiańszczyźnie. Chłopka, idąc za mąż, dopićro 
zyskuje pozycyę towarzyską, poszanowanie w gromadzie, dlatego pil- 
nuje, strzeże swćj reputacyi.  Wiarołomstwa bywają wynikiem namięt- 
ności gwałtownych, prowadzą często do zbrodni. Chłopki rzadko 
zdradzają po cichu mężów, częścićj trują ich do spółki z kochankami 
i idą do kryminału. Rzadkiemi bywają morderstwa z zazdrości, albo 
wskutek obrażonego honoru, jak w „Szkieach węglem” Sienkiewicza. 
Rzepa staje się katem własnćj żony, bo nie może ścierpićć, że mu się 
sponiewierała. 

Za to w sferach inteligentnych i szlacheckich w całéj mocy trwa 
nonsens średniowieczny, który upadek żony czyni skazą czci męża. 

Zostajemy nadto jeszcze pod wpływem takich pojęć—zwykły je- 
dnak rozsądek wskazuje, że wina spełniona przez jedną osobę nie po- 
winna plamić drugićj. Tymczasem mąż, któremu żonę zbałamucono, 
musi oddać swój honor do prania w pojedynku. Staje więc z kochan- 
kiem do rozprawy, ginie czasem od jego kuli, przysięgli wygłaszają 
werdykt uniewinniający za to honorowe morderstwo! 

W życiu ceodziennćm łatwo spotkać mężów, którzy przyjmują 
zdradę swych połowie z obojętnością, — ale bićdacy robią to dla świę- 
tego spokoju. 

Mało takich, którzyby podobną klęskę znieśli z godnością i bez 
przesądów. 

Znałem jednego. Żona zdradziła go w sposób głupi i niedorze: 
czny, pod wpływem tćj ślepoty uczucia, którą tak wybornie wyszydził 
Szekspir w romansie „Tytanii i Spodka z oślą głową”. Kochanek ani 
urodą, ani inteligencyą, ani charakterem nie mógł się porównać z mę- 
żem młodym, rozumnym i przystojnym. Miał głos basowy, twarz sa- 
tyra, duże bary, trochę brutalnćj siły, a jednak oszalała za nim bez 
opamiętania kobićta, o wielkich oczach, układnćj mince, pieszczotli- 
wa i łagodna z pozoru jak jagnię. 

Mąż kochał ją szczerze, był ambitny cierpiał bardzo, lecz poję- 
cia naprawdę nowożytne powstrzymały go od scen gwałtownych. 
Tylko za własne czyny poczuwał się do odpowiedzialności. Ze spo- 
kojną pogardą dał żonie możność wyboru pomiędzy sobą i kochan- 
kiem, zajął się losem dziecka i zostawił czułą parę w spokoju. 
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Lepsze to, niż donkiszoterya honorowa, która rycerskością osła- 
nia czasem mściwość i okrucieństwo, leżące na dnie instynktów zmy- 
słowych. 

2 „A "i 

* 

Zamiast zemsty lub kary, na porządku dziennym w literaturze 
franeuskićj jest obecnie sprawa przebaczenia. 

Francuzi są niewyczerpani w robieniu wielkich kwestyi na temat 
szóstego przykazania. Nie chodzi obecnie o zmazanie win kurtyzany, 
ale o przebaczenie błędów kobićcie zamężnćj. Temat ten powraca 
w różnych powieściach, jak melodya, którą w orkiestrze oddają sobie 
skrzypce, flety i wiolonczele. Poświęcił mu kilkadziesiąt kartek René 
Doumie, krytyk bajecznie jasny i logiczny, którego analiza współczes- 
nćj literatury franeuskićj jest silną, jak wielka lampa elektryczna, tra- 
fną jak kula padająca w centrum. W swćj książce „Młodzi”, groma- 
dzi on różne pyłki tćj teoryi, z kwiatów najnowszćj literątury francu- 
skićj i włoskićj 1). „Jeżeliś się ożenił, panie A. lub B., przyrzekająe 
żonie opiekę i miłość, jeżeli ona doznała w małżeństwie zawodu, jeśli 
wić, że przed ślubem miałeś kochanki, ai po ślubie ją zdradzałeś — 
jeśli popełniła błąd, czując się osamotnioną i bezradną — to dlaczego 
masz ją karać, gdyś sam nabroił co niemiara? A jeżeliś ty niewinny 
jak baranek (z tego przypuszczenia śmiejesz się po cichu), jeżeli ona 
uległa słabości chwilowćj, jeżeli czuje swą winę i błaga, żebyś jéj nie 
odtrącał na zawsze — to pamiętaj, że nie masz prawa potępiać nikogo, 
że takie winy przebaczasz innćj kobićcie, a wobec swojćj żony honor 
i miłość własna czynią cię okrutnym. Przebaczenie, ma się rozumićć, 
nie powinno być połowiczne, ale zupełne, z powrotem do praw i przy- 
wilejów małżonki.” 

Tak wygląda ta teorya. 

W życiu jednakże i w romansach współczesnych instynkta zmy- 
słowe szydzą z pięknych doktryn. Mężczyźni przebaczają żonom nie 
dlatego, że są szlachetni i wspaniałomyślni, ale dlatego, że nabićraja 
do nich na nowo przekonania. Pamięć błędu kobićty w takich wypad- 
kach siada czasem na mózgu jak robak i żre go nieustannie. Zamiast 
nowćj ery szczęścia domowego tworzy się życie, będące torturą dla 
stron obu. 

Tak się dzieje w romansach Gabryela d Annunzio Z/intruse i Pa- 
wła Margueritea Tourmente — tak się działo w jednćj sprawie kry- 
minalnćj, znanćj mi z mów prokuratora Koni'ego. Obraz małżeńskiego 


1) René Doumie. „Les jeunes“. Paris, 1891, str. 111 i nast. 
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piekła w tym procesie jest bardzo podobny do męczarni opisanych 
w romansie Marguerite'a, tylko przybiera charakter większćj dzikości 
i okrucieństwa. Doumie tłómaczy te objawy naturą instynktu, który 
nie przebacza, ale może tylko zapomnićć. Tymczasem dopóki trwa 
jego siła, zapomnienie nie przychodzi, a popędy destrukcyjne zjawiają 
się w wybuchach nienawiści. 

Podstawą miłości, według francuskiego krytyka, jest walka dwu 
płci, która się uspokaja chwilowo pod wpływem żądzy i rozkoszy. Ta 
nieszczęsna teorya walki pierwiastku męskiego z kobiecym jest dla 
mnie jednym z najbardzićj wstrętnych owoców współczesnego deka- 
dentyzmu umysłowego. Wprowadza ona de literatury zdziczenie, sta- 
wia człowieka pod pewnemi względami niżćj od gełębi albo perlic, 
będących przykładem pięknćj harmonii obu płci. 

Prawda, że małżeństwa rzadko kiedy przedstawiają widok sie- 
lankowćj zgody — ale pytam się jakie strony życia, jakie stosunki 
realne, są widownią niebiańskićj harmonii? Wszędzie starcie się egoi- 
zmów, walka interesów z akompaniamentem powszednićj lichoty, mi- 
łostek, zawiści i swarów. Małżeństwo takie, jak je pojmuje moralność 
monogamiczna, jest formą współżycia dwu jednostek, w którćj trudno 
osiągnąć zupełną harmonię. Dlaczego?—o0 tém pomówię późnićj. Ob- 
jawów dysharmonii małżeńskićj ani téż okrucieństwa i zboczeń, do 
których są zdolne jednostki niewolniczo podległe popędom zmysło- 
wym, nienależy tłómaczyć wynikiem walki wiekuistćj mężczyzny z ko- 
bieta. Potrzeby rodzaju, którym służy miłość, opićrają się na zasadzie 
doboru, na połączeniu jednostek czujących silnie pociąg rozrodczy. 
Zboczenia tego pociągu nie powinny być uważane za objaw antagoni- 
zmu dwu płci, które kojarzą się ze sobą w walce o byt i trudach koło 
wychowania potomstwa. Walka dwu płci istnieje chyba w miłości 
czysto zmysłowćj, w związkach pokątnych, w miłostkach mających na 
celu rozkosz i użycie. I tam jednak walka jest raczćj szermierką, 
w którćj mężczyzna nacićra a kobieta udaje lub przedłuża opór, aby 
się poddać na korzystnych warunkach. 

Nie można jednak stosunku dwu płci opierać jakoby na walce 
dwu gatunków, jak chce Strindberg, który w swym „Ojcu” robi z ko- 
biety istotę chytrą, drapieżną i zwyciężającą mężczyznę w walce o byt 
środkami nieszlachetnemi. 

W małżeństwach niedobranych życie bywa podobném do walki 
a raczćj do drapania się dwu drapieżnych zwierzątek zamkniętych 
w jednćj klatce. Ale w stadłach żyjących normalnie, troska o dzieci, 
klęski grożące domowi lub rodzinie, wspólne potrzeby a nawet ciosy 
i nieszczęścia, tworzą ogniwa pomiędzy tymi nawet małżonkami, któ- 
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rych rozdzieliły swary chwilowe. Walka płci nie jest wcale cechą bio- 
logiczną gatunku ludzkiego. Teorya tćj walki, należy do chimer pe- 
symizmu. 

| Słusznie jednak twierdzi Doumie, że zasada przebaczenia nie 190- 
że się opićrać na rozpuście, na wskrzeszonym apetycie zmysłów, że 
miłość na ruinach szacunku, podtrzymywana przez rozkosz jest upad- 
kiem lub strasznćm cierpieniem. 

A jednak wiem o stadłach, którym pamięć przeszłych błędów 
nie zatruła życia. Nie było mowy nawet o przebaczeniu, bo mąż nie 
myślał wszczynać procesu o sprawy przebrzmiałe. Ona tak samo pa- 
trzała na dawne przyjaciółki swego pana i władcy, ze spokojem, ezu- 
jac się panią sytuacyi. Wiedziała, że co najwyżćj mógł popełnić jakiś 
wybryk, ale mogła być pewną, że żadna kobieta nie mogła jćj wyrugo- 
wać z serca i szacunku męża. Źródłem téj harmonii była ufność, płyną- 
ca ze zdrowego poglądu na życie i zrozumienia głębszćj wartości obu 
stron. dy ci ludzie stawali n ołtarza, nowiniarze i kumoszki miej- 
scowe były pewne, że „najdalćj w pół roku się rozlecą.” "Tymczasem 
on uważał dawne jćj grzeszki za przelotny objaw rozigrania nerwów, 
przeczuł i odgadł dzielne przymioty serca i charakteru, niezależnie od 
bardzo powabnćj oprawy cielesnćj. Nie dziwił się, że tak miła kobiet- 
ka mogła uledz pokusie, ale ufał jéj poczciwćj naturze, dowodom ener- 
gii i dobrego serca. Nie był to żaden filozof, ani teoretyk, ale człowiek 
czynu i pracy, który umiał się poznać na wartości kobiety i ocenić ją 
nie wedle skali zdawkowego morału. 

Przykład ten wskazuje, jak należy zmienić całą rutynę obeenćj 
opinii i sposobu wydawania przez nią wyroków o wartości kobićt. Dzi- 
siaj motywy tych wyroków bywają zwykle płytkie lub obłudne. Kobić- 
ta banalna, poprawna, umiejąca zachować pozory, bywa bardzićj ce- 
nioną aniżeli kobićta niepospolita i dobra, która nie lubi ciasnego gor- 
setu w ubraniu, a zbytku form w stosunkach towarzyskich. Nie kon- 
troluje ona każdego swego kroku myślą, eo tćż o tćm powiedzą gęsi 
ilalki. Nie troszczy się o zazdrosną nieufność kumoszek, które w ka- 
żdćj kobićcie młodćj i ponętnćj widzą skłonność do zakazanych mi- 
łostek. 

Podług mnie, zmienić trzeba nie tylko ciasnotę zdawkowćj opinii 
ale nawet podstawy do moralnćj oceny kobiety. Trzeba wartość jćj 
odnośnie do porządku moralno-płciowego uznawać jako część wartości 
ogólnej. 

Trzeba jedném słowem, za przykładem Yankesów—widzićć w ko- 
biecie przedewszystkićm człowieka a potem dopiero samicę. 


$ 
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Chociażby jednak feministki i emancypantki płodziły miliony pa- 
radoksów.i „wielkich frazesów”, nigdy nie dowiodą, że wina rozpusty 
lub niewiary jest równą u płci obojga. 

— To trudno—ale nie może być inaczćj—mówiła do mnie w tój 
materyi pewna dzielna niewiasta, —literatka. Mężczyźni są adwokata- 
mi, lekarzami, profesorami, urzędnikami —pracują dużo—my znacznie 
mnićj od nich. Jeżeli mężczyzna hula lub broi, mimo to ma jakaś 
wartość, jest siłą... A my? Pilnować domu i cnoty to nasz główny 
fach— zapominając o tém, popełniamy wielkie życiowe partactwo. 

Mężczyzna zwykle swą rozpustę wynosi za drzwi domu, kobieta 
je na oścież dla nićj otwiera. Ma ona obowiązek pilnować świątyni 
rodzinnćj —a sama wpuszcza do nićj złodzieja. 

Natura przeznaczając kobiecie wielką sprawę utrzymania rodzaju, 
powiększyła także jéj odpowiedzialność. Ponosząc widomie skutki 
błędu, musi kobićta bacznićj go unikać aniżeli mężczyzna, który w wie- 
lu razach wykręca się szczęśliwie od następstw winy, gdy jego ofiara 
pije gorycz hańby i upokorzenia. Nie jestto słuszne z punktu widzenia 
idealnćj sprawiedliwości, ale wynika z logiki praw przyrodzonych. 

Dlatego tóż nie przyjęła się w praktyce zasada chrześciańska, 
którą wypowiedział Św. Hieronim, twierdząc wbrew kodeksom, że za- 
równo mąż ma prawo odepchnąć żonę za niewiarę jak i żona męża — 
albowiem w „równych warunkach obowiązki są równe.” Prawo kano- 
niczne średniowieczne nie trzymało się tćj teoryi, skazywało kobietę 
za niewierność na dożywotnie zamknięcie w klasztorze, w razie schwy- 
tania na gorącym uczynku, pozwalając nawet małżonkowi sprowadzić 
syna, aby był świadkiem zamordowania matki '), kodeks francuski 
nstala prawie takie same barbarzyństwo, czyni bezkarnym mężczyznę 
nawet w tym wypadku, gdy prawo średniowieczne karało go za uwie- 
dzenie żony ezłowieka wolnego, bo służące i chłopki nie wchodziły 
w rachunek. Lógonyć walczy z całą siłą uczuciowćj deklamacyi prze- 
ciwko tćj niesprawiedliwości, przytacza proces z roku 1847, będący 
ciekawą ilustracyą potworności prawnych. Mąż łotr, brutal, pijak, bił 
żonę, tracił cały zarobek z kochanką, gdy dzieci jego po całych 
dniach głód cierpiały. Wreszcie opuścił bićdną kobietę, która dla oca- 
lenia maleństwa od nędzy przyjęła pomoe i opiekę innego mężczyzny. 
Wtedy złośliwy pijaczyna oskarżył ją o niewiarę. Sąd stwierdził cięż- 
kie położenie żony, rozpustę i niegodziwość męża, ale idąc za literą 
prawa, musiał ją skazać na osiem dni aresztu razem ze wspólnikiem. 


1) Lógouvć: „Histoire morale de femmes* str. 162. 
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Mąż został bezkarnym chociaż mu dowiedziono niewiarę i rozpustę, 
chociaż sam był przyczyną upadku żony. Legouvé twierdzi, nie bez 
słuszności, że ta absolutna bezkarność mężczyzny w podobnych wypad- 
kach, jest skandalem prawodawstwa francuskiego. 

Gdzie tylko sięga wpływ tego prawodawstwa t. j. w Belgii, Wło- 


_ szech, Hiszpanii, Portugalii, ma miejsce nierówne traktowanie niewia- 


ry małżonków. Dopićro ustawa o rozwodzie z d. 27 lipca 1884 r. znio- 
sła we Franeyi tę nierówność, ale tylko w prawie cywilnóm, zostawia- 
jąc jéj siłę w prawie karnćm. 

Większość prawodawstw europejskich, zostawia opinii publicznćj 
sąd surowszy, nie robiąc różnicy pomiędzy niewiarą mężczyzny lub ko- 
bićty, jeżeli ona stanowi powód do separacyi. Tak się dzieje w Szwaj- 
caryi, Austryi, Niemczech (z małemi wyjątkami) w Holandyi, krajach 
Skandynawskich, Rosyi i Rumunii, a po części i w Anglii. W tych 
krajach kodeksy, sądząc jednakowo niewiarę małżonków, zajmują wo- 
bee tego faktu bardzo różne stanowiska. W Austryi, Holandyi, Szwaj- 
caryi i Kosyi winni podlegają więzieniu—w Węgrzech kara ta spotyka 
ich tylko wtedy, jeśli następstwem niewiary jest separacya. W Anglii, 
w stanie Nowo-Yorkskim i kantonie Genewskim kodeks nie wspomina 
nie o karach za niewiarę 1). 

Rzecz to godna uwagi. Społeczeństwa wykształcone na etyce pro- 
testanckićj, najbardzićj moralne pod względem płciowym — nie chcą 
straszyć małżonków rozpustnych więzieniem ani klasztorem. Zostawia- 
ją obyczajom i opinii powstrzymanie stron obu od wycieczek po za 
granice miłości legalnćj. W sferach rachujących się z opinią ujawnie- 
nie faktu niewiary bywa tam skandalem, który zabija reputacyę ko- 
biety a i mężczyźnie płazem nie uchodzi. 

Siła opinii przenika do głębi sumień ludzkich, do tajników we- 
wnętrznego życia—gdy prawo reguluje porządek zewnętrzny, Horacy 
powiedział: cóż znaczą próżne prawa bez obyczajów? Bywają one wte- 
dy martwą formułą, z którćj życie szydzi luh fałsz jéj zadaje. Żadne 
kodeksy nie sprowadzą w obyczajach winy obu płei do jednakowego 
mianownika. 

Upadek fizyczny kobićty prowadzi za sobą uczucie poniżenia. 
Gdy potóm wejdzie na pochyłą drogę, uczucie to zabija w nićj godność 
ludzką i staje się początkiem ogólnćj zgnilizny. Mężczyzna, jak słu- 
sznie zauważył Płoszowski, ma naturę elastyczną. Może unurzać się 
w rozpuście ale potćm łatwo z zarazy się otrząśnie, „odzyskując łatwo 


SBa € © 


|) Patrz L. Bridel'a „Prawo kobiet i małżeństwo“ tłom. Marya Chojecka. 
Warszawa 1895, str. 23 —29. 
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Tak jest. Rozpusta bywa u niego rodzajem choroby lokalnćj lub 
przemijającćj. U kobiety często staje się zarazą, która psuje krew. 
i toczy powoli cały organizm. 

Kobieta upadła i dająca folgę zmysłowości staje się cyniczną 
i zepsutą nawet po za sferą moralności płeiowćj — stępiałą na punkcie 
uczuć obywatelskich, nawet zdolną do występku, za który w dramacie 
Dumas'a (syna) Klaudyusz zabija swą żonę jako zwierzę podłe i szko- 
dliwe. Kobieta skąd inąd niepospolita, o naturze artystycznćj, może 
w sprzedajnćm rzemiośle zmarnieć do obrzydzenia. Mężczyzny sama 
rozpusta nie zepchnie w taką kałużę, ale gdy się w nićj znajdzie, by- 
wa jeszcze wstrętniejszy. Równać się może z kobietą tylko na naj- 
niższych szczeblach upadku. 

; E 
E EJ 

Inaczćj chce porównać moralność kobiety i mężczyzny Björnson, 
apostół jednożeństwa. Teorye wypowiedziane w głośnćj broszurze 
„O jednożeństwie” ilustraje w komedyi „Rękawiezka.” Bohaterka tej 
sztuki porzuca narzeczonego, ponieważ nie był skromnym jak panien- 
ka. -Młody człowiek broni swćj,sprawy, tłomaczy upartćj doktrynerce, 
że nie powinna iść za uprzedzeniem teoryi, ale słuchać tajemnego gło- 
su uczucia i skłonności, który odezwał się niedawno, gdy go darzyła 
uściskiem... 

— A ty ściskałeś setki innych kobiet — odrzecze ostro panna, 
rzucając mu w twarz rękawiczkę. 

Jestto symbol wyzwania rzuconego càłemu rodowi mężczyzn 
przez kobietę. Chcecie od nas czystości i dziewictwa a sami—cezóćm 
jesteście? Rozpustnikami i brudasami. 

Björnson żąda na seryo, aby młodzi mężczyźni przystępując do 
małżeństwa, mieli prawo uważać lilię za symbol swćj cnoty. Co więcćj 
chce, aby „młode kobiety przed wstąpieniem w związek małżeński 
przekonywały się o moralnćj odpowiedzialności mężczyzny, któremu 
gotowe powierzyć swój los” 7). 

Obszernićj poruszyłem tę sprawę w szkicu „Aseetyzm czy moral- 
ność” („Przegląd tygodniowy” z 1893 r.) i teraz nie mam potrzeby po- 
ważnie jćj traktować, U nas oprócz kilku artykułów, broszura norwe- 
skiego dramaturga, wywołała lekceważące żarty. Radzić naszym chłop- 
czykom, aby wiedli życie klasztorne, to znaczy rzucać groch o ścianę. 


1) Bjórnsterne Björnson: „„Jednożeństwo i wielożeństwo *, przekład polski. 


Warszawa 1593 str. 47, 
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Niedorzecznćm jest poprostu żądanie, aby kobieta prowadziła indaga- 
eyę o przedślubnćm sprawowaniu się mężczyzny. 

Wystawmy sobie pannę przyzwoitą lub dobrze wychowaną, która 
prowadzi indagacyę i zadaje pytania narzeczonemu: Ile pan miałeś 
kochanek? kiedyś poraz pierwszy zgrzeszył? Czy prowadziłeś korespon- 
dencyę miłosną? Czy uwiodłeś pannę, mężatkę lub wdowę? 

Żaden rozsądny człowiek nie zaślubiłby takiej nieznośnćj pe- 
dantki. 

Ola Hanson nazwał ruch wszczęty przez Bjórsterna-Bjiirnsona — 
powrotną wysypką ascetyzmu średniowiecznego. Nie liczy się on 
z najpotężniejszemi popędami w człowieku. 

Nie trzeba myślóć o tłumieniu tych popędów—bo natura mści się 
za to—ale starać się aby one u obu płci znalazły ujście z pożytkiem 
rasowego zdrowia. Asceza i wstrzemięźliwość płciowa czasem uszla- 
chetniają charaktery: ale zwykle prowadzą za sobą rozstrój nerwów, 
histeryę a niekiedy melancholię. Wbrew twierdzeniu Bjórnsona, leka- 
rze chorób nerwowych dalecy są od wychwalania męzkiego dzie- 
wietwa. 

Jedna tylko w tćj propagandzie tkwi zdrowa myśl: potrzeba 
wszelkiemi sposobami przyśpieszyć zawieranie małżeństw. Dzisiaj w ży- 
ciu klas średnich opóźnia tę cbwilę trudność zdobycia środków dla 
utrzymania domu. 

Dobrze jednak Björnson radzi w tćj mierze, słuchać wczesnego 
głosu natury. Dla dobra gatunku, młodzież jaknajmnićj powinna trwo- 
nić sił w miłostkach. Należy tedy w życiu klas średnich ograniczać 
wymagania komfortu, uprościć mieszkanie, znieść salon, połączyć po- 
kój jadalny z kuchnią jak w Ameryce. Jeśli żona będzie w zarobko- 
waniu z początku pomagała mężowi, jeśli jéj pomogą ogródki froe- 
blowskie w wychowaniu dzieci — wtedy trudności te zmniejszą się do 
połowy. Potrzebą społeczną jest, aby młodzież po dojściu do pełno- 
letności wstępowała rychło w związki małżeńskie. Będzie wtedy mnićj 
małżeństw nieszczęśliwych, mnićj dzieci skrofulicznych i rachitycznych, 
mnićj panien skwaśniałych i histeryczek. 

W tym celu należy zreformować pojęcia i wymagania konwen- 
cyonalne. Powinny ustać związki dla posagu i karyery, bo z nich tyl- 
ko płynie nędza życia domowego i lichota fizyczna potomstwa. 

Żadne frazesy i artykuły nie poprawią warunków zdobywania 
pozycyi, od których zawsze zależćć będzie łatwość kojarzenia mał- 
żeństw. Przy obniżeniu wymagań może się powiększyć liczba mło- 
dych stadeł nawet w istniejących warunkach. W tym celu należałoby 
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protegować w pracy zawodowej ludzi młodych, którzy zamiast knajpy 
i swywoli wolą życie domowe. Opinia może pewien nacisk wywierać 
na starych kawalerów, których np. w Koburgu okładają podatkami za 
to, że nie chcieli karku nagiąć pod brylantowe jarzmo. Prawda, że na 
dnie starokawalerstwa ukrywa się czasem tragedya—jak mówi Sien- 
kiewicz w „Rodzinie Połanieckich” —ale najczęścićj jest ono gniazdem 
samotnika, usłanćm przez sybarytyzm i sobkostwo. 


$ 
$ Ga 


A teraz ogólny rzut oka na obyczaje współczesne. Występują 
w nich dwa ostre przeciwieństwa: moralność monogamiezna i głos na- 
miętności. Z jednćj strony „kategoryczny imperativ” kultury ducho- 
wćj—z drugićj strony kategoryczny imperativ przyrody. 

Kontrast etyki i zmysłowości zaostrzył się dzisiaj raczćj niż zła- 
godniał. Erotyczne szały w naszym wieku nie osłabły. Podnieca 
je żądza użycia, która do uciech i zbytków zaprasza wszystkich, eo 
w pościgu za groszem większy trochę łup zdobyli. 

Wzrost nerwowości w ostatnich pokoleniach, jak twierdzi Kraft- 
Ebing, stoi w związku z podnieceniem sfery płeciowćj, prowadzi do na- 
dużyć zmysłowych, do rozpusty, wycieńczenia i zboczeń popędu eroty- 
cznego. Kryminalistyka wskazuje, że płciowe przestępstwa w życiu 
współczesnćm wzrastają postępowo, zwłaszcza pewien gatunek prze- 
stępstw bardzo wstrętny.  Moralista przychodzi do wniosku, że upada 
obyczajność w porównaniu z wiekiem poprzednim, że zbytnia łagod- 
ność prawodawców odnośnie do przestępstw płciowych, jest tego także 
przyczyną 1). 

Prawodawstwo karne może gromić i powściągać zbrodnicze po- 
pędy, ale nie zmieni z gruntu podstaw ustroju społecznego, nie zmieni 
trudności walki o byt, nędzy proletaryatu, militaryzmu, oraz innych 
przyczyn, powiększających ilość bezżennych mężczyzn. 

Małżeństwo monogamiczne ujmuje w karby pewną sumę popędów 
miłosnych i obraca je na soki żywotne dla rodzinnego życia. Tak sa- 
mo kanał irygacyjny rozprowadza wodę potoku, który niszczył groble 
i tamy— między żyzne pola i łąki. 

Ale po za tém nadmiar erotyzmu znajduje ujście w miłości wol- 
nćj i prostytucyj. Ta ostatnia jaskrawo występuje nawet w społe- 
czeństwach bardzo moralnych u góry, jak np. w Anglii, gdzie wykryto 
najbardzićj ohydne jćj tajemnice. 


1) Kraft-Ebing. „Psychopathia*, str. 342, 
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Prostytucya — to odwrotna strona medaln moralności monogami- 
cznćj. Okrutne, zwierzęce nawet obchodzenie się z kobićtą upadłą 
jest plamą społeczeństw dzisiejszych. Tłómaczy się ono do pewnego 
stopnia wstrętem i potępieniem, jakie spada na kobićtę, gdy się ona 
sprzeniewierza swemu posłannictwu: odnawiania rodzaju. 

Według niektórych socyologów, prostytutka spłaca jednak poda- 
tek i stanowi ochronę enoty mieszczańskićj. Powstrzymuje ona gra- 
sowanie rozpusty ludzi bezżennych wśród rodzin — jest ofiarą poświę- 
coną za grzechy ludu. W romansie Dostojewskiego Raskolnikow 
klęka przed prostytutką Sonią, jako wcieleniem cierpienia ludzkości. 

Te szlachetne teorye wobec doświadczenia wyglądają, jak kwia- 
ty skąpane w kałuży. Idealizować z tego stanowiska powołanie pro- 
stytutki jest to cenić rynsztok na równi ze strumieniem. 

Swoją drogą rynsztoki i kanały są potrzebne i wymagają odpo- 
wiednićj kobserwacyi. Taka ich natnra, że stanowią zbiornik brudu, 
że muszą się kryć pod ziemią i drażnią powonienie. Gdy jednak peł- 
nią swe funkcye, nie należy ich zawalać kamieniami. 

Wobec trudności zawićrania małżeństw, związki wolne są w wielu 
razach koniecznym wynikiem danych warunków społecznych i ekono- 
mieznych. Wzrost ich według Letourneawa jest oznaką poprawy ra- 
czéj niż pogorszenia obyczajów. Jako wynik naturalnego doboru, mo- 
- gą być szlacketniejsze niż prostytucya — a nawet niż małżeństwo dla 
pieniędzy, będące często prostytucyą w formie legalnej. 

* 
i E 

Draźliwe kwestye z tego działa patologii społecznéj nadają się 
tylko do prac i badań specyalnych. © leczeniu tych oraz innych cho- 
rób i ran toczących organizm społeczny za mało myśli schyłek naszego 
wieku, zajęty kwestyami wielkićj polityki, która nie przyniesie odro- 
„ dzenia ludom Europy, tamując nawet ich samorodny postęp. 

To pewna jednak, że najpoważniejsi badacze i prawnicy uznają 
konieczność reform prawnych i społecznych w tym kierunku, że głoszą 
poglądy, odskakujące od dotychczasowego szablonu. Sehróder przy 
końcu swćj cennćj książki redaguje projekt nowego prawa, w którym 
czytamy następujące paragrafy: 

Prostytucya jest uznaną za rodzaj przemysłu i powołania ko- 
biety. 

Prostytutka, spełniająca przepisy prawne i policyjne, nie może 
być uważana za pozbawioną czci (ehrlos). 

Wolna miłość jest dozwoloną. 
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Nie są to majaczenia doktrynera lub reformatora w czerwonym 
stylu ani frazesy belletrysty, Paragrafy te ułożył prawnik, przeprowa- 
dziwszy badanie przedmiotu, z całą ścisłością metody naukowćj, stojąc 
na gruncie religijnym 1). 

Rozumić się, że te reformy mogą być uzasadnione w sferze tylko 
prawnćj. Scbróderowi chodzi o zasłonięcie kobiet upadłych przed po- 
niewierką i samowolą — i odjęcie wolnym związkom charakteru prze- 
stępstwa prawnego, o ile nie są one złamaniem wiary małżeńskićj. 

Przyszłość pokaże o ile prawodawcy przyznają racyę tym poglą- 
dom io ile je zechcą wprowadzić w praktyce. Dziwnie jednak będzie 
wyglądał sędzia rozstrzygający np. sprawę pieniężną, na podstawie ra- 
chunku wystawionego przez taką przemysłową damę? Chociażby par- 
lamenty i kodeksy nadały takim artykułom moe obowiązującą—-wielkie 
pytanie, czy prawa obyczajowe uznają prostytucyę za „fach” tak dobry, 
jak szycie bielizny, krawiectwo lub robienie pończoch. 

Prawo może temu zapobiedz, aby nie znęcano się nad nieszczęśli- 
wemi w swćm spodleniu istotami, aby nie były one przedmiotem wyzy- 
sku ze strony handlarzy, wyrzutków ostatniego rzędu. 

Ale nie wystawiam sobie, żeby hetery lub komety uliczne mogły 
kiedykolwiek zyskać uznanie w sferze moralnćj na równi z kobietami 
pracy. Wątpię też, czy wesołe kobietki, pogardzające formalnościami 
prawa przy zawieraniu małżeństw, będą kiedy w życiu towarzyskićm 
mile widziane na równi z paniami, które bardzićj skrupulatnie załatwi- 
ły tę kwestyę. 

Przed dwudziestu laty w artykułach „Przodownietwo bezwstydu” 
w „Przeglądzie Tygodniowym”, wystąpiłem przeciw uroszczeniom pół- 
światka, który zawsze ma ochotę grać rolę osobnćj sfery towarzyskiej. 
Potępiłem cynizm wesołych chłopczyków, którzy próbowali w miej- 
seach publicznych traktować kokotę na równi z kobietą uczciwą. Sło- 
wa te w swoim czasie nie były wołaniem bez echa. 

Fanfaronada bezwstydu odtąd nie postąpiła ani kroku. Kokoty 
jeżdżą powozami, mają wspaniałe toalety, ale najczęścićj... pokątnych 
wielbicieli. Kamelie nie zyskały praw obywatelstwa obok róż i lilii. 

$ 
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Na uświęcenie stanowiska hatery, nie pozwoli zapewne konwe- 

nans. Ten wielki władca wśród dzisiejszych stosunków obyczajo- 


2) Schroder „Das Recht in der Geschlechtlichen Ordnung* str. 367. 
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wych jest także na swój sposób artystą. Usuwa on kontrasty zbyt ja- 
skrawe pomiędzy opinią a życiem. 

Dlaczego np. ta pani B. gra rolę w towarzystwie, jest pożądaną 
w salonach — chociaż ludzie na ucho szepczą sobie o nićj różne cieka- 
we historyjki i wymieniają całą kolekcyę wielbicieli. Bo dba o kon- 
wenans, gra dobrze rolę pani domu i gospodyni i żyje z mężem w przy- 
kładnćj harmonii. —A mąż wić o tych wielbieielach, czy nie wić? Tru- 
dno zgadnąć, ale nie robi skandalu— wszystko w porządku. Dlaczego 
szamerują ludzie panią H., która jesł słomianą wdową i musi praco- 
wać, gdyż mąż za interesami pojechał w świat daleki? Jestto osoba 
miła, przyjemna, bardzo ładna i wierna temu mężowi, którego bardzo 
kocha. Tymczasem mówią o nićj, że darzy względami pana A. czy 
tóż pana Z.— (niewiadomo na pewno którego), że czerpie fundusze z ich 
kasy. Pani H. traci opinię dlatego tylko, że za mało zważa na konwe- 
nanse, że nie ma taktu, że jest zbyt wesołą i swobodną z młodzikami, 
którzy skaczą koło nićj, jak pieski koło wiszącego na sznurku kawałka 
mięsa? 

Tymczasem pani C., wdówka, ma opinię kobiety przykładnćj, mie- 
szka ze starą ciotką, chodzi do kościoła z książką do nabożeństwa, no- 
si ciemne suknie, nigdy się nie dekoltuje — ale za to po cichu chrupie 
zakazane słodycze. Uważa na pozory, na konwenanse, więc języki nie 
szarpią jćj reputacyi, mocno jednak zamazanćj. 

Takich przykładów można przytoczyć setkami. Konwenans, ba- 
czące na formę moralności towarzyskićj, nie pyta się czy pod jéj łupiną 
nie ma zgniłego ziarna. On milcząco przytakuje kompromisowi na- 
miętności lub występku z pozorami obowiązku. 

Ludziom zdolnym do tego kompromisu życie upływa najwygo- 
dnićj. Nie chcą oni dla zasad wyrzec się przyjemnych grzeszków, 
a dla namiętności nie mają ochoty się kompromitować. Tak samo sza- 
nujący się a niezbyt skrupulatny biurowiec unika fałszerstwa, deficytu, 
sprzeniewierzenia się, ale nie pogardzi kubanikiem lub łapówką. 

` Konwenans bywa dwulicowym. Jedno jego oblicze wyklina 
z gniewem skandale, na drugićm igra uśmiech pobłażania wobec sła- 
bości ludzkiej. 

Konwenans wić o tém, że dwunożne stworzenie, nazwane czło- 
wiekiem, nie zawsze może dostroić się do wymagań, jakie mu narzueają 
prawodawstwa, religie i filozofie. Robi więc ustępstwa milczące na 
rzecz popędów przyrodzonych — nie ściga rozkosznych grzechów, jeśli 
się dobrze kryją za parawanem. 

Konwenans bywa pożytecznym heblem, gładząc w stosunkach to- 
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warzyskich chropowatości i powlekające je werniksem etykiety. Bywa 
on szklanką wody, która gasi w zarodku płomień skandalu. 

Dla kogo jednak stanowi główną zasadę i kodeks życia— ten albo 
nie ma wyższćj idealnćj miary w ocenie ludzi oraz ich czynów, albo 
traci tę miarę powoli—a nawet łatwo dojść może do tolerowania nędzy 
moralnćj, byle tylko ładnie umiała się wystroić. 

W jego sferze nie mogą się obracać natury szczere i bujne—nie 
mogą się rozwijać sprawy szersze i doniosłe. Łagodzą się za to drobne 
sprzeczności, ukrywają się słabostki, kojarzą interesa, dokonywa się 
eodzienne'przymierze małych dusz z powszedniością życia. 


Józef Kotarbiński, 


PZN. EO). 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.) 
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ubacki wymyślał kolegom od filistrów i „burżujów”, ale że w fa- 
l bryce Rotte'go robót było mnićj i on znowu objął posadę „kon- 
trolera liści spadających”, nie wiedząc, co z czasem robić, chodził 
z Krępicem do Rańkowskich, albo do Bodziewiczów. 
i Zygmunt towarzyszył im na te wizyty bardzo rzadko. Zaplątał 
się w nici Amora, państwo Łamkowscy coraz częścićj dawali mu do 
_ zrozumienia, że uważają go za starającego się o pannę Maniusię, a on 
_ klął i wszystkie siły mózgu obracał teraz na to, by się z matni 
wydobyć. 
— Daj nura, albo ogól się i ostrzyż przy samćj skórze— radził mu 
Kubacki. —Zobaczysz, panna się odkocha. 
— Idż do dyabła!—odpowiadał Zygmunt i w pasyi darł list wuja 
senatora, którym co niedziela zapraszano go na obiad. 
Ale Krępie radził to samo. 
— Nie ma innćj rady--mówił. — Przestań bywać i kwita, albo się 


1) Patrz zeszyt marcowy „Atenenm* r. b., str, 408. 
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g Te wszystkie wasze flirty psa warte. Niby żarty, a czasem innym 
łzy wyciskają. 

Zygmunt próbował wtedy iść za ich radami, ale pan senator 
przychodził sam, zabićrał go z sobą i położenie bez wyjścia wciąż 
trwało. 

A tamci chodzili, albo na Smolna, albo na Złotą. 

Bodziewicz witał ich obojętnie, lecz oni nie sobie z tego nie ro- 
bili. Krępie wiedział, że mąż bywał zazdrosnym nawet o pannę Emil- 
cię i że pani Marychna przywykła do tych kaprysów. 

Gdy przyszli, zawsze się ucieszyła, dziękowała im, a potćm się 
kłóciła z Kubackim. 

— Pan nie nie zbudujesz! —- wołała. — Nienawiścią nikt jeszcze 
nie nie zrobił, a miłością bardzo wiele. 

On zaś odpowiadał, że na świecie jest więcćj rzeczy do niena- 
wiścj, niż do kochania i że to nie jego wina— poczćm z niewzruszonym 
spokojem przyglądał się jéj błyszczącym oczom i rumieńcom na 
twarzy. | 

Kobiety wogóle nie umieją dysputować spokojnie, Kubacki był 
zawsze mistrzem w panowaniu nad sobą i panią Marychnę ten jego 
chłód najwięcćj podniecał. 

— Właśnie na świecie nie ma nie do nienawiści, lecz za to bar- 
dzo wiele do przebaczenia! — wołała ostatnim razem za nim, gdy już 
w przedpokoju palto naciągał. — Ale przebaczać jest trudnićj, niż nie- 
widzićć, a pan wolisz to, co łatwiejsze! 

— Bezwarunkowo trudnićj, bo czasami absolutnie niemożli- 
wie—odparł na to spokojnie — pani zaś nie możesz o tćm sądzić, bo się 
nie stykasz z rzeczami, które budzą nienawiści. 

— Jak to, ja się nie stykam? — wołała oburzona.—Jak pan mo- 
żesz mówić coś podobnego? Każdy, kto myśli i czuje, rozumie nie- 
sprawiedliwość... dobra noc, przyjdźcie panowie znowu kiedy, bo ja. 
Jeszcze nie wszystko powiedziałam, co myślę! 

Już wychodzili z przedpokoju, gdy ona jeszcze raz wychyliła 
z saloniku głowę i rzekła: 

— Ale wićdz pan, że siać rozdwojenie, to zbrodnia, a nienawiści 
to właśnie rozdwojenie. 

Równocześnie zaś Bodziewicz mruczał: 

— Już teraz wcale nie mam żony... biódne dziewczyny.- 

Gdy się znalezli na ulicy, Krępie rzekł: 

— Czy już wićsz, do którćj kategoryi zaliczyć panią Bodzie- 
wiczową. 
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— Wiem odparł i podniósł w górę kołnierz od paltota. — Psia » 
aura i kwita i to się teraz nazywa majem, a on jest stanowczo bydle, 
które grubemi kopytami depcze po gobelinach i oślinia je językiem, bo 
myśli, że to zwyczajne pastwisko. Szlachcic! 

— Więc przyznajesz, że ona nie jest zwyczajnćm pastwiskiem? 

— Nie, nie przyznaję. Dla męża jest. Niewiasta egzaltowana, 
a przytóm gęś. Gdyby nie była gęsią, nie dałaby temu rozezulonemu 
ojcu rodu zrobić z siebie szlafroka. 

Krępie uśmiechnął się pod wąsem. 

— Nie to myślisz, Kubasiu, nie! Panna Winia i pani Bodziewi- 
czowa trochę ci podkopały teoryę o teministkach, flirtówkach i gę- 
siach, ale ty się nie lubisz przyznawać do omyłek, eo jest właściwie 
konserwatyzmem. Postęp zasadza się na ciągłych poprawkach i ja 
tćż nie jestem upartym. Wierzę, że bez zmian nie obejdzie się żaden 
postulat. 

— Nie potrzebujesz się wysilać, bo już od roku dajesz mi tego 
dowody, co do twoich niewiast zaś, to panna Rańkowska w popraw- 
ném wydaniu, będzie téż gęsią, zapatrzoną jak gapa w gnat, w pierw- 
szego lepszego bawoła, który ją weźmie za żonę. Metempsychoza 
tworów doskonałych, w mnićj doskonałe(... nieprzystępne Joanny d'Are, 
zamienione na kapłanki i w dawnych przyłbicach gotujące dla męża 
zupę rakową!... Wspaniałe typy, tylko trzeba dla nich stworzyć nową 
kategoryę, nad którą pomyślę. 

Krępie ciągle się uśmiechał, co widząc tamten, wzruszył ramiona- 
mi i mraknął: i 

— Jesteś zawsze idyotycznym optymistą i w tém jedném kato- 
nizm ci dopisuje. A poezciwe życie tak się zawsze głupim układa, że 
do tego świętego ognia coraz kapnie jaka kropla oliwy. No! niechaj 
ci jćj starczy do końca żywota. Czy myślisz, że już zastaniemy Zy- 
gmunta? 

— Wątpię. Zwykle wraca późno. 

— I zły jak ocet siedmiu złodziei — dodał Kubacki, dzwoniąc 
na stróża. | 

Lecz Zygmunt był. Gdy weszli do gabinetu, służącego już od ro- 
ku za sypialnię Kubackiemu, zastali go przy stole, wspartego na łok- 
ciach. 

— Madonno ukrzyżowana! romantyk w hamletowskićj pozie! Zy- 
gmunt, żenisz się, czy co?—huknął mu nad uchem Kubacki. 

A gdy Zygmunt na to się zerwał i zaczął po pokoju rozbijać 
krzesła, tamten mówił znowu: 

— Chyba Rotte zrobił go ába vi 
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I urwał, Znamieniecki bowiem stanął teraz przed nimi i wybuch- 
nął drewnianym śmiechem. 

— Otóż zgadłeś, zgadłeś! Żenię się i niech mnie wszyscy dyabli 
porwą! 

Patrzyli na niego zdumieni, a Krępie się zbliżył i wziął go 
za rękę. 

— Jakto, seryo?... Już postanowione? 

— Tam jeszcze nie, ale tu, we mnie — już! Mam dosyć i przy- 
mówek i grymasów i płaczu, chcę spokoju za jakąkolwiek eenę i jutro 
się oświadczę. 

Siadł, patrzył na kolegów przez chwilę, a potem znowu 
mówił : 

— Icóż tak lepszego mogę zrobić? Dom otworzę, żonę będę 
_stroił, na bale ją prowadzał, węzeł już wziął w monopol wuj senator... 
no, może założę jaki klub racyonalnego palenia tytoniu i jakoś to 
będzie! 

Tu się roześmiał, zerwał i znowu począł roztrącać krzesła, 
„mrucząc: 

— Żebym się był zapadł, żeby mi język skręciło i sparaliżowa- 
ło nogi, nimem tam poszedł zawracać oczy do tćj pliszki... 

A potem nagle stanął. 

— Albo sobie w łeb palnę, albo umknę gdzie pieprz rośnie i nie 
znajdziecie mnie, choćby wam się całe podeszwy zamieniły w jeden 
nagniotek! 

Na co Kubacki rzekł spokojnie: 

— Wspaniała myśl, romantyku! Dembosz i Wakowicz utoro- 
wali ci drogę, choć zdaje mi się, że tam gdzie oni są, pieprz nie ro- 
śnie, ale pewno ci na tém nie zależy wyjątkowo. Galewicz właśnie 
porobił fuszerki i skompromitował przezaeną firmę, złota posada wa- 
kuje i wszystko się tak składa, jak w bajce. Jedź dziecko szezęścia, 
ale pozwól, że przedtćm jako dobry kolega, ulżę twemu sumieniu. Na- 
sze nagniotki niech ci nigdy nie będą cieniem Banka, albowiem ani 
ciebie, ani pieprzu, dobrowolnie poszukiwać nie będziemy. 

Zygmunt go nie słyszał. Krępie siedział zamyślony, więc Ku- 
backi chwilę na nich patrzał z uwagą, a potóm parsknął śmiechem. 

— A to wam ta dzierlatka paździor za kołnierze nasypała! Słu- 
chaj, romantyku, ja ci doradzę po przyjacielsku. Zgól głowę, wąsy 
obetnij i zaprowadź sobie w nosie mosiężną obrączkę z piórkiem. I to 
Jest elegancya, tylko egzotyczna, a dla warszawianki pewno będzie 
lekarstwem na miłość. Sprobój, mój drogi, i idź jutro do sena- 
torów. 
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Lecz Zygmunt stanął teraz przed Krępicem i rzekł, nie zważająe 
na tamtego: 

— Słuchaj, Kato, ty masz Sa swoją jedną drogę, która ma 
cię podobno nigdy nie zawićść. Co zrobiłbyś na mojćm miejscu? 

Krępie wstał. 

— Ależ ty się nie możesz stosować do tego, co jabym zrobił, 
masz inne usposobienie, inny charakter... 

— Mniejsza z tém, cobyś zrobił? 

— A więc — zaczął tamten wahająco — ja, gdybym czuł, że to 
dziecko jest naprawdę nieszczęśliwe, że to się stało przez moją lekko- 
myślność... widzisz, być kochanym—to także coś znaczy, późnićj przy- 
chodzą dzieci... Ale ty się musisz liczyć z twoim charakterem... Mo- 
żesz unieszczęśliwić siebie i jćj nie dać szczęścia. W takim razie, po- 
winieneś zerwać wszystko i natychmiast. To ci radziłem oddawna... 

— Bardzo pięknie, to dziecko jest rzeczywiście unieszczęśli- 
wione i trochę z mojćj winy, jak będzie potćm, nie wiem. Cobyś 
zrobił? 

Krępie milezał. Zygmunt patrzył mu w oczy, przecićrał czoło 
i w końcu machnął ręką. 

— Już trudno. Ożenię się, zaręczę się, wszystko co chcą, byle 
się raz skończyło i bylem odetchnął. 

I poszedł spać. 

Ale na drugi dzień, na karcie życia, którą Zygmunt śmiałą ręką 
odwrócił, ręka przeznaczenia starła postanowienie ludzkie i wypisała 
własne. 

Gdy dwaj przyjaciele wrócili z fabryki, Kubacki, wyciągnięty na 
otomanie, wskazał dwoma palcami w kierunku Zygmutowego biurka 
i rzekł: 

— Masz dwa listy. Ten z pachnącym herbem przyniósł obywa- 
tel w liberyi, ten drugi, zwyczajny pan z poczty, ale który cię więcéj 
udelektuje, to już się musisz przekonać sam. Mnie nie objaśniły ani 
liberya, ani dziury w butach listonosza. 

Zygmunt rzucił wzrokiem na biurko i poznał, że jeden list jest od 
pani Łamkowskićj, a drugi z Karolówki. 

Pani Łamkowska donosiła, że Maniusia jest słaba i w gorą- 
cych słowach prosiła Zygmunta, żeby ją przyszedł trochę rozerwać. 

— Wpadnę i raz skończę! — pomyślał, *poczóćm otworzył 
list ojca. 


„Kochany Zygmuncie! — pisał pan Znamieniecki. — Powinienem 
ci zrobić wymówkę, że tak rzadko i nie wiele o sobie donosisz, ale być 
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może, że to wina twojego zajęcia i czasu, którego teraz nie musisz 
mićć do zbytku. Chociaż niewiele widuję się z ludźmi, doniesiono mi 
wszakże o tém, o czóm ty, widocznie jeszcze nie miałeś czasu mi do- 
nićść, a mianowicie, że często bywasz u Łamkowskich. 

„Nie mówiłem z tobą nigdy w kwestyi małżeństwa, bo mam to 
przekonanie, że w takich sprawach nigdy i nikomu nie powinno się na- 
rzucać swojego zdania, ale jeśli rzeczywiście masz jakie zamiary 
względem panny Sławskićj, to wićdz, że dla mnie ta wiadomość będzie 
miłą niespodzianką. 

„Moja parcelacya idzie licho, bo chłopi nie mają pićniędzy. In- 
teres jest dobry, ale przytém potrzebna gotówka. Stobicki zażądał re- 
szty należnego mu kapitału, że jednakże w obecnych warunkach o ka- 
pitał tradno, musiałem mu zabezpieczyć sumę nietylko na Leszezynach, 
lecz i na Karolówce. Nie wątpię, że ci ta wiadomość będzie trochę 
przykrą, ja jednakże jestem człowiek trzeźwy i nie uważam, aby po- 
złacanie pigułek było koniecznością w stosunkach między ludźmi zdro- 
wymi. Nabrałem téż nadziei, że i ty zacząłeś patrzóć na rzeczy trze- 
żwo, czego ci winszuję, bo im prędzćj, tém lepiej. 

„Proszę cię, donieś mi, ile jest prawdy w tém, co ludzie mówią 
o twoich stosunkach z Łamkowskimi i jaki jest majątek panny Sław- 
skićj. Pewność w tćj kwestyi jest teraz dla mnie konieczną. 

Kochający cię ojciec 
Znamieniechi.” 


Zygmunt przeczytał ten list dwa razy. Gdy czytał pierwszy raz, 
twarz pałała mu jak pieczone jabłko, ale za drugim razem czytanie 
trwało dłużćj i starło rumieniec. 

Odsunął się od stołu, oparł o poręcz krzesła i ze wzrokiem 
utkwionym w liście, z zaciśniętemi ustami siedział. Po chwili wstał. 
Na czole miał pionową zmarszczkę, a w oczach, zamiast rozmarzenia, 
jakiś taki niezwykły wyraz, że koledzy spojrzeli na niego ze zdu- 
mieniem. 

Ą on tymczasem sięgnął po kapelusz i rękawiezki i stając przed 
nimi, rzekł chłodno: 

— Kubacki zgadł po raz drugi. Już się nie żenię i idę do 
Rotte'go postawić moją kandydaturę na reprezentacyę odeską. 

Krępie zbladł, patrzył na niego długą chwilę, poczćm rzekł 
szorstko: 

— Nie, takie żarty są stanowczo za głupie! 

A Zygmunt próbował się roześmiać, lecz tylko wykrzywił usta. 


KATO 45 


— Postaraj się zrozumićć, że to jest prawda — odparł, widocz- 
nie się siląc na spokój. — Mogę wiele zrobić, ale sprzedać się pannie 
Sławskiej za posag, który ma mi uratować Karolówkę, nie po- 
trafię. 

Nie spuszezał powiek pod ich wzrokiem i Krępie pierwszy raz 
spostrzegł, że te marzące oczy matki umiały także świćcić zimno jak 
stal i tak patrzćć, jak patrzył stary Znamieniecki. 

— To już nieodwołalne — mówił daléj — bo ja muszę uratować 
Karolówkę. Może wy nie rozumićcie, coto jest przywiązanie do ka- 
wałka ziemi, który od setek lat przechodzi z ojca na syna, może wam 
się to zdaje przesądem, ale ja wam powiadam, że eo innego mówić, 
a co innego czuć. Właściwe moje pole do pracy tylko tam i moich 
dzieci także tam! Wydobędę środki choćby z pod ziemi, ale je wydo- 
będę własnemi rękami, nie cudzemi! Wyprę się przekonań, ale dla 
przekonań innych, widać silniejszych, kiedy przeważyły. Sprzedawać 
się nie umiem, to trudno! 

Zdania suche i krótkie wylatywały mu teraz z ust jakby go pa- 
rzyły. Ręką widocznie drżącą wziął list ojca i podając go kolegom, 
rzekł spokojniej: 

— Nie myślcie, żebym lekceważył wasz sąd o mojćm posta- 
nowieniu. Przeczytajcie i obmyślcie inny sposób wyjścia. Ja za- 
czekam. 

Siadł, a po chwili Krępie oddał list Kubackiemu, popatrzył 
w oczy przyjacielowi i rzekł z wahaniem. 

— Czy nie mógłbyś wrócić do ojca i wpływać na zmianę syste- 
mu jego gospodarstwa? 

Zygmunt wzruszył ramionami. 

— Zupełnie jakbyś nie znał ojca! Czy ja mam prawo odsunąć go 
od interesów, któremi żyje jak morfinista morfiną? Czy on-by zresztą 
na to pozwolił? Zdaje się, że z nas dwóch, on ma silniejszą wolę 
i wpływom nie podlega. 

Ale Krępie jeszcze próbował. 

— Skądże masz pewność, że Karolówka jest zagrożoną? (o 
znaczy marna suma Stobickiego na takich majątkach, jak ten i Le- 
szezyny? 

— Nie, zapewne, Ale ojciec miał trzy folwarki, zrobił z nich 
sześć, potém gdy ziemia spadała, a on ciągle handlował, z tych sześcin 
zrobiły się dwa. Były bez towarzystwa, czyste jak łza, teraz jest już 
towarzystwo i dług Stobiekiego. Skąd mogę wiedzićć, eo będzie dalćj. 
Czy mi zaręczysz, że znowu mu nie przyjdzie do głowy jaka nowa spe- 
kulacya, jaki nowy tani nabytek, który zje resztę? Nie, nie odetchnę, 
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aż kupię Karolówkę. Będę robił pićniądze, będę zapychał hypotekę 
i nie wrócę, aż oba folwarki i ojca i matki, staną się moją własnością! 
Tak, nie wrócę, ani tu zajrzę, choćby mnie nawet wzywał! Niech się 
przyjrzy własnemu dziełu i niech je zgłębi! 

Oczy mu pociemniały i szły z nich błyski takićj zaciętości, że się 
wydała Krępicowi prawie nienawiścią, 

A Kubacki wstał i rzekł: 

— I po eo sobie psujesz gębę? Chceićć, to znaczy musićć chcićć, 
więe i ty pewno masisz. Chodź, odprowadzimy cię do fabryki. 

— Po co?—zdziwił się Zygmunt. — Rotte może mnie zatrzymać 
z godzinę, albo i więcej. 

Szyderstwo wykrzywiło mu usta. 

— Będzie rad, że zadowolni pana Znamienieckiego z Karolówki 
i że proszony, wyświadczy łaskę. Czekajcie na mnie tu. 

— Nie, idziemy z tobą—upierał się Kubacki. 

A Zygmuntowi dopićro teraz przyszło na myśl, że jeśli Rotte 
przyjmie jego kandydaturę, to Galewicza usunie natychmiast i że oni, 
pomimo wszystko co myśleli o jego postanowieniu, nie chcieli się z nim 
rozstawać, by być dłużćj razem. 

Popatrzył im w oczy, wyciągnęli do siebie dłonie, a potćm wyszli 
wszyscy trzéj i szli pogrążeni w myślach. 

Gdy w godzinę późnićj, Zygmunt opuścił wilę pana Rotte' go, ko- 
ledzy przechadzający się przed bramą fabryczną dostrzegli go zdaleka, 
Szedł wolno i zdawał się przygnębionym, ale to przygnębienie każdy 
z nich zrozumiał inaczćj. 

— Bez rezultatu—mruknął Kubacki i oczy mu pojaśniały. 

— Jedzie pomyślał Krępiec, przyczóm proste brwi zeszły mu się 
nad oczami i utworzyły prawie jedną linię. 

— I cóż?— zapytali równocześnie, gdy się zbliżył. 

— A cóż ma być? Jadę. Wprowadziłem go w taki dobry hu- 
mor, że Rańkowski pewno pójdzie na moje miejsce, a Kubacki na 
miejsce Rańkowskiego, tylko prawdopodobnie z mniejszą pensyą. Po- 
wiedział mi, że żadna firma nie będzie miała za reprezentanta takiego 
salonowca i takiego nazwiska—słyszycie? 

Ale oni nie rzekli nie, tylko poczęli iść bardzo prędko. Zygmunt 
zaś, nie czekając na odpowiedź, mówił dalćj: 

— Jadę za trzy dni, Dziś mamy poniedziałek, wyjadę we czwar- 
tek na noe. Chciał jeszeze prędzćj, ale odmówiłem. Pilno im. Gale- 
wicz robił oszczędności na materyale, fuszer! Musiał ich ubrać. A pisz- 
cie, żeby był ciągły łącznik. Za jakie ośm lat wrócę. Muszę tam być 
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całą duszą, jeżeli mam coś zrobić, ale tu zostanę sercem. Pamiętajcie, 
żebym się nie poczuł wyrwanym z korzeniami. 

Mówił urywanemi zdaniami i tak je z siebie wyrzucał, jakby go 
dławiły. 

Potćm, przez całe trzy dni następne, wszyscy żyli gorączką po- 
śpiechu. Zygmuut, przez wzgląd na Łamkowskich, był rad, że ma 
krótki czas przed sobą, ale chcąc pozałatwiać wszystkie interesy i pood- 
dawać konieczne wizyty, musiał być w ruchu od rana do nocy. Kole- 
dzy mu pomagali, a właściwie wszystko za niego robili. Krępic pa- 
kował rzeczy, Kubacki załatwiał konieczne sprawunki i interesy, a on 
latał z pożegnalnemi wizytami, śpieszył się jakgdyby go coś popędza - 
ło, lub czekało na niego, co chwila uczuwał formalny strach, że o czémś 
zapomniał i nie zdąży i w rezultacie nic nie robił. 

U Łamkowskich był zaraz nazajutrz i zabawił kwadrans. Gdy 
powiedział o wyjeździe, panna Sławska otworzyła oczy szeroko i za- 
patrzona w niego siedziała bez ruchu. Nie patrzył na nią, a jednak 
widział, że jej drżą usta i że ona je zaciska, by się nie rozpłakać, Lecz 
się nie rozpłakała. 

Miał ją taką ciągle przed oczami i tego widoku nie mógł się po- 
zbyć, ale gdy wybiegł, doznał wrażenia, że połknął lekarstwo, którego 
powtórna doza już mu nie groziła. 

— Chwała Bogu! — myślał. — Poszło lepićj niż przypuszczałem. 
Dziewczyna ma jednak charakter i ambicyę i, kto wić, może zapomni 
niedługo. 

Pragnął tego i równocześnie był z siebie nie rad, bo oto uczuł, że 
gdyby to zapomnienie nastąpiło bardzo prędko, jego radość byłaby za- 
prawiona gorczycznóćm ziarnkiem zawodu. 

W przeddzień wyjazdu napisał krótki list do ojca. Doniósł mu, 
że się nie żeni, lecz że wyjeżdża do Odesy, skąd nie wróci, aż spłaci 
wszystkie długi Karolówki i Leszczyn. Więcćj nie pisał nic. 

Ten list Krępie zaniósł na pocztę, a gdy wracał, poraz pierwszy 
przyszła mu jasna świadomość, że gdy Zygmunt odjedzie, jemu będzie 
go brakowało ogromnie. Poczucie tego braku schwyciło go nagle i tak 
dojmująco, że począł się bać osamotnienia, jak dziecko, które straszą 
ciemnym pokojem. 

Nie miał po za nim nikogo serdeczniejszego na świecie. Od 
tylu lat, prawie się nie rozstawali. Jeden przed drugim nie miał skry- 
tćj myśli. Kubacki... tak, zapewne. Dobrze, że choć on zostaje, ale, 
to już nie to. Były rzeczy, które mówił Zygmuntowi, ale których ni- 
gdy nie byłby powiedział Kubackiemu. Liczyć na niego można, wię- 
céj niż na kogobądź, może nawet więcćj niż na romantyka, ale to już 
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nie to. Ten odjazd, to zupełnie jakby mu coś wyjmowali z serca. Bę- 
dzie w tém miejscu pustka, która już teraz go boli... 

Gdy tak pogrążony w myślach dochodził do domu, minęła go na 
chodniku ciemna postać kobićty, która, idąc nawprost niego, postępo- 
wała bardzo wolno i przyglądała mu się badawczo. 

Było już ciemno i on był zamyślony, ale pomimo to zauważył ją 
i zastanowił się. Już gdzieś widział tę twarz i ruchy jakby mu były 
znane... Mimowoli zwolnił kroku, przed bramą się zatrzymał, a w tćj 
samćj chwili usłyszał za sobą wołanie: 

— Czy pan Krępie? 

Odwrócił się szybko, 

— Panna Sławska? 

— Tak, ja! Przepraszam bardzo — chciałam z panem pomówić. 
Pan jest przyjacielem pana Zygmunta — i dlatego — i dlatego — pro- 
szę mi wybaczyć, ja nie mogłam inaczćj. 

Widocznćm było, że cała drży i że tylko siłą woli, albo nerwów, 
głos z siebie wydobywa. Krępie patrzył na nią z większćm współ- 
ezuciem, niż ździwieniem i widząc, że ledwie się trzyma na nogach, 
podał jćj ramię. 

— Proszę, niech się pani niczego nie obawia—przemówił najła- 
godnićj jak umiał. — Odprowadzę panią do domu i w drodze wysłu- 
cham, bo się domyślam, że to jakieś zlecenie do Zygmunta. Ja mu po- 
wtórzę wszystko dokładnie, tylko proszę się uspokoić. 

Uchwyciła się jego ramienia ' bez namysłu, odetchnęła głęboko, 
ale idąc znów poczęła mówić szybko i tak, jakby ją jej własna mowa, 
dusiła. 

— Powićdz pan panu Zygmuntowi, żeby nie wyjeżdżał, bo ja te- 
go nie mogę przenićść —- bó to jest straszne, Wiem, jak on myśli — 
wiem, jak kocha — Warszawę, a teraz — przeze mnie... Powićdz pan, 
że ja go nie chcę widywać, że zapomnę o0... wszystkićm, że będę spo- 
kojna... eo tylko zechce—ale niech tam nie jedzie i niech nie myśli, że 
to przeze mnie, bo ja z tćm nie mogłabym żyć. 

Schwyciła ustami powietrze i znowu mówiła: 

— Jak on zostanie, to ja wyjadę—niedługo--mogę zaraz i będę 
zdrowa, bo jestem ogromnie silna — tylko mama mnie nie zna. Ja 
wszystko przetrwam i o wszystkićm zapomnę, ale niech pan Zygmunt 
nie wyjeżdża. 

Głos jéj zaczął drżéć, ostatnie wyrazy domówiła prawie cicho, 
a Krępie uczuł, że jéj ramię także drżało i że nią wstrząsa powstrzy- 
mywane łkanie. 
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— Pani sobie robisz znpełnie niepotrzebne wyrzuty — rzekł spo- 
kojnie, — a Zygmunt zawinił, jeśli nie powiedział, dlaczego wy- 
jeżdża . 

-- Powiedział, że go zmuszają interesy, ale ja wiem, że to nie- 
prawda—wiem! we mnie nikt nie innego nie wmówi! 

— I mylisz się pani. Ja ci daję słowo, że Zygmunt miał zupełnie 
inne zamiary i że tylko smutne okoliczności zmusiły go do wyjazdu. 
Niech mu pani wierzy i niech pani wierzy w lepszą przyszłość. 

Zadrżała silnićj, zatrzymała się i oczami zawisła mu na ustach. 
Te rozszerzone oczy, drżące rączki i łzy na rzęsach robiły ją podobną 
do dziecka. Krępiceowi zrobiło się żal dziecka. R 

— Takie bićdaetwo— myślała tyle w tém zaparcia się siebie, 
że niemal bohatćrstwa. 

I wzięła go ogromna pokusa wlać w to bićdne serce choć tro- 
chę nadziei, ale równocześnie przeląkł się odpowiedzialności i nie 
rzekł nie. 

Ona zaś, widząc to puściła nagle jego ramię i obejrzała się wo- 
koło siebie jakby z trwogą. 

— Zostaw mnie pan — rzekła cicho — pójdę sama. Tak to na 
mnie spadło, że straciłam głowę. W domu są pewno niespokojni, ale 
niech pan nie ma o mnie złego pojęcia... ja myślałam, że co naprawię... 
niech pan nie nie mówi panu Zygmuntowi. 

Z oczu puściły jćj się teraz dwa strumienie łez. Szybko odwró- 
ciła głowę i zaczęła iść przed siebie. Krępie poskoczył. 

— Nie mogę pani zostawić samćj, ludzie się przyglądają, ja mu- 
szę panią odprowadzić. 

Spojrzała po za siebie, przystanęła, potćm posłusznie podała mu 
rękę i szła teraz biernie, jak automat. 

Milezeli oboje, ale jemu to było nieprzyjemne. Zdawało mu się, 
że mówić było jego obowiązkiem, myślał ciągle, coby jéj powiedzićć 
i—nie mówił nic. Był zły na siebie, choć jćj widocznie nie już nie 
obchodziło — może nawet nie zdawała sobie sprawy, że ktoś przy nićj 
idzie? Szła raz prędzćj, raz wolnićj, stosownie do tego, czy on szedł 
prędzćj, czy wolnićj i mogła tak była iść póty, póki fizyczne zmęcze- 
nie, nie byłoby jéj oprzytomniło. 

Jemu teraz przyszło na myśl, że śmiały krok dziewczyny musiał 
się w jéj umyśle przedstawić, niby jakiś zamach stanu. Odważyła się 
nań pod wpływem naprężenia nerwowego, chciała zrobić z siebie ofia- 
rę, ale w jakimś zakątku jéj mózgu, musiało tkwić bezwiedne przeko- 
nanie, że ta ofiara zmieni coś na jćj korzyść. To była jakaś nić, któ- 
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rój się uchwyciła jak tonący. Nić pękła, a jćj pozostał zawód, który 
ją zobojętnił. 

Tak doszli do ulicy Mazowieckićj. Krępie wtedy zatrzymał się 
i rzekł: 

— Jesteśmy na miejscu, żegnam panią. 

Podniosła głowę, popatrzyła na niego i nagle spytała: 

— Czy pan Zygmunt będzie miał w Odesie korzystniejszą posa- 
dę, niż tu? 

— Wiele korzystniejszą — odparł trochę ździwiony. 

— On bie jest taki bogaty, jak wszyscy myślą i jemu są potrzeb- 
ne pićniądze — prawda? 

— Nie wiem, prawdopodobnie, pocóż-by jechał? Zresztą, to są 
jego osobiste interesy. 

Zmieszała się po téj odpowiedzi, ale nie wchodziła w bramę. 
Krępie powtórzył: l 

— Żegnam panią. 

— Żegnam pana, dziękuję i jestem bardzo wdzięczna, ale jesz- 
cze chciałabym— chciałabym... 

Zawahała się, poczóm, jakby zrobiwszy nagłe postanowienie, 
zapytała: 

— Qzy ludziom bardzo szlachetnym nierówność majątkowa może 
być przeszkodą do... do małżeństwa? 

Wypowiedziała to jednym tchem, zacięła się przy ostatnim wyra- 
zie i odwróciła głowę. Krępie przyglądał jéj się i dziwił. 

— Skąd jéj to przyszło? — myślał i był w kłopocie, co zrobić. 
Odebrać jćj złudzenia, z których widocznie na poczekaniu wystawiła 
sobie nową budowę, czy téż ją utrwalić w domysłach, które, chociaż 
się obracały koło prawdy, były od nićj równocześnie bardzo dalekie? 
Niepewny milczał, a ona to milczenie biorąc za potwierdzenie, wes- 
tehnęła ciężko. 

— Tacy mężczyźni czasami robią dobrze, ale czasami źle, bar- 
dzo źle. 

I znikła w bramie. 

Nazajutrz Zygmunt odjechał. Koledzy odprowadzili go na po- 
ciąg, skąd wrócili pieszo, obadwaj zasępieni. 

Gdy się znaleźli w mieszkaniu, Kubacki rzucił się na otomanę 
i rzekł. 

— Wyobraź sobie, żeście mnie zdążyli ogłupić. Gdy pociąg ru- 
szył i Zygmunt wychylił się przez okno — niewieścią ma on nietylko 
gębę, bo widziałem, że miał ochotę beknąć — otóż nie mogłem sobie 
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wtenczas wyobrazić, że jeszcze go kiedy zobaczę. Może być, że mnie 
djabli wezmą, ale zawsze to idyotyzm. Ja i przeczucia?! 

Zrzucił nogami wałek z otomany, a Krępic tymczasem chodził po 
obu pokojach, porządkował i zbićrał śmieci. Przyszło mu tćż do gło- 
wy, że przy wszelakiego rodzaju rozstaniach, zawsze jest lepićj tym, 
co jadą, niż tym, co wracają do pustych kątów i że takie kąty trochę 
przypominają mieszkanie, z którego wyniesiono trumnę. Poczém my- 
ślał, czy tego rodzaju ludzie, co Kubacki, mogą mićć przeczucia, czy 
wogóle przeczucia mają racyę bytu i wedy téż Zygmunt do nich 
napisze. 

A w dwa tygodnie potém Kubacki przeniósł się na Wilcza. Do 
téj pory mieszkał ciągle u kolegów, ale jak tylko dostał posadę u Rot- 
te'go, ani sobie dał mówić o współce. 

— Dla ciebie lepićj, jak ja będę dałćj—rzekł i wyniósł się razem 
ze swoją lampą i swojemi stosami bibuły, którćj poj malejęzo świstki 
pozbićrał z nadzwyczajną skrzętnością. 

Pomimo to widywali się codziennie w biurze i po za biurem, ra- 
zem jadali obiady, kłócili się często, a w niedzielę Krępie szedł rano 
na Wilczą i zabićrał kolegę do Łazienek. 

W czerwcu Warszawa stała się nieznośną. Kozpalone mury, bru- 
ki, chodniki i niebo paliły mózgi i podeszwy, przygniatały myśli, po- 
zbawiały energii i woli. 

Krępie się dusił w tém powietrzu, złożonćm z pyłu, ognia, oraz 
woni asfaltu, węgla kamiennego i wapna. Jak tylko mógł, wyciągał 
Kubackiego na miasto. 

— Wióćsz—mówił jednćj niedzieli—uważam, że idyocieję. 

— Toś się późno spostrzegł—odparł tamten. — Idyotyzm zawsze 
idzie w parze z filisterstwem. 

Ale Krępie na to tylko wzruszył ramionami. kKozglądał się po 
parku, wciągał powietrze i wzdychał. 

— A! tak odetchnąć pełną piersią, upić się wilgocią łąki, zo- 
baczyć zamiast tego szmatu nieba, całe morze szafiru, od wschodu aż 
do zachodu! 

— Maluezko, a będziesz rymował— pokiwał głową Kubacki i wi- 
dząe, że Krępie dziś ciężki do rozmowy, rzekł: 

— Myślałem, że mi powićsz coś nowego o samopomocy, jedności 
i uczuciach chrześciańskich, że mnie w końcu przekonasz, a ty wzdy- 
chasz jak turkawka. No, gadaj co! 

— Nie warto, nie przekonamy się, więc po co? Ty uprawiasz 
tylko specyalną literaturę, nie znasz dobrze bistoryi i nie liczysz się 
z duchem ludzi. Nie porozumiemy się na tym punkcie, a już sam ten 


52 ATENEUM. 


fakt nieporozumienia jest dowodem, że ja mam racyę, nie ty. W spo- 
łeczeństwie, w któróm, gdzie jest dwóch—tam są trzy zdania, trzeba 
dążyć do celu jedną drogą, nie dwiema. Tylko idyoci mogą sobie ury- 
wać łby o podział przyszłych mieszkań, gdy nie mają nawet dachu nad 
głową. 

— Zdaje mi się, że to porównanie już kiedyś przytoczyłeś — 
wtrącił Kubacki. —Czy nie mógłbyś wymyśleć innego? 

— Nie, nie wymyślę, bo jest dobre, bo o dachu powinniśmy my- 
ślóć przedewszystkićm, w dzień i w nocy. QO reszcie niech myślą ci, 
którym nie cieknie za kołnierz, a my na ich modłę przerobimy dom, 
gdy dom mićć będziemy. Wiary w siebie i tylko w siebie, więećj w ni- 
kogo, światła i miłości—oto, czego nam trzeba! 

Krępie zapalił się, zapomniał o wilgoci łąk i o wzdychaniu i już 
był gotowy do długićj dysputy, gdy nagle Kubacki zawołał: 

— Patrz, zdaje mi się, że to pani Bodziewiczowa. 

— A prawda! Cbodźmy. 

Był i Bodziewicz z dziećmi i panna Emilia i wszyscy siedzieli 
przed Łazienkowskim pałacem nad stawem. 

Panna Emilia już przed rokiem opuściła Warszawę i tak się przez 
ten czas zmieniła, że aż Krępie nie mógł ukryć ździwienia i objawił je 
głośno. 

A ona na to odparła: 

— Cóż pan chcesz, świćże powietrze, letarg myśli i drzćmka su- 
mienia tuczą. 

Rzeczywiście trochę utyła i już teraz nie raziła wybujałym wzro- 
stem. Krępie sobie przypomniał, że ją koleżanki nazywały konopiami 
i przyglądał jéj się ciekawie. Przytóćm pomyślał, że tego rodzaju pa- 
nien nie spotyka się w Warszawie. Miała w sobie eoś z Wenecyanki, 
coś z Angielki i coś z Polki. W ciemno-kłękitnój sukni w białe paski, 
w żółtym, skórzanym pasku, takichże bucikach i okrągłym, bardzo 
prostym kapeluszu, przypominała turystki, które się wybićrają na wy- 
cieczkę w góry. Pomimo swobody i śmiałości spojrzenia, które bez 
śladu zakłopotania wytrzymywało badawczy wzrok Krępica, było na 
jéj czole i w cerze twarzy coś czystego i świeżego. Pomimo upału, 
wyglądała jakby skwar nie działał na nią tak, jak na innych ludzi. 
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pomyślał. 


A ona wyczytała w jego oczach komplement dla siebie, lekko. 


ściągnęła brwi i rzekła: 
— Cóż, czy wyrosłam na odpowiedzialną kandydatkę do stanu 
małżeńskiego? Czy mogę mićć nadzieję, że mi się kto trafi? Mama 
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jest w rozpaczy, ho do téj pory — nie, ale jeśli taki warszawiak, jak 
pan, osądzi inaczćj, pocieszę ją za powrotem. 

Mówiła zupełnie seryo, a pani Bodziewiczowa zarumieniła się 
lekko i spojrzała na nią z wymówką. 

— Jesteś jeszcze wielkie dziecko i nie rozumićsz matek — zau- 
ważyła. 

— I eo smatniejsze, nigdy ich nie zrozumiem, siostrzyczko! 

A Kubacki także jćj się przyglądał z uwagą, i przy ostatnich sło- 
wach, zdjąwszy kapelusz, rzekł: 

— Ponieważ mój kolega cały się zagłębił w dociekaniu, o ile 
pani kandydatura do stanu małżeńskiego ma szanse powodzenia, więc 
ja, pragnąc gorąco mićć także prawo głosu, muszę się przedstawić sam. 
Jestem Kubacki. 

Szybko się odwróciła i ciemnemi oczami patrzyła na niego, jakby 

badając. Poczóm rzekła bez uśmiechu: 
— Bardzo proszę. Zobaczymy, do jakićj mnie pan kategoryi 
zaliczysz— do feministek, do flirtówek, czy téż do gęsi? Jeśli do tych 
ostatnich, nowa kandydatka nie będzie miała powodu rozpaczać i wró- 
ci na wieś pokrzepiona na duchu. 

Kubacki się śmiał. 

— Widzę, że pani siostra ubrała mnie w jéj oczach — zauważył 
bez cienia zakłopotania i usiadł przy nićj. 

— Nie tyle, ile pan ubrałeś kobiety. 

— Alboż pani jest tak wielką zwolenniczką kobićt? To rzadki 
wypadek między niewiastami, które wogólenie odznaczają się solidar- 
nością. 

— Tak pan sądzisz? Zadziwiająca rzecz, jakimi znakomitymi 
psychologami kobićt są mężczyźni! Przypuszczam, że z równćm powo- 
dzeniem może lis pisać psychologię kur i gęsi. 

Kubacki wpadł w wyborny humor. 

— Jakby pani chętnie pobrała lisy na łańcuszek, a kurom i gę- 
siom poprzyczepiała skrzydła orłów i sokołów, prawda? Czy ta poe- 
tyczna natura wsi tak wpływa na złośliwość młodych panienek? 

— Jeśli prawda jest złośliwością, to widocznie tak — odparła 
chłodno i zacisnęła usta, których zgrubienie tak kiedyś niepokoiło pa- 
nią Olehowiczową, ale które pomimo to wydały się Kubackiemu bardzo 
ponętne, bo mówiły o temperamencie. ' 

— I cóż pani robisz na wsi takiego, co tak służy rozwojowi tego 
zacnego przymiotu i uczy poznawać prawdy? 

— (o? alboż pan nie wićsz, co robią panny dobrze wychowane. 
Przyrządzam rano i wieczór kawę i herbatę, smażę konfitury, które, 
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zdaniem grzecznych mężczyzn tylko skutkiem tego są słodkie, na Wiel- 
kanoc lukruję baby i mazurki i—czekam na męża. 

Kubacki parsknął śmiechem. 

— Jedném słowem, na lisa — rzekł. — I tam nie więcćj panny 
robić nie mogą? 

— I owszem, mogą — iść za mąż, jeśli... 

— Jeśli chcą? 

— Nie, jeśli je kto zechce. Panny mają prawo głosu i wyboru 
tylko w mazurze. 

Kubacki był zachwycony. Nie zdarzyło mu się jeszcze spotkać 
takićj czupurności u dziewczyny, która wyglądała na lat szesnaście, 
miała zupełnie dziecinny wyraz oczu i nie umiała ich jeszcze spuszezać 
pod wzrokiem mężczyzny. 

— A jeśli je kto zechce, to idzie każda? — pytał dalćj. 

— Naturalnie. Albożeś pan spotkał kiedy wyjątek od téj re- 
guły? Mój szwagier twierdzi, że to mu się jeszcze w życiu nie zda- 
rzyło, 

— Co ten bęben ma znów do mnie za pretensyą? — odezwał się 
na to Bodziewicz, który mając z jednćj strony Marysię i Janka, z dru- 


gićj ogromny pęk habru, rumianów i przeróżnych traw, siedział nad ` 


stawem i rzucał łabędziom kawałki bułki. 

— Nie mam żadnćj — odpowiedziała żartobliwie panna Emil- 
cia,—tylko wolałabym, abyś twoje oryginalne wyrażenia zachował dla 
własnćj córki, bo do nićj lepićj by pasowały. 

— Przepraszam cię stostrzyczko. To tylko przez zapomnienie 
o twoich siedmnastu jesieniach i z radości, że przyjechałaś. 

Był naprawdę zadowolony, nie wiadomo czy z odbytćj przechadz- 
ki za miasto, czy z tego że siedział z dziećmi na trawie, czy rzeczy- 
wiście z przyjazdu szwagierki, do którćj zdaniem Krępica, trudno by- 
ło żywić niechęć! Taka była świćża! 

A panna Emilcia wzruszyła ramionami i uśmićchnęła się do niego 
dość łaskawie. Po rocznóćm niewidzeniu, była widocznie usposobiona 
względem szwagra pokojowo. 

— (zy pani sama przyjechała? — zwrócił się teraz do nićj 
Krępie. 

— Sama?! 

Podniosła w górę ramiona i ręce z komicznym wyrazem przestra- 
chu i roześmiała się wesoło. 

— Alboż pan wraca z Tahiti? Panienka dobrze wychowana 
„pod żadnym pozorem” nie jeździ sama, tak jak nie pija czarnćj ka- 
wy. Przeczytaj pan: savoir vivre albo „wypada i niewypada” i nie sićj 
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zgorszenia! Przyjechałam z wujem Znamienieckim, który wprawdzie 
jest za mało blizkim wujem, ale zato dostatecznie starym. 

— To pan Znamieniecki jest w Warszawie? 

— Jest i ma ochotę zabrać pana na wypoczynek do Karolówki, 
z czego ja się cieszę, bo chcę z panem o wielu rzeczach pomówić. Bę- 

_dziesz pan miał jego wizytę dziś albo jutro. 

— Zrobi mi tém wielką przyjemność, ale pomimo dobrych słów 
pani, nie będę mógł skorzystać z zaproszenia. Mamy w biurze tyle ro- 
boty, że nikt w tym roku nie bierze urlopu. 

Pani Bodziewiczowa spojrzała na niego z żalem. 

— Jaka szkoda! — rzekła. — Tak się cieszyłyśmy z Emilcią, 
że pan będziesz nas często odwiedzał w Kamionce i teraz z tego nie! 
To oburzające! Dwa lata pan pracujesz w fabryce i jeszeze nie wy- 
jeżdżałeś ani razu. 

— Tak zwykle bywa w biurach technicznych — odparł i zwró- 
cił się do panny Emilii z zapytaniem —na jak długo przyjechała? 

— Q, tylko na parę dni. Marychna ma mię uczynić podobną do 
modnych kobiet, a potém uciekamy razem na wieś. 

Na to rzekł Bodziewicz: 

— Myślałby kto, że ona nie nie dba o to, czy komu zawróci gło- 
wę kapeluszem. 

Uzbrojony w swój bukiet, zbliżył się właśnie do ławki na którćj 
siedziało towarzystwo i ciągnął dalćj. 

— Każda panna uważa, że przyzwoitość nakazuje jćj wypićrać 
się męża, ale niech no się trafi amator—bodaj szezotka od zamiatania, 
ubrana w tużurek i w krawat... No, zobaczymy naszą Emilcię! Dam 
sobie rękę uciąć, że będzie z nićj jeszcze uprzejmiejsza żonka, niż Ho- 
wartówna, czy jak ją tam, z „Emancypantek.” 

— Wobec tego powinieneś wziąć rozwód z Marychną i uszezę- 
śliwić się moją osobą—zażartowała panna Emileia, ale bez gnićwu. 

A Bodziewicz parsknął śmiechem. 

— Brawo szwagierko! Jak Marychna trochę podstarzeje, a ty 
więcćj utyjesz, pomyślę o tém. Tymczasem wracajmy, bo już pora 
obiadowa. 

Podniósł Marysię i jedną ręką przytrzymując córkę i bukiet, dru- 
gą prowadząc Janka, ruszył na przód. 

— Czy ty myślisz iść tak Alejami i Nowym światem? — zapyta- 
ła go żona ze śmiechem. 

— A naturalnie! Czy co masz przeciwko temu? 

— Nie, nie. Jeśli ci to robi przyjemność.,. 

— Nieopisaną — bo Marysię bolą nogi. 
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I poszli, a panna Emilcia patrzyła długo na poprzedzającego ją 
szwagra, poczóm zwróciła się do Krępica, który szedł przy nićj. 

— Dochodzę do przekonania, że to jest jedyny, zupełnie szczę- 
śliwy człowiek, jakiego znam — rzekła. 

— A pani siostra? 

— Marychna? Ona jest takze szczęśliwa, ale za wiele się martwi, 
że on musi tak bardzo pracować, czego znów ja nie rozumiem. 

— Pani tego nie rozumić? 

— Nie, bo takim jest najlepićj. Kto pracuje od rana do nocy, 
zaspakaja swoje potrzeby materyalne, z konieczności uważa je za cel 
życia i nie ma czasu na cierpienia moralne. Ja się nigdy nie lituję nad 
przepracowanymi i chowam współczucie dla przepróżnowanych. 

Krępie nieznacznie się uśmiechnął, przyczćm pomyślał, że panna 
Emilcia stanowczo nie musi być zachwycona, swoją rolą panny na wy- 
daniu. 

— Przepróżnowani mogą łatwićj znalóźć zajęcie, niż przepraco- 
wani odpoczynek—zauważył. 

— 0, zapewne, tylko taka chwila odpoczynku nie da się poró- 
wnać z żadną rozkoszą, a zajęcie wymyślone dla zabicia czasu, je- 
szcze bardzićj przypomina przepróżnowanemu jego nędzę. 


— To niech zajęcie będzie celowe. Ludzie przepracowani, mu- 


szą z konieczności patrzéć blizko, choć czasami chcieliby patrzóć da- 
lćj, i dlatego ja się nie zgodzę, aby woły robocze wzbudzały zazdrość, 
a ci, którzy mogą żyć dla celów wybranych, zasługiwali na współ- 
czucie. 

— Bo mnie pan nie rozumić! — zawołała panna Emilcia. Gdyby 
panu nie wskazano żadnych wyższych celów, a te które sam znalazłeś 
wyśmiano, gdybyś musial jak w kieracie, obracać się w kółko między 
małostkami, zazdrościł byś kamieniarzowi, tak jak ja zazdroszczę 
chłopkom, które chodzą z sierpem i którym nikt nie mówi, że się 
wdzićrają w prawa mężczyzn. Wiek dziewiętnasty powinien się wsty- 
dzić, że tyle mówi o poszanowaniu wolności osobistćj, a tyle robi ha- 
łasu, jeśli się znajdzie panna, która powić, że także chce być kółkiem 
w maszynie, zwanćj społeczeństwem. 

— Z czasem będzie inaczćj — uśmiechnął się Krępic. — Panny 
będą mogły być kółkami jeśli zechcą, tylko, że ich nie będzie wiele. 
Ale najważniejsza, matki będą mogły bez przeszkody wychowywać 
swoje dzieci i to dopićro będzie emancypacya. 

Panna Emilia patrzyła na niego rozszerzonemi źrenicami, 


: 
| 
| 
3 


KATO. 57 


— A to śliczna emancypacya!—roześmiała się ironicznie — my- 
ślałam, że pan jesteś postępowszy. I gdzież są te matki, które nie mo- 
gą wychowywać swoich dzieci? 

— Każda robotnica, która zostawia dom i idzie do fabryki—od- 
rzekł Krępie i patrzył na nią spokojnie. 

Twarzyczka jćj przybladła od oburzenia, ciemne oczy jeszcze po- 
ciemniały i wyglądały dziwnie przy włosach jak len. 

— Gdyby była chłopakiem — myślał — i gdyby ją pokierowano 
odpowiednio, mogłaby coś zrobić, bo ma zapał i umić czuć niesprawie- 
dliwość. (Ciekawość jak téż prędko jéj przytrą rogi i co téż z nićj 
będzie ? 

Obserwował jak po jego ostatnich słowach zamyśliła się, widział 
po oczach, że jéj umysł pracuje i próbował ją sobie wyobrazić na tle 
Kamionki, obok grubego pana Olchowicza powtarzającego — dałbym 
jajćj! — i pani Olehowiczowćj z namiętnością przerabiającćj stare 
krawaty dla męża i zięcia i oburzonćj na przewrócone głowy dzisiej- 
szych dziewcz 

— Więc pan przypuszczasz, że kobiety nigdy nie będą się 
kształciły wyżéj— zaczęła znowu panna Emilia. 

— I owszem, wierzę święcie, że tak będzie. 

— Zatém nie nie rozumiem i... 

Ale tu panna Emilcia urwała i z okrzykiem radości — ciocia Wi- 
nia! — podbiegła do panny Rańkowskićj, która się ukazała na rogu 

Wiejskićj ulicy. 
Obie uścisnęły się, bez względu na liczną publiczność, a potćm 
usunęły się na bok i panna Emilcia poczęła mówić bardzo prędko i bez 
odetchnięcia. 

— Wczoraj przyjechałam, ale dziś wpadnę do pani i jutro tak- 
że — pójdziemy razem na pensyą, dobrze? — Moja najdroższa ciocia 
Winia! Mam mnóstwo rzeczy do opowiedzenia! Pierrotka wyszła za 
mąż — wić pani? a Helka jest podobno narzeczoną. Płakałam cały 
dzień, jak mi o tém doniosła Krasulewicz — na pensyi uchodziły za ta- 
kie porządne dziewczyny, i eo to z nich świat zrobił!.. 

Pani musi bardzo kochać pannę Rańkowską, prawda? — mówił 
późnićj Krępie, gdy panna Winia pożegnała całe towarzystwo i skręci- 
ła na Smolna ulicę. 

— Naturalnie, wszystkie ją tak kochamy. To przecież ukocha- 
na ciocia Winia całéj pensyi! Pisuje do mnie i do moich koleżanek, 
bo naszą klasę najwięcćj lubiła. Jak ją widzę, zaraz mi jaśnićj na 
świecie! 

— Idzisiaj pójdzie pani zaczerpnąć tego światła więcćj? 
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— I dziś—i jutro—i eo dzień póki nie odjadę. 

Była rozpromieniona i śmiały jćj się oczy. 

— Jak ja się nagadam i jak ja się nasłucham!—mówiła dalej. — 
Mnie nikt tak nie rozumić jak ona. Pana lubi bardzo, eo już dowodzi 
wiele, bo ona nie dba o mężczyzn, tak jak i my wszystkie. Ja tylko 
dlatego jestem z panem taka otwarta. 

— Czy wolno wiedzićć, na czćm pani opićra twierdzenie doty- 
czące mojćj osoby? — zapytał Krępie ukrywając uśmićch i z powagą 
przyglądając się dziewczynie, która z życiowćj malkontentki, nagle się 
przemieniła w rozradowane dziecko. 

— Na czem? Ależ ona do mnie pisuje. Dziwiła się, że pan 
Zygmunt wyjechał z Warszawy i powiedziała, że pan nigdyby tego nie 
zrobił. Jak na nią, to już jest wielka pochwała. Prawda, że ona umić 
ślicznie mówić? 

— Tak, jest bardzo sympatyczna, ale, najczęścićj mówi nie 
wiele. 

Panna Emileia machnęła ręką z lekceważeniem. 

— To tylko przy mężczyznach — rzekła. — Z nami zupełnie co 
innego, ale bo téż my ją rozumiemy! Mam zawsze wrażenie, że wszy- 
stkie myśli które miałam w głowie, ale o których sama nie wiedziałam, 
że są, ona mi wyciąga i stawia przed oczami jak żywe. 

Zamyśliła się, a potćm rzekła smautnie: 

— Jak ona się zmartwi, gdy się dowić, w co się obróciły moje 
wszystkie projekty i marzenia! 

— Jeżeli jedne marzenia się rozwiały, to może ciocia Winia po- 
może do wysnucia innych? — zauważył Krępie i starał się spojrzóć jéj 
w oczy. 

— O, ja tóż tylko na nią liczę, 

— Więc zamiar występowania na scenie upadł stanowczo? 

Panna Emilcia zarumieniła się aż po białka oczu. 

— To było dzieciństwo — szepnęła. 

— A medycyna? 

Spuściła główkę i ciężko westchnęła. 

— Ciocia Winia mówiła mi odrazu, że z tego nie nie będzie, bo 
mi rodzice nie pozwolą, a chcące iść o własnych siłach, trzeba mićć 
ogromnie moeną wolę, wytrzymałość i zdrowie. Ona mię zna lepićj, 
niż ja sama i dlatego teraz będę tak robiła, jak ona mi poradzi. 

Na to Kubacki się przysunął i rzekł: 

— Więc to tam na Smolnćj będzie dzisiaj walna narada. Może 
mnie i Krępicowi będzie wolno wziąć w nićj udział? 

Zaczerwieniła się ogromnie, a Krępie zauważył, że było jéj ła- 
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dnie z tém, jak potćm ten rumieniec ustępował powoli z ezoła, z szyj- 

| ki, jak zdawał się zbiegać w jeden punkt, aż znikł i tylko na policz- 
kach pozostawił jakby odblask zorzy. 

: Patrzyła na nich z trwogą, poczém rzekła z prośbą w głosie. 

— O, nie psujcie mi panowie dnia! Pójdziecie tam, jak już 
mnie nie będzie — możecie nawet chodzić codzień, byle nie teraz, jak 
ja jestem. 

— Nie jesteś uprzejmą Milciu — uśmiechnęła się pani Bodziewi- 
czowa. 

Ale ona wzruszyła niecierpliwie ramionami. 

— Uprzejmość dla panów, nie leży w obowiązkach panien — 
wogóle zwolniono je od wszelkich obowiązków, więc powinny korzy- 
stać przynajmnićj z tego. 

Kubacki jéj się przyglądał z pod oka. 

— Qzy pani klasa, ciesząca się uznaniem panny Wini, poprzy- 
sięgła sobie pod jéj egidą celibat? 

A gdy pani Bodziewiczowa zaczęła się dziwić, skąd wpadł na 
podobne przypuszczenie, dodał. 

— Przecież słyszałem najwyraźnićj, że panna Emilia płakała 
cały dzień nad losem Pierrotki, która padła ofiarą instytucyi małżeń- 
skićj. Kto to jest Pierrotka, panno Emilio? 

Spojrzała na niego z bezgranicznóćm oburzeniem i wzgardliwie 
wydęła usta, poczćm przyśpieszyła kroku i szła milcząc aż do domu. 

— Pycha dziewczyna! — mówił późnićj Kubacki, gdy się zna- 
lazł sam z Krępicem. — Pierwsza feministka jaką znam, która się 
jęszcze umić czerwienić i w którćj moźna by się zakochać po uszy — 
byle nie na sakrament. Wićsz eo? Tak Bodziewicza w nią ubrać, to 
byłaby piramidalnie figowa para! 

Zkądżeż wićsz, że byłaby gorszą żoną — gdyby kochała? — mru- 
knął Krępie. 

— Zwaryowałeś? Ona umiałaby być taką jak pani Bodziewiczo- 
wa? Chybaby ziemia stanęła, a słońce się kręciło ! 

Krępic nie na to nie odrzekł, bo mu się przypomniał ru- 
mieniee, który uciekał z czoła i z szyi dziewczyny i pozostawił ślad zo- 
rzy na policzkach. Poczćm zaczął myślćć, że jeszcze takićj nie wi- 
dział, że gdyby ją nauczyć rozumićć życie, to ona by je pojęła i że 
ten ktoś, kogo ona pokocha, może być bardzo szczęśliwy. 

— Co tóż z nićj zrobią ludzie i życie? myślał jeszcze i dziwił się, 
dlaczego to pytanie tak się go uczepiło. 
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Stary pan Znamieniecki odwiedził kolegę syna i był dla niego 
tak uprzejmy, że prawie serdeczny. 

Mówił, że ludzie urodzeni na wsi, nigdy nie mogą tak się zżyć 
z miastem, żeby od czasu do czasu nie zapragnęli odetchnąć ciszą 
wiejską, że Karolówka odpowiada wymaganiom takich spragnionych 
odpoczynku, bo w niczćm nie krępuje swoich gości i jest może aż za- 
nadto cicha i że on zawsze z przyjemnością powita u siebie przyjacie- 
la syna, jeśli ten przyjaciel zechce go odwiedzić. 

Krępie dziękował i ttómaczył się, że w tym roku stanowczo nie 
może jeszcze myślóć o braniu urlopu, ale że z rozkoszą popatrzyłby na 
Karolewieckie jezioro i że jeśli będzie mógł, to może kiedy skorzysta 
z ofiarowanćj mu gościnności. Poczćm mówili o Zygmuncie i o jego 
widokach na przyszłość. Pan Znamieniecki nie musiał odbićrać od sy- 
na częstych i obszernych listów, gdyż wypytywał się o niego drobia- 
zgowo i widać było, że z jego obecnego życia nie znał żadnych szeze- 
gółów. 

Krępieowi się wydało, że dostrzegł w tych zimnych oczach coś 
jakby zazdrość o syna, który nie miał tajemnie przed obcym, a dla 
ojea był jak zamknięta szkatułka, do którćj on nie umiał dobrać klu- 
cza. Skutkiem tego, choć udzielał szczegółowych wiadomości o Odezsie, 
napomknął, że wić to przeważnie od fabrycznego korespondenta, bo 
Zygmunt jest tak pochłonięty przez interesy, że do niego rzadko 
pisuje. 

— Nie wićsz pan, jakie on może mićć dochody? — zapytał wte- 
dy Znamieniecki, a w jego oczach nie było już teraz nic, prócz cieka- 
wości aferzysty. 

Na to Krępie odparł — że w tćj kwestyi jeszcze nie nie można - 
powiedzićć, że przez miniony rok Matelski miał podobno do dziewięciu 


tysięcy rubli, ale że wskutek niesystematyczności w robocie i oszczę- 


dności na materyałach, zepsuł fabryce markę iże Zygmunt ma teraz 
podwójnie ciężkie zadanie, bo musi walczyć przeciw opinii. 

— My jednakże mamy nadzieję — dodał w końcu, — że to się 
naprawi nie długo, bo Zygmunt jest jakby stworzony na reprezentanta, 
wyrobił sobie mnóstwo stosunków, dużo bywa w Odesie i w okolicy 
i prócz tego zna robotę. Jak dobrze pójdzie, może mićć i do dwudzie- 
stu tysięcy rubli rocznie. 

Znamieniecki rozjaśnił się przy ostatnich słowach, przyczem mru- 
żył oczy i wyglądał jakby coś obliczał. 
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— Rotte nie przepowiada sobie takiego rozwinięcia interesu — 
zauważył po chwili. 

— Może być, chociaż fabrykant z zasady powinien obliczać ra- 
czéj zamało niż zadużo i Rotte zawsze tak liczy. 

— I dobrze robi — rzekł Znamieniecki. — Zawsze lepićj stoi 
ten rolnik, który liczy na nieurodzaj i według tego reguluje przyszłe 
rachunki. 

Mówili jeszcze potóm o Łamkowskich, ale tu Krępie był bardzo 
wstrzemięźliwym w objaśnieniach i pomimo widocznćj w gościu chęci 
zbadania go, przeważnie milezał. Rozstanie było równie serdeczne jak 
powitanie. Pan Znamieniecki ponowił zaproszenie i prośbę, by Krępie 
uważał jego dom, za dom Zygmunta, oświadczył, że zawsze ma dla 
niego dużo szacunku i z tém odszedł. 

A dni Krępica i Kubackiego zaczęły teraz zapadać w przeszłość 
bardzo szybko choć jednostajnie. Mieli dużo pracy w biurze i poza 
biurem, a ta pozabiurowa objęła teraz szersze koło. Poznali młodego 
inżyniera, który świćżo skończywszy kursa dostał posadę w fabryce 
Stelskiego.  Zrozumieli się i to rozszerzyło ich stosunki. Ale pomimo, 
iż mieli mało wolnego czasu, nie zaniedbywali dawnych wizyt na Zło- 
tćj i Smolnćj. Z domem Kańkowskich łączyły ich wspólne interesy 
i dążenia. Było to środowisko stanowczo odpowiedniejsze dla nich, 
aniżeli salonik pani Marychny. Lepićj ich tam rozumiano i więcćj się 
zajmowano kwestyami, które były dla nich żywotniejszemi, lecz dom 
Bodziewiczów miał znów inny urok. Wskutek dziwnćj sprzeczności, 
często leżącćj w charakterze ludzkim, wprost uczuwali chwilami po- 
trzebę oderwania się od tego co było osią ich życia i szli na Złotą pa- 
trzóć na ludzi, którzy żyli tylko sobą i byli tak bardzo szczęśliwi. 

Chodzili przynajmnićj raz w tydzień i zwykle projekt rzucał Ku- 
backi, pomimo iż wracając, bywał najczęścićj w złym humorze i twier- 
dził—że na psa te wizyty się nie zdały! 

— Z jakićj racyi, — mówił tóż raz do Krępiea — taki Bodzie- 
wicz wziął sobie najlepszą cząstkę z tego, co się nazywa ozdobą życia 
i używa jéj bez wyrzutów sumienia? Ona tak wygląda, że mnie czasa- 
mi napadają głupie myśli, skąd taka kobieta przyszła do dzieci? Zdaje 
mi się, że jestem przy nićj jak brudna ścićrka przy welonie panny mło- 
déj, a ten idyota, pewno nie lepszy ode mnie, patrzy na nią jak na 
rzecz, która mu się słusznie należy. To jest przecie coś bajecznie ko- 
micznego! 

— Nie, tamto jest naturalne, — odparł na to Krępie — a ba- 
jecznie komiczne jest to, eo ty mówisz. Że tóż zawsze musisz żyć osta- 
tecznościami ! Uważam, że chwilami miewasz ochotę wyrzucić Bodzie- 
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wieza za drzwi i wtedy drżę, żeby nie przyszła chwila w którćj Bodzie- 4 


wicz ciebie wyrzuci. 

Powiedział to pół seryo, pół żartem, myśląc więcćj o fotografii 
panny Emilci, którą dziś dostał od pani Marychny, niż o przyjacielu. 
Pilno mu tóż było do domu, bo chciał się lepićj przyjrzćć jasnćj głów- 
ce dziewczyny, patrzącćj z obrazka czarnómi oczami—jak żywa. 

— Ładna! — mówił sobie i szedł prędko, a Kubacki podążał za 
nim i mruczał. 

— Mnie tam nie do nich, kiedy jéj z tém dobrze! Poszłaby za 
nim i za dziećmi na biegun. Ale za mną niktby nie poszedl i dlatego 
czasami porywa mię na niego złość! Najłatwićj zmarnować prawo 
i zdolność do szczęścia, W zysku można sobie oddać przynajmnićj tę 
sprawiedliwość, że się czuje własną nędzę. A taki idyota wierzy, że 


to białe stworzenie powinno na jego każde zawołanie zarzucać mu rę- 


ce na szyję i jeszcze czuć dla niego wdzięczność! Taki nie nie prze- 
marnował, bo nie nie miał do przemarnowania. Ot! 

Stanął i podniósł oczy ku gwiazdom, poczćóm podał rękę Krępico- 
wi i rzekł prędko. 

— Dobranoe! Ogarnął mię „spleen”, a jutro może mię weźmie 
jaka choroba. Ot głupstwo, ale mam czarno w duszy. Dobranoc! 

I poszedł, a Krępicowi dopićro nazajutrz przypomniały się jasno 


jego słowa. Nie przyszedł do biura, i to było dziwne, bo się wyróżniał 
punktualnością. Na obiedzie także się nie pokazał i to zaniepokoiło 


Krępiea. Postanowił do niego zajrzóć, ale gdy przedtóm wpadł na 


r 


chwilę do siebie, zastał trzech filozofów ze szkoły która wyznaje zasa- 


dę — chcesz poznać człowieka, poznaj dobrze jego mieszkanie. Szczę- 


ściem załatwił się z nimi dość prędko, a potóm wsiadł w dorożkę i ka- - 
zał się wióść do Kubackiego. W bramie spotkał stróża, który go znał 


i zaraz machnął ręką. 
— Choroba wzięła. W szpitalu gdzie chorują ponoj na serce! 
— Kiedy? 
— Wezoraj. Nad ranem pojechał. 
— Za mną niktby nie poszedł... — przypomniał sobie Krępie 


Łk 


i wyszedł prędko, bo mu oczy zaszły mgłą. Poczćm pojechał na ; 


Smolną. 


mundurek dla młodszćj córki, a panna Winia siedziała nad stosem 
kajetów. 

Krępie siadł przy nićj i rzekł. 

— Wić pani, Kubacki — w szpitalu. 


kańkowski poszedł z dziećmi na spacer, pani Rańkowska szyła 
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— To było do przewidzenia... i on sam przeczuwał. 

— Już pan się z nim widział? -— zapytała teraz. 

— Nie, ale chciałbym jak najczęścićj... i przyszedłem się do pa- 
ni dowiedzićć... 

— Pani Rotte panu ułatwi, pobiegnę do niej, ona jest wielką 
filantropką i ma stosunki. Będziesz pan mógł chodzić często. 

Tu się zatrzymała i pa chwili rzekła. 

— Postaram się ją zainteresować... on pewno nie ma żadnych 
środków... 

Lecz Krępie jéj przerwał. 

-— Dziękuję pani, to już rzecz kolegów. 

I znowu dni zaczęły zapadać w przeszłość, tylko dla Krępica by- 
ły samotniejsze niż dawnićj. 

Co tydzień odwiedzał Kubackiego, ale ten był rozdraźniony i na- 
wet w początkach nie chciał z nim gadać. 

— "Trzeba być idyotą! — wołał, — Patrzcie jaki miłosierny, sie- 
bie pilnuj i okładów z zimnćj wody nie żałuj!... 

Krępie pomimo to chodził jak tylko mógł, alę w pół roku i to 
się urwało. Padło na mózg i chorego odwieziono do Tworek. 

Porozumiał się z kolegami, bo teraz koszty przeniosły jego mo- 
żność, ale nie zawiódł go żaden, Naftal zaś i Znamieniecki okazali się 
aż nadto hojnymi. 

A dla Krępica były teraz jedyną pociechą wiadomości od Zyg- 
munta, choć zazwyczaj pisał krótko i pośpiesznie. Tylko raz jeden 
przysłał mu list obszerniejszy i to jeszcze w zimie, po kontraktach ki- 
jowskich, które nazywał swojem żniwem. 

Nie masz pojęcia — pisał — jaki tu zupełnie inny duch 
ożywia ludzi. Interes, pićniądz, oto jedyne motory, które tutej- 
szy świat poruszają! My nie mamy pojęcia o podobnćj przedsię- 
bierczości. Człowiek, który dziś stracił posadę, tylko się śmie- 
je, tak wierzy, że jutro dostanie lepszą. Tu nikt nie słyszy o umo- 
wach piśmiennych między pracującymi i pracodawcami. Po co, kiedy 
to krępuje? Właściciele ,fabryk częściej zmieniają dyrektorów, niż 
nieraz u nas robotników, a dyrektorzy i urzędnicy bez żadnćj ceremo- 
nii rzucają pracodawców, jeżeli tylko dojrzą dla siebie lepsze widoki. 
A widoków nie brak, bo horyzonty które obejmuje wzrok tutejszych lu- 
dzi, są obszerne, sięgają nie tylko Kaukazu, Uralu i Turkiestanu, ale 
zapadają jeszcze dalćj, aż nad brzegami Amuru, rzeki Żółtćj i Niebie- 
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skićj i może nie oparłyby się, chyba aż o nieskończoność, gdyby nie 

ocean, u stóp którego kładą się żądze i ludzka chciwość! Mogłem był 
dostać posadę nad Amurem i nawet wahałem się co lepićj, czy tam po- 
siedzićć eztery, pięć lat, czy tu ośm, dziesięć, ale w końcu postanowi- 
łem zostać. ; 

Widziałem tóż na kontraktach Dembosza. Dostał posadę po- 
moenika dyrektora, w przędzalni w Iwanowo - Wozniesieńsku. Prote- 
gował go jeden z tamtejszych dyrektorów, Bierezowski. 'Takiem się > 
ucieszył, że aż mię wzruszył. To zawsze dobry chłopak i nie zupełnie © 
jego w tém wina, że nie mógł wyżyć za dwadzieścia pięć rubli mie- 
sięcznie. Z Wakowiczem często pisują. Wakowiez siedzi zagrzebany © 
na jakićjś małćj stacyi, na linii kursko-charkowskićj. Do nas się nie 
odzywali, bo przypuszczali, że my nie uwzględnimy siły faktów i oko- - 
liczności, niezależnych od woli ludzkićj. Posyłam ci ich adresy. Mó- 
wiliśmy tóż o Kubackim i Dembosz się rozbeczał jak baba. Może zro- 
zumiał, jaka przestrzeń, dzieli nas od niego... l 

Czy wiész Kato? choć się nie łudzę co do wpływu klimatów i pa- 
miętam o anti-dotach, gdy patrzę na tutejszych ludzi, jest mi zimno. © 
Pisuj do mnie i o tamtych nie zapominaj. Inie licz się z listami, boja 
stale choruję na gorączkę pośpiechu. Pamiętaj! 

— (hyba pojadę do niego — pomyślał Krępie. 

Było mu ciężko, coraz ciężćj na sercu, a gdy jeszcze przyszła 
wiosna, nie mógł sobie dać rady. Z ciepłym wiatrem wróciły tęskno- 
ty i smutki, pomieszane z nieokreślonćmi pragnieniami szczęścia. 

— Trzeba mićć choć jedno ciepłe ludzkie serce... — przypo- 
minały mu się słowa Zygmunta i pożądał tego serca, jak pragnący kro- 
pli wody. R 
A potém w nocy zaczęły go nawiedzać sny dziwaczne. Raz mu się 
marzyło, że wrócił do domu i że mu otworzyła drzwi młoda kobić- 
ta, która go poprowadziła do stołu, nalówała mu herbatę i była jego 
żoną. 

Gdy się zbudził, żałował, że jćj nie pocałował i nie przekonał 
się, jakie téż robi wrażenie pocałunek żony, a potćm tyle o tém my- 
ślał, że w jakiś czas sen wrócił i dał mu to, czego pragnął. 4 

Jakaś mglista, jasna postać nachyliła się nad nim i całowała go 
w usta. 

— Znowu sen — powiedział sobie, ale równocześnie chciał ten 
sen przytrzymać i zbudził się. Prawie czuł pocałunek, prawie widział 
twarz jakby z mgły i światła, więc przymkuął oczy i próbował, ezy 
marzenie nie wróci. Ale nie wróciło, a on zaczął myślćć o pannie 
Emilei. | 
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— Ma czyste ezoło Madonny i spojrzenie dziecka, ale jednak jest 
kobiótą, nie aniołem, a każda kobićta gdy pokocha, staje się taką jak 
wszystkie. Może to szkoda, że tak jest, a jednak — co to za potęga 
miłości i co za zwycięztwo, jeśli takie jak ona i Bodziewiczowa dobro- 
wolnie zarzucą ramiona na szyję mężczyzny! 

Krępie już nieraz sprzeniewierzył się dawnćj zasadzie — czego 
wymagamy od kobićty, to powinniśmy jéj dawać — ale to, tylko jego 
samego obniżyło w jego oczach. Kobićta stała na dawnym piede- 
stale. 

Teraz zerwał się z łóżka, zapalił świecę i wyjął z biurka foto- 
grafią panny Emilii. 

— Jest wiele ładniejszych, dla niektórych, ona może nawet nie 
jest wcale ładna, ale takićj samćj chyba drugićj nie widział. Gdyby 
mu okazała choć trochę serca, toby ją pokochał, bo czuje w sobie sza- 
loną ochotę do kochania, Może nie był jéj wart, ale gdzież są inni? 
Widywał gorszych, nawet wstrętnych, ale lepszych od siebie nie spo- 
tkał. Pod tym względem są niżsi od kobiet. Kobićty stanowczo dalej 
odskoczyły od typu zwierzęcia, a czy mężczyźni dorównają im kiedy, 
to jeszcze kwestya. Trzebaby zupełnie zmienić dawny system wycho- 
wania i dawne moralne kodeksy. Jak tóż ona wyobraża sobie życie 
mężczyzn? Wyspowiadałby jćj się ze wszystkiego — kobićty wierzą, 
że żal maże grzechy, a potóm nosiłby ją na ręku całe życie... Czyżby 
już na niego przyszła chwila? Gdy przed rokiem wyjechała z Warsza- 
wy, długo o nićj myślał. Potém mu trochę zbladła, ale gdy pani Bo- 
dziewiczowa, lub panna Winia odebrały od nićj list, zawsze je prosił 
-o udzielenie nowin i wtedy miał ją przed oczami jak żywą, a świćżą jak 

kwiat bzu. Było jéj podobno w domu smutno, bo jéj nikt nie rozumiał, 
rwała się do innego życia i czuła się nieszczęśliwą. 

— Szkoda, że nie jest chłopcem — powiedział sobie przed ro- 
kiem — ale teraz, nie miał o to do natury żalu. Tego rodzaju kobićty 
powinny przecie istnićć, bo któżby rozumiał takich ludzi, jak naprzy- 
kład on? Gdyby go pokochała, roztoczyłby przed nią widoki jeszcze 
szersze i jaśniejsze, niż ona je sobie wyobraża. Nie wątpił, że byłaby 
zdolną objąć je wzrokiem, a wtedy serce przy sercu, szliby razem — 
w słońce. 

Wziął w rękę fotografią i umieścił ją tak, że światło świćcy pa- 
: dło wprost na jasną główkę. Czoło i owal twarzy były dziewiezo czy- 
ste, ale pełne usta i ciemne oczy mówiły, że umiałyby całować i pa- 
trzeć z miłością. 
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Sam nie wiedząc jak i kiedy przybliżył portret do twarzy, przy- 


cisnął do niego usta i — doznał takiego samego wstrząśnienia „jak 
we śnie, 

— Gdybyś mię pokochała dziewczyno! —zawołał głośno i zerwał 
się zdziwiony swojem szaleństwem. 

Co mu się stało” Wiosna zawsze go rozmarzała, ale tak jak 
dziś, nigdy. Nigdy jeszcze nie czuł takiego namiętnego pragnie- 
nia by go kochano i nigdy nie zużył tyle woli na zwalczenie siebie. 

Szaleństwo! — myślał potóm. — Nie danoby mu jéj. Gdyby 
miał jedną literę więcéj w nazwisku, mógłby próbować rozkoszy dra- 
pania się na kryształową górę, na którćj siedzi królewna, jasno-włosa 
jak Loreley. Ją może dostać każdy głupi szlachcie, ale chłop, nawet 
taki jak on — nie!—Wrzucił fotografią do biurka, zamknął szufladę, 
przyrzekł sobie nie poddawać się nigdy głupim myślom i postanowił, 
jeśli dostanie urlop jechać do Odesy. 

Ale w czerwcu przyszedł list z Karolówki i dowiódł, jak są kru- 
che postanowienia ludzkie, gdy w grę wchodzi serce. 

— „Jeśli pan możesz się uwolnić w tym roku— pisał ojciec Zyg- 
munta — to proszę nie zapominaj o Karolówce. Myślałem, że i Zygmunt 
przyjedzie, ale podobno nie może. Trochę to smatne, gdy młodzi nie 
rozumieją, że rodzice na starość chcieliby ich widywać częścićj, a gdy 
nie można, przynajmnićj wiedzićć o nich wszystko.” 

— Nemezys serca — pomyślał Krępiec. — Odsunął od siebie sy- 
na, a teraz pragnie widoku obcego człowieka dlatego, że ten człowiek 
kocha jego dziecko i będzie mu o nićm mówił. 

Zrobiło mu się żal Zygmuntowego ojca, który może teraz siedział 
samotnie w zimnym gabinecie, albo się przechadzał po wielkich poko- 
jach pustego domu, w towarzystwie ciężkich myśli. 

— Pojadę — rzekł w dnchu, a w tejże samćj chwili uczuł wiel- 
ką radość i Karolówka zaczęła mu w oczach błękitnićć, aż się rozpły- 
nęła za starym ogrodem i śpiczastym dachem Kamionki. 

Jak żywą zobaczył pannę Emilcię i zrozumiał skąd radość. 


— Pojadę! — zawołał teraz prawie głośno i z uporem. —Fakt, że 
to mię męczy, więc lepićj zajrzóć w same oczy temu czemuś, co może 


ostatecznie jest tylko złudzeniem. To mię uspokoi, albo — mniejsza 


e. tém! Jeśli to miłość, niechże i ja ją poznam z bliska! 
Siadł i napisał list do Znamienieckiego, a gdy zamierzał wyjść, 


by go odnićść na pocztę, wszedł do pokoju Matelski. 


Uścisnęli się za ręce, a gdy siedli, gość wydał się Krępicowi ja- 
kiś zmieszany. 
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Poruszał się niespokojnie, patrzył mu w oczy, zaczynał mówić 
o rzeczach objętnych i nie kończył, wreszcie rzekł odrazu. 

— Ja mam do pana prośbę. 

— Proszę, cóż takiego? 

Znowu się zmieszał, ale jednak po chwili zaczął: 

— Widzi pan, razem bywamy u państwa Rańkowskich, i ja na- 
wet wpierw zacząłem bywać. Ale posadę miałem lichą. Teraz dosta- 
łem się do Łodzi, mam sto rubli miesięczsie i nadzieję na podwyżkę. 
Mógłbym już pomyślóć o własnćj rodzinie... pan wić o kim myślę... ale 
nie jestem pewny... Znam wartość swoją i pańską, wybór łatwo zga- 
dnąć i... i nie chciałbym narażać jćj i siebie na przykrość odmowy. 

Krępie się podniósł i wyciągnął do niego rękę. 

— Dziękuję panu i ręczę słowem, że panna Rańkowska nigdy © 
i niczém mi nie okazała żywszćj sympatyi. Byliśmy tylko przyjaciół- 
mi, masz pan wszelkie szanse powodzenia i ja go panu życzę, całóm 
sercem. Oboje, nie mogliście państwo zrobić lepszego wyboru. 

Twarz Matelskiego rozjaśniła się tak, jakby na nią padł cały 
snop promieni, a gdy się rozstali, Krępie poniósł swój list na pocztę 
i myślał ze smutkiem. 

— Ot, i ci będą szczęśliwi! 

A potćm zabrał się gorączkowo do pracy i co dzień liczył dni, 
które go jeszcze dzieliły od dnia wyjazdu z Warszawy. Upały i du- 
szność stawały mu się tak nieznośnemi, że teraz wcale nie mógł pojąć, 
Jakim sposobem wytrwał trzy lata i jak wytrwają ci, którzy zostaną. 

W przeddzień wyjazdu poszedł pożegnać Bodziewicza i zapytać, 
czy nie ma jakiego zlecenia do żony, która już od paru tygodni bawiła 
w Kamionce. 

= Bodziewicz był tém widocznie ujęty i bardzo serdecznie uścisnął 
mu obie ręce. 

— Dziękuję, — mówił. — Powićdz jéj pan, że jestem zdrów i że 
jak mogę radzę sobie, żeby za niemi nie tęsknić! A niech uważa na 
dzieci i w razie jakiego wypadku da mi znać natychmiast. Co mnie to 
jezioro kosztuje, to pan nie ma pojęcia! Codzień mi się śni, że wycią- 
gają siecią, albo Janka, albo Marysię. Niech jćj pan to powić. Jutro 
przyjdę na pociąg i przyniosę dla nich paczkę, niewielką. Czy można? 

— Ale i największą! — rzekł Krępie i pożegnawszy go, poszedł 
na Smolna. 

Nie był tam już trzy tygodnie, nic nie wiedział jak się powiodło 
Matelskiemu, ale że się u niego nie pokazał, więc pewno dobrze. 
W szczęściu zapomina się o innych i dziś może wypadnie złożyć życze- 
nia pannie Wini. Lecz panna Winia wyjechała z partyą dzieci na ko- 


Wr.” AT F4, JP 


68 ATENEUM. M 


lonie letnie, najstarszy z synów przyjął korepetycye i także wyje 
na wieś, a pani Rańkowska wzdychała—że mąż nie może sobie pozwo- 
lić na odpoczynek i że najmłodsze dzieci nawet nie znają wsi. O sobie 
nie nie mówiła, choć przy wielkićj tuszy, może najtrudnićj było jéj 
znosić upały. 

Krępie był tak ździwiony wyjazdem panny Wini, że je otwarcie 
objawił. 3 
A pani Rańkowska domyśliwszy się co miał właściwie na myśli 
rzekła smntnie. 5 

-— Tak. To bardzo porządny człowiek, lecz dzisiejsze dziewczę- - 
ta są naprawdę trochę inne niż dawniejsze. Nie zupełnie dowierzałam 
Wini, a jednakże teraz mię przekonała, że naprawdę nie myśli iść za 
„ mąż. Matki, jakto matki! Cheiałyby mićć wnuków i w tém widzą 

szczęście, ale jeżeli jćj tak lepićj, to i chwała Boga! i 

Krępie nie wiedzićć czemu wyszedł ztamtąd z przykróm wraże- 
niem. Raz zazdrościł Matelskiemu, teraz znów było mu go żal, lecz 

zaczął się zbićrać do podróży i wrażenie minęło. 

A nazajutrz, już zastał na dworcu Bodziewicza. Przyszedł aiias 
dowany paczkami jak wielbląd i z trochę dziecinnym uśmiechem po 
kolei je wręczał Krępicowi. 

— To dla Marychny, to dla Janka, a to dla Marysi — monii 
i był przytém rozpromieniony na podobieństwo księżyca w pełni. 

— Na każdćj paczce są napisy, żeby się pan nie pomylił — cią- 
gnął dalej uśmiechając się i ruszając obwisłemi wąsami, eo było u nie- 
go objawem wzruszenia. 

W końcu podał jeszcze jedną paczkę, bardzo dużą. 

— To dla Marysi na imieniny. Niech matka schowa i nie poka- 
że dzieciom, aż w sam dzień piętnastego sierpnia. I wićsz pan co 
to jest ? o 

A gdy Krępie poruszył głową na znak bezwzględnej nieświado- 
mości, Bodziewiez dodał tajemniczo: 

— To wóz drabiniasty. Marzyli o takim, bo oni sobie rwą 
wę i układają w stogi, ale wtenczas był dla mnie za drogi. W lipeu za- 
wsze wszystko tańsze. x 

Już pociąg ruszył, a on jeszcze objaśniał, biegł obok wagonu, 
machał kapeluszem i wołał. 

-— Uściskaj pan dzieci, nie zapomnij i powićdz, że to od tatusia. 
Matka niech im codzień mówi o mnie i niech pisze dwa razy na ty- 
dzień. Ja tak samo będę pisał, a jeśli nie odbierze listu, niech się nie 
„martwi, bo z pewnością zginął na poczcie... 

Pociąg pędził, Warszawa przepadła, a myśli Krępica leciały jak 
ptaki. 
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Było mu lekko na sercu, w oknie stał, oddychał nareszċie i roz- 
koszował się widokiem obszarów, mozajkowanych żytem, pszenica, 
ciemną zielenią jarzyn, fioletem ugorów i śniegiem kwitnących kar- 
tofli. | 

-= Na staceyi jak niegdyś, czekał na niego węgierski wózek, czwór- 
ka szpaków i Pipczyński. 

— Jak się macie! 

— Dziękuję, dobrze — proszę jaśnie... proszę wielmo... proszę 
pana. 

— Pan zdrów? 

-— A zdrów jasny pon tylko na głowie dycht zbioloł. 

A w pół godziny potćm wjechali na wzgórze i Krępie znowu uj- 
rzał jar, który mu się teraz wydał podobny do wielkićj, podłużnćj cza- 
ry o brzegach miejscami rzeźbionych w skarpy i żółte, gliniaste wyr- 
wy, miejscami oddychających falami zboża i przystrojonych dwoma 
wielkiémi bukietami, Kamionką i Karolówką. Czara była nalana 
Jeziorem jak światłem. Po łąkach chodziła cisza i drzómały szare 
kopy. 

Gdy przejeżdżali tuż przy parkanie ogrodu Kamionki, Krępiea 
wzięła chęć wstąpić, ale się przezwyciężył. 

— Jutro uprzedzę pana Znamienieckiego i odwiozę paezki —po- 
myślał i jechał dalej. 

Na ganku Karolewieckiego dworu czekał na niego sam go- 
spodarz. 

Rzeczywiście osiwiał i ogromnie się pochylił od czasu, jak go 
ostatni raz widział Krępie. Powitał gościa bardzo serdecznie, sam 
objaśniał służącego, by zaniósł rzeczy do pokoju pana Zygmunta i był 
| zał gorączkowo ruchliwy. 

— Pewno go opadły wspomnienia o Zygmuncie — pomyślał 
Krępie i gdy się znaleźli w gabinecie, umyślnie zaczął mówić o inte- 
resach. , 

Poczćm wyjął z bocznój kieszeni paczkę, wręczył ją gospodarzo- 
wi i rzekł. 

— Zygmunt dał mi upoważnienie do podnoszenia swoich kapi- 
tałów i do umieszczania ich na Karolówce. Tu jest siedm tysięcy ru- 
bli, a na przyszły rok, mamy nadzieję, będzie dwa razy tyle. 

Twarz gospodarza odrazu przybrała swój zwykły wyraz. Rozma- 
wiali jeszcze chwilę o interesach odeskićj filii, a potćm przeszli na 
obiad. 

Przy czarnćj kawie Znamieniecki rzekł, —że miał dzisiaj list od 

> 


70 3 ATENEUM. 


Bodziewiczowej, która zapytuje, czy pan Krępiec już jest i widocznie 
pragnie mićć wiadomości o mężu. 

— Pan pewno będziesz często zaglądał z nudów do Kamionki; — 
dodał konie i łódka są zawsze gotowe. Proszę się niczćm nie krępo- 
wać i rozporządzać wszystkićm, nie jak u ojca Zygmunta, lecz jak 
u niego samego. 

Po obiedzie Krępie przedewszystkićm odszukał Bonię, która cze- 
kała na niego już naprzód spłakana i ucałowała go tak, jak gdyby był 
Zygmuntem. Ale z nią rozmowa była teraz trudna  Potrochu zdzie- 
cinniała, potrochu zestarzała się i spadła z sił i bezustannie powtarza- 
ła jedno. i 
— Już ja stara jestem i tego biedaka nie doczekam i już go nie 
ujrzą moje oczy, a jak Emilcia spyta o niego — tylko ręce rozłożę, bo - 
nie nie wiem, nie! takam nieszczęśliwa ! 

Wyszedł od nićj trochę rozdraźniony, przeszedł się po ogrodzie, © 
wreszcie postanowił jeszcze dziś jechać do Kamionki. 

A gdy już ten zamiar powziął, ogarnęła go pusta wesołość. Gwi- 
żdżąc wpadł do przedsionka, powiedział służącemu, że na herbatę nie 
wróci, a potém zabrał wszystkie paczki Bodziewicza i puścił się łodzią 
na jezioro. 

Nareszcie miał przestrzeń bez końca, widział jak horyzont obej- 
muje ziemię od wschodu na zachód, oddychał światłem, myślał szafi- 
rami jeziora i nieba. 

Ale łódź uderzyła o brzeg przeciwny i zbudziła go ze snu. 

W altanie nie było nikogo, że jednakże z ogrodu dolatywał 
śmićch dzieci, zabrał paczki i poszedł w stronę skąd dochodziły głosy. 
Na końcu szpaleru Janek i Marysia sypali kopiee z piasku, który no- 
sili rączkami. Na jego widok, chłopak pierwszy krzyknął —pan Klę- 
pie! — za nim Marysia powtórzyła to samo, poczćóm oboje puścili się - 
do niego co sił, raz po raz wybuchając śmićchem. 

— (Gdzie mamusia? — zapytał maleów i ucałował opalone bu- j 
ziaki. 

— Mamusia — w domu — rzekł Janek i wsunąwszy rączkę wje- 
go rękę, począł go prowadzić. d 

A przez drogę gość dowiedział się jeszcze, że babcia jest zła, bo 
ciocia Emileia nie usmażyła malin, nie przyszyła dziadziusiowi guzika 
do kamizelki, zapomniała o podwieczorku i poszła do lasu. 

— Do lasu — potwierdziła Marysia, poczćm wszystko troje we- 1 
szli przez werendę do salona, gdzie dzieci zostawiły go samego. 

Lecz po chwiłi wróciły prowadząc w tryumfie matkę i oboje pań- 
stwa Olchowiczów. Nastąpiły powitania, rozwiązywanie paczek, 
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okrzyki radości dzieci, pytania i odpowiedzi, wreszcie zabrano Krępi- 
ea na podwieczorek. 

— A gdzie Emilcia? — zapytał nagle Olchowicz i rozejrzał się 
po jadalnym pokoju. 

— Nie wiem. Teraz dzieci nie opowiadają się rodzieom co ro- 
bią i dokąd chodzą. 

Pani Olchowiczowa powiedziała to trochę cierpko, a Krępic zau- 
ważył, że córka spojrzała na nią z wymówką i że jćj leciuchno drżały 
usta, gdy mówiła. 

— Poszła do lasu ojezulku, bo ją dziś bolała głowa. Ja sama 
ją namówiłam, żeby się przeszła. 

— No tak, zapewne, ale mogłaby wrócić na podwieczorek 
i matkę wyręczyć — mruknął gospodarz. — Pewno mlóka dla mnie 
nie ma. 

— Jest ojezulku. 

— Ale pewno bez lodu. 

— I owszem z lodem. 

Olehowiez się rozpogodził, rozpiął płócienną kurtkę i siadając 
przed wielkim dzbankiem mićka— mówił. 

— Powiadam panu, że nie ma w lecie, jak mléko z lodem. Niech 
się schowają wasze wszystkie miejskie delicye ! 

Ale na werendzie, a potćm w salonie dały się teraz słyszćć lek- 
kie, bardzo szybkie kroki, Krępie uczuł, że mu krew nabiegła do twa- 
rzy, a do pokoju wbiegła panna Emilcia. 

Trzymała w ręku kapelusz, włosy miała rozwiane, na twarzy 
mocne rumieńce i oddychała ciężko. 

— Przepraszam mamusię — zaczęła zaraz ode drzwi i wysilona 
oparła się o ścianę, — myślałam, że zdążę. Już wracałam z lasu, gdy 
spotkałam starą Celmerkę. Powiedziała mi, że Zośka, jćj wnuczka, 
wić mamusia, ta co służyła we dworze do Nowego roku — umićra 
i że ona musi ją samą zostawić i musi iść do Leszczyn, bo tam jedna 
baba się zna na takich chorobach. Chałupa tuż pod lasem, więc po- 
wiedziałam, że ja przez ten czas posiedzę przy Zośce, a ona... 

— Czego ty mi się włóczysz po chłopach? — wrzasnął nagle Ol- 
chowicz takim głosem, że szyby zadrżały, a dzieci wybuchnęły 
płaczem. 

Był czerwony jak sukno. Panna Emilcia mimowolisię cofnęła, a pa- 
ni Bodziewiczowa spojrzała na niego ze ździwieniem, poczćm zbliżyła 
się do siostry i rzekła spokojnie: 

— Nie mogłaś inaczćj zrobić. Co jest Zośce? 
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— Dziecko ma—szepnęła dziewczyna i patrzyła na nią z wdzię- 
cznością. — Ledwie oddycha taka blada, ale jak dałam małćj ramian- 
ku, to się uśmiechnęła... Takie malutkie dziecko... a tatuś jeszcze 
na mnie... 

Teraz pani Marychna się trochę zmieszała i spojrzała na matkę, 
pani Olchowiczowa zaś patrzyła na Krępica i szeptała ze zgrozą: 

— Jezus Marya! do położnie chodzi — taka młoda dziewczyna... 
koniec świata! 

Panna Emilcia nie spostrzegła dotąd gościa, bo go zasłaniały 
barczyste plecy ojca, ale teraz poszła za wzrokiem matki i — cała sta- 
nęła w pąsach. A Krępie się zbliżył, ujął jéj rękę i sam nie wiedząc, 
= eo robi, poniósł ją do nst jak relikwiarz. 

W pokoju zrobiła się cisza. Pan Olchowicz nalał sobie mlćka 
i pił je duszkiem, pani Olchowiczowa osłupiała i dopićro pani Mary- 
chna pierwsza przerwała niemiłe milczenie. Spojrzała na Krępica 
z wdzięcznością, pogładziła siostrę po twarzy i prowadząc ją do stołu, 
rzekła: 

— Pójdź, napij się mléka, to się ochłodzisz, siostrzyczko. 

Ale pomimo to, nie było już swobody przy tym dużym stole, mó- 
wiono mało i wszyscy odetchnęli, gdy nareszcie gospodarz się pod- 
niósł i przeprosiwszy Krępica — że to ten, tego żniwa i robota — 
wyszedł. 

Panna Emilcia chciała także wysunąć się niepostrzeżenie, ale 
matka zatrzymała ją pytaniem: 

— Dokąd idziesz, Emilciu? 

— Jeszcze nie usmażyłam malin i nie skończyłam... — za- 
częła. 


— No, no, ja za ciebie zrobię, a ty idź z Marychną do ogrodu 
i odpocznij. 

W oczach córki, skierowanych na twarz matki, odbiło się takie 
żdziwienie, że pani Olchowiczowa się zmieszała i dodała, jakby się 
tłómacząc: 

— Marychna już usmażyła syrop, więc tylko wrzucę maliny, mo- 
żesz iść. | 

A Krępie, którego wzrok prawie nie schodził z twarzy dziewczy- 
ny, dostrzegł teraz na jéj ustach trochę szyderski uśmićch. Wyszli we 
troje do ogrodu, dzieci pobiegły przodem, pani Bodziewiczowa zaś 
zwróciła się wtedy do siostry i rzekła łagodnie: 

— Nie powinnaś była, Emilciu, opowiadać rodzicom, że byłaś 
u*Zośki. Przecie znasz mamę, po co jćj' robić przykrość. 
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Dziewczyna skrzywiła usta ironicznie. 

— Masz racyę, Marychno. Nie powinnam była tam chodzić, 
choćby nawet od tego zależało ludzkie życie. Ale wy musicie się 
z tém pogodzić, że jestem dziwadło, jak mówi mama, że nie umiem się 
wstydzić rzeczy, których się nie wstydzi natura i że pewno jeszcze nie 
raz popełnię nieprzyzwoitość. Tak, nawet mi wszystko jedno, że pan 
Krępie był przy tém, 

Ostatnie wyrazy wymówiła głośnićj i energicznićj, ale równocze- 
śnie rumieniec począł jéj zabićrać policzki, czoło, uszy i spłynął aż 
na szyję. 

Nie było jéj wszystko jedno, ale tak, czy owak, wydała się te- 
raz Krępieowi bićdną, niezrozumianą i w dodatku tak ładną, że miał 
ochotę całować bodaj ślad jéj nóżek, albo sukienkę. 

A pani Bodziewiczowa otoczyła ją ramieniem i rzekła spo- 
kojnie: 

— Nie zrozumiałaś mnie, Emilciu. Jabym tak samo postąpiła, 
jak ty i nawet tam trzeba będzie iść się dowiedzićć — ale mama nie 
może tego zrozumićć, mama jest inaczćj wychowana i ty się musisz 
a tém liczyć. 

Dziewczyna nie słuchała końca. Schwyciła rękę siostry i nim 
się ta spostrzegła, poniosła do ust. 


— Przepraszam cię, Marychno, jesteś lepsza ode mnie, sto razy 
lepsza! Widzisz, ja obiecałam, że jutro znowu przyjdę... dzię- 
kuję ci! 

Pani Marychna się śmiała. o 

— No, patrz pap tylko! Nagadała mi co się zmieści, a teraz nie 
ma lepszćj ode mnie. Czyś pan kiedy widział taką zapałkę. 

Krępie odparł z głębokićm przekonaniem, że nie widział nigdy— 
poczóm zaczęli rozmawiać weselćj, tylko panna Emilia była ciągle jak- 
by nie swoja, a on tylko z wysiłkiem odwracał od nićj oczy. 

A gdy odjeżdżał wieczorem, był jakby pijany. Na środku jezio- 
ra położył wioslo, wyciągnął się w łodzi i podłożywszy ręce pod gło- 
wę — patrzył. Miał pieśń w duszy, a od tćj pieśni rozkołysała się 
łódź i jezioro, powtarzały ją sobie szuwary na brzegu i opary na łące, 
tą pieśnią drgało niebo i cały świat, a każdy jćj ton rodził się w jego 
sercu i konał, aż gdzieś ponad gwiazdami. 

Krępic powiedział sobie wtedy, że to już chyba jest kochanie, 
owo jedno, jedyne, że będzie teraz o nie walczył z nią i ze wszystkiemi 
przesądami świata i że albo zwycięży, albo—albo... 
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Lecz tu jego myśli gasły, jak pochodnie zanurzone w wodzie. Tój 
nocy nie spał dobrze, budził się co chwila, nie mógł się doczekać dnia, 
wreszcie wstał i wyjrzał przez okno. 

Na prawo, za lasem dębowym jak race tryskały strumienie 
wschodzącego słońca, miały wszystkie kolory tęczy i koronkowe czuby 
drzew napoiły krwią. Niebo było w tém miejscu złote, nad łąkami 
białawe, a daléj, ku zachodowi płynął błękit, szafiry i wszystkie kolo- 
ry fioletu. A na północy wałęsało się stado chmurek i niosło w łonie 
śnićg i spóźnione róże, jezioro było bez barwy, bo spało w tumanach, 
przestrzeń między niebem i jeziorem wypełniał wilgotny, białawy, 
a przecie przejrzysty płyn— powietrze letniego por anku. 

Że jednakże była niedziela, te wszystkie czary i uroki zda- 
wały się oddychać spokojem innym, niż zwykle, odświętnym, nie- 
dzielnym. 

Krępie uczuł się rozrzewnionym. 

— Świat jest dobry. Ona i ten wschód słońca to jedno. Może 
są lepsze, może są piękniejsze, ale on taką woli. Musiał ją kochać już 
bardzo dawno, tylko nie wiedział. Może ją kochał nawet nie znając? 
Teraz tak mu się zdawało. Na świat z tém przyszedł, to w sobie nosił, 
póty aż dojrzało samo i bez jego woli i wiedzy skrystalizowało się 
w nićj, takićj, jaką wezoraj widział. Zresztą, co mu z tego przyjdzie, 
jak się to stało i co się z tém stanie późnićj? Oto jest mu dobrze 
wsłuchiwać się w pierwsze drgania serca, przy takim niedziel- 
nym wschodzie słońca. Nie myśli, tylko czuje — te wszystkie rosy, 
to płynne powietrze, tę całą świćżość ranka ma w sobie — jest tém 
wszystkiém. a 

Ubrał się, zeszedł cicho na dół, minął ogród skąpany w rosie 
i rozśpiewany ptastwem, wsiadł w łódkę i puścił się ku zachodowi, 
między mgły i tumany. Wyglądał na tćj mlecznćj przestrzeni, jak 
nieznaczny punkt, jak kawałek kory rzucony bezmyślną ręką, jak nie! 
a jednak czuł się królem i panem. Piękno, które go otaczało, istniało 
i będzie istnićć, choć jego nie stanie, ale teraz on je miał w sobie 
i czuł—a piękno nie nie czuje. On tu jest królem, nie natura! 

Gdy dotarł do przeciwnego brzegu jeziora i zawrócił z powrotem, 
powietrze już było czyste jak kryształ, resztki poszarpanćj mgły kryły 
się między trzciny i sitowia nadbrzeżne, a łąka pod lasem była przety- 
kana rosą, jak opalami. Posuwał się teraz wzdłuż szeregu chat Ka- 
mionki, patrzących na niego z góry. Poniżćj był wąski gaj olszowy, 
bramowany od strony jeziora gęstym lasem trzeiny, a w gaju kwitły 
dziwne kwiaty. Były niebieskie, z główkami białemi, różowe z żółte- 
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mi, żółte z zielonemi, szare i zupełnie ciemne. Stały bez ruchu, albo 
się przesuwały jak cienie, rosły pojedyńczo albo grupami, jak bukiety 
i wprowadziły Krępica w podziw. Zwrócił łódź w kierunku brzegu 
i także cichy jak cień, podsunął się pod sam las trzcinowy. Teraz do- 
leciał go jakiś szmer, podobny do szmeru wody. Ostrożnie wcisnął się 
między trzciny, a gdy łódź się zatrzymała i ustał chrzest łamanych ło- 
dyg, doleciał go wyraźny, czysty głos: 


Nawet stary stojący zégar kurantowy 

W drewnianćj szafie poznał, u wnijścia alkowy; 
I z dziecinną radością pociągnął za sznurek, 
By stary Dąbrowskiego usłyszćć mazurek. 


Krępie wypuścił z rąk wiosła, Z zapartym oddechem siedział 
w swojćj łodzi, a głos panny Emilci dochodził do niego coraz wyraź- 
niejszy i czystszy. A gdy ucichł i ucichł gwar, który jeszeze długo po- 
tém panował, z olszynki poczęły się wysuwać barwne i szare kwiaty— 
trochę mężczyzn i kobićt i dużo dzieci. 

Krępie widział, jak to wszystko dążyło do wsi stromą ścieżką 
pod górę i dojrzał jeszcze dwie łodzie: z których jedna mieściła w so- 
bie kilkoro wyrostków i sunęła prosto do Karolówki, a druga płynęła 
brzegiem, w kierunku altany w Kamionce. 

Ta druga prawie się otarła o trzciny, za któremi był ukryty, po- 
tém wypłynęła na pełne jezioro i uniosła z sobą dziewczynę, w jasnej 
sukience i w dużym kapeluszu. 

Krępie uczuł wyraźnie, że w téj łodzi mieści się coś bardzo dla 
niego drogiego. Chwycił za wiosła i począł ten swój skarb gonić, ale 
i panna Emilcia wiosłowała doskonale. Na nieszczęście czy tóż szczę- 
ście, zapatrzona przed siebie utknęła z łodzią na piaszczystćj ławie, 
których było pełno od strony Kamionki, a wtedy Krępie wytężył siły 
i po chwili zbliżył się tyle, że wstał i zawołał głośno: 

— Dzień dobry pani! Proszę się nie męczyć, ja zaraz pomogę. 

Dziewczyna odwróciła się szybko, a na jćj twarzy ukazało się 
wielkie ździwienie. 

— Co pan tu robisz tak rano? —zapytała bez uśmiechu. 

— Zaraz to wytłómaczę, tylko niech się pani nie męczy. 

Jeszcze kilka razy uderzył silnie wioslami i już był przy nićj. Po- 
łożył wiosła, ujął linkę swojćj łodzi, potćm wychyliwszy się, schwycił 
za brzeg łodzi panny Emilci i zdjął kapelusz. 

— Mam zamiar wyspowiadać się z wielkiego grzechu — za- 
czął -— ale przedewszystkićm muszę stąd panią wydobyć, czy 
można ? 
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Była w jego wzroku prośba, radość i jeszcze coś takiego, czego 
panna Emilcia nigdy przedtćm nie widziała w tych poważnych 
oczach. 


Przyglądała mu się ciekawie i po chwili rzekła: 

— I owszem, jeśli pan masz ochotę. Zazwyczaj sama sobie daję 
radę, a najczęścićj nie zdarza mi się nie podobnego. Dziś płynęłam 
zablisko brzegu. 

Więc on wskoczył do jćj łodzi, przywiązał do nićj swoją, a po- 
tém oparł się wiosłem o podwodny piasek i w jednćj chwili oba ezółna 
zakołysały się na głębinie. 

— Jesteśmy w porządku — rzekł i siadł 'naprzeciw nićj na ła- 
weczce. 

— Dziękuję. Ale co pan tu robi tak rano?— powtórzyła. 

— Obecnie już nie jest rano, bo dochodzi ósma, ale ja tu jestem 
od wschodu słońca. Pierwszy raz przejechałem całe jezioro wzdłuż, 
a gdym wracał zastanowiła mnie olszynka, więc podpłynąłem, ukryłem 
się w trzeinę i—także korzystałem z odezytu. 

Zmieszała się. 

—- I dużo pan skorzystałeś? 

— Bardzo wiele. Znowu się dowiedziałem, że jeszcze nie należy 
wątpić. Czy pani codziennie wykłada z tćj poetycznćj katedry? 

— Codziennie?! — wzruszyła ramionami. — Nie, tylko raz w ty- 
dzień, bo moje audytoryum w inne dni pasie gęsi i krowy. 

— Ale w zimie może codzień? 

— W zimie na dworze jest za chłodno, a w domu... Widzi pan, 
ja się chciałam choć o to w życiu zaczepić, ale mama nigdy nie może 
dostać na wsi gęsiarki i twierdzi, że chłop nie umić być wdzięcznym, 
więc nie warto się dla niego poświęcać. A ojciec powiedział, że to są 
faramuszki niebezpieczne i skutkiem tego, jak byłam, tak pozostałam 
liściem, który może sobie zwiednąć bez szkody dla drzewa. Trzeba się 
z tém pogodzić —trudno! 

Podniosła główkę w górę i utkwiła oczy w niebo, a Krępie zoba- 
czył, że zrobiła to dlatego, aby powstrzymać łzy. 

Zdjęła go wtedy ochota wziąć ją w ramiona i wołać: 

— Pójdź ze mną najdroższa! Będziemy razem nieśli nadzieję, 
wiarę i miłość i światło— tylko pójdź! 

Ale nie powiedział nic, wiosłował zawzięcie, a ona po chwili ro- 
ześmiała się trochę nienaturalnie, zrzuciła z głowy kapelusz i zanu- 
rzywszy rączki w wodzie, mekto 
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— Ponieważ pan, zgodnie z obecnym ustrojem, podjąłeś za mnie 
wszystkie trudy, więc ja, jak przystało panience, będę się bawiła 
w dziecko, któremu gorąco. 

Przyglądała się swoim cienkim palcom, w wodzie zupełnie różo- 
wym, a on patrzył na nie także, mówił sobie w duszy, że są prześliczne, 
głośno zaś rzekł, aby coś powiedzićć: 

_ — Pani pewno często jeżdzi po jeziorze? 

— Nie, bo to nie wypada. Jeżeli jestem kiedy bardzo zła i już 
nie wiem co z sobą zrobić wtedy mnićj na to zwracam uwagi, idę do 
lasu tam i z powrotem pieszo, albo zabićram największą łódź i .pusz- 
ezam się jak najdalćj. Zawsze potćm śpię doskonale i przez parę dni 
jestem lepsza. 

— Czy wolno zapytać, eo pani rozumić przez to „lepsza”? 

— To, że się zaczynam ucićrać, jak mówi mama i godzić z mo- 
jóm przeznaczeniem. 

Krępie się uśmiechnął. 

— Alboż pani wić, jakie jest jéj przeznaczenie? 

— Naturalnie, że wiem. Albo będę starą panną, będę wiecznie 
zeszywała ojcu rękawiczki i wyręczała mamę, albo wyjdę za mąż za 
jednego z panów Stobickich. To ostatnie jest pewniejsze. 

Krępie uczuł w sobie coś, czego nie byłby w stanie określić. Wy- 
puścił z ręki wiosło, potćm nachylił się po nie i nie patrząc na dziew- 
czynę, zapytał: 

— Kto to są panowie Stobiecy? 

— Nasi sąsiedzi. Jest ich aż czterech, więc jest i nadzieja, że 
się który we mnie zakocha. Bardzo sympatyczni młodzi ludzie, tylko 
sztuki bawienia dam uczą się z Ollendorfa. 

Umilkła na chwilę i przyglądała się swoim palcom, mokrym od 
wody, a Krępie zapomniał o wiosłowaniu i otoczyła ich na jeziorze zu- 
pełna cisza, która wszakże nie zakłopotała panny Emilii. 

Uśmiechnęła się do własnych myśli, poczćm rzekła: 

— Raz zauważyłam głośno, że pan Edward Stobicki ładnie tań- 
czy oberka, a na to pan Józef tak mi odpowiedział: Mój brat lepićj tań- 
czy, ale ja się lepićj od niego ubićram. 

Wybuchnęła pustym śmiechem, Krępie zaś popatrzył na nią po- 
ważnie i rzekł prawie surowo: 

— Pani poszłabyś za takiego człowieka? 

—. Czy poszłabym-—to jedna rzecz, a czy pójdę — to druga. Je- 
żeli czasami mam ochotę kaszlać, a każą mi kichać, to wtedy nasuwa 
mi się myśl, że panu Stobiekiemu przynajmnićj takie rzeczy byłyby 
obojętne i że swobody zawszebym trochę zyskała. Swobodę tylko ten 
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ceni, kto jéj nie ma. Widzi pan, ja siebie analizuję od rana do nocy, 
bo ećrowanie, przyszywanie guzików i inne podobne społeczne prace, 
ogromnie uspasabiają do takićj analizy i widzę, że jeśli się dam utrzćć, 
to pójdę za pana Stobickiego z dobrćj woli, a jeśli się nie utrę, to po 
pierwszćj lepszćj burzy, których nie brak w mojćj rogatćj duszy, pójdę 
za niego z desperacyi. 


Utkwiła w twarzy Krępica oczy, w kódrych a już nie było śmiech 
i mówiła dalej: 

— Ja będę z panem zupełnie otwartą, bo wiem, że pan mnie zro- 
zumić, Nie jestem dzieckiem, mam pojęcie, co to jest małżeństwo, 
uważam je za poniżenie kobićty i gdybym miała prawo wyboru, wybra- 
łabym sobie inny zawód. Ale tego prawa nie mam, a po za tém wszyst- 
ko mi jedno, ten czy ów. Jeśli wyjdę za pana Stobickiego, będę mie- 
szkała na wsi i zrobię wiele dobrego. Moja godność będzie ofiarą, zło- 
żoną na tym ołtarzu, na którym inni składają życie... 

W głowie Krępica zawirowało. Nachylił się, schwycił ją za ra- 
czki i zaczął mówić jak nieprzytomny. 

— Nie rób tego, panno Emilio, przez litość... nigdy! Pani nie 
rozumićsz, co to jest małżeństwo, pani sobie wyrobiłaś zupełnie fałszy- 
we pojęcia, a jeśli chcesz iść bez żadnego przekonania, tylko dlatego, 
żeby mićć więećj swobody, to... to weź przynajmnićj człowieka, który 
myśli i wierzy jak ty, który cię kocha i który połowę życia poświęci 
na to, żeby zdobyć twoje serce i zrobić cię szczęśliwą! Dziecko bićd- 
ne, ja jestem tylko synem chłopa, a ciebie pewno wychowano w prze- 
sądach, ale ten chłop lepićj cię zrozumić, niż pan Stobieki... nasze du- 
sze są bliższe, będziesz szczęśliwsza ze mną... 

Głos mu przycichł i przeszedł w gorący szept, w którym była 
trwoga, błaganie i moc uczucia. 

A panna Emileia skamieniała. Zbladła i tak drżała, że Krępie 
słyszał wyraźnie, jak jéj dzwoniły ząbki. 

To go oprzytomniło. Puścił ją, odsunął się, a widzące, że ma 
w oczach niewysłowiony przestrach, czuł ochotę bić się, albo szezypać 
i gotów był zrobić wiele, by cofnąć to, co powiedział, Jak waryat, 
postawił wszystko na karcie, a teraz eo? Oto ona siedziała ogłuszona 
Jego wybuchem, à on powoli zbićrał myśli i napróżno wysilał mózg, 
jakby złe naprawić! 

— Panno Emilio—zaczął wreszcie smutno—wiem, że postąpiłem 
Jak szaleniec i nigdy sobie tego nie daruję. Ale ty soBie nie nie wy- 
rzucaj, bo to nie twoja wina, to się we mnie samo zrodziło, już dawno, 
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bardzo dawno! Pani nie możesz się wiązać z człowiekiem, którego 
nie kochasz, bo choć ci się to wydawało tak łatwóm, teraz twoja natu- 
ra się na to wzdryga. Zapomnij o tym dniu, ale... ale gdybyś mnie 
kiedy lepićj poznała... gdyby twoje serce za mną przemówiło, licz na 
mnie zawsze... ja będę czekał całe życie... Panno Emilio, niech pani 
co powić, bo ja na to nie mogę patrzćć! 

Poruszyła ustami, ale te usta ciągle jeszcze drżały i nie wyszedł 
z nich żaden dźwięk. Więc on teraz zaczął prosić, żeby wzięła ręką 
trochę wody i napiła się parę kropel. 

Usłuchała go, potćm odetchnęła głęboko i nie patrząc na niego, 
rzekła cicho: 

— Ja dzisiaj nic panu nie powiem — nie wiedziałam, że to robi 
takie wrażenie i nic nie wiem, bo nie mogę myślóć. Niech mnie pan 
odwiezie do domu. 

Krepic nie się już nie odezwał, tylko skierował łódź w kierunku 
altany. Rozmawiając, a właściwie sluchając, jak ona mówiła, umyśl- 
nie podpłynął na środek jeziora, by dłużćj na nią patrzćć i teraz trzeba 
było zawrócić. 

Gdy się znaleźli przy brzegu, dziewczyna wyskoczyła i jak uwol- 
niony ptak, chwilę szła wolno, a potém pędem pobiegła w szpaler. 
Z chaosu, który miała w myślach, poczęły się teraz odczepiać poje-- 
dyńcze wyrazy Krępica i leciały razem z nią. 

— Weź człowieka, który myśli jak ty i który cię kocha!... 
Kocha! 

Przystanęła i przycisnęła ręce do twarzy, która pałała, a w oko- 
licy serca uczuła jakby leciuchne drżenie, które szło wolno aż do gar- 
dła i nie było przykre. Przymknęła oczy. 

— Kocha ją już oddawna i ona nic nie wiedziała! Ciągle się 
czyta i słyszy ten wyraz, ale to nie to. Gdyby tylko chciała, odrazu 
weszłaby w inny świat. Jedno słowo, jeden krok, oto zawrócić i krzyk- 
nąć za nim — dobrze! | 

_ Ale zamiast zawrócić, zaczęła znowu biedz przed siebie i myśla- 
ła dalej: 

— Czy tóż byłby szczęśliwy i jakby téż wyglądał? Ciocia Wi- 
nia bardzo go ceni... Jest prawdziwym człowiekiem, wykształconym 
i nie filistrem... To jednak dziwne, że i tacy myślą o dzieciństwach!... 
I dlaczego on kocha właśnie ją, która nie nie umić i jest niczćm, a nie 
kocha cioci Wini, którą przecie zna także i do tego lepićj... 

Uczuła, że w nićj zbićra ogromna duma. 

— Jest inny niż ojciec, Jaś i wszyscy Stobieccy. Poświęci poło- 
wę życia, żeby zdobyć jéj serce— połowę, nie całe —on oprócz nićj ma 
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jeszcze co innego do kochania—jest przedewszystkićm człowiekiem... | 


Czy téż cierpiałby, gdyby się nie Kuo: w nim zakochać i czy tóż by ją 
długo pamiętał? 


— Weź tego, który cię kocha! - — wróciło echo i znowu B Re ; 


w niéj serce. 


Ale teraz nie przymknęła oczu tylko biegła wciąż przed siebie, bo 


równocześnie przypomniało jéj się śniadanie. 


Codzień ojciec przychodził na nie o siódmćj i ona musiała być 


także, bo nie lubił siedzićć sam przy stole, ale w niedzielę robił wypła- 


ty i dopićro o dziewiątćj wszyscy pili herbatę razem. Nie wzięła zé- 


garka i nie miała pojęcia o godzinie. 


Zadyszana wpadła na werendę i do salonu, którego drzwi już > 


były otwarte. W całym domu cisza, tylko z gabinetu ojca dochodziły 


głosy. 
— Zdążyła ! 


Cicho weszła do jadalnego pokoju i spojrzała na zćgar.  Brako- É 


wało kwadransa do dziewiatéj, więc kazała podawać samowar, za- 
parzyła herbatę, posłała po mléko i masło, a resztę zostawiła na 
później. 

Czuła, że jest czerwona i miała włosy rozwiane.‘ 


— Trzeba się umyć i przyczesać, jeszcze zdąży — myślała i na 


palcach wbiegłszy do sieni poczęła się skradać na schody. — Mama 


zwykle przychodzi w niedzielę na gawędkę do Marychny i pewno teraz 
jest także, ale to nie, ona się załatwi cicho i prędko. 


Weszła ostrożnie i zaraz spojrzała na drzwi prowadzące z jćj po- ? 
koju do pokoju Marychny. Były tylko przymknięte i siostra właśnie 


mówiła: 
— Jest bardzo porządny człowiek, mamusiu, i gdyby się tylko 


pokochali, mogliby być szczęśliwi. Teraz ludzie mało zwracają uwa- 


gi na parentelę. 


tz 


— To się tylko tak mówi, moje dziecko. Zawsze co rodzina, to 


rodzina. I owszem, niech sobie często hywa — dla panny zawsze le- 
pićj, gdy ma więcéj konkurentów. Może to zachęci Stobickiego. 


— Ależ, mamusiu, czyżto mąż dla Emilci? Nie mówię już 


o tém, że ojciec Stobiekićj był karczmarzem, co jest gorsze, niż gdyby 


był uczciwym chłopem, ale Emilcia musi w swoim mężu widzićć czło- 


wieka, ona jest za inteligentna, żeby mogła pokochać takiego pana 
Józefa. 

W głosie pani Marychny było czuć hamowane rozdrażnienie, ale 
matka odparła spokojnie. 
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— To są wszystko gadania przed ślubem. Po ślubie go poko- 
cha, jak zwykle wszystkie panny. Nie mówię, żeby Krępie miał po- 
rządną posadę, możnaby na resztę zamknąć oczy, ale jeśli powiadasz, 
że sto rubli miesięcznie, to zastanów-że się, kobićto? Emilka nie nie 
umić, jest niepraktyczna, nie będzie z nićj gospodyni i w życiu nie da- 
łaby sobie rady, choć jćj się zdaje, że wszystkie rozumy pojadła. Za- 
wsze tym lepićj na świecie, co mają czóm łzy ocićrać, 

Pani Marychna musiala się zerwać, bo odsunęła krzesło. 

— Nie, mamusiu, nie! —wołała. — Ja nie mam czćm łez ocićrać, 
ale téż i ocićrać nie potrzebuję, bo ich nie znam. Zresztą Emileia jest 
inna, niż ja. Ona jeszcze nie powinna wychodzić za mąż, bo jest za 
wielkie dziecko, pomimo swoich lat i swojćj inteligencyi, a już co bez 
miłości, to nie powinna iść wcale. Ja właśnie chciałam prosić mamu- 
się, żebyście mi ją dali do Warszawy. Niech się czego nauczy, niech 
popróbuje swoich sił i niech się rozejrzy po świecie i ludziach. Może 
wtedy lepićj zrozumić mamusię, więcćj wniknie w siebie i w niektóre 
rzeczy, które ją teraz oburzają. 

— Co ty pleciesz, Marychno! — zawołała na to pani Olchowiczo- 
wa. — Panna ma ośmnaście lat i ma się uczyć? Czy wyście wszystkie 
powaryowały? TI po co ona ma na siebie zarabiać, kiedy ma wszystko 
u rodziców? Icoby na to okolica powiedziała? Oto, że tu męża nie 
może dostać, więc pojechała po niego do Warszawy. I ty, matka dzie- 
ciom, takie mi rzeczy mówisz?... Ja miałam szesnaście lat, jak wy- 
szłam za mąż i umiałam —i dom poprodzić i was wychować. Małżeń- 
stwo to najlepszy uniwersytet dla kobiety. 

Panna Emilcia stała na środku pokoju i słuchała z zapartym od- 
dechem, a tymczasem matka mówiła jeszcze, że zawsze dla nićj ma 
rzyła o Zygmuncie Znamienieckim, że to ładna rodzina, że zamożny, 
wykształcony i przystojny, ale że ani myślćć tak długo czekać, bo nim 
wróci, Emilka się zestarzeje, albo on tam się ożeni. 

— Takiego wszędzie złapią — kończyła i nagle urwała, bo dole- 
ciało ją z dołu. 

— Cóż u wszystkich dyabłów!... Dziewiąta godzina, psa z kula- 
wą nogą nie widać... Emilka! Emilka! 

— Jest! znów Emilki nie ma. Że téż na tę dziewczynę nigdy się 
nie można spuścić... — jęknęła pani Olchowiczowa i podniosła się, a za 
nią córka. 

Lecz gdy zeszły na dół, panna Emilcia już się uwijała koło stołu 
i zamiast masła, chleba, bułek i cukru, wyjmowała z szafy i na stół 
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niosła— musztardę, postument z octem oliwą, blat od tortu i karafki 
zwódką. Działo się to przy akompaniamencie krzyku pana Olcho- 
wicza, który w płóciennym szlafroku latał po pokoju i po prostn 
grzmiał. 

Gdy we drzwiach zobaczył żonę i starszą córkę, na chwilę urwał 
i odsapnął, ale tylko ca chwilę. Do żony się zwrócił i wołał: 

— Jak ty ją wychowałaś? co z nićj będzie, z takiego próżniaka? 
w książkach tylko siedzi, albo się włóczy! — Podrę, popalę co do jed- 
nćj i do igły! do gospodarstwa! Prać się uczyć — prasować — jaja 
liezyć, nie gwiazdy! 

Grzmiał coraz głośnićj, a tymczasem pani Bodziewiczowa jed- 
nym rzutem oka objęła całą sytuacyę, zastawiła stół, nalała herbatę 
i odważnie ujęła ojca za rękę. 

— OQOjczulku, już wszystko jest, niech ojczulek siada i napije się 
mléka z lodem. Dla niego taki gnićw nie jest dobry, a Emilcia téż jest 
nerwowa. 

— Dam ja jćj nerwy! ona i mnie i matkę do grobu kiedy wtrą- 
ci--mruczał dalćj, ale już ciszćj, bo głos pani Bodziewiezowćj miał 
dziwny dar uspakajania. 

Przytćm do pokoju wbiegły dzieci i zaczęły dziadusia ciągnąć za 
poły od szlafroka. Więc je pogłaskał po główkach, a po chwili 
wpadł nawet w bardzo dobry humor, bo już miał taką naturę. Jeżeli 
tylko wykrzyezał się w domu, albo na podwórzu, zawsze się potćm 
rozrzewniał i wtenczas można z nim było robić co kto chciał. Pani 
Olchowiczowa twierdziła nawet, że ile razy fornal Guziej pra- 
gnął uzyskać coś, co mu się nie należało, najpierw wywoływał gnićw 
dziedzica, bodaj nawet czynny, a potóćm dopićro prosił i zawsze do- 
stawał. 

Ale panna Emilcia nie posiadała dyplomatycznych zdolności 
Guzieja, przyczóm już przywykła do ojcowskich wybuchów i więcćj 
się obawiała zimnych uwag matki. Wszakże te już jéj dziś nie gro- 
ziły, bo pani Olchowiczowa posiadała znów ten dziwny rys charakteru, 
że ile razy wybuchał na córkę ojciec, tyle razy ona albo stawała w jćj 
obronie, albo się zachowywała neutralnie. Dzisiaj wybrała to 
ostatnie, może dlatego, żeby nie rozdrażniać więcćj męża i z uwagą 
przyglądała się córce, która wyglądała jakoś inaczćj niż zwykle. 

Szedł od nićj cichy smutek, a oczy miały taki wyraz, jakby tu bli- 
sko nie nie widziały. 

I rzeczywiście nie nie widziały, bo za myślą biegły aż do Karo- 
lówki, aż do tego człowieka z poważnemi oczami i dobrym uśmiechem, 
który jćj powiedział, że ją kocha. 
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Chociaż zapomniała o tém nieszczęsnóm śniadaniu i była troszkę 
winna, on pewno nie pozwoliłby tak na nią krzyczćć, a przynajmnićj 
byłoby mu żal—bo przecież ją kocha. 

Panna Emilcia uczuła pierwszy raz, że to jest dobrze mićć 
kogoś, ktoby nigdy nie był przeciwko nam — pomyślała, że jedno 
jéj słowo, a będzie miała takiego kogoś i zrobiło jéj się w duszy 
cieplej. 


(D. e. n.). Kzterus. 


WU TEORA N0LTÓLJtrlŻIA 


prof. d-ra Muckego. 


n 


Dr. Jan Ryszard Mucke zw. prof. statystyki na uniw. w Dorpacie: „Horde und Fa- 
milie in ihres urgeschichtlichen Entwickelung.* Eine neue Theorie auf statisti- 
scher Grundlage. Stuttgart, Verlag von Ferd. Enke 1895. 
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yocyologia, jako umiejętność stosunkowo świćża, przechodzi po dziś 
e): dzień jesze przez stadyum prób nad własną metodą badań i nad 
własnemi zagadnieniami zasadniczemi. Z tego powodu—nowa teorya 
socyologiczna nie należy do tego rodzaju rzadkości naukowych, jak 
np. nowe odkrycia w umiejętnościach przyrodniczych, matematyce, hi- 
storyi i innych, starszych od socyologii gałęziach wiedzy. Dość wymie- 
nić tylko nazwiska wybitnych socyologów współczesnych, jak Tarde, 
Ferri, Simel i in., ażeby przypomnićć i uzmysłowić sobie ów prawdzi- 
wy nawał nowości w zakresie tćj umiejętności i jéj metodologii. Mimo 
to, nowości te rzadko i tylko częściowo zwracają się przeciw ścisłym 
wynikom zasadniczym badań etno- i socyologicznych—uczonych takićj 
miary, jak Morgan, Spencer, Mac Lennan, Dargun i t. p., dopićro au- 
tor, którego „nową teoryę” omówić zamierzamy, poszedł inną drogą, 
bo w swćj „hordzie i familii” stara się obalić wszystko prawie, co 
przed nim w tym kierunku powiedziano. Jest prof. Mucke — można 
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śmiało powiedzićć, — radykalnym w oryginalności swych twierdzeń 
i dlatego to, cheąc poznać jego teoryę, zgodzić się z nią lub téż ją od- 
rzucić, musimy iść skrupulatnie i ostrożnie za autorem; rozdział po 
rozdziale jego pracy streszczać, rozbićrać dokładnie szczegóły tam za- 
warte, ażeby w rezultacie móc wydać sąd ogólny o całćj tćj „nowej 
teoryi.” Autor omawia i uzasadnia ją w pięciu rozdziałach rzeczo- 
wych, które poprzedza długą rozprawką o metodzie, którćj się trzy- 
mać zamierza, a kończy krótkićm stosunkowo, uogólnieniem swych po- 
glądów. 

W rozdziale metodologicznym p. t. „Grundlegende Erórterungen” 
(str. 1—43) — zastanawiń się prof. Mucke najprzód nadtém, że jestto 
już a priori niemożliwe, ażeby lużne związki płciowe t. zw. „Promis- 
cuitäts Ehe” mogły być podstawą ewolucyi rodziny, bo i „jakżeż—pi- 
sze, — mógł się z takiego chaosu rozwinąć jakikolwiek porządek”, 
(str. 1). Znakomity filozof angielski John Stuart Mill, rozbićrająe 
w swćj „Logice”—prawo przyczynowości, wnioskuje całkiem ściśle, 
że chociaż pierwsze przyczyny porządku w wszechświecie nie były sy- 
stematycznie ułożone, to jednak uporządkować się musiały same przez 
się dlatego, że przy współdziałaniu wytworzyły uporządkowaną synte- 
zę, t. j}. świat. W kalejdoskopie widzimy systematycznie ułożone obra- 
zy, jakkolwiek przyczyna ich powstania, szkiełka różnobarwne są 
chaotycznie porozrzucane. Tak tedy apryorystyczne założenie prof. M., 
jakoby z chaosu luźnych związków płciowych nie mógł się jakikol- 
wiek porządek rozwinąć, nie wytrzymuje krytyki filozoficznćj, nie dziw, 
że sam autor stara się poprzéć je czćmś głębszćm, mianowicie teoryą 
celowości w przyrodzie. „Cały porządck w przyrodzie”, polega zda- 
niem dorpackiego profesora, „na współdziałaniu przyczyn i celów 
(Zweck).” „Jakżeż tedy— pyta autor — mogła przyroda dojść do tego 
(mićć na celu), ażeby sprowadzić takie stosunki, które zresztą nigdzie, 
nawet u zwierząt —nie istnieją; a jeśliby nawet przyroda doszła do cze- 
goś podobnego, to jakże mogłaby znów ten nieporządek uchylić?” 
Wobec takich twierdzeń, krytyka w łatwóm jest położeniu. Po pierw- 
sze, porządek w przyrodzie polega na współdziałaniu przyczyn i skut- 
ków, ale nie celów; jeśli nawet jak pisze Peschel — wszechświat jest 
celem sam dla siebie, to taka celowość jest zupełnie czémś innćm, ani- 
żeli ta, o którćj mówi Mucke. Powtóre nie wiemy na jakićj zasadzie 
sądzi autor, że u zwierząt nie istnieją luźne związki płeiowe, że zaś 
przyroda mogła z nieporządku dojść do porządku — o tém mówiliśmy 
już przedtćm. Rozprawiwszy się z filozofią metafizyczną autora, — 
przejdźmy z kolei rzeczy do jego metodologii. 
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Metodę swą nazywa on „statystyczną”, a to dlatego, że tak jak i 


statystyka nie zbićra materyałów bez systemu, lecz dla skonstatowa- 
pia, czy i o ile zjawiska społeczne, z góry na podstawie mniejszéj ilości 
danych wysnute, istnieją rzeczywiście. Jestto „współdziałanie indukeyi 
i dedukcyi”, a więc—dopiszemy do słów autora—nie jest metodą spe- 
cyalnie „statystyczną”, ale stwierdzeniem faktu, że autor zamierza ba- 
dać zjawiska społeczne w ten sposób, iż dowody jego wytrzymają kry- 
tykę umiejętnćj logiki współczesnej. Przecież Mill całkiem jasno do- 
wiódł, że we wszelkićm dowodzeniu naukowóm zawsze musi istnićć to 
„współdziałanie indukcyi i dedukcyi”, które—według słów prof. Muc- 
kego, miałoby być tylko specyalną cechą statystyki i — jego „staty- 
stycznćj” metody w socyologii. Dzisiaj nikt już w logice nie prze- 
ciwstawia indukcyi—dedukcyom, tylko metodę doświadczalną—apryo- 
rystycznej. Autor chce się wystrzegać metody apryorystycznćj, ale de 
facto wystrzega się tylko terminologii swych poprzedników, przyjmu- 
jąc z góry, że „pojęcia takie, jak horda, familia, małżeństwo it. p. są 
nam zupełnie nieznane” i zbijająe w dłuższym wywodzie definicye tych 
pojęć, podane przez innych etno- i socyologów. Zrozumiemy w dalszym 
ciągu, że rzeczywiście autor „Hordy i familii” nie godzi się z termino- 
logią i klasyfikacyą tych pojęć taką, jaką dotychczas posiadamy, ale 
nie dzieje się to dlatego, że prof. M. chce „bez uprzedzeń przystąpić 
do badania”, lecz z powodu, że nie godzi się na definicye zjawisk spo- 
łecznych, oparte na zszeregowywaniu i kombinowaniu faktów zebra- 
nych etnografieznie i uważając fakty te tylko za ilustracyę tychże zja- 
wisk, przeciwstawia im fakta psychologiczne, jako takie, „które, zda- 
niem jego, są dla każdego bezpośrednio dostępne.” A więc—nie etnicz- 
ne lecz psychologiczne fakty stanowią dla autora „punkt wyjścia” 
i kryteryum objawów życia społecznego, czyli inaczćj powiedziawszy, 
metoda prof. M., nazwana przezeń nie ściśle „statystyczną” — okazuje 
się raczćj metodą par excellence — psychologiczną, a psychologię poj- 
muje autor, słusznie zresztą, tak —jak Wundt, t. j. jako naukę doświad- 
czalną, opartą na fizyologii. Godząc się jednak na takie pojmowanie 
psychologii, jako umiejętności, nie możemy. zgodzić się z autorem na 
całą jego metodologię socyologiczną. Słusznie powiada prof. Simel, 
że socyologia stoi tak, jak wszystkie zresztą gałęzie wiedzy, w ścisłym 
związku z innemi umiejętnościami, czerpiąc z nich wiele dla siebie, że 
jednak jestto przecież umiejętność odrębna, która bada specyalnie sto- 
sunek indywiduum do swćj grupy społecznćj i grup między sobą. Tą 
drogą zdąża socyologia do swego ideału, t. j. do wykrycia praw ewo- 
lucyi społecznćj; psychologia jest dla nićj bez kwestyi jedną z nauk 
pomoeniczych, ale nie jedyną podstawą i probierzem dla wszystkich 
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zjawisk społecznych. Co gorsza, oto prof. Mucke wraca z całą swą 
metodą do odpartćj dzisiaj teoryi utożsamiania rozwoju jednostki z roz- 
wojem całych społeczeństw i eałćj ludzkości *). Nieuzasadnione to za- 
patrywanie oparł autor na równie hypotetycznóćm utożsamieniu psycho- 
logii indywidualnćj, zt. zw. psychologią masową, czyli społeczną, a oba 
te twierdzenia należą do zasadniczych założeń metodologii Poe 
gieznćj twórcy „nowćj teoryi” o „hordzie i famili.” 

Człowiek dziki reaguje poenika; zdaniem autora, jedynie na 
wrażenia zewnętrzne, że reaguje na nie przeważnie, jużcić prawda, ale 
niepodobna przypuścić, ażeby nie znał także takich czysto przyrodni- 
czych emocyi wewnętrznych, jak np. głód, pragnienie, popęd płcio- 
wy it. p., znają je przecież bez kwestyi także — zwierzęta. Mimo to, 
reagowanie dzikiego na wrażenia, zaczerpnięte jedynie z zewnętrz- 
nego świata, jest pewnikiem dla psychologii ludów pierwotnych, we- 
dług prof. M., a więc aksyomatem w tćj właśnie psychologii, którą 
najmnićj znamy, że zaś, pisze dalćj autor, główny zasób wyrazów 
w językach ludów nieucywilizowanych jest także niczćm innćm, jak 
tylko naśladownictwem odgłosów świata zewnętrznego, otóż wnioskuje 
autor, mowa dzikich jest kluczem do zrozumienia ich psychologii. Nie, 
chcemy i nie możemy przeczyć, że tak być może i częste—jest rzeczy- 
wiście; nie zawsze jednak, co sam autor przyznaje, —tak być musi. Co 
więcćj—języki ludów dzikich, dzisiaj znanych, są już dość, stosunko- 
wo nawet bardzo odległe od owych naśladowanych dźwięków przyro- 
dy. Etymologia w językach tych jest trudna i nie pewna; sam autor 
posługuje się wciągu pracy swćj głównie etymologią języków wykształ- 
eonych, a te przecież nie mogą być nawet w swych pierwiastkach uwa- 
żane za klucz do zrozumienia psychologii ludów pierwotnych i to ta- 
kich, których wszelkie ślady istnienia już się zatarły, i o których dla- 
tego musimy wnioskować tylko na podstawie kombinacyi, opartych na 
naukach przyrodniczych i na faktach, badanych t. z. metodą wsteczną. 
Tak tedy etymologiczny dodatek do mało uzasadnionćj i niedostatecz- 
nćj w socyologii— metody psychologicznćj, jest co najmnićj bardzo 
problematycznćj wartości, a właśnie autor bardzo często postępuje tą 
nie pewną drogą badań. I tak np. — przez etymologiezną analizę do- 
chodzi on do bardzo śmiałego wniosku, że nazwy pokrewieństw u lu- 
dów dzikich nie oznaczały pierwotnie związków krwi, lecz były tylko 
nazwami odległości przestrzennych, a więc wrażeń zewnętrznych, na 
które reagował dziki, widząc, że najmłodsze dziecko leży tuż przy 


1) „Es ist nicht anzunehmen, dass das menschliche Geschlecht in seiner Ge- 
sammtheit andere Entwickelunngsstadien durchlaufen haben sollte, als der einzelne 
Mensch* (str. 12). 
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matce, nieco dalćj mieszczą się starsze dzieci, wreszcie ojcowie, dziad- 
kowie it. d. Prof. Mucke przedstawia nam cały schemat takich „prze- 
strzennych pokrewieństw”, natomiast stara się wykazać, że wysnuwa- 
nie wniosków z nazw pokrewieństwa o t. zw. gminnych związkach płci, 
jak to uczynił Morgan— jest nieuzasadnione. Przykłady etniczne, któ 
re autor na udowodnienie swego twierdzenia przytacza, są bardzo nie- 
liczne i dowodzą tylko tego, że u niektórych ludów dzikich istnieją 
pewne analogie między wyrazami, służącemi na okrćślenie pokrewieństw 
a słowami oznaczającemi odległości przestrzenne; nie mamy jednak 
żadnego prawa sądzić z tego, że te analogie były koniecznie— tożsa- 
mością, że więc np. wyraz „horda” znaczył pierwotnie to samo, co po- 
rządek przestrzenny — ordo. 

Na takićj to wątłćj, etymologicznćj raezćj niźli nawet psycholo- 
gicznćj, podstawie, opićra prof. Mucke swoje drugie — nie mnićj zasa- 
dnicze dla całćj jego teoryi twierdzenie, że w hordach pierwotnych 
najstarszą formą związków płciowych była monogamia, jakkolwiek 
zresztą, według niego, nie znano tam jeszcze wyrazów oznaczających 
związki płciowe, z czego więc łatwićj byłoby wnioskować, że związki 
te były pierwotnie zupełnie luźne i dorywcze. Do zagadnień tych wró- 
'cimy jednak jeszcze w dalszym ciągu, na razie poruszyliśmy je tylko 
dlatego, że autor ilustruje na nich pokrótce wytrzymałość, iż się tak 
wyrazimy, swćj metody psychologiczno-etymologicznćj, czy zaś io ile 
ilustracya ta może rzeczywiście metodę tę poprzóć, na to znajdziemy 
dokładniejszą, choć równie niekorzystną dla teoryi autora odpowićdź 
w dalszych, rzeczowych rozdziałach jego książki. 


IL. 


Komórką społeczną, z którćj prof. Mucke wysnuwa całą dalszą 
ewolucyą społeczeństw ludzkich, jest „horda”, od nićj więc rozpoczyna 
budowanie swćj całéj teoryi: w rozdziale p. t. „Ustrój hordy i jéj urzą- 
dzenia”. Achellis (Das Ausland 1892), Karol Friedrich (Zeitschrift für 
vergl. Rechtswissenschaft, X, 1892)i in. uczeni porównywują hordę ze 
stanem mnićj lub więcćj nieuporządkowanym, jakkolwiek z drugićj 
strony nie słusznie zarzuca prof. M. poprzednikom swym w nauce, że 
„chaotyczny stan hordy uważają za pewnik.” Przecież główni przeci- 
wnicy „nowćj teoryi” autora, np. Morgan, Dargun i Spencer, nawet 
Hellwald, który hordę nazwał „luźną gromadą”, uważają, że luźność to 
względna, była przecież komuną archaiczną, pra-komórką wszelkich 
różniczkowań, jak się wyraża Achellis, ku zupełnemu zresztą zadowo- 
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leniu prof. M. Możnaby zresztą nawet luźność „hordy? w książce 
_ prof. M. rozumićć w dosłownóm prawie tego słowa znaczeniu, a to dla- 
tego, że mu chodzi, jak się nieco późnićj dowiadujemy, o t. zw. „hordę 
pierwotną”, a więc o grupę pra-społeczną, o którćj dotychczas mało 
co więcćj wiemy, po nadto, że jest terminem naukowym, wprowadzo- 
nym do socyologii przez Mac Lennana. Nazwawszy ścisłe wyniki ba- 
dań dotychczasowych nad „hordą” —apryorystycznemi uogólnieniami, 
nie waha się jednak autor zupełnie a priori sądzić, że t. zw. matryar- 
chat nigdy nie istniał w pierwotnych hordach. Na jakićj podstawie 
doszedł autor do tak nowego i śmiałego wniosku? Oto! — nie na mocy 
ponownego zbadania i zszeregowania faktów nauki etnicznćj, na któ- 
rych się opićrają dawniejsi badacze, lecz na równie apryorystycznćj 
teoryi, względnie psychologicznćj, że samo tylko spostrzeganie (das 
blosse Anschauen) hordy macierzystćj nigdzie i nigdy nie doprowadzi- 
łoby do pomysłu o prawie ojeowskićm, gdyż jak to okazano w rozdziale 
poprzednim (?) duch ludzki zależny jest od świata zewnętrznego 
(s. 46). Rzeczywiście, że das blosse Anschauen nie mogło być zasa- 
dniczą przyczyną przemiany matryarchatu na patryarchat, bardzo być 
zresztą może, że matryarchat nigdy nie był tak konsekwentnym, jak 
go np. przedstawia Dargun, ale również nie da się zaprzeczyć, że 
w hordach wytworzyła się dopićro z czasem przewaga mężczyzn nad 
kobićtami. Nie mnićj jasném jest z faktów nauki etnicznćj, zebranych 
i zestawionych dotychczas, że w ewolucyi tćj nie decydowały względy 
tylko psychologiczne, lecz co najmnićj w równćj mierze przyczyny 
ekonomiczno-społeczne, które jednak prof. M. pomija bardzo często 
milczeniem lub odwracając naturalne następstwo przyczyn i skutków— 
podporządkowuje je motywom psychologicznym. Wychodząc ciągle 
z zapatrywania, że człowiek pierwotny oddziaływa wyłącznie na wra- 
żenia zewnętrzne, twierdzi autor, że hordą pierwotną była „wspólnota” 
(Gemeinschaft) oparta na zupełnćj równości społecznćj, w którćj 
wspólność zamieszkania ( Wohnlagerung) ugruntowała pierwotne pokre- 
wieństwa. „Światem zewnętrznym”, na który zdaniem autora—czło- 
wiek pierwotny jedynie oddziaływa, jest tylko przestrzeń i to, co się 
z nią bezpośrednio łączy. Jesto znów hypoteza oryginalna, ale niczém 
jak tylko apryorystycznćm zapatrywaniem prof. M.—nie poparta. Rea- 
gowania człowieka pierwotnego na wrażenia zaczerpnięte tylko z prze- 
strzeni otaczającćj go—może być najsamprzód bardzo rozmaicie tłu- 
maczone i uogólniane, powtóre zacieśnia ono niepotrzebnie resztę wra- 
żeń z świata zewnętrznego, np. wrażenia, powstające pod wpływem 
zmiaw klimatycznych, na które przecież jednak reagują już zwierzęta, 
podobnie jak na takie wewnętrzne emocye, jak głód, pragnienie i po- 
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pęd płciowy, o których już mówiliśmy przedtćm, że nie dadzą się pod- 
porządkować pod kategoryę wrażeń zewnętrznych, a tém mnićj ze- 
wnętrznych i tylko przestrzennych. Samemu autorowi 
musiały się widocznie nasuwać różne w tym względzie wątpliwości, 
bo bardzo często, wprost za często, upewnia czytelnika, że jednak on 
ma racyę i, że inne wrażenia zewnętrzne, prócz czysto przestrzennych 
były dla ludów pierwotnych —zupełnie niedostępne. Ta wyłączna prze- 
strzenność wrażeń zewnętrznych, a więc tém samém całego stanu psy- 
chieznego człowieka z hordy pierwotnćj, jest integralnym dodatkiem © 
do zasadniczych założeń metodologii i teoryi prof. M.; na tćj to zasa- 
dzie, złączonćj z etymologią hawajską, tłómaczy autor system hawaj- 
skich pokrewieństw nie na podstawie ewolucyi familii gminnćj, jak to 
uczynił Morgan, lecz jedynie na zasadzie różniczkowań w przestrzen- 
ném ugrupowaniu się hordy pierwotnćj. Taki i to wyłącznie taki 
przestrzenny system pokrewieństw uważa prof. M. za wyraz całego © 
ugrupowania się najprymitywniejszych hord, jakkolwiek graficzny 
schemat tego „porządku przestrzennego” hordy, nie odznacza się weale 
prymitywnością. Wygląda on w przedstawieniu autora w ten sposób: 
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Zbliżywszy oba oddziały zasadnicze t. j. mężczyzn i kobiet do 
siebie i nie licząc zmian nadzwyczajnych, krćśli prof. M. idealny obraz 
przestrzennego rozmieszczenia hordy w następujący sposób: 
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Cheąc zrozumićć całą teoryę autora o „hordzie i familii”, trzeba 
ciągle mićć przed oczyma te jego schematy „porządku przestrzennego” 
hordy pierwotnćj. Jak widzimy, mężczyźni i kobićty mieszkają tutaj 
osobno w przedziałach jednak odpowiadających sobie całkiem ściśle 
i dokładnie. Środkowe przedziały są najludniejsze, bo w nich mieści 
się najliczniejsza stosunkowo część hordy, mianowicie mężczyźni, 
względnie kobićty, w wieku średnim. Obok matek mieszkają długo 
karmione małe dzieci, a po obu bokach tego schematycznego porządku, 
mamy mnićj i najmnićj liczne grupy, t. j. starszych i najstarszych cezłon- 
ków „hordy” po jednćj, młodszych i najmłodszych zaś, z wyklucze- 
niem niemowląt— pozostających przy piersi matek, po przeciwnćj stro- 
nie „przestrzennego” układu. Nazwy pierwotnych pokrewieństw mia- 
ły—jak już przedtćm wspominaliśmy, być niczém innóm, jak tylko wy- 
razami oznaczającemi mniejszą lub większą odłegłość Ego od człon- 
ków innych przedziałów „hordy.” Jeżeli np. wnuk (przedział 5-ty) 
u Hawajczyków chce wołać ojca (przedział 4-ty), to nazwie go makua 
kana, a wnuczka matkę w ten sam sposób makua nakeena it. p. Na- 
zwy te są w ten sposób dla d-ra M. pierwszą wskazówką do ułożenia 
całego schematu „porządku przestrzennego” hordy, który poznaliśmy. 
Ten „porządek” jest dla autora także podstawą ewolucyi pierwotnego 
prawa spadkowego, jest on wogóle treścią całego istnienia i rozwoju 
„hordy”, oznaczającćj faktycznie i etymologicznie toż samo, co układ 
w przestrzeni, ordo — okrćślające w stosunkach rodzinnych tylko „po- 
krewieństwa przestrzenne”, —dże Ort- Verwandschaften. Takie „prze- 
strzenne pokrewieństwa” zszeregowują do wspólnych przedziałów „hor- 
dy” mężczyzn, względnie kobićty, o równym mnićj więcćj wieku t. J. 
tworzą szeregi grup braci i sióstr bez względu na to, czy ci bracia lub 
siostry między sobą, pochodzą od wspólnych rodziców, ale zawsze tak, 
że zachowane jest pochodzenie od równorzędnych linii genealogicznych 
według wieku. Mamy więc w grupie takićj braterskićj, względnie 
siostrzanćj, dzieci rodziców np. A -+ B, obok nich dzieci stryjeczne 
lub wujeczne, dalćj dzieci synowców lub synowie dziadków i kobiet 
it. d. aż do współrzędnych linii, idących od pra i pra-prarodziców. Jak 
wiadomo, dotychczasowe badania nazw i systemów pokrewieństw 
pierwotnych złożyły się na wspólną teoryę o małżeństwach mnićj lub 
więcćj luźnych, grupowych, z niepewnćm ojcowstwem i dlatego ozna- 
czających związki rodzinne tylko w linii żeńskićj. Bogaty materyał 
etnograficzny, zwiększający się z dniem każdym, nie pozwolił nawet 
prof. M. zaprzeczyć bezwarunkowo istnieniu takich a nie „przestrzen- 
nych” form rodziny, poradził sobie jednak w ten sposób, że podpo- 
rządkował je pod teoryą deprawacyi w ewolucyi społecznćj, a więc pod 
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taką teoryę, która słusznie, zdaniem mojém, jest do dziś dnia uważaną 
za fragmentaryczną i znajduje więcćj przeciwników, niżeli zwolenni- 
ków. „Cheąc zrozumićć istotę hordy, musimy przedewszystkićm—czy- 
tamy w książce prof, M. — wyłączyć z pojęcia pokrewieństwa wszy- 
stko jako przesąd, co się znajduje w związku z płodzeniem” (s. 51), 
jeśli zaś mimo to istnieją wśród ludów nieucywilizowanych luźne 
związki płciowe i takież pokrewieństwa, to jestto już, zdaniem prof. M., 
nie pierwotnym stanem hord, ani nawet śladem tegoż, lecz „zdzicze- 
niem”, deprawacyą powstałą skutkiem wypaczenia „porządku prze- 
strzennego” i takichże „pokrewieństw”. 

Przestrzenne zbliżenie i odpowiadanie sobie grup „hordy” według 
równości wieku, stanowi w najbliższćj konsekweneyi teoryi autora — 
„przestrzenną”, a więc dla psychologii człowieka pierwotnego jedynie 
wrzekomo dostępną podstawę małżeństw pierwotnych. W tym wzglę- 
dzie dopuszcza autor już istnienie pewnćj emocyi wewnętrznćj, miano- 
wicie uczucia sympatyi u ludów pierwotnych, sądzi jednak, że uczucie 
to jest w każdym razie późniejsze, powstałe z powodu przestrzennego 
układu „hordy”. „A jako sympatya pierwotnie polegała na pokrewień- 
stwie z sąsiedztwa (Lagerwercandschafi), tak też naodwrót musiała 
pierwsza jeno wzmacniać tę drugą coraz bardzićj; * było to więc dokła- 
dne koło przyczyn i skutków, dostępnych dla psychologii ludów pier- 
wotnych takićj, jaką ją chce mićć autor i ono to utrwaliło zarówno 
pierwotny „porządek przestrzenny” hord, jak nie mnićj—małżeństwa 
wśród grup męzkich i kobiecych, sobie przestrzenią i wiekiem odpo- 
wiadających, z góry przeznaczało— „destynowało.” Termin naukowy 
destinierte Ehen, wprowadzony przez autora do socyologii, oznacza jak 
widzimy jedno z jego najważniejszych założeń zasadniczych. Do sze- 
regu tych założeń należy także znany dziś ogólnie fakt ekonomicznego 
komunizmu hord pierwotnych, wogóle plemion nieucywilizowanych, tyl- 
ko, że autor nie szuka źródła tćj społecznćj wspólnoty majątkowćj 
w warunkach terytoryalnych i w zakresie tudzież sposobach prymitywnćj 
produkcyi dóbr ekonomicznych, lecz także tylko i wyłącznie w prze- 
strzennym charakterze psychologii i układu grup „hordy”. Krótko po- 
wiedziawszy— „hordą pierwotną” nazywa prof. M. niezróżniczkowaną 
„wspólnotę” (Gemeinschaft) społeczną wśród ludów pierwotnych, dzi- 
siaj już nieistniejących, ułożoną w systematyczny i trwały „porządek 
przestrzenny”, według którego dostrajają się do konsekwentnćj cało- 
ści: psychologia dzikich, „destynowane małżeństwa” i archaiczny ko- 
munizm. Wobec tego zdawać by się mogło, że autor włączy do takićj 
bezwzględnćj „wspólnoty” także komunizm płciowy, a to tém bardzićj, 
że przecież sam pojmuje swe „destynowane czyli przeznaczone małżeń- 
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stwa” w „bordzie” jako związki płci między mężczyznami i kobićtami 


grup przestrzennych, odpowiadających sobie systemem „porządku? 
hordy i—wiekiem członków. Przyjmuje także prof. M. znany i uza- 
sadniony pogląd, że człowiek pierwotny eo do rozmnażania swego ro- 
du, pozostawał pod naciskiem prawa natury (in Banne der Natur), 
z czego wynikałoby, że autor zechce obraz małżeństw pierwotnych 
ludzkich okrćślić mnićj lub więcćj na podstawie związków płci wśród 
najwyżćj rozwiniętych zwierząt, jak to np. zrobił Westermarck iin., 
lub, że co najmnićj oprze się na pogardzanym wprawdzie przez się, ale 
przecież uwzględnianym w miarę potrzeby —materyale etnograficznym; 
niestety ani jedno ani drugie, natomiast wraca autor znów do swćj me- 
tody par excellence psychologicznćj i na tćj zawodnćj, bo niepewnej 
drodze, wysnuwa najoryginalniejsze może z zasadniczych założeń swćj 
teoryi, że człowiek pierwotny popchnięty raz popędem naturalnym do 
związku płciowego z jedną kobietą odpowiadającćj mu grupy prze- 
strzennćj w „hordzie”, nie jest od tćj chwili emocyonalnie w stanie do 
innego postępowania w przyszłości, jak tylko i jedynie „połączyć się 
z tą osobą, co wywołała owo uczucie rozkoszy” (s. 59). Zastanowienie 
się, choćby tylko ewentualne, pierwotnego człowieka na tém, że „toż 
samo uczucie rozkoszy”. może być zaspokojone także i łatwićj nawet 
przez luźne związkt płciowe, jest, nie wiemy dlaczego, dla prof. M. 
„psychologicznie całkiem nieprawdopodobne” (s. 59). Zdaje się, że sam 
autor miał chwilę refleksyi nad ta nieprawdopodobną hypoteza, bo po- 
maga sobie znów teoryą deprawacyi i to deprawacyi psyckologicznćj 
rozumując, że my wogóle przesadzamy mówiąc o sile popędu płciowe- 
go, „gdyż zbyt mało przywykliśmy zagłębiać się w duszy człowieka 
pierwotnego i zawsze staje nam przed oczyma to, co spostrzegamy 
w zdziezałym człowieku cywilizacyi.” (j. w.) Być to nawet może, ale 
nie wynika z tego, ażeby przecenianie czegoś można zastąpić niedo- 
cenianiem, a przecież jasném jest, że autor, który siłę popędu płeio- 
wego u człowieka pierwotnego ogranicza prawie do minimum, nie mo- 
że, czy tóż nie chce zauważyć, że takowa jest intensywniejszą nawet 
u tych zwierząt, które żyją parami. Zawodna teorya deprawacyi jest 
w tym względzie może najbardzićj przez prof. M. nadużytą, a chociaż 
on także z jćj stanowiska ocenia lub wprost odrzuca materyał etno- 
graficzny, to przecież nie może tą drogą nikogo, nawet nie wyklucza- 
jąc zwolenników pierwotnćj monogamii — przekonać, że „małżeństwo 
pierwotne mogło być trwałym związkiem życiowym między dwoma 
osobnikami płci różnćj, przeznaczonemi dla siebie, przez pokrewieństwo 
przestrzenne (durch Lagerung), nie zaś wzajemnym jeno stosunkiem 
zadawalania popędu płciowego” (s. 61). Dawniejsze i ściślćj uza- 
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sadnione zapatrywania na pierwotne małżeństwa zbija bardzo pobież- 
nie, a to dlatego, że — jak sądzi — wynikły one z błędnego pojmowa- 
nia i wskutek tego pomieszania dwóch odrębnych grup społecznych, 
t.j. „hordy” i— „familii”, jak się o tém zresztą jeszcze późnićj dokład- 
nie dowiemy. 

Dobićranie się par monogamicznych, przeznaczonych porząd- 
kiem „hordy”, miało się odbywać, zdaniem autora, publicznie, cze- 
go śladem mają być znane u ludów nieucywilizowanych „ceremonie 
wtajemniczania” i „tańce erotyczne”. W tym względzie, bogaty ma- 
teryał etnograficzny popićra twierdzenie autora, tylko że nie każą nam 
takie i t. p. fakty tłómaczyć sobie małżeństw coram publico na zasa- 
dzie „przestrzennego porządku” hordy, przeciwnie, wskazują one ra- 
czéj na to, że w „hordzie” nie było początkowo żadnego „porządku” 
w ugrupowaniu się par, chyba taki, jaki wynikał bezpośrednio z praw 
przyrody. Prędzćj możnaby się zgodzić ze zdaniem L. Krzywie- 
kiego („Ateneum”, 1895), że obrzęd „wtajemniczania” jest śladem 
konkurencyi starszych i młodszych mężczyzn o prawo wchodzenia 
w związki płciowe, przyczćm starsi za pomocą bardzo przykrego nie- 
raz „wtajemniczania” bronili się przed młodszymi. Inna rzecz, że i to 
zapatrywanie nie zawsze okazuje się słusznćm, często bowiem „wta- 
jęmniezanie” np. obrzezanie u starych Epipcyan (Mayer, Gesch. des al- 
ten Aegyptens; zbiór Onckena), miało cechy i zapewne początek wybit- 
nie religijny, związany z kultem duchów; mimo to prof. M. wszelkie 
przeciwne jego zapatrywaniu teorye odrzuca, ażeby tylko te fakty et- 
niczne sprowadzić do swych zasadniczych założeń. Z założeń tych 
wypływa także, że monogamia w „hordzie” musiała być kazirodczą 
w rodzeństwach bezpośrednich lub pośrednich, np. stryjecznych, wie- 
my jednak, że i ten fakt, istniejący jako przeżytek wśród dzikich 
i barbarzyńców, wytłómaczono nie mnićj konsekwentnie, jak prof. M., 
i ponadto znacznie ściślćj, bardzićj prawdopodobnie na zasadzie mał- 
żeństw gminnych. Także totemizm, który prof. Mucke, stosownie do 
swych założeń uważa za odrywanie się poszczególnych „totemów”, 
t. j. grup przestrzennych „hordy” od pierwotnego wspólnego pnia, wy- 
tłómaczono przed nim inaczćj i — zdaniem mojóm—lepićj, na zasadzie 
stopniowćj ewolucyi kultu duchów (por. np. Stade, Gesch. des Volkes 
Israel; zbiór Onekena). Totemizm w zrozumieniu autora, jako stopnio- 
we różniczkowanie się, a raczćj rozeczłonkowywanie się „hordy”, jest 
właściwie inném zjawiskiem społecznóm, które łączy się już z wę- 
drówkami plemion, ponieważ jednak autor terminu tego zawsze w tém 
tylko znaczeniu używa, dlatego i my musimy się chwilowo na to zg0- 
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dzić, a to tém bardziej, że „totemy”, jako odrębnie stojące grupy hor- 
dy, odgrywają wielką rolę w dalszym ciągu książki i teoryi, mianowi- 
cie w rozdziale III, omawiającym powstanie, istotę i formy rodziny. 


III. 


W „hordzie” pierwotnćj układu prof. Muckego mamy: 1) zupełną 
równość społeczną, która trwa nadal nieprzerwanie w okresie odrywa- 
nia się „totemów”; 2) na przykładzie z Mohikanów wykazuje autor, że 
zróżniczkowana na totemy „norda? poczuwa się długi czas jeszcze do 
dawnćj wspólności, późnićj dopićro poczucie to zanika i totemy prze- 
tworzone już w grupy odrębnych „hord” poczynają się zwalczać; 
3) różniczkowanie się na totemy może być powolniejsze lub szybsze, 
w każdym jednak razie wprowadza, zdaniem autor, nowy czynnik do 
psychologii ludów pierwotnych. Przeniósłszy się na inne terytoryum, 
porównywał je dziki z miejscem, z którego przybył; przez to wytwa- 
ło się w jego myśli odróżnienie tego, co było pierwćj od tego, co na- 
stąpiło i co jeszcze nastąpić może. U Brehma byłby prof. Mucke od- 
nalazł dowody, że takie wyobrażenie istnieje już w świecie zwierzę- 
cym, a etnografia nie zna ludów, któreby go w mniejszym lub więk- 
szym stopniu nie posiadały; wobec tego mamy tu znów przed sobą 
apryorystyczny pogląd autora, nie łączący się nawet koniecznie z ta- 
kimże poglądem jego — na całą psychologię człowieka pierwotnego. 
Już przecież samo rozdzielenie przestrzennych oddziałów i grup „hor- 
dy”— mówiąc językiem prof. M. — musiało wpływać, nawet w myśl je- 
go spekulacyi psychologicznych, na wytworzenie się wyobrażenia „na- 
stępstwa w czasie”, a całkiem nie rozumiem, dlaczegoby takiego 
wyobrażenia nie mógł nabyć dziki, obserwując własny swój rozwój 
fizyczny i innych członków hordy od dzieciństwa do starości, niemnićj 
następstwo nocy i dnia, tudzież inne tym podobne fakty. 

Słusznie — pisze dalćj prof. M. za Hobbesem — że wyobrażenie 
„przyszłości” stwarza inne wyobrażenia, wielka jednak jest jeszcze 
kwestya, czy człowiek pierwotny, spodziewając się w „przyszłości” 
czegoś przyjemnego, „musi przedstawić sobie z tego powodu jakąś siłę 
duszy własnćj.* W ten tylko sposób wytwarza się, zdaniem autora, 
w umyśle dzikiego pojęcie możności zrobienia czegoś własną siłą i dlate- 
go „poczucie siły jest uczuciem wyobrażeniowćm, nie zaś żywiołowćm.* 
W ten sposób zwierzę rzucające się na zdobycz w nadziei, że ją w naj- 
bliższćj „przyszłości” — „przyjemnie” poźre, byłoby w konsekwencyi 
zapatrywań psychologicznych prof. M., więcćj „ideowo” rozbudzoną 
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jednostką niżli człowiek z „hordy? pierwotnćj, który wpierw musi 
przeżyć długą epokę zróżviczkowania się „hordy” na „totemy”, póź- 
nićj nieeo wytwarza się u niego wyobrażenie następstwa w czasie ra- 
zem z wyobrażeniem „przyszłości? i z tego ostatniego dopićro poczu- 
cie własnćj siły zrobienia czegoś, jako uczucie „idealne”. Jestto prób- 
ka spekulacyi apryorystycznych autora o psychologii ludów pierwot- 
nych, mająca okrćślić wzrost pojęcia własnćj woli u dzikich, bez któ- 
rój nie byłoby możliwóm zrozumienie tego, co profesor M. nazywa © 
„familią”. 

„Spowodowane, względnie nakazane, przez przestrzeń rozszezepie- 
nie się poszczególnych części hordy, musiało oddziałać szkodliwie na 
stosunki życiowe poszczególnych par rodzeństwa (Geschwister-Paare), 
zwłaszcza gdy owo rozszczepienie się nastąpiło w ten sposób, iż roz- 
dzieliło przeznaczone sobie od natury szeregi braterskie i siostrzane, 
albo tćż gdy powstały jednostronne totemy siostrzane lub braterskie” 
(str. 111): — taki jest punkt wyjścia autora w okrćśleniu ewolucyi po- 
czątkowćj tego społecznego nowotworu, który. on w odróżnieniu 
od „hordy” nazywa „familią”. Nie może ulegać wątpliwości, że stop- 
niowe rozczłonkowywanie się „hordy” musiało wpływać decydująco 
na jéj dalszy rozwój; inna rzecz, że takie odrywanie się „totemów”, 
o jakiém mówi prof. M., sprzeciwia się tćj celowości w przyrodzie, 
o którćj autor mówił w rozdziale wstępnym. Trudno, nawet niepo- 
dobna tćj celowości, którćj ulegać ma także „horda”, pogodzić z róż- 
niezkowaniem się, które samo przez się jest już „zaburzeniem? (Stó- 
rung) naturalnego „porządku przestrzennego” hord. Idźmy jednak za © 
autorem dalej: 

Oto rozerwanie par „dystynowanych” w łonie „hordy” do mał- 
żeńskich związków rozrywa tę ścisłą przestrzenną monogamię, która > 
przedtćm istniała, ale... prof, M. nie chce na taką konsekwencyę włas- 
nych przesłanek zgodzić się, natomiast sądzi, że mimo zaburzenia „po-- 
rządku przestrzennego”, stosunki płciowe bardzo mało modyfikowały 
się początkowo, natomiast zmieniały się rdzennie stosunki ekonomiez- 
ne, czyli — jak je autor nazywa— „odżywcze” (Mumndschaft). Jest to 
częste u prof. M. odwrócenie przyczyn i skutków, bo jużcić nie odry- 
wanie się grup z „hordy” mogło wpływać na ewolucyę ekonomiezną 
pierwotnćj „wspólnoty”, lecz raczćj odwrotnie— warunki ekonomiczne, 
zmieniające się w miarę przeludnienia względnego „hord”, wytępienia 
zwierzyny i t. p., zmuszały do odrywania się „totemów” i przenoszenia 
się tychże na inne terytorya; że zaś przytćm mogło także nastąpić za- 
burzenie pierwotnych stosunków płciowych, to już inna zupełnie kwe- 
stya, która powinna być całkiem odrębnie traktowaną. 


E + y WT ATTA Y Sam OP Re Pe 
PSY TE Że di, 


1 


TEORYA SOCYOLOGICZNA. „97 


Rozerwanie się par sobie „przeznaczonych” i powstawanie tote- 
mów o liczebnćj przewadze mężczyzn lub też kobićt, było jednak, 
zdaniem autera, podstawą do ewolucyi ekonomicznćj w rozczłonkowa- 
-nych częściach „hordy” pierwotnćj. Dlaczego?! Oto! w poszczegól- 

nych totemach uczuto brak pracy mężczyzn, względnie kobićt, że zaś 
człowiek pierwotny w nabywaniu żywności posługiwał się rabunkiem, 
to téż użył teraz tego samego sposobu do wypełnienia ekonomicznych 
luk, powstałych skutkiem zapotrzebowania rąk męskich lub kobićcych 
do pracy. W ten sposób tłómaczy prof. M. powstanie zwyczaju pory- 
wania ludzi obcych względem „hordy” czy „totemu”, przyczćm męskie 
totemy miały polować tylko na kobićty, a kobićce—na mężczyzn. Wy- 
nikałoby z tego, jeśli porywanie to, jak chce prof. M., miało na celu 
początkowo tylko chęć zdobycia rąk do pracy, że podział pracy w hor- 
dach pierwotnych był już od samego początku tak ściśle zróżniczkowa- 
ny, że męski porwany niewolnik nie mógł w żaden sposób zastąpić 
żeńskiego i odwrotnie; w ten sposób ekonomiczny stan „hord” i „tote- 
mów” musiałby być w tym względzie wyższy, niżeli późnićj — za cza- 
sów np. cesarstwa rzymskiego, gdzie niewolnicy i niewolnice, mimo 
skrupulatnego zróżniczkowania się ich pracy, przecież mogli się wza- 
jemnie zastępować i uzupełniać. Nie da się zaprzeczyć wprawdzie, że 
mężczyźni starali się o niewolnice, a kobićty o niewolników, ale chyba 
już w „hordach” i „totemach” musiało się to dziać mnićj z ekonomicez- 
nych, a więcćj z płciowych względów; ekonomicznie było — sądzę — 
długi czas dość obojętną rzeczą, czy potrzebna siła robocza była płci 
męskićj, czy tóż żeńskićj. Dla prof. M. taka konsekwencya jego wła- 
snych założeń była wprost niemożliwą, a to dlatego, że on różniczko- 
waniu się „bordy” na „totemy” nie przypisuje wpływu na zmianę sto- 
sunków płciowych monogamicznie „przestrzennych” i że porywanie 
niewolników lub niewolnice nie jest dlań początkiem „państwa”, tylko 
zawiązkiem „familii”, jako nowćj grupy społecznćj zaraz po „hordzie* 
i obok nićj — najprymitywniejszćj. „Familią” nazywa prof. M. grupę 
niewolnie, otaczającą mężczyznę z „hordy” zróżniczkowanćj na „tote- 
my”, lub odwrotnie takąż grupę niewolników, otaczającą kobićtę. Jest 
to pewna analogia z staro-latyńską i rzymską „familią”, ale bardzo 
względna, bo „familie” rzymskie obejmowały „obywatela? wraz z nie- 
wolnikami, niewolnicami i klientami, a późnićj wykluczano ponadto 
z tego pojęcia wszystkich niewolnych, którzy nie byli /przeznaczeni do 
 bezpośrednićj służby w domu swych „panów” i „pań”. Wiadomą 
jest rzeczą także, że niewolnictwo w „familiach” rzymskich znamionuje 
już okres stopniowego upaństwowiania komun plemiennych, a więc nie 
T.1I. Z. I. 1897. . 7 


98 ATENEUM. 


da się podporządkować pod pojęcie „familii” prof. M., jakkolwiek ten 
o to się w książce swéj stara. 

To oryginalne, acz — jak wykazywaliśmy, na bar- 
dzo niepewnych, nawet nieprawdopodobnych założe- 
niach oparte odróżnienie „familii” od „hordy”, a tém 
samém od „przeznaczonych porządkiem hordy” pier- 
wotnych, wrzekomo monogamicznych małżeństw, jest 
ośrodkiem całćj teoryi prof. M. i zarazem główną jéj 
treścią. Z tego to powodu nosi hypoteza, którą omawiamy — tytuł 
nietylko w książce, ale i w całćj swćj treści „Horde und „Familie”. 

„Familię” w swóm znaczeniu tego wyrazu dzieli autor na andro- 
kratyczną (męskowładczą) i gynekokratyczną (żeńskowładezą), czyli 
inaczćj powiedziawszy, na patryarchat z poligamią i matryarchat z po- 
liandryą, z tą jednak zasadniczą różnicą, że prof. M., odrzucając sta- 
nowczo małżeństwa gminne, rozumić, że pierwotne „familie” były 
płciowo od „hordy” zupełnie oddzielone. 

W „familii androkratycznćj” jest „pan” właścicielem pracy, ale 
nie płei swych niewolnic; w „familii gynekokratycznćj” zachodzi od- 
wrotny stosunek, bo tu kobićta jest „panią” niewolników, lecz równie 
z wykluczeniem związków płciowych z nimi. Dopićro w późniejszćj 
ewolucyi „hordy i famili” następuje zaburzenie małżeństw „przezna- 
czonych” sobie do pożycia monogamicznego, przyczćm w andokracyi 
„pan” wchodzi w związki płciowe z niewolnicami, a w gynekokracyi 
„pani” z niewolnikami swych „familii”. Śladami takićj, a nie innćj, 
ewolucyi rodziny mają być: 1) fakt istnienia t. zw. „pierwszych żon” 
w poligamiach i 2) zwyczaj zakradania się mężczyzn do kobićt dopićro 
po zachodzie słońca. Fakty te, znane rzeczywiście w etnologii, tłóma- 
czone były dotychczas bardzo ściśle na zasadzie familii gminnych, ja- 
ko przeżytki przemiany endogamii na egzogamię i nie ma żadnéj ko- 
niecznćj przyczyny, ażebyśmy je musieli łączyć z teoryą prof. M., prze- - 
ciwnie, nie możemy nawet tego uczynić ze względu, że, co sam autor 
do pewnego stopnia przyznaje, w gynekokracyach t. j. w poliandryach $ 
są one bardzo rzadkie, prawie nieznane zupełnie. Znaną jest także 
rzeczą, że niewolnictwo pierwotne było jeszcze ściśle dość z ustrojem 
komunistycznym złączone dlatego mianowicie, iż niewolnicy i niewol- 
nice były wspólną własnością całych „hord”. Prof. M. przyznaje 
wprawdzie, że znane są takie fakty, ale nie wiemy dlaczego uważa je 
za późniejsze i lokalne, natomiast sądzi stanowczo, że pierwsi nie- 
wolnicy, względnie niewolnice, byli zawsze i wszędzie indywidualną 
własnością poszczególnych członków „hordy”. Wprawdzie na podsta- 
wie spekulacyi autora o psychologii ludów pierwotnych, człowiek po- 
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siadał w okresie porywania „obeych” ludzi „poczucie własnćj możno- 
ści”, względnie siły, indywidualnego działania; mówiliśmy już o tém, 
ile należy przywiązywać wagi do tego twierdzenia, lecz gdybyśmy je 
nawet w calości przyjęli, to i wówczas także nie wolnoby nam było na 
téj tylko podstawie wnioskować o indywidualistycznym ekonomicznie 
charakterze pierwotnego niewolnietwa, a bez tego cała teorya o „fa- 
milii” okazuje się jeszcze mnićj prawdopodobną, — wprost niemożli- 
wą do przyjęcia w nauce. Autor widzi w swych „przeznaczonych” 
monogamiach, które, według niego, przetrwały nawet zróżniezkowanie 
się „hord” na „totemy” i istniały długi czas obok „familii”, t. j. nie- 
wolnictwa — jedyne i wszędzie istniejące małżeństwa pierwotne. Po- 
pęd płciowy grał w tych małżeństwach mniejszą prawie rolę, niżeli 
„przestrzenny” porządek „hord” pierwotnych; nie dziw, że prof. M. 
porównywa te małżeństwa do podaniowego pożycia wspólnego Adama 
i Ewy w raju. Małżeństwo pierwotne mnićj lub więećj luźne, czyli 
„gminne”, uważa autor za nieistniejące pierwotnie nigdzie. Nie 
istnieje ono rzeczywiście ani w raju biblijnym, ani w teoryi o „hordzie 
i familii”, jest jednak faktem niezbitym u ludów dzikich i barbarzyń- 
skich. Na to ma prof. M. swą stereotypową w takich razach odpo- 
wiedź, że jest to już późniejsza ewolucya, względnie nawet deprawa- 
cya małżeństw pierwotnych, że jednćm słowem dotychczasowa, przyję- 
ta w nauce, historya małżeństwa, przemieniła się poprostu w nie-histo- 
ryą wybryków płciowych wśród ludów dzikich (str. 149). Te „eks- 
trawagancye” zagnieździły się jednak mimo teoryi prof. M. zanadto 
silnie wśród ludów niencywilizowanych, aby je można jedném pociąg- 
nięciem pióra uznać za deprawacyę małżeństw z raju Genezy; widzi to 
sam autor, dlatego mówi o nich obszernićj w IV rozdziale swćj książki 
p. t. „Dzieci w hordzie i rodzinie” (str. 155—192). 


Iv. 


Ponieważ w myśl teoryi, o którćj mowa, małżeństwa pierwotne 
były wynikiem „porządku przestrzennego” „hordy”, przyczćm popęd 
płciowy grał rolę drugorzędną, że dalćj związek przyczynowy między 
faktami płodzenia i rodzenia dzieci był całkiem nieznany i to tak da- 
lece, że nawet matka nie była wrzekomo w stanie ani „pojąć”, ani 
„odczuć”, iż w jéj dziecku zawićra się cząstka jéj krwi; otóż dlatego— 
sądzi prof. M. — dzieci w „hordzie” nie należały do żadnćj pary mał- 
żeńskićj, były pod tym względem „niczyje” i uważano je za wspólną 
własność całćj „hordy”. „Porządek przestrzenny”, który decydował 
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o potomstwie „hordy”, tak samo jak o rodzicach, przeznaczał siłą ele- 
mentarną chłopców do męskich, dziewczęta zaś do żeńskich grup 
„hordy”. Nie ulega wątpliwości, że dzieci w hordach pierwotnych nie 
należały do par małżeńskich monogamieznych; wykazano to już przed 
prof. M., ale działo się tak nie z przyczyn objętych teoryą o „hordzie 
i familii”, lecz poprostu dlatego, że mimo tćj teoryi monogamia 
- wW „hordach” była i jest do dziś dnia u plemion nieucywilizowanych 
nieznaną. Komunistyczne posiadanie dzieci przez całą „hordę” jest 
* koniecznym wynikiem familii gminnych, t. J. równie komunistycznych; 
- skutek wypływa tutaj jasno z równogatunkowćj przyczyny, kiedy teo- 
- rya prof. M. jest w tym względzie mało zgodna z logicznym związkiem 
przyczynowym tak samo, jak mało znajduje na swe poparcie faktów 
etnograficznie zebranych. Ewolucya rodziny na zasadzie małżeństw 
gminnych jest w przeciwieństwie do teoryi prof. M. — ściśle logiczną 
i etnograficznie popartą; oprócz tego, nie potrzebuje ona podporządko-- 
wywać popędu płciowego wrzekomemu porządkowi „przestrzennemu” 
w „hordach”, nie wyklucza zrozumienia konsekwencyi płodzenia i ro- 
dzenia u dzikich, nie potrzebuje ratować się za pomocą fragmentarycz- 
- nćj teoryi deprawacyi i, co bardzo ważne, objaśnia należycie fakt przy- 
dzielania dzieci do linii żeńskich w niepewności ojeowstwa. Ten ostatni 
- fakt, poparty zastanawiająco obfitym materyałem etnograficznym, jest 
dla prof. M. wyłomem w całćj jego teoryi, dlatego stara się autor wy- 
jaśnić go poczęści na podstawie deprawacyi, ponadto — rozbićra go 
' szczegółowo ku końcowi rozdziału o dzieciach. Dlaczego jednak wy- 
dzielił autor tę—tak ważną dlań — kwestyę na późnićj? Oto dlatego, 
że w konsekwencyi swych założeń zasadniczych, — musiał wpierw 
- omówić społeczne znaczenie i położenie dzieci w „familiach” od chwili, 
kiedy „familie” te zaczęły już wpływać na zmodyfikowanie pierwotnych 
„przestrzennych” monogamii w „hordach”. Wpływ ten rozpoczął się, jak 
mówiliśmy, od związków płciowych „pana? z niewolnieami i „pani 
z niewolnikami, stosownie do tego, czy „familia” była androkratyczną, 
czy téż gynekokratyczną. Związek płciowy, który, zdaniem prof. M. 
` nie decydował nawet o monogamiach „przestrzennych” w „hordzie”, 
nie mógł tćm mnićj wpłynąć odrazu na tęż „hordę”, jeśli miał miejsce. 
= w łonie „familii”, a więc w grupie niewolniczćj, wykluczonćj od „po- 
rządku przestrzennego” i nawet ekonomicznego „hord”; przeciwnie — 
takie wydzielenie „familii” z „hordy” doprowadzić musiało do tego, że 
także dzieci niewolników i niewolnice były dla „bordy” obce bez wzglę- 
~ du na to, że ojcem ich był człowiek „hordy” androkratycznćj lub mat 
ka z hordy gynekokratycznćj. Czy jednak było tak rzeczywiście? 
Nie! — odpowiada prof. M. — bo względy „przestrzenne”, najważniej= 
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sze w „hordzie”, sprawiły, że inaczćj ukształtowało się położenie spo- 
łeczne dzieci w androkratycznych, a inaczćj w gynekokratycznych 
„hordach i familiach”. 

W androkracyi” były rzeczywiście dzieci „familii? obce dla 
„hordy” dlatego, że ich matki-niewolnice mieściły się wraz z swóm 
potomstwem po za granicami „przestrzennego” układu „hordy”. Wy- 
kluczenie to było tak silne i stanowcze, że nawet wówczas, kiedy wre- 
szeie „pan” niewolnie i ojciec ich dzieci sam przenosił się na mieszka- 
nie do grona swćj „familii”, „porządek” hordy pozostawał długi czas 
niezmienionym. „Porządek” ten nie dopuszezał także kobiet i dzieci 
„familii” do wspólnego stołu komunistycznego „hordy”, dlatego nie- 
wolniee musiały żywić się wraz z potomstwem nie komunistycznie, ale 
indywidualistycznie — z pracy rąk własnych bez pomocy kooperacyi 
ekonomicznćj. Była to rzecz w społeczeństwach pierwotnych zawsze 
bardzo trudna, a często wprost niemożliwa do wykonania, stąd-to — 
wyrobił się zdaniem prof. M. nie rzadki wśród dzikich do dziś dnia 
obyczaj —zabijania dzieci. Obyczaj ten rozpowszechnił się tćm snad- 
nićj, że „pan” familii androkratycznćj nie umiał początkowo obliczyć 
przyszłych korzyści z potomstwa swych niewolnice, naodwrót zaś, od- 
czuwał bezpośrednio niekorzystne dla siebie ustawanie w pracy nie- 
wolnie obarczonych dziećmi. 

Jeśli jednak tak się działo, jak prof. M. przedstawia, to jużcić 
obyczaj zabijania dzieci mógł zawsze i wszędzie odnosić się tylko do 
potomstwa „familii” androkratycznćj, ale nigdy do dzieci urodzonych 
w łonie „hordy”. Czy było tak rzeczywiście? Jużcić — odpowiada 
bez wahania prof. M. — Gdzie na to dowody?  Przedewszystkićm szu- 
ka ich autor sam u siebie, t. j. w założeniach swćj teoryi, że jednak 
w ten sposób dałoby się wszystko łatwo dowićść, bez wartości dla nau- 
ki, otóż decyduje się autor w tym wypadku zajrzćć do materyałów et- 
nograficznych. Nie na wiele mu się to przydało; przeciwnie, fakty 
etnograficzne, które mają popićrać jego zapatrywanie, są stanowczo 
dla tak nowego i daleko idącego uogólnienia — niedostateczne; radzi 
sobie téż autor w ten sposób nawet, że powołuje się na takie z pośród 
nich, z których wniosek jego wcale koniecznie nie wynika. Nie wy- 
jaśnia także na razie prof. M. innego, niezgodnego z jego teoryą oby- 
czaju wśród dzikich, t. j. zabijania tylko dzieci płci żeńskićj; ogranicza 
się na tém, że a priori zaznacza, że pozbywano się w androkracyi za- 
równo chłopeów, jak i dziewcząt; zapatrywanie zaś Mac Lennana, iż 
wogóle cały obyczaj zabijania dzieci był wynikiem przyczyn jedynie— 
ekonomicznych, uważa za fałszywe. Mimo tak stanowczego orzecze- 
nia, okazuje się jednak twierdzenie Mac Lennana bardzićj uzasadnio- 
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ném od eałćj teoryi o „hordzie i familii”. Poparł je niedawno licznemi 
faktami w naszćj literaturze socyologicznćj (w „Ludach”) L. Krzywicki, 
wykazując, że zabijanie dzieci nie jest obyczajem ogólnym, ale lokal- 
nym, zależnym od niekorzystnych warunków żywnościowych na po- 
szezególnych terytoryach, zamieszkanych przez ludy nieucywilizowane. 
Brak żywności zmusza przecież niektóre ludy do pozbywania się jeń- 
ców wojennych; u takich ludów niewolnictwo ani adoptacya obcych 
nie istnieją; plemiona ich są zawsze nieliczne, małżeństwo jest prawie 
wyklęte i wszelki przyrost ludności, normowany zabijaniem dzieci, — 
ogranicza się tylko na pozostawionych przy życiu dzieciach rodów sil- 
nych liczebnie, w których matki mogą się opićrać odbićraniu im po- 
tomstwa. Fakt takiego wybrakowywania dzieci zabijanych i pozosta- 
wianych przy życiu podnosi także autor, mimo że nie daje on się zbyt 
ściśle wysnuć z jego teoryi. Że „panowie” z niechęcią widzieli począt- 
kowo niewolnice obarczone potomstwem, na to można się zgodzić bez 
potrzeby przyjmowania innych twierdzeń autora, wątpić jednak należy, 
czy ta niechęć byłaby wystarczyła do wprowadzenia w życie obyczaju 
zabijania dzieci; przeciwnie tam, gdzie warunki żywnościowe były za- 
wsze korzystne — obyczaj ten, mimo powstania niewolnictwa, nie wy- 
tworzył się. Co więcćj, znamy ogólnie fakt jeden, który rdzennie 
sprzeciwia się teoryi autora. W Sparcie pozbywano się przecież 
tylko dzieci warstwy rządzącćj, t. j. mówiąc słowami prof. M, — „hor- 
dy”, a o potomków niewolniczych Helotów, tudzież pół wolnych perio- 
ków, czyli, jakby powiedział autor, o dzieci „familii”, nie troszezono 
się wcale. 

W gynekokracyi los potomków „familii” był, zdaniem autora, 
inny jak w androkracyi. Tutaj matka dzieci niewolników była 
zarazem ich „panią”; jako taka należała do „hordy” i miała za- 
wsze w odpowiadającym jćj „przestrzennie” przedziale męskim swego 
„„przeznaczonego” sobie porządkiem „hordy” —męża. Dzieci pozosta- 
wały przy nićj, bo uważanę były za potomstwo jćj męża bez względu 
na to, czy on, czy téż jakikolwiek niewolnik z „familii” był ich rzeczy- 
wistym ojcem. 

Takie zapatrywanie, dla którego prof. M. nie znajduje na popar- 
cie żadnych danych etnograficznych, jest wprawdzie konieczną konse- 
kweneyą założeń teoryi o „hordzie i familii”, ale tćż właśnie dlatego 
zwraca się przeciw nićj, jako mało prawdopodobne i zawierające w so- 
bie tyle tylko prawdy, że rzeczywiście u ludów nieucywilizowanych 
znanym jest fakt niepewności ojcostwa i przydzielania skutkiem tego— 
dzieci do rodów macierzystych. Sam autor rozumić, że należałoby 
inne, nietylko spekulatywnie psychologiczne znalóść dowody na popar- 
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cie tego swego twierdzenia. Pisząc o dzieciach w androkracyi, sięgnął 
on przecież do materyałów etnograficznych; szukał w nich także fak- 
tów, mających dowićść słuszności jego zapatrywania na położenie spo- 
łeczne potomstwa w gynekokracyi, ale był w tém poszukiwaniu jeszcze 
mnićj szezęśliwy, niżeli poprzednio. Znalazł tylko fakt jeden i to ni- 
czego właściwie nie dowodzący, bo z charakterem wybitnie lokalnym. 
Dargun nie umić wyjaśnić obyczaju, istniejącego na wyspach maryań- 
skich, że siostry matek są tam nazywane same matkami siostrzanego 
potomstwa. Prof. Mucke tłómaczy fakt ten w ten sposób, że dzieci 
sióstr były zawsze przydzielone do jednego i tego samego „przestrzen- 
nego” przedziału „hordy”, a więc ssały często piersi matki i ciotek. 
Następnie przesiedlały się matki do swych męskich „familii”, analogi- 
eznie— jak ojcowie w androkracyi do niewolnie, dzieci jednak—pozo- 
stawały nadal w „hordzie”, przy piersiach ciotek, dlatego to „siostra 
matki jest tam dzieciom przestrzeniowo bliżćj spokrewniona, gdzie mat- 
ka przysunęła się przestrzeniowo bliżćj do męża z obcego rodu (str. 165). 
Nie da się zaprzeczyć, że autor umiał fakt ten bystro złączyć z swą 
teoryą, ale téż na tém koniec, bo przecież niepodobna w żadnćj umie- 
jętności popićrać nowćj, zupełnie oryginalnćj hypotezy jednym tylko 
faktem, mającym ponadto tak, jak matki z wysp maryańskich, cha- 
rakter wyraźnie miejscowy. Nie należy tutaj do nas — zjawisko to 
analizować i inaczćj tłómaczyć, sądzę jednak, że w każdym razie tłó- 
maczenie takie musi się opićrać na dokładnćj znajomości lokalnych 
stosunków społecznych wśród plemion tych wysp, a nie na tle og ól- 
nćj teoryi o ewolucyi rodziny. 

Analiza macierzyństwa Maryańczyków w myśl założeń zasadni- 
czych teoryi o „hordzie i familii” jest jednak ważną dla charakterysty- 
ki dowodzeń naukowych prof. M., który umić zawsze, gdzie i jeśli mu 
potrzeba, przystosowywać fakty etnograficzne do swych zapatrywań 
ogólnych; tam zaś, gdzie one go zupełnie zawodzą, zasłania się niedo- 
statecznością i bezkrytycznością całćj etnografii i wysuwa natomiast 
na pierwszy plan dowody, skoncentrowane na podstawie swych apryo- 
rystycznych poglądów na psychologię ludów pierwotnych. 

Ponieważ — znany w poliandryach t. zw. „wielki ojciec”, t. j. 
brat matki był w „hordzie” zawsze „przeznaczonym” mężem i konie- 
eznym ojcem wszystkich jéj dzieci, otóż stąd — zdaniem prof. M. — 
powstał u ludów nieucywilizowanych obyczaj nazywania wujów — 0j- 
cami siostrzanego potomstwa. Fakt ten wynika, zdaniem innych etno- 
i soeyologów, bezpośrednio z niepewności ojcostwa w „familiach 
gminnych”, bo dzieci wliczane bywają zawsze do rodu matek i zostają 
dlatego pod opieką wujów. 
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Wogóle próby wyjaśnienia faktów etnicznych na podstawie teo- 
ryi o „hordzie i familii”, o ile one dotyczą dzieci w plemionach dzi- 
kich i barbarzyńskich — nie wytrzymują krytyki naukowćj i stwier- 
dzają raczćj tyle tylko, że zarzucona przez prof. M. teorya t. zw. „mał- 
żeństw grupowych czyli gminnych” jest w porównaniu z jego hypote- 
zą znacznie więećj uzasadniona. 

Nasuwały się samemu autorowi ciągle bardzo poważne wątpliwo- 
ści, zostające mnićj lub więcćj w związku z jego systemem „prze- 
strzennych”, a nie płciowych pokrewieństw w „hordzie i familii”; 
wskutek tego upewnia znów kilkakrotnie czytelników, że płeć nie mo- 
gła odgrywać w pierwotnych pokrewieństwach żadnćj decydującćj 
roli, wreszcie zastanawia się także nad tém, czy téż wówczas, kiedy 
dokonał się już podział dzieci na potomstwo „hordy” (genossenschaf- 
tliche) i „familii” (nżcht-genossenschaftliche), wyrobiły się obok „prze- 
strzennych”, także płciowe systemy i nazwy pokrewieństw. Prof. M. 
twierdzi stanowczo, że i w tym okresie ewolucyi rodziny nie znano je- 
szeze innych pokrewieństw, jak tylko „przestrzenne”, że jednak mimo 
to zaczęło się już wówczas wytwarzać „prawo ojców” ( Vaterrecht) 
i „prawo matek” (Mutterrecht) w „hordach i familiach”. Tę wyraźną 
sprzeczność umić autor nader konsekwentnie pogodzić na zasadzie 
podstawowych założeń swćj teoryi. Według tych założeń było ojco- 
stwo i macierzyństwo w naszćm, t.j. płeiowćm rozumieniu tych pojęć, 
dla ludów pierwotnych, zupełnie nieznane; natomiast najstarszą formą, 
łączącą rodziców z dziećmi w „hordach i familiach” miało być jakieś 
„przeczucie” (Ahnung) lub „wiara”, że przecież jakiś węzeł między 
ojcem, matką i ich dziećmi istnieje. „Przeczucia” takie nie były je- 
dnak także—zdaniem prof. M.—wspólną przyczyną powstania „prawa 
ojeów” i „prawa matek”, ale prowadziły tylko do mistycznego pojmowa- 
nia życia i stosunków naturalnych, budziły wyobrażenia religijne i t. p. 
(str. 166). 

Że stosunek rodziców do dzieci i naodwrót był między innemi 
także jedną z przyczyn pierwotnego kultu zmarłych przodków, wyka- 
zał najlepićj Spencer, nie wynika z tego jednak wcale, ażeby zrozu- 
mienie stosunków płciowych i ich następstw miało być znacznie mniej- 
sze, lub choćby tylko znacznie mnićj odczuwane u ludów dzikich, ani- 
żeli u wyżćj rozwiniętych zwierząt, a wątpię, czy sam prof. M. węzłom 
łączącym np. lwieę z jéj potomstwem mógłby nadać nazwę „mistycz- 
nego przeczucia”. Tak samo nieprawdopodobnćm jest twierdzenie, że 
„przeczucia mistyczne”, łączące wrzekomo dzieci z rodzicami w „hor- 
dach i familiach” były przyczyną wcześniejszego odczuwania związku 
dzieci z matkami, aniżeli z ojecami. Właściwie fakt dawniejszćj sta- 
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rożytności znanego macierzyństwa w porównaniu ze znanóćm ojcostwem 
jest wyłomem w teoryi, ba, nawet w spekulacyach psychologicznych 
autora, że jednak nie mógł on zanegować tego zjawiska, popartego 
całą masą faktów etnograficznych, bezpośrednio, otóż uczynił to po- 
średnio za pomocą „mistyki”. Za pomocą tćj „mistyki” stara się on 
wyjaśnić także ślad starszego macierzyństwa od znanego ojeowstwa, 
istniejący u plemion nieucywilizowanych w t. zw. „kulcie matek” obok 
patryarchatu późnićj wytworzonego. „Mistyka” zajmuje tutaj w teo- 
ryi prof. M. miejsce znanego w dramatach klasycznych boga ex ma- 
china; mimo to jednak nie przypuszcza nawet autor, ażeby starsze ma- 
cierzyństwo od znanego ojcostwa, tudzież „kult matek” mogły być 
wynikiem niepewności ojeowstwa w „familiach gminnych”. Z gryzą- 
cą, acz nieuzasadnioną ironią pisze: „Co to za naiwność psychologicz- 
na mieści w takićm objaśnieniu, jakoby dlatego czczono swą matkę, 
iż miano niepewność co do pokrewieństwa z ojca” (str. 169). 

Rzeczywiście nietylko fizyologiczne, ale łączące się z niemi ściśle 
psychologiczne także względy złożyły się razem na ostateczne sformu- 
łowanie „kultu matek”; nikt temu zresztą nigdy nie przeczył, ale sta- 
nowczo musimy za to odrzucić twierdzenie autora, jakoby w tym spe- 
cyalnym wypadku — „przeczucia mistyczne” poprzedziły naturalisty- 
czne zrozumienie faktu pewności macierzyństwa, a niepewności oj- 
costwa. 

Lepićj i, zdaniem mojóćm, bardzo trafnie nawet, tłómaczy prof. 
Mucke ewolucyę pierwotnego ojcowstwa. Etymologia słowa pitór-pa- 
ter wskazuje, że „ojciec znaczył początkowo tyle, co „żywiciel” — 
„opiekun”, czyli innemi słowy: było pierwotne ojcostwo wynikiem 
przyczyn tylko ekonomicznych i dlatego miało również wyłącznie eko- 
nomiczne znaczenie. Mężczyźni w „hordzie i familii” zaopatrywali 
swe komuny plemienne w żywność, byli ich „żywicielami” i „opieku- 
nami dzieci”. "Takie ojcostwo mogło rzeczywiście istnićć obok rze- 
czywistego, t. j. płciowego macierzyństwa, mogło nawet razem z nićm 
powstać i rozwijać się, jak chee prof. M.; ale— jeśli fakt ten skombinu- 
jemy z „kultem matek”, to jużcić nasuwa się prawie mimowoli dotych- 
czasowe tłómaczenie ewolucyi rodziny z familii gminnćj, bo w takićj 
jużcić— matki znane dobrze przez swe dzieci, były prędko stosunkowo 
szanowane— doczekały się swego „kultu”, niepewnych zaś ojców uwa- 
żano ciągle tylko za „żywicieli” i „opiekunów” rodu całego, „kult” ich 
się nie wytworzył, przyczóm, co sam autor słusznie podnosi, dzieci na- 
zywały „ojeami” współrodowców swych matek i nosiły, dodamy, imio- 
na rodów macierzyńskich. Naturalnie jednak, takie zrozumienie ma- 
cierzyństwa i ojcostwa jest sprzeczne z całą teoryą o „hordzie i fa- 
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milii”, to téż nie dziw, że prof. M. stara się je wyjaśniać inaczćj, aże- 
by przecież ewolucyę „prawa matek” i „prawa ojców” złączyć z swemi 
założeniami. Założenia te wypada nam na tém miejscu za autorem 
powtórzyć. Są one: 1) w „hordzie” synowie należą do grup męskich, 
a córki do żeńskich; 2) w „familii” są dzieci wszystkie wykluczone od 
„porządku przestrzennego” i komuny „hordy” w androkracyi, w gy- 
nekokracyi przeciwnie uważane są za potomstwo „przeznaczonych” 
mężów-braci ich matek i jako takie są do „hordy” wliczane; 3) tłóma- 
czenie ewolucyi rodziny na podstawie pewności macierzyństwa a nie- 
pewności ojcostwa, odrzuca się, przeciwnie ojcostwo, jako „żywi- 
cielstwo” i „opiekuństwo” jest równie stare, jak „prawo matek” i ich 
„kult”, poczóm „prawo ojców” przerosło w androkracyi „prawo ma- 
tek”, w gynekokracyi zaś stało się odwrotnie; 4) nazwy nosiły, zda- 
niem prof. M., dzieci w „hordzie” według grup, do których należały; 
w „familii” gynekokratycznćj miało być tak samo, lub téż wszystkie 
dzieci bez względu na płeć nazywano po matkach, jak zaś było w an- 
drokracyi, tego autor nie rozstrzyga, bo, jak pisze, za mało ma na to 
„danych statystycznych”. 

Na podstawie takich to przesłanek wysnuwa prof. Mueke wnio- 
sek ogólny, że nawet wówczas, „kiedy już w „hordach i familiach” wy- 
tworzyło się „prawo ojców” i „prawo matek”, pokrewieństwa płciowe 
w odróżnieniu od „przestrzennych” były nadal także zupełnie — nie- 
znane. Przeciwnie, „przeczucia takich pokrewieństw” powstały i mo- 
gły dopićro wówczas powstać, „kiedy już całkowicie się wykształciły: 
prawo macierzyste i prawo ojcowskie. Aber nicht früher“ (str. 177). 

Przyjmując przesłanki, musi się przyjąć także wniosek autora, 
tylko że —- jak poprzednio wykazywaliśmy — chodzi właśnie głównie 
o to, że przesłanki te są albo mało uzasadnione, albo téż zostały lepićj 
i jaśnićj wytłómaczone na zasadzie „familii gminnych”, niżeli ze sta- 
nowiska teoryi o hordzie i familii”. 

Jak dalece jednak jest auter bezwzględnie konsekwentnym 
w obronie swćj teoryi, widzimy między innemi także z jego skromnego, 
a więc jak u niego, niezwykłego uchylenia się od wyjaśnienia nazw 
dzieci w androkracyi. Brak przecież „dostatecznego materyała staty- 
stycznego”, t. j. raczćj etnograficznego, nigdy nie przeszkadza autoro- 
wi do czynienia nawet najdalćj idących wniosków dlatego, że nie etno- 
grafia, ale psychologia i etymologia są dlań jedynie pewnemi kryte- 
ryami. Ale... prof. M. wić, że dotychczas etnografowie wykazują, iż 
dzieci nazywają się u ludów nieucywilizowanych zawsze — po mat- 
kach; że jednak tego z teoryą swą złączyć nie mógł, więc wolał się 
przyznać, że go rozstrzygnąć nie jest w stanie. 
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Ojcostwo, jako „żywicielstwo” i „opiekuństwo” mogło być cał- 
kiem dobrze połączone z rozwojem „prawa matek” i niepewnością oj- 
costwa w naszćm zrozumieniu tego wyrazu — na to zgoda; że jednak 
autor także macierzyństwo pierwotne pojmuje w znaczeniu „prze- 
strzennćm”, musi zatćm konsekwentnie do tego założenia dowodzić, że 
„prawo matek” i „prawo ojców” były nietylko od samego początku 
równoczesne z małą chyba różnicą w czasie ewolucyi, ale także w isto- 
cie swćj równorzędne. Etnografia nie mogła i wtym względzie do- 
starczyć dowodów, natomiast znalazł on dwóch zgadzających się z nim 
poczęści — poprzedników. Są nimi: Starke (Die primitive Familie) 
i Tylor (On a Method of Investigating the Developpement of Institu- 
tions). Zadowolony z tego odkrycia i tém pewniejszy siebie, odrzuca 
ostrzćj niż kiedykolwiek przedtćm zdania innych poprzedników i to uezo- 
nych takićj miary, jak: Hellwald, Bachofen, Dargun, M. Lennan, We- 
stermarek i in. Jak wiadomo, badacze ci dowodzą mnićj lub więcćj 
zgodnie, że „prawo matek” poprzedza znacznie w ewolucyi rodziny 
„prawo ojców”, a już stanowczo, jeśliby nawet bystry wniosek prof. 
M. o ojcostwie pierwotnćm, jako „żywicielstwie” i „opiekuństwie” 
okazał się pewnikiem naukowym, to niepodobna przecież zgodzić się 
na to, jakoby także macierzyństwo było początkowo równorzędnćm, 
t. j. nie płciowém pojęciem. Zbijając poprzedników, zarzuca im autor 
brak należytego uwzględnienia i zestawienia spostrzeżeń etnograficz- 
nych, brak zrozumienia psychologii i logiki, sam jednak ma znów bar- 
dzo mało do czynienia z faktami, ale za to bardzo wiele z zwykłemi 
sobie uogólnieniami apryorystycznemi — psychologicznemi. Dowody 
autora są w tym razie wprost zabójcze dla jego metody i teoryi (por. 
str. 178—189), polemizuje np. głównie z Dargunem, a tylko tyle z po- 
lemiki tćj można przyjąć za uzasadnione, że z „familii gminnćj”, uzna- 
jącćj równość zupełną swych mężczyzn i kobićt, mogła się wyłonić tyl- 
ko gynekokracya, t. j. poliandrya, czyli mówiąc słowami Darguna 
„matryarchat”; nie mógł się jednak z tego samego źródła i w ten sam 
sposób wyłonić „patryarchat”, złączony z poligamią. Wyłonił się on 
jednak innym sposobem, powiedziałbym rewolucyjnym, bo przez ujarz- 
mienie kobićt „hordy” przez dotychczasowych „żywicieli” komuny 
i „opiekunów” dzieci. Tego prof. M. nie przypuszcza nawet, bo wnio- 
skuje konsekwentnie do swćj teoryi, że „patryarchat” jest czysto ewo- 
lucyjnym wynikiem androkratycznćj „familii” tak, jak „matryarchat” 
gynekokratycznćj. Brat matki jest, zdaniem M. Lennana, zawsze 
opiekunem jćj dzieci, dlatego mianowicie, że dzieci te w niepewności 
ojeostwa (właściwego) należały do rodów macierzyńskich. Prof. M. 
chce na tym samym fakcie etnicznym dowićść czegoś wręcz przeciw- 
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nego, robi to w swój zwykły spekulatywno-psychologiczny sposób, 
a przecież nie waha się napisać: „Takie wyjaśnienie, jakie podaje, M. 
Lennan, muszę uznać za naiwne” (str. 186). Gorzćj jeszcze traktuje 
prof. M. Westermacka, co często robi niekorzystne wrażenie na czytel- 
nika i nasuwa prawie na myśl, że autor nie tyle zbija, ile raczćj od- 
strasza przeciwników swćj teoryi. Nawet fakt sztucznego przekształ- 
cania czaszek chce prof. M. złączyć z swą teoryą. Najjaśnićj, zdaniem 
jego, można zrozumićć ten obyczaj na podstawie „porządku przestrzen- 
nego” w „hordzie”; twierdzenie to jednak mnićj nas na razie obcho- 
dzi, bo sam autor uważa je jeszcze za wątpliwe, natomiast łatwo zgo- 
dzić się z nim na wniosek, podniesiony przedtćm przez Virchowa, że 
takie sztuczne przekształcanie czaszek mogło w wielu razach wpływać 
na przekształcenie ras antropologicznych — długo- i krótkogłoweów. 
Naturalnie, że wniosek ten nie stoi w żadnym koniecznym związku 
przyczynowym z założeniami teoryi o „hordzie i familii”, ale téż w tém 
właśnie polega wielka część jego obiektywnćj wartości. Rozdział 
o dzieciach w „hordzie i familii” jest ostatnim w książce, mającym na 
celu bezpośrednie ukształtowanie, objaśnienie i udowodnienie 
całćj „nowćj teoryi” autora; następne rozdziały mają już na celu wy- 
jaśnienie dalszćj ewolucyi rodziny ze stanowiska „hordy i familii”, tu- 
dzież wytłómaczenie na tćj zasadzie tych zjawisk etnicznych, które 
dotychczas przytaczane były zawsze na udowodnienie przeciwnych 
teoryi prof. M. zapatrywań etno- i soeyologicznych. Z ustępów tych 
najważniejszym i względnie najgłębszym jest rozdział 5-ty p. t. „Wpływ 
ukształtowań rodziny na życie hordy”. 


R 


Ponieważ w myśl teoryi o „hordzie i familii”, „familia” wytwa- 
rza się obok „hordy”, jako nowotwór społeczny zupełnie odrębny, acz 
nie samoistny, że jest ona, jakby się bez zasadniczych założeń prof. 
M. wyrażono, wtargnięciem „państwa”, opartego na stopniowej indy- 
widualizacyi własności do pierwotnych plemiennych komun; otóż cał- 
kiem naturalnie musiał autor osobne studyum poświęcić w swćj książce 
wykazaniu, czy i jakie wpływy wywarły „familie” na pierwotne, „prze- 
strzennie” zorganizowane „hordy”. 

Wiemy, że autor nie przychyla się do przyjmowanego dziś ogól- 
nie i faktami etnograficznemi popartego zdania Kauzky ego, że niewol- 
niectwo, ergo według prof. M. „familia”, było początkowo wspólną 
własnością całćj „hordy”. Jeśli nawet, robi koncesyę autor, działo się 
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coś podobnego, to dopićro chyba w późniejszćj ewolucyi „hordy i fa- 
milii”. Niepodobna zgodzić się bez dowodów na to apryorystyczne 
twierdzenie autora, natomiast możemy mimo to przyjąć inne jego 
"w tym kierunku zapatrywanie, nie nowe zresztą, że już w samych po- 
czątkach „rozciągnięcie władzy nad cudzoziemcem narusza porządek 
związku ludzi (Genossenschaft)* (str. 198). Ten „porządek” jest, jak 
wiemy, dla prof. M. „porządkiem przestrzennym”, a tóm samćm także 
małżeńskim w „hordzie”; konsekwentnie z tém założeniem wnioskuje 
autor, że pod tym wpływem „familii” następowało zaburzenie „po- 
rządku” — zarówno w „hordzie”, z którćj niewolników lub niewol- 
nice porywano, jak i w tćj, do którćj porwanych „obeych” wpro- 
wadzano. W pierwszym wypadku oddział „hordy” chce odzyskać utra- 
conego swego członka i taką to jest, zdaniem autora, pierwsza przy- 
czyna znanego w etnologii „prawa odwetu rodowego”. W drugim 
wypadku, oddział „hordy“ zostaje o jednego członka powiększony, że 
jednak przybysz ten nie może być do .hordy* włączony, przeto staje 
się jako „obcy” — „niewolnik? swego „pana”, który go porwał — ele- 
mentem, rozsadzającym zarówno „przestrzenny”, jak i ekonomiczny 
„porządek* — „hordy* i wzbudza przez to w „hordzie* uczucia dla 
się wrogie (Unlust Kmpfindungen, str. 194). Wszystkie te twierdze- 
nia dadzą się w rezultatach przyjąć. Rzeczywiście jest zamiana jeń- 
ców wojennych na niewolników najstarszą formą wytwarzania się nie- 
wolnietwa; faktem jest także, że niewolnictwo wpływa od samego po- 
czątku powoli, ale stale i konsekwentnie na rozsadzenie komun archai- 
cznych. Dowodów na to wiele zarówno w etnografii współczesnćj, 
jako téż w księgach świętych indyjskich, egipskich, żydowskich i par- 
skich; jest to początek przemiany komun na ustroje „państwowe“ 
z własnością mnićj lub więcéj indywidualną. Prof. M. popełnia w tym 
względzie tylko jeden, ale za to zasadniczy błąd, t. j. że fakty te chce 
podobnie, jak wiele innych, wysnuć z swćj teoryi. 

Znany u ludów nieucywilizowanych obyczaj, że zięciowie i syno- 
we unikają matek żon, względnie mężów, i naodwrót, uważa prof. M. 
za wyraźny ślad dawnych niechęci dla „obeych* ludzi w „hordzie* 
i zbija—słusznie zresztą pogląd Kohlera, że początek tego obyczaju 
był „mistyczny*. Rzeczywiście faktem jest, że w komunach archai- 
cznych „obey“ wogóle, a specyalnie niewolnicy, nie byli uważani za 
równych społecznie współobywateli, na to nie potrzeba jednak było 
„uczuć niechęci“, ale wystarezały zupełnie przyczyny płeiowo-rodowe 
i ekonomiczne; niemnićj faktem jest dawno stwierdzonym, że porywa- 
nie jeńców wojennych z „hordy“ do „hordy“ wymaga u ludów nieucy- 
wilizowanych — odwetu, „zemsty* wszystkich za jednego, t.j. „zemsty 
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rodowćj*, którćj ślad przechował się do dziś dnia w Europie nawet, 
w korsykańskićj wendecie, kwestyą jest jednak, czy i o ile porywanie 
jeńców było pierwotną przyczyną „prawa odwetu*. Słusznie 
twierdzi autor, że pierwotna przyczyna była inną, bardzićj prymitywną. 
Widzimy ją dziś jeszcze np. u indyjskich Kookiów, u których całe 
plemię rzuca się na tygrysa, jeśli pożarł jednego z współplemieńców, 
ba, nawet niszezą wspólnie drzewo, jeśli ono padając — przygniotło 
przypadkiem jednego Kookia. To są bez kwestyi fakty, objaśniające 
początek „prawa zemsty“ lepićj. niżeli teorye z zasady, późnićj znacz- 
nie wśród ludów nieucywilizowanych wytworzonćj — „krew za krew“. 
Dziecinne czysto pojęcie mszczenia się na wszystkićm, co dzikiemu 
lub jego współplemieńcowi zrobiło krzywdę, jest źródłem pierwszych— 
odwetu i dlatego nie można zgodzić się z Postem (Bausteine, etc., I), 
„że węzeł krwi, jednoczący pierwotne związki etniczne, w razie naru- 
szenia go, domagał się bądź co bądź krwi.* Nie da się także przyjąć 
zapatrywanie tegoż badacza, że zemsta krwawa miała pierwotnie na 
celu równoważenie sił między poszczególnymi „rodami*; słusznie 
twierdzi prof. M., że taki pogląd nie zgadza się z psychologią ludów 
pierwotnych, ani tóż z należytóm pojmowaniem całćj dziejowćj ewolu- 
cyi ludzkości; inna rzecz jednak, że na wyjaśnienie przyczyn „prawa 
zemsty“ wystarcza zupełnie pogląd, iż nie jest ono początkowo niezćm 
innćm, jak tylko wynikiem uczucia doznanćj od kogo lub czegokol- 
wiek krzywdy, t. j. zupełnie tak samo, jak u dzieci. Drzewo, zabija- 
jące dzikiego, czyni krzywdę całemu plemieniu, które nagle traci bar- 
dzo potrzebną siłę ekonomiczną, wojenną i płciową. To są powody, 
dlaczego plemię mści się na tém drzewie i wcale nie potrzeba na wy- 
jaśnienia tak zwykłego faktu teoryi prof. M., że niszczą dlatego, że ono 
przerwało szeregi hordy (198). Fakty, że dzicy mszczą się tylko za 
współplemieńców, że prawo to obowiązuje przedewszystkićm wobec 
„obeych*, a wobee własnych współobywateli wówczas tylko, jeśli ci 


ostatni są zbrodniarzami np. złodziejami, cudzołózcami i t. p., uważa 


prot. M. za poparcie swego sądu, że chodziło tu pierwotnie zawsze o za- 
spokojenie krzywdy, powstałćj skutkiem uczynionćj gwałtownie luki 
w „porządku hordy“. Sądząc tak, nie godzi się prof. Mucke na pogląd 
Miklosicza (Die Blutrache bei den Slaven), że obyczaj wspólnćj zem- 
sty wytworzył się, jako skutek konieczności wspólnćj obrony współ- 
plemieńców przed obcymi. Prawo to było „gwarancyą życia dzikich“ 
i jako takie obowiązywało współrodowców tylko między sobą wobec 
innych rodów. Późnićj związki rodowe przybrały charakter szerszy— 
terytoryalny, a więc rozszerzyło się na więcćj członków także prawo 
współobrony, t.j. „prawo zemsty“. Na to, że rzeczywiście „prawo 
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zemsty“, powstałe wszędzie i zawsze z dziecinnćj chęci odwetu, było 
późnićj głównie prawem zabezpieczającćm życie i mienie komun rodo- 
wych, sąsiadujących z sobą — trudno się nie zgodzić. Nie przeczy te- 
mu także autor, ale nie godzi się, jakoby prawo to mogło się rozsze- 
rzyć w miarę przemiany związków rodowych na terytoryalne. Przecież 
dla prof. M. związek „przestrzenny“, terytoryalny, jest „hordą*, a więc 
społeczną komórką pierwotną, z którćj wysuwa się cała ewolucya dzie- 
jowa ludzkości; nie ma zresztą kwestyi, że z ustroju opartego na „ro- 
dach* — ustroje oparte na terytoryach nie mogły się wyłonić z przy- 
czyn ewolucyi tylko rodzinnego życia, ale etnografia i historya staro- 
żytna dostarczają nam jednak całego szeregu dowodów na to, że „te- 
rytoryalny* następował po „rodowym“, skutkiem współdzia- 
łania warunków ekonomicznych, politycznych i oprócz tego także ro- 
dzinnych („Reforma Serviusa Tullusa w Rzymie, Solon — Kleistenes 
w Atenach i t. p.). Bardzo wielką ilość faktów przytacza Miklosiez, 
a za nim także Hellwald i Lippert, które niezbicie stwierdzają, że „pra- 
wo zemsty* było dla dzikich wynikiem, raczćj powiedzmy synonimem 
współobrony przed obcymi. Wspomnieliśmy już, że i prof. M. nie prze- 
czy temu, ale, idąc w myśl swćj teoryi, sądzi, że współobrona nie 
istniała pierwotnie między krewnymi przez krew (consanguinei), lecz 
tylko między krewnymi z porządku „hordy“ (agnati), Dowód na swe 
twierdzenie przytacza autor z biblii, gdzie wyrażonćm jest, że „prawo 
zemsty“ broni „kraju“, a nie „krewnych“ (przez krew) przed „obey- 
mi“. Że wyrażenie „kraj“ jest tutaj przenośnią:zamiast „krewni*—jest 
mimo przeciwnego zdania autora jasném; tak komentuje je także Lip- 
pert, lecz gdybyśmy je nawet chcieli rozumićć dosłownie, t.j. tak, 
jak prof. M. — to przecież nic nas jeszcze nie upoważnia do tłómacze- 
nia sobie słowa „kraj“ na „pokrewieństwa przez kraj“ („prze- 
strzennie* ). 

Lippert i jego następcy wysnuwają z „prawa zemsty“ ergo wpół- 
obrony krewnych (przez krew), także znany u dzikich obyczaj rozsze- 
rzania tego prawa na nie-krewnych, przez t. zw. braterstwo krwi lub 
mleka, polegając na obrzędzie mieszania kropli własnćj krwi z krwią 
tego, którego się na „brata” przyjmuje. Taką zmieszaną krew wypi- 
jają następnie obaj nowi „bracia” z jednego naczynia; tu i owdzie za- 
miast krwi używają mléka, oznaczającego mléko matek. Prof. M. 
zgadza się na to, że takie mistyczne pokrewieństwa obowiązywały do 
współobrony, niemnićj jak związki „przestrzenne” „hordy”; sądzi je- 
dnak, że nie musiały wcale te „braterstwa” wyłonić się z pokrewieństw 
przez krew, że są one już etapami późniejszćj ewolucyi „prawa zem- 
sty”, bo prawo to obowiązywało początkowo jedynie „hordę”, pozba- 
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wioną jednego współobywatela i to tę tylko grupę „przestrzennych po- 
krewieństw” w danćj „hordzie”, która przez gwałtowny ubytek jedne- 
go z „przestrzennych” krewnych została bezpośrednio w „porządku” 
-swym zaburzoną. Mimo „prawa zemsty” zaburzenia takie powtarzały 
się często, ale im nie przypisuje M. siły społecznćj takićj, iżby mogła 
wpłynąć na modyfikacyę stałą „przestrzennego” porządku „hordy”; 
_ewolucya tego „porządku“ wyrosła dopićro z zaburzenia go przez po- 
wstanie „familii“ obok „hordy“. 

„Familia“ w znaczeniu teoryi prof. M., a więc niewolnicy i nie- 
wolnies, składała się z ludzi obcych dla „hordy“. Byli oni od „prze- 
strzennego* i ekonomicznego „porządku hordy“ zupełnie wyłączeni, 
dopićro z czasem poczęli dążyć do emancypacyi społecznćj. Zróżnicz- 
kowanie się „familii“ na gyneko- i androkratyczne, wycisnęło na proce- 
sie emancypacyjnym tychże dwojakie piętno psychologiczne, bo (przy- 
pomina autor) kobieta działa ku sobie samej i według swych uczuć oce- 
nia świat zewnętrzny, u mężczyzn dzieje się odwrotnie i dlatego byli 
oni także dla emancypacyi „familii“ lepićj usposobieni. Nie da się — 
zaprzeczyć, że dążności emancypacyjne żywiołów niewolniczych, 
względnie pół wolnych obywateli stanowią podstawę ewolucyi społecz- 
no-politycznćj pierwotnych „państw“. Wśród najważniejszych etapów 
tćj ewolucyi widnieją ustawodawstwa takie, jak reforma serwiańska 
w Rzymie, solońska w Atenach i t. p., które, jak wiadomo, w dalszym 
swym rozwoju—emancypacyę warstwy, nie włączanćj początkowo do 
„rodów*, zupełnie przeprowadziły. Wiemy jeszcze więcćj, oto że 
emancypacya taka doprowadzała zawsze do ustalenia się formy rzą- 
dów w starych „państwach“ i że rozpoczynała się od tego, iż uprzy- 
wilejowane „rody“ traciły powoli swe przywileje w miarę mianowicie, 
jak na miejsce prastarych urządzeń, opierających się na podziale „ro- 
dowym* wyrastały nowe, opierające się na podziałach rodowców i nie- 
rodowców według terytoryum i zindywidualizowanćj już własności 
prywatnćj. Nie można i nie potrzeba także przeczyć autorowi, że 
w ewolucyi tćj wybitną rolę odgrywał fakt, czy w daném społeczeń- 
stwie przeważyły kobiety, czy tćż mężczyźni; — krótko powiedziaw- 
szy, na cały rezultat zapatrywań autora można się w tym razie zgodzić, 
ale znów tylko z tą zasadniczą różnieą, że znamionuje on przemianę 
ustrojów rodowych w „państwa* i jest dlatego znacznie późniejszym 
etapem ewolucyi społeczno-politycznćj, aniżeli to M. przypuszcza, wi- 
dząc w nim prastarą stosownie do swych założeń modyfikacyę „po- 
rządku hordy*, skutkiem wtargnięcia i emancypacyi „famillii*. 

W „familii gynekokratycznćj* niewolnik jest w myśl założeń M. 
indywidualną własnością kobiety z „hordy*. Jako taki jest zupełnie 
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wykluczony z przestrzennego, a więc tém samém także z płciowego 
i ekonomicznego „porządku“ (życia) „hordy“, poczyna się zaś eman- 
eypować dopićro z chwilą, kiedy staje się nielegalnym mężem swéj 
właścieielki. Przez to samo wkraczał niewolnik ów do „hordy* pod 
względem płciowym; pozostawało jednak nadal zupełne wyłączenie te- 
rytoryalne i ekonomiczne, czego nie mogła zmienić nawet wola „pa- 
na“, bo decyzya o adoptacyi „przestrzennćj* męskich niewolników 
należała według „porządku hordy“ do grup braci-mężów ich „pań“ 
(i obecnie już nielegalnych żon). Wobec dokonanego już faktu zbliże- 
nia płciowego się kobićt „hordy“ do swych niewolników, —- mężczyzni 
„hordy* nie mieli przyczyny do opićrania się „przestrzennćj* tychże 
adoptacyi, a będąc ponadto—jak zawsze mężczyźni „/freigesellig* —sa- 
mi tę adoptacyę przeprowadzali. Czy jednak mogła ona już być zupełną. 
Nie! — odpowiada prof. M. — bo pozostawało nadal jeszcze upośle- 
dzenie ekonomiczne. Dawni niewolnicy „familii“ — obecnie już pół- 
wolni członkowie „hordy“ — musieli nadal „służyć“ swym paniom-żo- 
nom i te, mając z takiego stanu rzeczy korzyść ekonomiczną, nie ka- 
sowały go z reguły, mężczyźni zaś „hordy“ nie mieli już teraz żadnego 
prawa, aby do ostatecznćj emancypacyi żywiołu niewolniczego dopo- 
módz tak, jak dopomogli do emancypacyi „przestrzennćj*. Na dowód 
takićj ewolucyi przytacza autor— opisaną przez Massdena— rodzinę na 
Sumatrze, gdzie istnieją obok siebie trzy rodzaje małżeństw: 1) t. zw. 
„małżeństwo z Ambilanak*, 2) małż. „z Djudjur* i 3) „z Semando“. 
Ostatnie, t. j. małżeństwo „z Semando*, polega — zdaniem prof. M. — 
na prastaróm „przestrzennćm* małżeństwie wśród „hordy“, bo tu mąż 
i żona są sobie społecznie—równi. Starcke dopatruje się — zdaniem 
mojóm — zupełnie słusznie w małżeństwie tém śladu familii gminnćj. 
Małżeństwo „z Djudjur*, w którćm mąż żonę na własność kupuje. jest, 
na co wszyscy się godzą, formą późniejszą — „patryarchalną*, naodwrót 
małżeństwo „z Ambilanak* jest „matryarchalne*, bo męża kupuje dla 
żony jéj ród, względnie adoptuje w tym celu jakiegoś bićdaka, który 
od tćj chwili należy do rodu swćj żony i pani, jednak tylko połowi- 
cznie. Należy wprawdzie do komuny rodu żony i włączony jest do 
„prawa zemsty“, ale w razie rozwodu lub śmierci żony—staje się znów 
tak bićdnym, jak przed adoptacyą. Takie małżeństwo jest—stosownie 
do teoryi prof. M. wyraźnym śladem wytwarzania się w łonie „hordy“ 
„familii gynekokratycznćej* i wpływu tćjże na pierwszą. W myśl po- 
przedników naszego autora, małżeństwo „z Ambilanak* jest całkiem 
czómś innóm; jest śladem poliandryi, wytwarzającćj się ewolucyjnie 
z małżeństwa gminnego „z Semando*. Ostatnie zapatrywanie jest ze 
sądzę — słuszne, bo rzeczywiście mężowie w rodzinach poliandryj- 
T. II. Z. I. 1897. S 
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nych wchodzą do rodów żon jako pół-wolni, jak np. u Howasów, któ- 
rych urządzenia są— jak wiadomo — klasycznym obecnie typem prze: 
wagi kobićt. Taką familię poznał także Andrews u hawajskich Ma- 
łajów a lokalna jćj nazwa „Punalua* została przez Morgana wprowa- 
dzoną do socyologii na oznaczenie typu familii matryarchalnćj — ale 
takićj, w którćj już skutkiem adoptacyi mężów rozpoczyna się prze- 
miana ścisłćj endogamii rodzinnćj, na częściową egzogamię. Prof. M,, 
nie godząc się z Morganem, przyjmuje jednak ten sam termin nauko- 
wy, t. j. „Punalua* w innćm zrozumieniu rzeczy. „Punalua* jest dlań 
dawnym niewolnikiem „familii gynekokratycznćj*, który został już po- 
łowicznie, t. j. płciowo i przestrzennie do „hordy? włączonym czyli 
adoptowanym, ale pozostało jeszcze nadal wyłączenie ekonomiczne. Nie 
ma kwestyi, że ze swych zasadniczych założeń nie mógł autor inaczćj 
takich rodzin rozumićć; inna rzecz, że jest tutaj w rażącćj wprost 
sprzeczności z faktami, bo adoptowany mąż czyli „Punalua* należy 
przecież z reguły nietylko płciowo i przestrzennie, ale i ekonomi- 
cznie do „rodu“ swćj żony. 
Połowiczne włączenie „Punalua* do „hordy* — jest dla prof. M. 
pierwszym wyraźnym wpływem „familii gynekokratycznćj* na zmo- - 
dyfikowanie „porządku hordy“. W „hordzie* początek jest nastę: 
pujący: 
bracia — synowie 
gHotda: | siostry — SA 
„Familia gynekokratyczna* — dzieci należące do hordy*. 


Po włączeniu „Punalua* „porządek* się zmienia: 


Horda“ f wolni bracia —- wolni synowie 
t wolne siostry — wolne córki 
wolne siostry — wolne córki (mężów 


„Familia gynekokratyczna“ adoptowanych) 
„Punalua* — pół wolni synowie (rów- 
nież „Punaula*). 

Skutkiem takićj modyfikacyi w „porządku hordy“, wchodzą 

w jéj skład córki „Punalua* włączone do „rodów* (oddziałów) swych 
matek, a więc wolne i pół-wolni ich bracia, należący do „oddziałów“ 
swych ojeów—równie pół-wolnych, ale „przestrzennie“ już przedtćm 
do „bordyś włączonych. Wolne córki „Punalua* nie mogą być prze- 
znaczonemi przestrzennie żonami swych pół-wolnych braci, to téż mę- 
żami ich stają się ich wujowie (wolni bracia matek); późnićj wujowie 
ci przeléwają to swe prawo na swych synów i tą drogą wytwarzają 
się—zdaniem prof. M. —nieznane dotąd w „hordzie* małżeństwa córek 
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sióstr z synami braci. Są to znane u dzikich i barbarzyńców małżeń- 
stwa między krewnymi, o których pisze Morgan, że wytworzyły się 
wówczas, kiedy instytucya „Punalua* zaczęła rozsadzać pierwotną ka- 
zirodczą endogamię w familiach gminnych. Jak widzimy, rezultat za- 
patrywań prof. M. nie odbiega w tym względzie od poprzedników, jak- 
kolwiek z innych wychodzi założeń zasadniczych; każdy jednak nieu- 
przedzony czytelnik musi mimowoli przyznać, czytając dowody prot. M., 
że są one więcćj zawikłane, aniżeli Morgana i innych socyologów i że, 
co gorsza, są one także więcćj apryorystyczne. Wiele np. faktów 
stwierdza, że małżeństwa wujów z siostrzenicami są często formą „le- 
wiratu” i jako takie są, zdaniem najpoważniejszych badaczy, pozosta- 
stałością najwyraźniejszą familii gminnych, przechodzących jednak już 
w indywidualistyczne związki małżeńskie. Ślady takićj ewolucyi za- 
warte są np. w księgach świętych ludów wschodnich, a więc w biblii 
(por. Stade, Gesch. des Volkes Izrael), u Egipcyan (Meyer, Gesch. des 
alten Aegyptens), Persów i Indów (Leffmann, Gesch. des alten I ndine); 
nie licząc już nawet faktów zebranych etnograficznie. 

W chwili powstania małżeństw między córkami sióstr i synami 
braci— pisze dalćj prof. M.—„horda*, złączona z gynekokratyczną „fa- 
milią* zmodyfikowała znów swój porządek i to w ten sposób: 

wolni bracia — wolni „synowie braci“ 
„Horda“ . 


wolne siostry — wolne „córki sióstr“ 
„Familia PERTRA | 


„Punalua* — pół wolni synowie „Punalua“. 


Tak wyglądać musiał konsekwentnie do teoryi prof. M. „porzą- 
dek hordy*, a więc i małżeństw w jćj łonie, zmodyfikowany przez fa- 
milię gynekokratyczną, t.j. przez połowiczne włączenie dawnych nie- 
wolników, przemienionych obecnie w pół-wolnych mężów „Punalua*. 

Inaczćj modyfikował się „porządek hordy* pod wpływem „fa- 
milii androkatycznćj”. Kobićty „familii“ obozowały tutaj po za gru- 
pą braci hordy“ i dlatego nie wchodziły w bezpośredni związek prze- 
strzenny z siostrami „hordy*, to jest: 

„Familia androkratyczna* (ergo niewolnice) — dzieci niewolaie, córki 

i synowie. 

f bracia — wolni synowie 


„Horda* | siostry — wolne córki 


W takim „porządku* cała „horda* korzystała terytoryalnie i eko- 
nomicznie z pracy (i FERYE ER Thy przestrzennego) kobiet „familii“, po- 
nadto dodamy d-rowi M.—kobiéty „hordy“ miały wiele powodów natu- 
ry fizyologiczno-psychologicznéj, aby nie dopuścić do emancypacyi 
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niewolnie; tak tedy „bracia* — „hordy* ze względów ekonomieznych, 
a „siostry“ ich (i żony) ze względów i ekonomicznych i psychologicz- 
nych — dążyli wspólnie do utrzymania raz ustalonego „porządku hor- 
dy“. Kobiety „familii*, t. j. niewolnice, nie mogły liczyć w swćj dążno- 
ści emancypacyjnćj na nikogo innego, jak tylko na swe potomstwo. 
Początkowo pozbywała się „horda“ tego potomstwa, jako ciężaru 
ekonomicznego, późnićj doszli jednak „panowie* do przeświadczenia, 
że przecież praca dzieci ich z niewolnie, a więc dzieci „familii“ opła- 
ca się z czasem; od tćj dopićro chwili — sądzi prof. M. — potomstwo 
niewolnie wliczać poczęto do „androkratycznćj familii“. „Apryorysty- - 
eznie*, jak sam autor się przyznaje, sądzi on, że „androkrat* (pan) wy- 
chowywał początkowo tylko synów swćj kobieećj „familii“, bo prę- > 
dzćj pojął ich ekonomiczną użyteczność; córki niewolnie zabijano i na- 
dal. Mówiliśmy już dawnićj, że i dlaczego nie można się zgodzić na 
wyjaśnienie zabijania dzieci, względnie specyalnie córek, u dzikich 
i barbarzyńców takie, jakie nam podaje stosownie do swćj teoryi prof. 
M. Te same przyczyny nie pozwalają nam także obecnie przyjąć jego 
zapatrywań, a tém samém uważamy za apryorystyczny i nieuzasadnio- 
ny schemat przestrzennego porządku „hordy“ i „familii androkratycz- 
nćj”, jaki nam autor kreśli i z niego całą dalszą ewolucyą omawia- 
nych faktów wyprowadza. Schemat ten jest następujący: i 
| „Famel* (kobićta) — jéj córki (niewolnice) 


I. „Familia androkrar.* 
„wolni bracia* (t. j. związki „braci hordy* z nie- 


wolnicami), córki są niewolnicami lub zabija 
się je — zostają synowie. Synów tych z łona 
„familii“ przenosi ich ojciec do „hordy“, a więc 
robi ich „synami wolnymi*. 
„) wolni bracia -- wolni synowie 
„Horda* | wolne siostry — wolne córki. 


Następnie „pan*, włączywszy już synów swćj „familii* do „hor- 
dy“, przesiedla się także sam do tćj na pół wyemancypowanćj „fa- 
milii“ i „porządek hordy“ modyfikuje się tak: 

II. „Familia androkr.* | „Famel* (kobiéty „familii*) -— córki (niewolnice) 
wolni bracia — wolni synowie 

„Horda* . . . . | wolne siostry — wolne córki. 

Dzieje się tu odwrotnie, aniżeli przy modyfikacyi „hordy” przez 
„familię gynekokratyczną”. Tam — córki „familii” wchodzą do 
„hordy*, a synowie zostają równie jak mężczyźni „familii* — „puna- 
lua“; tutaj, przeciwnie, córki „familii* są z „hordy“ wykluczone, jeśli 
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je wogóle „pan i ojciec“ zostawił przy życiu, a synowie niewolnie zo- 
stają do „hordy* przyjęci. Takie konsekwentne schematy nie nada- 
„wały się prof. M. do wyjaśnienia wszestronnego dalszćj ewolucyi życia 
rodzinnego, poradził sobie jednak wcale dobrze, bo sądzi, że konse- 
kwentny rozwój był stosunkowo rzadki, natomiast najczęścićj modyfi- 
kował się „porządek hordy* pod wspólnym wpływem, zarówno gyneko- 
jak i androkratycznych „familii“. Przy takich dwustronnych modyfi- 
kacyach wytwarzały się w łonie „hordy” podwójne małżeństwa krew- 
nych. Obok legalnych, t. j. przestrzennie przeznaczonych dla siebie 
małżeństw córek sióstr z synami braci, poczynają się wytwarzać także 
nielegalne związki córek niewolnice i „panów“ (z „familii androkraty- 
eznćj* z synami „punalua“ (z „familii gynekokratycznćj*); wogóle 
związki małżeńskie między krewnymi stają się regułą, a pierwotna 
czysto kazirodcza rodzina zanika. Nie ma kwestyi, że małżeństwa 
krewnych były pierwszym etapem przemiany familii gminnćj, ściśle 
kazirodezćj, na familię endogamiczną w obrębie „rodów“. Dowodzą 
tego liczne fakty etnograficzne zebrane i zestawione zarówno przez 
prof. M., jak i jego poprzedników. Ci poprzednicy wyjaśnili także 
przyczyny takićj ewolucyi, a chociaż w szczegółach wiele jeszcze 
ztych przyczyn nie zostało dokładnie wytłómaczonych, to jednakże 
tłómaczenia te, wychodzące z zasadniczego założenia familii gmin- 
nych-kazirodczych, opartych na związkach płci—są, jak nieraz już wy- 
kazywaliśmy, ściślejsze i mnićj apryorystyczne, niżeli wnioski prof. 
Muckego, opićrające się na jego teoryi. Do takich wniosków na- 
leży także tłómaczenie autora, skąd się wziął znany u dzikich i barba- 
czyńców zwyczaj t. zw. couvade, który, zdaniem jego, musiał wytwo- 
rzyć się właśnie w czasie przemiany małżeństw kazirodczych wśród 
rodzeństwa na małżeństwa krewnych. 
Połoźżnice po odbytym porodzie opuszczają na pewien czas, 10— 
50 dni, obozowisko „hordy* i mieszkają z niemowlęciem osobno, 
w „domu położnic*—jak się wyraża misyonarz Dannent. O znakomi- 
tych Tahiti— opowiada Wilson — że położnice są 6 tygodni, do 2 mie- 
sięcy „tabu*, aż do uroczystości zwanćj „wielką ucztą*. Taka odosob- 
piona położnica karmi dziecię, a żywność ściśle oznaczoną donoszą jćj 
inne kobićty „hordy“, aż do ceremonii, w którćj „horda“ noworodka 
przyjmuje. W „familii androkratycznćj* nie ma położnica ani miej- 
sca, ani czasu do takiego wypoczynku, wraca zaraz do pracy, nato- 
miast ceremonię wypoczynku odbywa jéj „pan“ i mąż w ten sposób, że 
sam kładzie się na posłanie, pości i niczém się nie zajmuje. Jest tedy 
zwyczaj couvade, zdaniem prof. M., naśladowniectwem przez panów „fa- 
milii androkratycznćj* — matek z hordy gynekokratycznćj. W takim 
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razie trzebaby najpierw dowieść, że u plemion patryarchalnych matki 
szły rzeczywiście zaraz po porodzie do pracy, tego jednak dowićść 
faktami niepodobna; dlatego zapewne ważny ten moment dowodowy, 
który bardzo mógłby zapatrywanie prof. M. poprzóć, nazywa autor 
„rzeczą mniejszćj wagi* i zbija, jak zwykle, poprzedników swych — 
bezwzględnie. Większość ostatnich, jak np. M. Müller, Bastian, Tylor 
i Starcke, tłómaczą „kuwadę* motywami wyznaniowemi z powodu, 
że chodzi w nim o zabezpieczenie dobrego powodzenia dziecku, a nie 
o rodziców. Prof. M. nie przeczy temu; sądzi jednak, że znaczenie 
takie wyrobiło się co do „kuwade* dopićro późnićj, z powodu, że przez 
obyczaj ten pan „familii* dziecię za swoje uznawał. Daleko wstecz, 
do pierwszych stadyów wpływu „familii* na „hordę* cofa autor chwi- 
lẹ powstania kuwady, — a przecież tak być nie może, bo mamy tu do 
czynienia bądź co bądź z ceremonią rytualną, którćj początek tkwi 

w wytworzonym pierwćj „kulcie przodków“. Wiemy, że mimo zaprze- 
czeń prof. M., w kulcie tym tkwi obyczaj ofiary z krwi dziecka na rzecz 
duchów rodu, t. j. obrzezanie (Meyer, Gesch. des alten Aegyptens) — to 
tóż tém łatwićj możemy z tego samego źródła wysnuwać ceremonię 
cowvade, przy którćj, co za ważne uznajemy, oboje rodzice odpoczywa- 
ją—ku korzyści swego potomka. Łączyć ten obyczaj, a raczćj rytuał 
z przemianą małżeństw kazirodezych rodzeństwa na małżeństwa krew- 
nych — trudno; prof. M. przynajmnićj nie przekonywa czytelnika, trud- 
no również przyjąć jego dalsze wywody o małżeństwach synów sióstr 
z córkami braci. Są one— zdaniem autora —wynikiem współdziałania 
obu form „familii* (gynekokratyeznćj i androkratycznćj) na „porządek 
hordy”. I tak: w gynekokratycznćj „familii“ mieszkają razem: wolne 
siostry z swemi wolnemi córkami, a „Punalua* ojcowie z swymi „Pu- 
nalna* synami. W androkratycznćj „familii“ naodwrót mieszka ko- 
bićta „familii* z swemi niewolnemi córkami, a „pan” jćj i mąż, jako 
wolny brat „bordy” z swymi wolnymi synami, spłodzonymi zarówno 
z kobićtami „familii“, jak i „hordy”. W obu razach „porządek hordy“ 
przeznacza więc znane nam już małżeństwa synów braci z córkami 
sióstr, ale nie naodwrót, córek braci z synami sióstr. A jednak i ta- 
kie odwrotne małżeństwa istnieją tu i owdzie wśród ludów nieucywili- 
zowanych. Połowiezna wolność — wyjaśnia prof. M. — synów sióstr, 
t. j- synów „Punalua* w „familii gynekokratycznćj* wobec pełnćj wol- 
ności synów „familii androkratycznćj*, musiała prowadzić ze strony 
pierwszych do walki emancypacyjnćj. Dowodów na to, przyznaje sam 
autor, nie posiadamy dotychczas, mimo to zbija stanowczo Kohlera, 
który wychodząc z zasady „familii gminnych“ i „prawa matek“ (recte 
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przynależności dzieci do linii żeńskićj) — wyjaśnia małżeństwa, o któ- 
rych mówimy bardzo jasno w następujący sposób: 

„Brat z plemienia (recte „rodu”) A poślubia kobietę z rodu B; syn 
ich jest więc członkiem rodu (względnie plemienia) B; 

siostra z A poślubiła męża z B;eórka ich należy więc do A. Cóż z te- 
go wynika; oto, że syn brata jest ezłonkiem rodu (plemienia) B, a cór- 
ka siostry jest przynależną do A. W takim stanie rzeczy, a więc za 
„prawa matek” małżeństwo dopuszczalne jest tylko między synem bra- 
ta, i córką siostry. Następnie jednak, w dalszćj ewolucyi rodziny 
przechodzi się z „prawa matek” do „prawa ojców” t. j. do patryarcha- 
tu, ale ślady usuniętego „prawa matek” jeszcze istnieją. Teraz syn 
brata jest A, a córka siostry B, ergo znów w prostćj konsekwencyi syn 
brata żeni się z córką siostry. Został jednak znany u wielu plemion 
ślad „prawa matek” t. z. awumkułat t. j. „prawo wuja” nad siostrzeni- 
cami i siostrzeńcami. Wydając siostrzenicę za mąż — bierze wuj część 
„ceny kupna” za nią od narzeczonego i dlatego broni uparcie swego 
„prawa”, ale prędko zrzeka się go nad siostrzeńcami, bo im raczćj do- 
płacić coś trzeba, niżeli za nich wziąć jakąś „cenę kupna.” Wyrabia 
się zatóm taki stosunek: Brat i syn jego są A. Siostra z A jest zamę- 
żną za męża B, ergo córka jest B. Ale—wuj A uważa córkę swój sio- 
stry, mimo że ona jest B, za A i dlatego przeszkadza małżeństwu mię- 
dzy synem brata A, a córką siostry (B, względnie A), uważając je na 
mocy swego „prawa” za rodzeństwo; wobec tego syn A musi szukać 
innćj żony, chociaż naodwrót syn B wypuszczony przez wuja z więzów 
„awunkulatu” ma teraz prawo ożenić się z córką A a więc — syn sio- 
stry staje się mężem córki brata. Prof. M., który bardzo często podpo- 
rządkuje działanie przyczyn ekonomicznych i jak w tym wypadku ce- 
nę kupna za siostrzenicę, przyczynom dla siebie ważniejszym t. j. 
„przestrzennym” — nazywa ścisły wywód Kohlera—apryorystyczną 
kombinacyą, nie mnićj jednak sam także spekuluje a priori, bo „dowo- 
dów” z etnografii —jak sam mówi—nie posiada. Dla niego jest mał- 
żeństwo syna siostry z córką brata związkiem wykraczającym po za 
„porządek hordy”. „On” jest—jak wiemy, synem „Punalua” z siostrą 
„hordy” i należy do grupy swego ojca, a więc jest także tylko pół 
wolnym: „ona” jako córka niewolnicy z bratem „hordy” — należy do 
matki i jest zupełną niewolnicą. Nie będąc małżeństwami członków 
„hordy“, mogą takie małżeństwa istnićć tylko jako nielegalne, bo nie 
„przeznaczone porządkiem hordy”, aby zaś nadużycia takie uprawnić, 
musiał wpierw „pan” adoptować do „hordy” swą córkę z niewolnicy 
zrodzoną i odwrotnie „pani” musiała znów pozwolić na zupełne wcie- 
lenie do „hordy” swego syna z grupy „Punalua”. — Takie adoptacye 
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hordy”, w którym przecież córki zawsze tylko do matek, a synowie 
tylko do ojców należćć mogli; mimo to—sądzi autor, przemiany takie 
musiały mićć miejsce. Gdzie na to dowody pozytywne? Nie ma ich 
także — dowiadujemy się tylko a priori lub pośrednio należy je sobie 
stworzyć. Jakoż stwarza je sobie prof. M. 

W „familii androkr.” można przypuścić, że sam „pan i ojciec” 
wyemancypował t. j. wcielił do „hordy” swe córki widząc w „cenie 
kupna” za nie—korzyść ekonomiczną. Znamy z drugićj strony fakty, 


że brat wydaje siostrę za mąż, być może, że dzieje się to dlatego, że 


ongiś wolni bracia pomogli swym siostrom - niewolnicom w walce 
o społeczną emancypacyę; wszystko to jednak, przyznaje autor—bar- 
dzo niepewne. 

A jakżeż znów wyemancypował się syn „Punalua”, dla którego 
ani siostra wolna, ani mieszani rodzice nie zrobić bez zburzenia „po- 
rządku hordy” nie mogli i zapewne nie chcieli, nie mając ku temu 
żadnych motywów ekonomicznych. Także nie wiemy, pisze autor i mu- 
simy „również ograniczyć się tylko na przypuszezeniach” (s. 208). Na 
wyspach Fidżi np. jest dziwny obyczaj, że siostrzeniec (vasu) ma pra- 
wo zabierać dla siebie, co chce z posiadłości wuja. Starcke wykazuje, 


że obyczaj ten jest śladem wytwarzania się „prawa ojców” nad „pra- 


wem matek” i dlatego siostrzeniee dostaje władzę nad wujem, który 
pod „prawem matek” był jego avunculusem (ojcem w rodzie). Zresztą 
wykazuje także ten sam uczony, że to „prawo siostrzeńców” ma na 
Fidżi znaczenie społ. polityczne dla królów, bo ci za pomocą tych „sio- 
strzeńców” opanowują mienie poddanych. Skutkiem tego, sądzi Star- 
cke, że „prawo” to nie jest wiele starsze od „upaństwowienia” plemion 
fidżyjskich, czego jednak prof. M. nie chce przyjąć i sądzi, że w „pra- 
wie” tém, które zresztą w odmiennych nieco formach odkryto u innych 
także plemion, widzimy właśnie ślad walki emaneypacyjnćj synów 
siostry („Punalua”) przeciw ich „ojcom i panom” z „porządku” „hor- 
dy” t. j.przeciw wujom. Ależ — to sprzeczność —można zarzucić prot. M., 
boć przecie synowie „Punalua” należeli do swych pół wolnych ojców, 
a nie do wujów, zdaje się jednak, że autor sam nie dowierza swemu 
dowodowi i przytacza go tylko pobieżnie—jakby nawiasowo. Całe 
wyjaśnienie małżeństw synów siostry z córkami braci —jest tedy nawet 
przez prof. M. uważane za apryorystyczne, ale mimo to za całkiem uza- 
sądnione. Dziwią jeszcze autora różne modyfikacye przy zawieraniu 
i pojmowaniu tych malżeństw u dzikich i barbarzyńców, nie mnićj tak- 
że ich stosunkowa rzadkość. Fakty te wysnuwa prof. M. równie apryo- 
rystycznie jak poprzednie z powolności wpływu „familii” na „porzą- 


a 


musiały juścić w myśl teoryi prof. M. zniszezyć podstawy „porządku $ 
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dek hordy” i z jego andro-, względnie gynekokratycznego przeważnie 
charakteru, bo sądzi, że jak bardzo rzadką była czysta zupełnie 
w tym kierunku ewolucya, tak téż nie mnićj różnorodne było także 
współdziałanie obu form „familii”—na „hordę.” Dlatego to nie wsze- 
dzie i nie zawsze muszą istnićć małżeństwa synów sióstr z córkami 
braci, owszem-—są one wcale rzadkie; tu i owdzie uprawniono je już 
całkowicie, ale tóż są znane także wypadki, gdzie się je tylko toleruje. 
Przytacza np. prof. M. fakt, że na Madagaskarze są legalnemi małżeń- 
stwa między dziećmi braci, ale nielegalne są związki między dziećmi 
sióstr. Autor widzi w tym wypadku ułamkowy tylko wpływ andro- 
kracyi na „hordę”, która uległa przeważnie wpływowi gynekokracyi. 
Chcąc zgodzić się na to twierdzenie, należy je tylko zmodyfikować. 
Wiemy przecież dokładnie, że na Madagaskarze „prawo kobićt” prze- 
ważyło nad „prawem mężczyzn” (ojców), to téż tém samém wykluczo- 
ne są tu małżeństwa dzieci sióstr, bo te są współrodowcami dzisiaj, 
a niegdyś były rodzeństwem w łonie „familii gminnćj”, kiedy naod- 
wrót dzieci braci nigdy tutaj ani do jednćj grupy rodzeństwa, ani tóż 
dzisiaj do jednego rodu nie należały i nie należą. Sam prof. M. przyta- 
czająe ten przykład na poparcie swćj teoryi, czuł zdaje się, że można 
zeń także wręcz odwrotne wnioski wysnuć, dlatego znów zapewnia 
ogólnikowo, że chociaż nie wszystkie tego rodzaju fakty dadzą się na 
zasadzie „przestrzenności” i „porządku hordy” objaśnić, to jednak gor- 
sze jeszcze (zdaniem autora) są ttómaczenia na zasadzie pokrewieństw 
płciowych w familiach gminnych. Jako nowy dowód na to ogólne 
twierdzenie, przytacza on ogólnikowe wyrzeczenie Rennela, że „Kulisi 
(w Indyach) łączą się w małżeństwa bez względu na płciowe pokre- 
wieństwa, tylko matka nie śmić poślubić syna.” Czytając takie zdanie, 
to jużcić łatwićj zeń wysnuć, że mamy tu przed sobą „familię gminną” 
w bardzo starćj formie, niżeli ściśle nader uporządkowaną „hordę” 
d-ra M. Autor nie zadaje sobie nawet trudu, aby spostrzeżenie Renne- 
la wyraźnie z teoryą swą złączyć, sądzi, że to się rozumić samo przez 
się, natomiast zwraca się do wytłómaczenia ze swego stanowiska „lewi- 
ratu” t. j. znanego ogólnie w etnologii zwyczaju, że po śmierci bez- 
dzietnój męża, wdowa staje się z prawa żoną najstarszego wiekiem 
szwagra (brata męża), który w tym związku „winien płodzić dzieci” 
(s. 285). „Lewiratem” nazywano zdaniem prof. M. dwa odmienne zja- 
wiska w ewolucyi rodziny. Post (Studien zur Entwickelungsgeschich- 
te des Familenrechtes, 1889) rozumić przez „lewirat” fakt znany np. 
u starych Arabów, że jeśli męzki członek familii (ojciec, brat lub 
syn) zmarł, pozostawiwszy wdowę, wówczas żenił się z nią spadkobier- 
ca zmarłego, zarzuciwszy na nią swój płaszcz i nie był zobowiązany do 
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ponownego składania sumy kupna za nią jéj „rodowi*, względnie mógł 
Ją nawet na własną korzyść sprzedać t. j. wydać za mąż. Uwolnić się 
z pod tego prawa mogła wdowa tylko w ten sposób, że starała się 
uciec do swego „rodu“ przed zarzueeniem płaszcza. Prof. M. takie- 
go zwyczaju nie uważa za ścisły „lewirat*, bo sądzi, że wyrobił się on 
z prywatnego prawa sukcesora nad kobiecą „familią* zmarłego kre- 
wnego. Wyjaśnienie to znów nie wytrzymuje krytyki, bo 1-mo, chodzi — 
tu wyraźnie o żonę legalną, a więc mówiąc w myśl teoryi prof, M. o ko- 
bietę z „hordy“ a nie z familii; 2-do, „prawo“ to ma wybitne cechy © 
„rodowe“ (płciowe) dlatego, że kobićta mogła przez ucieczkę wczesną 
do swego „rodu* — uwolnić się od poniewolnego małżeństwa, w przeci- 
wnym zaś razie uważana była nadal za przynależną do „rodu* zmarłe- 
go męża i dlatego przechodziła pod władzę jego spadkobiercy, bez 
składania ze strony ostatniego nowćj sumy kupna dla jćj „rodu*. Jest- 
to wyraźne małżeństwo patryarchalne z zachowaniem prawa „rodów“, 
a więc prawa, które mimo całćj teoryi prof. M., nie da się lepićj wyja- 
śnić, jak tylko na podstawie ewolucyi stopniowćj „familii gminnych.* 
W tym arabskim „iewiracie* widzimy ponadto przyczynę, dlaczego mi- 
mo stopniowćj indywidualizacyi małżeństw pod „prawem ojców,* za- 
chowano jednak zwyczaj, przypominający żywo dawniejsze stosunki 
rodzinne—komunistyczne pod „prawem matek*. Oto dlatego, aby spad- 
kobierca majątku zmarłego patryarchy mógł odziedziczyć także wdo- 
wę po nim bez przykrego ciężaru ekonomicznego, t. j. bez potrzeby ku- 
powania sobie tćj lub względnie innćj kobiety, na żonę. 

„Lewiratem* w ścisłóm tego słowa znaczeniu, nazywa autor „pra- 
wo“, przekazane nam najjaśnićj w hebrajskiem Deuteronomium. Brzmi 
ono tam: „Jeśli bracia razem z sobą mieszkają i jeden z nich umrze 
bezdzietnie, wówczas nie powinna wdowa po nim brać dla się męża 
obeego, ale ma ją wziąć za żonę szwagier i pierwszego syna, którego 
mu porodzi, ma przyjąć podług imienia zmarłego brata, aby imię osta- 
tniego, jako bezdzietnego, nie zostało zgładzone w „Izraelu.* Modyfi- 
kacyą tego samego zwyczaju jest indyjska t. z. „niyoga*, nakazująca 
szwagrowi żyć z bezdzietną brutową— jeszcze za życia jéj męża. i 

Prof. M. widzi, rozumić się, także w takim „lewiracie* ślad „prze- 
strzennych* urządzeń „hordy.* Celem nie jest tu odziedziczenie żony, 
ale utrzymanie seryi jednego brata między innymi braćmi — razem 
w „hordzie* mieszkającymi. Nie ma kwestyi, że chodzi tutaj o po- 
tomstwo i utrzymanie „nazwiska* brata, ale nie wiemy dlaczego mamy 
ten cel wyjaśniać na podstawie teoryi prof. M., jeśli np. w indyjskićj 
Mahabharacie, Draupadi żona synów Pandu jest ich w s pólną żoną, 
co znów stanowczo przypomina „prawo matek“ w familiach gminnych, 
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i jak z całego przedstawienia tego faktu w rzeczonćj epopei— wynika, 
jest już tylko śladem dawnych urządzeń;—jest „lewiratem* z którego 
powstała dzisiejsza indyjska „niyoga.* 

U Egipeyan starożytnych także jest „Jewirat ścisły“, wyraźnym 
śladem „gminnych małżeństw“ o niepewnćm ojcostwie, tylko, że tu- 
taj oprócz ekonomicznćj korzyści ożenienia się z wdową, widać jasno 
także religijny motyw, który np. u Żydów wpłynął decydująco na in- 
ne, niżeli u Arabów ukształtowanie się form „lewiratu*, Motyw ten 
opićra się na pierwotnym „kulcie przodków* i ich duchów. Duchy te 
żyją po śmierci przodków, ale— ażeby mogły znalćść wieczny odpoczy- 
nek, muszą się o to starać ich potomkowie przez budowanie grobów 
i przepisane ofiary za zmarłych. Z tego to powodu budowali egipsey 
faraonowie swe słynne grobowce i piramidy (por. Meyer j. w.), u Zy- 
dów zaś do dziś dnia utrzymuje się „lewirat*—dla celów wyznanio- 
wych, t.j. zapewnienia szczęśliwości pośmiertnój duszom zmarłych 
bezdzietnie braci. „Przesądy pogańskie“, a więc także względy wy- 
znaniowe, utrzymały „lewirat* nie tylko wśród Żydów, ale i u innych 
ludów cywilizowanych, u Słowian zaś wykazali jego uporczywe istnie- 
nie d-r Franko, Laweleye, Leroy Beaulieu, Hacquet i in. Coraz wię- 
ećj zbiera się dowodów na to, że „lewirat* taki, jaki widzimy u Ara- 
bów, tudzież staro indyjski, egipski, żydowski i każdy inny, pochodzi, 
mimo różnie w szczegółach, z jednego wspólnego źródła, t. j. z „familii 
gminnćj* (rodowćj) i utrzymuje się ze względów ekonomicznych i wy- 
znaniowych jako ślad tejże wśród życia rodzinnego, już indywiduali- 
stycznie zróżniczkowanego. Przy takićm zrozumieniu rzeczy, jest „le- 
wirat* pozostałością po tćj długićj i zawiłćj ewolucyi, która przemie- 
niła rodzinną komunę na małżeństwa mnićj lub więcćj monogamiczne; 
nawet z innćj zasady wychodzący prof. M. nie może się oprzéć takiemu 
naturalnemu widzeniu rzeczy. Pisze, że „horda“ w interesie samoza- 
chowawczym była stale „skazywana na dopełnianie szeregów przery- 
wanych za pośrednictwem nadmiarów w innych szeregach” !), t.j. tak 
jak według niego w żydowskim „lewiracie” i, że wreszcie „ta natural- 
na dążność zadała cios śmiertelny tak małżeństwu przez krewniaków, 
jako téż wogóle małżeństwu destynowanemu* (s. 237). 

Drugim, nie mnićj ważnym powodem upadku małżeństw z „po- 
rządku hordy* jest dla prof. M. wzrost „familii* i stąd nierównomier- 
ność liczby dzieci raz po stronie męskićj, to znów po stronie żeńskićj. 
Nierównomierność ta zwiększała się coraz bardzićj od chwili, kiedy 


1) Auf die Ergänzung der liickenhafteu Reihen durch die Ueberschiisse auf 
Seiten anderer Reihen angewiesen. 
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przestano dzieci zabijać i dlatego „horda* musiała pozwolić na „prze- 
znaczanie* (Destination) takich par małżeńskich, których członkowie 
nie dorównywali sobie wiekiem; że jednak ponadto małżeństwa były 
późnićj możliwe także w obrębie „familii”, otóż wszelkie przezna- 
czenia do małżeństw stawały się coraz bardzićj nienaturalne i przy- 
kre. W Chinach np. istnieją destynowane małżeństwa krewnych, ale 
już przełamane po części, bo „przeznaczony” mąż (lub odwrotnie żona) 
może za zezwoleniem familii swćj przeznaczonćj żony (lub odwrotnie) 
zawrzćć całkiem inny związek małżeński. 

W tym chińskim zwyczaju widać bez kwestyi ślad przemiany 
małżeństw rodowych endogamicznych w małżeństwa egzogamiczne 
z „obeymi”, mówiliśmy już jednak nieraz, że w wyjaśnieniu tćj także 


ewolucyi, teorya prof. M. raczćj sprawę całą gmatwa, niźli jéj pomaga, 


kiedy naodwrót wyniki poprzednich badań, na zasadzie „małżeństw 
gminnych” oparte, — są daleko więcćj uzasadnione. Westermarck, 
który nawiasowo mówiąc — jest równie jak prof. M. przekonany, że 
ewolucya familii rozpoczęła się od monogamii, ale wychodzi z zasad 
płciowych, ba nawet etycznych w naszćm zrozumieniu rzeczy, sądzi, że 
między innemi przemiana endogamii na egzogamię musiała nastąpić 
pod wpływem wrodzonćj dążności człowieka „do unikania kazirodz- 
twa”. Całkiem słusznie zbija Westermarcka w tym względzie prof. M.; 
nie mnićj łatwo z nim się zgodzić, że przemiana endo- na egzogamię 
nie mogła się odbyć pod wyłącznym wpływem przyczyn, opartych na 
związkach płciowych, ale tóż z drugićj strony nie podobna wyjaśniać 
tój ewolucyi na zasadzie „porządku hordy i familii”, lecz raczćj na za- 
sadzie przemian ekonomiczno - społecznych, t. j. tak, jak ją pojmują 
Bernhóft (Zeitschrift für vergl. Rechtswissenschaft, IX, 1891), Alsberg 
(Das Recht im Vólkerleben) cytowani przez prof. M. i wielu przezeń po- 
miniętych, jako to: M. Lennan, Kauzky i in. W komunach kwestya ce- 
ny kupna za żonę była najprawdopodobnićj motywem głównym—po- 
pychającym niejako do rozszerzenia zakresu małżeństw, a więc do czę- 
ściowćj egzogamii t. z. „małżeństw krewnych”. Bernhóft na ważnych 
spostrzeżeniach etnograficznych wykazuje, że nie mnićj ważny, ba de- 
cydujący wpływ na powstanie t. z. „małżeństw z musu” i „małżeństw 
dzieci” wywarło mieszanie się plemion endo- z egzogamicznemi; bez 
kwestyi jednak, sądzę, ostatnie etapy tćj ważnćj ewolucyi życia rodzin- 
nego łączą się ściśle z powstaniem „państw”, opierających się na wła- 
sności indywidualnćj, w przeciwieństwie do ustrojów rodowo-komuni- 
stycznych. Wiadomo, o ile ta ostatnia przemiana polega na wytwo- 
rzeniu się różnie społecznych, a te znów — na powstaniu i wzmożeniu 
się niewolnictwa. Niewolnictwo nazywa się w ramach teoryi o „hor- 
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dzie i familii” — pierwotnie „familią”, to też w tém znaczeniu z chęcią 
przyznajemy tćj „familii” wpływ decydujący na ostateczne zegzoga- 
mizowanie i także mniejsze lub większe zindywidualizowanie tamilii— 
ongiś gminnćj i endogamicznćj. Sądzę, że dostrzeżenie tego wpływu 
ze strony niewolnictwa na ewolucyę rodziny, stało się dla prof. M. 
pierwszym punktem wyjścia, pobudką do ułożenia całćj teoryi o „hor- 
dzie i familii”, która jednak — jak ciągle wykazujemy, nie tłómaczy 
zjawisk ewolucyi społecznćj tak ściśle, jak teorye, opierające się pa 
innćj nie-czysto „przestrzennćj” zasadzie i dlatego—zdaniem mojóm— 
w nauce się nie utrzyma. Tam tylko można się godzić z poglądami 
prof. M., gdzie one są możliwe bez przyjęcia jego zasadniczych zało- 
żeń, i tak np. nie da się zaprzeczyć, że wśród plemion dzikich i barba- 
rzyńskich „wstręt do związków endogamicznych”, dostrzegany przez 
Westermareka, wcale nie istnieje, że nawet związki takie, jak dowodzą 
„ przyrodniey (np. Reuber, Urgeschichte des Menschen, II), nie wpływają 
na wrzekomą fizyologiczną deprawacyę nieucywilizowanych ludów 
i, że nawet na stwierdzenie takićj deprawacyi wśród świata kulturne- 
go— potrzeba jeszcze więcćj dat statystycznych, ponad te, które do- 
tychczas posiadamy. - 


YL 


Teorya prof. M., w którćj terytoryum i wogóle— „przestrzeń” jest 
pierwszym kluczem do zrozumienia ewolucyi „hordy i familii”, byłaby 
niezaokrągloną, gdyby był autor nie nie powiedział o mieszkaniach 
ludów nieucywilizowanych; — brakowi temu czyni prof. M, zadość w 6 
t. j. ostatnim rzeczowym rozdziale swćj pracy p. t. „Die Wohnungen 
der Horde u. der Familien” (s. 284—2983). Nie jest celem badań au- 
tora śledzenie rozwoju technicznego mieszkań dzikich i barbarzyńców, 
dlatego zaznacza sam, że rozwój ten o tyle tylko uwzględnia, o ile wy- 
magają tego względy socyologiczne. W socyologii opićra się hypoteza 
autora, jak wiemy, na dwóch grupach zasadniczych społecznych t. j. 
wcześniejszćj „hordzie” i późniejszćj od nićj „familii”; naturalnie więc, 
że także w dochodzeniu tego, jakie były najstarsze mieszkania dzi- 
kich i jak wyglądało ich urządzenie wewnętrzne, — pyta autor zaraz 
z góry, czy i o ile różniły się mieszkania „hord? od mieszkań „familii”. 
Wiemy już, że z tego założenia nigdzie nie udało się autorowi wysnuć 
niezbitych wniosków, któreby działając wstecz samo założenie uzasa- 
dnić mogły; mimo to jednak wypada nam tak, jak postępowaliśmy do- 
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tychezas, zanalizować krytycznie także jego pogląd na pierwotne mie- 
szkania „hordy i familii”. 

W „hordzie”, musiały zdaniem prof. M., mieszkania być średnio 
obszerne; małych nie budowano ze względu na chęć utrzymania w nich 
„przestrzennćj” organizacyi „hordy”, z drugićj zaś strony nie budowa- 
no także zbyt wielkich, bo w miarę zwiększania się liczby mieszkań- 
ców, wyprowadzały się ze starych mieszkań poszczególne „oddziały” 
„hordy“ Hordenreihen do mieszkań nowych, wzniesionych na wzór 
i w sąsiedztwie starych. Ilościowy wzrost tych nowych mieszkań był 
możliwy dotąd, dopóki samo terytoryum zamieszkania „hordy” wystar- 
czało i dopóki nie została przekroczoną „możność wyżywienia się na 
danym gruncie” (s. 248). Konieczny wzgląd na tę „możność* zmuszał 
„hordy“ do osiedlania się — przedewszystkićm nad wodami, czy zaś 
io ile człowiek pierwotny szukał żywności roślinnćj czy téż zwierzę- 
cćj, na to różni — różnie odpowiadają. Schwarz w dziele „Słntfłuth 
u. Wanderungen* sądzi, że brak broni przeciw zwierzętom i całe 
uzębienie człowieka pierwotnego — zmuszały go do wegeteryanizmu. 
Z tego powodu mógł ów człowiek zamieszkiwać tylko okolice w kli- 
macie gorącym, bo w tych tylko miał zawsze—przez cały rok— dosta- 
teczną ilość owoców, nie mnićj wybujała flora tropikalna dostarczała 
mu wysokich drzew, na których zakładał swe najstarsze mieszkania 
z obawy przed wielką masą drapieżnych zwierząt. Prof. M. godzi się 
z Schwarzem tylko częściowo. Sądzi tak samo jak on, że człowiek 
pierwotny żywił się roślinnie, ale że bardzo wcześnie począł także zja- 
dać robaki, mięczaki i inne t. p. zwierzęta niższorzędowe i tą drogą 
doszedł wreszcie do tego, że stał się wszystkożernym. Nie przeczy prof. 
M. Schwarzowi także w tém, że jedynie klimat gorący nadawał się na 
osady hord pierwotnych, ale nie godzi się, jakoby osady te miały za- 
raz u wstępu rozwoju mieszkań ludzkich, znajdować się na drzewach. 
Konieczność obrony przed drapieżeami poczyna się dla prof. M. dopić- 
ro z chwilą, w którćj człowiek, poczuwszy swą siłę, wystąpił przeciw 
silniejszym odeń zwierzętom zaczepnie. Zdanie takie przypomina 
co prawda raj biblijny, ale zapomniał autor o jednćj ważnćj rzeczy, 
mianowicie, że drapieżne zwierzęta szukając żeru—nie czekały zape- 
wne na tę niekorzystną dla nich epokę, w którćj człowiek nauczył się 
wyrabiać broń pierwotną, aby z nią rozpocząć polowania, t. j. kroki 
zaczepne przeciw światu zwierzęcemu. Także rozwój organizmu ludz- 
kiego nie wykazuje, zdaniem autora, tego, aby życie owo pierwsze roz- 
począł człowiek na drzewach; naodwrót musiał on, skazany na płody 
ziemne i na (emocyonalne czysto) przestrzeganie „przestrzennego po- 
rządku hordy” —mieszkać od początku już na twardym lądzie. Przeczą 
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temu przekonaniu prof. M. liczne fakty etnograficzne, że najdziksze 
ludy do dziś dnia nie opuściły jeszeze mieszkań drzewnych. Autor, 
jak często, przechodzi i w tym względzie nad etnografią do porządku 
dziennego, o tyle mianowicie, że z pomiędzy ludów osiedlonych na 
drzewach, uwzględnia jedynie t. z. „Weddów” ceylońskich bardzo dzi- 
kich myśliwców, którzy tylko w razie katastrof klimatycznych lub 
myśliwskich złażą z drzew i chronią się na krótki czas do prymity- 
wnych mieszkań z liści, albo jaskiń. Ponieważ „Weddowie* ci mają 
wrzekomo być wliezani do wyższych kast ceylońskich, otóż prof. M. na 
tém bardzo wątpliwćj natury przypuszczeniu — opiera własną, jeszcze 
mnićj uzasadnioną hypotezę, że jestto lud zdziczały, który jednak 
przeżył już w swoim czasie chwilę rozwoju kulturalnego. Jak z tego wi- 
dzimy, prof, M. nie potrafił zbić teoryi Schwarza o mieszkaniach drze- 
wnych człowieka, jako najstarszych; inna rzecz, że teorya ta ma także 
zdaniem mojćm, tylko lokalne znaczenie i, że w wielu okolicach chro- 
nił się człowiek pierwotny od początku w mieszkaniach na twardćj 
ziemi t. j. tak, jak to prof. M. owszystkich „hordach* najdzikszych 
przypuszcza. Jak jednak wyglądały te pierwotne mieszkania nie- 
drzewne; czy były to może naturalne jaskinie? Nie!—odpowiada autor 
i chcąc tego dowićść, rozbiera dość szczegółowo dotychczasowe wia- 
domości naukowe o mieszkaniach jaskiniowych. Przedewszystkićm, 
mówi, należy zwrócić uwagę na różnice mieszkalne, wynikające z wię- 
kszćj lub mniejszćj obszerności jaskiń. Przypuszczenie, jakoby czło- 
wiek pierwotny mieszkał familiami w małych jaskiniach odrzuca prof. 
M. a limine, jako zupełnie sprzeczne z podstawami jego całćj teoryi. 
O wykopaliskach z małych jaskiń można, zdaniem jego, wnioskować, 
że są to narzędzia myśliwskie i wogóle tylko najkonieczniejsze przy- 
bory do czasowego zamieszkania w czasie polowań i zmian kli- 
matyeznych; przeciwnie wykopaliska z jaskiń wielkich dowodzą, że 
w nich mieszkano stale. Oprócz wykopanych narzędzi, dowodzą tego 
także ozdoby na ścianach tych jaskiń wyryte, ubita ziemia pod noga- 
mi, a przedewszystkićm —sztucznie poprzedzielane komory. Ale... wła- 
śnie te ozdoby i przedziały sztuczne pouczają nas, zdaniem autora — 
także o tém, że były to mieszkania „hord“ już więcćj rozwiniętych 
kulturnie—a więe nie pierwotnych, fakt zaś, że nie wszystkie wielkie 
Jaskinie były zamieszkiwane, pochodzić ma stąd, że tylko niektóre 
z nich nadawały się do utrzymania w ich wnętrzu organizacyi „prze- 
strzennćj hordy.“ Że jaskinie były mieszkaniami myśliwców, to fakt 
ten nie dowodzi także, iż były to najstarsze mieszkania ludzkie, bo— 
dziś już wiadomo, że myśliwstwo nie było pierwszym sposobem żywie- 
nia się ludzi. Wszystkie te okoliczności skłaniają prof. M. do wniosku, 
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że w zamieszkanych ongiś jaskiniach—widzimy już późniejszą ewolu- 
eyę mieszkań „hord* dzikich i naśladownietwo mieszkań pierwotnych, 
któremi miały być jamy ziemne, porozdzielane nasypami tak, że wspól- 
nie odpowiadały potrzebom „przestrzennego* porządku „hordy*. Jest- 
to znów— jak widzimy—mało uzasadniony dodatek do teoryi „prze- 
strzennćj* profesora dorpackiego, tyle tylko można z niego przyjąć, ile 
wiedziano także przedtóm, mianowicie, że obok drzewnych istniały 
w innych okolicach mieszkania jaskiniowe. Autor, słusznie zdaniem © 
mojćm, rozszerza nasze wiadomości o pierwotnych sposobach mieszka- 
nia człowieka o tyle, że dołącza do przedtćm znanych, jeszcze jamy 
ziemne. Rzeczywiście mamy dość danych etnograficznych, które mo- 
gą za tćm przypuszczeniem prof. M. przemawiać, ale mają dane te 
znów tylko lokalny charakter — mianowicie z okolie zimniejszych; 
a nie już wprost, nie zmusza nas do przyjęcia twierdzenia, że takie, 
ziemne jamy były jedynemi mieszkaniami „hord* pierwotnych 
wszędzie, t. j. nawet tam, gdzie warunki miejscowe zmuszały ludzi do 
szukania schronienia po drzewach lub jaskiniach. Stosownie do „po- 
rządku przestrzennego hordy“, miały mieszkania w ziemi—zdaniem 
prof. M., w środku—jamy większćj objętości dla pomieszczenia ciągle 
przybywającego potomstwa. Przypuściwszy dalćej w myśl tćj samćj 
teoryi, że oba oddziały płeiowe „hordy“ budowały swe grupy jamne 
obok siebie lub téż po za sobą, otrzymujemy idealny schemat tych pier- 
wotnych mieszkań taki: 


w nim zaś mamy po jednćj stronie męzki, po drugićj zaś żeński od- 
dział „hordy.* Przedziały między poszezególnemi jamami rosły ilo- 
śeciowo w miarę takiegoż zwiększania się „grup hordy“ (oczywiście 
według wieku), a przyzwyczaiwszy się raz do takiego urządzenia 
swych mieszkań, przeniosły „hordy“, ten schemat do jaskiń, na drzewa 
i wreszcie do mieszkań, wznoszonych już z właściwych materyałów 
budowlanych. Schemat prof. M. odznacza się—jak widzimy, sztucznemi 
przedziałami w mieszkaniach i kształtem, podobnym do łodzi, wzglę- 
dnie pierwotnych okrętów, to tóż głównie według tych dwóch cech 
charakterystycznych, doszukuje autor pozytywnych dowodów, aby teo- 
ryę swą i w tym względzie uzupełnić i poprzćć. 
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Wiadomo, że w t. zw. „gminnych domach* ludów dzikich i bar- 
barzyńskich istnieją sztuczne przedziały; trudno jednak zrozumićć, 
dlaczego musiały one anfangs unbewusst hergestellt werden sein, jak 
się na str. 255 wyraża autor i motywuje zapatrywanie to w ten sposób, 
że przecież dziki nie mógł dojść do zrozumienia potrzeby przedziałów 
mieszkalnych przez refleksyę umysłową, ¿lecz tylko na podstawie spo- 
strzeżeń z zakresu świata zewnętrznego. Najkrócćj i najlepićj można- 
by znów autorowi odpowiedzićć na to, że psychologia ludów pierwot- 
nych jest dla nas jeszcze zupełnie ciemną kartę i że zresztą gdybyśmy 
Ją nawet lepićj znali, to nie może ona zastąpić spostrzeżeń zewnętrz- 
nych naszych, t.j. faktów etnograficznych. Ale... sit sibi — nie da 
się bowiem zaprzeczyć, że i te fakty każą nam widzićć w duszy dzi- 
kiego przeważną skłonność do odruchów na wrażenia zewnętrzne. 
Czy jednak przedziały w „domach gminnych“, służące do celów gospo- 
darezych grup społecznych, powstały wówczas jeszcze, kiedy to refle- 
ktowanie dzikich na wrażenia zewnętrzne było dla nich regułą psychi- 
ezną bez wyjątku? Nad tém nie zastanawia się nawet prof. M., a to 
wyraźnie dlatego, że jestto dlań kwestya załatwiona dawno przy opisie 
schematu domów pierwotnych w ziemi, t.j. tego schematu, który zo- 
stał wykombinowany na podstawie — jak sam autor przyznaje — „po- 
zornych przypuszczeń*; a więc, hypoteza popićra znów inną hypotezę. 
Pozwólmy autorowi jednak i nato i zgódźmy się na przypaszczenie, 
prawdopodobne zresztą, że dzicy nauczyli się robić przedziały w swych 
mieszkaniach tylko na podstawie spostrzeżeń zewnętrznych. A więc, 
dziki widział naturalnie przedziały na drzewach w konarach i liściach, 
widział je w wielu jaskiniach, bo nawet w naturalnych jamach ziem- 
nych, jako to: rozpadlinach, wąwozach i t. p. Mieszkając po drze- 
wach, jaskiniach i jamach, lub choćby nawet — jak chce autor — po- 
czątkowo tylko po jamach, miał tedy dziki ciągle przed oczami prze- 
działy, które mu w mieszkaniach porobiła sama przyroda; nie dziw, że 
bardzo wcześnie począł je sobie także wytwarzać sztucznie i to, jak 
dzisiaj znane „domy gminne* dowodzą, dla celów gospodarczych, a nie 
dla ułożenia w tych przedziałach „porządku przestrzennego hordy*. 
Tak tedy przedziały w mieszkaniach ludów nieucywilizowanych, dziś 
znanych, nie nadają się wcale do poparcia teoryi autora, jakkolwiek 
ten i na nich także chce ją oprzeć. Więcćj jeszcze stara się prof. M. 
o to, aby dowićść, że „podobny do naw” starożytnych schemat ziem- 
nych mieszkań „hordy” istniał rzeczywiście i że posiadamy na to, 
oprócz kombinacyi apryorystycznych, dowody pozytywne. 

Salustiusz wspomina, że mityczni imigranci medo-perscy w Afry- 
ce swe porobili mieszkania z przewróconych okrętów i że podobne domy 
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mieli także jeszcze za jego czasów mieszkańcy Kampanii. O zamianie 
okrętu Odysseusza w kamień wspomina znany myt grecki, niemnićj 
u Juana Pons y Soler'a (Globus, 1891) znalazł prof, M. wzmiankę, że 
t. zw. „naveta* przehistorycznych mieszkańców wyspy Menorki, były 
także podobne do 'przewróconćj łodzi. Tyle tylko potrafił autor na- 
gromadzić bezpośrednich dowodów na poparcie swego „podobnego do 
okrętów * schematu mieszkan „hord“ pierwotnych; są to dwa myty sta- 
rożytne i dwa mało znane spostrzeżenia etnograficzne, t. j. razem tyle, 
co prawie nic, a przecież prof. M. tak jest przekonany o niezbitćj 
prawdzie swych założeń zasadniczych, że mu dowody te wrzekome nie- 
tylko wystarczają, lecz że ponadto robi na tćj samćj podstawie jeszcze 
śmielszy wniosek. Sądzi mianowicie, że jakkolwiek każdy lud zmie- 
niał późnićj mieszkania swe rozmaicie, stosownie do swych upodobań, 
to jednak owalny ich mnićj lub więcćj kształt jest bezpośrednim wyni- 
kiem pierwotnego kształtu „okrętowego“, a to dlatego, że w miarę po- 
większania się liczby mieszkańców średniego przedziału — przybićrały 
podłużne przedtćm mieszkania, kształt bardzićj zaokrąglony. 

Wielu etnologów szuka typu pierwotnych mieszkań w kształtach 
jam grobowych, a więc także t. zw. Schiffsgräber były, zdaniem ich, 
formą, według którćj budowano późnićj mieszkania i łodzie. Prof. M. 
nie zgadza się z tém zapatrywaniem, przeciwnie sądzi, że dziki naj- 
pierw starał się o mieszkanie dla siebie, a późnićj dopićro dla swych 
zmarłych. Wprawdzie w starych jamach, wrzekomo mieszkalnych, 
znajdują się licznie nagromadzone kości ludzkie, ale— sądzi autor ra- 
zem z Pons y Soler'em -— że są to kości naniesione późnićj w czasie 
wędrówek, A więc nie groby dla mieszkań pierwotnych, lecz odwrot- 
nie, mieszkania ziemne były wzorem także dla jam grobowych; wobec 
tego powinnyby wszystkie takie jamy mićć podobny do naw kształt, 
według schematu prof. M. Istnieją rzeczywiście te t. zw. Schiffsgrä- 
ber, ale co najmnićj w równćj liczbie znajdujemy także jamy okrągłe, 
wąskie ku górze, a rozszerzone w głąb ziemi. Prof, M. tłómaczy fakt ten 
w ten sposób, że takie jamy budowano tam, gdzie ziemia była miękka, 
bez kamieni, tam zaś, gdzie grunt był kamienisty, występuje kształt 
okrętowy jam wyraźnie na powierzchnię ziemi. Przypadkowo sam au- 
tor zbija to swe zapatrywanie, bo jako terytorya o jamach okrągłych, 
przytacza właśnie bardzo kamieniste kraje podalpejskie, jako to: Au- 
strya, Bawarya i niemnićj górzysta — Anglia; przeciwnie, na namuli- 
stych wybrzeżach Baltyku widzimy okrętowe kształty jam takie same 
jak w górzystych okolicach półwyspu skandynawskiego. Wobec ta- 
kich faktów —zapatrywanie prof. M. upada samo przez się, natomiast 
okazuje się, że t. zw. Schiffsgräber występują z reguły tylko u ludów 
nadmorskich, w Europie zaś specyalnie na Balearach, w włoskićj Kam- 
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panii, a przedewszystkićm u dawnych Normanów. Sam autor przy- 
znaje, że Normanowie grzebali swych zmarłych w grobach podobnych 
do kształtu łodzi i że t. zw. „kamienne okręty” (Steinschi/fe) służyły 
im ongi za groby; miimo to wątpi o prawdziwości hipotezy, „iżby one 
miały być istotnie budowane dla umarłych” (str. 259). Aby dowićść, 
że tak nie było, zwraca się autor znów do swćj zawodnćj metody psy- 
chologiezno-etymologicznćj, Wykazuje, że „okręt“ był ongi wyrazem, 
oznaczającym także tyle, co „naczynie”, „narzędzie“, nigdy jednak nie 
używano tego wyrazu w znaczeniu „grobu*; jeśli zaś mimo to nie da 
się zaprzeczyć, że istniały także groby o kształtach okrętowych, więc 
wnioskuje prof. M., że w umyśle człowieka „w pewnym okresie rozwo- 
Jowym musiał powstać popęd do budowania okrętów dla zmarłych” 
(str. 260), a jestto rzeczą ważną dla zrozumienia, jakie były pierwotne 
mieszkania dzikich dlatego, że „groby są dla zmarłych tém, czćm mie- 
szkania dla żyjących” (str. 261). 

Dziki, co zresztą, dodamy, wykazał przed prof. M., Spencer, nie 
zdaje sobie dokładnie sprawy o fakcie—śmierci; jestto dlań jakiś wy- 
padek nadzwyczajny, który mógłby także nie istnićć. Po śmierci — 
człowiek żyje właściwie dalćj, tylko odchodzi gdzieś w mnićj lub wię- 
ećj nieznane miejsce i dlatego to „śmierć znaczy w hordzie posuwanie 
się żyjących na miejsca zmarłych i stąd jest to z jednćj strony uroczy- 
stość radosna, a z drugićj—smutna” (str. 262). Te Plätze der Verstor- 
benen były u dzikich pojmowane jako mieszkania dla zmarłych, to jest 
groby urządzone na wzór mieszkań dla żywych, czego dowodzi etymo- 
logia, bo „grób* nie znaczył nigdzie pierwotnie tyle co „okręt*, „na- 
czynie“, „narzędzie, lecz tyle co „mieszkanie“. Ten wywód etymo- 
logiczny jest właściwie jedynym dowodem na poparcie teoryi prof. M. 
o mieszkaniach „hordy“ w ziemi, każdy jednak— ktokolwiek rozumié, 
jak często etymologia zawodziła i po dziś dzień zawodzi etno- i socyo- 
logów, pojmie łatwo, że i ten dowód krytyki nie wytrzymuje. Nie wy- 
trzymuje jój.także z tego ważnego względu, że wyrazy wchodzące doń, 
t.j. „grób“, „mieszkanie“, „okręt — narzędzie — naczynie“ nie mogą 
być wliczone w żaden sposób do szeregu tych niezgłoskowych brzmień, 
jakiemi posługiwał się człowiek, przystępując do budowy „mieszkań“ 
choćby najprymitywniejszych; przeciwnie, łatwićj przypuścić, że 
wszystkie te wyrazy znamionują swóm znaczeniem wyższy już względ- 
nie stopień ewolucyi społeczno-cywilizacyjnćj. 

Istnieją jaskinie grobowe z przedziałami, te należą zapewne do 
późniejszego jeszcze okresu rozwojowego, a zresztą możemy się nawet 
zgodzić z autorem, że takie poprzedzielane groby były rzeczywiście na 
wzór mieszkań jamnych kopane; skoro jednak takich grobów jest stosun- 
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kowo mało, więc fakt ten przemawia znów za tém, co powiedzieliśmy 
przedtóm, że obok drzew i jaskiń istniały zapewne równocześnie mie- 
szkania w jamach i wąwozach ziemnych i że mogły się ponadto zda- 
rząć wypadki, że urządzano także w grobach sztuczne przedziały; prze- 
ważnie jednak chowano — jak Spencer dowodzi — zmarłych tuż obok 
osad plemiennych w grobach ad hoc wykopanych, bez przedziałów 
i bez żadnego względu na mieszkania żywych. Prof. M. sam przyta- 
cza fakty, że jamy grobowe były kopane także całkiem poprostu, ale 
zamiast fakt ten wyjaśnić równie—poprostu— kombinuje znów a priori, 
że były to groby dla zmarłych członków „familii“, ale nie „hordy“. Na- 
turalnie, że tak samo jak groby, tak téż i mieszkania żywych niewolni- 
ków i niewolnie, stanowiących „familie“, nie stosowały się do żadnego 
„porządku przestrzennego“ i jużcić wobec grobów i mieszkań „hordy“ 
wyglądały bardzićj prymitywnie. Prymitywniejsze groby i jamy mie- - 
szkalne są ewolucyjnie wcześniejsze, a więcćj skombinowane—pó- 
źniejsze, taki wniosek mimowoli nasuwa się czytelnikowi dzieła 
prof. M., a zarazem widzimy znów jedną z tych licznych spekulacyi 
autora, dążących do tego, aby fakta etnograficzne, archeologiczne 
it, p., wyjaśnić na podstawie swej teoryi o „bordzie* i „familii“. 
Kiedy wskutek wędrówek nowe ludy przychodziły na terytorya 
niegdyś już zamieszkane, znajdowały dawne groby i ruiny mieszkań — 
„hordy“ w formie jam, nasypów kamiennych i mogił. Ruiny te — są% 
dzi autor — uważane były za coś nadziemskiego, to tóż wśród 
nich, osobliwie zaś na mogiłach poczęto składać ofiary. Taka, zda- 
niem prof. M., jest podstawa ewolucyi ołtarzów, ozdobionych rysowa- 
nemi na kamieniach znakami mistycznemi i świątyń pierwotnych. 
Znów mamy przed sobą apryorystyczną spekulacyą, niczćm nie popartą 
i sprzeciwiającą się ścisłym badaniom Spencera nad rozwojem kultów, 
obrzędów i miejse świętych. Obok Spencera, zajmował się cały sze- 
reg etno- i socyologów temi zagadnieniami, ale śmiało możemy powie- 
dzićć, że żaden z nich nie odważył się na tak oryginalne, ale téż nie- 
prawdopodobne twierdzenie zasadnicze w tym względzie, jak to zrobił 
prof. M.; to téż znów możemy całą tę jego kombinacyę odrzucić. „Fa: 
milie“ mieszkały i grzebały swych trupów — zdaniem autora — w ja- 
mach nieurządzonych i nieporozdzielanych; mówiliśmy już co właści- 
wie oznacza ten wywód; pozostają nam jednak jeszcze mieszkania, 
które zostały z pierwotnych mieszkań „hordy* przez rzekome wpływy 
„familii* zmodyfikowane. Znany fakt, że wioski ludów nieucywilizo- 
wanych nie są budowane według zasad „przestrzennie* stałych, lecz 
że przeciwnie decydują w tym względzie lokalne tylko zwyczaje, Wy- 
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jaśnia prof. M. w ten sposób, że „bordy* nie troszczyły się o układ 
„przestrzenny“ całćj osady, lecz tylko wnętrza mieszkań. Przypusz- 
czenie to, niczćm znów nie poparte, jest ze stanowiska teoryi o „bor- 
dzie i familii“, prawie niedopuszczalne; mimo to utrzymnje je autor 
w całćj pełni i sądzi, że nawet jedyny dość ogólny zwyczaj obwarowy- 
wania palisadami pewnćj części osady jest dopićro wynikiem wpływu 
„familii“ na „hordy“. „Horda“ broniła się przed coraz więcćj postę- 
pującą emancypacyą „familii* i dlatego odgradzała się palisadą od 
nićj. Dotychczas wykazywano, że wszelkie obwarowywania się dzi- 
kich i barbarzyńców, a zresztą i ludów cywilizowanych mają zawsze 
na celu obronę przed napadami zbrojnymi i nie widzę żadnćj przyczy- 
ny, dlaczegobyśmy nagle mieli zacząć za prof. M. myśleć, że właściwie 
początek „grodów* był natury wyłącznie pokojowćj, społeczno-praw- 
nćj. Prawdą jest, że pe za obrębem palisad — mieszkają u wielu ple- 
mion ludzie, uważani za „obecych* i dlatego nienależący do komuny, 
ale fakt ten odnosi się już do okresu powstawania „państw*, a nie do 
wpływu „familii* na sposób budowania osad „hordy*. „Grodami* lu- 
dów, na drzewach mieszkających, stały się t. zw. mieszkania palowe 
i takie „grody“ były, mimo innego pojmowania ewolucyi mieszkań 
przez prof. M.,—zapewne równoczesne z obwarowywaniem jaskiń i jam 
ziemnych—palisadami. W jaskiniach i na palach znajdujemy wyryte 
znaki zwierząt, zapewne „totemów*— tylko przypominam, że „totema- 
mi“ nazywa autor „przestrzenne“ grupy „hordy“. W miarę różniezko- 
wania się „hordy*, stały się te znaki — razem z tatuowaniem — ozna- 
kami pochodzenia. 

Być to bardzo może, ale znów nie mamy przyczyny, bez przyjęcia 
całćj teoryi o „hordzie i familii“, sądzić, że oznaczano w ten sposób 
pochodzenie z „grup hordy”, nie zaś z „rodów” plemienia. W wielu 
językach używa się zwrotu „drzewo genealogiczne” na wyrażenie po- 
chodzenia. Nie ma koniecznćj przyczyny, aby chwilę powstania ta- 
kiego zwrotu przesuwać daleko wstecz do czasów „hordy” i „familii”; 
mimo to sądzi prof. M., że mamy tu przed sobą ślad zwyczaju rysowa- 
nia, względnie wyrzynania znaków totemicznych na „drzewie”, mia- 
nowicie na palach, które podtrzymywały całe mieszkania lub eo naj- 
mnićj dach mieszkań poszczególnych grup „hordy”. Znaki te były 
z reguły obrazami zwierząt; z czasem umieszczano je jako zwykłe ozdo- 
by nad dachami, niemnićj jednak rozwinęła się tą drogą wiara, że po- 
szczególne „totemy* (grupy „hordy*) pochodzą od rzeczywistych zwie- 
rząt. Nie ulega wątpliwości, że wśród ludów nieucywilizowanych, 
istnieją rodowe i osobiste imiona zwierzęce, tudzież przekonanie, że 
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można mićć zwierzę za przodka. Spencer dowodzi, że mamy tu do czy- 
nienia z jedną ważną gałęzią kultu duchów. Dziki rozumuje, że sobo- 
wtór zmarłego człowieka ma, podobnie jak znachorzy, władzę przemienia- 
nia się, względnie przechodzenia w ciała zwierzęce; ponadto, używają te 
ludy imion zwierzęcych w przenośnćm znaczeniu przymiotów lub wad in- 
dywidualnych. Duch przodka staje się zwierzęciem, względnie przybićra 
zwierzęcą postać; żywy przodek wodza nazywany np. lwem, przybićra 
z biegiem czasu także kształty rzeczywistego zwierzęcia w mycie rodo- 
wym; to téż nie dziw, że poszczególne rody uważają się za potomków 
zwierzęcych, noszą zwierzęce imiona i wreszcie czczą zwierzęta jako 
„totemy“ w znaczeniu nie grup „hordy“, ale reprezentantów lub sie- 
dzib duchów przodków plemiennych. Obok Spencera, prof. Stade 
i wielu innych uczonych rozumić „totemizm“ w tém religijnćm znacze- 
niu i znów nie mamy żadnych danych pozytywnych, któreby nas zmu- 
szały pogląd ten dla teoryi prof. M. porzucić; inna rzecz, że możemy 
bez potrzeby oglądania się na zasadnicze twierdzenia autora przyjąć 
jego dalszy wywód, mianowicie że znaki totemiczne umieszczane na 
słupach były wstępnym krokiem, raczéj powiedziałbym, jednym 
z wstępnych kroków do rozwoju religijnego „fetyszyzmu*. Prof, M. 
sądzi także, że znaki totemiczne wpłynęły na urobienie się form na- 
czelnictwa w „hordach i familiach*, ale kwestyę tę porusza tylko bar- 
dzo krótko, bo jak pisze „w kwestyi naczelnictwa nie wyszedłem je- 
szcze po za samo zbieranie materyałów* (str. 281). Wielka zaiste 
szkoda, że autor tak mało dotychczas postąpił w zbadaniu istoty, form 
i czasu powstania naczelnietwa u ludów nieucywilizowanych. Na pod- 
stawie zarzutów, które robiłem jego teoryi, sądzę, że dokładna analiza 
naukowa naczelniectwa pierwotnego, będzie z czasem dla prof. M. klu- 
czem do zmodyfikowania poglądów o „hordzie* i „familii“; natomiast 
na pierwszy plan wystąpi bardzo ważna i skombinowana kwestya prze- 
miany organizacyi społecznych archaiczao-komunistycznych, na mnićj 
lub więećj indywidualistyczne — „państwowe. Już w rozprawie, któ- 
rą omawiamy, niejednokrotnie poruszał autor różnice między ekonomi- 
czną organizacyą „hordy“ a „bordy*, zreformowanćj przez „familię*, 
t.j. niewolnictwo, ergo przez wpływ tworzącego się „państwa“. Także 
przy końcu ustępu o „mieszkaniach hordy i familii* wraca autor do 
tćj kwestyi, omawiając: 1) organizacyę osad plemiennych na wyspach 
Mortlock, opisaną w Mittheilungen der geographischen Gesellschaft in 
Hamburg, przez podróżnika Kubarego i widząc w nićj typ wpływu 
„familii“ na osady „hordy, tudzież 2) omawiając znany obyczaj 
wspólnych uczt u ludów dzikich i barbarzyńskich. Wniosek ogólny 
społeczno-ekonomiezny, który autor ostatecznie wysnuwa z tych i in- 
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nych tym podobnych faktów, jest ten, że własność w ścisłóm tego sło- 
wa znaczeniu powstała dopićro w „familii“ i przez wpływ „familii“ na 
„horde“, kiedy die ersten Genossenschaften waren, wie das 
Wort sagt, nur gemeinsam geniessende (s. 290). Inaczćj powie- 
dziawszy, doszedł prof. M. do nie nowego przekonania, że wpływ nie- 
wolnietwa na archaiczną komunę rozsadził „wspólne używanie“ eko- 
nomiezne t. j. rozpoczął się rozwój „państwa“ na podstawie indywi- 
dualizacyi własności i wynikłych stąd — różnie społeczno- ekonomi- 
eznych, przedtćm w „bordzie*, czyli lepićj — w „,plemieniu* — nie- 
znanych. 


NIE 


Prof. Mucke przy końcu swćj rozprawy („Schlussbetrachtungen* 

s. 293—308) zaznacza sam, że nie zawsze mógł być zupełnie ścisłym, 
bo 1-mo ewolucyi ludzkości nie można zamknąć w granicach, przezna- 
czonych dla książki, 2-do dlatego, że autorowi chodziło przedewszy- 
stkićm o to, „ażeby rzucić nowe podwaliny pod prahistoryą, o ile ta 
wchodzi w sferę moich badań“ (293). Specyalną umiejętnością prof. M. 
jest statystyka; wiemy już, że całą swą metodę badań etno- i socyolo- 
gicznych uważa autor za „statystyczną”, a całą teoryę o „hordzie i fa- 
milii“ nazywa „syntezą statystyczną.“ Wniosek odpowiada wprawdzie 
założeniu, ale sądzę, że żaden ostrożny czytelnik książki o „hordzie 
i familii“ nie zgodzi się na to, ażeby założenie w tym względzie t. j. 
metoda, była rzeczywiście „statystyczną*; z większą znacznie słuszno- 
ścią nazwałem ją „metodą psychologiczno -etymologiczną*; teorya 
o „hordzie i familii”, wysnuta za pomocą tćj niedostatecznćj metody, 
musiała również być mimo swćj oryginalności—niezadawalniającą. 
Tyle jednak także pewna, żeautor jest wielkim optymistą względem 
własnych poglądów, bo pisze, że mimo pewnych nieścisłości—nawet „naj- 
zaciętszy pesymista, któremu ciemne prawieki rodu ludzkiego wydawa- 
ły się dzikim chaosem doraźnego spółkowania (Promżscużtiit), małżeń- 
stwa grupowego i heteryzmu zastanowi się co najmnićj, a może nawet 
do moich myśli zawróci.” Na to można autorowi „bordy i familii* mię- 
dzy innemi to także odpowiedzićć, że już przed nim wielu uczonych 
i to tćj miary, jak Spencer, Westermarck —nawet Morgan, nie uważają 
„hordy pierwotnćj* za „dziki chaos“, zaś „małżeństwa gminne“ i ślad 
tychże w niewyjaśnionym nawet wcale przez prof. M. „heteryzmie* są 
formą rodziny, prymitywną wprawdzie, ale przecież nie „chaotyczną*, 
bo podporządkowaną ogólnym prawom przyrody i ewolueyi ekono- 
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miezno-społecznćj. Zarzut „spekulacyi apryorystycznych*, który autor 
robi poprzednikom swym w nauce, nie tylko nie da się utrzymać, ale 
ponadto zwraca się przeciw własnym jego założeniom. Całkiem słu- 
sznie twierdzi prof. M., że „spekulacye filozoficzne* były, są i będą 
zawsze konieczne o tyle, że one fakty zszeregowują i je w jedną synte- 
zę— jeden system konsekwentny układają. A jednak są także takie 
spekulacye, które w żaden sposób utrzymać się w nauce nie dają, t. j. 
takie, które voreżlig das auf dem Wege der Erfahrung nicht Begriffe- 
ne, durch leere Kinbildungen eines sich von der Wirklichkeit losreisen- 
den Denkens suppliert (s. 295). Zarzut takich spekulacyi robi autor 
przedewszystkićm Postowi, sądzę, że w części słusznie nawet; szkoda 
jednak, że w swćj teoryi nie dostrzegł prof. M. „tramu — jeśli umiał 
zawsze widzićć źdźbło w oczach bliźniego.* Prof. M. chciał wykazać, 
że jego „horda* była die ursprungliche Ordnung der Dinge (s. 297) 
iże ten „porządek“ był czemś nieświadomóm, bo nie wypływał 
z refleksyi umysłu ludzkiego, lecz wprost z jego przyrodzonych właści- 
wości. Nie był tedy ten czysto żywiołowy „porządek” — „prawem“, 
tak jak nie jest „prawem*— „porządek“ istniejący np. u pszezół i mró- 
wek. Człowiek poznał „prawo“ jako antytezę „bezprawia“, a więc 
były to już świadome refleksye, które z „porządkiem hordy“ nie nie 
mają wspólnego. „Porządek“ ten był jednak już „stanem“ (status), 
a więc był „państwem* istniejącóm przed powstaniem 
„prawa”. Sam autor przyznaje, że takie uogólnienie jego teoryi jest 
zbyt oryginalne, aby je na słowo przyjąć można, to téż objaśnia je do- 
datkowo w ten sposób, że „państwo-porządek* było „państwem pier- 
wotnćm*, które „prawa“ nie potrzebowało, bo opićrało się na 
prawach naturalnych. Był to status naturalis nie zależny od woli ani 
wiadomości ludzkićj, był „państwem częściowćm wielkiego, uniwersa|- 
nego państwa bożego, zrealizowanego w przyrodzie”; było to „święte 
mysterium”, o którćm myślćć, ale którego zbadać nie możemy. Dopić- 
ro „zakosztowawszy owocu z drzewa świadomości*, „odpadł? człowiek 
od tego boskiego, zarazem naturalnego „porządku* — został „z raju 
wygnany”. Ciekawa to i oryginalna egzegeza biblijna; zgodna wpra- 
wdzie z teoryą o „hordzie i familii”, ale równie z nią całą— dla nauki 
niedowiedziona i wskazuje tylko, że autor stanął wobec ewolucyi 
„państw” bezradnie—jako przed „świętem mysterium”. Jakoż nie 
mogło być inaczćj. Cała hypoteza o „hordzie i familii” ma tyle słu- 
szności naukowćj, zdaniem mojóm, o ile zgadza się z badaniami da- 
wniejszemi o przemianie stopniowćj komun archaicznych w „państwa”; 
że zaś prof. M. nie chce nawet w zakończeniu swćj rozprawy czegoś 
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podobnego przypuścić, otóż jużcić, że jego „horda” musiała się stać 
sama mistycznćm „państwem pierwotnćóm” na wzór raju Genezy. Co 
ciekawsze—to, że autor nie chce temu swemu rajowi nadać nazwy 
„społeczeństwa” (Gesellschaft). Jestto dlań tylko „kongregat szeregów 
i punktów w tych szeregach“, „wspólnota“ (Gemeinschaft), która żyje 
i rozwija się tak jak indywiduum. Nie ma w tćj „wspólnocie“ t. j. 
„hordzie* żadnego zróżniczkowania społecznego; wszyscy żyją i muszą 
żyć wspólnie, bez różnie społeczno-ekonomicznych i bez potrzeby rzą- 
du, bo zastępuje go ów mistyczny „porządek przestrzenny“. Innemi 
słowy powiedziawszy, stwierdza prof. M. raz jeszcze dawno znany 
fakt, że archaiczne komuny są niezróżniczkowane społecznie, bez ró- 
żnie majątkowych i że wszyscy zastosowują się w nich do „porządku“, 
wynikającego z niezłomnych praw przyrody i równie niezłomnćj ko- 
pieczności starania się o żywność dla siebie i dla wszystkich. Aby 
tego dowieść, nie potrzebna była cała teorya o „hordzie i familii“, ani 
odróżnianie „wspólnoty“ od „społeczeństwa“. Teorya o „destynacyi* 
małżeństw w „hordzie* jest wyłomem w niezróżniczkowanćj pod ża- 
dnym innym względem „wspólnocie“, odróżnienie zaś „wspólnoty“ od 
„społeczeństwa* jest znów apryorystyczną spekulacyą, która mimo za- 
przeczeń autora, wyrosła przecież „na bezpłodnym stepie pustćj speku- 
lacyi, rozszczepiającćj pojęcia* (str. 305). Słusznie sądzi prof. M., że 
„familia“ t. j. niewolnictwo — jest początkiem „panowania“ w „wspól- 
nocie“, bo jużcić „pan“ panował nad swym niewolnikiem, względnie 
cała komuna panowała nad wspólnemi jéj siłami robotniczemi; weale 
jednak nie rozumiemy, dlaczego każe nam autor dopićro taki ustrój 
społeczny, w którćm niewolnictwo wytworzyło różnice społeczne — 
nazywać par excellence „społeczeństwem“. „Społeczeństwem* jest tak 
dobrze „wspólnota“ niezróżniczkowana, jak i zróżniczkowane spo- 
łecznie „państwo“; nawet teorya o „hordzie i familii“ nie każe inaczej 
sądzić, ale inaczćj twierdzi autor tćj teoryi z powodu--o ile rozumiem, 
swych społeczno-politycznych, lecz nie naukowych, zapatrywań. Pi- 
sze on mianowicie, że człowiek musi albo zrzec się swćj wolności na 
korzyść społecznćj równości, albo téż bronić wolności przed równo- 
ścią. Dla człowieka uświadomionego niemożliwóm jest równoczesne 
spółistnienie wolności i równości (s. 307). Wielka szkoda, że prof. 
Mucke, skłonny często do dzielenia identycznych w istocie swćj pojęć, 
nie zróżniczkował sobie i czytelnikom pojęć „wolności* i „równości“, 
bo wówczas dopićro moglibyśmy go dokładnie wyrozumićć. Przy- 
puszczam jednak a priori, choć nie bez pewnćj podstawy, że autor jest 
zdania, iż społeczno-ekonomiczna równość jest koniecznym 
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przeciwnikiem indywidualnćj społecznej wolności, tak ekonomieznćj 
jak i każdćj innćj. Jeśli dobrze w ten sposób wyrozumiałem autora, 
to jest on w pojęciach swych społeczno- politycznych liberalnym 
w ścisłóm tego słowa znaczeniu i wobec tego mnićj się już dziwię, że 
nazwał archaiczne komuny „mistycznym rajem“, „wspólnotą“ czysto 
żywiołową, w odróżnieniu od zindywidualizowanych ekonomicznie 
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„społeczeństw, ezyli jak inni etno- i socyologowie słusznie nazywają, 
„państw. : 
Dr. Kazimierz I. Gorzycki. 
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W pamiętnćj epoce rozkwitu piśmiennictwa poznańskiego między 
64,0 rokiem 1834 a 1848, w pamiętnych latach gorączkowego ruchu 
umysłów, rozpoczyna się także energiczna i systematyczna praca 
nad oświatą ludu poznańskiego. Demokratyczne programy Libeltów 
i Marcinkowskich, wraz z całą plejadą małych i wielkich ludzi słowa 
i czynu, nie pozostały jedynie deklamacyą ideową, lecz rychło przybie- 
rać zaczęły formy praktycznego działania, zrazu może nieudolne i cia- 
sne, z biegiem lat jednak coraz skuteczniejsze i szersze. 

Już założony w r. 1834 leszneński „Przyjaciel ludu", redagowany 
wbrew tytułowi swemu dla inteligentniejszych warstw społeczeństwa, 
poczuwa się po czterech latach istnienia do obowiązku wydawania pi- 
semka prawdziwie ludowego i powołuje do życia „Szkółkę niedzielną* 
pod redakcyą ks. Borowicza. Mnożą się także, aczkolwiek w skrom- 
nych zrazu rozmiarach, wydawnietwa książkowe dla ludu, że tylko 
wspomnimy „Wieczory pod Lipą* Siemieńskiego (1845), nieudolne 
„Dzieje Polski od Lecha do Jadwigi“ Julii Wojkowskićj, książki Po- 
plińskiego i nieco późniejszy utwór Jędrzeja Moraczewskiego p. t. 
„Opowiadanie gospodarza Jędrzeja** 

W połowie stulecia gaśnie ruch i życie umysłowe w Poznaniu, 
praca nad oświatą ludu jednak trwa dalćj bez przerwy, słabnąc niekie- 
dy, lecz nie zamierając nigdy. Dokładna charakterystyka i chrono- 
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logiczne katalogowanie wszystkich usiłowań w tym kierunku, przekra- 
czałoby granice pracy naszćj, poświęconćj w głównćj swćj osnowie. 
krytyce i dziejom najświeższych momentów rozwoju ludowego, —zwra- 
camy więc tylko ogólnikowo uwagę na potęgujący się w kresowych 
dzielnicach ruch czasopiśmienniczy, z poznańskim „Przyjacielem 

ludu' na czele, swego czasu wpływowym i ruchliwym, dziś już zgrzy- 
białym i zastygłym, — zwracamy dalćj uwagę na bujny rozkwit książ- 
kowej literatury o ludowym zakroju z Miarką na Szląsku, Chociszew- 
skim w Poznańskićm, Danielewskim w Prusach, Cenową na Kaszu- 
bach, — podnosimy wreszcie ze szczególnym naciskiem sieć stowarzy- 
szeń ludowych, rozszerzającą się z roku na rok coraz dalej i dalćj, 
w coraz to innych kształtach i formach, a stanowiącą dzisiaj jeden 
z najpotężniejszych rozsadników oświaty w milionach poznańskiego 
i szląskiego ludu. W chwili obeenćj, pomijając korporacye drobniej- 
sze, jak rozliczne bractwa kościelne, towarzystwa kwestarskie i t. p., - 
wyróżnić nam wypada cztery typy stowarzyszeń ludowych, najsilnićj 
rozwiniętych, najgęścićj rozsianych i najrychlćj połączonych węzłami © 
orgazacyi związkówćj, opartćj na jednym, centralnym zarządzie, 
jednolitym kierunku i zasadach bratnićj pomocy. Mówimy tu o kół- 
kach włościańskich, o stowarzyszeniach przemysłowych, towarzy- 
stwach śpiewackich i gimnastycznych. O pierwszych zamieściło „Ate- 
neum'* przed kilku laty obszerne studyum i dlatego nie charakteryzu- 
jąc bliżćj ich organizacyi i dążeń, poprzestajemy na krótkich informa- 
cyach z rozwoju ostatnićj doby. Dzięki niestrudzonćj energii patrona 
Jackowskiego, wzrost liczebny kółek włościańskich trwa nieprzerwa- 
nie, lubo upadek wielkićj własności ziemskićj, zawojowanćj niemiec- 
kim kapitałem, i tu rozsypał ślady pewnego omdlenia. W ien lub ów 
sposób wypełnia się świćcące szczerby, ale ambaras coraz częścićj pu- 
ka do drzwi patronatu i wymaga zdwojonćj czujności i pracy. Upadek 
wielkićj własności ziemskićj i trudne położenie polityczne duchowień- — 
stwa, nasuwa tóż natarczywie kwestyę usamodzielnienia kółek wło- 
ściańskich, pozostających dotychczas, z drobnemi wyjątkami, pod wy- 
łączną opieką kleru i szlachty, czyli—wyrażając się ściślćj—obywatel- 
stwa wiejskiego. Jestto wogóle charakterystycznym rysem demokra- 
tycznego rozwoju Księstwa, że mówi się wiele o domininującćm stano- 
wisku ludu w dziejach przyszłości i pracuje szczerze nad oświatą jego, 
lecz równocześnie broni się uporczywie ustroju patryarchalnego i wita 
każde drgnienie emancypacyi, każdy silniejszy objaw pełnoletności lu- 
dowćj z cichym protestem, jakoby krzywdę wyrządzoną zasłużonym 
rodzicom przez nieuzasadnione uroszczenia dzieci. Powtarza się tu 
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stare doświadczenie historyczne. Klasa kierująca nie zrzeka się nigdy 
dobrowolnie przywilejów swoich, lecz ustępuje dopićro przed żelaznym 
wyrokiem ewolucyi społecznćj i ekonomieznćj, a zmiany te dokonywa- 
Ją się w ziemi wielkopolskićj pod kołami machiny germanizacyjnćj 
z groźną szybkością. Jednowioskowa własność, o ile już nie zginęła, 
chyli się ku zgubie, dominująca warstwa obywatelska rozpływa się po 
miastach i ulega prawom niwelacyi społecznćj i towarzyskićj, a niedale- 
ka już pono chwila, w którćj społeczeństwo polskie w kresowych dziel- 
nicach będzie społeczeństwem chłopów i mieszczan z przymieszką 
„ostatnich Mohikanów*,— wielkich latifundyów, tu i owdzie rozsianych 
jak wysepki w morzu niemieckiego ziemiaństwa. 

Hasło usamodzielnienia ludu, odzywające się zaledwie szeptem 
w kółkach włościańskich, rozlega się eoraz donośnićj w stowarzysze- 
niach miejskich, a mianowicie w organizacyach przemysłowców, śpić- 
waków i gimnastyków. Do niedawna jeszcze panowała tu powszechna 
zasada powierzania rządów przedstawicielom zawodów naukowych, 
uczestniczącym bardzo skąpo w ruchu towarzystw, a powoływanym 
mimo to jako firmy błyszczące na urzędy prezesów, wice-prezesów, de- 
legatów i t. p. W najświeższych czasach dopićro postulat orędowni- 
kowego stronnictwa, by lud sam rządy swoje sprawował, zyskuje coraz 
liczniejszych zwolennikow, a pierwsze próby w tym kierunku wydały 
rezultaty pomyślne. W poznańskićm towarzystwie „Młodych przemy- 
słoweów* objął dziedzictwo laski prezydyalnćj, po całym szeregu leka- 
rzy i adwokatów zwykły rzemieślnik, siodlarz z zawodu, i nietylko zdo- 
był niezbędną powagę jako primus inter pares, lecz zabiegliwą ruchli- 
wością zelektryzował życie, chwilami nieco ślimacze. Niemnićj charak- 
terystyczną jest potęgująca się z dnia na dzień samodzielność inicyaty- 
wy wśród ludu. W historyi stowarzyszeń polskich trud pierwszego 
impulsu i organizacyi spoczywa stale na barkach inteligencyi, która 
dziś, czy to wskutek opłakanych stosunków materyalnych, czy tóż 
przerażona nienawiścią pruską, kontrolującą z argusową czujnością 
działalność społeczną polskich urzędników, lekarzy i prawników, bie- 
rze nieraz zupełny rozbrat z życiem publicznóm i zamyka się szczelnie 
w granicach pracy zawodowćj. Nie dziw, że takie warunki przyśpie- 
szają dojrzałość ludu, który rozumićć zaczyna położenie i wynikające 
z niego obowiązki. Gdy dyrektorzy banków polskich odrzucają ofia- 
rowane sobie w stowarzyszeniach urzędy, z obawy, aby niemiecki bank 
rzeszy nie cofnął im kredytu swego, gdy rozporządzenie naczelnego 
prezesa zniewala lekarzy ordynujących w szpitalach do opuszczania 
stowarzyszeń polskich —gdy adwokat manifestujący swój udział w ży- 
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ciu publicznóm liczyć nie może na to, że ministrowie obdarzą go nota- 
ryatem, gdy wreszcie — a to najsmutniejsza — w inteligencyi zanik 
zmysłu społecznego coraz wyraźnićj znaczy swe ślady i jakaś zimna, 
sybarytyzmem zabarwiona obojętność odsłania oblicze znudzone, to na 
warstwy dolne społeczeństwa spada olbrzymi ciężar pracy, którćj ko- 
nieczność i doniosłość lud nie tyle może refłeksyą, ile instynktem i czu- 
ciem odgaduje. Wraz z przewodnictwem w stowarzyszeniach przesu- 
wa się inicyatywa ruchu korporacyjnego zwolna na niższe szezeble 
drabiny społecznćj. Dawnićj ksiądz lub lekarz byli typową sprężyną 
życia, dziś szewc, krawiec lub drukarz, nie czekając wysokich patro- 
natów, coraz częścićj gromadzi i łączy lud samodzielnie, organizując 
go w formach stowarzyszeń. 
Mimo czysto humanitarnych i utylitarnych celów tych towa- 
rzystw ludowych, wykluczających na mocy statutów i przyjętych zwy- 
czajów nietylko działalność, lecz nawet dyskusyę polityczną z łona 
zgromadzeń i zakresu czynności swoich, spoglądał rząd pruski już od- 
dawna — bo pół wieku zgórą — okiem niechęci na ruch korporacyjny 
w prowincyach wschodnich. Zwracam tylko uwagę na memoryał 
smutnćj pamięci ministra Flotwella, oskarżający zakładane między ro- 
kiem 1834 a 1838, za wpływem Jędrzeja Moraczewskiego, „,„Towarzy- 
stwa zabaw“ o centralizowanie sił rozproszonych na słowiańskich kre- 
sach i krzewienie oświaty przeciwnćj interesom pangermanizmu. Mi- 
nęła jednak epoka Flottwelowska i przez długie lata rozwój sto- 
warzyszeń nie spotykał poważniejszych trudności; dopićro z na- 
staniem ery żelaznego kanclerza rozpoczęła się budowa taranów dla 
rozbicia słowiańskiego przedmurza, a w chwili obecnćj, jakby na > 
urągowisko wszystkim apostołom ugody polsko-niemieckićj, całemu 
zelotyzmowi u stóp berlińskich ołtarzy i bezprzykładnćj prawie, dzie- 
cięcćj łatwówierności Koła polskiego, zmartwychwstaje stary Bismarck 
z posępnóćm słowem zagłady. Załatwiono się ze szlachtą, sparaliżowa- 
no lub zdziesiątkowano inteligencyę, spętano dyplomacyą kościelną du- 
chowieństwo, dziś przychodzi kolej na masy ludu. Organa policyjne 
rządu pruskiego wypuściły już od lat kilku szarańczę szykan dotkli- 
wych na stowarzyszenia ludowe, a gdy cios żaden nie wzruszył potęż- 
nego wału, gdy mimo gromów niemieckich duch nie zamierał i nie 
mdlał, zabrzmiała z trybuny sejmowćj groźba Bismarekowska, — 
zapowiedź praw wyjątkowych. Minister spraw wewnętrznych, głośny 
von der Recke, z typowym cynizmem junkra pruskiego postawił żąda- 
nie, by w stowarzyszeniach polskich język niemiecki stał się urzędo- 
wym, pieczętując tćm samém w całćj rozciągłości postępowanie niż- 
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szych urzędników, rozwiązujących już od kilku miesięcy zebrania ludu 
w Prusach zachodnich i na Szląsku, gdy na nich w polskim przemówiono 
języku. Sprawa potoczyła się obecnie w drodze prawem przepisanćj 
przed najwyższy trybunał administracyjny; lecz lubo postulat ministra 
jest najwidoczniejszćm pogwałceniem konstytucyi, lubo prawdopodob- 
ném jest, że trybunał z grymasem ambarasu na poważnćm obliczu skardze 
Polaków słuszność przysądzi, lubo z ław deputowanych polskich ozwało 
się słowo ufności w sprawiedliwość Temidy pruskićj, nikt się już dzisiaj 
łudzić nie powinien, że tam, gdzie ponad wyrokićm sądów stoi usłużne 
prawo wyjątkowe, rząd, wbrew ustawom, zamiarów swoich doko- 
na. Nie jest to domyślnik polityczny, nie jest to wniosek wątpliwy, 
wysnuty z przesłanek ogólnćj sytuacyi, lecz echo przemówień ministe- 
ryalnych, zawierających wyraźną pogróżkę, że gdyby trybunał inaczćj, 
niż rząd pruski, rozsądzić miał sprawę stowarzyszeń polskich, to wtedy 
prawo wyjątkowe poprawi wyrok niewygodny. A gdy słowo takie pa- 
dło z mównicy, trzęsły się mury od braw frenetycznych stronnictw kar- 
telowych, pokornych przed forum parlamentu, lecz butnych i wszech- 
potężnych w granicach sejmu pruskiego. Tu trzyklasowy system wy- 
borczy zapewnia stałą przewagę rządowi, prawica góruje siłą liczebną 
nad calą izbą i wita z zapałem każdy projekt, hołdujący reakcyi i ście- 
śnieniu praw konstytucyjnych. Duch 1848 roku zamarł już w Prusiech 
oddawna, epigoni liberalnych Achtundvierziger zdeptali ideały ojców 
i zaledwie ta i owdzie błąkają się niedobitki wielkićj przeszłości. To 
tćż z ewentualnością wprowadzenia języka niemieckiego do stowarzy- 
szeń polskich liczyć się należy poważnie, a tém samém liczyć się 
z chwilą, w którćj zjawi się przed społeczeństwem pytanie: Czy utrzy- 
mać byt stowarzyszeń z niemieckim językiem urzędowym, czy rozwią- 
zać wszystkie stowarzyszenia, w których po polsku mówić zakazano? 
Jak się lud polski w zmienionych warunkach bytu politycznego zorga- 
nizuje, tego dziś jeszcze przesądzać nie śmiemy, — okazał on jednak 
tyle żywotności i siły rozwojowćj, że zbyteczną jest obawa, by nowa 
fala germanizmu pochłonąć go miała. Śląsk pruski świćci przykładem 
i otuchą — Czechy z uśmiechem dumy głowę swą podnoszą. Szlachta 
zginęła w potopie niemieckim, lud, jak arka biblijna, przetrwał 
wszystko, sam jeden został i rozkwitnął bujnie. 

Oprócz ruchu stowarzyszeń, na dwa jeszcze rozsadniki oświaty 
przycisk kładziemy— na czytelnie i czasopisma ludowe. Pierwsze roz- 
wijają się pod kierunkiem bardzo rozgałęzionego stowarzyszenia z ks. 
Zdzisławem Czartoryskim na czele, względnie pomyślnie, chociaż chwi- 
lami kłopoty finansowe i brak sprężystych, chętnych do pracy biblio- 
tekarzy krępuje najlepsze zamiary. Rozbrzmićwa zresztą na walnych 
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zebraniach skarga zarządu, że nie wymarł jeszcze ród mamutów uwa- 


żających oświatę ludu za eksperyment demagogii i odmawiających 


wszelkiego udziału w pracy, która, zdaniem ich, potęguje uroszezenia 
gminu i zagraża formom ustroju klasowego. Z drugićj strony rzuciła 
w ostatnich latach t. zw. „inteligencya demokratyczna, energiczny 


protest ku wyżynom władzy kierującćj, opanowanćj przez ludzi niewąt- 


pliwie zasłużonych, lecz zapleśniałycb w pojęciach swoich na umysło- 


we potrzeby ludu i wytężających wszystkie siły, by do zarządu czytel- 
ni, na które całe społeczeństwo składa swój grosz wdowi, wstępowali 


wyłącznie ludzie barwy zachowawczćj. Oskarżenie to powtarzane 
trzykrotnie na walnych zgromadzeniach, znalazło echo głośne w nie- 
których czasopismach, lecz wobec potęgi koteryi konserwatywnćj, prze- 
brzmiał bez zwycięskiego akordu protest „„demokratycznćj inteligen- 
eyi“, nieco obojętnćj, rozbitćj i gorejącćj zwykle bardzo jasnym, lecz 
tylko słomianym ogniem. 


. g 
Donioślejsze znaczenie dla rozwoju oświaty ma czasopiśmiennic- 


two ludowe. Krzewi się ono z taką szybkością w rozmaitych zakąt- 
kach kraju, że chwilami ten nagły wzrost ilościowy drobnych pisemek 
wydaje się niezależnym od istotnych potrzeb społeczeństwa, lecz wyni- 
kającym z postronnych motywów. Tak np. powstała przed kilku laty 
„(Gazeta Gdańska, redagowana dość zręcznie i wystarczająca zupeł- 
nie miejscowćj i okolicznćj ludności. Wkrótce jednak na gruncie am- 
bicyi fałszywych czy téż z motywów konkurencyjnćj natury, wyrosło 
nowe pisemko codzienne p. t. „Kuryer gdański“ i rozpoczęła się walka 
drobiazgowa, bez wszelkićj ideowćj podstawy, między redaktorem-ze- 
cerem Milskim a redaktorem-koszykarzem Czyżewskim. Walka trwa- 
ła niedługo. „Kuryer gdański“ skapitulował, zrujnowawszy kwitnący 
warsztat swego redaktora, który z resztek majątku, nie mogąc stłumić 
żadną miarą apetytów dziennikarskich, wydaje obeenie pod dawną fir- 
mą bardzo blady i bardzo jałowy tygodniczek. 

Nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że chęć czytania wśród ludu 
polskiego potęguje się we wschodnich prowincyach monarchii pruskićj, 
lecz harmonijnego stosunku między galopującym rozwojem prasy lu- 


dowćj a popytem na drukowaną bibułę niekiedy doszukać się trudno. 


Wskutek nadmiernćj konkurencyi, kłopot finansowy zagląda coraz czę- 
ścićj do biur redakcyjnych, które, licząc na brak zmysłu krytycznego 
wśród czytelników swoich, karmią ich nieraz materyałem jałowym 
i zaprzęgają do pracy siły zupełnie niewłaściwe, lecz tanie. Ocezywi- 
ście nie rozciągam zarzutu tego na całe czasopiśmiennictwo ludowe, 
zwracam tylko uwagę na pewną nadprodukcyę w dziennikarstwie, wy- 
dającą gdzieniegdzie owoce niezdrowe. Poważniejszym natomiast za- 


A Fra PSE Tek > * 


2 o dc E E a... id M0 AES TEK 


RUCH LUDOWY. 145 


rzutem, który uczynić można całćj prasie ludowćj, niemal bez wyjątku, 
jest przeładowanie czasopism kwestyami polityki, często bardzo egzo- 
tycznćj i pełnćj kontrastów, bo wykradanćj bezkrytycznie z niemieckich 
czasopism tego lub owego kierunku. Jednostajność ta nietylko nuży 
czytelników, lecz oddaje bardzo wątpliwe usługi kulturze narodowej, 
na którą składają się przecież rozliczne czynniki i którą z różnorod- 
nych źródeł do sere i umysłów wprowadzać należy. Dusza ludu jest 
jak harfa o tysiącznych strunach. Kto tylko o jedną trąca, ten dźwięk 
wydobędzie, lecz wspaniałćj pieśni nie usłyszy nigdy. Literatura, 
historya, ekonomia narodowa — te trzy kopciuszki prasy ludowćj 
w Poznańskićm, Prusach zachodnich i na Szląsku — chyba znaczniej- 
sze usługi oddać mogą oświacie, gdy we właściwćj podamy je for- 
mie, niż artykuły o zatargach kreteńskich, królu Milanie lub owa- 
cyach miasta Kissingen dla ks. Bismarcka. Oczywiście, reforma po- 
żądana mogłaby wtedy dopićro nastąpić, gdyby w każdćj redakcyi 
obok tłómaczy-kompilatorów, dla których alfą i omegą redakcyjnćj 
mądrości jest „Germania” lub Posener Zeitung, zasiadali prawdziwi 
pisarze ludowi, jak: Chociszewski, Danielewski lub ś. p. Ludwik Rze- 
pecki, — zdaje nam się jednak, że tacy redaktorzy znaleźliby się już 
dzisiaj w poważniejszćj liczbie lub wyrośli z czasem z rzeszy dyletan- 
tów, gdyby do wydawnictwa czasopism ludowych zabićrali się ludzie 
silnie przejęci tendencyą reorganizacyi i gdyby wielkie dzienniki, ton 
nadające w Księstwie, stały się krzewicielami tćj idei. Brak inicyaty- 
wy w okrćślonym kierunku do tego stopnia zakorzenia politykomanię 
w dziennikarstwie ludowćm, że nietylko tacy redaktorzy, którym ubó- 
stwo umysłowe wyjść nie pozwala po za granice politycznych informa- 
cyi i rezonowań banalnych, lecz nawet pisarze zdolni, obdarzeni znajo- 
mością ludu i talentem szerokim w zakresie piśmiennictwa ludowego, 
jak Maćkowski i dr. Szymański, ulegają ogólnemu nałogowi i w pisma 
swoje, doskonałe pod względem języka, plastyki stylu i jasności rozu- 
mowań, tłoczą politykę i politykę bez końca. Jest to epidemia, którćj 
drogę utorowało wmieszanie się niepowołanych żywiołów do dzienni- 
karstwa ludowego, wygoda redaktorów rozmiłowanych w łatwej ro- 
bocie i brak dyrektywy oraz trzeźwego krytycyzmu u sterników 
opinii. 

Mimo tylu czynników oświaty i długoletnićj pracy w tym kierun- 
ku, samodzielny „ruch ludowy” w Poznańskićm jest dopićro owocem 
najświeższćj doby i znajduje się zaledwie w pierwocinach rozwoju 
swego. Starszy brat jego galicyjski zmężniał już oddawna, zdobywa 
urny wyborcze, imponuje swą siłą żywiołową, — w Poznańskićm nato- 
miast stronnictwo ludowe liczy zaledwie 5 lat życia i żadnóćm poważ- 
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niejszćm zwycięstwem poszczycić się jeszcze nie może. Ta zresztą 
jest różnica między ruchem jednym a drugim, że galicyjski opićra się 
na szerokich masach ludu wiejskiego, poznański jest dotychezas pro- 
duktem czysto mieszczańskim. Przyczyn jego późnego rozwoju szukać 
należy przedewszystkićm w warunkach politycznych Księstwa, nakła- 
dających jako pierwszy obowiązek narodowy skierowanie wszystkich 
sił przeciw nawale germańskićj, bijącćj gromami swemi w ducha i ję- 
zyk ludu polskiego na kresach słowiańskich. Potop niemiecki zbliżał 
się i groził, trzeba było budować mury i wały ochronne, a w téj go- 
rączkowćj robocie lud wyrósł na dzielnego żołnierza-pracownika, lecz 
drzómał jako klasa, jako oddzielny żywioł społeczny, posiadający 
własny zakres interesów swoich i dążeń. Walka na zewnątrz wyczer: 
pywała wszystkie siły j do tćj walki wyłącznie tresowano niższe war- 
stwy społeczeństwa, ucząc je mechanicznćj subordynacyi dla „ojców 
narodu“, prowadząc od jednćj urny wyborczćj do drugićj, karmiąc 
poczuciem odrębności narodowćj wobec zakusów germanizacyi, lecz 
unikając wszystkiego, coby obudzić w nim mogło świadomość swćj kla- 
sowćj przewagi społecznćj. Najruchliwszych działaczów demokratycz- 
nych zanadto pochłaniała walka z żywiołem niemieckim, by pracę swą 
poświęcać mogli uregulowaniu stosunków wewnętrznych i rzucać hasła 
emancypacyi ludu tam, gdzie bezustannie brzmiał okrzyk: „na mury!* 
i gdzie każdy ferment społeczny mógł stłumić chociaż na chwilę siłę 
tego okrzyku, mógł na szwank narazić solidarność. I dlatego w Ga- 
licyi nie zagrożonćj germanizacyą musiały wewnętrzne różnice, dyso- 
nanse klasowe i hasła emancypacyjne rychlćj odezwać się niż w Po- 
znańskićm—i dlatego Judowcy galicyjscy, nie mając na ziemi swojćj fali 
niemieckićj, mogli swobodnićj i śmielćj głosić swój program ewolucyi 
demokratycznej. 

Dla tych jednak, co okiem sięgać umieją do głębi, jasném było 
już dawno, że prędzćj czy późnićj lud przebudzony upomni się o prawa 
swoje i zrywając paski, na których ojcowie wprowadzili go na go- 
ścińce polityki, wystąpi jako klasa samodzielna z własnym progra- 
mem. Przed pięciu laty rozpoczęła się istotnie szeroka praca organi- 
zacyjna i rozpoczęła się walka, którćj bezpośrednim motywem było sta- 
nowisko Kół polskich w sejmie i parlamencie wobec rządu pruskiego 
a w dalszym rozwoju stanowisko kościoła i kleru wobee społeczeń- 
stwa. 

Dzieje zbankrutowanćj dyplomacyi dworskićj na wielkopolskim 
gruncie znane są powszechnie; głosami polskiemi zdobyto miliony na 
armię i marynarkę pruską a w nagrodę ofiarowano bicz Bismarckowski 
na kresy słowiańskie. Krótkowidztwo poznańskich wybrańców naro- 
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du było tak wielkie, że nawet w chwili, gdy z trybuny sejmowćj rzu- 
cono dyplom uznania rozszalałemu w szowiniźmie swoim Hakatyzmo- 
wi, Koło polskie rozwijało dumnie chorągiew ugody, odmawiając 
przez usta organów swoich społeczeństwu prawa ujemnćj krytyki. Szał 
jakiś ogarnął całą niemal inteligencyę i obywatelstwo wiejskie. Wia- 
ra w słońce wschodzące zamieniała się w fanatyzm, a chociaż niebo 
było ciemne i mroczne, tłum zahypnotyzowany wyciągał ręce i witał 
blaski urojone. Dyplomacya fantazyi dworskich podsycana tysiącem 
legend czarujących, rozsianych po kraju przez poetę Kościelskiego i je- 
go Janczarów, święciła orgie prawdziwe, a kto w nich nie brał udziału, 
uchodził za obłąkańca, człowieka złćj woli, ambitnego oponenta, któ- 
rym kieruje próżność bezgraniczna i żal, że inni mandat zdobyli, inni 
wyprostowali krzywizny dawnćj polityki. W takich warunkach po- 
wstał ruch ludowy z namiętnym protestem przeciw urojeniom polity- 
cznych dworaków i wystąpił po raz pierwszy jako stronnietwo i jako 
siła, posiadająca nie tylko słowa, lecz czyny w arsenale swoim. 
Sprężyną ruchu, krzewicielem, i wodzem jest dr. Koman Szy- 
mański, redaktor „Orędownika”, Nazwisko jego stało się głośnóćm 
po raz pierwszy w czasie pamiętnćj walki liberalnćj i ultramontańskićj 
partyi przed 25 mnićj więcćj laty, w okresie głośnych „punktów ko- 
ściańskich* i zapasów dworu z plebanią.  Wonczas to Szymański 
jako członek t. zw. „kapeli ultramontańskićj*, przygrywającćj po ca- 
łćm Księstwie programom Koźmianów, Stagraczyńskich i Kanteckiek, 
otrzymał swój chrzest polityczny i nie marzył zapewnie o tém, że w kil- 
kanaście lat późnićj usłyszy nad głową swoją wyrazy potępienia z tych 
samych ambon kościelnych, które niegdyś błogosławiły jego politycz- 
nym czynom i dążeniom. Minęła walka „kulturna” i przycichnał nieco 
rozgłos Szymańskiego, aby przed 5 laty zabrzmićć tćm donośnićj 
w szalonćj burzy tonów skłóconych. Były chwile takiego zamętu 
namiętności sprzecznych, że gmach „Orędownika” chwiać się zaczynał 
i zdawał się walić nad głową twórcy swojego, a przecież gmach ten 
stoi dziś silnićj niż kiedykolwiek, urągając wszystkim nawałnieom. 
Siła idei i talent wodza stały się jego opoką, lubo pewna niejasność 
i jednostronność programu wygląda bezustannie z okien budowy, bu- 
dząc wątpliwości nawet w tych demokratycznych żywiołach inteligen- 
cyi, które żywią niekłamaną sympatyę dla ruchu ludowego. Ztąd to 
wypływa, — pomijając na razie inne ważniejsze przyczyny—uderzająca 
obojętność inteligencyi dla nowego prądu, oddziaływająca niekorzystnie 
na rozwój całego stronnictwa, które dziś wzrosło do takich rozmiarów, 
że jeden wódz, mimo całćj energii i talentu, wystarczyć mu już nie 
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może, a ciężar pracy mroczy nieraz myśli i staje się przyczyną błędów 
strategicznych, które są piętą Achillesową „Orędownika” i jego partyi. 
Szymański, jako mówca ludowy i polemista-dziennikarz, jest w chwi- 


li obecnćj niewątpliwie najwybitniejszą zdolnością na. całym obszarze 
Księstwa, ale umysł to nieco ciasny, o ściśle prowineyonalnym zakroju, 


nie ogarniający szerszych dziedzin kultury narodowćj i całego mecha- 


nizmu życia społecznego. Pierwszorzędny talent agitacyjny, żelazna 


wola i energia, zręczny i zuchwały szermierz, natura bezwzględna, po- 
zbawiona skłonności kompromisowych, oschła i trzeźwa, umysłowość 


ograniczona ciasną obręczą stosunków lokalnych—oto redaktor „Orę- 


downika”. Mógł ten publicysta doskonały stworzyć . inieyatywę ruchu, 


mógł zbudować pierwsze formy organizacyi, leez do wielkiego odro- 
dzenia duszy zbiorowćj, pogłębienia i rozszerzenia programu, przeję- 
cia nie tysięcy ale milionów ludu ideą emancypacyi demokratycznćj 
i samowiedzą przewagi swojćj,—tam siła Szymańskiego nie sięga, tam 
inne, bujniejsze umysły ruchem ludowym pokierować muszą. 

Początki jednak są głównie jego zasługą, bo chociaż twierdzenie, że 
ruch ludowy jest produktem agitacyi sztucznej i nie stoi na żywotności idei 
swojćj lecz na barkach ambitnćj jednostki, należy do płytkich aneg- 
dot, kolportowanych w prasie starego obozu, to przecież trudno zaprze- 
czyć, że Szymański pierwszy uświadomił półsenne dążenia, zbudził 
opozycyę drzómiącą w tłumach szerokich, ułożył program, założył 
stronnietwo Oczywiście wszystko to dopićro niepewne błyski przed- 
świtu i konwulsyjne drgnienia porodu. 

Za hasłem „Orędownika* tysiące ludu poznańskiego stanęły 
w poprzek dyplomaeyi dworskićj, druzgocąc tu i owdzie karby życia 
parlamentarnego, gdzie w granicach prawa zwyciężyć nie mogły. Zro- 
zumiał Szymański, że pierwsze klęski mogą onieśmielić nowozacię- 
żnych szermierzy i dlatego nie dając im zwycięstwa, dał im niebez- 
pieczną iluzyę zwycięstwa. Jego osławiona dewiza „„Rozbijajcie zebrania!“ 
schlebiając nizkim instynktom tłumu, podziałała jak blekot, szał 
w sobie kryjący. Lud stawał na sali zgromadzeń, a gdy nie mógł prze- 
głosować, starał się zakrzyczćć przeciwników, paraliżując obrady 
i zniewalające komisarzy policyjnych do rozwiązywania zebrań 
przedwyborezych lub sprawozdawczych. Radykalny ten teroryzm oka- 
zał się obosieczną bronią. Upajał on tłumy, lecz odstręczał rozmiłowa- 
ną w formach parlamentarnych inteligencyę demokratyczną od „„Orę: 
downika', protegującego ochlokratyczne zakusy. Z drugićj strony je- 


dnak, stronnictwo dworskie czyli partya polsko-pruskićj ugody, opano- 


wawszy komitety wyborcze, posługiwała się taką metodą bojową, któ- 
ra obracając się w pozornie legalnych granicach, osłaniała w rzeczy 
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samćj pozorami prawa rafinowaną niesprawiedliwość. Nie mówię już 
o wyzyskiwaniu ambony dla zabicia ruchu ludowego, nie mówię o bojko- 
towaniu kupców i przemysłowców popierających kierunek „„Orędowni- 
ka“, lecz zwracam tylko uwagę na takie środeczki represyjne, jak wy- 
znaczenie terminu zgromadzeń o godz. 6 wieczorem, gdy rzemieślnicy 
i robotnicy pilnować muszą warsztatów, lub żądanie u drzwi wchodo- 
wych do sali wyborczćj uciążliwych legitymacyi i ćwierć marki wstę- 
pnego od każdćj osoby. To sztuczne ograniczanie swobód obywatel- 
skich, scharakteryzowane w jaskrawych barwach w organach ruchu 
ludowego, rozdymało płomienie opozycyi w olbrzymi pożar nienawiści. 
Napróżno ostrzegał sympatyzujący z ruchem ludowym, lecz umiarko- 
wany „Przegląd poznański*, przed podsycaniem namiętności; po jednćj 
i po drugićj stronie rzucano paliwo w piece rozpalone i wreszcie stał 
się fakt niesłychany w ultrakatolickim Poznaniu, że na sejmiku rela- 
cyjnym podniosły się pięści przeciw jednemu z księży karcących tłu- 
my wzburzone i przeciw ś. p. Franciszkowi Dobrowolskiemu, redaktoro- 
wi „Dziennika”, draźniącemu starczym uporem, mętną, tasiemcową inu- 
dną retoryką, a przedewszystkićm tysiącem sztuczek złośliwych stron- 
nietwo demokratyczne. Do jakiego stopnia geronci społeczeństwa, 
przyzwyczajeni do bezwzględnćj uległości wyborców i zwyczajowej 
klaki, nie rozumieli psychologii i rozbudzenia tłumów, świadczy wy- 
mownie fakt, że jeden z posłów referujący o stanowisku Koła wobec 
projektu wojskowego, rzucił z estrady frazes draźniący: „Pilnujcie 
warsztatów a nam zostawcie politykę. * Krzyk oburzenia był naturalną 
odpowiedzią na głos absolutyzmu poselskiego. 

Redakcya „Orędownika* wyzyskiwała z demoniczną rafinerya 
każdą niezręczność dworsko-klerykalnćj partyi, a gdy posłowie polscy 
głosami swemi zdobyli dla rządu nowe podatki na marynarkę i woj- 
sko, zyskali wodzowie demokracyi jedno z najskuteczniejszych haseł 
agitacyjnych, zyskali apel do żołądka ludu. Zamiast „dworactwo*, 
wołano: „ehléb“, zamiast niejasnych dźwięków politycznych, rzucano 
w tłumy popularne, zrozumiałe dla wszystkich pojęcia ekonomiczne. 
Stało się tu coś podobnego jak w ruchu ludowym Górnego Śląska. 
Tam różnice narodowe są równocześnie różnicami ekonomicznćj natury, 
bo gdy lud jest polskim, a przedstawiciele kapitału i biurokracya czy- 
sto niemiecką rzeszą, więc w opozycyi narodowćj tkwi równocześnie 
protest społeczny i ekonomiczny, a kto wić, czy ten właśnie motyw 
ruchu nie jest silniejszym od pierwszego. Mutatis mutandis rozegrał 
się w Poznańskićm pokrewny proces. W walce ruchu ludowego prze- 
ciw stronnictwu dworskiemu przemówiła silnie, obok kwestyi polity- 
cznćj, kwestya żołądkowa, a wskutek tego antagonizmy tak się za- 
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ostrzyły, przynajmnićj w samym Poznaniu, że w chwili wyborów na- 
stąpiło zerwanie solidarności. Obok komitetu miejskiego powstał se- 
cesyjny komitet ruchu ludowego i obok kandydatów niemieckich sta- 
nęło dwóch przeciwnych sobie kandydatów polskich do wyborczego 
rekordu. To zdeptanie doniosłćj zasady życia narodowego sprowadzi- 
ło na głowę „Orędownika* najcięższe zarzuty. Wyraz „solidarność* 
stał się ulubionym cheval de bataille w obozie „Dziennika* i „Kurye- 
ra“, lubo ludzie obdarzeni dobrą pamięcią przypominali sobie dokła- 
dnie, że przed 25 laty, gdy partya liberalna i ultramontańska bój z so- 
bą toczyły, właśnie stronnicy „Kuryera* świecili pierwszym przykła- 
dem zerwania solidarności, zalecając secesyę jako święty obowiązek 
prawego katolicyzmu. Etyka w polityce? Nie chcemy zabarwiać słów 
naszych ironią, ale rozpatrując zasady i hasła w zapasach partyjnych, 
przypomina się zaiste słowo Juvenala: Difficile est satiram nom scri- 
bere. „Orędownik* zerwał solidarność, lecz potępiali go najostrzćj ci 
właśnie, którzy nie wahali się apostołować tćj samćj metody walki, 
gdy w interesie własnego stronnictwa solidarność stawała się niewygo- 
dną. Nie uniewinniając zresztą w zasadzie taktyki ruchu ludowego, 
nadmieniamy tu mimochodem, że dr. Szymański zerwanie solidarności 
tam tylko zalecił, gdzie liczebna przewaga Polaków nad żywiołem 
niemieckim zapewniała w każdym razie polskiemu kandydatowi zwycię- 
stwo. Oczywiście przykład kuszący mógł zgubne wydać owoce, ale 
był to krok rozpaezliwy, podyktowany goryczą momentu i może nawet 
tém milezącćm przeświadczeniem, że lepićj stracić ten lub ów mandat 
poselski, niż głosami ludu zdobywać nowych przedstawicieli iluzyi 
dworskich. 

W chwili obecnćj przycichły gwary bojowe, — dwa komitety po- 
znańskie załatwiają drobniejsze sprawy polityczne (np. wybory do ra- 
dy miejskićj) w drodze kompromisowćj, — ruch ludowy oblicza siły 
swoje i rozszerza organizacyę. Dotychczas ruch ten miał przeważnie 
eharakter lokalny. W Poznaniu powstał, w Poznaniu staczał najwal- 
niejsze bitwy, w Poznaniu tylko występuje jako cyfra poważna, i lubo 
faktycznych zwycięstw odniósł bardzo mało, zastanowił siłą swoją 
przeciwników. Po za obrębem stolicy tylko Inowrocław, Bydgoszcz, 
Srem, Jarocin, Pleszew i Ostrowo ujawniły kilkakrotnie wyraźniejsze 
drgnienia ruchu ludowego i prawdopodobnie przy najbliższych wybo- 
rach energicznićj przemówią głosem opozycyi. Lud wiejski natomiast 
nie zdradził dotychczas nigdzie samodzielnćj myśli politycznój, chyba 
tylko w podmiejskich wioskach Poznania, Inowrocławia i Bydgoszczy, 
dokąd agitacya mieszczańska z łatwością dotarła. Przyczyn tego ob- 
jawu szukać należy przedewszystkićm w bezwzględnćj uległości ludu 
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wiejskiego w Poznańskićm dla duchowieństwa i dworu, w jego naturze 
fiegmatycznćj i bezwraźliwćj, oraz we wpływie konserwatywnych pise- 
mek ludowych mianowicie „„Wielkopolanina* i „Dziennika Kujawskie- 
go“, rozsianych gęsto przez księży i obywatelstwo, Jednym z najcięższych 
hamulców ruchu ludowego jest właśnie mała ilość hołdujących zasadom 
jego czasopism popularnych. Oprócz „Orędownika*, którego cena prze- 
wyższa dwukrotnie cenę „Wielkopolanina'*, stanęły pod sztandarami ru- 
chu ludowego jedynie „Postęp* antysemicki, zgaszona już dzisiaj inowro- 
eławska „Pochodnia* i dwie odbitki „Orędownika* „Głos ludu“ i „„Ga- 
zeta narodowa“ 1). Pewne sympatye dla ruchu ludowego okazuje tak- 
że „Gazeta Ostrowska“, „Gazeta Grudziądzka” i upadający coraz wię- 
ećj „Goniec Wielkopolski‘, lubo wszystkie te trzy czasopisma, lękają 
się przemówić wyraźnie, a ostatni mianowicie z względów spekula- 
cyjnych wyklina od czasu do czasu z wielkim hałasem „Orędownika* 
i jego agitacyę. Śmiało po stronie ewolucyi demokratycznćj stawał 
natomiast w trzyletnićm istnieniu swojóm zwinięty z końcem ubiegłego 
roku polityczno-literacki tygodnik „Przegląd Poznański“. Inteligencya 
grupująca się około tego czasopisma popierała przy każdćj sposobno- 
ści dążenia ruchu ludowego a zwalezała tylko jednostronność „Orędo- 
wnika, rozmiłowanego tak bałwochwalczo w ciasno pojętym progra- 
mie pracy organicznćj, że każdy żywszy przejaw myśli narodowćj, 
przekraczający granice kwestyi żołądkowych, wydawał mu się „szla- 
checkim frazesem* i chorągiewkową tromtadracyą. Dla rozszerzenia 
ruchu ludowego i wprowadzenia doń światlejszych żywiołów, marzyła 
nawet grupa „„Przeglądowa* o stworzeniu wielkićj ligi demokratycznej 
pod kierunkiem inteligencyi,—skończyło się jednak na seryi artyku- 
łów programowych i uniesieniach chwilowych. „Przeglad“ umarł a kto 
wić, czy spełni się jego zapowićdź pożegnalna, że zmartwychstanie 
niebawem w formie wielkiego pisma codziennego. Ogólne finansowe 
wyczerpanie Księstwa paraliżuje najlepsze zamiary, a brak entuzyazmu 
trwałego i energii ideowćj przylgnęły jak piętno fatalne do młodszych 
żywiołów postępowćj inteligencyi. Najdzielniejsze umysły Księstwa 
stanęły jawnie lub skrycie pod sztandarami „Przeglądu“, najgorętsze 
serca niosły mu moralną i materyalną pomoe, wszystko to jednak kry- 
ło w swych duszach chorobę wieku: po chwilowych porywach omdle- 


1) „Głos ludu‘‘ wychodzi w Poznaniu 3 razy na tydzień i zawiera same od- 
bitki z „Orędownika*. „Gazeta Narodowa" wychodzi w Bydgoszczy codziennie 
i oprócz odbitek z „Orędownika* podaje na 4-ćj stronicy lokalne wiadomości byd- 
goskie. 
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nie, wyciąganie rąk do świtów słonecznych a potóm drzémka bez koń- 
ca, potęga słowa bez trwałćj potęgi czynu. 

Mimo krótkiego istnienia jednak, oddał „Przegląd Poznański“ ru- 
chowi ludowemu poważne usługi, pogłębiając i uzasadniając dążenia 
jego, torując mu drogę do podejrzliwćj i wykarmionćj staremi przesą- 
dami inteligencyi a przedewszystkićm ułatwiając trudne rozrachowanie 
z wpływami kościoła w sprawach publicznych i trudną reformę ustalo- 
nych pojęć w tém zagadnieniu sporném a draźliwem. 

Liberalna epoka Księstwa przed i po wojnie franeusko-niemieckićj 
kres swój znalazła u progu walki „kulturnćj”. Gdy gromy Bismarekow- 
skie uderzać zaczęły zarówno w narodowość, jak kościół katolicki, gdy. 
głośne prawa majowe wkroczyły do kraju i każdy dwór szlachecki 
gościł w swych murach księży-banitów, gdy ks. arcypiskup Ledóchow- 
ski wstąpił na drogę krzyżową, wtedy to nastąpiło zawieszenie bro- 
ni między ultramontańską a liberalną partya. Gwary bojowe przyci- 
chłyi powstał sojusz oparty na wspólnćm cierpieniu, które jak wia- 
domo skończyło się tryumfem kościoła. Z owych czasów walki „kul- 
turnćj” pozostało społeczeństwu uczucien niezachwianćj łączności 
i jedności spraw katolicyzmu ze sprawami narodu, — uczucie 
psychologieznie zupełnie zrozumiałe, lecz nie oparte na rzeczywistćj 
sytuacyi polityczućj i rzeczywistym charakterze dwóch potęg spo- 
łecznych. Dzieje i prosta logika przeczą takiemu pojmowaniu 
sprawy; dzieje mówią o kolizyach interesów politycznych narodu 
z jednćj, kościoła z drugićj strony, logika uczy, że kościół jako insty- 
tucya międzynarodowa i jako hierarchia z niewygasłą pamięcią wła- 
snego państwa, z niewygasłóm wspomnieniem średniowiecznego pryn- 
cypatu w Europie, z niewygasłą tęsknotą za dawnym ogromem przywi- 
lejów swoich, musi mićć własny zakres dążeń i celów. Około r. 1870 
kwestya ta była przedmiotem walk zaciętych w społeczeństwie poznań- 
skićm i pozostawiła w spuściźnie sporo polemik dziennikarskich i spo- 
ro broszurowych publikacyi. Nie uderzali woluomyśliciele ówcześni 
— z małemi wyjątkami—w filozoficzną istotę religii, lecz rzucali świa- 
tło krytyki na rolę kościoła w polityce krajowćj; wiara w obozie naro- 
doweów była równie szezerą i głęboką, jak w obozie ultramontanów, 
tylko pierwszym zdawała się bezwzględna jedność interesów kościel- 
nych i narodowych niebezpieczną iluzyą, a opanowanie steru spraw 
publicznych przez duchowieństwo dobrodziejstwem elastycznćm. To 
trzeźwe pojmowanie stosunków mgłą zapłynęło w czasie walki „kultur- 
nćj”, z którćj kościół wyszedł z aureolą męczeństwa, ukochany już nie- 
tylko przez wrodzoną społeczeństwu wiarę, lecz ukochany za krzyż 
swój i ciernie. 
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Duchowieństwo, oparte na tém bezgranicznóm przywiązaniu 
i ufności narodu zdobywa wkrótce stanowisko królujące na ziemi po- 
znańskićj, a związane z ludem węzłami krwi, pamięcią bólów przeby- 
tych, pamięcią ofiar poniesionych przez kraj dla dobra kościoła, pa- 
mięcią poświęceń szlachty, mieszczaństwa i chłopów, występuje zrazu 
jako energiczny czynnik w życiu publicznćm, rozwija dodatnią działal- 
ność w stowarzyszeniach, czytelniach i piśmiennictwie ludowćm, mani- 

_festuje obywatelskość swoją na wiecach, obchodach, w szkołach ludo- 
wych i w izbach prawodawczych. W takich warunkach dawniejsze 
liberalne odcienie prasy miejscowćj giną zupełnie, społeczeństwo zra- 
sta szczelnie z kościołem i obdarza go w sprawach publicznych dzie- 
cięcą ufnością, a surowy katolicyzm przenika wszystkie stosunki i wy- 
ciska znamię swoje na całćm życiu społecznóm i towarzyskićm, na 
zwyczajach, polityce, literaturze i dziennikarstwie. 

Z biegiem lat jednak polityka kościelna, ujęta w kluby dyploma- 
cyi berlińskićj, uległa zmianom charakterystycznym. Wstąpienie na 
tron arcybiskupi ks. prałata Stąblewskiego powitano w społeczeńswie 
poznańskićm jako wielkie objawienie „nowych horyzontów*, łącząc 
z pierwocinami ery po-Dinderowskićj rój egzaltowanych domysłów 
i złudzeń. Już wonczas jednak w kołach parlamentarnych, a miano- 
wicie wśród przywódców stronnictwa centrum, utrzymywała się pogło- 
ska, że Watykan okupił nominacyę ks. arcybiskupa Stablewskiego 
pewnemi gwarancyami natury politycznćj, które z rozwoju polskości 
na kresach słowiańskich wyłączą wpływy kościelne, a raczćj skierują 
całą działalność duchowieństwa ku zabarwieniu życia publicznego 
ideą katolicyzmu bez wszelkich postronnych idei i dążeń. W pojęciu 
zatćm partyi papieskićj sejmu i parlamentu był to akt kompromisu 
dyplomatycznego między Watykanem i rządem, gwarantujący pierw- 
szemu swobodny rozwój kościoła pod skrzydłami wpływowego, bo po- 
siadającego bezwzględne zaufanie ludu kapłana, a zapewniający dru- 
giemu pewne hamulce w działaniu politycznćm duchowieństwa poznań- 
skiego. Władze pruskie oczywiście nie bardzo ufały arcypasterzowi 
polskiemu, posiadającemu głośne tradycye narodowe i pamiętnemu 
z namiętnych swoich polemik na arenie parlamentarnćj. Roztoczono 
tedy najczujniejszą kontrolę nad sprawami „polityki tumskićj*, i zna- 
leziono zawsze jakieś Cezarowe sic volo, sic jubeo, ilekroć ta polityka 
przekraczała granice zawartego kompromisu. W poczuciu tego dozo- 
ru, połączonego prawdopodobnie z dyskretnóm watykańskićm memento, 
atmosfera na wyżynach arcybiskupich stawała się coraz duszniejszą, 
tćmbardzićj, że starsze duchowieństwo, wychowane w innych prądach 
politycznych, nie umiało i nie chciało się nagiąć do kierunku nowego. 
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Rozpoczęły się zatóćm wyrazistsze programowe enuncyacye u góry, a ci- 
che wrzenie u dołu. Korzystając z wizyt interwiewerów niemieckich, 
dla których otwarły się niezwykle gościnne podwoje „pałacu tumskie- 
go*, zamanifestował przedewszystkićm ks. arcybiskup Stablewski so 
lidarność swoją z centrum niemieckićm w poglądach na rozwój Gór- 
nego Śląska, a mianowicie na tak zwaną „agitacyę wielkopolską”. 
Nastąpił potćm cały szereg słabszych i silniejszych „wskazówek“, do- 


tyczących stosunków miejscowych, a mianowicie wiec katolicki w Po- 


znaniu, akcentujący bardzo jaskrawo ideały dyplomacyi dworskićj i pro- 
test przeciw stronnictwu ludowemu, dalćj nowy ruch w stowarzysze- 
niach pod auspicyami duchowieństwa z wyłączeniem wyrazu ,„ polski“ 
w tytułach korporacyi, wreszcie charakterystyczny interwiew arcybi- 
skupa o zmianie dawnych barw prowineyonalnych na czarno białe ko- 
lory, oraz głośny list arcypasterski o wykładzie religii w szkołach lu- 
dowych i spornćj kwestyi językowćj w stosunku duchowieństwa do pa- 
rafian i uczniów. Nowa ta fizyognomia polityki kościelnćj objawiała 
wyrażne ślady zakulisowych sprężyn rządowych i bluszczową naturę 
dyplomacyi tumskiej. 

W łonie samego duchowieństwa ujawniły się wskutek polityki 
ks. arcybiskupa Stablewskiego dwa charakterystyczne prądy: jeden— 
silniejszy, reprezentowany głównie przez młodsze duchowieństwo, wal- 
czące dopićro o byt, stanowisko i karyerę, skupił się około tronu arcy- 
pasterskiego i posłuszny jego intencyom starał się nowy program wcie- 
lić w życie publiczne, okazując wszędzie niezwykłą ruchliwość i bez- 
względny zelotyzm dla idei „czystego katolicyzmu*; drugi—opierający 
się głównie na duchowieństwie starszćm, nie troszezył się bądź to wcale 
o wysokie wskazówki, bądź tćż cofał się z areny politycznćj, nie mo- 
gąc pracować po dawnemu, a nie cheąc hołdować nowym kierunkom. 
Pierwszy oczywiście stąpa zwycięsko po kraju. Ma za sobą rząd, ma 
za sobą zwierzchników, ma bodźce osobistćj natury i protekcye „Ku- 
ryera Poznańskiego”, który postawił bez wszelkich zastrzeżeń progra- 
mową zasadę, że „na wszystkie sprawy narodowe patrzóć należy wy- 
łącznie przez pryzmat katolicyzmu.* 

Zrozumiał ruch ludowy w Poznańskićm, że kościół ujęty w kle- 
szcze rządowe znajduje się w położeniu takićm, które zmusza społe- 
czeństwo do poważnych obliczeń politycznych i nasuwa pytanie, czy 
w obronie słowiańskich kresów przeciw germanizacyi, nie należy spra- 
wy publicznćj wycofać z opieki kleru i naczelnćj komendy mnićj za- 
leżnym, świeckim żywiołom powierzyć. Palące to zagadnienie stało 
się przedmiotem niesłychanego rozgoryczenia w całóm społeczeństwie. 
Obóz ultramontański zszeregowany około dwóch naczelnych organów 
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Księstwa i całego zastępu drobnych pisemek ludowych, uważał już sa- 
mo postawienie kwestyi draźliwćj za bluźnierstwo, walkę z religią, 
liberalizm zdrożny i niewdzięczność wobec długoletnich dobroczyń- 
ców ludu. Zabrzmiała przestroga, że każda walka z dogmatem rozpo- 
czyna się walką z wpływami jego przedstawicieli kościelnych, — poja- 
wiło się w dziennikach mnóstwo artykułów, wyliczających materyalne 
i moralne ofiary duchowieństwa dla oświaty narodowćj, alarmem grała 
ambona, ścierały się prądy w dyskusyach prywatnych i życiu stowa- 
rzyszeń. W chwili obeenćj walka ta znajduje się w pełni rozwoju 
swego, a lubo po upadku „Przeglądu Poznańskiego“ ruch ludowy 
stracił na linii bojowćj bardzo poważną redutę, to przecież zapocząt- 
kowana opozycya wkorzeniła się już poniekąd w umysły społe- 
czeństwa. 

Oczywiście, walka z tradycyjnemi poglądami jest w Księstwie 
trudniejszą może niż gdziekolwiek, bo ćwierćwiekowe rządy ś. p. Fran- 
ciszka Dobrowolskiego, ćwierćwiekowy oportunizm „Dziennika Poznań- 
skiego“, ćwierćwiekowa era elastyczności ideowćj, nepotyzmu i ścić- 
rania na proch wszystkich wybitniejszych indywidualizmów, era drob- 
nycb ambicyi i postronnych względów, przyniosła społeczeństwu jeden 
wielki uszczerbek: brak charakterów politycznych. Ten miniony okres 
życia miał swoje niewątpliwe zalety, miał energiczną pracę nad oświa- 
tą ludu i budowanie wałów ochronnych przeciw inwazyi germanizmu, 
ale obniżył poziom moralny w inteligencyi, nauczył ludzi kurczyć się, 
i nie kult siły i odwagi, lecz kult giętkości asymilacyjnćj rozkrzewił 
bujnie i szeroko. Tu właśnie tkwi jedna z przyczyn, dla których ruch 
ludowy dotychczas nie utorował sobie drogi do szerszych warstw inte- 
ligencyi, dlaczego oprócz drobnych przemysłowców i robotników tylko 
mała grupa „Przeglądu rozwijała sztandary jego. Poważny procent 
klas wyższych godzi się w duszy na program nowego stronnictwa, lecz 
zaledwie jednostki mają dość odwagi, by opuścić utarte deptaki 
ideowe i narazić się starym oligarchom krajowym. 

Zmając dokładnie fizyognomię życia publicznego w Poznańskićm 
i znając jego wielkich i małych ludzi, widzi się nieraz tę walkę idei 
z rachubą egoistyczną, w którćj niestety zwycięża zwykle ostatnia. 
A jeżeli uwzględnimy nadto, że przedstawicielom wyższćj kultury trud- 
no się pogodzić z brutalnością form, w jakich z natury rzeczy objawia 
się każdy ruch z nizin idący, zanim dojrzeje i przyswoi sobie prawidła 
życia parlamentarnego, to zrozumiemy, czemu dotychczas, mimo ideo- 
wych zdobyczy ruchu ludowego, ruch sam, jako stronnictwo, liczy 
w szeregach swoich zaledwie drobny procent inteligencyi. Niedosta- 
tek ten dla rozwoju szerokich, uświadomionych prądów demokratycz- 
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nych w polityce i życiu społecznóćm, staje się poważnym hamulcem. ; 


Cierpi na tém przedewszystkiém organizacya ruchu, cierpią aspiracye 
polityczne dla braku właściwych kandydatów do poselskiego mandatu 
i właściwych krzewicieli nowych poglądów we wszystkich zakresach 
życia publicznego, cierpi program nie dość pogłębiony, nie dość wy- 
kończony i nie dość szeroki, cierpią czasopisma demokratyczne pozba- 
wione z małemi wyjątkami inteligentnych sił redakcyjnych, cierpią 
wreszcie drugorzędne dążenia ruchu, skierowane ku oczyszezeniu spo- 
łeczeństwa z grasującego nepotyzmu i królestwa kliki, powierzającćj 
urzędy publiczne i stanowiska w pewnych instytucyach zbiorowych 


nie tyle ludziom zdolnym, ile związanym z koteryą węzłami przyjaźni, - 


stosunków towarzyskich lub sympatyi politycznych. Mimo to ruch lu- 
dowy jest siłą poważną i nie dziś, to jutro ławą pójdzie po kraju, opić- 
rając cały byt narodowy na świadomych wiasnćj przewagi masach lu- 
dowych, zdobywając dla swych społeczno - politycznych idei coraz 
szersze prawa obywatelstwa i strącając z wyżyn tę kierującą warstwę, 
która w chwilach własnćj agonii narzuciła społeczeństwn dążenia prze- 
ciwne samozachowawczym instynktom ludu. Życzyćby tylko wypa- 
dało, aby ruch ludowy w polityce parlamentarnćj, przyjął jaknajrychlćj 
postulat t. zw. „inteligeneyi demokratycznćj*, skierowany ku zbliżeniu 
Koła polskiego do stronnictw lewicy, tych jedynych przedstawicieli 
dążeń humanitarnych, których rozwój rokuje kresowćj ludności sło- 
wiańskićj stokroć większe korzyści, niż hałwochwalcze umizgi do par- 
tyi skrajno-zachowawczych. 
Dr. Władysław Rabskt. 


REG" 4. + Junk ot GJĘ JAGANNCSS NA 


i 


AEN O = NEDY ZT LF „AMP LZKT W uz OZ 


WYYWA EE AP "R" 


BOLESŁAW PRUS 0 EGIPCIE. 


p 00— 


„Faraon“, powieść przez Bolesława Prusa, 3 tomy, str, 380, 475, 387. Warszawa, 
Gebethner i Wolff, 1897. 


B powieściami swemi spopularyzował Egipt starożytny w Euro- 
QD pie. Pierwszy jego w tym rodzaju utwór: „„Uarda” obudził zajęcie 
ogromne i nowością tematu i zajmującym sposobem opowiadania. To 
téż, lubo dalsze nie dorównywały mu pod wielu względami, czytano je 
itłómaczono. I u nas nie brak było przekładów takich. 

Na oryginalne roztoczenie stosunków staroegipskich w formie 
powieściowćj, zdobył się u nas najprzód, o ile wiem, Wojciech hr. Dzie- 
duszyceki, który w długim zakręcie powróciwszy do formy tworzenia, 
uprawianćj przez siebie w latach młodzieńczych, napisał „Świętego 
ptaka“ (Lwów, 1895, dwa tomy), przedstawiając czasy Ramzesa I i jego 
zawziętćj małżonki Ari-Hari, z uwydatnieniem losów pięknćj Hesz-Ake- 
ry, córki jednego z panów egipskich i żydówki. Miłość Hesz-Akery 
i dzielnego wojownika Seti jest więzią sprzęgającą wszystkie części 
opowiadania, rozsnuwającego stosunki wewnętrzne Egiptu, usposobie- 
nie Żydów względem Egipeyan, przedsięwzięty, lecz niedokonany 
w zupełności bunt wojsk najemnych, pomiędzy którymi byli Grecy, 
przeciwko Faraonowi, i wiele innych zajmujących szczegółów. 

Czy Prus czytał powieści Ebersa, czy znał „Świętego Ptaka“? nie 
wiemy: to tylko pewna, że, zabićrając się do swćj pracy, przestudyo- 
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wał dzieła Maspero, poświęcone starożytnościom egipskim, oraz teksty 
staro-egipskie, o ile w tłómaczeniu franeuskićm były mu dostępne. 

Rzucił tedy autor pod swą budowlę artystyczną granitową pod- 
walinę z faktów niewątpliwych, ale samą budowlę wznosił po części 
tylko z faktów, w znaczniejszćj zaś mierze z wniosków logicznych, 
z domysłów i fantazyi. 

Jako umysł szeroki, ogarniający całość- stosunków społecznych, 
nie mógł się Prus zadowolić skrawkami tylko wiadomości, jakie nam 


o dawnych dziejach Egiptu przekazały pomniki różnego rodzaju, lecz 


starał się zbadać ustrój wewnętrzny państwa, zawarunkowany rodza- 
jem gruntu, na którym się rozwinął, i rodzajem plemienia, które ustrój 
ów wytworzyło i wśród niego działało, zwrócił ku temu usiłowania 
swoje, by wszystkie składowe czynniki życia w starożytnym Egipcie 
Jasno i wyraźnie stanęły przed oczyma wyobraźni czytelnika. 

Opisuje tedy szczegółowo gatunek ziemi, zajętćj przez Egipeyan, 
jéj klimat, jéj urodzajność i znaczenie Nilu; a zarazem podnosi zdolno- 
ści mieszkańców, co umieli skorzystać ze swego środowiska i wyzyskać 
je na rzecz rozwoju cywilizacyjnego. 

Ponieważ w narodzie egipskim wyróżnił trzy pierwszorzędne 
siły, dokonywające tćj pracy cywilizacyjnćj: kapłanów, reprezentują- 
cych myśl wykszałconą, — faraonów, skupiających w swych ręku całą 
władzę wykonawczą — i lud, złożony z rolników i rzemieślników, speł- 
niających to, co myśl nakrćśliła, a co władza wykonać kazała; więc 
zobrazowaniu działania tych sił poświęcił Prus główną w swćj powie- 
ści uwagę. 

Ale żaden naród nie jest odosobniony, otaczają go bliżsi lub dal- 
si sąsiedzi, w przyjaźni lub nieprzyjaźni z nim żyjący; co więcćj, do 
wnętrza narodu wciskają się obce pierwiastki, które źle lub dobrze 
wpływają na jego rozwój. Wiec i te stosunki musiał Prus uwzględ- 
nić, mówiąe o zachowaniu się Egipcyan względem Asyryjczyków, Li- 
bijczyków, Żydów i Fenicyan. 

Łatwo zrozumićć, że autor, który sobie nakrćślił plan tak rozle- 
gły i tak poważny, nie mógł się dać uwićść chęci napisania zajmującego 
tylko romansu, gdzieby tkliwe lub rozpustne motywy główną odgrywa- 
ły rolę, pociągając ku sobie wyobraźnię lub zmysły, nie mógł się tóż 
pogrążyć w jakimś jednym efektownym epizodzie życia, coby rozcieka- 
wiał żądną wrażeń i wzruszeń publiczność; lecz zdecydować się musiał 
na rozwinięcie całego szeregu obrazów, uprzytomniających czytelniko- 
wi główne zarysy ustroju państwowego z jednćj, a zasadnicze usposo- 
bienia i namiętności ludzkie z drugićj strony. 
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Mniejsza o to, czy ten lub ów obraz przypadnie do smaku tym, co 
w powieści szukają zadowolenia silnćj sensacyi; mniejsza o to, że czy- 
telniczkom przedstawienie miłości wyda się zbyt mało subtelnóćm, a na- 
wet tu i owdzie brutalnćm; mniejsza o to wreszcie, że miłość nie będzie 
stanowiła głównego tematu, pod który podporządkowują się wszystkie 
inne; autorowi chodziło o dotarcie do jądra prawdy i do zobrazowania 
stosunków tak, iżby one przedstawiały się jako wiarogodne, odpowied- 
nie stanowi cywilizacyi i usposobieniu plemienia, którego dziejami się 
zajmował; względy więc takie, jak powyższe, nie mogły wpływać na 
jego pomysły. 

Cheąe atoli pokazać różne strony życia staro-egipskiego, a mi- 
mo to utworzyć jednolitą całość artystyczną, potrzeba było obmy- 
ślóć jakąś więź, łączącą wszystkie cząstki obrabianego tematu i na- 
dającą im znaczenie członków jeno w organizmie powieściowym. 
Więź tę odnalazł Prus w samych dziejach Egiptu; jest nią walka wła- 
dzy świeckićj z władzą duchowną, faraonów wojowników z kapłanami, 
którzy wzrósłszy w potęgę przy pomocy religii i nauki, zapragnęli pa- 
nować w kraju swym wszechwładnie. Walka ta ponawiała się paro- 
krotnie, ale kapłani po krótkotrwałćj porażce otrzymywali zwycięstwo. 
Właśnie jeden z takich epizodów wybrał Prus dla nadania obrazom 
swoim spójni artystycznej. 

Ramzes XII był faraonem i arcykapłanem równocześnie; rządził 
państwem i znał tajemnice świątyń. Niegdyś przedsiębierczy i wojo- 
wniczy, w ostatnich dziesięciu latach życia stał się właściwie figuran- 
tem tylko, gdyż sprawami państwa kierował w istocie arcykapłan 
Ammona, minister wojny, Herhor. Kierował jednakże tak dyskretnie, 
iż napozór wydawało się, że Ramzes XII nietylko siedzi na tronie, nie- 
tylko wić wszystko, co się w jego kraju dzieje, lecz także jest głową, 
z którćj wychodzą myśli ogarniające całość interesów państwowych, 
i ręką, która dosięga wszystkich poddanych. W całćm jego zachowa- 
niu się widać było niczem niezmącony spokój, jaki daje pewność, że 
się rzeczy układają według woli naszćj; z twarzy jego nie schodził 
uśmićch zagadkowy mędrca spoglądającego pobłażliwie na smutki 
i radości, na zabiegi, kłopoty, na prace i uczty mrowia ludzkiego. 

Świetnóm panowanie jego nazwać się nie mogło; narody, które 
niegdyś haracz Egiptowi płaciły, czasami tylko przypominały sobie, 
że należy ukazać mu przynajmnićj cień hołdu, raczćj z grzeczności, 
aniżeli z obawy. Dochody państwa uszezupliły się ogromnie, wojsko 
zmarniało i składało się w znacznćj części z najemników; ludność 
się zmniejszyła; bićda coraz częścićj i natarczywićj zaglądała do chat 
wieśniaków i rzemieślników; cudzoziemcy (Żydzi, Fenicyanie) coraz 
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tłumnićj napływali do Egiptu i w swych ręku ześrodkowywali handel, 
łapiąc i wyzyskująe zarówno wielkich jak małych, bo za długi coraz 
więcćj brali zyskownych dzierżaw. 

I w życiu domowóm nie był faraon szezęśliwym. Jeden z jego - 
synów, od czasu pełnoletności nie mógł chodzić; drugi przeciął sobie 
żyły i umarł, a trzeci „przez zatrute wino, którego nie chciał się wy- 
rzec, wpadł w szaleństwo i, mniemająe, że jest małpą, całe dni przepę- 
dzał na drzewach.” 

A jednak Ramzes XII był spokojny; z oblicza jego nie schodziła j 
nigdy pogoda; regularnie spełniał swe zwykłe czynności: składanie 
ofiar bogom, słuchanie raportów, objazdy kraju, jakby się wszystko 
najpomyślnićj składało i błogi stan zapewniało. Pragnął bądź co bądź 
utrzymać w Egipcie spokój i żadnćj z nikim nie prowadzić wojny, 


gdyż na lat 10 horoskopy wskazywały dla państwa jego same niepo. - 


myślności w razie walki orężnćj. Wolał więc zawrzćć układ z Asyryą, 
aniżeli się narażać na klęskę niewątpliwą. 

A eo do stosunków rodzinnych, to pocieszał się czwartym synem, 
również jak on Ramzesem, urodzonym z królowćj Nikotrys, córki arcy- 
kapłana Amenhotepa. Wedle poezątkowćj charakterystyki, podanćj 
przez powieściopisarza, był on „silny jak wół Apis, odważny jak lew 
i mądry jak kapłani.” Dwa pierwsze epitety uwydatniły się rzeczywi- 
ście w postępowaniu młodzieńca, lecz trzeci został późnićj przez same- 
go Prusa znacznie zmodyfikowany, gdyż się okazało, że jego nauka 
mądrości zatrzymała się na niższych szczeblach wiedzy kapłańskiej. Na- 
tomiast nie ma w tćj pierwotnćj charakterystyce wymienionych dwu wad 
nadzwyczaj ważnych, które na dalsze losy królewicza wpłynęły stanow- 
czo, a zarazem fatalnie, mianowicie nie dowiadujemy się tu o jego po- 
pędliwości i lekkomyślności, nie ma również zaznaczonćj jednćj zalety, 
czyniącćj go wielce miłym i sympatycznym, t. j. szlachetnćj, humani- 
tarnćj uczuciowości. 

Szkoda, że autor nie przedstawił od samego zaraz początku cha- 
rakteru swego bohatóra w całćj pełni: uniknąłby w ten sposób pew- 
nych nieporozumień z czytelnikiem. Jeżeli zaś chciał nie w okrćśle- 
niach, lecz w czynach, w zachowaniu się pokazać królewicza, to nie- 
potrzebnie umieścił na czele owe trzy epitety, uprzedzające poznanie 
młodzieńca przez czytelników. 

Zrobiwszy to zastrzeżenie, przechodzę do dalszych dziejów Ram- 
zesa, który został właśnie ogłoszony następcą tronu (erpatre), jako 
pełnoletni, i prosił ojca o powierzenie sobie dowództwa korpusu Menfi. 
Po naradzie z dostojnikami państwa, faraon rozkazał, by erpatre ze- 
brał 10-tysięczny korpus, przygotowany całkowicie do boju i wyruszył 
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przeciwko armii, zostającćj pod dowództwem doświadczonego i dziel- 
nego generała Nitagera, strzegącego Egiptu od najazdu lndów azya- 
tyckich. Oba wojska zetknąć się miały w okolicach miasta Pi-Bailos, 
ale na pustyni, ażeby pracowity rolnik nie doznał przeszkód w zaję- 
ciach swoich. Erpatre zwycięży, jeżeli nie da się zaskoczyć Nitagero- 
wi, a więc jeżeli zgromadzi wszystkie pułki i zdąży ustawić w szyku 
bojowym na spotkanie przeciwnika. 

Podczas tćj wyprawy towarzyszył następcy tronu minister wojny, 
arcykapłan Herhor, mający zdać sprawę przed faraonem z uzdolnienia 
i zachowania się jego syna. Erpatre wykazał w nićj swoje zalety 
iswoje wady. Sam on nie lubił miękkości i wygód, zadawalniał się 
strawą prostą i twardóm łożem, wstawał rano i w ucztach nie brał 
udziału; ale za to dwór jego, złożony z elegantów, prowadzących ze 
sobą kobićty w lektykach, opóźniał się w pochodach i sprawiał dużo 
zamieszania. Następca tronu nie karcił tych wybryków, tłómacząc się 
przed sobą, że nie w jego ręku naczelna władza nad wojskiem spoczy- 
wa, lecz w ręku Herhora. Nie miał w tém, jak się zdaje, słuszności; 
Herhor raczćj dla nadzoru, niż dla kierownictwa, był mu dodany; jako 
dowódca korpusu, powinien był następca tronu mićć oko na wszystko; 
brak atoli doświadczenia, młodzieńcza krewkość uniewinniały do pew- 
nego stopnia nieoględne jego postępowanie. 

Lecz do nieoględności przyłączyła się niebawem lekkomyślność. 
Spotkawszy podczas pochodu piękną żydówkę Sarę, zatrzymał się przy 
nićj na rozmowę; podobała mu się wielce, postanowił więc wziąć ją do 
siebie. Sara poczuła również skłonność do pięknego młodzieńca, 
a gdy się dowiedziała o wysokićm jego dostojeństwie, ujęta jego 
uprzejmością i obiecanemi darami, przystała na propozycyę. 

Tymczasem opuszczone przez następcę wojsko pomaszerowało 
dalćj i — spotkało armię Nitagera. Odezwały się trąby alarmowe. 
Erpatre wraz z swoim przyjacielem Tutmozysem podążył co prędzćj 
na stanowisko, a widząc się otoczonym, nie okazał wielkiego zakłopo- 
tania, lecz dobywszy miecza chciał sobie jak lew utorować drogę po- 
przez ściśnięte szeregi. Doświadczony wojownik uznał w tym szalo- 
nym postępku dowód bohatćrstwa nieustraszonego i nazwał go zwycię- 
scą. Na uwagę Herhora, powiedział w obronie następcy tronu: „czyż 
nie wystarcza ci, że pokazał lwie pazury, jak przystało na dziecię fa- 
raonów?” 

W drodze powrotnćj ujrzał chłopa, który się powiesił dlatego, że 
mu wojsko zniszczyło jego dziesięcioletnią pracę obróconą na kopanie 
kanału celem uzyskania wolności. Serce jego szlachetne wzruszyło się, 
„przed oczyma wciąż stał mu obraz samobójcy”, a w duszy nurtowała 
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myśl, iż „temu pogardzonemu niewolnikowi stała się wielka krzywda, 


tak niezmierna krzywda, że nad nią mógł zastanawiać się nawet on, 


syn i następca faraonów.” 

To pierwsze ziarenko spółcezucia dla niedoli ludu, które miało 
z czasem zakiełkować i rozwinąć się bujnie, lecz plonu nie wydało 
z powodu lekkomyślności młodego Ramzesa. 

Lekkomyślność ta przejawiła się niebawem w innćj jeszcze dzie- 
dzinie, w sprawach finansowych. Upojony zwycięstwem, erpatre ob- 


darzył hojnie swoich żołnierzy, ofiarował folwark Sarze, ale nie pomy- 


ślał, skąd weźmie pićniędzy. Skarb był wyczerpany; syn udał się do 
matki, ale i ta mu oświadczyła, że niczćóm obdarzyć go nie może. Trze- 
ba się było uciec do Fenicyan i pożyczyć od nich dla wywiązania się 
ze swoich obietnic, Bankier fenicki, Dagom, wybornie odmalowany, 
pićniędzy nie odmówił, ale wziął parę folwarków następey tronu 
w dzierżawę. 

Za błędy popełnione nie otrzymał Ramzes dowództwa korpusu 
Menfi, a w nagrodę waleczności dostał dziesięć talentów, wielki łań- 
cuch i dwa pułki greckie, z któremi miał odbywać ćwiczenia. 

Boleśnie odczuł upokorzenie swoje następca tronu, a wiedząc, że 
Herhor był sprawcą tegoż, umocnił się w swojćj względem niego nie- 
chęci, jak wogóle względem stanu kapłańskiego. Zaczął się głośno 
odgrażać wobec swoich młodych przyjaciół, jak wobec ojca i matki. 
Skarcony przez faraona, usunął się od dworu, zajął się ćwiczeniem 
greckich pułków i swoją miłością dla Sary. 

Jeżeli mówię o miłości, to nie mam na myśli miłości według na- 


szych pojęć dzisiejszych. Prus w tćj mierze był bardzo oględnym. 


Sceny sentymentalnćj, lub głęboko uczuciowćj nie nakrćślił nigdzie. 
Zaszkodził tém sobie zapewne w oczach czytelniczek, ale pozyskał 
uznanie tych, którzy pamiętają, że nie wszędzie i niezawsze bywało 
tak, jak jest dzisiaj. Ramzes lubił Sarę, przywiązał się do nićj; ` chęt- 
nie z nią przebywał, ale rozmów miłosnych z nią nie prowadził, pieścił 
ją jeno. Sara była do niego przywiązana nietylko jak niewolnica, lecz 
z głębi serea; dla siebie nie pragnęła bogactw i nie wyciągała ich od 
następcy tronu; dbała wszakże o swoje plemię, to tóż folwark jéj daro- 
wany zaludnił się niebawem żydami; służba cała składała się z żydów, 
u krewniacy wszelkiego rodzaju rozsiedli się tu z żonami i dziećmi. 
Niecierpliwiło to niekiedy Ramzesa, lecz ponieważ nad niczćm się dłu- 
go nie zastanawiał, rychło przemijała jego niechęć. 

Nudził się nieraz na folwarku Sary, więc przedsiębrał wycieczki 
w okolice, a wtedy miał sposobność widzenia scen przykrych i boles- 
nych wśród ludu morzonego i katowanego za nieopłacone jakoby po- 
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datki. Raz rozpędził napastników i pobił ich; a wówczas wśród ludu 
pojawiły się objawy uwielbienia dla młodego następey. Obiecywano 
sobie, że gdy on zostanie faraonem, umniejszy się ich praca, znikną 
podatki, zapanuje dobrobyt. W pułkach greckich, próżnujących i pi- 
jących, śpiewano pieśni na cześć hojnego następcy tronu. Gdy przy- 
jaciel Ramzesa, Tutmozys, zwrócił jego uwagę, iż takie pieśni i poga- 
wędki mogły być uważane za rzecz uwłaczającą powadze faraona, 
przyznał mu następca tronu słuszność ich i surowo zakazał podwładnym 
odzywać się z czómkolwiek, co mogło dotknąć jego ojca; miał on bo- 
wiem wszczepioną głęboko w serce i miłość i cześć dla władcy 
Egiptu. Zrzekł się wreszcie dowództwa pułków greck ch. 

Ten jego postępek zaliczyła rada królewska na karb jego skru- 
chy, faraon przywołał go przed swoje oblicze, oddał mu korpus Menfi 
j uczynił namiestnikiem dolnego Egiptu, polecając wywiedzićć się 
o przyczyny zmniejszenia się podatków, a więc ubożenia skarbu. 

Rzucił się królewicz z zapałem do nowćj pracy, obiecując sobie, 
że rychło złemu zaradzi, poznawszy przyczyny nieszczęść. Tu atoli 
na każdym kroku przekonywać się począł, jak trudną jest sztuka rzą- 
dzenia i jak nie łatwo dotrzóć do istotnego źródła nieszczęść. Z po- 
czątku chciał sam wszystko wiedzićć i wszystkich skarg i próśb wy- 
słuchać; dostęp do siebie uczynił zupełnie swobodnym; niebawem 
wszakże musiał kazać zamknąć drzwi; tyle bowiem zgłaszało się ludzi 
iztakiemi projektami lub wymaganiami, że jednemu człowiekowi, 
choćby najgienialniejszemu, niepodobna było rozpoznać wartości i do- 
niosłości wszystkiego, ani tćż najbogatszy nie potrafiłby zaspokoić tak 
licznych próśb i żądań. 

Poszukiwanie przyczyn zubożenia kraju i skarbu również było 
długo bezowoenćm. KRządcy prowincyi kazali mu odezytywać bardzo 
obszerne raporty, zapełnione szeregami cyfr, które Ramzesa nudziły 
i niczego mu nie objaśniały, albo tćż składali winę na boga złego Se- 
ta, nieprzyjaciela Ozyrysa, patrona faraonów. 

Zdaje mi się, że autor w tym całym ustępie, opisującym objazdy 
Ramzesa po dolnym Egipcie, zanadto upośledził bystrość umysłu bo- 
hatćra swego. Czytelnik zadaje sobie ciągle pytanie: czegoż się uczył 
następca tronu, jeżeli nie rozumić raportów, które zdają się rozumićć 
nomarchowie? Nie wystarcza tu objaśnienie, udzielone przez kapła- 
nów, że są pewne prawdy znane Kamzesowi, jako następcy tronu, a są 
inne, które pozna dopićro jako faraon. Nie potrzeba zdaje się, zbyt 
wielkićj mądrości i przenikliwości na to, ażeby poznać ucisk ludu, 
stopniowe zmniejszanie się jego liczby, zdzierstwa nomarchów lub 
dzierżawców. Może ta tępość umysłowa czy tćż zaślepienie nie wy- 
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pływały z natury umysłowości następcy tronu, ale były potrzebne au- 
torowi do wykazania znaczenia kapłanów. Bo Ramzes, znużony po- 
szukiwaniami bez wyników pożądanych, musiał się w końcu ugiąć 
przed kapłanami, i by przynićść ojeu odpowićdź na postawione prze- 


zeń pytania, podążyć w stroju pokutniezym do świątyni bogini Hato- 


ry, gdzie mu najmędrszy z kapłanów, a jego przyjaciel z powodu oka- 
zanego spółezneia dla ludu, obrazowo wyłożył przyczyny uszezuplenia 
się ziemi uprawianćj, siły roboczćj i podatkowćj, oraz powody zmniej- 
szenia liczby wojska i wzrostu długów państwa. Pentuer dowodził, 
że wojny zewnętrzne więcćj przyniosły szkody niż korzyści, że utrata 


ludzi na wojnie zmniejszyła liczbę rąk do pracy i pogrążyła bićdnych - 


w nędzy, że Fenicyanie przez udzielanie pożyczek i wprowadzanie do 
kraju świecideł stali się pijawkami, wysysającemi krew z narodu. 

W umyśle Ramzesa, który sam Fenicyanom wydzierżawił swoje 
majątki, który sam narobił już dużo długów, nauki Pentuera splątały 
się i pokrzyżowały. Przyjął on znich jednę tylko jako niewątpliwą 
prawdę t. j. zmniejszenie się ludności i jéj zubożenie; ale co do środ- 
ków zaradzenia złemu, do wprost przeciwnego przyszedł zdania: osą- 
dził, że tylko wojna zewnętrzna, wojna z Azyą może najprzód dostar- 
czyć mnóstwa sił roboczych przez nabranie jeńców, a powtóre zapeł- 
nić skarb państwa złupionemi klejnotami i złotem. 

Do takiego przyszedłszy przekonania, po opuszczeniu świątyni 
Hatory, nie tylko się przed mądrością kapłanów nie ukorzył, ale uzna- 
jąc zresztą Pentuera za rozumnego i zacnego człowieka, ugruntował 
się w swćj nienawiści względem kasty kapłańskićj, zwłaszcza gdy co- 
raz nowe znajdował dowody, iż w postępowaniu kapłanów fałsz i uda- 
nie wielką odgrywają rolę. 

To téż gdy się ubocznie dowiedział, że kapłani zamierzyli prze- 
prowadzić pokój z Assyryą za wydanie im Fenieyi na łup, postanowił 
próbować wszystkiego, coby zamiar ten udaremniło. Związał się tedy 
z Fenicyanami, a mianowicie z księciem Hiramem, który w sprawie oj- 
czyzny swojćj przybył do Egiptu, i przez nich poznawał przebieg ukła- 
dów z Assyryą, trzymanych przed nim w tajemnicy. Do tóm ściślejsze- 
go związku przyczyniło się pożądanie pięknćj kapłanki feniekićj, Ka- 
my, wytrawnćj kokietki, umiejącćj wyzyskiwać położenie w sposób 
sprytny a draźniący. Stosunek ten stał się dla niego zgubnym, cho- 
ciaż posłużył do zamaskowania interesu, z jakim śledził działanie ka- 
płanów egipskich. Zdawało się bowiem, że pochłonięty żądzą posia- 
dania Kamy, oddawał się tylko miłostkom i hulankom, a o sprawach 
państwa zgoła nie myślał. Umiał też istotnie z wielką zręcznością od- 
grywać rolę letkiewicza, którego interesa polityczne zgoła nie obcho- 
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dzą. Kapłani wszakże byli czujni i ostrożni, a chcąc odwrócić uwagę 
następcy od spraw assyryjskich, wywołali powstanie libijczyków. 
Ramzes wysłany został, bybunt ten uśmierzył. Sądzono, że wojna po- 
ciągnie się długo, a tymczasem ukończą się układy z Assyryą. Na- 
stępea tronu znalazłszy się w swoim żywiole, okazał dzielność nadzwy- 
czajną; pokonał Libijczyków i wziął syna ich wodza w niewolę. 

Ażeby zatruć mu chwilę upojenia tryumfem, kapłani odłożyli na 
nią właśnie wiadomość, która go musiała przygnębić. Dla przypodo- 
bania się Kamie, usunął Ramzes Sarę z zajmowanego dotąd gmachu 
i przeznaczył jćj miejsce podrzędne. Sara miała syna. Kama niena- 
widziła ją z całéj duszy. Wysłała więc swego wielbiciela Greka Li- 
kona, podobnego jak dwie krople wody do Ramzesa, by dziecko za- 
mordował. Sara wzięła Likona za Ramzesa i lubo z rozpaczą w ser- 
cu, nie śmiała bronić syna przed ojcem. Dała tém dowód największćj 
miłości swojćj, bo stłumiła w sobie przywiązanie macierzyńskie. 
A podezas śledztwa sama się o zabójstwo oskarżyła. Schwytanie Liko- 
na uwolniło ją od więzienia, ale biedaczka nie przeżyła swych nie- 
szezęść. 

Otóż te smutne dzieje opowiedziano Ramzesowi zaraz po odnie- 
sieniu zwycięstwa. Nie mogły one oczywiście przyczynić się do wzmo- 
żenia tryumfalnego nastroju. W smutku więc i zamyśleniu odbywał 
swą podróż powrotną następca tronu. Przykro, niemal pesymistycznie 
go nastroił widok olbrzymiego sfinksa, który w jego wyobrażeniu był 
symbolem świętego stanu kapłańskiego, mającego „bardzo wielką 
i mądrą głowę, a pod nią lwie pazury“ (II, 469). „,„Wstrętny posąg — 
mówił o nim młodzieniec — pełen dwuznaczności, który zdaje się py- 
sznić tém, że wyglądamy przy nim jak szarańcza. Ani to człowiek, ani 
zwierzę, ani skała. Więc czćmże on jest? jakie ma znaczenie? Albo 
ten jego uśmiech... Podziwiasz wiecznotrwałość piramid — on się 
uśmiecha; idziesz porozmawiać z grobami—on także się uśmiecha. Czy 
zazielepią się pola Egiptu, czy Tyfon rozpuści swoje ogniste rumaki, 
czy niewolnik szuka wolności w pustyni, czy Ramzes Wielki spędza 
zwyciężone narody — on dla wszystkich ma jeden i ten sam martwy 
uśmiech. Dziewiętnaście królewskich dynastyi minęło jak cienie, ale 
on uśmiechał się i uśmiechałby się nawet wówczas, gdyby Nil wysechł, 
a Egipt zginął pod piaskami. Nie jestże to potwór, tém okropniejszy, 
że ma łagodną twarz ludzką? Sam wiekuisty, nigdy nie zaznał żalu 
nad znikomością świata, przepełnionego nędzami... Niczćm się nie 
wzrusza. Nie jest litością, ale olbrzymiem szyderstwem i strachem. 
Gdybym wiedział, że w jego ustach kryje się wróżba dla mnie, albo 
sposób podźwignięcia państwa, jeszcze nie śmiałbym go zapytać. Zda- 
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je mi się, że usłyszałbym jakąś straszną rzecz, wypowiedzianą z nieu- 
błaganym spokojem. On taki jest, ten utwór i obraz kapłanów. Gor- 
szy od człowieka, bo ma lwi korpus; gorszy od zwierzęcia, bo ma 
ludzką głowę; gorszy od skały, bo kryje się w nim niepojęte życie“. 

Wśród takich rozmyślań otrzymuje Ramzes wiadomość, że ojciec 
jego nie żyje i że on został faraonem. Przyszła chwila do uporania się 
z tajemniczym sfinksem. Dotychczas prowadził z nim podjazdowe 
tylko utarczki, teraz rozpocznie się walka zażarta na śmierć i życie. 
W pierwszym dniu po objęciu rządów skarcił surowo Herhora za przy- 
wdzianie symbolu władzy królewskićj, nie chciał przyjąć święceń ka- 
płańskich, pragnąc pozostać wojownikiem, oddalił radę kapłanów, 
zniósł praktykowane na dworze obiaty dla przodków, dostające się 
licznemu zastępowi duchownych, drwił z głosów tajemniczo odzywa- 
jących się w pałacu, otoczył się wojownikami, zapowiedział ulgi w po- 
datkach oraz odpoczynek po pracy co dzień siódmy, jak było dawnićj, 
zamiast co dziesiąty, jak się działo za jego czasów. 

Zachowanie się to młodego faraona, który jeszcze nie odbył ko- 
ronacyi, gdyż mógł dokonać tego obrzędu dopićro po pogrzebie ojca, co 
miało zabrać blizko trzy miesiące czasu, przejęło. chwilową radością 
wojowników, rolników i rzemieślników, stających ochoczo po stronie 
nowego władey przeciwko kapłanom, ale niebawem sprowadzić miało 
zamieszania i klęski. Młody zapaleniece, dorwawszy się do władcy, tak 
samo nie rachował się ze słowami i z pieniędzmi, jak po pamiętnych 
manewrach. Jakoś doświadczenia, rozmyślania i nauki Pentuera nie 
zdołały uczynić go rozważniejszym. Nie sądzę, ażeby to było trafnym 
i dobrze przez autora obmyślanym rysem charakteru Ramzesa. Na cóż 
mu kazał przez dwa tomy nabierać wiadomości o wielce złożonćj ma- 
szynie państwa, jeżeli w dzień zostania faraonem miał zostać zupełnie 
takim człowiekiem, jakim byt w chwili, gdy go ogłoszono następcą 
tronu i gdy wracał ze szczęśliwie zakończonych manewrów? Ani jeden 
krok jego nie dowodzi, iżby upłynione miesiące w czemkolwiek zmo- 
dyfikowały jego poglądy, jego sposób zachowania się, jego wyobraże- 
nia o układzie państwa. Tak samo jak poprzednio mniema, że słowo 
znaczy to samo eo czyn; tak samo jak poprzednio, rzuca nieoględnie 
projekty zmian, nie zastanawiając się nad sposobami ich urzeczywi- 
stnienia, tak samo jak poprzednio jest lubieżnym — ma schadzki z żo- 
ną najlepszego swego, najwierniejszego przyjaciela i sługi, Tutmozysa; 
tak samo jak poprzednio szafuje pieniędzmi, chociaż skarb jest pusty, 
chociaż nie miał nawet czóm opłacić pogrzebu ojca i musiał przyjąć 
upakarzającą go ofiarę kapłanów. 
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Może chciał powieściopisarz powiedzićć przez to, że upojenie się 
dojściem do władzy odebrało Ramzesowi trzeźwość sądu, jaką zdobyć 
przecie musiał przez ten przeciąg czasu, który upłynął od mianowania 
go erpatrem aż do objęcia tronu. Takie jednak przypuszczenie nie 
znajduje potwierdzenia w samym utworze. Zresztą upojenie się mogło 
trwać jakąś chwilę, ale nie być stanem przeciągającym się tygodnie 
i miesiące. Nie! mojćm zdaniem, zaznaczony tu rys stanowi zasadni- 
czy błąd w przeprowadzeniu powieściowóm charakteru Ramzesa; czyni 
go niejasnym i niekonsekwentnym. Albo go nie należało obdarzać by- 
strością umysłu, albo téż wykazać, że bystrość ta rzeczywiście się na 
coś bohaterowi przydała. 

Z porywczym, nieoględnym, lubieżnym faraonem walka nie przed- 
stawiała dla kapłanów wielkićj trudności. Ułatwienia walki nie mo- 
żna nazwać zaletą powieści. Lubimy, gdy ścićrają się z sobą dwie 
mnićj więcćj równe potęgi. Ale człowiek taki, który nie tylko o za- 
rządzie całego państwa, o środkach wykonania woli swojćj, o zasobach 
materyalnych nie miał należytego wyobrażenia i popełniał omyłkę za 
omyłką, lecz nadto nawet o swoje bezpieczeństwo osobiste nie zatro- 
szczył się; nie mógł być poważnym wrogiem kapłanów. Wiedząc, że 
wich ręku znajduje się Likon, tak łudząco do niego podobny, do- 
myślająe się, że nie bez przyczyny zatrzymali go u siebie, Ramzes ani ra- 
zu po objęciu władzy nie wspomniał o tym sobowtórze, jakby to była 
rzecz podrzędnćj wagi, o którą nie ma co się kłopotać. Dziwne to za- 
pomnienie musi być także zakarbowane na niekorzyść powieściopisa- 
rza, który chciał zachować w Likonie bardzo dogodne narzędzie do 
snucia wątku powieściowego. 

Ramzes dla przeprowadzenia swoich planów brnął coraz bardzićj 
w długi i w eoraz większą zależność od Fenicyan się oddawał. Ażeby 
oprócz pieniędzy fenieckich, które miał dostać za pozwolenie przeko- 
pania kanału na międzymorzu Suez, mićć do rozporządzenia fundusze 
miejscowe, postanowił ich zaczerpnąć ze świętego skarbea narodowe- 
go, przechowywanego pod strażą kapłanów w sławnym Labiryncie. 
Chcąc się dobrać do tego skarbca, potrzeba było mićć jednomyślne ze- 
zwolenie przedstawicieli wszystkich stanów. Ramzes uzyskał znaczną 
większość głosów, ale jednomyślności nie osiągnął. Wówczas posta- 
nowił posiąść skarby podstępem i przemocą. Nastręczył mu się pe- 
wien kapłan, niezadowolony ze stanu kapłańskiego i obiecał wpro- 
wadzić do Labiryntu wojsko, ponieważ w świątyni swojćj odnalazł do- 
kładny plan jego kryjówek, a z odmykaniem tajnych drzwi doskonale 
był obeznany. Rzeczywiście parokrotnie zwiedził Samentu Labirynt 
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i popsuł wszystkie niebezpieczne urządzenia, grożące śmiercią tym, €o- 


by zabieraniem skarbów się zajęli. 

I tu się znowu nastręcza pytanie, kwestyonujące potrzebę opano- 
wania Labiryntu siłą zbrojną. Jeżeli bowiem prawdą jest, co twierdzi 
powieściopisarz, że kilka drogich kamieni z owego skarbca mogło 


wystarczyć na pokrycie długów państwa, to dlaczegoż Samentu, paro- 


krotnie zwiedzający Labirynt, nie zabrał bezpiecznie tych kilku kamie- 
ni? Zapewne, byłaby to prosta kradzież; ale czyż podstępne odkrycie 
dróg do Labiryntu i wprowadzenie tam siły zbrojnćj, uszlachetniłoby 


w czómkolwiek rabunek? Chyba nie! I ponownie musimy powiedzićć, 


że cała sprawa z Labiryntem jest wielką dowolnością powieściopisarza, 
gromadzącego sobie różnorodne efekty. 

Istotnie gdyby Samentu w parokrotnćj swćj wycieczce zabrał był 
co najdroższe kamienie i zasilił skarb Ramzesa, ten mając fundusze, 
mógłby pozyskać zwolenników zapalonych i skutecznićj walkę z ka- 
płanami poprowadzić. Ale autor tego nie chciał; wolał, żeby Samentu 
był w Labiryncie odkryty i żeby tam zażył truciznę, chroniąc się śmier- 
ci głodowćj. A do tego odkrycia przyszło drogą niezwykłą. Okazało 
się, że Likon to doskonałe medyum; użyli go więc kapłani do wyśle- 
dzenia przeniewierczego Samentu; bez tego środka możeby nie prze- 
ciwko złupieniu Labiryntu nie poradzili. 

Do ostatecznego pognębienia młodego faraona dopomogła kapła- 
nom mądrość przyrodnicza. Żył w Egipcie samotnie kapłan uczony 
nazwiskiem Menes, który nie tylko umiał przepowiadać zaćmienia słoń- 
ca, ale znał, zdaje się, wszystkie główne wynalazki techniczne, jakiemi 
wieki nowożytne się szczycą. Otóż Menes obliczywszy że zaćmienie słońca 
ma nastąpić w tym a tym dniu takiego a takiego miesiąca, przesłał wiado- 


mość tę Ramzesowi, ale młodzieniec, któremu chodziło w owćj chwili 


o pićniądze, lekceważył sobie przepowiednię kapłana i kazał ją zanieść 
Herhorowi. Ten wraz z całym stanem kapłańskim bardzo zręcznie 
z nićj potrafił skorzystać. Gdy bowiem dowiedział się, że napad na 


Labirynt ma się dokonać o parę dni późnićj niż przypadało zaćmienie 


słońca, sprawił za pomocą odpowiednich ajentów, że rozruchy ludowe, 
przeciwko kapłanom wymierzone, które napadowi owemu miały towa- 
rzyszyć, wszczęły się właśnie w dzień i w godzinę zaćmienia. Łatwo 
było wówczas ogłosić, że wskutek napadu na świątynię, bogowie świa- 
tło dzienne cofają, a gdy tłum przerażony uderzył w pokorę i błaga- 
nia, obiecać mu, że na teraz jeszcze otrzyma przebaczenie bogów 
i słońce ujrzy nanowo. 

Cios w ten sposób zadany Ramzesowi był stanowczy: liczba 
stronników jego zmalała; w samém wojsku znaleźli się zdrajcy, eo 
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zabili wiernego mu Tutmozysa; a Likon w stanie hypnozy, morduje fa- 
raona zatrutym sztyletem. Na tron wstępuje Herhor, któremu matka 
Ramzesa XIII oddała swą rękę. Uspokoił on bunty pospólstwa, po- 
zwolił eo siódmy dzień wypoczywać ludziom pracującym, zaprowadził 
surową karność między kapłanami, otoczył opieką cudzoziemców, 
a szczególnie Fenicyan, zawarł traktat z Asyryą, nie odstępując jednak 
Fenieyi, która pozostała hołdowniczką Egiptu. Zająłsię tćż spłatą 
długów, obciążających majątki faraona i państwa; w tym celu skłonił 
Fenicyan do zrzeczenia się pewnćj części sum, należących się im od skar- 
bu, a na pokrycie reszty podniósł z Labiryntu ogromną kwotę 30,000 
talentów. Dzięki tym środkom, w ciągu trzech miesięcy nastał w pań- 
stwie spokój i dobrobyt, a ludzie mówili: „Błogosławione niech będą 
rządy Sen-amen-Herhora! Zaprawdę, bogowie przeznaczyli go na 
władcę, aby uwolnił Egipt od klęsk, zadanych mu przez Ramzesa XIII, 
lekkoducha i łowcę kobióćt”... (III, 382). 

Czy w tym sądzie pospólstwa mieści się słuszna ocena krótkiego pa- 
nowania Ramzesa XIII i czy to jest ostateczne zdanie autora o swoim 
hohatćrze? Oczywiście nie. Sąd ludu liczył się tylko z dotykalnemi 
faktami, ale nie miał na względzie pobudek i myśli. Doświadczony 
i praktyczny Herhor nie wniósł do swych rządów żadnćj idei nowćj; 
ciągnął jeno dalćj politykę ostatnich lat panowania Ramzesa XII, 
powodującą się lękiem przed wojną zewnętrzną, i wprowadził w życie 
główne zamiary Ramzesa XIII, dążące do podniesienia dobrobytu ludu 
i słusznego wymiaru sprawiedliwości. Nie był umysłem twórczym, ale 
umiał korzystać z pomysłów cudzych i rozumnie w czyn je zamieniać. 
Tacy ludzie zazwyczaj w walce życiowćj stają się zwycięzcami. 

Ramzes XIII to nietylko „lekkoduch i łowca kobićt”, ale to umysł 
świóćży, otwarty, przedsiębiorczy, to serce spółczujące, to odwaga go- 
towa na przedsięwzięcia hazardowne; i tam, gdzie idzie wyłącznie 
o śmiałość i męstwo, okryje się chwałą; lecz do powolnego, praktycz- 
nego działania, do stopniowego urzeczywistnienia ideałów swoich oka- 
zuje się on niezdolnym; zadużo w nim ognia, zamało wytrwałości, sy- 
stematyczności i doświadczenia. Powziąć myśl szlachetną, zapalić się 
do nićj, poświęcić za nią życie — potrafi, ale pokonywać przeciwności 
krok za krokiem, liczyć się z siłami i przeszkodami, czekać na chwilę 
sposobną— nie zdoła. I te to właściwości charakteru nie pozwalają ta- 
kim ludziom przewodniczyć tłumom; rzucają oni nasiona w ziemię, 
a plon zbićrać będą Herhorowie. 

Czy Prus dobrze i konsekwetnie taki pomysł przeprowadził? Z te- 
go, com już powiedział poprzednio, łatwo czytelnik wywnioskować 
może, iż niepodobna mi całkowicie twierdzącćj dać odpowiedzi. Po- 
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staci Ramzesa nie mogę nazwać rozwiniętą należycie; czuję w nićj 
pewien zastój; życie nie nauczyło go prawie niczego; — krótkićm ono 
było, to prawda; lecz obfitowało w zdarzenia i przejścia, które nawet 
mnićj bystrego i lotnego, niż on człowieka, powinny były z zagadnie- 
niami społeczno-politycznemi oswoić. Zdarzają się zapewne umysły, 
niezdolne wogóle do objęcia i kierowania rozległemi sprawami; są to 
umysły specyalistów, eo w jednym tylko kierunku kształcą swe zdol- 
ności i w jednym tylko kierunku pożyteczni być mogą. Do takich 
wszelako umysłów Prus nie chciał z pewnością zaliczyć swego bohatć- 
ra; nie chciał go uczynić wojownikiem wyłącznie. On jest nieprakty- 
cznym jedynie, ale i niepraktyczni, jeżeli mają wyższe uzdolnienia, ko- 
rzystają coś przecie z doświadczeń; mogą i w dalszym ciągu popełniać 
błędy, lecz w tych błędach nie trudno poznać różnicę ód dawniejszych. 
Kulminacyjnym punktem rozwoju umysłowego u Ramzesa są rozmyśla- 
nia wywołane widokiem Sfinksa; odtąd ani w myślach, ani w postęp- 
kach nie widzimy doskonalenia, lecz raczćj cofanie się na stanowisko 
zajmowane w początkach zawodu jako następcy tronu. Gorączkowe, 
niemal chorobliwe pragnienie ruchu wypićra w nim czy przytłumia in- 
ne objawy energii duchowej. 

Powtóre, przeciwnicy Ramzesa, kapłani egipscy, otoczeni są ja- 
kąś tajemniczą zasłoną, właściwszą dla baśni, aniżeli dla powieści. 
Stan kapłański przedstawiony został przez Prusa jako mieszanina mą- 
drości i szalbierstwa. Najzacniejsi nawet z pomiędzy nich, jak np. 
Pentuer, serdeczny i jedyny przyjaciel młodego faraona pośród ducho- 
wieństwa, ucieka się przecie do takich środków, jak udawanie głosów 
bóstwa. Czasami wśród kapłanów przemówi uczucie szczerego pa- 
tryotyzmu, ale daleko częścićj chęć bezwarunkowego panowania łącz- 
nie z innymi kapłanami, np. chaldejskimi, których najeelniejszy 
przedstawiciel, umiejący się unosić w powietrze, jakiś Beroes wpływa 
stanowczo na postanowienia polityczne rady kapłanów. Gdy przytćm 
obok objawów solidarności, widzimy najpospolitsze rywalizacye, połą- 
czone z płytkićm i śmiesznćm usposobieniem, jak w Mefresie, to trudno 
nam uznać w tym stanie kapłańskim poważnych reprezentantów jakićjś 
idei, jakićj wytycznćj dążności w kierowaniu sprawami narodu. Cza- 
sami przedstawiają się nam kapłani jako głębocy politycy i dobrzy oby- 
watele, czasami znowuż jako aferzyści, dbający albo o znaczenie swe- 
go stanu, albo o wyniesienie się osobiste. 

Z tego téż powodu trudno dostrzedz w walce Ramzesa z kapłań- 
stwem jakiś czynnik zasadniczy, któryby mógł nas żywićj i głębićj 
zainteresować. Są wprawdzie w „Faraonie” próby takiego zasadni- 
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czego traktowania kwestyi, ale nie ma konsekwentnego jéj rozwi- 
nięcia. 

Najwydatniejszą postacią z pomiędzy kapłanów jest niewątpli- 
wie Herhor. Ale czyż on może się nazwać plastycznie nakrćśloną fi- 
gurą w całćj pełni? Poznajemy go w ciągu opowiadania epizodycznie 
tylko; niektóre rysy jego charakteru występują jasno i wyraziście: sta- 
nowczość, sprężystość, rozum praktyczny; niektóre pozostają w cieniu 
ub zbyte są półsłówkami i domyślnikami, np. jego stosunek do reszty 
kapłanów, a w szczególności do bigota przewrotnego Mefresa. Czasa- 
mi takim nam się ukazuje, jakim wyobraźnia nasza wystawiaćby go 
sobie nie chciała ze względu na poprzednio zaznaczone cechy; mam tu 
na myśli np. parokrotne zalęknienie (chwilowe co prawda) wobec mło- 
dego Ramzesa. Nie chciałbym oczywiście mićć w nim nieruchomego 
posągu; ale téż nie sądzę, żeby to było rysem posągowości, gdy ktoś 
ma pewność siebie i obrachowuje wszystkie możliwe kombinacye, jak 
to o Herhorze przypuszczać nam wolno. 

Tyle o głównćj treści „Faraona”. Opowiadać, że Prus umić wy- 
bornie malować warstwy mieszczańskie (bankierów, kupców, oberży- 
stów i t. p.), rzemieślników, chłopów; że ciągle ma w myśli obraz ca- 
łości państwa, a nietylko tych jego cząstek, które mu w danćj chwili 
do powieściowego przedstawienia są potrzebne; że pod najrozmaitszemi 
przebraniami umić zawsze dojrzćć człowieka; byłoby dowodzić rzeczy, 
które już dowodzenia nie potrzebują. Postaci zwłaszcza drugoplano- 
we (Dagon, Hiram, Sargon, Sara i Kama) nakrćślone są przepysznie 
z taką wyrazistością i dosadnością, że tkwić w pamięci będą bardzo 
długo. 

Zwrócić atoli winienem uwagę na kompozycyę powieści. Wiado- 
mo, że większe utwory Prusa szwankowały pod tym względem; epizody 
rozsadzały w nich całość. „Faraon” wyróżnia się w tćj mierze wielce 
dodatnio. Widoczną jest rzeczą, że autor dbał o spójność cząstek skła- 
dowych i dobrze się nadich zespoleniem zastanawiał. Zauważyłem 
tu jeden tylko błąd znaczniejszy. Popełnił go autor, przedzieliwszy 
nadspodziewanie opis śmierci i pogrzebu Ramzesa XII przedstawie- 
niem w trzech rozdziałach objęcia rządów przez jego syna. Można 
się domyślić powodu, który skłonił powieściopisarza do takiego ukła- 
pu. Chciał połączyć opis śmierci faraona z opisem obrzędów pogrzebo- 
wych. Uczynił tym sposobem zadość jednemu wymaganiu chronologi- 
czno-artystycznemu, ale uchybił drugiemu, polegającemu na skupieniu 
wrażeń. Długi opis balsamowania ciała faraona i wszystkich drobiaz- 
gowych ceremonii, jakie przytćóm zachowywano, przerywa nieprzyjem- 
nie ciąg opowiadania o pierwszych krokach nowego władcy. Nale- 
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żało te okoliczności jakoś inaezćj pokombinować; a w każdym razie 
przedstawienie samćj śmierci Ramzesa XII umieścić gdzieindzićj. 

Drugą wadą kompozyeyjną, którą za mniejszą uważam, gdyż 
wypływała może z umyślnego zamiaru autora, jest zbyt wyłączne zaj- 
mowanie się następcą tronu, przez całe dwa tomy, z pozostawieniem 
w cieniu tych osób, z któremi miał on podjąć walkę. Uniknął wpraw- 
dzie autor przerywania toku opowieści, ale zaniedbał, ze szkodą dla 
całości, figury ważne, mające stanowczy wpływ na dalsze losy młode- 
go władcy. 

Co do stylu, Prus prawie unikał obrazowości; pojawia się ona 
tam głównie, gdzie autor przemawia tekstami staroegipskiemi, we wła- 
snóm zaś opowiadaniu jego przemaga jasność, zwięzłość i trzeźwość 
wyrażenia, Pod względem językowym zauważyłem, że Prus kładzie 
spójnik zaś na początku zdań. W mowie chłopów spójnik ten rze- 
czywiście często na pierwszém miejscu staje, ale tam ma on trochę 
inne znaczenie, zbliżone do pierwotnego (zasię), aniżeli w po- 
wszechnym języku literackim, gdzie oddawna przyjętą jest rzeczą 
umieszczać go na drugićm miejscu w zdaniu. 

I jeszcze jedna uwaga. Prus bardzo często, może nawet za czę- 
sto używa wyrazu: nomesy (w nomesach, do nomesów it. d.) 
na okrćślenie administracyjnego podziału Egiptu na prowineye. Nie 
wiem, czy poczytywał to słowo za egipskie i powtarzał je jako chara- 
kterystyczne, ale to pewna, że temi nomesami dowiódł braku poczu- 
cia filologicznego. Wyraz to grecki i brzmi: w 1-ym przypadku liezby 
pojedyńczćj nomos; po polsku należało pisać w liczbie mnogićj: no- 
my, w nomach it.d. Drobnostka to zapewne, lecz drobnostka 
przykra dlatego, że się tak często ją na kartach „Faraona” spotyka. 
Nie czyni ona ujmy wielkim zaletom niepospolitego w naszćj literatu- 
rze dzieła, lecz powinna być sprostowana ze względu... na sumienie 
filologiczne, które się i u literatów czasami odzywa. 


Piotr Chmielowski. 
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Z powodu książki Z. Herynga „Logika ekonomii, zasadnicze pojęcia ekonomiczne 
ze stanowiska nauki o energii“. 


d czasu kiedy Meneniusz Agrypa opowiadał zbuntowanym plebe- 

juszom bajkę o zatargu członków z żołądkiem, minęło 2,400 lat. 
Czy rzeczywiście bajka ta przekonała wówczas plebeiuszów, nie rę- 
czymy, ale od tego czasu porównań pomiędzy zjawiskami przyrodzo- 
nemi a społecznemi zjawiało się bez liku; nie było, prawie rzec można, 
mówcy, któryby nie użył przy sposobności tego rodzaju porównania; 
liczba zaś myślieieli, który snuli na ten temat teorye, jest olbrzymia. 
Od czasu zaś wielkich prawdziwie zdobyczy na polu nauk przyrodni- 
czych w ostatnich dziesięcioleciach, systemy socyologiczne oparte na 
przeprowadzeniu analogii pomiędzy światem zjawisk przyrodzonych 
a społecznych, opanowały umysły w najwyższym stopniu. Heryng, ba- 
dając „zasadnicze pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii*, 
poszedł za tym ogólnym prądem. Jednakże staje on odrazu wysoko 
nad wszystkimi swoimi poprzednikami, opierając się na najogólniej- 
szych pojęciach przyrodniczych, a przytóm cała metoda, według jakićj 
pracuje, różni się dodatnio od tćj, jaką posługiwano się dotąd w téj 
dziedzinie. Jeżeli bowiem porównamy książkę jego z dziełami np. 
Spencera lub Schóflego, odrazu uderza nas filozoficzne pogłębienie po- 
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stawionćj kwestyi, krytycyzm surowy i szerokie pojmowanie zadania. > 
Dzieło jego w każdym razie jest ozdobą literatury ekonomicznćj, nie 
tylko naszćj ubożuchnćj polskićj, lecz wszechświatowćj. Pomimo to 
nie przekonywa nas autor tego dzieła, aby droga po którćj kroczy, 
rzeczywiście mogła prowadzić do pogłębienia pojęć ekonomicznych, 
do lepszego wyjaśnienia skomplikowanych procesów społeczno-gospo- 
darczych. 

Jeżeli zadamy sobie pytanie, dlaczego badacze bezustannie po- - 
wracają do prób odkrycia praw rządzących społeczeństwem za pomocą 
prawd zdobytych w przyrodoznawstwie, to zawsze natrafimy w końcu - 
na twierdzenie, że te drogi „są ścisłe, pewne, niewzruszone, ogólne“. 
Otóż czy tak jest rzeczywiście? Czy owe „prawdy“ zdobyte w praco- - 
wniach przy pomocy najbardzićj wydoskonalanych metod i narzędzi są 
tak niewzruszone? Sądzimy, że nie, o ile chodzi o filozoficzne uogólnie- 
nia. Chemik i fizyk są w stanie odpowiedzićć nam na wszystkie pyta- 
nia, jakie postawimy im co do własności pewnego ciała, co do zmian, 
jakim ono ulega pod wpływem okróślonych działów; skoro jednakże 
zapytamy ich o uogólnienia, o filozoficzne np. pojęcie materyi, albo od- 
mowią nam odpowiedzi, albo dadzą tak samo wątpliwą, jaką da nam 
filozof spekulacyjny. Co ważniejsza, każda teorya przyrodnicza jest 
tyleż hipotetyczną, co spekulacya filozoficzna. Nieinaczćj tóż ma się 
z nauką o energii, na którćj opićra się Heryng: pewnćm jest tu to, co 
zbadano empirycznie i nie po nadto, cały filozoficzny podkład może się 
zmienić, i powiedzmy nacześć przyrodników, zmienia się w miarę tego 
jak coraz głębićj wnikają w charakter zbadanych zjawisk. 

I o to rezultaty: wszystko co nam Heryng powtarza za uznanemi 
powszechnie, „stojącemi na wysokości współczesnćj wiedzy” pod- 
ręcznikami fizyki o energii, opićra się na „mechanistyczno-materyali- 
stycznćj” teoryi, która twierdzi, że wszystkie zjawiska przyrodnicze 
dają się sprowadzić do mechanistycznych. Tymczasem w roku 1895 
wobec areopagu przyrodników znakomity fizyk i chemik, profesor Ost- 
wald twierdzi kategorycznie: „twierdzenia tego, nie można nawet uwa- 
żać za pożyteczną hipotezę do badań dalszych, jest ono prostym błę- 
dem” 1). Niemnićj kategorycznie oświadcza tóż: ?) „Należy kłaść na- 
cisk na fakt, że konsekweneyi, wynikającćj z tćj teoryi (mechaniczne- 
g0 pojmowania zjawisk), jakoby wszystkie nie mechaniczne zjawiska, 
Jak ciepło, promieniowanie, elektryczność, magnetyzm, chemizm, były 


1) Wilhelm Ostwald: „Die Ueberwindung des wissenschaftlichen Materia- 


lismus*. Lipsk. Veit et Comp. 1895, str. 21. 
2) Tamże str. 16. 
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w rzeczywistości mechanicznemi, nie dowiedziono dokąd wża- 
dnym, ale to w żadnym wypadku. Nie udało się bowiem ani 
razu, wyjaśnić rzeczywiście zachodzące tu zjawiska za pomocą mecha- 
nieznego systemu tak, aby nie pozostało jakićjś reszty. Wprawdzie dla 
licznych zjawisk pojedyńczych z większym lub mniejszym skutkiem 
zdołano dać obraz mechaniczny; lecz skoro usiłowano wyjaśnić za po- 
mocą takiego mechanicznego obrazu całokształt faktów znanych w pe- 
wnćj dziedzinie, zawsze i bez wyjątku okazało się, że pomiędzy rzeczy- 
wistym przebiegiem zjawisk, a tym jakiego kazał się domyślać obraz 
mechaniczny, istnieje niezwiązalna sprzeczność. Sprzeczność taka dłu- 
go może pozostać niedostrzeżoną; historya wszelako uczy nas, że prę- 
dzćj czy późnićj sprzeczność ta wychodzi na jaw, i wszystko, eo można 
orzec z całą pewnością o takich wizerunkach i analogiach, które na- 
zywają mechanicznemi teoryami danych zjawisk, to to, że kiedyś zo- 
staną obalone”. 

Tak orzeka jeden ze specyalistów. Tymczasem Heryng przyj- 
muje za pewnik niezbity, nie tylko, że „wszystkie formy energii spro- 
wadzić można do hise „zasadniczych postaci: energii zależnéj od ru- 
chu widzialnego, inaczéj zwanej energią kinetyczną, i energii zależnéj 
od położenia, energii potencyalnćj,* lecz również, że energia biolo- 
giczna sprowadza się do mechanicznćj, i za zadanie stawia naukom 
społecznym „zbadać warunki w których energia układów otoczenia 
przechodzi w biologiczną energię jednostek, a energia jednostek w ki- 
netyczną lub poteneyalną energią społeczną (str. 57). Tymczasem, je- 
żeli Ostwald wskazuje bezskuteczność dotychczasową usiłowań ku 
przeprowadzeniu dokładnie teoryi mechanistycznćj eo do zjawisk fizy- 
cznych, to już wprost dowodzi niemożliwości wyjaśnienia tą drogą 
zjawisk biologicznych, a nawet na tém opićra ostateczny sąd o mate- 
ryalistycznym poglądzie na świat. Powiada on: „Mechaniczne zrówna- 
nia wszystkie mają tę własność, że możliwą jest w nich zamiana znaku 
czasu. To jest, teoretycznie doskonałe procesy mechaniczne mogą tak 
samo odbywać się naprzód jak wstecz. W czysto mechanicznym świe- 
cie nie byłoby żadnego późnićj lub wcześnićj w znaczenin na- 
szego Świata; drzewo mogłoby stać się z kolei gałąską i nasieniem, 
motyl gąsienicą, starzec niemowlęciem. Dlaczego tak się nie dzieje, 
nie znajdujemy wyjaśnienia w mechanistycznym poglądzie na świat 
i znalóżć nie możemy z powodu wspomnianćj własności równań me- 
chanicznych. Rzeczywista nieodwracalność realnych zjawisk przy- 
rodniczych, dowodzi zatćm istnienia takich procesów, których nie mo- 
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żna wyjaśnić mechanicznie, a tém samém wydanym zostaje wyrok na 
naukowy materyalizm” *). | 

To przeświadczenie dało powód Ostwaldowi do prac nad energe- 
tyką, przy których zupełnie eliminuje pojęcie materyi, oraz nie robi 
„żadnych założeń eo do związku zachodzącego pomiędzy rozmaitemi 
rodzajami energii prócz tych, jakie dyktuje zasada zachowania © 
energii“ *). j 


Teorya Ostwalda dotąd nie jest uznana przez cech uczonych, po- 
mimo to, a może właśnie dlatego, zasługuje na baczną uwagę, gdyż 
być może, przyniesie nam ni mnićj ni więcćj, jak uwolnienie z więzów 
naukowego materyalizmu, w których zaczyna już być ciasno. W ka- 
żdym jednakże razie, hypotetyczny czysto charakter mechanistycznej 
teoryi zostaje coraz więcćj uznawanym, w miarę jak oswajamy się 
z wielkiemi ideyami Kirchhoffa i Meyera. Bo oto drugi fizyk, wiedeń- 
ski profesor Mach, kończy swój odczyt „o zasadzie zachowa- 
nia energii“ 3) słowy: „Wyjaśnienie eksperymentalnych, logicz- 
nych i formalnych pierwiastków dzisiejszćj zasady energii, przyczynić 
się tylko może do usunięcia tego mistycyzmu, jaki ją jeszcze przyoble- 
ka. Co do formalnego dążenia ku najprostszemu, naocznemu pojmo- 
waniu materyalnemu zjawisk naszego otoczenia, kwestya pozostaje nie- 
rozwiązaną, o ile natura mu odpowiada. Zdawać się może, że mate- 
ryalistyczne pojmowanie zasady energii, podobnie jak materyalistyczne 
pojęcie ciepła, sformułowane przez Blacka, znajdzie swoje granice 
w faktach, po za któremi sztucznie tylko można ją utrzymać. Wobec 
tego godzi się pytać, czy rzeczywiście „poziom współczesnćj wiedzy“ 
domaga się stosowania do nauk społecznych jednćj z teoryi materyali- 
styczno - mechanicznych, czy pozwała na takie stosowanie właśnie 
w chwili, kiedy wyniki badań przyrodniczych doprowadzają do grun- 
townćj rewizyi pojęć zasadniczych, na których oparto tę teoryę? Można 


1) Tamże str. 21. 
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2) Tamże str. 30. Nie możemy tu wchodzić w bliższe wyjaśnienia różnicy 
pomiędzy „energetyką“ Ostwalda a dotychezesową. Mając nadzieję, że specyali- 
ści pośpieszą zapoznać czytelników polskich z wynikami badań tego oryginalnego 
myśliciela, tymczasem musimy odesłać ciekawych do jego prac głównych: „Studien 
zur Energetik* w „Zeitschrift fiir physikalische Chemie*, tomy IX i X oraz „Lehr- 
buch der allgemeinen Chemie“, tom II „Chemische Energie“. Lipsk 1892, II wy- 
danie. 
3)  „Populir-Wissenschaftliche Vorlesungen,* Lipsk, 1896. 
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wątpić tćmbardzićj, że wszystkie materyalistyczne teorye w tćj dzie- 
dzinie okazały się tak jałowe 1). 

Jeżeli Heryng twierdzi: „wszelkie inne stanowisko (prócz zajętego 
przezeń, polegające na badaniu przemiany energii mechanicznćj w bio- 
logiczną a tćj w społeczną) o tyle tylko byłoby dopuszczalnóm, o ile 
by się udowodniło niezbicie, iż dział nauk społecznych przedstawia 
tak odrębną dziedzinę, że uogólnienia, poczerpnięte z badania przyrody, 
nie znajdują tu żadnego zastosowania. Nie potrzebujemy dodawać, że 
możność udowodnienia tak śmiałćj tezy jest nieskończenie mnićj pra- 
wdopodobną, aniżeli możność zastosowania uogólnień pozyskanych 
w naukach ścisłych do nauk społecznych wogóle, a w szczególności do 
politycznćj ekonomii'',—odpowiadamy na to: stanowisko zajęte przez 
autora dopićro wtedy byłoby dopuszczalne, gdyby wykazano niezbicie, 

że procesy społeczne wogóle, a ekonomiczne w szczególności, dadzą się 
sprowadzić do mechanicznych, udowodnienie zaś tćj tezy nie tylko do- 
tąd nie nastąpiło, leez jest zgoła niemożliwe. 

Jeżeli bowiem stwierdzona przez Ostwalda, niemożliwość sprowa- 
dzenia procesów biologicznych do mechanicznych, stanowi jeden szko- 
puł, to niemnićj ważne jest i to, że procesy społeczne nigdy "nie dadzą 
się sprowadzić „bez reszty“ do biologicznych, dlatego, że wchodzi tu 
w grę czynnik świadomości ludzkićj, czynnik historyczny, właściwy 
tylko społeczeństwom ludzkim °). 

Samo przez się rozumić się, że Heryng tego czynnika nie pomi- 
nął, lecz chodzi o rolę jaką mu przypisać należy. U Herynga czytamy: 
„Z jednćj strony zjawiska życia gospodarczego, stanowią cząstkę ogól- 
nego kosmicznego życia—i powinny być przeto badane ze stanowiska 


1) Zaznaczyć wypada, że „materyalistyczne pojmowanie dziejów“, uzasa- 
dnione przez Marxa i zdobywające sobie coraz szersze uznanie, z materyalizmem, 
o jakim mowa powyżćj, nie ma nie a nie wspólnego. Sam wyraz „materyalisty- 
czne“ dostał się tu do nazwy jak Piłat w Credo. Prócz dzieł Kantskiego, Bernsteina 
etc., trafne uwagi w tój kwestyi można znalóść w artykule profesora Tónnich: 
„Neuere Philosophie der Geschichte. Hegel, Marx, Comte* w „Archiv für die Ge- 
schichte der Philosophie* tom 7, 1894. 

2) Heryng wskazuje obserwacye nad „społeczeństwami zwierzęcemi*, do- 
wodzące rzekomo, że w tych „społeczeństwach* zachodzą z biegiem czasu zmiany 
instynktu osobników. Obserwacye te dotąd, o ile wiemy, do tak stanowczych twier- 
dzeń nie dają prawa. Lecz gdyby tak było, to wtedy badając mrówkę pojedyńczą, 
będziemy mieli prawo mówić o „danym ukształtowaniu jéj instynktu“, badając 
„Społeczeństwo“ mrówcze, musimy badać ze stanowiska jego przekształceń, a więc 
już historycznie a nie przyrodniczo. 


T. II. Z. I 1897. 12 
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funkcyonalnćj zależności, z drugićj strony, zjawiska te kształtują się 
niewątpliwie pod wpływem świadomości pożądanych zmian 
w życiu społecznóm, a wywołana dzięki téj świadomości tendencya ku 
urzeczywistnieniu owych pożądanych zmian, ani na chwilę nie prze- 
staje oddziaływać na bieg życia społecznego. Wobec pozornćj tćj 
sprzeczności, możliwą jest—zdaniem naszćm — jedna tylko odpowiedź. 
Zjawiska życia gospodarczego winny być badane przedewszystkićm 
(a więc nie wyłącznie jakby konsekwentnie należało wnioskować z po- 
przedzających wywodów autora) ze stanowiska przyrodniczego, bez 
względu na wpływ, jaki świadomość następstw danego procesu społe- 
cznego na zmiany w formie tego procesu niewątpliwie wywierać musi. 
To, co już jest w życiu gospodarczćm, musi być koniecznie odróżnio- 
ném od tego, co być winno“ (str. 62). Na ostatnie zdanie zgodzić 


się można najzupełnićj. Chodzi tylko o to, czy taki wpływ należy 


przypisać świadomości, czy wpływa ona tylko na „pożądanie 
zmian w życiu społeecznóm.* Sądzimy, że takie twierdzenie 
utrzymać się nie da. 


Bezwątpienia, podwaliną gmachu społecznego są warunki bytu 
materyalnego; zależnie od stosuuków produkcyi układa się całokształt 
zjawisk społecznych; te warunki produkcyi rozstrzygają ostatecznie 
o formach politycznych, prawnych; w zależności od nich znajduje się 
nawet sztuka i filozofia, albowiem: primum vivere, deinde philosophari. 
Jednakże tenże myśliciel, który na podstawie tego pewnika stworzył 
system socyologieczny, wypowiedział jednocześnie zdanie: „najwspa- 
nialszćm prawem ludzi jest, że mogą czybić historyę*. Przytćm i sa- 
me te warunki produkcyi nie są jedynie zależne od przyrodniczych wa- 
runków i nie można na nie zapatrywać się jako na „cząstkę ogólnego 
życia kosmicznego“. Niezmiernie trafnćm jest tu znowu stanowisko 
Marxa, który powiada: „Darwin skierował uwagę na historyę naturalnćj 
technologii, t. j. na kształtowanie się narządów zwierzęcych i roślinnych, 
Jako narzędzi produkcyi w życiu zwierząt i roślin. Czyż historya powsta- 
wania produktywnych narządów człowieka uspołecznionego, materyal- 
nćj podstawy każdego układu społecznego, nie zasługuje na tyleż uwa- 
gi? I czyż nie łatwićj stworzyć taką historyę, skoro, jak powiada Vigo, 
historya ludzka różni się tćm od przyrodniczćj, żeśmy jedną czynili 
sami, drugą nie? Technologia odkrywa nam czynne zachowanie 
się człowieka względem przyrody, odkrywa nam bezpośredni proces 
produkowania jego życia, a tém samém jego społecznych stosunków 
życiowych i wypływających z tych stosunków intelektualnych wyo- 
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brażeń* '). Niepodobna odmówić słuszności temu zdaniu, jeżeli zaś 
przyjmiemy je, to nie wolno nam nawet na bezpośredni proces produk- 
cyi zapatrywać się ze stanowiska „,przedewszystkićm przyrodniczego, 
lecz trzeba zdobyć tu inne stanowisko. Tćmbardzićj zaś musimy to 
uczynić, dla zrozumienia np. podziału i obiegu towarów, gdyż tu ol- 
brzymią rolę odgrywają stosunki społeczne, akształtowane bezwarun- 
kowo pod wpływem świadomości, np. stosunki prawne °). Nietylko 
więc w dążeniu ku temu, co być winno, odgrywa rolę świadomość, 
lecz to, co jest, jest takićm a nie innćm wskutek przebiegu historycz - 
nego, w którym rolę dominującą odgrywa ta świadomość. 

Weźmy pierwszy lepszy przykład dla wyjaśnienia doniosłości te- 
go punktu wyjścia. Heryng powiada nam o płacy roboczćj: „Funkcyo- 
nalna zależność płacy robotników rolnych od ich potrzeb życiowych, 
będzie dla danćj formy stosunków agrarnych zawsze jednakową, bez 
względu na to, jakie warunki historyczne doprowadziły społeczeństwo 
do tćj formy. Historyczne zaś poszukiwania w tym względzie mogą 
tylko dać odpowiedź na pytanie: jaką jest trwałość danćj formy sto- 
sunków agrarnych i jakićm jest ich prawdopodobne najbliższe ukształ- 
towanie, skoro dane uksztaitowanie nastąpiło po takich mianowicie, 
a nie innych fazach życia społecznego (str. 56). Z naszego zaś stano- 
wiska wynika: istnieje funkcyonalna, zależność płacy robotników rol- 
nych od ich potrzeb życiowych, lecz zarazem jakość tćj funkcyi, jak 
również te właśnie potrzeby życiowe zależą przedewszystkićm od wa- 
runków historycznych, jakie doprowadziły społeczeństwo do takich, 
a nie innych stosunków agrarnych. Otóż sądzimy, że dokładniejszą 
można dać odpowiedź z naszego stanowiska w konkretnych wypad- 
kach. Na dowód weźmy następujący fakt. Stosunki agrarne w Ame- 
ryce półnoenćj i w okręgach czarnoziemnych Rosyi, mają wiele wspól 
nego: tu i tam wielka ferma, tu i tam produkcya na olbrzymią skalę, 
tu i tam produkcya rolna przybićra formy produkcyi fabrycznej, tu 
i tam nie ma osiadłego robotnika-rolnika, a produkuje się przy pomocy 
najmitów ściąganych do fermy na czas ikono krótki. Płaca je- 
dnakże robocza robotnika amerykańskiego zupełnie porównać się nie 
daje z płacą rosyjskiego. Dlaczego? Na to pytanie może dać jedynie 


odpowiedź zbadanie historycznćj przeszłości robotnika i warunków 


historycznych, przy jakich tu i tam powstała ta właśnie forma agrar- 


1) „Das Kapital“, wyd. 4-te, strona 335, uwaga 89. 

2) Znakomitą analizę wzajemnego wpływu stosunków prodykcyi i instytu- 
cyi prawnych podaje Staanmler: „Wirtschaft und Recht nach der materialistischen 
Geschichtsanffassung*, 1896. 
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nych stosunków, oraz zbadanie warunków prawnych, w jakich odbywa 
się produkcya agrarna. Ze stanowiska przyrodniczego zaś dowiedzie- 


libyśmy się jedynie, że potrzeby życiowe robotnika rosyjskiego są in- 


ne, niż amerykańskiego, co nie jest chyba odpowiedzią wyczer- Ą 


pującą. 
Prócz tego znaczenia, jakie przyznać musimy świadomości wyro- 


bionćj historycznie, należy téż mićć na uwadze, że chwilowe ukształ- — 


towanie się stosunków jest rezultatem bezustannego zmagania się po 


teg społecznych w walce o bieżące, codzienne interesa. Nietylko więc 


istnieje świadomość zmian pożądanych, lecz zmiany same, o ile nawet 


odbywają się żywiołowo, pociągają za sobą przemiany w świadomości. 


Heryng wić o tém, lecz próbuje usunąć trudność, twierdząc: „jakkol- 
wiek kierunek zbiorowćj woli społecznćj ulega ciągłym zmianom, je- 
dnakże możemy zawsze dane ukształtowanie tćj woli. dominujące 


Y 


r.. 


w pewnéj fazie społecznego życia i charakteryzujące tę fazę, przyjąć 


za względnie stałe i badać zjawiska gospodarcze, tak, jak gdyby 
ukształtowanie tćj woli ludzkićj, właściwe dla danego stadyum życia 
społecznego, stanowiło niezmienną własność natury ludzkićj* (str. 63) 


I na to zgodzić się nie sposób. Do zjawisk ekonomiezno-społecz- | 


nych w wyższym może, niż do innych, stosuje się Heraklitowe: „Od 


niepamiętnych dni zamierzchłych w dali, wszystko jest w ruchu“ 


a najpierwszćm zadaniem ekonomisty jest śledzenie tego ruchu. Świa- 


domości, o którćjby można było sobie wyobrazić, że jest „niezmienną 


własnością natury ludzkićj*, nie sposób sobie wyobrazić, gdyż zależy 
ona właśnie od warunków społecznych i wraz z niemi jest w ciągłym 


'toku. Na dowód jak przerażająco szybko zmieniają się te ekonomiez- 
no-społeczne warunki, dosyć jest zajrzćć do spisów ludności, w krajach 
posiadających mnićj lub więcćj dawną statystykę. W Niemczech np. 


w ciągu 13-tu tylko lat zaszła następująca zmiana: w roku 1882-im 48% 


- 


ludzi żyło z rolnictwa, 52% z przemysłu; w roku 1695 stosunek był © 


41% — 59%. W tymże czasie liczba samodzielnych przedsiębiorców 


z 32.29 na stu wogóle zarobkujących, spadła na 28.99. Takie zmiany 
przekształcają bezwarunkowo i świadomość i ustosunkowanie wzajem- 
ne zmagających się sił. Kto chce mówić o energii społecznćj, na te 
czynniki przedewszystkićm musi zwracać uwagę, a wtedy o przyjęciu 


jakiejś stałćj woli społecznćj, mowy być nie może. 


po "B_-70 


„że kowal porusza dziś młotem parowym, a nie — jak jego poprzedni- 


cy—ręcznym młotem, jest wynikiem świadomości tych techników, któ- 
rzy pracowali nad parową maszyną, transmisyami, oraz tych admini- 


stratorów i organizatorów, którzy wynikom technicznych poszukiwań. 
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nadali odpowiednią gospodarczą organizacyę.* Otóż punkt ciężkości 
zmiany, jaka zaszła, polega na tém, że młot parowy kuje żelazo, ale 
wraz z nim wykuwa także świadomość społeczną. Technik i robotnik 
przy młocie parowym naturalnie nie uświadomili sobie tego, że ude- 
rzenia tego młota miażdżą setki egzysteneyi ekonomicznych niezależ- 
nych, że zmiana techniezna, jaką zaprowadzili, spowodowała inne 
ukształtowanie ekonomiczne, a zatóm pośrednio wpłynęła na świado- 
mość społeczną, — mimo to zmiana ta zaszła. 

Jeżeli więc Heryng twierdzi: „Z abstrakcyjnóm takićm pomija- 
niem możliwych zmian w układach zmianom podległych, spotykamy 
się w nauce na każdym kroku* (str. 64) i wskazuje fakt, że anatom 
ifizyolog przy opisie tych organów, oraz ich funkcyi, postępują tak, 
jak gdyby przypuszczali, że te organy nie zmieniają się, to odpowiada- 
my: anatom i fizyolog mają prawo postępować tak, bo mają do czynienia 
ze zmianami, które odbywają się w olbrzymich okresach; ekonomista 
tego prawa dla siebie rościć nie może, gdyż zmiana tu jest nieustanna 
i szybka, jak to przyznaje sam autor. Jestto przecież zmiana nietylko 
ilościowa, jak twierdzi, lecz jakościowa. Tu ilość stanowi o jakości. 
Różnica — powiada Heryng — jest taka tylko, że przy badaniu życią 
społecznego „po pewnym, nieraz dość krótkim przeciągu czasu, kon- 
kretne zjawiska życia rzeczywistego — wymykać się poczną z pod 
uogólnień tą drogą pozyskanych“ (str. 64). Nie! różnica jest taka, że 
ekonomista ma do czynienia ze zjawiskami zasadniczo różniącemi się 
od przyrodniczych, i jeżeli będzie stosował metody przyrodnika, to nie- 
tylko zjawiska rzeczywiste wymykać się będą z pod jego uogólnień po 
krótkim bardzo czasie, lecz nawet nigdy nie będzie w stanie opisać 
zjawisk konkretnych w sferze ekonomiki, w którćj gra rolę pierwszo- 
rzędną świadomość, a już wcale nie będzie mógł wyjaśniać genetycz- 
nie tych zjawisk. To téż obstajemy przy zdaniu, że „ekonomika jest 
nauką par excellence historyczną* 1), a więc nie wiele ma do czynienia 
z naukami przyrodniczemi. Badania ekonomiczne przedewszystkićm 
powinny śledzić powstawanie, przekształcenie się form ekonomicz- 
nych, inaczćj nie wyjaśnią nietylko tego co być powinno, lecz tego co 
jest. To téż zgodnie ze Stammlerem *) sądzimy, że nietylko chodzi 
o usunięcie tćj lub owćj niedogodności, która powstaje z zastosowania 
do nauk społecznych nieodpowiednićj terminologii, zaczerpniętćj 


1) Twierdząc tak, nie stajemy po stronie tak zwanéj „szkoły historycznćj* 
Roschera etc., lecz po stronie rzeczywistych historyków-ekonomistów, jakim: są: 
Marx, Rodbertus, Bücher, Rogers, Maine, Seebohm, Knapp etc. 

2) L.e., str. 351. 
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z nauk przyrodzonych, lecz „chodzi o konsekwentne odparcie tego na- 
jazdu intelektualnego.* 

Nauki społeczne i nauki przyrodnicze, rozwijając się równomier- 
nie, zbliżają nas do ideału, jakim jest harmonijny całokształt wiedzy 
o wszechświecie. Punkty styczności pomiędzy temi dziedzinami istnie- 
ją bezwątpienia i być może, kiedyś łącznikiem obu dziedzin będzie po- 
jęcie energii, lecz—oswobodzone z materyalistycznych powijaków. Je- 
dyną przecież drogą, prowadzącą do tego celu, może być tylko droga 
surowo krytycznćj analizy, doprowadzająca do pojęcia energii, właści- 
wego każdćj z tych sfer. A więc, jeżeli chcemy mówić o energii spo- 
łecznćj, musimy to pojęcie wywnioskować tylko ze zbadania przebiegu 
procesów społecznych, Heryng uczynił inaczćj: przeniósł on wprost 
pojęcie energii, wraz ze wszystkiemi atrybutami, jakie mu w swoich ce- 
lach przypisali—a przyznać trzeba, przypisali dosyć dowolnie fizycy, — 
ze sfery przyrodniczćj do społecznćj. Było to tém niebezpieczniejsze, 
że jest to pojęcie zdobyte na drodze empiryi, a co gorsza, nieprzetra- 
wione filozoficznie, jak tego dowodzą ostatnie spory Ostwalda z mate- 
ryalistami. Nie więc dziwnego, że tego rodzaju pojęcie okazuje się 
w tćj sferze, dla którćj nie zostało utworzone, narzędziem niepodat- 
ném i—jak ośmielamy się twierdzić—jałowóm naukowo. 

Okrćślenie Herynga brzmi: „Energią zatćm społeczną nazywać 
będziemy tę część ogólnćj energii kosmieznćj, która się przejawia 
w procesach indywidualnego i społecznego życia jednostek, tworzących 
pewien społeczny układ i dzięki którćj żywotność całego układu spo- 
łecznego, oraz oddzielnych jego składników, podtrzymuje się i wzma- 
ga“ (str. 52). Dowiadujemy się dalćj, że specyalna forma ruchu spo- 
łecznego nie istnieje — „na energię zaś społeczną składają się cząstki 
energii mechanicznćj, świetlnćj, elektrycznćj, nerwowej i t. d., wystę- 
pujące przy odpowiednich działaniach bądź w organizmach ludzkich, 
bądź zewnątrz tych organizmów. Społeczną więc energią ma nazywać 
się suma takich cząstkowych energii, „o ile procesy odnośne, zacho- 
dzące w łonie społecznego układu, odbywają się na jego korzyść.* 

Otóż twierdzimy, że pierwsza definicya objaśnia niewiadomą 
przez niewiadomą. Energię społeczną — przez energię kosmiczną. Je- 
żeli zaś przez tę ostatnią mamy rozumićć sumę energii mechanicznćj, 
świetlnćj, cieplnćj, elektrycznćj i t. d., jak tego chce autor, to nie poj- 
mujemy, w jaki sposób pojęcie energii społecznćj ma być przydatne 
do wyświetlenia zjawisk społecznych. 

Pamiętać bowiem należy, że zjawiska społeczne, to wyłącznie 
zjawiska zachodzące pomiędzy ludźmi, dotyczące stosunków i norm 
ich społecznego współżycia. A zatóm dopićro wtedy, kiedy- 
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by nam wykazano niezbicie możność przekształcenia wspomnianych 
form energii, w jakąś specyalną formę energii społecznćj, która musi 
posiadać przynajmnićj tę wspólną ze wszystkiemi formami energii 
własność, że można wymierzać jćj pojemność i natężenie— dopićro wte- 
dy powiadamy, przekonanoby nas o naukowćj sprawności takiego po- 
Jęcia. Dopóki to nie nastąpi, powiadamy wobec tego nowego schema- 
tu mechanicznego, jak wobec dawniejszych schematów, stosowanych 
do nąuk społecznych: „Nie będziesz wizerunku sobie czynił, ni po- 
dobizny!* 

Wprawdzie schemat Herynga jest szerszy od schematów w grun- 
cie rzeczy banalnych, jakiemi posługiwali się Spencer i Sehiifle, 
i wielki krytycyzm autora nie pozwala mu na zbyt pochopne wypro- 
wadzenia wniosków, jednakże sama metoda doprowadza do uogólnie- 
nień niekiedy, naszem zdaniem, zbyt pośpiesznych. Pozwolimy sobie 
dla wykazania tego zacytować twierdzenia ujęte przez autora w formę 
kategoryczną: „„Wskutek zasadniczego faktu, iż układy społeczne są 
układami istot organicznych, muszą się tu przejawiać pewne własności 
wspólne organizmu, co jednak nie jest dowodem jeszcze, aby układy 
te były organizmami“ (171). Zastrzeżenie bardzo słuszne. Lecz ja- 
kież to własności mają być wspólne? Odpowiedzi bezpośrednićj nie 
znajdujemy, sądzimy jednakże, że za odpowiedź można uważać drugie 
twierdzenie: „Układy społeczne, jako oparte na uorganizowanym związ- 
ku istot organicznych, nietylko należóćć muszą do układów samozacho- 
wawczych (takiemi autor nazywa układy, w których przez pewien 
okres czasu przejawia się stała dążność ku zachowaniu, a nawet wzmo- 
żeniu właściwćj im energii przez posiłkowanie się energią i własno- 
ściąmi otoczenia), —lecz przejawiają tę samozachowawczość w stopniu 
wyższym, aniżeli oddzielne naturalne organizmy“ (str. 242). Genety- 
eznego uzasadnienia tego wniosku nie odnajdujemy w całćj książce. 
Tymczasem, jeżeli zgodzimy się przyznać tę własność prostym ukła- 
dom, jak np. oddzielne przedsiębiorstwo (układ cząstkowy u autora), 
to w układzie społecznym zbiorowym, w całóm społeczeństwie przeczy 
temu fakt, że układy te istnieją w téj a nie innćj formie, dzięki wła- 
śnie walce toczącćj się pomiędzy składowemi częściami. Dlaczego 
więc tu istnieje samozachowawczość i dlaczego wzmaga się właściwa 
im energia, zrozumieć trudno. Sprzeczności tćj autor nie rozwiązał 
isądzimy, że jćj nie sposób rozwiązać drogą analogii z organizmem. 
Przeciwko Heryngowi zacytujemy tu chyba zdanie Herynga: „analogia 
wskazuje raczćj zagadnienie, aniżeli je rozwiązuje. 

Sądzićby można, że zająwszy takie stanowisko, wobec założeń 
autora, musimy zgóry odrzucić dalsze wywody. Tak jednakże nie jest 
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W nauce, będącćj na tak niskim stopniu rozwoju, jak ekonomia, jedy- 
ny miernik doniosłości nowego systemu, a Heryng tworzy nowy system 
ekonomiczny, zależy od tego wyłącznie, czy rozwiązuje on dokładniej, 
od istniejących dotąd, najtrudniejsze, zawiłe zagadnienia naukowe, za- 
leży, słowem, od jego sprawności. Dotąd z tego stanowiska oceniać 
pracy omawianćj nie można, gdyż zawiłych zagadnień autor zaledwie 
się dotknął. Dopiéro więc dalszy ciąg, który nam obiecano, pozwoli 
na sąd. To, co już mamy przed sobą, pozwala tylko na wniosek, że 
i przy takim systemie wyniki najsprawniejszych metod, jakiemi się po- 
sługiwali klasycy ekonomii i ich następcy, nie zostały obniżone. A to 
już wiele, dotąd bowiem w ekonomii, niestety, każdy nowy „system*, 
nie zdobywał nowych prawd, lecz obniżał poziom naukowy, co oceni 
każdy porównywując wywody ekonomistów wulgarnych szkoły pseudo- 
historycznćj, lub wreszcie tak zwanćj szkoły psychologiczućj — z dzie- 
łami Ricardo. O ile jednakże pomyślny rezultat ten należy położyć 
na karb systemu, rozstrzygać nie można, wiadomo bowiem, że często 
prawdziwie głębokie umysły zdobywają rezultaty nie dzięki przyjęte- 
mu systemowi, lecz pomimo tego systemu. i 

Rozpatrzmy więc pokrótce przynajmniéj te rezultaty, w których 
autor różni się od najwybitniejszćj szkoły ekonomicznéj. 

Rozpoczynamy od pojęć siły roboczćj i pracy. Siła robocza 
u Herynga nosi nazwę energii potencyalnćj, praca — energii kinetycz- 
nćj. Okrćślenia bezwarunkowo trafne. Jeżeli jednakże autor twierdzi, 
że wartość jego ujęcia tych pojęć jest wyższa od tego, jakie znajduje- 
my u Marxa, dlatego że „obejmuje energię nerwową we wszystkich 
najwyższych jéj nawet przejawach“, kiedy Marx miał na myśli prze- 
ważnie pojęcie energii mięśniowćj i najprostszćj formy energii nerwo- 
wćj, to zwrócimy uwagę na fakt, że najwyższe przejawy energii nerwo- 
wćj, najmnićj wchodzą w rachubę przy traktowaniu kwestyi ekonomiez- 
nych. Najwyższe te przejawy powodują powstawanie dzieł sztuki i naw 
ki, a więc są już po za sferą ekonomiczną prawie. O tyle tylko, o ile ta 
energia nerwowa przejawia się przy genialnych wynalazkach techniez- 
nych, musi ona wchodzić w rachubę ekonomisty. Z drugićj zaś strony, 
energia kinetyczna przejawia się nietylko tam, gdzie człowiek pracuje 
w znaczeniu ekonomicznćm. Dziś, jak trafnie powiedziano, ci, którzy 
zarobkują, robotnicy zarówno zajęci pracą fizyczną, jak inni, żyją wła- 
ściwie dopićro wtedy, kiedy zaprzestają pracować, a wtedy przecież 
rownież wydatkują energię kinetyczną, lecz te przejawy już nie wcho- 
dzą stanowczo w zakres badania ekonomisty. Nie możemy więc roz- 
szerzenia wspomnianych pojęć uważać za rzecz doniosłą w eko- 
nomice. 


EF" 22% EEr KE „A * z 4.9 "Ma 
SMH TH H o ai b an z = + cą 
ym PAR h i 


ENERGETYKA. | 185 


Nawiasem zauważymy także, że, naszóćm zdanien:, Heryng zbyt 
silny kładzie nacisk na ogromną jakoby różnicę zasadniczą, a nie ilo- 
ściową tylko, przy wydatkowaniu „energii nerwowćj* przez różne ka- 
tegorye pracowników. Wprawdzie zdanie, jakoby inżynier, admini- 
strator, kupiec, byli olbrzymami myśli, jest ogromnie rozpowszechnione, 
a równie uporczywie powtarza się komunał, że praca robotnika przy 
maszynie jest tylko „mieśniową*. Tém niemnićj jest to błąd. Admi- 
nistratorzy najczęścićj, niestety, są tylko rutynpistami. Gdyby było ina- 
czćj, wypadki np. zaprowadzenia krótszego dnia roboczego, nie byłyby 
tak wyjątkowemi. Okazało się bowiem, że we wszystkich krajach, 
w Anglii zarówno jak w Rosyi, dzielni administratorzy umieli dopiąć 
tego celu z korzyścią zarówno dla robotników, jak dla przedsiębior- 
stwa. Gdyby więc ogół tych panów był w stanie wyrzec się rutyny, 
zdobywał się częścićj na „wydatkowanie energii nerwowćj w najwyż- 
szym jéj przejawie*, t.j. gdyby się zdobywał na pojmowanie swych 
obowiązków szerzćj, gdyby chciał przynosić korzyści społeczne, a nie- 
tylko ograniczał się do roli „poganiaczy*, jak ją okrćśla gwara fabry- 
czna, zmiana ta tak pożądana łatwićjby się odbywała. Na giełdzie 
genialny spekulant, w rodzaju Sacearda chociażby, jest białym kru- 
kiem, wielki tłum giełdziarski oddaje się fali. Płaci o kilka franków 
mnićj lub więcćj, idąc za owczym pędem, sam nie wiedząc dlaczego. 
Fakt zaś, że każde przesilenie zastaje dziś przedsiębiorców, spekulan- 
tów, administratorów zupełnie nie przygotowanymi, daje ogólną miarę 
ich intelektu. Gwara giełdy i fabryki oceniła to trafnie: giełdziarz musi 
„mićć nos*, administrator jest „poganiaczem*'. Jedno i drugie nie impo” 
nuje, kiedy chodzi o ocenienie wyłonionćj przez nich „energii w najwyż- 
szych przejawach“ 1). Natomiast, kto zna pracę maszynową z długich 
obserwacyi lub jeszcze lepićj z własnego doświadczenia, ten wić ile 
nerwowćj energii wyczerpuje dozorowanie potwora żelaznego, wyko- 
nywającego ruchy z piekielną szybkością, ile pracy czysto intelektual- 
nćj wykonywa każdy robotuik. Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
że choroby nerwowe we wszystkich formach tak strasznie są rozpo- 
wszechnione śród robotników fabrycznych. 

W teoryi wartości, autor napotkał szkopuł bardzo ważny przy 
stosowaniu zasad energetyki. Według niego, towar przedstawia dla 


1) Że niekiedy „wyższe przejawy energii nerwowój* w fabryce, są wprost 
przeszkodą, wykazał trafnie jeden z powieściopisarzy polskich Wacław Berent 
jego „Fachowiec“ odznacza się bezwarunkowo wysoką „poteneyalną energią ner- 
wową* i właśnie dlatego ginie przy śrubsztaku. Protektor, popićrający „prze- 
mysł polski“, ma tylko „nos“ i dobrze mu się powodzi. 
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producenta pewną ilość „kinetycznćj energii społecznćj*, zużytćj na 
jego wytworzenie, dla konsumenta pewien zasób poteneyalnćj energii 
społecznćj, którą można zużyć. Przy zamianie te dwie wielkości zo- 
stają porównane. Miernika jednakże absolutnie nie ma i być nie może, 
dopóki nie posiadamy miernika energii. Tém nie mnićj wskazuje nam 
autor kilka nowych punktów widzenia, porusza kilka kwestyi, których - 
tymczasowo za rozwiązane przyjąć nie możemy, lecz już poruszenie ich 
jest doniosłóm. Najmnićj może stosuje się do rzekomego pogodzenia 
dwóch zasadniezo-przeciwnych teoryi: teoryi wartości opartćj na pracy 
ina użytku. Pogodzenie w jednym wprawdzie tylko punkcie. Teorya 
wartości autora, w ogólnych zarysach, jest bowiem zgodna z teoryą 
opartćj na pracy, jako mierniku, wartości, robi jednakże jedną konce- 
syę przeciwnćj teoryi, przyczóm zachodzi wielkie podobieństwo pomię- 
dzy wywodami autora a tak zwaną szkołą „psychologiczną“, którćj 
początek wyprowadzać należy z badań Jevonsa, a która dziś ma naj- 
liczniejszych zwolenników śród profesorów, zasiadających na kate- 
drach austryackich (Menger, Wieser, Bóhm-Bawerk). Szkoła ta wprowa- 
dziła pojęcie „wartości użytkowćj granicznćj (Grenznutawerth) 1). 
Koneesya polega na tém, że konsumentowi przyznaje się wpływ przy 
ustanawianiu wartości. On: „1) zakrćśla maksymalną i minimalną grani- 
eę dla nakładu pracy, potrzebnego do wytworzenia pewnego produktu 
i 2) orzeka, że nowy towar posiada nie tylko jakąś wartość użytko- 
wą, lecz posiada ją w stopniu conajmnićj odpowiadają- 
cym jego wartośei wymiennćj, opartćj, jak wiemy, na nakła- 
dzie pracy, na nakładzie energii kinetycznćj* (str. 191). Jednakże ten 
udział sprowadza się do tego tylko, że kosument „korzysta, co najwy- 
żćj, z przysługującego mu prawa powstrzymywania się od nabycia da- 
nego przedmiotu wogóle, lub przynajmnićj od nabycia go w danych 
warunkach“. Słowem, rzecz sprowadza się do tego: wabee danych ko- 
sztów produkcyi i dochodu, konsument rozdziela swoje wydatki w od- 
powiedni swoim potrzebom sposób. Jestto myśl niezmiernie trafna, lecz 
sama przez się zrozumiała. Znaczenia naukowego dopatrzćć się tym- 
czasem nie możemy. 

Natomiast bardzo owoenćm może być dalsze rozwinięcie myśli 
autora: „praca, t.j. energia kinetyczna jednostki pracującćj... nadaje 
zwiększoną wartość nie tylko temu materyałowi surowemu, na który 
bywa bezpośrednio skierowaną. Takim materyałem surowym jest tu 


1) Bardzo dobrą krytykę téj szkoły znajdzie czytelnik u Konrada Schmidta: 
„Die psychologische Richtung in der neueren Nat. ekonomie.* Nene Zeit. tom X. 
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__ jednocześnie otoczenie, wśród którego pewne roboty zostają wykony- 
wane, jest nim wreszcie i sama siła robocza, wykonywających te robo- 
ty pracowników“ (s. 195). 

$ W tém twierdzeniu mieści się, jak słusznie zaznacza autor, in 
_ nuce nowa teorya renty. Zaznaczyć jednakże wypada, że i bez teoryi 
_ o energii można było dojść do takich wniosków, i rzeczywiście zostały 
= one już w części wyprowadzone szczególnie w teoryi renty Marxa, za- 
4 wartćj w III tomie „Kapitału 1). Oile zaś zupełnie nowe pojęcie 
p” jednćj z form renty „renta profesyonalna*, wprowadzona do nauki 
= okaże się owoenćm w nauce, przyszłość dopićro wykaże. Nie wiadomo 
= bowiem, jak poradzić sobie eo do trudności polegającćj na tém, że 
= wszystkie formy renty mają to wspólnego, że dla zrealizowania ich mu- 
___si istnićć w mniejszym lub większym stopniu możność monopolizacyi. 
= Posiadacz gruntu miejskiego ciągnie zeń rentę dlatego przedewszyst- 
kićm, że posiadanie przezeń tego gruntu wyklucza innych posiadaczy. 
Procederzysta zaś, mogłby ciągnąć korzyści dodatkowe z gęstego za- 
ludnienia, rozwoju kultury ete. tylko wtedy, gdyby liczba współzawo- 
dników była ograniczona. To tóż faktycznie istnienie tćj renty zawo- 
dowćj wydaje nam się bardzo problematycznóm. © ile bowiem zyski 
„procederzystów** zamieszkujących wielkie centra kulturalne mogłyby 
być wyższe, o tyle zostają one z góry zeskamotowane przez właści- 
wych pobieraczy renty— właścicieli gruntowych. Przytóćm bardzo jest 
wątpliwóm, czy zyski przeciętne wszystkich kupców, fabrykantów, 
doktorów, adwokatów, zamieszkujących wielkie miasta, są wyższe. 
Zdarza się przecież, że jakiś sprytny a „przedsiębiorczy monopolista 
większą ciągnie daleko „rentę* z niskiego poziomu kulturalnego ja- 
kićjś Pipidówki, aniżeli ta, jaką ciągną jego koledzy w centrach cywi- 
lizacyjnych. Przytćm, twierdzenie autora staje w sprzeczności z zfa- 
nym powszechnie faktem: renta gruntowa jest wyższa znacznie w kra- 


1) Jeżeli Heryng twierdzi, że Marx nie doszedł do „zbudowania teoryi ren- 
ty gruntowćj, organicznie powiązanćj z teoryą wartości* (nwaga do strony 199) 
to należałoby zdanie takie uzasadnić. Teorya renty zawarta w III tomie „Kapita* 
łu“ stanowi niestety tylko tors wspaniały, pomimo to, jéj logiczna łączność z teo- 
ryą nadwartości a za'óm z teoryą wartości wogóle zaprzeczyć się nie daje. — 
Zresztą musimy przypuścić, że pisząc swoje dzieło, Heryng nie znał jeszcze tego 
III tomu, inaczćj nie rozumiemy dlaczego, wskazując sprzeczność pomiędzy twier- 
dzeniem Marxa o tworzeniu się nadwartości tylko z kapitału zmiennego, a prze- 
ciętną stopą zysku, powiada, że Marx tćj sprzeczności nie wyjaśnił, przyczćm powo- 
łuje się jedynie na tom II. Kiedy rozwiązanie znajduje się w tomie III i stało się 
już przedmiotem licznych bardzo rozpraw i sporów w literaturze bieżącćj. "om lI 
ukazał się w roku 1894, 
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jach o wysokićj kulturze, dochody kupców i przemysłowców zaś są ; 
w stosunku do kapitału znacznie niższe. A więc „spotęgowana ener- 
gia społeczna“ nie zawsze chyba staje się powodem „renty profesyo- 
nalnej*. 

Wprowadza autor również poprawkę do teoryi wartości, twier- 
dząe, „że nie należy sądzić, aby wartość wymienna każdego poszezegól- 
nego produktu równać się musiała ściśle tćj części energii społecznćj, 
która w rzeczy samćj przeszła w ów produkt“ (198), na dowód czego 
przytacza, że przedsiębiorstwa pokrywają straty poniesione na jednym 
artykule handlu lub produkcyi zyskami z innych (199). Przytóćm zarzu- © 
ca Heryng, że Marx i Rodbertus tę stronę kwestyi pominęli. Otóż: 
w mnićj gospodarezo-prywatnćj, lecz naszćm zdaniem, daleko więećj 
naukowćj formie, Marx wyraził już to i wiele innych pokrewnych rze- 
czy (jak np. pokrywanie strat poniesionych w latach kryzysów zyska- — 
mi lat pomyślnych), kiedy nauczył nas rozróżniać ściśle pracę fak- 
tycznie włożoną w daném przedsiębiorstwie w dany towar, od pracy 
„społecznie niezbędnćj*. — Podobnie ma się rzecz co do „odpadków“ 
i „prodnktów pobocznych'; fakt, że w pewnych procesach produkeyi, 
a specyalnie w wielkim przemyśle chemicznym, wyzyskiwanie tych pro- 
duktów dla produkcyi wywołało przewrót zupełny, jest znany, lecz 
dotąd nie został ściśle opisanym w literaturze ekonomicznćj i zacho- 
dzących tu zjawisk nie oświetlono wszechstronnie. Sądzimy jednakże, 
że takie wyświetlenie na podstawie teoryi wartości Marxa nie nasuwa 
trudności. 

Mamy właśnie przed sobą rozprawę „Przemysł sodowy w Niem- 
czech“, napisaną przez ekonomistę a zarazem chemika '), z którćj oka- 
zuje się, że przewrotom technicznym w produkcyi sody towarzyszył 
przewrót ekonomiczny. Cena sody np. spadała z 25 marek za 100 kg. 
w r. 1866, do 20 mk. w r. 1878 a do 8—9 mk. w r. 1886, a teraz gro- 
zi nowy przewrót wskutek nowego, elektrolitycznego sposobu produk-- 
cyi. Ceny spadały w części, lecz tylko w części, z powodu, że zdołano 
otrzymać produkty poboczne i zdobyć dla nich rynek, w większćj je- 
szcze części wskutek ekonomiczniejszego procesu produkcyi, zużywa 
nia tańszych materyałów surowych i to jest stały przebieg takich prze- 
wrotów. Heryng bierze pod uwagę tylko pierwszy fakt i wnioskuje: 
„Odpowiednio do podnoszenia się wartości owego wypadku, jest już 
możność stosownego zniżenia ceny głównego produktu, którego war- 
tość wskutek repartycyi ogólnćj sumy zużytćj energii na dwa już pro- 


" 


) „Deutschland Sodaindunstrie von dr. J. Goldstein“, wydane w „Miinche- 
ner Volkswirtschaftlieche Studien“, zbiorze rozpraw pod kierunkiem Brentano 
2? Latz. Stuttgart 1896. 
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dukty: główny i uboczny, będzie się stopniowo zmniejszać i to nie 
wskutek ilości energii wyzwalanćj przy produkcyi głównego wytworu 
w danym układzie społecznym, lecz wskutek stopniowo wzrastającćj, 
wartości użytkowćj ubocznego produktu dla innych układów społecz- 


_ nych“ (201). Wyjaśnienie jest zupełnie wystarczające, lecz sądzimy 


że i następujące jest nie mnićj jasne: Jeżeli wskutek przewrotu tech- 
nicznego zamiast produktu m, wytwarza się teraz tymże nakładem pra- 
cy ogólno-społecznćj produkt m--m, z których ostatni gdyby nie był 
wytwarzany tym sposobem, to musiałby być wytworzony na 
innćj drodze (a to dotąd zawsze miało miejsce przy tych przewro- 
tach), wówczas ilość pracy społecznie niezbędnćj do wytworzenia je- 
dnostki produktu m zmniejsza się, a zatém zmniejsza się jego wartość. 
Wprawdzie Heryng nam odpowiada na to: „oczywistóm jest, iż we 
wszystkich tych wypadkach o wartości odpadku stanowi tylko większa 
lub mniejsza jego użyteczność, nigdy zaś praca, czyli energia kine- 
tyczna, zużyta przy jego wytwarzaniu. Celem bowiem produkeyi nie 
może być otrzymywanie odpadków, a więc tém samćm nie może być 
mowy o nakładzie energii specyalnie w tym celu użytćj* (254). Jednak- 
że tak prosto rzecz się nie rozwiązuje. W największćj ilości wypadków, 
przewrót techniczny spowodował właśnie zmianę produkcyi z celem 
zupełnie wyraźnym produkowania tych odpadków, a przynajmnićj za- 
stosowania takich zmian, któreby ten produkt poboczny czyniły zdat- 
nym do użytku. Faktycznie więc celem zupełnie wyraźnym i świado- 
mym jest wytwarzanie „odpadków*, Oto np. fakt: produkcya sody 
procesem Leblanka utrzymała się dotąd jeszcze dzięki temu, że głó- 
wnym jéj produktem stał się kwas solny. I oto technicy twierdzą: 
wkrótce uda nam się wyprodukować kwas solny tanićj daleko na innćj 
drodze, a wtedy przemysł ten upadnie. Nie tylko więc obecnie istnie- 
jące fabryki tego typu produkują tylko dla „odpadku* i starają się ten 
„odpadek* otrzymać jak najtanićj i w jak najlepszćj jakości, ale inni 
chcą produkować tylko „odpadek“. Przytóm, gdyby np. przy jakim- 
kolwiek procesie chemicznym w fabryce, wytworzono jako odpadek 


` wodę, materyał bezwarunkowo użyteczny, to przecież nie wpłynęłoby 


to ani trochę na ekonomiczną stronę przedsiębiorstwa. Z czego wnio- 
sek, że „odpadki“ wtedy tylko, o tyle wpływają na wartość produktu, 
o ile one czynią zadość warunkom by zostać towarem, to jest mają 
wartość użytkową i muszą być wytworzone pracą. Czy wówczas dla 
otrzymania ich wprost zużywa się pracę, czy téż oszezędza się pracy 
społecznćj, któraby musiała być zużytą na ich wytworzenie, to już 
rzecz obojętna. Chcąc uzasadnić wyższość tego traktowania rzeczy 
z punktu widzenia teoryi Marxa po nad to, jakie znajdujemy u Heryn- 
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ga, musielibyśmy opisywać przedewszystkićm z całą ścisłością same 
zjawiska ekonomiczne, zachodzące w przemyśle chemicznym, co oczy- 
wiście w tćm miejscu jest niemożliwe. > 

Co do pojęcia kapitału, sformulowanego przez Herynga, to nasze 
stanowisko jest tu podobne co względem pojęcia pracy: Heryng jako 
zaletę podnosi, że jest ono szerszém od dotychczasowego, nam wy- 
daje ono się zbyt szerokićm. Zgodnie z Marxem nazywamy ka- 
pitałem środki produkcyi, o ile one stanowią wartość io ile służą do wy- 
twarzania nadprodukcyi. W ten sposób pojęcie kapitału staje się dla 
nas pojęciem ściśle historycznóm. Heryng nie uwzględnia tćj zdoby- 
czy: jego pojęcie kapitału odnosi się tak dobrze do zamierzchłćj prze- 
szłości jak przyszłości; według niego i pierwotny człowiek i ostatni 
potomek rodu ludzkiego, zamarzający wraz z naszą bryłą ziemną, bę- - 
dzie kapitalistą. Boż i on przecież będzie w posiadaniu „ogółu środ- 
ków i warunków“, którą może „poddać ocenie wartościowej, opartćj na 
nakładzie energii czynnćj* i jeżeli wyrazi w formie pićniężnćj, to ta 
ocena „stanowić będzie tkwiący w gospodarczym tym układzie kapi- 
tał** (262). Dlaczego takie stanowisko jest niewłaściwe, nie potrze- 
bujemy tu wyjaśniać, raczćj do autora należało uzasadnić dlaczego nie 
uwzględnił zdobyczy naukowćj, jaką zawdzięczamy ekonomistom tćj 
miary, co Marx i Rodbertus, polegającćj na tém, że kapitał został poję- 
ty nareszcie po zbytecznych uogólnieniach fizyokratów, Smitha i Ki- 
cardo, jako kategorya historyczna. 

Nie możemy się tóż oswoić z myślą, że przez kapitał należy rozu- 
mićć coś więcćj nad „rzeczowy** kapitał, że prócz środków produkceyi 
mają tu wchodzić: „przybliżona ocena wartościowa specyalnych wa- 
runków, z danćm gospodarstwem ściśle związanych, jak np. wykwalifi- 
kowany, wprawny i rutynowany personel robotników i oficyalistów, 
wyrobioną klientelę odbiorców, stale przedsiębiorstwu współdziałają- 
cych dostawców, uzyskany kredyt i t. p.“ (262). Nie możemy się z tém 
oswoić dlatego, że w takim razie zupełnie ginie odgraniczenie katego- 
ryi „kapitał“, wyraz ten zaczyna znaczyć zbyt dużo i dlatego naukowo 
nie może znaczyć nie. Np. „wyrutynowany personel robotników* zgo- 
dzilibyśmy się zaliczyć do pojęcia kapitału, gdyby ci robotnicy byli 
własnością danego gospodarstwa, niewolnikami. O ile zaś są oni ludź- 
mi wolnymi, przechodzącymi z jednego przedsiębiorstwa do drugiego, 
o ile sami mają swoje „gospodarstwo, o ile ową „rutynę“ zdobyli 
własnym kosztem—gdyż przed nabyciem tejże byli gorzćj płatni, są- 
dzimy, że zaliczenie ich do kapitału nie ułatwia, leez utrudnia bada- 
nie. Podobnie z kredytem, wolimy mu ze względu na przejrzystość sy- 
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stemu naukowego, zarezerwować specyalną kategoryę. W końcu staje 


na przeszkodzie to, że owych „specyalnych warunków** wymierzać nie 
można. Heryng na obronę swego twierdzenia przytacza, że w życiu 
ekonomicznóm faktycznie kupcy i przedsiębiorcy tak się zapatrują, że 
płacą za „firme“, że fabryka z dobranym personelem ma wyższą cenę 
na rynku w razie sprzedaży. Zupełnie słusznie; lecz punkt widzenia 
geszefciarza nie zawsze być może punktem ekonomisty. Toż dla pierw- 
szego nawet spinka brylantowa w krawacie będzie kapitałem, a przy 
kupnie fabryki będzie on się nawet rządził tćm, że posiadanie fabryki 
pozwoli mu zostać tajnym radcą. Jeżeli już pojęcie o energii doprowa- 
dziło Herynga do takićj definicyi, to może lepićj by było nadać nowe- 
mu pojęciu nową nazwę, również z energetyki a nie z ekonomii za- 
czerpniętą. 

Omówienia części traktującćj o dochodzie musimy się wyrzec 
w tóm miejscu, gdyż należałoby zestawiać wywody autora z dotychcza- 
sowemi, aby okazać, o ile te ostatnie gorzćj lub lepićj obejmują kwe- 
styę. Traktowanie tćj właśnie kategoryi ekonomicznćj nasuwa pewne 
trudności, których nie sposób przezwyciężyć, gdyż musielibyśmy się 
zapuszczać w zbyt szczegółowe roztrząsanie. Zaznaczymy więc tylko 
ogólnie, że rozdział o dochodzie jest najciekawszą może częścią pracy 
autora, ale tóż najwięcćj nasuwa wątpliwości co do sprawności syste- 
mu. Chodzi mianowicie o to, że ze stanowiska autora należałoby wy- 
kazać, jaka część dochodu jest pochodzenia, że się tak wyrazimy, „spo- 
łecznego”, t. j. powstała w innych „układach” — u jednostek lub 
w przedsiębiorstwach—i została następnie wyzyskaną dla tego gospo- 
darstwa, w którém ją odnajdujemy; jaka zaś część zależy — wyrażając 
się językiem Herynga—od „tćj ilości energii przyrodniczćj, która w da- 
nym okresie czasu zamienioną została na społeczną“ (272). Jednakże 
autor przyznaje, że tu właśnie środki naukowe zawodzą. Tymczasem 
jeżeli założenia są słuszne, w téj właśnie kwestyi naukowćj — jednćj 
z najważniejszych i zasadniczych w nauce ekonomii — Heryng powi- 
nien nam dać teoryę zasadniczo-różniącą się od dotychczasowćj. Nie 
traci on nadziei, że odpowićdź na powyższe pytanie znaićść można. 
„Życzę, by to było, czego życzy“. Dopóki jednakże nie przekona nas 
w dalszym ciągu swćj pracy o możności ścisłćj odpowiedzi ze stanowi- 
ska energetyki, wolimy pozostać przy jasnćj, a kategorycznćj odpowie- 
dzi, jaką daje dotychczasowa teorya „,nadwartości*. 

Pozostaje nam powiedzićć słów kilka o części II książki, rozstrzą- 
sającćj „logiczne podstawy badań ekonomicznych“. Możemy tu być 
zwięźli, ograniczając się zdaniem: ta część jest poprostu wzorową, stoi 
o całe niebo wyżćj od tych prac metodologieznych, jakie nam dali do. 
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tychczas ekonomiści i bez względu na to, czy system ekonomisty 
rynga utrzyma się w ekonomice, ekonomika będzie mu na zawsze 
wdzięczną za ten piękny prawdziwie rozbiór jéj podstaw logicznych. 
Streszezać wywodów autora nie możemy — zbyt są treściwe, zachęcać © 
czytelników do czytania nie potrzebujemy—kogo interesują kwestye 
ekonomiczne, ten nie tylko czytać ale studyować będzie te kartki z za- > 
jęciem. A więc pozostaje nam jedynie podziękować za ten dar au- 
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Sigismond Balicki „L' Etat comme organisation cośrcitive de la Société politique.“ 
Paris, 1896, p. 182. 


Dr. praw, p. Zygmunt Balicki nie jest nowicyuszem na polu ba- 
dań naukowo-społecznych i politycznych. Członek międzynarodowego 
stowarzyszenia socyologii, w którćm, między innemi, spotykamy imio- 
na oddawna znane wykształceńszćj publiczności europejskićj (E. B. 
Tylor z Oxfordu, Th. Ribot z Paryża, P. Lilienfeld z Petersburga, 
I. Nowikow z Odesy, M. Kowalewski z Moskwy, I. Łuczycki z Kijowa, 
T. Masartyk z Pragi, L. Gumplowicz z Gradca i t. d.) i do którego na- 
leżą, w charakterze współpracowników honorowych takie znakomito- 
ści, jak obecny prezydent rzeczypospolitćj francuskićj, — nasz autor 
zamieszcza od lat już kilku swe poszukiwania w miesięcznym organie 
pomienionego towarzystwa, „Revue internationale de Sociologie”, oraz 
w bezterminowo wydawanćj „Bibliotece.” O ile wnosić wolno z dedy- 
kacyi ostatnićj pracy, p. Balicki otrzymał wyższe wykształeenie pra- 
wnicze w uniwersytecie genewskim, głównie pod kierunkiem prof. 
Ferd. Gentet; niedawno zaś wydał rozległą pracę erudyeyjną p.t. 
„L'organisation spontanée de la Société politique”. Zarówno dzieło po- 
przednie, jak i świéże, zatytułowane Paústwo jako przymu- 
szający ustrój społeczeństwa politycznego, noszą na 
sobie bardzo wyraźnie odbitą pieczęć ogólnych dążności stowarzysze- 
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nia, polegających na tém, aby faktycznie istniejące stosunki i urządze- 
nia towarzyskie, w najszerszćm słowa znaczeniu, rozejrzóć w świetle 
najnowszych zdobyczy umiejętności ścisłych, pozytywnych, głównie 
biologiczno-socyologicznych, czyli prościćj: etnologicznych. Doniosłość 
zadania nie przesądza ani jego pożytków konkretnych, ani trudności 
teoretycznych. Towarzyskość ludzka, w poszczególnych swych obja- 
wach na powierzchni ziemi, podziśdzień dochowanych, rozbija się na 
tak mnogie i różnorodne odłamy, a każdy odłam, tak głęboko sięga 
rozwojem historycznym do swych posad pierwotnych, niezmiernie tru- 
nych do wykrycia, że podprowadzenie samych wierzchołków téj to- 
warzyskości pod jakikolwiek mianownik wspólny, gruntownićj i głę- 
bićj przenikający istotę zjawisk poszczególnych, wydaje się usiłowa: 
niem wprost marzycielskićm i zładnóm pod względem ideowym, a bez- 
celowym ze stanowiska praktyki życiowćj. Wydaje się... — powia- 
damy, gdyż, ostatecznie, to co być może i już jest z tćj strony Pire- 
neów, o tém w westchnieniach nawet nie nie słychać ze strony tamtćj. 
Całe pytanie na tém się więc tylko zasadza, czy jest wzdychać do cze- 
go. Z naszego sprawozdawczego stanowiska — jest, niewątpliwie, naj- 
przód do tego, aby się przedrzćóć jakkolwiek do środka książki po 
przez zawady terminologii wstępnćj, złowrogo spoglądającćj z samego 
Już nawet tytułu. Wyraz „Etat”, przetłumaczony na „państwo”, pań- 
stwowość staje się prawie niezrozumiałym obok dalszego, podokładko- 
wego okrćślenia, że państwo—to zorganizowana obowiązkowość w spo- 
łeczeństwie politycznóm. Choćbyśmy taką organizacyę podparli ka- 
walkami okrćśleń z Bluntschli'ego, że „państwo — to jednostka poli- 
tycznie zorganizowana ludu w pewnym kraju”; z Waitza, że „pań- 
stwo—to organizacya ludu”; z Iheringa, że „państwo— to organizacya 
przymusu społecznego”; z Savigny'ego, że „państwo — to organiczny 
objaw narodu”; z Gumplowicza, że „państwo— to uporządkowana wła- 
dza mniejszości nad większością innćj rasy” (str. 28),— to i przy takićm 
rzęsistóm oświetleniu składowe cząstki definicyi naczelnćj nie wiążą 
się z sobą dość spoiście w umyśle polskim, uświadomionym czy to lo- 
gicznie czy etymologicznie. Państwo, rzeczpospolita, powszechność, 
zbiorowość, ujęta w pewne granice czasu i przestrzeni — to, w konsty- 
tucyjnćm uwarstwieniu naszych wyobrażeń, taki ogół terrytoryalno- 
ludzki, w którym zarówno przymusowość (inaczćj obowiązkowość, 
coërcitivitê), jak i wolność, znajdują miejsce, zarodek i uwydatnienie 
równoprawne. a poniekąd i równoznaczne, — gdyż niepodobna nam 
dostrzódz dlaczegoby okróślenie państwa jako organizacyi przymusu 
publicznego, przeważyć miało okrćślenie państwa jako organizacyi 
swobód publicznych; a co do przymusowości właściwćj— to ją szeregu- 
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jemy w funkeye, noszące miano „władz”, „rządu”. A przytćm, zesta- 
wienie źródłosłowów w wyrażeniu tytułowćm „société politique — wy- 
chodzi w przekładzie polskim na jakiś pleonazm, lub na jakiś euto- 
nizm, przypominający bądź trywialną gadkę o maśle maślanćm, bądź 
odwrotnie, jakąś reminiscencyę nie strawną w gatunku „masła dre- 
wnianego”,—stosownie do tego, jakie słownikarskie zestawienie wy- 
bierzemy dla polityki z morza powinowactw dalszych lub bliższych, 
roztaczających się od greckiego polys (multus) aż do francuskiego po- 
lice. To samo da się powiedzićć o wielu założeniach dalszych, odno- 
szących się np. do segregacyi pojęć zawartych w wyrazach „lud”, „na- 
ród”; sformułowane z francuska są one nie do odtworzenia po polsku. 
Utarło się wprawdzie i w naszćm piśmiennictwie wysłowienie „wszech- 
władztwo ludu”, lud wszechwładny, ale w świadomości naszćj pływa 
ono całkiem po wierzchu i wtedy tylko nie budzi uczuć najzupełniej- 
szćj obcości, ilekroć rozamujemy po francusku i o sprawach przeważnie 
francuskich. Za terminologią idzie psychologia, jak za łupina— jądro. 
Ponieważ autor jest najwzorowićj metodycznym, matematycznie ści- 
słym w swych wywodach (w drugićj połowie książki wyłąeznie niemal 
-dedukcyjnych), przeto i następstwa jego postulatów najsumiennićj i do 
samego końca trzymają nas oburącz w oddaleniu od ostatnich i po- 
średnich wniosków. Rzućmy okiem na konkluzyę dzieła. „Działalność 
państwa jest szeregiem aktów wypływających ze wszechwładztwa 
i drogą przekaźno-mandatodawczą wprawiających w ruch organa wy- 
różnicowane aż do rozgałęzień najniższych. Te ostatnie, ze swojćj stro- 
ny, przenoszą potęgę porządkującą na pierwiastki odrębne (nie zealo- 
ne), pozbawione spójni lub spoistości. Przewód ten działalny w cało- 
ści swćj postępuje od uogólnień do uszczególnień i stanowi rozłogę 
(substratum), to jest poczet przesłanek fizycznych odpowiedniego prze- 
wodu intelektualnego” (175). Żeby piorun zelektryzował nam mózg 
i nerwy, —jeszcze i wtedy odbiłyby się w nas te aforyzmy czémś tak 
"hałaśliwie pustém i bezdennie ciemnóm, jak cisza i mrok po gromie. 
Ale to tylko na razie. Przytomność niebawem wraca; odświćżająe 
w sobie uważnie to wszystko, eo autor poprzednio przytoczył z rzeczy- 
wistości o Ameryce na podstawie Toequeville'a (Za démocratie), 
o Szwajcaryi według T. Curti'ego (Gesch. der Schweiz. Volkgrsetzge- 
dung), a Anglii zgodnie z Ed. Fischelem (Za constitution), o Polsce 
z „Prawodawstw słowiańskich” Maciejowskiego i „Sejmików” Pawiń- 
skiego (57—58), o dawnych Atenach w opisie Fustel de Coulanges'a 
(La Cité antique) ete..—gotowiśmy wyznać, że powód niewyrozumienia 
i wina za nieufność tkwią w nas, nie zaś w przedmiocie. Przychylne 
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wrażenie wzmacnia jeszcze po skompilowaniu kilku zastrzeżeń, czy to 


oryginalnych czy zapożyczonych (od H. S. Maine'a np.): „Jest niekiedy 


nader trudno odsłonić, do kogo właściwie w pewnym ustroju państwo- 
wym należy wszechwładztwo, a gdy się je dostrzeże, wykaże się nieraz, 
że nie podlega ono żadnćj z kwalifikacyi znanych; oznaczenie jego 
charakteru jest zawsze kwestyą faktu,—nigdy kwestyą prawa lub 
moralności” (98). Albo tćż: „Jedynie państwowość narodowa przed- 
stawia ostatecznie sformowany typ społeczeństwa rządnego, urządzone- 
go; odśrodkowy napływ ludów na narody ościenne, zwierzchnietwo 
zbiorowisk politycznych nad społecznościami skrystalizowanemi orga- 
nieznie, to tylko resztki przeszłości zamętnćj i bezkształtnćj, tylko ano- 
malie przechodnie, jak tego dowodzą same te zbiorowiska, wysilające 
się nadmiernie na to, ażeby podstawę swą różnolitą przeobrazić na 
podwaliny narodowe” (21). Oczywiście, mamy tu do czynienia ze spo- 
strzeniami bezpośredniemi lub ze wzniesionemi na nich indukceyj- 
nie uogólnieniami; ale już piętro trzecie tak się przedstawia, jak kie- 
dy spoglądając na skałę nadmorską, przerzucamy nagle wzrok na falę 
i w jćj toni szczytu skały szukamy... To biologia wchodzi na dach so- 
eyologii. I tworzy się tym sposobem synteza amfibiczna, na poły wo- 
dna, na poły powietrzna, otrzymująca nazwę — jak w obecnym razie — 
„nowego naukowego pojęcia państwa”. W migotliwych tćj syntezy 
blaskach nie sposób, zapewne, nie podziwiać wyćwiezonćj gry odwzo- 
rów państwa, narodu, społeczeństwa, ludu, — wziętych już tym razem 
w niejakićm oderwaniu od państw, ludów, społeczeństw Wielkićj Bry- 
tanii, Stanów Zjednoczonych, Rzeszy niemieckićj, monarchii Rakuzkićj 
it. d. Nawzajem atoli, niepodobna téż i za daleko posuwać rozbioru 
tćj nowćj architektury, skoro „starćj” dało się odprawę w pięciu-sze- 
śeiu wierszach, głoszących, jakoby „linia demarkacyjna między wła- 
dzami publicznemi, a samorządem społecznym nie mogła być wytknię- 
tą a priori” (29). A przecież wytknęli ją wyśmienicie Al. Humboldt, 
Jan St. Mill, Al. Herzen ojciec i t. d.; z nimi to przedewszystkićm nale- 
żało się porozumićć lub w inny jakiś sposób się załatwić, uwzględnia- 
jąc, bodaj w nawiasie lub odsyłaczu, obok unifikaecyjnych mo- 
deł i godeł państwowości, godła i modły federacyjne, opiewające, 
że państwo — w okresach i określeniach cywilizacyjnych, — to dobro- 
wolne zszeregowanie (lub szeregowanie się) różnie narodowych, try- 
bem historycznym wyłonionych (lub wyłaniających się), pod chorągwią 


wspólnćj obrony zewnętrznćój i pod znakami wzajemnie sobie zape- - 


wnionego {spokoju wewnętrznego... Czytelnikowi, mnićj oswojonemu 


z zagadnieniami tćj osnowy, radzilibyśmy—na wypadek, gdyby dzieło 
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p. Z. Baliekiego trafem dostało się do rąk, lub gdyby zamiar bliższego 
z nićm poznania się, powstał wskutek obeenćj wzmianki, —ażeby przed 
czytaniem, ponownie przejrzał dwie prace w „Ateneum” z r. 1896: 
W. Czerkawskiego: „Zadania państwa na polu gospodarstwa spo- 
łecznego” (zeszyty kwietniowy i majowy), oraz E. Abramowskiego 
„Psychologiczne podstawy socyologii” (zesz. listopadowy). Trud za- 
znaczenia dróg zbieżnych i rozstajnych — opłaci się. 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 


— 


= Józef Kenig. Sprawa chińsko-japońska i dwa odczyty. 
Warzawa, 1696, str. 137. — Czy w długićj, pięćdziesięcioletnićj zgórą 
działalności „nestora publicystyki warszawskićj” rozprawa, napisana 
w r. 1895 z okoliczności wojny chińsko-japońskićj, istotnie zajmuje 
miejsce tak wybitne, że po ogłoszeniu jéj w „Ateneum” i powtórnóćm 
w „Bibliotece najcelniejszych utworów literatury europejskićj”, nie 
znalazło się już nie cenniejszego i trwalszego do wydania w oddzielnćj 
książce? -- Stawiamy to pytanie nie dla tego, że odpowićdź twierdzą- 
ca byłaby dla naszego pisma wielce zaszczytną, lecz jedynie w celu 
wywołania faktycznego zaprzeczenia ze strony naszych wydawców, 
którzy z tak zasobnćj skarbnicy, jak przeszłość Keniga, wydobyćby 
potrafili nie jeden szczegół swojski, rodzimy, bardzo a bardzo cieka- 
wy. W danym razie podnićść nam tylko zostaje główną, najogólniej- 
szą zaletę „Sprawy chińsko-japońskićj”: proste, jasne, dokładne uwy- 
datnienie warunków, w jakich żywot olbrzymiego tego cielska chiń- 
skiego zwija się i rozwija w sobie, przez się, dla siebie, w sposób nie- 
mal mechaniczny, pod wpływem niepojętćj prawie dla nas siły kon- 
serwatyzmu i tradycyi, pod ciężarem bierności tak pochłaniającćj, jak 
gdyby całe to mrowie wyrosło i wychowało się nie na ziemi, lecz pod 
nią, w jćj wnętrzu. Obraz tego przygnębienia dobrze jest przesunąć 
niekiedy przed swojemi oczyma w czasach, kiedy i ta nasza Europa, 
choć znacznie od Chin młodsza, zaczyna już podobno uczuwać nad so- 
bą senną, ołowianą zmorę zniechęcenia, omdlałości, poprzestawania na 
dniu, który chléb daje i na nocy, która poduszkę podsuwa. Druga tóż 
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część zbiorku, obejmująca dwa odczyty Keniga o nowych prądach 
w literaturach zachodnio-europejskich i w obronie naszego dogorywa- 
Jącego stulecia, szczęśliwie pod tym względem uzupełnia pierwszą, 
wschodnią, tworząc z nią całość, nie wszędzie jeszcze wyrównaną 
igładką, lecz już mocno zlutowaną pasmami przejść i przesmyków 
rozmaitych, —jak nas o tém autor zapewnia na samym progu: „Końco- 
we lata naszego stulecia dziwny przedstawiają widok. Nie od dziś, 
ale od dziesiątka lat i więcćj, nad najwyżćj eywilizowaną częścią 
ludzkości, na obu półkulach, w tak zwanym starym i w nowym świe- 
cie, zawisła jakaś szara i ciężka atmosfera niepokoju, albo raezćj nie- 
domagania. Czegoś wszystkim brakuje; jasne słońce zadowolenia, 
duchowćj równowagi, pewności jutra, nadziei i wiary w siebie, przy- 
słoniły chmury, ete.” (str. 79). Źródło owych braków i niedomagań 
Kenig upatruje nie w zastoju czegokolwiek, jakby może oczekiwać na- 
leżało, lecz przeciwnie—w walce, i to w walce bądź co bądź podnio- 
słćj i godziwćj, tćj „jaka się dzfś toczy pomiędzy wrodzonym człowie- 
kowi idealizmem, a naukowym materyalizmem” (82). Starzy, zacni 
nasi ojcowie i przewodnicy na niwie literackićj lubili, co prawda, po- 
sługiwać się metaforami; nie zgrzeszymy może zbytnią domyślnością, 
jeżeli i w tym razie z pod „wrodzonego idealizmu” wyciągniemy reli- 
gię, kościół, papieża, a z pod „naukowego materyalizmu” — żydowski 
kapitalizm, giełdę, Rotszylda,... Chybiliśmy—ale nie o wiele. W cha- 
rakterystyce „dwu kierunków literackich występuje, z jednćj strony 
Honcey, młody pisarz francuski, zalecający naukę tryumfującą w Chry- 
stusie, ze strony drugićj... Zola, trochę Taine i w odrobinie Darwin, 
o którego epigonach — prawdopodobnie u nas — autor tak się wyraża: 
„Pamiętamy wszyscy owe krzykliwe dowodzenia, że jesteśmy prapra- 
wnukami Gorylla. Dziś krzyki ucichły czy przycichły; nawet studen- 
ci ich nie powtarzają” (90). Odczyt drugi, „w obronie naszego stule- 
cia, wygłoszony był w króciutkićj dobie przypływu u nas t. zw. „fali 
smorgońskićj” (około r. 1894), Na usypanćj tu i owdzie, naprędeę, 
tamie, przeznaczonćj nie tyle do stawienia oporu nawałnicy, ani zbyt 
wysokićj ani natarczywćj, ile raczćj do ochrony zanadto niskich i pła- 
skich poziomów naszćj niedomyślności publiecznćj, Kenig stanął z roz- 
Jemstwóm miarkującćm warcholstwo atakujących i zdumienie za- 
atakowanych. Czyn to obywatelski, —dla nas miła pamiątka wspólnie 
odbytćj kampanii... partyzanekićj, niestety, i prawie bez wystrzału. 
H. 
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Sprawy wschodnie. — Blokada Krety. — Umiarkowane zachowanie się Turcyi. — 
Porozumienie się państw słowiańskich pod Bałkanami.—Zwłoka z powodu rewizyt 
w Petersburgu.—Przygotowania nasze do obchodu setnćj rocznicy urodzin Mickie- 
wieza.—Dziesięciolecie od zgonu Kraszewskiego, stulecie od przyjścia na świat Ko- 
rzeniowskiego. — Rzeczy bieżące. — „Polityka wielka** w świetle małéj rzeczywi- 
stości.— Przedstawienia utworów Korzeniowskiego w teatrach warszawskich. 


Jakże nareszeie mocarstwa urządziły się na Wschodzie tureckim? 
Uchwaliły i doprowadziły do skutku blokadę Krety. Drobiazgowe 
skrupulatna w swych postanowieniach Anglia ogłosiła w d. 22 marca, 
że pokojowo-przymusowy ten środek rozciągać się ma najściślćj tylko'na 
ten wycinek globu ziemskiego, który się zawićra między 350 48” a 34” 45' 
szerokości półnoenćj i 230 24' a 20°30 długości wschodnićj według 
południka Greenwich. W tymże dniu ros, „Goniec urzędowy” zamie- 
ścił oznajmienie następujące: „Na podstawie porozumienia się państw 
posiadających swe eskadry na wodach kreteńskich, połączone fłoty 
rozpoczęły od godz. 8-éj zrana, blokadę wyspy. Blokada rozciąga się 
na wszystkie okręty pływające pod flagą grecką. Statki mocarstw po- 
łączonych i neutralnych mogą wpływać do portów zajętych przez mo- 
carstwa i wyładowywać towary, o ile one nie są przeznaczone dla 
wojsk greckich lub miejscowości wewnątrz wyspy położonych.” O wy- 
rzuceniu tych wojsk greckich z Krety, zajęciu wyspy przez wzmocnio- 
ne oddziały koalicyi europejskićj i zarządzeniu środków represyjnych 
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przeciwko dalszym zamachom Grecyi na nietykalność dzierżaw pady- 
szacha, nie ma jeszcze tymczasowo mowy. W chwili stanowczćj ucze- 
piła się margr. Salisbury'ego influenza, Gladstone wystosował list do 
„N. Fr. Pressy”, piętnujący zachowanie się W. Brytanii, a i Niemcom 
akurat 22-go marca trafiła się przygoda nie lada: urodził się im przed 


stu laty cesarz Wilhelm I-szy. Wśród recept lekarskich w Londynie, 


wśród kokard galowych w Berlinie zawieruszyć się mogła niejedna 
energiczniejsza nota, niejedno ostrzejsze napomnienie telegraficzne. 

A i to także uwzględnić trzeba, że utrzymanie spokoju europej- 
skiego w karbach osamotnionego pogotowia wojennego i zapału Gre- 
cyi, najżywićj do serca wzięła sama Turcya. Postawa jéj względem 
zaczepek helleńskich jest zaprawdę godna podziwu. Zbrojna siła 
grecka zalała wyspę niewątpliwie wchodzącą w skład państwa Otto- 
mańskiego, rząd grecki ogłosił przyłączenie Krety do Grecyi, na lądo- 
wćj granicy stanęła pod bronią dobra połowa dorodnćj połowy mło- 


„ dzieży greckićj, kresy macodońskie roją się od oddziałów powstań- 


czych, wspieranych przez Greków, a W. Porta ani nie odwołała dotąd 
swego posła z Aten, ani nie doręczyła paszportów posłowi greckiemu 
w Konstantynopolu, ani tćż nie okazała najlżejszego zniecierpliwienia 
w odpowiedziach na pogróżki z Aten; przeciwnie, wojskom skoncentro- 
wanym na granicy tessalsko-epirskićj dała rozkaz zachowania się na 
stopie najpoprawnićj odpornćj, jak na paradzie. 

Nadzwyczajna ta wstrzemięźliwość nie przestaje zasługiwać na 
miano roztropnćj, choćby dowiedzionóm zostało, że jest wymuszona. 
Pomimo zapewnień życzliwości, otrzymywanych z Sofii i Belgradu, 
kilkudniowy pobyt króla serbskiego w Bulgaryi daje nad Bosforem do 
myślenia. Między dwoma państewkami słowiańskiemi na półwyspie 
Bałkańskim nastąpiło porozumienie, to niezawodne— ale w jakim sen- 
sie? Pierwsze depesze głosiły, że w sensie przychylnym dla Grecyi, 
późniejsze, że-- naodwrót. Jedno z drugićm najmniejszćj sprzeczności 
nie stanowi. Ani Bulgarya z Serbią, ani Czarnogórze na własną rękę, nie 
będą sprzymierzać się z Grecyą w widokach rozszerzenia jéj granie, a tém 
mniejszy jeszcze miałyby powód do wypowiadania jćj wojny w celu 
poskromienia uroszczeń helleńskich... na morzu. Dba każdy o siebie, 
a jeśli musi niekiedy oglądać się na innych, to chyba tym razem nie 
na fanaryockie Ateny i nie na muzułmański Stambuł. 

Na rezolucyę wypadnie zapewne zaczekać do końca kwietnia, do 
połowy maja. Osoby panujące odbyć wpierw muszą rewizyty swe 
w Petersburgu. Przyjazd cesarza Franciszka-Józefa zapowiadają nad 
Newą na trzeci lub czwarty dzień Wielkićjnocy st. st.; prezydenta rze- 
czypospolitćj Francuskićj—na Świątki. Daty środkowe pokryją: król 
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syamski, cesarz niemiecki, książę ezarnogórski, następca tronu wło- 
skiego it. d. Ze szezegółów imponującćj téj manifestacyi podróżni- 
czej wiadomo dotąd tyle tylko, że p. Feliks Faure przybędzie drogą 
morską, zamieszka w pałacu peterhofskim i następnie uda się na kilka 
dni do Moskwy. 

W rocznikach naszego społeczeństwa, miesiąc ubiegły zapisał się 
znaczącą podniosłością i odświętnym nastrojem uczuć i umysłów. Po- 
budką stało się przypomnienie wielkiego imienia Miekiewieza, z oko- 
liezności przypadającćj w d. 24 grudnia 1898 r. setnćj rocznicy uro- 
dzin wieszcza, Wprawdzie, można było datę zbliżającćj się uroczysto- 
ści nieco wcześnićj przewidzićć i tym sposobem przysporzyć sobie nieco 
więcćj czasu, nietylko na pomysły, ale i na ich urzeczywistnienie. Ale, 
bądź co bądź, szkody, jak dotąd, nie ma, według przysłowia: lepićj 
późno niźli nigdy; przytóm, znalćść się jeszcze może nawet niejaka wy- 
grana. Wiadomo, żeśmy w gorącćj wodzie kąpani. Wielkiego, trze- 
baby młota, ażeby na lat dziesięć, dwanaście zgóry, zawczasu, wydo- 
być z nas jakąkolwiek radę zdrowszą lub monetę grubszą— chociażby 
przedsięwzięcie miało doniosłość i wysokość podniebną. Co innego, 
gdy nagła potrzeba na kark już wsiadła. Umiemy wówczas w dni 
dziesięć zarysować gmach, nad którym kto inny lat dziesięć namyślać- 
by się potrzebował. Więc i tym razem jubileuszowy obchód Mickie- 
wiczowski jest już uplanowany i w jednćj czwartćj gotowy. Starań 
o złożenie komitetu podjął się Henryk Sienkiewicz, eo przedsięwzię- 
ciu rokuje powodzenie niezawodne. Program — w zasadzie niezły — 
streściła redakcya „Kuryera Warszawskiego” w czterech punktach: 
jednćj z nowopowstających ulic Warszawy nadać nazwę Mickiewicza; 
u wylotu téj ulicy umieścić tablicę z napisem upamiętniającym stuletni 
jubileusz; wznićść pomnik na placu publicznym; utworzyć przy kasie 
imienia Mianowskiego stypendyum Mickiewicza. Jednocześnie posy- 
pały się przyrzeczenia stałych w ciągu pewnego okresu składek odset- 
kowych od dochodów pobićranych przez instytucye i osoby prywatne; 
deklaracye te są tak różnorodne i wielostronne, że pozwalają przy- 
puszczać nader szeroki udział ogółu w ofiarności zapoczątkowanćj 
w ten sposób. (o do charakteru obchodu, zdania na razie rozstrzeliły 
się cokolwiek, sięgnęły po za obręb „skromnego domowego święta”, 
którą to ostatnią myśl wzięła w swoją obronę „Gazeta polska”. Z opi- 
nią środkującą, rozjemezą, wystąpił jeden ze współpracowników „Ga- 
zety warszawskićj”, utrzymujące, że obchód ściślejszy nie powinien za- 
wadzać możliwościom rozleglejszego, rozciągniętego na pobratymcze— 
i nawet w ogólności ucywilizowane ludy. Warszawa wcześnićj lub 
późnićj mićć wusi odlane ze spiżu oblicze odnowiciela literatury pol- 
skićj, największego z wieszczów w Słowiańszczyżnie, jednego z naj- 
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szlachetniejszych geniuszów ludzkości. Ale dzień przyjścia Miekiewi- 
cza na świat tak ściśle wiąże się w sercach, w umysłach naszych i wią- 
zać się będzie we wspomnieniach *pokoleń najodleglejszych z miej- 
seem jego urodzenia, że nie sposób pomyślćć o godnóm uczczeniu 
stulecia urodzin bez uczczenia rodzinnych stron twórcy „Graży- 
ny” — w mińszczyźnie nowogrodzkićj. Jeżeli zatćm istotnie pragnie- 
my dzień 24 grudnia 1898 r. uczynić świętem ogólniejszóm, obejmują- 
cém zakresy postronne, — grunt nowogrodzki o wiele bliżćj niż wszel- 
ki inny odpowiada idealnćj normie takićj gromadzkićj uroczystości, — 
normie skreślonćj przez Mickiewicza w pamiętnych słowach: „Kursa 
literatury słowiańskićj” w Kolegium francuskićm: „bez spychania się 
i bez wzajemnego wstrętu”... 
Obok nadziei oczekujących uwieńczenia przyszłości, mieliśmy 
i parę westchnień z przeszłości. W d. 19 marca przypadła dziesiąta 
rocznica zgonu Józefa Ignacego Kraszewskiego i setna rocznica uro- 
dzin Józefa Korzeniowskiego. Okrom nabożeństw, poświęcono tablicę 
pamiątkową z imieniem i popiersiem Kraszewskiego w warszawskim 
kościele Š. Krzyża, odbito medal z podobizną oblicza Korzeniowskie- 
go, czasopisma zamieściły prace zastosowane do nastroju chwili, skrć- 
ślone przez wybitniejszych przedstawicieli literatury i publicystyki naszćj 
współczesnćj: Antoniego Pietkiewicza, Piotra Chmielowskiego, Stani- 
sława Krzemińskiego, Edwarda Siwińskiego i innych. Pług w rzew- 
nych wyrazach usiłował odtworzyć powszechny objaw „czci i wdzięcz- 
ności”, jaki społeczność naszą ogarnął przed dziesięciu laty na wieść 
o zgonie człowieka, który podczas długićj, pięćdziesięcioletnićj zgórą 
działalności pisarskićj i obywatelskićj, skołatanćj nadmiernym trudem 
i kolejami przejść ciężkich, tak się był ściśle z otoczeniem i potrzeba- 
mi rozbitego naszego ogółu zespolił, że w tém uwzajemnieniu, do naj- 
` głębszych i najtkliwszych szczegółów życia sięgającćm, „niepodobna 
było nieraz odgadnąć i przeczuć, kto na czyjém sercu dłoń trzymał 
i kto komu właściwie rad swoich użyczał: czy zbićdzona społeczność 
znękanemu Kraszewskiemu, czy chorowity Kraszewski podupadłćj spo- 
łeczności”... Wtedy to, pod świeżćm wrażeniem zasług nieboszczyka, 
w uświadomieniu straty dotkliwćj, poczyniono przyrzeczenia pewne, 
powzięto zobowiązania mnićj więcćj formalne, które — jak to nie bez 
ukrytego smutku Pług zaznacza — wcieliły się po dzień dzisiejszy 
w fundusz, uzyskany publicznie i prywatnie, a wynoszący dotychczas 
tysiąc sześćset trzydzieści cztery ruble... Za ubogie to może uznanie, 
jak na rodaków i współobywateli, wśród których ś. p. Kraszewski uj- 
rzał poraz pierwszy światło dzienne, więc i pochować wśród nich pra- 
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gnął najlepszą choć cząstkę ziemskićj swćj istoty, powiadając: „Niech | 


serce, co dla was biło, pod obcą nie sehnie mogiłą”... 

Ale trudno — nie sposób nawet wszystkiemu nastarczyć. Tyle 
dokoła wymagań bieżących, tyle nawoływań i błagań o pomoc, ratu- 
nek, wsparcie dla tych co żyją. żyć chca, żyć mają prawo, że już 
umarłym z konieczności dostają się zaledwie okruchy. Gdybyśmy tu 
chcieli i mogli wyliczyć bodaj do połowy, w okresie jednego tylko 
miesiąca postawione wnioski i sformułowane projekta, — naturalnie 
potrzebujące dla ziszczenia pićniędzy, przerażenie rozpędzićby mogło 
wszystkie komisye budżetowe państw europejskich, uczestniczączych 
w blokadzie Krety. Oto najpierw Bolesław Prus i ćwierćwiekowy je- 
go zawód na polu piśmiennictwa ojczystego. Alboż jest między nami 
ktokolwiek godniejszy, pod czyjćm imieniem zebraćby należało kapitał 
na czytelnie i książki dla ludu? „Kraj? składkę ogłosił w sposób 
rzeczywiście godny naśladowania, — asygnatką sturublową. Do tego 
p. Ludwik Straszewicz dorzucił rubli dziesięć — i już nie słychać ja- 
koś, co z tego dalćj będzie... Oto dr. Baranowski, wśród dwustu czy 
trzystu nie mniejszćj doniosłości przedsięwzięć, zrobił świćżo jeden je- 
szeze krok naprzód w sprawie kąpieli dla uboższćj ludności, dociąg- 
nąwszy gotowiznę zakładową do wysokości 10,000 rubli; ma się rozu- 
mićć, pozostaje do zdobycia co najmnićj w czwórnasób tyle, jeżeli 
urzeczywistnienie nie ma poprzestać na przedsionku... Oto Michał 
ks. Radziwiłł zapewnia, że warszawskie Towarzystwo dobroczynności 
nie wić, jak ma radzić z legionami niedorostków włóczących się po 
mieście bez zajęcia, opieki, opatrzenia; należałoby obmyślćć dla nich 
jakieś szkółki, schroniska, pracownie... Oto gronko założycieli i pro- 
tektorów Muzeum rzemiosł na piątćm dorocznóm zgromadzeniu ogól- 
ném oświadcza, że młodociana ta instytucya, pomimo nie zawsze przy- 
jaznych okoliczności, rozwija się pomyślnie na pożytek sfer, dla któ- 
rych została do życia powołaną — i że cały jćj majątek przedstawia 
się obeenie w sumie 42,800 rubli; niedawno — dodajmy — we Fran- 
cyi, na zakład tego rodzaju szlachcie jakiś oddał dwie swoje kamieni- 
nice i milion franków w papićrach procentowych... Oto „Ster” zarę- 
cza, że wzrastający proletaryat niewieści, rzucony na pastwę nędzy 
i wyzysku, dobrowolnie i z wdzięcznością zaciągnąłby się do domów 
pracy, które w Anglii policya ex-officio bezroboczemi ludźmi zapełnia... 
Oto ze zbliżającą się wiosną kolonie letnie, napomykające o nadmiarze 
chorowitćj dziatwy miejskićj, dla którćj nie powinnoby u nas zabrak- 
nąć trochy świćżego wiejskiego powietrza i światła... Oto teatr ludo- 
wy — „rozrywka uczciwa dla ludzi uczciwych”, którego niezbędność 
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w mieście przeszło półmilionowóm bije w oczy, który finansowo opła- 
ciłby się zarówno właścicielom gmachu jak antrepryzie scenicznćj 
i przeciw któremu „prawnie, żadna przeszkoda nie walezy”... 

Powolne, urywane, w wielu razach niesłychanie uciążliwe tempo 


naszego rozwoju ekonomiczno-społecznego, nie jednemu już nasuwało 


w ostatnich czasach przypuszczenie, azali przyczyny tćj niemocy nie 
kryją się w mylnie obranym kierupku ogólnym, w zaszlamieniu głó- 
wnego łożyska rzutkości publicznćj, w spaczeniu zasadniczego nurtu 
ducha narodowego. Wątpliwości takie powtarzają się od niedawna 
niemal każdego poranka, unoszą się jako dymek nad kominami na- 
szych mieszkań, ażeby zniknąć pod wieczór i znowu się- ukazać naza- 
Jutrz. Zaczynamy coraz częścićj siebie posądzać, że jesteśmy tą panną, 
którćj wiek i zamążpójście zależą od tego, jaką jćj sprawimy sukien- 
kę, długą czy krótką, jakim ją okryjemy płaszezykiem: polityki wiel- 
kićj czy polityki małćj. Wezora byliśmy za kusą pelerynką pracy or- 
ganieznćj, dziś mniemamy, że należałoby przywdziać fałdzistą togę 
prawomocności rzymskićj. Jeden z koryfeuszów owćj maskarady 
dziennikarsko-programowej, zaniepokojony onegdaj faktem, że hasło 
„pracy u podstaw”,— pracy parafialno-społecznćj i domowćj, na zago- 
nie i przy warsztacie, liczy już obecnie trzydziesty trzeci czy trzydzie- 
sty czwarty rok życia, sądzi, że już pora zmienić chorągiewkę nad da- 
chem i tym sposobem ściany mieszkań odnowić, że na cyferblacie na- 
szćj socyologii przestawić należy wskazówkę minutową na miejsce go- 
dzinowćj, godzinową na miejsce minutowćj, a zegarek pójdzie odtąd 
bez porównania lepićj... „Ci wszysey— powiada — którzy dziś jeszcze 
nawołują do robienia tego, co do nas należy, ujrzeliby 
się z pewnością w kłopocie, gdyby ich zapytano: i cóż właściwie ro- 
bić mamy? co naprawdę do nas należy? Azaliż będziemy dalćj podno- 
sili do godności zasługi obywatelskićj, że jakiś niemiec założył fabry- 
kę musztardy lub płócienek i zysk z tego krzesze? lub wkładali wieńce 
na czoła autorów recenzyi teatralnych? lub unosili się w podziwie nad 
zwycięzkiemi wyścigami cyklistów pomiędzy Grójcem a Warszawą? — 
Nie innego przecie dotąd nie czyniliśmy — i oto do czegośmy 
doszli”... Naturalnie, dojdziemy do czego innego, gdy zamiast bocz- 
nego chodnika obierzemy przestronny środek ulicy. Jest to pewnik 
w dynamice ustalony, że kto nie udźwignie dziesięciu funtowego ka- 
mienia, niech próbuje udźwignąć bryłę dwudziestocentnarową... I rze- 
czywiście, spostrzegamy już pierwsze skutki prób podobnych... „Nie 
ma dziś zebrania towarzyskiego — pisze zwolennik frontów rozwinię- 
tych w taktyce odpornćj, — w którćmby o sprawach ogólnych nie mó- 
wiono, nie ma redakcyi, któraby nie była zasypywana tysiącami listów 
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z rozmaitych stron kraju, świadczących, jak żywotnych kwestyi do- 
tyka ta polityka wielka i jak ogromny ruch umysłowy obu- 
dziła ona w drzómiących od tylu lat głowach”... 

Czy po za rozumowaniem powyższóm, po za jego plecyma, jest 
jakieś oparcie twardsze, nie wiemy; w nićm samém nie ma nie zgoła. 
Używialiśmy się w rozmowach towarzyskich, nie jeden i nie dziesięć 
razy, ruszaliśmy się umysłowo w kierunkach zarówno wielkich jak ma- 
łych, zarówno bocznych jak środkowych, nie zmieniało to jednak w ni- 
czém pustki, nad którą rozbijaliśmy koczownicze namioty swćj frazeo- 
logii, czezćj, bałamutnćj. Trzeba téż istotnie posiadać szczególny 
ustrój mózgowy, ażeby módz mniemać, że wyjeżdżając w pole bramą 
otwartą na oścież, znajdziemy na nićm coś świetniejszego nad to, co 
na nićm oglądamy, gdy wychodzimy zwykłemi drzwiami. Choćby nas 
kto na sto koni wsadził, — ugór, który mamy pod nogami, ugorem z0- 
stanie, jeśli z koni nie zsiądziemy i do orki się nie zabierzem. Zarzut, 
że dotychczasowe nasze oranie do niczego nie doprowadziło, jest chy- 
ba w tóm słuszny, żeśmy wyłącznie językami orali. Ale, na stanowi- 
sku, które my, —rataje pióra, najmici wielkićj czy małćj polityki zaj- 
mujemy, czyliż jesteśmy w stanie przypiąć sobie do ramion skrzydła 
husarskie i ująwszy w ręce pęki liktorskie, spędzać bydełko boże 
z chudych na tłustsze błonie?... Świętochowski np. nieustannie, do 
ochrypnięcia woła i wykazuje od paru tygodni w swćj „Prawdzie”, że 
po wsiach lud marnie ginie bez pomocy lekarskićj, bez porady prawnej, 
w matni znachorów i doradzców pokątnych, kiedy po miastach hono- 
rarya prawników i lekarzy schodzą niekiedy do poziomu 90 kopie- 
jek na miesiąc. Czegóżbyśmy więcćj jeszcze wymagać chcieli od 
takiego Świętochowskiego lub od dziesięciu innych chorążych 
pracy organicznćj, czy tóż tam pracy u podstaw? Alboż mają za koł- 
nierz brać w Warszawie lub Siedlcach doktorów obojga praw, maj- 
strów chirurgii, kandydatów aknszeryi, i wypychać ich na suche lasy 
świętokrzyskie, na mokradła kujawskie, na piachy mazowieckie? 


Hodi. 


Dnia 19 marca r. b. upłynęło lat sto od chwili, gdy znakomity 
powieściopisarz, dramatyk i pedagog nasz, Józef Korzeniowski przy- 
szedł na świat. Kraj cały upamiętnił ten dzień już to nabożeństwem 
żałobnćm, już to charakterystyką działalności zasłużonego męża po- 
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mieszezoną w czasopismach, już to wystawieniem kilku sztuk jego na 
scenie. 

Warszawa przodowała w tćj mierze. Wszystkie pisma podały 
mnići lub więcćj szczegółowe poglądy na życie i twórczość autora 
„Krewnych,„ a w trzech teatrach: Małym, Rozmaitości i Wielkim wy- 
stawiono po kolei sześć jego utworów dramatycznych. 

Było to może najlepszym sposobem uczczenia pamięci pisarza, 
który dla rozwoju literatury dramatycznćj u nas, położył tak wielkie za- 
sługi, było to zarazem jakby pośmiertnóm zadośćuczynieniem za tru- 
dności, jakie spotykał Korzeniowski za życia w wystawianiu rzeczy 
swych na scenie warszawskićj. 

Istotnie, za życia Korzeniowskiego inne sceny, a mianowicie 
lwowska, wpićrw zazwyczaj dawały poznać nowe jego utwory, zanim 
je Warszawa ujrzała. Gdy autor „Panny mężatki” osiadł stale w na- 
szćm mieście, rzucił się gorączkowo do pisania komedyi, („Majster 
i czeladnik” 1846, „Okrężne” 1847, „Narzeczone”, „Dwaj mężowie”, 
„Pierwćj mama” 1849, „Stara elegantka” 1850, „Wojna z kobietą”, 
„Przyjaciółki* 1851, „Wąsy i peruka”, „Qui pro quo* 1852), nie- 
wątpliwie w tém przekonaniu, że mając tuż przed sobą pierwszorzędną 
scenę, bedzie mógł skorzystać z prób wystawiania sztuk swoich na 
nićj, i udoskonalać prace swe dalsze pod względem roboty scenicznćj. 
Z początku przedstawiano rzeczywiście jego komedye, ale niebawem 
jakieś drobne zajścia i nieporozumienia, których dokładnie jeszcze nie 
znamy, sprowadziły przerwy w reprezentacyach; Korzeniowski się znie- 
chęcił, zabrał się do powieści, i przez trzy lata ani jednćj sztuki dra- 
matycznćj nie ogłosił. Dopiéro od r. 1856 na nowo wziął się do pra- 
cy, odpowiadającćj najbardzićj jego usposobieniu, pisząc następne 
utwory: 1856: „Cyganie”, „Młody mąż”; 1857: „Reputacya w mia- 
steczku”; 1858: „Konkurent i mąż”, „Podróżomania*, „Rokiczana”; 
1859: „Majątek albo imię”, „Stary kawaler”; 1860: „Beata“, „Złote 
kajdany”, „Pustynia”, „Plotkarz”. Krćśląe te dogmata i komedye 
czynił raczćj zadość popędowi własnemu, aniżeli domaganiu dy- 
rekceyi teatralnćj o sztuki na scenę. Przeciwnie, w tym właśnie czasie 
był najbardzićj pod tym względem rozgoryczony. W jednym z listów 
do Karola Estreichera, ogłoszonym świćżo przez p. Maryana Gawale- 
wieza, tak się wyrażał 15 lipca 1858 nasz dramatyk: „Nie krytyka, ale 
dyrekcya jednego naszego teatru, na którym prace moje (!) nie przed- 
stawiano z tą dobrą wolą, z jaką powinny być przedstawiane dla wła- 
snego jćj interesu i dla zachęcenia mnie w pracy i postępie, rzuciła 
mnie na pole powieści wyłącznie. Zostałem jak kompozytor bez or- 
kiestry. Dla drobnych zazdrostek, dla błahych powodów, o których 


208 ATENEUM. 


mówić nie warto, usunięto moje sztuki z repertoaru. A choć je po 
kilku latach wróeono, zawsze muszę się wpraszać na 
scenę, którą chciałem, a śmiem powiedzićć bez samochwalstwa, 
mogłem zasilać lepićj, niż kto inny. Wszakże i ta niesłuszność nie 
zraża mnie zupełnie. Zrobię jeszcze dla teatru, eo Pan Bóg da, na co 
sił stanie. Mam nadzieję, że dłużćj żyć będę niż dzisiejsza dyrekcya, 
niż dzisiejsi aktorowie, eo chociaż zręezni i nieźli, ale uroili sobie, iż 
rzeczą ich jest: nie grać dobrze, ale surowo sądzić autorów, którzy dla 
nich piszą. Jak przyjdzie inny ezas, inni ludzie, sądzę że i moje sztu- 
ki wyjdą z ukrycia i pokażą, że nikt więcćj ode mnie sceny naszćj nie 
kochał i nikt goręcćj, jak ja, zaszczytu jéj nie pragnął.” 

Nie tylko wszakże w listach prywatnych, lecz i w druku skarżył 
się Korzeniowski na brak możności wystawiania sztuk swoich na sce- 
nie. Właśnie w tym samym roku 1858 napisał on „dramat opowie- 
dziany” p. t. „Ofiara i sumienie” i tu dwukrotnie wyraził swe utyski- 
wania. Najprzód, gdy szło o odmalowanie zjazdu szlachty w Huma- 
niu, żałował, że osoby swego dramatu musi pokazać czytelnikom 
w druku „przed myślą” ich tylko, bo nie może ich przedstawić oczom 
widzów „na niegościnnćj dla niego scenie naszego teatru”. Potóćm opo- 
wiedziawszy pewną scenę, dodawał: „Czujemy to dobrze, jak dalece 
potrzeba tu imaginacyi czytelników, aby dopełniła wszystko to, czego 
brakuje, a coby się znalazło w akeyi aktorów takich jak ich pojmu- 
jemy, i w żywćm ich słowie, któreby się w sercach widzów odbiło. Ale 
trudno nam jest kusić się o to, abyśmy mogli przeskoczyć tam, gdzie 
nawet przelćść nie możemy. Niech więc czytelnicy raczą 
przestać na tém, eo im ofiarujemy i nie nas obwiniają że ich okra- 
damy z wrażeń, jakieby mićć mogli, dając im tylko rysunek zamiast 
malowidła.” 

Otóż obeenie po latach blizko trzydziestu od czasu napisania 
słów powyższych, Korzeniowski przeżywszy duchowo i dawną dyrek- 
cyę i dawnych aktorów, wypełnił utworami swojemi kilka wieczorów 
w trzech teatrach warszawskich i w wielu prowineyonalnych lub ama- 
torskich. Teatr Mały w Warszawie wystawił w wilię rocznicy trzy 
krotochwile: „Dwaj mężowie”, „Okrężne” i „Qui pro quo”. Nie wcho- 
dząc tu w ocenę sztuk, znanych dobrze i nieraz już przez krytykę lite- 
racką i teatralną rozważanych, stwierdzić winienem, że publiczność na 
czwartćm jeszcze przedstawieniu licznie zebrana, bawiła się dobrze, 
śmiała się szczerze, zarówno z ograniczonych mieszezuchów, co swoich 
żon upilnować nie mogą, choć one ich nie zdradzają, jak i z zaba- 
wnych zawikłań, powstałych z pomyłki w adresach i z kłopotów, w ja- 
kie popadł młodzieniec świćżo z uniwersytetu niemieckiego przybyły, 


MIZRZEENŁYTE MPE FP" 


54,10 ATay 14 KURABEAC GO UCZE! 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 209 


gdy go wzięły w obroty wesołe i rezolutne panny. Wystawa była sta- 
ranna; wszyscy aktorowie wywiązywali się dobrze ze swego zadania, 
a szezególnićj p. Gasiński, jako porucznik w „Qui pro quo”, zasłużył 
sobie na zaszczytne wyróżnienie. 

W teatrze Rozmaitości odegrano „Panią Kasztelanową” i „Pannę 
Mężatkę”. Obie te sztuki pochodzą z roku 1844 i przywodzą na pa- 
mięć znamienne okoliezności z powodu ról tytułowych. Cecylię, 27-Jet- 
nią pannę, udającą mężatkę, by pociągnąć ku sobie niezdecydowane- 
go kawalera, grała wtedy jeszcze młoda i wielce utalentowana Leon- 
tyna Halpertowa. (Gdy sztuka osiągnęła wielkie powodzenie, słynna 
aktorka napisała 11 kwietnia 1844 r. do nieznajomego sobie osobiście 
autora. Mówiła tu między innemi: „Jeżeli mierni autorowie dramaty- 
czni nam winni wdzięczność za chwilową swoją sławę, to znów takim 
autorom, którzy są w stanie zaimprowizować „Pannę Mężatkę”, zale- 
dwie my w części wywdzięczyć się potrafimy, przedstawiając dobrze 
ich dzieła. Pochlebiam sobie, żeśmy się wywiązali z tego długu 
w ostatnićj komedyi, i to mnie ośmiela pisać do znanego, lubo niezna- 
jomego mi autora. „Panna Mężatka” podobała się pomimo skażone- 
go, zmysłowego i włoską melomanią zarażonego gustu naszćj publicz- 
ności; podobać się musiała, boś przemówił do nićj, Panie, językiem, 
uczuciami i zwyczajami swojskiemi: każde prawie słowo tćj sztuki 
mimowolnie echem się odbiło w sercach wszystkich.” Prosiła następ- 
nie o jakiś dramat dla siebie, powiadając: „jeżeli Talia mi przyjaciół- 
ką, to Melpomena siostrą; tamtę pragnę posiadać i przyswoić sobie; 
tę zaś, daną mi od natury, cierpićć i znosić muszę.” Nastąpiło potóm 
osobiste zaznajomienie się aktorki z autorem, który obiecał napisać dla 
nićj rolę w dramacie i nadesłał niebawem z Charkowa „Panią Kaszte- 
lanową”, oraz komedyjkę „Stacya pocztowa w Hulczy”.  Ubodło Hal- 
pertową wyznaczenie dla nićj roli staruszki, pełnćj wprawdzie godno- 
ści, prawdziwie dramatycznćj, ale ślepćj i wiekowćj. Więc téż w li- 
ście z 29 kwietnia 1845 r. nie mogła się powstrzymać od słów następ- 
nych: „Mniemałam w mojćj zarozumiałości artystycznćj i kobiecćj, że 
całą drogę o mnie tylko marząc, przybywszy na miejsce, napiszesz, Pa- 
nie, wielki dramat, w którym ja i ja tylko sama będę musiała przyjąć 
na siebie odpowiedzialność za powodzenie lub upadek jego; tymczasem 
przybyła „Kasztelanowa”, sztuczka w 1-ym akcie na małą scenę i któ- 
rą mi dyrekcya zaprzecza, utrzymując, że ponieważ nikt mnie jeszcze 
w rolach kochanek zastąpić nie może, przeto nie trzeba, ażeby publicz- 
ność iluzyę traciła widywaniem częstćm swojćj pierwszćj kochanki 
w rolach starych kobićt. Drugie dziełko: „Stacya w Hulczy” również 
nie dla mnie. Według własnych słów pańskich dwoje nas tylko, ja 
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i p. Żółkowski potrafiliśmy zasłużyć na niejakie pochwały; a przecież 
my tylko dwoje wydziedziczeni jesteśmy z jego rodziny w Apollinie. 
P. Żółkowskiego zbuntowałam, ażeby nie przyjmował roli lokaja w Hul- 
czy, bo wszakże sam, Panie, zaleciłeś mi, ażebym go zwracała do wyż- 
szego zawodu, właściwszego jego talentowi. Słowa Pańskie przyjęłam 
za wyrocznię; tymczasem widzę, że one są dwuznaczne, jak te wszyst- 
kie, które uwodziły bićdny gmin w starożytności...” 

Czyż to niezadowolenie aktorki nie daje pewnćj wskazówki eo. 
do owych „drobnych zazdrostek” i „błahych powodów”, na które żalił 
się Korzeniowski. 

W obeenćj obsadzie rolę kasztelanowćj grała wybornie p. Nie- 
wiarowska; zarówno charakteryzacya głowy i twarzy, jak postawa 
wyniosła, jak ton glosu— doskonale uprzytomniały postać dumnćj, za- 
ciętćj, nieznoszącćj żadnego oporu arystokratki, która przecież. po za 
sferą przesądów rodowych ma dobre i czułe serce. W grze p. Niewia- 
rowskićj nie zauważyłem ani jednego niewłaściwego giestu, ani jedne- 
go fałszywego tonu; całość i szczegóły były przez artystkę obmyślane 
i wystudyowane. 

Nie można tego powiedzićć o roli p. Liidowćj w „Pannie Mężat- 
ce”. Najniepotrzebnićj w świecie, niby to dla „stylu” garderobianego 
zrobiła się nieznośnie pękatą, ośmieszyła się poprostu ubraniem, które 
dla oka dzisiejszego wydaje się zabawnćm i dziwacznóćm. Tam, gdzie 
chodzi o podobanie się wzrokowi przedewszystkićm, trzeba być bardzo 
oględnym w wyborze kostyumu, ażeby nie wywołać niezamierzonego 
efektu. Prócz tego i sama gra artystki w pierwszych dwu aktach za- 
dowolić nie mogła; nie było w nićj życia i prawdy; dopićro w akcie 
trzecim, zarówno w ruchach jak w sposobie mówienia, rozwinęła pani 
Liidowa szczęśliwe pomysły, które dodatnio wpłynęły na wrażenie koń- 
cowe. Pani Ostrowska grała bardzo dobrze rolę ciotki powolnóćj na 
kaprysy swćj ulubienicy, a p. Rapacki z werwą przedstawił postać ru- 
basznego, ale inteligentnego majora. Natomiast p. Wolski, grający 
rolę Adolfa, „Fabiusza Kunktatora”, znajdował się widocznie w nie- 
swoim żywiole. 

Teatr Wielki wystawił najbardzićj zharmonizowany jako całość 
dramat Korzeniowskiego: „Karpaccy górale”, dawszy mu napis, nie 
wiem z jakiego powodu, „Nad Czeremoszem”. Reprezentacya wywo-. 
tywała poważne, pełne skapienia wrażenie, urozmaicone czasem, wy- 
jątkowo jakimś rysem komiecznym (mandataryusz, karczmarz, przez p. 
Zejdowskiego charakterystycznie odegrany). Ujawniła ona właściwość 
utworu Korzeniowskiego, polegającą raezćj na szeregowaniu obrazów 
(10 zmian dekoracyi), niż na silném koncentrowaniu akeyi. Postać 
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główna, Antoś Rewizorczuk, pomimo starannćj gry p. Ładnowskiego, 
nie mogła, z powodu warunków fizycznych artysty, porwać swą siłą 
młodzieńczą, brzmieniem głosu, nastrojem nawskroś uczuciowym. Pa- 
ni Rakiewiczowa, jako jego matka, najwspanialszą była w scenie prze- 
kleństwa. Zapewne, gdybyśmy wedle wymagań realistycznych rolę tę 
sądzili, możnaby jćj zarzucić wykończenie i zaokrąglenie klasyczne, 
ale zarzut nie tyleby się odnosił do aktorki, ile do autora, który nie 
chciał bynajmnićj malować obrazu rodzajowego, lecz go w zidealizo- 
wanych formach pomyślał. P. Trapszo w scenie obłąkania zachowała 
spokój i łagodność, które ująć mogły serca daleko silnićj, aniżeli mio- 
tanie się na deskach teatralnych; w chwilach gwałtownego wzburzenia 
natomiast głos jéj był za słaby. P. Wojdałowicz komiczną figurę man- 
dataryusza głównie w minach, gestach i sposobie wymawiania zdań 

odtworzył z powodzeniem. © całości wystawy można powiedzićć, że 
| znać w nićj było troskliwość, by piękne dzieło pięknóm się widzom 
ukazało, Tylko pieśni górali i opryszków bardzo niefortunnie zostały 
wykonane i nietylko nie potęgowały efektu, jaki wywrzćć były powin- 
ny, ale go przeciwnie w wysokim stopniu tłumiły, 

Usterki jednak, zaznaczone tutaj mimochodem, nie mogły bardzo 
zepsuć ogólnego, bardzo miłego lub podniosłego wrażenia, jakie budzi- 
ły wśród ogółu te jubileuszowe przedstawienia. Dowiodły one, że ze 
starego repertuaru mogą być brane sztuki, które i dziś jeszcze cieszyć 
się będą powodzeniem. Życzyć tedy należy, ażeby reżyserowie scen 
naszych, którzy piękną myśl uczczenia setnćj rocznicy Korzeniowskie- 
go podjęli i szczęśliwie przeprowadzili, pamiętali także i w dni po- 
wszednie, że od czasu do czasu wypada wznawiać sztuki oryginalne 
dawniejsze, lub téż nawet zupełnie poprzednio nie przedstawiane do 
teatru wprowadzać. : 
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NEKROLOGIA. 


+ Jan Kubary, urodzony w Warszawie r. 1846, od lat najmłod- 
szych odznaczał się rzutkićm, gorączkowóm usposobieniem. Skończyw- 
szy gimnazyum, wstąpił na wydział lekarski w Szkole Głównćj, lecz 
przerwał studya i wyjechał do Hamburga. Nie mając środków do ży- 
cia, jął się pracy rękodzielniczćj, wykonywająe różne wyroby z gipsu. 
Naczelnik „Muzeum Godeffroy” w Hamburgu, poznawszy zdolności 
$. p. Kubarego, zaproponował mu zajęcie zbićracza ciekawych przed- 
miotów do muzeum w podróżach po świecie. Kubary zgodził się i wro- 
ku 1869 wyjechał na wyspy oceanu Spokojnego; zwiedził Samoa, Ka- 
roliny, Marschalla, Tonga, Nukuora, Pelew, uczące się języka krajow- 
ców, badając ich zwyczaje i obyczaje, W r. 1875 już znany jako ba- 
daez Polinezyi wrócił do Europy i wziął udział w zjeździe przyrodni- 
ków polskich we Lwowie. Ale po roku wrócił na ocean Spokojny 
i osiedlił się na Penape, jednćj z wysp Karolińskich. Tu urządził so- 
bie pracownię naukową, a czyniąe wycieczki w różne strony, groma- 
dził zbiory. Opisy podróży i wyniki poszukiwań ogłosił w Journal 
des Museums Godefjroy. Ostatnićm wielkićm dziełem ś. p. Kubare- 
go, opracowanćm wspólnie ze Schmetzem, jest: Kthnographische Bei- 
träge zur Kenntniss des Karolinen-Archipels (Lejda, 1895). Po pol- 
sku drukował swe prace w „Ateneum” (1882, 1885), we „Wszechświe- 


cie”, „Tygodniku ilustrowanym” i „Wędroweu”. Zamierzał powrócić 


do kraju, a spełnienie zamiaru odkładał z roku na rok i tak doczekał 
się na Penape przedwczesnego zgonu w końcu lutego r. b. 

+ Edward Jelinek, Czech, urodzony w r. 1855, był bardzo gorli- 
wym przyjacielem Polaków, pośredniczył w zaznajomieniu spółroda- 
ków z życiem i literaturą polską, a nam dawał poznać ruch umysłowy 
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ojczyzny swojćj. Przeważnie pisał po czesku; ale zostawił także wiele 
artykułów w języku polskim. Najważniejsze z nich mieszczą się 
w „Rozprawach Akademii Umiejętności krakowskićj”. Wydrukowano 
tu następne prace: „Bibliografia dzieł, rozpraw i artykułów czeskich, 
dotyczących rzeczy polskich” (1880 i 1882); „Bibliografia przekładów 
i piśmiennictwa polskiego na język czeski do końca roku 1882-go.” 
Dużo jego korespondencyi z Czech mieściły w swoim czasie „Kłosy”. 
Był członkiem czeskićj Akademii nauk, członkiem honorowym Towa- 
rzystwa historyczno-literaekiego w Paryżu, rzeczywistym członkiem 
Towarzystwa Mickiewicza we Lwowie it. d. Zmarł w Pradze Cze- 
skićj 15 marca r. b. Cześć zaenemu człowiekowi. 

t Tadeusz Sternal, nauczyciel, badacz dziejów literatury pol- 
skićj, zajmujący się specyalnie życiem i twórczością Zygmunta Kra- 
sińskiego, zmarł w grudniu 1896 r. 

+ Józef Rettinger, urodzony w r. 1848 w Krakowie, tam kończył 
i uniwersytet na wydziale prawnym, został adwokatem i rozwijał gor- 
liwą działalność na polu życia ekonomicznego; zajmował się sprawą 
przejścia własności Zakopanego w ręce polskie. W literaturze zazna- 
czył się wydaniem „Powszechnćj ustawy wekslowćj, wraz z tekstem 
niemieckim, tudzież z Ustawą o postępowaniu w sprawach wekslo- 
wych” (Kraków, 1876). Przetłómaczył 5-aktowy dramat Goethego 
p. t. „Stella” (t-że, 1870), oraz dwie komedye niemieckie: Bergena: 
„Umrzćć z miłości” i A. Kotzebuego: „Fips, krawiec damski” (t-że, 
1870). Umarł w Krakowie w początkach marca r. b. 

t Blumenstok Leon (Halban), urodzony 11 marca 1838-go roku 
w Krakowie, nauki gimnazyalne i uniwersyteckie na wydziale lekar- 
skim odbył w tćmże mieście. Uzyskawszy w r. 1862-im stopień do- 
ktora medycyny, sprawował przez lat 4 obowiązki asystenta przy kli- 
nice chorób ocznych; w r. 1869 habilitował się jako docent prywatny 
medycyny sądowćj na wydziale prawnym uniwersytetu jagiellońskiego, 
w r. 1881-ym został profesorem zwyczajnym tego przedmiotu na wy- 
dziale lekarskim. Od r. 1877-go był redaktorem „Przeglądu lekar- 
skiego”. Pisał po polsku i po niemiecku zdumiewająco dużo (blisko 
półtorasta artykułów). Wymienione są w „Słowniku lekarzy polskich” 
Kośmińskiego. W niemieckićj eneyklopedyi lekarskićj Eulenburga 
pomieścił także wiele rozpraw. Wszystkie jego prace odznaczały się, 
zdaniem specyalistów, gruntowną znajomością przedmiotu i sumienno- 
„ścią opracowania; orzeczenia zaś jego sądowo-lekarskie stanowić mogą 
wzór logicznego rozumowania, bezstronności sądu, jasności przedsta- 
wienia rzeczy i prostoty a ścisłości stylu. Zmarł w Krakowie po dłu- 
gićj i dolegliwćj chorobie 28 lutego r. b. 
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t Dawid Wincenty urodził się w Szczebrzeszynie, gdzie tóż nau- 
ki gimnazyalne pobićrał; następnie kształcił się w uniwersytecie pe- 
tersburskim na wydziale filologiczno historycznym. Wtedy to wziął 
już żywy udział w wydawanym przez Barszczewskiego noworoczniku 
„Niezabudka”; mianowicie na r. 1841 dostarczył dużo wierszy, oraz 
jedną rozprawkę estetyczną p.t. „Oryginalność i nowość w artysto- 
stwie”. W r. 1848 wydrukował w „Bibliotece warszawskićj” ciekawe 
„Myśli o statystyce”. Od r. 1844 do 1853 służył w wojsku na Kauka- 
zie, śledząc pilnie rozwój nauk filozoficznych i sam próbować sił swo- 
ich w tym kierunku, Przejąwszy się metodą dyalektyczną Hegla, 
wziął terminologię filozoficzną od Trentowskiego, styl swój kształcił 
na „Listach z Krakowa” Kremera, a poglądy zbliżył do przekonań 
Edwarda Dembowskiego, głoszonych w „Przeglądzie naukowym”, Ze 
stanowiska tedy „twórczości” układać zaczął „Estetykę narodową”, 
z którćj fragment pomieścił w piśmie wydawanćm w Kijowie p.t. 
„Gwiazda” (t. IV, 1849). Ale równocześnie zajmował się i poezyą. Na 
Kaukazie jeszcze napisał powieść wierszem p. t. „Tehe czyli zburzenie 
aułu Dubby”, która w druku ukazała się dopićro r. 1859 w sierpnio- 
wym zeszycie „Biblioteki Warszawskićj”. Powróciwszy do kraju, zo- 
stał ś. p. Dawid nauczycielem gimnazyalnym, najprzód w Lublinie, po- 
tém w Płocku. Napisał wtedy i ogłosił następne utwory: „Nowa mne- 
monika czyli sposób ułatwiający naukę języków obcych, tudzież spa- 
miętanie imion własnych i cyfr w geografii, statystyce i t. d.” (według 
metody Jaźwińskiego, Warsz., 1854), „Wiadomość o kościołku kato- 
liekim w Diszlagarze na Kaukazie” (tamże, 1857); „Krótka gramaty- 
ka polska dla dzieci polskich” (Lublin i Warsz., 1858, czwarte wyd. 
1868); „Metoda początkowego nauczania czyli przewodnik dla rodzi- 
ców, początkowych nauczycieli i wogóle dla osób kierujących pierwszą 
nauką dzieci” (Lublin, 1868). Š. p. Dawid redagował przez czas jakiś 
„Gazetę Lubelską”, a następnie w r. 1888 „Wędrowca”. W r. 1896 
drukował w „Kuryerze Niedzielnym” wspomnienia swoje p. t. „Na 
Kaukazie”. Zmarł w Warszawie 15 marca r. b. 

+ Kazimierz Langie, ekonomista, urodzony w Krakowie r. 1839, 
chodził do szkoły realnćj tamże, skończył szkołę wojskową inżynieryi 
w Wiedniu i akademię budownictwa w Berlinie. Gospodarował potćm 
na wsi w Królestwie Polskićm. Następnie był szefem wydziału staty- 
stycznego w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
Wydał: „O związku budownictwa z ekonomią społeczną i obecném je- 
go zadaniu u nas” (Lipsk, 1865); „O nieczystościach miejskich” (ze 
stanowiska ekonomicznego, Kraków, 1866); „Obraz cen zbożowych 
w Krakowie z lat 1816—1864”; „Obraz cen zbożowych w Warszawie 
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z lat 1805 do 18617; „O dowolności dzielenia gruntów włościańskich”; 
„O zadaniu kółek rolniczych”; „O amerykańskich towarzystwach 
ubezpieczeń”; „Jak dźwigać bez nakładów zniszezone gospodarstwo 
rolne” (1880); „Wskazówki do obliczania wartości majątków ziem- 
skich” (t. r.) i wiele in. Odebrał sobie życie w połowie marca r. b. 

+ Lesław Boroński, ur. 1854 r., adwokat i publicysta krakowski, 
redaktor odpowiedzialny „Nowej reformy”, autor licznych broszur, obja- 
śniających ustrój państwowy Austryi i samorząd Galieyi; ezynny czło- 
nek Towarzystwa oświaty ludowćj, zastrzelił się w Katowieach 6-go 
marca r. b. 


Wydawca: W. Spasowicz. — Redaktor P. Chmielowski. 


[o3BO1€H0 Iieszypo». BapmaBa, 21 Mapra 1897 r. — Druk Jana Cotty. 
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GAZETA POLSKA 


największy dziennik polóki, 
wychodzi w Warszawie, 


przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Gazeta Polska drukuje artykuły polityczne, korespondencye ze 
stolic europejskich i z miast krajowych, artykuły literackie, naukowe 
artystyczne, ekonomiczne; podaje przytćm wszelkie infarmacye bieżą- 
ce z zakresu ruchu handlowego, w tćm ceny zboża na rynkach krajo- 
wych i zagranicznych, jakotóż towarzyskiego, sportowego. Obfitością 
i doborem zarówno artykułów, jak informacyi swoich stara się Gaze- 
ta Polska dorównać najlepszym dziennikom europejskim. 

Felieton powieściowy Gazety Polskićj wyróżniał się zawsze świe 
żością. W ostatnich czasach drukowała Gazeta Polska dwie wielkie 
powieści Henryka Sienkiewicza; naprzód „RODZINĘ POŁANIECKICH” 
potćm „QUO VADIS.” Po tych dwóch znakomitych utworach, druko- 
wała Gazeta nieznaną powieść ]. l. Kraszewskiego p. t. „NERA.” Na 
rok bieżący zaopatrzona jest Redakcya Gazety Polskićj w cały szereg 
utworów powieściowych młodszćj generacyi naszych pisarzy. 


Cena ;,Gazety Polskićj'': w Warszawie z odnoszeniem do domu: Rocznie 
rs. 9.60. Półrocznie rs. 4.80. Kwartalnie rs. 2.40. Miesięcznie kop. 80. 


Z przesyłką pocztową: Rocznie Rs. 12. Półrocznie rs. 6. Kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej”: Warszawa, Warecka Nr. 14. 


Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w „Gazecie Polskićj'* ze względu 
na jćj poczytność. 


T. II. Z. II. 1897. 15 


PANI 


(Fantazya liryczna). 


— ee 


iY 


Pamiętam jeden widok: łąka... po nićj krocie 
Klejnotów rozsypane, szmaragdy zieleni, 
Ametysty-głowienki i perły-stokrocie 

W płowych jaskrów oprawie i kaczeńców złocie 
Snopami różnobarwnych iskrzą się promieni. 


Środkiem łąki, wśród wiklin, Iśniąca się przewija 
Modroszarćj Bystrzycy jedwabista wstęga, 
Rzekłbyś o ślizkim grzbiecie srebrnołuska żmija... 
Czasem gałąź się schyla i krople wód spija, 

To znów jak łuk wygięta na drugi brzćg sięga. 


A fala, cicho szemrząc, wartko dalćj płynie, 

I długo jeszcze świeci srebrem, aż, hen w szańce 
Ciemnych lasów wpadając, w owych gąszczach ginie, 
Co, kładąc wieniec świerków na czoło nizinie, 
Dokoła widnokręgu opasały krańce. 
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I był tam jeszcze, pomnę, zielonawo-szarą 

Pleśnią wieków porosły zameczek warowny, 

Co, zwykłą dawnych murów przemawiając gwarą, 
Baśń nie baśń, może prawdę, opowiadał starą... 
Pamiętam... dzisiaj nieraz myśl ma, ptak wędrowny, 


Lekkićm skrzydłem ten obraz tak drogi potrąca, 

I znów w poświacie wspomnień dziecięcych skąpana 
Błądzi po łące dawnćm rozrzewnieniem drżąca, 

Śnią mi się kwiaty, zamek i rzeka szemrząca, 

I w aureoli ciebie widzę, ukochana. 


Czyli ten obraz niezapomniany 

W serce dzieciny rzucił zarzewiem, 
Czy urok złote zadały łany, 

Czy lasy twoje, czy sady?... nie wiem. 


Idę ci łanem... żyto się kłania, 

Szumią wesoło chabry i maki, 

Przepiórka „pójdźcie żąć” gdzieś podzwania... 
Sambyś zaśpiewał jako te ptaki. 


Idę ci lasem... górą szemranie, 

Coś ci tam gada jodła sośninie, 

To cisza jakaś nagła nastanie, 

To chórem szeptów pieśń znowu płynie. 


Zaszyj się w gąszcze... tam coraz ciszćj, 
Drzewa się zrosły, ciemne paprocie 

U pni się cisną, w zielonćj niszy 

W pobożnćj jakićjś zadrżysz tęsknocie. 


Idę ci sadem... a sad nasz stary, 

Kiedy się rankiem z drzómki swćj budzi, 
Kiedy zeń nocne zejdą opary, 
Piękny—żeś wrócić nie rad do ludzi. 
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Wiosną — jak w śniegu od kwiatów bieli, 
Latem — zielony z płota do płota, 

A gdy go jesień płodem obdzieli, 

To ćmią się oczy z purpury złota. 


U stóp drzew w trawie... kto ją tam kosi... 
Takie ci trawy, takie ci zioła! 

Tu tojad hełmik liliowy wznosi, 

To raść białego uchyla czoła, 


Fierletka płatki stula... nicpotóm, 

W nocy wdzięczyła się do księżyca... 
Kiwając głową, szepce coś o tém 
Skromnćj jasnocie siostra-bukwiea. 


Zachwałą dawno nietknięta kosą 

Pod moją stopą więź wilczomleczy 
Z poranną łzy swe mieszając rosą, 
Płacze kroplami mleczystćj cieczy. 


Dobrze tu, cicho... idę ci drogą... 
A wszędzie: w lesie, w sadzie, na łanie, 
I rzewnie czegoś, i czegoś błogo, 
Wszystko się w jedno zlewa kochanie... 


3. 


Już w melancholii zżętych ról 
Stanęła moja Pani, 
A wicher tęsknćj dumki ból 
I Jéj niesie w dani. 
Uczył go dumki pewnie bór, 
Gdy zeń spadały liście, 
Albo w korali strojne sznur 
Jarzębin kiście, 
Uczyła mgła, co rankiem drży, 
I len na ugorze, 
I uczył deszcz .. słychać w nićj łzy, 
Ach łzy... i smutku morze, 
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4. 


W białą się świtkę 

I w mgieł namitkę 

Pani moja przybrała, 

Z lodu wisiorków, 

Z szronu bisiorków 

Iskrami sypie cała; 

Idzie mróz młody, 

Prosi na gody, 

Grzecznie się bardzo kłania; 
Wiatr gra dmąc w lica, 
Lecz mołodyca 

Jeszcze się trochę wzbrania; 
Białe śnieżyny, 

Lekkie dziewczyny, 

Wir raźnie w tańcu kręci, 
Mróz tańczyć zmusza, 

Hej! hulaj dusza! 

Już tańczą bez pamięci... 


„5. 


O Pani!... piękna moja!... w każdćj tyś wdzięczna szacie, 
Nawet cię zima zdobi i smętny strój jesieni, 
Nienasyconćm okiem patrzę i patrzę na cię, 

A nie miłości mojćj ku tobie nie odmieni. 


I choć łzą krwawą duszy wzgardzona miłość płacze, 
Wciąż falą wzbićra w łonie uczucie mi zdeptane, 

I póki tylko serce zdoła bić tułacze, 

O luba, póki życia — kochać cię nie przestanę. 


6. 


A kiedy z łąk twych, lasów i pól 
Pan moją duszę bićdną 

Weźmie do siebie, 

Za cały ziemskićj wędrówki ból 
Tę łaskę jedną 

Wyprosić chcę sobie w niebie: 
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Niech, gdy zrzuciwszy ziemski ból 
Zasiądę u stóp Pana 

W anielskićj szacie, 

Bóg da mi widok twych łąk i pól, 

O ukochana, 

Bym wiecznie mógł patrzóć na cię. 


F. Arnsztajnową. 


TRONMCIWA POLITYCE 


w STANACH ZJEDNOCZONYCH 


I WYBÓR PRĘZYDENTA. 


. 


ie wiele dni już oddziela nas od tćj chwili 1), gdy rozstrzygnie się 

wielkie zagadnienie, zajmujące teraz wszystkie umysły w tém 
państwie: na czyją korzyść przechyli się szalka zwycięstwa w obec- 
nych wyborach prezydyalnych, wątpliwość może być naturalnie tylko 
eo do republikańskiego lub demokratycznego kandydatów, a nie wiem, 
czy kiedy roznamiętniepie przedwyborcze dosięgało tego stopnia, jak 
w kampanii obecnćj, pochłaniającćj od kilku miesięcy niezliczone usi- 
łowania masy jednostek i ogromne sumy pićniężne. Przynajmnićj co 


1) Artykuł ten rozpoczęty przed wyborami i zamierzony na mniejszą skalę, 
rozciągnął się i co do czasu i co do objętości, wskutek konieczności przestudyowa- 
nia dosyć obfitćj literatury historycznćj, dotyczącćj przeszłości stronnictw amery- 
kańskich, dla wysnucia z licznych, często bardzo tendencyjnych dzieł i broszur, 
poglądu możliwie bezstronnegó na tę przeszłość, bez znajomości którćj niezrozu- 
miałe byłyby stosunki obecne. Takie opóźnienie pracy pozwoliło mi wciągnąć 
w jéj zakres i samą walkę wyborczą, oraz jéj wyniki. Mimo to nie chciałem od- 
rzucić pierwszych kilku kartek, chociaż już nie na czasie będących, gdyż odzwier- 
ciadlają one usposobienie chwili poprzedzającćj wybory. Nic mi więc nie pozo- 
staje, tylko prosić czytelnika o przyjęcie czasu teraźniejszego na tych kartkach 
jako praesens historicum. 
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do tych ostatnich — każdy widząc, jak prowadzi się walka wyborcza, 
zwłaszcza ze strony republikanów, a znający stosunki i interesa, na 
których opićra się ta partya, nie koniecznie uważałby za bajkę krążą- 
cą tu pogłoskę, że bankierzy angielsey ofiarowali temu stronnictwu 
200,000,000 dolarów na agitacyę. 

Samo utrzymanie niezliczonych t. zw. „głównych kwater” stron- 
nietwa, t. j. sal przeznaczonych na zebrania („meetingi*), rozdawnie- 
two broszur, oraz dla innych celów agitacyjnych, a których są setki 
i tysiące w każdćm większćm mieście, olbrzymie stosy broszur i pam- 
fletów, ogłoszeń zbićrających na meetingi, rozrzucanych w setkach ty- 
sięcy egzemplarzy proklamacyi i t. d., podróże, mowy—opłacane dzie- 
siątkami i setkami dolarów, parady i manifestacye obejmujące dzie- 
siatki tysięcy osób, a przedewszystkićm zakupienie prasy — wszystkie 
niemal większe organa jéj otrzymują subsydya od republikanów — 
wszystko to musiało kosztować miliony i miliony. 

Przyglądając się od trzech miesięcy walce przedwyborczćj 
w dwóch największych miastach kraju, piszący te wiersze, miał spo- 
sobność sam być świadkiem haniebnych tranzakcyi, któremi stronnie- 
two kupuje sobie głos i sumienie redaktorów pism, a które tu uważają 
się za rzecz tak prostą i naturalną, jak gdyby szło o sprzedaż najzwy- 
klejszćj rzeczy. Propozycye 25—50 dolarów za przeniewierzenie na- 
leżą do pospolitych, a jeśli ktoś ze względów na drażliwość europejską 
w tym przedmiocie odrzuca propozycyę, uważają to za objaw głupoty nie 
do darowania lub co najmnićj za dziwactwo. Często bywa, że pismo, 
cheąc podnićść sumę, za którą sprzedaje swój honor, ogłasza, że je- 
szeze nie jest zdecydowane po czyjćj stronie ma stanąć, a gdy stosow- 
ny dodatek do uprzednićj propozycyi przeważy jćj domniemane wąt- 
pliwości — oświadcza, że przyszło nań natchnienie i prawda odsłoniła 
się przed nićm—w postaci złotego dolara. 

Bo dziwnćm to może się wydać dla tych, którzy mnićj znają hi- 
storyę stronnictw w Stanach Zjednoczonych — główną kwestyą powo- 
dującą rozdwojenie pomiędzy dwoma głównemi stronnictwami tego 
kraju jest kwestya monetarna, kwestya czy ma być złoty dolar, czy 
srebrny jednostką miarodajną. 

Republikanie stoją za złotym dolarem, czyli za status quo istnie- 
jącego od r. 1873 faktycznego monometalizmu, gdyż prawo zr. 1873, 
przeprowadzone niejako podstępnie i w tajemnicy trzymane przez pe- 
wien czas, zniosło dotychczasowe bicie obu metali, dopuszczając je 
tylko dla złota. Innemi słowy, przed r. 1873 każdy, kto miał bryłę 
złota lub srebra, mógł udać się do mennicy i otrzymywał tyle złotych 
lub srebrnych dolarów, ile z tćj bryły wybić można było. Por. 1873 
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prawo to utrzymano tylko dla złota; srebro zostało „zdemonetyzowa- 
ne”, a chociaż dolary srebrne zostały w obiegu, a nawet sami zwolen- 
nicy złotćj waluty zmuszeni byli w braku złota bić srebrne dolary, 
w coraz to większćj ilości, jednakże srebro utraciło znaczenie monety 
i stało się bilonem; dolar srebrny zachowuje dziś wartość jednego do- 
lara jedynie wskutek leżącego na nim stempla państwowego; rzeczy- 
wista zaś wartość zawartego w nićm srebra, wskutek względnego 
upadku ceny na ten metal w stosunku do podniesionćj ceny złota 1), 
spowodowanego przez wykluczenie srebra z obiegu w większćj części 
państw, po r. 1871 nie przenosi 53 centów złotćj waluty, t. j. około po- 
łowy złotego dolara. 


Demokraci obstają za powrotem do wolnego bicia obu metali, 
twierdząc, że skoro prawo takie zostanie przeprowadzone, srebro pod- 
niesie się w cenie i wróci do poprzedniego stosunku 1: 16 (t.j. że 
pewna jednostka wagi złota warta będzie 16 podobnych jednostek sre- 
bra), który chcą zachować jako stosunek urzędowy, zatrzymując pier- 
wotną wielkość dolara srebrnego, ustanowioną przez kongres z r. 1792, 
a wynoszącą 371.25 gran czystego srebra. 


Obok tego republikanie domagają się wysokich ceł protekcyj- 
nych, demokraci zaś są za umiarkowanemi cłami t. zw. „dochodowe- 
mi”. Trzeba zaznaczyć, że obecne „niskie” cła, są takie, iż przeraziły- 
by każdego męża stanu europejskiego: nie ma tu ani jednego prawie 
przedmiotu nieoelonego (z wyjątkiem takich np. rzeczy, jak książki 
w obcych językach), a najmniejsza taksa jest 25% wartości—ocenionćj 
zwykle według cen tutejszych. Taryfa ta wydaje się republikanom 
już rodzajem „wolnego handlu” i domagają się oni absolutnego protek- 
cyonizmu. 

Takie są zasadnicze założenia obu głównych „platform” (progra- 
matów). Obok tego istnieje kilka innych stronnictw, z których jedne 
podają własnych kandydatów, inne łączą się z tymi lub owymi. Kan- 
dydatem republikańskim na prezydenta jest William Mac Kinley 


1) Cena srebra od r. 1874 do r. 1890 upadła cokolwiek i bezwzględnie, 
mianowicie o 4%; cena zaś złota (czyli jego pokupna siła) w tym przeciągu czasu 
podniosła się o 16%, t. j. cztery razy tyle. Główną więc przyczyną „dewaluacyi* 
srebra jest podniesienie ceny złota (stosunek cen w r. 1890 wynosił 19.8: 1). Po- 
równanie cen na pszenicę wykazuje, że dochód z jednego akra mierzony w srebr- 
nych dolarach został przeciętnie prawie ten sam (w dwóch dziesiątkach lat spadł 
z 13.4 na 11.7), w złotych dolarach upadł z 12.3 (w przeciągu 1873 — 83 r.) na 8.6 
(w latach 1884—93). 


STRONNICTWA POLITYCZNE. 225 


z Ohio, na vice-prezydenta — Garret A. Hobart z New-Jersey 1); ze 
strony demokratów: na prezydenta William J. Bryan z Nebraski, na 
vice-prezydenta Arthur Sewall z Maine; partya ludowa (populiści) po- 
łączyła się z demokratami srebrnemi co do prezydenta, na vice-prezy- 
denta zaś stawia Tomasza Watsona z Georgii. Natomiast część demo- 
kratów — przeważnie kapitaliści i bankierzy — oddzielili się od ogółu 
iwystawiwszy w swojćj platformie hasło złotego dolara, stawiają 
beznadziejną kandydaturę milionera chicagoskiego Johna Palmera, na 
vice-prezydenta zaś Simona Bucknera z Kentucky; socyaliści nie mieli 
tego taktu, eo populiści, i nie chcące łączyć się częściowo z demokrata- 
tami przeciwko „złotym”, wystawili, jak i na poprzednich wyborach, 
odrębną kandydaturę tak na prezydenta, jak i na vice-prezydenta, wy- 
stawiając na pierwszego Karola H. Matchetta, robotnika z Nowego 
Yorku, na drugiego Mateusza Magure z New-Jersey. Wreszcie, dwa 
odrębne stronnictwa stanowią nacyonaliści i prohibicyoniści; oba dą- 
żące do wprowadzenia zakazu fabrykowania i sprzedaży napojów al- 
koholicznych, różniąc się zaś eo do pewnych punktów °), wystawiają 
na kandydatów: pierwsze: Jozuego Leveringa z Maryland i Williama 
Tuckera z tegoż stanu; drugie: Karola Bentleya z Nebraski i Jamesa 
Southgate z Karoliny Półnoenćj. 

Co do geograficznego rozpowszechnienia dwóch głównych stron- 
nietw w Stanach, to najlepsze o nićm wyobrażenie daje jedna z niezli- 
czonych w tym czasie karykatur przedstawiająca mapę Stanów Zjed- 
noczonych w postaci psa, trzymającege w pysku kość srebrną: cały 
jego tułów jest srebrny; tylko ogon utworzony z kilkunastu stanów 
wschodnich jest złoty; w środku zostaje biała plama, którą zajmują 


_ stany: Dakota północna i południowa, Nebraska, Kansas, Jowa, Min- 


nesota, Missouri, Michigan, Wisconsin, Illinois, Indiana, Kentucky. 
Jakkolwiek małym się wydaje na mapie złoty ogon w porównaniu ze 
srebrnóćm tułowiem, składa się on wszakże z najgęścićj zaludnionych 
stanów; tak że obie zdecydowane co do ilości głosów części kraju rów- 
noważą się wzajemnie; szalę zwycięstwa przeważą, więc owe środkowe 
stany, które stanowią dziś jeszcze wielki znak zapytania, a na które 
skupiają oba stronnictwa swoje wysiłki, a republikanie prócz tego — 


1, Od wyborów 1797 r., gdy równa ilość głosów (po 73 wypadło na Jeffer- 
sona i na Burra) utworzony został XII dodatek do konstytucyi stanowiący, ażeby 
osobno i wprost głosowano na prezydenta i na vice-prezydenta. 

2) Nacyonaliści w programacie swoim umieścili także żądania prawa głosu 
dla wszystkich bez różnicy płci, oraz powrotu do wolnego bicia srebra. 
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potoki złota. Złoty argument powinien przemawiać za złotym do- 
larem. 


Taka jest w krótkości sytuacya chwili obeenćj. Gdy czytelnicy 
będą mieli w ręku ten artykuł, kampania wyborcza już się skończy; 
będzie wiadomo napewno kto — czy Mae-Kinley, czy Bryan wyjdzie 
z urny wyborczćj przy głosowaniu 3-go stycznia 1897 r., gdyż już 13 
listopada roku bieżącego wybrani będą owi wyborcy — a wiadomo 
zgóry za kim poda głos każdy z nich, gdyż zdradzić swego stronnie- 
twa nie ośmieli się żaden. Nie miejsce więc tu roztrząsać widoki kan- 
dydatów, liczyć szanse każdćj partyi. Inne pytania natomiast wy- 
pływają z po za tych faktów, a znaczenie ich jest trwalsze, niż 
chwilowe zwycięstwo tego lub owego stronnictwa; trwalsze niż 
platformy danćj kampanii wyborczćj, ważniejsze niż imię i dzisiejsze 
hasła wybranego. 

Jakie są rzeczywiste interesa i antagonizmy, ukrywające się po 
za srebrnym i złotym krążkiem monetarnym? Jakie sprężyny wpra- 
wiają w ruch te i inne stronnictwa? Jakie siły społeczne i polityczne 
gromadzą one pod sztandarami swemi? W jakim stosunku do nich są 
przemysł i rolnictwo, kapitaliści i robotnicy, bogaci i ubodzy? Dla- 
czego Zachód jest za srebrem, a Wschód za złotem? Co za ludzie sto- 
ja na czele stronnictw? Jaki jest wogóle rozkład sił i oddziaływań, 
kierunków ideowych, namiętności i interesów w tym olbrzymim orga- 
nizmie, spojonym z tylu rozmaitych narodowości od Murzynów, Indyan 
i Chińczyków do Słowian, Włochów, Anglo-sasów i Celtów? Ażeby 
odpowiedzićć na te pytania, musimy się przedewszystkićm cofnąć 
wstecz o wiele lat — do chwil poprzedzających powstanie związku, do 
pierwszych zawiązków obecnych głównych stronnictw; następnie zaś— 
rozejrzóć się w stosunkach polityczno-społecznych kilkunastu lat ostat- 


nich, wykryć, o ile to możliwe, przyczynę „ciężkich czasów” panują- 


cych tu obeenie, źródła przesileń tak często nawiedzających przemysł 
tutejszy i z tego całokształtu warunków przemysłowych i handlowych, 
społecznych i ekonomicznych, rzucić światło na spór monetarny, pod 
którego hasłami odbywa się walka obecna. 


I. 


Najdawniejsze stronnictwa amerykańskie były odbiciem dwóch 
angielskich: whigów i torysów; powstały one w czasie energicznéj pier- 
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wotnéj emigracyi z Anglii *). „Torysem—powiada Johnson—jest ten, 
kto się trzyma dawnéj konstytucyi państwa i apostolskiéj hierarchii 
w kościele angielskim.” Whiga okréśla jako miłośnika wolności, nie 
odrzucającego wszakże monarchij, a zwolennika protestantyzmu.” 
Takie znaczenie miały te nazwy za czasów pierwszéj rewolucyi an- 
gielskiéj, a pochodzą one od nazw pogardliwych, któremi się obrzucali 
przeciwnicy. „Whig” („whey”) znaczy serwatka; ponieważ zaś pastuchów 
szkockich posądzano, iż żyją samą serwatką, nazywano ich „whiga- 


1) Na miejscu tu będzie przytoczenie materyałów, z których korzystałem 
dla ułożenia następującego szkicu historycznego stronnictw. Literatura, bogata 
i historycznie już opracowana, dla okresu poprzedzającego wojnę domową, staje się 
szczupłą i pamfietyczną dla czasów najnowszych. 

Jednóm z najlepszych dzieł, dotyczącóm okresu pierwszego i wogóle tak 
pod względem formy, jak i myśli, głębszćm od innych jest The Inquiry into the 
origin and course oj Political Parties of the U. S., by Martin Van Buren, N.-Y. 1867. 
Autor jego był sam prezydentem Stanów Zjednoczonych i brał czynny udział 
w życiu politycznóm w ciągu szeregu lat. Mnićj lnb więcćj suche wykłady faktów 
zawierają dzieła Holmesa U. S. Political Parties and they principles, 1858, Noah 
Brooks'a Stort studies in party politics, N. Y. 1895; Rufas Blanchard Rise and fall of 
the political parties of the U. S., Chicago, 1884. Bardzićj zagląda wgłąb stosunków 
Jos. Brucker: Zwei Hauptpartey in die Vereinigten Staaten (Milwaukee, 1880, toż 
samo po angielsku). Historya stronnictwa republikańskiego ma wiele opracowań, 
z których wymienimy obszerne: Fr. A. Flowera History of the Republican , Party its 
origin growth and mission, Springfield, 1884 i Smolley'a A brief history of the Repu- 
blican Party, N. Y., 1884. Stronnietwu narodowo-republikańskiemu poświęcone 
jest dziełko The Sons and the sires (ojcowie i synowie), — a history of the rise, pro- 
gress and destiny of the American Party by an american. Philad, 1855, Wreszcie 
wiele materyałn historycznie już opracowanego zawićra 10-tomowe dzieło Holsta: 
Constitutional History of the U. S. (1892) przekład z niemieckiego, obejmujące okres 
do wojny domowćj, pisane z jawną niechęcią dla demokracyi; Raynolds'a National 
Platforms and Political History (Chicago, 1896) zawióra dosłownie przytoczone 
wszystkie platformy partyi od założenia unii po dziś dzień i niektóre inne fakta 
(nazwiska kandydatów i t. p.). 

Dla walki obeenćj służyły mi liczne broszury (t. zw pamyłets) i mowy, które 
w niezmiernćj ilości egzemplarzy rozdają się i rozrzucają we wszystkich niemal 
językach podczas każdych wyborów. Niektóre z nich mają dziwaczne tytuły i za- 
barwione są odcieniem religijnym, np. republikańska: The Silversnake—a temptatio n 
(Wąż srebruy— pokusa), lub demokratyczna: Bible versus Plutocrat (Biblia przeciwko 
plutokracie) i t. p. 

Zbiory podobnych broszur, acz niekompletne, dotyczące poprzednich kam- 
panii, można znaleść po bibliotekach publicznych (np. w Chicago Public Library). 
Niektóre z tych broszur dosięgają potężnćj objętości, jak np. Everetta Chamber- 
lin'a The struggle of 172 (Chicago, 1872); jest to pamflet na korzyść Granta prze- 
ciwko Greeli' emn, obejmujący nie mnićj jak 570 stron i zawierający wiele cieka- 
wych szczegółów historycznych, między innemi—historyę stronnictwa republikań - 
skiego (nowego) od chwili zorganizowania się (1854) do 1872 r. 
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more”. Tory znaczy po staro-irlandzku rabuś czyli dosłownie: „oddaj 
mi pićniądze”, nazwę tę stosowano do bandytów irlandzkich, ukry- 
wających się w moczarach. Pierwsi, jak wiadomo, byli zwolennikami 
Stuartów, drudzy ich przeciwnikami. 

W trzynastu koloniach angielskich Ameryki Północenćj byli za- 
równo zwolennicy jednego, jak i drugiego stronnictwa; w Massachu- 
setts np. musiał być bardzo silny żywioł torysowski, skoro kolonia ta 
nie chciała uznać się zależną od Cromwella. Whigowie, jak wiadomo, 
nie utracili wpływu i po Restauracyi, mając tak wybitnych przedsta- 
wicieli, jak Burke, Chatham, Fox, już w owych czasach dają się wi- 
dzićć przeciwieństwa w zapatrywaniach obu stronnietw na sprawy 
amerykańskie: gdy wrzała w Kanadzie wojna pomiędzy Anglikami 
a Francuzami, stronnictwo torysów było przeciwne ostatecznemu wy- 
parciu Francuzów z Kanady; gdyż, powiadali, obawa przed Francuza- 
mi zmusza kolonie angielskie do oglądania się na metropolię swoją, od 
której będą potrzebowały wsparcia w razie napaści ze strony Francu- 
zów lub ich spólników — Indyan. Przeciwnie, whigowie domagali się 
prowadzenia wojny aż do zupełnego wygnania Francuzów z Kanady, co 
też nastąpiło ostatecznie w r. 1760 (traktat pokojowy został podpisany 
w Paryżu 1763 r.). 

W następnym roku parlament angielski wydał t. zw. Declaratory 
Act, który go upoważniał do opodatkowywania kolonii amerykańskich, 
zaś r. 1765 słynny Stamp Act, stosujący to prawo. 

Akta te nadały niezwykłe dotąd znaczenie stronniectwom amery- 
kańskim. Większość ludu przeszła odrazu na stronę krańcowych whi- 
gów, większość zaś gubernatorów, oraz nieznaczna garstka ludzi sta- 
rego pokroju, przystąpiła do torysów i stanęła w obronie „boskich 
praw króla”. 

Dążności whigów nie były wówczas przeciwne monarchii; nie 
marzono jeszcze o niezależności; życzono sobie jedynie przedstawiciel- 
stwa w parlamencie. Jakkolwiek w następnym roku Stamp Act zo- 
stał odwołany, zrobiono to jednak w formie, która mogła tylko rozją- 
trzyć bardzićj urazę Amerykanów; od tego czasu zaczęły się téż wy- 
twarzać w opinii ogółu trzynastu kolonii nowe i szersze wymagania 
wolności, którym wyraz nadała propozycya, pochodząca z Massachu- 
setts, aby przedstawiciele wszystkich kolonii zebrali się dla bliższego 
rozejrzenia się w swojćm położeniu. 

Zjazd ów (t. zw. „Kongres lądowy”) zgromadził się w Filadelfii 
5-go września 1774 r. Posiedzenia jego trwały 6 tygodni przy zam- 
kniętych drzwiach. Postanowiono na nim wstrzymać się od wywozu 
oraz przywozu wszelkiek wyrobów, a jednocześnie zredagowano do 
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króla i narodu Wielkićj Brytanii adres „w wyrazach, jakie przystoją 
wielkim ludziom wielkiego narodu” — wedle wyrażenia jednego z hi- 
storyków. 

Akt ten przeprowadzili whigowie amerykańscy, licząc prawdopo- 
dobnie na poparcie swego stronnictwa w Anglii, w czém się nie zawie- 
dli, jak świadezą wypadki, które nastąpiły. 

Zasady, wygłoszone przez whigów na kongresie 1774 r. , dojrzały 
w r. 1776, wydając słynną „Deklaracyę Niezależności*, a w dwa lata 
późnićj 9 lipca 1778 roku, podpisane zostały w Filadelfii „Artykuły 
konfederacyi i związku wieczystego.“ 

Te dwa akty zniosły stronnictwa pierwotne: gdy bowiem toryso- 
wie angielscy traktowali whigów amerykańskich jako buntowników, 
ich znowu uważano za zdrajców. Majątki torysów amerykańskich, 
którzy nie wyrzekli się przynależności do tego stronnietwa, skonfi- 
skowano. 

Nastąpiła wojna rewolucyjna, zakończona uznaniem niezależno- 
ści Stanów. Pomimo silnego oporu ze strony torysów angielskich, 
przedstawiciele Stanów: Franklin, Adams, Laurens i Jay zostali przy- 
jęci jako posłowie niezależnego państwa, gdyż stanowczo odmawiali 
traktowania rzeczy w innych warunkach. Traktat ostateczny został 
przez nich podpisany 3 września 1783 r. Akt ten odcinał kolonie ame- 
rykańskie od Anglii. 

Podczas wojny, od chwili, gdy „Artykuły konfederacyi* zostały 
ogłoszone, whigowie angielisey popierali wszystkie żądania Ameryka- 
nów, prócz niezależności, i w każdćj chwili gotowi byli uczynił zadość 
życzeniom wypowiedzianym: przez kongres Lądowy. 

Odłączenie się Stanów od Anglii zniosło, jak widzieliśmy, pier- 
wotne dwa stronnictwa amerykańskie — whigów i torysów; debaty 
nad konstytucyą, która miała rządzić nowo-utworzonćm państwem, wy- 
tworzyły dwa nowe. 

Jaka władza kontrolująca i kierownicza miała być utworzona 
nad wolnemi teraz koloniami? Nad tą kwestyą pracowały najlepsze 
umysły kraju. Zasady ogólne, na których spocząć miała przyszła kon- 
stytueya, znajdujemy w dwóch pismach: The Federalist, obejmującym 
artykuły Hamiltona, Madisona i Jay'a, oraz w The Rights of Man 
(„Prawa człowieka) pióra Tomasza Paine a— dziełach, których donio- 
słość dla prawa politycznego odsłonił światu Al. Toqueville. 

Zagadnienie, wobec którego stanął naród amerykański było: jak 
można ochronić prawa cywilne, nie popełniając żadnych kroków ku 
monarchii? 


230 ATENEUM. 


Trzynaście istniejących kolonii połączone były przez „Artykuły 
konfederacyi*, podpisane pod naciskiem spodziewanćj wojny, które 
więc w żadnym razie nie mogły przewidzićć okoliczności, jakie wytwo- 
rzy dalszy pokojowy rozwój kraju. Ujrzymy tóż niebawem, iż każde 
niemal przyłączenie do Stanów nowego terytoryum, stawało się powo- 
dem odmiennego ukształtowania stronnictw lub utworzenia nowych, 
oraz walki między niemi. 

W chwili narodzenia się nowego państwa istniało silne stronnie- 
two, które było przeciwne wszelkim środkom, potęgującym władzę cen- 
tralną, z obawy, aby w ten sposób nie utorowano drogi do monar- 
chii '), a przynajmnićj nie pogwałeone miejscowych swobód stanów 
poszczególnych, 

Przeciwnie, przyszli twórcy konstytucyi uważali, iż władza cen- 
tralna, utworzona przez Akt konfederacyi była zbyt słaba: 

„Władze udzielone rządom stanów pojedyńczych przez ich kon- 
stytucye były, jak wykazało doświadczenie, zbyt rozległe; przeciwnie, 
władza nadana rządowi związkowemu przez konfederacyę okazała się 
zbyt małą, powiada Paine w „Prawach człowieka”. Wada nie tkwiła 
w zasadzie, lecz w podziale władz.” 

Liczne artykuły i broszury wykazywały konieczność nowego 
ukształtowania konstytucyi; a gdy opinia została w tym kierunku przy- 
gotowana, z Virginii wyszła propozycya. konferencyi, złożonćj z przed- 
stawicieli 5 czy 6 stanów w Annapolis (stanie Maryland) 1786 roku. 
Nie czując się wszakże upoważnionóm do wchodzenia w szczegóły re- 
form pożądanych, zgromadzenie to ograniczyło się do uznania ich ko- 
nieczności, oraz wypowiedziało życzenie, aby w roku następnym zebra- 
ło się podobnież zgromadzenie złożone z przedstawicieli wszystkich 
stanów, eo tóż nastąpiło w r. 1787. Washington obrany został preze- 
sem tćj konwencyi. 


1) Że takie podejrzenia nie były całkiem bezzasadne. świadczy o tém pro- 
propozycya korony Waszyngtonowi (Sparks). Van Burén (l. c., str.'32), przyto- 
czywszy opinie Olisa, Hopkinsa i Morrisa, również jak ustęp z pamiętników Jef- 
fersona, solennie przezeń zaprzysiężony, a dowodzący, że ideałem politycznym dla 
Adamsa i Hamiltona była konstytucya monarchiczna Anglii, dodaje: „„Naturalnóm 
jest przypuszczenie — a jest nie mało stwierdzających je faktów — że zdania tak 
głęboko wpojone w umysł tych wybitnych przywódców, były przynajmnićj w znacz- 
néj mierze rozpowszechnione wśród ich zwolenników.“ Dodajmy przy tćj sposob- 
ności, iż sympatye Kościuszki były po stronie antyfederalistów, z których najwy- 
bitniejszym przywódcą Jeffersonem, zawiązał ścisłą i serdeczną przyjaźń. Bardzo 
trafną wydaje się nam uwaga autora najnowszego życiorysu naszego bohatćra, że 
ta różnica poglądów politycznych stała na przeszkodzie ku zbliżeniu i serdeczno- 
ści pomiędzy nim a Washingtonem. 


4. 4o4n dA All 
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Gdy przedyskutowano główne zasady przyszłćj konstytucyi, w ce- 
lu nadania jćj powagi i wprowadzenia jćj w życie postanowiono: 
1) ogłosić ją; 2) aby każdy stan wybrał konwencyę dla zbadania jéj 
i przyjęcia lub odrzucenia; 3) skoro tylko 9 stanów przystanie na nią, 
powinny wybrać odpowiednią ilość ezłonków do nowego rządu fede- 
ralnego, który natychmiast rozpocznie czynność swoją, stary zaś zosta- 
nie rozwiązany. 


Przeważna ilość stanów przyjęła konstytucyę znaczną większo- 
ścią głosów, niektóre jednogłośnie. W konwencyi ze stanu Massachu- 
sets przewaga głosów nie przenosiła 20 na 300 głosujących, po skoń- 
czeniu wszakże głosowania przeciwni konstytucyi członkowie powstali 
i oświadczyli, „że chociaż wygłaszali sądy i podawali 
głosy przeciwne konstytucyi, ponieważ niektóre jéj 
części ukazywały się im w odmiennóm świetle, niż in- 
nym członkom konwencyi, skoro jednak głosowanie 
wypadło na korzyść tćj formy konstytucyi, jaką pro- 
ponowano, będą ją popićrali we wszystkićm, tak jak 
gdyby sami byli podali za nią głosy” — godny naśladowa- 
nia przykład prawdziwego patryotyzmu i poczucia obowiązków obywa- 
telskich. 


Dyskusye prowadzone podczas tych konwencyi wyjaśniły dwa 
kierunki myśli, stosownie do których utworzyły się dwa nowe stron- 
niectwa polityczne: federalistów i anti-federalistów 9). 


1) Słuszuą uwagę robi Van Buren (l. c., str. 35—36) o niewłaściwości tych 
nazw, federaliści bowiem dążyli do utworzdnia jednolitego państwa; przeciwnicy 
ich—do zachowania związku na zasadach federacyi. Pierwsi byli przytćm zwo- 
lennikami umiarkowanćj swobody i wielbicielami konstytucyi angielskićj; drudzy—- 
uczniami Rousseaua i entuzyastami rewolucyi francuskićj. Ideałem ich była re- 
publika demokratyczna. 

Pogląd Jeffersona i jego stronnictwa polegał na ścisłóm pojmowaniu (con- 
struction) konstytucyi. Rządy pojedyńczych stanów były według nich podstawą 
systematu politycznego Ameryki; władze ich były nieograniczone z wyjątkiem 
przez konstytucye stanów lub federalną. Rząd federalny nie miał innych władz, 
prócz tych, jakie mu nadawała konstytucya za zgodą stanów pojedyńczych; jeśli 
zaś pozostaje wątpliwość co do tego, gdzie umieścić należy odpowiednią władzę 
(t. j. w rządach stanów czy w federalnym) należy ją rozstrzygać zawsze na ko- 
rzyść rządów stanowych. [Innemi słowy, rząd federalny nie miał prawa oznacza - 
nia granic swojćj władzy; prawo to należało do stanów pojedyńczych (por. Noah 
Brooks, l.c, str. 66 — 67). Stąd logicznie wysnuwało się prawo nulifikacyi 
(ob. niżćj). Przeciwnicy ich drogą „luźnego pojmowania* i swobodnćj interpreta- 
cyi konstytucyi, dążyli do uczynienia ze „stanów zjednoczonych* państwa scentra- 
lizowanego. 


232 ATENEUM. 


Pierwsze było za nadaniem większćj siły rządowi centralnemu i za ści- 
ślejszćm spojeniem pojedyńczych stanów; drugie—za większą ich nie- 
zależnością. Około roku 1791 przybrało ono nazwę republikanów, 
a późnićj — demokratów. 

Pierwsza środa stycznia 1789 r. zaznaczona była jako dzień elek- 
cyi wyborców prezydenta i vice-prezydenta według zasad nowćj kon- 
stytucyi; pierwsza środa lutego — jako dzień, w którym mieli podać 
głosy. Rezultatem tego głosowania był obiór Washingtona na prezy- 
denta, Jana Adamsa na vice-prezydenta. Była to pierwsza admini- 
stracya Stanów Zjednoczonych. Pierwszy kongres (izba posłów i senat) 
miał zebrać się w Nowym Yorku. 

Nadzwyczajna sesya kongresu zwołana została w celu nadania 
zupełnćj gwarancyi wolności mowy, prasy i swobodzie religijnej. Było 
to wymaganiem anti-federalistów i ważnym krokiem ku zażegnaniu 
ich nieufności. Rezultatem tego zebrania było 10 dodatków do kon- 
stytucyi. 

W ten sposób usunięto możliwość nieporozumień i na przekór 
wyrażonym w pismach angielskich sądom, iż Ameryka nie potrafi się 
rządzić w braku rodowitćj arystokracyi. Pierwsza administracya jak- 
najświetnićj uporała się z najważniejszemi trudnościami, z jakiemi 
miało do czynienia nowe państwo. Głównym przedmiotem pierwszćj 
regularnćj sesyi kongresu, zwołanćj w Filadelfii, była kwestya przela- 
nia długów pojedyńczych stanów, zaciągniętych przeważnie na potrze- 
by wojny, lub przed nią, na rząd federalny. Na drugićj sesyi w Fila- 
delfii 1790 r. postanowiono założyć Bank Stanów Zjednoczonych z ka- 
pitałem 10,000,000 funtów, z których 2,000,000 włożyć miał rząd 
Stanów. Środki te wywołały silne niezadowolenie w obozie anti-fede- 
ralistów. 

Cztćry lata upłynęły, po których Washington i Adams zostali wy- 
brani powtórnie. Najważniejszą kwestyą teraz na porządku dziennym 
był jakikolwiek traktat handlowy z Anglią, zapewniający możność 
rozwoju przemysłowego w Stanach. Traktat ten został zawarty przez 
pośrednictwo Jay'a i podpisany przez Washingtona. Pominięcie w nim 
punktu zabezpieczającego marynarzy amerykańskich na morzu (któ- 
rych statki angielskie prześladowały i chwytały jako przemytników), 
a na który prawdopodobnie rząd angielski nie byłby wówczas przystał, 
wywołało niechęć ku Washingtonowi w pewnych kołach, którą wzmo- 
gło wydalenie z Ameryki przedstawiciela rewolucyjnćj Francyi, Ge- 
neta, usiłującego zjednać poparcie Stanów dla swojćj ojczyzny. Wzmo- 
eniło to stronnictwo anti-federalne, na czele którego stał Tomasz 
Jefferson. 


"WIĘ 


ak 0? de: AŚ ME ) RA GAAP POJ 2 A R a n 
i h igre, Ki S? (= "DYW y ` y 


STRONNICTWA POLITYCZNE. 233 


Wszakże przy następujących wyborach przedstawiciele obu stron- 
nietw godzili się na kandydaturę Washingtona, gdy ten wszakże sta- 
nowczo usunął się po wydaniu słynnego listu pożegnalnego, wybór 
padł na Adams'a, który miał tylko o trzy głosy więećj niż Jefferson 
(71 i 68); w ten sposób ten ostatni został vice-prezydentem. Wzmaga- 
Jąca się sympatya ku Francyi i rozszerzenie w Stanach Zjednoczonych 
idei francuskićj rewolucyi, wzmogły tymczasem żywioł demokratyczny 
tak, iż na następnych wyborach anti-federaliści mieli większość. Pre- 
zydentem został Jefferson, autor „Deklaracyi niezależności”. 

Od tćj chwili federaliści nigdy już nie przyszli do władzy, cho- 
ciaż nie przestali przez pewien czas wywierać wpływu na życie polity- 


- czne narodu. Ważną zasługą tego stronnictwa było wytworzenie ści- 


słego związku politycznego między stanami, spojenie ich w jedną ca- 
łość; oględna polityka zewnętrzna, zwłaszcza względem Anglii, mająca 
zresztą głównie na celu interesa handlowe klasy przemysłowćj, przy- 
czyniła się do wzmocnienia nieutrwalonćj jeszcze organizacyi mło- 
dziutkiego państwa. 

Jakież żywioły wchodziły w skład każdćj z partyi? 

Stronnictwo federalistów, powiada jeden z przytoczonych wyżćj 
autorów 1), „składało się z tego, eo zwykle nazywają lepszą klasą na- 
rodu: duchowieństwo wszelkiego rodzaju, najbardzićj popularni praw- 
nicy, najbogatsi kupcy i wszyscy ci wogóle, którzy nie bardzo śpieszą 
się z oporem względem istniejącćj władzy.” 

W szeregi republikanów (inaczćj demokratów), niegdyś anti-fede- 
ralistów, przeciwnie wchodziły „czynne umysły kraju, ludzie mało dba- 
jący o imię dziedziczne lub sławę; ludzie dumni ze swćj własnćj indy- 
widualności i ceniący każdą rzecz według wartości, jaką okazuje sama 
przez się, odarta ze stroju pretensyi.” 

Z innćj nieco strony oświetla ich charakter bardzo niechętny dla 
demokracyi niemiecki autor „Historyi konstytucyjnćj Stanów Zjedno- 
czonych *), wyjaśniając przyczyny tak sprzecznćj oceny polityki zagra- 
nieznćj Stanów. 

Jak wspominaliśmy, traktat z Anglią, zawarty przez Jay'a, był 
niechętnie widziany przez żywioły demokratyczne; ubliżał on istotnie 
godności Stanów jako państwa, pozostawiając statki amerykańskie na 
pastwę Anglikom, przytćm obrażał ich sympatye i uczucie wdzięczno- 
ści dla Francyi za pomoc w rewolucyi. Niezadowolenie to wybuchło 


1) Rufus Blanchard. Rise and Fall of” Political Parties in the U. S., str. 58. 

2) Holst. Przekład angielski p. t. Constitutional and Political History of the 
United States. T. I, str. 124. 
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bardzo energicznie w większych miastach: w Filadelfii tłum ostenta- 
cyjnie spalił tekst traktatu przed oknami ambasady angielskićj; 
w Charlston wleczono po błocie flagę angielską. — „Przyjęcie jakiego 
doznał ten traktat, powiada Holst, nie może być wytłómaczone istnie- 
jaącemi wówczas między Stanami Zjednoczonemi a Anglią stosunkami. 
Opozycya przybrała charakter tak wściekły jedynie wskutek panującćj 
wówczas frankomanii.” Owa tak niemiła dla niemieckiego lojalnego 
serca „frankomania” nie była czćm innćm tylko sympatyą ludu amery- 
kańskiego dla uniwersalnych (a więc wcale nie francusko-narodowych) 
zasad wygłaszanych wówczas w ojczyźnie Robespierra. Zdradza się 
zresztą wyraźnie z tóm autor przytoczony, gdy powiada: „Od chwili, 
gdy dobrodziejstwa konstytucyi dały się uczuć, niższe warstwy ludno- 
ści wielkich miast zaczęły zwiększać szeregi anti-federalistów. Dźwięcz- 
ne frazesy i wszelkie rodzaje sztuki demagogicznćj mogły tu mićć jak 
największe powodzenie. Tłum wielkomiejski stanowił zawsze naj- 
wdzięczniejsze pole dla doktryneryzmu” 7). | 
Każe to nam domyślać się, iż owe dobrodziejstwa konstytucyi 
nie spływały równomiernie na wszystkie klasy ludności. W istocie była 
ona dziełem burżuazyi, klas zamożniejszych *), z których rekrutowało 
się stronnictwo federalistyczne, gdy przeciwnie stronnictwo demokra- 
tyczne czyli anti-federalistyczne składało się z mas ludowych. Cały 
program działalności pierwszego miał na celu przeważnie interesa kla- 
sowe—interesa kapitalistów i przemysłowców amerykańskich — stąd 
dążenie do pokoju z Anglią bądź co bądź, gdyż z Anglią odbywały się 
główne stosunki handlowe Stanów; pragnęło ono uczynić państwo spól- 
nikiem swoim, zakładając bank Stanów (1791), który późnićj został 
zniesiony przez rząd demokratyczny. Świadomóm dążeniem Hamiltona 


1) Holst. l. c. p. 124. 

2) Jefferson, głowa stronnictwa demokratycznego, był ambasadorem we 
Francyi kiedy przyjmowano konstytucyę i wyrażał niezadowolenie dla braku gwa- 
rancyi wolności słowa i prasy, co zresztą zostało po części naprawione przez do» 
datki późniejsze. Rząd federalistyczny zawsze okazywał skłonność do użycia siły 
przeciwko masom ludzi, jak to było np. podczas zaburzeń z powodu wprowadzenia 
podatku na spirytus; jednym ze środków, który najbardzićj może podkopał jego 
popularnóść było t. zw. Alien and Sedition Law. (Prawo o cudzoziemcach i burzy- 
cielach 1798), dające prezydentowi prawo wygnania osób. niebezpiecznych dla po- 
koju powszechnego oraz uwięzienia tych, którzy są podejrzani jako należący do 
spisku, a nawet za ostrą krytykę rządu. Wydane zostało ono pozornie przeciw ru- 
chowi jakobińskiemu wywołanemu przez Geneta, faktycznie— przeciw stronnictwu 

afiersona. Wybitniejszemi ofiarami jego byli członek kongresu Mateusz Lyon 
‘dzia Chase. Prześladowano zawzięcie redaktorów pism republikańskich (de- 
ątycznych). 
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'było utworzenie potęgi pićniężnćj na wzór angielskićj, na którćj chciał 
oprzóć władzę rządową. Takie środki jak założenie banku, przelanie 
dłagów stanowych na rząd związkowy, popieranie przemysłu i torowa- 
nie środków komunikacyi, zmierzały ku zjednaniu dla rządu klas za- 
możnych. (Por. Van Buren 1. e, str. 149, 161—169). 

Jak dalece polityka federalistów była klasową, świadczy o tém 
ustęp z cytowanego już i przychylnego dla nich autora: 

„Jeszcze w r. 1793, gdy pokój z Anglią został zagrożony przez 
agitacyę Geneta i jéj następstwa, znaleźli się w Nowćj Anglii tacy, 
którzy, w sposób niedwuznaczny wyrażali się, iż rozerwanie związku 
byłoby bardzićj pożądane niż wojna z Anglią '). Wiec nawet główną 
zasadę polityczną — jedność polityczno-państwową — gotowi byli po- 
święcić dla interesów swojćj klasy, dla utrzymania zyskownego handlu 
z Anglią. 

Pomimo więc iż należały tu inteligentniejsze klasy narodu, było 
to przeważnie stronnictwo interesu; przeciwnie demokraci, byli ra- 
czćj bezinteresownymi wielbicielami zasad rewolucyi franeuskićj; byli 
„doktrynerami”, stronnictwem reprezentującćm pewną ideę. 

We względzie politycznym więc, przeciwstawność federalistów 
demokratów była przeciwstawnością zasad umiarkowanćj rzeczypo- 
spolitćj ze skłonnością do centralizacyi, do autokratyzmu a nawet do 
monarchii konstytucyjnćj z jednćj strony a zasad najszerzćj pojętej 
demokracyi i decemralizacyi z drugićj. Rządy federalistów lubiły 
otaczać się pewną okazałością zewnętrzną, którą zniósł natychmiast po 
objęciu prezydentury Jefferson. Pod względem społecznym była to 
przeciwstawność klas zamożnych i klas ubogich, burżnazyi i ludu. 

Pod względem geograficznym stronnictwo federalistów miało 
przewagę w Nowćj Anglii—stanach najbardzićj przemysłowych i pro- 
wadzących obszerny handel z Anglia; demokraci mieli najwięcćj zwo- 
lenników w stanach południowych, przeważnie rolniczych. 

Przejście władzy do rąk stronnictwa demokratycznego usuwało 
właściwie mówiąc casus belli między oboma, od tćj bowiem chwili de- 
mokraci utracili powód do narzekania na nadużycia władzy ze strony 
federalistów; ci zaś utracili możność podawania do tego okazyi. Osta- 
teczną wszakże przyczyną śmierci moralnćj federalistów, były t. zw. 
„Postanowienia Hartfordzkie”, w których najlepićj się ujawnił patryo- 
tyzm tego stronnictwa oraz pojmowanie obowiązku pojedynczych sta- 

nów względem związku, a które okryły piętnem hańby dziejowćj swo- 
ich twórców. 


1) Holst. 1. e. str. 126. 


236 ATENEUM. 


Było to podczas wojny z Anglią rozpoczętćj w r. 1812 z powodu 
prześladowania przez Anglików marynarzy amerykańskich; poezątko- 
wo federaliści pojedynczych stanów stawiali niedorzeczne i sprzeczne 
z zasadą federalizmu żądania, nie dając np. wojsk swoich dla celów 
obrony ogólnćj a natomiast żądając wypłacenia ich żołdu z fundusza: 
związkowego, a w końcu, gdy największe niebezpieczeństwo groziło 
wspólnćj ojczyźnie, delegaci stanów: Massachusetts, Connecticut, Rhod 
Island, New Hampshire i Vermont zebrali się w Hartford, aby przy zam- 
kniętych drzwiach naradzać się nad warunkami, pod któremi zostaną 
jćj wierni. Zawarcie w tym czasie (1814) pokoju, pozbawiło konwen- 
cyę Hartfordzką wszelkiego znaczenia prócz tego, iż odjęła ona stron- 
nietwu federalistów resztę popularności, która głównie opićrała się nie 
na ich zasadach, lecz na osobach takich jak Washington, Adams, Ha- 
milton i in. Teraz upadła ona tak dalece, iż po następnych wyborach 
widzimy tylko 6 federalistów w senacie i 22 w izbie kongresu. W cią- 
gu 24 lat następnych rząd kraju zostawał w ręku demokratów; przez ten 
czas usunęli oni wszelkie podatki uboczne i cła wewnętrzne a ze- 
wnętrzne ograniczyli do przedmiotów zbytku, zaprowadzili oszczędność 
w administracyi znosząe szereg niepotrzebnych urzędów, kupili od 
Francyi Louizyanę (1803), zredukowali dług państwowy z 83 mil. dol. 
w r. 1801 do 45 mil., wreszcie stoczyli wojnę z Anglią w r. 1512. 
Wszystko to zjednało stronnictwu temu sympatyę ludu i przyczyniło. 
się do przydomku „stronnictwa ludowego.” 

Po wojnie z 1812 2 r., polityka demokratów zmieniła się; stronnie- 
two rozpadło się w r. 1824 na cztery nowe, a w 1826 powstały dwa 
stronnictwa bezimienne z których „Jacksońskie” przybrało właściwą 
nazwę demokratów. d 

Drugie pod nazwą Adams'men, grupujące te same żywioły, które 
wchodziły w skład federalistów, ukonstytnowało się jako nowe stron- 
nietwo. W 1826 r. wydana została pierwsza koneesya na kolej żela- 
zną, a w następnym odbył się zjazd przemysłoweów w Harrisburg, któ- 
ry ogłosił szereg „argumentów za taryfą protekcyjną.” Około tego ha- 
sła ugrupowało się stronnictwo, którego uznanym wodzem zos 
J. Adams, a które przybrało nazwę Republikanów Narodowych i na 
następnych wyborach (1828) wystawiło swoich kandydatów. Opozye 
przeciwko tćj taryfie wybrała teraz nazwę Demokratów. Obok tych 
głównych stronnictw powstało trzecie: Antimasonów, skierowane głó- 
wnie przeciwko tajnym towarzystwom. Powodem jego powstania by- 
ło oburzenie, wywołane gwałtowną śmiercią niejakiego Wilh. Morgan 
którego wrzucono do Niagary za to, że wydał książkę, odsłaniaj 
tajemnice masoneryi. 
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Republikanie Narodowi przybrali niebawem nazwę whigów, ro- 
snąc coraz bardzićj w siłę pod hasłami protekcyonizmu i żądania ban- 
ku państwowego, pozwalającego korzystać z sum państwowych dla 
kredytowania przedsiębiorstw prywatnych. „Bankierowie i handlarze 
całego kraju, równie jak i cała ta klasa ludzi, która sprzyjała pole- 
pszeniom wewnętrznym (t. j. stanowym) kosztem państwa (t. j. kasy 
federalnćj), która stała w obronie wysokićj taryfy i wysokich cen, dla 
celów spekulacyjnych połączyli się w związek, pod nazwą ogólną whi- 
gów, przeciwny polityce demokratycznćj zwłaszcza zaś typu Jacksoń- 
skiego” 1). Tymczasem stronnictwo demokratyczne uległo częściowe- 
mu rozbiciu; najbardzićj krańcowa jego gałąź znana pod przezwiskiem 
„loco-foco” posunęła swoją nieufność względem banków i monopolu 
pieniężnego do wymagania zupełnego usunięcia banknotów. W platfor- 
mie jćj z roku 1836 czytamy: 

„Wyznajemy się bezwzględnymi nieprzyjaciołmi banknotów 
i pieniędzy papierowych jako środka obiegowego, gdyż złoto i srebro 
stanowią jedyną bezpieczną i konstytucyjną monetę; wrogami wszel- 
kich monopolów nadanych przez prawodawstwo, gdyż są one pogwał- 
ceniem równoprawności ludu?” i t. d. 

W tym czasie (1832 —- 1836) prezydent demokratyczny Andrew 
Jackson zdołał po długim oporze znieść bank Stanów Zjednoczonych, 
który daremnie myślał przedłużyć swoje istnienie, opłacając człon- 
ków kongresu, prasę i innych ludzi wpływowych. Był to w istocie 
olbrzymi monopol i instytucya prywatna, w którćj 1/3 cz. kapitału za- 
kładowego stanowił fundusz państwowy, nie dająca przeto dostatecz- 
nćj gwarancyi pewności tego funduszu. Była to instytucya, która „po- 
dobnie jak Octopus ścisnęła swojemi niezliczonemi ramiony kongres 
i prasę.” O zuchwałćj potędze jćj świadczy fakt, że dyrektorowie ban- 
ku, wiedząc o zamiarze Jacksona zniesienia go (t.j. nie przedłużenia 
upływającego w 1836 r. terminu na który był założony), udali się do 
niego przed jego wyborami i przypomnieli, że bank przez ludzi intere- 
sów ma kontrolę nad wyborem wszelkich kandydatów, nie wyklucza- 
jąc i prezydenta. Na to miał odpowiedzićć Jackson, że jest to zawiel- 
ka potęga na jednego człowieka lub instytucyą i że jeśli oni zdołają 
przekupić kongres, to on położy swoje veto. (George Fred.) Tak tóż 


1) R. Blanchard, |. e. str. 123. Przez polepszenia wewnętrzne pojmowano 
głównie drogi komunikacyi, zwłaszeza zaś regulacyę rzek. Doświadczenie ekono- 
miezne przekonywa, że szybki rozwój komunikacyi, sprzyjając handlowi, powoduje 
szybki wzrost bogactwa jednostek i zabożenie mas. Środek więc ten zmierzał ró- 
wnież ku polityce klasowćj. 
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się stało. Panika finansowa, wynikła w następnym roku (1837), spo- 


wodowała wprowadzenie do programatu demokratycznego oddzielenia: - 


banku od państwa. 

Wystąpienie na pierwszy plan kwestyi niewolniczćj nadało nie- 
bawem nowe ugrupowanie stronnietwom. Ponieważ demokraci, wier- 
ni tradycyjnćj zasadzie poszanowania niezależności stanów, byli prze- 


ciwni przymusowemu zniesieniu niewolnietwa przez rząd federalny, - 


whigowie więe mieli nadzieję zjednać sobie bardzo już wówczas wpły- 
wowe stronnictwo abolucyonistów przez pozorne zbliżenie się do ich 
wymagań. Nieprzyjaciele wszakże niewolnictwa, dotąd prześladowa- 
ni przez opinią, która nazywała ich „długowłosymi filozofami“, 
„krzykaczami wolności”, a często i kamienowała ich rękami tłumu — 
jak było np. z redaktorem pisma Eliaszem Lovejoyem, zabitym przez 
tłum w Altonie r. 1887—co wszystko jest niewątpliwym symptomatem. 
bezinteresowności tćj gromadki—wzmogli się tak na sile, że w r. 1839 
zebrali się na konwencyę w Warszawie stanu N. Yorskiego i utworzyli 
Stronnictwo wolności (Liberty party) '). 

Żródła agitacyi przeciw-niewolniczćj były czysto humanitarne. 
Przy założeniu związku i przez pierwsze lata formowania się ostateczne- 
go konstytucyi spodziewano się, że wydany wówczas zakaz przywozu 
niewolników (całkowita ich liczba wynosiła podówczas pół miliona na 


1) Bardzo pouczające są epizody tój walki ideowćj; godnóm uwagi. że nie 
tylko niewolnicze południe, ale i przemysłowa północ z równą zawziętością ka- 
mienowała apostołów wolności. Pierwszym organem abolucyonistów był The Ge- 
nius of Universal Emancipation, założony przez kwakra z N.. Jersey, Beniamina. 
Lundy, który porzucił rodzinę i świetnie prowadzony interes i poświęcił całe życie 
i majątek szerzeniu propagandy, (por. Gosdell. Slavery and Antislavery). — Lloyd 
Garrison założył w r. 185! w Bostonie drugie pismo w tym kierunku, The Liberu- 
tor, które sam pisał, drukował i roznosił, mając negra za jedynego pomocnika. 
Niebawem został uwięziony za artykuł przeciwko kapitanowi okrętu, wiozącemu: 
ładunek niewolników. — Prawa przeciwko oświacie niewolników, drakońskie na 
południu, były nie mnićj snrowe na północy. Prndencya Crandall została uwię- 
ziona w Canterbury (Connecticut) za to, że przyjmowała dziewczęta murzyńskie 
do szkoły swojej (1833). W New Hampshire zburzono szkołę, która ogłosiła iż: 
przyjmuje uczniów bez różnicy kolorów. W N. Yorku tłum opanowywa salę, aby 
nie dopuścić meetingu abolncyonistów. W 1834 tłum napada na dom Lewisa Tap- 
pana, filantropa i abolueyonisty w N. Yorku i niszczy jego sprzęty. Podobneż sce- 
ny odbywają się w innych miastach i miasteczkach. (Por. Holst. l. e. T. II, str. 59 
—103 i t. d.) I. Birney był plantatorem w Alabamie; w 1834 uwolniwszy swoich 
niewolników, założył w Cincinnati (Ohio) pismo abolucyonistyczne The Philantro- 
pist; tłam kilkakrotnie napadał na jego drukarnię i zburzył ją wreszcie doszczęt= 
nie. Udawszy się do N. Yorku niebawem został obrany kandydatem przez partyę. 
wolności. 
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2,000,000 ludności wolnćj) spowoduje stopniowe zniesienie tćj hanie- 
bnćj instytucyi, dzięki samemu wzrostowi uczuć humanitarnych i do- 
browolnym wyzwoleniom, których przykłady dawali lepsi obywatele 
kraju 1). Gdy jednak minął czas szlachetnych uniesień, interes mate- 
ryalny wziął górę nad idealizmem i zakaz handlu niewolniczego stał 
się martwą literą. Tymczasem każdy nowy przyrost terytoryalny 
stanów wysuwał naprzód kwestyę niewolniczą jako kwestyę interesu. 
Szło tu o przewagę północy lub południa w związku, co było wynikiem 
nadmienionego wyżćj rozkładu geograficznego sił i interesów stron- 
nietw. Ponieważ według początkowćj ugody z r. 1787, niewolnictwo 
było wykluczone ze wszystkich stanów, leżących na północ od rzeki 
Ohio, więc już przyłączenie (r. 1819) Missouri, które chciało przystą- 
pić do związku jako stan niewolniczy, wywołało bardzo silną opozy- 
cyę; załatwiono ją kompromisem (1820), według którego wszelkie no- 
we stany, mające przystąpić do związku, a leżące na zachód od Mis- 
souri a na północ od 36° 30' równoleżnika (północna granica tego sta- 
nu) miały być wolne od niewolnictwa. Podział zdań co do tćj kwestyi 
nie odpowiadał ściśle podziałowi stronnictw; wszakże większość opo- 
nujących przeciw przyjęciu nowych stanów niewolniczych należała do 
byłych federalistów; większość zwolenników przyjęcia bez ograniczeń— 
do demokratów. Dziwnćm może się wydać, że stronnictwo, które nie- 
dawno miało za punkt wyjścia zasady jak najszerzćj pojętćj równości, 
obstawało dziś przy niewolnictwie a przynajmnićj okazywało taką to- 
lerancyę w stosunku do tćj instytucyi, mnićj dziwną wszakże wyda 
się ta sprzeczność, jeśli przypomnimy sobie, że Rousseau, apostoł idei, 
któremi się żywiło owo stronnictwo, znalazł w swoim umyśle kilka 
słów na obronę niewolnictwa w starożytności. Co zaś do demokratów 
amerykańskich, to nie należy szukać źródeł ich opozycyi przeciwko 
powszechnemu zniesieniu niewolnictwa w samćj tylko wierności zasa- 
dzie bezwzględnćj autonomii pojedyńczych stanów, w ścisłym kon- 
strukcyonizmie*) jak mówiono wówczas t. J}. w trzymaniu się li- 
tery konstytucyi, gdy przeciwnie luźni konstrukceyoniści, swo- 
bodnie ją interpretując, usiłowali z nićj wywićść podstawy do rozsze- 
rzenia w niektórych wypadkach (do tych, prócz kwestyi zniesienia 

t) Por. Holst, T. I. 

2) Nazwy te powstały jeszcze za Washingtona: ścisłymi konstrukcyonista- 
mi byli Madison i Jefferson; twierdzili oni, że kongres ma tylko dwa rodzaje praw: 
te które są wyraźnie wymienione w konstytucyi, oraz te, które są niezbędne dla 
ich utrzymania. Do tych Hamilton, Washington i federaliści dodawali trzeci, t. j. 
takie, które ich zdaniem, mogą być wyprowadzone z ogólnego charakteru konsty- 
tueyi. 
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niewolnictwa, załączano prawo robienia ulepszeń miejscowych z fun- 
duszu związkowego) prerogatyw rządu centralnego, kosztem miejsco- 
wych rządów stanów. Interesowną podstawą obrony niewolnictwa była 
ta okoliczność, że demokraci stanowili przeważną większość na połu- 
dniu, t. j. w stanach rolniczych; zniesienie zaś niewolnictwa, przy bra- 
ku wolnych robotników i ówczesnym systemacie gospodarki, spowodo- 
wałoby przesilenie rolnicze, podobne do tego, jakie u nas wywołało 
zniesienie pańszczyzny, z tą tylko różnicą, że przewrót byłby gwałto- 
wniejszy. To téż widzimy, że „pod tym względem stany południowe 
były jednozgodne niezależnie od stronnictw, gdy przeciwnie opozycya 
pochodziła z północy, również niezależnie od jćj podziału na stron- 
nietwa.” 

Częste wypadki ucieczki niewolników ze stanów niewolniczych - 
do wolnych, wywoływały również częste kontrowersy o prawie co do 
zbiegów-niewolników. Ale co, właściwie mówiąc, nadało decydujące 
znaczenie kwestyi niewolnictwa, tak iż niebawem stało się ono osią, 
około którćj ugrupowały się nowe stronnictwa, było to powstanie Te- 
xasu przeciwko Meksykowi (1886), popierane początkowo przez wo- 
lontaryuszów amerykańskich, a następnie przyłączenie tego terytoryum 
do Stanów i wynikła stąd wojna z Meksykiem, pociągająca za sobą ź 
obszerne nabytki terytoryalne dła Stanów. Ponieważ nabytki te leżały 
na południe od granicy ustanowionćj w kompromisie Missouryjskim, 
więc przyłączenie owych ziem na przyjętych w nim zasadach zwię- 
kszało w znacznym stopniu potęgę Stanów południowych i dawało im 
stanowczą przewagę nač Północą. Przyłączenie Texasu nastąpiło w r. 
1845 zgodnie z kompromisem, t. j. jako stanu niewolniczego. I wtćj - 
kwestyi głosowanie odpowiadało przeciwstawności Południa z Północą, 
gdyż większość whigów południowych głosowała łącznie z demokrata- 
mi. Nieco wcześnićj (1843) zebrała się w Buffalo konwencya już zor- 
ganizowanego stronnictwa wolności; zakończenie wszakże wojny z Me- > 
ksykiem postawiło na porządku dziennym kwestyą, czy nabyte teryto- 
rya: Nowy Meksyk i Kalifornia, mają być wolnemi stanami czy niewol- 
niczemi? 

Obstawanie południowców przy ostatnićm rozwiązaniu wywołało 
przerzedzenie szeregów demokratycznych na północy i utworzenie no- 
wego stronnictwa z odłamów demokratów północnych, abolucyonistów 
i whigów pod nazwą Free Sożlers, t. j. zwolenników wolnego gruntu. 
Demokraci w Nowym Yorku rozdzielili się na przeciwników i zwolen- 
ników niewoli. Pierwszych przezwano „podpalaczami stodół”, prze- 
ciwnicy bowiem twierdzili, iż gotowi są zniszczyć związek byle znićść 
niewolnictwo, podobnie jak szalony farmer, który pali stodołę, aby 
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zniszczyć szezury. W Massachusets whigowie rozdzielili się na „Whi- 
gów Sumienia” i „bawełnianych”. Te odłamy weszły późnićj w skład 
stronnictwa wolnego gruntu. Powodem do utworzenia tego stronnictwa 
była dyskusya nad wnioskiem do kongresu D. Willmota z Pensylvanii, 
domagającym się przyłączenia wymienionych terytoryów jako stanów 
wolnych. Hasłem jego (wygłoszonćm w platformie z r. 1848) było: 
„ochrona wolnćj pracy od ucisku potęgi niewolniczćj, wolny grunt, dla 
wolnego ludu”; czyli jak je formułują w ostatnim punkcie długićj de- 
klaracyi (w którćj między innemi powiedziano „że kongres zarówno 
pozbawiony jest prawa utworzenia niewolnika jak i utworzenia kró- 
la”): „Wolny grant, wolna mowa, wolna praca i wolni ludzie”. W pra- 
ktycznych wymaganiach stronnictwo to było bardzićj umiarkowane od 
abolucyonistów, nie żądało bowiem powszechnego ziesienia niewol- 
nietwa, lecz tylko zakazu jego na nowoprzyłączających się teryto- 
ryach. Stronnictwo to obrało za kandydata Van Burena i złożyło 
290,000 głosów. 

Dążenie do zniesienia niewolnictwa nie płynęło z samych ide- 
alnych Północy pobudek. Jak i obstawanie Południa za niewolnictwem, 
opór Północy przeciwko niemu nie był bezinteresowny: szło tu, jak wi- 
dzimy z przytoczonych słów programatu, o zniesienie współzawodnic- 
twa pracy niewolniezćj, niekorzystnego dla pracy wolnćj, która była 
podstawą bytu materyalnego i bogactwa północnych przemysłowych 
stanów. 

Ponieważ jednak interes w agitacyi przeciwniewolniczćj szedł 
w parze z ideą postępową i humanitarną, zwycięstwo jćj było zape- 
wnione, gdyż wcześnićj czy późnićj musiała ona zjednoczyć pod swo- 
jemi sztandarami ludzi bezinteresownych, entuzyastów całego kraju, 
którzy zwykle dają polot ideowy—z ludźmi praktycznego interesu Pół- 
nocy, również jak poprzednio stronnictwo ludowe zwyciężyło federali- 
stów, gdyż praktyczne dążności klasowe połączyło z idealnemi wyma- 
ganiami praw człowieka, równości, wolności i prawdziwego patryo- 
tyzmu. 

Tymczasem nowe stany przybywały, mnożąc powody do starć. 
Kwestyę Oregonu załatwiono równolegle z meksykańską; teraz przyby- 
wały Nowy Meksyk, Utah i Kalifornia, szybko zaludniona przez poszu- 
kiwaczy złota; obok wystąpiła propozycya zniesienia niewolnictwa 
w okręgu kolumbijskim. Wszystkie te kwestye (prócz ostatnićj) połą- 
czono, na propozycyę H. Clay'a 1) w jeden t. zw. omnibus bill i usiło- 


1) „Był on stary i osłabiony, jednak mimo to przez dwa dni mówił w obro- 
nie swego planu. Wiela przybyło do Washingtonu zdaleka, aby usłyszćć ostatni 
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wano załatwić kompromisem: nowe stany przyjęto bez niewolnictwa, 
dla zadowolenia zaś południowców wydano „Prawo o niewolnikach- 
zbiegach”, które obowiązywało wszystkich obywateli do okazywania 
pomocy w ich ściganiu i łowieniu. 

To ostatnie wywołało silne niezadowolenie w obozie przeciwnym 
niewolnietwu. Przed nowemi więc wyborami w r. 1852 stronnictwo 
Wolnćj Ziemi w platformie swojćj potępiwszy owo prawo, rozwinęło 
i rozszerzyło zasady swoje, wciągając do nićj zarazem pogląd na 
wszystkie punkta kontrowersów ówczesnych. Stwierdziwszy najsam- 
przód założenia Deklaracyi Niezależności: że rząd zawdzięcza słusznie 
swe prawa dobrowolnćj zgodzie rządzonych i że jest ustanowiony dla 
zabezpieczenia wszystkim prawa do życia, wolności i dążenia do 
szczęścia, że zadaniem prawdziwćj demokracyi jest utrzymanie wolno- 
ści ludu, wszechwładztwa stanów i trwałości związku, staje dalćj zgo- 
dnie z dawnemi zasadami demokracyi po stronie ścisłego konstrukcyo- 
nizmu, uważając władzę federalną za ograniczoną i wynikającą jedy- 
nie z konstytucyi, powtarza założenia poprzednićj platformy, zaprzecza- 
jące mu prawa stwarzania niewolników, uznaje niewolnictwo za grzech 
a jego zniesienie za nieodzowne żądanie patryotyzmu, ludzkości 
i chrześciaństwa, żąda wszakże, aby rząd federalny usunął się od pra- 
wodawstwa w kwestyach niewolnictwa oraz zbiegów niewolników, po- 
zostawiając je stanom i wywierając jedynie w granicach konstytucyj- 
nych wpływ na korzyść wolności. Domaga się dalćj zniesienia niepo- 
trzebnych urzędów i zaprowadzenia oszczędności, staje w obronie pra- 
wa kongresu do polepszenia środków komunikacyi. Obok tych punk- 
tów, które z wyjątkiem kwestyi niewolniczćj oraz ostatniego, zgadzają 
się z wymaganiami demokracyi, znajdujemy dwa zupełnie nowe, i bar- 
dzo charakterystyczne. 

„11. Że wszyscy ludzie mają naturalne prawo do części ziemi, 
i że ponieważ korzystanie z ziemi niezbędne jest dla życia, prawo 
wszystkich do nićj jest również święte jak prawo do życia”. 

„12. Że grunta publiczne Stanów Zjednoczonych należą do na- 
rodu i nie powinny być ani sprzedawane jednostkom ani darowywane 
towarzystwom *), lecz przechowywane jako święty depozyt dla dobra 
ludu i rozdawane darmo w ilości ograniczonćj osadnikom pozbawio- 
nym ziemi”. 


i największy wysiłek ujmującego mówcy. Po ukończeniu mowy, wielbiciele zbliży- 
li się doń, dziękując, kobiety całowały go ze łzami. Zadaniem jego było ocalenie 
związku, obrona pokoju** (Noah Brooks Stort Studies ete. str. 135). 

1) W r. 1849 darowano towarzystwom kolejowym Mobile i Ohio milion 
akrów ziemi. 
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W ten sposób stronnictwo to usiłowało rozstrzygnąć dawny spór 
o użyciu dochodów ze sprzedaży gruntów publicznych oraz znićść na- 
dużycia monopolistów w tym względzie. 

Stosunek swój do innych stronnictw, platforma Wolnćj Ziemi tak 
okrćśla: 

„20. Że stronnictwo Wolnych Demokratów nie jest utworzone 
w celu popierania whigów ani demokratycznego skrzydła wielkiego 
stronnictwa kompromisu w kwestyi niewolniczćj, lecz dla zniesienia 
obu, i że wyrzekając się obu, jako skorumpowanych bezpowrotnie 
i w najwyższym stopniu niegodnych zaufania, Wolna Demokracya ma 
zamiar objąć rząd federalny i rządzić tak, aby ubezpieczyć prawa i in- 
teresy całego narodu”. 

Cel ten ziścił się wprawdzie nie zupełnie w tćj formie, jak był tu 
wypowiedziany. Na najbliższych wyborach zwyciężyło jeszcze stron- 
nietwo staro-demokratyczne. Pierce został prezydentem, King— wice- 
prezydentem '). Jak dalece kwestya niewolnicza w téj chwili skupia- 
ła w sobie wszystkie interesa, dowodem tego upadek ostateczny stron- 
nietwa whigów, spowodowany przez ich niejasne i lękliwe stanowisko 
względem tćj kwestyi. Gdy tylko występowała na porządek dzienny 
kwestya niewolnictwa, wszyscy południowi whigowie głosowali ze 
starodemokratycznóm stronnictwem; część wbigów przeszła do stron- 
nictwa amerykańskiego i tylko ułamki partyi tu i owdzie występowały 
jeszcze samodzielnie. 

W r. 1854 lepsze żywioły whigów i demokratów zgrupowały się 
dokoła haseł wolnćj ziemi i utworzyły partyą, która przybrała nazwę 
„Republikanów Narodowych”, i za główny punkt programatu wysta- 
wiła wstrzymanie plagi niewolnictwa. Pobudkami, które w ten sposób 
przyśpieszyły zwycięstwo przeciwników niewoli, stały się ciągłe zatar- 
gii walki w Kanzas pomiędzy osadnikami wolnymi a właścicielami 
niewolników i próba zniesienia kompromisu Missuryjskiego. Po da- 
remnych usiłowaniach skierowania dawnych whigów na drogę sta- 
nowczego oporu przeciwko rozszerzeniu niewolnictwa, założyciel „Try- 
buny” Greely, pod naciskiem i za poradą przyjaciela i b. współpraco- 


1, Obok tych trzech wystąpiło w tym roku jeszcze czwarte stronnictwo 
pod nazwą Native American Party, przezwane także Know Nothings (Nie-niewiem- 
sey) od nazwy towarzystwa tajnego, które je wspierało. Ich hasłem była: Ameryka 
dla amerykanów; przeciwni byli imigracyi irlandzkićj i wpływowi kościoła kato- 
lickiego, jaki ona za sobą pociągała. Według innych wskazówek, nazwa Know 
Nothing miała pochodzić stąd, że w platformie ich ubolewającój nad podziałem kra- 
ju na stronnictwa polityczne i geograficzne, nic nie powiedziano o palących kwe- 
styach dnia. 
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wnika A. E. Bassay'a 1) zaproponował utworzenie nowćj partyi i dał 
jéj nazwę republikańskićj a siłą pióra swego i 100,000 egzem. „Trybuny* 
szybko dał jéj hasłom popularność. Był to ważny punkt zwrotny w ży- 
ciu wewnętrznóm Stanów Zjednoczonych. 

„Rozpadnięcie się stronnictwa whigów wskutek stosunku ich do 
kwestyi niewolnietwa, było początkiem nowego formowania się stron- 
nietw na podstawie téj kwestyi, a to formowanie się było początkiem 
końca ówczesnego Związku” *). 

Istotnie Stany Zjednoczone przed wojną o niewolnictwo były ra- 
czćj konfederacyą państw, opartą na ich dobrowolnćj zgodzie; po nićj 
stały się państwem jednolitóm, którego części nie mogą się oddzielić 
dobrowolnie, państwem, dążącóm przytćm coraz szybeićj ku centraliza- 
cyi politycznej. 

Wojna domowa rozstrzygnęła taktycznie i mieczem dawny niero- 
związany spór pomiędzy federalistami a anti-federalistami, spór o to, 
czy wszechwładztwo należy do Stanów czyli do władzy federalnćj, a ta 
okoliczność, że kwestya, o którą obecnie oparł się ten spór, była kwe- 
styą niewolnictwa, tak wstrętną dla postępu i ludzkości, wpłynęła fa- 
talnie na dalszy rozwój idei federalistycznćj. 

Możnaby podać w wątpliwość, czy słusznóm jest dziś zaliczanie 
Stanów Zjednoczonych do osobnego typu „państwa związkowego”? 
Teoretycy, w pojmowaniu konstytucyi tego państwa idący przeważnie 
za Toquevillem (który znowuż teorye swoje oparł na pismach „ojców 
konstytucyi”), zapominają jakiego przewrotu dokonała wojna domowa 
w rozumieniu tćj konstytucyi. Rzee można, iż ona zabiła zasadę fede- 
ralizmu. Do rozwoju tćj idei brakowało jednej rzeczy, bez którćj nie 
mogła się stać trwałą podstawą bytu państwowego, mianowicie dosta- 
tecznie poważnego kryteryum do rozstrzygnięcia w razie zatargu po- 
między władzą centralną a stanową. 

Nierostrzygnięty spór federalistów i anti-federalistów zostawił 
niejasność poglądów, która nieraz zagrażała całości związku secesyo- 
nizmem. 

„Rezolucye Kentuckie”, zredagowane przez Tomasza Jeffersona 
w r. 1798 z powodu despotycznego, niekonstytucyjnego „prawa o cu- 
dzoziemcach i burzycielach”, wydanego przez rząd federalny, zawierały 
jasno sformułowaną zasadę nulifikacyi. W punkcie pićrwszym 
tych postanowień czytamy: „że pojedyncze stany, tworzące związek, 
nie są połączone pod wspólnym rządem na zasadach nieograniczonego 


1) Ob. Fr. A. Flower Hist. of the Rep. Party. 
2) Holst, Vol. IV, str. 229. 
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poddaństwa, lecz jedynie przez umowę w formie pod nazwą konstytu- 
cyi Państw zjednoczonych ') oraz jéj dopełnień utworzyły rząd ogólny 
dla celów specyalnych i opatrzyły go w ściśle okrćślone pełnomoc- 
nietwa, zachowując zresztą każdemu stanowi całą masę pozostających 
praw co do rządu swego wewnętrznego.” Wniosek stąd, że gdy posta- 
nowienia rządu centralnego wychodzą z granie wyznaczonych dlań 
przez konstytucyę, są one nie ważne i nie obowiązujące dla pojedynczych 
stanów, i że w tym wypadku „jak iw każdym innym wypadku umowy 
pomiędzy stronami, które nie mają wspólnego sędziego, każda strona 
ma prawo sama sądzić, zarówno o złamaniu umowy jako tóż o środ- 
kach zapobiegawczych”, a gdy pojedyncze stany przychodzą do wnio- 
sku, że postanowienie rządu centralnego nie jest konstytucyjne, mogą 
je nulifikować t.j. nie przyjąć go na swojćm terytoryum. 

Pierwsze jednak zamachy na całość związku nie wyszły z obozu 
demokratycznego. Jednym z nich były już wspomniane Hartfordzkie 
konwencye; drugi wyszedł również z obozu federalistów: był to spisek 
w celu oddzielenia Nowćj Anglii od związku, wywołany nabyciem 
przez rząd demokratyczny Luizyany (1816), co zwiększało terytoryum 
niewolnicze. 

W r. 1831 izby Karoliny Południowćj nulifikowały wysoką taryfę 
celną i uchwaliły środki wojenne dla przeciwdziałania próbom narzu- 
cenia jćj. Zatarg ten załatwiono drogą kompromisu. Teraz spór 
toczył się o kwestyę wielkićj wagi, jednoczącą przytóm całe połu- 
dnie. Zwycięstwo republikanów na wyborach 1860 r. i wybór Lin- 
kolna uczyniły niewątpliwóm, że Północ nie ustąpi, Warunki więc do 
secesyi były i naglące i przyjazne. Całe Południe, wszystkie t. zw. „Sta- 
ny bawełniane” ogłosiły więc oddzielenie się od związku i utworzenie 
nowego—pod nazwą Confederate States of America, na prezydenta któ- 


8) Niedorzeczna nazwa polska „Stanów“ powstała wskutek błędnego tłomaczenia 
wyrazu State— Etat, które tu znaczy państwo. Dziś Państwa Zjednoczone coraz 
szybcićj toczą się po pochyłości ku scentralizowanemu jednolitemu państwu. Dąż- 
ność niwelacyjna objawia się nawet w takich czysto prywatnych prawach jak mał- 
żeństwie: kongres coraz to wprowadza nowe ograniczenia w bardzo niegdyś libe- 
ralnych prawach rozwodowych rozmaitych stanów, zaprowadził w mormońskióm 
państwie Utah jednożeństwo i t. p. Istniejący obecnie projekt wyrobienia wspólne- 
go kodeksu, będzie jednym z wielkich kroków w tym kierunku. Zresztą antagoni- 
zmy ekonomiczne pomiędzy południem i zachodem z jednéj — jako stanami rolni- 
czemi, a przemysłowym wschodem, z drugiej strony, są dziś tak silne, że niektórzy 
przewidują w przyszłości powstanie 3-ch rzeczypospolitych z dzisiejszych Stanów 
Zjednoczonych. Zobaczymy niżćj, jak ta przeciwstawność interesów objawia się 
w rozkładzie sił pojedyńczych stronnictw i jak ciąży na życiu politycznóm ca- 
łości. 
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rego obrany został Jefferson Davis. Jakkolwiek większość w stanach 


północnych była przeświadczona, że krok ten jest nie prawny, ani 


wszakże ta większość, ani sam prezydent, nie byli przekonani o prawie 


swojćm użycia siły dla utrzymania całości związku, a niewiadomo jak 
by się złożyły okoliczności, gdyby gwałtowność z jaką rozpoczęły się 
kroki zbrojne, nie była przerwała wszelkich namysłów w tym przed- 
miocie i nie roznamiętniła obu stron tak, że wszelki kompromis stał 
się niemożliwym. Skoro tylko południowcy strzałami armatniemi 


spotkali posiłki, wysłane do fortu Summer na Erie (styczeń 1851), y 


przez stany Nowéj Anglii, wezwano tu lud do broni a zapał był tak 
wielki, że w ciagu tygodnia staneło pod bronią 300,000 wolontaryu- 
szów, których z ogromnym entuzyazmem witała ludność miast po dro- 
dze do Washingtonu. 

i Wojna skupiła na sobie wszystkie interesa; zamiast walki stron- 
nictw stanął na pierwszym planie antagonizm północy z południem, 
a zwycięstwo pierwszćj oddało władzę w ręce republikanów. 

Wypadki wojny chwilowo zagrażały rozdwojeniem stropnietwa 
republikańskiego i w r. 1864 wydzieliło się zeń radykalne skrzydło, 
domagające się bardzićj stanowczego rozstrzygnięcia kwestyi niewol- 
nietwa z pominięciem wszelkich kompromisów. Wszakże pomimo wszy- 
stkie przeszkody, pomimo nieszczęsną śmierć Linkolna, stronnietwo to 
zwycięsko przeprowadziło dzieło wyzwolenia murzynów i utrzymania 
jedności związku, przywracając w krótkim czasie wszystkie prawa se- 
cesyonistom, skoro ci przyjęli XIV dodatek do konstytucyi, znoszący 
niewolę (t. zw. „rekonstrukcyą” stanów). Nie zachwiało téż jego prze- 
wagi oddzielenie się w r. 1872 gromady pod nazwą „liberalnych repu- 
blikanów*, głosującćj razem z demokratami za Greelym, założycielem 
„ Trybuny“. 

Zaledwie jednak zostało ukończone to dzieło, zaledwie niedawni 
niewolnicy zostali obywatelami z prawem głosu narówni z białymi, gdy 
na porządek dzienny występuje nowa kwestya, coraz bardzićj z bie- 
giem czasn dążąca do tego, aby pochłonąć w sobie wszelakie inne ró- 
żnice partyjne. 


Czasy następujące po wojnie domowćj, są czasami niezwykłego 
rozszerzania się przemysłu w Stanach Zjednoczonych. Świadczy o tóm 
już rzut oka na rozwój kolei żelaznych w tóm państwie: w r. 1830 było 
tylko 23 mile kolei żelaznćj w Stanach Zjednoczonych; w r. 1840 ilość 
ta urosła do 2818; w 1850 było już 9021; w 1860 wzrost dosięgnął już 
30,635 mil a w ciągu następnego dziesiątka lat liczba ta podwoiła się. 
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W jednym roku 1871 zbudowano 7670 mil kolei. Rozwój ten przygo- 
towany był przez niezwykle wysoką taryfę celną, która od r. 1824 wy- 
nosiła przeciętnie około 50% wartości towarów przywożonych a w r. 
1830 wzniosła się nawet do 61,69%; późnićj chociaż obniżona stopnio- 
wo przez Clay'a do 20% (1857), ze zwycięstwem republikanów szybko 
wzniosła się do 48.69 (przeciętne dla r. 1868) i późnićj trzymała się 
mnićj więcćj na tym poziomie. 

Najwięcćj wszakże wpłynęło na szybki rozwój przemysłu znie- 
sienie niewolnictwa—a więc wytworzenie licznćj klasy robotników — 
i połączone z tém zwycięstwo przemysłu nad rolnictwem. Przewrót do- 
konany przez wojnę domową pod tym względem, można porównać ze 
zniesieniem praw zbożowych w Anglii. 

Wszystko to razem stałe się przyczyną, że na widownią poli- 
tyczną wystąpił zatarg pomiędzy kapitałem i pracą w jego formie 
współczesnćj — jako kwestya robotnicza. Kwestya to potrącana na 
meetingach i wprowadzana w grę polityczną już od r. 1825, dopićro 
po wojnie domowćj przybrała znaczenie rozleglejsze. W r. 1865 zgro- 
madził się pierwszy „kongres pracy* w Louisville (Kentucky), a w na- 
stępnych latach w Chicago, Baltimore, Nowym Yorku i Filadelfii. W r. 
1870 zgromadzony na większą skalę w Cincinnati, ukonstytuował się 
jako „Stronnictwo narodowe reformy pracy” (National Labour-Re- 
form Party), które wydało swoję platformę w r. 1872, występując do 
walki wyborczćj i wystawiając jako kandydatów na prezydenta i wice 
prezydenta, Davisa i Parkera. 

W platformie tćj, wychodząc z zasady równości praw obywatel- 
skich, wkłada na rząd obowiązek „ustanowienia sprawiedliwćj miary 
podziału kapitału i pracy, przez wprowadzenie czysto narodowego 
środka cyrkulacyi, opartego na zaufaniu i bogactwie narodu, wypuszczo- 
nego wprost do ludu bez pośrednictwa jakichkolwiek korporacyi ban- 
kierskich, a który ma być legalnym środkiem wypłaty wszelkich dłu- 
gów prywatnych i publicznych”... 

Dalćj idzie jeszcze parę punktów dotyczących nadużyć banko- 
wych, następnie wymaganie zachowania gruntów niezajętych dla ludu, 
zmniejszenia ceł granicznych i obarczenie niemi jedynie przedmiotów 
zbytku, wzbronienie imigracyi Chińczyków, ośmiogodzinny dzień, 
a obok tego dwa żądania szerszćj doniosłości: aby środki na cele woj- 
ny i inne nadzwyczajne wydatki czerpały się z obecnych zasobów kra- 
ju, nie spadały zaś ciężarem na przyszłe pokolenia oraz reorganizacyi 
administracyi kraju w takim kierunku, aby usunąć ją z pod wpływu 
stronnictw. 
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Każdemu, kto jest obeznany z historyą ruchów robotniczych 
w Europie, dziwnóćm się wyda owo wciąganie zagadnień finansowych — 
w programata tego stronnictwa w Ameryce, oraz opićranie nadziei - 
sprawiedliwego rozkładu bogactw jedynie na wprowadzeniu lepszego 
środka obiegowego. Taka jest wszakże osobliwość życia ekonomicz- 
nego amerykańskiego—osobliwość, która kładzie swoje piętno wybitne 
i na walce obecnćj—że kwestye finansowe zajmują tu pierwsze miejsce, 
Niezwykłą wagę do nich przywiązywaną objaśnić może tylko częścio- 
wo fakt, że politycy tutejsi i twórcy programatów nie są zwykle ludź- 
mi posiadającymi głębsze naukowe wykształcenie, lecz ludźmi jak tu 
mówią self-made men, t. j. samoukami z bystrym umysłem, darem spo- 
strzegawczym i odwagą; uogólnień więc swoich nie biorą z wiedzy, lecz 
z osobistego, a przeto z konieczności ograniczonego spostrzeżenia. 
Faktem wszakże niewątpliwym, a coraz bardzićj się ujawniają- 
cym jest ten, że ogromne skoncentrowanie kapitałów w ręku jednostek 
handlujących pieniędzmi, nadało speeyalny charakter kwestyi społecz- 
nćj w tym kraju i wydzieliło z łona kapitalistów pewną gromadę — 
finansistów i wszelkich spekulantów pieniężnych, która wywiera wyjąt- 
kowy, a wysoce niekorzystny wpływ na cały przemysł krajowy. 
Zarobki we wszystkich gałęziach przemysłu są tu tak wysokie, 
że położenie robotnika można byłoby nazwać świetnóm, gdyby nie nad- 
zwyczajna niestałość pracy. Co parę tygodni niemal narażony jest 
pracownik na konieczność szakania nowych zarobków i wydawania na 
życie tego, co zaoszczędził podczas szczęśliwych dni „jab'u?, Owe 
zaś wahania: ściskanie i rozszerzenie produkcyi, powodujące to wyrzu- 
cenie na bruk masy robotników, to świetne czasy zarobkowe, zostają 
w jawnćj i widocznćj zależności od wycofania z obiegu lub wprowa- 
dzenia doń ilości pićniędzy , jakichkolwiebądź (papierowych lub meta- 
lowych). Każdy to widzi, widzi, że ten ruch pieniężny znajduje się 
w ręku bankierów, i nie zadając sobie pracy głębszego badania przy- 
czyn i skutków, kładzie cały ciężar kwestyi społecznej na karb téj 
jednćj przyczyny. | 
Jak dalece ludzie nawet światli i uczeni ulegają temu złudzeniu, 
świadczy o tém świéża praca Brooksa Adamsa *), który wprowadził 
ten czynnik do swojćj oryginalnćj filozofii dziejów, nadając mu zna- 
czenie powszechne nawet w odległych okresach historycznych. Ze 


') The Law of civilization and decay, 1896. Dowodzi on, że cywilizacya 
obecna zmierza ku wytworzeniu na miejscu poetycko-emoeyalnego typu ekonomi- 
cznego, którego ostatecznym wynikiem są lichwiarz i farmer. Przytćm we wszyst- 
kich okresach dziejowych zmniejszenie obiegu ma być przyczyną ujarzmienia robot- 
nika i rolnika przez lichwiarza. 
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wszakże zła wola i nieuczciwa spekulacya bankierów wywiera potężny 
wpływ, naturalnie ujemny, na przemysł, za przykład tego może służyć 
epizod z r. 1869, gdy zgraja spekulantów pod przewodnictwem Goulda 
i Fiska, skupiwszy wszystkie 15,000,000 dolarów złotem, jakie znaj- 
dowały się wówczas w bankach Nowego Yorku, podnieśli w ciągu 
kilku dni cenę na złoty dolar z 1.30 (tak stały banknoty, wypuszczone 
w nadmiernćj ilości podczas wojny domowćj) do 1.60; a chociaż dal- 
sze podniesienie ceny zostało wstrzymane przez puszczenie w obieg 
kilku milionów z zapasów rządowych, wszakże lichwiarze wycofali się 
z zyskiem 11,000,000 dolarów. Częste paniki bankowe i przesilenia prze- 
mysłowe, wynikające z raptownego ściągnięcia do banków monety 
obiegowćj, świadczą także bardzo dowodnie o nienaturalnćj potędze tćj 
specyalnćj formy kapitału, a jeszcze więcćj objawia się ona w zakuli- 
sowych wpływach gromadki finansistów, na prawodawstwo, na całe ży- 
cie polityczne narodu. 

Jednym z takich aktów prawodawczych, pędzącym wodę na młyn 
bankierów i różnych lichwiarzy, było prawo z r. 1870 nakazujące wy- 
płatę zaobowiązań państwowych w monecie (Credit strenghtening Act), 
które podnosiło cenę obligacyi państwowych, a więc wzbogacając kapi- 
talistów, zwiększało ciężar ludu. Prawo to, równie jak inne środki 
finansowe, zmierzające ku temuż celowi, stało się przyczyną powołania 
do życia nowego stronnictwa Greenbakerów, t. j. zwolenników pa- 
pićrowych pićniędzy (nazwa pochodzi od zielonego grzbietu asygnat 
rządowych), które ukonstytuowawszy się na konwencyi w Indianopo- 
lis, wystąpiło do walki w r. 1876. Powstałe pod wpływem idei Samue- 
la Cary'ego i Ewings'a z Ohio, zmierzało ku temu, aby rząd wydał pa- 
pićry obligowe przynoszące mały procent (3.60), a któreby były zara- 
zem środkiem obiegowym dla ludu i zwiększyły tak ścieśniony przez 
prawo 1873 r. obieg pićniędzy. Tymczasem republikanie w r. 1875 
przeprowadzili nowe'prawo w tym samym duchu (Resumplionact) 1). 

Stronnictwo greenbakrów niebawem połączyło się z robotniczém 
i pod wspólną nazwą: Greenback- Labour Party albo National-Green- 
back. Na wyborach posłów do kongresu 1878 r. stronnietwo to złożyło 
1,000,365 głosów w 37 stanach i wybrało 14 kongresmanów (posłów); 
w roku zaś 1880 wydało platformę, zaczynającą się od słów: 

„Rząd państwa powinien zabezpieczyć boskie prawo każdego ro- 
botnika do owoców pracy, dając przez to możność wytwóreom bogactw 
zaopatrzyć się w potrzeby dobrobytu fizycznego i ułatwienia niezbędne 


1) Mianowicie, iż od r. 1879 wszystkie zaobowiązania państwowe mają być 
wypłacane monetą metalową, którą od r. 1873 było samo tylko złoto. 
T, II. Z. II. 1897. 17 
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dla rozwoju umysłowego, społecznego i moralnego.”  Domagało się 
zniesienia prawodawstwa klasowego, popićrającego korporacye pićnięż- 
ne, ośmiogodzinnego dnia i podatku dochodowego. 

W r. 1876 wystąpiło na scenę stronnictwo prohibicyoni- 
stów, których głównym celem jest zakaz sprzedaży i fabrykacyi na- 
pojów alkoholowych we wszystkich ziemiach, zostających pod rządem 
Stanów Zjednoczonych, obok tego cały szereg innych dążeń przeważ- 
nie moralno-religijnych: zakaz loteryi, prostytucyi i poligamii, święce- 
nie niedzieli, rozległe wykształcenie szkolne i szeroka toleraneya reli- 
gijna; wprowadzenie sądów polubownych w stosunkach między-naro- 
dowych, oddzielenie rządu od banków, możliwie bezpośrednie wybory 
prezydenta i t. d. 1). 

W tym samym roku wydało stronnictwo „Narodowe amerykań- 
skie” (American National Party) platformę, bardzo zbliżoną do po- 
przednićj, z niewielkiemi różnicami co do polityki finansowćj. Obok 
innych sympatycznych rzeczy znajdujemy tu, tak rzadkie w ustach 
Amerykanina żądanie sprawiedliwości w stosunkach z Indyanami. 
W r. 1884 wystąpiło ze swoim kandydatem na prezydenta nowe stron- 
nietwo pod nazwą „Stronnictwa równych praw”, domagające się, aby 
kobićty na równi z mężczyznami miały głosy wyborcze i zrównania ich 
, praw majątkowych z męzkiemi; prócz tego polepszeń w stosunku 
do Indyan, środków przeciwko handlowi spirytualiami i t. p. *). 

W r. 1887 i 1888 powstały dwa nowe stronnictwa: „Związku 
pracy” — jednoczące rozmaite stowarzyszenia, jak: Rycerzy pracy, 
Związku rolników, Greenbackers i t. d., oraz „Połączone stronnnietwo 
pracy”. powołane do życia przez ruch w imię doktryny Henryka 
George'a 9), które oba następnie zlały się w jedno ze stronnietwem lu- 
dowém w r. 1890. 

Takie rozproszenie dążności, objawiające się zaraz po zakończe- 
niu wojny domowej i przeprowadzeniu jéj następstw, czyli „rekonstruk- 
cyi“, t.j. nadania praw politycznych zwyciężonym stanom w miarę 
tego, jak one przyjmowały XIV uzupelnienie konstytucyi, gwarantują- 
ce wolność i prawa obywatelskie wszystkim bez różnicy koloru, jest 


') Stronnictwo to złożyło w r. 1892 nie mnićj od 300,000 głosów. Na wy- 
borach ostatnich 130,000. Ruch ten jest dosyć silny i wywićra swój wpływ na 
prawodawstwo miejscowe. Są miasta i okręgi, gdzie dziś już nie wolno sprzeda- 
wać napojów alkoholowych. Popierają go energicznie kobićty, dla zrozumiałych 
przyczyn. l 

2#) Dziś kobićty mają prawa wyborcze tylko w niewielu stanach. 

Autora książki p.t. Progress and Powerty, przetłómaczonćj częściowo 
(tom I) na język polski p. t. „Postęp i nędza“. 
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wynikiem rozwiązania tego zagadnienia, które było osią życia polity- 
cznego—w ciągu poprzedzających wojnę dziesiątków lat, a grupowa- 
nie się stronnictw dokoła kwestyi robotniczćj wykazuje, . w jakim kie- 
runku poczęło życie to rozwijać się teraz. Samo to rozstrzelenie sił 
i dążności jest bardzo zrozumiałe. Od chwili sformowania stronnictwa 
republikańskiego, łączyło ono w sobie zarówno te żywioły bezinteresow- 
ne i ideowe, które pragnęły zniesienia niewolnictwa jako „grzechu“ 
przeciw ludzkości i postępowi, niemnićj jak i te, które do tego po- 
budził interes własny. 

Teraz pierwsze zaczęły się od nićj stopniowo oddzielać, szu- 
kając nowych dróg postępu, nowych środków dla zażegnania krzywd 
społecznych i wad organizacyi państwowćj; drugie zaś utraciwszy 
pierwotny cel swego istnienia, t. j. walkę przeciwko niewolnietwu, po- 
zbywszy się stopniowo żywiołów ideowych, staje się stronnictwem re 
prezentującóm wyłącznie interesa jednćj klasy bankierów i przemy- 
słoweów, gdy przeciwne im interesa robotników, fermerów i wogóle 
ludności uboższćj grupują dokoła haseł swoich nowe stronnictwa. Już 
od pierwszego obioru Granta w r. 1868 nastąpiła ogromna zmiana 
w dążnościach i składzie osobistym stronnictwa. Dawni przywódcy 
Jego, jak: Linkoln, Chase, Seward, Wells, którzy mieli na celu nadanie 
wolności i równości czterem milionom swoich kolorowych współoby- 
wateli i zwycięsko przeprowadzili to dzieło, jnź nie żyli. Na widownię 
polityczną wyszli ludzie, jak: Blaine, Conkling, Sherman, Edmunds, 
a cały ten okres dwukrotnćj prezydentury Granta odznacza się szalo- 
nym rozwojem spekulacyi i życia zbytkownego wśród klas zamożnych, 
cech, którym nadano imię „grantyzmu”. Prawodawstwo przybrało 
zaznaczony wyżćj charakter klasowy, a takie skandale, jak np. z Cre- 
dit Mobilier (1873)—ogromnćj spółki kolejowćj, złożonćj przeważnie 
„z członków kongresu, którzy sami siebie obdarzali ziemią i różnemi 
przywilejami w drodze prawodawczćj— czyniły jasnemi dla całego lu- 
du tajne sprężyny kierujące polityką republikańską. 

Tymczasem i rozkład geograficzny sił politycznych przybrał od- 
mienny kształt, 

Na miejsce przeciwstawności dawnćj pomiędzy rolniczo-niewo|- 
niczem Południem, a opartym na pracy najemnćj przemyśle Północy 
(Nowćj Anglii), występuje teraz coraz wyrażnićj przeciwstawność 
świćżo zaludnionego przez rolników-farmerów Zachodu z tym sa- 
rym przemysłowym Wschodem, który tymczasem, z dawnćj mieszczań- 
sko-rzemieślniczćj Nowćj Anglii, przekształcił się na fabryczno-kapi- 
talistyczny z takim ogromnym rozrostem produkcyi, że wywóz up. 
w r. 1896-ym ze Stanów Zjednoczonych produktów przemysłowych, 
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przedstawiał sumę 228'/» milionów dolarów (w r. 1895 — 1831/2 mil. 
dol.), nie mówiąc o tém, iż wszelkim potrzebom krajowym czyni za- 
"dość, gdyż wysokie cła zamykają drogę wszystkim produktom europej- 
skim, prócz nielicznych przedmiotów zbytku. 

Ów szybki rozrost kapitalizmu nie mógł naturalnie pozostać bez 
wpływu i na klasę robotniczą — stąd tak prędkie i potężne jéj zorgani- 
zowanie się, stąd cały szereg prób utworzenia stronnietwa robotnicze- 
go, prób, którym towarzyszył szereg rozległych doświadczeń na polu 
walki społeczno-ekonomicznćj. 

Pierwszemi zatargami pomiędzy kapitałem a pracą były strejki 
1868 roku. Późnićj w tym samym właśnie 1877 r., w którym wybór 
na prezydenta Hayes'a inaugurował to, co Amerykanie zwykli nazy- 
wać era of good feelings, t. j. rodzaj pojednawczego usposobienia mię- 
dzy dwoma głównemi stronnietwami, wybuchła olbrzymia zmowa 
(strike) urzędników i robotników na kolejach, wynikła z powodu ob- 
niżenia płacy o "po Część. Ruch na większćj części kolei został 
wstrzymany, a robotnicy wzburzeni wtrąceniem się wojska i zabiciem 
kilku towarzyszy, w Baltimore, owładnęli Pitsbourgiem i poniszezyli tu 
warsztaty kolejowe; przed dwa dni mieli w ręku władzę nad miastem, 
którą utracili dopićro po krwawćm starciu z wojskiem. Setki ludzi 
zginęły przytćm. Jeszcze gwałtowniejszy wybuch nastąpił w Chicago; 
niemnićj potężne: w St.-Louis i w San-Francisco, pomijając cały szereg 
mniejszych miast. Całe państwo wstrząśnięte zostało tą nową, odsła- 
niającą się bolesną kwestyą dnia. Jeszcze groźniejsze niemal wybu- 
chy w r. 1889-ym wykazały, jak szybko kwestya chleba i pracy urosła 
na nowym lądzie do takićj potęgi, że zagrażać zaczęła samym pod- 
walinom bytu społecznego, wstrząsając niemi w swoich strasznych kon- 
wulsyach. 


W r. 1892-im zorganizowało się stronnictwo socyalistyczne, 


a wystawiwszy swoich kaudydatów na prezydenta i vice-prezydenta 
ogłosiło platformę, którćj główne punkta są: 1) pod względem społecz- 
nym: zmniejszenie godzin pracy, kontrola państwa nad kolejami i te- 
legrafami, przejście na własność miast oświetlenia, kolei i statków 
miejskich, wyłączne prawo państwa wypuszczania pićniędzy, równe: 
zarobki dla kobićt i mężczyzn; 2) polityczne: zniesienie prezydentury 


i senatu; przeniesienie władzy wykonawczćj w ręce biura obieralnego 


przez izbę posłów; proste i tajemne głosowanie; prawo głosów dla 
wszystkich bez różnicy płci i koloru. Stronnictwo to złożyło w roku 
owym 21,000 głosów, a w roku 1895 urosło do 42,954 1). Taki słaby 


2) Na ostatnich wyborach liczba ta spadła na 33,500 głosów, podanych za 
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rozwój stronnictwa socyalistycznego, wobec olbrzymićj liczby biorą-. 
cych udział w zaburzeniach społecznych poprzednich lat, świadczy, iż 
nie ono tu koncentruje żywioły niezadowolone z istniejącego porządku 
przemysłowego i społecznego. 

W istocie klasa robotników miejskich stanowi mały stosunkowo 
procent ludności Stanów Zjednoczonych 1). Nierównie liczniejszym 
jest ten żywioł, który zaznaczyliśmy już jako przeciwstawiający swoje 
odrębne interesa interesom przemysłu na wschodzie, t. j. farmerzy, za- 
ludniający przeważnie zachód. Nie ulega wątpliwości, że interes far- 
mera jest często przeciwstawny interesowi robotnika miejskiego; prze- 
ciwstawny przynajmnićj pozornie i wtedy, gdy polityka ekonomiczna 
kraju zostaje w ręku ludzi krótkowidzących. 
| Dla farmera pożądane są wysokie ceny na zboże, mięso i inne 
produkta spożywcze, które on sprzedaje; robotnik miejski, zmuszony 
kupować, pragnie mićć je jak najtanićj. Farmer, przeciwnie, rad mićć 
Jak najtanićj rozmaite wyroby fabryczne; w interesie zaś robotnika 
miejskiego są wysokie na nie ceny, które dają możność utrzymać wy- 
soką stopę zarobkową. 

Robotnik więe chętnie rzuci swój głos na rzecz stronnictwa, pro- 
ponującego wysoką taryfę celną, podnoszącą cenę na wyroby krajowe, 
również poda go za monetę drogą, gdyż otrzymując owoce pracy 
w postaci pićniądza, sądzi, iż dostaje więcćj siły pokupnćj, gdy ten 
jest droższy. Przeciwnie, farmer woli niską taryfę i tani pićniądz, 
gdyż on musi spieniężyć swój produkt, a im pieniądz jest tańszy, tém 
ceny wyższe. Przytém ceny na jego produkta regulują się nie na we- 
wnętrznym rynku, lecz na międzynarodowym; w interesie więc rolnika 
jest, aby pićniądz w jego kraju zostawał w normalnym i stałym stosun- 
ku do pićniędzy innych krajów, zwłaszcza tych, które kupuja produk- 
ta rolne i ustanawiają na nie ceny. Jeśli jego krajowy pićniądz jest 
znacznie droższy od pićniędzy tych miarodajnych krajów, to rolnik 
znajduje się w takićm położeniu, w jakićm np. zostaje cudzoziemiec, 
przybywający do Ameryki z pićniędzmi europejskiemi: pokupna siła 
ich upada niemal o połowę, a jeśli on, mieszkając w Ameryce, pracuje 
dla Europy — to zmuszony jest sprzedawać swoją pracę za tani pić- 
'niądz, a wydawać go w kraju drogim. Takie jest właśnie położenie 


Matschetem. W porównaniu z 1,877,000 głosów tego stronnictwa w Niemczech 
(1893) lub 1,400,000 we Francyi (1896) jest to liczba bardzo mała. 

1) W r. 1890 ilość robotników, zajętych w zakładach przemysłowych. sta- 
nowiła 7.53% ludności. Ludność miejska dziś stanowi okołó 30% całćj ludności 
Stanów Zjednoczonych. 
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farmera amerykańskiego; bo jeśli on nie sprzedaje do Europy, to sprze- 
daje w każdym razie według cen, ustalonych na rynku europejskim, 
t. j. na rynku o tanim pićniądzu i tanićj pracy. 

Wprawdzie przy głębszćm zapatrywaniu się na rzeczy cała ta 
przeciwstawność interesów okazuje się w znacznym stopniu fikcyjną, 
jak wogóle niedorzeczną jest logika tych panów, co cheą oprzćć har- 
monię i jedność całości na odpychających siłach antagonizmu jedno- 
stek. Bo pomijając już inne szczegóły, skoro dojdzie do tego, że drogi 
pićniądz i wysokie cła zniszezą farmera, popyt na drogie (i dodajmy — 
liche) produkta fabryczne miejscowe coraz się zmniejsza, fabryki za- 
mykają się i setki tysięcy głodnych robotników zostają na bruku. Taki 
właśnie jest panujący obecnie tu stan rzeczy, i takie mnićj więcćj przy- 
czyny wywołały zaburzenia, o których wspominałem. Zresztą, do- 
świadczenie przekonało, że wysokie cła wzbogacają tylko fabrykan- 
tów, a drogi pićniądz — bankierów. 


(D. n.) Wł. M. Kozłowski. 


KATO. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA ) 
AH —- 


VII. 


rępie bywał w Kamionce raz, potém dwa, wreszcie trzy razy na 
tydzień, ale dla niego i to było zamało. 

Jasna dziewczyna, która jako cudaczne dziecko tylko go zajmo- 
wała, a potćm, spotkana przed pałacem Łazienkowskim w ów ranek 
wiosenny, sama do ranka podobna, jak na fotograficznćj płycie pozo- 
stawiła w jego sereu odbicie swćj twarzy, teraz stała się światłem jego 
oczu, oddechem jego płuc, wprost potrzebą życia. 

Nie rozbierał swoich uczuć, nie przyglądał się im, ani mierzył ich 
rozmiarów i nie pytał, dokąd go one zaprowadzą, tylko kochał i był 
szczęśliwym, że pod bokiem Kamionki nie może żyć, bez widoku naj- 
bielszego i najświeższego z jéj kwiatów. 

Panna Emilcia, bez woli i bez wiedzy, rzuciła na niego urok, za- 
hypnotyzowała mu zmysły i myśli, ale on sobie z tego sprawy nie zda- 
wał. Żył wspomnieniami o chwili, w którćj był przy nićj, i marzeniem 


1) Patrz zeszyt kwietniowy „Atenenm* r. b., str. 39. 


256 ATENEUM. 


o tćj, w którćj przy nićj będzie; czas na te chwile mierzył i było mu 


z tém dobrze. 


Takie zapamiętanie się we własnych uczuciach i bezwzględne 


zapomnienie o wszystkićm co nie jest chwilą obecną, jest niezaprzeczo- 
ną własnością tylko serc bardzo młodych, albo niezepsutych. 


Krępie już teraz nie myślał, że jest chłopem i że może nigdy nie 
dosięgnie swojćj jasnćj Lorely, nie zastanawiał się także nad wraże- 


niem, jakie na nićj zrobił pierwszy wybuch jego uczucia; jeden uśmićch 
dziewczyny, przypadkowe dotknięcie jćj rączki, lub bodaj sukienki, 
prowadziły go na sam szczyt zachwytu i były narkotykiem, który go 
odurzał. : 

Dla takich ludzi nie ma przeszłości i przyszłości, jest tylko wio- 
sna, jest tylko maj— teraźniejszość. Wydziedziczeni są ci, którzy w ży- 
ciu takiego maja nie mieli ! 

Po pamiętnćj rozmowie w łodzi na jeziorze, pierwsze spotkanie 
było dla obojga młodych trochę przykre. 

Pannie Emilci serce uderzyło w piersi jak młotkiem, Krępie 


wszakże był taki poważny, taki spokojny, że dziewczyna na jedno 


mgnienie oka zwątpiła, czy rzeczywiście owa rozmowa miała kiedy 
miejsce ? 

Ale równocześnie, na fali wspomnienia wróciły do nićj słowa: 

— Weź tego, który cię kocha... 

I wątpliwość znikła. 


Te słowa przez długi czas robiły na nićj dziwne wrażenie. Panna 


Emilcia umyślnie wybiegała do ogrodu, kryła się w największą gę- 
stwinę i z przymkniętemi oczami, z ręką na sercu powtarzała głośno. - 
Weź tego, który cię kocha. 

Widziała wtedy oczy Krępica błyszczące i czegoś dziwne, widzia- 
ła jak mu drżą usta, słyszała jego szept, który jćj palił twarz jak 
ogniem i czuła, że jéj znowu drży serce i że to drżenie obejmuje 
ją całą. i 

Potém wybiegała z cienia na słońce, zawstydzona, z rumieńcami 
na twarzy, zła na siebie i na niego, ale gdy wspomnienie słów Krępica 
poczęło blednąć, gdy wywołane, eo raz mnićj ją wzruszało i wreszcie 
zupełnie wzruszać przestało, znowu uczuła żal, tylko teraz nie wiedzia- 
ła do kogo. 

Państwo Olehowiezowie przyjmowali młodego gościa z Karolów- 
ki bardzo serdecznie; pan Olchowicz dlatego, że w dzień nie potrzebo- 
wał się nim krępować, a wieczorem miał przed kim żalić się na serwi- 
tuty i ceny, pani Olehowiczowa dla tego, że przecie zjawił się kon- 
kurent, a konkurentów nigdy i żadna panna nie może mićć za wiele. 
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Ale najserdecznićj przyjmowała go pani Marychna, Młoda ko- 
bićta ze wzrastającym niepokojem patrzyła na stosunek matki i eórki, 
na ich częste nieporozumienia, na tę istotną przepaść, którą między 
niemi prawie każdy dzień pogłębiał. Pani Olchowiczowa nie miała 
pojęcia o prądach, które porwały młode pokolenie dziewcząt, żyła za- 
sadami, w których ją wychowano, wszelkie naruszenie tych zasad uwa- 
żała za zbrodnię. Każdćm, nawet najniewinniejszćm słowem  raziła 
eórkę, tak jak córka raziła matkę, 

Pani Marychna, nie otrzymawszy pozwoleuia zabrania z sobą sio- 
stry i obserwując ją teraz z uwagą, doszła do przekonania, że ta jćj 
nierozważna, ukochana Emilcia, w chwili gwałtowniejszego rozdra- 
Źnienia będzie w stanie popełnić głupstwo, które jéj zburzy całe 
życie. 

Otóż, jeśli już ma je popełnić koniecznie, niechże w tę niebezpie- 
ezną grę zamiast Stobickiego, wejdzie taki człowiek jak Krępic. Przy- 
najmnićj ją kocha. Od chwili, w którćj, nie panując nad sobą, wobec 
wszystkich pocałował dziewczynę w rękę, pani Marychna wiedziała, 
że ją pokocha. Teraz to było widoczne. Przecie dość spojrzćć na niego! 
Prócz tego Emileia nie ma do niego antypatyi, przeciwnie, nie tai się, 
że go bardzo lubi, a z czasem... I dlaczegóż zresztą, nie miałaby poko- 
chać tego chłopaka jak topola, który umić się bawić z dziećmi, jak 
trzecie dziecko? Mężczyzna lubiący i rozumiejący dzieci, napewno 
będzie dobrym mężem i ojcem. 

W taki mnićj więcćj sposób usypiała pani Marychna sumienie, 
które ją odrobinę niepokoiło i zręcznie, niepostrzeżenie, delikatnym 
swoim paluszkiem popychała tych dwoje do siebie. 

A dziwny był ten jćj sposób postępowania. 

Nigdy pierwsza nie rozpoczynała rozmowy o Krępicu i nigdy go 
nie chwaliła. Przeciwnie, ile razy była o nim przypadkowa mowa 
między siostrami, pani Marychna zawsze postarała się rzucić jakie 
słówko, które choć nie było naganą, nie było także i pochwałą młode- 
go inżyniera. 

A panna Emilcia, którą wszelka niesprawiedliwość oburzała 
i wyprowadzała z równowagi, nie dostrzegając powstrzymywanego 
uśmiechu siostry, zawsze się wtedy unosiła i wołała z gniewem. 

— Nie prawda!... Sama wićsz, że on jest najszlachetniejszy 
z ludzi jakich znasz!... On nigdy nie powiedziałby na ciebie nic złego, 
nigdy!... na nikogo!... On jest lepszy nawet od ciebie! 

Tak, panna Emilcia czuła z głębi duszy, że Krępie jest rzeczywi- 
ście dobry, szlachetny i daleko więcćj wart niż ona i niż wszyscy męż- 
czyźni, których naprawdę nie wielu w życiu poznała. Gdy go nie było, 


258 ATENEUM. 


a ją opadły smutne myśli, wątpliwości, niejasne pragnienia i tęsknota 
do swobody niczćm nie krępowanćj, chyba własną wolą, coraz częścićj 
wtedy sobie mówiła, że z nim, jćj życie byłoby nie tylko wolniejsze, 
ale także szersze i w treść bogatsze. On wić czego chce, wić dokąd 
idzie i w co wierzy. Jego droga jest już dawno wytknięta, jest jasna 
i prosta. Przypominała sobie jego słowa, zawsze pewne i stanowcze 
jak gdyby naprzód wiedział, że ich nigdy nie cofnie i nigdy im się nie 
sprzeniewierzy i wtenczas myślała jeszcze, że może on przelałby w nią 
swoją wiarę w życie i że to pewno jest przyjemnie mićć zawsze kogoś, 
ktoby umiał odpowiedzićć na każdą wątpliwość. Ale gdy był, przyglą- 
dała mu się z pod oka i myślała znów —- że rodzice są jednak dla nićj 
mnićj obcy niż on i że to jest śmieszne, aby kobieta rzucała wszyst- 
kich i szła za takim obcym, mieszkała razem z nim i kupowała sobie 
suknie za jego pićniądze. 

I ostatecznie, coby w jego domu robiła? Wydawałaby na obiad 
i tak samo jak ojeu przyszywałaby guziki. Marychna przyszywa Ja- 
siowi także... 

To ostatnie przypuszczenie nawet ją obraziło. 

— Jeżeli on się tego spodzićwa, to dziękuję! — myślała z gnie- 
wem, ale gdy się spotkała z jego wzrokiem, znów nie mogła sobie wy- 
stawić, aby on zażądał od nićj przyszycia guzika, nie tylko do koszuli, 
ale nawet do kamizelki. 

Był zupełnie inny niż Bodziewicz i niż ojciec. 

Ciekawość, jeżeli mu się rozpruje żakiet, kto mu tóż zeszywa ? 

Pewno krawiec... od czegóż zresztą są krawcy?.. Na wsi 
do krawca daleko, ale Bodziewicz mógłby... tylko — to znów kosztuje. 
Oni wszyscy pracują, kobiety nie nie robią, powinny przynajmnićj 
oszezędzać ich pieniędzy. Zapewne... ale najlepićj nie zaciągać ża- 
dnych długów wdzięczności i nie być zmuszoną oszczędzać w ten spo- 
sób. Ach! gdyby ona mogła sama na siebie pracować i sama wydawać! 
Poczciwa Marychna wzięłaby ją do Warszawy, ale czy to dadzą? Mo- 
głaby nie wyjść za mąż, a pani Stobicka i wszystkie kumoszki z są- 
siedztwa dziwiłyby się od rana do nocy! 

Wzięła ją złość na kumoszki, na matkę, na Krępica, nawet na 
Marychnę za jćj złoty projekt i na cały świat, nie wyłączając siebie. 

Po złości znów przychodziło zniechęcenie i wtenczas panna Emil- 
cia mówiła sobie, że pan Krępie zrobiłby najlepićj, gdyby odjechał, 
a ją zostawił swojemu losowi. Trochęby się jeszcze pomęczyła z sobą, 
a potém poszłaby za głupiego Stobiekiego i byłoby dwoje głupich. 
Ona by wydawała jego pićniądze, a on by zacićrał dziadka karczma- 
rza kuzynostwem ze Znamienieckimi i Łamkowskimi i byłby zupełnie 
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zadowolony. Pana Krępica nie nie obchodziły rody i tytuły, wiec tyl- 
koby na tym handlu stracił. 

Czasami spowiadała się z tych myśli Marychnie, z tą wszakże 
różnicą, że prócz Stobiekiego, żadnych innych nazwisk nie wymienia- 
ła. A wtenezas Marychna patrzyła na nią z trwogą i jeszcze gorliwićj 
przemyśliwała, jakimby sposobem zwrócić jéj myśli ku osobie 
Krępica. 

Tygodnie mijały. Panna Emilcia zmizerniała i stała się nadzwy- 
ezajnie draźliwą. Każda uwaga pani Olchowiczowćj wytrącała ją zu- 
pełnie z równowagi. Wybachała wtedy albo łzami, albo gniewem, po- 
ezóm uciekała do lasu, bo jeziora się teraz bała. 

Wskutek prawie ciągłego przebywania na świéżém powietrzu, 
cera jéj się zmieniła i z różowćj stała złotawą. Krępie nie uważał, że- 
by ją to szpeciło, może w jego oczach nie nie byłoby w stanie tego do- 
kazać, ale pani Olchowiczowa była innego zdania. 

Porównała raz twarz i ręce młodszćj córki, z twarzą i rękami 
starszćj i zawołała z prawdziwą zgrozą. 

— Jezus Marya, jak ta się spaliła! leo to teraz za panny, na- 
wet o własną twarz nie dbają! 

— Tak mamusiu, doszły do przekonania, że słońce nie zna ró- 
żnie płei i stanu i że ma prawo opalać wszystkie skóry jednakowo. 

Panna Emileia mówiąc to, śmiała się, ale matka zmarszczyła 
brwi i rzekła sucho. 

— Możesz te dowcipy schować dla siebie, a tymczasem bardzo 
cię proszę, żebyś mi po słońcu nie chodziła i eodzień myła się bo- 
raksem 

Teraz panna Emilia zmarszczyła brwi, zupełnie tak samo jak mat- 
ka i odparła z hamowanćm oburzeniem. 

— Mogłaby mamusia choć tyle mićć dla mnie względu, żeby 
mię uważać za człowieka, nie za towar do haremu. 

Pani Olchowiczowa zaczerwieniła się. 

— To znaczy, że twoja matka i siostra były towarem do haremu. 
Dziękuję ci. Jesteś bardzo dobrą córką i siostrą, ale pomimo to, pro- 
siłabym cię, żebyś twój sąd o nas zachowała dla siebie i nie zapomina- 
ła się tak często! 

— Nie zapomniałabym się nigdy, gdyby mi nie przypominano co 
chwila, że jestem wystawiona na sprzedaż. Mama wić, że mię to naj- 
więcćj boli... mama naumyślnie... 

Panna Emilcia wybuchnęła płaczem, zerwała się i wybiegła 
a w téjże chwili przed domem zaturkotało. 
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— Pani Stobicka z panem Józefem —- zawołała Bodziewiczowa, - 


wyjrzawszy przez okno. 
—- Co? Stobieka? Moja droga biegnij no po Emilcię i przychodź- 
cie obie, tylko ją trochę ogarnij. Dopićro czwarta godzina, ciekawa 


jestem, po co ona o tćj porze przyjechała? Idź no ogarnij Emilkę, mo- 


je dziecko! 

Pani Olchowiczowa zapomniała o nieporozumieniu i o skargach, 
które zwykle wylewała przed starszą córką, poprawiła na głowie czar- 
ną koronkę, wyprostowała się i z miną prawdziwćj matrony weszła do 
salonu, do którego w téjże samćj chwili wchodziła drugiemi drzwiami 
pani Stobiecka z synem. 

Powitały się wzajemnem pocałowaniem w ramię, przyczćm pani 


Stobieka dygała coraz, coraz niżćj, zupełnie jak gdyby miała ochotę 


kuenąć na ziemi. A pan Józef najpićrw schylił głowę, potćm zgiął 
łokieć i podniósł go w górę, o ile się dało, wreszcie ująwszy rękę go- 
spodyni domu, złożył na nićj pocałunek. Następnie obie panie usia- 
dły na kanapie i pani Stobieka, otarłszy chustką pot z twarzy, tak 
zaczęła. 

— Szanowni państwo zawsze o nas pamiętają, ale panna Emilia 
nie bardzo lubi tańczyć, więc byłam w obawie czy czasem co nie prze- 


szkodzi i umyślnie przyjechałam się dowiedzićć. Czy możemy mićć 


nadzieję, że na dwudziestego lipca państwo będą na nas łaskawi? 

Gospodyni uśmiechnęła się uprzejmie i zapewniła, że o świętćj 
Marcie nikt w okolicy nie ośmieliłby się zapomnićć, a pani Stobieka 
spojrzała wtedy na syna i mówiła znowu. 

— Bo to widzi szanowna pani, ja nawet nie mam wiele czasu; 
zabawa pojutrze, szynki trzeba gotować, baby piec, w pokojach po- 
rządki — szanowna pani rozumić co to tartasu przed takim zjazdem. 
Ale Józiek mi nie dawał spokoju, tylko — niech mama jedzie i niech 
mama jedzie! Młodzieży będzie huk, więc jakżeż by mogło być, żeby 
najładniejszćj panny brakowało. 

— Pani zanadto łaskawa — rzekła na to gospodyni — moja 
Emileia nie ma wcale pretensyi do najpiękniejszćj i wiem... 

— (o tam pani wić! Najpiękniejsza jest i najrozumniejsza, 
a jeżeń tam kiedy kto co powić, to niech szanowna pani nie sobie 
z tego nie robi, bo to z zazdrości. Pewno taka z matek, co ma córki 

gęsi! Ja mam samych synów, to się tych plotek nasłucham, bo co lisz- 
ka, to swój ogon chwali, a Hey gani. Tak! 

Odetchnęła pani Stobiaką, znowu twarz z potu otarła i zaczęła 
„się oglądać na drzwi. A pan Józef się nie odzywał, bo jak siedział, to 
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mu ręce zawadzały i nie umiał wtenczas mówić, ale na drzwi także się 
oglądał. 

Gospodyni to spostrzegła i już zaczynała brwi marszczyć, gdy na- 
raz weszły obie oczekiwane, pani Bodziewiczowa z uśmiechem, panna 
Emilia bez uśmiechu. 

Nastąpiły nowe powitania, przyczćm panna Emilia zauważyła 
_ w duszy, że matka i syn wyglądają jak karlsbadzkie andruty, albo jak 
księżyce w pełni, co zresztą na jedno wychodzi, i usiadłszy postano- 
wiła nie nie mówić. 

Powtórzono zaproszenie, pan Józef wstał i zrobił uwagę, że pan- 
na Emilia nie jest łaskawą na okolicznych tancerzy, ale może zachęci 
się tćm, że będzie młodzież z Warszawy, na eo panna Emilia odrzekła, 
że to jest jéj wszystko jedno i że tańczyć w lecie mogą tylko wyjątko- 
wi amatorzy, poczćm nie odzywała się już przez cały ciąg wizyty, 
pomimo, że pan Józef wciąż stał, co było dowodem, że może i ma ocho- 
tę mówić. 

Gdy odjechali, pani Olchowiczowa zaczęła zasięgać rady starszćj 
córki, czćm przybrać suknię Emilki, ale panna Emilka się podniosła 
i stanąwszy we drzwiach, jakby w pogotowiu do ucieczki, rzekła: 

— Ja, proszę mamusi, nie pojadę na bal. 

— Jest, znowu coś nowego! Już jćj nie nie przypominałam, sama 
odświeżyłam suknią i teraz mam nagrodę — grymasy! Czy przynaj- 
mnićj wolno matce, spytać wielkićj córki o przyczynę takiego posta- 
nowienia? 

Pani Olchowiczowa aż zbladła ze wzburzenia, przygryzała usta 
w obawie by nie wybuchnąć, bo to mogło utwierdzić córkę w uporze, 
ale w tonie jéj mowy było szyderstwo, które rozdrażniło pannę 
Emileię. 

— Dlatego, że ja się nie umiem bawić na balach i mamusia wić 
o tém. Bale wyglądają jak targi, na których matki prezentują gołe 
plecy swoich córek, a ja się uważam za człowieka, nie za towar i ani 
za pana Stobiekiego, ani za nikogo nie pójdę. 

Wypowjedziała to jednym tchem, poczćm zniknęła za drzwiami. 
A pani Olchowiczowa długo stała ogłuszona, z oczami jakby przy- 
gwożdżonemi do owych drzwi, wreszcie ręce do głowy podniosła, upa- 
dła na krzesło i rozpłakała się. 

— Boże! za co mię tak karzesz mojém własnćm dzieckiem! — 
jęczała. 

Pani Bodziewieczowa uspakajała matkę jak mogła; dowodziła, że 
Emilcia musi być chora, że się jeszcze namyśli, że ona sama będzie na- 
mawiała, ale że teraz trzeba ją koniecznie zostawić w spokoju. 
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Tymczasem z góry już widać było powiedziane, że ten dzień bę- 
dzie dla panny Emilci pamiętny. f 

Ojciec spotkał ją w ogrodzie zapłakaną, a gdy się tłómaczyła, 
bólem głowy, zabrał ją z sobą do domu i wystąpił do żony z kaza- 
niem, — że się nią raz porządnie nie zajmie, do roboty nie zasa- 
dzi, że na czytanie pozwala i że książki przyprawią a w końcu o pra- 
wdziwą chorobę. 

Wziął z rąk córki szary tomik i rzucił go pogardliwie na sofkę, 
przyczćm okładka się odwinęła i na pierwszćj stronie, zdaleka zaczer- 
niały wielkie litery tytułu: — Darwin i jego teorya. 

Wtedy Olchowicz oczy zmrużył, zbliżył się do sofki, wziął książ- 
kę i tu—zahuczał jak grzmot. 

— Toś ty taka córka matki zacnćj i religijnćj?... To ty się takich 
rzeczy uczysz?... To ty... 

Zakrztusił się z wielkiego krzyku, przerażona dziewczyna eofnę- 
ła się do drzwi, a pani Olchowiczowa i Marychna ujęły go za ręce 
i próbowały uspokoić. Napróżno! Otwartą książką trząsł przed ocza- 
mi żony i poprostu ryczał. 

— Patrz! przyjrzyj się, Darwina czytal... Twoja córka czyta 
Darwina!... kobieto! 

Przed oczami pani Olchowiczowćj, bal u państwa Stobiekich 
walił się w gruzy, ale ona czepiała się jeszcze resztek nadziei. 

Ujęła męża za rękę i rzekła najłagodnićj, jak mogła. 

— Mój Emilku, ona tego nie rozumić, daj jćj pokój! 

— Co? ona nie rozumić, że człowiek pochodzi od małpy, że czło- 
wiek jest bydle, że po śmierci tak samo zgnije jak szkapa?... Co ty mi 
tu będziesz gadała... takaś matka?! 

Znowu się zakrztusił, czerwony jak purpura siadł, sapał, i wysa- 
pawszy się, kiwnął po chwili palcem na córkę. 

Zbliżyła się i o kilka kroków stanęła, a on ustroił twarz w r pon 
gẹ, utkwił oczy w dziewczynę i uroczyście tak mówił. 

— Wićdz, że kobieta bez religii, to potwór. Mężczyzna KE 
znaniowy, ma jeszcze honor, a kobieta co ma?... Nie! rozymićsz... nie! 

Lecz tu pana Emilia głowę podniosła i śmiało spojrzała ojcu 
w oczy. 

— To nie prawda proszę ojca! Kobieta ma także honor, czasa- 
mi nawet lepszy od honoru mężczyzn, a brak religii jeśli jest nie nie- 
szczęściem tylko zbrodnią, to jest tóż i zbrodnią u mężczyzny. Przynaj- 
mnićj przed Bogiem, nie ma już ustępstw na rzecz silniejszych i ja w to 
tak wierzę, jak wierzę w Boga! 
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Olehowicz patrzył na nią swemi wypukłemi oczyma, które teraz 
miały wyraz oczu karpia wyrzuconego na piasek, otworzył usta i mru- 
gał, a w końcu machnął ręką z lekceważeniem i idąc z nieszczęsnym 
Darwinem do swojćj kancelaryi, mówił: 

— Ty sobie mićj swój honor, kiedyś taka mądra, a ja tymeza- 
sem pozamykam wszystkie książki i basta! Dosyć tego dobrego! 

Gdy wrócił, panny Emilei już'nie było. Przebiegła salon i we- 
rendę, wpadła w szpaler, z rączkami zatopionemi we włosach biegła 
prosto do jeziora i łkając upadła na darniową ławeczkę w altanie. 

Nie widziała i nie słyszała nie, zanosiła się od płaczu i tak ją tu 
zastał Krepic. 

Zdziwiony i wystraszony stał nad nią i miał w piersiach burzę. 

— Co zrobili temu dziecku? — myślał z żalem — co ono komu 
winne? Czemu nie wolno mu jćj uspokoić tak, jakby pragnał 
i umiał ? 

Zdjęła go do tego taka niezwalczona chęć, że ukląkł przy dziew- 
czynie, wziął w dłonie jedną z jćj zaciśniętych rączek i począł mówić 
Jak do dziecka. 

— Panno Emiiciu, co pani?.., Co się stało?... Zaufaj mi, a bę- 
dzie ci lżćj... Ja cię zrozumiem dziecino, tylko mi zawierz, tylko mi 
powiedz wszystko! 

Nie przelękła się, ani ździwiła. Spojrzała na niego przez łzy, 
a potćm się podniosła i siedząc patrzyła mu w oczy tak, jakby go o co 
chciała pytać. 

Zrozumiał ją. 

— Mów pani wszystko, ja ci odpowiem szczerze na każde pyta- 
nie, tylko mów! 

A gdy nie odbierała mu ręki, wziął jeszcze drugą i ogarniał 
dziewczynę wzrokiem, w którym była jego cała dusza. Ona zaś west- 
chnęła ciężko kilka razy, poczóm zaczęła mówić głosem przerywanym 
przez płacz i zmęczenie. 

— Qzy... czy panby mi nigdy... nigdy nie zabraniał czytać? 

Krępie zadrżał, zerwał się i usiadł przy nićj. 

— Nigdy!—wyrzucił z siebie i cały się zamienił we wzrok, w słuch 
i w oczekiwanie. 

— I ezy... czy pan by nigdy... nigdy nie kazał mi tak jak niektó- 
rzy mężowie... jeżdzić na bale i... nosić wycięte suknie? 

Na usta Krępica miał ochotę wybićdz uśmićch, ale chłopak za- 
trzymał go w połowie drogi. 

— Nigdy! — rzekł głosem bardzo pewnym. 
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— Ipanu byłoby wszystko jedno, czy ja się opalę, czy nie?... 
I pan zawszeby mię uważał za człowieka, nie za lalkę od pokazy- 
wania?... 

— Za człowieka najdroższego ze wszystkich ludzi na świecie! — 
wybuchnął i przypadł ustami do jćj rączek. 

A ona wtedy poczęłu mu się przyglądać trochę ciekawie, a tro- 
chę ze wzruszeniem i rzekła. 3 

— To będę pańską żoną. 

Spodziewał się tego słowa, czuł je wokoło siebie, a jednak gdy 
już padło, ciężar szczęścia go przygniótł. Odjął jéj obie rączki od 
swoich ust i jak człowiek oślepiony zanadto silném światłem, zakrył 
sobie niemi oczy. 

Długo siedzieli milczące, jedno szezęśliwe, drugie ździwione szczę- 
ściem tamtego, poczóm on zaczął mówić, a mówił cicho, jakby się bał, 
że jego słowa coś spłoszą. 

— Powićdz mi najdroższa, — pytał — dlaczego płakałaś? Ja te- 
raz mam do tego prawo, bo mi je dałaś sama. My teraz nie możemy 
mićć tajemnic przed sobą. Ty mi powićsz wszystko i ja tobie będę 
mówił wszystko, co się mnie dotyczy. 

Więc ona zaczęła mu powiadać o swoich wielkich zmartwieniach 
i przykrościach, przyczćm, sama nie wiedząc jak i kiedy oparła mu 
zmęczoną główkę na ramieniu. 

Miał ochotę otoczyć ją ręką i przygarnąć do siebie, ale siłą woli 
się powstrzymał. Nie powinien był płoszyć jćj pierwszego zaufania. 

A gdy skończyła i umilkła, nachylił się nad jasną główką, do- 
tknął ustami lnianych włosów, przysiągł sobie, że już odtąd nikt i nigdy 
nie zrobi jéj przykrości i począł przed nią roztaczać obraz życia, które 
na nich czekało. 

Było w nićm dużo obowiązków, poświęceń, kto wić? może ofiar, 
ale było przytém tyle uczucia obejmującego i małe i duże horyzonty, 
że szary obraz zajaśniał przed wzrokiem dziewczyny, jak tęcza. 

Uczuła, że wszystkie burze, niepokoje i wątpliwości kładą się 
w nićj jak do snu i słuchała z przymkniętemi oczami coraz spokojniej- 
sza i coraz cichsza. 

Nagle tęcza prysła, 

— Emileiu! zabrzmiał głos pani Bodziewiezowćj. 

Zerwali się. Ona zaczęła biedz naprzód, a on szedł za nią i mó- 
wił sobie: 

— To moje. 
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A po chwili szli już we troje: Krępie z głową podniesioną wyżćj, 
niż zwykle, jak tryumfator, panna Emilcia zamyślona, pani Bodziewi- 
czowa ździwiona spokojem siostry. 

Rozmawiali o rzeczach obojętnych, lecz rozmowa się nie kleiła, 
bo młodym słowa z ust niechętnie wychodziły, a prócz tego, pannę 
Emileię nagle opanowała myśl, co będzie, gdy rodzice i siostra dowie- 
dzą się o jéj postanowieniu? 

Trochę jéj było wstyd Marychny, a rodziców się bała. On taki 
otwarty i szczery, pewno się przyzna odrazu do wszystkiego, i z głową 
podniesioną do góry, spokojnie oświadczy: oto moja narzeczona! 

A jeżeli wtenczas ojciec zacznie krzyczóć, a matka powić, że za 
chłopa eórki nie wyda i spojrzy na niego tak zimno, jak to ona umić? 
Jéj mogą to wszystko powiedzićć, ale jemu nie, nie! za nie w świecie! 
Czuła, że gdyby w jćj obecności zrobiono mu podobną przykrość, ona 
miałaby wrażenie, że jéj gorący ocet leją na otwartą ranę, uniosłaby się 
i nie wiadomo, coby wtenczas powiedziała, albo zrobiła. Nie można 
do tego dopuścić, musi się wpierw z nim porozumićć, a może najlepićj 
powiedzićć odrazu Marychnie? 

Najlepićj... ale kiedy jéj wstyd... Trzeba wpierw oswoić się z tą 
myślą, poczekać chociaż parę dni, a teraz nie pozwolić na żadne wy- 
jaśnienia. 

Nie odstępowała Krępica, gotowa powstrzymać go wzrokiem, 
gdyby chciał mówić, ale ciągle była pod wrażeniem strachu i tu 
w ogrodzie i późnićj w pokoju i przy kolacyi. Od czasu do czasu spo- 
glądała na niego z trwogą, on jéj wtedy odpowiadał spojrzeniem, 
z którego było widać, że jest szczęśliwy, ale jak postanowił działać, nie 
tym wzrokiem nie mówił. 

Gdy wstali od kolacyi, schwyciło ją nagłe przeczucie, że pewno 
teraz, gdy przejdą do salonu, a ona będzie sprzątała ze stołu, wszystko 
się odkryje. Zlękła się tak, że aż nogi się pod nią ugięły i nagle — 
przyszła jéj do głowy myśl, która jeszcze mogła wszystkiemu zapo- 
biedz. On właśnie się do nićj zbliżał, żeby jćj uścisnąć rękę po kola- 
cyi, więc szybko cofnęła się aż do kredensu, w sam róg pokoju i sta- 
wiając na półkę puszkę z herbatą, szepnęła gorączkowo: 

— Zaczekaj pan dziś na mnie w altanie—koniecznie! 

Spojrzał na nią ździwiony i wolno odszedł, a ona odetcehnęła jak- 
by z nićj zdjęto stufuntowy ciężar. 

— Tak, to będzie najlepićj. Pomyśli spokojnie eo zrobić i po- 
wić mu, Potóm naradzi się jeszcze z Marychną— tylko nie dziś, może 
jutro... 

T. II. Z. II. 1897, 18 
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Posprzątała ze stołu, zamknęła kredens i już zupełnie spokojna, 
przeszła do saloniku. Ojciec właśnie opowiadał o drylu, który świć- 
żo nabył, a on słuchał, ale tak wyglądał, jakby nie słyszał nic. Co 
chwila zwracał na nią oczy, w których był teraz niepokój i jakby 
pytanie. 

Wcześnićj niż zwykle, Krępie pożegnał się dzisiaj i poszedł przez 
ogród do swojćj łodzi, a wtedy Olchowicz ziewnął, rzekł, że to jest 
bardzo przyjemny chłopak, że takie bezceremonialne wizyty są naj- 
przyjemniejsze, bo można się ugadać i iść spać o swojćj godzinie; po- 
czém zaczęto się rozchodzić. 

Obie siostry poszły na górę, ale panna Emilia, zamiast się roz- 
bićrać, chodziła, sprzątała i była jakaś taka dziwna, że aż pani Mary- 
chna, zaczęła jéj się przyglądać i wypytywać, co jéj jest? 

Panna Emilcia zaczerwieniła się pod jćj wzrokiem, uparcie po- 
wtarzała, że jéj nie nie jest i potóm nie patrząc na nią, rzekła, że je- 
szcze musi iść do ogrodu, bo zostawiła w altanie chustkę do nosa i ka- 
pelusz. 

Wstydziła się, że kłamie, nie śmiała jéj spojrzóć w oczy i przy- 
rzekła sobie, że gdy wróci, powić wszystko. Już była we drzwiach, 
gdy nagle, jakby chcąc zupełnie uspokoić sumienie, odwróciła się 
i rzekła: 

— Połóż się, Marychno, ale nie śpij, bo jak wrócę, powiem ci coś 
bardzo ważnego. 

I wybiegła. 

A w ogrodzie zdjął ją strach. Noc była gwiaździsta, lecz bez- 
księżycowa. Drzewa i krzewy miały kolor czarny, wyglądały jakby 
kryły w sobie jakąś tajemnicę i patrzyły na nią nieufnie. Przytćm by- 
ło tak cicho, jakby wszystko czekało na coś nadzwyczajnego i wstrzy- 
mało oddech, by lepićj słyszćć. 

-— (zy tóż on jest jeszcze, czy téż nie mógł się doczekać i od- 
jechał? Jeśli jest, co téż sobie myśli?... Chyba nie złego, bo przecież 
ją zna... 

Biegła szybko, serce tłukło jćj się w piersiach, a myśli ciągle się 
zmieniały i niepokoiły ją. 

— Sama — będzie z nim sama w nocy... Dawnuićj nie byłaby 
się bała, ale teraz... Podobno wszyscy mężezyźni są w niektórych ra- 
zach jednakowi... każdy korzysta ze sposobności... Może będzie ją 
chciał pocałować? Ale nie! on jest inny niż wszyscy. Gdyby nawet 
tacy poważni ludzie myśleli o głupstwach, to już byłoby źle... Cieka- 
wość, eo tćż może być nadzwyczajnego w takim pocałunku?... Ma- 
rychna raz się śmiała i powiedziała, że nie wierzy, aby narzeczeni się 
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nie pocałowali, jeśli się bardzo kochają, że to przychodzi samo z sie- 
bie i że niepodobna się ustrzedz. Mama znów utrzymuje, że to dowo- 
dzi złego wychowania, bo jak się małżeństwo zerwie, to potóćm nikt 
pannie nie odejmie obcałowania. Kto wić, ezy pomimo braku logiki, 
nie ma w tém ostatnićm trochę prawdy... ale co się téż wtenczas czu- 
je?... Gdy ją pocałował w rękę, pierwszego dnia przy wszystkich, to 
nie nie czuła, ale wtedy w altanie było jćj jakoś dziwnie. Widocznie, 
pocałunki są różne i gdyby on teraz chciał... ale nie, i on nie będzie 
i ona nie będzie chciała. To jest zanadto głupie, oni będą inni niż 
wszyscy. 

Zadyszana wbiegła do altany. Krępie byłi czekał i zaraz po- 
czął ją wypytywać, co ma mu do powiedzenia. 

Głos mu trochę drżał, bo przez tę godzinę spędzoną samotnie 
i w oczekiwaniu, przesunęło się przez jego głowę Bóg wić co. Naj- 
prawdopodobniejszćm to mu się wydawało, że ona się rozmyśliła i że 
mu chce o tém powiedzićć jaknajprędzćj, żeby się nie łudził. Cierpiał 
tak, w tćj niepewności, że już zaczął w końcu pragnąć najgorszego, 
byle prędzćj. 

A opa tymczasem, zobaczywszy go, dopićro teraz sobie przypom- 
niała po co przyszła i zaraz zaczęła opowiadać, jak się bała, że on je- 
szcze dziś powić wszystko rodzicom i jak go chciała prosić, aby się 
wpierw naradził z Marychną, bo rodzice są czasami trochę dziwni, 
ogromnie zwracają uwagę na różne formy i mogliby mu bezwiednie 
zrobić przykrość. 

Wtedy jego ogarnęła szalona radość. Nie odpowiedział jéj, tyi- 
ko począł ją całować po rękach i śmiał się ze szczęścia tak, że aż ona 
zaczęła się śmiać razem z nim i nie się nie bała. 

— Z czego pan taki zadowolony? — pytała, odbićrając mu ręce, 
które on miał widocznie ochotę pozjadać —czy z tego, że ja przez cały 
wieczór użyłam tyle strachu? Myślałam, że pan lepszy! 

— Ależ nie, nie! — wołał wesoło. —Ja się śmieję z siebie, bo mnie 
tu Bóg wić co chodziło po głowie. Pani ani przypuszcza co, a ja tóż 
nie powiem, żeby nie wymówić w złą godzinę. 

Pociągnął ją na ławeczkę, na którą po mimowolnćm zawahaniu 
się usiadła i począł teraz mówić, że on jaknajdłużćj chowałby swoje 
szczęście w tajemnicy przed całym światem, ale że za parę dni kończy 
mu się urlop, że musi wyjechać i że dlatego postanowił prosić pana 
Zmamienieckiego, aby zechciał pomówić o nim z jéj rodzicami. Wić, 
że oni nie bardzo chętnie się na to zgodzą, bo przecie takiego skarbu 
nie mogą oddać pierwszemu lepszemu, a jego nie bardzo znają; ale ufa, 
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że uwierzą w jego wielką miłość i że może za wpływem pana Zmamie- 
nieckiego nie będą się długo opićrali. 

Blask od jeziora padał na jasną główkę i sukienkę dziewczyny 
i na czarną głowę mężczyzny, zapatrzonego w nią, jak w szczęście. 

Mówili jeszcze o pani Marychnie i o tém, że trzeba jéj koniecz- 
nie wszystko powiedzićć jeszcze dzisiaj, a potćm panna Emileia się 
podniosła i powiedziała, że już musi wracać. 

Ale Krępie nie chciał jćj puścić. 

— Nie, nie, jeszcze chwileczkę—powtarzał—co pani szkodzi, że 
ja przez pięć minut dłużćj popatrzę na mój raj? 

I zaraz począł na nią tak patrzóć, że choć było ciemno, uczuła 
w sobie niepokój i zerwała się, 

— Nie można, już późno; jutro pan znowu zobaczy swój raj czy 
maj, czy może wiosnę; a teraz dobranoc. 

Żartowała, by pokryć niepokój i nie podając mu ręki, zwróciła się 
ku domowi. 

— Jakto, nawet mi pani nie poda rączki—zawołał za nią—czyż 
teraz mam posiadać mnićj praw, niż dawnićj? 

Dosłyszała w jego głosie wymówkę i smutek. Więe stanęła i wy- 
ciągnęła rękę; ale gdy zaraz potćm chciała mu ją wyrwać i uciekać, on 
ja przytrzymał i począł okrywać pocałunkami, delikatnemi jak dot- 
knięcie kwiatu. 

Wtedy uczuła znowu, że jéj serce zadrżało, że to drżenie ogarnia 
ją całą i nie uciekała, bo ją nagle zdjęła szalona ciekawość. Była na 
siebie zła, ale stała, a on wtenczas sięgnął po drugą rękę, całował 
obie, coraz, coraz moenićj, aż w końcu pociągnął dziewczynę ku sobie 
i objął ramieniem. 

Dojrzała wtenczas, że mu oczy dziwnie błyszezały, uczuła jego 
oddech na swojćm czole i nagle, jakby odepchnięta niewidzialną siłą, 
wyrwała się i uciekła. 

Gdy mu znikła, Krępie się zatoczył jak pijany, wsiadł w swoją 
łódkę, pół nocy spędził na jeziorze, a nazajutrz rano udał się do ga- 
binetu pana Znamienieekiego i trochę nieśmiało przedłożył mu swoją 
prośbę. 

Lecz pan Znamieniecki nie okazał wielkiego ździwienia. Prze- 
ciwnie, nawet się przyznał, że oddawna tego się spodzićwał; powie- 
dział, że jeśli panna Emilia jest podobna do Bodziewiczowćj, to mu 
tylko można powinszować i przyrzekł, że jeszcze dziś pojedzie do Ka- 
mionki i pomówi z Olchowiczami. 

— Dobrze pan zrobiłeś—kończył-—żeś mnie tę misyę powierzył, 
nie dlatego, żeby to miało wpłynąć na sam rezultat, ale że to ich le- 


KAT + 269 


pićj usposobi, bo Olchowicze są trochę zacofani i bardzo przywiązani 
do dawnych tradycyi. Jestem pewny— dodał z uśmiechem — że pan 
bardzo urośniesz w ich oczach, właśnie dlatego, iż posiadasz znajo- 
mość starych form i zwyczajów. 

Mówił miarowym głosem, jak zwykle i nawet nie położył pióra, 
które trzymał w ręku; ale gdy Krępie począł mu dziękować, popatrzył 
na niego uważnićj i wstał. 

— Widzę, żeś pan bardzo zaatakowany — rzekł — i że młodość 
zawsze będzie żyła wiarami i złudzeniami. Niech panu los da tyle 
szczęścia, ile pan go jesteś wart. Życzę z duszy. 

Uścisnął mu rękę silnie, a potćm zaczął chodzić po pokoju za- 
myślony. 

— Wolałby, żeby Zygmunt tak przyszedł do niego — pomyślał 
Krępie i aby sobie skrócić czas, poszedł do biblioteki czytać. 

A w Kamionce nie oczekiwano dzisiaj żadnych nadzwyczajnych 
wypadków, pomimo że pani Marychna była jakaś zamyślona, a nawet 
niespokojna i często coś szeptała z siostrą. 

Pani Olchowiczowa domyślała się, że to mowa o balu u państwa 
Stobiekich, nie przeszkadzała córkom, z kawałków starćj materyi fa- 
brykowała nowe krawaty dla męża i zięcia i trochę niespokojnie ocze- 
kiwała rezultatu tych szeptów. Pan Olehowiez, jak zwykle, po obie- 
dzie położył się na drzómkę i chrapał na tony nader urozmaicone i tak 
ich zastał Znamieniecki, l 

Pomimo dalekiego pokrewieństwa i bliskiego sąsiedztwa, właści- 
ciel Karolówki bywał w Kamionce rzadko, bowiem wogóle bywał mało 
i skutkiem tego jego wizyty były cenione, Aby w niektórych okoli- 
cach na wsi uzyskać patent na arystokracyę i być pożądanym, trzeba 
tylko niezbyt często odwiedzać sąsiadów. 

Pani Olchowiczowa, dowiedziawszy się o przyjeździe kuzyna, 
podniosła gwałt. Wysłała obie córki aż do przydpokoju, kazała obu- 
dzić męża, a sama zrzuciwszy szlafroczek, włożyła świćżo uprasowaną 
suknię i nową koronkę. 

W pokoju bawialnym zastała już wszystkich zebranych i ździwi- 
ła się, że córki ledwie ją zobaczyły, podniosły się i wyszły. Ale ździ- 
wienie jćj wzrosło, gdy dostrzegła, że Znamieniecki jest ubrany jak 
na pierwszą wizytę, wreszcie doszło do kulminacyjnego punktu, gdy 
pocałowawszy jćj rękę, od razu zapowiedział, że przyjechał w misyi 
bardzo poważnćj. 

Usiadła trochę zatrwożona, ale więcćj ciekawa i ła oczy 
w twarzy gościa, Olchowicz uczynił to samo, poprzednio nos utarłszy, 
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a gość rzucił wzrokiem na swoje paznogcie i bez uśmiechu oraz wstę- 
pu, rzekł: 

— Kolega i przyjaciel mojego syna, pan Andrzćj Krępie, za mo- 
, jóm pośrednictwem prosi was, szanowni kuzyni, o rękę waszćj córki, 
panny Emilii. 

Milezenie. Pani Olchowiczowa zaczerwieniła się, uniosła trochę 
na kanapce i znów siadła, pan Olehowicz szerzćj, niż zwykle, otworzył 
oczy i usta i patrzył na żonę, to na gościa i zrobiło się w pokoju tak 
cicho, że niemal można było słyszćć bicie sere dwóch sióstr, przytulo- 
nych do siebie, na kanapie, w sąsiednim pokoju. 

Wtedy pan Znamieniecki powiódł oczami po twarzach gospoda- 
rzy i rzekł miarowo: 

— W moim dzisiejszym obowiązku nie leży udzielanie rad, je- 
dnakże życząc państwu dobrze, muszę powiedzićć, że gdybym posiadał 
córkę i gdyby ona powzięła sympatyę dla takiego człowieka, jak pan 
Krępie, to miałbym o nićj wysokie wyobrażenie i oddałbym ma ją bez 
wahania. 

— Racya, święta racya! —zachuczał na to gospodarz i wyciągnął 
do gościa rękę. — Nie ma jak fach w garści i jeżeli tylko Emilcia się 
zgodzi... Emilka! 

Ale tu pani Olchowiczowa mu przerwała. 

— Czekaj! — rzekła porywcezo, poczóm zwróciła się do Znamie- 
nieckiego.— Opinia szanownego kuzyna i jego pośrednictwo w tćj spra- 
wie, mówią wiele na korzyść pana Krępiea, ale pomimo to ani rodzina 
tego pana, ani jego majątkowa pozycya, nie są wcale nadzwyczajne. 
Emilcia ma dopićro ośmnaście lat i choć rzeczywiście, przez te dwa 
lata jak bawi w domu, nie miała dużo partyi, to nie dowód, by potrze- 
bowała chwytać taką, jaka się zdarza. Nie jest przyzwyczajona do 
mierności, a pan Krępie nie może jćj ofiarować nic więcćj. 

Gospodarz popatrzył na żonę wytrzeszczonemi oczami, potém 
zwrócił wzrok na gościa i jakby stamtąd zaczerpnąwszy natchnienia, za- 
huezał znowu: 

— Rodzina głupstwo! jak postęp to postęp! Ja nawet wolę po- 
rządnego chłopa, niż takiego karczmarza szachraja, jak ojciec Stobie- 
kićj. A pozycya?.., a cóż to, czy to on nie może zostać dyrektorem, ad- 
ministratorem, albo reprezentantem? Czy to Zygmuntowi źle? Ile on 
ma teraz ten twój Krępie, kuzynie? 

Zmamieniecki przyglądał się obojgu państwa Olchowiczom z pew- 
nego rodzaju skrzywieniem ust, które tak dobrze mogło oznaczać szy- 
derstwo, jak i znudzenie lub niesmak i na zapytanie gospodarza od- 
parł, że nawet dobrze nie wić, jaką Krępie ma pensyę, ale że prawdo- 
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podobnie musi mićć na utrzymanie żony, jeśli się chce żenić i że jemu, 
to jest Znamienieckiemu, zdaje się, że tu może należałoby się przede- 
wszystkićm zapytać o zdanie panny Emilii. 

— Racya! — zgodził się natychmiast Olchowiez, któremu najwi- 
docznićj było pilno i nie czekając krzyknął Emilka! 

Znamieniecki aż drgnął i z podziwem spojrzał na pierś gospoda- 
rza, która umiała na taki głos się zdobyć, a w tém weszła panna Emi- 
lia z panią Marychną i nie puszczając ręki siostry, do ojca się zbliżyła 
i stanęła. 

— Kuzyn Znamieniecki—zaczął wtedy Olchowicz tonem uroczy- 
stym prosi nas o twoją rękę dla pana Krępiea. Cóż, chcesz tego pa- 
na, czy nie chcesz? Gadaj, a szczerze! 

— Tak, ojezulku, chcę. Pan Krępie wić o tém i w przeciwnym 
razie nie prosiłby was o- mnie. 

Dziewczyna powiedziała to wyraźnie i choć miała wielką ochotę 
albo uciec, albo przynajmnićj opuścić rzęsy, wytrzymała wzrok rodzi- 
ców i Znamienieckiego do końca. i ' 

A Olchowiezowi teraz stanęły łzy w oczach. SŚchwycił głowę 
córki w obie ręce, całował ją i mówił: 

— To ci panie zuch dziewczyna, ani się zająkuęła! Ten tego— 
za mąż nie pójdę, aż tui jest zięć i do tego fachowiec. No, ruszaj do 
matki! 

Popchnął ją w kierunku kanapy, gdzie pani Olehowiczowa 0szo- 
łomiona, z pełną głową porwanych myśli — sto rubli miesięcznie, syn 
chłopa, wnuk karczmarza, fachowiec, Znamieniecki dałby córkę — na- 
chyliła się i pocałowała pannę Emilię w głowę. 

Ceremonia została skończona, ku wielkićj zdaje się uldze swata 
inarzeczonćj. Zdecydowano jeszcze, że Krępie może przyjechać po- 
dziękować, ale że o ślubie, a stało się to na wyraźne żądanie pani Ol- 
chowiczowćj —wtedy dopićro będzie mowa, gdy narzeczony dostanie 
odpowiednią posadę—i pan Znamieniecki odjechał. 

Na ganku Krępie na niego czekał, ale z twarzy Zygmuntowego 
ojea zawsze trudno było coś wyczytać, a dziś mnićj niż zwykle — tak 
się przynajmnićj wydało młodemu. 

Przeszli do gabinetu, Znamieniecki spokojny i chłodny, Krępie 
wzruszony i milezący i dopićro wtedy pierwszy zapytał: 

— Jaką pan masz właściwie pensyę, panie Andrzeju? 

Zapytany spojrzał na niego ze ździwieniem. 

— Sto rubli miesięcznie, ale na Nowy rok mam nadzieję, że mi 
podniosą—odparł i zmarszczył brwi. Panna Emilia nie jest wymaga- 
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jąca—mówił dalćj--wiem, że się nie lubi bawić i stroić i prócz tego, 
chyba mnie najwięcćj obchodzi to, by mojćj żonie niczego nie 
brakło. 

-— Nie ulega kwestyi, ale rodziców także obchodzi, czy ich 
dziecko będzie miało to, do czego przywykło. Temu się trudno 
dziwić. 

— Więc?— zapytał Krępie i przygryzł usta. 

— Więc możesz pan jechać podziękować rodzicom, a o ślubie 
nie ma być mowy, aż pan dostaniesz odpowiednią posadę. 

Oczy Krępica zajaśniały przy pierwszych słowach, pociemniały 
przy ostatnich. Wyciągnął do Znamienieckiego rękę, podaną sobie 
uścisnął gorąco, ale rzekł chłodno: 

— Czy można się dowiedzićć, od jakićj sumy zaczyna się pen- 
sya, odpowiadająca wymaganiom państwa Olchowiezów? 

— Tego nie wiem, ale czyż pan nie wspominałeś, że Aromacki 
wychodzi od Kotte'go i że po nim zawakuje posada szefa biura? 

,— I owszem, wychodzi od października. 

— Któż przypuszczalnie wejdzie na jego miejsce? 

— Skąd to można wiedzićć? Biorąc pod uwagę lata służby, po- 
winien iść inżynier Rańkowski. 

— A biorąc pod uwagę oddane usługi? Zdaje mi się, że pan 
zrobiłeś im jakieś przeróbki, czy poprawki i oszczędziłeś fabryce sporo 
wydatków? 

Krępie milczał z głową spuszczoną, wreszcie rzekł: 

— Na to nie można liczyć. Tu wszystko znaczy szczęście i ka- 
prys pana Rottego, a ja za sto dwadzieścia rubli, a nawet za sto, 
mogę utrzymać siebie i żonę. Sam, nie wydawałem całćj pensyi. 

Zmamieniecki podniósł głowę. 

— Nie wydawałeś pan? — powtórzył. — Proszę mi wybaczyć nie- 
dyskrecyę, ale znam pana tak dawno i tak dobrze, że sobie na nią po- 
zwalam—czy mogę wiedzićć, ile pan zdołałeś zaoszczędzić? 

— I owszem. Zaraz w pierwszym roku trochę odłożyłem, ale 
niewiele, w drugim schowałem dwieście rubli, w trzecim tyleż, a w tym 
może zaoszczędzę czterysta, albo i więećj. Zawsze miałem zamiar 
stworzyć rodzinę, dlatego nie wydawałem wszystkiego i gdyby nie 
nadzwyczajne wydatki, odemnie niezależne, miałbym jeszcze o parę 
set rubli więcćj. Państwo Olehowiczowie mogą być zupełnie spokojni 
o swoje dziecko. 

— Masz pan zupełną racyą, rzeczywiście mogą być spokojni, ale 
zawsze będzie lepićj, gdy pan zostaniesz szefem biura. Trzy tysiące 
rubli, to niezła pensya na nasze stosunki. 
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— Bezwarunkowo, ale ja nie lubię budować zamków na lodzie. 
Państwo Olehowiczowie muszą mi dać córkę, chociaż szefem nie będę. 

Zostawił Znamienieckiego, wyszedł cały wzburzony i przebiega- 
jąc ogród, układał w głowie plany kampanii, mającćj zwalczyć wygó- 
rowaną pieezołowitość rodzicielską. Ale wszystkie zawiodły. W Ka- 
mionce przyjęto go grzecznie, pan Olehowicz nawet go pocałował 
w głowę, ale o ślubie nie chciano ani słuchać, ani mówić, a właściwie 
nie chciała mówić pani Olchowiczowa. 

— Jak pan będziesz miał przynajmnićj dwa tysiące rubli rocz- 
nie, to dobrze — mówiła — teraz nie ma o ezém mówić. Jesteście 
młodzi, możecie czekać, my jesteśmy starzy, musimy za was ra- 
chować. 

Młodzi byli, to prawda, ale właśnie dlatego, on najchętnićj byłby 
Ją zabrał ze sobą zaraz. On na myśl, że odjedzie i zostawi ją samą, 
nawet bez pani Marychny, niemal drętwiał. 

A ona? — Panna Emilcia spodzićwała się większego oporu ze 
strony rodziców, oczekiwała walki, chciała być bohatćrką, która prze- 
cież coś robi, a gdy wszystko poszło gładzćj, niż myślała i żadnych 
trudności do łamania nie było, uczuła się zawiedzioną i nawet trochę 
niezadowoloną. Wprawdzie mogła walczyć i teraz, ale siostra jćj wy- 
tłómaczyła, że lepićj się mamie nie sprzeciwiać, że panu Krępieowi 
mogą niedłago podnićść—i ona sama zresztą czuła, że robić kwestyę 
tylko o przyśpieszenie ślubu, nie o sam ślub, nie warto i nawet nie bar- 
dzo przyjemnie. 

Nie wiedziała, że zgoda matki nie była zupełną, że w jćj umyśle 
jeszcze tkwiła nadzieja lepszćj partyi dla córki; nie wiedziała tego 
i zgodziła się na wszystko. 

Krępie odjechał, a dziewczyna długo nie mogła zapomnićć 
wzroku, jakim ją żegnał i smutku widocznego na twarzy narzeczonego 
i długo sobie wyrzucała, że sama ani połowy tego wszystkiego 
nie czuła. 


VIII. 


W biurze technicznćm Rotte et C. pod pokrywką jednostajnego 
trybu życia, gotowało się. Pan Aromacki przechodził na dyrektora 
konkurencyjnćj firmy Stelskiego, posada szefa miała zawakować, 
wszyscy się interesowali, kto wejdzie na jego miejsce, i wielu miało 
nadzieję. 
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Przy dwóch sąsiadujących ze sobą biurkach Krępica i Rańkow- 
skiego najmnićj zajmowano się tą sprawą. Krępie pomizerniał i stał 
się nadzwyczajnie w sobie zamkniętym, — Rańkowski zwykle mówił 
nie wiele, a teraz miał smutek w domu, więc milezał jeszcze chętniej 
niż zwykle, cały pogrążony we własnych myślach. 

Panna Winia była cbora. Wróciła z letnich kolonii zdrowa i we- 
soła i nagle ni stąd, ni zowąd zasłabła. Rańkowski doskonale pamię- 
tał ten dzień, bo choć się z tém nie zdradzał, najstarsza córka była je- 
go dumą i najwięcćj zajmowała miejsca w jego sercu. Siedzieli przy 
wieczornćj herbacie. Panna Winia opowiadała szczegóły ze swego 
pobytu na wsi, potćm on zaczął opowiadać o nowinach biurowych 
i właśnie mówił o Krępieu, że się żeni z Emilką Olchowiczówną, gdy 
dziewczyna zbielała mu w oczach i pogięła się na krzesło. 

Ciągle ją taką widział, a choć panna Winia po dwóch dniach 
silnćj migreny przyszła do siebie i teraz znowu na lekcye biega, on 
widzi, że jest mizerniejsza niż zwykle, że mnićj mówi i że Jéj jeszcze 
coś jest. (Czasami w nocy zdejmuje go taki niepokój o to zdrowie, że 
wstaje z łóżka, idzie do pokoju córek i z trwogą przygląda się wyciąg- 
niętćj twarzyczce starszćj. 

Krępie wić o jego smutku, sam przyznaje, że panna Winia nie 
wygląda zdrowo, Rańkowski wić o kłopotach Krępica i dlatego, choć 
do siebie nie mówią, najlepićj im razem. 

Wrzesień miał się ku końcowi, Aromacki nie wiele się zajmował 
biurem, które lada dzień miał opuścić, główne czynności spadły teraz 
na Krępica, jako najlepićj obeznanego z robotami, ale o tém, kto bę- 
dzie szefem, nikt nie jeszcze nie wiedział i wszyscy żyli nadziejami. 

Pani Bodziewiczowa wróciła ze wsi w połowie września. Pozosta- 
wiła pannę Emilcię zdrową i wiele spokojniejszą i miewała teraz od 
nićj częste listy, których Krępie wyglądał jak kania dżdżu. 

Listy były z początku swobodne i niekiedy nawet wesołe, ale 
przy końcu miesiąca przyszedł jeden, który zabrał narzeczonemu re- 
sztę spokoju. 

„— Mama — pisała panna Emilcia — była zaraz po twoim wy- 
jeżdzie u państwa Stobiekich i musiała tam uknuć jakieś nowe plany, 
bo ni stąd ni zowąd pan Józef był już dwa razy w Kamioncee, a ja mam 
przyjemność coraz częścićj słyszóć nawiasowe uwagi, o niepewnym 
chlebie inżynierów, którzy są dziś tu, jutro tam i o spokojnóm życiu 
ludzi zamożnych na wsi. To wszystko byłoby mniejsza, gdyby nie 
wzrastający chłód mamy, który takie robi na mnie wrażenie, że mi się 
zdaje, jakbym od rana do nocy popełniała zbrodnie. Na dworze coraz 
zimnićj, w domu także, ty i pan Andrzćj popsuliście mnie przez waka- 
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cye i teraz mi smutno, bo nawet nie mam do kogo powiedzićć: „Tom- 
kowi zimno”. 

„Wogóle dochodzę do przekonania, że nie umiem uszczęśliwiać 
ludzi, że niewiadomo po co żyję i że jestem do niczego. Zdaje się, żę 
pan Andrzćj robi lichy interes.” 

Pani Bodziewiczowa nie chciała tego listu pokazać przyszłemu 
szwagrowi, ale w końcu zniewolona jego prośbami, pokazała. Pan 
Andrzćj zaś, przeczytawszy go, całą noe nie spał, tylko latał po poko- 
Ju, a na drugi dzień poszedł do fabryki i wyglądał jak Hamlet. 

Tego dnia pan Aromacki opuścił biuro, a żegnając się z kolega- 
mi, na samym końcu podszedł do Krępica i usunąwszy się z nim pod 
okno, zaczął mówić—że u Rotte'go nikt się niczego nie doczeka, że na 
szefa ma podobno przyjść kuzyn pani Rotte, pracujący obecnie w jed- 
nćj z fabryk łódzkich, że Stelski potrzebuje teraz zdolnego inżyniera, 
któremu dałby odrazu sto dwadzieścia rubli miesięcznie, na Nowy rok 
sto pięćdziesiąt, a za jakie dwa lata najdalćj, powierzyłby mu kierow- 
nietwo i że on, Krępie, powinien z takićj sposobności skorzystać i rzu- 
cić tutejszą fabrykę. 

— Od kiedy?—zapytał Krepic. 

— Jakto od kiedy? Właśnie zaraz, choćby od dziś. Oni tam 
mają jakiegoś niedołęgę szefa, którego narazie nie mogą usunąć, jed- 
nego ze zdolniejszych inżynierów muszą wysłać do Odesy, a wten- 
czas nie będą mieli w biurze nikogo, ktoby im dobrze poprowadził 
roboty. 

Krępie się zamyślił. 

— Szkoda, żeś mi pan nie powiedział wcześnićj, chociaż—i tak 
byłoby zapóźno. Niech poczekają do Nowego roku, niech mi dadzą 
sto pięćdziesiąt rubli i pewność, że za jakie pół roku będę miał dwa 
tysiące, to pójdę. 

— Nie łatwiejszego, jak to, ale pan musisz przejść zaraz, naj- 
późnićj od połowy października. 

— Niepodobieństwo. Pan chyba rozumićsz, ileby na tém straci- 
ła firma Rotte' go. Tak się nie robi. 

Aromacki spojrzał na niego z politowaniem. 

— Właśnie tak robi każdy, kto dba o swój interes. To jest naj- 
ważniejsza zasada etyki klas przemysłowych. Fabrykanci nie liczą 
się z interesami swoich urzędników, zatém i urzędnicy nie mają wzglę- 
dem nich podobnych obowiązków, ale ponieważ zawsze im doliczają 
do aktywów figiel zrobiony firmie współzawodniczącćj, więc dbałość 
o własne aktywa, nie może być poczytana pracującemu za nieuczci- 
wość. Będziesz pan miał dobrą markę u Stelskiego. 
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— Wątpię, bo w takim razie, mógłbym i jemu zrobić coś po- 
dobnego w przyszłości. Jeżeli na Nowy rok, to zgoda — uprzedzę 
Rotte' go, 

Aromacki się skrzywił. 

— Nie wiem, pomówię ze Stelskim, ale pan się jeszcze namyśl. 
We dwóch postawilibyśmy ich na nogach, trochę pewniejszych niż 
Rotte'go. 

Rozstali się. Krępie wrócił do swojego biurka, pochylił się nad 
papierami, a myślą poleciał do Kamionki, gdzie nawet nie było ko- 
mu powiedzićć: „Tomkowi zimnó”. 

Jak on chętnie rozgrzałby tę swoją białą dziecinę, ale na to trze- 
ba mićć dwa tysiące rubli, a chcac mićć dwa tysiące rubli, trzeba po- 
pełnić podłość. 

Nawet się nie zastanawiał, czy propozycya Aromackiego rzeczy- 
wiście była aż podłą, Wiedział, że choćby nawet chciał, było w nim 
coś, coby się oparło i nie dało mu skrzywdzić firmy Rotte go, więc 
pocóż tę kwestyę rozbierać? 

-A tymczasem szefa nie naznaczono, roboty zaś przybywało z każ- 
dym dniem. W sali technieznćj przesiadywano teraz do siódmćj, 
a czasami nawet do ósmćj wieczorem. Krępie kierował robotami, 
pracował za trzech i co miesiąc odbićrał swoje sto rubli. Zaczęto 
szemrać. Ici, którzy współzawodniczyli do kierownictwa biurem i ei, 
którzy nie mieli żadnych nadziei, oburzali się na Rotte go i na wyzysk, 
ale to nie zmieniło położenia. 

W pierwszych dniach grudnia Rotte odwiedził salę techniczną 
i zatrzymał się w nićj dłużćj niż zwykle. Krępiec udzielał mu wska- 
zówek i objaśnień i choć był teraz mało spostrzegawczym, pomimo to 
zauważył, że Rotte przygląda mu się badawezo. 

Po skończonćj wizycie fabrykant pożegnał urzędników, ale Krę- 
pica zabrał ze sobą i wyszedłszy razem z nim z sali, rzekł. 

— Cóż i Aromackiego nie ma i jakoś sobie radę dajemy? 

— Dajemy— odparł Krępic—ale jest ciężko, bo roboty dużo. 

— Hm... zapewne. Trzeba będzie pomyślóć o szefie i jeszcze 
ze dwóch inżynierów przybrać. Ten młody Znamieniecki to dyabeł 
nie człowiek. Odebrał robotę Stelskiemu i teraz znowu zawalił nas 
obstalunkami. 

Fabrykant uśmićchnął się z zadowoleniem. 

— Podobno Stelski proponował panu miejsce u siebie?—zagad- 
nął nagle. 

— Tak, ale za późno. Nie chciał czekać do Nowego roku. 

— A na Nowy rok byłbyś pan poszedł? 
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— Byłbym poszedł. 

— Hm... czemu nie?... Żenisz się pan... pisał mi stary Znamie- 
niecki... o tym szefie trzebaby pomyśleć... Jak panu się zdaje, kto 
byłby najodpowiedniejszy z biura? 

Przyglądał się młodemu inżynierowi z pod oka, a Krępie przy- 
gryzł wąsy białemi zębami i siląc się na ton mowy spokojny, 
odparł: 

— Moje osobiste interesy nie mają nie wspólnego z interesami 
fabryki, a co do posady szefa, to zważywszy na lata pracy, to posada 
należy się inżynierowi Rańkowskiemu. 

— Hm... zapewne... lata pracy... czasem zdolności więcćj zna- 
czą... Zdaniem pana, na czém fabryka więcćj zyskała, na pracy Rań- 
kowskiego, czy tóż... hm... 

Krępie spojrzał na swego pryncypała niemal z pogardą. Ten 
człowiek wiedział, że w jego własnym interesie leżało oddać kierow- 
nietwo biurem jemu—Krępicowi, ale nie miał poprostu siły odmówić 
sobie przyjemności, jaką mu robiły prośby zanoszone przed jego po- 
tężne oblicze, ani tóż wyrzec się roli łaskawego dobroczyńcy nie 
Z ii, kieszeni. 

- W zakresie pracy inżynierskićj nie leży wydawanie sądu 0 za- 
FAB i zdolnościach pracowników fabryki, to rzecz właściciela — 
odrzekł sucho i skłoniwszy się, wrócił do sali technicznej. 

Posada szefa znowu została w zawieszeniu i dopićro przy końcu 
grudnia Krępic otrzymał papićr, w którym go mianowano kierowni- 
kiem biura technicznego firmy Rotte et C., z pensyą dwóch tysięcy pię- 
ciuset rubli rocznie. 

Fabrykant musiał się zadowolnić prośbą starego pana Znamie- 
nieckiego, który listownie polecił mu przyjaciela syna, ale zaoszczę- 
dził na tém czerysta pięćdziesiąt rubli do Nowego roku i pięćset rubli 
rocznie do czasu, w którym podniesienie pensyi nowego szefa stanie 
się przykrą, ale nieuniknioną koniecznością. 

Lecz Krępie nie zastanawiał się nad kwestyą, czy i jaki interes 
zrobiła na nim, „przezacna” jak ją zwał Kubacki, firma. Zamiast na 
obiad, poleciał wprost z biura na Złotą i podzielił się swojćm szczę- 
ściem z panią Bodziewiczową. U nićj, napisał zaraz list do państwa 
Olehowiezów, doniósł im, że już może ofiarować ich dziecku pensyę, 
jakićj od niego żądali, że jeśli mu pozwolą, to on na Boże Narodzenie 
wpadnie na parę dni do Kamionki i zapomniawszy o całym chłodzie, 
z jakim go traktowała matka narzeczonćj, w gorących słowach prosił 
o naznaczenie dnia ślubu. 
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Miał teraz skrzydła u ramion, co chwila eałował dzieci albo ręce 
pani Marychny i twierdził, że na świecie nie ma nie lepszego nad 
ludzkie życie. 

A w parę dni potém słońce wydało mu się jeszcze jaśniejszćm. 
Pan Olchowiez odpisał, że się bardzo cieszy z takiego obrotu rzeczy, 
że nigdy nie wątpił, aby człowiek z fachem w ręku, nie dał sobie rady, 
że na Boże Narodzenie powitają go z radością i że wtenczas postano- 
wią wszyscy razem o dniu ślubu. 

Pojechał więc i trzy dni spędzone w cichćj Kamionce, wtulonćj 
teraz w śniegi i szrony, przeszły mu jak sen. 

Pan Olchowicz mówił głośnićj niż zwykle, dzieląc się opłatkiem, 
długo szeptał coś do ucha córki i potóm nie widząc, że pobladła i ma 
łzy w oczach, śmiał się, aż mu się trząsł brzuch i z oczu łzy płynęły; 
pani Olchowiczowa była dla niego tak dobrą i serdeczną, że i dla ro- 
dzonego syna chyba nie byłaby serdeczniejsza, a panna Emilcia cho- 
dziła trochę zamyślona i smutna, ale on umiał nietylko rozpraszać smu- 
tek, lecz nawet wywoływać pusty śmićch na usta narzeczonej. 

Pomimo, że nie miał czasu za wiele, wpadł na parę godzin do Ka- 
rolówki. Zima nie dawała mu się uczuć w Kamionce, przeciwnie, lubił 
nawet stawać z narzeczoną w oszklonych drzwiach saloniku i patrzóć 


na ogród, biały od śniegu i błyszczący od słońca. W duszy miał blaski, > 


od których szrony zapalały się i zamieniały w brylanty i opale; ale 
w Karolówce zima była w parku, zima przechadzała się po pustych 
pokojach i szerokich wschodach, patrzyła nietylko ze stalowych oczu 
gospodarza, ale nawet z wyblakłych i zaczerwienionych oczu Boni 
i zdawała się mówić—jam jest śmierć, nietylko dla kwiatów i ziemi, 
ja pochłaniam i nadzieje, gaszę młodość i szczęście i warzę serca 
ludzkie. 

Chłodno było i mroczno w Karolówce i Krępie, który miał w so- 
bie nieprzebraną ilość ciepła i światła, pożałował z głębi duszy Zy- 
gmuntowego ojca. 

| — Że tóż są ludzie — myślał — którzy sobie taki chłód stwa- 
rzają sami i którym jest w tym chłodzie dobrze. On-by nie wyżył tak, 
nie rozumiał, jak mogli żyć inni i chętnie obdarowałby własnćm cie- 
płem tych wszystkich, którzy mówią: „Tomkowi zimno.” 

Ale pan Znamieniecki nie nie wspominał, żeby mu było zimno. 
Przeciwnie, dowiedziawszy się o świetnych interesach, jakie Zygmunt 
robi w Odesie, wpadł w tak dobry humor, w jakim go Krępie nigdy 
nie widział. Żartował z niego, że mógłby od przyjaciela wziąć parę 
lekeyi, że Rotte zyskał na nowym szefie pięćset rubli na czysto, że mi- 
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lionerem pewno nigdy nie będzie, ale że za to los da mu dobrą i ładną 
żonę, eo także dużo warte. 

Potćm mówili o ślubie, na który Krępic miał nadzieję, że może 
ściągnie kolegów. Na Zygmunta liczył na pewno, Znamieniecki wszak- 
że zrobił uwagę, że dwudziesty siódmy luty wypada w same kontrakty 
kijowskie, kontrakty zaś są tém dla Zygmunta, czóm żniwa dla go- 
spodarza. 

Krępie wiedział o tćm, ale nie wątpił, że pomimo to, przyjaciel 
oderwie się, na jakie cztery, pięć dni i poprowadzi mu narzeczoną do 
ołtarza. Nim jeszcze ślub został oznaczony, pisał do niego i Zygmunt 
przyrzekł mu to uroczyście. 

— Przyjedzie, inaczćj nie byłbym zupełnie szczęśliwy — myślał 
sobie teraz, ale z tą myślą nie zwierzył się Znamienieckiemu. — 
Wszystko się tak składało jak marzył, dlaczegoż to miałoby go 
zawićść? 

Po świętach z innćm już wrażeniem niż w sierpniu opuszczał Ka- 
mionkę. Przecież jechał przygotowywać gniazdko dla swego jasnopió- 
rego ptaka, a gdy jeszcze raz tu powróci, nie wyjedzie już sam! Ona 
będzie z nim i od tćj chwiłi nie opuści go, aż do śmierci. 

Pani Bodziewiczowa dopomagała mu w przygotowaniach z iście 
kobićcą namiętnością. Razem wyszukali mieszkanie, składające się 
aż z pięciu pokoi i położone przy ulicy Smolnćj z widokiem na ogrody, 
razem kupowali meble, wybierali obicia i sprzeczali się o kolory, w któ- 
rych pannie Emilii najlepićj, razem pilnowali tapieera, by im nie wy- 
krzywił genialnych pomysłów, a Bodziewicz był teraz tak życzliwie 
usposobiony dla panny Emilci, że tylko raz dał uczuć żonie, o ile on 
i dzieci są nieszczęśliwemi i opuszczonemi istotami. 

Wreszcie gniazdko zostało usłane i Krępie cieszył się teraz swo- 
Jóm dziełem, jak dziecko. Największy zachwyt budził w nim gabine- 
cik przyszłćj pani Krępicowćj, podarek od Zygmunta. Były w nim 
obicia bursztynowego koloru, ujęte w rzeźbiony, srebrny gzćms, były 
niziutkie kanapki i foteliki, kryte błękitnym pluszem, haftowanym 
w pstre kolibry, podłogę zaścielał wielki dywan, na czarnćm biurecz- 
ku srebrny kałamarz, pióro i teka z papićrem listowym oczekiwały na 
swoją przyszłą właścicielkę, z rzeźbionćj szafki wyglądały książki do- 
brane troskliwie przez przyszłego męża i pana, a z sufitu zwieszała się 
lampa, o kształcie staroświeckićj latarni. 

Pani Marychna kiwała główką i mówiła, że to zbytek, ale Krępie 
nie wierzył. Gdyby mógł, pozdejmowałby gwiazdy z nieba i rozrzucił 
po dywanie, aby ona mogła je deptać. To wszakże przechodziło jego 
siły, więc tylko kupował jeszcze kwiaty i ustawiał je, gdzie się dało. 
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Za to jego gabinet odznaczał się prostotą i było w nim tylko to, 
co się niegdyś znajdowało w mieszkaniu na Marszałkowskićj, zajmo- 
wanćm przez obu przyjaciół. Nawet otomany nie dał pokryć świćżo, 
bo stary dywan przypominał mu Zygmunta i Kubackiego. 

Zygmunt będzie, zobaczy-go, ale tamten? Uezuł do siebie żal, 
że bez względu na wszystko i wszystkich, jest aż tak szczęśliwy, ale 
ten żal nie mógł teraz trwać długo. Szedł do bursztynowego gabine- 
ciku, a tam umiał tylko wyobrażać sobie przyszłe życie we dwoje, raj 
przyszły i więcćj nie. 

— Jakby to jednak było dobrze— myślał niekiedy—żeby ten Zy- 
gmunt mógł przyjechać trochę prędzćj! Jest szczęśliwy i właśnie dla- 
tego ma mu mnóstwo do powiedzenia. Małżeństwo to taka ważna 
chwila w życiu ludzkióm, a od pierwszych chwil, kto wić, czy często 
nie zależy cała przyszłość?! 

Krępie nie był zepsutym, miał pojęcia zupełnie odmienne od po- 
jęć ogółu mężczyzn, prawie nie znał kobiet, prócz tego kochał i bał się 
tych pierwszych chwil nietylko dla nićj, ale i dla siebie. 

Chciałby pomówić z kimś szczerze i otwarcie, ale dla niego tym 
kimś, był tylko Zygmunt. Tylko przed nim byłby w stanie otworzyć 
duszę aż do dna. Czy tóż przyjedzie? Byłtego pewnym, ale teraz, 
gdy chwila się zbliżała, opadły go wątpliwości. Pisał do niego, do Wa- 
kowieza, do Dembosza i do Naftala i od żadnego nie odebrał od- 
powiedzi. 

Czyżby umowy, robione na koleżeńskićj ławie, były wiatrem na 
wodzie pisane? Podróż była daleka, to prawda, — jeden Naftal miał 
blisko, bo był teraz w Berlinie, ale tamci już tak dawno nie byli w kra- 
ju, że chyba będą radzi z takićj dobrćj sposobności... 

— Nie piszą, więc chyba przyjadą — pocieszał się i wyjeżdżając 
z Warszawy, pozostawił u siebie na biurku listy do wszystkich. W wi- 
lię i w sam dzień ślubu konie miały na nich czekać na stacyi. 

A w Kamionce zastał ruch ogromny. Pani Bodziewiczowa 
z dziećmi już tam była i od rana do nocy na nogach, pomagała 
matce. 

Ślub miał być zupełnie cichy. Prócz kolegów Krępica, Znamie- 
nieckiego, Łamkowskich i dwóch drużek, panny Sławskićj i panny 
Wini, nie proszono nikogo więcćj, bo panna Emilcia nie chciała. Po- 
mimo to przygotowania były wielkie. Pan Olehowiez zapowiedział, że 
wszystko musi być tak samo, jak na ślubie Marychny, ciągle się wtrą- 
cał, przeszkadzał, wbijał gwoździe, które się ruszały i które się nie ru- 
szały, tak w ścianach jak i w podłogach, a robił to zawsze, ile razy 
spodzićwał się więcćj gości i przytćm bezustannie krzyczał, tylko tym 
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razem nie na pannę Emilcię. Ją zwolniono już od wszystkiego, matka 
nie pozwala jćj się wtrącać do niczego i pozostawiła ją własnym my- 
ślom, które nie musiały być wesołe, bo jćj wyciągnęły twarzyczkę 
i podkrążyły oczy. 

Przez dwa miesiące, które upłynęły od chwili oznaczenia ślubu, 
aż do dnia uroczystości, panna Emilcia przeszła przez różne stany 
duszy. 

Mićwała chwile spokoju i nawet zadowolenia, a te chwile przy- 
chodziły wtedy, gdy przed oczami stawał jćj Krępie jako człowiek, 
jako jćj towarzysz na drodze do życia, które teraz będzie miało cel, 
bo będzie połączone z jego życiem. Jaki ona miała wziąć udział w dą- 
żeniu do tego celu, dobrze nie wiedziała, bo jako narzeczeni za krótko 
byli z sobą i za mało o tém mówili. Przytćm, od czasu jak mu dała 
słowo, on najchętnićj mówił o czém innćm i sam był innym niż daw- 
„ nićj. Ufała mu i wierzyła, że jéj nie zawiedzie jako człowiek, ale jako 
mężczyzna, całujący jćj ręce i ciągle szukający czegoś w jćj oczach, 
przestraszał ją. Skutkiem wrodzonćj inteligencyi i po za domowego 
wychowania, pewne strony życia, starannie ukrywane przed dawniej- 
szemi dziewczętami były jćj znane. 

Z początku próbowała ułożyć jakieś modus vivendi między przy- 
jętćm wśród koleżanek twierdzeniem, że małżeństwo poniża kobietę, 
a swojćm późniejszćm postanowieniem, sprzecznóm z wyznawaną za- 
sadą i pocieszała się, że nie wszyscy mężczyźni są jednakowi, a Krępie 
jest stanowczo niepodobny do wszystkich. Lecz wprędee musiała 
przyznać, że oszukuje samą siebie. Małżeństwo, póki będzie istniało, 
zawsze pozostanie małżeństwem. Ona pójdzie za nim i odtąd on musi 
jéj być bliższym od najbliższych. 

Chwilami ogarniała ją rozpacz, a wtenczas pogardzała sama so- 
bą i chętnie byłaby wszystko zerwała, albo tćż uciekła na koniec 
świata. To znów jéj się przypominała Marychna, taka skromna, taka 
jakaś czysta i dobra, a jednak tak bardzo kochająca Bodziewieza. 
Ona nie wyglądała na poniżoną i tak prosto wszystkim w oczy patrzy- 
ła... Inne znowu kobićty, o których słyszała, albo czytała, dla miłości 
rzucały rodziny, okrywały się pogardą świata. Coś jednak było w tćj 
miłości, ale co? 

Próbowała wtedy spojrzćć głębićj w życie które się przed nią 
otwićrało. Dawnićj zdawało jéj się, że wić wszystko, a jednak teraz 
czuła, że stoi wobec tajemnicy, że nie wić nic. 

Czasami zdejmowała ją ciekawość i wtedy mówiła sobie—trud- 
no, tak było i tak będzie—nie jestem wyjątkiem zresztą już się stało. 

T. II. Z; II. 1897. 19 
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Ale im bardzićj się zbliżał dzień ślubu, ciekawość się zmniejszała, 
a w to miejsce przychodził strach i mieszał jéj wszystkie myśli. 

Gdy przyjechał Krępic, miała w głowie istny chaos i chwilami 
była zupełnie nieprzytomna. On to widział, serce mu się ścisnęło na 
widok pobladłćj twarzyczki i zapadłych oczu narzeczonćj, ale ją rozu- 
miał i robił co mógł, by do téj wzburzonćj duszy wlać trochę spokoju 
i ufności. 

Nie przeszkadzano im, bo wszyscy byli zajęci, a pani Olchowi- 
czowa nie uważała już za potrzebne dotrzymywania towarzystw anarze- 
czonym. 

Ale ani słowa Krępica, ani jego spojrzenia pełne hamowanego 
uczucia, nie wpływały kojąco na rozdraźnione nerwy narzeczonćj. By- 
ła ciągle podniecona, co chwila albo miała oczy pełne łez, albo śmiała 
się z lada drobnostki, albo wpadała w zamyślenie i nie słyszała go 
weale. 

Miał jćj tyle do powiedzenia, umyślnie przyjechał wcześnićj, pra- 
gnął, by się oswoiła z nim i z myślą, że odtąd już ciągle będą razem, 
marzył, że zbudzi w nićj ufność, że ona powić mu wszystko, co ma 
w duszy i jego ośmieli do szczerości i zawiódł się. Nigdy nie wydała 
mu się bardzićj daleką, jak dzisiaj w wilią ślubu. 

A gdy do cichego salopu zajrzał mrok i powoli wypierając świa- 
tło począł się skradać po kątach i cicho wypełzać z pod milczących 
sprzętów, narzeczeni siedzieli obok siebie na kanapie i nie mówili nie. 
Ona patrzyła bezmyślnym wzrokiem w okno, a on schował twarz 
w dłonie i rozmyślał tak głęboko, że gdy przed domem dał się słyszćć 
turkot powozu, nawet nie drgnął. 

— Ktoś przyjechał ze stacyi, może Jaś, a może który z pana 
kolegów— rzekła panna Emilcia, 

Nie usłyszał jéj, więc spojrzała na niego uważnićj i żal jéj ści- 
snął gardło. 

— Oto ją kochał, był dla nićj tak dobry jak nikt, pragnął ją 
uspokoić, a ona nie umiała nawet zapanować nad sobą i nie okazała 
mu ani trochy wdzięczności. Teraz siedzi jak po pogrzebie i może 
myśli, że napróżno zmarnował tyle uczucia, że może źle je umieścił, bo 
ona nie jest w stanie go zrozumićć, ani téż dać mu choć połowę tego 
przywiązania, jakie on jéj co chwila rzuca pod nogi. Jest inną od 
wszystkich kobićt na świecie i nawet takiego człowieka, jak on, nie 
umić ocenić! Dziwadło! mówiła zawsze mama i miała racyę! 

Nachyliła się i dotknęła jego ręki. 

— Panie Andrzeju, ktoś przyjechał, może to pana koledzy— rze- 
kła cicho. 
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Podniósł głowę i spojrzał na nią zamglonym wzrokiem, a potém 
wstał i skierował się do drzwi. , 

Wtedy ona się zerwała, pobiegła i stając przed nim ze spuszczo- 
nemi oczami, rzekła. 

— Niech mi pan wybaczy, ja późnićj będę inna — lepsza, tylko 
teraz nie mogę, naprawdę nie mogę! Niech pan będzie weselszy? 

Przyciągnął ją do siebie, i patrząc jéj w oczy rzekł cicho: 

— Ja ci nie mam nie do przebaczenia, panno Emileiu, ja cię rozu- 
miem i dałbym wiele, byś mogła mićć więcćj wiary we mnie. 

Potćm puścił jéj ręce i szybko wyszedł. W przedpokoju był ja- 
kiś ruch niezwykły. Łamkowskich i panny Wini spodziewano się do- 
pićro jutro, dzisiaj miał przyjechać tylko Bodziewicz, a tam było sły- 
chać jakieś szuranie nogami i głos OQlchowicza cichszy niż za- 
zwyczaj. 

Przyśpieszył kroku i we drzwiach wpadł na przyszłego szwagra, 
który uścisnął go w przelocie i rzuciwszy— masz tam pan całą furę ko- 
legów,—popędził dalej. 

— Zygmunt jest? 

Nie otrzymał odpowiedzi, więc szarpnął drzwi i zaraz wpadł 
w otwarte ramiona Wakowicza. Za nim stał Dembosz, Naftal i Ols 
chowicz, a w kącie pod oknem, ktoś nachylony zdejmował kalosze. 

— Zygmunt jest? — powtórzył Krępie i ściskając kolegów roz- 
glądał się po przedpokoju. 

— Nie, ale będzie. Romantyk podkłada lont pod minę, która 
ma wysadzić Stelskiego et C-ie. Za to masz mnie. 

Na dźwięk tego flegmatycznego głosu, Krępie stanął jak wryty, 
a ciemna postać z pod okna wysunęła się na środek i Kubacki wycią- 
gnął do niego obie ręce. 

Padli sobie w objęcia, przyczćm Krępie jakby chcąc sprawdzić, 
że się nie myli, pociągnął go ke oknu i wpił się oczami w twarz kolegi 
pełną, jakby nabrzmiałą, o cerze mającćj odcień błękitny. 

— Kiedy?... jak?... co?... zupełnie?... wołał całując go po każdym 
wyrazie. 

— O, ba! Zaraz chciałeś cudów — śmiał się Kubacki. — Mam 
urlop czterodniowy, a potćm — gdzie pieprz rośnie a raczćj kosodrze- 
wina. Dostałem posadę, wspaniałą, bo zaraz będę się mógł leczyć zi- 
mnemi okładami. 

— Któż ci powiedział o moim ślubie? 

— Panna Winia, a któżby? Myślałem, że nie będę mógł przy- 
jechać, ale ona zaraz pobiegła do pani Kotte i w dwanaście godzin 
miałem urlop. Nawet nie wiedziałem, o uniwersalności pani Kotte. 


281 ATENEUM. 


— Nie wiedziałeś? — ździwił się Krępie. — To bardzo porządna 
kobieta — w sekrecie przed mężem. No chodźcie! 

Weszli wszyscy, nastąpiły przedstawienia i powitania, pani Ma- 
rychna rozpłakała się, gdy ją witał Kubacki, a panna Emilcia popro- 
wadzona przez narzeczonego, czerwieniła się, bo ją obstąpili wszyscy 
młodzi i potém każdy z kolei całował jéj rękę. 

Zrobiło się w cichćj Kamionce bardzo głośno. Młodzi bez żadnej 
ceremonii mówili na wyścigi, a Kubacki był w świetnym humorze. 

Gdy już Dembosz opowiedział, że widział się na kontraktach 
z Zygmuntem, że firmy Rotte'go i Stelskiego współzawodniczą o budo- 
wę warsztatów i mostów kolejowych, na nowobudującćj się linii na 
Podolu i że ostateczna umowa ma być zawarta w tych dniach — że on 
także mógłby był utknąć dłużćj w Kijowie, gdyby mu się było nie 
udało załatwić wcześnićj interesów swojćj fabryki; gdy Wakowiez, któ- 
rego tutejsze powietrze rozmarzyło, patrząc na narzeczonych i wzdy- 
chając zdołał już wlać w Naftala przekonanie — że wilk by się urwał, 
a on siedzi bo musi, bu już jego taka psia dola, — młodzi inżynierowie 
wpadli na temat wspomnień uniwersyteckich i wesołym opowiadaniom 
nie było końca. , 

Olchowicz tak się śmiał, że jak zwykle aż mu łzy z oczu płynęły, 
a panna Emilcia zupełnie zapomniała, że to jutro ślub i z błyszczące- 
mi oczami, cała zarumieniona, śmiała się także, 

A potóm Kubacki zasadził Naftala do fortepianu, a gdy z pod 
paleów filozofa-artysty, zaczęły się sypać perły i łzy, któremi gienial- 
ny twórca pieśni tęsknoty, wypłakał cały smutek swojćj ziemi — Ku- 
backi siadł przy narzeczonych i począł tłómaczyć pannie Emilci — że 
jéj się dostaje w ręce najczystszy z brylantów, z tych klejnotów, które 
niegdyś świeciły na horyzoncie instytutu, które miały w przyszłości 
przyświecać ziemi, jak gwiazdy, a z których lwią część życie oprawiło 
w drzewo i użyło do przykrawania szybek... 

Było późno, gdy Olehowicz wzruszony Nocturnami, zapomniaw- 
szy o antagonizmie szlacheckim, tak skutecznie podsycanym przez lu- 
dzi dobrćj wiary, uścisnął obie ręce Naftala, wycałował go w oba po- 
liczki i wszystkich spać wypędził. 

Ale nie wszyscy spali. 

W największym pokoju na górze, przeznaczonym dla panów in- 
żynierów, jeszcze długo było słychać przyciszoną rozmowę i głośne 
śmiechy. 

Kubacki sprawdził, że Dembosz prawdopodobnie już wpadł na 
ślad skarbu po francuzach, bo ma jedwabne skarpetki. Wyciągnął mu 
z kieszeni fotografią jakićjś przystojnćj brunetki, ale gdy napróżno, 
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choć w imieniu praw koleżeńskich, dopominał się o imię i nazwisko 
przyszłćj hrabiny Majtaszkowćj, darował mu życie i zwróciwszy się do 
Nafty, zaczął go badać, ile już zafarbował łokci perkalu i ile ludzi na- 
zarywał. 

Na to Nafta odparł ze zwykłą słodyczą, — że pomimo rozpaczy 
Naftala dziadzi, Naftala taty i jego własnćj, postanowił, bliżćj samego 
siebie zbadawszy, poświęcić się sztuce i już tego postanowienia nie 
zmieni. Lecz gdy kolega zapytał go w dalszym ciągu — czy myśli jeż- 
dzić z wędrownemi koncertami i w ten sposób uprzystępniać piękno? — 
oburzony artysta wpadł w zapał, siadł na łóżku i począł wołać, — że 

- przeznaczeniem sztuki, nie jest poniewierka po salach koncertowych, 
do których ludzie się schodzą usłyszćć w sonacie duszę artysty, tak 
samo jak się schodzą zjeść porcyę polędwicy, lub szparagów i że po- 
słannictwo piękna jest zanadto wielkićm, by tacy profani jak Kubacki 
i jemu podobni, mogli mićć o nićm pojęcie. 

A potém żaglami sztuki wypłynął na pełne morze filozofii, od 
którćj krok tylko do kwestyi innych—bliższych, żywotniejszych. Ale 
tego kroku, jakby za zobopólną umową, nie uczynił żaden z przyjaciół, 
więc Naftal bez przeszkody machał rękami i wołał dalej. 

— Tylko odezucie piękna i filozofia polegająca, nie na analizie, 
lecz na przekonaniach płynących z uczucia, uszczęśliwi ludzkość! 
Światło jest w sereu, tak samo jak w sereu leży zrozumienie sztuki. 
Przenieście je do rozsądku, a zgasną i pogrążą was w ciemnćj pustce, 
która nie da, ani nadziei lepszego świata, ani rozkoszy płynącćj z har- 
monii... 

Świt zajrzał do pokoju, napełnił go barwą szaro-błękitną i uczy- 
nił płomień lampy brudno-żółtym. 

Wakowiez i Dembosz dawno spali, Krępie utkwił wzrok w jeden 
z kafli pieca, leżał bez ruchu i myślał, może o filozofii Naftala, może 
o czóm innćm, a Kubacki wtrącał od czasu do czasu krótkie uwagi, 
wreszcie ziewnął i rzekł. 

— Nie przeszkadzałem ci, Nafto, bo mi dałeś złudzenie, że jestem 
„pod Planetą”, ale teraz ci powiem, że mi to wszystko jedno, czy ty stu- 
dyujesz Spinozę, czy téż zgłębiwszy Sehlefermachera, przetrawiasz go 
za pomocą swoich preludyi i sonat. Dla mnie, możesz nawet zostać 
Jacobim w trzecićj potędze. Co najwyżćj, jako dobry kolega mogę ci 
poradzić, żebyś się dla większćj konsekwencyi kazał ochrzcić, poza 
tém, zawsze będę miał przekonanie, że kura codzień babie znosząca 
jajko, więcćj zdziała niż twoja filozofia. Dobranoc! 

— Dobranoc! — odparł Naftal bez urazy i obaj odwrócili się do 
ściany. 
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Tylko Krępie leżał ciągle z otwartemi oczyma, myślał o narze- 
czonćj, która może także czuwała i usnął dopićro wtedy, gdy do po- 
koju wpadł pierwszy promień słońca Ale panna Emilcia spała téj 
nocy lepićj niż zwykle. Odurzył ją gwar, ruch i muzyka Naftala, nie 
miała ochoty rozmawiać z panią Marychną, która usiadła przy nićj, 
całowała ją serdecznićj niż zawsze i widocznie chciała o coś pytać; 
zmęczona przymknęła oczy i nim siostra odeszła, zasnęła. 

A nazajutrz była zupełnie spokojna i na przygotowania patrzyła 
z takićm wrażeniem, jak gdyby ten ślub, nie był jćj ślubem. Nawet jćj 
nie obeszło, że państwo Łamkowscy i Maniusia przyjechali bez cioci 
Wini, która już w ostatnićj chwili dała im znać, że dla różnych, po- 
ważnych powodów, jechać z nimi nie może. Z obojętnością, która ją 
samą dziwiła, przyglądała się, jak na nią wkładano białą, szeleszczą- 
cą suknią i jak jćj upinano przezroczysty welon. Chwilami zdawało 
jéj się, że to nie ona, bo ona tylko patrzy, ale roli żadnćj nie odgrywa. 
Matka mówiła coś o ważności chwili i o wielkości przysięgi, od którćj 
kobiety nie nie zwalnia, chyba jedna śmierć; ale i te słowa nie musia- 
ły być do nićj mówione, bo inaczćj zrobiłyby na nićj wrażenie. A gdy 
wreszcie przyszła Marychna, przycisnęła ją do swego różowego stani- 
ka bez żadnego względu na kwiaty i liście i z oczami pełnemi łez, rze- 
kła — pójdź Mileiu!, podniosła się i nawet nie spojrzawszy w źwier- 
ciadło, bez żadnego szezególniejszego uczucia, zupełnie jak gdyby 
szła witać panią Stobieką, podała rękę Maniusi Sławskićj i weszła 
z nią do salonu. Na wprost drzwi, w czarnych frakach, z białemi ko- 
kardkami i mirtem, uroczyści, stali koledzy Krępica i on. Przewyższał 
ich wzrostem, a na czole i w głębokich oczach miał to coś, co go za- 
wsze wyróżniało od wszystkich. 

Wzrok panny Emilci padł najpierw na niego. Przez chwilę uczu- 
ła w sobie, jakby jaśniejszą świadomość tego, eo się w koło nićj dzia- 
ło, lekko się zarumieniła, a potóm znowu pobladła i bezmyślnym wzro- 
kiem patrzyła na żółtą suknią pani Łamkowskićj, na szafirową matki, 
na długie wąsy Bodziewicza, prowadzącego jedną ręką Janka, drugą 
Marysię i na sztywną w swoim fraku i białym gorsie postać ojca Zyg- 
munta. 

— Pan Zygmunt nie przyjechał, panu Andrzejowi pewno jest 
przykro i Maniusia Sławska dlatego płakała — przeleciało jćj przez 
głowę i znikło, nie pozostawiwszy w Sdh anaic które nią owładnę- 
ło, ani śladu. 

A Naftal patrzył na nią, gdy tak szła pod błyszczącym od świa- 
tła żyrandolem, okiem artysty podziwiał jasną główkę, owiniętą w bia- 
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ły obłok dziewiczego welonu i całą postać dziewczyny — uosobienie 
białości i niepokalania i szepnął do Kubackiego, stojącego obok. 

— Patrz! istne preludium A - dur Szopena! 

W tćj chwili Krępie zbliżył się do narzeczonćj i podawszy jéj 
rękę, poprowadził ją do państwa Olchowiczów. 

— Czy razem tóż wyglądają jak preludium? — zapytał Kubacki, 
bardzo blady. 

— Razem? 

Naftal przymrużył swoje bronzowe oczy, jakby w ten sposób było 
mu łatwićj pochwycić harmonię, która szła od tych dwojga i w jego 
duszy krystalizowała się w tony, a gdy młodzi pochylili głowy przed 
rodzicami, odetchnął i rzekł. 

— Razem, to Andante z „Appassionaty” Bethowena, ale ty tego 
nie jesteś w stanie zrozumićć, bo nie rozumićsz, że wszelkie piękno, ma 
tylko jedne źródło. 

Kubacki milezał i nie odrywał oczu od młodćj pary, a tymcza- 
sem pan Olehowiez zaczął mówić długo i szeroko o zgodzie rodzinnćj 
io wzajemnćj pobłażliwości, poczćm zalecił córce, by była sercem 
w domu, zięciowi powierzył funkcyę głowy i oboje ucałował. 

Panna Emilcia słyszała każde słowo ojca, niezupełnie dobrze ro- 
rumiała, dlaczego to wszystko było mówione i do kogo, ale pomimo to 
dźwięki wpadały jéj w uszy wyraźnie i brzmiały tak długo, aż ujrzała 
przed sobą twarz proboszcza Karolówki i usłyszała dźwięki nowe. 

.„Emilio! czy masz wolną i nieprzymuszoną wolę... 

Jak automat powtarzała podpowiadane sobie wyrazy, ze ździwie- 
niem patrzyła na wielki ołtarz, tonący we wszystkich kwiatach Karo- 
lowieckićj cieplarni i słaby błysk świadomości, dopićro wtedy rozja- 
śnił jćj przytępiony umysł, gdy z ust księdza padły wyrazy: 

.. I nie opuszczę cię aż do śmierci, tak mi panie Boże dopomóż 
Amen. 

Teraz zadrżała całóm ciałem, utkwiła oczy w twarzy księdza 
i z rozchylonemi ustami czekała co powić dalćj. Ale ksiądz nie powie- 
dział nie więcćj, tylko ździwiony, głośnićj powtórzył ostatnie słowa 
przysięgi, Krępie ścisnął jćj rękę i dziewczyna wymówiwszy głośno: 

„tak mi panie Boże dopomóż. Amen... 
doznała nagle wrażenia, że ktoś — gdzieś, zatrzasnął jakieś drzwi 
olbrzymie, a pod sklepienie uniosła się przysięga, rozbijając się o mu- 
ry, wypełniła echem cały kościół. 

Veni Creator! 

To Naftal grał. Tak grać nikt inny nie potrafi, chyba w niebie 
anieli — pomyślała, a potężna harmonia, zagłuszywszy echo przysięgi, 
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przejęła ją aż dogłębi duszy. Podniosła oczy, ale już nie widziała 
kwiatów z Karolowieckićj cieplarni. Nie widziała nic, z ust wybiegło 
jéj westchnienie —o, Boże! i zmieszało się z pieśnią Naftala. 

A potćm oboje wsiedli do karety. Krępie zapomniał o futrze, lecz 
w ostatnićj chwili, wrzucił mu je na ramiona Kubacki. Drzwiczki za- 
trzaśnięto—byli sami, tylko wokoło bielał całun śniegowy, a nad nimi . 
śmiały się gwiady. 

Najdroższa moja... moje wszystko... będziemy najszczęśliwsi ze 
szczęśliwych, musimy być! — mówił stłumionym głosem Krępie i przy- 
ciskał do piersi ręce młodćj żony. 

A ona patrzyła na niego oczami pełuemi łez, trwogi i jakićjś nie- 
mćj prośby i nagle, jakby przed nim samym, u niego szukając pomocy 
i opieki, pochyliła mu się w ramiona i cicho płacząc szepnęła. 

— Boję się... 


Podczas kolacyi wręczono panu młodemu depeszę. 
— „Dziś podpisaliśmy umowę i pijemy za zdrowie młodćj pary. 
Zygmunt.” 
Zresztą wszyscy byli w dobrych humorach, tylko Kubacki tak się 
spił, że go koledzy jak trupa zanieśli na górę. 


FKaterus. 


KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 
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KILKA KART Z DZIEJÓW KOLONIZACY! EUROPEJSKIEJ, 
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dziekolwiekbądź badania antropologiczne umieściłyby ostatecznie 
49 kolćbkę Aryów starożytnych, czy w Azyi zachodnićj lub środko- 
wćj, czy téż w Europie półnoenćj, zawsze pierwotna tych Aryów ojczy- 
zna, w każdćj dobie historycznćj, przedstawi się zbyt szczupłą w po- 
równaniu z przestrzenią przez nich zajmowaną. Masowe ich ruchy na 
lądach sąsiadujących z sobą, odbywane w dziejach starożytnych, za- 
stąpiła w nowożytnych, z natury rzeczy wypływająca, kolonizacya za- 
morska. Wielkie odkrycia geograficzne, otwićrając ową kolonizacyę, 
wyrwały narody europejskie z odrętwiałości umysłowćj i życiowćj, 
w jakićj przebywały przez ciąg wieków średnich. 

W popędzie do kolonizacyi najwybitnićj się wyraża uzdolnienie 
Aryów. Jedynie jćj zawdzięczają Aryowie owładnięcie wszystkiemi 
częściami świata; jćj to są winni przodujące stanowisko swoje wśród 
innych szczepów. Słuszną przeto jest rzeczą, by dzieje kolonizacyi 
odpowiednio do takiego znaczenia jćj samćj były traktowane i, co je- 
szcze więcćj, znane. 

Znajomość dziejów kolonizacyi nietylko nam odsłoni sam bieg 
wypadków, wykaże zdumiewające wyniki czterowiekowćj pracy kolo- 
nizacyjnćj; ale nadto da poznać rozmaite narody przy tćj pracy. A po- 
nieważ nie wszystkie wzięły w nićj udział, a wziąwszy, nie wszystkie do- 
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szły do jednakowych rezultatów, znajomość dziejów kolonizacyi przed- 
stawi nam właściwości różne, zachodzące oddawna pomiędzy tymi 
narodami. 


Zeszłoroczna wyprawa zbrojna, przez Francuzów na Madagaskar 
podjęta, zaprzątała umysły nietylko we Francyi. I nie mogło być ina- 
czćj. Madagaskar w szeregu wysp trzecie na ziemi zajmuje pod wzglę- 
dem rozmiarów stanowisko. Przed nim idą tylko Nowa Gwinea i Bor- 
neo. Nad pomienionemi wyspami to wszelako ma pierwszeństwo, że - 
południową swą częścią, przez którą przechodzi zwrotnik koziorożca, 
wchodzi w strefę umiarkowaną, a więe bardzićj niż tamte nadaje się 
do kolonizacyi. Zwycięstwo Francyi na Madagaskarze powiększa jéj 
posiadłości, —w jakićjkolwiek-by to uczyniła ostatecznie formie, prostćj 
anneksyi, protektoratu, czy jeszcze innćj, wynikającćj z położenia 
obecnego rzeczy na tćj wyspie,—o tyle przestrzeni, ile sama wraz z Bel- 
gią i Holandyą zajmuje w Europie. Pogrom jéj tam oddałby wyspę 
w posiadanie innego narodu europejskiego. Wyprawa ta bowiem nie 
była oderwanym faktem. Długi szereg wypadków ją przygotowywał 
i właśnie to długie przygotowywanie nadało obecnie owćj wyprawie 
ten rozstrzygający jćj charakter. 

Również wypadki, które poprzedzały wyprawę francuską na Ma- 
dagaskar, nie są oderwanemi faktami w przeszłości. Związane z jed- 
nćj strony ściśle z odkryciami geograficznemi, oraz początkową koloni- 
zacyą Indyi i odległego południo-wschodu azyatyckiego; z drugićj zaś, 
będące wynikiem polityki państw europejskich względem siebie i ustro- 
ju społecznego Francyi; w historyi kolonizacyi tćj, pomimo dotych- 
czas ujemnych tylko jéj na Madagaskarze rezultatów, wybitne zajmu- 
ją stanowisko. 


Ośmielam się przeto sądzić, że te uwagi usprawiedliwiają ponie- 
kąd tych parę rozdziałów, poświęconych na tćm miejscu wybitniejszym 
momentom kolonizacyi Madagaskara, jako epizodów wogóle z dzie- 
jów kolonizacyi europejskićj. 


I. 


Odkryty przez Portugalczyków na początku XVI stulecia, 1506 r., 
oraz przez nich, a po ich ustąpieniu z oceanu Indyjskiego, przez Ho- 
lendrów, Francuzów i Anglików odwićdzany, Madagaskar w wieku, 
w którym został odkryty i następnych dwóch, miał dla państw mor- 
skich, jako leżący na drodze do Indyi, Indo-Chin i wysp Zondskich, 
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głównie tylko znaczenie komunikacyjne. Lecz i to znaczenie nie było 
pierwszorzędnćm. 

Wielka zachodzi różnica pod względem ustroju brzegowego po- 
między zachodnią a wschodnią częścią Madagaskaru. Brzegi zachod- 
nie przedstawiają liczne porty i wygodne; wschodnie zaś są ich zupeł- 
nie pozbawione. Przytćm, płaszczyzna nadbrzeżna na wschodzie jest 
pokryta jeziorami, lagunami i błotami, a po za jéj dość wąskim zresztą 
pasem, wznoszą się góry, porosłe zwrotnikowemi lasami. Udające się 
do Indyi okręty, po okrążeniu przylądka Dobrćj Nadziei, nie wchodzi- 
ły do kanału Mozambickiego, gdzie w danym razie mogłyby zawijać na 
zachodnie brzegi wyspy; lecz, wypływające na odkryty ocean, miały 
do schronienia się niegościnne brzegi wschodnie. Wkrótce i to niewiel- 
kie znaczenie komunikacyjne Madagaskaru upada, 

W połowie wieku XVI (1545 r.) Portugalczyk, Pedro Mascaren- 
has, odkrywa wyspy, a raczćj wysepki, leżące na wschód od Madaga- 
skaru i noszące od jego nazwiska miano Maskareńskich. Dwie z nieh, 
dzisiaj znane pod nazwami Kćunion i Maurycego, przedstawiały w wy- 
sokim stopniu te dogodności dla podróżnych, których brakiem odstrę- 
czały od siebie brzegi wschodnie Wielkićj Wyspy, i stały się tém dla 
okrętów płynących ku północy lub wschodowi i stamtąd powracają- 
cych, ezóm ta wskutek warunków przyrody swojćj nie mogła zostać, 
zwłaszcza ze wschodnićj strony. Jakoż jaż w r. 1598 Holendrzy, ko- 
rzystając z osłabienia potęgi morskićj Portugalczyków, zajmują jedną 
z nich, bardzićj ku wschodowi leżącą, Cerne, i mianują wyspą Mauryce- 
go, ku uczczeniu Maurycego Nassauskiego. 

Madagaskar do r. 1642, nie będąc zajęty przez żadne państwo 
europejskie, pozostaje otwartym dla każdego. 

Tymezasem w dziejach gospodarowania ludów europejskich 
w odkrywanych i odkrytych krajach nastąpił zwrot, stanowiący nowy 
okres. Od czasu odkrycia Ameryki, podziału ziemi przez papieża Ale- 
ksandra VI (1493 r.) pomiędzy Hiszpanów i Portugalczyków, nakoniee 
od wytknięcia przez tych ostatnich nowćj drogi do Indyi upłynęło pół- 
tora wieku. W tym czasie odbyło się nieprzewidziane przez papieża 
i wymienione narody współzawodnicze spotkanie się ich wskutek kuli- 
stości ziemi na oceanach Spokojnym*i Indyjskim. Wynikłe z tego 
spotkania się nanowo współzawodnictwo doprowadziło do wojny mię- 
dzy niemi w Europie. Wojna została zakończona zdobyciem przez Hi- 
szpanów Portugalii (1560 r.), a zatćm i upadkiem jéj potęgi morskićj. 
Dalćj nastąpiło pokazanie się na oceanach, które uważane były dotych- 
czas przez Hiszpanów i Portugalczyków za ich wyłączną własność, 
okrętów należących do innych narodów europejskich. Pokazujące się 
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okręty były zarówno przez jednych, jak i przez drugich, ścigane. Ści- 
ganie to wywoływało słuszny odwet. Powstało stąd rozbójnietwo mor- 
skie, państwowe i prywatne, które tamowało wszelką żeglugę morską, 
i handel, bez poprzedniego zachowania wszystkich możebnych ostroż- 
pości i odpowiedniego przygotowania się wojennego, stawał się niemo- 
żebnym. Nakoniec, ubiegłe półtora wieku wykazały bezowocność, a na- 
wet szkodliwość systematu, przyjętego przez Hiszpanię i Portugalię w za- 
rządzaniu odkrywanych ziem i wyciąganiu z nich korzyści należnych. 

Ponieważ w zarządzaniu krajami, odkrywanemi przez Hiszpanów 
i Portugalczyków, państwo sobie tylko przywłaszęzało wszelką inicya- 
tywę, samo rządziło, handlowało i kolonizowało, samo monopolizowało 
wszelkie dochody bezpośrednio dla siebie; należało więe, by inne pań- 
stwa, które śladem Hiszpanii i Portugalii wstępowały na drogę podbo- 
jów morskich i handlu morskiego, a przytćm chciały uniknąć złych 
skutków ich gospodarki, postępować zaczęły zupełnie inaczćj. Na 
czćmże zaś polegać mogła owa odmiana, jeśli nie na oddawaniu ini- 
cyatywy i handlu ludziom prywatnym, zabezpieczając sobie tylko do- 
chody celne w obrębie własnych granie lub inne jakie wynagrodzenie. 
Ponieważ w bezustannych wojnach na morzu wszystkich przeciwko 
wszystkim, środki prywatnych przedsiębiorców nie mogły dostatecznie 
bronić ich własności, należało zatćm pozwolić prywatnym inieyatorom 
łączyć się w stowarzyszenia i zawiązywać tak zwane „Kompanie Han- 
dlowe”. W stosunkach do państw, w których się zawiązywały, pozo- 
stawały one prywatnemi stowarzyszeniami. W stosunkach do krajów 
odkrywanych i państw obcych otrzymywały one od swego państwa 
wszelkie atrybucye państwowe; a więc nabywać mogły na własność 
drogą podboju czy kupna ziemie i niemi jako swoją własnością rozpo- 
rządzać; ustanawiały sądy, zakładały sobie stolice, zaprowadzały wła- 
sną administracyę, posiadały policyę, wojsko i korzystały wyłącznie 
z monopolu handlowego. 

Wiek XVII-ty można właściwie nazwać wiekiem kompanii han- 
dlowych, powstających w rozmaitych państwach europejskich dla wy- 
zyskiwania innych części świata. Początek dała Holandya. Zawią- 
zana w r. 1594, a zorganizowania ostatecznie w r. 1602 holenderska 
kompania indyjska, w przeciągu lat dziesięciu doszła do takiego rozwo- 
ju, że właściciele działów wartości nominalnćj 4,000 liwrów przy 
sprzedaży otrzymywali za każdy po 10,400; każdy rok średni przyno- 
sił od 30 do 40 procentów, a rok 1606-ty przyniósł 75. Lecz to nie 
było jeszcze wszystkićm. Początkowy kapitał 7,920,000 liwrów urósł 
do takiego stopnia, że według bilansu z r. 1661, kompania z procentów 
od niego i dochodów bieżących mogła utrzymywać 15,000 wojska dla 
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obrony swych twierdz w Indyach i na wyspach Zondzkich, a na swych 
składach, okrętach i biurach — 80,000 urzędników i marynarzy. Sto- 
licą jéj było miasto Batawia na wyspie Jawie. Wogóle zaś na 20,000 
okrętów, obsługujących handel państw europejskich z innemi częścia- 
mi świata, 16,000 należało do Holendrów wyłącznie. W ślad za ho- 
lenderską kompanią handlową powstały w Anglii: kompania indyjska 
w r. 1599 i dwie, w Londynie i Plymouth, amerykańskie w r. 1606. 
Tym dwom zawdzięczają Angliey zdobycie Ameryki Półnoenćj; pierw- 
szćj —posiadanie Indyi. Rozwiązana w r. 1858, przez dwa i pół wieki 
„istnienia, dosięgła ona znaczenia potężnego państwa. Za Holandyą 
i Anglią poszła Dania i Szwecya. 

Wobec tego ruchu Francya nie mogła pozostawać bezczynną, 
tómbardzićj, że panowanie Henryka IV-go wyleczyło ją z ran zadanych 
przez wewnętrzne wojny religijne, a panowanie Ludwika XIII wzmoc- 
niło pod rządami Richelieu go władzę centralną, a więc potęgę jéj 
i znaczenie na zewnątrz. Przeto, jako zapowiedź czynniejszego wy- 
stąpienia tego państwa na polu handlu zamorskiego i kolonizacyi, uwa- 
żać można patent królewski z r. 1626, mianujący Richelieu go „Wiel- 
kim Mistrzem, naczelnikiem i superintendentem nawigacyi i handlu we 
Francyi.” Lecz właśnie, czy we Francyi, wskutek jéj urządzenia pań- 
stwowego, mogły powstawać kompanie handlowe, jakich . ówczesny 
stan rzeczy jedynie wymagał i jakie mogły tylko się wyłącznie utrzy- 
mać? Dzieje kompanii handlowych francuskich odpowiadają wymow- 
nie na to pytanie. 

Gdy ów patent królewski wykazał gotowość rządu do przedsię- 
wzięcia nawigacyi i handlu, wolny i otwarty Madagaskar mógł naj- 
pierwćj zwrócić na siebie uwagę Francuzów. Jakoż w r. 1642 kapi- 
tan marynarki, Rigault z Dieppe, zawiązuje kompanię handlową i uda- 
je się do wielkiego mistrza z prośbą o ustąpienie jéj Madagaskaru 
i wysp przyległych w celu założenia tam kolonii i zawiązania z tą wy- 
spą handlu. Richelieu prośbie téj zadość uczynił i wydał 24 czerwca 
tegoż roku żądany patent koncesyjny na lat dziesięć, z tym jedynie 
warunkiem, by Madagaskar i sąsiednie wyspy były objęte w posiada- 
nie przez kompanię w imię panującego we Francyi Ludwika XIII. 

Po otrzymaniu patentu nastąpiła niezwłocznie wyprawa. Przed- 
stawiciel utworzonćj kompanii i zarazem jćj główny agent, Pronis, na 
czele 82 różnego powołania ludzi, jeszcze w jesieni tegoż roku wylądo- 
wał na Madagaskarze i, stosownie do warunku, objąwszy tę wyspę, 
a wkrótce równićż i jedną z Maskareńskich, bliżćj na wschód leżącą, 
którćj nadał nazwę Bourbon (dzisiejsza Réunion), w posiadanie w imię 
panującego we Francyi, osiedlił się stale na południowo-wschodnim 
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krańcu Madagaskaru, w osadzie nazwanćj Sainte-Luce (dzisiejsza 
Manghafia). 

Zajęcie Madagaskaru przez Francuzów nie wzbudziło żadnych 
protestów ze strony innych ludów europejskich i Francya, raz objąw- 
szy wyspę, mogłaby wią władać stale na takich prawach, na jakich 
władały Ameryką Południową Hiszpania i Portugalia, Północną — An- 
glia i t. d., to jest na prawach pierwszego zdobywcy. A jednakże tak 
się nie stało. 

Po upływie dziesięcioletniego terminu kompanii Rigault, powstała 
druga, po nićj zaś trzecia, już pod protektoratem królewskim, nako- 
niee, po trzykrotnych próbach kolonizacyi Madagaskaru za pomocą 
kompanii handlowych, rząd francuski, na wzór Hiszpanii i Portugalii, 
sam bezpośrednio przystąpił do kolonizacyi Madagaskaru i eksploata- 
cyi tćj wyspy. I chociaż podówczas te rządy sprawował i na tronie 
zasiadał Ludwik XIV-ty, w trzydzieści dwa lata po pierwszćm wylądo- 
waniu na tćj wyspie Pronisa z drużyną kolonizacyjną, garstka Francu- 
zów zamieszkałych na nićj, opuszczona przez wodza mianowanego przez 
tego króla, środków obrony lub ucieczki pozbawiona, marnie zginęła 
pod morderczemi ciosami krajowców... 

Pierwsza ta karta dziejów kolonizacyi Madagaskaru, przez Fran- 
cuzów w XVII-ym wieku, stanowi obraz sam w sobie całkowicie zam- 
knięty. Na wspaniałe ramy do tego obrazu składają się doniosłe wy- 
padki dziejowe ogólnego znaczenia, oraz agitacya polityczno-ekonomi- 
czna, podjęta we Francyi przez najpotężniejszego w nićj monarchę. 
Wspaniałość ram podnosi i uwydatnia grozę i tak już groźnego z przy- 
czyny swćj treści obrazu... 

Przyszli historycy ludzkości, za lat tysiące, badając okres dzie- 
jów przez nas nowożytnemi nazywanych, staną bezwątpienia wobee 
trudnej do rozwiązania dla siebie zagadki, jakićj im dostarczy stosu- 
nek europejeczyków do ludności miejscowćj w odkrywanych przez nich 
częściach świata. Dowiedziawszy się, że ci europejczycy wyznawali wte- 
dy religię głoszącą, że wszyscy ludzie są dziećmi jednego Stwórcy, który 
osobiście, za pośrednictwem jednego narodu z pomiędzy wszystkich 
przez siebie wybranego, istność swą i zakon ogólnćj miłości dla wszyst- 
kich ludzi wszystkim ludziom objawił; historycy ci nie będą w stanie 
tych swych wiadomości pogodzić z faktami, udowodnionemi zresztą 
przez niecofnione rezultaty, że ciż europejczycy, w zetknięciu się z kra- 
Jowcami innych części świata, do których przybywali, nietylko owćj 
miłości, chełpiąc się doskonałością zasad owćj swéj religii, przez nią 
nakazywanćj, dla tćj ludności nie poczuli i nie okazywali, ale wręcz 
przeciwnie; przejąwszy się jakąś instynktową nienawiścią ku tym kra- 
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joweomi, jako dla istot w swém rozumieniu od siebie niższych, a więc 
nie posiadających tych praw, co oni, pogardą, wszelkie sposoby tępie- 
nia ich do praktyki wprowadzili i w praktykowaniu tych sposobów 
Jaknajdłażćj wytrwać usiłowali. 

Przykład Hiszpanów i Portugalczyków ostrzegł inne narody euro- 
pejskie, że ci źle się rządzą przy wyzyskiwaniu bogactw w zdobywa- 
nych krajach i do zmiany sposobu gospodarowania nakłonił; ale na 
zmianę postępowania tych narodów z ludnością miejscową nie nie 
wpłynął. Francuzi na Madagaskarze nie inaczćj postępować zaczęli 
z jego mieszkańcami, jak Hiszpanie i Portugalczycy postępowali 
z mieszkańcami Ameryki i innych krajów, dokąd się tylko do- 
stawali. 

Złe stosunki z ludnością miejscową były pierwszą przyczyną nie- 
powodzenia Francuzów na Madagaskarze. Drugićj, nim bieg wypad- 
ków inne odsłoni, szukać należy, rzecz dziwna, w braku ludzi odpo- 
wiednich do ważności przedsięwziętćj sprawy. 

Chociaż trudne były warunki, w których się znaleźli pierwsi ko- 
loniści francuscy na Madagaskarze, jednakże te trudności wcale nie 
przewyższały tych, w jakich obecnie podobne wyprawy znajdują się 
nieraz, a również wcale nie były tego rodzaju, by je roztropność, uczci- 
wość i energia, wymagane od każdego, a tém bardzićj od stojącego 
na czele takiego przedsiębiorstwa, nie mogły przezwyciężyć. Wymie- 
niony agent kompanii Rigault'a, Pronis, jak się okazało, był całkowicie 
pozbawiony tych właściwości. 

Jeżeli ustępując utartemu zwyczajowi, wylądować musiał na 
brzegu wschodnim Madagaskaru, od niego przynajmnićj zależało wy- 
brać na tym brzegu najbardzićj zdrową miejscowość. Tego nie uczy- 
nił. Założona przez niego osada Sainte-Luce, otoczona bagnami, odra- 
zu zgubnie wpłynęła na stan zdrowia młodćj kolonii i z nićj wnet po- 
częli ubywać skutkiem chorób pracownicy różni. Poprzednie i współ- 
czesne wyprawy nauczyły, że należało z sobą przywozić znaczne zapa- 
sy wszelkich przedmiotów, do których w Europie ludzie przywykli, 
a których brak na miejscu może być szkodliwy dla zdrowia i usposo- 
bienia; a nadto, należało zaopatrzyć się w różne towary, któreby mogły 
zastępować nie wszędzie jeszcze znane i przyjmowane pićniądze przy 
nabywaniu od krajowców żywności i innych koniecznych materyałów. 
Zapasy potrzebne przygotowane były, ale Pronis trwonił je nieoględ- 
nie, jedynie dla swćj zabawy i wygody, co narażało na szkody interesa 
ogólne całéj wyprawy i poszczególnych jéj uczestników. Duch czasu, 
nie pozwalając uznawać w innych rasach człowieka, prowadził do tra- 
ktowania mieszkańców Madagaskaru jako zwierzęta. Lecz i nie ze 
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wszystkiemi zwierzętami, życie uczy, należy się obchodzić jednakowo. 
Jeżeli się tępi szkodliwe, grożne istnieniu lub mieniu, ochrania się spo- 
kojne, a tćmbardzićj przynoszące korzyści. Zachowanie się początko- 
we mieszkańców Madagaskaru względem Francuzów świadczyło, że ci 
mają przed sobą zwierzęta spokojne i mogące przynosić korzyści. Przy- 
bywali do nich tłumnie, z oznakami zadowolenia i podziwu, przynosili 
żywność, ofiarowywali ręce do pracy. Pronis życzliwością ich gar- 
dził, wytępienia ich zapragnął. Ponieważ sił mu nie starczyło do roz- 
poczęcia tępienia bezpośrednio, dwoma począł posługiwać się środka- 
mi. Podżegając do ciągłych walk jedne plemiona przeciwko drugim, 
przebiegle pomagał to jednćj, to drugićj stronie. Porywał kogo mógł 
i sprzedawał jako niewolników, poprzednio znęciwszy zdradziecko do 
siebie. I stał się rzadki w podobnych okolicznościach wypadek. Kara 
nań spadła z własnego otoczenia. Właśni współtowarzysze i podwład- 
ni, w przewidywaniu opłakanych dla siebie skutków takićj jego gospo- - 
darki, po dwakroć go więzili i władzy pozbawiali 1). O cezćm, gdy wie- 
ści doszły do zarządu kompanii, wysłała ona w r. 1648 na Madagaskar 
nowego naczelnika w osobie Stefana de Flacourt. 

Był to już człowiek inny. Wykształcony, uczciwy, przedsiębier- 
czy, wziął się śmiało do naprawy złego, przez poprzednika wyrządzo- 
nego kolonii. Przeniósł bardzićj na południe osadę francuską, zrobił 
z nićj twierdzę, nazwaną Fort-Dauphin, ku uczczeniu nowonarodzone- 
go syna Ludwika XIV-go; wprowadził należyty ład do administracyi, 
badał kraj w rozmaitych kierunkach i napisał pierwszą monografię 
wyspy, służącą jeszcze dotychczas za podstawę poważniejszych wiado- 
mości o Madagaskarze °). Ale będąc współeześnikiem Pronisa, postę- 
powania jego z krajowcami nie potępił i sam poniekąd w jego ślady 
wstąpił, skoro w tém szukał chluby, że pięćdziesiąt ich wsi w przecią- 
gu lat dwóch spalił. 

Po upływie terminu dziesięcioletniego koncesyi, rząd na jéj prze- 
dłużenie się nie zgodził, kolonizacya więc Madagaskaru czasowo za- 
niechaną została. Rezultaty pierwszćj próby pozostały w szezątkach 
fortyfikacyi, w nazwie ich Fort-Dauphin, Faradefai, jak przezwali je 
krajowcy, a głównie w pamięci tych krajowców. 


1) Pronis dwunastu oporniejszych sobie ze swych podwładnych po pierw- 
szćm swćm uwięzieniu skazał na wysiedlenie na wyspę Bourbon. Byli to pierwsi, 
choć nie dobrowolni, koloniści na tój wyspie. 

2) Histoire de la grande isle Madagascar, 1661. Autor, gdy po wydaniu tè- 
go dzieła, powracał z Francyi na Madagaskar, zaskoczony przy brzegach portu- 
galskich przez rozbójników morskich, by nie wpaść w ich ręce, podpaliwszy zapas 
prochu na okręcie, wyleciał z nim w powietrze. 
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Druga kompania handlowa, zawiązana w r. 1652 już za panowa- 
nia Ludwika XIV-go, a za rządów Mazariniego, na czele którćj stanął 
książę De la Meilleraye, otrzymała koncesyę na lat piętnaście. Zakres 
jéj działalności został rozszerzony, objęła bowiem Indye całe. Gdy, po 
urządzeniu się jćj nadeszła kolćj zajęcia się Madagaskarem, w r. 1659 
wysłano na tę wyspę nową wyprawę pod dowództwem De Champmar- 
gou. Ten, przypisując brak powodzenia pierwszćj złemu jćj postępo- 
waniu z krajowcami, postanowił inaczćj wziąć się do rzeczy. Przy- 
bywszy do Fort-Dauphin, polecił niejakiemu Lacase, który zwiedził 
już był kilkakrotnie poprzednio wyspę, udać się do krajowców i rozpo- 
cząć z nimi układy, prowadzące do zgody, wzajemnćj pomocy i przy- 
jaźni. Dzicy, te stare dzieci, jak ich częstokroć nazywają, o przeszło- 
ści zapominając, dobrym słowom chętnie uwierzyli. Jakoż w kilka 
miesięcy, okrążające Fort-Dauphin plemiona zawarły z Champmargou 
uroczyste przymierza. Powodzenie jednakże Lacase'a wzbudziło za- 
zdrość w przełożonym, Rozpoczął go podejrzywać, wobec sprzymie- 
rzeńców upakarzać, zmniejszać doniosłość za jego pośrednictwem za- 
wartych przymierzy. Lacase zmuszony został opuścić kolonię. Lecz już 
nie do starćj się swojćj udał ojczyzny, lecz do swych nowych przyjaciół. 
Jeden z naczelników plemienia przyjął go, ożenił ze swą córką, do 
znaczenia w radzie plemiennćj i do wywierania wielkich w nićj wpły- 
wów dopuścił. Charakterystyczny ten wypadek, tak wymownie świad- 
czący o usposobieniu tych dzikich łagodnóm i przyjaznćm, miał swe 
poważne następstwa. 

Początkowe to postępowanie Champmargou względem krajow- 
ców wyprzedzało wiek swój. Duch czasu wszelako dokonać nie za- 
niedbał swego. Opis wypadków, które stanowczy sprawiły zwrot 
w stanie dotychczasowym rzeczy na Madagaskarze, ustępuję Ludwiko- 
wi Pauliat, skrzętnemu badaczowi losów tćj wyspy za Ludwika XIV. 
„Kompania, już to by znalćść potężnych protektorów w Paryżu, już to 
by złożyć ofiarę upodobaniom propagatorskim epoki, powzięła zgubny 
pomysł wysłania na Madagaskar niejakiego łazarzysty o. Stefana, roz- 
kazując przytćm Champamargou, by ten we wszystkićm był mu pomoc- 
ny przy nawracaniu krajowców... O. Stefan był fanatykiem pozba- 
wionym zdolności zastanawiania się nad istotą rzeczy. Wnet po swo- 
jóm przybyciu, bez wszelkiego przygotowania, a z gwałtownością nieda- 
jącą się niczém wytłómaczyć, począł nalegać na krajowców, którzy 
odwiedzali Fort-Dauphin, by ci przyjmowali chrystyanizm. Natarczy- 
wość jego wywarła ten tylko skutek, że odstręczyła od kolonii wszyst- 
kich, którzy ją poprzednio odwiedzali, tćmbardzićj, że Champmargou 
według instrukcyi musiał powtarzać jego słowa i we wszystkićm go 
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wspićrać. Nie była to jeszcze wojna, lecz ogólne niezadowolnienie, 
mogące w danćj chwili przybrać wyraźny charakter nieprzyjaźni. 

„Dian-Manong, naczelnik jednego z potężniejszych plemion na. 
południu, był naszym—słowa francuskiego autora—najlepszym sprzy- 
mierzeńcem. Przekonany, że jego nawrócenie, jeśliby doszło do skut- 
ku, pociągnie za sobą nawrócenie naczelników innych plemion, 0. Ste- 
fan udał się do jego osady, wtargnął do jego domu, pochwycił jego 
amulety i posążki bogów i powrzucał do płonącego ognia. Oburzony 
Dian-Manong zebrał swoich podwładnych i pojmawszy powracającego 
do Fortu o. Stefana, zabił go i wymordował jego otoczenie. Champ- 
margou nie mógł pozostać bezczynnym wobec tego faktu. Wystąpił 
więc z wojskiem złożonćm z 600 Francuzów i 1,500 krajowców, lecz, 
otoczony nad brzegiem rzeki przeważającemi siłami wyzwanego do 
walki Dian-Manonga, oczekiwał już losów o. Stefana, gdy oto niespo- 
dziewaną otrzymał pomoc. Lacase, sprawujący po śmierci swego te- 
ścia w imieniu żony rządy nad plemieniem, otrzymawszy wiadomość — 
o niebezpieczeństwie grożącóm swym rodakom, przybył im na odsiecz 
z 8,000 krajowców i 10 Francuzami. Dian-Manong został pobity. 
Francuzi ocaleli. Ale — mówi dalćj nasz autor — rozpoczęła się po- 
między nimi a krajowcami wojna sroga, bezlitosna, w którćj obie stro- 
ny niszczyły wszystko ogniem i mieczem, w którćj żadna ludzka istota > 
nie była oszezędzana ni dla wieku swego, ni dla płei i w którćj nako- 
niec zwycięstwo nie zawsze bywało po stronie Francuzów. Już raz na- 
wet zostali osaczeni w Fort-Dauphin tak przeważającemi siłami kra- 
jowców, że nie im innego nie pozostawało, jak wymrzćć z głodu lub 
uciekać. Po raz drugi stanął Lacase w roli zbawcy, zaszedłszy bo- 
wiem ze swoimi z tyłu oblegających, zmusił ich do odstąpienia” ?). 

Gdy takie rzeczy działy się na Madagaskarze, we Francyi, w me- 
tropolii, wielkie zachodzą zmiany. Ludwik XIV-ty po śmierci Maza- 
riniego w r. 1661 został sam swym pierwszym ministrem. Nie były 
to wcale ezeze przechwałki, dla zamaskowania rządów ulubieńców 
służące. Znał on i polubił rzemiosło królewskie.  Ogłaszając się 
swym pierwszym ministrem, Ludwik XIV-ty miał dwojaki cel na 
względzie: wewnątrz kraju wynićść władzę królewską ponad wszystkie 
funkcye państwowe; zewnątrz kraju — wynićść Francyę ponad wszyst- 
kie państwa europejskie. Los mu sprzyjał początkowo. Kraj dostar- 
czał odpowiednich do szerokich jego planów pomocników. Jan Col- 
bert, jeden ze znakomitych administratorów, jakich imiona podają | 


uw 
uz 


1) L. Pauliat. „Madagascar“. Paris, 1884, p. 24— 25, 
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dzieje, od r. 166] zasiadał już w radzie skarbowćj; w 1664 został mi- 
nistrem marynarki; w 1665 ogólnym kontrolerem skarbu państwa. 
Miał więc sobie powierzone dostarczanie środków materyalnych, nie- 
zbędnych do urzeczywistnienia pięknych zamiarów królewskich. 

Jednym z tych środków, i to niepoślednim, powinno było zostać 
podniesienie handlu zamorskiego i jego uregalowanie. Handel owocze- 
sny zamorski opierał się, jak wiemy, na kompaniach handlowych 
w państwowe atrybucye opatrzonych, których wzory dostarczała 
Holandya i Anglia, jaka jedna, utworzona dla eksploatowania Indyi 
i Madagaskaru, istniała już we Francyi od 1652 r. Na początku roku 
1664 zostaje utworzona nowa dla Indyi zachodnich, to jest Ameryki. 
A ponieważ przebieg spraw w kompanii księcia De la Meilleraye nie 
wydawał zadawalniających rezultatów, podjęto myśl utworzenia dla 
Indyi wschodnich nowćj kompanii, chociaż termin tamtćj nie był je- 
szcze upłynął lecz trwał do r. 1667. Utworzeniem nowćj tćj kompanii 
zajął się król osobiście, gdyż za jćj pośrednictwem osiągnąć się spo- 
dziewał doniosłych celów politycznych. 

Chociaż ostatecznie najpotężniejszym wrogiem handlu zamor- 
skiego i kolonizacyi francuskićj okazała się Anglia; chociaż do nićj 
to przeszły wszystkie nabytki francuskie za Ludwików XIV i XV do- 
konane w innych częściach świata; w oczach owoczesnych polityków 
inaezćj się rzeczy przedstawiały. Ludwik XIV, będąc sam swym pierw- 
szym ministrem, sam prowadził politykę państwową. W Anglii, po 
pierwszćj rewolucyi i rządach Kromwela nastąpiła restauracya; Karol 
II zasiadł na tronie, od którego śmierć Karola I na zawsze, jak się 
zdawać mogło, Sztuartów oddalała. Karol II, stał się powinowatym 
Ludwika XIV przez siostrę Henrykę, która wyszła za mąż za brata 
Jego, księcia Orleańskiego; stał się naśladowcą Ludwika XIV, płatnym 
jego pomocnikiem, jawnym i tajemnym sprzymierzeńcem, a nadto, 
sprzyjał on z obawy protestantyzmu tćj religii, którą wyznawał i bro- 
nił Ludwik XIV. Dość więc było powodów by uśpić przezorność tego 
ostatniego, konieczną w polityce, lub interes dynastyczny zespolić w nim 
z zasadą narodową. [naczćj się rzeczy przedstawiały ze strony Holan- 
dyi. Miała ona rządy republikańskie, wyznawała protestantyzm, a przy- 
tém sąsiadowała prawie z Francyą. 

Kompanie handlowe francuskie znalazły gotowe współzawodnie- 
two w kompaniach innych narodów, poprzednio założonych i dawnićj 
zagospodarowanych. Kompania amerykańska—w dwóch kompaniach 
angielskich, a kompania indyjska—w kompanii holenderskićj. Ponie- 
waż wszystkie zasadnicze pojęcia oddalały Ludwika XIV od Holandyi, 
-do współzawodnictwa handlowego na oceanie Indyjskim przyłączyło 
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się w Europie współzawodnictwo polityczne, podniesione do potęgi an- 


tagonizmu polityczno-religijnego. Odmienna polityka Ludwika XIV 
względem Holandyi, od polityki jego względem Anglii, uwydatniła się 
przedewszystkićm w udziale tego króla, jaki przyjął w założeniu i spra- 
wach obu wyżćj wymienionych kompanii handlowych. Gdy dla ame- 


rykańskićj pozostawał obojętnym, indyjską zakłada i staje się jéj rze- 


czywistym kierownikiem początkowym, chociaż stanowisko jego po- 
zwalało mu tylko działać przez osoby trzecie, a kierować całą sprawą 


mógł jedynie pozostając sam za kulisami. "To, samo wszakże stanowi- 


sko, które mu przeszkadzało osobiście w sprawie występować, ułatwia- 
ło wynalezienie pośredników sprawie, a właściwie osobie swćj, całkowi- 


cie oddanych. 
„Nie bardzićj nie uwydatnia szczupłości granie ludzkićj działal- 


ności, twierdzi L. Pauliat w innćm znowu dziele, jak fakt, że nie uwa- 


żając na czasy, otoczenie i wszelkie inne okoliczności, jednakże po- 


trzeby zmuszają ludzi na pozór zupełnie od siebie różnych, do jedna- 


kowych sposobów działania. By utworzyć kompanią Indyi wscho- 


dnich w 1664 r. i w tym celu ściągnąć akeyonaryuszów, król Francyi, 


który nadto jest Ludwikiem XIV, dwa przeszło temu stulecia, używa 
tych samych środków i środeczków, jakiemi dzisiaj posługują się spe- 


kulanci giełdowi, gdy im wypada dla podtrzymania lub wyśrubowa- - 


nia jakiego interesu zyskać zaufanie publiczności i wymódz na niej 
pieniądze ').” W kwietniu 1664 r. pokazała się w Paryżu broszura pod 
tytułem: Discours Vun fidèle sujet du Roy touchant U Etablissement 
d'une Compagnie française pour le commerce des Indes Orientales. 


Adressć à tous les François. Rzecz ta wydana bezimiennie została na- 


pisaną przez akademika Charpentier, z wiadomością króla, jak autor 
dyskretnie nadmienia w pracy swćj innćj, wydanćj w roku następnym 


pod tytułem: Relation de V Etablissement de la Compagnie française | 


pour le commerce des Indes orientales, par Charpentier, academicien, 
1665. 
Lecz w jaki to sposób nowa kompania handlowa miała służyć ce- 


lom politycznym Ludwika XIV? Wiążąe sprawy handlowe tćj kompa- - 


nii ze swojemi planami politycznemi, Ludwik XIV pod pozorem wytwo- 
rzenia z tćj wyspy takiego ogniska posiadłości francuskich na oceanie 
Indyjskim, jakićm była wyspa Jawa dla posiadłości holenderskich, po- 


| z 
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1) Louis Poliat: Madagascar sous Louis XIV. Louis XIV et la Compagnie des 


Indes Orientales de 1664, d'après des documents inédits tirés des archives coloniales du 
Ministère de la Marine et de Colonies. Paris, 1886. Praca ta źródłowa, oparta na nie- 
znanych dotychezas lub niezużytkowanych dokumentach rządowych, dostarczy mi 
głównych faktów i cytat. 
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stanowił przeprowadzić kolonizacyą Madagaskaru w szerszych rozmia- 
rach, niż dokonać tego mogła kompania handlowa De la Meillaraye. 
Nie wątpił on bowiem, że znalazłszy punkt oparcia na Madagaskarze, 
zamieszkałym przez Francuzów i do stanu obronnego należycie dopro- 
wadzonym, pokonać zdoła Holendrów na oceanie Indyjskim, eo wpły- 
nie na przebieg wojny z Holandyą w Europie, którą to wojnę w umy- 
śle swym przygotowywał i która w rzeczy samćj wybuchła w 1672 r. 

Otóż w owym to Discours d'un fidèle sujet du Roy, Charpentier 
w myśl Ludwika XIV łączy handel z Indyami z kolonizacyą Madaga- 
skaru a podstawę tego handlu niewzruszoną upatruje w wytworzeniu 
na tćj wyspie głównej siedziby kompanii, co bez kolonizacyi wyspy stać 
się nie mogło; wykazawszy zaś wyższość Madagaskaru nad Jawą, jako 
leżącego na drodze do Indyi i o jedną trzecią bliższego niźli Jawa 
a również jako posiadającego klimat bardzićj umiarkowany, a więc 
łepićj kolonizacyi sprzyjający, zachęca wszystkie stany państwa do 
podpisywania się na akcye i dodaje, iż ma wszelkie prawo do twier- 
dzenia, „że król, dla zachęcenia innych do przyjęcia udziału w przed- 
sięwzięciu, raczy wziąć na siebie dziesiątą część kosztów w pierwszój 
wysyłce okrętów, a jeszcze większą, jeśli się okaże tego potrzeba, 
w drugićj, trzecićj i czwartćj...” I kończy taką apostrofą: „Przystępuj- 
cie więc do stowarzyszenia, szlachetni Francuzi! Łączcie się, by otwo- 
rzyć przed sobą drogę sławną, którą klęski minione przed wami do- 
tychezas zamykały, drogę, która was zaprowadzi do niezliczonych bo- 
gactw, eo się pomnożą jeszcze w rękach waszych dzieci; drogę, którą 
nakoniec wy wniesiecie grozę waszego miecza do części świata wam 
dotychczas nieznanych... Płyńcie śmiało pod znamionami niezwyciężo- 
nego Ludwika i bądźcie pewni, że nie ma żadnćj podstawy do obawia- 
nia się obcych narodów, którym król wasz zdoła w potrzebie nakazać 
poszanowanie swego imienia i wzbudzić strach przed sobą.” 

Agitacya szła pospiesznie. Znać, że nią kierowała ręka potężna 
wszechwładnego monarchy, chociaż tylko z po za kulis... 

Rzecz Charpentiera wyszła w kwietniu, w maju zaś już w dnie 
21, 23 i 26, jeden z poważniejszych kupców paryskich Eustachy Fave- 
rolles zwołuje wstępne zgromadzenie zainteresowanych projektem kom- 
panii w celu ułożenia jéj ustawy. Obrady odbywały się wobec sekre- 
tarza króla i jego rad, Beryer. (Gdy ustawa została ułożoną, wybrano 
niezwłocznie delegacyę z dziewięciu osób do przedstawienia jćj królo- 
wi. Dwór przebywał podówczas w Fontainebleau. Członkowie delega- 
cyi wyruszywszy 28 tegoż miesiąca z Paryża do rezydencyi królew- 
skićj, w zamku jako goście królewscy pomieszczeni, otrzymali naza- 
jutrz uroczyste posłuchanie. 
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Ustawa nowćj kompanii była ułożona na wzór wszystkich zawią- 
zywanych w owe czasy tego rodzaju kompanii obcych. Będąc zupełnie 
od rządu pod względem finansowym, jako oparta na złożonym przez 
akcyonaryuszów kapitale, niezależną, posiadać miała zupełny samorząd 
wewnątrz a atrybucye państwowe na zewnątrz. Przez akcyonaryuszów 
iz pośród akcyonaryuszów na ogólnćm ich zebraniu drogą wyborów 
powołani dyrektorowie, z Paryża dwunastu, a dziewięciu z prowincyi, 
stanowić mieli tak zwaną Chambre de la Direction générale de lu Com- 
pagnie (Izbę dyrekcyi ogólnćj). Z członków tćj izby miał powstać Con- 
seil souverain (rada rządząca), a na jego czele stanąć Président du 
Conseil souverain (prezes rady) jako przedstawiciel kompanii i jćj 
główny administrator. Jak w tym wypadku, ustawa zastrzegała, że 
zebranie ogólne w celu wyboru dyrektorów powinno było nastąpić naj- 
późnićj we trzy miesiące po wniesieniu deklaracyi królewskićj, uznają- 
ećj ustawę, do ksiąg parlamentu. Od tego bowiem aktu rozpoczynało 
się istnienie prawne kompanii. 

Król uprzejmie delegacyę powitał, z rąk jéj ustawę przyjął, te- 
goż dnia ją przejrzał, na wszystkie żądane przywileje się zgodził, nie- 
które nawet powiększył, a rozbierając artykuł po artykule i odnośne 
do niego pisząc na marginesie uwagi i decyzye, na przeciw artykułu 
VII, stanowiącego o terminie wyboru dyrektorów, pomieścił słowa na- 
stępne: „Przyznamy, z warunkiem, że ci wszyscy, którzy zechcą wejść 
do rzeczonćj kompanii, postanowienie swe zeznają i nazwiska zapiszą 
na pierwszćm zgromadzeniu i na nićm równocześnie wybiorą dwunastu 
syndyków, ci zaś się podejmą dokonywać wszystkich czynności, któ- 
re dla założenia rzeczonćj kompanii dokonać do czasu wybrania dy- 
rektorów należy.” 

Ustanowienie w ten sposób przez króla komitetu syndyków na 
pozór ułatwiało tylko wprowadzenie w życie kompanii. Co zaś kryło 
pod sobą, do czego zmierzało, wypadki następne dopićro wykazały. 

Dnia 5 czerwca komitet syndyków z 12cezłonków, w myśl przytoczo- 
nych słów królewskich na ogólnóćm zebraniu drogą wyboru był ustano- 
wiony; z 9 delegatów weszło do niego siedmiu. Pierwszą czynnością tego 
komitetu było ogłoszenie zapisów na akeye z ustanowieniem terminu 
ich zamknięcia. Kapitał zakładowy miał wynosić 15 milionów liwrów. 
Zapisujący się, deklarowaną sumę powinien był składać w trzech ró- 
wnych ratach w przeciągu lat trzech (w miesiącu grudniu 1664, 1665 
i 1666 r.) w kasie kompanii, mającćj się otworzyć wraz z rozpoczęciem 
się prawnego istnienia samćj kompanii. Od tego czasu zapisy na ak- 
cye ciągnąć się miały tylko pół roku. 
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Zaraz na wstępie dotychczasowa uprzejmość królewska przybrała 
formy czynnćj pomocy. Dnia 13 czerwca z kaneelaryi królewskiej 
wyszło 119 listów do zarządu znaczniejszych miast we Francyi, upo- 
ważniające te zarządy do nakłaniania ludności miejskićj, by się zapisy- 
wała na akcye kompanii. Aby zaś nie brakło środków do wprowadze- 
nia w życie uchwał początkowych komitetn syndyków, nazwanego 
przytćm Komitetem inicyatywy, król oświadczył, że składa 
3 m. liwrów jako bezprocentową na lat 10 pożyczkę kompanii z za- 
strzeżeniem, że straty pieniężne przez nią poniesione z tego kapitału 
będą pokryte. Pierwsza asygnacya do kasy państwa na przelanie do 
kasy kompanii 300 tysięcy liwrów nosiła własnoręczny podpis kró- 
lewski. 

Tak wyraźne zainteresowanie się króla sprawami kompanii nie 
mogło pozostać bez wpływu na bliższe i dalsze otoczenie królewskie. 
Jakoż dwór zakupił za 2 m., wyżsi urzędnicy za 1 m. 200 tysięcy; 
znaczniejsi bankierzy za 2 m. Dziesięć miast większych odpowiedzia- 
ło na list królewski zakupieniem za 2 m., syndycy na 306 tysięcy. Sło- 
wem, jeszcze przed rozpoczęciem się prawnego istnienia kompanii ro- 
zebrano akcyi przeszło na 8 m. liwrów '). 

Lecz i na rozpoczęcie prawnego istnienia długo czekać kompania 
nie miała. Dnia 1 września 1664 r., deklaracya królewska, uznająca 
statut kompanii, do ksiąg parlamentu została wpisaną. Kompania 
istnićć prawnie poczęła. A do czasu wybrania dyrektorów i otwarcia 
izby dyrekcyi, komitet syndyków, inaczćj iniecyatywy, skupiał w sobie 
przedstawicielstwo i główny zarząd kompanii °). Kompania prawnie 
istniała, chociaż na jéj czele stał tylko tymczasowy zarząd i to utwo- 
rzony na wniosek królewski. Gdy ów zarząd ogłosił, że od 23 paź- 
dziernika kasa kompanii jest otwartą dla przyjmowania gotówką od 
akcyonaryuszów ustanowionćj statutem części ich wkładów, pieniądze 
poczęły napływać. Jedna trzecia rozebranych akeyi została w całości 
pokryta jeszcze przed upływem terminu pokrywania; co z pieniędzmi 
złożonemi przez króla stanowiło kapitał, dający możność rozpoczęcia 
roboty... 


1) W tym ogólnym zapale do nabywania akcyi, uderza powściągliwość jeśli 
nawet nie zła wola miasta Paryża. Bogate to miasto zapisało się na 346,000 li- 
wrów, w którćj to sumce jedno tylko stowarzyszenie sukienników na 180,000; więc 
wszystkie inne na 166,000. To usposobienie Paryża wywarło wielki wpływ na 
dalszy przebieg wypadków. 

2) Dowodziła tego tablica z napisem: Compagnie des Indes Orientales, umie- 
szczona nad domem, gdzie komitet syndyków obradował i posiadał swoją kan- 
celaryę. 
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I robota się niebawem rozpoczęła. Znalazłszy w syndykach, co 
przewidział, ku czemu wszelkich starań przyłożył, powolne narzę- 
dzie swój woli, Ludwik XIV bezwłocznie postanowił przystąpić do ko- 


lonizacyi Madagaskaru, pomimo że, ze względu na cel główny kompa- 
nii, zawiązanie stosunków handlowych z Indyami mogło w oczach ak- 
cyonaryuszów uchodzić za rzecz ważniejszą. Lecz kolonizacya Ma- 
dagaskaru była w związku ścisłym z planami politycznemi tego 
króla. 


Jakoż komitet syndyków, uchwaliwszy w myśl planów królew- - 


skich kolonizacyę Madagaskaru jako zasadniczy wstęp do wszelkich 
innych czynności, utworzył Komisyę Zakupów, którćj powierzo- 
ne było przygotowywać wyprawę na Madagaskar; a więc nabywać 
okręty gotowe, stosownie do potrzeby przerabiać lub je naprawiać, 
skupywać konieczne dla wyprawy zapasy. Czynności te odbywały się 
we wszystkich portach zachodnich Franeyi. Dalćj, komitet syndyków 


utworzył radę tymezasową (Conseil Particulier), by w zastęp- 


stwie do czasu obrania rady rządzącćj wysłać ją na czele wyprawy na 
Madagaskar. W październiku dla tćj rady zastępczćj były już wy- 
pracowane instrukcye; w afiszach zaś wzywających w imieniu króla 
do przyjęcia udziału w tćj wyprawie, obok ponętnego opisu wyspy, jćj 
bogactw i klimatu, wyliczano przywileje dla uczestników. Szlachta, 


otrzymując ziemie na Madagaskarze, otrzymywała zarazem tytuły ró- 


żne do tćj ziemi przywiązane, które takie same miały mićć znaczenie 
prawne następnie i we Francyi; pobyt pięcioletni dla rzemieślników na 
tćj wyspie miał nastąpić po powrocie do Franeyi drogą różnych opłat 


i starań otrzymywane świadectwa cechowe na swobodne wykonywanie 
swojego rzemiosła; rodziny niezamożne, pragnące w celach kolonizacyi 


osiedlić się na Madagaskarze, przewiezione i utrzymywane w drodze 


na kredyt, z dochodów ziemi sobie darowanćj miały dopićro zwracać — 


koszta podróży i spłacać pożyczkę na zagospodarowanie się sobie 
udzieloną. Nakoniec komitet syndyków zwrócił się do króla z prośbą, 
by on przyjął na siebie ciężar mianowania najwyższego urzędnika kom- 
panii, mającego rezydować na Madagaskarze. 

Ludwik XIV w odpowiedzi na te wszystkie przygotowania, roz- 
porządzenia, projekta i wnioski, rozkazem gabinetowym przezwał Ma- 
dagaskar Wyspą Delfina, a na pieczęci kompanii zezwolił dać napis 
Gallia Orientalis (Francya wschodnia). 

Wynikiem gorącćj a wszechstronnćj działalności komitetu było 
to, że już 6 marca, w roku następnym, to jest w dziewięć miesięcy po 
jego zawiązaniu się, pierwsza wyprawa na Madagaskar na czterech 
okrętach wyruszyła z Brestu, a na środek lata, na lipiec, była z Rochel- 
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li zapowiedziana druga, tak nazwana wielka wyprawa, którą składać 
miało już dziesięć okrętów. 

Pierwsza wyprawa przewiozła na wyspę Delfina (gdyż tak mia- 
nować w urzędowych dokumentach rozpoczęto Madagaskar) radę tym- 
czasową, którćj prezesem został De Beausse, a jego pomoenikiem De 
Montaubon, w otoczeniu 491 ochotników, na jaką to cyfrę złożyli się 
oficerowie, żołnierze, rzemieślnicy i przyszli koloniści. Według instruk- 
cyi, rezydencyą rady miał się stać Fort-Dauphin, a czynności jćj rozpo- 
cząć się od: 1) objęcia w posiadanie wszystkich posiadłości poprze- 
dnich kompanii; 2) wysłania oddziałów wywiadowczych we wszystkich 
kierunkach w głąb wyspy dla zbadania kraju i szczegółowego jego 
pod względem produkcyi opisu; 3) wysłania jednego ze czterech okrę- 
tów dla okrążenia wyspy od południa i zachodu, w celu zbadania brze- 
gów i portów w nieznanych jeszcze jćj częściach; 4) zebrania i wysła- 
nia do Francyi w jak najprędszym czasie na drugim okręcie próbek 
wszystkiego, co ta wyspa może dostarczyć dla handlu i przemysłu; 
5) ułożenia szczegółowych przepisów dla utrzymania przy życiu i zdro- 
wiu osiedlających się na wyspie Francuzów.  Instrukeye te, jak widzi- 
my, uwzględniały w jednakowćj mierze interesa kolonizacyi Madaga- 
skaru z interesami handlowemi kompanii. 

Pamiętna w dziejach kompanii data, i września, okrćślała dwie 
inne; według ustawy we trzy miesiące powinno było odbyć się ogólne 
zgromadzenie akcyonaryuszów w celu wybrania dyrektorów, w sześć 
zaś — upływał termin zapisów na akcye. Jak to można było przewidy- 
wać, termin pierwszy upłynął a zgromadzenie ogólne nie odbyło się, 
bowiem, ani w interesie króla nie leżało by zastąpić komitet syndyków, 
powolne narzędzie w swojóćm ręku, innćm, ani tóż ze stanu rzeczy nie 
wypływało, by sam komitet zapragnął złożyć w inne ręce swą władzę. 
Ale okoliczności zmusiły jednak do wprowadzenia administracyi kom- 
panii choć pozornie na drogę prawną. 

Gdy pierwsza wyprawa opuszczała brzegi Francyi, a druga, za- 
powiedziana na lipiec, spiesznie się przygotowywała, fundusze kompa- 
nii wskutek poniesionych i ponoszonych wydatków już się wyczerpały. 
A tymczasem pierwotny zapał do zapisywania się na akcye ostygł. 
Akcyonaryusze nowi nie przybywali; akcyi pozostawało jeszcze nie 
wziętych na 6 m. 820 tys. liwrów; termin zaś zamknięcia zapisów zbli- 
żał się szybko, był to bowiem 1 kwietnia, 1665 r. Ratunek sytuacyi 
leżał w przedłużeniu terminu zapisów. Przedłużenie mogło tylko wyjść 
od prawnćj władzy kompanii—dyrekcyi. Zwołanie zgromadzenia ogól- 
nego stało się rzeczą nieodzowną. 
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Ustępując konieczności, Ludwik XIV zdołał jednakże swoją wolę 
przeprowadzić i dyrekcyą nie inną, tylko taką, jaką chciał, wytworzyć. 
Kto miał zwolać zgromadzenie ogólne? Chyba sami akeyonaryusze lub 
zresztą komitet syndyków. Tymczasem zwołał król. Z pośród kogo 
powinni byli wybierać dyrektorów akeyonaryusze? Chyba bezpośrednio 
z pomiędzy siebie. Tymczasem listę kandydatów na dyrektorów uło- 
żył sam król i do wybierania z nićj polecił. Podane głosy kto miał pra- 
wo obliczać i rezultat wyborów ogłosić? Chyba komitet ad hoc z wy- 
borców złożony. Tymczasem zajął się tém sam król. Wskutek tylu 
niespodzianek, które na tém zgromadzeniu ogólnćm spotkało akeyo- 
naryuszów, rzeczone zgromadzenie chyba wyjątkowe zajmuje stanowi- 
sko w historyi towarzystw akcyjnych i dla tego zasługuje na bliższe 
poznanie. 

W połowie marca 1665 r., wszyscy akcyonaryusze kompanii han- 
dlowćj Indyi wschodnich otrzymali z kancelaryi królewskićj listę ze 
104 osób złożoną przy piśmie następnćj treści: „Panowie zainteresowa- 
ni, posiadający głos czynny i bierny (mogący wybierać i być wybiera- 
nymi, co zależało od sumy akcyi) lub tylko czynny (tylko mogący wy- 
bierać) mogą wybrać z załączonćj listy dwunastu dyrektorów w celu 
utworzenia izby dyrekcyi ogólnćj w Paryżu; wybrane nazwiska wpiszą 
na karcie, którą zapieczętują swemi pieczęciami i złożą do skrzyni na 
zebraniu mającém się odbyć w pomieszkaniu królewskićm w Luwrze 
dnia 20 bieżącego marca 1665 r. o godzinie 2 po południu.” 

W dniu oznaczonym i o oznaczonćj godzinie, gdy król, wobee 
zgromadzonych akcyonaryuszów, zasiadł na przygotowanćm dla siebie 
miejscu, kanclerz państwa odezytał rzecz téj treści: ponieważ liczbę 
kupców na tóm zgromadzeniu przeważają przedstawiciele innych sta- 
nów, przeto wolą jest królewską, by Sżeur Colbert był mianowany dy- 
rektorem od imienia króla i całego dworu i by on zawsze na zebra- 
niach dyrektorów przewodniczył; by w imieniu urzędników sądowych 
został mianowany drugi dyrektor, w imieniu urzędników skarbu trzeci. 
Pozostałych dziewięciu król pozwala z zupełną swobodą wybrać z po- 
śród kupeów; jako tóż pozostawia kupcom wybór trzech ważniejszych 
urzędników kompanii: kasyera, utrzymującego księgi i sekretarza. Po 
takićm przemówieniu kanclerza i złożeniu list wyborezych do urn, król 
posiedzenie zawiesił, a urny rozkazał odnićść do innego gabinetu, by 
w swojćj obecności policzyć głosy. 

Protokół tego posiedzenia w dalszym ciągu głosi, że od urzędni- 
ków sądowych został wybrany dyrektorem de Thou, owoczesny poseł 
w Holandyi; od urzędników skarbu Beryer, wzmiankowany powyżćj 
sekretarz króla i jego rad; z 9 dyrektorów wybranych z pośród 
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kupców, 7 składało komitet syndyków. A ponieważ dyrektorowie 
wybierani byli na lat siedem, przeto taki skład dyrekcyi zapewniał 
królowi na lat siedem ze strony jćj zupełną uległość, gdyż opozycya 
nie mogła wyjść ani ze strony trzech dyrektorów, przedstawiających 
dwór, sądownictwo i skarbowość, gdy zwłaszcza pierwszy z nich miał 
przewodniczyć zawsze obradom, ani ze strony tych siedmiu, którzy po- 
przednio byli syndykami i pierwsi poczęli urzeczywistniać plany Lud- 
wika XIV. O dyrektorach z prowineyi nie było na razie mowy. 

Zastąpienie przez izbę dyrektorów dawniejszego komitetu syndy- 
ków nie wywarło dodatniego wpływu na publiczność. Przedłużenie 
terminu zapisu na akcye do 1 października zapału do nahywania ich 
nie wskrzesiło. A gdy pod koniec roku (1665) nastąpił w grudniu dru- 
gi termin wnoszenia gotówki za nabyte akcye w ilości drugićj części 
całćj sumy, zamiast spodziewanych 2 m. 726 tysięcy liwrów, wpłynęło 
do kasy tylko 626 tysięcy. Stojący na czele kompanii otrzymali w ta- 
ki sposób od akcyonaryuszów bardzo wymowne ostrzeżenie. Ci bowiem 
ostatni zapomnićć nie mogli o I art. statutu, który brzmiał, że uchyla- 
jący się od wniesienia w miesiącu grudniu 1665 i 1666 r. dwóch trze- 
cich należnych od nich pieniędzy, tracą jedną trzecią już złożoną 
w 1664 r. „która pozostaje na korzyść i w masie funduszów rzeczonćj 
kompanii.” Niezapłacenie więc w terminie oznaczonym drugićj lub 
trzecićj raty, pociągało za sobą utratę już wniesionćj i oznaczało wy- 
cofanie się z liczby akcyonaryuszów. 

Izba dyrektorów prowadziła wszelako w dalszym ciągu roboty 
rozpoczęte przez komitet syndyków. Ponieważ na lipiec nie zdążono 
w Rochelli przygotować wielkićj wyprawy, 24-go tego miesiąca 
z Hawru wysłano na Madagaskar dwa okręty w celu zawiadomienia 
rady tymczasowćj o biegu spraw w Paryżu i przewiezienia na tę wy- 
spę 122 podążających na nią kolonistów i rzemieślników. Nie wstrzy- 
mały przygotowywania wielkićj wyprawy nawet pod koniec tego roku 
wynikłe trudności pieniężne. Król powagą swoją ochraniał, środkami 
zapomagał dyrekcyą. 

Ale z innego rodzaju spotkała się ona trudnościami w urzeczy- 
wistnieniu celów kompanii właściwych i istotnych. 

_ Ludzie doskonali, gdy rzecz szła o politykę, umiejętne godzenie 
planów królewskich z zadaniem kompanii, czynni w administracyi na 
miejscu, pomysłowi w werbowaniu uczestników przedsięwziętych wy- 
praw, przy dostarczaniu zapasów na ładowanie okrętów skrzętni i za- 
pobiegliwi, poczuli dyrektorowie sami swą bezsilność, skoro nastąpiła 
pora nadania rzeczywistego kierunku kompanii, konieczność zawiąza- 
nia odpowiednich stosunków handlowych, potrzeba zbadania warun- 


308 ATENEUM. 


ków zbytu w Indyach towarów francuskich, a nabywania indyjskich 
we właściwych ogniskach produkcyi, słowem, skoro należało już roz- 
począć handlowanie na wielką skałę, na którą środki i znaczenie kom- 
panii wynosiło przedsiębierstwo całe. 

Jeszcze przed wysłaniem okrętów swoich do Indyi, kompania 
handlowa francuska przegrała wypowiedzianą walkę kompanii han- 
dlowćj holenderskićj, gdyż z łona swćj współzawodniczki zmuszona 
była wziąć człowieka do postawienia na czele handlowych spraw 
swoich, a ten człowiek ją,jak się następnie okazało, zawiedziony w nie- 
których swych oczekiwaniach, począł zdradzać i działać na jćj 
szkodę w porozumieniu z jéj współzawodniczką. Tym człowiekiem 
był Holender Caron. 

Był on członkiem kompanii handlowćj holenderskićj i długole- 
tnim jćj dyrektorem w Indyach. Przynęcony do franeuskićj wielką 
pensyą (18,000 liw. rocznie i 9,000 jednorazowćj zapomogi), przywile- 
jami (otrzymywał obywatelstwo francuskie i gwarancye swobody reli- 
gijnćj, był bowiem protestantem) i zapewnieniem odpowiedniego stano- 
wiska dawniejszemu swemu w nowćj, Caron miał się stać wychowaw- 
cą przyszłych dyrektorów Francuzów. 

Wszedłszy do izby dyrekcyi w charakterze dyrektora, jako spe- 
cyalista, zawodowy handlarz, bywały w Indyach na czele takiegoż 
przedsiębierstwa, Caron zyskał swemi wiadomościami odrazu wpływy 
ogromne, umiejętnćm wzięciem się do rzeczy znaczenie osobiste. Jakoż 
gdy sprowadzenie jego owe inne trudności rozwiązywało i to, jak wogóle 
mniemano, pomyślnie, a przytćm gdy od półtora roku ciągnące się 
przygotowywania wielkićj wyprawy zbliżały się ku końcowi i król 
w związku z tém, korzystając z zaniesionćj poprzednio do siebie przez 
syndyków prośby, o mianowanie naczelnego urzędnika kompanii, za- 
mianował wiee-królem Indyi i gubernatorem Wyspy Delfina de Mont- 
devergue'a; okazała się już potrzeba utworzenia rady rządzącćj i ów 
Caron z drugim jeszcze dyrektorem, De Faye, weszli w jéj skład. Pre- 
zesem tćj rady został wice król a prokuratorem — D'Epinay. 

Dnia 14 marca 1666 r. wielka wyprawa nakoniec opuściła Ro- 
chellę. Stanowiło ją 10 okrętów, obładowanych 2,200 tonnami zapa- 
sów i towarów. Wiozła zaś wice-króla Indyi, radę rządzącą i 1,268 
członków wyprawy, którą składali: 212 wojskowych, podzielonych na 
4 oddziały, i 1056 rzemieślników i kolonistów, kupeów i przemysłow- 
ców. Służbę okrętową składało 420 osób. Celem bezpośrednim wy- 
prawy był Madagaskar. Według instrukcyi, De Montdevergue, pomimo 
swego tytułu wice-króla Indyi i godności prezesa rady rządzącćj, miał 
udać się na Madagaskar i tam stale rezydować. Tylko rada rządząca, 
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pozbawiona swego prezesa, bez zgodzenia się którego żadna jćj uchwa- 
ła nie była prawną, z Madagaskaru miała odpłynąć do Indyi. 

Z wyruszeniem tćj trzecićj wyprawy punkt ciężkości w dziejach 
kompanii przenosi się z Paryża chwilowo na Madagaskar, gdzie miał 
przebywać wice-król Indyi i skupiać się najwyższy zarząd wszystkich 
spraw. Wieści z Madagaskaru, z niecierpliwością przez króla i dyrek- 
torów oczekiwane, miały wśród publiczności nowych akcyonaryuszów 
wytwarzać, a dawnych, zobojętniałych dla sprawy i zalegających 
w opłacie raty, do jéj wniesienia zachęcić. Tómbardzićj, że już nie 
mógł być bardzo odległym termin, nawet ostateczny, przybycia do któ- 
regokolwiek portu francuskiego okrętu wiozącego okazy bogactw F ra n- 
cyi wschodnićj... 

Lecz to, co się działo na Madagaskarze, czy mogło wywołać spo- 
dziewane i pożądane przez króla i dyrektorów skutki? 

Wysłana z Francyi 6 marca 1665 r. pierwsza wyprawa, zawitaw- 
szy na brzegi Madagaskaru w sierpniu, znalazła kraj wzburzony zacie- 
kłą walką pomiędzy garstką osaczoną po domach i w forcie Dauphin 
Franeuzów a ludnością miejscową, obrażoną w swćj godności i prawach 
przez natręctwo o. Stefana. Przybysze choć na ich czele stała rada tym- 
czasowa kompanii, zbyt marną stanowili siłę, by módz zmienić na lep- 
sze dla siebie losy wszezętćj walki. Nowe żywioły tylko ją przedłużały. 
Prezydent rady, De Beausse, 67-letni starzec, który dotychczasowe swe 
życie poświęcał badaniu doktryn Trysmegista i Rajmunda Lullusa oraz 
poszukiwaniu kamienia filozoficznego, a do wyniesienia którego na to 
dostojeństwo wystarczało w oczach syndyków pokrewieństwo z Fla- 
eourt'em, był bowiem jego bratem przyrodnim, nie miał czasu wykazać 
swych zdolności administracyjnych, gdyż w grudniu już umarł. Jego 
zastępca i następca de Montaubon, liczący 63 lat, z których 40, spę- 
dzone w biurze sądowóm, nabawiły go reumatyzmu i cierpienia na ka- 
mień, również nie był człowiekiem czynu i rady, odpowiednim do cięż- 
kich okoliczności. Chociaż więc według instrukcyi rada tymczasowa 
objąć powinna była wszystkie posiadłości poprzednich kompanii, rze- 
czy pozostawały w dawnym porządku; Champmargau był rzeczywistym 
dowódcą Francuzów, zarówno dawnićj jak i nowo przybyłych; Lacase 
zaś ich jedynym na miejscu przyjacielem i sprzymierzeńcem. Jedno tyl- 
ko zlecenie było ściśle wypełnione: okręt (Za Vierge-de-Bon-Port, pod roz- 
kazami kapitana Souchu de Rennefond) ') z okazami produkcyi ko- 
palnianych i organicznych został wyprawionym do Francyi. Zresztą 


1) Przyszłego autora ważnego dzieła p. t. Histoire de la Compagnie des In- 
des Orientales, 1665. 
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przybyłe dwa okręty wysłane z Hawru w lipcu zapowiedziały rychłe 
zjawienie się wielkićj wyprawy z wice-królem i radą rządzącą. Ocze- 
kiwanie téj wyprawy zastąpiło wszelkie inne czynności, oprócz ochra- 
niania z dnia na dzień życia przed strzałami lub dzidą krajowca, ze- 
wsząd czyhającego, i zaspokajania bieżących potrzeb życiowych. 

Tymczasem oczekiwana na Madagaskarze wielka wyprawa 
w piątym miesiącu po wypłynięciu z Rochelli znalazła się na brzegach 
Brazylii. Stało to się z następnego powodu. Po opuszezeniu wysp 
Kanaryjskich, gdzie się dla nabycia wina zatrzymywała, spostrzeżono, 
że jeden z okrętów zaczął przeciekać, co wróżyło, że nie przeniesie 
długićj podróży na miejsce przeznaczenia, zwłaszcza burzliwych prze- 
praw w sąsiedztwie przylądka dobrćj Nadziei. Podzielić się na partye, 
mogło znaczyć to samo, co po kolei poddać się nieprzyjaciołom. Kada 
rządząca, znajdująca się na pokładzie okrętu admiralskiego, uchwaliła 
zwrócić się na zachód, zamiast na wschód, i płynąć do portu brazylij- 
skiego Fernamboucu, by w nim dokonać naprawy okrętn. Zepsuty 
okręt nie wcześnićj jak w listopadzie został naprawiony i wielka wy- 
prawa dopićro 14 marca 1667 r., to jest w rok po opuszczeniu brzegów 
Francyi, stanęła u brzegów Madagaskaru. 

Stan przybyłych z Montdevergue 1,700 ludzi nie był tego rodzaju, 
by podnieść mógł odrazu ducha oczekujących ich na miejscu Francu- 
zów. (Od miesiąca bowiem doświadczali oni, wskutek wyczerpania się 
wszelkich zapasów, głodu na okrętach, a opóźnienie przybycia na Ma- 
dagaskar skazywało ich na śmierć głodową. Więc, gdy jednym groziła 
śmierć z ręki nieprzyjaciela; drugim głód miał przynićść ową śmierć na 
okręcie. 

Wylądowanie na wyspę nie oznaczało wszakże dla przybyszów 
natychmiastowego dorwania się do pożywienia, a dla oczekujących ich 
powrotu— spokoju zabezpieczającego pracę. Zapasów żadnych żywno- 
ści nie było, a zdobywanie jćj, wskutek stosunków z krajowcami, inne- 
mi sposobami jak siłą i rabunkiem, przynajmnićj na razie, było niemo- 
żebném. Wobec takićj konieczności, spełnianie instrukcyi zostało za- 
niechane, plany kolonizacyi odłożone, Caron i De Faye na miejscu za- 
trzymani, a Montdevergue tylu przeciwnościami przebytemi jnż zrażo- 
ny i jeszeze go oczekującemi zaniepokojony, opisując w liście do króla 
stan ten rzeczy, prosił go o dymisyą. 

Jednakże, przybycie odrazu tak znacznćj ilości Francuzów i okrę- 
tów na wyspę, ciągłe od lat dziesięciu ich napływanie, a od lat dwóch 
stała nad nimi opieka i to skuteczna, nie mogły nie wywrzóć pewnego 
wrażenia na krajowcach, nie dać im poczuć rzeczywistćj siły owych 
gości, którzy bądź co bądź nie ustępowali pomimo nastawania ciągłego 
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na ich życie i mienie, lecz się bronili, w liczbę wzrastali, środki obron- 
ne zwiększali. Z drugićj zaś strony ci goście sami, wypadkami nau- 
czeni i ostrzeżeni, inaczćj postępować zaczęli. Po uspokojeniu gwał- 
towniejszych potrzeb i usunięciu obawy głodu, zawsze z pomocą La- 
case'a, Montdevergue, człowiek uczciwy, prawy i przedsiębierczy, 
rozpatrzywszy się w nowćm położeniu kolonii, wytworzonćm swojćm 
przybyciem, początkową politykę Champmargou ocenił i sam w jego 
ślady wstępował. Krajowcy, powoli się uspakajając, projektu wytę- 
pienia i wygłodzenia Francuzów zaniechali. Dyrektorowie kompanii, 
Caron i De Faye, odżywiwszy załogę okrętów, które z sobą po kolei 
zabićrali, i zdobywszy należyte zapasy na drogę, pierwszy już pod ko- 
niee tego roku (w listopadzie 1667 r.), a drugi pod koniec następnego 
(1668), odpłynęli do Indyi. 

Nowy gubernator Madagaskaru począł następnie webodzić 
w przymierza z naczelnikami plemion i nadawał im w celu zjedna- 
nia sobie ich przyjaźni, tytuły różne i urzędy, stosownie do znaczenia 
osoby i plemienia. A ponieważ tylko spokoju było potrzeba i bezpie- 
czeństwa, by praca kolonizacyjna mogła się rozwijać, gdy ów spokój 
nastąpił a bezpieczeństwo powróciło, na nowo się rozwijać poczęła. 
Wkrótce nawet już rozdawać było można ziemie nowym kolonistom. 
I trzy lata (1668 — 1670) upłynęło bez żadnych złowrogich wypad- 
ków ?), owszem, przynosząc nawet stopniowo wzrastanie dobrobytu ko- 
lonii °), gdy oto, pod koniec 1670 r., spadł na nią cios niespodziany, 
niosący zagładę ostateczną—spadał zaś z Paryża. 

Pomimo, że termin ostateczny zapisywania się na akcye, już raz 
przedłużony, w dniu 1 października 1655 r. upłynął, a akcyi pozostało 
jeszcze nie rozebranych na 6 m. 820 t. liwrów; pomimo wstrzymania 
się akcyonaryuszów w grudniu tegoż roku od pokrycia drugićj raty 
zapisanćj sumy na akcye. Wielka Wyprawa została, jak to wiemy, 
wysłaną w marcu roku następnego (1666), a nowa, na sześciu okrę- 
tach, na listopad tegoż roku zapowiedziana. W taki więc sposób, po- 


- 


') Zastąpienie czasowe Montdeverguea w gubernatorstwie przez Champ- 
margou pod koniec 1669-go roku kierunku w rozwoju spraw kolonizacyjnych nie 
zmieniło. 

2) „La paix que le marquis de Montdevergue, comme gouverneur et lieu- 
tenant général, a establie dans lisle a produit de très bons effects, en ce qu'elle 
a permis aux habitans d'ensemencer et cultiver leurs terres, dont l'on a eu cette 
année une abondaute récolte qui a beaucoup servy.* Wyjątek z „Memoire sur 
lestat présent de lisle Dauphine, escrit le 3 mars 1670 et présenté à Colbert par 
M. de Grandmaison sous l'autorisation et au nom de M. Champmargou, lieutenant 
général du Roy et Gouverneur de lisle Dauphine.“ L. Pauliat, o. p. p. 239. 
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między izbą dyrektorów, spełniającą wolę króla, i akcyonaryuszami 
zawiązała się cicha, ale uporczywa walka. Rezultaty trzech wypraw 
dotychczasowych na Madagaskar, a jednćj do Indyi, stanowić miały 
o zwycięstwie jednćj lub drugićj strony. Król oczekiwał rezultatów 
świetnych, a więc był pewnym zwycięstwa. W oczach akcyonaryu- 
szów te rezultaty w najlepszym razie były co najmnićj niepewne. 
Zwlekać więc postanowili i od wszelkich działań się wstrzymywać. 

Rok 1666-ty miał przeważyć szalę na jedną lub drugą stronę. 
W nim bowiem, jak się ogólnie spodzićwano, mógł nakoniec nadpły- 
nąć ów podwakroć już wzmiankowany okręt z Madagaskaru, wiozący 
okazy bogactw tćj wyspy, oraz nadejść z nićj sprawozdania Montde- 
vergue a, az Indyi—Carona. Lecz okrętu La Vierge-de-Bon-Port nie 
doczekano się we Francyi wcale. Tylko pod koniec tego roku nad- 
szedł list z Londynu, napisany przez kapitana owego okrętu, Souche 
de Rennefond, w którym ten donosi, że sam okręt, spotkawszy dwie 
fregaty angielskie przy brzegach normandzkich, został przez nie zato- 
piony, on zaś wzięty do niewoli; więc prosi o nadesłanie wykupu... 
Prawie współcześnie nadeszły listy od Montdevergue'a i od Carona — © 
ale wysłane z Brazylii. s 

W obec tych niepowodzeń i niepewności, zapowiadających zwy- 
cięstwo akeyonaryuszom, pokrycie w grudniu trzecićj i ostatnićj raty 
zamiast oczekiwanych 2 m. 709 t. liwrów przyniosło 16,660. Król je- 
dnakże daleki był od uznania się za zwyciężonego. Chociaż zapowie- 
dziane na listopad wysłanie do Madagaskaru sześciu okrętów zostało 
odłożone, jednakże, dla podtrzymania ciągłości rozpoczętego działa- 
nia, okręt Za Couronne z rozporządzeniami rządowemi i 70-ciu koloni- 
stami wyruszył 23 grudnia z Saint-Malo. Potóm nastąpiła i na króla 
kolćj zwlekania, by, jak utrzymywał, powodzenie miało dość czasu dla 
wykazania się jawnego. 

To wyczekiwanie powodzenia trwało rok cały, 1667-my. Żadne 
wiadomości z Madagaskaru ani z Indyi, gdzie, jak sądzono, Caron już 
przebywał, nie nadchodziły. Tylko ze źródeł holenderskich rozeszła 
się pogłoska o przejściu koło przylądka Dobrćj Nadziei okrętów fran- 
cuskich w kierunku Madagaskaru: była to wielka wyprawa w powro- 
cie z Brazylii. Trwało tóż ono i rok cały następny, 1668-my. Ten rok 
bowiem przyniósł tylko królowi ów list Montdevergue'a, w którym ten, 
opisując stan rzeczy jaki zastał na Madagaskarze, w rezultacie prosił 
o dymisyę. 

Treść listu pisanego do króla mogłaby pozostać dla publiczności 
tajemnicą, jeśliby oficer przywożący go, stawszy się osobistością, wsku- 
tek ogólnego zainteresowania sprawami kolonizacyi, głośną i pożądaną 
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po towarzystwach, jego treści nie był ciągle wyjawiał, a nadto nie do- 
dawał do niego ujemnych komentarzy, poczerpniętych z wrażeń osobi- 
stych. Sprawozdanie naocznego świadka o stanie kolonii w r. 1667, 
obiegające po Paryżu, wzmocniło tylko niechęć akeyonaryuszów i tak 
już zrażonych do przedsiębiorstwa. Spłacanie zaległych rat zupełnie 
ustało. Tylko król, by nie przerywać prowadzenia rozpoczętych przy- 
gotowań, oświadczył 23-go września, że do owych 3 m., już kompanii 
pożyczonych, dokłada jeszcze dwa, na tych samych warunkach. 
W każdym razie wysyłanie okrętów na Madagaskar nie ustawało i na 
początku 1669 r. trzy statki w dwóch terminach odpłynęły. 

Rok ten, 1669, nowe odkrył rany w sprawach kompanii. Do 
klęsk spowodowanych wypadkami, niezależnemi od woli kierujących 
sprawami, do zatargu zasadniczego pomiędzy akcyonaryuszami a dy- 
rektorami, czyli królem, dołączyła się jeszcze walka w łonie najwyż- 
szego zarządu kompanii. Uwydatniła się ona w radzie rządzącćj, po- 
między Caronem i Montdevergue'em. I nie mogło stać się inaczćj. 
Znalazły się w radzie tćj obok siebie, a rzeczywiście przeciw sobie, 
dwa typy tak różne, jak arystokrata francuski, przejęty ideą centraliz- 
mu i zasadami wojskowemi, i dorabiający się pozycyi handlarz i przed- 
siębiorea, a nadto republikanin holenderski. Zapewnieniem sobie 
między innemi odpowiedniego stanowiska temu, jakie zajmował w kom- 
panii holenderskićj, znęcony—jak to wiemy— do przejścia do francu- 
skićj, Caron, będąc dyrektorem w holenderskićj, chciał nim zostać 
i we franeuskićj i to dyrektorem rzeczywistym, jakim był w holender- 
skićj, nie zaś tylko tytułowym, jakim został we francuskićj. Żadne 
bowiem jego postanowienie nie zostało prawomocnćm, bez zgodzenia 
się na nie prezydenta rady rządzącćj, którćj on był tylko członkiem; 
wszystkie również jego czynności w Indyi podlegały kontroli vice-kró- 
la indyjskiego, który rezydował na Madagaskarze. Walkę więc idei 
rozdmuchiwała waśń urzędnicza. Walkę typów społecznych potęgo- 
wała zawiść narodowa. 

W roku 1669-ym nadszedł wysłany z Indyi przez Carona okręt, 
przywożący produkty miejscowe, jako okazy handlowe, oraz obszerne 
sprawozdania jego, przeznaczone dla izby dyrektorów, i liezne listy 
prywatne. W sprawozdaniu i listach jedna myśl tylko ponad wszyst- 
kiemi górowała: wszystkoby szło pomyślnie w Indyach, gdyby nie Ma- 
dagaskar, a w nim — zwłaszcza Montdevergue; jedno żądanie ponad 
wszystkie się przebijało, by taki stan rzeczy, a głównie Montdevergnue a 
usunąć; dawał on wyraźnie nawet do zrozumienia, że w razie, gdyby 
wszystko miało pozostać po dawnemu, on się usuwa. A wiemy, że on 
był w kompanii jedynym specyalistą zawodowym, domniemanym wy- 
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chowawcą przyszłych dyrektorów francuskich. I Caron dopiął swego. 
Wskutek ogólnćj agitacyi, król się zgodził w październiku na wyłącze- 
nie Madagaskaru z koncesyi kompanii i na przyjęcie tćj wyspy pod za- 
rząd korony. 

Po trzech próbach kolonizacyi Madagaskaru za pomocą kompa- 
nii handlowych nastąpiła czwarta, kolonizacya pod bezpośrednim za- 
wiadywaniem rządu, a więc państwa, więc króla. | 

Stało się to na lat dwa i pół przed wydaniem Holandyi wojny, 
do której Ludwik XIV-ty przygotowywał się od lat kilku. Różni hi- 
storycy francuscy rozmaite pobudki wynajdywali dla tćj wojny. Mi- 
chelet — nienawiść religijną; Henri Martin — osobiste urazy monarchy 
do rzeczypospolitćj; Mignet — plan utorowania sobie drogi do zajęcia 
w przyszłości dzisiejszćj Belgii, należącćj podówczas do Austryi; nie- 
którzy—tylko walkę celną. Otóż wyjątki poniższe z dwóch dokumen- 
tów historycznych rzucą trochę światła na przyczyny wojny holen- 
derskićj. 

Gdy w celu odosobnienia Holandyi Ludwik XIV-ty starał się 
o przymierza z innemi państwami, a wśród nich i z Anglią, traktowanie 
z Anglią prowadził za pośrednictwem swćj bratowćj, a siostry Karo- 
la II-go, księżny Henryki Orleańskićj. W liście brata do siostry, z dnia - 
8 września 1668 r. uderzają słowa następne: „Moje usposobienia pozo- 
stają zawsze jednakie i spodzićwam się zakończyć na tém, co chcę. 
Lecz na drodze spotykają się dwie przeszkody, których najmniejszym 
rezultatem być może w każdym razie opóźnienie skutków dobrych chę- 
ci ze stron obu do dojścia do zgody zupełnćj. Pierwszą przeszkodę 
stanowi wielka zapobiegliwość okazywana obecnie we Francyi, by wy- 
tworzyć sobie handel i stać się wielką potęgą morską. Dla nas, którzy © 
nie możemy dojść do znaczenia tylko przez handel i siłę morską, każ- $ 
dy krok zrobiony przez Francyę w tym kierunku wyrządza szkodę no- 
wą i zwiększa zawiść międzynarodową... Będzie więc wielce niebez- 
piecznóćm dla mnie zawićrać przymierze z Francyą, prowadzące do zie + 
pełnćj zgody, nie zyskawszy poprzednio zapewnienia, że główny nasz 
interes, to jest handel, nie na tćj zgodzie nie ucierpi...” 

Ludwik XIV-ty, chociaż nie bezpośrednio, odpowiada Karolowi 
Il-mu w liście do swojego posła przy dworze londyńskim z dnia 26-g9 
grudnia tegoż roku. Oto są jego słowa: „Jeżeli Anglicy, jak to wy- 
rzekł Buckingham, zadawalniają się tém, żeby pozostawać największy- 
mi kupcami w Europie, a mnie pozwalają na mój dział, zatrzymać to, 
co mogę zdobyć w sprawiedliwćj wojnie, nie nie jest łatwiejszego do 
urzeczywistnienia, jak to ich żądanie. Ponieważ nie podlega wątpliwo- 
ści, że, gdy z sobą dojdziemy do porozumienia w rzeczach handlowych, 
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w przeciągu lat ośmiu lub dziesięciu handel holenderski będzie znisz- 
czony, to również i to nie może podledz wątpliwości, że trzy czwartych 
korzyści z tego dostanie się Anglikom, a tylko jedna czwarta przejdzie 
do moich poddanych, którzy nie posiadają więcćj, jak jedną czwartą 
część ilości ogólnćj okrętów angielskich...” 

Dyktując te słowa listu, czy tóż powierzając zaufanemu sekreta- 
rzowi swą myśl do ubrania w te słowa, Ludwik XIV-ty w przedsięwzię- 
tćj wbrew woli akcyonaryuszów kolonizacyi Madagaskaru, do czego 
środków nawet brakowało, jak to widzieliśmy, w owoczesnćj Francyi, 
upatrywał podstawę działań początkowo obronnych, a następnie i za- 
ezepnych, na oceanie Indyjskim przeciwko Holendrom, mających na ce- 
lu zniszczenie ich handlu morskiego, chociażby tylko dla jednćj ezwar- 
tćj korzyści z tego zniszczenia mającćj się osiągnąć. Od przedsię- 
wzięcia téj wojny nie wstrzymała go myśl, że główna korzyść przej- 
dzie do Anglików, gdyż właśnie we wzbudzonćj pożądliwości Anglii 
widział jedyny warunek powodzenia swoich zamiarów. Zniszczenie 
zaś handlu holenderskiego pociągało zniszczenie państwa holender- 
skiego, o co głównie w tym antagonizmie polityczno-religijnym cho- 
dziło, Wszak Holandya dla ówczesnćj Europy była tém, czém obec- 
nie stała się dla nićj Szwajearya lub Anglia: przytułkiem dla rozbit- 
ków politycznych, schroniskiem w ucieczce przed stosem lub więzie- 
niem. Tak więc przytoczone urywki komplikują wykazywane przez 
wymienionych historyków pojedyńcze przyczyny wojny holenderskićj, 
rozpoczętćj przez Ludwika XIV-go w r. 1672-im wkroczeniem do Ho- 
landyi na czele wojsk franeuskich, i wskazują ocean Indyjski, jako 
drugi teatr wojny, po za granicami Holandyi i Europy. 

W myśl komplikaeyą przyczyn wojny skomplikowanych planów 
wojennych, Ludwik XIV-ty przygotował wyjątkowo silną, jak na owe 
czasy, eskadrę wojenną w celu wysłania jéj na ocean Indyjski. Skła- 
dało ją 8 okrętów uzbrojonych 238 armatami, a nadto jeden pocztowy, 
za magazyn służący. Okręty te dźwigały na sobie oprócz 1,000 służ- 
by okrętowćj i marynarki wojennćj, jeszcze korpus ekspedycyjny pie- 
ehoty z 1,100 żołnierzy i 30 oficerów złożony. Dowódcą téj eskadry 
został mianowany Jakób Plaquet de la Haye. Dwojakie instrukcye 
dane dowódcy, jedne tyczące się Madagaskaru, drugie Indyi, wyka- 
zywały obszerne plany Ludwika XIV-go, z wyprawieniem tćj eskadry 
związane. 

Eskadra opuściła Rochefort dnia 29 marca 1670 r., kierować się 
miała bezpośrednio ku Madagaskarowi. 

Ponieważ w chwili jéj wysyłania już od kilku miesięcy Ludwik 
XIV-ty wycofał był Madagaskar z liczby krajów ustąpionych, pomię- 
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dzy przylądkiem Dobrćj Nadziei a cieśniną Magelana, kompanii indyj- 


skićj, instrukcya dana De la Haye względem tćj wyspy zawićrała na- 


stępujące rozporządzenia. Zatrzymawszy się miesiąc, a najdłużćj sześć 


tygodni, na Madagaskarze, miał on: 1) zbadać, jakie mogły być istotne 


przyczyny niepowodzenia dotychczasowego kolonizacyi; 2) wyszukać 


środki, mogące zapewnić większy rozwój kolonii na przyszłość; 3) 
przed odjazdem wprowadzić na urząd gubernatora wyspy, zajmowany 


dotychczas przez Montdevergue'a, od lat kilkunastu przebywającego 
na nićj Champmargou; a Lacase'a, również dawnego osiedleńca, wy- A 


niéść na godność majora generalnego, co robiło zeń pomocnika gu- 
bernatora. 


De la Haye, płynąc na Madagaskar, ulegał złudzeniu, zresztą 


często w podobnym przypadku ogarniającemu ludzi nie obeznanych 
z miejscowością, dokąd się udają, że płynie do kraju oddawna przez 
Francyą i to całkowicie podbitego i na wzór Franeyi ostatecznie już 
urządzonego. A przytćm, sam on pierwszy dopićro miał zwiastować 
na wyspie o przejściu jéj pod bezpośredni zarząd królewski. Stanąw- 
szy u brzegów Madagaskaru dnia 23 listopada, w dziewięć miesięcy po 
opuszczeniu Francyi, wylądowanie odłożył do 4 grudnia, a to w celu, 
by Montdevergue miał czas zgromadzić do Fortu-Delfina wszystkich ko- 
lonistów i przedstawicieli plemion, książąt i hrabiów madagaskarskich, 
dla nadania wszelkich cech uroczystości objęciu przez niego wyspy 
w imieniu króla, którego osobę, do czasu opuszczenia jéj, miał on 
przedstawiać. Następnie dzień 15-go grudnia był naznaczony na zło- 
żenie przysięgi. 

Dwie te uroczości odbyły się według z góry ułożonego programa- 
tu. Zebrali się koloniści i naczelnicy krajowców wszyscy, z wyjątkiem 
jednego, Dian-iamassaja, który nieobecność swą tłómaczył chorobą. 
De la Haye tego tłómaczenia nie przyjął, a upatrując w tém uchybie- 
nie władzy królewskićj i bunt przeciwko królowi, postanowił go ukarać 
dla przykładu. 2-go stycznia 1671 roku na czele oddziału wojskowe- 
go z 700 Franeuzów i 600 krajowców wyruszył przeciw według siebie 
zbuntowanemu poddanemu królewskiemu, ten zaś cofnął się przed nim; 
gdy zaś brak żywności i dróg stosownych zmusiły do cofnięcia się do 
fortu De la Haye, Dian-Ramassaja rozpoczął kroki zaczepne. To co- 
fnięcie się Francuzów, wykazując przy złych chęciach ich bezsilność 
wobec krajowców, dało hasło do ogólnego powstania tych ostatnich. 

Złożony z urzędu, Montdevergue wyjechał do Francyi 9 lutego 1). 


1) Towarzyszyli mu w podróży cezterćj tajni agenci policyjni, którzy, skoro 
pod koniec lipca okręt przybył do Port-Louis i Montdevergue wylądował bezwło- 
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De la Haye, zdając na Champmargou uspokojenie wszczętych przez 
siebie zaburzeń i walk, rozproszył do czasu swoją eskadrę (część wysłał 
na zachodnie brzegi wyspy, część na północ — do zatoki Antongil 
i na wysepkę św. Maryi), a sam popłynął dnia 14-go kwietnia na wy- 
spę Bourbon. 

Pobyt dwumiesięczny (nie wchodzący do instrukcyi) De la Haye 
na tćj wysepce, jak zresztą całe jego postępowanie i wszystkie czyny, 
wywarły stanowczy wpływ na losy kolonizacyi Madagaskaru, Ow tak 
drażliwy na cześć królewską dostojnik państwowy, z zimną krwią 
wszezynający, i to bez pewności powodzenia, wojnę, byle tylko ukarać 
mniemane uchybienie królowi swemu, powziął zamiar niweczący osta- 
tecznie plany tegoż króla, związane z kolonizacyą Madagaskaru, i te 
plany nie zawahał się na własną odpowiedzialność doprowadzić do 
skutku. Przeczuwając niemożebność uspokojenia krajowców na Ma- 
dagaskarze, De la Haye postanowił z tćj wyspy przenićść kolonistów 
na wysepkę Bourbon: w tym celu ustanowił na téj wysepce guberna- 
torstwo i mianował pierwszego jćj gubernatora. 

Naturalnie, że dla pojedyńczych kolonistów maleńka a bezludna 
wysepka ta, jako leżąca również na drodze do Indyi i posiadająca du- 
że i wygodne porty, stawała się dogodniejszym punktem osiedlenia się 
niż rozległy i zaludniony Madagaskar; lecz kolonizacya Bourbonu 
w politycznóćm i ekonomicznćm znaczeniu, co się zresztą z biegiem cza- 
su uwydatniło, nigdy nie zdołała zastąpić kolonizacyi Madagaskaru, 
rozmiarami przenoszącego całą Francyę, gdy Bourbon (liczący 1,980 
kil. kw.) zaledwo trzechsetną jego cząstkę stanowi. 

Gdy na początku czerwca powrócił na Madagaskar De la Haye 
w celu zabrania na swoje okręty i przewiezienia na Bourbon koloni- 
stów, spotkała go od nich odmowna odpowiedź. I chociaż walka, 
wszczęta przez niego, wrzała i we wrzeniu tćm wciąż się wzmagała, 
chociaż śmierć Lacase'a, zabitego w zasadzce, ostatnie ogniwo łączące 
Francuzów z krajowcami rozrywała, nikt z kolonistów nie chciał do- 
browolnie opuszczać wyspy, tém bowiem opuszczeniem usprawiedli- 
wiali projektodaweę i w oczach jego własnych i przed królem. De la 
Haye w odpowiedzi na odmowę i oświadczoną chęć pozostania, zgro- 
madziwszy wszystkie okręty, na nie zabrał wszelkie zapasy żywności 
i amunieyi, a nawet co zdolniejszych ludzi z dawniejszego garnizonu; 


cznie go aresztowali i do zamku Saumur odwieźli. Stało się to w celu utajenia 
wypadków zaszłych na Madagaskarze. Osadzony w tajemnym oddziale, Montde- 
vergue zmarł tam nagle dnia 23-go stycznia 1672 roku, więc coś w pół roku po 
osadzeniu. 
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a zamianowawszy następcą Lacase'a niejakiego Bretesche'a dnia 24-go 
czerwca (1671) opuścił ostatecznie Madagaskar *). Na obronę Fortu 
i kolonistów pozostało tylko na tćj wyspie 40 starych i niedołężnych 


żołdaków, dla których miejsca na odpływających okrętach już się nie 


znalazło... 


Po upływie lat trzech De la Haye powracał z Indyi do Francyi. 


Otóż żeglując wzdłuż brzegów Madagaskaru, gdy 2 grudnia stanął na 


przeciw fortu Delfina, z otwartego morza wyprawił do portu łódź na 


zwiady. Wysłani już tylko szezątki mieszkań i zardzewiałych kilka 


luf armatnich na gruzach jedynéj twierdzy francuskiéj znaleźli, a oba- 
wiając się krajowców, z temi wieściami czemprędzćj na okręt po- 


dążyli. 


1) Czyny De la Haya i losy eskadry francuskićj jemu poruczonćj, po opu- 


szczeniu brzegów Madagaskaru, przechodzą zakres i założenie tćj pracy; jednakże 
choć w przypisku o nich wspomnę, ponieważ w każdym razie od powodzenia tój 
wyprawy zależna była dalsza kolonizacya Madagaskaru. Według instrukcyi, De 


la Haye odpłynąwszy do Iudyi, powinien był, po porozumieniu z dyrektorami, za- © 


jąć jakąkolwiekbądź miejscowość na Cejlonie i wyspie Banka, jednćj z Zondzkich, 
w celu założenia na nich kolonii handlowych. Nadto, ponieważ spotkanie się 


z okrętami holenderskiemi było do przewidzenia, miał on rozkaz w każdym wy- © 


padku, bez względu na ilość spotkanych okrętów, wymagać od nich uroczystego 
pozdrowienia, co już jedno stawiłoby Holendrów na wodach, gdzie oni siebie mieli 
za właścicieli, w zależności od Francuzow. De la Haye o rok z przybyciem do 


Indyi się spóźnił. W Suracie stanął pod koniec września, a 11 listopada (1671 r.) — 


wziąwszy na pokład admiralskiego okrętu Carona, odpłynął kierunku Cejlonu dla 
zajęcia na téj wyspie zatoki Trinkonomali, do owego czasu jeszcze wolnćj. Po dro- 
dze eskadra francuska spotkała 12 okrętów holenderskich. Zamiast wymagać od 
tych okrętów nakazanego mu pozdrowienia, De la Haye, wskutek nalegań Carona, 
któremu zupełnie zaufał i odkrył wszystkie plany, cofnął się na ich widok. Przy- 
bywszy do zatoki Trinkonomali (22 marca 1672 r.), zastał już w nićj okręty holen- 
derskie. Nie mogąc zająć zatoki całéj, ograniczył się zajęciem dwóch w nićj wy- 
sepek, które następnie opuścił (2 lipca), będąc do tego przymuszony coraz bardzićj 


zwiększającą się siłą Holendrów, którzy nawet dwa mu okręta zabrali. Z Cejlonu - 


popłynął na brzeg koromandelski Indyi i tam zdobył miasto San-Thomć, poniżćj 
Madrasu; i z tego punktu nakoniec był zmuszony przez Holendrów do ustąpienia 
(25 września 1674 r.). Straciwszy wszystkie okręty, oprócz jednego, i trzy czwar- 
te ludzi, już nie o wyspie Banka, lecz śpiesznym powrocie do Francyi, mógł 
tylko myślóć. Zdrada Carona uwydatniła się w komunikowaniu kompanii holen- 
derskićj, gdzie syn jego służył, wszystkich planów francuskiego dowódcy. Gdy 
z postępowania z sobą zauważył, że go De la Haye jąż podejrzywa, opuścił eska- 
drę francuską i odpłynął do Europy; przy brzegach portugalskich okręt go wiozą- 
cy się rozbił, a on utonął. Po powrocie do Francyi De la Haye wyruszył na teatr 
wojny, do niepowodzenia którćj głównie się przyczynił, gdzie wkrótce poległ 
w utarczce. 
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Urzędowych raportów o tém, eo na Madagaskarze zaszło między 
dniem 24-go czerwca 1671 r. a 2-im grudnia 1674 r., w archiwach 
państwa nie znaleziono. Głuche tylko wieści poczęły krążyć po 
Francyi, że po zabicia Champmargou (w grudniu 1672 r.) i po ogólnćj 
rzezi kolonistów (która miała nastąpić w sierpniu 1674 r.) ci tylko 
z Bretesche'em na czele, w liczbie 63, zdołali uniknąć śmierci, którzy się 
znajdowali w forcie Dauphin i przez okręt Blamc-Pignon przypadkowo 
przepływający, a znakami z brzegu danemi sprowadzony do portu, z0- 
stali zabrani. Ta garstka, odwieziona na brzegi Mozambiku, wkróce się 
rozproszyła po świecie i tylko niektórzy z nich Francyę napowrót 
ujrzeli. 

Po upadku kompanii handlowćj, założonćj w r. 1664, powstała 
jeszcze jedna, trzecia już z rzędu, w r. 1685, , Skoro Ludwik XIV-ty 
nie zdołał jéj nakłonić darowizną Madagaskaru do rozpoczęcia ponow- 
nego jćj kolonizowania, uchwałą rady królewskićj z dnia 4 czerwca 
1686 r. wyspa ta ostatecznie do posiadłości korony franeuskićj zosta- 
ła przyłączona, a jedyne świadectwo należenia jéj ongi do Francyi po- 
zostało w nazwie jćj, Isle Dauphine, zresztą przyjętćj jedynie tylko 
w świecie urzędowym francuskim. 


I. Radliński. 


EUROPA W ROKU 1/0. 


R ZYWYYWNNSTE a amĂ— 


krom nieszczęśliwie zamkniętego przymierza z lat 1807 — 1812, 

o którćm była mowa poprzednio *), Francya, w ciążeniu swóm ku 
Rosyi, zapisała na kartach swych dziejów parę prób pomyślniejszych, 
nie tylko z odrębnego jéj punktu widzenia, ale téż ze stanowiska zasa- 
dy, o którćj pomocnik kanclerza Woroncowa, w pamiętnikach stresz- 
czonych przez Tatiszczewa *), tak się niegdyś wyraził: „zbliżenie się 
Francyi do Rosyi najniekorzystnićj zawsze oddziaływało na położenie 
Polaków w państwie rosyjskićm.” Ostatniemu twierdzeniu, skreślone- 
mu około r. 1840, przeczy przedewszystkićm panowanie cesarza Pawła 
I, stanowiące zarazem jeden z najciekawszych, najbardzićj pouczają- 
cych rozdziałów w historyi dyplomacyi europejskićj z epoki po-rewo- 
lucyjnćj i po-rozbiorowećj. 

Żeby jednak dokładnićj zrozumićć, na czóm mianowicie polegała 
wyjątkowa ta doba stosunków franko-rosyjskich za dni Pawła I, przyj- 
rzeć się wpićrw należy okresowi poprzedniemu, t. j. ostatnim latom 
panowania Cesarzowćj Katarzyny II-ćj. 


1) „Ateneum“, 1896, t. IV, str. 206—226. 
2) „Kniaź Adam Czartoryjskij“, w dziele „Iz proszłaho russkoj dipłomatii“, 
str. 155—342. 
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Początki wstrząśnień we Francyi za Ludwika XVI nie wywarły 
głębszego wrażenia na umysł Imperatorowćj, Świadczy o tém wymo- 
wnie pamiętnik osobistego jćj sekretarza, zdający z dnia na dzień 
sprawę z najpoufniejszych, najszezerszych zwierzeń i wylań monarchi- 
ni, bynajmnićj nie podejrzewającćj swojego sługi o literackie zamiary 
lub zdolności "). 

W d. 2 sierpnia st. st. 1789 otrzymano w Petersburgu pierwszą 
wiadomość o zatargu korony franeuskićj ze Stanami jeneralnemi, prze- 
obrażonemi następnie na głośne Zgromadzenie narodowe. Chrapowieki 
przyniósł z rana jak zwykle do tak zw. „perlustracyi”, czyli do sekre- 
tnego przejrzenia, korespondencyę zatrzymaną na poczcie. Ambasa- 
dorem Francyi przy dworze cesarzowćj był wówczas hrabia Ségur, 
późniejszy pamiętnikarz. Zlustrowano jakiś list jego do margrabiego 
Lafayetta, widomćj głowy opozycyonistów francuskich. Cesarzowa się 
ozwała: „Wolno-ż pisać w sposób podobny ministrowi królewskie- 
mu?”... Chrapowicki: „Są oni (Ségur i Lafayette) przyjaciółmi. Obaj 
walezyli w Ameryce”... Cesarzowa: „Tak jest, przyrodni to bracia... 
I cóż teraz powić Cesarz Rzymski, gdy się o tém wszystkićm dowić+— 
Ciekawy list... Ségur pozdrawia Lafayette'a z powodu szczęśliwie do- 
konanćj rewolucyi,—rewolucyi, którą sprowadziła niezaradność kilku 
ministrów, obok uciążliwych podatków i niezaspokojonćj ambicyi sej- 
mów lokalnych (parlamentów).” 10 sierpnia: Rozmowa o Francyi. Ce- 
sarzowa zaznaczyła, że od wstąpienia na tron przewidywała w tym 
kraju fermentacyę. Obecnie, rząd nie umiał korzystać z nastroju umy- 
słów. „Ja-bym poprostu powołała do siebie, jako swego obrońcę, owe- 
go pyszałka La Fayette'a.” 25 września nadeszła z rana wiadomość 
o zwycięstwie Suworowa nad Turkami nad Rymnikiem, skąd następnie 
sam zwycięzca otrzymał nazwę Rymnickiego, z tytułem hrabiowskim, 
Cesarzowa była w złotym humorze i długo rozwodziła się nad błędami 
Ludwika XVI, szczególnie zaś nad powołaniem do gabinetu „mini- 
strów-szewców”, narzuconych przez Zgromadzenie Narodowe. (Czemuż 
król francuski nie stanął na czele szlachty? I zamiast dać się zam- 
knąć w Wersalu jak więzień, dlaczego się nie cofnął z wojskiem ku 
granicy i tam nie zasiadł w fortecy Metz? Dziś słuchać musi szewców, 
a szewc obuwie tylko umić robić, le cordonnier ne sait que faire des 
souliers. 29 września: podczas porannćj toalety monarchini, Leon Na- 
ryszkin doniósł o wyjściu nowych broszur francuskich p. t. „Życie pry- 
watne Antonaetty królowćj” oraz „Dzieje Bastylii.” „To są paszkwi- 


1, „Dniewnik A. W. Chrapowiekawo, 1782—1793“, wydanie Barsukowa, Pe- 
tersburg, 1874. 
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le — powiedziała Imperatorowa — takich rzeczy nigdy nie znoszę.” 
9 października: Francuzi się nie odrodzą: co innego Grecy, „tych mo- 
żna ożywić.” Cesarzowa wspomniała swego wnuczka, Konstantego Pa- 
włowicza: „tęgi chłopczyna, za lat 30 pojedzie z Sewastopola do Caro- 
grodu... Obecnie rogi tylko jeszcze łamiemy, wówczas już będą złama- 
ne.” 21 października: w Paryżu zbuntowały się przekupki z targowi- 
ska; króla z rodziną przewieziono do Tuilleryów. „Spotka go los Ka- 
rola I.” 28 października: książę orleański, po rozmowie z królem wy- 
niósł się do Londynu, „zmykająe przed czernią.” 5 listopada: „coby na 
to powiedział Boileau i jego król-słońce, gdyby teraz wstali z grobów!” 
4 grudnia: z powodu wzmianki o Kromwelu w pamiętnikach kardynała 
de Retz, cesarzowa kazała podać sobie tę książkę. 

Pierwsze trzy miesiące nowego roku 1790 minęły spokojnie, 
o Francyi nie było prawie wzmianki. Raz tylko, kiedy zagadano o bez- 
bożności Franeuzów, cesarzowa, która w dniu tym odbyła spowiedź 
wielkanocna, wzruszywszy ramionami rzekła: „Bo tóż ci księża!... Co 
za dziwne stawiają pytania... Czy wierzysz w Boga?... Ba! wyryeyto- 
wałam zaraz calutki skład apostolski.” 23 kwietnia: nieporozumienia 
z Prusami z powodu pogłosek o ich intrygach we Francyi; kazano przy- 
sięgać członkom rady przybocznćj że nie będą rozgłaszali uchwał po- 
wziętych w rzeczach pruskich. „Na pierwszy odgłos zerwania stosun- 
ków z Austryą, wojska nasze wkroczą do Polski i posunąwszy się ku 
Galicyi, połączą się z cesarskiemi.” 14 lipca: przy rozpatrywaniu pocz- 
ty czytano korespondencyę Sćgura. Obawiają się ci panowie katastro- 
fy z królem podczas uroczystości na polu Marsowćm; książę orleański 
oczekiwany z Londynu „na rydwanie wolności, z trzynastoma miliona- 
mi pićniędzy.” Cesarzowa dodała: „księcia orleańskiego mogą oni zro- 
bić regentem i korona nie będzie dziedziczną, — jak w Polsce, o co się 
sąsiedzi tak starają.” Mówiono późnićj o formule: imperat non regit. 
30 lipea: uroczystość paryska odbyła się pomyślnie. 26 sierpnia: posło- 
wi rosyjskiemu w Paryżu, Simolinowi, kazano, ażeby wszystkich Ro- 
syan we Franeyi zawezwał do natychmiastowego powrotu do ojczyzny. 
„Syn hrabiego Aleksandra Siergiejewicza Strogonowa ze swoim gu- 
wernerem zaciągnęli się do klubu Jakobinów i de Propaganda li- 
bertate...” 

I znowu przerwa. Milczenie trwa do dnia 29 czerwca 1791r. 
w którym otrzymano z Berlina, od posła Alopeusa, wiadomość o uciecz- 
ce Ludwika XVIi Maryi Antoniny z Paryża, w przebraniu; incognito 
odkrył pocztmistrz z St. Mćenćhould; rodzinę królewską zatrzymano na 
stacyi sąsiednićj, Varennes, i z pomocą tłumu, oraz gwardyi narodo- 
wćj, zawrócono. 4 lipca: króla francuskiego pochwycono rzeczywiście; 
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=- królowa miała paszport na imię pani Korff, z domu Stegelman. Owa pa- 
= ni Korff to córka dawnego petersburskiego bankiera, mieszkająca 
z matką w Paryżu. 13 sierpnia: cesarz rakuski zjechać się miał z kró- 
lem pruskim 9 b. m. w jednym z zamków króla saskiego (Pilnitz) ce- 
lem wspólnego obmyślenia środków przeciw Francuzom. Hr. Bombelles, 
który przywiózł listy z Wiednia, zapewnia, że Prusy są tak samo jak 
i Francya podminowane dążnościami rewolucyjnemi. 16 kazano zaku- 
pić tajemnie wekslów za 500,000, na okaziciela, w sprawie franeuskićj; 
weksle Bombelowi doręczyła cesarzowa osobiście, wraz z listami. 24 
września: przybył w dniu wczorajszym kuryer z Paryża z doniesieniem, 
że król, wszedłszy do zgromadzenia narodowego, publicznie podpisał 
konstytucyę. „Cesarzowa— pisze Chrapowicki — widocznie z tego nie 
zadowolona. Bo czyliż można pomagać takiemu królowi, który sam 
swojćj korzyści nie pojmuje?...” Od października sprawy francuskie 
inawet polskie usuwają się na dalszy plan z powodu wieści z Jass 
o chorobie ks. Potemkina. 12: „Kuryer o zgonie księcia w d. 5 paź- 
dziernika, przed południem. Łzy i rozpacz. 0 godz. 8-ćj puszczano 
krew, o 10-ćj ułożono do pościeli.” 16-go: „Łzy. Na miejsce Potemkina 
posłano Bezborodkę, który żegnając się ze mną, błagał, abym go zasła- 
niał od ciosów Zabowa.” 21 paźdz.: listy do braci króla francuskiego 
z obietnicą pieniędzy i z radą, aby czćm rychlćj korpus emigrantów 
wkraczał do Francyi; „czyby nie można było napaść znienacka na 
Strasburg i zdobyć go par surprise”? — Zubow przetrzymuje u siebie 
pocztę całemi dniami i wtedy dopićro przysyła do perlustracyi. 29 paź- 
dziernika: Cesarzowa zajęta historyą Rusi wołyńskićj i sprawami fran- 
euskiemi. Kachowski otrzymał dowództwo nad wojskami. 9 listopa- 
da: instrukcya dla króla szwedzkiego, jak sobie ma poczynać z Fran- 
euzami: potępić konstytucyę za przykładem króla hiszpańskiego; od- 
wołać posła z Paryża pod pozorem urlopu; nie zaczynać wojny przed 
wiosną, oczekując, co poczną inne państwa. 22 listopada: „Niepojęta 
rzecz, dlaczego cesarz rakuski tak się ociąga z wystąpieniem przeciw- 
ko Francuzom.” Na to Chrapowicki: ks. Kaunitz zmienił się do niepo- 
znania.” — „To nie Kaunitz, to ten zausznik Spielmann, podkupiony 
przez buntowników francuskich.” 14 grudnia, w niedzielę, przy czy- 
taniu poczty, cesarzowa powiedziała: „łŁamię sobie głowę nad tém, 
jakby dwory wiedeński i berliński popchnąć głębićj w sprawy fran- 
cuskie.” Chrapowieki: „Nie są zbyt ruchliwe” — „Owszem, pruski po- 
szedłby, lecz powstrzymuje go wiedeński.” Powiedziawszy to, cesarzo- 
wa skrćśliła zaraz polecenie wice-kanclerzowi. „Co czy nie mam ra- 
cyi? — Oni mię nie rozumieją. Są powody, o których się nie mówi 
głośno; chcę ich wciągnąć w sprawy francuskie; żeby samćj mićć ręce 
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wolne (les coudćes franches). Mam wiele przedsięwzięć na ukończe- 
niu, trzeba więc, żeby byli zajęci i mnie nie zawadzali.” 

Bieg wypadków istotnie przybrał niebawem kierunek, wskazany 
w powyższym programie cesarzowćj. Po zawieszeniu działań wojen- - 
nych w Tureyi, dwór petersburski przystąpić mógl, bez oglądania się 
na opinię Austryi lub Prus, w początkach r. 1792, do załatwienia nie- 
porozumień z Rzeczpospolitą polską, zaprzątniętą przebudowaniem 
swego ustroju wewnętrznego. Pod dniem 7 marca pisze Chrapowicki: 
Rozpatrując pocztę, cesarzowa zaznaczyła, że nigdy jeszcze tak dużo 
pracy nie miała. Nadmieniłem, że złożył się na to dziwny zbieg roz- 
maitych okoliczności. — „Tak jest, a oto jeszcze i przybycie Potoc- 
kiego i Rzewuskiego zabierze niemało czasu. Jakże ich nie przyjąć? 
Jeden lat 30 jest nam wierny i oddany, drugi, wypadkowo, z nieprzy- 
jaciela stał się naszym przyjacielem, gdyż Rzeczpospolita nie może się 
ostać bez Rosyi. W polskich sprawach jeden jest najniewdzięczniej- 
szy — c'est le Rot... Oto jak się składają interesa; czyliż podobna, 
rządząc Rosyą, być monarchą nie pracowitym i nie rzutkim?” — Od- 
powiedziałem: niezaprzeczenie, gdyż rozległość cesarstwa, związki po- 
lityczne, obecny stan Europy, przyczyniają się do pomnożenia spraw, 
które się ześrodkowują w ręku monarchini i wymagają rozstrzygnięcia, 
wskazówki... (Cesarzowa półkolisto powiodła ręką w powietrzu, — 
„Tak jest, jeden mój ruch nadaje rzeczom dyrektywę, jak i kędy co 
iść powinno.” Rozmowa na ten temat toczyła się długo. 9 kwietnia. 
Wezorajszego wieczora otrzymano korespondencyę od wice-kanelerza 
i zaraz przez Bezborodkę ją odesłano, wraz z notatką. Dziś wydano 
ukaz sekretny tutejszemu gubernatorowi, ażeby poszukiwano Francuza, 
który w d. 22 marca st. st. przejeżdżał przez Królewiec ze złemi za- 
miarami przeciwko zdrowiu Jéj Imperatorskićj Mości; zarządzono środ- 
ki ostrożności w mieście i na granicy. Wydano rozkazy Kaszkinowi 
i Tokarewowi, ażeby pilne oko mieli na przybywających, szezególnie 
cudzoziemców. 13-g0: poszukiwany Francuz zwie się Basseville; pisa- 
no o nim z Berlina. 17-go przybył dziś z Paryża Simolin (poseł), z któ- 
rym cesarzowa konferowała dobrą godzinę. 24-go: Żartowano z Fran- 
cuzów. Wskazawszy mi przez okno maszerujących żołnierzy, powie- 
dziano: ils wont pas des piques patriotiques. Dodałem: ni des bon- 
nets rouges. 24-go: Przypędził hrabia Esterhazy z wiadomością, że 
Francuzi wypowiedzieli wojnę Austryakom; stwierdziła to jednocześ- 
nie sztafeta berlińska. Cesarzowa zadowolona. Kachowski w dniu 
10 maja wkroczy do Polski. 22-go maja: Goniec od Kachowskiego; 
wszedł on do Polski bez oporu i stanął w Mohylowie-podolskim. 
24-go: Rozeszła się pogłoska, że sam król polski pociągnie do Dubna 
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przeciw Kachowskiemu. 1-go czerwca: Otrzymano raporty, że Kre- 
czetnikow zajął Mińsk, a Kachowski Winnicę. 9-go: Wilno i Mir 
w ręku Kreczetnikowa, Lityn w ręku Kachowskiego. 20-go: Pierw- 
sze bitwy. Ks. Józef Poniatowski stracił kasę, prowiant, obóz i ko- 
respondencyę sekretną w rozprawie z Kachowskim; Kreczetnikow 


"w Grodnie... 


II. 


„W miarę, jak na Wschodzie europejskim znikała w ten sposób 
z horyzontu jedna gwiazda, rozpalała się druga, bez porównania więk- 
sza”, — i tém się właśnie tłómaczyć mają pierwsze przenosiny cy w i- 
lizacyjnych aspiracyi Francyi z nad Wisły po za Dniepr 
i Dźwinę. Metamorfoza duszy zbiorowćj odbywała się przecież tak 
powolnie, z takiemi dziwnemi przerwami i odskokami, że procesu nikt- 
by z pewnością gołóm okiem nie dojrzał w źródłach równolegle — 
współczesnych, gdyby ostatni, najświeższy rezultat nie odsłonił go był 
odrazu, jako koniec zaćmienia odsłania w dzień pogodny promienieją- 
cą tarczę słońca. Nie jest to, naturalnie, wina słońca lub zaćmienia, 
tylko rachub astronomicznych, które zawczasu zjawiska nie obwieści- 
ły. Jakoż, rzeczywiście, historya stosunków Francyi z Rosyą od r. 1648 
do 1789 — pisze jeden z publicystów francuskich w wydawnictwie 
skąinąd poważnóm, urzędowóm 1), — dzieli się na pięć okresów, — 
iw żadnym z nich nie spotykamy śladu nieodzownego w przyszłości 
związku. W okresie pierwszym, od r. 1648 do 1654, „Rosya zaledwie 
jest znaną we Francyi i nie posiada dla nićj żadnego politycznego zna- 
czenia.” W okresie drugim, 1654—1726, kiedy Rosya zaczyna wystę- 
pować na zewnętrz i ku zachodowi drogę sobie torować, w Wersalu 
nietylko nie myślą o przyjaźni z Wielkićm Księstwem Moskiewskićm, 
leez poniekąd zaczynają je uważać za potęgę nieprzyjazną, niebezpie- 
czną. W r. 1654 car Aleksy Michałowicz wypowiada Polsce wojnę, 
trwać mającą lat kilkanaście, i stara się o otrzymanie od Francji za- 
pewnienia, iż Polaków wspićrać nie będzie; Ludwik XIV-ty odpowia- 
da, że z zaczepki nie jest bynajmnićj zadowolony i doradza odstąpić 
od uroszczeń nieuzasadnionych. W okresie trzecim, 1726 — 1756, 
„Rosya otwarcie przechodzi do obozu przeciwników Francyi, łączy się 
najzwyklćj z Austryą i coraz żywićj nacićra na Turcyę, Polskę, Szwe- 
cyę.» W okresie czwartym, 1756 — 1789, dokonał się wprawdzie 


1) „Rócneil des instructions données aux ambassadeurs et ministres des 
France*, t. VIII i IX, przedmowa p. Rambaud. 


326 ATENEUM. 


t. zw. „przewrót” w sojuszach odwiecznych, Francya pogodziła się na 
czas jakiś z Austryą i za jćj pośrednictwem zbliżyła się do Rosyi w wi- 
dokach poskromienia Fryderyka pruskiego; ale skutek koalicyi był 
całkiem dla Francyi ujemny, gdyż Petersburga na stałe nie zjednano, 
Sztokholm zaś, Warszawa i Konstantynopol przestały odtąd figurować 
w dyplomatycznych kombinacyach kancelaryi wersalskićj. Dopićro 
w okresie piątym, rewolucyjnym, zanurtować miał w głowach franeu- 
skich projekt „zrobienia sobie przyjaciela z nieprzyjaciół przyjaciół 
naszych.”  Wytworzyły się podobno dwa prądy: jeden stający w obro- 
nie owćj przeróbki, drugi przeciwny. Starcie jednakże, z którego do- 
pićro po latach stu trysnęła sytuacya dzisiejsza, miało. przez cały ten 
czas charakter bardzićj akademicki, niż polityczny, sprowadzało się 
do szerzenia w masach przekonania, „że Rosya, przyczyniwszy się do 
osłabienia i zniszczenia trzech starych sprzymierzeńców Francyi, zaj- 
mie ich miejsce, a stawszy się głównym czynnikiem nowego sy- 
stemu, odegra w równowadze europejskićj sama jedna tę rolę, ja- 
kićj Turcya, Polska i Szwecya, razem wzięte, sprostać nie zdołały.” 
Atoli, nawet w tćj propagandzie spostrzegać się daje pewna o0so- 
bliwość niezbędna do zaznaczenia. © korzyściach systemu nowego 
nie ma w nićj mowy. Nacisk położono głównie na to, że system sta- 
ry—zestarzał się i że starość uczyniła go niemal śmiesznym.  Najdot- 
kliwsze w tym sensie cięgi otrzymuje właśnie środkowe ogniwo dawne- 
go związku wschodniego. „Niesforność Polaków była tak wielka, że 
zamiast zgody z Turkami i Szwedami, jak tego wymagał interes Fran- 
cyi, walezyli oni z nimi nieustannie (zwłaszcza — dodajmy — gdy byli 
przez nich napastowani). Z Turcyą Rzeczypospolita staczała boje 
o Tatarów, Ukrainę, Podole; ze Szwecyą o Inflanty, Estonię, Kuronię, 
pomorze baltyckie. Dyplomacya francuska cudów cierpliwości i prze- 
zorności dokazywać musiała, cheąc zażegnać następstwa kapryśnćj 
i swarliwćj tćj polityki, którćj utrzymanie w jakichkolwiek karbach 
utrudniała jeszcze ta okoliczność, że w Polsce dyplomaci francuscy 
rzadko kiedy dobrze wiedzieli, z kim mówić, do kogo się odwołać, na 
kim polegać...” W Konstantynopolu był sułtan, w Sztokholmie król, 
dorównywający sułtanowi pod względem samowładności; tu i tam wy- 
starczały niekiedy dwa, trzy jedwabne słówka rzucone zręcznie na po- 
słuchaniu u dworu, waza porcelanowa ofiarowana pierwszemu mini- 
strowi, bransoleta przesłana słynnéj piękności w łaskach; płacono 
subsydya stałe urzędnikom stałym. Nic podobnego w Warszawie. 
„Trzeba tu było jednać, przekonywać i opłacać wszystkich, od naj- 
większego do najmniejszego, najpierw króla i królowę, następnie pry- 
masa, dalćj hetmanów wielkich i polnych, koronnych i litewskich, 
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późnićj marszałków nadwornych i sejmowych, późnićj wszystkich pra- 
wie senatorów i posłów ziemskich, wreszcie — jak się to niekiedy zda- 
rzało —i wyborców tych posłów na sejmikach.” Ambasadorowie 
franeuscy wydawać musieli sumy bajeczne nietylko na wynagrodzenie 
swych adherentów, ale tóż i na zneutralizowanie wpływu przeciwni- 
ków, skaptowanych przez inne mocarstwa; a im więcćj dawali jedni, 
tém więcćj żądano od drugich. W końcu przełamywało się wszelkie 
zawady... Ijakiż był reznitat? — Żaden albo marny. Rzeczpospolita 
bowiem, jako potęga zbrojna, nie wiele ważyła pod koniec swego 
istnienia. Wojsko polskie, całkowicie niemal pozbawione piechoty 
i artyleryi, składało się przeważnie z jazdy, a jazda to była oryginalna, 
złożona ze szlachty i kozaków, uzbrojona feudalnie, po gotycku, z pió- 
ropuszami, ze skrzydłami u ramion; miewała ona niezaprzeczenie chwi- 
le nieporównanćj świetności, lecz bardzo krótkie, błyskawiczne. Ka- 
walerya ta, gwałtowna, niepohamowana w zapale, zdobywać się mogła 
jedynie na czyny tak przygodne, epizodyczne, jak natarcie pod Sobie- 
skim na wzgórza Kahlenbergu lub szarża, w obecności Napoleona, na 
nieprzystępne szańce wąwozu Samo-Sierry. Słowem, „z trzech trady- 
cyjnych sprzymierzeńców Francyi na wschodzie, Polska była sprzy- 
mierzeńcem najgorszego gatunku. Zbliżona do Szwecyi pod względem 
zmiennych, egoistycznych zachcianek chwilowych, a do Tureyi pod 
względem mieszaniny ras, języków, wyznań, narodowości”, nie posia- 
dała ona ani silnćj władzy królewskićj, ani wojsk wyćwiczonych, jak 
w Szwecyi, nie posiadała tćż i pewnych przymiotów zdobiących Tur- 
cyę. Wprawdzie, zarówno w Warszawie jak Konstantynopolu, ambieye 
były wygórowane, bezmierne, bez sensu, zatargi na wszystkich pogra- 
niczach, granice ruchome i zagrożone, milicye w ciągłych rokoszach, 
naczelne władze podległe trafom równie niebezpiecznego wyboru nad 
Wisłą, jak bunty janczarskie nad Bosforem; ale król polski nie dawał 
Francyi, wzorem sułtana tureckiego, rękojmi niezłomnego słowa mo- 
narszego, nie miał tćż gęstych zastępów piechoty, posłusznćj na każde 
skinienie wodza...” 

Bezspornie, wszystko to mogło być prawdą i ze wszystkiego tego 
najdokładnićj zdawano sobie sprawę we Francyi rewolucyjnćj, w la- 
tach 1792 — 95. Dlaczegóż jednak tak długo dzieje czekać musiały 
na realizyę planów odwrotnych, najniewątpliwićj wolnych od ułomno- 
ści polskich, szwedzkich i tureckich? — Odpowiedzi na to poszukać 
musimy już gdzieindzićj, — nie u publicystów i ministrów francu- 
skich. 
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III. 


Roczniki cesarsko-rosyjskiego Towarzystwa historycznego w Pe- 
tersburgu zawdzięczają w ostatnich czasach prof. Traczewskiemu nie- 


tylko bogaty materyał do dziejów panowania Aleksandra I-go, o czém 


wzmiankowaliśmy poprzednio, ale téż i zbiór cennych dokumentów 


z końca panowania Katarzyny II-ćj i z epoki Pawła I-go; tém zaś łac- 


nićj skorzystać możemy obecnie z tych zasobów, że sam badacz stre- 
ścił je i uogólnił w osobnóćj monografii, ogłoszonćj w jednym z najpo- 
ważniejszych miesięczników rosyjskich *). 


Wielki przewrót z końca wieku XVIII-go obarczył cesarzowę Ka- 


tarzynę (jak się wyraża prof. Traczewski) „nader uciążliwą alterna- 
tywą”. Przyjaciółka, za czasu młodości, Woltera i Diderot'a, reforma- 
torka swojego państwa w duchu wyobrażeń encyklopedystów, o ile na 
to pozwalał moralny i umysłowy poziom społeczeństwa, cesarzowa mu- 
siała obecnie, kiedy wzeszła siejba rewolucyjna, tłumić w sobie odgło- 
sy wspomnień dawnych, dawnego współczucia. W dwójnasób zwięk- 
szonych obszarów monarchii trzeba było strzedz teraz od „nieczystego 


płomienia”, ogarniającego Europę zachodnią i przedrzćć się mogącego 


na grunt sąsiedni, gdzie z jednćj strony, w ziemiach świćżo zdobytych, 
dymiły się jeszcze szezątki robót „jakobińskich”, a ze strony drugićj, 
wschodnićj, gwizdały wiatry potwornych legend pugaczowskich. Ta- 
kie zerwanie z ideałami „najpiękniejszych chwil życia”, stawało się 
po zgonie Ludwika XVI-go tém naglejszćm, że „zdradzieckie” Prusy 
skłanialy się już, jak zapewniano, do nawiązania ściślejszćj zażyłości 
ze zbrodniczą bandą terorystów francuskich, którzy, w krajach sprzy- 
mierzonych z Francyą, legiony zagraniczne formować pozwolili. Gnićw 
imperatorowćj wyraził się najpierw, jeszcze za życia Ludwika XVI-go, 
w szeregu postanowień, skierowanych przeciw Francuzom zamieszka- 
łym lub bawiącym w Rosyi. W d. 8 lutego 1798 r. powstrzymywano 
przywóz wszelakich towarów francuskich, „dopóki Francuzi nie przy- 
wrócą na tron swojego króla”; 8 kwietnia i 25 maja tegoż roku zawe- 
zwano wszystkich Francuzów, pozostających na terytoryum rosyjskićm, 
do wyrzeczenia się pod przysięgą zasad rewolucyjnych i republikań- 
skich; nadto, zobowiązano Szwecyę do chwytania na Baltyku okrętów 
pod flagą francuską; z Kronsztatu wydalono niejakiego Billault, kon- 
sula francuskiego, prowadzącego handel w Rosyi od lat kilkudziesię- 


1) „Wiestnik Jewropy*, 1885, tom IIT, str. 506 —562. 
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ciu; innego „obywatela”, prokuratora Francyi w Petersburgu, Madru, 
skazano na plagi. Dopóki jednak żył Ludwik XVl-ty, cesarzowa nie 
miała zamiaru posuwać represyi do ostateczności i w r. 1791 stanow- 
czo odmówiła wzięcia udziału w zjeździe monarchów w Pilnitz, wspom- 
nianym w pamiętniku Cbrapowickiego. Oprócz zbliżającego się za- 
targu z Polską, dworowi petersburskiemu dolegała jeszcze dwuznaczna 
postawa Prus nad Wisłą, ich pożądliwe zazieranie w głąb” walącćj się 
Rzeczypospolitćj, ich zamiary sięgające nietylko ku środkowćj Wiśle 
z dopływami Narwi i Bugu, lecz i ku zaniemeńskim pobrzeżom Balty- 
ku. Dopićro gdy Ludwik XVI-ty złożył ukoronowaną głowę na szafo- 
cie, niebezpieczeństwo zniewoliło obie sąsiednie potęgi północne do 
ustępstw wzajemnych i kroków bardziej stanowczych. Z Prusami, 
w kilka dni po zgonie króla francuskiego, Rosya zawarła przymierze 
zapowiadające środki surowe celem „przywrócenia należytego ładu 
we Francyi”, — „bowiem zły przykład, jak wnosić należy z oznak nie- 
wątpliwych, oddziałać stamtąd może na dalsze kraje.” Wszakże i tym 
Jeszcze razem dyplomatyzm widoków Katarzyny II-ćj wziął górę nad 
obawami. Na zachęty koalicyi do wystąpienia zbrojnego, imperatoro- 
wa pozwoliła domyślać się z udzielonćj dworom odpowiedzi, że „nie 
wyśle ani jednego żołnierza, gdyż wojsk potrzebuje do czuwania nad 
bezpieczeństwem własnych granie, od strony najbliższych sąsiadów 
i przyjaciół...” Przyjaciołmi, oczywiście, byli Prusacy, którzy do- 
brze wiedząc przez swoich agentów w Rosyi 0 istotnym stanie rzeczy 
„w prowincyach niegdyś polskich”, rozpoczęły, jak zawsze, grę po- 
dwójną: i z Francuzami i z Polakami (emigrantami), którym za pośred- 
nietwem księcia krwi królewskićj, Henryka, mile przyjmowanego 
w Paryżu na zabawach republikańskich, podsuwały najrozmaitsze, 
różowe najczęścićj, insynuacye. Dwulicowość ta niezmiernie raziła 
cesarzowę Katarzynę. W r. 1794-ym, kiedy intrygi te wyszły na jaw, 
pisała: „Dwór berliński postępuje sobie... (w sposób niezakwalifikowa- 
ny), łamiąc najświętsze zobowiązania, wiarołomnie łączące się Z wy- 
rzutkami, znęcającymi się nad Francyą.” 

Cóżkolwiekbądź, trzeba było od słów przystąpić nareszcie do 
rzeczy. W r. 1795:ym flota rosyjska, długi czas trzymana przez lody 
w Kronsztadzie, otrzymała rozkaz odpłynięcia na wody Europy i połą- 
czenia się z flotą angielską. W roku następnym kanclerz Ostermann 
zawiadomił posła rosyjskiego w Wiedniu, Razumowskiego, że cesarzo- 
wa łączy swe wojska z wojskiem austryackićm. Na dwa miesiące 
przed zgonem imperatorowćj, naznaczono w całćm państwie pobór re- 
krutów po 6-ciu z tysiąca ludności. Oznaki nieprzychylnego dla Fran- 
cyi zwrotu występowały zanadto wyraźnie, ażeby się na nich nie spo- 

TIL Z. II. 1897. 22 


33 ATENEUM. 


strzeżono nad Sekwaną. Na odgłos zbrojenia się i pogróżek Rosyi 
wściekłość ogarnęła Francuzów, którzy wówczas, wysileniem nadludz- 
kićm, odparli koalicyę na wszystkich punktach i zaszachowali ją na 
jéj własnych stanowiskach. Były to wszakże, ze strony Franeyi, gnie- 
wy bezsilne, aczkolwiek dzielnie podniecane przez jawnych i tajnych © 
agitatorów pruskich, wystawiających w jaskrawych barwach świćże 
krzywdy „pobratymeów” Francyi republikańskićj nad Wisłą. Wrogów 
bliższych, których ręką dosięgnąć było można, Francuzi gromili bez. 
miłosierdzia, ale najgłówniejszemu, najpotężniejszemu nie zgoła zrobić 
nie mogli. Ladem — nie sposób było myślóć o dotarciu do granie 
„państwa północnego” po przez gęstą puszczę różnorodnych państewek 
niemieckich; morzem —— to samo z powodu Anglików. Nadto, w całćj 
Francyi nie znalazłoby się ani jednego łokcia towaru rosyjskiego, któ- 
ryby się dał skonfiskować w zamian za góry zabranego w Rosyi na 
skarb towaru francuskiego... Dyrektoryat powziął wprawdzie parę © 
uchwał radykalnych, obliczonych na wewnętrzne w Rosyi niepokoje... 
pugaczowskie nawet! — ale, chciała fatalność przestrzeni geograficz- 
nych i braku ułatwionćj komunikacyi, że cała ta napowietrzna, papić- 
rowa armata wpadła w ręce już nie Katarzyny II-ćj, lecz jéj następcy, — 
Pawła I-go. Odtąd nie będzie końca niespodziankom najdziwaczniej- 
szym, płynącym z krzyżowania się dobrych zamiarów, o których wieść — 
przychodzi za późno, i zawezesnych odwetów, które trafiają akurat — 
w porę, ażeby podraźnić umysł cesarza Pawła I-go — szlachetny i ry- 
cerski, leez podejrzliwy, niespokojny, fantastyczny. 


IV. 


W urzędowym Zbiorze aktów dyplomatycznych prof. Teodora 
Martensa ') wytyczne linie polityki cesarsko-rosyjskićj po wstąpieniu 
na tron Pawła I-go tak przedstawione zostały. „Cesarz postanowił 
podjąć się roli pokojodawey i rozjemcy w Europie, pogodziwszy prze- 
dewszystkićm Austryę z Prusami. Rozkazał zatém księciu B. N. Rep- 
ninowi udać się do Wiednia i Berlina i w tćj drugićj stolicy zawiązać 
rokowania uboczne, „bez afektacyi”, z pełnomocnikiem francuskim — 
Caillardem. W instrukcyi danćj Repninowi 15 kwietnia 1797 r., Ce- 
sarz skréślił nader jasno i prosto pogląd swój na ogólną sytuacyę 
państw europejskich, zwłaszcza na wzajemne stosunki Prus i Austryi. 


!') „Recueil des traités et conventions“, t. VI, str. 250 —- 251 i nast.; t. II, 
str. 283 i nast. 
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Paweł I-szy wzywa w tym dokumencie króla pruskiego, ażeby „własne 
swe sprawy i interesa układał odpowiednio do prawości i godności 
wszystkich monarchów”, przyczém nadmienia oględnie, z uwagi na 
zbyt ścisłą zażyłość dyplomacyi pruskiéj z republikanami we Francyi, 
że sprzeniewierzenie się tćj zasadzie wyjdzie na niekorzyść króla, 
szkodliwie oddziała na związek państw niemieckich; od zachowania 
tego związku, w jego obecnych granicach i ustroju, zależy téż i nieza- 
chwiane istnienie monarchii pruskićj. Z tego samego powodu, a w za- 
miarze wzmocnienia rozmaitych kombinacyi politycznych, niezbęd- 
nych do utrwalenia pokoju powszechnego, użyć należy wszelkich spo- 
sobów zabezpieczających nietykalność Austryi, która, stanowiąc część 
pomienionćj rzeszy państw niemieckich, nie jest obecnie w stanie za- 
imponować komukolwiek swą siłą zbrojną i poniekąd zagrożona jest 
upadkiem. Co do Francyi, należałoby bezwątpienia nałożyć hamulec 
na jéj uroszezenia nadmierne; cesarz sądzi jednakże, że pokój po- 
wszechny zawarty być może na warunkach następujących, uznać repu- 
blikańską formę rządu we Francyi, narzucić jćj Alpy jako granicę od 
strony Włoch i pozostawić przy nićj Belgię; w Holandyi przywrócić 
stathaderat w domu Orańskim, przeznaczając go Prusom (7); w osta- 
teczności zgodzić się na granicę Renu pomiędzy Francyą a Niemcami. 

Jeżeli się zważy, że Prusy mocno wówczas obstawały przy swćm 
przymierzu z Francyą, tudzież, że cesarz Paweł oddawna był gorącym 
zwolennikiem urządzeń pruskich i jeszcze za życia swćj matki, Kata- 
rzyny II-ćj, utrzymywał stałą korespondencyę prywatną z królem Fry- 
derykiem Wilhelmem Il-im, który, ze swojćj strony, nie inaczćj nazy- 
wał ówczesnego następcę tronu jaknajbliższym swoim przyjacielem 
iw nim, w razie zgonu cesarzowćj, największe nadzieje pokładał, — 
wówczas znaczenie misyi Kepnina i reskryptu na jego imię stanie się 
dokładnie zrozumiałóm. Cesarz ostro na razie skierował swe zamie- 
rzenia międzynarodowe w stronę przeciwną planom nieboszczki mat- 
ki—z okresu zgon jćj poprzedzającego. Znaczyło to przedewszyst- 
kićm: pojednanie się z Francyą za pośrednictwem Prus, a pozostawie- 
nie Austryi — tymczasowo — na łasce wypadków. I rzeczywiście, 
Paweł I-szy nie krył się wcale z tą swoją „konduitą niepoprawną”, jak 
się o jego repninowskićm poselstwie wyrażali starzy, doświadczeni 
słudzy Katarzyny II-ćj. Natychmiast po wstąpieniu na tron, cesarz po- 
lecił kanclerzowi Ostermannowi ogłosić w okólniku do mocarstw, że 
„wojska przeciwko Francyi skierowane za poprzedniego pano- 
w ania,—na wojnę nie pociągną, wiele bowiem okoliczności zniewala 
do ofiarowania ukochanym poddanym niejakiego odpoczynku po ty- 
lu itak długich niepokojach.” Jednocześnie kazano unieru- 


332 ATENEUM. 


chomić korpusy już uruchomione, flotę zaś, połączoną z angielską, za- 
wezwać do powrotu. 

Tak twarda zmiana frontu dotknęła do żywego koalicyę, to jest 
Anglię i Austryę. Z Wiednia posypały się żale, wyrzuty; ambasador 
austryacki w Petersburgu, Cobentzl, zarzucał Ostermanna i cesarza 
memoryałami, w których wykazywał jak na dłoni obowiązki przez Ro- 
SV zaciągnięte względem państwa postronnego, bez żadnych zastrze- 
żeń na wypadek zgonu osoby panującćj. Cesarz nie pozwolił Oster- 
mannowi wdawać się na tym punkcie w urzędowe rozprawy z Co- 
bentzlem, poczyniwszy na marginesach not reklamacyjnych zaznacze- 
nia: „Nie żądam rad.” „Wiem, co się komu należy.” „Liczę się tylko 
ze swoimi interesami...” W Londynie polecono Woroncowowi nieco 
więcćj oszczędzać miłość własną ministrów W. Brytanii. Ambasador 
rosyjski, komentując przed lordem Granvillem postanowienia swego 
monarchy, dosadnie wyłuszeczał powody w rozmowach poufnych. 
„W ostatnich latach panowania nieboszezki cesarzowćj — powiadał — 
wewnętrzne sprawy państwa doszły do pewnego zaniedbania i opusz- 
czenia. Wskutek niezdrowia monarchini, zaufanie jćj zdobyły pewne 
osobistości, nie zasługujące na to pod żadnym względem; one to w swe 
dłonie ujęły ster państwa i wszystkie gałęzie zarządu, aczkolwiek nie 
miały po temu ani zdolności, ani nauki. Poszły stąd niesłychane wy- 
datki skarbowe, nieład zaś i nadużycia zakradły się wszędzie, siły 
zbrojne, tak lądowe jak morskie, wyzbyły się dyscypliny, rozstrój 
w armii doszedł do tego stopnia, że pułk do pułku nie przystawał, każ- 
dy zdawał się należćć do innego narodu, do innćj broni” (eytata z pra- 
cy prof. Traczewskiego). 

Zdawałoby się, że we Francyi niczego więcćj niktby sobie życzyć 
nie był powinien nad to, co obecnie otrzymywano w doniesieniach 
z Rosyi. Ilekroć jednak mówimy w historyi o pewnym narodzie, kra- 
ju lub społeczeństwie, nie powinniśmy zapominać, z czego te zbiorowi- 
ska, temi nazwami objęte, składają się naprawdę. Są to uwarstwienia 
pierwiastków, przekonań, dążności, interesów, uzdolnień — wyróżnieo- 
wanych do nieskończoności. Piętra górne oddychają nieraz powie- 
trzem współczesnóćm; dolne — wchłaniają w siebie wyziewy, których 


genezy szukać niekiedy musimy w epokach mastodontowych. Wyrabia 


z tego materyału opinię publiczną, kto chce i jak chce lub może, 


W eentralnćm ognisku owych robót, w stolicy np. republiki, zaledwie 


teraz dopićro kiełkować zaczynały nasiona propagandy wychodźców 


wszelkiego autoramentu, osnute na dekretach Katarzyny II-ćj; co do 


dyplomatycznych okólników cesarza Pawła i jego instrukcyi sekret- 


nych, to o nich dowiedzą się salony arystokratyczne i pracownie ro- 
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botnicze w Paryżu... — ba! za lat sto może. Przytćm, nie każda gle- 
ba urodzi to, eo do nićj włożysz; chociaż z pewnością żadna nie wyda 
z siebie tego, czego na nią nie rzucisz. Ziarno posiane we Francyi 
w ostatnich latach panowania Katarzyny było nad wyraz nędzne, za- 
nieczyszczone, przeto i plon nie mógł być innym. A w téj to właśnie 
porze teki wydziałów dyrektoryatu przepełniać się zaczęły rozmaitego 
rodzaju projektami wypraw przeciwko „odwiecznemu wrogowi ludz- 
kości”, awanturnicze pomysły zasadzek, samotrzasków, machin nisz- 
czących it. p. Przypomniano sobie istnienie najrozmaitszych ludów 
nad Dnieprem, z Herodota wygrzebanych, „których serca—jak głosiły 
broszury — nie przestały jeszcze bić dla wolności”. Ogromnie liczono 
np. na Persów; „chan” ich, według tego co o nim słyszał poseł francu- 
ski w Konstantynopolu, miał być „niebezpieczniejszym dla Rosyi od 
samego nawet Pugaczowa...” Bardzo powoli przedzierały się przez te 
chwasty i oczerety świćższe powiewy panowania Pawła I-go, ale i one, 
albo ginęły bez śladu w stęchłych oficynach paplaniny dziennikarskićj 
o wszystkićm po szczypcie, albo się przekształeały odrazu na jakąś 
ideologię zarozumiałą i butną, trudną dziś do wyrozumienia — chyba 
w formie humorystycznćj. Niejaki „obywatel świata” Soulavie wy- 
snuł na początek, z kilku pogłosek bezbarwnych o „nowym kursie”, 
szczegółowo opracowany projekt wiekuistego przymierza Rosyi z Fran- 
cyą przeciwko „despotycznćj, jezuieckićj i bezeenćj Austryi.” Jakiś 
konsul jeneralny, obywatel Lesseps, przetłómaczyć kazał na język ro- 
syjski, dla dogodności „dworzan” cesarza Pawła I-go i pożytku ludu 
Déclaration des droits Vhomme. Sporządzono także parę ustaw orga- 
nicznych według wzorów we Francyi obowiązujących. Depesz elek- 
trycznych czasopisma jeszcze nie znały; więc były tylko krótkie rela- 
eye „z ostatnićj poczty”: Oto cesarz rosyjski wrócił sławnemu więźnio- 
wi polskiemu jego szpadę z temblakiem. Oto główny wróg Francyi 
i rodzaju ludzkiego, Zubow, stracił wszystkie urzędy. Oto kreatury 
Zubowa, Tutołmin i Bergman, pod sądem. Oto Morkow w Syberyi. 
Suworow, ów sławny Suworow, co to pod Warszawą wziął Pragę, 
w niełasce. Szlachcie franeuskićj, szakającćj przytułku w Rosyi, od- 
jęto pensye naznaczone przez Katarzynę Il-gą. Branicki i Potocki, 
dwaj główni sprawcy nieszczęść ojczyzny, otrzymali zakaz noszenia 
munduru rosyjskiego. Cesarz publicznie oznajmił w Petersburgu, że 
zamierzył trzymać się innego, niż jego matka, systemu rządowego, — 
naturalnie systemu republikańskiego... 

Dyplomacya francuska, tradycyjnie wytrawna, przezorna, pełna 
taktu, finezyi i kurtnazyi, wierciła się tymczasem jak w ukropie. Urzę- 
dowego przedstawiciela w Petersburgu nie miała; prywatnie a sekretnie 
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pracowali tam rozmaici negocyanci podrzędnćj — pod względem poli- 
tycznym— wartości. Æx officio, a jednak również dorywczo i ukrad- 
kowo, sprawą zbliżenia Rosyi do Francyi zajmował się poseł przy 
dworze berlińskim Caillard, ale i on poruszać się mógł jedynie w ta- 
kich ramach, na jakie przyzwolić raczyli pośredniczący Prusacy. Całą 
tóż swą operacyę obywatel Caillard oparł na przypuszczeniu zasadni- 
czóm, że Prusy, zostające od ponowionćj 5 sierpnia 1795 ugody bazy- 
lejskićj (z 5 kwietnia 1795) w przymierzu tajném z Franeyą, szczerze 
i chętnie użyczą mu swego kredytu w Rosyi, popierające przedsięwzię- 
cie powołane do wytworzenia koalicyi franko-prusko-rosyjskićj i do 
zapewnienia Europie pokoju... na gruzach potęgi austryackićj. W d. 25 
lutego 1797 Caillard, za pośrednictwem pruskiego ministra-rezydenta 
w Petersburgu, wystąpił do rządu rosyjskiego z formalną w tym sensie 
propozycyą, a w nićj, między innemi nadziejami wyrażał i tę „pe- 
wność”, że gabinet berliński „jak najśpiesznićj zakomunikuje Cesarzo- 


wi rosyjskiemu zamiary dyrektoryatu i użyje wszystkich swych starań 


w celu otrzymania w Petersburgu decyzyi zgodnćj z pragnieniami 
rządu francuskiego, a tém samómiz pragnieniami całego ro- 
dzaju ludzkiego...” 

Ta wiara pełnomocnika francuskiego w dobrą wolę gabinetu ber- 
lińskiego, dbającego w Petersburgu przedewszystkićóm o swoje własne 
sprawy, wydaje się dzisiaj niemal potworną; doświadczenie jednak, jak 
wiadomo, nie łatwo się zdobywa i nie prędko przychodzi. Większe tóż 
jeszcze ogarnia nas zdumienie, gdy w doniesieniu Caillarda rządowi 
francuskiemu z d. 20 marca tegoż roku czytamy: „Pękły lody. Rząd 
pruski, stosownie do życzeń Dyrektoryatu, otwarcie przyznał się Cesa- 
rzowi rosyjskiemu, że łączy go z Francyą przymierze sekretne... Tym 
sposobem— dodaje Caillard — nie już obecnie nie zawadza gabinetowi 
berlińskiemu w podtrzymywaniu sprawy naszćj w Peters- 
burgu.” Złudzenia nie oparły się na tćm. Agenci francuscy w Ro- 


syi dopięli tego, że ułożono nawet .plan spotkania się cearza Pawła 


z królem pruskim,-—w interesie Francyi. W początkach czerwca 1797 
Caillard zawiadomił ministrów Dyrektoryatu, że „Cesarz rosyjski opu- 
ścił nagle Meskwę, zaniechał ułożonćj poprzednio podróży do Kazania 
i Astrachania i niespodzianie przybył do Grodna, w nadziei, że król 
Fryderyk-Wilhelm II także niebawem przybędzie—do swojćj Warsza- 
wy, tym sposobem, pożądany zjazd monarchów nastąpi...” Nie nastąpił 
on wcale; zaszły przeszkody i król w podróż się nie wybrał. 

Jakie wrażenie wywarło to na chmurne, do rozezarowań pochop- 
ne usposobienie cesarza Pawła, zaznaczają niektóre wzmianki pamię- 
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tnikarskie owego czasu. Urzędownie, — uraza nie wydobyła się na 
wićrzch. Cesarz wyprawił do Berlina Nelidowa z grzecznym listem, 
wymownie opisującym zawód monarchy, ale nie zawierającym żadnéj 
wzmianki nie tylko o „pragnieniach rodzaju ludzkiego”, lecz nawet 
„o pragnieniach rządu francuskiego.” Dyrektoryat, otrzymawszy tę 
wiadomość, pocieszał się tylko jeszcze faktem, że w d. 5 czerwca 1797 
cesarz Paweł naznaczył Panina (starego konserwatystę ze szkoły Ka- 
tarzyny) do prowadzenia rokowań z Francyą w Berlinie. 
Ale i ta pociecha osłabła znacznie po odczytaniu przez dyrektoryat 
dwóch tylko punktów instrukcyi udzielonćj Paninowi. W 1-ym była mo- 
wa o traktacie handlowym z Francyą, ograniczonym w ten sposób, „aby 
zbytkowne towary francuskie nie pożerały prac i potu rolnika 
i rękodzielnika rosyjskiego;” w punkcie zaś 2-m cesarz wyraźnie do- 
magał się od rządu francuskiego, ażeby przestał nareszcie marzyć o ro- 
dzaju ludzkim, nie mieszał się do opieki Rosyi nad emigrantami fran- 
cuskimi, nie żywił w sobie i nie podniecał w innych niedorzecznych 
urojeń o Wołdze, Wiśle lub Dniestrze... Widocznćm było, że pośredni- 
ey pruscy, spowiadając się przed cesarzem w Petersburgu i Moskwie 
z niektórych sekretpych artykułów traktatu z Francyą, wtrącili za- 
wczasu a nieostróżnie, dotkliwsze jakieś słówko o wyzysku przemy- 
słowców francuskich, o nędzy wiernych sług króla francuskiego ska- 
zanych na banicyę, o rozpuście paryskićj, legionach polskich, i t. p. 

Od tćj chwili rozwiązanie zbliżało się samo, — nieubłaganie, fa- 
talne, bez szczególnych przewrotnych intencyi jednostek. 


V. 


Za wiele zazwyczaj wymagamy od sztuki dyplomatycznéj; 
w gruncie rzeczy i w najlepszym razie, zwęża ona tylko lub rozszerza 
wyłomy czynione przez oręż na polu walki, przez wzbierające potoki 
namiętności —w życiu powszednićm. Jakąkolwiek zręczność rozwijał 
Caillard w Berlinie, jakiekolwiek były usiłowania Repnina i Panina, 
górowała nad niemi, pochłaniała je, w ciągu całego okresu pokojowój 
i humanitarnćj interwencyi cesarza Pawła I, od kwietnia do końca 
października 1797, akcya wojenna na południu Europy, w którćj urok 
imienia młodego wodza republikańskiego szerzył się z szybkością pio- 
runującą i w ciągu kilku tych miesięcy urosł istotnie do rozmiarów 
niebywałych, nieznanych dziejom, łamiąc najuroczystsze uchwały usta- 
wodawców, niwecząc najsilnićj ugruntowane zobowiązania mężów sta- 
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nu i monarchów 1). Bitwa pod Rivoli 14 — 15 stycznia, poddanie się 
Mantui 2 lutego, upokorzenie papieża i pokój z nim w Tolentino 19 
lutego, poddanie się rzeczypospolitćj weneckićj w marcu, kapitulacya 
leobeńska Austryi w kwietniu, — szczególnie zaś impertynenckie ode- 
zwy „jakobińskiego jenerała” do ludów datowane z willi Montebello, 
gdzie Bonaparte, otoczywszy się sztabem wspanialszym od dworów de- 
spotów azyatyekich, podstępnie nadużywał haseł „wolności, równości, 
braterstwa,” nadawały teraz niezmierną wagę przestrogom i błaganiom 
dworu wiedeńskiego, przesyłanym w dalszym ciągu do Petersburga. 
Ujrzawszy się nad przepaścią, państwo Habsburgów zniewolone było 
oświadczyć w końcu, że przyjmie wszelkie bez wyjątku warunki poko- 
ju, jakie cesarz Paweł, ze stanowiska arbitra, narzuci stronom wojują- 
cym. Jednocześnie, gabinet petersburski nie bez pewnego przerażenia 
ujrzał z depesz zarówno wiedeńskich jak londyńskich, że w miarę, jak 
Francya na kawałki rozbijała już i bez tego pokawałkowaną rzeszę 
książąt niemieckich, zostających pod hegemonią Austryi, Prusy szeząt- 
kite, oile gdzie było można zagarniały pod swoją pieczę, — cicho 
i bardzo zręcznie przygotowując pod bokiem Rosyi ową jedność ziem 
germańskich, która dopićro za dni naszych rozwinęła się w całćj swćj 
okazałości. 

Do wtóru ze szczękiem oręża na zewnątrz, huczóć zaczęły we- 
wnątrz Francyi raz jeszcze rozpasane zawiści i współzawodnictwa 
stronnictw. Na wiosnę 1797 odbyły się wybory na dwie trzecie człon- 
ków rad ustawodawczych; dały one w rezultacie ogromną przewagę 
żywiołom umiarkowanym, konstytucyjnym. Zaniepokoiło to Bonaparte- 
go, który się uczuł zagrożonym w nieograniczonćj swćj władzy nad 
podbitemi Włochami. Czujnie śledząc z oddalenia ruchy swych prze- 
ciwników, dowiedział się on w początkach czerwca, że trzéj członko- 
wie dyrektoryatu, Barras, Rewbell i Larevellićre uknuli spisek prze- 
ciwko radom ustawodawczym — i osądził, że nadeszła chwila na cios 
stanowczy. W rocznieę wzięcia Bastylii ukazała się jego proklama- 
cya do armii, oznajmiająca, w stylu już utartym, ale tym razem zwię- 
złym, opromienionym tuzinami zwycięstw najświetniejszych, że „intry- 
gi królewszczyków zagrażają bezpieczeństwu, całości i swobodom rze- 
czypospolitćj.” Przyjaciele Bonapartego urządzili w tymże dniu dla 
wojska bankiet, na którym oficerowie i żołnierze każdćj dywizyi z 0so- 


1) Porówn. Barante'a „Histoire du Directoire“, t. II, str. 470 i nast., Berm- 
hardiego „Geschichte Russlands“, t. II. str. 352 —385, -- „Korespondencyą Napoleo- 
na“, II, 28—180, tudzież z „Pamiętnikami Turgieniewa*, ogłoszonemi w „Russka- 
ja Starina.* 
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bna, w adresach wystosowanych do dyrektoryatu, głosili w wyrazach 
niemal jednobrzmiących, zaciekłością przepojonych, że „wybiła na- 
reszcie godzina sprawiedliwości i sądu na nikczemnych wrogów ludu, 
spiskoweów-arystokratów.” „Oburzenie w armii — pisał wraz z tego 
powodn Napoleon do dyrektoryatu — doszło do najwyższego stopnia. 
Żołnierze głośno zapytują, azali po powrocie do ojczyzny nie oczekuje 
ich los tylu innych męczenników za wolność, — po latach cierpień i po- 
święceń. Niebezpieczeństwo rośnie z każdą chwilą i sądzę, obywatele 
dyrektorowie, że powinniście się zdecydować na jeden lub drugi 
sposób działania, ażeby oszczędzić dobrym i doświadczonym patryo- 
tom klęsk i upokorzeń niezasłużonych!!.. Trzej dyrektorowie-spiskowcy 
wiedzieli dobrze o jakim to z dwu sposobów napomyka Bonaparte; na- 
brali otuchy, zgodzili się na jedno... Szale wszakże powodzenia wa- 
hały się: mniejszość dyrektoryatu (Carnot i Barthćlemy), opornie obsta- 
wała przy legalności. Bonaparte to spostrzegł, — uważał za stosowne, 
rozpaliwszy ogień, ręce do czasu w tył założyć. Do Paryża wysłany 
został, jako pełnomocnik wojska, jenerał Augereau, jakobin chełpliwy, 
głowa pusta, lecz wojak śmiały. Powierzono mu natychmiast guber- 
natorstwo stolicy. Carnot i Barthélemy zaledwie piąte przez dziesiąte 
domyślali się o co chodzi... W noey 3 września (17 fruktidora) Auge- 
reau otoczył Tuillerye wojskiem, Barthćlemy, opadnięty w Luksem- 
burgu, poddał się; Carnot salwował żywot ucieczką. Nazajutrz zrana 
członkowie rad ustawodawczych, procesyonalnie udający się do Tuille- 
ryów, zostali pochwytani lub rozproszeni, W kilka godzin późnićj zwo- 
łano mniejszość rad, która usankcyonowała fakta dokonane... i doko- 
nać się mające. Pięćdziesięciu reprezentantów ludu skazano na depor- 
tacyę lub wygnanie; wybory w czterdziestu ośmiu departamentach 
unieważniono; prawom wyjątkowym przeciwko szlachcie i księżom 
przywrócono dawną moc obowiązującą; wydawców i redaktorów czter- 
dziestu dwóch czasopism obłożono karami infamii i banicyi; dyrekto- 
rom nadano władzę dyskrecyonalną w kwestyach prasy, zgromadzeń, 
zbiegowisk, klubów i t. d. 

Cesarz Paweł I nie mógł dłużćj pobłażać. Panin otrzymał na- 
pomnienie, że się za daleko posunął, w szczerych rozmowach z Cail- 
lardem, lubo do zerwania rokowań nie został jeszcze wezwany; monar- 
cha rosyjski nie uważał się snadź za upoważnionego do wtrącania się 
w domowe sprawy Francyi, jak to zresztą pośrednio dał do zrozu- 
mienia, nakazując, wkrótce po zamachu fruktidorskim (w listopadzie 
1797) utworzenie w Rosyi korpusu emigrantów francuskich, jako „lu- 
dzi poświęcających się osobami swojemi dla dobra prawowitego mo- 
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narchy.” Samemu temu monarsze, Ludwikowi XVIII, cesarz polecił 
dać w Mitawie przytułek, otoczyć go ceremoniałem należnym panują- 
cemu, wypłacać 200,000 rubli na utrzymanie, utworzyć przy nim gwar- 
dyę honorową z własnych jego poddanych, ete. Cięższe oznaki nie- 
zadowolenia odłożono do czasu rozejrzenia się w dalszych relacyach 
Panina. Poruszały one przedmiot nader doniosły... Jak dotąd, istnia- 
ły zaledwie poszlaki. Ambasador donosił coś o porozumiewaniu się 
klubowców paryzkich z „włóczęgami i zbiegami rozmaitymi”... Nale- 
żało kwestyę zbadać bliżćj, dokładnićj. Panin, od chwili jak wiatr 
wionął w oczy Francuzom, postanowił zająć się tém bardzo gorliwie. 
Otwarty wróg wszelkiego „nowiniarstwa nadsekwańskiego”, gorąco 
pragnął on pochwycić republikanów na gorącym uczynku inkursyi 
i propagandy występnćj na terytoryum państwa rosyjskiego. Zjednaw- 
szy więc sobie jednego z sekretarzy ambasady francuskićj w Berlinie, 
który przyrzekł dostarczać odpisów z depesz Calliarda, Panin karmią- 
cy aż dotąd kancelaryę petersburską (Bezborodkę i Kurakina) wy- 
łącznie komunałami („Haugwitz, minister pruski, pozostaje niewątpli- 
wie w stosunkach z jakobinami paryzkimi”, — „Jakobini paryscy po- 
rozumiewają się niezaprzeczenie z rewolucyonistami polskimi”), zdo- 
był się pod koniec stycznia 1798 na odkrycie cokolwiek pozytywniej- 
sze. Kilka szczegółów jego raportu z tćj epoki, oznaczonego N-em 47, 
przesłano zaraz wielkorządcom i gubernatorom krajów półnoeno- i po- 
łudniowo-zachodnich, — i ślady wpływu wyobrażeń franeuskich na 
umysły mieszkańców istotnie stwierdzono, aczkolwiek w dozach 
homeopatycznych, a w okolicznościach o tyle naiwnych, że „ludności 
miejscowćj na żaden sposób odpowiedzialną za to czynić nie można.” 
Nowoprzyłączone prowincye były zresztą tak klęskami ostatnich lat 
panowania Stanisława-Augusta skołatane, zniechęcenie i upadek na 
duchu górowały wszędzie z taką bezwzględnością, że wobec świćżćj 
podróży cesarza Pawła I, pobytu jego w Grodnie i Wilnie, łaskawych 
słów i obejścia się z przedstawicielami stanów, — wszystko to razem 
nie pozostawiało najmniejszćj wątpliwości co do kierunku i nastroju 
uczuć ożywiających polsko-litewskie kresy monarchii. Nieco inaczćj 
wypadało trzymać o inicyatorach awantury — rewolucyonistach fran- 
euskiech... Na replikę tóż nie trzeba było czekać zbyt długo. W czer- 
weu 1798 r. nakazano konfiskatę wszystkich towarów i okrętów fran- 
euskich w Rosyi; w październiku tegoż roku takiemuż losowi uległy 
kapitały francuskie deponowane w banku państwa; wreszcie korpusy 
i władze pozraniczne otrzymały najsurowsze polecenie, ażeby pod 
żadnym pozorem nie wpuszczały do Rosyi „osób ze wstrętnym sposo- 
bem myślenia.” 
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Łatwo sobie teraz wyobrazić, co się to z kolei działo w klu- 

bach paryskich i w całćj Francyi po otrzymaniu szeregu tych wieści 

=- z Petersburga. Sprawdzało się do najlichszych drobiazgów to wszy- 

stko, co książe Henryk pruski, podróżując po Francyi, tu i owdzie, 

w toku uczt z jakobinami, napomykał od niechcenia, o treści listów 

i pertraktacyi Berlina z Petersburgiem z czasu niedoszłćj do skut- 

ku wycieczki króla Fryderyka Wilhelma II do ówczesnćj stolicy Prus 
południowych. 


Prawdzic. 


DWA PROGRAMATY SPOŁECZNE. 


Do dzieło p. Gustawa de Molinari nosi tytuł: „Sposób, w jaki 
E kwestya społeczna rozwiązaną zostanie” 1). Zaiste, trudno o bar- 
dziéj obiecujący. Tak dalece jest on na dobie, tak wysoce odpowia- 
dać się zdaje powszechnie uczuwanemu niepokojowi, że wzbudza na- 
wet sam przez się sceptyczne powątpiewanie, coś w rodzaju niedowiar- 
stwa, z jakiém przyjmujemy obietnice empiryków, ofiarujących nieza- 
wodne lekarstwo na nieuleczalne dotąd choroby. Od tak dawna bo- 
wiem i tak uporczywie, socyaliści stawiają przed światem społecznym 
obraz popełnionych przezeń nadużyć i grzechów przeciwko sprawiedli- 
wości, i grożą mu zarazem tak strasznym odwetem zapowiadając, że 
kamienia nie pozostawią na kamieniu z całćj naszćj organizacyi indy- 
widualno-kapitalistycznćj, iż najchłodniejsze nawet umysły zaczęły 
przypuszczać nieuniknioną katastrofę, jakąś rewolucyę, co zatracić 
miała naszą cywilizacyę, a wytworzyć na jéj gruzach wśród strasznych 
bólów porodu, całkiem inny, całkiem nowy ustrój świata. Wobec cią- 
głego powtarzania, że te dwa organizmy, dzisiejszy i jutrzejszy ów, nie 
mają z sobą nie wspólnego, że są wręcz sobie przeciwne, i że ten po- 
wstanie z zagłady tamtego, zagnieździła się obawa konieczności koli- 
zyi tragicznćj. Były już jęki i narzekania. Spaliśmy na wulkanie. 


1) „Comment se resoudrera la question sociale“, par G. de Molinari. Paris, 
Guillaumin et C., 1896, str. 417, w 8-ce. 


Ary AGORA 
¿ c 
wach: "TĘ, CK 


|_| DWA PROGRAMATY SPOŁECZNE. 341 


A oto do celi skazanego na śmierć wchodzi nie kat, ale zwiastun swo- 
body; łuna pożaru zamienia się w różane światło jutrzenki! 

Nie dziwota tedy, że głos poważnego ekonomisty dobrą wieść 
przynoszący podziałał uspokajająco na rozdrażnioną wyobraźnię naszą. 
Dowiedzieliśmy się, iż żaden przewrot gwałtowny ani dziś, ani jutro, 
ani kiedykolwiek nam nie grozi. Socyalizm nie posiada środków do 
przeprowadzenia swego programatu. Gdyby się targnął zuchwale na 
urzeczywistnienie swych przywidzeń, organizm społeczny rozporządza 
zasobem sił — nie materyalnych tylko, ale i moralnych —- któreby mu 
broń natychmiast wytrąciły z ręki. Dalćj posiadamy już obecnie do- 
stateczną ilość danych, aby z przebiegu dotychczasowego ewolucyi 
ekonomicznćj wyciągnąć wnioski co do formy, w jakićj świat przyszły 
się ukształtuje. Przez samo rozwinięcie i spotęgowanie zarodów i pier- 
wiastków żywotnych, które istnieją w społeczeństwie, przez powołanie 
do działalności produkcyjnćj wszystkich drzćmiących jeszcze sił, utwo- 
rzy się harmonijny ład w dzisiaj zakłóconym świecie, a protestacye 
i programy, jakiemi rozbrzmiewa socyalizm, rozwieją się, jako nieod- 
powiadające potrzebom, ani ideałom społeczeństwa, w nicość. 

Tak mówi patentowany ekonomista, i jak powiedzieliśmy, dok- 
tryna jego wpłynąć nie omieszka na. uspokojenie zatrwożonych wyo- 
braźni. Ale czy znajdzie drogę do umysłów, czy przekona, obali 
uprzedzenia, rozświeci ciemnie, tego się powiedzićć nie poważymy. 
Nie optymizm, który atmosferę duchową jego stanowi, osłabia donio- 
słość jego teoryi, ani tóż nie czyni tego brak specyfiku, któryby zale- 
cał. Pozostawienie uzdrowienia chorego siłom własnćj jego natury, 
usuwając szkodliwe wpływy i stawiając go wśród najkorzystniejszych 
hygienicznych warunków, jest systemem uprawnionym w terapeutyce. 
Głównym szkopułem, jaki p. Molinari znajdzie na swćj drodze, jest 
własna jego metoda rozumowania i pisania. 

Jest to metoda abstrakcyjno-metafizyczna. Należy już ona do 
przeszłości w sferze ekonomii politycznćj. Dla przywykłych do stu- 
dyów ekonomistów angielskich i amerykańskich, podających fakta 
i jeszcze fakta, nie pochopnych do szerokićj choćby ale mglistćj syn- 
tezy, ale obserwujących ściśle i sumiennie objawy życia konkretnego, 
prace takie, w jakich podoba sobie klasyczna szkoła ekonomistów fran- 
euskich wogóle, a p. Molinari w szczególności, są twardym do zgryzie- 
nia orzechem. To ciągłe wygłaszanie abstrakcyjnych poglądów bez 
poparcia ich historycznemi przykładami, bez objęcia ich w etnografi- 
czne ramy, nuży uwagę. Dedukcya logicznych wyników ze spostrzeżeń, 
których doniosłość nie jest nam uprzytomniona ma w sobie coś oder- 
wanego, nieujętego. Staranność, z jaką p. Molinari unika wszelkich 
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cyfr statystycznych, wszelkiego imienia własnego, wszelkićj cytaty in- 


néj niż ze swoich własnych dzieł poprzednich, świadczy, że do swego 


własnego rozumowania przywiązuje wartość najwyższą, że uważa swą 


argumentacyę za niepokonaną. Tego rodzaju apodyktyczność jest 


jatrząca i niekorzystnie usposabia względem zasłuchanego w siebie sa- 
mego głuszca. Bez najmniejszych usposobień buntowniczych czuje się 
raz po raz niepowstrzymaną chętkę cisnąć mu garść faktów, które całą 
jego doktrynerską budowlę zachwiać są w stanie. 

Nie o jądro teoryi ekonomicznych, których on jest rzecznikiem, 
chodzi nam, bo uważamy je we wszystkich zasadniczych punktach za 
słuszne, ale o sposób, w jaki autor za nie walczy. Nawet gdy ma ra- 
cyę, obudza wątpliwości. Byłoby jednak przesadą czynić go odpowie- 
dzialnym za winy nietylko jego własne, ale eałćj szkoły, z którćj wy- 
szedł i którą uosabia. Pozwala jednak ta solidarność, w jakićj się 
znajduje z ekonomicznym obozem, widzićć w nim przedstawiciela wy- 

znawanych tam doktryn, a ostatnie jego dzieło „Sposób, w jaki kwe- 
stya społeczna rozwiązaną zostanie” za wyraz zapatrywań i sądu eko- 
nomistów nad programem socyalistycznym. Oprócz tego zauważyć 
należy, że p. Molinari nie wywrał się, używając popularnego przysło- 


wia, jak Filip z konopi; dzisiejszy jego utwór jest poprostu epilogiem 


całego szeregu dawniejszych prac, które przed siedmnastu laty rózpo- 
czął był znaną „Ewolucyą ekonomiczną w XIX wieku”, a do którćj 
dodawał z kolei „Ewolucyę polityczną i rewolucyę”, „Etykę ekonomi- 
czną”, „Program ekonomiczny” it. d. Mamy tu więc do czynienia z pra- 
cą poważną, pod którą, z niewielu zastrzeżeniami, zgodziliby się pod- 
pisać wszyscy prawowierni ekonomiści. Przypomniawszy sobie z jed- 
nćj strony, do jakich zasadniczych punktów sprowadził swój progra- 
mat socyalizm wojujący, a biorąc z drugićj ostatnią pracę p. Molinari, 
Jako wyłuszezającą pogląd ekonomistów na przyszłe koleje, któremi 
potoczy się ekonomiczno-społeczny rozwój świata, mamy pożądaną 
sposobność wzajemnego przeciwstawienia sobie obu tych programatów: 
rewolucyjnego i ewolucyjnego, w wyborze, pomiędzy któremi wahać 
się było można, zanim się rozejrzało w pomroku. Z przeciwstawy tćj 
wyłoni się ostatni, brakujący jeszeze promyk światła. 

Nie potrzeba przypominać szczegółowo programatu socyalistycz- 
nego. Od chwili, gdy przestał być mglistą mową, fantastycznym po- 
mysłem i gdy wyszedł ze stadyum czysto krytycznego, w któróm długo 
pozostawał, socyalizm sformułował swoje credo w doktrynie kolekty- 
wizmu. Możnaby wprawdzie, jak to czyni wielu przeciwników socya- 
lizmu, oskarżyć go o solidarność z teoryami anarchicznemi i włożyć na 
Jego barki wszystkie herezye, wszystkie potworne doktryny, wszystkie 
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zamachy zbrodnicze, które stanowią jądro anarchii. Ale byłoby to 
niepotrzebną zaciętością, uwłaczałoby nawet sprawiedliwości, gdyż 
nie należy zapominać, że wielu socyalistów i właśnie najpoważniej- 
szych, otwarcie i jawnie potępili anarchizm, i ogłosili go za wręcz prze- 
ciwny ich programowi organizacyi społeczeństwa. Można tedy ogra- 
niezyć się do 'spostrzeżenia, że są pomiędzy orędownikami obu tych 
rewolucyjnych systematów pewne punkta styczne, które łatwo z jed- 
nćj grupy przejść pozwalają do drugićj i zostawić anarchizm w spoko- 
ju. Kolektywizm sam w sobie wystarcza, jako reprezentant socyalizmu 
dzisiejszego i nie potrzeba szukać go gdzieindzićj. 

Ideałem, w którego imieniu socyalizm programat swój formułuje 
iw czyn wprowadzić pragnie, jest sprawiedliwość. Nie ma jćj być 
w obeenćj organizacyi społecznćj, indywidualno-kapitalistycznćj, gdyż 
jednostka ma tylko swój własny interes na oku, nie zaś powszechny 
i dlatego że kapitał uciemięża i wyzyskuje pracę. Dla zapobieżenia 
tym dwom niedostatkom nieodzownóćm jest pozbawić jednostkę fizycz- 
ną i jednostkę zbiorową, t.j. rodzinę posiadanych przez nie praw 
i własności, a przenieść je na ogół społeczeństwa, i tak samo nieodzow- 
ném jest zneutralizować wszechwładzę kapitału, czyniąc wyłącznym 
jego posiadaczem państwo, jako reprezentujące społeczeństwo i dzia- 
łające w jego imieniu. Jedynćm źródłem zasobu jest praca, a ka- 
pitał zawdzięcza swe istnienie temu, że opłacał tylko część pracy, a re- 
sztę zagrabiał dla siebie bezprawnie. Tego rodzaju nadużycia znikną 
natychmiastowo, gdy państwo będzie posiadaczem wszystkich środków 
i narzędzi zatrudniania pracy i opłacania jéj. W tym celu należy zro- 
bić je właścicielem wszystkich nieruchomych i ruchomych kapitałów. 
Przez upaństwowienie ziemi stanie się ona własnością zbiorową i od- 
dawana będzie pod uprawę z ramienia państwa. Tak samo kopalnie, 
fabryki, rękodzielnie, warsztaty, drogi żelazne i środki komunikacyj- 
ne etc. przejdą na państwo, które będzie prowadzić w nich wytwór- 
czość i niemi zarządzać podług metod do każdćj z tych gałęzi najodpo- 
wiedniejszych. Bodźcem działalności nie będzie już interes egoistycz- 
ny, a środkiem wytwarzania dostatków współubieganie się osobników; 
na ich miejscu stanie organizm społeczny jednolity, który przez władze 
publiczne troszczyć się będzie o dobro powszechne, rozdawać pracę, 
rozdzielać jéj owoce. Kapitał indywidualny zniknie, gdyż nie będzie 
można osobnikowi powiększać go przez wypożyczanie na procenta; nie 
będzie ani dzierżawy, ani kredytu, ani giełdy, ani handlu. Stąd wyni- 
ka, że rodzice, wywłaszczeni ze swego majątku, nie będą go mogli prze- 
kazać swoim dzieciom: nie będzie spadkobierstwa, dziedzictwa. Zao- 
szczędzanie części zysku, które miało za następstwo ciągły wzrost ka- 
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pitału straci racyę bytu, a każdy uczestnik państwowy, wzamian za 
przedsiębraną dla ogólnego pożytku pracę, będzie wynagrodzony pro- 
duktami naturalnemi i reprezentującemi je bonami, albo wymiennemi 
znakami. 

Są socyaliści, którzy pozostają, formułując swój programat, 
w sferze ogólników; są inni, którzy schodzą do najdrobniejszych szeze- 
gółów. Ale nie' mijamy się z prawdą i nie czynimy im żadnćj ujmy, 
sprowadzając całość ich doktryny do tych zasadniczych punktów. Nie 
ma potrzeby polemizować na tćm miejscu z doktryną socyalizmu jako 
taką. Tei owe artykuły kolektywistycznego credo wzięte będą na 
uwagę, gdy przejdziemy do sposobu, w jaki, zdaniem ekonomistów, 
zagadnienie socyalne rozwiązane zostanie. Zauważyć tu atoli trzeba 
zasadniczą różnicę, jaka istnieje w zapatrywaniu samém na naturę 
i istotę społeczności ludzkićj jednćj i drugićj szkoły. Podług socyali- 
stów, społeczeństwo jest organizacyą wytworzoną przez ludzi dla speł- 
nienia danego celu; a skoro cel ten—zabezpieczenie dobrobytu i przy- 
wilejów mniejszości kosztem i wyzyskiwaniem masy — stracił już swą 
racyę bytu, zatćm organizacya ta może i powinna uledz radykalnemu 
przekształceniu.  Innemi słowy, społeczność ludzka jest własnowolnym 
wytworem woli ludzkićj i nie nie stoi na zawadzie, ażeby w odmien- 
nych warunkach, przy inaczćj manifestującćj się woli większości, nie 
nakrćślono dla nićj innego planu. Z tćj biernćj jakoby materyi każdy 
apryoryczny reformator może ulepić nowy całokształt, zaimprowizować 
nowy ustrój społeczny. Inaczćj rzeczy się mają, zdaniem ekonomistów. 
Ludzie, rozwijając swą działalność odpowiednio swym ezłowieczym in- 
stynktom i potrzebom, utworzyli społeczeństwa, organizmy zbiorowe, na 
które oddziaływać nie przestają, ale które także przez posiadaną w so- 
bie siłę żywotną oddziaływują na każdego z osobników. Pomimo 
wszystkich różnie czasu i miejsca, instytucye zbiorowego bytu ludzi 
ukształtowały się w pewne jednolite formy, które wolno nam nazywać 
prawami naturalnemi ludzkości. Nie można sobie wyobrazić nawet 
dzisiaj społeczności, tych praw naturalnych pozbawionćj, z nich wyzu- 
téj. Jakkolwiek doskonałe plany podobałoby się tym lub owym wy- 
myślóć dla dalszego rozwoju, społeczność ani chce, ani może na nie 
się zgodzić, jeżeli one gwałcą tę sterę praw naturalnych, pod których 
tarczą społeczność ludzka wzrastała i wychowywała się po dziś dzień. 

Ta różnica zapatrywania sama przez się prowadzi za sobą do- 
niosłe następstwa praktyczne. Wolno ekonomistom, reprezentującym 
zachowawcze podstawy organizacyi społecznćj, proponować socyalne 
reformy i ulepszenia, gdyż mają one na celu podparcie i wzmocnienie 
budowy świata takiego, w jakim żyjemy; socyaliści natomiast, którzy 
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ryczałtem go potępiają, słachani być muszą z niedowierzaniem, gdyż 
przeciwko prawom, na których ludzkość uorganizowała się od zarania 
zbiorowego bytu, przeciwko empirycznemu doświadczeniu dziesiątków 
tysięcy lat, przeciwko niezliczonym dowodom ciągie polepszających 
się warunków życia społecznego, nie przynoszą oni nie innego jak apo- 
dyktyczne zapewnienie, że świat, ukształtowany podług ich modły, 
będzie lepszy od naszego, istniejącego. Nieraz, ale sto razy powin- 
niby tedy mićć racyę za sobą, zanimbyśmy się dali nakłonić do uczynie- 
nia skoku w ciemnię za ich namową. 

Równie dobrze znany jest programat ekonomistów. Społeczeń- 
stwa uorganizowały się i wzrosły dzięki prawom przyrodzonym dla 
coraz szerszego i coraz doskonalszego rozwoju działalności życiowej. 
Ażeby działalność ta wydała wszystkie owoce, do których jest uzdol- 
niona, należy usunąć przed nią wszystkie zapory i przeszkody, o które 
potykać się może, należy wzmocnić i spotęgować siły produkcyjne 
każdego osobnika i zostawić mu wszelką swobodę działalności zarówno 
wytwórczćj, jak wymiennćj. Władza centralna, państwo nie ma samo 
w sobie innćj racyi bytu, jak dawać opiekę organizmowi społecznemu, 
zapewniać mu bezpieczeństwo. Wytwórczość ekonomiczna, rozdział 
zasobu nie leżą w jego atrybucyach i mieszać się do nich nie ma po- 
wodu. Swobodne jednostki, jedne współzawodniczące z drugiemi, 
podniecone widokiem korzyści, daleko lepićj potrafią się z tych zadań 
wywiązać. Laisser faire, oto wszechmoene hasło, które, zdaniem 
ekonomistów, wystarcza do zapewnienia społeczeństwu nieprzerwane- 
go, ciągłego postępu. 

Można rozszerzyć i wyświetlić doktrynę ekonomistów, ale jéj ją- 
dro leży w tych dwóch zasadach: konkurencyi i nieograniczonćj swo- 
body działalności indywidualnćj. Dzięki im i opierając się na pra- 
wach przyrodzonych, ludzkość ma wznosić się stopniowo na coraz 
wyższe szczeble postępu, tego samego postępu, do którego socyalizm 
zdąża całkiem odrębną drogą. Postęp, w pojęciu obu szkół, polega 
na coraz większćm rozwinięciu sił życłowych, przy coraz mniejszym 
wysiłku i naprężeniu ich. To zaoszczędzenie sił najprościćj daje się 
osiągnąć przez konkurencyę, wszystkich jędnostek, zdążających do te- 
go samego celu podług ekonomistów, kiedy socyalizm zamierza to 
uczynić, zlówając wytwórczość i rozdział zapasów społecznych na je- 
den organizm centralny, państwo, jest to zatém inne pojęcie mechani- 
zmu postępu społecznego i inne stosowanie do niego sił przyrodzo- 
nych. Ekonomiści otwarcie wyrażają zdanie, że postęp społeczeństwa, 
czyli stopniowa i normalna ewolueya ku coraz większemu światłu, do- 
bru, sprawiedliwości, nie ma niebezpieczniejszych nieprzyjaciół nad 
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socyalistów, gdyż nie można tego celu dopiąć inaezćj, jak przez 
uwzględnienie i uszanowanie zasadniczych podstaw natury ludzkićj. 
Socyalizm zaś, jak wiadomo, gwałci dwie najgłówniejsze: swobodę 
indywidualną i własność. 

Nie da się zaprzeczyć, że powołując się na siły przyrodzone, na 
prawa naturalne, ekonomiści stoją na gruncie niezachwianym. Życie 
ludzkie nie może istnićć i utrzymywać się inaczćj, jak przez nieustan- 
ną asymilacyę czynników życiowych, albo innemi słowy: przez pracę. 
Ponieważ wysiłek, jakiego praca wymaga, jest dotkliwy, zatóm każda 
jednostka pragnie posiąść największą ilość czynników życiowych przy 
jaknajmniejszym wysiłku. Prawo to nazwane zostało prawem eko- 
nomii sił. Ponieważ nie ma naturalnćj równości pomiędzy osobnika- 
mi, a jedni są lepićj uzdolnieni do pracy, aniżeli drudzy, zatém sil- 
niejsi wychodzą z tego współubiegania się o czynniki życiowe zwy- 
cięsko: jest to prawo konkurencyi. Oba te prawa socyaliści cheą 
znićść przez swą organizacyę centralizacyjną; ekonomiści są zdania 
natomiast, że przy swobodzie działania ujemne jego strony znikają, 
a zachowują się tylko dodatnie. 

Jakkolwiek socyaliści protestują przeciwko tym prawom przy- 
rodzonym, badanie przyrody pokazuje nam niezmienne, bezwyjątkowe 
ich istnienie w całym świecie organicznym, a rozwój historyczny ludz- 
kości stwierdza je tak samo ujawniające się w walce o byt. Nie mo- 
żna sobie wyobrazić zawiązku zbiorowćj grupy człowieczćj w innćj 
postaci, jak uganiającćj się za dostarczaniem sobie środków żywności, 
Współubiegają się o nie najprzód z dzikiemi zwierzętami, potém z są- 
siedniemi plemionami. Chociaż oburza to sentymentalnych ideali- 
stów, trzeba przyznać, że ludzkość wybiła się na wyższe szczeble roz- 
wojowe jedynie dzięki dwom ujemnym czynnikom: wojnie i niewolnie- 
twu. Wojująe, silniejsze, lepićj uorganizowane rasy zajęły miejsce 
podrzędnych, upośledzonych, zabezpieczając się przeciwko napaściom 
z zewnątrz, plemiona pierwotne położyły podwaliny tego regularnego 
ustroju społecznego, z którego wykwitła w następstwie cywilizacya. 
Niewolnietwo zmuszało do pracy ciężkićj i mozolnćj tę część zbiorowćj 
masy, która nie oddawała się rzemiosła wojennemu. Kiedy jedni wal- 
czyli z wrażymi żywiołami, drudzy pracowali dla pozyskania środków 
materyalnego bytu. Zbytecznóćm byłoby stawać w obronie ekonomi- 
stów, żesą oni i w obecnym stanie rozwoju ludzkości zwolennikami 
armii i niewolnictwa: nikt ich o takie sympatye nie podejrzewa. Ale 
nie ulega wątpliwości, że w praktyce życiowćj aż po dziś dzień następ- 
stwa tych pierwotnych instytucyi spostrzegać się dają. 
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Nie spuszczająe z oka tego jądra, z którego w historycznym 
swym pochodzie powstała cywilizacya świata współczesnego, są tedy 
ekonomiści uprawnieni do postawienia aksyomatu o dwoistćj drodze, 
która do tćj mety nas doprowadziła. Stało się to z jednćj strony przez 
spotęgowanie siły niszczącćj człowieka w wojnie, a z drugićj przez 
spotęgowanie siły produkeyjnćj, jaką w sobie wyrobił. Przeciwieństwo 
tych dwóch pierwiastków, ich wzajemne ścićranie się, ich współistnie- 
nie, przewaga jednego nad drugim stanowią całą tkaninę bytu społecz- 
nego i oznaczającą charakter mnićj lub więcćj ujemny i barbarzyński, 


_ albo mnićj lub więcćj dodatni i postępowy ludzkości. 


Zamykając się we właściwćj sobie sferze, tćj, która się zajmuje 
produkcyjną działalnością ludzi, ekonomiści idą łańcuchową drogą 
przesłanek i wniosków do wykazania nieuniknionćj konieczności i kon- 
kurencyi pomiędzy pracującymi i swobody nieograniczonćj pracy. 
U kolebki człowieczeństwa widzą wojujące z sobą hordy pod przy- 
wódcami zagrabiającymi dla siebie większą część łupu w ziemi, trzo- 
dach i niewolnikach. Władza ich nad niemi jest nieograniczona i wy- 
maga od nich jaknajwiększego wysiłku praey. Stopniowo wyrabia się 
w nich przeświadczenie o większćj dla siebie korzyści z powierzenia 
tym niewolnikom wyzyskiwania jego posiadłości na ich własną rękę 
i niewolnicy zamieniają się na pańszczyźnianych poddanych, odda- 
jących naprzód swą daninę w owocach swćj pracy, a następnie w for- 
mie wymiennćj, t. j. pieniądzach. Prowadzi to do wykupu i oswo- 
bodzenia zależnćj czerni pańszczyźnianćj i do speeyalizacyi pracy, 
która z wyłącznie rolniezćj przeistacza się w rzemieślniczą, ręko- 
dzielniczą, handlową i t. d. Z chwilą, w którćj masa robotnicza 
czuje się wyswobodzoną z uprzednio ciążących na nićj oków i zależno- 
ści, gdy spostrzega możność zachowania dla siebie całego dorobku ze 
swćj działalności wytwórczćj, wtedy potęguje się u nićj zdolność i chęć 
do pracy, rodzi się współzawodnictwo jednych z drugimi, przy którém 
władze fizyczne i intelektualne rozwijają się w stopniu uprzednio nie 
przewidywanym, nie marzonym. Dla zaoszczędzenia swego fizycznego 
wysiłku i powiększenia zasobu społecznego, zastosowane bywają ma- 
chiny. Wyemancypowały one ostatecznie człowieka-zwierzę i czło- 
wieka-niewolnika a podrzędne, przechodnie ich wady są drobne w po- 
równaniu z przełomowemi olbrzymiemi korzyściami, jakie oddały spo- 
łeczności. 

Działalność produkcyjna ludzkości nie da się pojąć nawet bez 
konkurencyi. Konkurencya ta miała w historycznym przebiegu ludz- 
kości dwie formy. Pierwszą była wojna: celem jćj było zgładzenie, 
zniweczenie współzawodnika, a przynajmnićj jaknajwiększe jego wy- 
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cieńczenie. Drugą — widocznie wyższą, formą jéj jest konkurencya © 
przemysłowa. Istnieje ona pomiędzy osobnikami w łonie każdćj spo- © 
łeczności i pomiędzy wszystkiemi społecznościami świata. Z ułatwie- 


niem środków komunikacyjnych i przy postępach oświaty i dobrobytu 
wszystkie, dawnićj zacofane i po za sferą międzynarodowych stosun- 
ków pozostające ludy, zaczynają brać w nich udział i kula ziemska, jak 
przewidzićć już łatwo, stanie się w przyszłości jednóm wymiennćm tar- 
gowiskiem, na które każda społeczność przynosić będzie swoje produ- 
ktai swoje zdolności wytwórcze. Skoro taki jest jasno zakrćślony cel, do 
którego zmierza ludzkość, leży w naturze rzeczy, że pragnąć ona musi, 
ażeby ta działalność produkcyjna i wymienna, objawiająca się za pomocą 
współzawodnictwa, pozbawiona została swoich koleów i cierni, ażeby 
jaknajmnićj raniła i przynosiła szkody jaknajmniejsze coraz bardzićj 
ograniczonćj liczbie jednostek i grup społecznych, a przeciwnie, ażeby 
stała się dla ogółu, dla powszechności niewyczerpanćm źródłem błogo- 
sławieństw. Na pozór jest to kwadratura koła, czyste niepodobień- 
stwo. Ekonomiści, jak wiadomo, rozwiązują zagadnienie przez wpro- 


wadzenie nieograniczonćj swobody do organizacyi wytwórczćj społe- - 


czeństw. Zadaniem państwa ma być otworzenie wszelkich szranek 
i zapór, ujednostajnienie praw i przywilejów. Przy równości ciężarów 
fiskalnych i obowiązków publicznych, przy zabezpieczeniu własności 
i sfery prawnćj każdego ze swych mieszkańców, przy udzieleniu środ- 
ków edukacyjnych i informacyjnych, przy rozszerzeniu środków komu- 
nikacyjnych, działalność w łonie każdćj społeczności będzie mogła się 
rozwijać do nieskończoności. Potrzeba do tego tylko jednego warun- 
ku, ale jest on nieodzowny. Powinny być zniesione wszelkie mono- 
pole, wszelkie ograniczenia sztuczne, a dowolne, wytwórczości, wszel- 
kie cla protekceyjne i wchodowe, stające na zawadzie szerokićj a tanićj 
produkeyi. Jak już znikły słupy graniczne i baryery wewnątrz każ- 
dego narodu, tak eo prędzćj zniesione być winny także w stosunkach 
jednego narodu do drugiego. Ułożą się one same przez się do harmo- 
nijnego poziomu i świat cały stanie się podobnym do pracującego ula 
pszezół. 

Czém są w dzisiejszćj epoce rozwojowćj ludzkości wielkie armie 
wycieńczające i rujnujące narody, tém jest w oczach ekonomistów, 
system celny protekcyjny. Przeszła już, znikła potrzeba sił wojsko- 
wych, którćmi broniono się w czasach dawniejszych przeciwko napa- 
ściom i najazdom dziczy barbarzyńskićj. Od wynalazku broni palnćj 
barbarzyństwo przestało być niebezpiecznóm. Obecnie narody na czele 
cywilizacyi idące są w trakcie ostatecznego wytrzebiania i pokonania 
go w jego własnych puszezach. Nie ma już istotnie potrzeby organi- 
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zacyi wojennćj u cywilizowanćj ludzkości. Pomimo tego istnieje jak 
anachronizm, i upłynie bez wątpienia nie mało czasu zanim ta pozosta- 
łość innćj epoki zniknie z powierzchni świata. To samo dzieje się 
z systematem protekcyjnym. Jest to pozostałość fazy przemysłowo- 
handlowćj niemowlęcćj. Skoro obecnie przynosi on za sobą zmniej- 
szenie wytwórczości większą drożyznę wypłodów, ograniczenie rynku 
wymiennego, zatćm mamy prawo spoglądać nań jako na czynnik 
wsteczny, tamujący rozwój ludzkości i jest obowiązkiem każdego zwo- 
lennika postępu, zwalczać go na wszystkich posterunkach, na jakich 
się jeszcze utrzymuje. Zamiast miejscowych różnie i wyłączności za- 
miast ciasnych, parafialnych interesów, trzeba mićć na oku solidarność 
całego cywilizowanego świata, z rokiem każdym, z dniem każdym co- 
raz ściślejszą, coraz jawniejszą i okazującą się w niezliczonych posta- 
ciach i kształtach. 

Jeżeli ekonomiści nie przestają wykazywać, iż prawa społeczne 
odpowiadają w zupełności warunkom istnienia ludzkości, i że nie ma 
powodu szukać ulepszenia ich na drodze przewrotów gwałcących mo- 
ralną i materyalną sferę każdego osobnika, to bezzasadnym jest zarzut, 
jakoby uważali istniejący ustrój społeczeństw za doskonały, nieomyl- 
ny, nienaruszalny, i żeby udzielali mu błogosławieństwa dlatego po 


prostu, że istnieje i funkcyonuje. Być może, iż był to dawniejszy, mło- 


dociany jćj grzech i że podobała sobie w formułowaniu absolutnych 
aksyomatów. Ale od czasu jak zastosowanie metody historycznćj odro- 
dziło ekonomię tak samo jak wszystkie inne gałęzie wiedzy, o niezćm 
podobném mowy nie ma. Nawet tak prawowierni ekonomiści jak 
p. Molinari powtarzają na wszystkie tony, że warunki bytu społeczeń- 
stwa uległy wielkim zmianom, Nie przekraczając granie naszego wie- 
ku, spostrzegamy w jego przebiegu wypadki ekonomiczne o niezmier- 
nćj doniosłości, jak zmianę środków komunikacyjnych, uruchomienie 
zasobu społecznego w niepojętych rozmiarach — w samych drogach 
żelaznych ulokowano przeszło 100 miliardów kapitału —rozwój handlu 
międzynarodowego, unifikacyę rynku bandlowego, i t. d. Jednocześnie 
zmienił się także i ustrój polityczny społeczeństw. Masy pracujące zo- 
stały wyemancypowane, równouprawnione, demokracya popłynęła peł- 
ném korytem. Każdy z osobna z tych faktów wystarczyłby już do 
zakłócenia ogólnćj organizacyi, do wywołania fermentu. Łatwo pojąć, 
że ich wspólne występowanie na widownię publiczną i ich jednoczesna 
agitacya za przeprowadzeniem swych planów, swćj sfery działania, 
wywołały wśród świata, chaotyczny zamęt, przesilenie radykalne. Sle- 
pym jest, kto nie spostrzega do jakiego stopnia tradycye przeszłości 
a aspiracye dzisiejsze, interesa oligarchicznćj mniejszości a wielomilio- 
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nowych mas, pretensye kapitału do dawniejszych zysków a niewykla- 
rowana jeszcze samoocena pracy stoją jedne przeciwko drugim i ścić- 
rają się z sobą. Przesilenie istnieje i nikt go zaprzeczyć nie może. 
Ale jest to przesilenie przechodnie tylko, utrzymują ekonomiści. Cier- 
pimy przez nie, jest to nieuniknionćm, a cierpimy tém więcćj im bar- 
dzićj się upićramy obstawać przy instytucyach zaśniedziałych, nadgni- 
łych, dzisiejszym warunkom bytu nieodpowiednich. Przesilenie przej- 
dzie, gdy pośpieszymy dać tym nowopowstałym czynnikom społecznym, 
tym nowo wyrosłym siłom pole do swobodnćj działalności. W ten 
sposób osiągniemy harmonijną ewolucyę i ludzkość wzniesie się o je- 
den szczebel wyżćj na drodze postępu. Socyaliści negują przesilenie, 
przez które organizm nasz przechodzi a potępiają składowe żywioły 
samego organizmu. Ich zdaniem, jeden jest tylko środek: zniweczyć 
go raz na zawsze i przy pomocy legendowego Frankensteina w całkiem 
odmiennych formach powołać go do bytu. - Eksperyment byłby niebez- 
pieczny, gdyby był wykonalny. Na szczęście xie jest nim: są to tylko 
przechważki i strachy na Lachy. 

Dyagnoza choroby społecznćj, dokonana przez ekonomistów, pro- 
wadzi do terapeutycznych środków elementarnych. Należy urobione- 
mu już dojrzałemu organizmowi dać sposoby normalnego rozwoju; 
precz z dziecinnemi powijakami, precz z ekonomicznym ancien regime. 
Nie ma już miejsca dla cechów i korporacyi, dla rogatek i komór, dla 
przywilejów i monopolów. Wszystko dla wszystkich. Najobszerniejszy 
self-government polityczny i gospodarczy: oto pierwsze warunki bytu, 
W nich, konkurencya produkcyjna pomiędzy osobnikami każdego spo- 
łeczeństwa, i pomiędzy wszystkiemi narodami działać będzie z powsze- 
chną korzyścią a konkureneya niszcząca, t. j. wojna, okaże się coraz bar- 
dzićj zbyteczną i zniknie nareszcie sama przez się, jako organ co prze- 
stał być użyteczny. 

Przesilenie trwa i społeczeństwa cierpią, gdyż wiele ich organów 
nie zostało wyzwolonych z obarczających je pęt, albo tóż wyzwolono 
je z nich częściowo tylko, bez żadnego systematycznego planu, at ran- 
dom, jak mówią Anglicy. Zaczęto od politycznćj emancypacyi naro- 
dów i na miejsce uprzednich rządów absolutnych wprowadzono konsty- 
tucyjne, z systemem reprezentacyjnym mnićj lub więcćj szerokim. 
Przypuszczono do udziału w głosowaniu powszechnóm ciemne, niewy- 
kształeone masy. Rezultat nie odpowiedział oczekiwaniom. Na miej- 
seu dawniejszych rządów opiekuńczych, powstała i wzrosła abstrakcyj- 
na idea państwa opatrzności. Do niego udają się obywatele po pomoc, 
zasiłek, środki utrzymania. Apetyty ogólne są rozbudzone. Aby je 
zaspokoić, wytwarzane są coraz nowe płatne posady i stanowiska. Nie- 
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przejrzana rzesza urzędnicza ssie ogół jak pijawki, a martwa, mecha- 
niezna biurokracya ciąży jak wieko trumny nad żywym narodem. Z te- 
go fałszywego pojęcia funkcyi i obowiązków państwa, musiano z kolei 
dojść do rozszerzenia sfery jego działalności. Włożono na barki jego 
rozmaite działy wytwórczości ekonomicznćj, które tanićj, lepićj i ko- 
rzystnićj wykonywują osobniki. Olbrzymie obdłużenie państw i wydatki 
czynione lekkomyślnie, nieoględnie, są jedném, choć nie największóm, 
złóm następstwem tego fałszywie rozwiązanego zagadnienia poli- 
tycznego. 

Inną przyczyną przeciągania się przesilenia, na które cierpią spo- 
łeczeństwa dzisiejsze, jest utrzymywanie wielkich armii zbrojnych. By- 
ły one niezbędne naprzód, użyteczne następnie; obecnie być niemi prze- 
stały. Nie tylko odrywają od pracy produkcyjnćj miliony rąk, nie tyl- 
ko rujnują finanse każdego kraju, pochłaniając lwią część jego docho- 
dów, ale mijają się ze swym celem. Armie lądowe i morskie mają słu- 

żyć do windykowania praw każdego państwa i zabezpieczać je przed 
stratami, o jakie by je przyprawiła napaść wroga. "Tymczasem wojny, 
w obeenym stanie udoskonalenia broni, stały się tak strasznemi, tak 
dotkliwemi nie tylko dla państwa, które zostaje pokonanćm, ale i dla 
zwycięscy, że wszystkie usiłowania czynione są do zapobieżenia im, do 
uczynienia ich coraz rzadszemi, coraz bardzićj zlokalizowanemi. Nie- 
dorzeczna sprzeczność celu i środków bije w oczy każdemu. Państwa 
cywilizowane rujnują się i demoralizują, aby utrzymywać armie, które 
wskutek nieprzerwanych usiłowań, skazane są na bezczynność. Dopóki 
w ten lub ów sposób ten anachronizm, jakim są olbrzymie armie w dzi- 
siejszym stanie cywilizacyi, usunięty nie zostanie, nie jest nam do- 
zwolone marzyć o gruntownóm załatwieniu przesilenia społecznego. 

Gdy się do tych przyczyn zamętu społecznego doda środki fiskal- 
ne, powstrzymujące dobrobyt powszechny jak zagrabianie własności in- 
dywidualnćj drogą źle rozłożonych i przesadzonych podatków, jak eła 
protekeyjne, które dla zbogacenia drobnćj liczby producentów zmu- 
szają konsumentów, t.j. całą społeczność do przepłacania wyrobów, 
których dostarczyćby sobie mogli tanićj przy otwartych granicach, jak 
monopole państwowe, jak arbitralnie narzucany system pićniężny, 
i wiele innych, to się dojdzie do wniosku, że normalny rozwój społe- 
czeństw jest obecnie nadwyrężany i zakłócany na każdym kroku, — 
każdćm miejscu. Jest śmiesznćm, gdy się słyszy socyalistę obarczają- 
cego ekonomistów wszystkiemi grzechami lzraela i ezyniącego ich od- 
powiedzialnymi za cierpienia społeczeństw. Nie tylko że nie odpowia- 
da ten ustrój ich ideałowi sprawiedliwości i dobra, ale dokładają 
wszelkich usiłowań, ażeby zaopatrzyć społeczeństwa w instytucye od- 
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powiednie nowym warunkom ich rozwoju i znićść zastarżałe, niewła- 


ściwe. Ekonomia polityczna nie śpiéwa hymnu pochwalnego dla sta- 


tus quo, przeciwnie, uderza w niego taranem. Wina nie po ich stronie 


ale ciąży na tych tak zwanych ludziach praktycznych eo pragną cią- 
gnąć, jak się da najdłużćj, korzyści z istniejących, stosunków, bez ża- 


dnćj troski o jutro, o to co się stanie z przyszłemi pokoleniami. Do 


tćj walki pomiędzy oświeconymi teoretykami a ciasnym egoizmem 
wmieszali się socyaliści, z jakim skutkiem—wiadomo. 

Jeżeli ten nienormalny, pełen sprzeczności i przeciwieństw stan 
społeczeństwa współczesnego oddziaływa niekorzystnie na położenie 
rozmaitych jego warstw, to samo się przez się rozumić, że dał się on 
przedewszystkićm we znaki niższym, eałćj masie, utrzymująećj się wy- 
łącznie z ręcznćj pracy. Ludność robotnicza jest prawnie i społecznie 
wyswobodzona, ale na nićj samćj polega odpowiedzialność znalezienia 
dla siebie środków utrzymania. Do tego zadania trzeba przyznać, nie 


była przygotowana ani umysłowo, ani moralnie, ani fachowo. Byłoby 


czystćm okrucieństwem rozszerzać się nad niedostatkami ich oświaty. 
Moralne upośledzenie tćj masy pokazuje się przedewszystkićm w bra- 


ku wstrzemięźliwości od pijaństwa i płodzenia dzieci. Wiadomo, że 


wydatek na gorące trunki pochłania znaczną, często największą część 
zarobku robotnika i przyprawia go o nędzę. Sumy pochłaniane przez 
trunki wynoszą w wielu państwach, jak Anglii, Stanach Zjednoczonych, 
Rosyi i t. d. dwie trzecie części budżetu państwowego. Nieoględność 
z jaką warstwy ludowe płodzą dzieci, nie tylko bez najmniejszćj prze- 
zorności co do środków ich wyżywienia, ale nawet przez pragnienie 
wyzyskiwania ich pracy, mści się na ich dobrobycie w dotykalny spo- 
sób, Brak fachowego uzdolnienia nakoniec, spycha większą część ro- 
botników do działalności podrzędnej, która źle płatna, skazuje ich przez 
całe życie na upośledzone i ciężkie stanowisko towarzyskie. 

Obok tych win, które na robotniku samym eiążą i których poprawa 
od niego samego zależy o tyle przynajmnićj o ile swoboda woli i zakres 
inicyatywy osobistćj pozwala, są jednak okoliczności nieprzyjazne, ja- 
kich warstwy robotnicze stały się ofiarą w obecnym przejściowym 
ustroju społecznym, Organizacya ekonomiczna, zrewolucyonizowana 
w ciągu ostatniego stulecia przez zastosowanie machin, dała uprzywi- 
lejowane stanowisko kapitałowi. Żadne sofizmata tego w oczy biją- 
cego faktu nie są w stanie zniweczyć. Przy targu o wysokość zarobku, 
przedsiębiorcy znajdują się w położeniu dozwalającóm im dyktować 
warunki. Następnie wymienić jeszcze należy brak bezpieczeństwa, 
brak pewności eo do znalezienia sobie zarobku, i trudności jakie napo- 
tykają, przy braku wszelkiego zaoszczędzonego zasobu, przy braku or- 


ea. lad R 


PELNY POYCTZ PDT EE 


DWA PROGRAMATY SPOŁECZNE. 358 


ganizacyi solidarnćj, do skorzystania z takąż samą łatwością co klasy 
wyższe, z okazyi powiększenia swego zarobku i zapewnienia sobie do- 
brobytu. Ma to wprawdzie już miejsce, ale daleko rzadzićj niżby mićć 
powinno. 

Nie socyaliści tylko, ale wszyscy przezorni mężowie stanu, wszy- 
scy rozumni ekonomiści uznają te niedostatki, ubolewają nad niemi 
i szukają na nie środków zaradczych. Ale każda z dwóch szkół spo- 
łecznych szuka ich gdzieindzićj. Podług socyalistów, wina bićdy, na 
którą cierpi masa, pochodzi ze złego podziału dobytku powszechnego: 
kapitaliści mieli zagarnąć dla siebie lwią część i skazują masę na 
śmierć głodową. Na tego rodzaju plewy dudki się tylko łapać mogą. 
Daleko rozumniejszćm jest rozumowanie ekonomistów utrzymujących 
że nie cierpi społeczeństwo przez zły rozdział zasobu, ale przez jego 
szczupłość. Ludzkość jest jeszcze za biedna, produkcya jest jeszcze 
zanadto ograniczona, nie posiadamy jeszcze dosyć środków aby na- 
karmić, odziać i utrzymywać masy milionowe wszechświatowego mro- 
wiska. Postęp powszechnćj zamożności jest widoczny, dotykalny ale 
powolny, zbyt powolny dla naszego silnie rozwiniętego humanitarnego 
poczucia. Molinari przypomina że za Ludwika XIV było wszystkiego 
we Francyi 100,000 rodzin które uważać można było za zamożne. Po 
upływie trzech niespełna wieków jest ich obeenie już milion, a dziesięć 
milionów rodzin jeszcze zamożności nie posiada. To samo dzieje się 
i w innych społecznościach. Leroy-Beaulieu w swojćm znanćm dziele 
Répartition des richesses wykazał jak liczba wyjątkowych fortun się 
zmniejsza, jak wzmaga się liczba średuich, jak powoli ale regularnie 
podnosi się dyapazon małych, ubogich. Nie można nigdy dość silnego 
nacisku położyć na ten pewnik ekonomiczny, nie można dość głęboko 
wpoić przekonania, że źródłem naszych cierpień materydlnych jest ma- 
teryalne ubóstwo społeczeństwa. Ażeby mu zapobićdz, nie ma innego 
środka jak pracować na wszystkich polach działalności ludzkićj z po- 
dwojoną skwapliwością. Nieprzyjaciółmi postępu, wrogami masy bie- 
dnćj i wycieńczonćj są ci co stawiają zapory wytwórczości. W jéj 
nieskończonym wzroście jest nasze wybawienie: nie ma go gdziein- 
dzićj. Ekonomiści uczą nas, że produkcya się wzmoże, gdy będzie ja 
można prowadzić z większą oszczędnością nakładu i sił, gdy wprowa- 
dzane będą do nićj coraz doskonalsze machiny i materyały, gdy środki 
administracyjne każdego przedsięwzięcia zostaną ulepszone, gdy kapita- 
ły obrotowe, przez swą obfitość, staną się dostępnemi i taniemi, gdy sfera 
działalności twórczćj i wymiennćj będzie ujednostajniona i rozszerzo- 
na do ostatnich kresów świata. Wymagania to wielkie, ale nie ma 
w nich nie niepodobnego. Jest w nich materyał do olbrzymiego po- 
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stępu, do podniesienia człowieczeństwa na niemarzone dzisiaj szczeble 
dobrobytu. 


Ekonomiści, zakróślająe taki jasny, taki wykonalny programat 


dla działalności społecznćj, nie ukrywają bynajmnićj, że i oni zdążają - 


do kolektywizmu, że i oni przewidują w przyszłości coraz mnićj da- 
nych dla wytwórezćj pracy osobnika, a coraz więcćj dla zjednoczo- 
nych, solidarnie sprzężonych przedsiewzięć towarzystw wielkich, tak 
wielkich, że będą obejmować w swe ramiona narody, federacyjne gru- 


py narodów, wreszcie ludzkość całą. Jeżeli to marzenie tylko, to ma- 


rzenie możliwe, gdyż osiągnąć się daje przy zgodnćj woli indywidual- 
nćj, nie zaś drogą gwałtu i przemocy, do jakich uciekać się pragną so- 
cyaliści, gdy im idzie o narzucenie światu tego kolektywizmu tyrań- 
skiego, w którym sobie podobają. Ale w każdym razie można te od- 
dalone ewolucye ekonomiczne świata zostawić w spokoju. Dzień dzi- 
siejszy i jutrzejszy dostatecznie zaprzątać nas może. 

Socyaliści grożą nam pięściami i złorzeczą organizacyi współ- 
czesnćj. Trzeba zwrócić uwagę na tę okoliczność, że wszysey jesteśmy 
mnićj lub więcćj ich wspólnikami, bo sympatyzujemy z celem, do ja- 
kiego zdążają, do owego wygładzenia niesprawiedliwości krzyczących, 
do otarcia łez, do zabliźnienia ran. To solidarne poczucie smutnćj do- 
li, będącćj udziałem ludzkości dzisiejszćj, sprawiło, że nieraz zapomina- 
my o środkach i sposobach, jakiemi oni eel ten osiągnąć pragną. Nie 
tylko że zapominamy, ale współdziałamy z nimi. Socyaliści oddawna 
zrozumieli, że nie mają możności urzeczywistnienia swego planu wy- 
właszczenia i konfiskaty indywidualnćj własności częściowo; spotkali 
by się z żandarmem i kodeksem karnym a ludzie dający się gilotyno- 
wać przez namowę, istnieją jedynie w fikcyi. Jedyną drogą, jaka im 
pozostaje, jest przystąpić do tego wywłaszczenia indywidualnego, do 
upaństwowienia własności nieruchomćj i ruchomćj i do scentralizowa- 
nia całéj działalności ekonomicznćj za pomocą państwa. Zawładnąć 
państwem oto alfa i omega polityki socyalistycznćj. Dostać się do 
władzy przez rewolucyę socyalną, albo przez propagandę wśród mas 
obałamucanych zmienia metodę tćj politykł, ale cel ostateczny jest 
zawsze jeden i ten sam: zgiąć jednostkę, zmiażdżyć ją przed wszech- 
potęgą państwa, zastąpić indywidualną swobodę przez otrzymywane 
z góry dyrekcyę. 

Rzecz dziwna: te same społeczeństwa, które obstają uporczywie 
przy zachowaniu dotychczasowych warunków swego istnienia przez 
swobodę, przez własność, przez rodzinę i t. d., robią eo mogą, aby uła- 
twić swym przeciwnikom, socyalistom, dopięcie upragnionego przez 
nich celu, oddanie w ich ręce państwa. Rozszerzając jego działalność, 
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jego atrybucye, upoważniając je do interwencyi nieustannćj we wszy- 
stkie sfery, dawnićj szezelnie dla niego zamknięte, czynimy państwo 
organizacyą niezbędną dla ogółu, ściągamy je z obłoków abstrakcyi 
na podwórko codziennego naszego życia. Gdyby sveyalizm znalazł 
chwilę sposobną do pochwycenia w swe szpony władz publicznych, 
ułatwiłoby mu to wielce zadanie narzucenia rygoru, zwierzchnictwa 
i dyrekcyi państwowćj światu, co powoli i stopniowo w ręce jego już 
abdykował ze swojćj normalnćj działalności. Ograniczając godziny 
pracy robotników, przedsiębiorąc asekuracyę przymusową, upoważnia- 
jąc państwo do tćj lub owćj gałęzi wytwórczości prowadzonćj dla spo- 
łeczeństwa, położyliśmy podwaliny, przygotowaliśmy materyały dla 
gmachu socyalizmu kolektywnego. Łatwićj było stawiać pierwsze, 
nieopatrzne kroki na tćj drodze, aniżeli naraz powstrzymać się na jćj 
spadzistości. 

Otuchę społeczeństwo znalćść może gdzieindzićj. Zanim socya- 
liści znajdą możność zawładnięcia państwem, zanim na gruzach i pe- 
rzynie dotychczasowćj organizacyj zaczną czynić swe próby i ekspe- 
rymenta, zanim się wykaże, że ich rzekomy postęp jest barbarzyń- 
stwem, ich niebo piekłem, zanim wywołają gwałtowną reakcyę i skażą 
ludzkość na konwulsyjne spazmy, w których kwiat cywilizacyi naszćj 
o zagładę przyprawionym być może, zanim to wszystko nastąpi, ludz- 
kość, idąc dotychczasową drogą, wprowadzając jedne ulepszenia i re- 
formy po drugich, znoszące kolejno różne zapory, zastępując anachro- 
nizmy i rupiecie zestarzałe instytucyami szerokiemi, wprowadzi taką 
dozę sprawiedliwości, dobra, światła, dobrobytu, tak podniesie poziom 
społeczny, iż rewolucyjne, przewrotne nawoływania socyalistycznćj 
propagandy stracą racyę bytu. Niktich słuchać nie będzie, gdyż 
owoce, które zapowiadali, inną, łatwiejszą drogą osiągnąć się dadzą. 

Pytanie tylko, czy to jest istotnie możliwe, czy nie łudzimy się 
optymistycznemi mrzonkami. Molinari mówi o milezącym, cichym 
przewrocie, który się w łonie społeczeństwa dokonywa i który przez 
każdy krok naprzód uczyniony, zmusza do cofnięcia się w tył ową hor- 
dẹ rewolucyi socyalistycznćj. Byłoby niesprawiedliwością nie uznać 
go i zaprzeczać mnóstwu dodatnich pierwiastków, co zastąpiły ujemne, 
dawniejsze. Społeczności coraz ściślejszemi łączą się węzłami; niepo- 
dobnćm się staje odgraniczenie się od reszty świata chińskim murem. 
System protekcyjny i cła ochronne mogą mićć jeszcze dziesiątki lat 
przed sobą, nieunikniopćm jest atoli, że przyjdzie chwila handlowej 
federacyi świata, gdzie produkcya, prowadzona w korzystnych warun- 
kach, znajdzie odbyt na najpożądańszym dla siebie rynku wymiennym. 
Przez zamknięcie epoki wojen podbojowych, społeczeństwa będą mogły 
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zamiast rujnować swe finanse na wyczerpujące utrzymywanie armii, k 
zwrócić i działalność obywateli, i olbrzymie kapitały do działalności 
produkeyjnćj. Coraz większy wzrost zasobu społecznego wpłynie sam 
przez się na polepszenie warunków bytu materyalnego masy. Kapitały 
obfitsze, obeenie już zmuszone coraz mniejszym zadawalniać się do- 
chodem, stanieją jeszcze i same poszukiwać zaczną mas robotniczych 
i oddadzą się na ich usługi. Przedsiębiorstwa, oparte na zjednoczeniu 
kapitałów drobnych, obejmujących najszersze pokłady narodu i dzisiaj 
już ezynią kapitalistami — masy. Łatwo przewidzićć nieograniczony 
` rozwój w tym samym kierunku i tćj samćj formie. Postępy wiedzy © 
i nowe żywioły, nowe czynniki twórcze wzięte z niewyczerpanego łona 
przyrody, przyczyniają się i przyczyniać muszą coraz bardzićj do spo- 
tęgowania wytwórczości, a zatćm do zniesienia różnie pomiędzy dobro- 
bytem jednych a drugich warstw społecznych. Każdy punkt tego eko- 
nomicznego programatu opićra się już na niezliczonćj liczbie faktów 
i spostrzeżeń, każdy jest poparty kolumnami danych statystycznych. 
Można się spierać o epokę, w którćj tak zakrćślony programat skrysta- 
lizuje się w czynie, ale opierające się na podstawie historycznćj, niepo- 
dobna zaprzeczyć, że idziemy w tym a nie innym kierunku. Trzeba, 
przedewszystkićm, wyzuć się z dziecinnćj niecierpliwości i nie spusz- 
cząć z uwagi, że rozwój cywilizacyjny świata nie jest dziełem jednego 
pokolenia. August Comte powiedział już dawno, że ludzkość stanowi 
garstka żyjących, ale niezliczona ilość grobów. Nie zapominajmy do- 
dać do nich i kolćbek przyszłych pokoleń. Trzeba nakoniec, chociaż — 
to naszćj miłości własnćj ubliża, nie zapominać, że dopićro przekroczy- 
liśmy stadyum barbarzyństwa zwierzęcego. Zamiast wraz z socyali- 
stami burzyć nasz organizm towarzyski, zdaje się słuszniejszćm wraz © 
z ekonomistami ulepszać go stopniowo a nieustannie. 


M. E. Trepka. 
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KILKA SŁÓW 
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wpływu Shelleya na tragedyę Słowackiego 
„Beatryx Cengi”, 
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westya wpływu Shelley'a na Słowackiego należy bez wątpienia do 
AN ciekawszych w naszćj literaturze. Jeżeli już samo niezwykłe 
podobieństwo charakterów i talentów obu poetów może myśl podobną 
nasunąć, to znana „bluszczowa natura” autora „Balladyny” utrwala ją 
- Jeszcze i już a priori zamienia prawie w przekonanie. Ale, o ile łatwo 
powziąć takie przypuszczenie, o tyle trudno poprzóć je jakiemiś rzeczy- 
wistemi, przekonywającemi faktami; znajdzie się pewno, nawet dosyć 
znaczne, podobieństwo w ogólnym tonie ich utworów, w wyborze tema- 
tów, lecz nie można choćby dwóch tylko małych ustępów zestawić ze 
sobą tak, jak np. zestawia się całe sceny z „Balladyny” z tragedyami 
Szekspira. Stąd tóż pochodzi, że krytycy nasi nieraz już o tym wpły- 
wie wspominali, zawsze jednak dorywczo tylko i ogólnikowo. 
Najobszernićj i najgruntownićj omawiał tę sprawę w ostatnich 
czasach p. Ferdynand Hósiek. W jednćj z pierwszych swych rozpraw 
starał się on wykazać wpływ „Epipsichidiona” Shelley'a na poemat 
Słowackiego „W Szwajcaryi”, jednakże bez dodatniego rezultatu; 
w kilka lat późnićj stanął jednak na stanowisku wręcz przeciwnćm. 
On, który niedawno z takim zapałem kruszył kopie w obronie twier- 
dzenia, że Shelley wywarł znaczny wpływ na naszego poetę, wystąpił 
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w rozprawie: „Beatryx Cenci czyli o rzekomym wpływie Shelley'a na 


Słowackiego” 1) ze zdaniem, że wpływu takiego nigdy nie było, że na- 
wet istnićć nie mógł. Sam fakt, że p. Hósick wypićrał się otwarcie 
dawniejszych swych zapatrywań a nawet z nich żartował, że następnie 
przyszedł do tego wniosku na podstawie porównania dramatu Shelleya 
„The Cenci” z tragedyą Słowackiego „Beatryx Cenci”, a zatóm z tém 
jedynćm dziełem, które kwestyę shelley'izmu Słowackiego postawiło 
na porządku dziennym zagadnień naszćj krytyki — sam fakt ten zdaje 
się istnieniu takiego wpływu przeczyć dosyć wymownie. Bo przecież— 
pomyśli każdy —p. Hósick wolałby z pewnością albo wytrwać przy da- 
wném swém zdaniu, albo nie wspominać o nićm zupełnie, do zmiany 
zaś zapatrywań musiały go skłonić jakieś ważne powody. 

Jednakże mimo to wszystko, mimo wszelkich — na pierwszy rzut 
oka bardzo przekonywających wywodów p. Hósieka, sądzę, że wpływ 
Shelley'a na Słowackiego nie tylko mógł istnićć, ale że istniał i że na 
tragedyi „Beatryx Cenci” da się dosyć wyraźnie wyśledzić i wykazać. 
Zanim jednak przejdę do uzasadnienia mego zdania, postaram się po- 
krótce wykazać, że twierdzenie p. Hósicka zbyt jest stanowcze, a za 
mało uzasadnione, bo opićra się na podstawach bardzo kruchych. 

O jakimkolwiek wpływie Shelley'a na Słowackiego — zdaniem 
p. Hósicka— nie można nawet mówić, z tćj prostćj bardzo przyczyny, 
że nasz poeta dzieł jego wcale nie znał, a co więcćj, nawet znać nie 
mógł. Powodem tego miała być ta okoliczność, ,że, kiedy Byron był 
na ustach wszystkich, „o Shelley'u było głucho: nie tylko w Europie, 
ale i w Anglii! (?); o dzieła jego było niezmiernie trudno, bo zbiorowe 
ich wydanie jeszcze nie było wyszło (do r. 18407), a te arcydzieła lite- 
ratury powszechnćj, wydane w małych broszurkach, butwiały na pól- 
kach księgarskich nie czytane i nie znane. „W ciągu życia Shelley'a, 
ani po jego śmierci (?) nie rozeszło się ani sto egzemplarzy żadnego 
z jego dzieł;” krytyka wyrażała się o nich z lekceważeniem lub obu- 
rzeniem, ogół zaś miał tylko jak najogólniejsze i najdziwaczniejsze 
wiadomości i pojęcia, które bynajmnićj nie zachęcały do bliższego za- 
poznania się z jego utworami! Wobec takich stosunków trzebaby było 


nadzwyczajnego, nieprawdopodobnego niemal zbiegu okoliczności, aby 


dziełko Shelley'a wpadło w ręce Słowackiego, a że do takiego przy- 
puszczenia nie nas nie uprawnia, owszem, wiele jest danych przeciw 
niemu przemawiających, zatém trzeba przyjąć, że taki zbieg okoliczno- 


1) „O Słowackim, Krasińskim i Miekiewiczn, Studya historyczno-literac- 
kie.“ Kraków 1896 str. 251—321. 
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ści nigdy nie istniał i że—co zatćm idzie — dzieła Shelley'a były Sło- 
wackiemu nie znane. 
I rzeczywiście trzebaby tak sądzić, gdyby szczegóły podane przez 


_p. Hósieka były prawdziwe — ale, tak nie jest. Trudno mi naturalnie 


kategorycznie twierdzić, że Słowacki znał dzieła autora „Królowćj 
Mab,” ale stanowczo sprzeciwiałbym się zdaniu, że ich znać nie 
mógł. Przedewszystkióm ze znajomością poezyi Shelleya nie hyło 
w owych czasach tak źle, jak mówi p. Hósiek, idąc wiernie za Bran- 
desem, a zapominając o tém, że on lubi często dla efektu poświęcać 
prawdę. Z pierwszego lepszego bibliograficznego zestawienia dzieł 
angielskiego poety, które znalóść można w każdym podręczniku, mógł 
się autor przekonać, że było inaczćj. I tak np. „Królowa Mab”, miała 
już za życia Shelleya dwa wydania, pierwsze w r. 1810, drugie w r. 
1820; zbiorowe wydanie jego „Works” wyszło już w r. 1824 a za nićm 
poszły następne; w r. 1833 wychodzą „The Shelley papers” a w dzie- 
więć lat późnićj jego pamiętniki i korespondencya. Że wreszcie dzieła 
jego nie przeszły—- nie tylko w Anglii, ale i na lądzie stałym — bez ża- 
dnego wrażenia i rozgłosu, tak „głucho”, jak się p. Hósiek wyraża, 
najlepszym dowodem może być choćby to tylko, że już w r. 1840 wy- 
szło w Lipsku wielkie, zbiorowe wydanie jego poezyi w przekła- 
dzie niemieckim, dokonanym przez J. Seubta, a jest to zaszczytem, któ- 
ry wtedy tylko spotyka poetów obcych, kiedy dzieła ich już nawet za 
granicą nie mały zyskały rozgłos. Mógł więc Słowacki w r. 1840 na- 
wet nie przypadkowo wiedzićć coś o tym poecie, który pojęciami swe- 
mi i zdolnościami tak bardzo jest do niego podobny i nie tylko mógł 
znać dzieła jego dokładnie, ale nawet dziwnóm by było, gdyby ich 
nie znał. 

Ale czy znał je rzeczywiście, a przynajmnićj czy z jego dramatu 
„Beatryx Cenci” można się tego domyślać? P. Hósick odpowiada na 
to pytanie stanowczo, że Słowacki powziąwszy zamiar napisania swe- 
go dramatu „nie wiedział wcale o istnieniu tragedyi Shelleya” (str. 
276). Zdanie to opićra się na następujących tezach: Wspólność tematu 
niczego nie dowodzi, bo może być czystym przypadkiem. Pomiędzy ' 
obu tragedyami zachodzi zasadnicza różnica w tóm, że dzieło Shelleya 
jest na wskróś historyczne, kiedy utwór Słowackiego jest tylko wy- 
tworem fantazyi. Podobieństwo, jakie zachodzi między prałatem Or- 
sino u Shelleya a Pietrem Negri u Słowackiego można wytłómaczyć 
tém, że obaj oni pochodzą z tego samego źródła — Otella Szekspira. 
Tak więc w „Beatryx Cenci” Słowackiego jest wpływ Szekspira („Ro- 
mea i Julii”, „Otella”, „Hamleta” i „Macbetha”), portretu Guido-Re- 
niego, wreszcie nawet Eschylosa— tylko nie Shelleya. 
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Nim się nad temi wywodami p. Hösicka zastanowimy, przypatrz- | 
my się, jakie było założenie, jaki punkt wyjścia obu poetów. 


Tragedya Shelleya jest par excellence historyczną; fakta oparte 
są na źródłach dziejowych, dodatków fikcyjnych bardzo niewiele, tło 
obyczajowe wierne. Treścią jćj jest zamordowanie hr. Cenci za spra- 
wą rodziny, śledztwo z tego wynikłe i wreszcie stracenie zbrodniarzy. 
Do faktu morderstwa przygotowuje poeta czytelnika przez całe trzy 
akty, nie szczędząc nader jaskrawych barw dla scharakteryzowania 
starego łotra bez ezci i wiary i zbydlęconego tyrana, od którego nie- 
szczęśliwą rodzinę śmierć jego tylko może ocalić. Morderstwo zostaje 
téż spełnionionćm (przez najętych zbójców), ale wkrótce wychodzi na © 
jaw, cała rodzina idzie na rusztowanie. | 

Dzieło Słowackiego jest, przeciwnie, fantastycznóm aż do naj- 
drobniejszych szczegółów. To, co stanowi osnowę dramatu Shelleya, 
jest dla Słowackiego tylko punktem wyjścia; tragedya jego rozpoczy- 
na się od morderstwa, które spełnia sama Beatryx, główną zaś treść 
stanowi miłość bohatćrki z Gianim, współzawodnictwo dwóch braci, 
z których jeden, Pietro Negri, sam doradziwszy morderstwo, dla włas- 
nego bezpieczeństwa chce zgubić Beatryczę, drugi, Giani, chcąc ją 
ocalić, popełnia bratobójstwo i tóm właśnie sprawia, że jego ukochana 
idzie na szafot. 

Pozornie więe nie ma pomiędzy obu utworami żadnćj łączności, 
przeciwnie, więcćj tu różnicy, niż podobieństwa — ale tylko pozornie. 
Jeżeli się przypatrzymy bliżćj nieco całéj sprawie, to zobaczymy, że 


sama, tak niby różna myśl przewodnia tragedyi Słowackiego, sam jéj — 


zawiązek, leży już w dziele Shelleya. Bezwątpienia cała treść i cała 
esencya tragiczności „Beatryx Cenci” mieści się w tych słowach ojca 
Anzelma: 


p: » . O Głani! 
Jestto okropna nauka i krwawa, 
Ale na całe życie pozostanie. — 
Tak! kto bez Boga, lecz z ciemnymi duchy 
Chce porządkować świat, często go łamie 
Bóg, tak jak ciebie, i myli go w drodze. 
Tyś ją chciał zbawić — jak? — okropną zbrodnią? 
A zbrodnia ta się nagle obróciła 
Przeciwko właśnie tćj drogićj osobie, 
Którą ty chciałeś zbawić. — Sam się dowiesz, 
Że Ojciec święty, poruszony wdziękiem 
Téj biednćj panny — już umoczył pióro 
I chciał podpisać już ułaskawienie: 
Gdy oto nagle... druga w Rzymie zbrodnia 
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R EP A E 5454 ostrasznój zarazie 
Upadającój na Rzymianów ducha, 
Z rąk Papieżowi wytrąciła pióro: 
A zaś tę drngą tyś popełnił zbrodnię.* 


A oto w ostatnićj seenie tragedyi Shelley'a powiada kardynał 
Camillo: 
Jam go (papieża) cichemi chciał przekonać słowy 

I przekładałem, że szatańskie czyny 

* Śmierć zgotowały występnemu ojcu. 
A on mi na to: Paweł Santa Croce 
Wczoraj wieczorem własną zabił matkę 
I potém uciekł. Wnet a ojeobójstwa 
Do takich wzrosną rozmiarów, że młodzież — 
Ze słusznych przyczyn wątpić nie należy — 
Podławi wszystkich, gdy się zdrzemniem w krześle: 
Siła, powaga i włos pobielały 
Oto dziś zbrodnie śmiertelne. Krewniakiem 
Jesteście moim -- a dla nich o łaskę 
Błagać przyszliście. Zostańcie na chwilę: 
Tu na nich wyrok; a nie rychlój wróćcie, 
Pokąd do joty nie będzie wypełnion. 


Gdyby p. Hósiek nie był się zadowolił tłómaczeniem p. Kaspro- 
wieza, ale zajrzał także do oryginału, a przynajmnićj do tłómaczeń 
niemieckich, byłby zobaczył, że do tragedyi swćj dołączył Shelley je- 
szcze i dokument historyczny, opowiadający koniec całćj rodziny Cen- 
cich. W tym zaś dodatku jest obszernićj wyjaśnione to, co Shelley 
w powyżćj przytoczonym ustępie swćj tragedyi tylko zaznaczył i na- 
szkieował. Oto odnośny ustęp przytoczony w dosłownćm tłóma- 
czeniu: 

„--.(Papież) zamiast udać się na spoczynek, spędził noc całą na 
pilnćm badaniu sprawy wraz z kardynałem di San Marcello, z wielką 
troskliwością badając przedewszystkićóm te ustępy pisma adwokata 
Farinacci, które uniewinniały rodzinę Cenci'ego, te zaś wywarły na 
niego wrażenie tak korzystne, że czynił już nadzieję ułaska- 
wienia winnych; występki bowiem ojca i dzieci były sobie w tém 
piśmie przeciwstawione i porównane, aby zaś ocalić synów, złożono 
lwia część winy na Beatryczę, a w ten sposób, po ocaleniu macochy, 
mogła i córka łatwićj kary uniknąć, gdyż ją, jak tego dowodziły pew- 
ne okoliczności, srogi ojciec zmusił do spełnienia strasznego występku. 
Papież rozkazał zatém oskarżonych potajemnie znowu osadzić w wię- 
zieniu, aby z tćj zwłoki mogli na swe uniewinnienie skorzystać. Po- 
nieważ jednak Opatrzność w niezbadanych swych wyrokach postano- 
wiła, że ojeobójcy mieli ponićść słuszną karę, więc zaszedł wypadek, 

T. II. Z. II 1897. 24 
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iż w tym czasie Paweł Santa Croce w miasteczku Subiaco zamordował 
własną matkę, za to, że wzbraniała się odstąpić mu swćj spuścizny. 
A papież, kiedy zaszła ta druga zbrodnia podobnego rodzaju, postano- 
wił, tych, którzy się pierwszćj dopuścili, ukarać, a to tćm bardzićj, że 
matkobójca Santa Croce uciekł i w ten sposób zemsty prawa uni- 
knął” 1). 

Szezegóły te niezwykłą swą tragicznością uderzyć muszą każde- 
go, choćby niezbyt bujną wyobraźnią obdarzonego, a tylko jaki taki 
zmysł spostrzegawczy posiadającego człowieka. Więc ta nieszczęsna 
Rzymianka, która dla ratowania czci własnćj i uwolnienia rodziny od 
tyrana popełnia ojcobójstwo, mimo swćj okropności, przecież dla nas 
sympatyczna, byłaby mogła ocalćć i pędzić wraz z całą rodziną życie 
straszne wprawdzie, ale znośne w porównaniu z dawniejszćm, gdyby 
Jakiś nieznany jéj zupełnie człowiek nie popełnił strasznego morder- 
stwa? Jest więc w zbrodni jakaś siła fatalna, która mści się nie tylko 
na samym jćj sprawcy, ale przechodzi i na ludzi zupełnie w tym wy- 
padku niewinnych i ich także pogrąża w nieszczęściu. A cóżby to do- 
pićro była za straszna tragedya, gdyby ten człowiek nie był Beatryczy 
tak obcym, gdyby ją znał i kochał, gdyby tą okropną zbrodnią chciał 
jéj ratunek przynićść i gdyby ta zbrodnia „nagle obróciła się wła- 
śnie przeciwko tćj drogićj osobie“ i zamiast ratunku zgubę jéj zgo- 
towała ! 

Obraz takiego strasznego zbiegu okoliczności mogła sobie łatwo 
przedstawić fantazya Słowackiego i, jak niegdyś z kilku lakonicznych 
słów kronikarza „król dał a panowie wzięli” powstała prześliczna po- 
wieść poetyczna „Jan Bielecki” — tak ten jeden fakt, ta jedna wiado- 
mość zaczerpnięta z dramatu Shelleya mogła stać się dla Słowackiego 
żródłem, z którego wypłynęła jedna z najlepszych jego tragedyi. Kie- 
dy zaś ten pierwszy pomysł był gotów, przyłączyły się do niego zaraz 
obrazy, o których oryginalności Słowacki był przekonany, a które były 
tylko reminiscencyami z najlepszych tragedyi Szekspira — i w ten spo- 
sób złożyła się całość. 

Rzecz naturalna, że tak pojęta treść dramatu nie mogła otrzymać 
tła ściśle historycznego; od historyi trzeba było — choćby mimowoli — 
znacznie odstąpić. Nie mógł np. Słowacki przenieść faktu ojeobój- 
stwa do Petrelli, bo w ten sposób poznanie się Gianiego z Beatryczą 
stałoby się albo niemożliwóm, albo zbyt naciągniętćm, w każdym zaś 
razie tragedya straciłaby wiele na tćj jędrności, która dziś stanowi je- 


1) Według niemieckiego przekładu A. Strodmanna w „Shelley's ausge- 
wählte Dichtungen“. Leipzig. Bibliographisches Institut. str. 299—300. 
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dną z największych jćj zalet. Zresztą krępowanie się względem na 
prawdę historyczną nigdy nie było troską Słowackiego. 

Gdyby p. Hósick miał to był na uwadze, byłby z pewnością na 
poparcie swego zdania nie przytaczał różnicy, jaka zachodzi w sposo- 
bie opracowania obu tragedyi i w ich nastroju. Nie chodzi bowiem 
wcale o wykazanie, że Słowacki naśladował dzieło Shelle'y, bo to — 
zważywszy na rodzaj jego talentu i jego właściwości—było prawie nie- 

 możliwćm, ale o wpływ, ten zaś nie musiał koniecznie objawiać się 

w przejęcin spokojnego toku akcyi i przeprowadzeniu jéj zgodnie 
z historyą, czy może raczćj tradycyą. Owszem, jeżeli ogólne pojęcie, 
ogólne cechy tragedyi musiały wypaść inaczćj — co sam p. Hósiek 
przyznaje—to wpływu tego należało szukać w motywach, w drobniej- 
szych szczegółach, a byłoby się go z pewnością znalazło — naturalnie 
nie wtedy, kiedy się o jego niemożebności z góry już jest przeko- 
nanym. 

Prawdopodobieństwo takiego przebiegu genezy, jaki powyżćj 
naszkicowałem, popićra jeszcze ta okoliczność, że znowu nie tak tru- 
dno dopatrzyć się i w innych szczegółach tragedyi Słowackiego wpły- 
wu Shelley'a; jest on bardzo widoczny w postaci Pietra Negri. Nie 
przeczę, że zachodzi pewne podobieństwo pomiędzy nim a Jagonem 
z szekspirowskiego „Otella”, ale tćż jest jaskrawsza jeszcze analogia 
z prałatem Orsino z dramatu Shelley'a. Przedewszystkićm obaj są 
księżmi 1), a jest to jedyny wypadek, że Słowacki tak nikczemny cha- 
rakter uosobił w postaci duchowuego; obaj kochają Beatryczę (czego 
o Jagonie w stosunku do Desdemony powiedzićć nie można), obaj do- 
radzają spełnienie zbrodni i pomagają ubocznie, widząc w usunięciu 
starego Cenci jedyny sposób dopięcią swego zamiaru, obaj wreszcie 
stanowią spiritus movens całćj akeyi. Że stosunek Pietra do Beatry- 
czy u Słowackiego musiał wypaść inaczćj, aniżeli u Shelleya, to jest 
tylko wynikiem samego planu tragedyi, tego przekształcenia shelleyow- 
skiego matkobójstwa w bratobójstwo, które musiało być umotywowa- 
nćm, jeżeli miało rdzeń dramatu stanowić; ogólne jednak kontury obu 
postaci są do siebie rażąco podobne. 

Z jednego jeszeze — drobnego zresztą — powodu opićrałbym się 
przypuszezeniu, że Słowacki treść do swćj tragedyi zaczerpnął tylko 
z tradycyi. Tradycya zna tylko fakt zamordowania hr. Cenci przez 


1) Pietro Negri mówi (akt II, se. VI): 

„|... Na Montorio 
Jest jeden klasztor pod moim dozorem“. 
Furye (akt I se. VIII) nazywają go „mnichem.* 
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. córkę i jego powody, nie zajmuje się zaś stosunkiem ojca do całéj ro- 


dziny. 


Ponieważ Słowacki znał dokładnie okrucieństwa, których się 


stary Cenci dopnszezał nie tylko na eórce, ale ezęsto w sposób również 


zgrozą przejmujący i na innych członkach rodziny — a do zapoznania © 


się z niemi wystarczyło mu przeczytać dramat Shelley'a i dołączony do 


niego dokument historyczny—nie uważał za potrzebne uzasadniać bli- - 


żej postępowania syna, które w jego pojęciu było zupełnie zgodne 
z prawdą psychologiczną. Pojęcie to zas—jak wspomnieliśmy wyżćj — 
nie mogło opićrać się wyłącznie na tragedyi, a że Słowacki osobnych 
studyów historycznych w tym kierunku z pewnością nie przedsiębrał, 
więc wniosek bardzo prawdopodobny, że opićrał się wyłącznie na 
dziele Shelley'a. 

Z tych przytoczonych tu kilku szczegółów można—jak myślę — 
przyjść do wniosku, że nie tylko nie jest niemożliwóm, żeby Słowackie- 
mu znany był dramat angielskiego poety, lecz że owszem, w tym wła- 
śnie dramacie można z pewną słusznością i wielkićm prawdopodobień- 
stwem szukać pierwszego zawiązku tragedyi autora „Balladyny.” 


Tadeusz Pini. 
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W. wrześniu 1896 r. z inicyatywy węgierskiego ministra handlu 
dż Darany'ego, zebrał się kongres międzynarodowy, w celu omó- 
wienia krytycznćj sytuacyi rolniczćj. W obradach wzięło udział 12-tu 
delegatów z różnych państw (między innymi, przedstawicielami Rosyi 
byli Kowalewski i Timirjazew), obok których zasiadało wielu repre- 
zentantów związków rolnych węgierskich i cudzoziemskich. Ogólna 
liczba członków wynosiła 220, pomiędzy którymi znajdujemy nazwiska 
znanych profesorów, jak: Lexis z Gettyngi, Konrad z Halli, Schmoller 
z Berlina, Hertzka z Wiednia, Levasseur z Paryża i in. 

Kongres rozdzielił swe prace na trzy sekcye. Pierwsza powinna 
była wyjaśnić, czy istnieje rzeczywiście nadprodukcya zboża, a jeśli 
tak, to czy ona nosi charakter czasowy, lub tóż stały, a wreszcie jakie 
środki przedsięwziąć należy, aby jćj zaradzić. Sekcya druga zajęła 
się kwestyami, dotyczącemi regulacyi handlu zbożowego, reformy in- 
stytucyi giełdowych, współudziału państwa, uporządkowania taryf 
it. d. "Trzecia wreszcie sekcya miała rozpatrzćóć politykę celną i wa- 
lutę, t. j. zmiany, jakie zaszły we względnćj wartości złota i srebra, 
wpływ tych zmian na ceny zboża, skutki ekonomiczne, jakieby po- 
ciągnąć mógł powrót do waluty srebrnćj, albo urzeczywistnienie zwią- 
zku bimetalistycznego i t. d. 
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O kwestyach tych — wogóle i w szezegółach — pisano już tyle 
w ostatnich chociażby czasach, oświetlano ją z tak różnych stanowisk 
(z punktu widzenia teoretycznego, albo interesu pewnych klas), — że 
zgóry przewidzićć można było, iż pod tym względem kongres ofiaruje 
swym słuchaczom -specyalistom bardzo mało. Cechą interesującą 
w tych obradach mogło być to tylko, iż w ciągłćj dynamice zapytań 
i odpowiedzi, polemiki, dyatryb i panegiryków—słuchacz i widz prze- 
konać się mógł naocznie, jak praw da nauki, która może być tylko 
jedną, ustępuje na każdym kroku przed wymaganiami życia, interesów— 
nietylko całych klas i stanów, ale nawet jednostek, a także, jak ostroż- 
nym trzeba być przy przyjmowaniu na wiarę różnych haseł, przychodzą- 
cych do nas z Zachodu, a rzadko kiedy filtrowanych przez naukę i kry- 
tycyzm swojski. 

Znając choć trochę walki agrarne z doby ostatnićj na Zachodzie 
europejskim, można było zgóry przewidzićć, że osią rozpraw będzie 
kwestya protekcyonizmu, który znowu otrzymał prawo obywatelstwa, 
i kwestya bimetalizmu. O protekcyonizmie w zastosowaniu do pro- 
duktów żywnościowych mówiono, jak o czémś zupełnie naturalaćm. 
Nawet ci z członków kongresu, którzy znani są jako zwolennicy wol- 
nego handlu, jak Molinari i Louis Strauss (Belgia) — zadowołlnili się 
projektem (nie nowym zresztą) utworzenia związku celnego środkowo- 
europejskiego, któryby stanął na przeszkodzie dalszemu podwyższaniu 
ceł protekcyjnych. To samo wypowiedział ekonomista berliński, prof. 
Schmoller, który projekt ten uzasadnić się starał w dwu pracach swych 
ostatnich, zamieszczonych w „Roezniku prawodawstwa i gospodarstwa 
narodowego” („Z powodu projektu Kanitza”, 1895 r.; „O epokach 
i polityce bandlu zbożowego”, 1896 r.).  Panującćm atoli zdaniem na 
kongresie było mniemanie, iż wolno-handlowcy najumiarkowańsi na- 
wet, których dążenia sprowadzić się dają do zawićrania traktatów han- 
dlowych — nie mają widoków powodzenia i że z upływem terminu obo- 
wiązujących dzisiaj traktatów, spodzićwać się należy podwyższenia 
ceł zbożowych, o ile oczywiście nie nastąpią ważniejsze zmiany w po- 
lityce agrarnćj i wogóle w całćj architektonice stosunków ekonomiez- 
nych. Oczywiście, nie szczędzono klątew w kierunku konkurencyi 
amerykańskićj. Niektórzy mówey dochodziłi w swych dezyderatach 
aż do zakazu przywozu zboża amerykańskiego, albo co najmnićj zasto- 
sowania do niego najwyższych ceł różniczkowych. 

Niezwykle namiętne były rozprawy nad walutą. Agraryusze 
niemieccy i bimetaliści wysłali na kongres najwybitniejszych swych 
członków, których podtrzymywali bimetaliści z Ameryki, Anglii i Bel- 
gii; p. Timirjazew, przedstawiciel Rosyi, wypowiedział się również, jak 
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donoszą dzienniki, za bimetalizmem. Stoczono walną batalię z przed- 
stawicielami waluty złotćj — spalono wiele fajerwerków frazeologicz- 
nych, powtórzono z jednćj i drugićj strony te same, co i zazwyczaj, ar- 
gumenty, które jednak żadnego z przeciwników nie przekonały. Inte- 
resującemi w każdym razie były dwa oświadczenia prawie urzędowe, 
które nie mogły się podobać bimetalistom albo natchnąć ich nadzieją 
zwycięstwa w przyszłości. Otóż p. baron Hammerstein, jako przedsta- 
wieiel rady rolniczćj niemieckićj, oświadczył się za złotą walutą, a p. 
Juliusz Mandello, jako przedstawiciel węgierskiego ministeryum, wypo- 
wiedział zdanie, że Austrya nie może mićć nie wspólnego z bimetali- 
zmem, a musi przedewszystkiem urzeczywistnić reformę swego systemu 
monetarnego na podstawie jednostki złotćj. To samo potwierdził i mi- 
nister rolnictwa w mowie powitalnćj. Przytoczone tutaj oświadczenia — 
były kulminacyjnym punktem obrad kongresu w kwestyi praktycznych 
wskazówek dla jednostek, partyi parlamentarnych. 
KS $ 
* 

Najciekawszym bezsprzecznie momentem kongresu był wygłoszo- 
ny przez znanego ekonomistę niemieckiego W. Lexisa odczyt „O bime- 
talizmie.” Autor jest jednym z niewielu uczonych, którzy nie służą 
żadnćj partyi, jeno prawdzie; na oczach nie ma bielma; widzi--a przy- 
najmnićj stara się patrzóć — jasno, ściśle, krytycznie; jego prace 
nad kwestyą waluty, tak aktualne i popularne dzisiaj '), są pełne ar- 
gumentów, a nie oślepiają piaskiem patosu; pisane są, aby czytelnika 
przekonać, ale nie przekrzyczóć; walczą logiką, ale nie pięścią „wię- 
kszości parlamentarnćj” albo giestem patryotycznym. 

Demonetyzacya srebra—mówił prof. Lexis—liczy wiele przyczyn: 
należy tutaj wielka ilość wydobytego z łona ziemi metalu w ostatnich 
dwudziestu pięciu latach; prócz tego, w całym szeregu państw wzbro- 
niono wolnego bicia srebra, kiedy przedtóm z łatwością można było 
pozbywać się wielkićj jego ilości w ustanowionym przez prawo stosun- 
ku do złota (1 :15*/2); wreszeie— dnia 1 listopada 1893 wybiła śmier- 
telaa godzina panowania srebra z chwilą zniesienia Sherman Actu 
w Stanach Zjednoczonych. Jeżeli bowiem dotąd trudno było właści- 
cielom srebra sprzedawać je w Europie, zawsze mieli w rezerwie Ame- 
rykę, gdzie Sherman Act pozwalał na bezgraniczny zakup tego metalu. 
Z chwilą jednak, kiedy i w Ameryce ustanowiono linię demarkacyjną, 
ponad którą „nie wolno bić dolarów ani wypuszczać biletów banko- 
wych zabezpieczonych srebrem — rozpoczął się upadek „srebrników”. 
Gdyby jednak system bimetalistyczny trwał dalćj w państwach związ- 

1) Die Wiihrungsfrage Drezno, 1885; Prace komisyi monetarnćj niemieckićj 
(w różnych tomach) Handw. d. Staatswiss.—wielka ilość artykułów pod właściwemi 
nagłówkami. 
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ku łacińskiego (monetarnego), toby srebro miało dalćj bogaty rynek, 
na którymby znajdowało kupców i posiadało stałą, „moeną” cenę. 
W takim razie i na rynku wszechświatowym cena ta spadłaby tylko 
o nieznaczną różnicę — i to w przeciągu paru dziesięcioleci. Francya 
bowiem mogłaby przyjąć jeszcze za parę miliardów frankow srebra — 
oddając wzamian część swego zapasu złota, który nawet po zapłace- 
niu niemieckićj kontrybucyi wojennćj wynosił 4 miliardy franków. 
Franeya atoli nie chciała oddać swego złota, i nie chciała, co więcćj, 
powrócić do systemu monetarnego panującego w epoce poprzedzającćj 
r. 1850. Francya mianowicie oraz inne państwa stojące na czele roz- 
woju ekonomicznego obecnie uznają (wobec współczesnych warunków 
obrotu towarowego) srebro za mnićj od złota odpowiedni środek wy- 
miany. Świat ucywilizowany stawia pożytek srebra, jako metalu dla * 
pićniędzy niżćj niż dawnićj, a wskutek ogromnych produkcyi w ko- 
palniach stopień rzadkości tegoż spadł w porównaniu ze złotem o wie- 
le niżćj; chociaż bowiem i złota otrzymujemy obecnie znaczną ilość, to 
jednak nie więcćj niż 1/2 część dobywanego corocznie srebra. Z czyn- 
nikiem tym, czysto etnopsychologicznym — a mianowicie z coraz wię- 
kszą „sympatyą” dla złota, liczyć się należy, jako z czómś zupełnie 
realnóm. I wobec tego czynnika właśnie żadne państwo, pomimo 
umiejętnćj i namiętnćj agitacyi bimetalistycznćj, nie mogło zdecydo- 
waać się na wprowadzenie dawnego stosanku srebra do złota. I dlatego 
właśnie wszystkie najnowsze reformy wprost zdążały do wprowadze- 
nia—złotćj waluty. 

Cena jednak (wewnętrzna) złota nie podniosła się. Zmiana sto- 
sunku pomiędzy dwoma metalami nastąpiła tylko wskutek upadku ce- 
ny srebra. Złoto nie poszło w górę dlatego, że ilość jego rocznćj pro- 
dukcyi podwoiła się w porównaniu z poprzednićm dziesięcioleciem 
i zapasy w wielkich bankach Europy centralnćj dosięgły niebywałej 
dawnićj wysokości (Banque de France posiada np. 2' miliardy), a obro- 
ty bankowe coraz więcćj ześrodkowują się w czekach i w izbach kom- 
pensacyjnych. Bank angielski np. od 2 lat już posiada 12 — 25 mil. 
funtów sterl. złota więcćj, niż biletów hankowych na rynku; dyskonto 
weksli było w ostatnich latach nader niskie — a o stagnacyi na polu 
przemysłu (wyjąwszy rolnictwo) nie można było mówić poważnie. 

Demonetyzacya srebra miała bardzo słaby wpływ na upadek cen 
produktów rolnych. Gdy bowiem o wzroście ceny złota nie może być 
mowy a ceny zboża (niskie) znajdują wystarczające wyjaśnienie w wa- 
runkach konkurencyi wszechświatowćj, to możnaby w danym razie 
mówić jedynie tylko o bodźcu wywozowym, jaki otrzymała pszenica 
indyjska wskutek różnicy w walucie w stosunku do krajów o złotćj 
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jednostce monetarnćj: z chwilą jednak zamknięcia mennie indyjskich 
w r. 18985—i w danym wypadku srebro nie wywiera żadnego wpływu; 
rupia bowiem przedstawia bilet kredytowy o 15% przewyższający wła- 
sną wartość metaliczną. A jedpak i tu — otrzymujemy odpowiedź 
ujemną, od r. 1892 bowiem eksport pszenicy z Indyi do Europy stale 
się zmniejsza i gra dzisiaj rolę zupełnie nieważną na rynku cen na 
zboże. Co zaś dotyczy wahań w kursach rosyjskich i argentyńskich 
papićrów bankowych, o których często mówiono na zgromadzeniach 
bimetalistów—to wahania te nie znajdują się w żadnym związku z de- 
monetyzacyą srebra. Nadto, kurs rubli jest prawie zupełnie stały od 
r. 1894 i trzyma się poziomu, wobec którego nie może być mowy o ul- 
gach dla eksportu, a papićry argentyńskie przez ostatnie dwa lata po- 
szły znacznie w górę. 

Przypuśćmy jednak, że utopia bimefalistów została ziszczona, że 
związek bimetalistyczny istnieje. Cóż wtedy? Cena srebra poszłaby 
oczywiście w górę. Przypuśćmy, że prawo ustanawia jego dawny do 
złota stosunek. Wtedy kapitały amerykańskie i earopejskie skierowa- 
łyby się z pewnością ku zastosowaniu w kopalniach srebra w Meksyku 
i Ameryce Południowćj najnowszych ulepszeń techniki — zdobycie bo- 
wiem jaknajwiększćj ilości srebra leżałoby wtedy w ich zupełnie jas- 
nym interesie. Srebro, otrzymane w kopalniach, znajdowałoby pewny 
zbyt w mennicach związkowych. Ponieważ i złoto nie pozostałoby 
bezczynnóm—więc w rezultacie możnaby się spodzićwać demonetyza- 
cyi pićniędzy, t.j. wzrostu nominalnych cen wszystkich towarów. 
Wzrost taki atoli nie byłby automatycznym tylko, t. j. nie wypływałby 
jedynie z powodu nagromadzenia pićniędzy, ale konieczną byłaby tutaj 
dobroczynna konjunktura rynku wszechświatowego, która zresztą i sa- 
ma mogłaby wywołać podobny skutek (może jednak nie tak wielki). 
Ewolucya cen wpłynęłaby dodatnio przedewszystkićm na przemysł ^“ 
i handel—i bardzo być może, że dla rolnictwa nie miałaby najmniej- 
szego znaczenia: wzrost bowiem nominalnych cen produktów rolnych 
zostałby zrównoważony przez większą płacę roboczą i większe ko- 
szty produkcyi. W każdym zaś razie warunki konkurencyi i wyż- 
szość amerykańskićj produkcyi zostałyby te same, a więc i stan rolni- 
ków europejskich nie poprawiłby się wcale. 

Realizacya jednak tćj bimetalistycznćj utopii jest nieprawdopo- 
dobną— wprost niemożebną. Anglia nigdy nie przyłączy się do kon- 
certu państw związkowych (bimetalistycznych), t. j. nigdy nie pozwoli 
aby w jéj mennicach swobodnie bito srebro, posiadające nieograniczo- 
ną siłę płatniczą. A jednak bez udziału Anglii bimetalizm jest mrzon- 
ką nawet z teoretycznego punktu widzenia, a następnie — Francya 
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i Niemcy nigdyby się nie zgodziły na bimetalizm, o ileby ten warunek 
(współudział Anglii) nie został spełnionym. Gdyby Stany Zjednoczone 
były o tyle nierozważne, że pozwoliłyby na wprowadzenie swobodnego 
bicia srebra u siebie, to doświadczenie ich miałoby tak straszne rezul- 
taty, że inne państwa stracą bezsprzecznie wszelką chęć do dokonywa- 
nia podobnych międzynarodowych eksperymentów, 
$ A kd 

Po za tóm, kongres żadnych wniosków nie wypowiedział i wogó- 
le żadnych rezultatów dodatnich i pozytywnych nie dał. Było to na- 
wet do przewidzenia i zaznaczyliśmy to powyżćj. Tam, gdzie panują 
zupełnie sprzeczne, a wrogie interesy klas społeczeństwa, interesy 
oparte na zupełnie szczerym egoizmie tych klas (np. agraryuszów 
i mieszczaństwa), gdzie każda z tych klas dąży do władzy absolutnćj 
na polu polityki handlowćj i agrarnćj w państwach europejskich — 
tam o jakićjkolwiekbądź kooperacyi mowy być nie może. Nie ma 
współdziałania, są tylko zapasy próbne, manewry. Przeciwnicy mie- 
rzą swe siły, aby przewidzićć mnićj więcćj architektonikę kampanii, 
którą stoczyć wypadnie w parlamencie, w prasie, w nauce—i w życiu. 
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Literatura dramatyczna Greeyi wpół, 


(Jerzy Bourdon: Le theâtre grec moderne, Paryż 1895). 
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iepostrzeżenie w półmroku średniowiecznym, jak żyła rudy żela- 
znćj w tajemniczćm łonie ziemi, wytworzył się naród nowogrecki. 
Po starożytnych Grekach odziedziczył język i imię, lecz eo do ezynni- 
ków składowych różni się on od nich najzupełnićj. Krew rzymska 
i galijska przymieszały się do krwi helleńskićj, potém element słowiań- 
ski, nie mówiąc o innych, zalał Epir, Attykę i Peloponez, niby fala 
oceanu. Bizantyńczycy językiem tylko pokrewni, wywarli mały wpływ 
na ludność właściwćj Hellady. Zresztą ich literatura i nauka niezna- 
cznie łączyły się z literaturą i nauką zarówno grecką, jak południowo- 
włoską, a nawet aleksandryjską, nazwa zaś Rhomajoj nie Hellenes, 
może służyć za jeden z dowodów ich odmienności. Od trzynastego do 
piętnastego wieku Francuzi, genueńscy, weneccy i florentyńsey Włosi, 
wreszcie Katalończycy, wydzierali sobie rozmaite części kraju grec- 
kiego, nie patrząc prawie na Bizancyum. Nowe przyczynki do elemen- 
tów poprzednich, 

Więc Grecya stała się powoli podobną do skorupy morskićj, któ- 
rćj pierwotny mieszkaniec umarł, w którćj zamieszkał mięczak zupełnie 
różny. Wznosiła się przez długie wieki na szczycie Akropolu świąty- 
nia Minerwy. Partenon do 1687 roku Iśnił jak śnieżny w pełni kształ- 
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tów, a oliwki, które jeszcze bogini Atena zasadziła, tworzyły w sie- 
demnastćm stuleciu, jak za Miltyadesów i Cymonów cieniste gaje na 
całćj przestrzeni od Aten do Megary. Lecz z Panteonu i gajów bogo- 
wie uszli, w mieście zaś inny szczep osiadł. 

Tak po namyśle należy pojmować naród nowogrecki, jako taki trak- 
tuje go Jerzy Bourdon, autor jednego z najznakomitszych dzieł, jakie 
wydała krytyka literacka Francyi w ostatnich czasach. Chcąc wystu- 
dyować literaturę dramatyczną „wnuków Eurypidesa”, udał się on do 
Aten i tu u źródła prowadził poszukiwania. Sposób, w jaki pojmuje 
dramat, jest zupełnie różny od sposobu Seribe'a i Sardou: „życie po- 
trzeba studyować—i duszę ludzką, nie manekiny lepić.” Inne zalety: 
jędrność i zwięzłość stylu i przedstawienia, wyrazistość obrazów epoki, 
umiejętność oddania ducha dramatu i jego stron charakterystycznych. 
A wskutek tego czytelnik idzie za pisarzem, jak obudzona nocą ryba 
za światłem pochodni rybaka. 

Że w Bizancyum, jeszcze przed Konstantynem istniały teatry, 
świadczy Dion, opowiadając o oblężeniu miasta przez Sewera. „Wy- 
czerpawszy zasób pocisków Bizantyńczycy, poczęli wynosić z teatrów 
posągi i konie śpiżowe i strącać je na oblegających.* Po zawarciu po: 
koju Sewer zarządził naprawę uszkodzeń. 

Ducange zaś opisując w dziele „Constantinopolis christiana* Bi- 
zancyum ehrześciańskie, wylicza trzy teatry: największy w drugićj 
dzielnicy przy termach Zeuksyppa i Amfiteatrze. 

Ale i wtedy i potóm teatr nie grał zbyt wybitnćj roli. Przedsta- 
wiano pantominy, recytowano długie poematy, dziś zatracone, zrzadka 
tylko dawano wielkie utwory tragików lub komików helleńskich. Wła- 
ściwie bizantyńska literatura dramatyczna, chociaż pisana w języku 
Eschylosa, posiada wszelkie cechy epoki Tespisa. Najwyraźnićj wi- 
doczne to w misteryach, które od czwartego wieku opanowują scenę, 
a z których najznaczniejszem jest przypisywany Grzegorzowi Nazyan- 
seńskiemu „Chrystus cierpiący.“ 

Wszystko nareszcie przeplatano i to z gęsta najcyniczniejszemi 
widowiskami. 

Z końcem szóstego wieku noe zapadła na cywilizacyę bizantyń- 
ską. Nawa państwowa pękała w przeróżnych miejscach, hordy wscho- 
dnie: Awarzy, Persowie, Arabi, Bułgarzy, Waregowie wlówały się do 
wnętrza. Zanosiło się na lepsze za rządów Konstantyna Porfirogene- 
ty, lecz i ten podnosząc szkolnictwo, popićrając literaturę i sztukę, 
płacąc pensyę literatom, zapomniał zupełnie o teatrze. Po nim zaś wró- 
ciły bunty i oblężenia, walki wewnętrzne i prześladowania religijne, aż 
w roku 1453 wybiła państwu godzina śmierci. Ostatni Paleolog padł 
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u wrót Carogrodu, a do miasta cesarskiego wjechał po trupach Ma- 
homet II. 

Od tćj chwili właściwie datuje się reorganizacya narodu greckie- 
go. Ucisk otomański zmuszał pokonanych do wyrabiania w sobie sił 
i indywidualności. Jeśli gdzie pęta mnićj wgryzały się w ciało, naród 
starał się korzystać ze szezęśliwćj okoliczności. Stąd na Krecie, od 
roku 1204 weneckićj, zjawiają się w szesnastym i siedemnastym wie- 
ku wcale udatne próby wskrzeszenia literatury. Włoch rodem, Win- 
centy Cornaro pisze dziesięćtysiącowierszowy poemat Erotokritos 1), 
Soummakis, tłómaczy w 1658 słynną tragikomedyę Guariniego: „Wier- 
ny pasterz“ (Il pastor fido), nieznanego nazwiska autor zostawia po 
sobie dość naiwny zresztą dramat: „Ofiara Abrahama.“ Osobliwie wy- 
różnia się Jan Chortaki, autor dwóch komedyi i dwóch tragedyi prze- 
nikniętych wpływem włoskim. 

Najlepszym w czwórce jest „Erophili.” Motyw zbliżony do mo- 
tywu głośnćj tragedyi Giraldiego: „La Orbecche”, dziki i krwawy. 
Król egipski dowiedziawszy się, że jego córka wyszła potajemnie za 
mąż, każe nieuznanemu zięciowi wyrwać język, oczy i serce, króle- 
wna zabija się z rozpaczy, chór zaś rzuca się oburzony na tyrana i ka- 
rze go śmiercią w obecności przybyłego z Hadesu cienia jego brata, 
niegdyś przezeń zamordowanego. Technika dramatu gwałtowna, cha- 
rakter liryczny przeważa. Należy dodać, że Chortaki wprowadza chór 
starożytny, zwąc go jednak z włoska intermezzem. 

Ale miejscami zdarzają się ustępy, które o wszystkićm każą za- 
pominać. Naprzykład wspaniała przemowa śmierci w prologu: 

„Ja poskramiam serca dumne, ukrócam loty myśli, miażdżę na- 
dzieje i łagodzę cierpienia. Moje spojrzenie burzy miasta i niszczy 
światy. Gdzie są Grecy i Rzymianie, gdzie ich wielkość i potęga? 
Gdzie świetność Aten, wojownicy Kartaginy, tajna wiedza Chaldejczy- 
ków? Czy znacie imiona olbrzymów, którzy góry kładli na góry, by 
wznićść piramidy? Człowiek sądzi, że jest dziedzicem świata, Tym- 
czasem dni jego idą za dniami, lata gubią się w nieości, wczoraj prze- 
szło, o przedwczoraj zapomnieliśmy, dziś jest tylko iskierką gasnącą 
w mrokach. O ludzie, jednodniowey! eo zyskujecie uchodzi, co trzy- 
macie ulatuje, co zbieracie rozprasza się, co budujecie, wali się. Sława 
jest tylko opiłką, młodość tylko proszkiem, a wasze imię zatrze się, 
jak gdybyście je nakrćślili na nadbrzeżnym piasku, zmywanym 
przez fale.” 


1) Streszczenie i wybitniejsze wyjątki w Ch. H. Brandesa: „Mittheilungen 
über Griechenland.“ Lipsk 1842 t. III s 50 i nast. 
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W ośmnastym wieku życie Nowogreków ześrodkowuje się oko- 
ło „Fanaryotów.” Tak nazywano początkowo mieszkańców dzielnicy 
konstantynopolskićj Fanar, późnićj, ponieważ z nich począł rekruto- 
wać się najwybitniejszy żywioł, wogóle inteligencyę grecką. Ucisk tu- 
recki był przeważnie religijny, nigdy prawie nie stawał się narodo- 
wym, a i pod względem wyznaniowym był bez porównania mniejszy, 
niż np. we współczesnćj Hiszpanii. Greków dopuszczono z czasem do 
steru państwa, z nich wybierano hospodarów wołoskich. Nie broniono 
im zakładać szkół, mogli drukować książki, tłómaczyć obce dzieła. 
Nie stawiano również przeszkód umiłowanćj wówczas przez nich upra- 
wie sztuki dramatycznćj. W Fanarze istniał teatr prywatny, w Buka- 
reszcie i Odesie znajdowały się wielkie teatry publiczne. 

Ale zarówno na polach poezyi, jak i na błoniach dramatu (proza 
prawie nie istniała), trawa rosła bardzo skąpo. A. Karakasses pisał 
wiersze o—medycynie, Momars dość oschle opiewał brzegi Bosforu. 
Literatura dramatyczna posiada z tego czasu kilka miernych utworów 
oryginalnych: Christopoulosa „Guićw Achilla”, Neroulosa „Aspazyę*, 
„Polyksenę” i komedyę zatytułowaną „Korakistyka” o ostrzu wymie- 
rzonćm przeciw urabianemu przez Koraisa ciężkiemu językowi nauko- 
wemu. (Głównie jednak żywi się naśladownictwami Włochów: Zam- 
bierego, Alfierego i Goldoniego na wyspach jońskich, Franeuzów, od 
Corneille'a do Voltaire'a, gdzieindzićj. 

W krwi i pożodze wschodziła jutrznia niezależności greckićj. 
Szezególnie od czasu, jak Morea przeszła na własność Turków, poczę- 
ły z gór niedostępnych spadać niby jastrzębie hufee kleftów, znosić od- 
działy tureckie, zabijać urzędników, niszezyć osmańskie osady. Z za- 
kątów i zarośli wciąż uderzały kule na przemożnych muzułmanów. Re- 
wolucya franeuska rozwijając szeroko zasadę narodowości, rozdmucha- 
ła ogień. Poeta Rigas jął umawiać się z Napoleonem o uwolnienie 
Grecyi, wydany przez Austryaków życiem przypłacił miłość ojczyzny. 
Po różnych kolejach wybuchło nareszcie w 1821 roku powstanie 
w Achai i nad Prutem, a od tćj chwili ileż strasznych i rozdzierających 
epizodów przemknęło przez ziemię helleńską. Traktat adryanopolski 
uznał w 1529 wolność Grecyi. 

Podczas walki tworzono szczególnie wiersze liryczne, ale że w he- 
teryach i zbrojnych oddziałach byli także młodzieńcy zazdroszczący 
wawrzynów Sofoklesowi, więc gdy oręż spoczął, poczęły kiełkować 
obficie dramaty, osnute na tle ostatnich czasów. Niestety, czy epoka 
przedstawiana nie była zbyt daleką, czy piszący posiadali mało talen- 
tu, dość że nie powstało nie wybitnego. Dramat i tragedyę reprezen- 
tują w tćm pokoleniu Panajoti Soutzo i Zambelios. Pierwszego „Karais 
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Kaki” jest właściwie szeregiem obrazów z życia bohatćra niepodległo- 
ści. Jak większość dramatów nowo-greckich z XIX-go wieku, zawićra 
wiele liryzmu, lecz o istnieniu w nim postaci z pewnym charakterem 
z duszą prawdziwie ludzką, z czynami, mającemi podkład psychologi- 
czny i psychologieznie działającemi na inne, w umyśle dopićro przygo- 
towywane, nie ma mowy. Toż samo należy powiedzićć o Zambeliosie. 
Brał on czynny udział w ruchu powstańczym, potćm zaś napisał jakie 
piętnaście tragedyi, owianych mocno alfieryzmem. Tytuły dają poję- 
cie o treści i przewodnićj myśli. „Kodrus”, „Medea”, „Tymoleon”, 
„Konstantyn Paleolog”, „Jerzy Kastryota”, „Rigas”, „Diakos”, „An- 
drukos”, „Karais Kaki”, „Marek Botsari”, „Kapodistrias”. O siwooka 
Pallas-Ateno! Nawet Szekspir nie zdołałby stworzyć z tego wszyst- 
kiego arcydzieł, motywy bowiem są zbyt pokrewne, — eóż dopićro ten 
szaraczek, Nie wykuwa on wielkich charakterów, nie rzeżbi epizodów 
duszy, nie umić kreślić tła, ani scenizować akeyi. Jednak oklaskiwa- 
ny ongi burzliwie w Bukareszcie! 

Natomiast komedya pierwszćj połowy naszego stulecia może po- 
chlubić się utworem zgrabnym, miłym, zarazem gryzącym. Tytuł jego 
brzmi: „Wesele Kutrulego”. 

Wyszedł z pod pióra Aleksandra Rangabć. KRangabć, nie naj- 
głębszy jako uczony, choć pisął o wszystkićm, eo nad ziemią i pod 
ziemią, dość mierny jako krytyk, objawił niemałe zdolności w literatu- 
rze właściwćj, Poemat jego „Demos i Helena”, zbryzgana krwią hi- 
storya uprowadzenia dziewczyny z haremu, posiada wysokie zalety 
poetyckie, miłe są jego powieści i nowele 1), dość dobre dramaty. Za- 
miast nierymowanego jamba Zambeliosa próbował on użyć w nich try- 
metru z cezurą w połowie czwartćj półstopy. 

Lecz wartość „Wesela Kutrulego” nie polega na zewnętrznych 
zmianach. Podpatrzone w nićm zostało życie, autor zamiast odbywać 
wyprawę w czasy zamierzchłe, spojrzał wkoło siebie, znalazł wdzięcz- 
ny motyw i opracował go zręcznie. Nawet chór arystofanesowski, tu 
umieszczony, jest na miejscu, 

W kawiarni „Pięknćj Grecyi”, na rogu ulicy Eola i Hermesa 
w Atenach, wyrabiają się najświćższe ploteczki: osobiste i polityczne. 
Kto chce mićć dobrą sławę, winien pozyskać gości „Pięknćj Grecyi”. 


1) W biblioteczce Reclama wyszło w przekładzie jego opowiadanie „Leila“. 
W r 1856 przetłómaczył jego powięść „Książę Morei*. A. Elissen, Analekten der 
mittel- und neugriechischen Litteratur. Przedrukowano ją w r. 1884-ym we Wro- 
cławiu. 
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Jak widzimy, Rangabć dowcipnie chwyta jedną ze śmiesznych i zara- 


zem smutnych stron Grecyi i na tóm tle snuje satyryczny wątek. 
Skyros, właściciel kawiarni, chce wydać córkę swą Antusę za 


bogatego krawca Kutrulego. Za krawca? Panna Antusa czuje odra- ` 


zę do nożyc, do łokcia i do dużych naparstków. Nadto serce jéj bije— 
nieśmiało, bardzo nieśmiało — ku pewnemu młodzieńcowi służącemu 
w policyi. Ciężka sprawa dla ojca, ale nareszcie córeczka oświadcza, 
że zgodzi się na jego propozycyę, jeśli Kutruli zostanie — mi- 
nistrem. 

— Boi cóż? — uzasadnia żądanie. Czy ten oto teraźniejszy 
prezydent nie musiałby nam bielić domów wapnem, gdyby nie był uzy- 
skał teki. A tamten, minister oświaty, czy nie sprzedawał tobie nie- 
gdyś lekarstw w aptece. Nikt z teraźniejszych mocarzy greckich nie 
spadł z nieba. Więe i Kutruli może dobić się swego. 

Z pewną przesadą, ale zupełnie słusznie ośmieszył Rangabć ma- 
nię karyery politycznćj, która szkodliwie odbija się na umysłowości 
i życia wewnętrznćm wielu ludów europejskich. Jeśli ograniczymy się 
tylko Nowogrecyą i wtedy nie przyjdziemy do wesołych wniosków. 
Ziemia leży w Grecyi odłogiem, przemysł nie wypełznął z powijaków, 
literatura i wiedza chodzą w wytartych sukniach. Ale politykę w iluż 
pędzi się gorzelniach! Nie robi się prawie nie dla ludu, nie skierowuje 
się inteligencyi, kędy trzeba. Każdy marzy o godnościach i tytułach, 
za pierwszy szczebel do grodu sławy uważa uzyskanie dyplomu do- 
ktorskiego, stąd wielka nadprodukcya proletaryatu umysłowego, 
a tymczasem w głębi kraju z nędzy i bićdy chłopi uprawiają ban- 
dytyzm. 

Wobec tego powiemy nawet, że Rangabć ledwie musnął pytanie. 

Dalszy przebieg nie traci na wesołości. Kutruli warunek przyj- 
muje...  Przybrawszy do pomocy starszego czeladnika Strowilego, 
przebiega miasto. Obaj zatrzymują przechodniów, wchodzą w gro- 
madki, siadają na tarasach kawiarń i mówią cicho towarzyszom: 
„Wićcie, ministeryam upadło! Kutruli, sławny Kutruli obejmie teraz 
ster.” Greckiéj łatwowierności to wystarcza. Kim jest Kutruli, co 
to za człowiek, skąd przybył — nie pytają nawet. Mniejsza o to nare- 
szcie, reprezentuje on opozycyę, przynosi z sobą zmianę, już dość dłu- 
go nudził poprzedni gabinet. A więc raźno pomyka wieść przez tłu- 
my, ludność gromadzi się, pochwytuje gadkę jakiś reporter, niech żyje 
Kutruli! pisze wieczorna gazeta. Niech żyje! powtarzają tłumy, a An- 
tusa, wierząc wszystkiemu, szczególnie zaś czarnemu na białóm, odda- 
je rękę tryumfatorowi. 
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Do „Pięknćj Grecyi”, gdzie zasiada Kutruli, poczynają teraz 
nadciągać zewsząd poławiacze synekur i urzędów. Proszą Kutrulego 
o poparcie, wszystkim dostają się sute obietnice. Ale ciżba proszących 

- rośnie, Kutrulemu tego zawiele. Świćżo przybyłych spotyka odmowa. 
Co? nowy minister odmawia? Precz z nim! Krzyk wszczyna się, do- 
mieszały się obelgi, tam w kącie ktoś stół podnosi, by go cisnąć 
w przeciwników. Krzesła prują powietrze, zaczyna wrzeć bitwa w ka- 
wiarni i na ulicy... Na szczęście przybywa w porę policya i bez 
dłuższych ceremonii prowadzi jednodniowego prezydenta do— kozy. 

Pisarzy dramatycznych liczy Grecya w ostatnich latach wielu, 
lecz mała jest ilość cennych dramatów. Polityka i polityka zjada ta- 
lenty; jak mrówkojad czychający na skrzętne robotnice, które wyjdą 
pracować dla towarzyszek, zagarnia on swoim długim językiem 
wszystko, eo idzie w świat rozwijać się i wyrabiać. Bourdon wpada 
nawet wobec tego w pesymizm, może niesłusznie. Dramat nowogrecki 
przedstawia w całości dążność ku lepszemu, oprócz Wesela Kutrulego 
posiada bardzo poczytną tragedyę Basiliadisa „Galateę”, tłómaczoną 
na język francuski i włoski, a żyjący jeszcze dramaturg Koromilas, ma 
także nieco dobrego w swym dorobku literackim. Po pracach dotych- 
czasowych należy spodzićwać się, iż prędzćj czy późnićj w Nowogrecyi 
powstanie arcydzieło dramatyczne. 

W przedmowie do Marka Botsarisa pisał poczciwy Zambelios: 
Głównemi namiętnościami tematów tragicznych są: poświęcenie dla 
ojczyzny, miłość wolności, miłość prawdziwćj (sic) sławy, nieszczęścia 
(czy są to namiętności?) mężów sławnych, albo enotliwych (hm), dąż- 
ności ku uwolnieniu ojezyzny albo odzyskaniu królestwa, skąd niespra- 
wiedliwie zostało się wygnanym.” I dodawał nieśmiało: „Można wli- 
czyć nieszczęśliwą miłość dla kobićty, jakkolwiek ten motyw, uznany 
na scenie współczesnćj, był obey ojcom naszym.” 

Właśnie jednym z lepszych objawów, mało zaznaczonym przez 
Bourdona, jest wyłamanie się teatru nowogreckiego z podobnych prze- 
pisów. „Tymoleony” i „Brutusy” nawićdzają i dzisiejszych pisarzy, 
ale miłość dła kobićty i inne „obce ojeom” motywy są również obficie 
opracowywane. Naprzykład „Marya Doksapatri”, najlepsza tragedya 
zmarłego kilka lat temu kreteńczyka Bernardakiego. W Xllf-ym wie- 
ku potworzyły się w niektórych okolicach przeciw baronom francu- 
skim, co zawładnęli Moreą, oddziały tubylcze. Na czele jednego z nich 
stanął Doksapatri. Lecz los zrządził, że jego córka Marya zakochała 
się w zwalezanym przezeń krzyżoweu. Sytuacya bardzo dramatyczna, 
przypominająca Cyda, ale w innćm środowisku i w innych warunkach. 
Komedya zaś tak samo nie krępuje się prawidłami. Wiele obiecywał 

T. II. Z. II. 1897. 25 
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w nićj D. Paparrigopoulo, autor satyry dramatycznćj „Wybór żony”. 
Demos—lud grecki—wybićra sobie towarzyszkę życia z między pań: 
Monarchii, Konstytucyi i Demokracyi. Jest chwila, kiedy niezdecydo- 
wany wybucha płaczem i chce — wszystkie trzy do ołtarza powieść. 
Pani Konstytucya, najwymowniejsza, wyjaśnia mu, że łączy w swym 
charakterze cechy obudwóch rywalek i zwycięża. 

Jakkolwiek utworowi można wytknąć parę usterek, chociaż 
w osobie Demosa krzyżują się i wywołują rozdźwięk, równocześnie na- 
rzucone role męża i króla, jednak utwór ów posiada wartość. Dowcip- 
ne np. miejsce, gdzie w obecności Demosa 1) poczyna stawiać się bar- 
dzo ostro względem swojćj pani panna Izba, jéj służebnica. Aby przer- 
wać niemiłą dla siebie i źle działającą na umysł Demosa scenę, Kon- 
stytucya mdleje. 

Koxnsryrucya. Ach, ach, źle mi. Kroplę wody!... 

Devos (zrywa się, by przynieść szklankę wody). 

IzBA (chwytając go za rękę), Gdzie pan idziesz? 

Deumos. Po wodę. p 

IzBa. Czy zastanowiłeś się nad tém? Czy pomyślałeś, azali wy- 
pada to albo nie, jakie mogą być następstwa tego czynu? 

Deumos. Nad czém miałem myślóć? Qzy nie widzisz, jaka 
blada ? 

IzBa. Ach, panie, wićsz mnićj od najciemniejszego bakałarza. 
Człowiek powinien myślćć przed decyzyą i myślóć wiele. Potćm powi- 
nien zadać sobie pytanie i zadać je nie raz, ale trzy razy i nie tego sa- 
mego dnia, ale w różne dni. Następnie, gdy zdecyduje się, powinien 
znowu zastanowić się przy wykonywaniu i śpieszyć się powoli. 

Desos. Ależ, siostro, jesteś albo zwierzęciem, albo idyotką. Czy 
nie widzisz, że ta nieszczęśliwa cierpi? 

IzBa. W takim razie potrzeba, aby to było skonstatowane. 
Dotkniemy dziś jéj pulsu, a jutro spytamy się, czy dać jéj wody, czy 
tóż nie? 

Czy nie dobre scharakteryzowanie pośpiechów parlamentarnych? 

Niestety, zdolny pisarz zgasł przedwcześnie, Urodzony w r. 1848, 
zmarł w r. 1878-im, 

Jeszcze wcześnićj skończył życie S$. N. Basiliadis, którego „Ga- 
latea” w tragedyi równoważy „Wesele Kutrulego. Urodził się on już 
na wolnćj ziemi, studya odbywał w Atenach, a otrzymawszy dyplom 


adwokacki, wyjechał zagranicę, gdzie umarł, licząc dwadzieścia dzie- 


1) Przytaczam według francuskiego przekładu E. Legranda: D. Paparrigo- 
poulo, Le choix d'une femme, r. 1872. Librairie des bibliopkiles. 
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więć lat. Pozostawił tomik poezyi smutnych, a okazujących duży ta- 


lent, nadto kilka dramatów. 

„Galatea” tak przedstawia się w streszczeniu: 

Pygmalion, król Cypru, zrażony brakiem doskonałości moralnćj 
i fizycznćj pośród kobićt wogóle, a cypryjetek w szczególności, zamyka 
się w swoim pałacu i całemi godzinami patrzy na posąg kobićty, wyku- 
tćj dla jego ojców przez nieznanego rzeźbiarza. Prawdziwie boskie 
piętno wcieliło się w ów marmur, 0, gdybyż i na padół życia zechcia- 
ło ono zstąpić. 

Długo błaga Pygmalion bogów, żeby przemienili statuę w żywą 
postać. Lecz nieśmiertelni zdają się nie słyszćć modłów. Nareszcie 
pewnego wieczora cud dokonywa się. W chwili, gdy Pygmalionowi 
donoszą, że z dalekich krajów przybył brat jego, Rennos, życie przeni- 
ka marmurową kobićtę. Rumieniec występuje na jéj twarz, powieki 
podnoszą się, lewa ręka przytrzymująca włosy opuszeza się na pierś, 
by przysłonić ją przejrzystą materyą, która osunęła się była w pół cia- 
ła i kiedy włosów złocisty snop opada na ramiona, prawa dłoń podaje 
Pygmalionowi złote jabłko. 

Rennos, w młodości swej w iey przez ojca, poszedł w świat 


szukać przygód. Gotowali wówczas bohatérowie wyprawę po złote runo, 


przyłączył się do nich. I potém jeszcze długo po świecie wędrował. 
Walczył w borach ze zwierzem dzikim, w górach z rozbójnikami, na 
morzu z wodnemi potworami. Przez pustynię podążał, widział rzeki 
olbrzymie, szedł przez ziemie pełne mroków, to znów przez krainy, 
gdzie gorąco oddech zapierało. Zgromadził tćż w swojćj duszy więcćj 


wspomnień, niż najbogatszy król dyamentów w skarbcu. 


Jak Otello uroczą Wenecyankę, tak Rennos podbija swojemi 


„opowiadaniami ukochaną brata Ale i w swćj duszy czując zarzewie 
namiętności, postanawia usunąć się. Korsarze pustoszą brzegi Cypru; 


„mój miecz zardzewiał mówi Argonauta—muszę przywrócić mu daw- 
ny połysk.” Wyjeżdża przeciw wrogowi. 

Jednak w gwarze boju i w ciszy wypoczynków nocnych miłość, 
jak widmo, słania się za nim. Zwyciężył nieprzyjaciela, lecz płomień, 
eo go palił, jeszcze silnićj bucha, 

Właśnie wyjechał, niespokojny o brata, Pygmalion do obozu, i Ga- 
latea znajduje się sama w pałacu królewskim, gdy wchodzi nieznajomy 
mąż. „Jestem wysłańcem Rennosa, oto jego znak: pierścień z wyrytym 
na kamieniu obrazem okrętu Argo. Czy chcesz, by on żył, czy aby 
umarł. 

— Qn umrzóć? Wtedy ja prosiłabym bogów dniem i nocą, aby 
dali mi moe pomszczenia na całćj ludzkości tego zgonu. Nie, on dla 
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mnie droższy nad wszystko. Lecz powićdz, czy nie wymówił on kiedy 
przy tobie jakiego imienia, Gdybym wiedziała, że mnie kocha... 

Nieznajomy podnosi przyłbicę: to Kennos. 

Czwarty akt szczególnie odznacza się siłą. Rennos żałuje, że 
uległ uczuciu, sroga walka między miłością ku Galatei a przywiąza- 
niem i szacunkiem dla brata toczy się w nim. Ale Galatea nie zna 
półśrodków. Skoro on ją kocha, a nie chce, by należała do niego za 
życia Pygmaliona, niechaj Pygmalion zginie. Gwałtowną wymową 
namiętnćj kobićty południa skłania go do przyjęcia pomysłu. Rennos 
jedzie do brata żądać podziału państwa. Zapewne odmówi, to uspra- 
wiedliwi zabójstwo. 

Z podniesioną głową, choć ze wstydem w duszy, krótko i zu- 
chwale domaga się Rennos swojćj części. „Dziś syn wyklęty wrócił, 
chee od brata, co mu się należy. Moje mienie mi oddaj,” 

— Więc tą drobnostką tak mocno przejąłeś się — mówi Pygma- 
lion. — O, mój drogi Kennosie. Czy sądziłeś, że jestem do tego stop- 
nia wiarołomnym i nędznym, że zabrałbym ci twoje mienie. Bracie 
mój, kocham cię, jak siebie samego, podzielmy Cypr na dwoje, każdy 
weźmie jedną część, czy dobrze? 

Rennos jeszcze nie rad. Chce najżyżniejszych "ziem, najwięk- 
szych miast. Wspaniałomyślność starszego brata wciąż ulega. — Weź 
wszystko Rennosie, czy sądzisz, że gdy odkryję w Cyprze najbogatszą 
kopalnię złota, pójdę oskardem przebić ci serce? Chcesz miast, bo- 
gactw, bierz je, oby szczęście ludów i radość obudwóch braci była 
owocem twoich pól, perłą dobytą z twoich mórz, drogim kamieniem 
znalezionym w twych górach.” 

Widząc, że serce brata niewyczerpane, Kennos próbuje ostatecz- 
ności. Dobywa miecza i żąda tronu. Pygmalion nie cofa się, nadsta- 
wia szlachetnie pierś. Skoro uważasz, że ta pierś więcćj barbarzyńska, 
niż zwierząt i dzikich ludzi, których zwalczałeś, uderz bracie. Ja na 
ciebie nigdy ręki nie podniosę.” 

Zdejmuje płaszcz królewski i kładzie mu go na ramiona. Bądź 
królem, żyj szczęśliwie i zostań moim bratem, najdroższy. Co mi po 
reszcie. Chatki chcę w Cyprze i Galatei w nićj. To całe moje szczę- 
ścia, po co mi choćby wszystkie bogactwa świata? 

Rennos zwyciężony, skruszony, ciska miecz, rzuca się bratu 
w objęcia i woła łkając: O bracie, bracie, bracie. Po tém wyrywa się 
` z objęć i ucieka. 

Musi mu się wydać Galatea prawie demoniczną, gdy po jego po: 
wrocie (Pygmalion został w obozie), pewna, iż król zginął, wita go 
szczęśliwa, pełna radości. On prosi, by mu wody przyniosła umyć 
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miecz skrwawiony, ona z rozkoszą wypełnia polecenie. Widząc twarz 


jego pochmurną zbliża się doń i mówi: 


— 0 gdybym była wiedziała Rennosie, że chwilę tylko będziesz 
smutnym, byłabym mu odebrała życie własną ręką. 

To oburza ostatecznie mężczyznę. Dobywa miecza i przebija ją. 

I w ostatnićj chwili miłość nie opuszcza Greczynki. Śmiertelnie 
ranna pełznie ku kochankowi, przebacza mu i prosi, by ostatni pocału- 
nek złożył na jéj czole. On odmawia. 

Galatea po chwili głośnićj: 

Oddałam ci swoje życie, ty skąpisz mi pocałunku? 

Wadą utworu 1) jest, mojóm zdaniem, zlanie w jedną chwilę oży- 
wienia Galatei i przybycia Rennosa. Poznając równocześnie Pygma- 
Jiona i Kennosa Galatea nie była przecie zobowiązana pokochać Pyg- 
maliona. Mogła, jeśli uważała życie za dobrodziejstwo, być wdzięczną 


królowi Cypru, a zarazem lgnąć do tamtego. Osłabia to znacznie jéj 


winę, sprowadzając ją głównie do niewdzięczności. Gdyby zaś Gralatea 
uzyskała życie na jakiś czas przed przybyciem Rennosa, gdyby Pygma- 
lion zdobył jćj serce swą miłością i ona także jego pokochała, a do- 
pićro potćm przechyliła się w inną stronę, okazałaby się więk 
nawet demoniczną. 

Odliczywszy to, musimy przyznać, że Basiliadis stworzył przede- 
wszystkićm śliczną postać szlachetnego brata w Pygmalionie, że dał 
piękny typ w Rennosie, i że Galatea wolna od demonizmu posiada na- 
tomiast namiętną, gwałtowną duszę, podobną do wulkanu, który 
w chwili wybuchu nie zna przeszkód, rozsadza powłokę ziemską i zasy- 
puje lawą sady i winnice. 

Najwybitniejszy z żyjących pisarzy dramatycznych Koromilas 
napisał wiele komedyi, wodewilów i dramatów. Na wyszczególnienie 
zasługują „Kochanek pasterki* i „Ofiara z miłości.“ Pierwszy osnuty 
na tle ulubionćj piosnki poety z czasów wojny o niepodległość Zaloko- 
stasa: Pocałunek. „Kochałem niegdyś, dziesięć lat mając, młodą pa- 
stuszkę. Raz w polu pocałowała mię i choć już wiele wody od owćj 
chwili upłynęło, zawsze czuję jćj pocałunek na ustach i zawsze ją ko- 
cham. ” 

Tu kochankiem jest Mitros, pastuszką Statena. Kochali się 
w dzieciństwie, potóm rozeszli się, już Statena córkę wydaje za mąż, 
gdy Mitros wraca do ojczystćj wsi. Wspomnieniom z dzieciństwa zo- 


1) Bourdon nie wić o istnieniu przekładu francuskiego „Galatei.* Dokonał 
go w r. 1878 baron Estournelles de Constant, tłómaczenie wyszło wraz z tekstem 
u Leroux („Bibliotheque orientale elzćvirenne t. XVIII). Posiłkowałem się nié m 
w niniejszéj pracy, stąd pewna odmienność moich sądów i opinii Bourdona. 
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stał wierny. Wypadek zrządza, że przy wejściu do wioski, wyratował 
tonącego Lidkosa narzeczonego Krustalli, córki Stateny. Dawni ko- | 
chankowie nie poznając się wchodzą wskutek tego w bliższy związek 
z sobą, okoliczności zbliżają ich coraz bardzićj, przychodzi chwila wy- 
świetlenia wzajemnego przeszłości i koniec ten, że choć po latach, dwa 
niegdyś złączone serca spajają się związkiem małżeńskim. 

„Ofiara z miłości* kończy się przeciwnie. Stefan Andepas poślu- 
bia Irenę niechętną mu z początku, bo innego kocha. W jakiś czas 
późnićj miły, zarazem przyjaciel Stefana, wraca. Andepas dowiedziaw- 
szy się o stosunku Marka do Ireny, chce wycofać się, jeśli tylko dawna 
miłość tli się w tercu żony. Lecz przyzwyczajenie owładnęło już Ire- 
ną i po pewnćj walce młoda kobieta wybićra męża. 


Włodzimierz Bugiel. 
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Franciszek Piekosiński. „Ludność wieśniacza w Polsce w dobie Piastowskićj.* 
Kraków, 1896, str. 151. 


areszcie przybyła naszćj literaturze historycznćj praca, która sta- 

ra się nakrćślić pewien syntetyczny obraz stanu ludności naszćj 
wiejskićj do końca XIV wieku. Główne poglądy sz. autora są już 
nam skądinąd znane. Zasadnicze rysy jego koncepcyi co do genezy 
i ustroju społeczeń stwa polskiego, a więc i doli ludu wyosobniły się 
bardzo znacząco w polemice z prof. Smolką i Bobrzyńskim, a naostatku 
w pracy p.t. „Rycerstwo polskie wieków średnich”, — „O dynastycz- 
ném szlachty polskićj pochodzeniu” (drugie wydanie wyszło w tym 
roku ). 

Zaznaczamy przedewszystkićm główne rysy obrazu kultury pier- 
wotnćj w Polsce, jakie sz. autor przed naszemi oczyma roztacza. Za- 
bytki ementarzyskowe i jaskiniowe, przedmioty górnictwa i hutnictwa 
są rzadkie w Polsce, są one raczćj przedmiotami dowozu wewnątrz, niż 
produktami przemysłu wewnętrznego. Zboże, wszelkie jego gatunki, 
przywieźli nasi praojcowie lechici, jak ich sz. autor nazywa, z Azyi. 
Namiot, w którym mieszkano, nazywał się stan. Życie całe skupiało 
się przed stanem, — stąd wyraz dwór ma dotąd podwójne znaczenie: 
budynek i otwarte powietrze. Przed lechitami ziemia ta wcale nie by- 
ła osiedlona. Granice władania ziemią były tam, gdzie się bydło wy- 
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puszczone na paszę spotykało. W charakterze monety kursowały łu- 
pieże kunie, wiewiórcze, wydrze i grobostajowe, zresztą i nazewnątrz, 
naprzykład w Niemczech, bardzo poszukiwane. Warunki osiedlenia 
wskazują nam zazwyczaj nazwy wsi jeszcze dzisiaj pozostałe. Obok 
- Dalechów należy się dorozumićwać stan, Dalechowa—wyrazu dziedzi- 
na (którą to nazwę autor wyprowadza od dziedziniec), Dalechowo — 
siodło (lub osiedlenie), Dalechowy — synowie (nie ludzie Dalecha, 
gdyż Dalech wieśniak nie mógł mićć jeszcze żadnych swoich ludzi, 
ani swojćj czeladzi, która się zawsze składała z niewolników). Wspól- 
nćj własności autor nie uznaje w owych czasach przedpiastowskich, 
chociaż przyznaje, iż nazwy wsi na ¿ce mogłyby ją wskazywać. Wspól- 
noty rodzinne mogły się pojawiać, ale miały one tylko tymczasowy, 
przygodny charakter. Karczowanie ziemi wymagało natężenia sił in- 
dywidualnych. Skotnice wspólne, pastwiska gminne pojawiają się od 
XIII-go wieku w związku z lokacyami wsi na prawie niemieckićm, 
Ogół wsi w Polsce dzieli autor na następujące kategorye: 1) zakończo- 
ne na ów, owa, owo, in, yn, im, ym. Tutaj należą prastare z VI wieku 
(stąd wniosek, iż z nazw wsi dałoby się wyprowadzić imiona przyby- 
szów lechitów do Polski), wsi, które wzięły swe nazwy od imion świę- 
tych od XIII w., tudzież od imion wielmoży i rycerzy (poczynając od 
pierwszćj połowy XII w.); 2) zakończone na čce — nazwy patronimicz- 
ne, uderza wielka ich liczba ogółem 3,100. Pochodzą albo z przemia- 
ny ów na owice, z VI w. zakładane przez braci, od imion świętych 
(Tomaszowice), rycerzy (Wietrzychowice), albo nareszcie wsie na roku 
kościelnego (Biskupice); 3) narocznikowe (około 400) wzięły swą na- 
zwę od zatrudnień ich mieszkańców (Łagiewniki). Powstałe wyłącznie 
dla potrzeb grodu, nie dadzą się odnieść do wcześniejszćj organizacyi, 
jak grodowćj; 4) wojskowe osady, wsie władycze pochodzą już z XII 
wieku; 5) przysiołki noszą nazwy topograficzne, należą tutaj wole czyli 
lgoty od XIII w., folwarki zakładane od XVI w. Przejdźmy teraz do 
organizacyi społecznćj, politycznćj i wojskowćj, jaką sobie przedsta- 
wia autor i zanotujmy jego poglądy. Lechici nadwiślańscy żyją ro- 
dami w gminowładnóm urządzeniu, nie znają ani władzy książęcćj, ani 
centralizacyi, ani siły zbrojnćj, ani sztuki prowadzenia wojen. O służ- 
bie wojennćj w dobie żupańskićj nie mogło być mowy, gdyż wówczas 
przodkowie nasi nie mieli sposobności prowadzenia z kimkolwiek woj- 
ny i o sztuce wojskowćj żadnego nie mieli wyobrażenia. W dobie 
więc żupańskićj służba wojenna nie istniała wcale. 

Przejdźmy teraz do epoki piastowskiej, a raczćj pozwólmy sz. au- 
torowi wypowiedzićć jaknajdobitnićj swój sąd o tém rzekomym rozła- 
mie, jaki istnieje między Polską piastowską a przedpiastowską: „Gdy 
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pierwotni lechici przedstawiali jedną i jedyną klasę w ówczesnćj spo- 
łeczności, gdy byli ludźmi zupełnie swobodnymi i co do osobistćj swćj 
wolności niczćm nieograniczonymi, gdy posiadają na nieograniczoną 
własność ziemię, gdy zatóm przedstawiają się oni, jako obywatele kra- 
ju w całóm tego słowa znaczeniu, to jakiż związek może zachodzić 
między nimi a wieśniakiem z doby piastowskićj, ograniczonym w wy- 
sokim stopniu, tak co do osobistćj swćj własności, jako i co do posia- 
danćj przez siebie ziemi” (str. 9). O ile nietrudno jest nam domyślać 
się, skąd sz. autor wziął wiadomości swoje o ustroju żupańskićm, rodo- 
wym i gminowładezym przedpiastowskićj Polski, a mianowicie ze źró- 
deł dotyczących Słowian połabskich i południowych, które tylko per 
analogiam dają się rozciągnąć i na stosunki pierwotne w Polsce, o tyle 
ciekawszćm staje się pytanie, w jaki sposób sz. autor udowodnia ten 
obraz ludności wiejskićj w dobie piastowskićj, co do którego mamy 
własne źródła dokumentalne, których sz. autor jest pierwszorzędnym, 
niepospolitym znawcą. Lecz jak wzgląd na stosunki społeczne znie- 
wolił sz. autora do postawienia hypotezy najazdu, podobnież ustrój 
społeczny służy mu na to, aby poprzeć swoje wywody hypotetyczne. 
Sz. autor twierdzi, iż przypiśnicy w Polsce piastowskićj stanowią ową 
ludność pierwotną, rdzennie autochtoniczną, podbitą. Na dowód 
tego przytacza następujące okoliczności: 1) przypiśnicy są katogoryą 
ludzi najliczniejszą, 2) są w posiadaniu drobnych dziedzin, 3) nadania 
ich rycerstwu nigdzie ani śladu dopatrzćć nie można, gdy przeciwnie 
kościołowi książę nadawał ich wraz z ziemią, rycerstwu tylko ich zie- 
mię po uprzednićm wyeliminowaniu dziedziców. Tymczasem wolna 
ludność, którćj istnienia autor wcale nie zaprzecza, nie jest to ludność 
autochtoniczna, tylko przybysze, goście, jak ich podówczas nazywano. 
Co więcćj, sam autor przyznaje, iż we wsiach na prawie niemieckićm 
czyli powstałych z ludności wolnćj, ludności niemieckićj nie znać wca- 
le, lecz szczery żywioł polski. Lecz aby osłabić ten wzgląd, jakotćż 
i drugi, że wśród ludności wolnćj spotykamy nazwy polskie, w inućm 
miejscu dodaje, że ci przybysze, wolni goście, byli tćż lechici Słowianie 
połabscy, którzy emigrowali do nas. Osiedlali się oni na czynszu zra- 
zu tylko w dobrach monarszych, gdzie znajdowali korzystniejsze wa- 
runki, późnićj w kościelnych i szlachty. W tym obrazie stosunków spo- 
łecznych mamy przedstawione wszystkie istotne warunki ówczesne, na 
które każdy musi się zgodzić, i ich tłómaczenie, które tylko sz. autor 
mógł doprowadzić do końca, mimo oporu faktycznego danych. Że 
sz. autor ryczałtowo zalicza wszystkich dziedziców, jak ich nazywają 
źródła, do przypiśników, że pomija wyraźnie przeciwstawienie we 
wzmiankach źródłowych czynione między wolnymi ludźmi przybysza- 
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mi a tuziemcami, tudzież wzmianki o lokowaniu wsi przy pomocy wol- 
nych Polaków, tego możnaby na razie nie postrzedz, uwiodłszy się źró- 
dłową, logiczną, chociaż złudną budową całości, Lecz pozostaje jeden 
fakt bijący w oczy, że tych dziedziców pytano się, czy chcą ustąpić 
dobrowolnie ze swćj własności, że dawano im wzamian za to wynagro- 
dzenie, że żądano od nich formalnego zrzeczenia się pretensyi do pra- 
wa własności wobec świadków. Jak ten wzgląd wymija sz. autor, 
niech świadczą jego własne słowa: „Wprawdzie weszło w zwyczaj, że 
książęta w przeważnych wypadkach naznaczali wydziedziczonym wie- 
śniakom za zagrabione im dziedziny inne wynagrodzenie, lecz czynili 
to nie z pobudek prawnych, nie z przyczyny, jakoby się tym wydzie- 
dziezonym wieśniakom rzeczywiście jakie wynagrodzenie, jaka odpra- 
wa należała, lecz jedynie z pobudek czysto moralnych... dla zagłusze- 
nia wyrzutów własnego sumienia” (str. 108). Przyznajemy się otwar- 
cie, iż ten rekurs do delikatności sumienia książąt XII i XIII wieku 
względem chłopów, a jak sz. autor chce, nawet ludności podbitćj nie 
wydaje się nam zbyt przekonywającym. O ileż naturalniejszą jest rze- 
czą uważać przykłady eliminacyi przymusowej dziedziców bez odszko- 
dowania (bo takie przykłady istotnie zachodziły), jako nadużycia wła- 
dzy książęcćj. Czy książę potrzebował się krępować prawem własno- 
ści do ziemi ludności wieśniaczćj wobec całkiem nowych form życia 
społecznego, wchodzących na porządek dzienny (ustrój średniowieczny 
oparty na przywilejach)? Czy nie mógł łamać praw klasy najniższej, 
którćj znaczenia i potęgi nie obawiał się, bo ta klasa już ich nie mia- 
ła, podobnie jak od końca XV do XVI w. szlachta łamała prawa lud- 
ności wieśniaczćj czynszowniczćj? 

Do najlepszych rozdziałów książki zaliczam rozdział o daninach 
i posługach ludności wieśniaczćj. Głębićj chyba nikt dotąd nie zana- 
lizował tćj kwestyi, powikłanćj skutkiem mnogości i różnorodności 
nazw, których znaczenia częstokroć nie rozumiemy, albo których róż- 
norakie nazwy często bierzemy za różnice zrzeczenia. Poradlne zbliża 
sz, autor z powołowem. Stan może to samo co dan, nastawa, godne. 
Narzaz—to samo co stan lub poradlne. Z powodu daniny zwanćj 
obraz czyli moneta szerzćj rozwodzi się autor nad systemem menni- 
czym i pióniężnym w Polsce. Najwcześniejsza moneta polska pocho- 
dzi od Mieszka I-go. Srebro sprowadzano z zagranicy. Denary Chro- 
brego i jego następców bito z blachy o tyle grubćj, że noszą dwustron- 
ne stemple. Denary Mieszka Starego bite są niemal wyłącznie po je- 
dnćj stronie (tak zwane brakteaty). Jako zdawkowa moneta (surogat) 
uchodziły sól, chustki, płatki płótna (stąd wyraz płacić), bydło (szkot, 
szkojce), skórki czyli łupieże. Trzesne stanowiły 300 kawałków soli. 
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Trzy grzywny w łupieżach składały się na jedną grzywnę pićniężną. 
Denary kursowały od Mieszka I aż do Łokietka. Z monety obećj kur- 
sowały u nas grosze Turońskie (w XIII w. bite po raz pierwszy w m. 
Tours na wzór dużćj srebrnćj drachmy kufickićj Samanidów), szerokie 
grosze pragskie (od r. 1300 wprowadzone przez Wacława) szląskie pół- 
groszki. Półgroszki polskie są w obiegu od Kazimieza W. do końca 
XV w. Grzywna polska mennicza wagi 198 gr. zawierała w sobie 48 
groszy czyli 96 półgroszków czyli 576 denarów (12 denarów równało 
się (l-mu groszowi) a dzieliło się na 4 wiardunki (po 12 groszy) albo 24 
szkojee (po 2 grosze). Przy przebijaniu monety (obraz) za 14 denarów 
starych dawano 10 lub 12 nowych. 

Co do juryzdykcyi patryarchalnćj, to sz. autor wymienia naprzód 
jako sędziów comesa palatyna na dworze (we wsi sądownictwo speł- 
niał włodarz albo szafarz) dalćj comesów prowincyonalnych (na Ma- 
zowszu i Szląsku), comesów grodowych począwszy od czasów Chrobre- 
go, późnićj są to kasztelanowie. Z innych sędziów są znani sędziowie 
wyżsi (wielki sędzia nadworny, najwyższy sędzia, sędziowie prowin- 
cyonalni i ziemscy) oraz niżsi, jaka była ich działalność, jaki stosunek 
do sędziego nadwornego o tém nie pozostawiły pomniki współczesne 
żadnego śladu” (str: 72). Zawiązek juryzdykcyi patrymonialnćj upa- 
truje sz. autor w juryzdykcyi pańskićj nad niewolnikami. ,Zaznaczająe 
współistnienie juryzdykcyi kasztelańskićj i wojewodzińskićj, każdćj 
niezależnćj od siebie co do swych prestacyi i danin, sz. autor świetnie 
przedstawia upadek juryzdykcyi kasztelańskićj; usuwała się jćj pod- 
stawa, bo brak było subiektów do sądzenia. 

Dla badaczów naszego języka prof. Piekosiński niezmiernie się 
przysłużył umieszczając na końcu swćj pracy spis imion najdawniej- 
szych osobowych, sporządzony na podstawie dokumentów, lub tćż naj- 
starożytniejszych nazw miejscowości. Ad. S. 


Antoni Małecki. „Lechici w świetle historycznćj krytyki.* (Wydawnietwa Za- 
kładu n. lm. Ossolińskich [), we Lwowie, nakładem Zakładu n.im. Ossolińskich 
1897 str. 267. 


Książka czcigodnego nestora naszćj literatury, prof. Małeckiego 
należy do liczby takich, które nie mogą nie zainteresować nie tylko 
specyalistów lecz zarazem i szerokiego ogółu. Kwestya, którćj doty- 
ka autor, musi znaleźć oddźwięk w zbiorowćj świadomości naszego spo- 
łeczeństwa. Rozbićra się tutaj powstanie jednćj z nazw, jaka nam 
przysługuje—a z kwestyą nazwy wiąże się tutaj, jak zwykle w takich 
razach, kwestya genezy samego społeczeństwa. Autor mianowicie po- 
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stawił sobie za cel poddać krytyce gruntownćj teoryę naukową, iż na- 
ród polski pochodzi ze zlewu .dwóch pierwiastków tubylezego pol- 
skiego iobcego lechickiego, z których zbiegiem czasu wyło- 
niły się dwie warstwy w narodzie: lud i szlachta, Źródłowe nazwy na- 
szego narodu, pod któremi jedynie słyniemy aż do końca XII w., są 
dwie: Poloni (w źródłach zachodnich, niemieckich i polskich) oraz La- 
chy (w źródłach ruskich) i pokrewne z tą ostatnią nazwą Ledianin 
(u Serbów), po litewsku /enkas, lankas. Obie te nazwy wyprowadza au- 
tor od wspólnego pojęcia pola (leda, lada nazwa równiny w stanie 
pierwotnćj natury, we wszystkich prawie językach indo-europejskich). 
Jakkolwiekbyśmy przyjęli hipotezę identyfikującą znaczenie wyrazów 
Polak (Polonus) i Lach, to trzeba przyznać, iż te dwie nazwy, jedyne 
źródłowe dadzą się utrzymać jako najdawniejsze miano naszego naro- 
du. Natomiast trzecia nazwa Lechici (Zechżłae) została dostatecznie zdy- 
skredytowana przez sz. autora, który dotarł aż po najodleglejsze cza- 
sy, śledząc jéj pierwociny. Wykazał całą jéj niepewność, bałamustwo 
i niewiarogodność. Jako najważniejsze poczytuję to, iż sz. autor wy- 
kazał, że między polskim wyrazem Lechici a nazwą, pod którą słynęli- 
śmy u naszych wschodnich i południowych sąsiadów (lach, ledianin) 
nie ma żadnego pokrewieństwa lingwistycznego. Powstała wskutek 
opacznego tłomaczenia jakiegoś ustępu z apokryficznych dziś zaginio- 
nych listów Aleksandra do Arystotelesa w kronice Kadłubka (hypote- 
za sz. autora) wyłania się znowuż w niejasnym tekście rękopiśmiennym 
kroniki Baszka, jak się autor domyśla, podskrobanym i sfałszowanym 
już w XVIII w. ręką jednego z „naszych przyjaciół”, Niemca Hancka. 
Na utrwalenie się tćj błędnćj nazwy a wraz z nią i całćj teoryi „lechi- 
tyzmu” w naszćj historyografii minionćj już doby, fatalnie wpłynął na 
ostatek falsyfikat Zielonogórski, niby pomnik starożytny literatury cze- 
skićj, gdzie lechy jako stan pośredni między władykami a kmieciami 
w zaraniu dziejów czeskich są wymienieni. Druga część książki sz. 
autora streszcza rozmaite hipotezy lechickie obce, jak naprzykład 
Lengnicha (kolchidzko sarmaceka) i nasze własne, poczynając od Al- 
bertrandego Wagi, poniekąd Naruszewicza kończąc na Maciejowskim, 
Bielowskim, Szmicie, Bartoszewiczu i Wilhelmie Bogusławskim. Le- 
lewel rozpatrywany jest trzykrotnie, odpowiednio do trzech faz rozwo- 
ju swoich zupatrywań na tę kwestyę. Ta druga część jest nie mnićj 
ciekawa dla wyświetlenia samćj kwestyi lechickićj, jak i z ogólniejsze- 
go stanowiska rzeczy biorąc. Mianowicie, o ile autor dotyka wszyst- 
kich prawie najwybitniejszych przedstawicieli polskićj nauki histo- 
rycznćj a zarazem działaczy na polu nauki i oświaty w Polsce już od 
połowy XVIII w. począwszy, aż do ostatnićj chwili, mamy tu pogląd 
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na rozwój naszćj historyografii. A w kilku rysach umić autor skrćślić 
obraz bardzo wyraźny i dokładny, naprzykład Tadensz Czacki („żywy, 
bystry, niezmiernie oczytany i wszechstronny, niezwykłą obdarzony 
pamięcią ale i trochę rozrzucony umysł” str. 107), W. Al. Maciejowski 
(„Mąż uczony, wykształcony na wszechnicach niemieckich, autor nie- 
zmiernie płodny—nieohdarzony jednak talentem jasnego przedstawie- 
nia rzeczy, które wiedział lub o których rozumiał, że je wykrył za po- 
mocą swych badań” str. 163). Zapoznać się stąd można, jakie kwestye 
poruszane były w literaturze historycznćj, jak je opracowywano i za 
pośrednictwem jakićj metody. A nadewszystko przekonywujemy się, 
jak odmiennemi torami szła niegdyś nauka historyczna u nas a jakiemi 
idzie dzisiaj. Jak daleko odbiegliśmy w badaniach ściśle naukowych 


od tych hypotez lizgijsko-kaukaskich, goto-dackich, celtyckich i t. p. 


wyświetlających nasze pochodzenie, nad któremi napróżno wysilało 
sobie umysł tylu znakomitych ludzi w przeciągu przeszło całego stule- 
cia. Że te wysiłki i dociekania istotnie były próżne, o tém dostatecznie 
przekonał nas autor. Lecz zechciejmy się zastanowić, jakie one mia- 
ły znaczenie. Aby sobie zdać z tego dokładną sprawę, warto jest 
zwrócić uwagę na końcowe ustępy jego dzieła. Po przesileniu, jakie 
nastąpiło przeważnie skutkiem odkrycia fałszerstwa Hanki, wychodzi 
na świat jeszcze jedna hypoteza lechicka, z którą autor polemizuje co 
prawda, ale którćj nie szczędzi pochwał. Jestto hypoteza najazdu 
prof. Piekosińskiego. I cóż się okazuje, oto, że nie samą kwestyę, tyl- 
ko metodę jéj opracowania zwalczył sz. autor. Cheąe zrozumićć rzecz 
jakąś, zazwyczaj staramy się poznać jćj genezę. W badaniach nad 
dziejami narodów, już proste umysły kronikarzy współczesnych sta- 
wiały sobie te kwestyę w formie okrćślenia pochodzenia pewnego na- 
rodu. O ile pierwsi z nich wiązali te kwestye po największćj części 
z podaniami Biblii, o tyle późniejsi uciekali się do kronik i pisarzy 
rzymskich, greckich albo późniejszych bizantyjskich. Oczywista, ich 
konstrukcye lingwistyczne nie miały żadnego znaczenia naukowego. 
Ale rzecz szczególniejsza, i późnićj, bo aż do ostatnich czasów, metoda 
filologiczna, którćj z mniejszą lub większą znajomością imali się ucze- 
ni autorowie wszystkich rozebranych powyżćj przez sz. prof. Małee- 
kiego hipotez, okazuje się zawodną. Kwestya genezy społeczeństwa 
polskiego, obehodząca wszystkich pomienionych badaczów, pozostała 
jak była. Natomiast dziś owo badanie bez pomocy studyów etnogra- 
ficznych, porównawczych i socyologicznych przeprowadzić się nie da. 
Dziś nie jeden wyraz, nazwa, lecz ogólne wiadomości, jakie posiadamy 
o danych szczepach, naprzykład o ich zwyczajach, kulturze, organiza- 
cyi społecznćj, wojskowćj, politycznćj mogą dostarczyć probierza dla 
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zbliżenia i wyprowadzenia ich wzajemnego do siebie stosunku. Otóż 


jedną z teoryi, tłomaczących kwestyę genezy społeczeństwa polskiego 
a zwłaszcza genezy dwóch warstw (ludu i szlachty) na podstawie ró- 
żnicy nazw (Polacy i Lechici) poddał prof. Małecki gruntownemu roz- 
biorowi i przy pomocy krytyki filologicznćj i źródłowo-historycznćj 
zdaje się raz na zawsze obalił. Lecz jądro kwestyi, geneza społeczeń- 
stwa polskiego pozostanie dla badaczy długo jeszcze nie przeniknię- 
tóm i pod tym względem kwestya ta już nie w formie lechityzmu musi 
być otwartą. Autor, który zresztą jest zwolennikiem poglądu, iż zaró- 
wno wyższe jak i niższe warstwy naszego społeczeństwa powstały 
z jednego i tego samego szczepu, jak to w innćj swćj pracy p. t. „Lu- 
dność wolna w księdze Henrykowskićj” wykazuje, napomyka o tém 
w polemice, jaką z całóm uznaniem dla argumentacyi przeciwnika 
toczy z przedstawicielem innego obozu, prof. Piekosińskim. Czy potrze- 
ba również nadmieniać, że forma samego dzieła, styl, język, przewyższa 
najskrupulatniejsze wymagania i że przez to jeszcze bardzićj rzecz ca- 
ła zaleca się szerokiemu ogółowi czytającćj publiczności. Ad. S. 


Deutsche Einflüsse auf die Anfiinge der slavischen Romantik. I. Deutsche Ein- 

fliisse auf die Anfänge der böhmischen Romantik. Mit einem Anhang: Kollár in 

Jena und beim Wartburgfest. Von dr. Matthias Murko. Graz. Verlagsbuchhan- 

dlung Styria, 1897, str. XII, 373.— Tegoż autora: Die ersten Schritte des russischen 

Romanes. Habilitations-Vortrag, gehalten an der... Universitat in Wien. Wiedeń, 
1897, str. 21. 


Badania porównawcze w dziedzinie literatury powszechnćj prze- 
chodziły już w ciągu stulecia bieżątego faz kilka: z początku poprze- 
stawano na bardzo ogólnikowych jeno poglądach co do większćj lub 
mniejszćj zależności jednego pisarza od drugiego, albo jednćj literatu- 
ry od innych; potćm zajęto się wykazywaniem, jak pewne idee i pomy- 
sły wędrowały od jednego do drugiego narodu, majac na uwadze zno- 
wuż przeważnie cechy najbardzićj znamienne; następnie, wskutek roz- 
specyalizowania się poszukiwań piśmienniczych, zaczęto uprawiać gor- 
liwie tak zwaną „policyę literacką” t. j. wyszukiwano starannie, czasa- 
mi posuwając drobiazgowość aż do śmieszności, jakie wiersze czy jakie 
zwroty lub wyrazy przejął dany poeta od innych dawnych i spół- 
czesnych. 

Ta trzecia faza trwała bardzo długo, bo przez ostatnie lat kilka- 
dziesiąt. Nie przecząc jéj bynajmnićj prawa bytu -— jak wogóle spe- 
cyalności wszelkićj — trzeba jednak zauważyć, że poszukiwacze podo- 
bieństwa w wyrazach, zwrotach, przenośniach nieraz zapominali o rze- 
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=  czach ważniejszych, bo o myślach zasadniczych, wspólnych pewnym 

_ pisarzom, mogącym się różnić w sposobie ich formułowania, ba, mogą- 
cym nawet przybierać ton polemiczny względem kierunku, któremu 
w gruncie przecież hołdują. 

To tóż w najnowszych czasach przejawia się dążność, przypomi- 

nająca fazy dawniejsze w rozwoju badań porównawczych. Nie tyle 
chodzi tu o ową „policyą literacka,“ ile o idee i kierunki. Naturalnie 
wszakże powtórzeniem prostem faz dawniejszych dążność ta nie jest; 
wyróżnia się od nich szczegółowszym, specyalniejszym charakterem; 
skorzystała bowiem z prac i wywodów drobiazgowych, ażeby na ich 
podstawie wyprowadzać wnioski nie ogólnikowe tylko, ale docierające 
zarówno do rzeczy głównych jak i podrzędnych. 

Jednym z przedstawicieli tego nowego zwrotu w zakresie literatur 
słowiańskich jest dr. Macićj Murko, Słoweniec rodem, piszący po sło- 
weńsku, po czesku i po niemiecku. Oddawał się on z początku lingwi- 
styce oraz filologii słowiańskićj i niemieckićj z epok dawniejszych. 
Dojrzałym wynikiem studyów uniwersyteckich w tym kierunku była 
nadzwyczaj starannie i sumiennie obrobiona „Historya o siedmiu 
mędrcach u Słowian”, ogłoszona w języku niemieckim roku 1890, 
o czém „Ateneum“ podało w swoim czasie dość obszerną wiado- 
mość. 

Od literatury starszćj zwrócił się następnie dr. Murko do nowszćj 
i zamierzając się habilitować na docenta slawistyki w uniwersytecie 
wiedeńskim, chciał wykazać w monografii o poecie słoweńskim Stanku 
Vrazie wpływy wywarte nań przez poezyę niemiecką. Ponieważ jednak 
musiały być także przedstawione wpływy pośrednie, które u Sło- 
wian południowych w wielu wypadkach są nawet ważniejsze od bez- 
pośrednich, tak że Vraz nie mógłby być należycie zrozumiany 
i oceniony bez zestawienia go z pisarzami czeskimi: Hanką, Czelakov- 
skim, Szafarzykiem, Kollarem i Erbenem, miał przeto dr. Murko we 
wstępie wykryć wpływy niemieckie na początki romantyzmu u Cze- 
chów, Polaków i Rosyan. Tymczasem wstęp ten tak się rozrósł, że 
jedna tylko jego cząstka, a mianowicie przedstawienie wpływów nie- 
mieckich na początki romantyki czeskićj wytworzyło osobną, sporą 
książkę, którćj tytuł podałem na czele. 

Książka to z wielu względów ciekawa i ważna. Tak zwane „od- 
rodzenie czeskie” w początkach XIX stulecia było bardzo długo przed- 
stawiane jako przebudzenie się ducha narodowego, świadomie dążące- 
go do otrząśnięcia się z wpływów eudzoziemskich, a przedewszystkićm 
niemieckich. Dopóki autentyczność t. zw. „odkryć” literackich: ręko- 
pisów królodworskiego i zielonogórskiego (Sądu Libuszy) uchodziła 
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jeszcze za dogmat, to sądzono, że odkrycia te, w których wrogie uspo- 


sobienie względem Niemców przejawiło się silnie wraz z nawoływa- 
niem do życia czysto narodowego; wywarły bezpośrednio i natychmia- 
stowo wpływ stanowczy na rozwój nowej literatury czeskićj i nie my- 
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ślano nawet o doszukiwaniu się wpływów jakichkolwiek innych. Odkąd 


jednak sławne te odkrycia, eo tyle w Europie całćj narobiły hałasu, 
okazały się falsyfikatami; odkąd mianowicie taki na nie pogląd przyjęty 
został przez młodsze pokolenie uczonych i literatów, zapatrujących się 
na piśmiennietwo ojezyste krytycznie; odtąd naturalną stało się rzeczą 
dochodzenie, skąd czerpali idee swe pisarze czescy z doby odrodzenia. 
I okazało się, że czerpali je od Niemeów. Gdy w tym kierunku zaczę- 
ły się rozszerzać badania, nie trudno było wpaść w przesadę wprost 
przeciwną dawniejszćj i widzićć wszędzie same tylko oddziaływania 
niemieckie. 

I dr. Murko nie jest wolny od tćj przesady. Wprawdzie pisał 
wyłącznie i jedynie o „wpływach niemieckich” na początki romantyki 
czeskićj, a więc nie był obowiązany wykazywać ani wpływów innych, 
ani téż dowodów samodzielności pisarzy czeskich; w każdym jednak 
razie nie zawsze pamiętał o bardzo trafnóćj uwadze A. Sterna, przyto- 
czonćj przez siebie w przedmowie do swego dzieła. Stern mianowicie robi 
spostrzeżenie, że „pomimo żywotnćj rozmaitości w poszczególnych for- 
mach przejawów ludzkość europejska i w XIX wieku tworzy społe- 
czeństwo, oddychające w tćj samćj atmosferze idei politycznych, go- 
spodarczych, artystycznych i naukowych.” To jest najwłaściwszy i naj- 
prawdziwszy punkt wyjścia przy ocenie zjawisk wszelkiego rodzaju 
w życiu narodów europejskich, a zatćm i w ich działalności literaekićj. 


Dr. Murko, chociaż sam zaznaczył taki punkt wyjścia, odstępował od 


niego dość często w ciągu pisania swćj książki. 

I tak, natrafiwszy bardzo liczne i bardzo wyraźne ślady wpływu 
idei Herdera zarówno co do charakterystyki Słowian w przeszłości, jak 
i eo do ich rozwoju w przyszłości, zarówno w zamiłowaniu i wysławia- 
niu uczuć prostych i łagodnych, jak we wstręcie do wszelkićj niespra- 
wiedliwości, ucisku, chce już wszędzie widzićć bezpośrednie oddziały- 
wania pism zacnego pastora niemieckiego, gdzie tylko o podobnych 
myślach czy uczuciach jest mowa. 

Podobnie, uwielbienie dla przeszłości i jćj idealizowanie, jakie 
dostrzegł u romantyków niemieckich, nie zrodziło się, zdaniem d-ra 
Murki, wśród Czechów samorzutnie lub tćż pod innymi wpływami, ale 
zawdzięczało swe powstanie i rozwój—Niemeom. Mniejsza o to, że ro- 
mantycy niemieccy byli przedewszystkióćóm entuzyastycznymi bałwo- 
chwaleami wieków średnich i związanego z niemi rycerstwa, które Sło- 


ARE 
ało się jako coś obcego; mniejsza o to, że tęskne 
A estchnienia lepi ku czasom sędziwćj starożytności i uważanie 
15 jae za złotą, niemal rajską dobę życia miało swe źródło w dziełach 
 Roussa i i w pieśniach Ossyana; mniejsza o to, że badanie dziejów mi- 
nionych i to właśnie najdawniejszych kozi się u wielu Słowian 
wówczas, kiedy haseł romantycznych nie wygłoszono jeszcze (Jan Po- 
sh ); autor nasz, chociaż wić o tém wszystkićm, chociaż nawet tu 
ż oa owdzie zaznacza różnice zachodzące pomiędzy poglądami na prze- 
ploii w pismach romantyków niemieckich i pisarzów czeskich, mimo 
to zwrot nie tylko poetyczny, ale i badawczy ku wiekom PROCHY 
a mianowicie wiekom sławy narodowćj jako wynik wpływu romantyki 
- niemieckiej przedstawić usiłuje. 

I tak np. mówiąc o działalności historyka Palackiego, powiada: 
/ „Romantycz nego ducha narodowego naturalnie braknąć nie 
mogło w częściach dzieła, dawnićj napisanych. Znajdujemy tam wy- 
sławianie anarchii starosłowiańskićj jako demokracyi z zasadami re- 
- wołucyi franeuskićj (!), entuzyastyczny obraz patryarchalnych zwycza- 
_ jów i obyczajów Słowian starożytnych oraz gęsto zaludniony Olimp 
i słowiański, wielee spokrewniony z indyjskim, co zresztą krytyczny 
W Palacky dość seeptycznie traktował. Że dzieło nie sięgnęło poza rok 
1526, objaśnia to Polacky nie tylko wiekiem swoim, ale także samym 
S charakterem pracy i pożytkiem narodu; mianowicie że z nowymi cza- 
A sy nie mógłby się był uporać, gdy mu dla dawnych wiele nowego przy- 
- bywało materyału, który nanowo należało opracować. Nie pomylimy 
się jednak, utrzymując, że mu dla czasów dawniejszych t. j. dla dzie- 
= jów samoistnego państwa czeskiego, właśnie z tego powodu tak dużo 
| materyału zebrano nanowo, że zarówno on jak i jego spółcześniey, co 
= mu w gromadzeniu i obrobieniu materyałów pomagali, mieli szczegól- 
= ne do owych czasów zamiłowanie i jako romantycy mićć mu- 
sieli. To tóż widzimy zarówno u Czechów, jak u Polaków i Słowian 
południowych, zwłaszcza Chorwatów, jeszcze w dobie najnowszćj owo 
romantyczne uciekanie do sędziwćj starożytności i w czasy samoist- 
pych dziejów narodowych, a natomiast zadziwiające zaniedbanie cza- 
sów nowszych, chociaż te właśnie byłyby nieraz daleko ważniejsze dla 

` celów narodowych i politycznych” (str. 128). 

Któż z patrzących na rzeczy bezstronnie nie przyzna, że cały 
wywód powyższy jest naciągany? Toż uwielbienie dla ezasów minio- 
nych jest cechą każdego stulecia czy nawet półstulecia i nie potrzeba 
do tego wpływu romantyzmu, bo każde starzejące się i do działania 
niezdolne już pokolenie ma skłonność do przeceniania wszystkiego, eo 
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było dawnićj, kiedy było młode. A co się odnosi do pokoleń, odnosi 


się także do tych, co przywykli ogarniać okiem całe stulecia. Powtóre 
zamiłowanie w czasach samoistności narodowćj jest rzeczą tak zrozu- 
miałą, że jéj tłomaczyć romantyzmem również nie potrzeba. Nie to 
bowiem jest zasadniczą cechą romantyzmu, iż wielbił przeszłość wogó- 
le, ale to, że z tćj przeszłości wydobywał pewne instytucye, pewne 


e 
7 » 
Pee os 


zwyczaje lub usposobienia, które darzył szczególną swoją sympatyą - 


(rycerstwo, ustrój feudalny, kult kobiet, religia katolicka, mistycyzm 
it. p.). Potrzecie, badanie raczćj dawnych wieków niż nowszych wy- 
nikło rzeczywiście z wydobycia na jaw mnóstwa materyałów niezna- 
nych, rzucających nowe światło na wiele wypadków i stosunków. No- 
we te materyały domagały się obrobienia i pociągnęły ku sobie wielu 
badaczów. I tu również jakiś wpływ specyalny romantyki niemieckićj 
nie może być uważany za decydujący. 

Poprzestaję na tych uwagach, które miały na celu wskazać, jak 
obrany temat uniósł rozważnego i bystrego badacza, lecz bynajmnićj 


nie zamierzały obniżać wartości dzieła, świadczącego i o wielkićm © 


oczytaniu i o niepospolitćj zdolnosci krytycznćj. 
Przechodzę do zaznajomienia z treścią książki. Dzieli się ona 


na dziesięć rozdziałów i przeprowadza rozważanie wpływów niemiec- 


kich na ruch literacki wśród Czechów, poczynając od pierwszych prze- 
jawów czysto naukowych, a kończąc na kongresie słowiańskim w Pra- 
dze r. 1848. 

Rozdział wstępny pozostał widocznie z dawniejszego planu dzie- 
ła, kiedy autor pragnął zobrazować wpływy niemieckie na literaturę 
słowiańską wogóle. Mowa tu jest bowiem o pierwszych odbiciach 
romantyki niemieckićj u Słowian południowych. W sposób trochę su- 
chy zebrał tu dr. Murko ślady zajmowania się sprawami słowiańskie- 
mi w pismach, z początku po niemiecku, a potóm w językach krajo- 
wych wydawanemi. Uwydatnia autor znaczenie Wiednia, najprzód dla 
romantyki niemieckićj, a potćm i dla usiłowań Słowian w kierunku na- 
rodowym. Przypomina, że jeden z wodzów romantyki niemieckićj, 
Fryderyk Schlegel właśnie w Wiedniu był współpracownikiem pisma 
„Der österreichische Beobachter”, że tu założył najobszerniejsze cza- 
sopismo romantyczne: „Deutsches Musenm” (1812 — 1813), którego 
program przejęły następnie „Wiener allgemeine Literaturzeitung” (1813 
—1816) i „Wiener Jahrbiicher der Literatar” (od r. 1818). Uwydatnia, 
że zarówno w odczytach wiedeńskich Augusta Wilhelma Schlegla, jak 
i w artykułach jego brata Fryderyka mogli znalóżć Słowianie teorety- 
ezne uzasadnienie swoich dążności narodowych. Przytacza mianowi- 
cie z pism Fryderyka ustępy, domagające się jaknajszerszego uwzględ- 
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2 „mówił tu między innómi — ma, że tak powiem, prawo do tego, by po- 
= siadać własną i sobie właściwą literaturę, a najsroższćm jest to barba- 
e rzyństwo, które mowę pewnego ludu i kraju chce zgnieść albo wyklu- 
|| czyć od wszelkiego wyższego ukształcenia; jest tóż przesądem, gdy się 
a zaniedbane lub nieznane języki uważa za niezdatne do wyższego udo- 
=  skonalenia.” Prócz tego dr. Murko kładzie nacisk na to, że wśród 
owoczesnych Niemców austryackich kwitnął rozległy patryotyzm pro- 
 wineyonalny i lokalny, że poeci, używający różnych narzeczy, dozna- 
wali wtedy powodzenia, a historycy rozmaitych kraików cieszyli się 
uznaniem. Wszystkie te i inne okoliczności, jakie autor wymienia, 
nie pozostały bez wpływu na Słowian południowych; widać toz zakłada- 
__ nych od r. 1810 stowarzyszeń słowiańskich i czasopism, wydawanych 
' najprzód po niemiecku, potóm w językach krajowych. Uwydatnia 
_ wielkie znaczenie Kopitara w rozbudzeniu życia literackiego wśród 
_ Słowian południowych. ; 

ba Od rozdziału drugiego przechodzi dr. Murko do literatury czes- 
kićj i opowiada po kolei: o wskrzeszeniu języka i piśmiennictwa czes- 


"AR a języka. ojezystego. „Każdy naród znaczny i samodzielny — 


kiego, wysławiając zasługi Józefa Dobrovskiego, o działalności Jung- 


'_ mana w zakresie językoznawstwa, estetyki i metryki, o pierwszych 
czasopismach romantycznych w języku czeskim, wydawanych przez 
Hromadkę (Videnskć Noviny 1812 — 1816; Prvotiny pěkných uměni 
1813—1817), o Wacławie Hance i związanych z jego imieniem „udat- 

nych falsyfikatach” Królodworskim i Zielonogórskim rękopiśmie, o za- 
łożeniu muzeum czeskiego i o pierwszóm czasopiśmie naukowćm czes- 
kićm p. n. „Krok,“ które autor zestawia z wydawaniem przez słynnego 
tantastę filozofa natury, Okena, czasopismem niemieckiem „Isis.” 
Obejmował „Krok” wszystkie nauki programem swoim. 
Przechodząc do poezyi, dr. Murko w 6-ym rozdz. swćj pracy wylicza 
dość znaczny poczet wierszopisów, którzy bezpośrednio po r. 1820 
wystąpili na widowni literackićj, oraz szereg noworoczników czyli al- 
manachów, ześrodkowujących w sobie natenczas ruch poetycki. Pomi- 
jam nazwiska i szczegóły, by natomiast zaznaczyć ogólne spostrzeżenie 
autora, odnoszące się do całego owego ruchu. Ta grupa poetów, któ- 
rą powszechnie dotąd narodową albo patryotyczną nazywano, właści- 
wićj zdaniem dr. M. powinna być poczytywana za romantyczną, za- 
leżną od Niemców, a mianowicie od Goethego i młodszćj romantyki 
niemieckićj. „Wielkie dzieło romantyki czeskićj—powiada on —zaję- 
cie się pieśnią ludową i jéj naśladowanie w treści i formie więcćj niż 
co innego należy odnićść do wzorów niemieckich, a nowsza literatura 
czeska właściwie tam się zagnieździła, gdzie niemiecka liryka wieku 
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XIX wyszła poza Schillera i Goethego.” Ażeby dowićść prawdy swe- 


go twierdzenia, autor obala przedewszystkiém dawniéj ustalone mnie- 
manie, jakoby nowsza liryka i epika czeska rozwinęła się pod wpły- 
wem rękopismu Królodworskiego. Następnie zaś w szczegółowym roz- 
biorze utworów najznakomitszego ówczesnego poety Czelakovskiego, 
wskazuje bardzo wyraźne wpływy niemieckie tam nawet, gdzie napo- 
zór mowy o nich być-by nie mogło. Rzecz o Czelakovskim jest obro- 
biona starannie i czyta się z zajęciem; dodać tylko potrzeba, że dr. M. 
zajęty wykazywaniem wpływów niemieckich, o innych enje 
jeno pobieżnie. 

Mnićj zadawalnia krótki rozdział o Franciszku Palackim, jako 
historyku narodowym, organizatorze pracy narodowej i polityku. Jest 
to najsłabsza bodaj część praey d-ra Murko. Natomiast w przedsta- 
wieniu działalności Szafarzyka, jako starożytnika, filologa, lingwisty 
i najznakomitszego reprezentanta „panslawizmu naukowego* znalazł 
się autor we właściwym *sobie żywiole i z prawdziwóm zamiłowaniem 
nakreślił obraz rozległćj i wpływowćj pracy tego męża. 

Najobszernićj: atoli, najszczegółowićj i może najkrytycznićj 
przedstawił autor życie i działalność Jana Kollara, jako poety i „filo- 
zofieznego założyciela” panslawizmu literackiego. Opowiedziawszy 
dzieje wykształcenia jego, wpływ profesorów uniwersyteckich w Jenie, 
a zwłaszcza Friesa, który obudził w nim uwielbienie dla nauki braci 
czeskich, a dalćj wpływ ówczesnych stowarzyszeń studenckich i pa- 


miętnćj uroczystości Wartburskićj, przeprowadza autor szczegółowe 


dowody na to, że w poezyi Kollar prawie nic nie wziął bezpośrednio 
z pieśni ludowych słowiańskich, lecz parafrazował głównie myśli Her- 
dera o słowiańszczyznie. Ponieważ to dowodzenie uważa za własność 
swoją, więc wyjątkowo przytoczywszy obszerny, a znany i u nas dość 
dobrze ustęp z dzieła Herdera o 5łowianach, umieszcza w przypiskach 
odpowiednie miejsca z. „Córy Sławy” Kollara. Może nie wszystkie 
zestawienia nazwać-by się dało zupełnie przekonywającemi; może dąż- 
ność do wykazania podobieństwa zaprowadziła autora zadaleko; ale 
przyznać potrzeba, że są tu i takie znamienne szczegóły, których ina- 
czćj jak zapożyczeniem się Kollara u Herdera wyjaśnić niepodobna. 
Oto np. w wyliczaniu narodów słowiańskich nie idzie poeta czeski za 
pisarzem niemieckim krok w krok, ale wspomnienie Muldy dowodzi 
stanowczo, że jego utwór miał przed oczyma; „bo któryż Słowianin 


wić cokolwiek o rzeczee, wpadająećj pod Dessau do Elby z lewéj jéj 


strony?..” W dalszym rozbiorze wpływów Herdera na Kollara, autor 
szezegółowo przechodzi znamienne idee pierwszego i ich odbicia w pi- 
smach drugiego. 
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Najbardziej Lej a LEEN jest pojęcie patryotyzmu. Jak 
M io tak i u Kollara nie tyle jest ono związane z krajem danym, 
ile z pokrewieństwem wewnętrznóm.  Patryotą jest ten, co cały naród 
pt nosi w sercu; stąd rozszerza Kollar znaczenie wyrazu czeskiego vla- 
 stenec, znaczącego właściwie krajowiec, i woła: „Świętego imienia oj- 
kc; czyzny nie powinniśmy nadawać krajowi, w którym mieszkamy !” — to 
$ Znowu: „Cóż ma człowiek kochać więcćj: małą, martwą, bezduszną oj- 
S ezyzne czy téż wielki, żywotny i rozumem obdarzony naród?” Przypomina 
k to już zupełnie—jak mówi dr. Murko—Herderowskie „widmo ojczyzny” 
(Phantom von Vaterland). Gdy zauważymy, że Kollar z pochodzenia 
należał do szezupłego liczbą i ubogiego mieniem plemienia Słowaków, 
, Ba nie trudno nam będzie zrozumićć, iż chętnie przyjął doktrynę Her- 
E dera co do ojczyzny duchowéj — wszechsłowiańskićj. Wprawdzie po- 
_ wtarzał on za Herderem, że tylko w mowie rodzinnćj tworzyć można 
T $ poezye; wprawdzie żądał on, tak samo jak romantycy, ducha narodowe- 
= go w literaturze; ale jego duch wszechsłowiański (duch vieslavosti) 
wprowadził pomiędzy Słowaków „kosmopolityczny panslawizm”, któ- 
- ry w Czechach wywołał natenczas odpór, wyrażony wymownemi słowy 
dą - Chmelenskiego. Kollar domagał się wspólnćj litefatury słowiańskićj, 
= któraby rozszerzając swój zakres mogła się pozbyć jednostronnego 
b. - charakteru a przybrać wielki, wzniosły, czysto ludzki. 
+2 i Godném téż uwagi jest dowodzenie autora, że Kollar tak samo 
= jak Herder bardzo mało pr zejął z pieśni ludowć ję chociaż był jéj entu- 
= zyastycznym wielbicielem. Šlady wpływu pieśni ludowych w poe- 
= zyach Kollara dostrzega dr. Murko zaledwie w niektórych obrazkach 
-= przyrody. Zjawisko to tém objaśnia, że kiedy Kollar tworzył prawdzi- 
= wie poetyczne sonety swoje, mało jeszeze wiedział o liryce swoich 
_ Słowaków i innych ludów słowiańskich, późnićj zaś natchnienie go 
opuściło, Zresztą poeta czeski, jak się zdaje, nie uświadomił sobie 
ważności naśladowania pieśni ludowój, gdyż w drugićm wydaniu swo- 
ich „Narodnić Zpievanky” wyrzucił znamienne wycieczki przeciwko 
= romantyzmowi, zawarte w pierwszem, i poprzestał na tém jedynie spo- 
strzeżeniu, że miłośnicy poezyi artystycznćj i rozkoszy estetycznych 
mogą często w pieśniach ludowych znalóźć karm zdrowszą niż w „par- 
= naskich wulkanach” owoczesnych. Z dawniejszćj swćj pochwały pie- 
śni słowiańskich powtórzył on tam tylko następną uwagę: „Tu 
wszystko jest czyste, jasne, naturalne, proste, samorzutne i lekkie; tu 
pieśni nie są robione, ale rosną jak kwiaty na łąkach.” 
j W rozbiorze głośnego dziełka Kollara, napisanego po niemiecku 
= 6 „literackićj wzajemności słowiańskićj” (Ueber die literarische We- 
i chselseitigkeit zwischen den verschiedenen Stimmen und Mundarten 
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der slavischen Nation, 1837) wykazuje dr. Murko kruchość podstaw, 


na których poeta-fantasta budował swój gmach wszechsłowiański, cho- 


ciaż przyznaje, iż dalekim był od pomysłu zamalgamowania wszystkich 
języków słowiańskich w jakąś dziwaczną całość. Kollar żądał od 
każdego Słowianina, stojącego „na pierwszym stopniu rozwoju”, zna- 
jomości czterech głównych „narzeczy”, t.j. rosyjskiego, ilirskiego, 
polskiego i czesko-słowackiego. Ukształceńsi i uczeńsi powinni już 
znać wszystkie narzecza i podnarzecza; -a Słowianin „trzecićj klasy”, 
t. j. fachowiec, powinien być nietylko doskonałym slawistą, ale także 
mieć świadomość języka ludów bliżćj lub dalćj spokrewnionych, jako to: 
Łotyszów, Litwinów, Wołochów, Albańczyków, Nowogreków i t. d. 
Wszyscy Słowianie mają się uważać za braci jednćj wielkićj rodziny 
i utworzyć sobie literaturę wszechsłowiańską, zakładając słowiańskie 
biblioteki we wszystkich miastach głównych Słowiańszezyzny, katedry 
wszystkich narzeczy, ogólną słowiańską gazetę literacką we wszyst- 
kich narzeczach i t. p. Literatura i poezya powinny wśród Słowian 
wytworzyć się samoistnie i stać się czysto słowiańską, każda bowiem 
z obcego gruntu wzięta kultura oddziela naród od jego przeszłości, 
jest powierzchowna i nie może sprowadzić wspaniałćj, trwałćj przy- 
szłości. 

Mówiąc to wszystko, miał Kollar ciągle na myśli porównanie 
z Niemcami, którzy pomimo różnie państwowych i dyalektycznych 
mieli przecież jednę wspólną literaturę. W tém złudnćm przekonaniu, 
że zachodzi tu nadzwyczajne podobieństwo, jeżeli nie tożsamość, chciał 
Kollar w imię narodowego charakteru słowiańskiego narzucić nawet 
Polakom i Rosyanom, których język nie posiada długich samogłosek, 
metrykę iloezasową; nie rozumiał tóż tego, że np. Mickiewicz lub Pu- 
szkin z powodu trudności językowych, oraz ze względów kulturalnych, 
historycznych i politycznych nie mogli się stać poetami narodowymi 
wszystkich Słowian, jakiemi są Schiller i Goethe dla wszystkich Niem- 
ców, rozproszonych po całym świecie. A sam przecież Kollar własnym 
tego dowodził przykładem, gdyż obu największych poetów słowiań- 
skich znał mało, albo ich zgoła nie rozumiał, gdyż mu się wydawali 
nie dosyć słowiańskimi. 

Dr. Murko roztrząsa również kazania Kollara i dostrzega w nich 
także wielki wpływ Herdera. Tak samo, jak pastor niemiecki, żądał 
i pastor słowacki, żeby kazania były zastosowane do potrzeb i stopnia 
wykształcenia ludu, a więc żeby nie miały charakteru dogmatycznego 
i uczonego. I Kollar, jak Herder, czerpał tylko z biblii i był przeciwny 
metafizyce. W kazaniach jego znajdujemy tóż Herderowską ideę o udo- 
skonaleniu i wychowaniu rodu ludzkiego, gdy np. mówi: „Bóg ten ma 
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r = e Ludzkości na ziemi, by ją tu UNNA i do wieczności 

przygotować, lecz ludzkość składa się z ludów, to téż Bóg wychowuje 
ja ją przez ludy i ich losy.” 

. e, AW końcowym rozdziale streszcza autor zasługi romantyki cze- 

kij, nazywając je wspaniałemi (grossartig). Przywołała ona napo- 


RO) 


à R język czeski z chat wieśniaczych i dawnych pisarzy i reota go 


7S zyka polskiego i rosyjskiego.  Zwróciła aksit uwagę na pieśni, po- 
dania, baśnie i przysłowia ludowe, które stały się nietylko silną pod- 


i Rizinie +50 kie rej Rozbudziła zamiłowanie do nauki, 
= a zwłaszcza do historyi. Postawiła za przykładem Herdera i całćj zre- 
_ sztą literatury niemieckićj z końca XVIII wieku — ideał człowieczeń- 
-stwa z zachowaniem praw narodowościowych i poczucia się cząstek do 
"_. łączności z całością. 

Główną zaś wadę romantyki czeskićj upatruje dr. Murko w tém, 
że uwielbienie dla wszystkiego, co ludowe, przybrało tu formy naiwne 
= iz siebie zadowolone, a stąd wywoływało stagnacyą umysłową, zwła- 
'  szcza że owa ludowość wskutek teoryi panslawistycznych, które się 

JĄ Ry na wielkićj nieznajomości rzeczywistego świata słowiańskie- 
go, częstokroć stawała się czómś mglistóm. 

Żak Obrazem zjazdu słowiańskiego w Pradze czeskićj od 2 do 12-go 

-= Czerwca 1848 roku kończy autor swą pracę: dołączając w dodatku 

p. przetłómaczony na niemieckie wyciąg z pamiętników Kollara, opisują- 
_€y pobyt jego w Jenie na studyach uniwersyteckich. 

-~ Drugie pismo d-ra Murki: „Pierwsze kroki romansu rosyjskiego” 
yk jest to odezyt habilitacyjny, miany na wydziale filozoficznym uniwer- 
4 sytetu wiedeńskiego. Wspomniawszy o wielkićm zainteresowaniu, ja- 
kie obudziła na zachodzie nowożytna powieść rosyjska, zadaje sobie 
autor pytanie, kiedy to i w jaki sposób zachodnio-europejska literatura 
= powieściowa znalazła dostęp do Rosyi. W odpowiedzi na tak posta- 
= wione pytanie, dr. Murko zaznacza, że w tym względzie nie potrzeba 

się zapuszczać w zbyt odległą przeszłość, gdyż w Moskwie dopićro 

w drugićj połowie XVII stulecia wpływ tćj literatury za pośrednictwem 

Polski widocznym się staje; a w W. Ks. Litewskićm (na Białćj Kusi) 
- można o tym wpływie mówić, poczynając od wieku XVI. 

Zdziwienie, a nawet zdumienie ogarnia nas, gdy się przyjrzymy 
trudnościom, z jakiemi połączone było przejęcie treści i formy. Po- 
czątkowo właściwie nawet nie tłómaczono owych powiastek zachodnio- 
europejskich z polskiego, tylko łacińskie litery zamieniano na cyrylie- 
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„kie, dokonywając przetwarzania jeno czysto dźwiękowego, tak że 
przytém znaczenie wielu ustępów, a nawet całych opowiadań (str. 12) 
zupełnie ginęło. Późniejsi przepisywacze starali się tekst ulepszyć, 
coraz bardzićj go rusyfikując; ale nawet w tych rękopismach, które 4 
już powstały na gruncie wielkorosyjskim, ślady pochodzenia polskiego 
nigdy się nie zatarły. I tak, gdy w pierwotnym tekście znajdował się — 
wyraz polski niezrozumiały, przepisywacze późniejsi dodawali mu ob- 
jaśnienia, ale go nie usuwali całkowicie, tak że to samo pojęcie kilko- 
ma nieraz słowy było oznaczone. Tak np. gonebnaja (haniebna) 
smert’ pierwotnego niby— tłómacza, w późniejszych odpisach pojawia 
się jako gonebnaja, pozornaja, naprasnaja i złaja. Czę- 
sto przekręcone imiona własne powstają z takich objaśnień; w najpo- 
pularniejszćj np. powiastce „Bowa” znajduje się miasto Kostel, które 
powstało z „kasztelu” i początkowo było nawet objaśnione wyrazem: 
zamok. 

Wbrew mniemaniu kilku znawców omawianego tu przedmiotu, 
dr. Murko utrzymuje, że wszystkie odpisy (dość liczne) różnych powia- 
stek europoejskich z jednego tylko pierwotnego źródła wypłynęły. 
Raz przetłómaczony z polskiego zabytek, nie znajdował już drugiego 
tłómacza, tylko ulegał coraz to nowym przeróbkom. 

Przy końcu swego odczytu zwraca autor uwagę na to, że nie po- 
winno się lekceważyć tych słabiutkich początków beletrystyki, z któ- 
rych można wiele wniosków o życiu umysłowćm przeszłości wyciąg- 
nąć. „Jakżeż wdzięczną — powiada — powinna być historya porów- 
naweza literatury siawistom, kiedy ci dowiodą np. że powieść o Apolo- 
niuszu z Tyru dość jest śledzić aż do czasu, kiedy się dostała Czechom, 
gdyż do Polski i Rosyi doszła ona tylko w opracowaniu czeskićm.” 
Tembardzićj poszukiwania podobne mogą oddać wielkie usługi zarów- 
no dziejopisom poszczególnych literatur słowiańskich, jako téż i tym, 
którzy je porównawczo traktować zechcą. 

O stylu d-ra Murki nie można powiedzićć, żeby się odznaczał 
wielkiemi zaletami; jest on przedewszystkićm ciężki, nie płynie swo- 
bodnie i gładko, nie posiada giętkości i barwności. To tóż wykład 
autora może nieraz znużyć czytelnika. Jest to jednak rzecz do popra- 
wienia w przyszłości; a tak sumienny, gorliwy i rzutki badacz, jak dr. 
Murko, nie zaniedba zapewne popracować nad wysłowieniem, by i stro- 
ną zewnętrzną uczynić zadość dzisiejszym wymaganiom, chcącym wi- 
dzićć artyzm i w pracach historyczno-literackich. 

Piotr Chmielowski. 
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ý dik. „Helada i Roma“, przekład Stanisława Mieczyńskiego. Warsza - 
„wa, nakład Gebethnera i Wolffa, 1896, dwa tomy, str. 486 i 395. 


Yh “Nie mogło. w lepszą porę trafić do nas dzieło Pp. Guhla i Kone- 
ra, — przynajmnićj pierwsza jego połowa, poświęcona Grecyi, Obu- 
dzone w początkach bieżącego roku wypadkami wschodniemi współ- 
| czucie dla obecnych losów narodu, zajmującego nieskończenie więcéj 
k miejsca w dziejach, niż na ziemi — że tu użyjemy odwróconego o Sło- 
Si wianach orzeczenia Herdera, — potężnie wzmaga zachętę do wejrzenia 
34 przeszłość promiennćj ojczyzny Homera, Platona, Fidyasza, Herodo- 
tai tylu innych wielkich imion, Jaśniejących nad kolćbką oświaty no- 
; _ woczesnćj. Dwutomowa praca, przyswojona obeenie piśmiennietwu 
polskiemu przez p. Stanisława Mieczyńskiego, nie obejmuje wprawdzie 
BE oalości wyobrażeń, jakie w nas wywołuje rozgłośne brzmienie imion: 
_ „Hellada!” — „Roma!” Jest to zaledwie cząstka olbrzymićj spuściz- 
| ny pierwotnego, staro-europejskiego świata; nie można jednak powie- 
_ dzićć, żeby to była cząstka podrzędna, małoważna. Nie sama tylko 
= moralna i umysłowa strona rozwoju w starożytności klasycznćj podziś- 
- dzień nas olśniewa i zachwyca; materyalna, widoma pozostałość wspa- 
_niałćj, wszechstronnćj działalności dwu społeczeństw przodujących po- 
= ehodowi cywilizacyi wszechludzkićj, również nie przestanie nigdy 
Bo pociągać ku sobie wdzięcznćj, wzruszonćj uwagi pokoleń potomnych. 
- Dom Temistokla, pracownia Archimeda, kołowrotek Penelopy, profil 
- Cezara, świątynia Ateny, posąg Marka-Aureliusza—kogóż nie zacieka- 

= wią, czyjćj myśli nie podniosą? 

Kompendyum pp. Guhla i Konera, opatrzone tysiącem zgórą 
mniejszych i większych wizerunków, naturalne i zdrowe to zaciekawie- 
nie zaspakaja w dostatnićj mierze, przesuwając przed naszemi oczy- 

- mą realne, dotykalne szczątki życia, które — jak to z „pewną pocie- 
-= chą” utrzymują autorowie — „po dzień dzisiejszy nie przestaje oddzia- 
F ływać na duchowy rozwój ludzkości w sposób zapładniający.” Nie 
-_ trzeba tylko, naturalnie, żądać od kilku geometrycznych linii rysunku, 
wskazującego... ubi Troia fuit, albo téż od suchego, martwego opisu 
_ odgrzebanćj z popiołów łazienki herkulańskićj, aby nam w najdrob- 
_ niejszym bodaj odsetku opłaciły zawód wyobraźni, wdrożonćj do szy- 
bowania szlakami majestatycznćj obrazowości Homera lub nastrojonćj 
do tonu słodkich pieśni Horacego. Najdokładniejsze podobizny tych 
mieczów i tarczy, tych dzid i rogów, nie zagrzmią ku nam z pewnością 
pobudką tyrtejową „Hej do boju młodzi! hej na mury starzy! bronić 
ojczystych progów i bogów ołtarzy!.. A gdy nam śmierć sroga, wzrok 


4 
N 
LS 
yy 


= 


402 i ATENEUM. 


mgłą krwawą zmroczy, jeszcze i wtedy kopią migniem wrogom 


w oczy!” Ani tóż z tych niebios na drzewie czy na cynku rytych, nie 
posypią się ku nam jowiszowe grożby „Przemian” Owidiusza: „I już 
miał gromy swoje rozrzucać na ziemię, — lecz z obawy, by pożar 
wszczęty od piorunów, —eteru nie ogarnął, nie spalił biegunów, — inną 
karą chce zniszczyć ziemian ród zuchwały: — chce, by z wszystkich 
chmur nieba dószcze razem lały...” Ale, jeżeli chcemy wiedzićć, jak 


bez żadnćj przenośni poetyckićj wyglądają w Paryżu, przy bulwarze 


sewastopolskim, cieplice rzymskie Juliana Apostaty, lub jaki naprawdę 
kształt miały dzbany, z których Petroniusz Sienkiewicza swe troski za- 
pijał, patrząc w ślópki Euniey, —albo téż, jeżeli nam pilno skonfronto- 
wać, czy „Gasnące słońce” Choińskiego prawidłowo odbija się w ozdo- 
bach, drogich sprzętach i tajemnieach toaletowych kurtyzany lub ma- 
trony rzymskićj, — to nam w tym kierunku pp. Gubl i Koner nie po- 
skąpią wskazówek cennych. 

Naczelną zaletą dzieła jest jego faktyczność; wygląda ono jak 
zbiór sprawozdań reporterskich—w ścisłćm, angielskićm znaczeniu re- 
porterki dziennikarskićj. Autorowie w relacyach swych, obejmują- 
cych architekturę i dekoracyę świątyń starożytnych, mieszkań, cyrków, 
gmachów publicznych, łuków tryumfalnych, użytek lub przeznaczenie 


sprzętów domowych, układ ogrodów, sposób trefienia włosów, posłu- l 


giwania się narzędziami rzemieślniczemi lub bronią i t. d. — trzymają 
się najsumiennićj wskazówek i wzorów autentycznie dochowanych po 
dziśdzień i rzadko gdzie posługują się indukcyą dopełniającą, wniosko- 
waniem rozumowóm, rachunkiem prawdopodobieństwa. Weźmy np. 
wojskowość. Kto zwiedzał muzea zagraniczne (jak Cluny w Paryżu), 
spostrzegł tam niewątpliwie spory szereg sztucznie odtworzonych ta- 
ranów i działobitni rzymskich, przy których złożone są naturalne za- 
bytki kul kamiennych, oraz podobizny w miniaturze szańców, okopów, 
twierdz dawnych, galijskich np., które Juliusz Cezar zdobywał lub sam 
wznosił. Wszystko to powstało ze studyów umiejętnych, z rachunku, 
z uplastycznienia rzeczy nie istniejących już w całości, lecz tylko 
w szczątkach rozrzuconych po rozmaitych miejscowościach. Pp. Guhl 
i Koner niechętnie posługują się tego rodzaju robotami; wolą oni 
jakiś pompejański drobiazg od zniszczenia ocalony, jakąś mozajkę się- 
gającą epoki Cezara, na którćj przedstawiony został (dość bezkształt- 
nie najzwyklćj, dziwacznie) szturm do murów obronnych, niźli uwy- 
datnienie tćj sceny świćżo dokonane na podstawie dokumentów i wy- 
miarów. Unikają téż w przeważającćj większości wypadków analogii, 
zestawienia, porównania, ustopniowania zdarzeń lub przedmiotów. 
Wszyscy znamy ten pewnik dziejowy, że Rzym, podbiwszy orężnie 
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| Grecyę, Ed, (pić ią podbity został cywilizacyjnie, — według sław- 
nego orzeczenia: Graecia capta ferum victorem cepit, et artes intulit 
| agresti Latio. © ilebyśmy jednak przebieg ciekawego tego zjawiska 
sprawdzić chcieli z pomocą monograficznych, do fetyszyzmu poniekąd 
- kult szezegółu posuwających zaznaczeń pp. Guhla i Konera, musieli- 
_ byśmy sami, na własną rękę podjąć się pracy grupowania odpowied- 
; pó podobieństw i różnie. W kilku miejscach autorowie ułatwiają 
_ nam poniekąd to zadanie, ale wówczas są do sknerstwa skąpi. W roz- 
- dziale np. o handlu greckim mamy kilkadziesiąt wierszy o pićniądzach, 
24 E yii monecie używanéj w Atenach i Rzymie (I, 437—441), — istny to 
- drobiazg, najzupełnićj elementarnego znaczenia, jeśli go porównamy 
GB - z rozległą i i nad wyraz dla historyi ważną dziedziną poszukiwań numi- 
| E ayei, oddawna a szeroko na zachodzie rozwiniętych. O zwię- 
_ złości wysłowienia w tym zakresie pp. Guhla i Konera dość nadmienić, 
s e ciekawy dział t. zw. „fabrykatów” dostał odprawę w tych słowach: 
„Nad fałszowaniem monety przez cesarzów zastanawiać się obszernićj 
p nie możemy; zaznaczymy jeno, że pierwotny złoty solidus zamienił się 
we Włoszech i Francyi na NA miedzianą monetę soldo 
- lub sou.” 

O specyalnćj, ściśle naukowćj wartości całego tego wydawnictwa, 
= z niejaką przykrością wyznać muszę, że dla wypowiedzenia o tém zda- 
_ nia, nawet moja w téj mierze kompetencya zdaje się być wystarczają- 
A €... Wyjątek zrobićby tylko wypadło dla suto traktowanćj i na czoło 

_ „Hellady” wysuniętćj części, którą poświęcono „wiekopomnym” tru- 
_ dom i zdobyczom zmarłego w r. 1890 Schliemanna; autorowie przypi- 
E sali tym zdobyczom taki nadmiar znaczenia, że go często nie a nic nie 
rozumiem, — jak np. w tóm miejscu, gdzie powiadają, że schliemannow- 
p skie te odkrycia odsłoniły przed nami do tyla odległą epokę starożyt- 

ności greckich, że była ona Grekom późniejszym „zupełnie nie- 
3 ' znaną” (poprzedzała czasy pierwszego osadnictwa helleńskiego w Hel- 
= ladzie)... Jeżeli nie jest to błąd wysłowienia, w takim razie zażarto- 
waćby wolno z owćj archeologii greckićj przed narodzeniem się 
Grecyi... Co do reszty, —erudycya niemiecka słusznie cieszy się cha- 
rakterystyką „sumiennćj, skrupulatnćj, lubo niekiedy za ciężkićj, nie- 
strawnćj.” Pp. Guhl i Koner dobrze snadź o tém pamiętali, skrzętnie 
omijając szkopuły drugićj połowy kwalifikacyi. Tekst ich dopasowu- 
je się, o ile możności, szczelnie do materyału obrazkowego, ilustracyj- 
nego, niby partycya—do muzyki. Ilekroć muzyka niezła, alboż przyj- 
dzie komu na myśl wglądać zbytnio w dorobioną do nićj wierszowaną 
prozę? — Cele wyższe, głębsze, rzetelnie umiejętne, wszędzie dziś po- 
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woli ustępują przed widokami praktycznemi, w ten czy w inny spo- 
sób popularyzacyjnemi. Ktokolwiekby na jeden bodaj moment, ze- 
stawił tę „Helladę i Romę” z takim np. „Słownikiem starożytności 
greckich i rzymskich”, wydawanym przed dwunastu laty we Francyi 
pod kierunkiem pr. Daremberga, — musiałby się zrzec wszelkićj na 
tym punkcie dyskusyi. Ale, oczywiście — Zachód, to nie my. Nasze 
potrzeby badawcze uparcie dążą w ostatnich latach do poziomu pobie- 
żności, o jakićj niezadługo słychać już nie będzie... — może nawet 
u Łotyszów, u Czuchnów... Polskim wydawcom „Hellady i Romy” 
należy się uznanie — że i na to się odważyli. Koszt naprostszćj re- 
produkcyi artystycznćj jest tak na nasze siły znaczny, że trzeba sobie 
dobrze nałamać głowy nad pytaniem: gdzie, wśród jakich grup społe- 
cznych szukać pokrycia skromnych zaliczek na tłómaczenie i transport 
stereotypów... Uwzględniwszy tę okoliczność wyjątkową, pozostaje 
tylko jeszeze do zaznaczenia, że język przekładu polskiego prosty, jas- 
ny, terminologia nie przeciążona neologizmami, korekta staranna, pa- 
pićr ładny, druk czysty, dobitny. J. T. Hodi. 
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= Wincenty Lutosławski. O pierwszych trzech tetralogiach 
Pipir Platona (Kraków, 1596, str. 165). — Tegoż. Sur une nouvelle mé- 
4 tm pour determiner la chronologie des dialogues de Platon (Paryż, 
_1896, str. 34). — Nowa praca polska p. Lutosławskiego stanowi trzeci 
ciąg dzieła na wielką skalę pomyślanego o logice Platona. Rozpraw- 
ka franeiska, którą autor czytał 16 maja 1896 r. w Instytucie francu- 
Poi na posiedzeniu Akademii nauk moralnych i politycznych, mieści 
Ą w sobie wiadomości, podane we wstępie do pracy polskićj, a prócz te- 
a niektóre szczegóły natury osobistćj. Ponieważ kwestya „metody 
Ww oznaczeniu chronologii pism Platona ma bardzo doniosłe znaczenie, 
3 musimy tu jéj poświęcić bliższą uwagę. P. Lutosławski podnosi mia- 
Ę nowicie zasługę filologa szkockiego Lewisa Campbella, który pierwszy 
R. się gruntownie zastanawiać nad stylem Platona, nad wyra- 
zami i zwrotami przezeń używanemi, a przez mozolne zestawienia do- 
_ szedł do nader ważnych wyników w sprawie ustalenia chronologiczne- 
= go następstwa utworów greckiego filozofa-poety. Zaznaczywszy, że 
_" Platon odznaczał się nadzwyczajnem bogactwem języka i nietylko 
__ wceałej pełni korzystał z obfitćj mowy greckićj, ale tćż wcale nie krę- 
pował swćj twórczości brakami spółczesnego sobie słownika, nrabia- 
jąc mnóstwo nowych wyrazów, często nawet dla jednorazowego tylko 
użytku; Campbell zauważył, że właściwość ta uderza najbardzićj w naj- 
późniejszóm i najobszerniejszćm dziele twórcy ideologii, w „Prawach”. 
Ponieważ zaś wiadomo było skądinąd, że dyalogi p.t. „Tymeusz” 
i „Krytyasz” były również dziełem podeszłego wieku Platona, więc 
= filolog szkocki wziął wspomniane tu trzy utwory za podstawę porów- 
nawczego badania stylu platońskiego wogóle, twierdząc, że te, których 
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styl zbliża się do stylu owych trzech dzieł starości, zostały najprawdo- 


podobnićj napisane późnićj od tych, których styl się różni od stylu 
owych trzech dyalogów. Campbell naliczył w „Tymeuszu”, „Krytya- 
szu” i „Prawach” aż 1,492 wyrazy, których Platon po za tymi dyalo- - 
gami veils nie używa. „Autor, rozporządzający tak bogatym zaso- 
bem, że może użytek blisko 17/+ tysiąca wyrazów ograniczyć do trzech 
pism, i obejść się bez tych samych wyrazów w innych swych dziełach, 
daje dowód tak nadzwyczajnćj oryginalności stylu, że przez to samo 
widać, jak nieuzasadnione były rozumowania Schaarschmidta, który 
dla kilku wyrażeń w „Sofiście i Polityku” użytych, a w innych dzie- 
łach Platona się nie zdarzających, chciał wątpić o autentyczności „S0- 
fisty i Polityka”. Już samo stwierdzenie, że każdy z późniejszych dya- 
logów zawićra setki wyrazów nowych, ma wielką doniosłość dla kwe- 
styi autentyczności dyalogów i uniemożebnia nadal powątpiewania 
oparte na argumentach podobnych do tych, które Saarschmidt poda- 
wał, a które za nim do dnia dzisiejszego wielu filologów, nie znających 


pracy Campbella, powtarza.” Na tym wyniku nie poprzestał jednak. 


Campbell i robił dalsze poszukiwania, Przekonał się, że dyalogi: „S0- 
fista” i „Polityk”, stosunkowo do swćj małćj objętości, zawićrają pra- 


wie taką samą ilość rzadkich wyrazów, jak i „Prawa”, że zatćm pod — 


względem czasu napisania muszą być do nich zbliżone. W dalszym 
ciągu badań filolog szkocki zaczął obliczać ilość wyrazów wspólnych 
kilku dyalogom, a jednak o tyle rzadkich, że po za tą grupą dyalogów 
Platon ich nie używał. Okazało się, że jeżeli weźmiemy za podane 
porównania grupę pism uznanych za najpóźniejsze („Tymeusz”, „Kry- 
tyasz”, „Prawa”), to żadne dzieło Platona nie jest do téj grupy tak po- 
dobne jak „Polityk”, lub téż „Sofista i Polityk”, rozważane jako jedna 
całość. Równie zbliżonym jest „Fedr”, a dopićro po nim postawić 
można „Państwo” i „Teeteta”. Podobieństwo „Fileba” do najpóżniej- 
tszych pism Platona na pozór jest mniejsze, ale w istocie okazuje się 
daleko większóm, gdyż ilość rzadkich wyrazów, zdarzających się 


v „Filebie”, „Tymeuszu”, „Krytyaszu” i „Prawach”, sztucznie się ` 


uszczupla przez pominięcie takich wyrazów, które oprócz tych czterech 
dyalogów zdarzają się jeszcze w „Sofiście i Polityku”. Ponieważ 
Campbell rezultaty swych poszukiwań wyłożył nie dosyć przejrzyście, 


więc p. Lutosławski dla ich rozpowszechnienia przedstawił je w kształ- 
cie tablicy statystycznćj rzadkich wyrazów w dziełach Platona i tabli- 


cę tę w dodatkach do swojćj rozprawy polskićj wydrukował. Chociaż 
poglądy Campbella były ogłoszone w r. 1867, żaden z uczonych znaw- 
ców Platona z nimi się nie zapoznał, a więc nie mógł ich doniosłości 
ocenić. Zrobił to dopićro nasz badacz. Niemcy tymczasem na włas- 
z 
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ną rękę, ale AWG 11 lat po pracach Campbella zaczęli się zasta- 
3 nawiać nad stylem filozofa greckiego. Pierwszy Roeper bardzo nie- 
śmiało wystąpił ze swemi poszukiwaniami, dotyczącemi użycia liczby 
_ podwójnćj w pismach Platona. Potóm pracowali nad stylem dyalogów: 
Di Spleen; Frederking, Hoefer, kolana, we, Siebeck, C. Ritter 


| van a Zele, dochodzi do katie że jedna uzupełnia 
drugą, a „zupełna zgodność rezultatów, osiągniętych za pomocą tych 
dwóch metod nadaje wnioskom charakter niewątpliwćj pewności, ja- 
k kiéj przedtém jeszcze żadna inna metoda okréślania chronologii dya- 
* logów Platona nie osiągnęła.” Autor korzystał z obu metod, ale oprócz 
_ tego nie zaniedbywał dawniejszych, a ze swćj strony kraj pod pilną 
_ uwagę rozwój teoryi logicznych Platona. Roztrząsnął w pracy obec- 

_nćj dwanaście dyalogów, ułożonych jeszcze w starożytności,w trzy gru- 
= PY, z których każda zawićra cztery pisma (tetralogią). Trzy te tetra- 
4 logie obejmują, zdaniem p. Lutosławskiego, najważniejsze dzieła Pla- 
$; tona „pod względem logicznym”, więc pozwalają na „skuteczne zasto- 
_ sowanie metody polegającćj na porównaniu teoryi logicznych.” Dya- 
% logi „dyalektyczne” dają klucz do rozstrzygnięcia kwestyi chronologii 
E wszystkich innych, a wszystkie one należą właśnie do pierwszych 
trzech tetralogii. Po za temi tetralogiami tylko „Państwo”, „Ty- 
_ meusz” i „Prawa” mają wielkie znaczenie logiczne; kto zatém usiłuje 
rozwiązać kwestyę chronologiczną głównie w celu zrozumienia logiki 
4 Platona, musi zacząć od rozbioru owych tetralogii. „Jeśli za pomocą 
_ porównania logicznych teoryi, w nich zawartych, przy wszechstronnćm 
- uwzględnieniu innych proponowanych dotąd metod dojdziemy do nie- 
- zachwianych wniosków, to okrćślenie chronologiczne porządku dyalo- 
gów, stanowiących pierwsze trzy tetralogie, wielce uprości i ułatwi roz- 
wiązanie ogólniejszego zadania, mianowicie okrćślenia chronologiczne- 
go wszystkich dzieł Platona.” Autor słuszny kładzie nacisk na porów- 
nywanie logicznych teoryi — czego przed nim nikt na tę skalę nie sto- 
sował — „w żadnym bowiem dziale filozofii rozwój filozofa nie jest tak 
widocznym i łatwym do wskazania jak w logice, w żadpym téż raz 
zdobyte prawdy nie bywają tak uparcie i niezmiennie utrzymywane.” 
Dyalogi, które p. L. wszechstronnie w książce swojćj rozbićra, są: 
„Eutyfron”, „Apologia”, „Kryton”, „Fedon”, „Kratylos”, „Teetet”, 
„Sofista”, „Polityk”, „Parmenides”, „Fileb”, „Biesiada”, „Fedros”. 
Niepodobna tu streszczać wywodów autora; muszę więc zaznaczyć 
tylko, że wyniki z porównania teoryi logicznych okazały się zgodnemi 
z tém, co osiągnięto za pomocą innych metod, dowodząc, iż do najpóź- 
niejszćj epoki piśmienniczćj działalności Platona, prócz „Tymeusza”, 
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„Krytyasza” i „Praw”, należą także „Polityk” i „Fileb”, napisane prze- 
zeń prawdopodobnie po 65-ym roku życia, również jak poprzedzający 
ich „Sofista”. Weześniejszym od „Sofisty” jest „Parmenides”, jednak 
nie rychlćj napisany jak po 60-ym roku życia. Ostatnią tę grupę po- 
przedziły Państwo”, „Fedr” i „Teetet”, oddzielone od „Parmenidesa” 
długa przerwą, tłómaczącą wielkie różnice stylu i treści między tymi 
` dyalogami, a grupą poczynającą się od „Parmenidesa” i „Sofisty”. 
„Eutyfrona”, „Apologię” i „Krytona” napisał Platon przed 30-ym ro- 
kiem życia, „Kratyla” późnićj, ale przed „Biesiadą”, która powstała 
wkrótce po założeniu Akademii w 385 r. przed Chr. Po „Biesiadzie”, 
a przed „Fedrem” pozostaje miejsce na „Fedona”. Jak poprzednie 
prace p. L-go, tak i obecna odznacza się wielką jasnością i przejrzy- 
stością wykładu, oraz niepospolitą ścisłością i siłą przekonywają w ro- 
zumowaniu. Wzbogaca ona nietylko naszą, ale i ogólną literaturę 
filozoficzną. 


= Ks. Zygmunt Chełmicki. Requiescat in Pace. Opowiadanie. 
Warszawa, 1897. Nakład Gebethnera i Wolffa, str. 154.—W zapadłym 
pogranicznym kącie, Jaworzynie, któremu nazwa „miasta? z dawnych 
została czasów, jest gromadka ludzi bardzo upadłych moralnie: praea 
ich polega na kontrabandzie i kradzieży koni, odpoczynek i rozryw- 
ka—w szynku. Pola leżą odłogiem nieledwie, chaty pozostają w za- 
niedbaniu, żony i dzieci w ostatnićj nędzy, bo wynagrodzenie mężów 

i ojców, nawet znaczne, zostawało u Moszka karczmarza i herszta téj 
bandy. Zasłyszał o tém młody ksiądz, Malutki, a wiedząc, że Jawo- 
rzyn i plebana nie ma — uzyskawszy pozwolenie swojćj władzy — 
zjeżdża na miejsce. Tu następuje opowiadanie o szeregu uczynków 
tego niezaprzeczenie olbrzyma miłości, człowieka rozumnego, znające- 

go i miłującego lud, z którego zresztą bierze swe pochodzenie, a bar- 
dzo taktownego. Więc ściągają powoli ludzie na plebanię, bo im ten 
ksiądz imponuje i swą olbrzymią postacią, i umysłem, i poświęceniem, 
i miłością wielką. Figura bezwątpienia piękna, a zasług nawet ateusz 
odmówić mu się nie poważy. ` Bo oto z kałuży myśli i czynów wypro- 
wada pasterz owieczki swe na piękne, uprawy domagające się pole. 
Żyd-karczmarz stracił wiele na tém postępowaniu księdza i wymyślił 
zemstę, chce pewnie spalić plebanię, ale podpala tylko obórkę... Ito 
czyni żydek, tchórz jak zwykle, zawsze winny, a umiejący udawać 
królika. Żyd ten w noe burzliwą odważa się iść podpalać — to czyn 
(na niego) za heroiczny. Moszek mógł namówić Mądralę — ale sam... 
Obórkę ludzie, zwołani odgłosem dzwonu, uratowali, ale podpalenie się 
wydało, Moszka uwięziono, który potém przepadł na zawsze. Po nim 
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zginął i ostatni „niezwyciężony”, Mądrala. Dwadzieścia lat upłyneło 
od od ezasu jak Jaworzyn zaczął się stawać umoralnioną osadą; o kon- 
trabandzie i kradzieżach ani słychu. A to wszystko zdziałał ksiądz 

- Malutki, który w końcu opowiadania umićra wskutek pracy nadmier- 
nćj w czasie cholery. Beletrystycznego talentu autor nie okazał. Opo- 
wiadanie dość nużące, styl i język bez wyższych zalet, intrygi nie ma, 

"a zajmuje zaś głównie ksiądz Malutki. Figury, choć na pierwszym pla- 
nie, zaledwie naszkicowane i mówią poprawnie. Autor nie umiał poka- 
zać ich nam dokładnie. Nie mają oni ani swego języka, ani żargonu 
właściwego kontrabandzistom. Żony ich rozprawiają niekiedy po lite- 
racku. Opowiadanie ks. Chełmiekiego, mające cel etyczny, bardzo by- 
łoby odpowiednićm dla tycb, dla których „siewcą zdrowego ziarna” 
był jego bohatór. L. R. 
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+ Edward Siwiński, urodzony w Warszawie 16 lutego 1881 r., 
ukończył gimnazyum filologiczne w Suwałkach r. 1848 i po kilkole- 
tnićj pracy nad językiem i literaturą polską, otrzymał posadę nauczy- 
ciela tych przedmiotów w szkołach rządowych. W r. 1861 powołany 
został do wykładu historyi literatury polskićj (wraz z rosyjską i sło- 
wiańską wogóle) w świćżo utworzonych wtedy kursach przygotowaw- 
czych do Szkoły Głównćj w Warszawie. Prelekcyą wstępną ogłosił 
wówczas drukiem (1863 str 27). Od r. 1858 umieszezał artykuły kry- 
tyczne, dotyczące obećj i swojskićj literatury w odcinku „Gazety War- 
szawskićj”, któréj do końca r. 1862 był stałym spółpracownikiem. 
Otrzymawszy uwolnienie od służby rządowćj, wyjechał za granicę i za- 
mieszkał w Paryżu, gdzie przez lat kilka wykładał literaturę, umie- 
szezając równocześnie różne artykuły w pismach polskich. W r. 1876 
utracił wzrok; w 1884 przeniósł się do Warszawy i pomimo kalectwa 
dość żywy brał udział w tutejszćm cezasopiśmiennietwie, zwłaszcza 
w „Przeglądzie Tygodniowym.” W domu jego zbierało się wielu lite- 
ratów; przymioty bowiem towarzyskie posiadał Ś. p. Siwiński w wyso- 
kim stopniu. Zmarł w Warszawie 1 kwietnia r. b. 

+ Jan Szutkiewicz, syn profesora szkoły realnćj w Krakowie, 
urodzony 8 maja 1861 r. ukończywszy gimnazyum w Tarnowie, wszedł 
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do teatru krakowskiego w 20 roku życia. Talentu wybitnego nie po- 
siadał, ale był aktorem inteligentnym i „użytecznym.* Na polu lite- 
rackim zaznaczył się kilkoma nowelami (jedną z większych p. t. „Ko- 
nik” drukował „Wędrowiee”) oraz obszerniejszą powieścią, na tle sto- 
sunków teatralnych osnutą p. t. „Jeden: z wielu,” drukowaną r. 1896 
w „Dzienniku dla wszystkich.” Najwięcćj rozgłosu osięgnął za po- 
średnictwem komedyi „Popychadło”, odegranćj latem r. 1896 w War- 
szawie przez towarzystwo teatru łódzkiego, i wielokrotnie powtarza- 
nćj. Wykończył potém dramat p. t. „Kula u nogi”, który ma być ode- 
grany na scenie krakowskićj. Przyjechał do Warszawy w celu pod- 
dania się operacyi wycięcia złośliwćj narośli w lewym boku. Operacya 
nie pomogła, chory zmarł 2 kwietnia w naszćm mieście. 


Wydawca: W. Spasowicz. — Redaktor P. Chmielowski. 
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Czyż ulęknę się mocarzów i zadławię w piersi głos? 

Któż ludowi memu powić, że już warczą głachym grzmotem 
Nad Syonem czarne chmury, łyskające ogniem złotym; 

Któż odwróci wymierzony przeciw ziemi mojćj cios? 


Czyż nie Pan to mówił do mnie: Otom dotknął twoich warg; 

Będziesz wieścił gniéw mój pysznym, mdłym ukażesz cień méj 
Jaż ulęknę się mocarzów, zedrę wieniec z własnćj skroni? [dłoni! 
Jaż zadławię głos w méj piersi, Pańskie brzemię zrzucę z bark? 


Nie, nie zadrżę i nie ścichnę! Póki ludu mego krew 
Zarumienia bicze wraże, póki w sercach wrących żalem, 
Nie rozebrzmi pieśń wesela przed murami Jeruzalem, 
Nie umilknie dla Syonu bolejącćj piersi śpiew. 


EL, 


Rozmiotana wichrem, biédna, opuszczona, pójdź, pójdź już 

W me objęcia, na mém łonie zatroskaną głowę złóż! 

Pójdź, Syońska córko moja, weselszymi patrz oczyma, 

Z maluczkiego na cię gniewu dziś w mém sercu nic już nić ma. 


Jarzmo-m włożył na twą szyję, u rąk palce bólem splótł... 
Zdepce-ż matka niemowlątko swe, żywota swego płód? 

Oto tobie, jak Noemu, na obłoki tęczę rzucę: 

Ni cię kiedy gromić będę, ni od ciebie twarz odwrócę. 

I ku gwiazdom tron twój wzniosę, z ofirskiego złota tron, 
Przedeń ludy znosić będą pól i winnic swoich plon; 

Po wszćj ziemi zabrzmi chwała twćj korony, twćj purpury... 
Na maluczko-m cię zapomniał, nie zapomnę po raz wtóry! 
T. II. Z. III. 1897. 27 
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A ty, córo babilońska, precz z przed oczu moich, precz! 
Bosą nogą brnij przez rzekę, ciśnij wiadrem harde ciemię, 
Wrośnij w żarna białą dłonią, kop w winnicy czarną ziemię, 
Do biesiady panom twoim chleb pszeniczny, nędzna, piecz! 


Precz, chaldejska dumna córo, z wysokiego tronu precz! 

Ja-m ci jutrznią dał na lica, włosy-m ubrał z gwiazd koroną, 
Na kolumnach z żywych ludów wsparłem stopnie twego tronu 
I zwycięski nad mym ludem w twoje-m ręce podał miecz. 


A ty, córo babilońska, precz z przed oczu moich, precz! 

Nie orężem, ale nożem bojowałaś ty zbójeckim, 

I nie miałaś miłosierdzia ni nad starcem, ni nad dzieckiem... 
Pójdź tu, Medzie, weź bicz w rękę, niewolnicę twoją siecz! 


IV. 
Biada tobie, rozkosznico! Jako suchej osi zgrzyt 
Mierzi ucho harfiarzowe, tak mi śmiech twój pyszny zbrzydł! 
Zmierzła mi twa pierś krzemienna z sercem wilczém, z duszą 
[twardą, 
Kiedym ujrzał, iż w twarz biednćj poniewierką plwasz i wzgardą. 


Byłaś w ręku mém siekierą, gdym ja, dłonie zdjąwszy z gwiazd, 
Rąbał ciernie w moim ludzie, gdym wycinał wszelki chwast. 
Byłaś strzałą na mym łuku, byłaś rózgą mego gniewu: 

Ma-ż być glina nad garncarza, ma-ż się piła poddać drzewu? 


Ma-ż się cheipić toporzysko, iż jest drewnem?... Zmarszczę brew 
I me wichry padną na cię i rozrzucą, jak garść plew, | 
I rozniosą twoje wozy, twoje jezdne, jako pierze... 
Spojrzę—oczu mych płomienie tak cię zetlą, jak paździerze. 


Tron mój — niebo złotem tkane, ziemia — wsparcie dla mych 
Sznurem swoim rozmierzyłem ją dla dzieci mych i sług: [nóg; 
Jako włodarz o zaraniu między czeladź trud rozdawa, 

Tak od wschodu do zachodu po nićj pełni się ma sprawa. 


Pójdź tu, Medzie, zmocnij ramię! Tobie daję, jako łup, 

Tẹ jutrzenkę, tę królewnę, niech się wije u twych stóp! 

Nie przenikły moje prawa do zmartwiałćj w pysze duszy, 
Niechaj rozpacz zajrzy do niej, niechaj serce w nićj poruszy! 


Adam Maszewski. 


— ZEP OKR 
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orzystamy obecnie z dobrodziejstw pokoju, który nazywają zbroj- 
nym dlatego, że poręcza go tylko nieustające zbrojenie się mo- 
carstw. Cała prawie Europa jest podzielona na dwa obozy, z których 
każdy stara się nie pozwolić przeciwnikowi na zyskanie cokolwiek 
znaczniejszćj przewagi nad nim, w przekonaniu, że okoliczność ta mo- 
głaby go zachęcić do wojny. 

Gdyby nas kto zapytał, czemu przypisać należy niezwykły wzrost 
militaryzmu w ostatnich czasach, wymienilibyśmy dwie przyczyny: po- 
stępy cywilizacyi i wyniki wojen. 

Militaryzm okrćślić można jako całokształt środków, służących 
do przygotowania i prowadzenia wojny. To ostatnie objawią się 
w dwu głównych czynnościach: w maszerowaniu i walczeniu. Ponie- 
waż w miarę postępów ludzkości doskonaliły się zarówno narzędzia 
walki, jak i środki komunikacyi, w postępach przeto cywilizacyi na- 
leży upatrywać pierwszą przyczynę współczesnego rozrostu military- 
zmu. Wyniki wojen są przyczyną tegoż zjawiska w podwójnćm zna- 
czeniu: jako pouczające wskazówki w dziedzinie sztuki wojennćj i ja- 
ko czynniki współczesnego ukształtowania się stosunków międzypań- 
stwowych w Europie. Rzućmy okiem poza siebie z wyżyn teraźniej- 
szości, zajrzyjmy do bistoryi wojen, drugićj zwłaszcza połowy bieżące- 
go stulecia, a znajdziemy w nićj potwierdzenie słuszności wyłuszczone- 
go poglądu. 
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Wstrząśnięta głęboko przez wojny napoleońskie, zażywała Euro- 
pa od 1815 przez lat blizko czerdzieści względnego spokoju, gdyż woj- 
ny w tym okresie prowadzone miały charakter wewnętrzny, lokalny. 
Ten względny spokój silnie dźwignął przemysł w Europie i zrodził 
wynalazki, które miały zmienić gruntownie warunki życia narodów. 
Do takich wynalazków zaliczyć najprzód wypada parostatki, drogi że- 
lazne i telegraf elektryczny. Armie europejskie nie omieszkały wyzy- 
skać tych zdobyczy cywilizacyi; eo więcćj, zaczęły poszukiwać w dzie- 
dzinie techniki nowych rękojmi powodzenia, gdyż wojny poprzedniego 
okresu dowiodły, że liczba przy mnićj więcćj jednakowćj z obu stron 
organizacyi, uzbrojeniu i taktyce, nie jest dostateczną rękojmią zwy- 
cięstwa, 

Większość ludzi, jak nam się zdaje, upatruje przyczynę rozrostu 
militaryzmu w Europie zbyt jednostronnie w polityce wybitniejszych 
mężów stanu, innemi słowy, w wynikach wojen, i, ciesząc się z postę- 
pów techniki, zapomina o niewygodnych następstwach tychże. Powta- 
rzają wszyscy, że w przyszłćj wojnie potykać się będą całe miliony, 
a przecież wyżywienie tych milionów, a zatćm i zużytkowanie ich do 
celów wojny, byłoby niemożliwe, gdyby nie istniały drogi żelazne, 
gdyby nie wynaleziono lekkich wązkotorowych kolejek polowych. 
Tylko postępy techniki pozwoliły zaopatrzyć armie dzisiejsze w broń 
udoskonaloną, proch bezdymny, bomby napełnione melinitem, balony 
wojskowe i setki innych narzędzi wojny. 

Mówiąc o wynikach wojen, jako o przyczynie obecnego rozwoju 
militaryzmu, mamy tu na myśli przedewszystkićm wojny drugićj po- 
łowy bieżącego stulecia, które szybko jedna po drugićj następowały 
i były bardzo wymownym rzecznikiem wszystkich udoskonaleń w dzie- 
dzinie wojskowości, wymownym rzecznikiem przygotowań wojennych, 
czynionych zawczasu, podczas pokoju. 

Ostatnie wielkie wojny europejskie wykazały przedewszystkićm 
doniosłość przewagi liczebnćj i przewagi ubrojenia. Znaczenia liczby 
dowiodły najdobitnićj wojna francusko-niemiecka i rosyjsko-turecka.. 
Dopićro po wojnie francusko-niemieckićj państwa europejskie zapro- 
wadziły u siebie system poboru, oparty na powszechnym i osobistym 
obowiązku służby wojskowćj, który do tego czasu istniał tylko w Pru- 
siech i Austro-Węgrzech 1). W ostatnićj wojnie wschodnićj armia ro- 


1) Obawiano się powszechnie krótkiego czasokresu służby czynnćj, ściśle 
związanego z tym systemem; gdy wszakże Prusy dwukrotnie wyszły zwycięsko 
z walki z poważnym przeciwnikiem, nie wahano się już dłużćj. Austro-Węgry za- 
prowadziły system powszechnój i osobistćj służby wojskowćj jeszcze przed wojną 
francusko-niemiecką, w 1868, po doznanćj porażce. Za ich przykładem poszła 
Francya (w 1872), Rosya (w 1874) i Włochy (w 1876). 
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syjska wystąpiła początkowo w sile sześciu korpusów, które po pierw- 
szćm ważniejszóm starciu musiały rozrzucić się na wszystkie strony 
i tylko przy pomocy Rumunów zdołały się utrzymać na prawym brzegu 
Dunaju, aż w dwa miesiące późnićj nowa armia na teatr wojny przy- 
była i wypadkom inny obrót dała. Znaczenie przewagi na punkcie 
uzbrojenia wykazały wszystkie wojny, wydając chlubne świadectwa 
ulepszonym typom broni i pociągając za sobą zmianę uzbrojenia jużto 
w jednćm państwie, jużto w kilku naraz. Kampania krymska była 
polem popisów karabinów gwintowanych, kampania włoska — armat 
tegoż systemu. Tryumf swój w 1866 zawdzięczają Prusacy w znacznćj 
bardzo części iglicówkom: ogień z tćj broni działał przygnębiająco na 
ducha wojska austryackiego, obracał w niwecz ataki kawaleryi i para- 
liżował działanie artyleryi, wybijając obsługę, W 1870 odtylcowa ar- 
tylerya pruska, przewyższając ilościowo i jakościowo artyleryę fran- 
cuską, wywićrała ogromny wpływ na rezultaty bitew i neutralizowała 
przewagę chassepoł'ów nad iglicówkami. Doskonałe karabiny angiel- 
skie, w które była uzbrojona piechota turecka, ułatwiły w znacznym 
stopniu Osmanowi paszy obronę Plewny. 

Ostatnie wojny wykazały również doniosłość udoskonalonych 
środków komunikacyi: dróg żelaznych, parostatków i telegrafu. Brak 
tych środków dał się ciężko uczuć Rosyi w czasie wojny krymskićj. 
W 1859 koleje służą nie tylko do zwożenia wojska nad granicę, ale 
ido wykonywania operacyi na teatrze wojny: dzięki kolejom, armia 
francuska mogła wykonać ruch oskrzydlający pomiędzy Aleksandryą 
a Vercelli, którego następstwem była zwycięzka dla nićj bitwa pod 
Magentą. W 1866 telegraf umożebnił wykonanie śmiałego planu 
kampanii, obmyślonego przez sztab pruski, pozwolił bowiem dwu głó- 
wnym armiom pruskim, pierwszćj i drugiej, z dwu różnych stron do 
Czech wkraczającym, znajdować się w ciągłój komunikacyi pomiędzy 
sobą za pośrednictwem Berlina i działać zgodnie. Taż kampania wy- 
kazała znaczenie dobrze uorganizowanćj sieci dróg żelażnych, umoże- 
bniającćj szybką ofensywę. Następna kampania podkrćśliła jeszcze 
silnićj tę wskazówkę i dała impuls do budowania kolei żelaznych spe- 
eyalnie dla celów strategii. Najważniejszym atoli wnioskiem, który 
podyktowały państwom ostatnie wojny, był ten, że.dlatego ażeby módz 
wyzyskać ofensywę, należy zawczasu przedsięwziąć środki, któreby 
umożebniły szybkie postawienie armii na stopie wojennćj, czyli za- 
wczasu przygotować mobilizacyę. 

Lecz, jak rzekliśmy wyżćj, wojny drugićj połowy bieżącego stu- 
lecia nie były wyłącznie rzecznikami ofensywy i udoskonaleń, które 
w sztuce wojennćj zaprowadzał postęp. Nie zapominajmy, że dzisiej- 
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sza Europa ukonstytuowała się przez oręż i że każda wojna nosi w so- 
bie zaród nowćj wojny. Z pod tego prawa nie można chyba wyjąć dwu 
ostatnich wojen, które, jak się zdaje, muszą prędzćj lub późnićj wywo- 
łać pożar w Europie. A będzie to pożar straszny, jakiego dotąd nie 
było, będzie to walka kilku milionów na śmierć i życie. Wobec ogro- 
mu klęski, grożącćj zwyciężonemu, wszystkie państwa wytężają swoje 
siły, ażeby być możliwie przygotowanemi do tćj walki. Lecz im wię- 
ksze siły użyte będą do działania, im większe ofiary złożone będą na 
ołtarzu pokoju, tém sroższą będzie walka, tém cięższe będą następstwa 
przegranćj. Powstaje tym sposobem zaczarowane koło: natężanie sił 
czyni walkę nader niebezpieczną, obawa walki zmusza do tém wię- 
kszego natężania sił... 

O tćj pracy mocarstw nad zabezpieczeniem pokoju słyszy się 
w ostatnich czasach bardzo często, tak często, że można się obawiać, 
ażeby ustawiczne zbrojenie się mocarstw nie stało się czczym frazesem, 
nie wywołującym wrażenia faktem. Warto byłoby niejako z cyrklem 
iwagą w ręku wykazać szybkość i rozmiary wzrostu sił wojennych 
głównych państw europejskich za czas pewien. 

Jednym z wykładników potęgi wojennćj każdego państwa jest 
liczebność jego siły zbrojnej. Wykładnik ten właśnie stanowić będzie 
przedmiot niniejszego studyum. Pozostaje wybrać okres, w którego 
ramach zamknęlibyśmy nasze badania. W tym celu uprzytomnijmy 
sobie kilka ważniejszych wypadków politycznych z ósmego i dziewią- 
tego lat dziesiątka wieku bieżącego. 

W niespełna rok po konferencyi berlińskićj, w dniu: 7 paździer- 
nika 1879, zawarły Niemcy sojusz zaczepno-odporny z Austro-Węgra- 
mi, skierowany głównie przeciwko Rosyi, aczkolwiek ks. Bismark był 
tak życzliwie względem nićj usposobiony, a Wilhelm I tak ściśle za- 
przyjaźniony z cesarzem Aleksandrem 1). W trzy lata potém Włochy, 
oburzone na Francyę za zajęcie Tunetanii w 1882, przystąpiły do dwu- 
przymierza, i 13 marca 1883 stwierdził Mancini w parlamencie wło- 
skim, że podwójne przymierze przekształciło się w potrójne. W 1884 
odbył się zjazd trzech cesarzy w Skierniewicach (15 — 17 września), 
w następnym—zjazd cesarza rosyjskiego i austryackiego w Kromiery- 
żu (25 i 26 sierpnia). Wkrótce potćm entente cordiale, która łączyła 
trzech cesarzy, rozwiała się, w drugićj bowiem połowie 1886 zaszły 
w Europie wypadki, które pogorszyły znacznie ogólną sytuacyę poli- 
tyczną. 


1) W traktacie tym, ogłoszonym 3 lutego 1888 roku, Rosya wymieniona 
jest trzykrotnie, Francya ani razu. 
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W Sofii 21 sierpnia oddział wojskowych dokonał zamachu stanu: 
książę Aleksander wywieziony został zagranicę, w Bulgaryi uformo- 
wał się rząd, na którego czele stanęli: metropolita Klemens, Cankow 
i major Grujew. W trzy dni potćm pułki wierne księciu obaliły ten 
rząd uzurpatorski, prezes sobrania Stambułow, pułkownik Mutkurow, 
tudzież Karawełow i Nikiforow, ogłosiwszy regencyę, zaaresztowali 
metropolitę Klemensa, Cankowa i Grujewa i wezwali ks. Aleksandra 
do powrotu. Książę usłuchał wezwania i przez naród owacyjnie przyjęty 
został, lecz wobec nieprzyjaznćj postawy Rosyi postanowił abdykować, 
i mianowawszy regencyę w osobie Stambułowa, Mutkurowa i Karaweło- 
wa, opuścił 7 września Bułgaryę. W Rosyi w owym czasie przekonano 
się po spełznięciu na niczém misyi dyplomatycznćj generała Kaulbarsa, 
który opuścił Bulgaryę 20 listopada po czterotygodniowych prawie per- 
traktacyach, że sympatye narodu bulgarskiego były nie po stronie jego 
oswobodzicielki, rząd zaś rosyjski nie chciał użyć przemocy, jak o tém 
świadczy deklaracya „Gońca Urzędowego” z 23 lutego 1888 r., opie- 
wająca, że rząd rosyjski nie użyje siły do uregulowania stosunków we- 
wnętrznych Bulgaryi według swoich życzeń. Jeszcze podczas pobytu 
generała Kaulbarsa w Sofii, 13 listopada, Kalnoky wygłosił wielką 
mowę przed komisyą budżetową delegacyi węgierskićj o polityce za- 
granicznćj Austro-Węgier, w którćj zaznaczył jak najsilnićj sprzecz- 
ność interesów tych ostatnich i Rosyi na półwyspie bałkańskim, 
oświadczywszy, że Austro-Węgry nie pozwolą na wzmożenie się wpły- 
wu Rosyi na nim. Bulgarya wysłała 2 grudnia deputacyę do Wiednia, 
Berlina, Londynu i Paryża, celem wybadania zamiarów mocarstw 
względem nićj, a ostatecznym rezultatem téj misyi było powołanie księ- 
cia Ferdynanda na tron bulgarski. 

Sądzimy, że wraz z rozwianiem się trójcesarskiego przymierza 
rozpoczął się w Europie właściwy pokój zbrojny, czyli pokój, oparty 
wyłącznie na pewnym stosunku sił wojennych dwu obozów, na które 
podzielone są obecnie główne państwa europejskie, że zatóm można 
i należy przyjąć rok 1886 za początek okresu, w którego ramach mie- 
liśmy zamknąć nasze badania. 

Ażeby ocenić dorobek, należy wiedzićć, ile się początkowo mia- 
ło. Przyjrzyjmy się więc przedewszystkićóm głównym zasadom ustaw 
poborowych, które obowiązywały w pięciu głównych państwach euro- 
pejskich na początku 1886 r. i postarajmy się określić liczbę wyćwi- 
czonych żołnierzy, którą państwa te podówczas rozporządzały. 

Lądowa siła zbrojna składać się może bądź tylko z wojska, 
bądź nadto i z pospolitego ruszenia. 


a 
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Podczas pokoju siłę zbrojną lądową wyobraża armia stała, 
złożona z młodzieńców, odsługujących przepisany prawem okres służ- 
by czynnćj i przenoszonych po odsłużeniu go na jakiś czas do rezer- 
wy. Armia stała i rezerwa, razem wzięte, stanowią wojsko. 

Do pospolitego ruszenia należą w pewnych granicach wieku 
wszyscy zdatni do dźwigania oręża mężczyźni, nie należący ani do 
wojska, ani do marynarki Składa się ono z dwu różnych pod wzglę- 
dem wartości bojowćj żywiołów: z byłych żołnierzy, przeniesionych do 
pospolitego ruszenia na czas jakiś z rezerwy, i z ludzi bez żadnego wy- 
kształcenia wojskowego, wprost przy poborze do pospolitego ruszenia 
zaliczonych. 

Przed dziesięciu laty pospolite ruszenie istniało w Rosyi, w Niem- 
czech i we Włoszech. W innych dwu państwach lądową siłę zbrojną 
stanowiło tylko wojsko. 

Siła zbrojna odnawia co rok swoje składniki. W tym celu odby- 
wa się eo rok pobór do wojska. 

W Rosyi i we Francyi stawali do poboru młodzieńcy, którzy w ro- 
ku poprzedzającym skończyli lat 20, w innych zaś państwach tacy, 
którzy w roku poprzedzającym skończyli lat 19, włoska wszakże usta- 
wa pozwalała powołać w razie potrzeby i młodszą generacyę. 

Popisowi, którzy znajdowali się w wieku poborowym, stanowili 
najmłodszą klasę. Oprócz nich, stawali do poboru we wszystkich 
państwach ci, którzy przy poprzednim poborze otrzymali odro cze- 
nie. W Austro-Węgrzech obowiązek ten ciążył na wszystkich nie 
wziętych do wojska popisowych dwu poprzednich klas wieku; nadto, 
w okręgach rekrutacyjnych, w których trzy klasy wieku nie mogły 
wystawić potrzebnćj ilości rekrutów, wzywano do poboru nie wziętych 
do wojska popisowych czwartćj klasy wieku. 

Ogólny okres służby wojskowćj był ustanowiony: we 
Francyi na lat 20, w Rosyi na lat 15, w Niemczech na lat 121/2, 
w Austro-Węgrzech na lat 12/4, we Włoszech na lat 12. Okres 
ten biegł: we Francyi od 1 lipca, w Niemczech i w Austro-Węgrzech od 
1 października roku poborowego; we Włoszech od 1 stycznia, w Rosyi 
od 13 stycznia pierwszego roku po poborze. 

W Niemczech, we Francyi i we Włoszech roczniki rezerwy dzie- 
liły się na grupy, których było we Francyi trzy, w innych zaś pań- 
stwach dwie. Pierwsza grupa nosiła wszędzie nazwę rezerwy; gwoli 
ścisłości będziemy ją nazywali rezerwą armii czynnćj; druga 
w Niemczech nosiła nazwę landwery, we Francyi nazwę armii 
terytoryalnćj, we Włoszech pazwę milicyi ruchomej. Trze- 
cią grupę stanowiła we Francyi rezerwa armii terytoryalnćj, 
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którą przyrównać można do wyćwiczonych roczników pospolitego ru- 
szenia. Podział powyższy był w ścisłym związku z podziałem wojska 
na armię czynną, czyli wojsko pierwszćj linii, i wojsko rezer- 
wowe, czyli wojsko drugićj linii. We wszystkich trzech państwach 
armia czynna miała być utworzona z roczników czynnych, czyli z armii 
stałćj, i z roezników rezerwy, którą dlatego właśnie nazwaliśmy rezer- 
wą armii czynućj, wojsko zaś rezerwowe miało być zmobilizowane: 
w Niemczech z roczników landwery, we Francyi z roczników armii te- 
rytoryalnćj, we Włoszech z roczników milicyi ruchomćj. Wojsko dru- 
gićj linii w państwach tych nosiło nazwę landwery, względnie armii 
terytoryalnćj, względnie milicyi ruchomćj, i stąd to wzięły swoją na- 
zwę w państwach tych starsze roczniki rezerwowe. 

W Rosyi wojsko rezerwowe posiadało własne kadry, t. j. istniało 
już podczas pokoju; kadry te wszakże były znacznie szezuplejsze od 
kadrów armii czynnćj. Tak jedno, jak i drugie wojsko miano mobi- 
lizować za pomocą rezerwistów wszystkich klas wieku i niezależnie 
od tego, czy służyli w armii czynnćj, czy téż w wojsku rezerwowćm, 
i dlatego w Rosyi wszystkie roczniki rezerwy stanowiły jedną grupę. 

W Austro-Węgrzech armia czynna była wspólną, wojsko zaś re- 
zerwowe dzieliło się na austryackie i węgierskie, to jest było wysta- 
wiane przez każdą z połów monarchii oddzielnie i nosiło nazwę land- 
wery 1). Każda z tych trzech składowych części armii austryacko-wę- 
gierskićj posiadała własne kadry i własną rezerwę; nadto do landwery 
należały dwa najstarsze roczniki rezerwowe armii wspólnej. 

W Rosyi obowiązywał w zasadzie 6-letni, we Francyi 5-letni, 
w innych państwach 3-letni okres służby czynnćj, wszędzie 
atoli były ustanowione liczne wyjątki. 
| W Kosyi, począwszy od r. 1681, żołnierze piechoty i eałćj arty- 
leryi, z wyjątkiem konnćj, stanowiący ogromną większość armii, służyli 
pod chorągwią 5 lat. W tymże roku, eelem powiększenia kontyngen- 
su rocznego rekrutów, postanowiono, że część piechoty i artyleryi pie- 
szćj będzie służyła tylko rok. Żołnierze tacy stanowili t. zw. kon- 
tyngens dodatkowy i zwali się jednoroezniakami, faktycznie 
wszakże służyli 9 miesięcy, w całém bowiem wojsku pieszćm dla 
względów finansowych rozpuszczano najstarszy rocznik na trzy miesią- 
ce przed przybyciem rekrutów. Rekrutom, którzy posiadali wykształ- 
cenie szkolne, ustawa z r. 1874 zapewniła ulgi pod postacią skróco- 
nych czasokresów służby czynnćj. Tacy rekruci, zależnie od rodzaju 
posiadanego świadectwa szkolnego, służyli pod chorągwią jużto '/» ro- 


1) Landwerę węgierską nazywają również z węgierska honwe dami. 
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ku, jużto 1'/» roku, jużto 3, jużto 4 lata; lecz było ich nie wiele: stano- 
wili trochę więcćj, niż 4% ogólnćj liczby rekrutów. Ulgi te zapewniła 
ustawa z r. 1874 celem podniesienia oświaty, i cel ten został do pewne- 
go stopnia osiągnięty. 

W Niemczech celem powiększenia zasobu wyćwiczonych żałnie- 
rzy, udzielano urlopu bezterminowego !/⁄ żołnierzy piechoty i artyleryi 
fortecznćj już po przesłużeniu 2 lat pod chorągwią. Z drugićj strony, 
w widokach oszczędności, dokonywano zamiany roczników jednocześ- 
nie tylko w kawaleryi: w innych rodzajach broni rozpuszczano najstar- 
szy rocznik na miesiąc przed przybyciem nowozaciężnych. 

Ten ostatni zwyczaj był praktykowany i w Austro-Węgrzech, 
w armii wspólnej. Co się tyczy popisowych, wprost do landwery zali- 
czanych, służyli oni pod chorągwią nominalnie: w Austryi 12, na Wę- 
grzech 20'/ą miesięcy. Faktycznie, z powodu szezupłości stopy poko- 
jowéj, landwerzyści służyli pod bronią jeszcze króećj: w Austryi 1/5 re- 
krutów rozpuszczano: w piechocie po 8 tygodniach, w kawaleryi po 
3 miesiącach; na Węgrzech służba czynna trwała 1 rok lub 11/2 roku. 

We Francyi długi okres służby ezynnćj narzuciła prawodawcom 
z r. 1872-go tradycya, podówczas bardzo jeszcze silna; faktycznie 
wszakże we wszystkich rodzajach broni, z wyjątkiem kawaleryi, *%4 
żołnierzy służyło 4 lata, a 1/4 rok. Ci ostatni stanowili t. zw. deuxième 
portion du contigent i pozostawali pod chorągwią faktycznie 10 mie- 
sięcy. Inni żołnierze służyli również niecałe cztery lata, ponieważ 
zamiana roczników odbywała się nie jednocześnie, a początek służby 
rachowano, jak wiemy, od 1 lipea. 

We Włoszech zaliczeni do kawaleryi obowiązani byli przesłużyć 
pod chorągwią 4 lata, natomiast przechodzili do pospolitego ruszenia 
już po 9 latach. Stanowiło to wszakze niedostateczną kompensatę, 
i dlatego do kawaleryi zaliczano nie najzdatniejszych rekrutów, lecz 
tych, którzy wylosowali najniższe numera. Daléj, część żołnierzy in- 
uych rodzajów broni służyła tylko 2 lata. Liczbę takich żołnierzy 
określano eo rok w drodze prawodawczćj, kierując się względami fi- 
nansowemi. Najstarszy rozpuszczano zwykle: w kawaleryi we wrze- 
śniu, w innych rodzajach broni w sierpniu, lecz urlopowany należał do 
armii stałój do 31 grudnia, ponieważ, jak wiemy, początek służby ra- 
chowano od 1 stycznia. Rekruci przybywali zwykle w listopadzie, 
czasami jednak w grudniu lub styczniu. Skutkiem wczesnego urlopo- 
wania starych żołnierzy i późnćj dostawy rekrutów, żołnierz pieszy 
służył we Włoszech pod chorągwią przeciętnie 32, względnie 20-cia 
miesięcy. 
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Żołnierz, który odsłużył swój czas pod chorągwią, należał jesz- 
eze: w Rosyi— przez 9 lat do rezerwy; w Niemczech — przez 4 lata do 

rezerwy armii czynnćj i przez 5 lat do landwery; w Austro-Węgrzech— 
przez 7 lat do rezerwy armii czynnćj i przez 2 do rezerwy landwery, 
względnie przez 10 (na Węgrzech) lub 11 lat (w Austryi) do rezerwy 
landwery; we Francyi —przez 4 lata do rezerwy armii czynućj, przez 5 
do armii terytoryalnćj i przez 6 do rezerwy armii terytoryalnćj; we 
Włoszech wreszcie, przez 5 lat do rezerwy armii czynnćj i przez 4 do 
milicyi ruchomćj, minister wojny wszakże mógł wcielić najmłodszy ro- 
cznik milicyi do rezerwy armii czynnćj. Wskazane okresy czasu były 
minimalne, to znaczy, że żołnierze, którzy nie przesłużyli pod chorą- 
gwią normalnćj liczby lat, o ile nie przestawali należćć do armii stałćj 
w charakterze urlopowanych lub pozostawionych do dyspozycyi swych 
oddziałów, przechodzili do rezerwy na czas dłuższy od wskazanego. 

Wszystkie ustawy wkładały na rezerwistów pewne obowiązki, 
zktórych najuciążliwszy stanowiły ćwiczenia, w Rosyi wszakże 
rezerwiści nie byli powoływani na ćwiczenia. 

Widzieliśmy wyżćj, że dla powiększenia zasobu rezerwistów, Ro- 
sya i Francya przenosiły do rezerwy pewną część żołnierzy już po 9— 
10 miesiącach służby czynnćj *). Zarówno rosyjski kontyngens dodat- 
kowy, jak i francuska deuxième portion były przeznaczone przedewszyst- 
kićm dla oddziałów zapasowych, uzupełniających szczerby w oddzia- 
łach walczących. Tej kategoryi żołnierzy odpowiadała w Niemczech 
i Austro-Węgrzech rezerwa zapasowa, we Włoszech — druga 
kategorya zaliczonych do siły zbrojnćj. 

W Niemczech do rezerwy zapasowćj zaliczano, z zachowaniem 
niżćj wskazanego porządku: nadliczbowych popisowych, którzy aż do 
1 lutego czwartego roku ich powinności wojskowćj nie zostali do woj- 
ska wzięci; zdatnych do służby wojskowćj popisowych, którym wypa- 
dałoby udzielić po raz trzeci odroczenia z powodu stosunków domo- 
wych, jeżeli komisya właściwa nie uznała za potrzebne udzieiić im 
większćj ulgi; popisowych, którzy z powodu drobnych wad ciała za 
mnićj zdatnych uznani i skutkiem tego od służby czynnćj zwolnieni zo- 
stali; wreszcie popisowych, którym z powodu czasowćj niezdatności 
wypadłoby udzielić odroczenia służby czynnćj po raz trzeci, a eo do 
których jednak można było mićć nadzieję, że się za rok zdatnymi do 
służby wojskowćj okażą. 


1) Nadto we Francyi zaliczano pewną część popisowych, najbardzićj zasłu- 
gujących na względy z powodu stosunków rodzinnych, wprost do rezerwy. Stano- 
wili oni kategoryę t. zw. dispensćs, znajdowali się do dyspozycyi ministra wojny 
i mogli być powoływani na ćwiczenia narówni z innymi rezerwistami. 
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Niemiecka rezerwa zapasowa była podzielona na dwie klasy. Po- 
pisowy, zaliczony do pierwszćj klasy, należał do nićj przez 5 lat, po- 
cząwszy od 1 października tego roku, w którym do rezerwy zapasowćj 
zaliczony został, poczém przechodził do drugićj klasy, w którćj pozo- 
stawał wraz z zaliczonymi wprost do tćj klasy do końca 31 roku ży- 
cia. Pierwsza klasa rezerwy zapasowćj miała ułatwić mobilizacyę ar- 
mii czynnćj i wystawić oddziały zapasowe. Zaliczano do nićj tylu po- 
pisowych, ażeby pięć roczników mogło pokryć zapotrzebowanie armii 
przy mobilizacji. 

Rezerwa zapasowa wyobrażała początkowo zupełnie surowy ma- 
teryał.  Dopićro od r. 188], wskutek prawa z 6 maja 1680 r., zaczęto 
powoływać na ćwiczenia rezerwistów zapasowych pierwszćj klasy, za- 
liczonych do nićj z powodu wylosowania wysokiego numeru lub z po- 
wodu drobnych wad ciała. Tacy rezerwiści mogli być powoływani na 
ćwiczenia czterokrotnie: pierwszym razem na 10 tygodni, drugim razem 
na 4 tygodnie, trzecim i czwartym razem na 2 tygodnie. Toż prawo 
orzekło, że rezerwiści zapasowi, którzy byli powoływani na ćwiczenia, 
należą do pierwszćj klasy aż do końca, t. j. do 81 roku życia włącznie. 
Tak więc, rezerwista zapasowy, który odbył wszystkie cztery ćwicze- 
nia, mógł być przyrównany do żołnierza, który przesłużył 4 miesiące 
pod chorągwią. 

W Austro-Węgrzech rezerwę zapasową uzupełniano w ten sam 
sposób, eo i armię czynną. Kontyngens jéj stanowił '/10 rocznego kon- 
tyngensu armii wspólnćj. Zaliczony do rezerwy zapasowćj należał do 
nićj przez lat 10, poczćm przechodził na dwa pozostałe lata do land- 
wery, która zatćm składała się z 12 własnych roczników, 2 roczników 
armii czynnćj i 2 roczników rezerwy zapasowćj. Rezerwa zapasowa 
aż do 1882 włącznie nie otrzymywała żadnego wykształcenia wojsko- 
wego, i dopićro prawo z 2 października 1882 pozwoliło przynajmnićj 
zgrubsza ociosywać ten materyał: rezerwistów zapasowych przetrzymy- 
wano odtąd pod chorągwią 8 tygodni, poczóm dopićro rozpuszczane 
do domów, 

Włoska wreszcie rezerwa zapasowa, czyli t. zw. druga kategorya 
zaliczona do siły zbrojnćj !), składała się z byłych popisowych, którzy 
z powodu wylosowania wysokiego numeru nie poszli pod chorągiew. 
Część ich powoływano na ćwiczenia paromiesięczne, reszta nie otrzy- 
mywała żadnego wyćwiczenia. 


') We Włoszech popisowi zaliczeni do siły zbrojnój składali trzy katego- 
rye: pierwszą stanowili rekruci armii stałój, drugą—rezerwiści zapasowi, trzecią — 
uprzywilejowani popisowi, wprost do pospolitego ruszenia zaliczeni. 
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Oprócz rekrutów, we wszystkich rozpatrywanych tutaj państwach 
wstępowała do wojska pewna liczba młodzieńców, dobrowolnie zacią- 
gających się pod chorągiew. Młodzieńcy tacy nosili miano och otni- 
ków i dzielili się na zwyczajnych i uprzywilejowanych. 

Według przepisów, które obowiązywały przed dziesięciu laty, 
ochotnicy zwyczajni pod względem obowiązków, nie różnili się 
niczém od rekrutów i dlatego włączani byli w ogólny kontyngens no- 
wozaciężnych. Kategorya ta w Rosyi prawie nie istniała. W samćj 
rzeczy, w Rosyi od ochotników zwyczajnych wymagano skończonych 
lat 21. Do wojską na prostego żołnierza idzie się zwykle z musu, 
a nie z własnćj ochoty. Ponieważ w Rosyi do poboru stawali mło- 
dzieńcy, którzy skończyli lat 20, w charakterze przeto ochotnika zwy- 
czajnego mógł zaciągnąć się do wojska tylko taki poddany, który do 
wojska nie był obowiązany należćć, a więc: popisowy, zaliczony do 
pospolitego ruszenia; popisowy, uznany za niezdatnego, który potém 
przyszedł do zdrowia i sił; wreszcie, poddany, zwolniony wogóle od 
obowiązku należenia do siły zbrojnćj. Przeciwnie, w Niemczech 
i w Austro-Węgrzech, gdzie można było zaciągać się już po skończeniu 
lat 17, we Francyi i we Włoszech, gdzie od zaciągających się dobro- 
wolnie na warunkach rekrutów wymagano skończonych lat 18, kate- 
gorya ochotników zwyczajnych była bardzo liczna, możność bowiem 
wcześniejszego odsłużenia czasu obowiązkowego pod chorągwią nęciła 
nie jednego. We wszystkich armiach ochotnicy zwyczajni mogli wy- 
bierać sobie rodzaj broni i pułk, byle tylko odpowiadali warunkom, 
wymaganym od rekrutów wybranego rodzaju broni, i niektórym 
innym. 

Instytucya ochotników uprzywilejowanych miała na 
celu: z jednéj strony — ułatwić wykształconćj młodzieży wypełnienie 
obowiązku służby wojskowćj, z drugićj—wytworzyć dostateczny zasób 
niższych oficerów, lekarzy, weterynarzy i farmaceutów, niezbędny dla 
postawienia armii na stopie wojny. W Rosyi w charakterze ochotni- 
ków uprzywilejowanych mogli się zaciągać młodzieńcy, którzy przy- 
najmnićj zdali egzamin według programu, odpowiadającego mnićj 
więcćj kursowi czterech klas gimnazyum. Młodzieńcy tacy stanowili 
trzecią kategoryę ochotników: do pierwszćj zaliczano tych, którzy 
posiadali dyplom uniwersytecki, do drugićj tych, którzy skończyli 
gimnazyum lub szóstą klasę gimnazyum. W Niemczech wymaga- 
no conajmnićj skończenia obersekundy, czyli siódmćj klasy gimna- 
zyum. W Austro-Węgrzech trzeba było skończyć gimnazyum lub za- 
kład równoznaczny; we Francyi —skończyć gimnazyum lub zdać egza- 
min podług programu, ułożonego przez ministra wojny, liczbę wszakże 
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tych ostatnich ustanawiano co rok, przyczćm stopniowo zmniejszano; 
wreszcie we Włoszech — udowodnić na egzaminie przed komisyą spe- 
cyalną posiadanie kursu gimnazyalnego 1). Główna ulga, z którćj ko- 
rzystali ochotnicy uprzywilejowani, polegała na skróconym okresie 
służby czynnćj. W Rosyi pierwsza kategorya ochotników służyła pod 
chorągwią 3 miesiące, druga 6 miesięcy, trzecia 2 lata. We wszyst- 
kich innych państwach ochotnicy uprzywilejowani obowiązani byli 
przesłużyć 1 rok pod chorągwią i dlatego nosili nazwę jednorocez- 
nych. Następnie, w Rosyi wszyscy ochotnicy uprzywilejowani na- 
leżeli do rezerwy przez 9 lat; w innych państwach ochotników uprzy- 
wilejowanych obowiązywał zwykły ogólny okres służby wojskowej. 

Jak rzekliśmy na wstępie, w Rosyi, w Niemczech i we Włoszech 
siłę zbrojną wyobrażało nietylko wojsko, ale i pospolite ru- 
szenie. 

Pospolite ruszenie rosyjskie składało się z mężczyzn w wieku od 
lat 20 do 40 włącznie. Ponieważ do losowania stawali młodzieńcy, 
którzy w roku poprzedzającym skończyli lat 20, wysłużeni przeto żoł- 
nierze należeli do pospolitego ruszenia w zasadzie przez lat 4. Bez- 
pośrednio do pospolitego ruszenia zaliczano popisowych, którzy posia- 
dali prawo do ulgi z powodów familijnych, oraz takich, którzy wyloso- 
wali wysoki numer. Obie te kategorye stanowiły przeszło połowę po- 
pisowych. Pospolite ruszenie było podzielone na 2 kategorye: pierw- 
szą stanowiły cztery najmłodsze, drugą — pozostałe roczniki. Ta 
ostatnia kategorya była przeznaczona wyłącznie do formowania spe- 
cyalnych oddziałów pospolitego ruszenia, pierwsza — oprócz tego —- 
do wzmocnienia rezerwy, gdyby ta okazała się niewystarczającą przy 
mobilizacyi lub wyczerpała się podczas wojny. 

W Niemczech pospolite ruszenie obejmowało ludność męską 
zdolną do dźwigania oręża, a nie należącą ani do wojska, ani do ma- 
rynarki, w wieku od lat 17 do 42-ch 2). Wprost do pospolitego rusze- 
nia zaliczano przy poborze: popisowych, którzy jedynie z powodu sta- 
łych, acz drobnych wad fizycznych nie zostali zaliczeni nawet do re- 
zerwy zapasowćj; popisowych, którym wypadłoby udzielić po raz trze- 
ci odroczenia z powodu niezdatności tymezasowćj, jeżeli można było 
przypuścić, że nawet za rok nie kwalifikowaliby się do rezerwy zapa- 
sowćj; popisowych uprzywilejowanych, którym komisya właściwa 


1) Wszędzie wyżćj przez wyraz gimnazyum należy, oczywiście, rozu- 
mićć zakład naukowy, odpowiadający naszemu gimnazyum. 

2) W Prusiech od r. 1815 do 1866 do pospolitego ruszenia należała ludność 
męska w wieku od lat 17 do 49. 
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uznała za stosowne udzielić większćj ulgi, niż zaliczenie do rezerwy 
zapasowćj; wreszcie, nadwyżkę popisowych, kwalifikujących się do 
rezerwy zapasowćj. 

Włoski, wreszcie, poddany należał do pospolitego ruszenia, które 
we Włoszech nosiło nazwę milicyi terytoryalnćj, od daty zali- 
czenia aż do 31 grudnia tego roku kalendarzowego, w którym kończył 
lat 39, czyli w zasadzie przez lat 19. Wprost do pospolitego ruszenia 
zaliczano, jak wiemy, popisowych, którzy posiadali prawo do ulgi 
z powodu stosunków rodzinnych. Włoskie pospolite ruszenie—wbrew 
zasadzie przyjętćj w dwu poprzednich państwach— mogło być powoły- 
wane co cztery lata na ćwiczenia 30-dniowe, faktycznie wszakże powo- 
ływano tylko nieznaczną część popisowych, wprost do pospolitego ru- 
szenia zaliczonych, na ćwiczenia 2-tygodniowe. 

Wyłożone wyżćj zasady ustawy rosyjskićj z r. 1874 nie obowią- 
zywały dość znacznćj części ludności Rosyi: ludność Finlandyi, stano- 
wiącą 2%, i ludność kozacką, stanowiącą 2.1% ogólnćj ludności pań- 
stwa, obowiązywały inne ustawy, 11.5% ludności było zupelnie zwol- 
nionych od obowiązku należenia do siły zbrojnćj, tak iż właściwie 
ustawie z r. 1874 podlegało tylko 84.4% ludności państwa. Podobnież 
rozpatrzone wyżćj ustawy poborowe monarchii austryacko-węgierskićj 
nie obowiązywały w Bośni i Hercogowinie. Powićdzmy więc i o tych 
ustawach specyalnych—słów kilka, 

Finlandya od chwili przyłączenia jéj do Kosyi, czyli od 1809, 
utrzymywała wojsko osiedlone według typu wojska szwedzkiego 
indelta. W r. 1867 system ten został zniesiony, i aż do wprowadzenia 
powszechnego obowiązku należenia do siły zbrojnćj, Finlandya utrzy- 
mywała jeden batalion strzelców, uzupełniany za pomocą werbunku. 

W myśl ustawy z 20 marca 1879 r., która zaprowadziła w Fin- 
landyi powszechny obowiązek służby wojskowćj z d. 1 stycznia 1881 
roku, Finlandczyk należy do wojska przez lat 5: przez 3 lata do armii 
stałćj, przez 2 do rezerwy. Zaliczeni wprost do rezerwy pozostają 
w nićj przez lat 5 i w ciągu pierwszych trzech powoływani są na ćwi- 
czenia 30-dniowe raz na rok. Do poboru staje Finlandczyk późnićj, 
niż gdziekolwiek indzićj w Europie, w tym bowiem roku kalendarzo- 
wym, w którym kończy lat 22. Po pięciu latach, wzięci do wojska 
przechodzą do pospolitego ruszenia, w którćm pozostają do 40-go roku 
„życia, t. j. w zasadzie przez lat 15. Pospolite ruszenie może być po- 
wołane tylko w razie wtargnięcia nieprzyjaciela do kraju, lecz wojsko 
fińskie może być użyte poza granicami Finlandyi. Kto skończył 
szkółkę ludową, służy pod chorągwią 2 lata, kto skończył średni za- 
kład naukowy — 1!/ə roku, kto skończył uniwersytet — 1 rok. Dwu 
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ostatnim kategoryom dozwolony jest zaciąg dobrowolny w charakterze 
ochotników jednorocznych. Przepisy powyższe obowiązują dotych- 
czas i dlatego, streszczająe je, użyliśmy czasu teraźniejszego. 

Co się tyczy kozaków, rozpatrzymy bliżćj jedynie ustawę, 
która obowiązywała kozaków dońskich, na nićj bowiem wzorowały się 
ustawy reszty kozaków, drobne zaś różnice, tu i owdzie spotykane, nie 
zasługują na wymienienie. Jedyny wyjątek stanowiło wojsko uralskie: 
jego oddziały składały się z ochotników, którzy od innych kozaków 
pobićrali za to płacę. 

W myśl ustawy z 29 kwietnia 1875 r., którćj przepisy, podane 
niżćj, również nie uległy zmianie w ciągu ubiegłego dziesięciolecia, siła 
zbrojna wojska dońskiego składa się z dwu odrębnych części: z klasy 
wojskowćj i z pospolitego ruszenia. Klasa wojskowa 
dzieli się na trzy kategorye: przygotowawczą, czynną 
i zapasową. Kozacy pierwszćj kategoryi przygotowują się do służ- 
by wojskowćj; druga wystawia przepisaną liczbę pułków i setni ka- 
waleryi, batalionów piechoty i bateryi konnych; trzecia zapełnia luki, 
powstające w tych jednostkach organizacyjnych podczas wojny. Ko- 
zackie pospolite ruszenie składa się ze wszystkich, bez względu na 
wiek, kozaków stanu wojskowego, zdolnych do dźwigania oręża i nie 
należących do klasy wojskowćj, a jest przeznaczone wyłącznie do for- 
mowania własnych oddziałów. 

Kozak wstępuje do kategoryi przygotowawczćj zaraz po skoń- 
czeniu lat 18 i służy przez lat 20: kategorya przygotowawcza składa 
się z 3 roczników, czynna z 12, zapasowa z 5. W ciągu pierwszego ro- 
ku kozak obowiązany jest sprawić sobie rynsztunek, po skończeniu zaś 
lat 21 wieku przechodzi do kategoryi czynnej: najprzód pod chorągiew 
na lat 4, potém do rezerwy na lat 8. Roczniki czynne noszą nazwę 
pierwszego powołania, roczniki rezerwy składają po cztery powołanie 
drugie i trzecie. Wstępując do słnżby czynnćj, każdy kozak winien 
mićć własne umundurowanie i własny rynsztunek według przepisanćj 
formy, tudzież konia wierzchowego. Kozacy II powołania, aczkolwiek 
należą do rezerwy, powinni mićć zawsze na pogotowiu umundurowa- 
nie, rynsztunek i konie. Kozacy III powołania obowiązani są trzymać. 
w porządku umundurowanie i rynsztunek, w konie zaś zaopatrują się 
dopićro przy mobilizacyi. Kozacy II powołania eo rok w maju od- 
bywają ćwiezenia 3 tygodniowe, kozacy III powołania — tylko jedno - 
takie ćwiczenie, w trzecim roku. 

Wreszcie, w myśl ustawy z 24 października 1881 r., ludność 
Bośni i Hercogowiny była obowiązana do 3-letnićj służby czynnćj. 
Rezerwa składała się z 9 roczniaków. Do poboru stawały co rok 4 klasy 
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wieku; pierwszą stanowili młodzieńcy, którzy w roku poprzedzającym 
skończyli lat 19. 

Pozostaje zbadać, jaką liczbą wyćwiezonych żołnie- 
rzy rozporządzało każde z rozpatrywanych państw przed dziesię- 
ciu laty. 

Jest to niewątpliwie jedna z najeiekawszych cyfr z dziedziny sta- 
tystyki wojskowćj; niestety, dla braku danych urzędowych, nie można 
wskazać jćj dokładnie i trzeba poprzestać na rachunku przybli- 
żonym. 

Zwykle liczbę wyćwiczonych żołnierzy okrćślają w ten sposób, 
że biorą za podstawę rachunku ostatni kontyngens nowozaciężnych, 
i mnożą go przez czasokres służby wojskowćj; co się zaś tyczć strat 
naturalnych, dzielą roczniki na kilka grup i przyjmują dla każdej 
z nich pewien procent, jednakowy dla wszystkich składających ją 
roczników. Metoda ta jest wadliwa, raz dlatego, że rezultat otrzyma- 
ny nie odpowiada ani teraźniejszości, ani przyszłości, ponieważ liczba 
nowozaciężnych jest co rok inna, powtóre zaś dlatego, że nawet gdyby 
kontyngens był stały, powyższy sposób obliczania strat grzeszyłby 
zbytnią dowolnością i byłby za mało ścisły. Jeden jest tylko sposób 
obliczenia zasobu wyćwiezonych żołnierzy, posiadanego przez dane 
państwo, gdy się liczby urzędowćj nie ma: należy zsumować wszystkie 
roczniki wojska, potrąciwszy uprzednio z każdego z nich pewien pro- 
cent na straty za czas odpowiedni, t. j., naprzykład, z piątego rocznika 
za cztery lata, z szóstego za pięć lat i t. d. 

Wysokość kontyngesu rocznego rekrutów i ochotni- 
ków zwyczajnych jest w stosunku prostym do rozmiarów stopy po- 
kojowćj armii i odwrotnym do liczby lat służby czynnućj. 
Wszystkie państwa starają się powiększać stopę pokojową armii, po- 
nieważ tą drogą powiększa się zasób wyćwiezonych żołnierzy, nie ob- 
niżając jego wartości; zanim więe przystąpimy do obliezania zasobu 
wyćwiezonych żołnierzy każdego z rozpatrywanych państw, zobaczmy, 
jaką tóż armią stałą każde z nich rozporządzało przed dziesięciu laty 
i ilu młodzieńców do nićj w r. 1885 wcieliło. 

Porównywując liczebność różnych armii podczas pokoju, należy 
odróżniać budżetową stopę pokojową od etatowćj. Ta jest zwykle 
większa od tamtćj, nie uwzględnia bowiem normalnego rocznego ubyt- 
ku i wcześniejszego przenoszenia żołnierzy czynnych bądź do rezerwy, 
bądź do dyspozycyi właściwych oddziałów; może być jednak i odwrot- 
nie, wtedy mianowicie, gdy pewne oddziały utrzymywane są tajemnie 
na wzmocnionćj stopie pokojowćj. Następnie trzeba pamiętać, że nie 
wszędzie przez stopę pokojową armii rozumieją jedno i to samo. 

T. II. Z. IIT. 1897. 28 


428 ATENEMU. 


W Niemczech, naprzykład, przez Friedens - Praesenzstaercke, którą 
w myśl ustawy z 2 maja 1874 miał ustanawiać parlament co lat siedm 
i która miała wynosić 1% ludności państwa, rozumiano tylko podofice- 
rów i szeregowców, bez żandarmeryi, oficerów, lekarzy, weterynarzy, 
płatników, rusznikarzy i siodlarzy, tudzież bez ochotników jednorocz- 
nych, jako utrzymujących się własnym kosztem. We Franeyi i we > 
Włoszech żandarmerya stanowiła część składową armii, przyczćm w je- 
dném i drugićm państwie liczyła przeszło 20 tysięcy ludzi. W Austro- 
Węgrzech do armii stałćj zaliczano, oprócz żandarmeryi, personel sta- 
dnin rządowych. Nie mając pod ręką cyfr wiarogodnych, nie możemy 
wskazać dokładnie stopy pokojowćj głównych armii europejskich 
przed dziesięciu laty; możemy wszakże wskazać, a są to cyfry najwa- 
żniejsze, ilu żołnierzy liczyła w każdćm państwie piechota, kawalerya, 
artylerya i inżenierya. We wszystkich czterech rodzajach broni było 
w 1886: w Rosyi Europejskićj i na Kaukazie, bez piechoty miejscowćj, 
pozbawionćj wartości bojowćj, 642,000, w Niemczech 417,000, w Au- 
stro- Węgrzech 249,000, we Francyi 434,000, we Włoszech 211,000 1), 

Od rozmiarów stopy pokojowćj armii zależy, jak rzekliśmy, wy- 
sokość kontyngensu rocznego rekrutów i ochotników zwyczajnych. 
Ogólnie mówiąc, kontyngens roczny rekrutów równa się ilorazowi 
z podzielenia stopy pokojowćj przez normalny ezasokres służby czyn- 
nćj; to znaczy, że przy służbie trzyletnićj, do armii stałćj, złożonćj 
z 300 tysięcy żołnierzy, można wcielać eo rok 100 tysięcy rekrutów. 
Lecz kontyngens roczny rekrutów jest zwykle większy od otrzymanćj 
w powyższy sposób cyfry. Przedewszystkićm zważyć trzeba, że z ka- 
żdego rocznika ubywa przez rok 3 do 4% z przyczyn naturalnych; na- 
stępnie, rozpuszcza się przed czasem nadmiar żołnierzy, którego nie by- 
łoby z czego żywić. Ta ostatnia manipulacya nie pozwala okrćślić 
dokładnie rzeczywistćj wysokości kontyngensu rocznego rekrutów 
i ochotników zwyczajnych. Co się tyezć ochotników uprzywilejowa- 
nych, liczbę ich, wobec zupełnego niemal braku danych urzędowych, 
można okrćślić tylko w sposób przybliżony. Wogóle można powiedzićć 
(o czém się zresztą sam czytelnik poniżćj przekona), że trzeba wprzód 
dobrze głowę sobie nałamać, trzeba dobrze naszukać się i narachować, 
zanim się z jakiém takićm prawdopodobieństwem liczebność danćj ar- 
mii wskaże. 


1) Dla Rosyi wskazaliśmy siłę etatową, dla innych siłę budżetową; pierw- 
szą cyfrę sami wyliczyliśmy na podstawie danych urzędowych, inne zaczerpnęliśmy 
z kalendarzyka Gotajskiego. 
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W 1885, w Rosyi, według Ukazu Najwyższego do senatu rzą- 
dzącego, miano pobrać 230 tysięcy rekrutów, wcielono zaś faktycznie 
do armii stałéj 227,906. Potrąciwszy z tego trzechtysięczny kontyn- 
gens marynarki !), dodawszy zaś kontyngens kozacki (czwartą część 
stopy pokojowćj, ezyli około 11,500), kontyngens finlandzki w sile 
1,600 rekrutów i 5-tysięczny kontyngens ochotników *), otrzymamy 
w rezultacie 243,000 nowozaciężnych. 

W Niemczech pobrano w tymże roku 142,776 rekrutów %), wstą- 
piło zaś dobrowolnie do wojska około 18,000 ochotników, ogółem więc 
wcielono 161,000 ludzi. ; 

W Austro-Węgrzech, według ustawy poborowćj, armia wspólna 
i marynarka mogły otrzymać 95,424 rekrutów i ochotników zwyczaj- 
nych, obie zaś landwery 15,225, co daje razem 110,649. Faktycznie, 
z powodu szczupłości kadrów, wcielono znacznie mnićj. W samćj rze- 
czy, armia wspólna liczyła w owym czasie 257,000 żołnierzy, w tój 
liczbie 13,000 nadterminowych +4), landwera zaś 11,000. Po dwu la- 
tach służby czynnćj uwalniano co rok 7,500 żołnierzy 5). Odjąwszy od 
powyższych 257 tysięcy podoficerów nadterminowych i 15,300 ludzi, 
jako ekwiwalent dwuroczniaków, i podzieliwszy rezultat przez trzy 
otrzymamy 76,200. Do cyfry tćj dodać trzeba 7,500 dwuroczniaków, 
11,000 landwerzystów i 3,100 ochotników jednorocznych *), a otrzy- 
mamy w sumie ogólnćj 98,000 ludzi. 

We Francyi, w 1885, pierwsza część kontyngensu wyniosła 
100,510 rekrutów i ochotników zwyczajnych, druga—40,485 rekrutów; 
do piechoty i artyleryi marynarki, przeznaczonych do działań na lą- 
dzie, wcielono 5,639 ludzi; ochotników jednorocznych wstąpiło 4,380; 
ogółem więc przyjęto we Francyi europejskićj 151,014 ludzi 7). W Al- 
gierze ludność francuska dostarczyła około 3,000 młodzieńców (obo- 
wiązanych tylko do służby jednorocznćj), ochotników zaś z pośród kra- 
jowców i cudzoziemców wstąpiło około 4,000, tak iż ogółem armia 
francuska otrzymała w pomienionym roku około 158,000 nowoza- 
ciężnych. 


1) W 1891 do marynarki wcielono 3!1/, tysiąca rekrutów (Rediger, Kom- | 
plektowanje i ustrojstwo woorużonnoj siły I, pag. 109). 

2) Die Russische Armee in Krieg und Frieden. Berlin, 1890, pag. 4. 

8) Loebell, Jahresberichte ueber die Veraenderungen und Fortschritte im Mili- 
taerwesen, 1892, pag. 5. 

4, Rediger, 1, pag. 187. 

5) Rediger, I, pag. 57. 

6) W 1885 zaliczono do wojska 3,789 ochotników jednorocznych, z téj liczby 
wszakże wstąpiło do armii stałéj 3,118, 

T) Loebell, Jahresberichte, 1886, pag. 78, 79 i 117. 
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We Włoszech, wreszcie, miano pobrać w 1885 w charakterze no- 
wozaciężnych 1-ćj kategoryi 82,000 ludzi. 

Przechodzimy do okrćślenia liczby wyćwiczonych żołnierzy, jaką 
rozporządzało każde z głównych państw europejskich przed dziesię- 
ciu laty. 

W Rosyi na wiosnę 1886 należały do wojska roczniki od 1871 
do 1885 włącznie. Według danych urzędowych, pomieszczonych 
w dziełku generała Puzyrewskiego o armii rosyjskićj przed ostatnią 
wojną turecką 1), roczniki 1871 — 75 liczyły w styczniu 1877 roku 
666,440 ludzi. Potrąciwszy conajmnićj 26% na straty wojenne °), otrzy- 
mamy liczbę okrągłą 493,000. Co się tyczć następnych roczników, 
wiemy tylko, ilu rekrutów pobrać miano co rok według Ukazu Naj- 
wyższego do senatu rządzącego %). Doświadczenie poucza, że liczba 
faktycznie wcielonych do szeregów jest niższa od liczby ukazowćj *). 
Następnie, pewna liczba popisowych jest zaliczana przy poborze wprost 
do rezerwy i wyobraża zatćm zupełnie surowy materyał 5%). Wreszcie, 
z doświadczenia wiemy że z każdego rocznika ubywa co rok z po- 
wodów najrozmaitszych 4% 5). Z dwu pierwszych powodów potrąćmy 
z każdego rocznika po 2,500 ludzi; następnie, skompensajmy katego- 
ryę ochotników, dłużćj niż rok służących, z kontyngensem marynarki 
i 0.2% rekrutów, obowiązanych do służby półrocznćj; potrąćmy, wresz- 
cie, z każdego rocznika za każdy rok 4%, a otrzymamy w 15 roczni- 
kach 2,158,000 ludzi. W tymże czasie Finlandya mogła wystawić 
5 roczników, które liczyły 7,400, roczny bowiem konutyngens rekrutów 
wynosił 1,600 ludzi, kozacy zaś reprezentowali 17 roczników, które li- 


1) Russkaja armia piered wojnoju 1877 — 78 godow. Petersburg, 1889, an- 
neks IT. 

2) Według Glueckmann'a: Das Heerwesen der Oesterreichisch- Ungarischen 
Monarchie, Wien, 1890, pag. 63, „straty armii ruskiej w samych tylko zabitych 
wyniosły 118,000 ludzi, czyli około 130/, stopy wojennćj*, na wojnie zaś daleko 
więcćj ludzi ginie od trudów, niż od oręża nieprzyjacielskiego. 

3) Mianowicie: 196,000 w 1876, 218,000 w każdóćm z trzech następnych 
lat, 235,000 w 1880, 212,000 w 1881 i następnym, 218,000 w 1883, 224,000 w 1884 
i 230,000 w 1885. 

4) Tak np. w 1884 pobrano 221,562, w następnym 227,906 rekrutów. 

5) Należą do nich naprzykład lekarze. Według danych urzędowych za- 
liczono wprost do rezerwy: w 1889 roku 1,612 popisowych, w następnym 1,582, 
w 1893 roku 1,552, w następnym 1,415. 

6) Procent ten, bardzo zresztą duży, przyjmuje profesor Rediger dla Rosyi 
(opus citatum, I, pag. 109) i Glueckmann dla Austro-Węgier (opus citatum, 1890, pag. 
61, 1593, pag. 65). 
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ezyły razem około 300,000 ludzi '). Wypada więc, że ogółem przed 
dziesięciu laty posiadała Rosya podług spisów, w liczbie okrągłćj, 
. 2,500,000 wyćwiezonych żołnierzy. 

Do okrćślenia liczby żołnierzy, którą rozporządzały Niemcy 
w 1886 r., wielee pomocną jest tablica statystyczna, pomieszczona 
w sprawozdaniu Loebell'a za rok 1892. Wskazuje ona, ilu rekrutów 
brano co rok w Niemczech począwszy od 1874 3). Co się tyczć sposobu 
obliczania strat, nie zaakceptowaliśmy metody, obranćj przez autora 
tablicy omawianćj, gdyż jéj umotywować nie potrafilibyśmy ), i zasto- 
sowaliśmy do Niemiec przyjętą przez nas odnośnie do Rosyi metodę, 
z tą wszakże różnicą, że na straty potrącaliśmy nie 4%, lecz tylko 3%, 
a to dla trzech powodów: po-pierwsze, w Niemczech aż do ostatnich 
czasów stawiano rekrutom pod względem fizycznym znacznie większe 
wymagania, niż gdzieindzićj, po-drugie istniał tam Nach - Ersatz, nie- 
znany innym państwom, po-trzecie w Niemczech ten właśnie procent 
przyjmują zwykle przy obliczaniu ubytku naturalnego. Co się tyczć 
ochotników, liczbę ich musimy okrćślić za pomocą przybliżonego ra- 
chunku, a na straty potrącić 4%. Przypuśćmy, że od 1883 wstępowało 
eo rok 20,000 ochotników, przedtćm zaś 15,000 *). Po dokonaniu sto- 
sownych obliczeń przekonamy się, że przed dziesięciu laty trzy roczniki 
armii stałćj i cztery rezerwowe liczyły 899,200 rekrutów, pięć zaś ro- 
ezników landwery 807,800. Po dodaniu ochotników i potrąceniu kon- 
tyngensu marynarki 5) otrzymamy w 12 rocznikach wojska w cyfrze 
okrągłćj 1,600,000 wyćwicezonych żołnierzy ®). 

W Austro-Węgrzech, wysokość kontyngensu rocznego rekrutów 
ustanawiano co lat dziesięć, ograniczenie to wszakże, wobec niezada- 


1) W dniu 13 stycznia 1888, podług spisów, we wszystkich 17 rocznikach 
klasy wojskowćj znajdowało się 301,184 kozaków, w tćj liczbie w kategoryi czyn- 
néj 185,924, czyli około 610/, (Patrz artykuł Krasnowa p. t. „Dońskie wojsko, jako 
główny członek rodziny kozaczćj* w miesięczniku Wojennyj Sbornik z 1888). 

2) Oto są odnośne cyfry: do 1877 po 133,366, w 1878 r. 133,808, w 1879 r. 
131,588, w 1880 r. 140,541, w 1881 r. 140,988, w 1882 r. 141,965, w 1883 r. 141,917, 
w 1884 r. 142,521, w 1885 r. 142,776. 

8) Autor jéj potrąca: 3% z pierwszych trzech roczników, 5% z roczników re- 
zerwy armii czynnój, 10% z roczników 8 — 12, 15% z roczników 13—16, 20% z ro- 
czników 17—19. 

4) Przypuszczenie to nie jest całkiem dowolne, nie możemy wszakże uspra- 
wiedliwiać się z każdćj cyfry. 

5) Trzy kontyngensy po 2,000, sześć po 3,000 i trzy po 4,000. 

6, Mianowicie 1,407,024 rekrutów i 166,848 ochotników, czyli razem 
1,573,872. Potrącić należy kontyngens marynarki w sile 31,314 ludzi, dodać zaś 
tak zwany kadr stały (podoficerów nadterminowych) w sile 36,000. 
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walającego stanu finansowego monarchii, który nie pozwalał powię- 
kszać stopy pokojowćj armii, nie miało wartości praktycznćj, tak iż 
ideałem wspólnego ministra wojny i obu ministrów obrony krajowćj 
było: dozwolone przez prawo maximum osięguąć. 

Według ustawy z 1868, armia wspólna i marynarka miały liczyć 
na stopie wojny 800,000 ludzi. Ażeby liczbę tę otrzymać, pobierano co 
rok dla armii wspólnćj i marynarki 95,474 rekrutów i ochotników 
zwyczajnych '). Kontyngens ten, ustanowiony w 1868, w 1879 nie 
został powiększony. Na schyłku 1885 armia wspólna liczyła według 
spisów 872,579 żołnierzy *), w liczbie tćj wszakże mieści się rezerwa 
zapasowa, która, jak wiemy z poprzedniego, dopićro od 1583 zaczęła 
otrzymywać elementarne wykształcenie wojskowe, a zatém wyobrażała 
surowy materyał. Ponieważ wcielano do nićj, jak rzekliśmy, 10% 
rocznego kontyngensu rekrutów czyli 9,547 ludzi, stanowiła ona przeto 
10% liczby $T2,579, i dlatego w armii wspólnćj było tylko 785,300 
wyćwiezonych żołnierzy. 

Do landwery zaliczano wtedy wszystkich zdatnych popisowych, 
którzy pozostali po wystawieniu kontyngensu rocznego armii wspólnćj 
irezerwy zapasowej przez ludność. Ponieważ kadry obu landwer, 
a zwłaszcza austryackićj, były bardzo szezupłe *), większość przeto 
rekrutów otrzymywała tylko bardzo powierzchowne wykształeenie woj- 
skowe. Na schyłku 1855, podług zacytowanego wyżćj źródła, landwe- 
ra austryacka liczyła 217,000, landwera węgierska 192,759 żołnierzy. 
Celem obliczenia zasobu wyćwiezonych żołnierzy obu landwer, przy- 
puśćmy, że dostateczne wyćwiczenie odbierało od 1883 — do tego bo- 
wiem ezasu landwera austryacka nie posiadała kadrów—10,000 land- 
werzystów *), przedtćm zaś 5,000. Przekonamy się wówczas, że wraz 
z dwoma rocznikami byłych żołnierzy armii wspólnćj (których licze- 
bność określiliśmy według przyjętćj przez nas metody) landwera au- 
stryacka i landwera węgierska rozporządzały ogółem 189,000 wyćwi-. 
czonych żołnierzy. Doliczywszy do tych dwu zastępów kontyngens 
bośnijsko-hercegowiński 5) i ochotników jednorocznych ê), otrzymamy 


1) Istotnie, potrąciwszy z tego kontyngensu według wskazanćj wyżćj me- 
tody 4%, otrzymamy w 10 rocznikąch 799,989 ludzi. 

2) Loebell, Jahresberichte, 1886, pag. 201. 

3) W 1886 landwera austryacka liczyła na stopie pokoju 3,500 żołnierzy, 
landwera węgierska 7,500. 

4) Jest to stopa pokojowa landwery austryackićj, połowa kawaleryi i cała 
piechota honwedów. 

5) Na początku 1886, czyli po czterech latach stosowania prawa z 1881, 
Bośnia i Hercegowina mogły wystawić tylko 1,500 wyćwiczonych żołnierzy. 

6, Rachująe ich po 3,000 rocznie, otrzymamy w 12 rocznikach 30,600. 
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w sumie ogólnćj, odpowiednio zaokrąglonćj, 1,000,000 wyćwiezonych 
żołnierzy. | 

We Francyi od 1872 wcielano do armii co rok około 150,000 re- 
krutów i ochotników. Przyjąwszy liczbę tę za podstawę rachunku 
i potrąciwszy za każdy rok 4%, otrzymamy w 5 najmłodszych roczni- 
kach 692,400 ludzi, w 4 rocznikach rezerwy armii czynnćj 460,600, 
w 5 rocznikach armii terytoryalnćj 479,500, razem 1,632,500 ludzi. 
Jeżeli do liczby téj dodamy kontyngens afrykański i starszych podofi- 
cerów nadterminowych, których było kilkanaście tysięcy, to otrzyma- 
my w 14 rocznikach wojska 1,700,000 wyćwiczonych żołnierzy. Rezer- 
wy armii terytoryalnćj nie bierzemy pod uwagę, uważamy ją bowiem 
za pospolite ruszenie 1). 

Wreszcie we Włoszech, według sprawozdania dorocznego genera- 
ła Torre *), 30 czerwca 1886 w 12 rocznikach wojska znajdowało się 
1,167,436 żołnierzy, mianowicie: w armii czynnćj 884,754, w milicyi 
ruchomćj 282,682; z téj masy wszakże należyte wyćwiczenie posiadała 
tylko połowa, czyli łącznie z rocznikiem nowozaciężnych najwyżćj 
700,000: resztę stanowiła rezerwa. zapasowa. 


(D. n.). Piotr Malinowski. 


1) Cyfrę zasaduiczą 150,000 zaczerpnęliśmy z dodatku do Militaer- Wochen- 
blatt'u za r. 1872 (zeszyt 9, pag. 311), poświęconego ustawie franeuskićj z 1872. 
Wobec nie nie znaczącego przyrostu ludności we Francyi, uznaliśmy za możliwe 
nie podwyższać tego kontyngensu dla lat późniejszych. Przy sposobności za- 
znaczmy, że autor powyższego studyum o ustawie z 1872, posiłkując się metodą, 
uznaną wyżćj przez nas za wadliwą, potrąca na straty zwykłe: dla armii stałćj 10%, 
dla rezerwy armii czynnćj 15%, dla armii terytoryalnój 20%, dla jéj rezerwy 33'/3%. 
Jeżeli przyjęta przez nas metoda jest może za surowa, to powyższy sposób oblicza- 
nia strat jest zanadto względny. 

2) Loebell, Jahresberichte, 1886, pag. 157 i 167. 
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sani Marychna jeszcze nigdy nie była tak niespokojna, jak dzisiaj. 

Mąż spóźnił się na obiad, a że mu się to zdarzało bardzo rzadko, 

więc jćj się przypomniała zeszłoroczna choroba i nękała ją wspomnie- 
niami, jak zły sen. 

Cierpiał przed rokiem na zawroty głowy i raz przywieziono go 
z biura zupełnie nieprzytomnego. Pani Marychna nie może tego za- 
pomnićć, a samo przypuszczenie, że zła chwila mogłaby powrócić, ta- 
muje jćj oddech w piersi. 

Dziś jest wyjątkowo rozdrażniona. Biega niespokojnie od okna 
saloniku, wychodzącego na podwórze, do jadalnego pokoju, gdzie jest 
zegar, zagłąda to do kuchni, to do gabinetu męża, gdzie siedzą dzieci 
pochylone nad książkami, poprawia nakrycia na stole, a to wszystko 


1) Patrz zeszyt majowy „Ateneum“ r. b., str. 255. 
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robi bezwiednie, cała zmieniona w myśl — Jaś się spóźnił! Zegar wy- 
bił melancholijnie czwartą godzinę, napełnił poważnym dźwiękiem ci- 
chy pokój i odbił się w jéj sercu jakby źle wróżącćm echem. 

- Niespokojne wyczekiwanie sprawia czasami, że głos zćgara na- 
bićra dziwnćj wymowy, i ma wtedy coś z nieugiętości, a raczćj z nieu- 
błagania czasu, który bezustannie zapada w przeszłość, ale którego 
ponurą istotę dopićro wtedy rozumiemy, gdy ten ciągły bieg godzin 
i minut, chcielibyśmy zatrzymać wszystkiemi siłami duszy. 

Pani Marychna stała zapatrzona w nielitościwie bezmyślną twarz 
zegara, słuchała jego niewzruszenie jednostajnego szeptu i drżała, 
a w tćj samćj chwili rozległ się w przedpokoju ostry dźwięk 
dzwonka. 

Jednym skokiem była przy drzwiach. 

— Jaś ma klucz od zatrzasku—nigdy nie dzwoni, więc to może 
być tylko ktoś, eo przynosi o nim złe wieści —myślała i z niepokoju nie 
mogła odsunąć błyszczącego guzika. 

Lecz gdy drzwi otworzyła, odetchnęła swobodnićj, bo przed nią 
stała Krępicowa z małym Zygmusiem. 

Siostry się uścisnęły, poczćm starsza zapomniawszy nawet drzwi 
zamknąć, zaczęła zaraz opowiadać o swojćm zmartwieniu i urwała do- 
pićro wtedy, gdy zobaczyła na twarzy pani Emilii wesoły uśmićch. 

A pani Emilia nie mogła się od tego powstrzymać, bo we 
drzwiach już od chwili stał Bodziewicz, trzymał palec na ustach, pa- 
trzył na nią porozumiewawczo i z rozpromienioną twarzą słuchał 
słów żony. 

Gdy się zatrzymała ździwiona wyrazem twarzy siostry, zasłonił 
jéj oczy rękami, poczćm przechylił w tył ciemną główkę i całując wło- 
sy oświadczył, że dopićro pierwszy raz od lat trzynastu przekonał się, 
jak go żona kocha. 

Z zadowolenia ucałował jeszcze obie ręce pani Krępicowćj, wy- 
winął kozła z Zygmusiem, przy którćj to manipulacyi malcowi spadł 
z główki beret, a włosy zasypały mu całą twarzyczkę, w końcu oby- 
dwaj jednakowo rozpromienieni poszli do Janka i Marysi. 

Pani Marychna odprowadziła ich jasnym wzrokiem i patrząc na 
malea, który miał włosy spadające na ramionka w lnianych pierście- 
niach, oczy ciemne i wyglądał jak pięcioletni lord, rzekła: 

— Coraz bardzićj do ciebie podobny, wićsz? 

A matka uśmićchająe się szła do jadalnego pokoju i mówiła: 

— Andrzćj dowodzi to samo i jest przytóćm dumny, jak Cezar, 
kiedy tymczasem jabym wolała, żeby był we wszystkićm podobny 
do niego. 
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Urwała i już bez uśmiechu, zwracające się do siostry, rzekła: 

— Ani wiósz, jakie mamy zmartwienie. Wuj Znamieniecki 
został sparaliżowany i Andrzćj wyjechał wczoraj w nocy do Ka- 
rolówki. 

Z twarzy pani Marychny znikł także uśmićch. 

— Bój się Boga—zawołała—i dopićro teraz mi mówisz? A Zy- 
gmunt? 

— Andrzćj już nie miał czasu, ale ja wysłałam do niego depe- 
szę, choć właściwie nie nie wiem, jaki jest stan choroby. Widocznie 
przytomność i mowa zostały, bo ojciec telegrafował, że chory chce ko- 
niecznie widzićć Andrzeja... | 

— A syna nie. Co się to teraz robi z rodzinnemi węzłami! 

Pani Marychna chodziła po pokoju bardzo prędko i mówiła 
dalćj : 

— Jeżeli Zygmunt nie zastanie go przy życiu, będzie miał wie- 
czysty wyrzut. Tyle lat — tyle lat! Zagranicę wyjeżdżał, atu ani 
zajrzał! Nie jestem w stanie zrozumićć takićj zawziętości przeciwko 
najbliższym. 

— Phii.. nie wiadomo, .czy to z zawziętości — zauważyła Krę- 
picowa. 

— A zczegóż-by? Jak on dawno wyjechał? 

— Nie wiem dokładnie, ale chyba z półtora roku przed naszym 
ślubem, co znaczy, że siedm lat temu. 

Zamyśliły się obie, a po chwili Krępicowa mówiła dalćj: 

— To jednak dziwny człowiek — przynajmnićj ja taki wniosek 
wyciągnęłam z jego listów do Andrzeja. Czasami widać z nich, że 
może on i naprawdę nie był stworzony na aferzysfę. Z każdego słowa 
wieje tęsknota do przyjaznego serca, do rodzinnego ciepła i do wszyst- 
kiego, co pozostawił za sobą i czuć żal, tylko nie wiadomo właściwie 
do kogo, do siebie samego, do losu, czy do ojca. Ja wtenczas myślę 
tak jak ty, że on nie przyjeżdża skutkiem zawziętości. Ale znów inne 
listy są tak przepełnione cyframi, i tak po nich znać prawie namiętność 
do robienia interesów, że trudno w nich się doszukać człowieka, które- 
mu cyfry skrzywiły życie. Nie przyjeżdża, bo — jak sam powiada — 
tutejsze powietrze mogłoby osłabić energię i odebrać siły do powrotu, 
a on powrócić chce i—ręczę, że jeśli wuj umrze, albo uczuje się trochę 
zdrowszym, on powróci i będzie w dalszym ciągu robił pićniądze. 
To jest może smutne, ale zdaje mi się, prawdziwe i Andrzćj go prze- 
cenia. 

Znowu się zamyśliła i patrząc przed siebie zadumanemi oczyma, 
dodała: 
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— Czy to nie dziwny zbieg okoliczności? On już jutro może być 
w Warszawie, a właśnie jutro ślub Maniusi Sławskićj. 

Na to pytanie Marychna aż klasnęła w ręce. 

— A prawda! Żeby się była jeszcze chociaż ten jeden rok 
wstrzymała ! 

— Alboż ty myślisz, że ona naprawdę czekała na niego? —wzru- 
szyła ramionami Krępicowa.— Wmawiała w siebie tę miłość, bo to wy- 
glądało romantycznie, a teraz wychodzi za mąż, bo już staropanieństwo 
nie bardzo daleko, a Porzycki dobra partya. Kobićtom od dzieciaka 
pakują w głowy, że ich świat to serce, a nie nauczą żadnćj, że po za 
mężczyzną i dziećmi, są jeszcze na świecie inne cele i inne rzeczy do 
kochania. Ograniczone uczucia zamieniły się w sport do zabicia cza- 
su, kobićty zaś w lalki takie same, jak na wystawie u fryzyerów. Nie 
martw się, Maniusia pójdzie za Porzyckiego, będzie go kochała tak sa- 
mo, jak poprzednio kochała Zygmunta, będzie się bawiła po ślubie, 
tak jak się bawiła przed ślnbem i na serce nie umrze. To się może 
trafiało dawnićj, ale co teraz, to chyba nie. 

Ale w tćj kwestyi pani Marychna nigdy się nie zgadzała z siostrą. 
Jéj zdaniem, miłość mężczyzny i kobićty zawsze była i zawsze będzie 
ważnym czynnikiem w życiu ludzkićm. 

Rzeczywiście, bardzo dużo kobićt robi sobie z nićj zabawkę do 
uprzyjemnienia życia, albo używa jako sposobu na złapanie męża, ale 
te z pewnością mają bardzo mało rozwinięte i serca i umysły i takim 
z każdym mężczyzną będzie dobrze. Inne umieją kochać, czuć i czę- 
sto cierpićć, a Krępicowa nie może o tém sądzić bezstronnie, bo ma 
z natury temperament spokojny i prócz tego posiada męża, który za- 
dowolniłby każdą kobićtę z umysłem trochę wyższym. 

— (Gdybyś zamiast Andrzeja — mówiła — miała za towarzysza 
człowieka zamożnego, światowego i takiego, który myślałby tylko, 
jakby sobie i tobie uprzyjemnić życie, albo gdybyś wyszła za Jasia 
i musiała się zamknąć w ciasnćm kółku kłopotów, kto wić, czy umia- 
łabyś pierwszego przez miłość podnićść do siebie, lub dla drugiego za- 
pomnićć o własnóm ja i — czuć się szczęśliwą. 

— Andrzćj — kończyła — nie dość, że cię ubóstwia, ale prócz 
tego uważa cię za sobie równą, czego ogół mężczyzn nie robi. Wta- 
jemnieza cię w swoje wszystkie zamiary i w każdą myśl, pozwalała 
żyć nietylko domem, ale własnóm > A Pew właśnie DREW, 
zasługa leży w nim i w jego miłości, nie w w tobie. 

Na to Krępicowa zaczęła wólkśkć 
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-— Wiem, wiem! nie potrzebujesz mi tego tak często powtarzać. 
Ja posiadam tylko tę jedną zaletę, że umiem oddać sprawiedliwość 
sobie i jemu. Z twoim Jasiem po roku zastrzeliłabym się, a An- 
drzeja kocham, bo nie mogę w nim dopatrzyć ani wady, ani śmie- 
szności. 

— Właśnie tóż w tém jego zasługa — odparła pani Marychna — 
bo on cię kocha z twojemi wszystkiemi wadami i tém samém daje ci 
dowód, że miłość jest wielką i często ślepą potęgą. Ale co zrobisz ze 
ślubem Maniusi? 

— Już napisałam, że nie będę i nawet odebrałam suknią z ma- 
gazynu. Szkoda kilku rubli. 

— A jeśli Andrzćj jutro wróci? 

— Bardzo wątpię, będzie czekał na przyjazd Zygmunta, a przy- 
tém i w takim razie nie poszlibyśmy, bo jest tym wypadkiem ogromnie 
zmartwiony. Tego Zygmunta tak kocha, że inna na mojóm miejscu 
byłaby zazdrosna. 

Tu klasnęła w dłonie. 

— Patrz! wynalazłam w sobie jeszcze jedną zaletę — nie jestem 
zazdrosna! 

A pani Marychna pogładziła ją pieszczotliwie po jasnćj główce 
i rzekła: 

—- To niewielka zasługa, siostrzyczko, gdy się ma takiego męża, 
Ale ja żartowałam mówiąc, że nie przyczyniasz się niczćm do waszego 
szczęścia, bo rozumićć się wzajemnie, to już jest bardzo wiele. Dobrze 
zrobiłaś, że uprzedziłaś Łamkowskich. 

Teraz Krępicowa popatrzyła na nią uważnie i nagle parsknęła 
śmiechem. 

— Nie! ty i Andrzćj jesteście wyborni w przypisywaniu mi róż- 
nych subtelności uczuć! wołała. — Ależ przypomnij sobie, że ja nigdy 
nie lubiłam się bawić, bo mnie zawsze oburzały wystawy z nagiego 
ciała, a towarzystwa zbićrającego się u Łamkowskich, wyjątkowo nie 
znoszę. Mam z tamtemi kobićtami tyle wspólnego, co Andrzćj ze 
wszystkimi hrabiami i baronami, jacy tam kiedykolwiek byli i będą. 
Gdy napisałam dzisiaj list do Maniusi, najwyraźnićj uczułam, że mi spa- 
dły kajdany, więc nawet tu nie mam żadnćj zasługi, siostrzyczko — 
naprawdę nie mam! 

Zerwała się i ucałowawszy siostrę, poczęła przed lustrem nakła- 
dać kapelusz, a potém utkwiła oczy w szybę, na którćj mróz poczynał 
rysować fantazyjne arabeski i dodała z widocznym niepokojem. 

— Tak go prosiłam, żeby wziął futro i uparł się. Miałam prze- 
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czucie, że będzie mróz, choć to dopićro połowa listopada i chyba napi- 
szę do ojca, żeby mu pożyczył swojego. 

Teraz obie przeszły do gabinetu,” gdzie siedział Bodziewicz 

z Jankiem i Marysią na kolanach, a Zygmusiem na zgarbionych ple- 
cach. Janek był już w bluzce szkolnćj, Marysia w pensyonarskim 
mundurku, ale oboje z dawnym zapałem darli za wąsy ojca, który je 
za to całował po rękach, kiedy Zygmuś z nóżkami na głowach tam- 
tych, ciągnął go za włosy i zarumieniony z uciechy wołał—wio! 

— Wspaniały i widać najnowszy system pedagogiczny, bo je- 
szcze o nim nie słyszałam — rzekła Krępicowa i z wyraźnćm nieza- 
dowoleniem zdjęła syna z ramion szwagra, poczćm ubrawszy go, 
wyszła. 

— Cud Boży, że te dzieci mają przynajmnićj szacunek dla mat- 
ki, boją się jćj i dobrze się uczą-—myślała, idąc do domu. — Marychna 
jest rzeczywiście uosobioną cierpliwością, miłością i taktem. Ona na 
jéj miejscu, albo-by się urwała, albo miałaby w domu piekło. Tak, 
w dzień i w nocy powinna dziękować Bogu, że Andrzćj jest taki, jaki 
jest. Żeby się tylko nie zaziębił—musi koniecznie o tém futrze napisać 
do ojca. 

Silnićj ścisnęła rączkę dziecka i przyśpieszyła kroku. 

— Ciepło ci?—pytała teraz syna eo chwila. 

— (Ciepło! — odpowiadał malec, podskakując i przyciskając jéj 
rękę do zarumienionćj buzi. 

A ktokolwiek ich mijał, jeszcze raz odwracał głowę, by spojrzóć 
na jasnowłosą kobićtę, podobną do giętkićj brzozy i na jéj dziecko 
z twarzą cherubina, Ale oni tego nie widzieli i tylko eo chwila uśmić- 
chali się do siebie tak, jak gdyby z nich dwojga, nietylko Zygmuś był 
szczęśliwćra dzieckiem. 

— Czy nie było depeszy? — zapytała w chwilę potćm młoda ko- 
bićta, gdy służąca, otworzywszy drzwi, poczęła z nićj zdejmować 
okrycie. 

— Jest—i panna Sławska jest. Czeka w salonie. 

— To dobrze. Sama rozbiorę Zygmusia, a ty mi przynieś 
depeszę. 

Służąca wybiegła i po chwili wróciła z zapieczętowanym papić- 
rem, mówiąc: 

— Był tu jeszcze jakiś pan. Pytał się o państwa i powiedział, 
że jeszcze raz przyjdzie. 

A tymczasem Krępiecowa dowiedziała się z depeszy, że Znamie- 
niecki ma sparaliżowany prawy bok, że mowa została tylko trochę 
dotknięta, że chwilami ma zupełną przytomność i że jest nadzieja 
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utrzymania go przy życiu, tylko to życie może być teraz bardzo 
smutne. 

Wolno złożyła papićr i zwróciła się do drzwi, lecz gdy ujęła za 
klamkę, przypomniała sobie słowa służącćj i zatrzymała się. 

— (o to był za pan?—zapytała. 

— Nie wiem, nie był tu nigdy. 

— Więc trzeba ci było powiedzićć, że nie ma w domu nikogo. 

— Powiedziałam, aie on się zaraz spytał dokąd pan wyjechał, 
czy na wieś? i zapowiedział, że jeszcze raz przyjdzie, bo musi się z0- 
baczyć z panią. 

Krępicowa się zamyśliła, 

— Któżby to mógł być? — dumała i weszła do saloniku, gdzie 
uściskawszy pannę Sławską, zaraz zaczęła jéj opowiadać o wypadku 
i o nieobecności męża. 

— Andrzćj wyjechał bardzo zmartwiony—kończyła. -- Łączy go 
ze Znamienieckim, nie tyle moje dalekie powinowactwo, ile przyjaźń 
dla pana Zygmunta, a wobec tego ja nie mogę myślóć o wzięciu udzia- 
łu w jutrzejszćj uroczystości, Maniusiu! Byłoby to dla niego zanadto 
przykre—musisz mi wybaczyć! 

Panna Sławska słuchała ze spuszczoną głową, a po ostatnich 
słowach podniosła oczy i zapytała: 

— Kiedy się spodziówasz pana Zygmunta? 

— Weale się go nie spodzićwam — odparła na to Krępieowa 
i miała na twarzy ździwienie. — Jeżeli nie odebrał innćj depeszy prócz 
mojćj, to dopićro jutro może być w Warszawie, ale nie przypuszczam, 
żeby się miał zatrzymywać. Pojedzie wprost do Karolówki. 

Panna Sławska westchnęła. 

— Taki smutny zbieg okoliczności, że aż mnie to zdenerwówało. 
Gdybym mogła, odłożyłabym ślub, chociaż o parę dni. 

— W takim razie, może powinnaś go odłożyć... 

Krępicowa patrzyła na nią z taką uwagą, że aż pod tym wzro- 
kiem tamta się zarumieniła i zawołała żywo: 

— Nie zrozumiałaś mnie, Milciu! Odłożyłabym ślub tylko dla- 
tego, że jestem trochę przesądna i że ten cały wypadek wygląda na 
jakiś zły omen. Rozumiem wszakże, że to jest dzieciństwo. Już wszyst- 
ko przygotowane, nawet paszporty na wyjazd za granieę, zaproszenia 
rozesłane i nie może być mowy o zwłoce, która nawet mogłaby dać po- 
wód do niczćm nieusprawiedliwionych gawęd. 

— Jeżeli tylko dlatego i jeżeli cię gawędy obchodzą, to 1 może 
masz racyą — zaczęła znów pierwsza i urwała, bo w przedpokoju roz- 
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legł się głos dzwonka, po chwili zaś służąca oznajmiła wizytę pana, 
o którym już opowiadała. 

A gdy wyszła, we drzwiach stanął Zygmunt Znamieniecki. Nosił 
brodę krótko przystrzyżoną, rozrósł się trochę i zmężniał i dawnego 
Zygmunta przypominały tylko oczy, oraz rysy zawsze delikatne, jak 
rzeźba. Ten poetycznie piękny i niedbale wytworny mężczyzna, teraz 
wyrazem twarzy prawie więcćj przypominał ojca, niż matkę. 

Krępicowa, może dlatego, że się go nie spodzićwała, nie domy- 
śliła się, kogo ma przed sobą, ale panna Sławska go poznała. 

Z mimowolnym okrzykiem podniosła się szybko, poczóm zmie- 
szana jeszcze prędzćj siadła z powrotem. 

A on obrzucił wzrokiem obie kobićty, skłonił się i ze spokojem 
właściwym ludziom bardzo obytym, zwrócił się do Krępicowćj: 

— Tylko się domyślam, że stoję przed dawną panną zo Je- 
stem Zygmunt Znamieniecki. 

Poczćm gdy podbiegła do niego, uścisnął jéj rękę i ciągnął 
dalćj: 

— Z powodu niedogodnego rozkładu pociągów musiałem zatrzy- 
mać się w Warszawie parę godzin i przypuszczając, że od pani dowiem 
się czegoś pewniejszego o ojcu, przychodzę tu już poraz drugi. Czy 
pani nie miała jeszcze wiadomości od Andrzeja? 

— I owszem, miałam przed chwilą. Ojcu pana już nie grozi nie- 
bezpieczeństwo życia, ma przytomność, nawet mówi... 

— Tylko go czeka kalectwo — rzekł, widząc, że się zawahała 
i patrzył na nią badawczo. 

Krępicowa uczuła pod tym wzrokiem, że jćj się serce ściska. 
Nigdy nie przypuszezała, żeby oczy człowieka mogły wyrazić aż tyle 
smutku. 

— Nie myślałam o tém i nie przypuszczam ani na chwilę — rze- 
kła szybko, a równocześnie wyrzucała sobie, że go sądziła niesprawie- 
dliwie, bo pomimo wszelkich pozorów, ten nieczuły syn musi jednak 
kochać ojca. To widoczne. 

Gdy ją poprosił o pokazanie depeszy, zmieszała się. 

— Może Andrzćj dobrze nie wić?... może lekarze się mylą?... 
przecież tyle ludzi wychodzi z paraliżu... po co go naprzód martwić?— 
myślała, ciągle jeszcze pod wrażeniem jego oczu. 

Ale on powtórzył prośbę, 

— Niech się pani nie obawia—mówił —nie przywykłem chodzić 
po kwiatach i nerwy mam stalowe, choć może na to nie wyglądam. 

Poczćm przeczytał podaną delne, położył ją na stoliku i ze spo- 
kojną swobodą zwrócił się do panny Sławskiej. 
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— Przepraszam, że dopićro teraz przypominam się pani pamięci. 
Witamy się w smutniejszych okolicznościach, niż się żegnaliśmy, przy- 
najmniej ja i to mnie tłómaczy. 

Dziewczyna wyciągnęła do niego rękę, ale już nie miała na twa- 
rzy zmieszania, tylko współczucie, takie same, jakie wygladało z oczu 
Krępicowej. 

„Ostatni z romantyków” nie zatracił swego daru zjednywania so- 
bie ludzkich sympatyi i ludzkich sere. 

Rozmawiali potćm o rzeczach potocznych, starannie unikając 
wzmianki o długićj nieobecności Zygmunta w kraju, przyczćm obie 
kobićty były trochę jakby skrępowane. Lecz po nim nie było znać 
żadnego przymusu. Bawił je rozmową tak, jak gdyby po nie innego 
„ tu nie przyszedł, wszakże gdy Krępicowa mimowoli wspomniała o ju- 
 trzejszym ślubie panny Sławskićj, zdawało się, że ta wiadomość, na 

krótką chwilę wytrąciła go z równowagi. 

Zwrócił oczy na twarz dziewczyny, patrzył na nią z wyrazem, 
który był mieszaniną ździwienia, żalu, ciekawości i smutku, a potćm 
złożywszy jéj trochę szablonowe życzenia szczęścia, rzekł jakby 
z przymusem: 

— Tutejsza atmosfera jest widocznie cieplejsza, kiedy jeszcze 
ludzie posiadają zdolności do szukania tego rodzaju osobistego szczę- 
ścia. Ja nawet zapomniałem, że na świecie istnieje takie uczucie, jak 
miłość i taka instytucya, jak małżeństwo. 

— Jakto?—ździwiła się Krępicowa — alboż w tamtych stronach 
ludzie się nie żenią? 

— I owszem. Tam się robią najróżnorodniejsze tranzakcye. 
Nasz wspólny kolega, Dembosz, zrobił także interes w tym guście. 

A gdy patrzyła na niego pytającym wzrokiem, dodał z dziwnym 
uśmiechem: | 

— Ożenił się przed rokiem z córką swego dyrektora i zaraz po- 
tćm zrobiono go także dyrektorem. Na mnie takie małżeństwa nie 
robią wrażenia właściwych małżeństw i muszą być w takim stosunku 
do szczęścia, w jakim jest blask dyamentn do promienia słonecznego 
O reszcie już nie mówię, bo to kwestya tylko przekonań. 

Umilkł, ciągle miał na ustach swój dziwny uśmićch, młode ko- 
biety zadumały się smutnie i po chwili panna Sławska, pożegnawszy 
się, wyszła. 

Znamieniecki chciał uczynić to samo, ale Krępicowa zrobiła 
uwagę, że kuryer wychodzi dopićro o jedenastćj wieczorem, że teraz 
siódma i że jćj byłoby bardzo miło, gdyby przyjaciel Andrzeja zechciał 
pierwszą herbatę wypić w jego domu. 
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Przyznał się wtedy, że rzeczywiście nie ma co robić z czasem 
i z wdzięcznością podziękowawszy jéj za uprzejme zaproszenie, 
został. 

Ten ciepły i kwiatami napełniony salonik, otwarte pianino, jasny 
gabinecik, rozjaśniony staroświecką lampą i widzialny przez drzwi 
otwarte, szezebiot dziecka dolatujący od czasu do czasu z dalszych 
pokoj i ta jasnowłosa kobićta w czarnćj sukni — żona Katona, robiły 
na nim wrażenie trochę podobne do tego, jakiego kiedyś doznał Krępie, 
podezas swćj pierwszćj bytności w Kamionce. 

Atmosfera była nawskroś przesiąknięta spokojem i zadowoleniem, 
on ją w siebie wchłaniał z nieopisaną przyjemnością i czuł to, co czuje 
człowiek, który skostniawszy do szpiku na mrozie i wietrze, naraz 
znajdzie się przed kominkiem, pełnym jasnych płomieni. 

— Niech mi pani pokaże swego syna? — poprosił nagle wśród 
rozmowy. | 

A gdy ona się podniosła i szła do drzwi, prowadził za nią wzro- 
kiem i dziwił się, jakim sposobem z tćj wiecznie nabrzękłćj i nachmu- 
rzonćj Emilki, wyrosła taka wdzięczna kobićta. Był w nićj jakiś nieo- 
króślony urok. Z temi spadzistemi ramionami i wątłą kibieią, przy- 
pominała giętkością trzcinę i miała czoło tak dziwnie czyste, jak 
gdyby jeszcze nigdy nie rumienił go, nietylko wstyd namiętności, ale 
bodaj silniejszego wzruszenia. A teraz, gdy oto idzie i prowadzi za 
rączkę dziecko— przypomina mu znów... kogo mu ona przypomina?... 

Zmrużył oczy i równocześnie przesunął mu się przed oczami 
obraz Palmy Starszego, widziany w galeryi wiedeńskićj. Odetehnął, 
jak gdyby pewność, do kogo jest podobna żona Krępica, zrobiła 
mu ulgę. 

— Violanta! tylko jćj rozrzucić włosy i ująć w taką samą opa- 
skę! — pomyślał. 

A tymczasem ona, nie zmieszana jego wzrokiem zwróconym nie 
na dziecko, lecz na nią, rzekła: 

— Przez pamięć na pana, nazwaliśmy go Zygmuntem. 

— Wiem o tóm— odparł i miał w głosie słodycz iście kobićcą. 

Poczóm wziął dziecko na kolana i przesuwając przez swoje cien- 
kie palce pierścienie jego jasnych włosów, patrzył rozmarzonemi ocza- 
mi w białą twarzyczkę. 

— Zadziwiające podobieństwo z panią... Nigdy jeszcze nie wi- 
działem tak pięknego dziecka— wyrwało mu się bezwiednie. 

A gdy Krępieowa się uśmićchnęła i zauważyła żartobliwie, że 
jeśli to ma być komplement, to musi się zmarnować, bo ona nie jest do 
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takich rzeczy przyzwyczajona i nie umić za nie dziękować— trochę się 
zmieszał i rzekł krótko: 

— Przepraszam panią. 

Potém rozmawiali o dziecku, trochę o dawnych czasach, najwię- 
cćj zaś o teraźniejszćm życiu Krępieów. 

Z mowy pani Emilii, Zygmunt wyciągnął wniosek, że to życie 
było pracowite, bardzo ciche i niezbyt obfite w plony. Nie miał na 
myśli plonów materyalnych, bo onie nigdy nie chodziło Katonowi, 
a widocznie teraz nie chodzi i jego żonie. Był zawsze szefem biura, 
dzie je brał do śmierci. Ale to ich nie wiele obchodziło. 

— Gdy Zygmuś dorośnie, będzie pracował, bo tylko w pracy moż- 
na znalóść skarb zadowolenie z siebie, Na świecie jest tyle innych 
rzeczy smutnych, Osobiście można działać tylko na bardzo ograniczo- 
ném polu—ludzi dobrćj woli jest niewielu, a przytém — nawet w tak 
szczupłóm kółku nie ma porozumienia. 

~ Pani Emilia mówiła tak bardzo długo i może nie bez ukrytego 
celu, ale ani słówkiem się nie zdradziła, czy i oile ją zaciekawiają 
obecne przekonania i zamiary na przyszłość tego wykwintnego czło- 
wieka, który jćj słuchał z wielką uwagą i który zdaniem jćj męża, 
miał w piersiach zamiast zwyczajnego serca, perłę czystćj wody. 

Niezupełnie dowierzała tćj perle. Zanadto był wykwintny, a choć 
ta niedbała wykwintność nie zdawała się być wyrobioną, płynęła jak- 
by sama z siebie i cechowała każdy ruch, nawet najprostszy, niemnićj 
był podobny do tych ludzi, którzy, zamiast serca, mają nie perłę, lecz 
kawałek różowćj waty, skropionćj różanemi kroplami. 

A on trzymał na kolanach jéj syna, wyglądał jak gdyby zstąpił 
z obrazu Reni'ego i od czasu do czasu rzucając pytanie, słuchał i rów- 
nocześnie myślał, że z cudacznych dziewcząt czasami wyrastają nie- 
zwykłe kobićty. 

Miała usta jakby stworzone do całowania i do słów pieściwych, 
a mówiła niemi o rzeczach, o których kobićty z jéj sfery zazwyczaj nie 
mają pojęcia. Była wiotką jak łodyga kwiatu, która się gnie pod cię- 
żarem własnćj korony, a bez zmrużenia powiek i ze spokojem doty- 
kała kwestyi, przed któremi ze drżeniem cofnie się mężczyzna małe- 
go serca. 

— Złożyłaby na ołtarzu siebie, męża i — kto wić — może nawet 
dziecko—myślał, ale co do tego ostatniego miał wątpliwość. 

Gdy mówiła, że dzisiejsi ludzie muszą być przygotowani na każ- 
dą ostateczność, jćj wzrok padł na główkę syna, spoczywał na nićj nie- 
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zwykle długo, poczóm —Zygmunt to dostrzegł wyraźnie— przeszedł po 
'nićj jakby dreszez i twarz jéj trochę zbielała. 

Mówili jeszcze o Kubackim i o Demboszu, a gdy przeszli do ja- 
dalnego pokoju, gdy Zygmunt zasiadł przy stole, pod wielką, jasną 
lampą, nawprost młodćj żony Katona, z jego dzieckiem obok siebie, 
miał takie wrażenie, jakby na nim tajał pancerz z lodu, o którym nie 
wiedział, że jest. 

To go rozmarzało, jak ciepło rozmarza ludzi zziębniętych. Sam 
nie wiedząc dlaczego, poprostu ulegając potrzebie serca, zaczął teraz 
mówić o sobie: 

— Pojechał robić pićniądze, ta myśl pochłaniała go całego, 
przez wszystkie lata tam przeżyte, ale z początku tęsknił bardzo. Nikt 
nie ma pojęcia, czćm jest taka tęsknota, kto jéj nie doznał. Dusza 
albo się zwija jak deptany robak, albo śpi tym snem, podczas którego 
zmora siada na piersiach i odbićra im powietrze. Był wielkim marzy- 
cielem i to mu długo utrudniało pracę. Z pod nieba szarego, jak dola 
tych, którzy w przygniatających mgłach upornie szukają gwiazdy 
i wierzą w jéj istnienie, za dużo wywozi się iskier. 

— Za dnżo?—żdziwiła się Krępicowa. 

On się uśmiechnął smutno. 

— Tak, ale w warunkach, w jakich ja żyłem, to ma tylko jedną 
złą stronę— bardzo się wtedy cierpi. Po za tém ognia nigdy za wiele. 
Gdyby nie listy Katona, które poruszały we mnie popioły, kto wić, czy 
nie wróciłbym z pustką w duszy. Widziałem tylu umarłych... zresztą, 
nie żałuję lat pracy. Poznałem własne siły, nauczyłem się ciągnąć 
z nich korzyści i trzeźwićj teraz patrzę na życie. Nie staje się bez- 
karnie pod stopami piramidy. Jéj wielkość zbliska przeraża, potém 
zmusza do głębszego wejrzenia w siebie i do porównania własnćj mocy 
z mocą olbrzyma. 

Krępicowa patrzyła na niego szeroko otwartemi oczami i szepnę- 
ła jakby z żalem. 

— "To szkada. 

A on pomyślał: — Cudowne ma oczy! — głośno zaś powtórzył: 

— Szkoda? Ja myślę, że my wszyscy jesteśmy zanadto marzy- 
'cielami i że nam potrzeba ludzi umiejących, patrzćć trzeźwo i—praco- 
wać. Taka praca jest użyteczniejsza, 

— Praca, w którą się nie wierzy? 

— Jakto? Pani mnie nie zrozumiała... 

Zmieszał się na chwilę pod jéj wzrokiem, poczćm westchnął i po 
chwili znowu mówił. 
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— Złudzenia „dają dużo szczęścia, ale mnie szczęście nie prze- 
znaczone. Zawsze było mi w życiu zimno, może dlatego, że za wiele 
pragnąłem ciepła, a teraz tylko zadowolenie ze spełnionego obowiązku, 
pobudza mnie do dalszćj pracy. Gdy wrócę na stałe, postaram się 
być użytecznym i wierzę, że mi się to uda. Wtedy, kto wić, może na- 
wet będę szczęśliwy... l 

— Więc pan jeszcze tam wraca? 

= — (hciałbym, bo zawsze chcę zrobić to, eo postanowiłem. Je- 
„stem uparty. Przed siedmiu laty powiedziałem sobie, że sam własne- 
mi siłami kupię Karolówkę ojca i Leszczyny matki. Niedługo mam 
nadzieję zamknąć rachunki, a potćm powiem — dość trudu dla siebie. 

Krępicowa patrzyła teraz na niego jakoś cieplćj i myślała, że ten 
delikatny człowiek jest rzeczywiście wyknty ze stali i ma w piersi nie 
perłę lecz krzemień, z którego umiejętna ręka, albo sprzyjające oko- 
liczności, byłyby w stanie wykrzesać iskry i od nich zapalić może nie 
jedną pochodnię. I myślała jeszcze, że byłoby lepićj, aby już nie wra- 
cał i że Andrzćj pewno go do tego nakłoni. 

Tymczasem zćgar wydzwonił godzinę dziesiątą, Znamieniecki 
wstał i zaczął się żegnać. Poczóm, opatrzony przez Krępicową w fu- 
tro dla męża, wyszedł z takiém wrażeniem, jak gdyby opuścił dom 
najbliższćj rodziny. A w godzinę potóm siedział samotnie w wagonie 
i myślał, że owa prosta, jedyna droga Katona, nie jest najtrudniejszą 
z dróg życiowych. 

Oto sobie stworzył ognisko domowe, jakie tylko można w snach 
„wymarzyć i ogrzówa się przy nićm, ilekroć serce mu zziębnie. 

Chocby go cały świat nie rozumiał, nie poczuje się samotnym, bo 
tu go rozumieją; — choćby go wszystko zawiodło, żona-przyjaciel do- 
„da mu odwagi do nowych wysiłków i nie opuści go w żadnym razie. 
A z taką, można iść wszędzie! 

Że téż oni pomimo wszystko mają jeszcze złudzenia — ale czemu 
pie mają ich mićć, kiedy im z niemi tak dobrze! Czasami jest nieźle 
mićć bielmo na oczach. 

Itaki Kato pewno wierzy, że nigdy nie umrze. Węzłem za- 
dzierżgniętym o przyszłość jest mu jego dziecko, które w takich rę- 
kach stanie się człowiekiem i jego śladami będzie znowu szło naprzód, 
a zawsze prostą drogą. 

On — Zygmunt, przez ten czas zgromadził pićniądze i teraz ma 
prawo powiedzićć: uratowałem ziemię po praojeach. Ale czy nie mógł 
jéj ratować w inny sposób? Czy nie byłoby lepićj, gdyby był zrzucił 
z siebie pychę, przemówił do serca ojca, tak jak mu radził Krępie, 
osiadł przy nim i stworzywszy sobie taką rodzinę, jaką ma Kato, pra- 
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cował dłużćj i mozolnićj, ale pod kawałkiem własnego nieba, ale 
z bielmem na oczach? 

Gdyby się był ożenił z Maniusią, miałby także ciepłe, własne 
ognisko. Przecież go kochała i starała się zrozumićć! Uczyniłby 
z niéj taką samą kobićtę, jaka teraz stoi u boku Katona. Ona wie- 
działaby, że ją wziął nie dla jéj posagu. Zdanie ojca i całego świata, 
nie powinno go było obchodzić. Kato zawsze się liczył tylko z włas- 
ném sumieniem i jest szezęśliwy, jego zaślepiała nie duma, lecz py- 
cha — żona z posagiem, to przecie nie zbrodnia... I oto jest teraz 
sam, jak samotna sosna, pozostała po wyciętym lesie, na piaszczystóm 
wzgórzu. 

Przyjaźń Katona... zapewne, ale czy ona będzie teraz taką jak 
dawnićj? Ma przecie bliższych i droższych, a w ich domu teraz, on— 
Zygmunt, będzie może mile widzianym, ale zawsze tylko obcym — in- 
truzem. 

Ojciec... prawda, zapomniał o ojcu, który może w tćj chwili 
umićra. Do niego przyjechał, a od chwili, gdy się znalazł w jasnym 
domu przyjaciela, żadna z jego myśli nie poszła do Karolówki i nie 
zatrzymała się przy łóżku ojca. Był mu przecież najbliższym. W je- 
go paru listach było wyraźnie czuć tęsknotę do syna — potóćm pisywał 
rzadzićj, a od czasu, gdy ten syn wyjechał na Zachód i do kraju nie 
wstąpił, nie wspomniał ani razu, że pragnie jego widoku. Ale prag- 
nął go. Zygmunt wiedział o tém od przyjaciela i teraz zdjęło go nie 
rozrzewnienie, lecz jakby wdzięczność. Pomimo wszystko, ten czło- 
wiek był mu najbliższym i pewno najżyczliwszym na świecie. Mogli 
się nie rozumićć, ale jedna krew w nich płynęła, a tych węzłów nic, 
nigdy nie przetnie zupełnie. Kto wić zresztą, czy w tych nieporozu- 
mieniach nie było trochę winy jego—Zygmunta? Zawziął się, miał żal 
za ten wieczny chłód i brak serca, ale naprawdę nigdy nie próbował 
się dowiedzićć, eo jest pod tą powłoką z lodu. Nie widzieli się prze- 
szło siedm lat. Może teraz się łatwićj zrozumieją, może u progu śmier- 
ci, czy niemocy, powiedzą sobie więcćj, niż powiedzieli przez całe ży- 
cie? A potém, on go wydrze chorobie i nie pozwoli mu odczuwać ka- 
léctwa, jeśli kalćetwo nie da się usunąć. Chce mićć chociaż ojca. Te- 
raz czuje, że może będzie umiał być lepszym synem. 

Świtało, gdy w marmurowym przedsionku obaj przyjaciele uści- 
snęli się długo i w milezeniu. 

— Jest lepićj —szepnął zaraz Krępie. 

Poczćm jeszcze raz zamienili uścisk, Zygmunt zaś popatrzył 
z uwagą na twarz przyjaciela i rzekł: 

— Dwie noce już nie śpisz, prawda? 
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A Krępie odparł: 

— Gdy chorowałem w instytucie, ty przy mnie nie spałeś cały 
tydzień. Kiedy wyjechałeś z Odesy? 

— W godzinę po odebraniu depeszy z Karolówki. Wiadomość 
od twojćj żony już mnie nie zastała w domu. Ale pójdźmy do ojca. 

Weszli do gabinetu, gdzie paliła się lampa i gdzie drzćmali, Bo- 
nia w fotelu, służący na krześle pod piecem, a potóćm przeszli do są- 
siedniego pokoju, w którym na łóżku wysuniętćm na środek, leżał cho- 
ry. Miał oczy zamknięte i w słabóm świetle lampy, przysłoniętćj zielo- 
ną zasłoną, wyglądał tak, jakby już nie żył. 

Zygmunt uczuł ze ździwieniem, że serce wezbrało mu łzami i że 
te łzy go duszą. Szybko zbliżył się i wziął w dłonie trupią rękę ojca. 
Była to ręka bezwładna i zupełnie sztywna, chory nie czuł dotknięcia, 
ale może dosłyszał szmer, bo ciężko podniósł powieki i utkwił wzrok 
w twarzy Krępica, opartego o poręcz łóżka. 


Wtedy Zygmunt nachylił się nad ojcem i oczy ich się djjdczały. 

— ZŻygmunt...—wyszło niewyraźnie z ust chorego, poczém jego 
lewa ręka podniosła się i otoczyła szyję syna. | 

Nie pamiętał, żeby ojciec kiedykolwiek tak go witał. Nowa fala 
łez popłynęła mu od serca do zaciskającego się gardła, znowu coś 
w nim poczęło tajać, wreszcie zalało mu oczy, a on ukrył głowę na 
piersi chorego. 

Krępie na palcach wyszedł z pokoju i gdy w półgodziny potém 
wrócił odmierzyć lekarstwo, Znamieniecki trzymał rękę syna i miał 
twarz bardzo jasną, Zygmunt zaś siedział na krześle tuż przy łóżku 
i mówił zmienionym głosem: | 

— Jeśli, ojcze, tak bardzo pragniesz tego, pozostanę z tobą na 
zawsze. 

A gdy po wzięciu mikstury chory usnął, młodzi się usunęli w róg 
pokoju i Krępie zaczął opowiadać, że doktorzy już ręczą za życie i że 
należy mićć nadzieję, iż z czasem nawet władza w ręku i w nodze mo- 
że powrócić, 

-— Jak tylko będzie silniejszy—dodał— musisz z nim przyjechać 
do Warszawy i leczyć go u specyalistów. Ani przypuszczam, żeby tu 
nauka i wiedza nie nie znaczyły. Tyle jest wypadków zupełnego wy- 
leczenia. 

Opowiedział mu jeszcze szezegóły zasłabnięcia, które, jak zwy- 
kle, przyszło nagle i niespodziewanie, a potóm widząc, że Zygmunt jest 
już spokojniejszy, począł go wypytywać o niego samego. 
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Słońce już dawno zajrzało przez okno i jasnemi plamami posu- 
nęło się ku kanapce, na którćj siedzieli obok siebie, chory spał cicho, 
z gabinetu dolatywał ciężki oddech Boni, a oni wciąż rozmawiali pół- 
głosem i ani myśleli e spoczynku. 

— A o Wakowiczu wićsz — pytał Zygmunt. 

Gdy zaś tamten odparł, że od dwóch lat nie miał od niego żadnćj 
wiadomości, tak dalćj mówił. 

— Gdy był na waszym ślubie, zgodził sobie w Kamionce jakąś 
kobietę do gospodarstwa i zabrał ją ze sobą. 

— Wiem, — wtrącił Krępie — nawet z tego powodu Kubacki 
mu nie dawał spokoju, bo to była dosyć młoda dziewczyna, wnuczka 
starćj Celmerki, niańki mojćj żony. 

— Otóż to. Dwa lata temu ożenił się z nią i siedzi zagrzebany 
na swojćj stacyi. W tym roku został inżynierem dystansowym, ma już 
czworo dzieci i podobno jest zadowolony i z siebie i z losu. 

— Życie to rzeźbiarz, Kubacki miał racyą — szepnął Krępie 
i przesunął ręką po oczach. — Z Dembosza zdawało się, że będzie 
człowiek; Wakowicz był zawsze ciężki, ale na właściwćj roli byłby 
z niego dobry i użyteczny pracownik, miał serce jak kryształ; Naftal 
poprostu zidyociał ze swoją sztuką, włóczy się za artystami po całćj 
Europie i z żadnym jéj kątem nie go nie łączy, a Kubacki... Pamiętasz, 
ostatni wieczór „pod Planetą”?... Przepowiadali sobie przyszłość, ale 
gdyby jaka cudowna siła była im wtedy odsłoniła bodaj rąbek niewia- 
domćj, iluż z nich byłoby się cofnęło przed nią, jak przed upiorem? 

— Nie Kubacki, — rzekł na to Zygmunt — na jego miejseu po- 
staw mnie. 

— Ciebie? Ależ ty jeszcze możesz wszystko zrobić, co kiedy- 
kolwiek zrobić chciałeś! Nie zawiodłeś ani siebie, ani nikogo, sam 
zdobyłeś sobie pole do pracy, a teraz, wierzę, że będziesz umiał pra- 
cować. 

— Będę chciał, — odparł tamten — ale straciłem najpiękniejsze 
lata życia na kopaniu groszy, nie mam pojęcia o szczęściu i tego 
mi żal. 

Położył rękę na ramieniu przyjaciela i mówił dalej: 

— Byłem w twoim domu, widziałem twoją żonę i twoje dziecko, 
tylko raz odetchnąłem prawdziwie ciepłą atmosferą szezęśliwćj rodzi- 
ny i zrozumiałem, żem przemarnował życie. 

— Co ty mówisz? — oburzył się Krępiec. — Ty dopićro zaczniesz 
żyć! Spotkasz tę, która ei jest przeznaczoną, —ja wierzę w takie prze- 
znaczenie, bo sam nie szukałem żony i znalazłem—a gdy spotkasz, za- 


450 ATENEUM 


łożysz sobie takie same ciepłe ognisko i dopićro wtedy zrozumićsz ja- 
kie to niewyczerpane źródło siły, odwagi i—szczęścia, 

Na ustach Zygmunta siadł smutny uśmićch. 

— Takićj jak twoja nie znajdę — rzekł. 

A Krępicowi błysnęły oczy. 

— Takićj jak Mila? 

— Tak, byłem u was cały wieczór i rozmawialiśmy z sobą tak 
samo, jak teraz rozmawiam z tobą. Ona jest dla ciebie nie tylko żoną. 
Ja, przyznam ci się, słuchając jéj, byłem chwilami zazdrosny, bo przy- 
chodziło mi na myśl, że już jestem niczém w twojem życiu. Masz przy- 
jaciela i powiernika w żonie. 

— To co innego i to eo innego — odparł Krępie serdecznie. — 
Ty będziesz dla mnie zawsze tém czém byłeś, miłość dla żony, nie usu- 
wa miłości dla brata, przytćm, to są dwa, zupełnie różne uczucia. 

A potóćm zapytał: 

— Czy poznaliście się? 

— Nie, ona mię nie poznała zupełnie, a ja tylko się domyśliłem. 
Wyrosła na bardzo ładną kobietę. 

— Tak, zgodził się mąż — przytćm, może być, że tylko w moich 
oczach, ale ona prawie z każdym dniem ładnieje i, co jest najzaba- 
wniejsze, nie znosi gdy jéj o tém mówić. Mnie to zostało surowo za- 
bronione intercyzą przedślubną. 

Mógłby na ten temat mówić teraz bez końca, ale przyjechali do- 
ktorzy, więc wyszedł do nich. Chory tymczasem się zbudził i głosem 
znacznie już wyraźniejszym zawołał: 

— Zygmuncie! 

A gdy syn się zbliżył i ucałował jego rękę, przytrzymał go, pa- 
trzył nań z wyraźną radością i z trudem wymawiając wyraz po wyra- 
zie, rzekł: 

— Nie masz — pojęcia — jaki — jestem — rad. — Nie masz— 
pojęcia. 

Doktorzy uznali, że dziś choremu o wiele lepićj. 


II. 


— Trochę mi to wyglada na słomiany ogień... 
Krępicowa która zwykle spędzała szare godziny na rozmowie 
z mężem w jego gabinecie, powiedziała te słowa raczćj do siebie niż 
do niego. Krępie zaś przestał całować swego malca, siedzącego mu 
na kolanach i zapytał: 
— 0 kim mówisz Milciu? 
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A ona wtedy spojrzała na niego z takim wyrazem, z jakim zwy- 
kle patrzą ludzie wyrwani raptownie z zamyślenia. Poczćm potrząsnę- 
ła głową i rzekła: 

— Widocznie myślałam głośno i myślałam o Zygmuncie. Zabrał 
się do roboty z takim ferworem i tak prędko, że mimowoli przyszedł 
mi na myśl słomiany ogień. Nie ma więcćj nad dwa tygodnie, jak wuj 
wstał z łóżka, a on już nie tylko ma mnóstwo planów w głowie, lecz 
nawet niektóre wprowadza w życie. 

— A ja znów uważam, że ty mu zawsze nie dowierzasz i że on 
stanowczo nie ma u ciebie łaski — zauważył Krępic. 

— Nie, nie to, tylko mię zastanawia jako typ i jako charakter. 
Nie mogę o nim powiedzićć nie stanowczego, bo naturalnie znam go za 
mało i on prócz tego musi mićć naturę dość złożoną, ale właśnie to mię 
zajmuje. Zazwyczaj ludzie których poznaję, wywierają na mnie odra- 
zu, albo dodatnie, albo ujemne wrażenie i to już pozostaje. On mi się 
wydał raz taki, raz taki, to marzyciel, to zanadto trzeźwy i właśnie tém 
mię niecierpliwi. 

Krępie popatrzył na żonę, która w zapadającym zmroku, wswym 
białym flanelowym szlafroczku i z zamyśleniem w oczach, wyglądała 
zupełnie dziewiczo, a przytóm ponętnie. Przesunął dłonią po jéj ja- 
snych włosach, poczóm wziął jéj rękę i parę razy pocałował. 

Wyraz jego oczu zupełnie nie licował z tą pieszczotą po trochu 
braterską, ale ona dawnićj bała się jego uczuciowych wybuchów, pó- 
źnićj im się poddawała, lecz biernie, a nawet czasami z widoczną przy- 
krością i jakby upokorzeniem, więc on próbował nagiąć swoją naturę 
do jéj spokojnego usposobienia i często gdy miał ochotę wprost ją po- 
żerać pocałunkami, hamował się i poprzestawał na takim wylewie 
uczuć jak dzisiaj. 

Sądził, że jego obowiązkiem było szanować indywidualność żony, 
czasami bywał rad ze swego zwycięstwa nad sobą, czasami myślał, że 
może właśnie dla tego kocha ją tak bardzo, bo jest inna od tych ko- 
biet które znał, a było ich nie wiele, i od tych, o których słyszał, tych 
zaś było daleko więcćj, ale niekiedy, zwłaszcza w tych chwilach, 
w których walka z sobą była trudniejsza, czuł, że chociaż od czasu do 
czasu wolałby ją widzićć mnićj niedostępną, mnićj białą, a więcćj 
zbliżoną do tych zwyczajnych niewieścich istot, o których zawsze my- 
ślał z pewnćm lekceważeniem, ilekroć przyszło mu je porównać z wła- 
sną żoną. 

Teraz z westchnieniem przytrzymał jéj rękę w swoich dłoniach 
i w odpowiedzi na wypowiedziane przez nią słowa, rzekł: 
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— Przedewszystkiém Zygmunt ma naturę zupełnie prostą. Był 
zawsze człowiekiem z sercem, a teraz jest i z głową i poza tém miał 
jednę, poważną wadę, która mu prawdopodobnie pozostała, a o któréj 
i moja pani mogłaby coś powiedzićć. Oto lubił sądzić ludzi z pierw- 
szego wejrzenia, mówił odrazu— porządny człowiek, — albo — idyota, 
jeśli nie szubrawiec — i był zły, iłekroć musiał zmienić zdanie. Tak! 
Zresztą zawsze był potrochu zapalczywy i tylko tém się różnił od 
przeciętnych entuzyastów, że jeśli coś postanowił pod wrażeniem, lubił 
tego postanowienia dotrzymać nawet wtedy gdy ochłódł. Teraz posta- 
nowił sobie być użytecznym w swojćj okolicy i przypuszczam, że im 
większe napotka trudności, tém zajadlćj będzie je łamał. Nie potrafi 
siedzićć bezczynnie. 

— Zdaje się, że mu tych trudności nie zbraknie—zauważyła pa- 
ni Emilia. Jeśli się praeuje w pośród ciemnoty, zgóry trzeba sobie po- 
wiedzićć, że rezultaty nie prędko się osiągnie. tedy nie ma wycze- 
kiwania, nie ma rozczarowań, pracuje się dla zasady, z wiarą, że w na- 
turze żadna energia nie powinna zginąć i natychmiastową nagrodę ma 
się tylko w spokoju sumienia. Łatwo wybaczyć ślepotę tym, którzy 
nigdy nie widzieli światła, lecz ludzie mający pretensye do czegoś, 
a będący rzeczywiście niczćm, są w stanie zniechęcić nawet silny cha- 
rakter. Jeśli twój Zygmunt myśli poruszyć swoich sąsiadów, zęby na 
nich połamie. Zjadą się do niego, nawet mogą się zjeżdżać co ty- 
dzień, jeśli im postawi dużo stolików do kart; nie pożałują mu uznania 
i obiecają co zechce, ale na długi termin nie dotrzymają nie. Ściśle 
prowadzona statystyka zabitych kuropatw i zajęcy, będzie jedynym, 
trwałym objawem ich umysłowego wysiłku. Tak. Składkowy obiad 
w mieście powiatowóm, pokaże mu, że umieją być solidarni, ale innego 
porozumienia niech się nie spodziewa. Do chłopów zbliżą się także, 
czemu nie? Przecież to polega na stoiekićm wkładaniu łopatą w gło- 
wę Maćkową, że Maciek był chamem, jest chamem i chamem będzie 
i tylko wtenczas nie ukradnie, kiedy nie będzie mógł. 

Mówiła z takićm ożywieniem, że nie usłyszała dzwonka w przed- 
pokoju, ani tóż zobaczyła Zygmunta, który we drzwiach stanął 
i słuchał. 

Jéj mąż go zobaczył, ale że gość położył teraz palec na ustach, 
tylko z uśmićchem kiwnęli sobie głowami i obadwaj czekali aż pani 
Emilia skończy. Poczćm Krępie się zerwał i zawołał: 

— No, jeśli nie znałeś twoich sąsiadów, to ci ich moja żona od- 
fotografowała. Chodź niech cię uściskam. 

1 wycałował go z wielką serdecznością, a Zygmunt potćm zbliżył 
się do pani Emilii i witając ją, rzekł: 
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~ — Jest w tém trochę racyi, ale chyba jest i trochę przesady. Zo- 
baczy pani! 

Krępie tymczasem zapalił lampę a gdy światło padło na otomanę 
i na siedzącą na nićj jego żonę, Znamieniecki zobaczył, że miała na 
twarzy widoczne zmieszanie, że teraz ustępowało z nićj zarumienienie 
i że z tém wszystkićm była bardzo ładna. 

— Ten Krępie jest szczęśliwy jak król! — przeleciało mu przez 
głowę, a gdy ona zwróciła się do drzwi, jakby chciała wyjść, zawołał. 

— Czy pani już nam nic więcćj nie powić? „Ja właśnie przyje- 
chałem z nadzieją, że tę kwestyę szeroko omówimy. 

— Naturalnie, że omówimy! HATAR Milciu, jeszcze czas na 
herbatę! — rzekł Krępie. 

Leez pani Emilia zaczęła się AE rala S że była dziś niezdrowa 
i że się skutkiem tego nie ubrała, że pan Zygmunt zszedł ich niespo- 
dzianie i że chociaż ona sama nie wszystkim formom przyznaje racyę 
bytu, jednakże tak swobodne ubranie, może być tolerowaue tylko 
w obecności samego męża. 

= Stała przy drzwiach i trzymała ręce złożone na piersiach, jakby 
chcąc przycisnąć suknią, która była zupełnie luźna, spływała w dłu- 
gich fałdach od ramion aż do ziemi i miała u piersi oszycie z grubćj 
koronki. 

Te luźne fałdy i ta koronka ułożona jak dziecinne kryzy, przy- 
czyniały się do tego, że stojąc tak, młoda kobićta wydawała się wyż- 
szą niż zwykle, ale miała w sobie coś z dziecka. Znamieniecki chciał 
mówić i powstrzymał się, bo Krępie podbiegł do żony, ujął jéj ręce 
i łagodną przemocą pociągnął na sofę. 

— Mężczyźni nie znają się na takich rzeczach — wołał, —a my 
mnićj niż reszta mężczyzn na świecie. Jesteś cała przykryta od stóp | 
aż do brody, zatóm przyzwoitość nie ma prawa się obrażać, a w do- 
datku w tćj sukni jest ci najładnićj. Ja chcę, żeby Zygmunt ocenił 
całą wartość mojćj żony, nie pozwalam ci się przebierać i... niech raz 
będę panem mojego domu i mojćj woli! 

Silił się na ton mowy stanowczy, a równocześnie całował jéj ręce 
i było widać, że jest z powodu tćj swojćj Emilki nie tylko dumny, lecz 
przytćm i szczęśliwy. A Zygmunt, który przez ten czas wziął na kola- 
na swojego małego imiennika i witał się z nim, chciał żartem zwrócić 
uwagę przyjacielowi, żeby jego zazdrości, która i tak jest już kolosal- 
ną, nie doprowadzał do ostatecznych granic, ale sam nie wiedzac dla- 
czego, powstrzymał się i nie rzekł nic. Pani Emilia zaś, trochę za- 
wstydzona wysunęła ręce z dłoni męża i poczęła wypytywać o Zygmun- 
towego ojca i o nowiny z Kamionki. 
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W Kamionce było wszystko po staremu, a pan Znamieniecki był 
prawie zdrów, o ile może być zdrowym człowiek, pozbawiony władzy 
w ręku i w nodze. Kalectwo skazało go na zupełną bezczynność i Zyg- 
munt nie mógł na to patrzóć bez smutku, chociaż on sam nie zdawał 
się tćm martwić i twierdził, że już widocznie przyszedł na niego czas 
wypoczynku. Zdał na Zygmunta wszystkie interesy, przyczćm się oka- 
zało, że wcale nie były w złym stanie. Posiadał złożone w banku na 
imię syna, dość znaczne kapitały, osiągnięte powoli z parcelacyi owych 
dwóch folwarków, które niegdyś zagroziły Karolówce i spowodowały 
wyjazd Zygmunta. Karolówka i Leszczyny były także przepisane na 
imię syna. Sobie nie pozostawił nie, zdał się na łaskę i niełaskę i ro- 
zmowa o tém robi mu widoczną przyjemność. Nie wypytywał Zygmun- 
ta o żadne plany i zamiary na przyszłość, a jeśli ten, zwierzał mu się 
z własnćj ochoty, patrzył na niego jakby z wdzięcznością. Wyglądało 
to tak, jak gdyby działalność byłego reprezentanta firmy Rotte et C-ie 
imponowała mu, Czuł się małym wobec syna i Zygmuntowi to było 
przykro. Przywykł myślóć o ojcu jako o człowieku dumnym, zawsze 
pewnym siebie, zawsze przekonanym o swćj wyższości i zawsze chło- 
dnym. Dzisiaj miał przed sobą starca kalekę, który patrzył na niego 
z jakimś pokornym podziwem i był w swćm niedołęstwie dziwnie zła- 
manym i cichym. 

Każda siła, zła czy dobra, gdy jest zdruzgotana, robi takie wra- 
żenie, jak powalony dąb, którego potężny wierzchołek leży w piasku 
i zamiast patrzóć z wyżyn, służy za schronienie ptastwu i zającom. 

Przed trzema tygodniami podniesiono go z łóżka, ubrano i posa- 
dzono w fotelu na kółkach. Po całych dniach siedzi w nimi czyta, 
a gdy Zygmunt wchodzi, uśmićcha się z zadowoleniem. Jego jedynćm, 
życzeniem osobistćm jest, żeby się syn ożenił. Mówi, że dom jest pu- 
sty i że będzie zupełnie inaczćj wyglądał, gdy po pokojach zaczną 
biegać dzieci. Chciałby, żeby to nastąpiło jak najprędzćj bo jest już 
stary i chory i Zygmunt go rozumić, ale wątpi, czy to nastąpi tak pręd- 
ko, jak ojciec sobie życzy. Przedewszystkićm należy mu się dobrze 
rozejrzćć w interesach, poznać grunt, na którym ma pracować i ludzi, 
z którymi będzie żył. Już miał sposobność rozmawiać z niektórymi 
poważnićj. Ostatecznie czemuż nie próbować, czy się czego nie da 
zrobić, zwłaszcza tóż, gdy nie ma nie lepszego do roboty? Liczy trochę 
na nazwisko, które jeszcze na wsiach imponuje. Prawie nie nie czy- 
tają, ale może przy pomocy kobićt uda się przełamać tę zawziętość 
przeciwko drukowi. Zdążył zauważyć, że na prowineyi Kobiety są 
daleko mnićj zardzewiałe niż mężczyźni. 
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Krępie słuchał z uwagą i nie przerywał przyjacielowi, ale jego 
żona, rzekła teraz — że już mówiła o nim z Winią Rańkowską, że wszy- - 
stko, czego sobie życzył, zostało załatwione i że prócz tego przyszło im 
na myśl, czy w Karolówce, albo w Leszczynach, nie można by urządzić 
letnićj kolonii? Na to Zygmunt odparł, że z góry zgadza się na jćj ka- 
żde życzenie i że chętnie odda się pod j jéj kierunek, poczóm zapytał, co 
myślą robić ze świętami? 

Boże Narodzenie przypadało za cztery dni i Krępicowa oświad- 
czyła, że zwykle je spędzają u siebie w domu, w towarzystwie Bodzie- 
wiczów. 

Wtedy Zygmunt zaczął mówić, że ma ochotę zanićść do nich 
wielką prośbą, że właściwie tylko po to przyjechał, ale że przedewszy- 
stkiém ustępuje prawa głosu ojeu. 

To mówiąc wyjął z kieszeni list'i podał go Krępiecowćj. Na wiel- 
kim, listowym papierze, Znamieniecki napisał krzywo i niewyraźnie, eo 
następuje: 

— „Droga kazynko. Nie odmów staremu i choremu i przyczyń 
się do tego, żeby mój Zygmunt miał takie święta, jakich pragnie. To 
jego pierwsza wigilia w domu od lat siedmiu i będzie niewesoła jeśli 
ja spędzimy tylko we dwóch. Prosiłem twoich rodziców i obiecali 
zjeść wigilijną wieczerzę z nami, a teraz o to samo proszę ciebie i twe- 
go męża. Z wielkiem poważaniem 

Znamieniecki.” 

Krępicowa patrzyła na drżące i krzywe litery, które biegły od 
góry ku dołowi, myślała o człowieku jeszcze niedawno tak silnym, 
przypomniała sobie chwilę, w którćj prosił o jćj rękę dla Andrzeja 
i uczuła, że jéj oczy zwilgotniały. Podała list mężowi, poczém zwró- 
ciła się do Zygmunta i zapytała: 

— Czy lewą ręką pisał? 

A Zygmunt, który na nią patrzył z niepokojem i miał w oczach 
wymowną prośbę, odparł krótko. 

— Tak. 

I znowu patrzył na nią wyczekująco. 

— Ja i owszem — odparła w odpowiedzi na milczące pytanie. — 
Z radością zobaczyłabym rodziców, ojca pana, zimę na wsi, którćj już 
nie widziałam sześć lat i nawet Karolówkę, którą znam tylko z ko- 
ścioła. 

Wtedy Krępie rzucił list na biurko, zerwał się i ująwszy w obie 
ręce głowę żony całował jéj oczy, 

— Otóż to najlepsza i najdomyślniejsza z żon! — wołał. — Uga- 
damy się za wszystkie czasy i będziemy mieli kapitalne święta! 
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A ona zaczęła się śmiać, że chociaż najlepszą z żon nie jest, 
` zawsze jest lepszą od niektórych mężów, którzy nigdy nie chcieli je- 
chać na święta do Kamionki, bo na trzy dni nie warto, a do Karolów- 
ki jadą, bo tam będą z przyjacielem gadali od rana do nocy i w rezul- 
tacie nie sobie nie powiedzą, Zygmunt zaś, któremu teraz oczy błysz- 
czały, ucałował jćj-ręce i rzekł: 

— Umowa zawarta, już nie dam jéj zerwać j teraz brakuje nam 
tylko słodkićj pani Marychny i Bodziewicza! Jutro do nich pójdę! 

Tu wszakże pani Emilia zauważyła, że Bodziewiczowie pewno 
się nie zgodzą, bo on nie uznaje takich nagłych i nadzwyczajnych pro- 
Jektów, które znów jéj zdaniem głównie dla tego są przyjemne, że nie 
były pół roku naprzód omawiane. Ale szwagier lubi wszystko robić 
z rozwagą i namaszczeniem, prócz tego może wyjechać tylko na dwa 
dni i boi się dla dzieci podróży w zimie. A Zygmunt, który go nie 
bardzo lubił i zapraszając czynił zadość tylko prostćj formie grzeczno- 
ści, nie zmartwił się przypuszczeniem pani Emilii, lecz pomimo to 
oświadczył, że będzie jutro próbował. 

I próbował istotnie, choć na próżno. Wprawdzie pani Marychna 
aż się zarumieniła, taką widocznie miała ochotę jechać także, ale Bo- 
dziewicz odmówił, nawet się nie tłómacząe dlaczego i tylko bardzo 
serdecznie podziękował za zaproszenie. Zygmunt zaś powrócił do Ka- 
rolówki uradowany jak student i zaraz zaczął robić wielkie przygoto- 
wania na przyjęcie gości. 

Cała Karolowiecka cieplarnia została przetrzebiona. Pokój ba- 
wialny, jadalny, pokoje przeznaczone dla Krępiców, przedsionek i na- 
wet wschody, literalnie tonęły w zieleni i w kwiatach. 

Sam tego doglądał, ustawiał i poprawiał, Bonia dreptała za nim 
a gdy on z zadowolenia to pogwizdywał, to śpiewał półgłosem, ona 
z rozrzewnienia co chwila obcierała najpićrw oczy, potém nos. 

Gdy zaś w dniu wigilii już wszystko było gotowe, nawet „niespo- 
dzianka” pod postacią olbrzymićj choiny, umieszczonćj w. bibliotece, 
Zygmunt poszedł do ojca i usunąwszy służącego, począł sam obwozić 
go w fotelu po wszystkich pokojach i co chwila pytał. 

— Prawda, że tak dobrze? — A to się podoba ojczulkowi? 

Znamieniecki kiwał głową, chwalił wszystko, raz po raz powtarzał, 
—że jest bardzo rad i że już dawno nie miał takich przyjemnych świąt, jak 
będą te—ale gdy się znalazł w bibliotece, która teraz służyła młodemu 
gospodarzowi za gabinet i zobaczył choinkę całą błyszezącą, we- 
stchnął. ; 

— Czy tóż ja jeszcze doczekam drzewka, przybranego dla twego 
syna? 
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A Zygmunt spochmurniał i głosem, w którym nie było wiary we 
własne słowa odparł. 

— Doczekasz, ojcze. 

O ezwartćj przyjechali rodzice pani Emilii, a w pół godziny po- 
tém, wsprost z kolei Krępicowie. 

Zygmunt wyszedł na ich spotkanie, zhiegł ze wschodów aż do 
powozu i promieniejący, z odkrytą głową stał na śniegu. 

— Niech no pan ucieka do pokoju, bo to dziś nie żarty, tylko 
czternaście stopni mrozu — odezwała się z okna karety pani Krę- 
picowa. 

Lecz on się tylko na to roześmiał. Sam otworzył drzwiczki, por- 
wał na ręce malca, któremu z pod stosu chustek i pledów było tylko 
widać oczy i zawoławszy,—że radość rozgrzówa!— poleciał. 

W przedsionku oddał dziecko Boni, która tćż wzięła się do roz- 
wijania tego żywego pakunku z taką ostrożnością, jak gdyby była ar- 
tystą-amatorem, a mały Zygmuś co najmnićj Praksytelesowym Erosem, 
on zaś wprowadził teraz panią Krępicową i sam począł z nićj zdejmo- 
wać futro. 

Pani Emilia była zaróżowiona od mrozu, mówiła, że na polach 
jest prześlicznie, że już zapomniała w Warszawie, jak śnićg umić być 
białym na wsi i tak wyglądała jakby rzeczywiście cieszyła się z tćj 
wycieczki. Krępie był także w nastroju wesołym, uściskał najpićrw 
Zygmunta, potém Bonię, którćj uroczyście przedstawił młodą żonę, 
a w końcu wszyscy przeszli do gabinetu powitać pana Znamienieckiego 
i gości z Kamionki. 

Pan Znamieniecki siedział w swoim fotelu na kółkach i wydał 
się Krępieowi bardzo zmienionym. Był to teraz zupełny starzec i nie- 
mal żadnym szczegółem, ani rysem nie przypominał właściciela Karo- 
lówki z tych czasów, w których przyjaciele spędzali u niego wakacye, 
Z dumnie sztywnego mężczyzny pozostała zgarbiona, skulona i wątła 
ludzka ruina. Nawet wyraz twarzy się zmienił, a był tém, czćm dla 
ruiny jest bluszcz i słoneczny promień. Zamiast dawnego chłodu, 
z oczu pana Znamienieckiego szło coś, co było zapewne smutkiem, lecz 
takim smutkiem, jaki w pogodną jesień ciągnie nad poczerniałemi rży- 
skami nicią babiego lata. Był wyobrażeniem rezygnacyi która mówi:— 
może być gorzćj, ale to mnie teraz mało obchodzi, bo już nie nie chcę 
i jest mi z tćm dobrze. 

Tymczasem w około niego drgało.życie. Mały Zygmuś siedział 
na kolanach dziadka z Kamionki, u którego jako syn fachowca i czło- 
wieka nie od nikogo nie potrzebującego, miał większe łaski niż reszta 
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wnuków. Opowiadał nowiny o „Jantu i Malisi” i co chwila śmiał się 
Jak dzwonek, Olehowiez zaś wtórował mu basem. 

Pani Olchowiczowa miała także słabość do dziecka, które przy- 
pominało nie tylko matkę, lecz podobno i babkę, siedziała tuż obok 
męża i od czasu do czasu próbowała mu odebrać chłopaka. Ale to się 
kończyło tylko na tćm, że przechyliwszy ku sobie jego główkę, całowa- 
ła go we włosy, albo w oczy. Dziadek zawsze przewidział zamach, 
w porę przytrzymywał wnuka, mówił, że stanowczo dziecko woli jego 
niż babkę, poczóm puszczał w ruch kolano i sapiąc wołał do taktu. 

— Tak pan jedzie — po obiedzie... 

A Krępicowa patrzyła na rodziców i na syna, śmiała się razem 
z nimi i było w pokoju tak głośno i wesoło, że aż Zygmunt i Krępie 
pytali parę razy chorego, czy go to nie draźni. 

Lecz jego to nie draźniło. Mówił, że Karolówka już dość długo 
była grobem, że dla Zygmunta pragnie dużo ruchu i życia i, z wi- 
docznem zadowoleniem przysłuchiwał 'się gwarowi zmieszanych słów 
i śmiechu. 

Potóm zniżywszy głos powiedział o niespodziance przygotowanćj 
w. bibliotece i wydawał się naprawdę zainteresowanym czy chłopak 
niczego się nie domyśla i czy się zadziwi? 

Lecz teraz zadziwiła się przedewszystkićm pani Emilia. Spojrza- 
ła na Zygmunta z wdzięcznością, wyciągnęła do niego rękę z podzię- 
kowaniem, poczćm zawoławszy: — muszę to zobaczyć! zerwała się. - 

Zygmunt i Krępie podnieśli się także i poprowadzili ją do biblio- 
teki, która teraz wyglądała inaczćj niż dawnićj, 

Przedewszystkióm było w nićj czuć, że tu nie tylko zaglądają 
ludzie, ale nawet lubią w nićj przesiadywać. Na owalnym stole leżały 
porzucone gazety i otwarte książki, między oknami stało biurko zarzu- 
cone papierami, przed niem fotel zachęcający nie tyle do pracy, ile do 
wypoczynku, nad niem wisiał portret pani Znamienieckićj. Drzewko 
błyszczące świecidłami i kolorowemi świeczkami, stało obok dębowe- 
go stołu, na kominku palił się ogień i eały pokój, pomimo wielkości 
i sztywnych, rzeźbionych szaf, robił przyjemne wrażenie. 

— Uważam, że cała Karolówka wygląda teraz inaczćj — rzekł 
Krępie i rozejrzał się w około. 

A pani Emilia nie nie mówiła, bo jćj wzrok padł na portret nad 
biurkiem i tkwił w nim, przyciągany magnetycznie. 

— To moja matka — rzekł wtedy Zygmunt i patrzył na nią, 
jakby wyczekując odpowiedzi. 

Lecz jéj nie otrzymał. Pani Emilia zbliżyła się do biurka, pa- 
trzyła na tę twarz tak uduchowioną, że niemal nie było w nićj nie 
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ziemskiego i myślała — że może niektóre ludzkie dusze są jak bardzo 
piękne idee. Życie i świat stają się dla nich tém, czóm wcielenie 
w formę dla genialnćj myśli. Andrzćj ma racyą! Ta kobieta musiała 
być zanadto poezyą, zanadto marzeniem. Nie umiała chodzić zwy- 
czajnemi drogami. Płatek warszawskiego śniegu nim doleci do ziemi, 
już jest zbrudzony ludzkim oddechem —a ona jest tak podobna do bia- 
łego płatka,... jak świat podobny do dusznego miasta... Zbrudzili ją 
i zdeptali, ale pewno nie mogło być inaczćj. Dla takich chyba klasztor 
i modlitwa — więcćj nie!... Czyż na prawdę zawsze będa istniały ko- 
biety, których ani zmienione wychowanie, ani rozszerzone horyzonty 
myśli i uczuć, nie zdołają zamienić w jednostki zdolne do walki i czy- 
nu? A jeśli tak, to jakiż cel tych istnień? Minęły czasy, gdy niewie- 
ścia piękność była kultem i gdy jéj było wolno wszystko. Życie teraz, 
to przecie szereg czynów—inne jest tylko parodyą życia. 

Stała pogrążona w myślach i w zachwycie dla twarzy anioła- 
dziewczyny, Zygmunt nie przerywał milczenia i dopićro Krępie zbli- 
żywszy się do nich rzekł pierwszy. 

— Dawnićj on był zadziwiająco do nićj podobny. 

I wskazał ruchem głowy na przyjaciela, ona zaś odparła pół- 
głosem. 

— [teraz jest podobieństwo nadzwyczajne, chociaż — to jest 
twarz tak idealnie święta, że nawet nie mogłaby być modelem do świę- 
tćj Justyny. Niepodobna uwierzyć, aby mogła kochać ziemską mi- 
łością. 

A Zygmunt jakby idąc szlakiem tylko własnych myśli, zapytał: 

— Czy pani ją bardzo potępia? 

— Nie. Co ją miało obronić? System wychowania kobiet 
i warunki w jakich żyją, muszą powodować nieszezęścia — odparła. 

— To znaczy, że gdyby się zmieniły system i warunki, nie było- 
by takich nieszczęść? Ja się na to nie godzę. Są namiętności które 
się nie dadzą ująć w karby ani tradycyi, ani wychowaniu, ani nawet 
wrodzonćj sile ducha. Przecie się zdarza, że one obezwładniają nawet 
ludzi czynu i wielkiego hartu i, mojem zdaniem, systemy wychowawcze 
mogą się zmieniać, lecz ta właściwość namiętności ostoi się póty, do- 
póki będą istnieli ludzie. 

Tak mówił Krępie, a żona odpowiedziała mn dopićro po chwili, 
lecz energicznie. 

— A ja znów na to nie mogę się zgodzić. Ludzkość albo dąży do 
doskonałości, albo nie. Rozum nie powinien być narzędziem małych 
uczuć, tylko przeciwnie, uczucia powiny być narzędziami rozumnych 
myśli, 
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Ale Krępie rzekł na to, że w takich warunkach na świecie było- 
by jeszeze zimnićj niż teraz, i że uczuciom tak wielkim jak małym po- 
winno się wybaczać trochę zła które powodują, dla wielkićj ilości do- 
bra, które z nich idzie. Zygmunt zaś zapytał, dlaczego przywiązanie 
kobiety i mężczyzny ma się nazywać małóm uczuciem, kiedy czasami 
bywa istotnie wielkićm? 

I otrzymał bardzo stanowczą odpowićdź pani Emilii, że jest za- 
wsze małem w porównaniu z uczuciami obejmującemi wielkie koła, że 
jest prócz tego egoistycznóm, że ludzkość powinna dążyć do pozbycia 
się egoizmu i że tylko wielkie ukochania pchają świat naprzód. 

Wywiązała się stąd żwawa sprzeczka, bo teraz Krępie zaczął do- 
wodzić, że rodziny oparte na wzajemnćj miłości także pchają świat na 
przód, a pchałyby jeszcze skutecznićj, gdyby się więcćj liczono ze 
skłonnościami serca i więcćj zakładano szczęśliwych rodzin. 

Zygmunt stał po jego stronie, lecz młoda kobieta wzruszała ra- 
mionami i choć w części przyznała im racyę, niemnićj rzekła, że to jest 
warzenie wody, z którćj woda będzie i że teraźniejsze umysły stano- 
wczo zawiele się zajmują solą życia, a za mało jego chlebem. 

— Tyle się mówi i pisze o miłości — kończyła — że w rezulta- 
cie ci sami ludzie, którzy co prawda nawet nie umieją się zdobyć na 
wielkie uczucia i w praktyce utożsamili je z flirtem, gotowi uwierzyć, 
że flirt jest na świecie najważniejszy. Powinno się pracować i żyć obo- 
wiązkami, a gdy los da miłość, przyjąć ją jako kwiat, powiedzićć 
„bądź błogosławiona” i nie zatrzymywać się w drodze. 

— A jeśli nie można powiedzićć — „bądź błogosławiona”? 

Lecz ona już tych słów Zygmunta nie dosłyszała. Poszła do 
choinki, zaczęła prostować kolorowe świeczki, które on poprzyczepiał 
do gałązek trochę krzywo, i śmiała się z niezręczności mężezyzn wogó- 
le, a Zygmuntowćj w szczególności. 

Bronił się wspierany dzielnie przez Krępica, przyczćm wszystko 
troje wpadli w bardzo dobry humor i poczęli dostrajać drzewko z ta- 
kim zapałem, że mógłby im go pozazdrościć mały Zygmuś. 

Ta zabawa omal się nie skończyła wypadkiem. 

Pani Emilia zauważyła, że na najwyższćj gałązce brakowało 
świeczki, a że już ją ogarnął zapał i ogromna pustota, więc nie namy- 
ślając się wskoczyła na stół i próbowała schwycić wierzchołek drzew- 
ka. Z podniesionemi w górę ramionami, szła od środka stołu do jego 
brzegu, lecz gdy się zbliżyła do krawędzi, owalny stół wsparty tylko 
na jednćj nodze przeważył się. Byłaby spadła na drzewko, nawet nie 
zdążywszy krzyknąć, szczęściem jednakże, Zygmunt ją zobaczył weze- 
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śnićj, a znając właściwość dębowego sprzętu podbiegł i już lecącą po- 
chwycił. 

Gdy ją postawił na ziemi, hyła trochę zestrachana, ale więećj 
zmieszana. Padając zawisła mu ramionami na szyi, przyczćm czołem 
musnęła jego wąsy i to ją teraz wstydziło. Czerwieniła się i z prze- 
strachu trochę drżała, a Zygmunt pobladł, miał na czole krople potu 
i w odpowiedzi na pytania Krępica, którego zaniepokoił łoskot spada- 
jących orzechów, tylko wskazał ręką na stół i na panią Emilię. 

To ją tak rozśmieszyło, że zapomniała o przykrćj stronie wypad- 
ku i jęła go opisywać w sposób komiczny, ale Krępie wysłuchawszy 
opowiadania zmarszczył brwi. 

— Jesteś zawsze dziecinna i w końcu narobisz nieszczęścia, Z0- 
baczysz! — rzekł prawie szorstko, 

Pani Emilia zarumieniła się, że jednakże mąż zaczął ją teraz wy- 
pytywać, czy sobie czego nie zrobiła i z wdzięcznością dziękował Zyg- 
muntowi, powrócił jéj dobry humor i jak poprzednio z niezręezności 
tak teraz się śmiała z tchórzostwa mężczyzn, którzy, jak mówiła, sta- 
nowczo się wyradzają. 

Ten wesoły nastrój nie opuszczał jćj przez cały wieczór i udzie- 
lał się wszystkim. 

W gładkićj sukni z popielatego jedwabiu w który się przebrała 
do wieczerzy, z gałązką liliowego byacyntu we włosach, z pociemnia- 
łemi oczami i ożywioną twarzą, uwijała się koło jarzącego drzewka na 
wyścigi z synem i była jednakowo z nim rozbawiona. 

— Patrz, — mówił Krępie do przyjaciela — jak ona nie nie jest 
podobna do innych kobiet! Czasami zupełne dziecko. 

— Rzeczywiście — rzekł Zygmunt, który także wodził oczami 
za młodą kobietą. Nigdy nie przypuszczałem, żeby była tak bardzo 
żywa i wesoła. Czy to zwykłe usposobienie twojćj żony? 

Na to Krępie odparł — że nie, że ona tylko czasami mićwa takie 
wybuchy dobrego humoru i że jćj się to najczęścićj zdarza, gdy jest 
w Kamionce. 

— Nie mówi mi tego—kończył, — ale ja się domyślam, że tęskni 
do wsi i z resztą dobrze to rozumiem, bo i mnie w mieście duszno. Kto 
się urodził i wychował w pośród szerokich przestrzeni, ten ich nie mo- 
że zapomnićć, a prócz tego — mnie czasem przychodzi na myśl, że 
każdy wiek, prędzćj czy późnićj musi swoje przeżyć. Ona była za- 
nadto poważnćm dzieckiem i dlatego, od czasu do czasu staje się nićm 
teraz. To jest widać potrzebą natury i ja, choć się czasami niecier- 
pliwię, nie pragnę w nićj zmiany, bo tylko szczęśliwi ludzie umieją 
w chwilach wewnętrznego rozradowania stawać się dziećmi, 
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Patrzył na żonę z takim wyrazem, jakby mówił — to szczęście 
jest mojóm dziełem! —a gdy się zbliżyła do nich, schwycił ją za ręce 
i posadził przy sobie pytając: 

— Czemu mój jasny ptak taki dzisiaj wesoły? 

Na to jasny ptak wzruszył ramionami i na znak zupełnćj nie- 
świadomości, tak żywo potrząsnął głową, że aż z jasnych włosów wy- 
padła gałązka liliowego hyacyntu i odbiwszy się od ramienia kobiety 
potoczyła po sukni na posadzkę. 

Nie zauważyła tego. Krępicowi można było nawet belkę u nóg 
położyć i pewnoby jéj teraz nie dostrzegł, lecz Zygmunt podniósł kwiat 
i z twarzą wspartą na dłoni, ze swoim zwykłym smutkiem w oczach, 
począł go obracać w palcach i przyglądał mu się z taką uwagą, jak 
gdyby pierwszy raz widział hyaeynty. 

Pani Emilia zaś po chwili się zerwała i odbierając mężowi dło- 
nie, mówiła. 

— Wićsz, pójdziemy z mamusią na pasterkę? 

— Niepodobieństwo, zaziębisz się ! 

Ale ona tylko potrząsnęła głową. 

— Nie ma obawy! Dawnićj co rok jeździłam do Karolówki na 
pasterkę i na rezurekcyę i nikt z tego powodu nie truchlał. Pogódź 
się, że twoja żona nie jest storczykiem i nie rosła w cieplarni, na pa- 
sterkę pójdzie i zobaczy dużo starych znajomych. Tak! 

— Rzekłaś, o pani moja! Ale my pójdziemy także, prawda Zyg- 
muncie? 

Krępie jeszcze trzymał dłonie żony i teraz patrzył na nią z ta- 
kim wyrazem, z jakim murzyn Inidu patrzył niegdyś na swego fety- 
sza, lub sabejczyk na wybraną gwiazdę, a Zygmunt nie spuszczając 
wzroku ze swojćj liliowćj gałązki, rzekł. 

— Pójdziemy. 

I poszli we czworo, ale przedtém obydwaj panowie Znamienieccy 
stoczyli istną batalię z panią Olchowiczową, gdyż ta ostatnia chciała 
po nabożeństwie wracać do domu i zapowiedziała, że nazajutrz wszy- 
stkich z Karolówki zabierze do siebie. 

Pani Emilia zauważyła, że to jest zupełnie naturalne życzenie, 
mama na to liczyła, bo napiekła moce strucli, takie strucle zaś nie mo- 
gą się zmarnować. Ale pan Znamieniecki nie mógł jechać, Zygmunt 
nie mógł go zostawić samego i nie chciał także rozstawać się z Krępi- 
cem, Krępie znów nie chciał się rozstawać z żoną i z synem, stąd wy- 
nikł spór który trwał dość długo i który starszy pan Znamieniecki 
chciał w następujący sposób zażegnać. 


+ 


“i LAU a . 
19" 


KATO. 463 


— Państwo Krępicowie — mówił — są moimi, a właściwie Zyg- 
muntowymi gośćmi na całe święta. Jeżeli dziadkowie chcą się nacie- 
szyć wnukiem, niech zrobią poświęcenie i niech te parę dni posiedzą 
w Karolówce. Że jednakże zupełne porozumienie może istnićć tylko 
przy wzajemnych ustępstwach, przeto zgadzam się dać jutro moim go- 
ściom urlop na parę godzin, lecz pod tym warunkiem, że państwo Ol- 
 chowiczowie dzisiaj do domu nie wrócą i że jutro po obiedzie w Ka- 
mionce, znowu wszyscy przyjadą się nudzić przy fotelu chorego. Zyg- 
munt musi także jechać i musi dopilnować, żeby nie w programie nie 
zmieniono. 

— Ale strucle! — zawołała na to pani Emilia i z wesołym 
uśmiechem patrzyła na matkę. — Przecież strucle nie jedzą się na 
obiad! 

Zygmunt wszakże poparł wniosek ojca tak gorącemi prośbami 
i tak proszącóm spojrzeniem, że pani Olchowiczowa choć stara, nie 
wiedziała jak się opićrać. A gdy jeszcze rzucił genialny projekt — 
więc przywieziemy strucle do Karolówki i zjemy do ostotnićj okruszy- 
ny! — uległa i zwycięstwo, jak zwykle, zostało przy Zygmuncie. 

Poczćm starzy panowie poszli spać, panie zaś udały się w towa- 
rzystwie Krępica i Zygmunta do kościoła. 

Karolowiecka świątynia była dość dużą, jak na kościół wiejski, 
a w zmroku, słabo rozjaśnionym światłem zapalonego świeceznika 
i świćc na ołtarzu, pomimo tłumu pobożnych, wydawała się jeszcze 
większą niż zwykle. Prócz tego był w nićj pewien tajemniczy urok, 
właściwy nabożeństwom nocnym. 

Szczyt wielkiego ołtarza ginął w cieniu, gdyż blask świćc tłu- 
miony mgłą i parą ludzkich oddechów, padał tylko na bliższe szezegó- 
ły i na rzeżbioną postać Madonny z Lourdes, którćj kontury rozpływa- 
ły się miękko, a ona sama jaśniała w swojćj grocie białością szronów 
i wyglądała jak zjawisko. 

Tłum klęczał. Gdzieniegdzie, między pochylonemi głowami, jak 
rozsypane gwiazdy, jaśniały świćce, w które zaopatrzyli się wszyscy 
modlący się z książek, z ust wychodziły kłęby pary, otaczały rozrzuco- 
ne płomyki i błyszczący świecznik, jakby promiennym nimbem i wsią- 
kały w cienie, a w kątach i pod sklepieniem leżały mroki przepełnione 
milczeniem i tajemnicą. ' 

Panie siedziały w rzeżźbionćj ławce kolatorskićj i gdy im podano 
świćce, zagłębiły się w modlitwie. Krępici Znamieniecki stanęli na wprost 
nich przy bocznych drzwiach, a pierwszy wsparłszy się o ścianę, oczami 
prowadził po tłumie, myślą zaś cofał się wstecz do czasów, w których 
jako mały wyrostek klęczał w kościele Daszowieckim, dla ciepła na 
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matczynćj spódnicy. Zawsze się dopominał, by go brała na pasterkę, 
więc go brała, a on potém bał się ciemności, które szły do niego z ką- 
tów kościelnych i dla nabrania otuchy, raz po raz spoglądał na jćj 
twarz, która była wtedy jeszcze spokojniejsza i słodsza niż zwykle. 

Już mu zbladło i zszarzało nawet wspomnienie tćj kochanćj twa- 
rzy matczynćj, ale jednak nie zatarło się zupełnie i czasami powracało 
tak, jak dziś. +, 

Pod kawałkiem marmuru, który na Daszowieckim cmentarzu mó- 
wi ludziom o pamięci syna, leży tylko nieco prochu, ale w nim, w Krę- 
pieu, pozostało coś z umarłćj, żyje i chyba nigdy nie umrze. 

Wodził oczami po ciemnych i pstrych głowach tych, którzy się 
korzyli w modlitwie i mówił sobie, że z tego, co mu dała w spuściźnie 
ta prosta kobićta, on nie nie roztrwonił. Wić teraz to, czego ona nie 
wiedziała i „co ją mordowało całe życie”, a choć nie może zaradzić, 
ukochania matki przekaże swojemu synowi. Ten od tego kapitału mo- 
że wypracuje większe odsetki. Ciężka praca, bo owoców nie daje żad- 
nych, albo gorzkie. Ale eóż byłby wart pracownik w „winnicy Pań- 
skićj”, jeśliby go zniechęcał nieurodzaj? 

I oto ogaruęło go teraz nieokróćślone poczucie, że między nim 
i zmarłą istnieje jakiś łącznik, bo te jego myśli były jakby spowiedzią 
przed nią. Bez wiedzy i woli ttómaczył się i zdawał sprawę z życia 
i doznawał wrażenia, że gdzieś w przestrzeni to słyszą. A potóm, gdy 
jego wzrok padł na jasną głowę żony i gdy mu to przypomniało, że 
owa jedyna, prosta droga, zamiast cierni, dała mu wszystko, co tylko 
życie może dać dobrego, uczuł, że mu się serce przepełnia po brzegi 
wdzięcznością. 

Był trzeźwym i człowiekiem pracy, nie chciał i nie miał czasu 
zgłębiać zagadnień, które niepokoją prawie każdą inteligentną jednost- 
kę z sercem, miał własną etykę, którćj nie porównywał z żadną inną, 
bo od nićj nie byłby nigdy odstąpił, reszta mało go obchodziła, ale 
dziś tak go pochłonęły wspomnienia lat dziecinnych, że, nie zdając so- 
bie sprawy z wrażeń, wprost sprzecznych z jego praktyczną trzeźwo- 
ścią, zwilgotniałe oczy przykrył dłonią, a z głębi duszy wyrwało mu 
się westchnienie, które mówiło— dzięki ci, matko! 

„Bóg się rodzi, moe truchleje...” uleciało nagle z piersi tłumu 
i szło w górę, jakby chciało przebić ciemności i sklepienie, by konać aż 
na gwiazdach. : 

Pani Emilia modliła się w skupieniu, ale pomimo to, parę razy 
zwróciła oczy ku drzwiom, gdzie stał mąż i Zygmunt i czyniła to bez- 
wiednie, jak gdyby zmuszona do tego innym wzrokiem. Istotnie Zy- 
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gmunt patrzył w ich stronę. - Stał obok Krępica, a światło padające od 
ołtarza zapalało złotawe błyski w jego włosach i w bobrowym kołnie- 
rzu jego futra. Był niewiele niższy i niewiele szezuplejszy od przy- 
Jaciela, a jednak Krępic wydawał się przy nim jakby zanadto rozro- 
słym i trochę sztywnym. 

Pani Emilja zauważyła to po raz pierwszy. 

— Nie ma w twarzy tćj świętości co matka, ale ma tę samą poe- 
_ zję i nawet w jego postawie jest coś poetycznego— pomyślała. 

I nagle jćj się przypomniało, jak ją dziś uniósł w ramionach. 
Przez chwilę twarz jéj zapałała ogniem, ale to zaraz przeszło. 

— Dzieciństwo, pocieszała się — już musiał o tćm zapomnićć. 
Ale był naprawdę przestraszony, bo aż zbladł. Bardzo kocha „Andrze- 
ja i jest dobry, 

Znowu zaczęła się modlić, a potćm śpiówała razem z tłumem i ze 
złożonemi rękami, z głową Wookie podniesioną ku sklepieniu i ustami 
rozchylonemi, wydała się Zygmuntowi jakby oderwanym fragmentem 
z fresku Luini'ego. I także poraz pierwszy zrodziła się w nim niejas- 
na świadomość, że ta twarz ciągnie jego oczy i że przed nim majaczy 
nawet wtedy, gdy jćj nie widzi. 

— To jest albo głupie, albo... 

Ale tego drugiego „albo” nie sformułował, bo nagle krew napły- 


- nęła mu z serca do mózgu. Poczuł, że mu twarz pała, a potém prze- 


szło go zimno. 

Coś się między tymi dwojgiem ludzi nawiązywało, kiełkowała 
w nich jakaś jeszcze nieuchwytna nić sympatyi, ale sprawę z tego po- 
czynało sobie zdawać dopićro jedno. 

— To byłoby apoteozą mojego życia — pomyślał teraz Zygmunt 
i otuliwszy się w futro wyszedł z kościoła. 

Niedługo tóż poczęła z niego płynąć rzeka ludzi i rozlawszy się 
na cmentarzu, dwoma strumieniami płynęła przez obie bramy w noce 
śnieżną i gwiaździstą. Ale przy bocznych drzwiach zebrała się szezu- 
pła gromadka, złożona z kilkorga dziewczyn i chłopaków i stała wy- 
czekując. 

Zygmunt patrzył na to bezmyślnie, poczóm się nagle zaintereso- 
wał, bo go doleciały takie wyrazy: — nasza panienka... panienka 
z Kamionki. 

Jakoż istotnie czekano na panienkę z Kamionki, bo gdy się Krę- 
picowa ukazała we drzwiach, rzucono się całować jéj ręce. Ona zaś 
na razie się ździwiła, a potém bardzo uradowana witała każdego z ko- 
lei i co chwila wołała: 
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— Patrzcie! to Jasiek tak wyrósł?... Józki nie byłabym poznała... 
A to eo?... Kasia z Karolówki?... Już w czépku?... kiedyżeś ty za mąż 
poszła? 

Byłoby to wszystko trwało nader długo, ale że mróz szczypał po- 
liczki, więc Krępie zaproponował, żeby ci, którzy się chcą z „panien- 
ką” dłużćj widzićć przyszli jutro do dworu, do Kamionki, sam zaś 
chcąc zachęcić żonę do powrotu, podał ramię pani Olchowiczowćj 
i skierował się ku bramie, 

Nastąpiła nowa serya całowania rąk pani Emilii, poczćm ona po- 
dążyła za matką, a Zygmunt szedł obok nićj i milezał. 

Noc była bezksiężycowa, gwiazdy zaś wysypały się licznie, lecz 
patrzyły na ziemię jakby przez zasłonę z gazy, a kasztany alei prowa- 
dząećj du dworu, prawie się rozpływały w mlecznóm powietrzu i ma- 
jaczyły szkieletami nakształt bladych widziadeł. Mgła była i w górze 
i na dole i zapowiadał się na jutro szron obfity. 

Przy zbiegu alei i ulicy prowadzącćj do wsi, pani Emilia, która 
szła dość szybko i była cała pogrążona w myślach, nagle przystanęła 
i wskazując ręką na dziewczynę, biegnącą naprzeciw nich wprost ku 
kościołowi, rzekła z nagłym uśmiechem: 

— Proszę, zapytaj pan jak jćj na imię? 

Zygmunt spojrzał na nią ździwiony, ona zaś widząc, że dziew- 
czyna jest już blisko i może ich minąć, powtórzyła nagląco: 

— Proszę, zapytaj pan koniecznie... późnićj wytłómaczę. 

Więc choć niechętnie, spełnił jćj życzenie i miał przytćm tak 
zabawną minę, że i młoda kobićta i zatrzymana dziewczyna zaczęły 
się śmiać. 

Poczćm ta ostatnia zawołała rezolutnie: 

— Qlo Boga! zabaczyłam ksiunżki w kościele i pewnikiem zam- 
knu, Ale Emilio, proszę jaśnie pana... Emilio się nazywom, niech pon 
Jezus da galantu żonę... 

I dusząc się od śmiechu poleciała, przyczćm dudniła piętami po 
zamarzłym śniegu, a Krępieowa patrzyła na Zygmunta i również się 
śmiała. 

— No, jakże? Przepowiednia brzmi, że pan będziesz miał za 
żonę moją imienniczkę. Mówią, że to się zawsze sprawdza. 

Nie odpowiedział jéj, więc popatrzyła mu w twarz uważnie i do- 
strzegła, że miał brwi ściągnięte. 

— Czy pan nie lubi tego imienia? — próbowała żartować 4 dalój, 
ale już nie tak swobodnie jak przedtćm, bo jéj przyszło na myśl, że 
jego matka nosiła także imię Emilii i że właśnie ten zbieg okoliczności 


mógł mu być przykrym. 
— 
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On zaś spojrzał na nią bez uśmiechu i nagle zawołał widocznie 
rozdraźniony. 

— Nie rozumiem, jakim sposobem tak poważna rzecz jak mał- 
żeństwo, może być traktowana przez panie w żartobliwy sposób. Może 
jestem śmieszny, ale to mnie zawsze oburzało i oburza. 

Zdumiona odwróciła się szybko w jego stronę, przyczćm potknę- 
ła się na wydeptanym śniegu. A gdy Zygmunt poskoczył i podał jćj 
ramię przepraszając, że tego wcześnićj nie uczynił, złożyła na nićm rę- 
kę i zapytała: 

— Ja znów nie rozumiem, czemu się pan gnićwa? Podanie mó- 
wi, że imię pierwszego mężczyzny, czy kobićty spotkanych w drodze 
z pasterki, będzie imieniem przyszłego męża, lub przyszłćj żony osoby, 
która o to pytała, Naturalnie jest to tylko żart, ale przecież można 
się zapatrywać na małżeństwo bardzo poważnie i mićć czasami uspo- 
sobienie do żartów. 

Milezał, trochę zmieszany własnćm rozdrażnieniem, a potém rzekł 
spokojnićj: 

— Pani ma racyę, ja zaś jestem zanadto wrażliwy, tylko... to mo- 
że nie jest wina jedynie mojegó usposobienia. 

Znowu zamilkł, ale po krótkićj chwili mówił dalćj i w jego gło- 
sie była teraz nuta rzewna. 

— Andrzćj zna moje życie, jak swoje własne, więc ono i pani 
nie obce. Wiecznie brakowało mi ciepła. Matkę mi zabrali, ojciec 
był dla mnie zawsze nieprzystępnym, szczególnićj w dzieciństwie, nie 
miałem siostry i może skutkiem tego wyrobiłem sobie trochę przeegzal- 
towane pojęcie o roli, jaką w mojém życiu miała odegrać własna rodzi- 
na. Od najmłodszych lat gotowałem dla oczekiwanćj kobićty ołtarz 
w sercu, gromadziłem na nim wszystkie uczucia, których nie miałem 
komu oddać i tym sposobem owo małżeństwo, które jest dla innych 
rzeczą zwykłą i naturalną, dla mnie m stało czémś wymarzonćm i pra- 
wie świętóm. 

Pani Emilia słuchała, a gdy przestał mówić, rzekła poprostu. 

— Proszę mi wybaczyć. 

I szli dalćj ramię przy ramienia; on patrzył w mgły, przez które 
błyszczały matowo okna Karolowieckiego dworu, a ona się dziwiła, 
dlaczego ją jego słowa wzruszyły i myślała, że był z tych ludzi, któ- 
rych miłość może byłaby w stanie naprawdę unieszczęśliwić, a nawet 
złamać. Pierwszy raz zamiast się uśmiechnąć lub oburzyć, uczuła 
w sobie coś w rodzaju współczucia i równocześnie niepokoju. 

— Wobec tego pan musisz być bardzo ostrożny w wyborze — 
rzekła nagle. 
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— Tak ostrożnym—odparł—że z obawy zawodu, pewno się wea- 
le nie ożenię. 

Gdy to mówił, było w jego głosie smutne szyderstwo, ona zaś 
potrząsnęła głową i zawołała: 

— To niepodobna! Z takićm marzycielskićm usposobieniem, 
miałbyś pan życie nietylko puste, ale i bardzo smutne. A przytćm na 
wsi, przy pomocy żony można daleko więcéj zrobić, niż samemu. Pan 
nawet nie masz pojęcia, eo to dla kobićty za obszerne pole do pracy — 
wieś! Jćj jest łatwićj wzbudzić do siebie zaufanie, niż mężczyźnie. 
We dwoje można tu zrobić bardzo wiele, właściwie tylko tu można coś 
zrobić, ale tych dwoje musi się rozumićć. 

— Przedewszystkićm kochać—rzekł na to Zygmunt i wprowa- 
dził ją do przedsionka, w którym światło lamp ślizgało się po mar- 
murze posadzki i wachlarzom olbrzymich paproci nadawało barwy 
chryzopramu, szmaragdu i bronzu. 

A gdy Krępicowie znaleźli się na górze, panią Emilię ogarnęło 
jakieś miękkie uczucie, które jéj było dotąd nieznane. 

Opowiedziała mężowi swoją rozmowę z Zygmuntem, poczćm po- 
łożyła mu obie dłonie na piersiach i rzekła: 

— Wiesz, my jesteśmy szczęśliwsi, niż on, choć ma tę śliczną 
Karolówkę i tyle pićniędzy. Jest bićdny, naprawdę nie ma nikogo 
bliskiego, za wiele wymaga od życia dla siebie, a gdy się zawiedzie, 
będzie jeszcze bićdniejszy. Mnie go żal, Andruszku. 

Podniosła na męża oczy, które były zamglone i zapytała je- 
SZCZe : 

— A tobie? 

Krępie jeszcze nigdy nie słyszał takich dźwięków w mowie żony. 
Były rzewne. Przytćm poraz pierwszy dowiedział się od nićj, że jéj 
było przy nim ciepło i dobrze. To go wzruszyło i zrobiło tak szczęśli- 
wym, jak nie był jeszcze nigdy od dnia swego ślubu. Ramionami ją 
objął i z ustami przy głowie żony mówił: 

— Tak, my jesteśmy szezęśliwsi, ale moja ptaszyna niech się 
o innych nie martwi, bo i on jeszcze będzie szczęśliwy. Dawnićj ba- 
łem się dlań sercowego zawodu, gdyż był bardzo uczuciowy. Wierzy- 
łem, że odziedziezył egzaltowaną naturę matki, ale lata pracy trochę 
go zmieniły, choć może sam o tém nie wić. Tak, złoto moje, ożeni 
się, a choć może małżeństwo nie da mu tego, o czém marz mu da 
wiele rzeczy innych, o których człowiek, nie mający rodziny, nie może 
mićć pojęcia. Kto wić, czy ono nie kryje w sobie więcćj niespodzia 
nek dla mężczyzny, niż dla kobićty. 
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Rozmawiali jeszcze bardzo długo. Krępie zwierzył się żonie, że 
na razie bardzo go zabolały, pewne, dla obeych może nawet niedostrze- 
galne, ale pomimo to zaszłe zmiany w duszy przyjaciela, ale że teraz 
mnićj go to razi. Wierzy, że zmienione warunki wiele mogą. Zyg- 
munt dowiódł tego raz, dlaczegóź nie może dowićść poraz wtóry? 

Pani Emilia słuchała go z uwagą, a gdy się położyła, myślała 
długo, że kochająca i kochana kobićta zrobiłaby tu więcéj, niż zmie- 
nione warunki, że to jest człowiek wprost zagłodzony brakiem serca 
w życiu i że pomimo wszystko, co mówił Andrzćj, musi w nim być du- 
żo natury matki, 

A potém myślała jeszcze, czy zna kobićtę, która umiałaby zrozu- 
miéć tę egzaltowaną głowę, przypominała sobie wszystkie, które znała, 
widziała, lub o nich słyszała i usnęła z tém, że znalćść odpowiednią, 
będzie bardzo trudno. 


(D. e. n.). Exterus. 


KACH WA POLITICNE 


w STANACH ZJEDNOCZONYCH 


I WYBÓR PREZYDENTA. 


E> 


(Dokończenie) 1). 


N: miejscu tu będzie zastanowić się nieco nad przyczynami, które 
A uczyniły monetę (a więc i życie) w Ameryce tak nad miarę dro- 
gą, kwestya ta bowiem zaczyna zajmować od początku bieżącego dzie- 
sięciolecia pierwszorzędne znaczenie w formowaniu nowych stronnietw 
oraz w platformach dawnych. 

Jednostką monetarną Stanów Zjednoczonych jest, jak wiadomo, 
dolar rozdzielony na 10 dimes lub 100 centów. Wielkość dolara usta- 
lona została przez akt kongresu z r. 1792 w srebrze; wynosi ona 
371,25 gran czystego srebra; przez Hamiltona wprowadzony został do 
tego aktu stosunek doń złotego dolara jako 1:15; t.j. waga złotego 
dolara otrzymuje się dzieląc poprzednią liczbę przez 15, co daje 24.75 
gr. czystego złota. Ten sam akt postanawia, iż każdy przynoszący do 
mennicy sztabę złota lub srebra miał prawo żądać odbicia z nićj bez- 
płatnie takićj ilości monety, jaka według wagi i próby wypśliik Jest 
to tak zwane free coinage czyli „bezpłatne (wolne) bicie obu metali.” 


1) Patrz „Ateneum* za maj r. b 
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W r. 1834 stosunek ten został zmieniony na 1: 16, t. j. zmniej- 
szona została w tćj proporcyi waga złotćj monety; dolar złoty zawie- 
rał więc 23.22 gran czystego złota. 

Ponieważ w owym czasie stosunek złota do srebra przyjęty w Eu- 
ropie dla monety wynosił tylko 1:15,5, więc dolar amerykański za- 
wierał prawie o 3% więcćj srebra niż przedstawiana przezeń wartość 
według miary europejskićj. Następstwem tego był odpływ ogromnej 
ilości srebra amerykańskiego do Europy (przeważnie Francyi), która 
je skupowała za złoto, aby przebić swoją monetę, wygrywając przytćm 
owe 3%. Cena srebra w stosunku do złota przez cały ten czas nie by- 
ła jednakowa; handlowy stosunek tych dwóch metali doszedł do ma- 
wimum w ciągu 3-ch dziesięcioleci od 1821 do 1850, wynoszące wtedy 
15,8:1; w następnóm dziesięcioleciu spadł na 15,4:1, a między rokiem 
1861 a 1870 wynosił 15,5: 1. 

Ale oto po wojnie francusko-pruskićj Niemcy, chcąc pokazać 
światu swoje pierwszeństwo wśród narodów, a licząc na pięciomiliar- 
dową kontrybucyę, wprowadzili wyłącznie złotą monetę. Ponieważ 
jednak Niemcy złota nie produkują, więc dla zadosyć uczynienia po- 
trzebom obiegu musieli je skupować w innych krajach w coraz to wię- 
kszćj ilości, przez co cena na nie podniosła się; te kraje znowuż skoro 
to nastąpiło, aby nie tracić na wymianie na rynku międzynarodowym, 
wskutek wynikłego stąd względnego obniżenia wartości srebra, 
pociągnięte także zostały ku walucie złotćj. Cena złota zaczęła więe 
szybko i prawie bez przerwy *) wzrastać wskutek rosnącego zapotrze- 
bowania na nie, awyżćj wymieniony stosunek cen handlowych obu 
metali zmienił się z 15,9:1 w r. 1873 na 32,6:1 w r. 1894. 

W r. 1873 stosunek ten więc dosięgał prawie oznaczonego przez 
prawo amerykańskie; jeszcze trochę czasu a srebro wywiezione ze Sta- 
nów Zjednoczonych miało powrócić do mennie tego kraju, gdy prawo 
przeprowadzone w tym roku usunęło srebro z mennicy, ograniczając 
monetę prawną i „wolne bicie” do złotego dolara. Spowodowało to 
odrazu takie następstwa w życiu ekonomicznóm kraju, które zmusiły 
już w krótkim czasie do częściowych odmian aktu z 1873 r. i do kom- 
promisów pomiędzy monometalizmem a bimetalizmem. 

Już w r. 1878, ponieważ złoto nie przychodziło do mennie a sre- 
bru drogę zamykało prawo, ilość monety obiegowćj zostawała stałą 
pomimo wzrostu wymagań, a ilość jćj przypadająca na głowę spadła 
prawie do 3 dolarów. Różnica pomiędzy dolarem złotym a srebrnym 


1) Wyjątek stanowią lata 1890 i 1891. 
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wynosiła 8 centów. Kongres skłonny był przywrócić godność mone- 
tarną srebru, lecz klika bankierska okazała silną opozycyę. Wynikiem 
więc było prawo częściowe Blanda, upoważniające rząd do nabywania 
srebra i bicia go w niewielkićj ilości, nie przywracając mu jednak go- 
dności miarodajnćj. Środek ten oczywiście nie mógł przyczynić się do 
zwiększenia wartości srebrnego dolara. Jeszcze mnićj mogło sprawić 
ten skutek prawo Shermana, wydane w r. 1890, a upoważniające rząd 
do kupowania w zamian za wypuszczane przezeń banknoty, potrzebnej 
ilości srebra według ceny bandlowćj i bicia zeń monety. W ten spo- 
sób na karb złotego dolara, który wciąż zostawał jednostką miarodaj- 
ną, złożony został podwójny ciężar: wypuszczonych banknotów i kur- 
sującego jedynie dzięki stemplowi, a więc jako bilon, dolara 
srebrnego. 

Następstwem takićj polityki finansowćj było, iż przedział pomię- 
dzy srebrną monetą (w rzeczywistości kursującą w kraju obok papie- 
rowćj) a złotą (ukazującą się gdzie niegdzie jako rzadkie zjawisko) 
wzrastał coraz bardzićj, tak iż dziś dolar srebrny wart jest tylko 53 
centy w złocie, czyli innemi słowy, dolar złoty podwoił niemal swo- 
ja cenę. 

W ten sposób dostały Stany Zjednoczone „drogą monetę.” 

Jakież były następstwa jéj ekonomiczne? 

Nasamprzód staniały względnie wszystkie produkty, których ce- 
ny regulują się na rynku międzynarodowym, a więc głównie zboże, 
mięso i inne płody gospodarstwa wiejskiego. 

W tym samym stosunku obniżyła się i wartość ziemi—masy far- 
merów zwłaszcza na Zachodzie porzucają dziś swoje siedziby i prze- 
noszą się do miast. 

Przeciwnie wszystkie długi, a między niemi zaciągnięte na zie- 
mię, podwoiły się 1), również jak i dług państwowy (który wynosił 
w grudniu 1896 r. 1,769,840,323 dolarów), obciążając zarówno głó- 
wną sumą jak i procentem cały naród (suma samego procentu na gło- 
wę wynosi dziś około 1/2 dolara), a wzbogacając najniesłusznićj ban- 
kierów i kapitalistów krajowych i angielskich, posiadających papiery 
rządowe, zarówno jak i wszystkich wierzycieli prywatnych kosztem 
dłużników. 


1) Po przyjęcia Resumption Act, powiada jeden z bestronnych historyków 
(I. C. Ridpath U. S. history, Columbian Edition 1894 str. 641) dzięki stałemu 
i szybkiemu podrożeniu jednostki monetarnćj, klasa dłużników w kraju znalazła 
się w nader ciężkićm położeniu; długi ich bowiem rosły w takim stosunku, że po- 
zbawiały ich wszelkiego prawdopodobieństwa, jeśli nie możności, spłacenia ich. 
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Podwoiły się na równi z długami dochody wszystkich tych, któ- 
rzy mają stałą rentę lub pensyę rządową. 

Zmniejszyła się ilość kursującćj monety, a więc kredyt stał się 
droższy. i 

Jasném więc jest, że pieniądz drogi i ograniczony w obiegu 
sprzyjał klasom zamożnym, głównie zaś rentierom, wzbogacając je 
kosztem uboższych; o to zaś by ogólny spadek cen nie dotknął wyro- 
bów przemysłowych, a w ten sposób nie uszezuplił dochodów fabrykan- 
tów, dba wysoka taryfa celna, obciążająca natomiast konsumentów, 
głównie zaś znowuż ten ubogi ogół, przeważnie farmerów, ową nad- 
wyżką een na produkta fabryczne, którą sprowadza, Że zaś i robotnik 
miejski zmuszony jest znaczną część swego zarobku zużywać na zaku- 
pienie tego rodzaju wyrobów, więc i dla niego korzyść z podwyższonćj 
pokupnćj siły płacy, przypuszczając iż została by stałą, jest bardzo 
problematyczna; stałą zaś ona zostać nie może: ciągłe striki i masowe 
zaburzenia, o których wspominaliśmy, były właśnie wynikiem dążności 
do jéj obniżenia. 


Ze zrozumienia tych faktów i głębszego pojmowania czynników 
wzajemnie oddziaływających w życiu narodowóćm oraz z chęci zjedno- 
czenia wszystkich tych, których krzywdzi prawodawstwo klasowe, do 
walki przeciw niemu, powstało stronnietwo ludowe (People's Party), 
które wchłonęło w siebie poprzednie organizacye robotnicze, łącząc je 
z masą farmerów. 

Stronnictwo to zorganizowało się w maju 1891 r. w Cincinnati 
(Ohio) dokąd zjechało się przeszło 1,300 delegatów rozmaitych orga- 
nizacyi reformy, i wydało program zaczynający się od następującego 
oświadczenia: 

„Wobec wielkiego przewrotu społecznego, przemysłowego i eko- 
nomicznego, świtającego nad światem ucywilizowanym oraz wobec no- 
wych i żywotnych zagadnień, które ma przed sobą lud amerykański, 
sądzimy, iż nadszedł czas skrystalizowania polityczno-reformatorskich 
sił naszego kraju i utworzenie stronnictwa ludowego Stanów Zjedno- 
czonych.” 

Po tym wstępie, stawia program ludowy szereg reform monetar- 
nych: wypuszczenia na potrzeby obiegu banknotów opierających się 
o fundusz, znajdujący się w skarbie państwa i taniego kredytu dla rol- 
ników (na nieruchomość) nie przewyższającego 2% rocznie; wolnego 
i nieograniczonego bicia srebra; zakazu sprzedawania zie- 
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mi cudzoziemcom ') oraz odebrania nadmiaru ziemi danćj towarzy- 
stwom kolejowym; dochodów państwa ściśle ograniczonych do jego 
istotnych potrzeb; podatku dochodowego postępowego; 
kontroli lub przejęcia na własność państwa kolei i innych środków 
komunikacyi; ośmiogodzinnego dnia pracy; bezpośredniego wyboru 
prezydenta, wiceprezydenta i senatorów. 

Wszystkie te żądania z dodaniem paru drugorzędnych zatwier- 
dziła konferencya organizacyi przemysłowych, zgromadzona w St. 
Louis w lutym 1892 r. Wstęp do jćj postanowień maluje w najczar- 
niejszych barwach stan społeczny i moralny kraju. — „Owoce pracy 
milionów, mówi się tam obok innych rzeczy, są zuchwale przywłaszeza- 
ne dla budowania kolosalnych fortun, nie mających poprzedników 
w bistoryi świata, a właściciele ich gardzą rzecząpospolitą i są nie- 
bezpieczni dla wolności. Z jednego i tego samego łona niesprawiedli- 
wości rządowćj wynikły dwie wielkie klasy: nędzarzy i milionerów. 
Prawo narodowe tworzenia monety zastosowane zostało do wzbogace- 
nia posiadaczy papierów wartościowych; srebro przyjęte za podstawę 
monetarną od początku naszych dziejów zostało zdemonetyzowane, 
aby zwiększyć pokupną siłę złota, przez zniżenie wartości wszystkich 
form własności, zarówno jak i pracy ludzkićj a zasób monety obiego- 
wćj rozmyślnie zmniejszony dla wzbogacenia lichwiarzy, doprowadze- 
nia do bankructwa przedsięwzięć i uwięzienia przemysłu. Rozległy 
spisek przeciwko ludzkości został zawiązany na obu lądach i dąży do 
owładnięcia światem. Jeśli mu się nie zapobieży i nie obali go odrazu, 
pociągnie on za sobą straszne konwulsye społeczne, ruinę cywilizacyi 
lub ustanowienie bezwzględnego despotyzmu.” 

Walka wyborcza rozpoczęta pod temi hasłami była, względnie mó- 
wiąc, bardzo pomyślna: młode stronnictwo odniosło zwycięstwo w 4-ch 
stanach, złożywszy wszystkich głosów 1,050,000 na Jamesa Weaner 
z Jowy i J. Fielda z Virginii. 

Kiedy w ten sposób nowe potrzeby polityczne i społeczne złożyły 
się na sformowanie reprezentującego je stronnictwa, władza rządowa 
przechodziła z rąk republikanów do demokratów i odwrotnie. 

W r. 1880 trzech republikańskich „bosses'ów”—Logan, Con- 
kling i Cameron uczynili niezwykły wysiłek, aby przeprowadzić po raz 
trzeci wybór Granta; spowodowało to połączenie wszystkich ludzi prze- 
ciwnych trójterminowćj prezydenturze i wybór Garfielda. Gdy zaś w r. 
1584 wystawiono kandydaturę Blaine'a na prezydenta i Logana na 


!') Ma się tu na celu głównie usunięcie spekulacyi prowadzonych przez 
syndykaty zagraniczne. 
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wiceprezydenta, wywołało to secesyę wszystkich tych, co nie mogli 
przystać na zasady i metody onych „polityków.” Zwycięstwo zostało 
przy demokratach, których kandydat Cleveland został prezydentem. 
W r. 1888 zwyciężyli znowu republikanie przeprowadzając Harrisona 
a w 1892 znowu osiadł w Białym Domu Cleveland. 

Wszystkie środki dążące do zmniejszenia ilości pieniędzy w obie- 
gu oraz do zwiększenia ich ceny, również jak i wysoka taryfa eelna, 
którą w r. 1888 t. zw. Bill Mac-Kinleya podniósł do wysokości prze- 
ciętnćj 53%, znosząc jednocześnie cło na cukier i niektóre inne pro- 
dukty, były przeprowadzone przez stronnictwo republikańskie, które 
zgodnie i w tém z polityką swoich poprzedników, dążyło również do 
zwiększenia władzy centralnej z uszezerbkiem miejscowych, okazując 
przytćm wielką skłonność do środków przymusowych w admini- 
stracyi. 

Stronnictwo demokratyczne, wierne dawnćj tradycyi, oponowało 
przeciwko tym środkom, obstając przy dawnćj zasadzie taryfy docho- 
dowćj zamiast protekcyjnćj, opozycyi względem 1nonopolów banko- 
wych, obrony praw stanów przeciwko władzy centralnćj oraz wolności 
przeciwko samowoli organów rządowych; nie wciągnęło jednak w za- 
kres swoich wymagań tego, co stanowiło najżywotniejszy punkt poli- 
tyki finansowćj — kwestyi powrotu do bimetalizmu przez odnowienie 
prawa wolnego bicia obu metali. 


Jeśli zreasumujemy teraz to co daje ów z konieczności zbyt po- 
bieżny rzut oka na ukształtowanie i rozwój historyczny rozmaitych 
stronnictw w Stanach Zjednoczonych, widzimy iż od samego założenia 
państwa, przeważna część narodu dzieli się na dwa obozy, które pod 
rozmaitemi nazwami, reprezentują wszakże dwa rodzaje interesów, 
dwie klasy ludzi. Jedno z nich od najdawniejszych już czasów prze- 
chowuje tradycyę organizacyjną i nazwę — jest to stronnictwo demo- 
kratyczne — początkowo antifederaliści lub republikanie — pod wzglę- 
dem politycznym — przedstawiciele zasad Rousseawa i krańcowych 
stronnictw rewolucyi franeuskićj, pod względem społecznym — repre- 
zentujące to, co wówczas nazywano ludem the people; drugie—pod 
rozmaitemi nazwami i w eoraz to nowych organizacyach — to jako fe- 
deraliści, to jako republikanie narodowi lub whigowie, reprezentuje do 
połowy bieżącego stulecia zasady bardzićj umiarkowanćj wolności ze 
skłonnością nawet ku monarchii konstytucyjnej; ideały jego polityczne 
zbliżone są do ideałów konstytucyonalistów ówczesnych w Europie, 
usiłujących oprzeć władzę państwową na klasie zamożnćj — kupcach, 
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bankierach i fabrykantach — którćj interesa reprezentuje pod wzglę- 
dem społecznym. Do tćj gromady należy téż i zamożniejsza prasa, 
którą ta klasa popićra, pastorowie, adwokaci i wszyscy ci, którzy byt 
swój jéj zawdzięczają, zależą od nićj ekonomicznie, a których wiążą 
z nią towarzyskie stosunki a pociągają ku nićj ogłada zewnętrzna 
i dobrobyt, te dwa warunki, tak ułatwiające i uprzyjemniające życie. 

Rozmaite pojmowanie zasad kopstytucyi pod względem kwestyi 
centralizacyi lub decentralizacyi władzy państwowćj, polityka protek- 
cyjna dla banków i fabryk z jednćj strony a przeciwna jćj z drugićj — 
takie są główne punkta, o które walezyły te stronnietwa. 

Tymczasem odmienne kierunki w rozwoju ekonomicznym połu- 
dnia i północy wyprowadzające coraz to częścićj na widownię politycz- 
ną kwestyę niewolnictwa wywoływały przeciwstawność tych dwóch ezę- 
ści kraju. Południe zajęte przeważnie produkcyą bawełny, która od 
czasu wynalezienia przez Eliasza Whithneya (w r. 1798) maszyny do 
oddzielania bawełny od nasion, stała się niezmiernie korzystną *), po- 
sługiwało się pracą niewolniczą; północne stany, w których rozwijały 
się szybko miasta i przemysł rzemieślniczy, bardzo wcześnie zniosły 
u siebie pracę niewolniczą jako niekorzystną. 

Zatarg ów długo zażegnywany kompromisami, przybiera wreszcie 
charakter tak ostry, iż rozbijają się o niego dawne stronnictwa. Z odła- 
mów różnych stronnictw powstaje nowe— republikańskie, ugrupowane 
pod hasłem wolnćj pracy, przeciwnie całe południe — obstaje za nie- 
wolnietwem, skupiając się dokoła partyi demokratycznćj. Wojna do- 
mowa przynosi zwycięstwo nie tylko wolnćj pracy, ale i zasadzie cen- 
tralizacyi, którą republikanie dziedziczą po swoich politycznych przod- 
kach—tederalistach i whigach—a władzy, którą dało zwycięstwo par- 
tyi używa ona na energiczne poparcie interesów klasy, reprezentowa- 
nćj przez siebie t. j. wielkiego przemysłu i finansów. 

Przeobrażenia ekonomiczne, wynikające ze zniesienia niewolnie- 
twa i rozwoju kolei żelaznych lub przez nie popierane— rozrost kapita- 
lizmu popieranego ełami protekeyjnemi, polityką finansową i ogromne- 
mi datkami rządowemi rozmaitym korporacyom kapitalistycznym—po- 
woduje nowe ugrupowanie sił społecznych. To co stanowiło dawnićj 
lud, pod które to pojęcie podciągano zarówno rolników jak i rze- 
mieślników, rozdzieliło się teraz na dwie odrębne klasy: robotników 
miejskich, oderwanych od narzędzi swojćj pracy i postawionych w za- 
leżności od kapitalistów, — i farmerów — po dawnemu niezależnych 


1) Obliczają, że wynalezienie tój maszyny zwiększyło dochody Południa, od 
czasu jój zastosowania do wojny domowćj, na 1000 milionów dolarów. 
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właścicieli narzędzi i środków pracy. Pozorna przeciwstawność ich 
interesów rozdziela ich czasowo: pierwsi zaczynają organizować się 
w stronnietwa pracy przeciwstawne wprost republikańskiemu jako re- 
prezentującemu interesa kapitału; drugie czasowo jeszcze trzymają się 
demokratów, których polityka finansowa popierać zdaje się rolnictwo. 
Na miejseu dawnćj przeciwstawności północy z południem wypływa 
nowa—wschodu i zachodu. Lecz oto występuje stronnictwo ludowe 
ipod hasłami swemi łączy klasy pracujące, zarówno miejskie jak 
i wiejskie przeciwko wszelkiego rodzaju monopolom. „Związek sił ro- 
botniczych Stanów Zjednoczonych, spełniony w dniu tym, musi być 
trwały i wierny; niech duch jego wejdzie we wszystkie serca ku zba- 
wieniu Rzeczypospolitćj i ku podniesieniu ludzkości” —mówi platforma 
populistyczna. 

Jeśli więc pominiemy stronnictwa drugorzędne, które powstały 
z rozmaitych obaw lub potrzeb częściowych np. narodowo-amerykań- 
skie —z obawy przed szkodliwóm oddziaływaniem napływu eudzoziem- 
ców mało ukształeonych i nie przyzwyczajonych do instytucyi amery- 
kańskich; prohibicyonistów —z zastanowienia się nad ogromem klęski 
materyalnćj i moralnćj, wynikającćj z użycia alkoholu i t. d. — widzi- 
my, że główną podstawą nowego ugrupowania sił politycznych jest 
przeciwstawność społeczna pracy i kapitału, przeciwstawność, która 
istniała już i na początku, ale w innéj, łagodniejszćj formie, ustępująca 
niemal na drugi plan wobec walki zasad politycznych, a późnićj zamą- 
cona i zatarta przez walkę północy z południem, reprezentującą odgło- 
sy tego zatargu, który w Europie staczały ostatnie ślady feudalizmu 
(pańszczyzna) z zasadą pracy najemniczćj. 

Dziś przeciwstawność ta wystąpiła w całćj sile, usuwając na 
ubocze wszelkie interesa polityczne i grożąc śmiercią moralną tym 
stronnictwom, które nie wezmą stanowczego udziału w wywoływanym 
przez nią zatargu, tak jak niegdyś kwestya niewolnicza stała się przy- 
czyną śmierci moralnćj whigów. 

Stronnictwo demokratyczne znalazło się właśnie w takićm poło- 


żeniu po powstaniu partyi ludowćj; należało albo przyłączyć się do nićj 


szczerze i wypisać na sztandarze swoim hasła, stanowiące tylko kon- 
sekwentny i zastosowany do potrzeb czasu rozwój tych zasad, na któ- 
rych opićrała się od najdawniejszych czasów demokracya amerykań- 
ska, córa demokracyi franeuskićj i Rousseau'a, albo doczekać się jak 
stopniowo odpłyną od nićj wszystkie żywioły, stanowiące siłę i liczbę, 
zostawiając tylko pozbawiony życia szkielet. 

Demokraci amerykańscy obrali pierwszą z tych dróg, ale tylko 
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częściowo objęli program populistów, wziąwszy zeń najbardzićj palące 
kwestye: restytucyą srebra i podatek dochodowy. 

Konwencya demokratyczna, zebrana w lipeu 1896 r. w Chicago 
(Illinois) przyjęła do platformy swojćj i postawiła na pierwszym planie 
wymaganie powrotu do dawnćj waluty, prawodawstwo zapobiegające- 
go na przyszłość demonetyzacyi srebra; obok tego położono nacisk na 
wyłączne prawo państwa do wypuszczania monety obiegowćj, zaopo- 
nowano wypuszczaniu papićrów procentowych (a więe zaciąganiu po- 
życzki) w czasie pokojowym; wymaga się taryfy tylko dochodowćj 
i cały szereg innych punktów, dotyczących kwestyi drugorzędnych. 

Charakterystyczne są wyrazy, w których zredagowano protest 
przeciwko prawu Sbermana: 

„Oświadczamy, iż akt z r. 1878 demonetyzujący srebro bez wie- 
dzy i aprobacyi ludu amerykańskiego ') miał za następstwo podwyż- 
szenie ceny złota i odpowiedni upadek cen produktów wytworzonych 
przez lud, znaczny przyrost ciężarów podatkowych, oraz wszystkich 
długów publicznych i prywatnych, upadek przemysłu i zubożenie 
narodu. 

„Jesteśmy stanowczo przeciwni wyłącznćj walucie złotćj” i t. d. 
Ważnym tego programu punktem, który stał się dla przeciwników po- 
zorem do oskarżania demokratów o dążności rewolucyjne, jest obsta- 
wanie przy podatku dochodowym, przyjętym przez izbę, odrzuconym 
przez sąd federalny wbrew stuletnićj tradycyi. Podatek ten miał na 
celu zażegnanie olbrzymich deficytów, spowodowanych przez bil Mae 
Kinleya. „Oświadczamy, że obowiązkiem kongresu jest użycie wszel- 
kićj władzy konstytucyjnćj, zostającćj po tćj decyzyi (sądu), lub jaka 
może wyniknąć z jéj obalenia przez nowy skład sądu, aby ciężar opo- 
datkowania został równomiernie i bezstronnie rozłożony, tak iżby bo- 
gaci ponosili proporeyonalny ciężar w wydatkach rządowych.” 

Razem z tym nowym programem stanął na czele stronnictwa de- 
mokratycznego szereg osobistości nowych i energicznych. Za kandy- 
data na prezydenta obrali Wilhelma Jenningsa Bryana, człowieka 
stosunkowo bardzo młodego, bo liczącego zaledwie 36 lat, i świetne- 
go mówcę. 

Bryan należy do rodziny, która już miała przeszłość polityczną 
wybitną; ojciec jego był senatorem i sędzią okręgowym swego stanu 
(Virginii). Urodzony w Salem (Illinois), dokąd przeniosła się rodzina 


1) Akt ten przeprowadzony został i jakiś czas utrzymywany w tajemnicy; 
oczywiście, iż ci, którzy i ci, dla których go przeprowadzili, wiedzieli o nim i zdą- 
żyli uczynić odpowiednie kroki. 
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jego, po ukończeniu szkół w Jacksonville, studyował prawo w kole- 
gium chicagoskićm. Rozpocząwszy praktykę prawniczą w Jackson- 
ville, przeniósł się niebawem do Linkoln (stanu Nebraska). Już w ro- 
ku 1888-ym występował Bryan jako członek konwencyi przedwybor- 
czych, a w r. 1890-ym został członkiem senatu swego stanu. Wkrótce 
stał się on gorliwym obrońcą srebra i nabywszy pismo w Omaba, sze- 
rzył w nićm te zasady. Od r. 1894 porzuciwszy redaktorstwo poświę- 
cił się całkowicie szerzeniu swoich zasad. 

Tegoż kandydata uznało za swego stronnictwo ludowe, które na 
konwencyi w St.-Louis rozszerzyło nieco swój dawniejszy program; 
ponieważ jednak kandydat demokratyczny na wiceprezydenta Artur 
Sewall nie zupełnie odpowiadał jego wymaganiom, jako bogaty wła- 
ściciel doków, wystawiło więc osobnego kandydata na wiceprezyden- 
tu— Watsona, przez co zachowało niezależność w głosowaniu i otrzy- 
mało możność policzenia sił swoich 1). 

Decyzya konwencyi chicagoskićj, przyjmująca sprawę wolnego 
srebra, jako główny punkt platformy, wywołała silne niezadowolenie 
w tćj części partyi demokratycznej, którą interesa pociągały na stronę 
przeciwną, t. j. wśród zamożniejszych jéj żywiołów. Żywioły te, zgro- 
madziwszy się na konwencyę w Indyanopolis we wrześniu 1896 roku, 
utworzyły odrębne stronnictwo narodowych, czyli pospolicie — zło- 
tych demokratów, obićrając na kandydata J. Me. Auleya Palmera 
z illinois; stanęli oni w opozycyi do srebrnego stronnictwa, ale także 
i do polityki celnćj republikanów ?). 

Niepopularność złotćj waluty jest tak wielka, że republikanie nie 
odrazu zdecydowali się jasno wystawić swoje zamiary pod tym wzglę- 
dem i tylko energiczne postawienie się jednego z wpływowych człon- 
ków jćj—Kohlsaata, redaktora Times-Herald w Chicago —zmusiło do 
wprowadzenia wyrazu „złoto” do platformy republikańskićj. Zresztą 
w pamfletach przez cały czas walki posługiwano się najchętnićj termi- 
nem sound money, t.j. „dobry czyli cały pićniądz”. Na kandydata 
swego wystawili republikanie Wilhelma Mac-Kinleya. Syn dość za- 
możnych rodziców, urodzony w r. 1848 w Niles (Ohio), kształcił się 
w szkole miasta Poland tegoż stanu, następnie zaczął studya uniwer- 
syteckie w kolegium w Maedville (Pensylwania), nie skończywszy ich 
wszakże z powodu pogorszenia warunków ekonomicznych rodziny, zo- 


1) Trudno dokładnie obliczyć ilość głosów populistycznych wskutek owéj 
wspólności głównego kandydata i odrębnego sposobu znakowania balotów tu przy- 
jętego. Podają ją wszakże na 245,728 (Bryan i Watson). 

2) Stronnictwo to złożyło 130,000 głosów na wyborach. 
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stał nauczycielem. Gdy wybuchła wojna domowa, zaciągnął się w 18 
roku życia do wojska i po upływie paru lat doszedł do rangi kapitana, 
Po skończeniu wojny zajął się studyami i praktyką prawniczą. Pierw- 
sze kroki w zawodzie politycznym rozpoczął w r. 1869; w r. 1876-ym 
został wybrany do kongresu; w r. 1888 przeprowadził ów niepopularny 
bil, noszący jego nazwisko, po którym doznał porażki na nowych wy- 
borach. W r. 1691 obrano go na governora stanu Ohio, aw r. 1898 
powtórnie. 

Jeden z niezliczonych obrazków, któremi zapełniano okna polity- 
eznych /aedquarters (kwater głównych), oraz wystawy sklepów ukazu- 
je Mae Kinleya na estradzie w postaci zajączka cieniowego od stoją- 
cego za kulisą i mówiącego „speech” Marc-Hanny —rodzaju impresarya 
stronnictwa republikańskiego. Czy owa karykatura odtwarza rzeczy- 
wisty stosunek? Czy Mae-Kinley jest tylko lalką w ręku stronnictwa, 
biernćm narzędziem ich celów? © tém trudno dziś coś powiedzićć. 
Faktem jest, że jego zachowanie się podczas walki wyborczćj było zu- 
pełnie bierne. Kiedy Bryan wszystko, rzee można, zdobywał własną 
energią i wymową, jeździł po całych Stanach, zatrzymując się w mia- 
stach i po wsiach, przemawiająe to z wagonu, to z peronu kolejowego, 
a nieraz bywało, że zemdlał ze znużenia podczas mowy; Mae-Kinley 
siedział cicho w Kantonie, stolicy swego stanu i nawet nie wygłosił 
większćj mowy, ograniczając się do krótkich odpowiedzi deputacyom, 
które doń od czasu do czasu napędzał Marc-Hanna — jeden z „tych 
bosses'ów” politycznych, jakich wydaje tylko Ameryka. 

Obok złotćj waluty platforma republikańska kładzie wielki na- 
cisk na „protekcyę i wzajemność”, t.j. wysokie eła przywozowe 
i otwarcie obeych rynków dla wyrobów amerykańskich. 


Walka, stoczona pomiędzy dwoma głównemi stronnictwami na 
ostatnich wyborach, należy do najzaciętszych, jakich nie było już od 
r. 1872, a interesa w nićj poruszone są niezawodnie głębsze, niż wów- 
czas. Zapamiętałość, podniecona niekiedy przez trwogę ludzi „dobrze 
myślących” i zamożnych (well-to-do-men) przed możliwóm zwycięstwem 
demokratów, popychała nieraz do najniedorzeczniejszych oskarżeń, 
a szczególnićj objawiła się w szeregu artykułów powyborowych, oka- 
zujących niejako westchnienie ulgi po przebytym strachu, w którém to 
westchnieniu człowiek z niezwykłą szczerością wywnętrza całą rozle- 
głość zmory, eo go tak długo męczyła, 

Największą może ze wszystkich szczerością pod tym względem 
odznacza się artykuł w North American Review (z listopada 1896 r.), 
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jednym z najpoważniejszych miesięczników, reprezentującym obóz lu- 
dzi well-to-do (gens de bien), — artykuł, który ukazał się nazajutrz po 
zwycięstwie — złożony i wydrukowany w jego przewidywaniu — p. t. 
The effect of republican victory by Hon. T. C. Platt. 

„Nie było ważniejszych wyborów w tym kraju, powiada autor, 
od ezasu wojny domowćj. Wybór Mac-Kinleya ułoży wiele rzeczy. 
Oczyści on powietrze; będzie początkiem nowćj ery w rozwoju tego 
kraju; noena zmora populizmu, anarchii, socyalizmu, zostanie wygnaną 
i nie powróci zamącać snu naszego w przyszłości.” 

A oto jak artykuł ten odzywa się o obozie przeciwników: 

„Horacyusz Greely powiedział niegdyś, że nie jest wprawdzie 
słusznóćm, jakoby każdy demokrata miał być koniokradem, lecz że fak- 
tem jest niewątpliwym, iż każdy koniokrad jest demokratą. Może być, 
a niewątpliwie i jest nie mało uczciwych i szczerych, lecz wprowa- 
dzonych w błąd ludzi wśród tych, którzy popierają p. Bryana. Lecz 
jest również prawdą, że p. Bryan liczy wśród zwolenników 99 procent 
z nieuczciwych ludzi kraju; ludzi, którzy są nieprzyjaciołmi społeczeń- 
stwa i nie są zainteresowani w zachowaniu tego kraju jako narodowo- 
ści, dla których zmiana nie stanowi ujmy, gdyż nie mają nie do stra- 
cenia—ani pod względem charakteru, ani pod względem bogactw. Sło- 
wem, p. Bryana popićra z jawną jednomyślnością wszystko, co jest 
występnego i spodlonego wśród naszćj narodowości.” 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że za Bryanem złożono przeszło 61/2 
milionów głosów *) na 14 milionów głosujących, to nasuwa się pytanie, 
czy nie za wielki procent „motłochu” przypada na Stany Zjednoczone 
według obliczeń autora—świeżo obranego członka kongresu. 

Skoro w takim tonie przemawiają artykuły poważnych pism i to 
po ukończonćj walce, możemy łatwo wystawić sobie, co mówiono i pi- 
sano podczas samćj agitacyi. Wzajemnym oskarżeniom i przepo- 
wiedniom groźnym na wypadek zwycięstwa przeciwników nie było 
granie. 

Może téż nie od rzeczy będzie zatrzymać się przez chwilę nad 
owemi środkami agitacyi; na czćm one polegają? 

Wszystko, eo tylko może przemówić do wyobraźni, przekonania 
lub interesu, zaczynając od znaczków z portretami kandydatów przy- 
czepianych do klap surduta, szpilek, kokard it. p., a kończąc na ol- 
brzymich transparentach, zawieszonych na wysokości 5 — 10 pięter 
w środku ulicy; zaczynając od artykułów w gazetach, kończąc na obraz- 
kach, broszurach i całych książkach fabrykowanych i rozchwytywa- 


1) 6,287,352 demokratycznych i 245,728 populistycznych. 
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nych z niezwykłą szybkością; zaczynając od mów na rogach ulic, wy- 
głaszanych pod latarnią przez improwizowanych mówców 0 wieczor- 
nćj porze, gdy liczni pracownicy wracają z zajęć lub wychodzą odświe- 
żyć się po upale dziennym, a kończąc na olbrzymich zebraniach z prze- 
pychem urządzonych w największych teatrach, jak np. Madison-Squure- 
Garden w N. Yorku, mieszczącym 15,000 osób, Audztoryum lub Music 
Hall w Chicago o 5 — 6 tysiącach siedzeń i t. p. Wszystko to służy 
potrzebom walki wyborczćj.  Meetingi polityczne w Ameryce są 
urządzane ze szczególną umiejętnością. Gdy głośny mówca, jak np. 
Bryan lub jeden z najsłynniejszych jego przeciwników „złoty” demo- 
krata Coeran przemawia w jednym z tych olbrzymich gmachów, drugie 
tyle ludzi, co wewnątrz mieści się na zewnątrz, a tych zajmują drugo- 
rzędni mówcy, stający na stopniach karet, słupkach ulicznych i t. p. 
Zebranie otwićra się i zamyka muzyką i śpiewem, jak wszystkie więk- 
sze meetingi w tym kraju, przyczeóm zwykle wykonywają jakąś skom- 
ponowaną ad hoc na cześć srebra lub złota kantatę 1). 

Całe miasta zapełniają się rozmaitemi t. zw. haedquarters partyi, 
z których po jednćj co najmnićj przypada na wardę, t. j. najmniejszy 
okręg wyborczy. Najmuje się w tym celu jakiś próżny sklep lub halę 
przy „saloonie” (szynku), którą ozdabiają sztandarami narodowemi, 
portretami członków wybitnych swego stronnictwa i t. d. W takich 
haedquarters odbywają się zebrania i przemówienia podrzędnych mów- 


1) Dla przykładu pozwolę sobie przytoczyć tu strofę jednego z takich 
„hymnów wyborczych*: 
_A 


Cast your vote for silver, boys, with, Bryan ou before, 

Wall street and Old-England, boys, will trouble usuomore, 

Shout your triumph o'er the land, from easth vester shore, 
Bearing the banner of free silver. 


Chór: 
Hurrah! Hurrah! We'll vote for Bryan, sure 
Hurrah! Hurrah! We wont our money pure, 
So we'll vote for silver, boys, and favour all the poor 
Baering the banner of free silver. 


to znaczy: Rzućcie, chłopcy, wasze głosy za srebrem, z Bryanem na czele; Wall- 
street (ulica, gdzie znajduje się giełda i większa część banków w N. Yorku) i stara 
Anglia nie będą męczyć nas więcćj; wygłośmy nasz tryumf przez cały kraj od 
wschodniego do zachodniego brzegu, niosąc sztandar wolnego srebra. Chór: Hurra, 
hurra! będziemy głosować za Bryanem, z pewnością; Hurra, hurra, chcemy mióć 
pićniądz czysty, więc podamy głosy za srebrem, chłopcy, i wesprzemy wszystkich 
ubogich, niosąc sztandar wolnego srebra. 
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ców co wieczór; większe kwatery główne znajdują się w każdym dy- 
strykcie; tu już ruch trwa przez cały dzień: odbywa się tu rozdawnice- 
two broszur, wyrabianie bezpłatne papićrów obywatelskich dla tych, 
którzy po 5-cioletnim pobycie w Stanach Zjednoczonych zyskują po- 
raz pierwszy prawo głosowania razem z obywatelstwem i cały szereg 
innych czynności administracyjnych, a wieczorami —od czasu do czasu 
mowy na większą skalę głośniejszych oratorów.  Przemawiają tu 
przyszli i obecni członkowie kongresu, senatorowie, governerowie sta- 
nu, a wyborcy, chcąc okazać swoje zadowolenia klepią po ramieniu 
przechodzących na estradę przyszłych kongresmenów lub senatorów, 
governerów lub prezydentów, lub witają ich hałasem złożonym z okla- 
sków, wycia i gwizdania, które wcale nie jest znakiem potępienia. 

Srodkiem agitacyi zarówno ostentacyjnym, jak kosztownym, są 
t. zw. parady czyli pochody po ulicach z muzyką na czele i rozmaite- 
mi godłami stronnictwa. Srebrni występowali zwykle w szarych ka- 
peluszach ze srebrnym galonem; złoci—w żółto-złocistych kapeluszach 
i takichże płaszczach. Obok tego niosą rozmaite emblemata: olbrzy- 
mie srebrne lub złote dolary na laskach, napisy, portrety i t. d. Spe- 
cyalny handel uliczny rozmaitemi znaczkami rozkwita na wielką skalę 
podczas kampanii. Hasłem zwykle wystawianóćm jest z jednćj strony 
Mac Kimley and prosperity (pomyślność), z drugićj — Bryan and hu- 
mamity (ludzkość). 

Parady takie bywają niekiedy imponujących wymiarów. Naj- 
większą była urządzona przez stronnictwo złote w Chicago w t. zw. 
Chiecagoday, t. j. rocznicę wielkiego pożaru w tém mieście. Dzień ten 
(9 października) obchodzi się zwykle z wielką ostentacyą: szeregi ol- 
brzymich wozów, przedstawiających emblemata rozmaitych gałęzi 
przemysłu, przesuwają się po ulicy w otoczeniu pracujących w tych 
gałęziach ludzi, pod przewodnictwem licznych orkiestr. W roku ze- 
szłym pochód ten, urządzony z niezwykłą ostentacyą, połączony był 
z paradą „złotych”; na niezliczonych olbrzymich wozach przesuwały się 
przed zebranym w businesowćj części miasta tłumem widzów rozmaite 
żywe wyobrażenia, urządzone z wielkim efektem: ruiny spalonego mia- 
sta, emblematyczne przedstawienie odradzającego się przemysłu, piece 
do wytapiania żelaza, walcownie, fabryki maszyn, czcionek, powro- 
zów— słowem, wszystkie gałęzie przemysłu, a za każdym z tych wozów 
snuły się korporacye odpowiednie z rozmaitemi godłami. Procesya 
obejmowała do 150 tysięcy ludzi i ciągnęła się olbrzymim wężem, po- 
trzebując 6 godzin lub więcćj na przebycie koło jednego punktu. 

Niezliczeni mówcy snują się w tym czasie po wsiach, zbićrają 
ludzi, przemawiają, agitują, rzucają pićniądze, gdzie potrzeba. 
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Agitacya staje się coraz energiezniejszą, coraz burzliwszą i bała- 
śliwszą w miarę zbliżania się dnia wyborów; każde stronnietwo ocenia 
problematyczne szanse w tćj lub owćj miejscowości, posyła mówców 
i skupia największe siły działania na miejscowości wątpliwe, pozosta- 
wiając przeciwnikowi te, w których samo nie spodzićwa się zwy- 
ciężyć. 

Następuje wreszcie dzień 3 listopada. Cisza uroczysta zalega 
ulice; gdzie niegdzie tylko wiszą duże plakaty, z których jedne przy- 
pominają wyborcom o ich obowiązku i prawie, drugie — podpisane 
przez komitet demokratyczny przyrzekają znaczne nagrody za ujawnie- 
nie jakichkolwiek nadużyć lub przekupstwa przy głosowaniu — sposóh 
często tu praktykowany. Bo od chwili, gdy wyborca wstąpił do 
pollu, t. j. miejsca, gdzie ma składać swój głos, wszelka próba oddzia- 
łania na swobodę wyboru jego staje się przestępstwem. 

Takich poll'ów jest tyle, ile ward; czasem jest to próżny sklep, 
czasem sklep cyrulika lub apteka, w którćj ustawiają na ten dzień 
urnę. 

W Chicago polle są otwarte od 6-ćj zrana, a punktualniejsi z oby- 
wateli starają się jak najwcześnićj załatwić swój obowiązek. Samo 
urządzenia pollu jest takie, że usuwa prawie wszelką możność skontro- 
lowania, kto za kim podał głos. Chcąc się przyjrzóć procedurze gło- 
sowania wstąpiłem do jednego z nich. 

Dokoła stołu siedziało kilku wybranych w tym celu sędziów; je- 
den ma drukowaną listę wyborców swojćj wardy i sprawdza przede- 
wszystkićm, czy nazwisko przybywającego znajduje się na nićj, każdy 
bowiem, kto ma prawo głosu czyli jest obywatelem Stanów Zjednoczo- 
nych, musiał złożyć dowody tego w pewne oznaczone przed wyborami 
dni, poczćm imię jego wciągano do listy wyborców. Papićry te otrzy- 
mują się na podstawie zeznania świadków o 5-letnim pobycie w tym 
kraju. Drugi z sędziów notuje nazwisko przybywającego; trzeci daje 
mu drukowany „balot”, t. j. arkusz, na którym wydrukowane są w rzę- 
dach nazwiska kandydatów na prezydenta, wieeprezydenta i członków 
kongresu rozmaitych partyi, obok białćj szpalty dla kandydatów nie- 
zależnych. Z listą tą udaje się wyborca do jednćj z kilku przedziałek 
oddzielonych firankami i zupełnie odosobnionych i tam przez nikogo 
nie widziany, rozwija swój balot i stawia krzyżyki przed nazwiskami 
wybranych kandydatów. Może on przyjąć cały „ticket” pewnego 
stronnietwa przez umieszczenie krzyża w kółku na jego czele, lub tóż 
wybrać z każdego rzędu tych, których sobie życzy, stawiając krzyże 
w oznaczonych miejscach przed każdćm nazwiskiem, albo wreszcie do- 
dać swoich, wpisując ich na białćj szpalcie. 
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Skończywszy te czynności, wyborca wychodzi z kryjówki i oddaje 
złożony balot trzeciemu sędziemu, który, postawiwszy na nim numer, 
opuszcza go natychmiast do opieczętowanćj skrzynki. 

W ten sposób wszystkie środki są przedsięwzięte, aby głosowanie 
było rzeczywiście wolne i tajne. 

Brak służalstwa, cechujący wogóle zwyczaje i formy, nieco szorst- 
kie, amerykanów, zupełne poczucie równości i godności obywatelskićj, 
ujawnia się może najwięcćj u urny wyborczćj. Przyszły prezydent lub 
obecny governor przychodzi tak samo, jak inni, do swego pollu, staje 
w szeregu czekając na kolćj, podaje uchylając kapelusza 1) swoje na- 
zwisko improwizowanemu sędziemu, który może być, jak u nas mówi 
się, „jego” szeweem lub furmanem, słowem, pełni wszystkie czynności 
tak, jak każdy inny śmiertelnik, nie wykazując najmniejszćj pretensyi 
do tego, by go „znano” lub ustępowano mu miejsca; to ostatnie dobrze 
wychowany amerykanin uczyni zawsze dla kobićty, ale nigdy wobec 
jakiegokolwiek urzędnika państwowego, chociażby prezydenta. 

Do 11-ćj godziny większość wotów była złożona, o 4-éj polle zam- 
knięte, a od 6-ćj już zaczęły przychodzić z rozmaitych miast hrabstw 
i stanów wieści o wynikach wyborów. 

Miasto dotąd ciche i spokojne zaczyna się o tćj porze ożywiać, 
niezliczone tramwaje i koleje, które zwykle w tym czasie przepełnione 
są w kierunku od przemysłowego centrum miasta do zaludnionych 
obwodów, w dzień ten wykazują ruch odwrotny. Wszystko, co żyje, 
dąży wgłąb miasta (down town, jak tu się mówi). Po ulicach snują się 
gromadki dzieci z trąbkami blaszanemi (których setki tysięcy sporzą- 
dza się umyślnie na ten dzień), sprawiając niemi hałas i wykrzykując 
hurra! na cześć swego kandydata — namiętność polityczna bowiem 
ogarnia w tym dniu dzieci od 8 lat. Na bocznych ulicach zapalają 
stosy z próżnych beczek, skrzyń i t. d. — zwykły w Ameryce sposób 
objawiania nastroju świątecznego. 

W miarę, jak zbliżamy się ku miastu, tłumy stają się coraz licz- 
niejsze, a hałas trudniejszy do zniesienia. Wreszcie przekroczywszy 
jeden z mostów przez rzekę, oddzielającą biurowo-przemysłową część 
miasta, znajdujemy się wśród tłumu, ścisku i hałasu nie do opisania. 

Przed każdą z redakcyi na ogromnych płachtach płóciennych 
rzucane są za pomocą stereoptykonu co chwila nadchodzące elections- 
returns, odbierane własnemi przyrządami telegraficznemi jeszcze wil- 
gotne od atramentu. „Miasto NN. Mac-Kinley — tyle; Bryan — tyle; 


1) Żaden amerykanin nie zdejmuje kapelusza, wchodząc do jakiegokol- 
wiek biura. 
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„hrabstwo X. — demokraci tyle, republikanie tyle” -- każdy z takich 
napisów wywołuje ze strony zwartego tłumu, cisnącego się przed afi- 
szami, nie dające się opisać wycie, na cześć tego lub owego kandydata, 
stosownie do tego, czyje szanse idą w górę. Gdy chwilowo zabraknie 
wieści, ukazuje się na płótnie portret jednego z ulubieńców tłumu, ja- 
kiś obrazek symboliczny, widok „białego domu”, a wszystko to wywo- 
łuje stosowne oznaki zadowolenia, do których zalicza się i tak niemiłe 
dla ucha europejskiego gwizdanie, mające tu wręcz odwrotne zna- 
czenie. 

Posuwając się dalćj, przedarłszy się z wielkim trudem i niebez- 
pieczeństwem pozostawienia w tłumie swojćj odzieży, znajdujemy uli- 
ce zapełnione snującemi się gromadkami ludzi i prawie wszyscy, panie 
i panowie, starcy i panny uzbrojeni są w trąbki mniejsze lub większe, 
w grzechotki, klekotki, nawet dzwonki — słowem, we wszelkie narzę- 
dzia sprawiające hałas. Niektórzy mają ogromne tuby z tektury, przez 
które wydają chóralne wykrzyki. Inni są ucharakteryzowani lub no- 
szą na kapeluszach kartki z napisami w rodzaju: „Z told you so!” (mó- 
wiłem, iż tak będzie) i innemi, przypominającemi jasnością orzeczenia 
delfickie. 

Ze szczytów kilkunastupiętrowych „drapaczy nieba”, wzbijają się 
race, rozpryskujące się z hukiem i blaskiem różnobarwnych ogni na 
pochmurnóm niebie; hałas wciąż wzrasta, wieści przybywają coraz 
częścićj i podają rezultaty coraz bardzićj skoncentrowane. Coraz wię- 
cćj pewności zdobywają republikanie; z ich kwater głównych występu- 
ją pochody z latarniami, pochodniami, napisami i grzechotkami. Ruch 
i wrzawa trwa do 3-éj w nocy, gdy dochodzą ostatnie wieści z niezli- 
czonych pól walki na głosy. 

Żaden prawowierny amerykanin nie spędza tego wieczora w do- 
mu, chyba że go choroba przykuje do łóżka. 

Nazajutrz wszystkie pisma republikańskie śpieszą się z ogłosze- 
niem Mac-Kinleya —„prezydentem-elektem”, bo, jak wiadomo, głosy 
wrzucone w urnę wyborczą stanowią dopićro o wyborze elektorów, 
których każdy stan wybićra w liczbie równćj sumie wysyłanych prze- 
zeń senatorów i posłów do kongresu. Ci dopićro w drugą niedzielę 
stycznia podają swoje głosy za odpowiednimi kandydatami, a w kwiet- 
niu nowy prezydent obejmuje urząd. Gazety demokratyczne podają 
jeszcze w wątpliwość wyniki cyfrowe, czekają ściślejszych dat, spraw- 
dzających je. Ale następne dni usuwają wszelkie wątpliwości. 

Republikanie, którzy przed wyborami używali wszelkich środ- 
ków, ażeby zastraszyć słabsze umysły możliwemi wynikami zwycięstwa 
demokratów—tak np. w wielu fabrykach i biurach, wypłacając w so- 
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botę przed wyborami tygodniową pensyę swoim urzędnikom, powie- 
dziano im, żeby przychodzili dopićro po wyborach (które wypadły we 
wtorek) i tylko w tym wypadku, gdy zwyciężą republikanie !), którzy 
przedstawili Mac-Kinleya, jako niosącego złoty klucz do zamkniętych 
drzwi „świątyni dobrobytu”, a „kapitał i pracę” w podskokach podą- 
żających za nim— teraz przecięli owe drzwi na obrazku, a chcąc jakąś 
szopką usprawiedliwić swoje przepowiednie, połączyli drutem telegra- 
ficznym maszyny jednćj z zatrzymanych przed trzema dniami fabryk, 
z mieszkaniem Mac-Kinleya, aby dać mu możność nacisnąć guzik, 
wprawiający je w ruch i w ten sposób uzmysłowić niby erę rozpoczy- 
nającego się dobrobyta. Ale czasy stają się coraz cięższe, fabryki 
zamykają się w ciągu jednego miesiąca, po wyborach bankrutuje 16 
banków, mnóstwo ludzi zostąje bez roboty, nędza i głód pobudza na- 
wet tak obojętne na bićdę ogółu towarzystwo, jak tutejsze, do otwićra- 
nia kuchni bezpłatnych, rozdawnictwa węgla, odzienia... 


Zatrzymajmyż się teraz przez chwilę nad tém, eo wróży dla kra- 
ju tego zwycięstwo republikanów, a przedewszystkićm przysłuchajmy 
się głosom poważniejszych pism w tym przedmiocie, które oświetlą 
nam zarazem pewne ciekawe strony walki. 

Owo rozprężenie, co nastąpiło po wytężeniach walki i oczekiwa- 
nia, wylało się, jak wspominałem, w licznych głosach republikańskich, 
z których najpierwsze wyrażały męki przebytego strachu i tryumf zwy- 
cięstwa, następujące — ostrzeżenia przeciw zbyt pośpiesznćj radości, 
rady i plany na przyszłość, a wszystkie rzucone tu głosy charaktery- 
stycznie oświetlają ważność momentu, jaki przebywają obecnie Stany 
Zjednoczone Ameryki. 


Pisarze i myśliciele amerykańscy, zaślepieni szybkim wzrostem 
kraju, widocznym rozwojem bogactw i pozorami dobrobytu, łudzili się 
przez długi czas, że kraj ich uniknie tych wstrząśnień i niebezpie- 
czeństw, jakie przebywa Europa pod nazwą kwestyi socyalnćj. Wiel- 


1) Uważałem, że to zastraszanie zarówno, jak i druga groźba: że w razie 
zwycięstwa „srebrnych“, wszyscy bankierzy pochowają swoje kapitały i nie bę- 
dzie wcale pićniędzy w obiegu, oddziaływały ‘dosyć energicznie na umysły wielu 
wyborców, zwłaszcza w tak niesłychanie trudnych czasach, jak dzisiejsze. Nie 
potrzeba być oczywiście ani politykiem, ani ekonomistą, iżby rozumićć, że te po- 
gróżki nie mają w sobie za grosz sensu; że ci, którzy żyją tylko dia zysków, nie 
poświęciliby ani jednego dnia procentującego dla jakićjś urojonćj zemsty, nie mó- 
wiąc o tém, iż tego-by uczynić nie mogli. 
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biciele instytucyi amerykańskich, jak Webster, wystawiali głównie 
dwie przyczyny, które miały stać się tarczą ochronną przeciwko 
krzywdzie społecznćj i wynikającym z nićj niebezpieczeństwom, a za- 
bezpieczać trwałość tych instytueyi; mianowicie przypuszezano naj- 
przód, iż instytucye te sprzyjają równemu rozkładowi bogactw, powtó- 
re wierzono w powszechność oświaty, jako panaceum na nauki prze- 
ciwne obeenemu kierunkowi w rozwoju społeczeństwa. 

Co do pierwszych, może nie omyliliby się ei myśliciele, jak nie 
mylili się twórcy konstytucyi, gdyby przemysł był pozostawał na tym 
indywidualnie rzemieślniczym stopniu, jak w czasach, gdy układała się 
konstytucya. Szybki wszakże przewrot w gospodarce XIX w., spo- 
wodowany przez zaprowadzenie maszyn, a wywołane przez nie skon- 
centrowanie produkcyi i rozwój kapitalizmu sprawiły, iż instytucye 
stworzone w myśl równomiernego rozkładu bogactw w społeczeństwie 
stały się przeciwnie czynnikiem sprzyjającym niezmiernie szybkiemu 
rozdzieleniu się tego społeczeństwa na dwie klasy ludzi, biorących 
udział w produkcyi: z jednćj strony nielicznych wielokrotnych milio- 
nerów, z drugićj — tłumu ludzi, pozbawionych innych środków istnie- 
nia prócz pracy dla tych milionerów, a więc mnićj lub więcćj ciężkićj 
formy zależności od nich. | 

Oświata zaś amerykańska, pomijając już fakt, który przyznają 
i pisarze tutejsi (np. David Mae Gregor Means 1), że przy bardzo szczu- 
płćj wiedzy nie daje ona wcale wychowania, najmnićj jest przysposo- 
biona do tego, aby zwalczać atomizm społeczny. Przeciwnie, nigdzie 
zasada laski marszałkowskićj, ukrytej w tornistrze każdego żołnierza, 
nie jest tak bezwzględnie wzięta za podstawę, jak w szkole amerykań- 
skićj. Dosyć jest przejrzóć wypisy, któremi się tu posługują, posłu- 
chać nauczycieli, aby przekonać się o tém; życiorycy ludzi self-made, 
którzy z chłopców sprzedających gazety wychodzą na milionerów, bu- 
sinesmenów na wielką skalę senatorów i prezydentów, spotykają się tu 
na każdym kroku; żaden z historyków nie ominie sposobności nadmie- 
nienia np. że Linkoln, mając 16 lat, był robotnikiem na promie i zarabiał 
po 6 dolarów na miesiąc, słowem — wszystko w szkole, jak i w życiu, 
usiłuje zaszczepić ów niezdrowy typ indywidualizmu, który każe wi- 
dzićć w społeczeństwie tylko podnóżek dla wzniesienia się jednostki, 
a polega na arytmetycznćm złudzeniu, obalającóm wszelkie podstawy 


1) Will government by the people endure? w Forum, grudzień, 1896 r. Sam 
tytuł tego artykułu podaje w wątpliwość i skuteczność instytucyi demokratycz- 
nych. Na pytanie autora śmiało można odpowiedzićć: „Nie. jeżeli podstawy ustro- 
ju społecznego nie ulegną zmianie.* 
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rachunku prawdopodobieństwa, jakiemu ulega osoba, biorąca bilet na 
loteryę i wewnętrznie przekonana, że ona to będzie właśnie owym wy- 
brańcem z milionów, na które spadnie wielki los. 

Teraźniejszość zaprzecza więc w sposób najbardzićj rażący opty- 
mistycznym przepowiedniom zakochanych w swoim kraju patryotów. 
Wymieniony już autor artykułu w republikańskićm Forum, tak się od- 
zywa o wyborach ostatnich: 

„Gdy spojrzymy na ogromną liczbę wyborców, którzy rozmyślnie 
podali głosy za Bryanem, gdy się zastanowimy, iż bez pićniędzy, bez 
flag, parad lub procesyi, porzuceni przez swoich przywódców, pozba- 
wieni najwybitniejszych mówców 1), pogardzeni przez inteligencyę 
kraju *) skromni zwolennicy Bryana, okazali siłę 77,000 głosów w ta- 
kim mieście, jak Brooklin — o 5,000 więcéj, niż złożono za ostatnim 
kandydatem demokratycznym na burmistrza, nie możemy spoglądać 
w przyszłość ze spokojem i zaufaniem.” 


W tym samym zeszycie Forum znajdujemy artykuł Andrew 
D. White p. t. Some practical lessons of the recent campaign, który za- 
czyna się od słów: „Każdy, kto w jakimkolwiekbądź celu myśli o spra- 
wach publicznych, nie mógł nie dostrzedz, że kraj nasz uniknął wiel- 
kiego niebezpieczeństwa, największego może ze wszystkich, na jakie 
był dotąd narażany, a drugiego z szeregu, w którym obłęd greenbe- 
krów był pierwszym. 

Zwycięstwo odniesione, twierdzi dalćj autor, wkłada na zwy- 
cięzców obowiązki, a ogrom głosów przeciwnych ostrzega o nagłości 
ich spełnienia; obowiązkami temi są: sprawiedliwość w prawodawstwie 
—powołuje się przytćóm na słynne dzieło Toqueville'a (Z/ancten régi- 
me) wskazujące poczucie niesprawiedliwości jako główne źródło rewo- 
lucyi—szerzenie oświaty, ofiarność bogaczy na cele publiczne (ma to 
być niejako ofiarą okupującą w oczach boga-demos ich dziejową winę); 
potępia surowo ostentacyjność zbytku, rozpisywanie w gazetach szcze- 
gółów niezmiernie kosztownych tualet, przyjęć, innych objawów roz- 
rzutności, a temu bezmyślnemu trwonieniu bogactw przeciwstawia dzia- 
łanie takich ludzi jak Cooper, Cornel i Hopkins, którzy doszedłszy do 


1) Mowa tu o secesyonistach — „złotych demokratach*; do tych należał 
i Cakran, najgłośniejszy mówca tego obozu, główny przeciwnik Bryana na trybu- 
nie ludo wéj. l 

2) Cała niemal prasa, jak wspominałem, stanęła w obronie złotego dolara; 
z miesięczników poważniejszych zdaje się, iż jeden tylko („Arena“) stanął otwar- 
cie po stronie srebra; inne umieszczały artykuły jednego i drugiego stronnictwa, 
zachowując pozorną neutralność. 
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wielkich bogactw, poczuwali się do obowiązku ofiarowania znacznćj 
ich części na cele publiczne: uniwersytety, szkoły i t. d. 
Najcharakterystyczniejszym wszakże w tym względzie jest głos 
człowieka, który z Europy przywiózł eały zasób przesądów i obskuran- 
tyzmu społecznego, obcego rodowitym amerykanom i z tego punktu 
widzenia ocenił walkę stoczoną. Goldwin Smith w artykule The Bre- 
wing on the Storm 1) (zbliżanie się burzy) powiada: „Żadne wstrzą- 
śnienie wewnętrzne w dziejach Ameryki, nawet tryumf Jacksona *) nie 


dorównywa doniosłości opanowania jednćj z dwóch wielkich organi- - 


zacyi, na które dzieli się naród, przez siły rewolucyi politycznćj i spo- 
łecznćj. Bądź co bądź—ogromna ilość głosów padła na Bryana.” 

„Postacie pp. Tellera i Tillmanna, ciągnie autor dalćj, a nawet 
samego p. Bryana są amerykańskie... Postać governora Altgelda %) jest 
nowa dla amerykanów... Cechuje ona wprowadzenie do polityki ame- 
rykańskićj owego europejskiego ducha rewolucyi politycznćj i spo- 
łecznćj — z przeważnóm dążeniem ku przeobrażeniom społecznym — 
którego socyalizm jest krańcowym, anarchizm zaś chorobliwym ob- 
jawem.” 

Artykuł ten wogóle możemy uważać za typowy objaw myśli krań- 
cowo republikańskićj, którćj dążeniem jest coraz to dalsze zmodyfiko- 
wanie konstytucyi w duchu jednolitości państwowćj i plutokracyi opar- 
tćj na bagnetach. Nie mnićj zawiera on wiele trafnych uwag co do 
przyczyn obecnego stanu. Wykazawszy  niesłuszność przepowiedni 
Macaulay'a, który twierdził iż niebezpieczeństwo społeczne zacznie się 
dla Ameryki z chwilą gdy cała ziemia jéj zostanie zajęta, powiada au- 
tor: „Było by to większćm zbliżeniem do przepowiedni, gdybyśmy po- 
wiedzieli, że kryzys nastąpi wtedy, gdy wskutek zasadniczych zmian 
w społeczeństwie, instytucye utracą w znacznym stopniu swoje do nie- 
go przystosowanie. Instytucye te były stworzone dla społeczeństwa 
farmerów i drobnych kupców, dziś zastosowane są do narodu, obejmu- 
jącego z jednćj strony gromadę wielkich kapitalistów, urzędników, 
spekulantów i przedsiębiorców na wielką skalę, z drugićj—masy ro- 


1) Forum Dee. 1896. 

2) t.j. skasowania monopolu bankowego. 

2) Altgeld—jeden z najwybitniejszych przywódców demokratycznych, był 
do stycznia b. r. governorem stanu [llinois. Stanowisko to jest równoznaczne pra- 
wie z prezydentem niezależnćj rzeczypospolitćj. Nienawiść republikanów ściągnę- 
ła na siebie ta wysoce popularna i lubiana przez lud osobistość głównie tém, że uła- 
skawił dwóch niesłusznie skazanych na śmierć redaktorów pism anarchistycznych, 


których w braku rzeczywistych winowajców wybuchu dynamitowego podczas za- 


burzeń chicayoskich, wybrano jako ofiary. 
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robotnikow, górników i wszelkiego rodzaju najemników. Utworzone 

- były dla Anglików lub ludzi zbliżonego do nich charakteru, dziś służą 
- imigracyi obećj ideom angielskim i szeroko napojonćj goryczą społecz- 

'ną i uczuciami rewolucyjnemi swojćj klasy w Europie. Utworzone 
były dla wstrzemięźliwych purytanów Nowćj Anglii lub dla plantato- 
rów, odpowiadających angielskim squżre'om; dziś zastosowane są do 
dalekiego od politycznćj wstrzemięźliwości, oraz od squirowskićj ar- 
chaiezności, Zachodu.” 

Dawna szkoła, powiada dalćj autor, uczyła, iż szezęście polega 
na pełnieniu obowiązków tego stanowiska, do jakiego nas powołał 
Bóg. Dzisiejsza, praktycznie jeśli nie formalnie, uczy zgodnie z poczu- 
ciem ogólnćm, że szczęście polega na wzniesieniu ponad to stanowisko. 
Wreszcie jako jednę z przyczyn wywołujących panujące usposobienie 
umysłów, wskazuje nadużycie bogactw przez ich posiadaczy: „Bo- 
gactwo nie może dłużćj polegać na niepoddającćj się w wątpliwość 
wierze w naturalne jego prawa. Powinno uzasadnić swoje istnienie 
w sposób racyonalny... Powinno zostawać na swćm stanowisku obo- 
wiązku społecznego... Przeprowadziwszy dalćj porównanie pomiędzy 
arystokracyą francuską z XVIII w. a plutokracyą amerykańską do- 
daje: Amerykańscy plutokraci, porzucający swoje stanowiska obo- 
wiązku społecznego dla przyjemnych wycieczek do rozkosznych miast 
Europy, nie będą mieli prawa skarżyć się, gdy pewnego pięknego po- 
ranku znajdą swoje chńteaua spalone. I oto wyłuszczywszy tak pięknie 
źródła obecnego położenia, oddany na usługi republikanom europej- 
czyk, kończy czysto europejską radą: zaprowadzenia stałćj armii!.. Bo, 
powiada, milicya, biorąca udział w partyach i walkach społecznych 
może strzelać za wcześnie lub weale nie; „żołnierz stały strzela, gdy mu 
każą.” 

Posłuchajmy teraz rzeczników wolnego srebra i Bryana: 

Profesor Frank Parsons tak się odzywa o ostatnićj walce wybor- 
czćj, w przededniu jéj ukończenia 1): „Istotne znaczenie tćj walki tkwi 
nierównie głębićj niż kwestya jednego lub dwu metali. Występuje tu 
lud przeciwko dolarowi, ludzie przeciwko pieniądzom, dobro publiczne 
przeciwko przywilejowi nagromadzania bogactw, wytworzonych przez 
innych. Zagadnieniem żywotnóm jest to: czy mamy utworzyć rząd 
z ludzi prowadzących w dalszym ciągu politykę prawodawczą na ko- 
rzyść wypożyczaczy pieniędzy, banków trustów, kombinacji, korpora- 
cyi i syndykatów, czyli téż z ludzi przeciwnych wszelkim specyalnym 


1) The issue of 1896, w miesięczniku „Arena“ listopad 1896. 
T. IL. Z. III. 1897. 32 
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przywilejom, ludzi, którzy cheą rozpocząć politykę prawodawcezą na 
korzyść ludu, politykę sprzyjającą raczćj wytwóreom bogactw niż tym 
którzy je nagromadzają, politykę sprzyjającą więcćj produkeyi i spra- 
wiedliwemu podziałowi dóbr pomiędzy całym narodem, niż nagroma- 
dzeniu milionów w rękach nielicznych uprzywilejowanych.” 

W tém samém piśmie znajdujemy niewielki artykuł redaktora 
B. O. Flowera p. t. Four epochs in the history of our Republic. Cztery 
epoki te są następujące: 

1. Tyrania obećj potęgi czyli opodatkowanie bez reprezen- 
tacyi 1). 

2. Tyrania potęgi pieniężnćj, czyli zgubny wpływ banku naro- 
dowego na politykę amerykańską. 

3. Walka narodu nawpół niewolniczego, nawpół wolnego *) czy- 
li niewolnictwo rasy afrykańskiej. 

4. Wściekła walka plutokracyi, opancerzonćj przywilejami wy- 
łącznemi, przeciwko wytwórcom bogactw, czyli despotyzm nabytych bo- 
gactw nad masami, które je wytwarzają. 

Wszyscy więc zgodnie uznają chwilę obeeną za epokową w dzie- 
Jach Stanów Zjednoczonych, wszyscy mnićj więcćj jednako rozumieją, 
eo tkwi w głębi owego pozornie tak dalekiego od zasad politycznych 
i społecznych sporu o mono- lub bimetalizm; sympatye jednych leżą po 
jeędnćj, drugich — po drugićj, ale granica sporna jasna jest dla wszy- 
stkich. 

A jak smutne wrażenie sprawia widok tych zatargów na ludzi, 
którzy nie interes stronnictwa, ale dobro kraju mają na względzie, 
przekonać mogą następujące słowa autora artykułu w North-American 
Review 9) o rządzie przez partye: 

Wytknąwszy grzechy i zbrodnie każdego ze stronnietw przeciwko 
krajowi w przeszłości, taki wysnuwa wniosek: Mówiąc krótko, rzadko 
jakiś wybitniejszy akt prezydenta lub kongresu wydany bywa bez oglą- 
dania się na jego skutki dla interesów stronnictwa, Jeśli stanowi „do- 
brą politykę” zostaje wykonany, jeśli „złą” — odrzucony, bez względu 


1) Konstytucyjną podstawą, dla którćj kolonie amerykańskie odmawiały 
płacenia narzucanych przez Anglię podatków, co jak wiadomo doprowadziło do 
wojny rewolucyjnćj i utworzenia Stanów Zjednoczonych, było to, że kolonie te nie 
miały reprezentacyi w parlamencie angielskim. Zasada ta najzupełnićj trafiała 
do przekonania każdego nieuprzedzonego Anglika; dlatego też whigowie w Anglii 
popierali protest kolonistów. 

2) Słynne orzeczenie Linkolna w jego przemówieniu na konwencyi republi- 
kańskićj w Springfield Illinois. 

3) George E. Waring. Government by Party, December. 
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na to jakie są jego następstwa dla rzeczywistych interesów kraju...” 
Nominacye robią się z góry, zwykle na podstawach handlowych przez 
przywódców małćj kliki, która „stanowi państwo.” 

„Jeśli możliwą jest rzeczą mićć mechanizm partyjny, który by 
nie działał wbrew najważniejszym interesom narodu, mechanizm ten 
nie został dotąd wynaleziony, powiada dalćj. Co nas dotąd ratowało, 
to wyrobione nawyknienie przyjmowania wyników wyborów jako rze- 
czy nie podlegającćj kwestyi. Jakkolwiek zły jest ten Tos wiemy 
że gorszy byłby skutek powstania przeciwko niemu. 


Jednym z najważniejszych wyników walki obecnéj było odmło- 
dzenie partyi demokratycznćj, przyjęcie przez nią haseł żywotnych. 
Gdy republikanizm po krótkićj fazie życia ideowego i walki w imię 
praw człowieka, już od wyboru Granta stał się narzędziem plutokra- 
cyi '), wytknięta została demokracyi, jako partyi przeciwnćj, jako 
stronnietwu ludowemu, droga wprost przeciwna. Ale zdemoralizowana 
obroną niewolnictwa, zaprzątnięta na początku drobiazgową walką 
przeciwko prawu wyborczemu murzynów, późnićj ślepo trzymając się 
dawnych haseł, przez długi czas nie mogła wstąpić na tę drogę. Rok 
1896 zostanie na zawsze pamiętnym w dziejach tego kraju jako punkt 
zwrotny, chwila, w którćj zasady polityczne, na jakich dotąd opićrała 
się przeciwstawność dwóch głównych obozów jego, ustępują na drugi 
plan wobec kwestyi społecznych. 

Nowe hasła zbyt późno były przyjęte, zbyt mało zostawało czasu 
na ich rozpowszechnienie a nawet wyjaśnienie wszystkich następstw 
dla samych przywódców. „Walka przedwyborcza, powiada Bryan °), 
była zbyt krótka, aby wyjaśnić ludowi ważną prawdę, że w kwestyi 
monetarnćj interes klas posiadających pieniądze nie jest identyczny 
z interesem produkujących bogactwa”...  Charakterystycznym jest pod 
tym względem geograficzny rozkład głosów za obu głównymi kandy- 
datami. Jeśli poprowadzimy linię przez zachodnie i południowe gra- 
nice starów: Dakoty Półnoenćj, Minesoty, Jowy, Illinois, Kentucky, 
West-Virginia i Mary-Laud, to wszystkie stany, leżące na wschód 
i północ od tćj linii (a więc i tylko co wymienione) dały większość re- 


1) Has the election sekled the money question? by Will J. Bryan w North-Ame- 
rican Review 1895, XII. 

2) Linkoln, ten najznakomitszy mąż ze świetnego okresu partyi republi- 
kańskićj, przewidywał narodzenie się plutokracyi i obawiał się jéj następstw dla 
kraju. 
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publikańską; wszystkie leżące na zachód i południe, prócz Kalifornii 
i Oregonu miały większość demokratyczną '). To znaczy, że w prze- 
mysłowćj części kraju oraz tam, gdzie są wielkie miasta (Kalifornię 
przeważyło St. Francisco), republikanie mieli jeszcze większość. Mimo 
jednak słabe środki agitacyjne ze strony demokratów, mimo krótkość 
czasu, złożyło to stronnictwo (łącznie z populistami) 61/2 milionów gło- 
sów przeciwko 7,100,000 republikańskich, a głosy te tak były ugrupo- 
wane, że brakowało tylko 2,500 głosów odpowiednio rozmieszczonych 
w stanach środkowych, aby dać zwycięstwo Bryanowi. 

Czy dalsza agitacya, którą demokraci prowadzą już od chwili 
ukończenia walki wyborezćj, przyniesie im większość w przyszłości? 
Przyszłość to pokaże. W każdym razie powodzenie tego stronnictwa 
będzie zależało od szczerego przejęcia się interesami ludu, od ściślej- 
szego zlania się ze stronniectwem ludowóćm, którego hasła tylko czę- 
ściowo przyjęli dziś demokraci. 

Samo wszakże stronnictwo ludowe jest tylko pierwszym krokiem 
ku postępowi w tym kierunku. Populizm był próbą organizacyjną, nie 
zaś programatem odrodzenia. Ogłosił on walkę z plutokracyą i połą- 
czył wrogie jćj żywioły, ale nie wystawił ideałów przyszłości, w imię 
których to ma walczyć. 

Instytucye polityczne Ameryki, które przez tak długi czas budzi- 
ły słuszny podziw całego świata, które tak znakomicie sprzyjały roz- 
wojowi wolności i równości obywatelskićj, okazały się bezsilnemi prze- 
ciw rozwojowi plutokracyi i despotyzmu ekonomicznego garstki, która 
potrafiła owładnąć machiną państwową i uczynić z nićj swoje narzę- 
dzie, a nie tylko okazały się bezsilne, ale były jćj pomocne, wytwarza- 
jąc rząd stronnietw. 

Nie wynika stąd wszakże, iżby Ameryka miała koniecznie cofać 
się wstecz, brać przykład z Europy i wprowadzać stare złe dla zara- - 
dzenia nowemu. Postęp wytyka jednę drogę— naprzód, a tą jest prze- 
obrażenie instytucyi społecznych w tym duchu, aby je doprowadzić do 
harmonii z politycznemi. Wtedy wolność przestanie być niebezpieczną 
dla równości, ani sprzeczną z braterstwem; przestanie być" gruntem 
przyjaznym dla rozwoju zarazka rozkładowego —plutokracyi. 

Demokracya amerykańska wynikła z idei Rousseawa. Ale dziś, 
gdy życie odbiegło o sto lat od jego ideałów, z nauki mędrca genew- 
skiego należy snuć dalsze konsekwencye i na nich oprzćć budowę. 
Konsekwencye te wysnuła po części pewna szkoła społeczna a młoda 


1) Nie dawały głosów nieukonstytuowane jeszcze terytorya: Arizona, Me- 
xieo, Oklahoma i terytoryum indyjskie. 
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prasa amerykańska *) gorliwie pracuje nad ich szerzeniem. Czy przyj- 
dą w czas, aby ocalić zagrożoną rzeczpospolitę? 

Niebezpieczeństwo jest groźne i bliskie. 

„Nie przyczynię się do wtłoczenia na skrwawione czoło ludu tćj 
korony cierniowćj, którą dźwiga”, powiedział Bryan 2); lecz tego nie 
dość; trzeba ją usunąć... Tymczasem te skromne i niedostateczne pró- 
by ulżenia, jakie wystawił program demokratyczny, jakąż wściekłą 
wywołały opozycyę ze strony plutokracyi! Instytucya, która ma za 
najwyższy obowiązek bezstronność i sprawiedliwość, w którćj ręce zło- 
żyła konstytucya szalki równowagi państwowćj, sąd federalny, okazał 
się tak zaprzedanym plutokracyi, że potępił, jako niekonstytucyjne, 
postanowienie izby kongresu o podatku dochodowym... Czegóż można 
spodziewać się teraz, gdy ta plutokracya osadziła swego pokornego 
sługę na naczelnóm miejscu rzeczypospolitćj? (Czy nie wygląda to na 
zamknięcie i zakucie ostatnićj klapy bezpieczeństwa w przeładowanym 
naprężoną parą kotle? 

` Jeden z obrazków powyborczych przedstawia złotego cielca 
o twarzy Mae-Kinleya otoczonego tryumfującym tłumem przedstawicieli 
trustów, syndykatów, banków, stowarzyszeń kolejowych... 

Lud tymczasem milezy i czeka, azali spełnią się obietnice złoto- 
ustych adwokatów złota o podniesieniu przemysłu, otwarciu rynków . 
pracy, wysokich zarobkach. A jeśli się nie spełnią, co wtedy będzie?.. 

20 lutego 1897—Cbicago, IIT. 


Wł. M. Kozłowski. 


1) Głównie należą tu wydawnictwa Arena-publishiug Co w Bostonie, Ray- 
nolds'a w Chicago i inne. 
2) Mowa 9 lipca 1896 w Chicago. 
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MICHAŁ BAŁUCKI 
JAKO KOMEDYOPISARZ. 
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Ñe obecny jest podwójną rocznicą dla Bałuckiego i dla naszego 
SA piśmiennictwa: sześćdziesiątą ze względu na datę urodzenia 
autora i trzydziestą z powodu wystawienia pierwszćj jego komedyi. 
Wzmiankując tylko o jednćj, korzystam z drugićj, by się szcezegóło- 
wićj zastanowić nad twórczością dramatyczną autora „Niewolnie z Pi- 
pidówki”, świćżo odegranych na scenie warszawskićj i cieszących się 
niezwykłćóm powodzeniem. 


I; 


Bałucki przystąpił do pisania komedyi w wieku już dojrzałym; 
wprzódy tworzył poezye, nowele, powieści, studya literackie, zanim się 
zwrócił do sceny. Miał lat trzydzieści, kiedy nakréślił pierwszą swą 
sztukę: „Radcy pana radcy”. Było to w r. 1867, t.j. wówczas, gdy 
„Galicya od niedawna zaczęła używać swohód autonomicznych. Z wy- 
boru tematu mogło się zdawać, że autor wejdzie na drogę satyry poli- 
tycznćj, że będzie poszukiwał nowego żywiołu dla komedyi w tych 
objawach ujemnych, jakie w kraju po całowiecznym niemal ucisku 
germanizacyjnym ukazać się musiały, gdy mu przyszło nanowo radzić 
samemu o sobie. 

Istotnie w „Radcach pana radcy” (wcześniejszych od komedyi 
Narzymskiego: „Pan prezydent miasta Krakowa w kłopotach”) znaj- 
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duje się figura prawie zupełnie nowa w naszćm komedyopisarstwie, 
figura mieszczucha ograniczonego, płytkiego, dobrodusznego i powol- 
nego, który najmniejszego nie mając pojęcia o sprawach publicznych, 
zostaje wybrany na członka rady miejskićj. Ma on tyle szczerości, że 
się nietylko przed sobą, ale przed innymi przyznaje do zupełnćj swój 
nieudolności: nie wić, jak ma radzić o dobru miasta całego, gdy we 
własnym domu radzić sobie nie umić, zostając pod pantoflem żywój, 
zalotnćj i ambitnćj żony. Skrupuły jednak takie wybija mu z głowy 
lekkomyślny a przewrotny karyerowicz, kochanek jego żony, Zdzisław, 
O co tu się kłopotać? — powiada on Piotrowi Dziszewskiemu, na któ- 
rego żona zawsze Pierre! woła — masz kawałek nieużytecznego placu, 
zaproponuj, żeby miasto go kupiło i wystawiło na nim jaki gmach pu- 
bliczny; przed kamienieą twoją nie ma chodnika, żona się wciąż skar- 
ży, iż zawsze zabłocić się musi, wychodząc z domu i wracając, wnieś 
do rady projekt, żeby trotuar w tém miejscu najpierwćj ułożono it. p. 
Będziesz miał tym sposobem wygodę i korzyść dla siebie, a w radzie 
pokażesz, że nie darmo nosisz głowę na karku. Dziszewskiemu nie 
brak naturalnie miłości własnćj, więc gdy mu podbito bębenka, zaczyna 
wierzyć, iż być radcą miejskim nie jest wcale rzeczą tak trudną. Trze- 
ba się tylko trochę podkształcić, nabrać rezonu i śmiałości. Ażeby się 
módz oryentować w polityce, bierze się Dziszewski do czytania gazet, 
ale tu znajduje trudności niepokonane. Owocześni sprawozdawcy po- 
lityczni w Galicyi, pisujący językiem pozszywanym z frazesów wyczy- 
tanych w dziennikach wiedeńskich, lubili się popisywać stylem gór- 
nym, naszpikowanym wyrazami eudzoziemskieti. ` Niejeden wykształ- 
cony mógł z wysiłkiem zaledwie pochwycić myśl dziennikarza utopio- 
ną w chaosie zdań, a cóż dopićro taki pan radca! Doskonałą jest 
scena, kiedy ociężały umysł Dziszewskiego poci się nadaremnie, by 
zrozumićć jakiś wstępny artykuł, który co do swćj napuszoności i ma- 
karonizmów może współzawodniczyć ze sławną mową w „Monachoma- 
chii? Krasickiego: „Na płytkim gruncie rozbujałych fuktów”... Oto 
ten świetny ustęp z gazety: „W chaotycznćj komplikacyi efemerycz- 
nych faktów salwowanie ekwilibrium między potencyami okcydenta|- 
nemi dependuje pryncypalnie od insynuacyi pacyfikacyjnych, manife- 
stowanych przez notyfikacye konferencyjne à propos neutralności pa- 
wilonu...” 

Gdzież to zrozumićć panu radey, kiedy on, zachwycony pierw- 
szóm posiedzeniem rady miejskićjj a mianowicie mówką prezesa, 
nie umić z nićj nie więećj powtórzyć nad kilkakrotne gromkie: „Pa- 
nowie!...” 
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Samego posiedzenia rady nie przedstawił Bałucki na scenie; sły- 
szymy o nićm tylko z ust Dziszewskiego, który dobrodusznie przyznaje 
się, że podczas dyskusyi zdrzćmnął się, a gdy przyszło do głosowania, 
wystąpił z negatywą względem tego kandydata na jakąś posadę, co 
zostać miał jego zięciem i wogóle względem wszystkiego, co było pro- 
ponowane... a zrobił tak z tćj przyczyny, że owego kandydata popić- 
rał burmistrz; burmistrzowi zaś miał z nakazu żony sprzeciwiać się 
we wszystkićm... W opowiadaniu tém pan radca charakteryzuje sam 
siebie wybornie. 

Przeważnego atoli nacisku na działalność publiczną swego boha- 
téra komedyopisarz nie położył. Sprawy domowe daleko znaczniej- 
szą część utworu wypełniają. Najprzód romansik żony pana radcy 
ze Zdzisławem, który przez matkę chciał się dobrać do posagu córki, 
naiwaćj, prostćj, szcezerćj dzieweczki, zakochanćj w Karolu, koledze 
Zdzisława. Romansik ten już się sprzykrzył karyerowiczowi i pod- 
trzymywany jest jedynie usilnemi, a nawet natarczywemi zabiegami 
zalotnćj Ewy. Potóm intryga, wysnuta przez Zdzisława, by Karola 
odsunąć. A wreszcie przerzucenie się łowcy posagowego ku śmiesz- 
nćj, romansowćj, karykaturalnie nakrćślonćj starćj pannie Eufrozynie 
z powodu wieści, iż ona wielki los na loteryi wygrała. Wykradzenie 
starćj panny jest zarazem karą dla Zdzisława; zawiódł się bowiem 
w nadziei otrzymania znacznćj gotówki; Eufrozyna zbyła ów los komu 
innemu. 

Zawikłanie, wywołane krzyżowaniem się przeciwnych sobie pra- 
gnień i planów, wytwarza ruch dosyć żywy na scenie, ożywiany kon- 
ceptami i dwuznacznikami; ale przygłusza motyw zasadniczy i od- 
ciąga uwagę od tćj strony nowćj, z jakićj nam autor ukazał swego pa- 
na radcę. 

I w dalszych utworach toż samo zauważyć można. W dwuakto- 
wćj komedyi „Polowanie na męża” (1869) jest także pierwiastek poli- 
tyczny, ale jeszcze bardzićj przyciemniony czynnikami zupełnie pry- 
watnćj natury. Hrabia jakiś (nie wchodzący zresztą na scenę), chcąc 
zostać posłem, pragnie grzecznostkami pozyskać sobie wyborców; 
zwraca się i do byłego rzemieślnika, pana Walentego, nie umiejącego 
ani czytać, ani pisać, lecz puszącego się swojóm bogactwem. Nie wy- 
jaśnia autor, dlaczego hrabiemu chodziło i o tego kamiecznika, nie 
posiadającego, jak widać z komedyi, wielkiego miru wśród spółmie- 
szczan, z powodu lekceważenia i pogardy, jaką okazywał biedniej- 
szym, zwłaszcza zaś rzemieślnikom, Brak tego umotywowania szkodzi 
sztuce, czyni bowiem sytuacye naciąganemi. W interesie hrabiego by- 
wa w domu owego mieszczucha Leon, figura niewyraźna, do którćj za- 
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wraca oczy dobrze dojrzała córka Walentego, kochliwa, pretensyo- 
palna, fałszywa, Aniela. Leon lekceważy ją, a dowiedziawszy się, że 
jego kolega, Karol, kocha się w nićj z widzenia, przedstawia go za 
obywatela ziemskiego, co imponuje Anieli; gdy się jednak dowiaduje, 
że ten Karol jest wprawdzie wykształconym człowiekiem i dość zamo- 
żnym, ale szeweem — odpycha go, wołając: „Precz! fe, fe, smoła!” 
Aniela zostaje na koszu, a jéj ojciec wystawia się na śmieszność, gdy 
hrabia na szeroko otrąbioną ucztę do domu Walentego nie przybywa 
wcale, bo został już posłem obrany. Zawikłanie w komedyi wynika 
głównie z nieporozumienia pomiędzy Leonem, Karolem i Anielą, nie- 
porozumienia błahego i mało uprawdopodobnionego. Sztuka, chociaż 
późniejsza od „Radców”, pod względem roboty artystycznćj jest od 
nich słabszą. Jedynie tylko sylwetka babki, poezciwćj, ale ograni- 
czonćj staruszki, mówiącćj i działającćj zawsze nie w porę, stanowi 
pewny świóćży żywioł w tćj krotochwili. 

W „Pracowitych próżniakach” (1871) pierwiastek polityczno- 
społeczny, na tak zwanćj „aktualności” oparty, istnieje także, ale 
w dozie nadzwyczaj drobnćj. Chodziło tu autorowi o wyśmianie ma- 
nii stowarzyszeń w Galicyi, których działalność kończyła się bardzo 
często na wybraniu prezesa, wiceprezesa, sekretarza, skarbnika, oraz 
na wyprawieniu kolacyjki. Typem pracowitego próżniaka jest tu 
przedewszystkićm January Prezesowiez, zawsze niby zajęty gorliwie 
sprawami stowarzyszeń i spółek, ale właściwie pilnie tylko wietrzący, 
gdzie można znalóść dobre śniadanko, obiadek lub kolacyę. Drugim 
typem, dobrze wykonanym, jest doktór, udający, że nigdy nie ma 
chwilki czasu, gdyż go pacyenci sobie wyrywają, ale najczęścićj wi- 
dzialny w restauracyi, gdzie mu fundują lub gdzie zacietrzewiony gra 
w karty. Pomijając innych próżniaków rodzaju męskiego i żeńskiego 
(nowinkarz Saturnin, dewotka Zuzanna), wspomnićć należy o ich prze- 
ciwstawieniu w osobie literata Maurycego, proponującego założenie 
stowarzyszenia „pracy” — bez kolacyjki. 

Ta myśl satyryczna tonie jednak niemal wśród powodzi intryg, 
nadających dużo ruchu krotochwili, ale mało prawdopodobnych 
i odciągających uwagę od tematu głównego. Bankier, którego żona 
bawi w kąpielach, przyjeżdża tamże niby incognito za jakąś damą, 
wielce powabną, i zwierza się z tém hrabiemu Kolanko, ani się domy- 
ślająe, że mówi o jego żonie; hrabia znowuż prosi bankiera, by w jego 
zastępstwie wręczył bukiet pewnćj piękności, którćj łaskami się prze- 
chwala, nie wiedząc, że ta piękność jest właśnie żoną bankiera i t. p. 
Słowem, same nieporozumienia, zabawne i nieraz prawdziwie komiczne, 
ale w tonie farsy trzymane. 
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Po tćj sztuce sporo lat upłynęło, zanim Bałucki nanowo pierwia- 


stek polityczno-społeczny do swych komedyi wprowadził. Stało się 


to najprzód w czteroaktowym utworze p. t. „Sąsiedzi” (1881), poczy- 
tywanćj pospolicie za najpoważniejszą, jeżeli nie najlepszą komedyę 
naszego autora. Są tu pewne przypomnienia z „Polowania na męża”, 
lubo scenerya odbywa się w zupełnie innćj sferze. Doskonale tu zo- 
brazowana została niechęć szlachty do panów za oczy, a uniżoność 
niemal służalcza—w oczy, zwłaszcza gdy hrabia ukłoni się grzecznie, 
przemówi słów parę, pytając o zdrowie żony i dzieci, zaprosi na 
śniadanie lub obiad. Wybornie odmalował autor interesowaną przy- 
jażú wśród braci szlachty, gotowćj zawsze wyzyskiwać charaktery 
poczeiwe i miękkie, ale nie skorćj do pomocy. Mamy tu kilka żywych, 
prawdziwych, znamiennych postaci, z pomiędzy których najwydatnićj 
się przedstawia poczciwy Radoszewski z Zajazdowa, hojnie podejmu- 
jący sąsiadów o każdćj porze, gotów dla nich do wszelkich usług 
z czasu i grosza, z uszczerbkiem własnego gospodarstwa, trochę próż- 
ny, więc łatwo dający wmówić w siebie, że może się ubiegać o man- 
dat do rady państwa. Pyszny jest, gdy ledwie doszukawszy wyschłe- 


go kałamarza, gotuje sobie mówkę do wyborców, przepisująe efektow- 


ne frazesy ze starćj jakićjś gazety w duchu demokratycznym i antyse- 
miekim; gdy piorunuje na wyzysk żydowski i zachęca do pozbycia się 
iobwikrży właśnie w chwili, w którćj zmuszony jest żądać pożyczki i 
swego Moszka czy Icka. 

Obok Radoszewskiego staje zupełnie inna osobistość: szezekacz, 
fałszywy przyjaciel, żarłok Gębaliński, co wiesza psy na panach, 
a pierwszy składa im ezołobitność, co kochanego Radosia podmawia 
do starania się o mandat, spijająe u niego dobre wino i jedząc, ile się 
zmieści, a pierwszy oddaje swój głos hrabiemu. Dalćj idą takie figu- 
ry, jak Tęgasiński, tchórz, zawojowany przez energiczną żonę, opowia- 
dający komicznie, jak przerwał łańcuszek od zćgarka o tyczkę, za co 
magnifika go zburezała, nakazując omijać wszelkie tyczki; jak Golski, 
procesowicz, nieprzyjaciel chłopów i inni. Przeciwstawieni im zostali: 
zacny, rozumny obywatel Protasewicz i technik Adam Wilski. 

Wartość tych ludzi okazuje się z ich postępowania. Gębasio i inni 
sąsiedzi, przezeń zakrzyczani, nie chcą głosować na kandydata, popiera- 
nego przez Protasewieza, więc wymyślają kandydaturę Radoszewskiego, 
ale gdy w okolicy pojawił się hrabia, który z woli stronnictwa zacho- 
wawczego miał się starać o godność poselską ze stron owych, gdy po- 
odwiedzał szlachtę, gdy ją zaprosił na naradę, szlachta, wymyślająca 
przedtćm na niego, jako na pyszałka i próżniaka, zjeżdża się do jego 
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pałacu gromadnie, zapomina o Radoszewskim, zapomina o dniu jego 
imienin, bo właśnie na ten dzień przypadł obiad u hrabiego. 

A tymezasem bićdny Radoszewski, przygotowując wszystko na 
huczne przyjęcie sąsiadów, doczekał się przybycia... komornika, dla 
siebie całkiem niespodziewanie, gdyż papićry z pieczęciami urzedowe- 
mi składał na biurku nie czytając, bo nie miał czasu; w domu jego 
ciągłe były zjazdy, a prócz tego i napisanie mówki nie lada wysiłków 
wymagało.  Pośpieszyli z pomocą: Protasewicz nielubiany przezeń, 
gdyż pijać nie zwykł, ciocia Petronela, chodząca w kubraku, paląca 
fajkę, gderząca i wymyślająca, ale z sercem złotćm; wreszcie Wilski, 
który pokochał jego córkę Stasię i proponował spółkę celem eksploa- 
towania lasu za pomocą suchćj destylacyi drzewa. Owi serdeczni 
sąsiedzi doznali zasłużonego upokorzenia. W czasie obiadu hrabia, 
dostawszy telegram, by kandydował w innych stronach, przeprosił ze- 
braną szlachtę i zaraz wyjechał. 

Inną stronę szlacheckićj próżności, na tle stosunków austryaeko- 
galicyjskich, wystawia nam trzyaktowa komedya p. t. „Ciężkie czasy” 
(1889 r.), tylko mnićj w szczegółach uprawdopodobniona niż „Sąsie- 
dzi” i bardzićj ku karykaturze nachylona. Doskonały w nićj jest akt 
I-szy, malujący nam towarzystwo szlacheckie, narzekające na zły stan 
interesów, na nieurodzaj, na lichwę, na pożyczki bankowe, ale dale- 
kie od myśli oszczędzania, wyrzeczenia się zbytków, pochopne do złu- 
dzeń i opićrania nadziei polepszenia na najbłahszych nawet podsta- 
wach. Jest tu Lechieki, z pozoru i w słowach zacny bardzo i rozsąd- 
ny obywatel, ale w gruncie próżny i płytki, łatwo dający się obałamu- 
cić frazesami swego syna Juliusza, niby to wykwalifikowanego agro- 
noma, zamierzającego prowadzić rozległe spekulacye z powodu nie- 
możności wytrzymania spółzawodnictwa w produkcyi zboża, ale 
w rzeczywistości blagiera, letkiewicza, co marnuje grosz z trudem zdo- 
byty na wykwintne napoje, na jazdę pierwszą klasą, na drogie cygara 
it. d. Doskonałym jest obywatel Kwaskiewicz, opowiadający z hu- 
morem, jak dla uzyskania pożyczki bankowćj musiał się zapożyczyć 
u żyda, jak przyjechawszy po odbiór pożyczki do Lwowa, wraz z ż0- 
ną, tyle tylko przywiózł gotówki z powrotem, że nawet długu żydow- 
skiego ową pożyczką nie spłaci i t. d. I on także wydaje się rozsąd- 
nym, zwłaszcza gdy się ironicznie odzywa o swym szepleniącym synku 
Geniu, nygusie i idyocie, uważanym za cudo przez matkę. Dobrym 
jest, lubo trochę ogólnikowym, Rębajło, wyśmiewający „ankiety”, apo- 
stoł oszezędności, który opowiadaniem swojćm, jak za każdym ciosem 
ekonomicznym zmniejszał skalę swego życia, oburza braci szlachtę, na- 
zywającą go sknerą obrzydłym. Karykaturalną natomiast wydaje się 
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już nawet w tym l-ym akcie rodzina Giętkowskich, roszcząca sobie 
pretensye do stanowiska arystokratycznego, śmieszna w ruchach, prze- 
sadna w słowach, nieznośna w sposobie postępowania. 

Zebrali się ci obywatele w domu Lechickiego, by wysłuchać pro- 
jektów Juliusza, ale zanim się młody niby-agronom uporał ze wstępem, 
dostaje telegram, iż ma zjechać do Galieyi jego ekscelencya książę 
Tutafoni w celu nabycia dóbr ziemskich. Naturalnie obrady gospo- 
darskie idą w kąt, a wszyscy (prócz Rębajły) myślą jedynie, jak przy- 
jąć godnie jego ekscelencyą, boć przecie jego przyjazd do Galicyi nie 
jest bez kozery. „Jeżeli figura położona tak wysoko —mówi Giętkow- 
ski—zostająca w tak intymnych stosunkach ze sferami rządzącemi ra- 
czy się fatygować do nas, to po zatóm musi się coś głębszego ukry- 
wać. To nie jest bez znaczenia; to, panowie, jest fakt niezmiernćj 
doniosłości, bo widocznie stąd chce się zbliżyć do nas, poznać nas le- 
pićj.” Zawiązuje się tedy na poczekaniu komitet celem obmyślenia 
sposobu przyjęcia Tutafoniego, gorące dyskusye powstają, czy ma 
szlachta wystąpić w kontuszach, czy frakach i w jakim porządku ma- 
ja następować owacye. 

Na pytanie Rębajły, co zrobił ów książę, że go obywatele chcą 
tak honorować, odpowiada jeden ze szlachty (Bajkowski): „Co zrobił? 
Co zrobił? Cóż to zaraz ma nam co zrobić za to? Cóż to my żydzi, 
żeby zaraz geszefta robić?” — a inni przebąkują o dyplomacyi, o tém, 
że jeżeli ekscelencyę będziemy mieli za sobą, „to będziemy mieli 
wszystko” i t. p. Jednóm słowem, ekscelencya w mniemaniu szlachty 
staje się lekarstwem na ciężkie czasy. Wszyscy kontenci, wszyscy 
zapominają o swćj bićdzie, zaciągają długi, byle się pokazać, sprawić 
powóz, jedwabne suknie, kosztowności, bo, jak mówi Bajkowski: „je- 
żeli ekscelencya trudzi się tyle mil do nas, to nasz psi obowiązek przy- 
jąć go jak należy i dać mu poznać nasz kraj.” Napróżno Rębajło 
robi słuszną uwagę: „Ależ łaskawceo dobrodzieju, jeżeli wam idzie o to, 
żeby poznał nasz kraj, to należałoby chyba w łachmanach i dziura- 
wych butach stanąć przed jego ekscelencyą; bo to byłby dopićro rze- 
rzywisty obraz naszego kraju.” Nikt go słuchać nie myśli: każdy chce 


się jaknajwspanialćj przedstawić księciu i wyrazić mu swoje bezgra- 


niczne poświęcenie, tak że słowa pełne uniżoności, które wypowiadają 
obywatele w oczekiwaniu jego ekscelencyi, wywołują na usta Rę- 
bajły gorzki sarkazm: gdybym nie wiedział, że to szlachta, powiedział- 
bym, że to fagasy. 

Obraz oczekiwania jego ekscelencyi w akcie Il-im jest komicz- 
ny, ale w sposób przeważnie karykaturalny, tómbardzićj, że autor użył 
zbyt rażącego kontrastu, sprowadzając do dworku szlacheckiego ko- 


; 
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kotkę Natalię z Wiednia, dawną kochankę Juliusza. Nie zajeżdża ona 


od frontu, ale każe stanąć powozowi przy furtce ogrodowćj i niepo- 


strzeżona przez nikogo (jakby w zmowie była z autorem komedyi), 


przybywa do pokoju, w którym zastaje tylko swego eks-wielbiciela. 
Usiłuje ją on ukryć — i stąd wywiązują się zabawne kolizye i zabaw- 
niejsze jeszcze domysły, przez Giętkowskiego wysnute, że eksceleneya 
przybył, leez chce pozostać incognito. Szturm szlachty, która dopićro 


co robiła nie tyle sobie, ile Lechickim wyrzuty za, poniesione wy- 


datki i wystawienie się na śmieszność, szturm zawzięty do drzwi, 
po za któremi domyśla się ekscelencyi, jest kulminacyjnym punktem 
satyry w akcie III-im, śmiesznym bezwątpienia, ale nieprawdopodob- 
nym. Gdy dla oszezędzenia wstydu Juliuszowi, siostra jego w poro- 
zumieniu ze swym narzeczonym, wypuścili Natalkę innćm wyjściem, 
zaspokoiwszy jćj pretensye, — niepoprawni politykowcy wytrwali 
w mniemaniu, że ekseelencya był, tylko ze względów dyplomatycz- 
nych ukazać się nie raczył, lubo już poprzednio nowy telegram obja- 
śniał, że książę znalazłszy dobra w Styryi, nie myślał się wcale do Ga- 
licyi fatygować. 


II. 


Po za wymienionemi tu utworami Bałuckiego nie znam innych, 
gdzieby pierwiastek polityczny wchodził choć w drobnćj mierze do te- 
matu komedyi: co najwyżćj zdarzają się tylko słowne aluzye; jest atoli 
jeszcze grupa sztuk, szczupła zresztą liczebnie, w których bieżące za- 
gadnienia społeczne są roztrząsane. 

Najwcześniejszą w tćj grupie jest trzyaktowa komedya, Draio: 
wana na konkursie krakowskim r. 1873, p. t. „Emaneypowane”. Po- 
wstała ona w czasie, gdy sprawa wyższego wykształcenia i szerszéj 
działalności kobićt była bardzo gorliwie rozbieraną w teoryi, a poczę- 
ści i rozwiązywaną w sposób praktyczny. Roiło się wtedy od artykułów, 
broszur, książek i odczytów w tćj kwestyi. Bałucki nie był przeciwnikiem 
podniesienia skali wykształcenia kobićcego, ale nie należał również do 
gorących zwolenników tegoż; a eo do emancypacyi obyczajowćj oraz 
fałszywych apetytów do wiedzy, wynikających z podraźnionćj próżno- 
ści, z zadraśniętćj miłości własnćj, z namowy it. p. był ich stanow- 
czym wrogiem. Śmieszne, lub nawet zdrożne strony takiego kierun- 
ku myślenia i postępowania wydrwiwał on zawsze. W „Emancypo- 
wanych” mamy właściwie dwie tylko przedstawicielki, nie idei, ale 
mody emancypacyjnćj. Jedną z nich, nakrćśloną trochę karykatura|l- 
nie, jest pani Adelaida Frazesowiczowa, matka chłopea kilkunastolet- 
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niego i córki na wydaniu. Nie wiadomo, skąd jéj przyszło na myśl. 
zajmowanie się sprawą wyzwolenia kobićt; ale raz tą myślą się prze- 
jąwszy, zaniedbuje gospodarstwo i wychowanie własnych dzieci. Przy- 
gotowuje odczyt o wyższóm wykształceniu kobićt, więe nie ma czasu 
wysłuchać nauczyciela domowego, nie mogącego sobie dać rady z Ka- 
milkiem urwisem, mającym już stosunki z aktorkami i upijającym się - 
na kolacyjkach.- Występuje ona przeciw przesądom wszelkiego ro- 
dzaju, broni małżeństw z czystćj miłości zawieranym, ale nie chce sły: 
szćć nawet o skłonności swój córki i chce ją gwałtem wydać za stare- 
go, wyniszczonego lowelasa, p. Januarego; a gdy jéj Stasia przypomi- 
na maksymy wygłoszone przez nią na odezycie, odpowiada jéj bez 4 
ogródki, że to, co się głosi wobec ogółu, wcale nie obowiązuje tam, 
gdzie idzie o los najbliższych osób. Jest próżna, zarozumiała i za- 
zdrosna; gdy jakaś inna kobićta zapowiedziała swój odczyt o emancy- 
pacyi, nie przebićra w słowach dla nacechowania głupoty prelegentki 
i cieszy się z dwuznacznćj notatki dziennikarskićj, gdy jéj napomknię- 
to, że to o jéj spółzawodniczce tam mowa. 

Frazesami Adelaidy dała się porwać młoda, przystojna, energi- 
czna, postrzelona trochę, ale rozsądna skądinąd jćj siostrzeniea, Ja- 
dwiga, która poróżniwszy się ze swym narzeczonym, wybićra się na > 
uniwersytet; ale gdy się przekonywa, że jéj ciotka inaczćj mówi, a ina- 
czćj robi, gdy widzi, jak Adelaida gromi służącą, która cheiwie jéj 
nauk o równości ludzi się nasłuchawszy, chce je zastosować w życiu; 
gdy wreszcie spostrzega, jaki chaos zapanował w domu Adelaidy, od- 
kąd ta szerzeniem zasad emancypacyi się zajęła: porzuca myśl wyjazdu 
i godzi się z narzeczonym. Zamieszanie, wprowadzone w rodzinie 
przez zachcianki pani domu, kończy się wraz z wyrzeczeniem się ich 
przez nią. 

Toż samo stanowisko w kwestyi emancypacyi zachował Bałucki 
i po latach dwudziestu kilku, kiedy nakrćślił postać panny Flory 
V „Sprawie kobiet” (1896 r.), chcącćj najzupełniejszego równoupraw- 
nienia niewiast i zupełnego ich zrównania z mężczyznami. Tylko tu- 
taj silnićj jeszcze, aniżeli poprzednio, nałożył farby i ośmieszył przed- 
stawicielkę równouprawnienia, każąc jéj napróżno kokietować ruba- 
sznego, zbałamuconego chłopa Skwarka. I w scenach epizodycznych 
w innych komedyach, np. w „Niewolnicach z Pipidówki”, reprezen- 
tantki feminizmu ze śmiesznćj jedynie strony są przedstawione. Nie: 
wątpliwie to, co Bałucki ośmieszył w ruchu kobićcym: pusta frazeologia, 
zaniedbanie obowiązków dla mrzonek, niedorzeczne przyswajanie form 
w dyskusyach, pompatyczność, zarozumiałość, próżność, —zasługiwało 
na ośmieszenie; lecz nie należało także zapominać o istotnych, real- 
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nych powodach ruchu, jak o poważnych i rozumnych jego przedsta- 
wieielkach, a tymczasem Bałucki w całćj swojćj komedyopisarskićj 


_ twórczości zdobył się na jedną tylko dodatnią sylwetkę Maryi Ciepi- 


szewskićj (w komedyi „Gęsi i gąski”), panny wykształconćj, postępo- 


_ wćj, spragnionćj życia samodzielnego. 


Oprócz sprawy emancypacyi, obrobił Bałucki w jednćj z kome- 
dyi kwestyę, która swojego czasu dużo piór zatrudniała i żywe wśród 
inteligencyi ogółu budziła zajęcie. Była to kwestya poetów i techni- 
ków; marzycielstwa i działalności praktycznćj. Nie chodziło wcale 
o jakieś rzucenie przekleństwa na poezyę”prawdziwą, ale o rozwia- 
nie fałszywego nimbu, jakim się lubili otaczać „wieszczowie”, rozpa- 
czający słowami Słowackiego, Musseta, lub drwiący krwawo sarkaz- 
mem Heinego; w głębi zaś duszy tak pospolici zjadacze chleba, jak 
i ci, przeciwko którym piorunowali. Jeden z takich okazów trafnie 
i z miarą artystyczną odtworzył nasz komedyopisarz w sztuce 3-akto- 
wćj p. t. „Po śmierci cioci”, nie mającćj zresztą pod względem ukła- 
du wartości osobliwćj. 

Kapitalista Poczciwski, sknera, samolub, obłudnik, ma córkę do- 
bra, ładną, wrażliwą Zosię, która się zakochała w poecie Juliuszu, ru- 
mianym i trapiącym się tą swoją czerwonością, która z grobowemi je- 
go pomysłami przykro kontrastowała, Jestto człowiek lubiący dra- 
matyzować swe życie, przejmujący się swą rolą, wierzący chwilowo 
w to, co głosi, rozpatrujący wszystko z tego punktu, czy się to nie 
przyda jako scena do poematu. Znany jest trochę w świecie literac- 
kim, bo niedawno wydrukował tomik poezyi. Lubi deklamować swo- 
je utwory; od jednego z nich, wypowiedzianego patetycznie wobec 
Zosi, rozpoczyna się komedya: 

Wściekle w górze wyją burze, 
Dziki huczy grom: 
Za to w dole... kolce... bole 
I powszedni srom. 
Grom płomienny, wir bezdenny 
Pierś hartaje w stal; 
Ból codzienny i byt senny 
Nędzny wodzi żal. 
Górne szlaki znają ptaki, 
Zna je każdy lot; 
Płazy, gady i kwiat blady 
Nie wychodzą z błot. 
Łza z powicia w koniec życia 
Strzeże naszych dróg: 
W dole nisko, błotno, ślisko 
W górze dzień i — Bóg! 
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Zosia, słuchając takich poezyi wraz z odpowiedniemi objaśnie- 
niami samego twórcy, była w uniesieniu; marzenie wypełniało'jćj du- 
szę. Ojciec nie ma nie przeciw małżeństwu córki z poetą; ostrzega 
tylko Zosię, że posagu nie da; lecz ta przeniknięta wzniosłemi myślami 
poety, nie wątpi ani na chwilę o bezinteresowności Juliusza. W tém 
się zasadniczo myli, gdyż poeta jest wzniosłym tylko w wierszach; 
w życiu goni za wygodą, a więc i za dobrym posagiem. Niezbyt daw- 
no przed poznaniem Zosi wyznawał gorącą swą miłość Sabinie, ale 
zwąchawszy, że panna bez posagu, czmychnął czćmprędzćj i wprowa- 
dzony do domu Poczciwskiego przez swego kolegę, Karola, inżyniera, 
który był prawie po słowie z Zosią, zaczął przed nią tęż samą odgry- 
wać komedyę. W tém Sabina, która wyszła za mąż i otrzymała wiel- 
ki spadek po ciotce, zjeżdża do Poczciwskich, zwierza się Zosi i ze 
swego bogactwa i ze swego zamęścia, ale wymaga od nićj, ażeby fakt 
jćj małżeństwa przed wszystkimi trzymała w tajemnicy, jakby przewi- 
dując, że Poczciwski zacznie palić do nićj koperczaki. Sama zaś 
ukrywa przed Zosią, że Juliusz w nićj się kochał i jćj ofiarował ten 


sam wiersz, który teraz dał Zosi; a robi to dlatego, żeby tém skutecz- 


nićj wyleczyć ją z fałszywego wyobrażenia o poecie. Dziwném jest, 
że Juliusz nie lęka się jakoś wykrycia swojćj tajemnicy; mnićj dziw- 
ném, że dowiedziawszy się o majątku Sabiny, do nićj ponownie zwra- 
ca swe afekty. Upokorzenie Poczciwskiego i Juliusza kończy kome- 
dyę; Zosia rychło się leczy ze swćj miłości i oddaje rękę Karolowi. 
Juliusz i Karol—to owe dwa przeciwieństwa z czasów walki po- 
zytywistycznćj. Byli to koledzy. Po dość długićm niewidzeniu spo- 
tykają się w domu Poczeiwskiego. Karol, widząc rumianą twarz poe- 
ty, cieszy się, że go zastaje w zdrowiu, gdyż po przeczytaniu tomiku 
jego poezyi, sądził, że go spotkało jakieś wielkie nieszczęście. „No, 
nie bardzo — powiada — przyznam ci się, przepadam za wierszami, 
ale że to twoje, więc kupiłem. Aż mi włosy stanęły na głowie, jak-em 
je przeczytał. Na każdćj stronicy tylko rozpacze, łzy, ból, cierpienie. 
Myślałem na seryo, że ci się eo złego stało. "Tymezasem, dzięki Bogu, 
nie wyglądasz wcale na cierpiącego.” Na pytanie eo do Zosi, Juliusz 
pragnie zrazu zwlec rozmowę i przybićra minę tajemniczą, a gdy rzecz 
się wydała, tłómaczy się niezwalczoną namiętnością. Karol zestawia 
tę jego nową miłość z miłostkami do różnych panienek; Juliusz wybu- 
cha: 7 porównanie może być między nią a tamtemi, Miłość dla 
niej Z si), to uczucie podniosłe, idealne, święte... jedyne;-—no, a tam- 
te to zwyczajna namiętność, prosta zabawka. Czytaj życiorysy sław- 
nych ludzi, a przekonasz się, że najwięksi geniusze miewali podobne 
słabości. Owszem, im geniusz był większy, tém silniejsze były jego 
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namiętności. Ale co tobie gadać o tém... ty nie pojmiesz tćj potrzeby 
zmysłowych wrażeń i uciech człowieka fantazyi — artysty. Grecy ro- 
zumieli to dobrze, ale bo tćż to był naród nawskroś poetyczny. Ich 
mędrcy i wodzowie pomimo miłości pełnćj szacunku dla żon... szaleli 
u nóg takićj Aspazyi, Lais. To był wiek prawdziwćj poezyi!?” Na 
sarkastyczną uwagę Karola, że „wy, panowie, poeci nie należycie do 
zwyczajnych ludzi, wy macie osobny kodeks moralności”, Juliusz od- 
powiada stwierdzającym to czynem, gdyż z powodu Zosi nie chce się 
bić z Karolem, bo śmierć poety byłaby stratą dla ludzkości. „Jeśli 
ty zginiesz — powiada mu wyniośle — kto inny weźmie cyrkiel i zaj- 
mie twoje miejsce, i świat żadnćj nie dojrzy różnicy; tymczasem my 
mamy posłannictwo; zbrodnią byłoby z naszćj strony narażać na strzał 
` pierwszego lepszego człowieka życie, które nie do nas, ale do ludzko- 
ści, do przyszłości należy...” Karol nie potrzebował odpowiadać na 
te przechwałki; postępowanie Juliusza dostatecznie okrćśliło wartość 
jego charakteru. 

„Komedye z oświatą” to dość zabawna satyra wymierzona prze- 
ciwko udawniu ze strony arystokracyi zajęciu się wykształceniem 
ludu, w celach jedynie partyjnych. 


III. 


Wszystkie inne komedye Bałuckiego można zaliczyć do katego- 
ryi obrazów i obrazków obyczajowych, ośmieszających pewne słabości 
i słabostki ogólno-ludzkie, we wszystkich czasach i u wszystkich na- 
rodów przejawiające się z mniejszą lub większą siłą. Próżność w naj- 
rozmaitszych postaciach, chęć życia nad stan i wkręcenia się w sfery 
arystokratyczne, zarozumiałość, próżniaetwo, marnotrawstwo, lekko- 
myślne szafowanie uczuciem, interesowność, zawiść, śmieszności staro- 
panieńskie i starokawalerskie, strojenie się za pożyczane pieniądze, 
wyzyskiwanie eudzćj dobroci i t. p. — oto zwykłe temata tak licznych 

‘i tak wesołych sztuk Bałuckiego. Szczegółowo rozbićrać ich nie ma 
potrzeby; wskazanie pomysłów, zaznaczenie świeższych trochę osobi- 
stości, a następnie ogólna charakterystyka psychologii i artyzmu auto- 
ra wystarczą. Postaram się zachować porządek chronologiczny. 

Wiec najprzód „Pozłacana młodzież” (w 4 aktach, 1876). Syn 
dorobkiewicza Służkowskiego, Artur, wydając dużo pićniędzy, już to 
nadsyłanych przez ojca, już to branych od żydów na fałszowane weks- 
le, pozyskuje sobie mniemaną przyjaźń młodzieży próżniaczćj i żywi 
sztucznie przez pieczeniarza Funia rozbudzoną nadzieję, że pozyska 
rękę hrabiny Idy, która niby to rozwieść się ma ze swoim mężem. Sta- 
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cy Służkowski przybywa do miasta; z początku jest oburzony, potém 
daje się porwać uczuciu próżności i pomimo przestróg adwokata, Jana 
Szczerby, trwa w zaślepieniu swojćm póty, póki Artur nie dostał suro- 
wćj nauczki w salonie hrabiny. Córka Służkowskiego, Helena, weze- 
śnićj się poznaje na złudności nadziei wyjścia za mąż za hr. Alfredai od- 
daje rękę Janowi. Śmieszna ciocia Hortensya, która ją najbardzićj pcha- 
ła w kierunku życia nad stan, równie jak Artur, ośmieszona dotkliwie. 

„Krewniaki” (w 4 aktach, 1879) przedstawiają najazd dalekich 
powinowatych na dom człowieka, który świćżo zostawszy wybrany na 
dyrektora banku, wziął sobie za zasadę wyrugowanie nepotyzmu z in- 
stytucyi. Tymczasem zjeżdżają się: Aniela Dumska, pyszniąca się 
z rodu, paląca papićrosy moralizatorka, która chciałaby otrzymać po- - 
sadę dla swego synalka Napcia, łobuza, fałszującego weksle; Kajetan 
Tarapatkiewicz, zbankrutowany szlachcie, gadający dużo i głośno, z nie- 
mnićj wymowną żoną Bibisią i krzykliwemi robaczkami, pragnący ró- — 
wnież posady, bo szlachcie wszystko potrafi. Robią piekło z domu 
dyrektora, przy pomocy jeszcze jednćj krewniaczki, Katarzyny, mie- 
szkającćj stale u Lubowiczów, zgryźliwćj, wymagającćj a udającćj 
ofiarę. Regina, żona Lubowicza, cicha, dobra, serdeczna, wstawia 
się do męża za jego krewniakami; ci odwdzięczają się jéj za to rzuce- 
niem na nią podejrzenia, jakoby miała romans z Adolfem Mirowskim, 
który znał ją dawnićj i kocha jćj siostrę, ładną, sympatyczną Andzię. 
Starając się o posadę w banku, nie chce używać protekcyi i prosi na- 
rzeczoną, by zarówno jego starania, jak i bytność w domu dyrektora, 
zatrzymała przez dni kilka w tajemnicy przed siostrą, Naturalnie, 
sprawa się wyjaśnia i krewniacy upokorzeni rozjeżdżają się. W domu 
Lubowiczów nastaje spokój. 

W „Grubych rybach” (w 3 aktach, 1881) wyszydzona została 
dowcipnie i zręcznie zarozumiałość starych kawalerów, którym się wy- 
daje, że na nich czyhają panny, ponieważ liczą na dobry byt i wygody. 
Wistowski, kapitalista, ma tćj zarozumiałości najwięećj i stara się nią 
przejąć radcę sądu Pagatowicza, piezgrabnego i nieśmiałego, a skarżą- 
cego się na gniecenie w żołądku. Dwie pensyonarki, sprytne i pomysło- 
we, wyzyskują te śmieszności; jedna, żeby wyjść za mąż za bratanka 
kapitalisty, a druga, żeby za pośrednictwem Pagatowicza ułagodzić 
gniewliwego ojea i dostać pićniędzy na suknię jedwabną. Doskonała 
tu jest para zacnych, kochających się, ale zlekka swarzących staru- 
szków Ciaputkiewiezów, dziadków Wandy. 

„Dom otwarty” (w 38 aktach, 1888), to wielce ożywiony i uroz- 
maicony obraz kłopotów, nieprzyjemności i obmów, z jakiemi połączo- 
ne bywa w małych, a nieraz i w większych miastach, wydanie wieczo- 
ru tańcującego, na którym zawiści, rywalizacye, intrygi mają pole do 
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popisu. Młode małżeństwo, namówione przez Pulcheryę Wicherkow- 
ską, a po części przez wuja Telesfora, postanawia wydać zabawę ta- 
neczną, otworzyć dom. Ponieważ nie mają dosyć znajomćj młodzieży, 
proszą o pomoe głośnego w mieście wodzireja, Alfonsa Fikalskiego, 


| _ traktującego swój zawód całkiem na seryo, by się zajął dostarczeniem 


zdrowych nóg, chętnych do pląsów. Ale że to karnawał, trudno wybie- 


rać; zgromadziło się grono wcale zaletami towarzyskiemi nie odznacza- 
jące się— stąd szereg przykrości dla gospodarstwa, a szczególnićj dla 
wuja Telesfora. Prócz Fikalskiego, który został wybornie w nicości swćj 
umysłowćj i zarozumiałości przedstawiony, niezłą jest figurą Wicherkow- 
ski, łudzący się, że wynalazł wyborny system kontrolowania czynności 
swćj żony, która pomimo tego systemu oszukuje go najbezpiecznićj. 

W „Gęsiach i gąskach* (w 5 aktach, 1884) mamy wzmocnioną, czy 
raczćj jaskrawszemi barwami nałożoną EA ciotki z „Pozłacanéj mło- 
dzieży.” Nazywa się ona tutaj ciocią Belciąi zakłóca spokój domowy po- 
czeiwego dworku szlacheckiego Kłopotkiewiczów. Obałamucona przez 
nią Joasia, mająca już z natury pewną skłonność do materyalistyczne- 
go pojmowania życia, nie ginie przecież, owszem pod wpływem Maryi 
Ciepiszewskićj i zakochanego w nićj Hulatyńskiego, przebywa po- 
myślnie smutne przesilenie. Do figur nowych w tćj 5-aktowćj kome- 
dyi, zaliczyć można prócz Maryi, dość w cieniu zresztą będącćj, dokto- 
ra Figurkowskiego, zaślepionego w swćj żonie, i dla zadośćuczynienia 
jéj kaprysom, w pogoni za groszem szukającego klienteli w sposób po- 
niżający. 

„Piękna żonka” (w 4 aktach, 1886) w mnićj jaskrawy sposób 
przedstawia stosunek młodego 000% do świćżo zaślubionćj żony 
Julii, dla którćj jéj rodzice Chwaliszewscy (nowe w komedyi naszćj 
figury) mają kult bezwzględny, popychając ją naśliską drogę tryumfów 
salonowych. Dla piękności i ładnego głosu zapraszana na rauty, kon- 
«erty, wybierana do żywych obrazów, Julia domem weale się nie zaj- 
muje, obojętnieje dla męża, żyje całkowicie nazewnątrz. Małżonek, 
nie mający jeszcze praktyki lekarskićj, wydaje resztki posiadanego 
funduszu, by zadośćuczynić zachciankom pięknćj żonki; kochając ją, 
wybacza jćj zaniedbanie, obojętność, znosi cierpliwie tyranią jćj ro- 
dziców. Dopiéro wuj jego, energiczny a rubaszny kembaliński, dopo- 
maga mu do wyzwolenia się z tych pęt, co się stawały coraz przy- 
krzejszemi, zwłaszcza gdy się Julia przekonała, iż Ekscelencya, który 
obiecał kształcić ją w śpiewie osobiście, miał wcale inne, a ubliżające 
jéj zamiary. Doskonale komicznemi są sceny przygotowań robionych 
przez Chwaliszewskich dla przyjęcia hrabiny, która nie przyjeżdża. 
W miniaturze przypominają się przygotowania na przyjęcie ekscelen- 
cyi w „Ciężkich czasach.” 
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W „Nowym dzienniku” (w 3 aktach, 1888) występuje urażona 
miłość własna i fantazya szlachecka gotowa na wszystko, byleby na 
swojóm postawić. Obywatel ziemski Rzepkowski, rozgniewany na 
radę powiatową, że go nie wybrała na delegata drogowego, jedzie do 
miasta, by założyć nową gazetę polityczną, w którćjby mógł ulżyć swe- 
mu sercu, wylewając żółć na spółpowietników. Projektów ma mnó- 
stwo; wszak pisywał listy do Napoleona, a teraz oto wygotował siar- 
czystą filipikę przeciw Bismarckowi; co innego jednak tak sobie pouf- 
nie w liście wykładać swe myśli a co innego w druku; potrzebuje więc 
jakiegoś zdolnego dziennikarza; znajduje go bez trudu; jestto literat 
z pod ciemnćj gwiazdy, reporter wypchany gotowemi frazesami: Roz- 
pędowski, umiejący odrazu zaimponować prostemu szlagonowi. Wma- 
wia w niego, że należy zająć w dziennikarstwie pozycyę jeszcze wolną, 
a taką jest obrona praw ludu przeciwko uroszczeniom szlachty i mie- 
szczaństwa. Poczciwy Rzepkowski, pogardzający chłopstwem, zga- 
dza się jednak zostać w gazecie jego orędownikiem, nie wyrzekając 
się naturalnie w duszy swoich wstrętów. Obok Rozpędowskiego po- 
znajemy jeszcze Filusińskiego, literata do wszystkiego, samochwała i za- 
rozumialca, dalćj pseudo-uczonego Nurkiewicza, któremu idzie przede- 
wszyskićm o zaliczkę—i tym podobne figury, wzajem się nienawidzące, 
skaczące nawet sobie do oczu, ale zaraz potćm wracające do dobrćj 
komitywy. Znamiennemi są słowa, jakiemi przemówił Nurkiewicz do 
Filusińskiego, którego nakrótko przedtóm łotrem nazwał: „Dobrze, 
trąćmy się. Choć brałeś szweiggeldy, ale jesteś dobry chłop, jesteś 
uczciwy chłop co się zowie... Panowie, zdrowie naszego kochanego, 
sympatycznego Filusińskiego, niech nam żyje!” 

Byłby szlachcie zatopił w tóm bagnie dziennikarskićm dobrą. 
część majątku swego, gdyby w porę nie przyszła wiadomość, że go 
obrano marszałkiem powiatowym! Na tę wieść, przechodzącą jego 
marzenia, Rzepkowski wyrzuca z serca gniewy, znowu kocha braci 
szlachtę, a przy pomocy sprytnego Stefana, który pod wpływem miło- 
ści przetworzył się z łobuza na porządnego młodzieńca, pozbywa się 
dosyć gładko swoich niedoszłych spółpracowników. 

Komedya ta mogłaby należćć do grupy komedyi społecznych, 
gdyby bardzićj seryo była traktowana, gdyby dziennikarstwa nie re- 
prezentował tu śmietnik moralny. 

„Klub kawalerów” (w 3 aktach, 1891) jest wesołą i zabawną. 
krotochwilą przedstawiającą nikłość postanowień męskich wobec 
wdzięków, a jeszcze bardzićj kokieteryi niewieściéj. Jadw iga Ocho- 
tnieka, zręczna, dowcipna, obrotna kobieta opuszczona przez męża 
Piorunowicza dla błahych powodów (lampa paląca się w nocy, zapałki. 
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nie na miejscu), dowiedziawszy się, że wszedł jako członek do klubu 
kawalerów, którzy nigdy żenić się nie mieli, odważnie wdzićra się do 
siedziby tego klubu w restauracyi i umiejętnie pokierowaną zalotno- 
ścią, wszystkich klubowców pociąga za sobą do któregoś z miejsc ką- 


- pielowych i doprowadza męża do błagania o przebaczenie. 


O „Flircie” (w 4 aktach 1892) rozpisywać się tu nie potrzebuję; 
amrtalnicy „Ateneum” mają już o nim szczegółowe sprawozdanie. Au- 
tor chciał okazać, do jakich następstw prowadzi bezmyślne bawienie 
się uczuciem dla mody, dla sportu. 

W „Bajkach” (3 akty w 4 odsłonach, 1894) rozwinął Bałucki, 
niezbyt szezęśliwie, coprawda, wpływ plotek na życie i losy osób niemi 
dotkniętych. Natalia Wścibińska, zapewniająca wszystkich głośno, 
że w niczyje życie nie wgląda i o nikim bajek nie rozgłasza, zakłóca 
spokój trzech rodzin puszczeniem pod sekretem w obieg kilku wiado- 
mości, wysnutych prawie z niczego, a podkopujących już to zaufanie 
ludzi, już to dobre imię. Okoliczności, wśród których się to dzieje, nie 
są tak ułożone, iżby słuchacz i widz mógł na seryo uwierzyć w mo- 
żność smutnych a nawet srodze bolesnych zawikłań; ludzie tu zanadto 
są łatwowierni i zanadto się powodują pierwszćm lepszćm usłyszanćm 
słówkiem. A zresztą taka Wścibińska, popieważ nie pierwszy raz rze- 
miosło swe uprawia, chyba ze swego fachu znaną jest w mieście i tak 
łatwo ufności ku swym słowom budzić nie może. 

„Ciepła wdówka” (w 8 aktach 1895) jest tylko odmianą „Klubu 
kawalerów.” Jak tam Jadwiga, tak tu Hortensya Stroińska pociąga 
ku sobie cały zastęp mężczyzn (barona Pusza, braci Jabczyńskich, 
obywatela Łapiszewskiego) swoją zalotnością i swojćm bogactwem, 
które po starym mężu odziedziczyła. Idzie jéj o to, ażeby doktora 
Bolimowskiego, co ją kochał w młodości, a teraz stetryczał, ale miłość 
dla nićj przechował, pociągnąć ku sobie; udaje się to jćj wreszcie lubo 
z trudem niemałym. Nową postacią w tćj komedyi jest młody malarz 
Antoś, rezolutny, wesoły, dowcipny, lubiący przemawiać gwarą arty- 
styczną i kochający krewniaczkę Hortensyi, Felę. 

W „Niewolnicach z Pipidówki” (4 akty, 1897), granych właśnie 
z powodzeniem w Teatrze Rozmaitości, wyśmiał komedyopisarz pano- 
wanie żon nad mężami przy ciągłóm zapewnianiu, że są biednemi nie- 
wolniecami. Rzecz dzieje się w małóm mieście galicyjskićm. Wzgar- 
dzona przez Karola Milicza, fachowego bankowea, Aurelia Filatyńska, 
którćj on radził, ażeby ze swemi afektami zwróciła się raczćj do swego 
męża, postanowiła przeszkodzić wybraniu go na dyrektora kasy za- 
liczkowćj i rozwinęła w tym eelu bardzo gorliwą propagandę między 
żonami dostojników miasteczkowych. Jedną (Sabinę, córkę burmistrza) 
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pozyskała podbiciem jéj bębenka, że, gdy jéj mąż Feliks, zagrzebany 
w książkach profesor gimnazyalny zostanie dyrektorem, spłynie na nią 
wielki honor i zaszczytny tytuł, drugą (Kamillę Dmuchalska), wesołą, 
lekkomyślną, drwiącą żonę doktora zjednała tém, że robiąc na przekór 
mężowi wypłata mu doskonałego figla, trzecią, żonę burmistrza 
Grzmotnickiego, łatwo było namówić do zadowolenia ambicyi córki. 
Gdy sobie te trzy kobiety obiecały działać jednomyślnie i gdy do 
swoich celów pozyskały dziennikarza Saturnina za pośrednietwem 
Wandy Oleckićj, która się rozeszła z narzeczonym 0 kwestyę równo- 
uprawnienia płci pięknćj, musiały dokonać swego, chociaż wszyscy 
mężowie i p. Saturnin przyrzekli posadę Miliczowi, uważając Feliksa 
za niezdatnego do nićj. 

Filatyńska żadnych nie miała trudności ze swoim mężem, gdyż 
czego ona chciała, to dla niego było niecofnionym rozkazem, lubo sie- 
bie i innych łudził sofistycznóm rozumowaniem, że ulegając żonie, on 
w rzeczywistości panuje— jestto dobroduszny pantofel. Doktór wydaje 
się twardszym. Zarozumiały, zaufany w swojćj nieomylności jako ob- 
serwator i lekarz, szorstki i bezwzględny, mniema, że istotnie jest pa- 
nem domu, ale sprytna jego żoneczka wzięła się na sposób i gdy 
chciała coś przeprowadzić, udawała, że jest temu przeciwną, gdyż wte- 
dy mąż z pewnością odmiennego był zdania. Przytćm doktór był nad- 
zwyczajnie próżny i drażliwy; gdy mu więc opowiedziano plotkę, jako- 
by Milicz wyrażał się o nim niekorzystnie, został już on w opinii jego 
stracony. Najtrudnićj szło z burmistrzem, człowiekiem trzeźwo pa- 
trzącym na rzeczy, mającym trafne poczucie słuszności, nie podlegają- 
cym już wpływowi wdzięków niewieścich. Ale i na niego znalazły 
sposób żona i córka: narzekania, posępne miny, ponure milczenie, 
wreszcie szlochy, płacze i spazmy wprowadzają burmistrza najprzód 
w irytacyę, potém w rozczulenie — i dla świętego spokoju w domu po- 
święca biedaczysko swoje przekonanie. Feliks zostaje dyrektorem; 
Milicz zaś znajduje odszkodowanie pod postacią narzeczonćj, Wandy 
Oleckićj, która żałując, iż dała się użyć za narzędzie do obalenia jego 
kandydatury, porzuca swe mrzonki emancypacyjne i zawód wynagra- 
dza mu swą rączką. 

Epizodyczne figury feministek, karykaturalnie nakrćślonych: 
Dyktalskićj, Piętrzykowskićj i Feinstrichówny, są wprowadzone tutaj 
tylko dla wzmożenia komizmu sztuki, mającćj go i tak podostatkiem. 

Pominąłem w powyższćm sprawozdaniu albo takie sztuki, któ- 
rych dobrze nie znam,jak „Rodzina Dylskich” (1875), przedstawiająca 
zgubną chęć wyniesienia się rzemieślników nad swoję sferę; albo taką 
grubą farse. jak „Teatr amatorski” (1877), gdzie rysy karykaturalne 
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i nieprawdopodobne sytuacye wyzyskane zostały dla wywołania jedy- * 
nie śmiechu, albo wreszcie tak zwane przez autora fraszki sceniczne, 
jak „Na łonie natury”, „Bilecik miłosny”, „Kuzynek”, „O Józię”, któ- 
re tylko zręcznćm dyalogowaniem i dowcipem się odznaczają, nie 
mając zresztą pretensyi do przedstawienia jakichś wyraźnych cha- 
rakterów. ` | 


IV. 


Po tém sumarycznóćm rozejrzeniu się w komedyach Bałuekiego, 
zapytajmy o jego psychologią i artyzm. 

Komedyę pojmuje nasz autor w dawnćm znaczeniu: za pomocą 
śmiechu ma ona karcić obyczaje. Nie należą zatóm do jéj zakresu 
ani charaktery głębokie lub subtelne, ani powikłania i kolizye naprę- 
żone, ani zagadnienia trudne i zawiłe, gdyż te wszystkie czynniki mu- 
siałyby za sobą sprowadzić namysł poważny, wzruszenie silne, zasę- 
pienie myśli, starcia się bolesne. Wówczas śmiech swobodny, śmiech 
szczery, wyraz pogodnego usposobienia ducha i wyższości naszćj nad 
drobnostkami życia i ludźmi, co się z niemi bićdzą, uleciałby bezpo- 
wrotnie, a jego miejsce zająłby uśmićch szyderczy czy sarkastyczny, 
lub ciężka zaduma nad zepsutemi stosunkami społecznemi i nędzą na- 
tury człowieczćj. 

Bałucki chce się śmiać i pobudzać innych do śmiechu; więc tóż 
zawsze wybierał temata, które mogły mićć wesołe lub przynajmnićj 
pogodne rozwiązanie. Rzeczy bardzo draźliwych nie poruszał weale, 
albo tylko mimochodem. Znamiennym jest rys, iż w dwudziestu kilku 
sztukach swoich ani razu nie obrał za ich przedmiot główny motywu, 
tak pospolitego w komedyach francuskich i naszych, jakim jest nie- 
wiara małżeńska. Mężatki, prowadzące romans, są zawsze postacia- 
mi epizodycznemi tylko u Bałuekiego. Najjaskrawszą w tym wzglę- 
dzie postacią jest doktorowa Figurkowska w „CGęsiach i gąskach,” 
z bardzo dobrze dobranym towarzyszem Pantaleonem Durnickim. 
O sprytnóm oszukiwaniu męża, zarozumialea, wierzącego w nieomylny 
swój system, słyszymy tylko w „Domu otwartym”, nie widząc 
schadzki na scenie, a jeżeli ją widzimy, jak w „Radcach pana Radcy” 
to już w fazie rozłamu. Inne mężatki, zamierzające dopićro się sprze- 
niewierzyć (w „Pracowitych próżniakach”, we „Flircie”, w „Niewol- 
nieach”) powstrzymują na tćj drodze albo szlachetne postępowanie 
i rozumne słowa kochanego człowieka, albo odepchnięcie afektów, 
albo miłość do dzieci. A w każdym z tych nielicznyh wypadków, au- 
tor szybko je mija, zaledwie je nam ukazując, nigdy téż nie stają się 
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»one przyczyną jakiegoś gwałtownego starcia; lecz, z wyjątkiem „Flirtu” 
wywołują raczćj uśmićch, a to dlatego, że dotykają ludzi, dla których 
spółczucia mićć nie możemy. 

Na słabości i błędy jest komedyopisarz wyrozumiały. Tu i owdzie 
sarknie dotkliwićj, ale tylko na chwilę. Największą karą dla błądzą- 
cych bywa u niego ośmieszenie lub upokorzenie. Jeden tylko Funie 
z „Pozłacanćj młodzieży”, który wyłudziwszy lub poprostu zabrawszy 
cudze fundusze, ucieka z kokotą do Wiednia, jest ścigany przez poli- 
cyę jako złodzićj. Drugi podobny do niego trochę wyzyskiwacz mło- 
dych głupców, Kamil w „Pięknćj żonce”, pod wpływem wspomnień 
rodzinnych oraz przez miłość do sympatycznego dziewczęcia, poprawia 
się, porzuca życie próżniacze i bierze się do pracy. Tak samo, mnićj 
zepsuci lamparci, z gruntem serca poczciwym, znajdują u komedyopi- 
sarza naszego łaskę, nadzwyczaj szybko się przemieniają i odgrywają 
dodatnie role (np. Stefan Czeczuga w „Nowym dzienniku”). 

Tak zwane grzeszki kawalerskie traktuje Bałucki lekko i podo- 
bno nie możnaby znalóźć silniejszego kontrastu, jak gdy się zestawi 
„Rękawiczkę” Bjórnstjerne-Bjórnsona z fraszką naszego autora „O Jó- 
zię.” U norweskiego dramatyka stosunek miłosny narzeczonego staje 
się powodem zerwania małżeństwa projektowanego, gdy Bałucki swo- 
im urwisom (mężowi i narzeczonemu) napędza tylko nieco strachu 
i konfuzyi; narzeczona łatwo wybacza Zygmuntowi, a żona pozostaje 
w błogiém zaufaniu do męża. Widocznie autor, ze względu na sła- 
bość ludzką, nie chciał sprawek takich brać na seryo i traktować ich 
po doktrynersku. 

A jak kolizye łatwo się u Bałuckiego wyrównywają, tak tóż 
i przemiana usposobień dokonywa się bez trudu i to zarówno w złém 
jak w dobróm. Najczęścićj oddziaływa na osoby komedyi zły lub do- 
bry przykład; niekiedy jedno słowo. Qzasami nas to razi, gdy osoby 
komedyi okazują się zbyt łatwowiernemi, zbyt podległemi lada drobne- 
mu wpływowi; czasami przemiana wewnętrzna usposobienia przedsta- 
wia dla baczniejszego spostrzegacza pewne trudności, pewne nie- 
prawdopodobieństwa, zwłaszcza gdy się odbywa w bardzo krótkim 
przeciągu czasu; na ogół powiedzićć można, że owe metamorfozy dla- 
tego są tak łatwe, iż dokonywają się w duszach dosyć płytkich, które 
nie nie biorą głęboko ani do serca ani do umysłu. 

Rzeczywiście, nie tylko ograniczone mieszezuchy, nie tylko zado- 
mowiona szlachta, lecz nawet „inteligencya”: adwokaci, inżynierowie, 
technicy, literaci, dziennikarze, artyści są w komedyach Bałuckiego 
istotami niezmiernie łatwemi do przeniknięcia; można powiedzićć, że 
serce i umysł noszą na dłoni. I tćm są do siebie rodowo podobni; ró- 
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 żnią się Jedynie drobnemi, częstokroć czysto zewnętrznemi rysami. 
Stąd można ich podzielić na pewne kategorye, dające się okrćślić kil- 
koma słowy. 

Najsłabszymi artystycznie, najbardzićj ogólnikowymi są bohate- 
rowie dodatni, co zresztą jest wspólną cechą wszystkich naszych ko- 
medyi. Są to ludzie uczciwi, szlachetni, rozsądni, a nawet po wię- 
kszój części dosyć zaradni. Nadmiarem uczuciowości wcale się nie od- 
" znaczają; kochając znoszą kaprysiki swoich bohdanek, nie bardzo się 
martwią ich chwilową niełaską, słów nietylko porywających, ale na- 
wet czułych nie wypowiadają. Mają jakieś określone zajęcie, umieją 
zazwyczaj usunąć przeszkody, stawiane na drodze urzeczywistnienia 
swych zamiarów; ale i w tém nie rozwijają ani wielkićj przenikliwości, 
ani téż szczególnćj energii; dopomagają im czasami sprytniejsi od nich 
nawróceni lamparci. 

Młode panny są również do siebie podobne: dobre, serdeczne, go- 
spodarne, litościwe, sympatyczne kochają staie i wytrwale; niekiedy 
drobna chmurka nieufności ukaże się na niebie ich rojeń, ale rychło 
znika, lubią kotki, ptaszki it. d. W słowach nie posiadają wielkićj 
biegłości, w marzeniach nie bujają, trzymając się ziemi i jéj wymagań. 
Od czasu do czasu jakiś rysik ich cokolwiek uwydatnia, np. spryt 
i umiejętność wyzyskiwania słabości ludzkich (panienki w „Grubych 
rybach”), draźnienie się z narzeczonym (Kamilla w „Domu otwartym”), 
udany wstręt do ukochanego z żądzą, żeby on zawsze się niemi zajmo- 
wał (Marynia Mirska w „Klubie kawalerów”). Wszystkie zaś wybu- 
chają szczerem uczuciem, gdy ukochanym grozi jakie niebezpieczeń- 
stwo, nawet jeśli są przekonane, że utracili ich serce (Marynia Mirska, 
Fela w „Ciepłćj wdówce”). 

Rozmowy miłosnćj, któraby mogła sama przez się zająć, nie ma 
w sztukach Bałuckiego; uczucie wyraża się w słowach pospolitych, 
prawie banalnych; zachowanie się tylko osób nadaje tćj stronie kome- 
dyi pewne zajęcie, chociaż bynajmnićj nie największe, gdyż właściwy 
interes skupia się w figurach charakterystycznych, które téż stanowią 
właściwą dziedzinę twórczości naszego autora i zapewniają mu bardzo 
wydatne miejsce w literaturze. 

Od niedorostków do staruszków mamy tu całą ich świetną gale- 
ryę, pobudzającą w większym lub mniejszym stopniu do śmiechu. 

Bałucki zna Kraków i jego okolice najlepićj; stąd tćż wszystkie 
jego charakterystyczne postaci noszą wybitne piętno miejscowe, czy to 
będą takie niedorosłe jeszcze, a już zepsute chłopaki, jak bracia mar- 
murki, dwukrotnie występujące u Bałuckiego (Lunio i Munio—koguci- 
ki pełne komizmu w „Pozłacanćj młodzieży”; Lolo i Lunio hrabiowie 
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Gapiszewsecy (w „Pięknćj żonce”); ezy starsi od nich, ale nie rozum- 
niejsi bracia Jabczyństy, goniący za posagiem (w „Ciepłćj wdówce”), 
czy łobuzy i lamparty, jak rozmaite Artury i Napcie; czy froterzy wy- 
najmujący się do tańea za dobrą kolacyę i możność swobodnego roz- 
pierania się po kanapach; czy kamieniezniki, dorobkiewicze, dla poka- 
zania się i wejścia w sferę wyższą, udający marnotrawców; czy szlach- 
ta w najrozmaitszych odmianach śmiesznostek, czy hrabiowie bratają- 
cy się z mieszczaństwem lub szlachtą dla chwilowego interesu; czy 
podstarzali kawalerowie, próbujący grać rolę młodzików, czy staru- 
szkowie poczciwi i zacni, ale swarliwi z przyzwyczajenia: wszystko 
żyje w komedyach Bałuekiego naprawdę, tak samo jak strojnisie, pię- 
knotki, kobićtki rozamorowane, stare panny, wymalowane czupiradła 
lub herod-baby. 

W malowaniu tego mrowia ludzkiego, śmiesznego swemi preten- 
syami, lub niezgodnością słów z postępowaniem, używa Bałucki rysów 
wydatnych, grubych, często wpadających w karykaturalność, ale osią- 
ga prawie zawsze efekt zamierzony— rozśmiesza widzów. W posługi- 
waniu się środkami artystycznemi nie przebićra; nieraz chwyta się ta- 
kich, które krotochwili tylko są dzisiaj dozwolone, jak podsłuchiwanie, 
naciągane nieporozumienia w słowach, nadmierna łatwowierność, do- 
broduszność lub głupota osób, po których nie oczekiwaliśmy takich 
właściwości. Intryga zazwyczaj bywa bardzo prosta, nawet błaha, 
tak że jćj rozsnucie i rozwiązanie wielkich wysiłków ze strony ko- 
medyopisarza nie wymaga. Pierwszy akt bywa zazwyczaj naj- 
lepszym. 

Ażeby sytuacyę uczynić komiczną, nie waha się autor uciekać do 
zawikłań nieumotywowanych, nieprawdopodobnych. Dla ułatwienia 
sobie sprawy, usuwa często osoby ze sceny w sposób dowolny. I pod 
tym względem nie uczynił Bałucki wielkiego postępu w przeciągu lat 
trzydziestu. Parę przykładów tu wystarczy. Biorę jedną z nowszych 
sztuk: „Ciepłą wdówkę”. Jest dzień imienin tytułowćj bohatćrki. 
Spodzićwani są oczywiście liczni goście. Ale ponieważ autorowi by- 
łoby niewygodnie dać się zebrać wszystkim, gdyż rozsnucie sytuacyi 
nie byłoby łatwćm, więc gdy pierwszy gość się pojawia, pani Horten- 
sya zabićra go zaraz na śniadanie, bo ani ona, ani ten gość nie są po- 
trzebni do scen, jakie bezpośrednio mają nastąpić. Podobnie w „Nie- 
wolnicach”. Ażeby okazać, jak bićdny Filatyński obładowany jest 
różnemi sprawunkami, każe mu wchodzić do obcego pokoju w palecie 
iwyjmować po kolei rozmaite paczki i paczuszki ze wszystkich kie- 
szeni paltota i tużurka... 
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Rozumić się, że tam, gdzie idzie o śmićch tylko, publiczność ma- 
ło zważa na takie drobnostki, w życiu towarzyskićm nieprawdo- 
podobne. 

I język osób w komedyach Bałuekiego sprowadzony został do ni- 
skiego ich poziomu umysłowego. Z wyjątkiem jednćj komedyi („Po 
śmierci cioci”), gdzie styl jest bardzićj literacki, we wszystkich innych 
panuje szarzyzna pospolitości, częstokroć nieogładzona nawet z chro- 
powatych kantów. Najmniejszćj dbałości autor nie okazuje nietylko 
o piękność wyrażenia, ale nawet o jego wyższą nieco poprawność. Sta- 
ra się naśladować mowę powszednią warstwy średnićj, dosypując do 
nićj tylko dużo konceptów, dwuznaczników i żartów. Wyższego do- 
wcipu trudno się doszukać w sztukach Bałuckiego. Nawet literaci 
i dziennikarze mówią wyszarzanym językiem i stylem. Jeden tylko 
malarz Antoś w „Ciepłćj wdówce” cokolwiek dodaje barwy swoim wy- 
rażeniom przez użycie gwary artystycznej. 

Ale ta mowa pospolita nie razi nas na przedstawieniu; uderza 
ona tylko w czytaniu — i może dlatego autor tak mało sztuk swoich 
ogłosił drukiem. Ażeby komedye Bałuckiego naprawdę się podobały, 
muszą być widziane na scenie. Wtedy dopićro przekonywamy się, co 
to znaczy talent iście sceniczny. Uwydatnione grą artystów rysy zna- 
mienne osób, zrozumiałych dla wielkićj masy widzów, komizm sytua- 
cyi działający sam przez się bez pomocy słów nawet, pogoda umysłu 
autora, udzielająca się publiczności, szczera i zdrowa wesołość, tak 
potrzebna do podtrzymaniń rzeźwości umysłu i wlewająca poczucie 
wyższości nad tém mrowiem, co się trapi nad podniesieniem igiełki 
sosnowćj, wywołują zadowolenie estetyczne i każą dziękować kome- 
dyopisarzowi za mile spędzone chwile. Temi środkami zyskał sobie 
Bałucki popularność na wszystkich scenach polskich, a przedewszyst- 
kióm na warszawskićj, którćj dostarczył 22 sztuki, po większćj części 
nie schodzące z repertuaru. Żaden ze spółczesnych komedyopisarzy 
naszych nie może się taką zasługą pochlubić. 

Piotr Chmielowski. 


Wie bryła, jako faderen, 
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stnienie Wielkićj Brytanii jako jednolitego mocarstwa jest jednóćm 

z dziwowisk świata współczesnego. Wysepka rzucona nieopodal 
od europejskiego kontynentu, zdołała zachować swą niezależność, uor- 
ganizować się w państwo samodzielne. Praca ta wewnętrzna wyma- 
gała kilkowiekowćj działalności. W niedawnych jeszcze czasach, bo 
za Elżbiety, nie posiadała Anglia żadnćj po za europejskićj kolonii, 
i nie istniała nawet wtedy jeszcze Wielka Brytania jako zjednoczone 
państwo, bo Szkocya była odrębnóm królestwóm a w Irlandyi, buntują- 
ećj się bez ustanku, znajdowały się zaledwie osady angielskie. Dopićro 
za dynastyi Stuartów urzeczywistniło się stopniowe zjednoczenie 
trzech królestw, eo było dziełem XVII stulecia. Dwa następne poświę- 
cone zostały rozszerzeniu rozmiarów Wielkićj Brytanii, szczepieniu jćj 
odrośli opodal narodowych kresów. Dzieło to jeszcze nie jest skoń- 
czone i Wielka Brytania nie zaprzestała zdobywać nowych terytoryów, 
stwarzać nowych kolonii. Nie da się ściśle oznaczyć terytoryal- 
néj rozległości mocarstwa angielskiego, bo ciągle na tym lub 
owym punkcie kuli ziemskićj przybywają doń nowe prowincye, nowe 
kraje. Przed paru laty cyfra 9,000,000 mil kwadr. pokazywała, że 
Wielka Brytania jest już trzy razy większa od Europy. Odtąd przy- 
były nowe osady w południowćj i środkowćj Afryce, nowe zdobycze 
w Azyi. Dla 400,000,000 ludności, która do korony angielskićj należy, 
jest gruntu do rozrostu dosyć i rozrost ten niewątpliwie nastąpi. 
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Gdyby Kanada była zaludniona w ten sam sposób jak Anglia, byłoby 
tam miejsce na tysiąc milionów mieszkańców. To samo można po- 
= wiedzićć o Australii. 

Nigdy jeszcze świat cywilizowany nie widział takiego aglomera- 
tu ras i plemion, zespolonych w jeden organizm państwowy. Nie or- 
ganizm toż to żaden, ale potwór — twierdzą nieprzyjaciele Anglii a na- 
wet bezstronni spostrzegacze, żadną do nićj nienawiścią nie zagrzani. 
Potwór taki nie posiada w sobie życiowych warunków, i prędzćj czy 
późnićj rozpaść się musi. Przepowiednia ta opićrać się ma na histo- 
_ rycznym przebiegu ludzkości, wpośród którćj uniwersalne mocarstwą 
nigdy trwałego bytu nie posiadały. Nie ma najmniejszćj potrzeby spie- 
rać się z tą teoryą. Wystarczyłoby jednak pokazać z jednćj strony, że 
te analogie historyczne pozbawione są wszelkićj ścisłości i że żadne 
z państw dawniejszych, co jak meteory przebiegły dziejową widownię 
i skonały smutnie, nie posiadało warunków bytu jakiemi rozporządza 
społeczność wielko-brytańska, a z drugićj, że nawet po utracie najpo- 
tężniejszćj ze swych kolonii—Stanów Zjednoczonych —nie poszło pań- 
stwo w rozsypkę, ale przeciwnie, zaczerpnęło w tćj okoliczności fer- 
wor i animusz do nowych wysiłków kolonizacyjnych. Upadek Wielkićj 
Brytanii, jako mocarstwa wszechświatowego,nie jest tedy ani tak oczy- 
wisty ani tak pewny, jak się tym lub owym wydaje. W każdym razie, 
jest to ewentualność tak oddalona, że może zabawiać fantazyę marzy- 
cieli i spekulacyę umysłów abstrakcyjnych, ale nie ma nie wspólnego 
z istotnemi zagadnieniami rzeczywistości. 

Lecz jeżeli można zostawić przyszłości rozstrzygnięcie kwestyi 
co do większćj lub mniejszćj trwałości tego państwa - olbrzyma, to 
nie ma natomiast najmniejszćj wątpliwości, iż jego rozmiary, tak samo 
jak różnice etnograficzne i cywilizacyjne, zachodzące w warunkach 
istnienia składowych jego części, są zarodkiem rozmaitych trudności 
wewnętrznych i zewnętrznych. Łatwićj było zdobywać z gorączko- 
wym pośpiechem jedne kraje po drugich, przywłaszezać sobie narody 
nierozwinięte i terytorya słabo zasiedlone, aniżeli systematycznie 
i w myśl głęboko osnutego planu wprowadzać je do ustroju państwo- 
wego. Anglicy rzucili się byli z zapałem i energią do pierwszćj części 
tego zadania, wiadomo z jak wielkićm powodzeniem; drugą atoli zo- 
stawili czasowi, w przeświadczeniu, że się stosunki wyklarują, ułożą, 
i że pod berłem Wielkićj Brytanii będzie tak dobrze tym różnym na- 
rodom, iż bez żadnych wielkich wysiłków raz na zawsze zatrzy mać je 
dla siebie potrafią. Naprzód podbić jak można największą ilość świa- 
ta— następnie zorganizować go: oto metoda, jaką się rządzili Anglicy. 
Sfera dalszych podbojów staje się coraz szezuplejszą po prostu ze 
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względu na ograniczone rozmiary naszćj kuli ziemskićj. Drugie zada- 
nie—uorganizowanie tych zdobyczy—narzuca się za to coraz bardzićj 
stanowczo, coraz bardzićj nagląco uwadze świata brytańskiego. 

A zadanie to jest wielee skomplikowanćj natury. Choćby An- 
glia mogła przebolćć utratę téj lub owćj ze swych kolonii, to jest jéj 
elementarnym obowiązkiem dokładać wszelkich starań, ażeby możli- 
wość takiego odpadku usunąć i utrzymywać jak można najdłużćj całą 
tę dorastającą dziatwę pod wspólną strzechą ojeowską. Polityka, ja- 
kićj się dotąd rząd angielski trzymał, polegała na zostawieniu kolo- 
niom jak największćj, jak najszerszćj swobody wewnętrznćj; samorząd 
ich posunięty został do granie, zostawiających miejsce nieledwie tylko 
dla unii osobistćj z Koroną, do tytularnćj od nićj zależności. Polityka 
ta wydała świetne owoce i przyczyniła się do szybkiego, nieprawdopo- 
dobnego prawie rozwoju kolonii. Ale stawało się jednocześnie wi- 
doczném, że jeżeli zadzierzgnięty nie zostanie wspólny jaki węzeł 
pomiędzy córami a macierzą, to poczucie solidarności, jedności pań- 
stwowćj będzie się zatracać i gasnąć. Inna linia wytyczna, już nie od- 
środkowa ale dośrodkowa okazała się użyteczną, i zaczęto przemawiać 
za seentralizowaniem działalności kolonialnćj z czysto angielską. Ro- 
zmaite owe stowarzyszenia, ligi federacyjne, instytucye wszechbrytań- 
skie i cały ów ruch imperyalistyczny, który się bujnie rozwinął w ostat- 
nich kilkunastu latach a któremu przewodniezą wszyscy wybitni mężo- 
wie stanu, są symptomatami zapowiadającemi poczucie potrzeby przy- 
stąpienia do organizacyi państwowćj owćj większćj Brytanii. Organi- 
zacya ta, oczywiście, nie może być inna jak federacyjna. Nikt nie 
wątpi wprawdzie, że federacya jest najwyższą, najdoskonalszą formą 
bytu państwowego, ale gdy się ten aksyomat ze sfery abstrakcyjnej 
przenosi do zastosowania faktycznego, to się napotyka natychmiast 
cały szereg olbrzymich, na pierwszy rzut oka niepokonalnych prze- 
szkód. Odległość kolonii od metropolii i odległość jednych kolonii od 
drugich, różnice klimatyczne i etnograficzne, odmienne potrzeby eko- 
nomiczne, różne zagospodarowanie u tych i owych, inne prawa, zwy- 
czaje, obyczaje i cały poziom eywilizacyjny, sprawiają, że to poczucie 
jednolitości narodowćj, bez którego żaden organizm federacyjny istnićć 
nie może, nie będzie mogło tak snadnie skrystalizować się we wspól- 
nych instytucyach, obejmujących wszystkie kraje i narody w skład 
Wielkićj Brytanii wchodzące, jak to się idealistom wydawało. 

Jakkolwiek skomplikowany to problemat, zostaje patryotom an- 
gielskim pociecha, że rozwiązanie jego nie jest naglące, że zostawić je 
można czasowi, temu arcy-mistrzowi. Przy natężonćj bezustannie 
w tym kierunku działalności narodowćj, przy systematycznie prowa- 
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= dzonćj polityce mężów stanu, wśród atmosfery pokojowćj wykluczają- 

cćj starcia orężne z obeemi państwami, uda się im, prędzćj czy pó- 

źnićj, organizacyę taką przeprowadzić. Nim jednak ta godzina wybije, 
= jest inne, bliższe domu, zagadnienie do przeprowadzenia, zagadnienie, 
= które można uważać niejako za wstęp, za fundament owćj wszech- 
= prytańskićj federacyi przyszłości. Mamy tu na myśli federacyę po- 
między trzema królestwami składającemi Wielką Brytanię, Anglią, 
Szkocyą i Irlandyą razem z księstwem Walii jako czwartą częścią 
składową. 

Pomysł sam, zastąpienia istniejącćj obecnie ścisłćj unii przez 
luźniejszą z natury rzeczy federacyę, wydawać się może nieprzygoto- 
wanym do tego umysłom, cudackim i sprzecznym z interesami wiel- 
kiego mocarstwa, z powszechnemi tendeneyami chwili bieżącćj. Głęb- 
sze zastanowienie się i obeznanie z kwestyą przekona jednak niebawem, 
że tak nie jest, i że organizacya federacyjna jest pożądaną dla Wiel- 
kićj Brytanii samćj, że jest radykalnym środkiem na choroby konsty- 
tucyjne i zatargi wewnętrzne, nie już nie mówiąc o ułatwieniach ja- 
kie przyniesie dla wprowadzenia w czyn owćj federacyi kolonialnćj, 
będącćj przy obecnćj organizacyi Wielkićj Brytanii, przyrostkiem innćj 
natury, nielogicznym, niepasującym do instytucyi krajowych, nieledwie 
fantastycznym. Dlatego tóż coraz szerszćóm jest grono zwolenników 
tćj reformy ustawy angielskićj. Obznajmieni z życiem parlamentar- 
ném Wielkićj Brytanii wiedzą, że stowarzyszenie Home-rule ail round 
agituje za takową. Naukowym wyrazem tych tendencyi jest książka 
p. T. A. Spalding: „Federacya i Cesarstwo” 1). Autor, który się zajmo- 
wał dawnićj innemi zagadnieniami prawa publicznego, jak np. reformą 
izby lordów i okazał się umysłem zarówno przezornym jak śmiałym 
w inicyatywie, posiada wszelką kompetencyę do traktowania tego 
przedmiotu. Trudno zaiste o lepszego przewodnika w tćj części na- 
szćj pracy. 

Nie tylko obcych czytelników ale i masę narodową angielską 
myśl sfederowania królestw, składających Wielką Brytanię, zadziwia 
i zastaje nieprzygotowaną. I nie może być inaczćj. Jeżeli świat par- 
lamentarny i grupy specyalnie się zagadnieniami politycznemi zajmu- 
jące nabrały przekonania o nieodzownćj konieczności zmiany ustawy 
krajowćj i jeżeli one wiedzą, że ta machina bez radykalnćj naprawy 
dalćj funkcyonować nie będzie mogła, to naród, jako taki, jeszcze 
z myślą tą się nie oswoił. Wielka Brytania, jak wiadomo, nie posiada 


1) Federation and Empire. London, Heury, 1596, in 8-0 str. 340. 
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pisanćj, w artykuły i paragrafy ujętćj, konstytucyi. Urosła ona i wy- 
twarzała się wraz z biegiem życia narodowego. Każdy parlament mo- 
że zmieniać zasadnicze ustawy i czyni to nieraz. Nie ma natomiast 
owych ciał prawodawczych zwoływanych ad hoc i improwizujących 


całkiem nową konstytucyę, jak to ma miejsce we Francyi. Naród, © 


który uważa ją, taką jaka jest, za palladium swych swobód, nie widzi 
potrzeby targnąć się na nią, zburzyć istniejące stosunki wypróbowanćj 
użyteczności i uświęcone wiekami, dla nowćj, teoretycznie może do- 
skonalszćj, ale która otworzyć może wrota awanturniczym przewro- 
tom. Do pewnego stopnia całe społeczeństwo angielskie jest zdania, 
jakie wypowiedział jeszcze w końcu zeszłego stulecia Edmund Burke. 
Tak samo jak profani podziwiają arcydzieła Rafaela i Michała Anioła 
in verba magistri, nie rozumiejąc dobrze na czćm ich istotna wielkość 
polega, tak samo, podług niego, należało czcić i uwielbiać konstytu- 
cyę angielską, całkowicie, bezwzględnie. Ten brak krytycznego sądu, 
który wywołaje nasze politowanie, jest wszelako endemicznym u masy 
narodu. Mając przed oczami jeden parlament dla wszystkich części 
składowych monarchii, nie przypuszcza, że inny ustrój publiczny mógł- 
by być lepszym. 

Można powiedzićć, że uwaga powszechna zwróciła się na tę spra- 
wę dopiero w ostatnim lat dziesiątku, gdy Gladstone poślubiwszy spra- 
wę usamowolnienia Irlandyi, przedłożył parlamentowi swój bil, nadają- 
cy jéj samorząd i sejm krajowy. W świetle kilkoletnićj agitacyi, któ- 
ra się około tćj kwestyi toczyła, umysły się przetarły i poznajomiły 
z naturą zagadnienia. Oburzenie, jakie u większości Anglików wywoła- 
ła wtedy propozycya zastąpienia unii trzech królestw przez unię 
dwóch i federacyjny jéj związek z trzecićm, z Irlandyą, pokazało 
wprawdzie zaufanie masy, ale udowodniło także, iż zagadnienie zosta- 
ło postawione błędnie, niedokładnie. W istocie szło o radykalny 
przewrót w konstytucyi państwa, a wielki mąż stanu, który przeprowa- 
dzić go chciał quand même, uznał za właściwe zamaskować naturę 
i doniosłość proponowanćj zmiany. My wszyscy, którzy z jednego 
końca Europy do drugiego przyklaskiwaliśmy, z poczucia sprawiedli- 
wości i słuszności irlandzkich dążeń narodowych, projektowi Gladsto- 
na, nie zamykaliśmy oczu na jego namacalne wady. Najważniejszą 
z nich było oznaczenie udziału deputowanych irlandzkich w parlamen- 
cie westminsterskim. W pierwszym ze swych projektów Gladstone 
wykluczał ich z niego całkowicie; w drugim—wprowadzał ich tam po- 
łowicznie tylko, gdyż do spraw czysto angielskich nie mieli się mie- 
szać, ograniczając swą działalność prawodawczą do tych, które się ca- 
łości monarchii tyczyły. Projekta te są pogrzebane obecnie i nie nie 
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zapowiada ażeby miały kiedykolwiek w pierwiastkowćj swćj formie 


4 TA wskrzeszone. Ale gdy wybije godzina nadania Irlandyi samo- 


rządu i i jéj miejscowego, narodowego sejmu, nie ma wątpienia, że takie 
same instytucye nadane zostaną i innym częściom monarchii. Wtedy 
nie będzie już żadnćj z trudności, o jakie się rozbiły bile irlandzkie 


 Gladstona: po nad krajowemi sejmami będzie wspólny parlament. bry- 


tański ogarniał całość imperyum a przy ściśle ograniczonych atrybu- 
eyach każdego z tych ciał szezegolnych nie byłoby miejsca dla kolizyi 
i sporów jurysdykcyjnych. 

Jeżeli z okazyi agitacyi irlandzkićj uwaga kraju zbudzona zosta- 


= ła w tćj kwestyi i jeżeli praktycznym jéj rezultatem było pojęcie, że 


nie jedno tylko królestwo, ale wszystkie trzy mają prawo do roztrzą- 
sania swych interesów indywidualnych w granieach jedności państwo- 
wćj, to nie należy przypuszczać, żeby zwrot ten opinii nastąpił nagle 
i niespodzianie. Materyałów do niego było nagromadzonych mnóstwo 


i czekały na chwilę, aby zużytkowane być mogły. My, eudzoziemey, 


przywykliśmy uważać wszystkich mieszkańców królestw zjednoczo- 


nych za jeden naród; oni sami nie zatracili w sobie bynajmnićj poczu- 


cia odrębności. Nietylko Irlandczyk, ale Walijczyk i Szkot protestują 
gorąco, gdy się ich bierze za Anglików. Dwieście lat upłynęło od zje- 
dnoczenia Szkocyi z Anglią, a sto od unii z Irlandyą, ale czas ten nie 
wystarczył do zatarcia. cech znamiennych każdego z tych krajów. Kó- 
żnice są widoczne nietylko w języku i dyalektach prowineyonalnych, 
nietylko w zwyczajach, obyczajach i ceremoniach, ale są utrwalane 
przez prawa i instytucye, które każdy z tych krajów u siebie przecho- 
wał. Nie trzeba zapominać ani o ruchach rewolucyjnych, które przez 
całe pół wieku po przyłączeniu Szkocyi do Anglii zakłócały porozu- 
mienie, ani tómbardzićj jeszcze o protestacyach Irlandyi przeciwko 
uczynionemu sobie gwałtowi. Pod tą zewnętrzną jednością istnieją 
tedy żywioły samodzielne, które radośnie powitają wszelkie środki, 
zdążające do zapewnienia im swojćj indywidualnćj sfery dzia- 
łalności. 

Gdy jest dziś mowa o równouprawnieniu trzech królestw pod ko- 
roną angielską, to jest to frazes, którego nikt nie może brać dosłownie. 
W tćj unii Anglia zajmuje stanowisko uprzywilejowane, dominujące. 
Uderza to w oczy na każdym kroku, a prawnie objawia się w składzie 
parlamentu. Na 670-ciu deputowanych izby gmin Anglia ma 495-ciu, 
a Szkocya i Irlandya razem tylko 175. Jest więc absolutnóm niepo- 
dobieństwem, ażeby jakakolwiek sprawa, na którćj przeprow: adzeniu 
zależy jednemu lub drugiemu z tych krajów, otrzymać mog „ła sankcyę 
parlamentu, dopóki nie pozyska sobie głosów Anglii. Łatwo tedy zro- 
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Lid 
zumiéć, że mniéj lub więcéj gorzko i gwałtownie skarżą się na ten 
stan rzeczy członkowie podrzędni. Dziwniejszém się zdaje, gdy tę sa- 
mą skargę podnosi Anglia. Słynnćm jest słowo lorda Salisbury 
o Celtic Fringe stawającćj na zawadzie rozwojowi Anglii. A przecież 


iw tóm jest słuszność. Przedstawiciele Szkocyi i Irlandyi w parla- 


mencie — ci ostatni przedewszystkićm—występują bez przerwy z tylu 
roszczeniami, tylu projektami prawodawczemi, że pochłaniają one 
większą część sesyi i że czasu nie staje na roztrząśnienie spraw naglą- 
cych, albo czysto angielskich, albo ogólnie narodowych. 

Jak wiadomo, sfera działalności parlamentu obejmuje dwie ga- 
łęzie — prawodawezą i tę, która kontroluje administracyę prowadzoną 
przez rząd. Pod obu względami system unii taki, jaki funkcyonuje od 
wcielenia do nićj Szkocyi i Irlandyi, okazał się wadliwym. W dzie- 
dzinie prawodawczćj obliczenia statystyczne pokazują, że w ciągu 
obecnego stulecia od r. 1821 do 1890 bile, odnoszące się do spraw ca- 
łego organizmu narodowego, były w stosunku do spraw czysto miej- 
seowych jak 30.7 do 69.3. Interesa Wielkićj Brytanii zostały tedy 
upośledzone przez podrzędne, lokalne. Nie trzeba innych dowodów, 
ażeby nabrać przeświadczenia, że ta sztucznie przeprowadzona unia 
nie stłumiła bynajmnićj partykularyzmu. Anglia pehała zawsze swe 
krajowe sprawy i interesa naprzód, a zarówno inne składowe części 
monarchii, jak ta monarchia, jako eałość, mają wystarczające powody 


utrzymywać, że wszystkie nadzieje, jakie towarzyszyły przekształceniu 


ustawy konstytucyjnćj w 1800 roku przez unię z Irlandyą, spełzły na 
niezćm i że pod względem prawodawczym machina konstytucyjna po- 
kazała jaskrawo wszystkie swe niedostatki, całą nieudolność do nor- 
malnego funkcyonowanią. To samo pokazuje się, gdy się bierze pod 
uwagę drugą część działalności parlamentu — kontrolę administracyi. 
Trudnićj posługiwać się tu statystyką, bo nie o żadne nowe akta do- 
dane do statutów narodowych, ale idzie tu poprostu o rozprawy, które 
się toczą dzień po dniu, dotykają wszystkich zjawisk życia publiczne- 
go i wyrażają się zarówno w dyskusyach, jak w wotach końcowych. 
Ale i tutaj, gdy się weźmie do rąk Hausarda, ten obraz i to echo życia 
parlamentarnego, uchwyconego na uczynku, dochodzi się do wniosku, 
że parlament pochłonięty bywa tak dalece jednemi sprawami—w ostat- 
nich latach debaty nad irlandzkiemi zagradzały drogę wszystkim in- 
nym — że wielu innych pierwszorzędnćj wagi nie ma możności dot- 
knąć nawet powierzchownie. Napływ spraw publicznych do tego cen- 
tralnego organu jest tak ciągły i tak tłumny, że sparaliżowanie orga- 
nizmu całego musiało nastąpić. Jesteśmy już tego świadkami. 
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Najpowierzchowniejsza znajomość wypadków historycznych po- 
zwala jasno rozumićć powody, jakie skłoniły Anglię w początku XVIII 
wieku do zawarcia unii ze Szkocyą. Szło o zniweczenie raz na zawsze 
możliwości franeusko-szkockiego aliansu, pełnego niebezpieczeństw 
dla Anglii. Nie wystarczało uznanie ze strony Szkocyi dynastyi hano- 
. werskićj; trzeba było zlać oba kraje w jeden wspólny organizm pań- 
stwowy. Zniweczenie szkockiego parlamentu było w oczach Angli- 
ków niezbędną koniecznością. Korzyści handlowe i przemysłowe, ja- 
kie uboga Szkocya otrzymała wzamian, osłodziły jćj poniesione straty, 
ale, jak powiedziano wyżćj, nie odrazu pogodziły ją z utratą swćj nie- 
zależności państwowćj. Wielokrotnie zauważyli historycy, ‘że akt 
unii był poprostu traktatem pokojowym, którego zawarcie nie kładło 
kresu zobopólnćj nienawiści. Dzisiaj, po upływie blisko dwóch stu- 
leci wspólnego rozwoju, nienawiść zatarła się wprawdzie, wygasła: 
więećj jednak nie można powiedzićć. Za dni naszych Szkocya otrzy- 
mała ustępstwa konstytucyjne, jak osobnego sekretarza stanu do 
swych spraw krajowych i powiększenie reprezentacyi narodowej, ale 
pragnienia Szkotów sięgają dalćj, wyżćj. Zrozumieli oni oddawna, że 
polityczne interesa. ich kraju ujednostajniały się z interesami całéj 
Wielkićj Brytanii i że jest korzystnóm dla nich związek ten państwo- 
wy i nadal utrzymać. Potępiają jednak formę, jaką on przybrał, gdyż 
ta forma jednolita trzyma w pętach wiele sił ekonomieznych i cywili- 
zacyjnych, narzuca im system administracyjny, zwyczajom i trady- 
cyom przeciwny, a nie uwzględnia wielu potrzeb wyłącznie miejsco- 
wych. Gdyby natomiast, zamiast obecenćj unii, istniał pomiędzy 
Anglią a Szkocyą związek tylko federalny, korzyści zobopólne by- 
łyby niezaprzeczone. Sejm szkocki załatwiałby wszystkie sprawy 
krajowe, a delegaci szkoccy wysłani do parlamentu w Londynie brali- 
by tam udział w rozprawach i decyzyach, tyczących się ogólnie pań- 
stwowych kwestyi i zagadnień. 

Daleko bardzićj jątrzącym jest do dziś dnia stosunek Irlandyi do 
Wielkićj Brytanii. Nietylko że nie zatarły się wspomnienia potwor- 
nych zbrodni, jakie towarzyszyły dokonaniu unii, zagładzie samodziel- 
nych instytucyi irlandzkich, konfiskacie ich praw i własności, ale za- 
trzóć się nie mogły. W sereu każdego Irlandczyka zapuściło głębo- 
kie korzenie przeświadczenie, iż Anglia postępuje sobie względem ich 
ojczyzny niesprawiedliwie i po tyrańsku. Przekonanie to poprzéć mo- 
gą długą litanią faktów, które można pomijać, ale których znaczenia, 
gdy się je raz weźmie pod rozbiór, żaden bezstronny umysł nie zaprze- 
czy. Pod względem ekonomicznym nietylko interesa Irlandyi nie zo- 
stały rozwinięte i należycie uwzględnione, ale systematycznie zanied- 
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bywane. Jéj świetne niegdyś rolnictwo, jéj bujne pastwiska, co wypasa- 
ły doskonałe trzody, jćj lasy słynne ze starodrzewu, wytępione zostały 
i zniweczone wskutek różnych przepisów eelnych, mających na wido- 
ku faworyzowanie innych części monarchii; żegluga nadbrzeżna, han- 
del wewnętrzny upadły; ludność marła z głodu i nie znajdowała innego 

środka ocalenia, jak opuszczać ojezyste zagony i przesiedlać się za 
morza. Żadne wykręty nie są w stanie obronić i usprawiedliwić téj 

mściwój i egoistycznćj polityki ekonomicznej, jaką Anglia, począwszy 
od XVII i XVIJI-go stulecia, prowadziła w Irlandyi. Do dziś dnia 
stosunki finansowe są tam tak chaotyczne, iż komisye parlamentarne, 

zwoływane jedne po drugich, zajmują się rozstrzygnięciem kwestyi, 

czy Irlandya płaci o parę milionów franków rocznie więcćj podatków 
do skarbu państwowego, niż to na nią przypadać winno. Jedna z tych 

królewskich komisyi przyznała słuszność skargom Irlandyi, a nie 
cheąc zwrócić niesłusznie zagrabionych milionów, rząd nie znalazł in- 
nego środka zamknięcia ust przeciwnikom, jak mianowanie nowćj ko- 
misyi śledczćj. Sub judice lis est i nie przesądzając wyroku, wolno 
wyrazić oburzenie, że samo takie podejrzenie mogło być wypowiedzia- 
i poparte powagą znakomitych osobistości wszech stronnictw, że przy- 

szło do jego rozbioru. Zasadniczą ideą władz angielskich było aż dó 
ostatnich czasów, że Irlandya istnieje wyłącznie dla ich użytku i że 
mają prawo sączyć z nićj ostatnią kroplę krwi. Polityka ta doprowa- 
dziła do wyludnienia i do ruiny ekonomicznćj Irlandyi. Potrzeba bę- 
dzie i długiego czasu i olbrzymich wysiłków, ażeby ten stan rzeczy na- 
prawić. 

Byłoby zbyteczném rozszerzać się nad skargami Irlandyi w sferze 
administracyi publicznćj, sądownietwa i swobód politycznych. Są to 
fakta dostatecznie znane. Najniewinniejsze, najsłuszniejsze nawet żą- 
dania krajowców były zawsze odrzucane przez dominującą Anglię pod 
wygodnym pretekstem, że nie idzie Irlandczykom o samorząd krajowy, 
ale o eałkowite oderwanie się od Wielkićj Brytanii. Nie ma najmniej- 
szej podstawy do podobnego oskarżenia i nie ma ani jednego odpowie- 
dzialnego męża stanu irlandzkiego, któryby wyraził opinię, iż posiada 
ona warunki do samodzielności państwowćj. Istniejący stan zniena- 
widzony jest w Irlandyi, i słusznie. Natomiast opinia narodowa powi- 
tałaby ochotnie związek federacyjny z Wielką Brytanią, bo związek 
ten upoważniałby Irlandyę do posiadania swego krajowego sejmu, 
swego szerokiego samorządu przy legalnym udziale w ciężarach 
wszechpaństwa i przy korzyściach z tego samego źródła płynących. 

Nawet małe księstwo Walii ma odrębne interesa, których przy 
obecnéj jedności organizmu państwowego przeprowadzić nie może. In- 
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teresa te są przedewszystnićm natury religijnćj. Kościół anglikański, 
do którego mieszkańcy Walii nie należą, narzucony im został i zagra- 
bia on na swe utrzymanie fundusze krajowe. Parlament odrzucił bil 


= © emancypacyi kościelnćj księstwa Walii, przedłożony mu przez ostat- 


ni gabinet liberalny. To nadużycie trwać będzie aż do chwili, gdy 
i ten kraj posiądzie swój sejm prowincyonalny i samorząd. 

Jeżeli powody, przemawiające za przemianą unii na federacyę, 
są mnićj naglące w Anglii, aniżeli w innych trzech składowych czę- 
ściach monarchii, to i tam wszelako, jak powiedziano wyżćj, działalność 
prawodawcza parlamentu nie jest w stanie podołać rozlicznym potrzebom 
i widoczna, że ze względu na bogactwo, potęgę i cywilizacyjny rozkwit 
Anglii, ze względu na wielką ilość ognisk handlowo-przemysłowych, sejm 
krajowy specyalnie i wyłącznie jćj interesom poświęcony, miałby przed 
sobą szerokie i płodne zadanie. Ale jest jeszcze inny, donioślejszy po- 
wód, który powinien zwrócić działalność Anglii ku federacyi. Pod 
zwierzchnietwem i hegemonią angielską utworzyła się Wielka Bryta- 
tania i ona reprezentuje imperyum; jéj téż przedewszystkićm zależy na 
utrzymaniu składających je części w spójni organicznćj. Skoro cel 
osiągnięty być może w stosunku do kolonii jedynie przez federacyę 
i skoro istotnie władze krajowe, zarówno jak ruch narodowy, ku temu 
portowi nawę państwową kierują, to sam zdrowy rozsądek nakazuje 
przedewszystkićm wprowadzić tę organizacyę federacyjną do tych kra- 
jów, które stanowią jądro narodu i bez których współudziału niepo- 
dobna byłoby pozyskać dalszych członków. 

Kto się bliżój zastanawiał nad ustrojem politycznym Wielkićj 
Brytanii i tćj kolonialnćj, którą trafnie nazwano Większą Brytanią, mu- 
siał dojść do wniosku, że ta budowa, imponująca kształtami, nie po- 
siada głębokich fundamentów. Trzyma się wprawdzie i trzymać może 
dalćj, dopóki świat postronny zostawia ją w spokoju, ale gdyby wy- 
buchnął jaki potężny uragan, gdyby jedne państwa i jedne rasy stanę- 
ły zbrojnie przeciwko drugim, gmach wielko-brytański mógłby być za- 
grożony dwoma niebezpieczeństwami —odpadkiem niektórych kolonii, 
obecnie luźnemi tylko spojonych węzłami z metropolią, i rewolucyjne- 
mi wybuchami w tych zjednoczonych królestwach, które bezskutecznie 
dotąd dopominają się o samorząd i uznanie swych odrębności narodo- 
wych. Przezorność tak samo jak rozum stanu wskazują tedy konie- 
czność zastąpienia wadliwego organizmu konstytucyjnego, istniejącego, 
przez inny, federacyjny. 

Największą przeszkodą do przeprowadzenia takićj zasadniczćj 
reformy jest brak wszelkićj konstytucyi pisanćj. Obchodzili się dotąd 
Anglicy bez kodyfikacyi swego prawa cywilnego i, co więcćj, publicz- 
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nego także. Konstytucya ich żyła i rozwijała się z dnia na dzień. 
Ponieważ przy takich wyjątkowych warunkach Wielka Brytania 
wzrosła i spotężniała w nieprzewidzianych rozmiarach, ponieważ 
obywatele jéj zażywają od wieków swobód, o które napróżno dotąd 
dobijają się inne narody, zatćm było naturalnóćm, iż wyrobiło się 
u Anglików przekonanie, albo przynajmnićj poczucie, że szczytem 
mądrości politycznćj jest nie posiadać żadnćj pisanćj, ustawy konsty- 
tueyjnćj zakutćj w artykuły i paragrafy. Gdyby naraz przyszło utwo- 
rzyć organizacyę federacyjną, obejmującą narody kilkuset milionowe, 
kraje, rozproszone po całéj kuli ziemskićj, to nie ma wątpliwości, iż 
trzebaby bylo taką ustawę konstytucyjną zredagować, ogłosić, usan- 
keyonować i uczynić obowiązującą. Nie powiadamy, ażeby społecz- 
ność brytańska nie mogła zdobyć się na taki wysiłek heroiczny i na 
krok tak całkiem nowy w jéj dziejowym rozwoju, gdyż w ciągu ostat- 
niego stulecia przyswoiła sobie niejedną zasadę i niejedne instytucye, 
uprzednio całkiem obce swemu charakterowi i swemu narodowemu ge- 
niuszowi: ale nie ma podobieństwa, ażeby taki skok w nieznaną ot- 
chłań dokonał się dziś lub jutro. Niezbędnym do tego warunkiem bę- 
dzie wychowanie opinii publicznćj, oświecenie narodu, że taki a nie 
inny jest jego obowiązek patryotyczny, że w federacyi jedynie i wyłą- 
cznie jest możliwość utrwalenia jednolitości bytu państwowego Wiel- 
kićj Brytanii. Agitacya za tą nową i grzełomową doktryną dopićro 
co się rozpoczęła. Jak się samo przez się rozumić, zwolennicy jéj 
idą nieśmiało i chwiejnie na nieprzygotowanym grucie, kiedy krótko 
widzący konserwatyzm, w optymistycznóm zaślepieniu, że wszystko co 
istnieje jest nieposzlakowane dlatego poprostu, że istnieje, z oburze- 
niem powstaje na samą myśl federacyi i znajduje nie jeden, ale tysiące 
argumentów, dowodzących, że Wielka Brytania nie posiada i posiadać 
nigdy nie będzie czynników do federacyi niezbędnych. Na czele tych 
apologistów politycznego stałus quo znajduje się uczony profesor pra- 
wa angielskiego w uniwersytecie oksfordzkim A. V. Dicey. Każde 
z trzech ostatnich jego dzieł: Introduction to the study of the law of 
Constitution, Englands case against Home rule i A leap im the dark, 
udowadnia z tą niezachwianą pewnością w prawdę swych argumentów, 
która zawsze i wszędzie cechuje jurystów, że ta federacya, która na 
drugićj półkuli, od wieku zgórą wiedzie szczep rasy anglo-saskićj 
z jednego szczebla postępu na drugi, a na naszćj udowodniła od wie- 
ków swą żywotność, wytwarzając naprzód organizm Szwajcaryi, 
a w ostatnićj ćwierci wieku tchnąwszy nowego ducha w grożący przed- 
tém ruiną organizm państwowy Austryi i nakoniec kształtując cesar- 
stwo Niemieckie na specyalną zapewne, ale bądź co bądź taką samą 
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modłę, że ta federacya nie da się zastosować do instytucyj cesarstwa 
brytańskiego. 

Nie można lekceważyć zdań i opinii takićj powagi naukowćj, 
jaką jest profesor Albert Dicey. Ale gdy się zastanowimy, że zarów- 
no on, jak jego brat Edward Dicey, są zawziętymi imperyalistami 
i agitatorami za wcieleniem kolonii do wspólnego organizmu brytań- 
skiego, to wstrzymać się niepodobna od wskazania braku logiki 
w tych zapatrywaniach i teoryach. Nie ma wyjścia z tego „dwójgań- 
ca”: albo federacya imperyum brytańskiego, albo jego rozkład i upa- 
dek. Nie potrzeba być prorokiem, przepowiadając, że, idąc poprostu 
za natchnieniem patryotyzmu, stronnictwo zachowawcze angielskie 
i jeżeli nie sam profesor Dicey, to jego uczniowie wyrzekną się zgrozy, 


jaką w nich dotąd budzi idea federacyi dzisiaj zjednoczonych kró- 


lestw. Znamy źródło tego chorobliwego wstrętu: była nićm propozy- 
cya Gladstone'a usamowolnienia Irlandyi. Skoro jednak anormalne 
warunki, w jakich się ta kampania toczyła, należą do niepowrotnćj 
przeszłości, a istnieje pewność, że gdy kwestya samorządu stanie na 
porządku dziennym ponownie, nie będzie zaproponowana dla tćj jed- 
nćj części monarchii, ale jednocześnie dla wszystkich krajów koron- 
nycb, to zmiana frontu nastąpi normalnie i swobodnie. 

W samych dziełach profesora Dicey złożone są już zresztą i nau- 
kowo ugruntowane zasadnicze pojęcia organizacyi federacyjnćj. Wy- 
pływając z poczucia rasowćj albo państwowćj solidarności z życzenia 
utrwalenia jéj przez wspólny rząd centralny, pierwszym jéj warunkiem 
jest, że federacyjny ten związek musi być oparty na ustawie konstytu- 
cyjnćj, niezłomnćj, niedozwalającćj zawierającym ją stronom uchylić 
się od nićj przy pierwszćj lepszćj niekorzystnćj okoliczności. Opićra 
się ona na zapewnieniu, z jednćj strony każdemu z odrębnych krajów 
samorządu administracyjnego, sejmu reprezentacyjnego i wszystkich 
instytucyi miejscowym potrzebom odpowiednich, a z drugićj — pozo- 
stawienia zwierzchnictwa państwowego Wielkićj Brytanii. Ponieważ 
charakterystyką ustroju jćj publicznego jest wszechwładza parlamen- 
tu, nie powinna ona być nadwyrężoną przez nową ustawę, ale przeciw- 
nie, sejmy krajów poszczególnych nie będą się wdzićrać w jego 
zwierzchnicze atrybucye. Pomiędzy krajami, federacyę składającemi 
wielko-brytańską a organizmem państwowym nie może być dopuszczo- 
ne targowanie się o nowe przywileje, jak to np. się dzieje w chwili 
obecnéj pomiędzy dwiema częściami federacyi austro- węgierskićj 
o udział w wydatkach skarbowych, a zależność, prawa i obowiązkj 
każdego z krajów koronnych, zarówno jak źródła dochodów i środków 
materyalnych istnienia państwa okróślone będą w ustawie konstytu- 
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cyjnćj. Nie przeszkadza to bynajmnićj ustanowieniu najwyższego try- 
bunału, który na wzór tego, jaki istnieje w Stanach Zjednoczonych 
amerykańskich, rozstrzygałby ewentualne zatargi pomiędzy częściami 
składającemi federacyę wielkobrytańską. 

Wszystkie te zasadnicze punkta, które prof. Dicey uważa jako 
istniejące i jako łatwe do przeprowadzenia, gdy idzie o sfederowanie 
kolonii ze zjednoczonemi królestwami, i im również, podług zapatry- 
wań p. Spaldinga odpowiadają. Niepodobna odmówić temu właśnie 
pisarzowi słuszności. Mamy tu istotnie cztery kraje ściśle powiązane 
ze sobą przez śtodowisko geograficzno-etnograficzne, historyę, trady- 
cyę, język, rasę i stanowiące już obecnie, pomimo drugorzędnych róż- 
nie, jednę narodowość. Mieszkańcy tych krajów nie dążą do utworze- 
nia państw samodzielnych: widocznćm jest że nie posiadają do tego 


wystarczających warunków. Są odcienie i różnice w dążeniach do 


utrwalenia jedności państwowćj w każdym z tych eżterech krajów, ale 
nie takie ażeby potrafiły zagrodzić drogę urzeczywistnieniu przedsię- 
wzięcia. Niechęć jaką w sferach politycznych angielskich żywią do 
Irlandyi, nie może stać na zawadzie takićj zmianie konstytucyjnćj, 
gdyż nie ona tylko, ale i inne kraje koronne z wprowadzonych ulep- 
szeń ciągnąć będą korzyści. Powszechne są obecnie skargi, że parla- 
ment gubi się w drobiazgowych szczegółach odnoszących się do spraw 
miejscowych, bez najmniejszego interesu dla Wielkićj Brytanii jako 
takićj: na setki liczą się one na każdćj sesyi. Niezmierną ulgą byłoby 
poruczyć je kompetencyi sejmów prowineyonalnych. Ten wzgląd na- 
tychmiastowćj użyteczności zaważy niezawodnie na szali u praktycznćj 
społeczności, gdy chwila decyzyi nadejdzie. 

Nie ma najmniejszego powodu wchodzić już teraz w roztrząsanie 
rysów jakieby owa konstytucya federacyjna posiadać miała. Jasnóm 
jest, że wszechpaństwowy parlament złożony z dwóch izb i korony 
i cztery sejmy każdy o jednćj wybieralnćj izbie stanowić by musiały 
filary gmachu. Skład obu izb parlamentu westminsterskiego uledz by 
atoli musiał reorganizacyi radykalnćj gdyż zasiadaćby w nim musieli 
nie tylko przedstawiciele metropolii ale i kolonii. Kanada, Australia, 
Afryka południowa, itd. przysyłałyby tam swych posłów na tych sa- 


mych warunkach co Irlandya, Szkocya, Walia i Anglia, a reforma izby 


lordów, owo desideratum całego postępowego stronnictwa brytańskie- 
go, dałaby się przeprowadzić łatwo, gdyż owa izba nie byłaby już 
przedstawicielką oligarchii, lecz organem delegatów wszystkich kra- 
jów w skład imperyum brytańskiego wchodzących. 

Napotyka się tu, gdy się z ogólnćj tezy, do szczegółów przecho- 
dzi, tyle olbrzymich zagadnień konstytucyjnych, z których każde 
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- z osobna podniesione i rozstrzygnięte być by musiało, że nie powinien 
nas dziwić ten brak gotowości ze strony świata brytańskiego, do zwa- 
lenia na siebie takićj herkulesowćj pracy. Nie uśmiecha się mu ona, 
i okoliczności przyprzóć go będą musiały do muru, ażeby do skoku na- 


dzieła takiego się zabierze. Uczyni to przedewszystkićm dla zabez- 

pieczenia sobie posiadłości kolonialnych. Ruch do coraz żywszego ich 

_ zdobywania był wybitnym w ostatniśj ćwierci wieku i współzawo- 

Ę dnictwo innych mocarstw europejskich, a przedewszystkićm Francyi, 

podbudziło go do gorączki nieledwie. Idzie teraz o uorganizowanie 

_ tych dawniejszych i nowych zdobyczy. Nie ma do tego innćj drogi 

jak przez federacyę. Dlatego ze wszech stron i na wszystkie tony 

= odzywają się nawoływania do nićj. Ażeby utrwalić istnienie tego 

wszechświatowego mocarstwa patryoci są do wszelkich ofiar gotowi. 

$ Nienajmniejszą z nicb będzie dopasowanie ustaw krajów europejskiéj 

= Wielkićj Brytanii, stanowiących mniejszość liczebną, do kolonialnćj. 

Skoro rozdzielić tych dwóch zadań nie ma sposobu, wypadnie przepro- 
wadzić je jednorazowo, wspólnie. 

Jeżeli nie ma już obecnie ani jednego poważnego umysłu, obej- 
mującego syntetycznym poglądem kolejne stadya rozwoju Wielkićj 
Brytanii, któryby nie doszedł do przeświadczenia o konieczności na- 
dania jéj ustawy federacyjnćj, to nie mnićj przeto czuć u nich waha- 
nie, gdy do praktycznćj akcyi przystępować wypada. Trzeba je usza- 
nować. Jesto rozbrat z dziesięciowiekową przeszłością, i usprawiedli- 

= wioną być może obawa o to, eo przyniesie jutro. Gdy tyle innych na- 
rodów zdąża, nieraz drogą gwałtu i przemocy, do wcielenia w swój 
organizm odrębnych plemion, pytają się Anglicy czy jest naturalnćm, 
czy jest rozumném, postąpić sobie wprost przeciwnie i zamiast wzmoc- 
nienia węzłów istniejących rozluźnić je, zamiast nadal utrzymywać 
unię zastąpić ją przez federacyę. Odpowićdź, a nie tylko odpowićdź 
ale i otuchę, znalóść potrafią w rozróżnieniu pomiędzy unią martwą, 
narzuconą, sztuczną, mechaniczną a ową działalnością wspólną jedno- 
kierunkową, pełną życia i energii, którą da im federacya, ta najwyższa 
forma zjednoczenia państwowego. A jeden jeszcze argument za tą 
samą sprawą przemawia. Unia, nawet narzucona i osiągnięta przemo- 
cą, wydała już wszystkie korzyści do których była zdolna. Innemi, 
wyższemi spójniami jedność państwowa utrzymywana być może: swo- 
bodą i sprawiedłiwością dla wszystkich składających ją ogniw. 
M. E. Trepka, 
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zieła Dygasiúskiego— to mieszanina najrozmaitszych ilości dodat- 
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Aryadny, żeby nie zbłądzić. 


39 nich i ujemnych, które są bardzo trudne do rozgatunkowania M 
ścisłego. Pominąwszy bowiem nawet stosy artykułów dziennikarskich - 
i dzieł i dziełek oryginalnych, kompilacyjnych, tłómaczonych, tyczą- 
cych się pedagogiki, historyi naturalnćj lub filozofii, dostaniemy się do 
istnego labiryntu beletrystycznego: pilnie się tu trzeba trzymać nici 


Czego tu nie ma w tych paru dziesiątkach tomów? Obok wadi 


le poprawnćj powieści o tle społecznóm, widzimy drobny szkie z życia 
zwierząt; przy rubasznćj nieco, ale charakterystycznćj humoresce, roz- 
pićra się poemat w prozie patetycznie pretensyonalny; rozprawka ten- 


dencyjna lub popularyzatorska w kostyumie maskaradowym noweli, 
staje przed nami obok powieści fantastycznćj à la Aymard; „bajka 
cudowna” idzie po wyładowaniu skłonności do karykatury; sentymen- 
talnie moralizatorska powiastka dla dzieci sąsiaduje z wcieleniem po- 
zytywnćj trzeźwości pedagogicznej i t. d. Tu znajdziemy na dnie upo- 
dobania popularyzatorskie, tam tendencyą społeczną, owdzie talent 
naturalistyczny, gdzieindzićj jeszcze temperament humorysty, a w wie- 


lu wypadkach nie, prócz usiłowań wzruszenia lub zachwycenia czy- 


telnika. 
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A FRENE się lat temu około 15 do literatury pięknćj, Dyga- 
(i zmienił raczćj tormę, niż ducha swćj działalności. Wyobraźnia 
eg nie pożyczyła skrzydeł od jakichś odrębnych, a tłumionych tylko 
do owego czasu sił ducha, lecz zastosowała się w sposób odpowiedni 


i upodobaniom naturalisty, pedagoga i społecznika. Rozum nie złożył 
tu wcale władzy naczelnćj w ręce uczucia, sam się z nićm nie stopił; . 
zagłębił się on tylko bardzićj trochę w szczegóły, a przytém nadał 
w pewnych wypadkach humorowi władzę niby niezależną: tak ongi 
cezar rzymski dobićrał sobie wśród poddanych kolegę do panowania. 
= Dygasiński jako pisarz— to uosobienie zdrowego rozsądku i do- 
rego humoru, które stanowią chyba całą jego bynajmnićj nie buntow- 
niezą filozofię życia, w pesymizmie jego bowiem trudno dojrzćć pier- 
_wiastek filozoficzny. W dziełach jego co krok napotykamy dowody 
- inteligencyi, wiedzy, spostrzegawczości, nawet bystrćj domyślności, ale 
nigdzie tćj intuieyi, która widzi to co jest niedostrzegalne dla innych, 
przenika do głębin ducha niedostępnych dla zwykłych śmiertelników. 
Korzenie pomysłów jego nie sięgają wgłąb, lecz ciągną pożywienie 
z samćj powierzchni serca ludzkiego: pobudki uczuć i czynów w dzie- 
ciach jego ducha tak są zawsze ogólnikowo proste i pospolite, czysto 
niemal zwierzęce. Zaledwo parę momentów z życia jednego z bohaté- 
rów jednćj z ostatnich jego powieści zdaje się temu przeczyć. 
38 -= W najlepszych nawet utworach jego nie nas nie wzrusza, nie roz- 
marza, nie roznamiętnia. Patrzymy na najzdrowsze owoce tćj wyo- 
|  braźni niby na szarość powszednią czyjegoś życia, w najlepszym razie 
bardzićj tylko trochę zajmującą w wyciągu, bo wymagającą mnićj cza- 
= «ii trudu na przyjrzenie się jéj eudzemi oczyma. To tóżtu i owdzie 
_ Dygasiński w sposób nieraz pożyteczny da impuls naszćj myśli, ale 
= serce czytelnika nad utworami jego wtedy tylko mocnićj uderzy, krew 
wtedy tylko pobiegnie żwawićj w żyłach, kiedy będzie chodziło 
- © śmićch. 

Wątpliwości bowiem nie ulega, iż sam tylko humor mocen jest 
nadać cechę twórczości wogóle przetwórczćj tylko w dziedzinie sztuki 
wyobraźni D.; on tylko czyni niekiedy ze służebnicy zasad, poglądów 
i rozumienia rzeczy— panią niezależną, to téż w tym rodzaju jedynie 
; zdobywa się Dygasiński na szezery artyzm suż generis. Należy także 
= dodać, że jak wytrwałe jego popularyzatorstwo mnićj jest spokrewnio- 

ne z zapałem, niż ze zdrowym rozsądkiem, tak ów artyzm humorysty- 
 ezny wypływa z temperamentu. D. potrafi opisać z iście doskonałą 
prawdą psychologiczną i obrazowością tylko to, eo go zdaje się 
szczerze do śmiechu pobudzać. Satyra jego niezmiennie przechodzi 
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w karykaturę, a filozofia bywa tylko mnićj lub więcćj zabawnćm lub 
patetycznóm rezonowaniem, p. 

Zaznaczyć tóż wypada, że samoanaliza D. w zupełnćj jest zgodzie 
z mojćm zdaniem 0 jego twórczości artystycznćj. „Artysta — wykła- 
da on — bawi się tworząc i dlatego tworzy. Bawi się — jest może 
wyraz najodpowiedniejszy, jakkolwiek zgorszy tych, którzy lubią w ta- 
kim razie widzićć „głęboką zadumę duszy”, prawić „o bólach poro- 
du” i t. d. 1 


IL. 


W dziełach D. znajdujemy téż skarb jeden, skromny, ale własny; 
to miłość dla ziemi swojćj, miłość, którąbym nazwał żywiołową, oczy- 
wiście ze względu nie na jéj wielkość i ognistość, lecz na źródło. Ona 
to—nie w sercu według formuły poetyckićj umiejscowiona, lecz każdą 
fibrę przenikająca — dyktuje często D. słowa, przesiąknięte poprostu: 
barwami, dźwiękami i wonią łanów i borów naszych. Ona to każe mu 
lubić i lud, moenićj od drzew do gruntu przyrosły, i chłopską „gadzi- 
aai i wszelkie dzikie ptastwo i zwierzęta, D ta ziemia żywi a, ć 


duszę radośnie w tćj jego swojskości, gotowiśmy mu osi chętni e s f: 
wybaczyć nietylko to, że duchowy żołądek Francuza nie wszystkoby A 
w dziełach jego strawił, lecz i wlasue swoje, przykre niekiedy wra- 
żenia. 


nie w owych Aklais aya opisach kj kóre zdają się RA i 
w kilku wierszach pięknemi i poetycznemi, dopóki jakiś zgrzyt wtrą- 
cającćj się niezręcznie refleksyi nie ii wyraźnie, że temperaturą AB 
zachwytu nie była dość wysoka, by pierwiastki nie-poezyi stopić A $ 
i uiotnić, 

Tak np. w prześlicznym, choć poetycznie rozpoczętym ustępie 
o lasach nadnarwiańskich natrafiamy raptem na zdanie: „i oto widzę — 
przed sobą reprezentantkę naszćj szpilkowćj roślinno-- 
ści, sosnę”, którćj opis szczegółowo botaniczny idzie dalćj. 

W inném miejscu przyroda, masą figur poetyckich wysławiana, - 
„budzi dzieci swoje do czynu szafirem, fioletem, purpurą, szkarłatem, 
światłem, nad które nie ma nie piękniejszego. Wstańcie i pracuj- 
cie, ludzie!” 

Często opis sam przez się byłby dobry, obraz wyraźny, gdyby nie 
okrasa z przenośni nietrafnych. Tak np. w opisie czarów nocy „nie- 
bo sympatycznie chyli się ku ziemi, niby matka nad kolebką dzie- 
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cięcia, kiedy zaś ziemia... strojna w brylanty rosy... mgłami owiana... 
wabi je ku sobie”: dziecko matkę niby kochanka kokietuje. 

ki A oto najbardzićj opracowana z tych „poezyi w prozie”, poprze- 
dzona pięknemi, aczkolwiek jad GO rozumowaniami o zna- 


że temi myślami Pożdzawódem wspaniałą krainę. Ujrzałem przed 
wą skałę, jak niebotyczny ołtarz, w wieńcu jodeł i świerków, + w gir- 


ka ptaszęcia. Gaik taki maleńki, piosnka taka smutna, 
przeto słuchaczowi smutno na ziemi. Przyrodo, jak 
 eiłatwo kształcić ludzkie uczucia.” 

328 Niechby kto spróbował przeczytać ten ustęp bez podkrćślonych 
wyrazów: czy mogłoby to nie sprawić miłego wrażenia? Ale autor 
filozofią swoją i poezyą skutecznie je zepsuć usiłuje. Po co np. pierw- 
| sze ze zdań podkrćślonych, pretensyonalne, nie właściwie nie znaczą- 
ce, a mącące wyraźność nietylko przenośni poprzednićj („Ołtarz”, 
_ „Pomnik”), ale i stosunku gramatycznego („U stóp jéj”) zdań po- 
| przedniego do następnego? A owa „elegijność” ptaszęca tuż po potę- 
dze pierwszego obrazu ze śmiesznym (jak dla mnie) zwrotem o słu- 


=W następnym zaraz kuplecie prozaieznym po nowym kawałku 
_dobrćj fotografii, tenże sam słuchacz, nie ruszywszy się nawet z miej- 
sca, słyszy już, zapomniawszy zgoła o elegijńości ptasićj, „pieśni wie- 
ków zaczarowane w jaskiniach...” „Więc przestałem być smutnym — 
powiada — uczułem w sobie szczęście, że mi takićj pieśni słuchać 
wolno.” Pomimo to w dalszym ustępie ta sama ptaszyna znowu się 
H pojawia: „wtórują jéj fale strumyka — bardy skał, eo zasiadały (fale!) 
s między łąk zielonemi brzegami. Modra niezapomin ajka zda- 
Aot się być słuchaczem.” 

A Dalćj znów wśród innego widoku, Dygasiński „korzy się przed 
siłą, którą myśl jego podpatrzyła w skale”; jeszcze dalćj wyraźnie już 
h odsłania przyłbicę geologa, a całość kończy się mdłą deklamacyą. 

i Oczywiście to, com mówił o temperaturze zachwytów Dygasiń- 
skiego, t tyczy się, jako pewnik, tylko chwili pisania, jeżeli zaś i samo 
odczuwanie bezpośrednie natury nie jest może tak namiętne, jakby nas 
0 tém chciał sam pisarz przekonać, to bywa czasem ono niewątpliwie 
szczere i głębokie. 

Kiedy w kilku prostych słowach maluje położenie jakićjś nędz- 


= 
= 
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nćj wioszczyny naszćj, widzimy ją jak na dłoni wśród ubogich niw. 


nieumyślnie pokazać i dać odczuć czytelnikowi — potrafi on tylko nz 
sze „sioła, pola i lasy”. Prócz Małopolski rodzinnćj, dla niego nie 
chyba nie mogłoby być „piekniejse ani zdrowse nad Mazowse” 

Nie wzruszają mnie jego umyślne zapały ku ziemi ojezystćj, ale każde 
mimochodem rzucone o nićj słowo jasno mi tłómaczy, że przy nićj z; 

nie mu wszystkie cuda świata, że milszy mu ugór rodzinny, skapą tra- 
wą i ostem porosy, od bogatych łanów Zachodu, tak jak ciemnot a 
przesądna mazura czy krakowiaka czulćj mu do serca przemawia od- 
geniuszów ras obeych. Jako artysta jest on — cheąe nie chąc—— 
ślepy i głuchy na wszystko nieswoje. Będzie się tylko „dziwował” 
toniom mórz dalekich i lasom podzwrotnikowym, jak i doskonałościom 
charakteru innych narodów, ale serca mu to nie poruszy. 


III. 


Możeby wolno odmówić Dygasińskiemu nadzwyczajnego 
talentu, ale odrębność jego fizyognomii literackićj trzeba przyznać. a 
W ksiażkach jego niewiele się znajdzie złego lub dobrego w sposób M 
pospolity. Zarówno jędrna jego, dobroduszna rubaszność, jak i ma- 
niera przeplatania akcyi morałami, lub koanio momentów 
psychicznych lub sytuacyi rozumowaniami z „Doboru płciowego” lub 
„Pochodzenia gatunków” — wszystko to jest jego własne. Nawet, 
kiedy mu się na czułość zbierze, nie będzie naśladował współczesnych 
cukierników krajewych ani zagranicznych, lecz wynajdzie sobie jakiś 
osobliwie naiwny sposób, jeden z tych, o których już cały świat od lat 
kilkudziesięciu zapomniał. Trzeba bowiem pamiętać, że w tém pań- 
stwie zdrowego rozsądku i dobrego humoru uczuciowość bywa tylko 
naleciałością. ; 

To téż skoro ów pisarz majorowego tonu rozmija się ze 
swojém usposobieniem, wszystko się przeciw niemu sprzysięga: myśl 
przewodnia kłóci się z akcyą, psychologia z sytuacyami — i w takich 
to wypadkach ucieka się on czasem do rozmaitych ceregieli roman- 
sowych. 1 

„Lud i przyroda — powiada Dygasiński — nie znoszą sentymen-= 
lizmu, nie robią dla niego żadnych ustępstw. Woda i powietrze bez- 
względnie każdego gotowe są ziębić, ogień parzy, w ziemi nie ma żad- 
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_ nego serca, lud żyje twardo, walkę o byt bierze surowo. Szkoda, że 
poeci nie znajdują tćj prawdy...” 

4 Pomijając pytanie, czy nie przestaliby oni wtedy być poetami, 
zj powiem tylko, że ustęp ten wybornie charakteryzuje trzeźwość usposo- 

= bień artystycznych tego pisarza i że ilekroć sam on w niepamięć ją 


= puszcza, my na tém źle wychodzimy. Bo gdzie jeno idzie o melodyę 


lirycznie rzewną, gdzie ukaże się tonacya minorowa, harmonię niechyb- 
_ nie wnet zmąci jakiś fałsz niemiły. Pod wpływem takich natchnień 

= nawet pełny zwykle jasności i prostoty styl Dygasińskiego potrafi stać 
się napuszonym lub ckliwym. 

Zdaje mi się, że zdolność twórczą Dygasińskiego należałoby so- 
bie wyobrażać jako maszynę, która funkcyonuje dobrze jedynie przy 
normalnćm, codziennćm ciśnieniu uczucia, a niech tam parę atmosfer 
przybędzie lub ubędzie— robota zaraz się psuje. Komórki rozpłodowe 
jego wyobraźni tylko w umiarkowanie chłodnćj temperaturze żyją 
i tworzą życie prawdziwe. 

Oto preparat z jednćj z pierwszych jego nowel. „Kult światła” 
godzien uwagi jako reprezentant wszystkich wad pisarskich Dyga- 
 sińskiego. 

Pewnemu Niemcowi koloniście w połowie tego wieku gleba pol- 
ska dała, prócz chleba, środki do wykształcenia syna na doktora filo- 
zofii. Syn ów już w jedenastym roku życia—pomimo braku styczności 
ze wszystkićm, eo polskie i wbrew gorącemu patryotyzmowi niemiec- 
kiemu ojca — postanawia zostać nauczycielem w Polsce, gdzie, jak 
słyszy, taki brak szkół czuć się daje. Z chęci tćj nie są go w stanie 
uleczyć ani wpływy szkoły niemieckićj i towarzystwa, chociaż trudno 
zrozumićć, jak mógł on nie zapomnićć języka polskiego, nawet gdyby 
się zrozumiało, jak się go nauczył, Po ukończeniu nauk młody Wal- 
ner zostaje nauczycielem łaciny w Pińczowie, nauczycielem wyjątkowo 
złym, pomimo przedwstępnych zapewnień autora, że „miał on miłość 
zawodu we krwi”. 

Podczas jednćj z wakacyjnych wycieczek naukowych na piecho- 
tę Walner, oszczekiwany uparcie, wiedziony, ciągniony za połę przez 
wiernego psa (jak to bywa pospolicie w anegdotkach o mądrości tych 
czworonogów) znajduje za wymarłą na cholerę wsią w krzewach 
i ukryciu chore dziecko chłopskie obok trupów ojca i matki. Oto, 
w jaki sposób pomaga autor przy tćj okazyi czytelnikowi zachwycać 
się bohatćrem. j 

„Cudowna przyroda z całym przepychem swoim nie poszczyci się 
ani jednym utworem piękniejszym nad wspaniałe zjawisko ludzkiego, 
żywo bijącego serea. Nie jest-że bowiem czysty, prawdziwy charak- 
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ter, dzielny umysł, wzniosłe uczucie ostatnićm dziełem sił w pracy 
natury? Blady, o wyszlachetnionych, miękkich rysach twarzy czło- 
wiek, z dobrocią widną na licach, z troską w oku, pochylony nad 
umierającćm, biednóm chłopskićm dzieckićóm, obcém mu co do ple- 
miennego pochodzenia, cichy, skromny, spokojnie posępny, jak anioł 
cnoty, — otoczony zewsząd trupami, ziejącemi jady zarazy śmiertel- 
nej... — Ocaliłem od śmierci dziecko i potrzebuję wraz z nićm spo- 
czynku —przemawia późnićj W. do baby z wioski sąsiedniej. 


Scena wygnania idealnego Niemca ze wsi przez obawiających się 


zarazy mieszkańców (którzy jéj jakoś dotychezas uniknęli, chociaż są- 
siedzi zza miedzy eo do nogi wymarli) jest wyjątkowo niemiła, bo w celu 
rozczulenia nas najskuteczniejszego bohaterstwem Walnera. Dygasiń- 
ski chłopów zbyt już suto uposażył w okrucieństwo bezmyślnie szy- 
dercze, nie zdobywszy się wcale na oddanie zwykłćj w takich razach 
grozy żywiołowćj. Zresztą autor zgóry już usiłuje usposobić nas jak- 
najgorzćj dla katów i jaknajlepićj dla ofiary, bo, wiedząc zapewne, jak 
Walner zostanie przyjęty, przeprowadza go takiemi rozumowaniami. 
„Jakże przyjemnie człowiekowi zdążać do ludzi, mićć słodką nadzieję 
podzielenia się z nimi ciężkim trudem, usłyszenia dobrego słowa, uści- 
śnienia ich poezciwych dłoni!” 

Ale nie same tylko „tłumy gminne (!) z właściwą sobie 
opryskliwością” dają się we znaki Walnerowi. Całe towarzystwo piń- 
czowskie zatruwa mu życie i zabija go ostatecznie — plotkami i prze- 
śladowaniami, które przekraczają wszelkie granice zawziętości, cho- 
ciaż żaden interes rzeczywisty jéj nie podsyca. I upada pod brzemie- 
niem niewdzięczności naszego społeczeństwa germański pioner „kultu 
światła” na Ponidziu, ginie gorzćj niż marnie, bo z patetyczną przemo- 
wą do słońca—i swego wychowańca, — którćj nie śmiem powtórzyć ze 
względu na jéj rozwlekłość. Z tegoż powodu pomijam tuziny rezono- 
wań filozoficzno-filologiczno-dydaktycznych zarówno autora, jak i bo- 
hatóra-gwebra, które melodramatyczną tę historyę aż do zbytku prze- 
ładowały. 

Używając nowćj przenośni, powiem, że analiza strugi twórczości 
Dygasińskiego z każdym rokiem mnićj wykazuje mikrofitów owćj chę- 
ci jałowćj wyduszenia gwałtem łez z czytelnika; w utworach później- 
szych rolę psucia ich biorą na siebie stopniowo rozradzające się aż do 
roku 95 mikroby chęci porwania i wywołania zachwytu. Należy tóż 
zanotować, że przemowy patetyczne stopniowo przeradzają się w zby- 
teczne często, ale naturalne w tonie — pospolitym lub humorystycz- 
nym—gawędy towarzyskie. 
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Myliłby się jednak, ktoby przypuścił, że wady mogą zniknąć od 
razu. W piątym tomikn nowel napotykamy takie zakończenie sceny 
śmierci: | 

„l oto, wśród rozdzierającćj boleści żywych ukazały się na łożu 
martwe, blade zwłoki kobićty, z których już uleciała arcypiękna 

: dusza. ” 

I tuż obok taką charakterystykę rozczulającą „Cioci Frani”: 
„Była to żywa świątynia prawdy, miłości i poświęcenia. Na licu tej 
dziewiey piętnował się jakiś szczególny gatunek wdzięku. Kto na 
twarz jéj spojrzał, doznawał ukojenia od pogody, rozlanćj po licach— 
od uśmiechu, który wzywał do miłości, — od wzroku pełnego dobroci, 
a zarazem powagi i inteligencyi.” 

Miejsce tu na następującą uwagę. Skłonność do przeplatania 

nawet szczerych spostrzeżeń swych artystyczno-naturalistycznych ko- 
mentarzami oderwanemi, skłonność, zdawałoby się stanowczo ujemna, 
doprowadziła jednak Dygasińskiego do wynalezienia osobliwćj manie- 
ry, którćj próbkami najdoskonalszemi i stanowczo dodatniemi są nowele: 
„Dramata podwórzowe?” i „Wilk, psy i ludzie”. Ta ostatnia (jedna z naj- 
wcześniejszych tego autora) jestto coś, niedającego się podciągnąć 
pod żadną formułę twórczości artystycznćj chociażby dlatego, że głów- 
nie myśl ma na względzie. Pogadanka to, w formę wspomnień osobi- 
stych ujęta, w którćj każdemu ruchowi akeyi towarzyszą dość praw- 
dopodobne skojarzenia myślowe w duszy opowiadającego, przerzuca- 
jące się od czynów wilczych i psich do uczuć ludzkich i skarbów rze- 
komych naszćj etyki, filozofii i społeczeństwa. Trafność tych uwag 
obok naturalności zarówno w biegu wypadków, jak i myśli, jakaś od- 
powiedniość wzajemna formy, stylu i treści — czynią z tego rzecz zupeł- 
nie harmonijną i ciekawą, aczkolwiek tylko dla umysłu. 


re 


Nie będę się zatrzymywał nad balastem jałowym, którego do 
zbytku mamy w literaturze pięknćj Dygasińskiego, zanim jednak 
przejdę do tego, co stanowi istotną jego zasługę pisarską, skończę 
z najgorszym i stanowczo ujemnym jego utworem innego trochę ro- 
dzaju. Chcę mówić o zamieszczonćj w ostatnim z wydanych przez Dy- 
gasińskiego zbiorku nowel istnćj parodyi poematu, zatytułowanćj 
„On i Psyche”. 

„Jeśli mnie nie zrozumieją, poprzestanę na tém, że sam siebie ro- 
zumiem”— powiada autor, głęboko widać przekonany, iż stworzył coś 

T. II. Z. III. 1897. 35 
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nadzwyczaj oryginalnego i wzniosłego. W istocie zaś rzecz to jest, 
aczkolwiek zrozumiała, ale w całém znaczeniu tego wyrazu niezwykła. 
Nie myśl jednak przewodnia, zarówno pospolita w nauce, jak i w sztu- 
ce, niezwykłość tę stanowi; nie styl, bo napuszoność i bombastyczność 
nie „On z Psyche” wynaleźli, lecz kombinaeya jednego z drugićm. 

Ideą tego poematu jest ściśle naturalistyczny pogląd na miłość: 
jakkolwiek obełgiwacie się nawzajem ideałami, marzeniami, ubóstwie- 
niami i poświęceniami,—wiedźcie, kochankowie, że blaguje tak w was 
przyroda, że skoro tylko los da wam okazyą do zaspokojenia żądzy 
fizycznćj, wszystkie faramuszki duchowo-świetlane znikną bez śladu, 
jak dzień po zachodzie słońca, najidealniejsza bowiem miłość ludzka 
niczóm się w gruncie rzeczy nie różni od peryodu zapałów tćj lub owćj 
pary zwierząt: tylko ceregieli więcćj. 

Otóż, jak wiadomo, niejeden już uczony, z pretensyami mniejsze- 
szemi lub większemi do filozofii, ująć próbował miłość w kleszcze praw 
natury materyalnćj; niejeden téż poeta wydrwił ją bezlitośnie, szermu- 
jąc oczywiście właściwym sobie orężem. Ale Dygasiński chce być 
poetą praw organicznych. 

W ironii Byrona lub Heinego czujemy wyraźnie ideał, marzenie 
namiętne o „kochaniu wieczystóm”, żal do siebie i natury, że w nićj 
„uniesienie z trwaniem” pogodzić się nie da. Poezya w takim jest 
właśnie stosunku do logiki naukowćj, jak geometrya wielowymiarowa 
do Euklidesowćj, to tóż zagłębiając się naprawdę w życie, każdy poe- 
ta wyczuje w nićm ów pierwiastek mistyczny, który się da. zakląć 
w słowa czarodziejskie, lecz nigdy zamknąć w formułki nazimno 
obrachowane. Gdzie tylko w Zoli nawet bierze górę artysta, nikną dla 
czytelnika jego poglądy teoretyczne na świat i życie, na naukę i szfu- 
kę, ale dla Dygasińskiego nie ma zapału, któryby z ręki wytrącić po- 
trafił narzędzia pozytywizmu, traktowane przezeń właśnie jako środek 
propedeutyczny wielkićj poezyi. 

Któż nie pamięta wspaniałych kartek owego najczęścićj chyba 
po salonach cytowanego filozofa. Pesymistyczny pogląd na miłość 
wprawia go w istną furyę poetycką. Z jakąż nienawiścią i wzgardą 
miota się on na to uczucie, którego źródło zdaje mu się wstrętnóćm, eel 
potwornym, a skutki okropnemi. Rzekomy pesymizm Dygasińskiego 
zupełnie inaczćj wygląda. Widzi on błoto, ale godzi się z nićm do- 
brodusznie, godzi się nie filozoficznie, lecz zupełnie jakoś inaczej. 

Zanim przystąpimy do analizy tego rozdziału z „Doboru płciowe- 
go”, przetransponowanego na styl niemnićj patetyczny od wstępu do 
„Komedyi Nieboskićj”, zanotuję, iż dla lepszego uwydatnienia praw 
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i zasad, tych istotnych bohatćrów tćj pieśni prozaicznćj, oderwano ją 
zupełnie od życia rzeczywistego, co już nawet same imiona osób dzia- 


łających dają do zrozumienia. 


Prawda psychologiczna tak się tu przedstawia. „On” w pierw- 
szym rozdziale („Ubóstwienie”) „spotkał anioła-kobićtę i powiedział 


sobie: kocham ją — gdyż nie sądził, ażeby na świecie było coś 


godniejsze jego miłości”, z czego widać, że dla napuszenia stylu „nie- 
sądzenie” może ujść za racyą kochania. Widmo jéj na jawie przy- 
szło raz ku niemu: „ciepło lie jéj czuł z oddalenia.” Przy spotka- 
niu mówił on do nićj tak, „pieszcząc jéj piękną rączkę: „Uczucia 
ludzkie mają swój rozwój i w ich przebiegu bywają wielkie chwile 
szału. Żar w sobie jakiś uczauwam” i t. d. Ona zaś, wyrwawszy się 
z objęć, tak mu na to odpowiada zdaleka. „Głos przyrody wiedzie do 


wyzwolenia z pęt ideału, a przytóćm gotuje ruinę istotnego szczęścia, 


upadek.” Rozmówiwszy się tak dokumentnie „On” postanawia „we- 
drzóć się w przyrodę swoją tęsknotą, smutkiem, pożądaniem — dal- 
szym ciągiem swojćj kochanki.” Na poczekaniu zaś buduje dla 
nićj nowe światy „w chwilach uroczystych, w których pierś jego jest 


natelimień pełna” i daje przy okazyi czytelnikowi do zrozumienia, iż 


człowiek może ubóstwiać jakąś istotę niekoniecznie dla jéj doskonało- 
ści, lecz z powodu potrzeby wewnętrznćj, która może „przelać czyjeś 
piękno ducha w idealny obraz przedmiotu zmysłowego.” 

W rozdziale następnym („Urzeczywistnienie”), zmierzając do ce- 
lu,”mówi on do nićj tysiące rzeczy, które autorowi wydawały się za- 
pewne prześlicznemi, jak np. „Psyche moja, przysuń się do mnie bli- 
żćj, życie dokona reszty!...” „Wielkie prawa przyrody wypiętno- 


"wały się w umyśle i sercu człowieka, a obok nich podrzędnie tylko 
-istnieją znikome, drobne i zmienne prawa społeczne...” Ale darmo 


tłómaczy mu ona, że „przyroda milczy, kiedy ludzie tworzą niedolę 
bliźniego”; zalewa on ją wodą swoich okropnych frazesów, zaklinająe 
się na wszelkie sposoby i w przysięgach swych „kładąc nacisk szcze- 


-gólnićj na wieczność i nieśmiertelność (miłości), co zdawało się ją 


bardzo zobowiązywać.” „Serdecznie umiłowane bóstwo moje, 
na ołtarzu którego spalam oddawna najdroższe swe uczucia... — 
przemawia on do nićj. — Spraw, aby mi czoło twe promień jasności 
zesłało, aby cudne blaski twych oczu z pociechą do mnie spływa- 


ły, abym dotknięcie twćj rączki poczuł!... Przebacz mi, 


Psyche, że w czci dla ciebie jestem zmysłowy; ale czyż w zmysłach 
nie ma duszy?” To skłoniło ją, że „się czepiła jego ramienia... ręka 
p r ne e ER j : 1 
jéj czasem mimowolnie uściskiem dami: składała męskićj dłoni. Ta 
rączka śliczna... miała cudowny kształt, białość alabastru, 
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miękkość puchu, gładkość aksamitu i delikatność lilii, z których 


(z lilii) zdały się płynąć lube ognie, co go nawskroś 
przenikały. 

Daléj rozwlekłą już i bez tego parafraze Mickiewiczowskiego: 
„Serca nasze, jak w czystym widzieliśmy stoku” „On” tak rozwałko- 
wuje (od punktu do punktu): „Widocznie jest potrzeba wzajemnego 
odczuwania się wiedzy o tém, co które z nas pragnie, aby dla drugiego 
istniało.” z 

Pewnego razu o zmroku znaleźli się kochankowie w ustroniu, 


„Tutaj pochwycił w dłonie obie jéj cudne rączki, uklęknął przed 


nią i jakby łaknący człowiek...” „Rączki jéj jednak nie dały łak- 
nącemu ukojenia głodu. Jakieś drżenia lube, prądy niepoję- 
te...” „Zmienili położenie, co jest zwyczajem w miłości.” 
Wreszcie „On stał się jakgdyby rozszalałym wulkanem, którego ogni- 
stćj potędze nie się oprzóć nie zdoła” i... consummatum est. 

Teraz dopićro zaczyna się „Rozczarowanie” jego, chociaż — 
prócz fizyeczno-wewnętrznych — żadnych przyczyn tego nie widzimy. 
Psyche bowiem, którćj mądrości mieliśmy już próbki, ma być idealnie 
kochająca, czuła, delikatna i szlachetna. Życzy sobie jednak autor 
widocznie, byśmy mu uwierzyli na słowo, że inaczćj stać się nie mo- 
gło. Otóż „On”, każąc się jéj obecnie „trzeźwo zapatrywać na sprawy 
uczucia”, „z dniem każdym bardzićj ją zaniedbuje, lekceważy i opu- 
szeza”; kiedy zaś ona „nie chce być naprzemiany aniołem i fraszką” 
od zachceń zależną”, lecz pragnie praw człowieka, „On” odpowiada 
„z przekąsem: łatwićj jest zrobić z kobićty anioła, niż jéj dać 
prawa. ” 

Oburzony wreszcie wyrzutami postanawia „uwolnić się z nie- 
woli”, bo „spraw wyższego rzędu, ogólniejszych, nie wypada poświę- 
cać dla osobistych, małych, samolubnych, — i zaczyna umizgać się do 
innćj. „Psyche — mawia coraz częścićj — muszę cię pożegnać, gdyż 
mnie przyjaciel oczekuje w pewnćj bardzo ważnćj sprawie.”  „Do- 
wićdz się” — powiada on innym razem „że jeśli sułtanka chce utrzy- 
mać serce tego, kogo kocha, to jaż nie płaczem, nie wybuchami gnie- 
wu i zazdrości.” Nakoniec ona sama — kochając i w rozpaczy — 
uwalnia go od siebie i zostaje „W opuszczeniu”, który to czwarty roz- 
dział opisuje zgryzoty jéj, a nawet wyrzuty sumienia. Żyjąc wtedy 
tylko wspomnieniami, upaja się takiemi np. urywkami koresponden- 
cyi dawnćj, z których dla nićj czysta poezya wionie: „Kocham 
cię tak, jakgdyby już nie godniejszego miłości nie było na świecie, ko- 
cham cię bardzićj nawet” (t.j. bardzićj, niż „jakgdyby już nie” 
it. d.). Figura ta, jak widzimy, tak się samemu autorowi podoba, że 


DYGASIŃSKI JAKO BELETRYSTA. 543 


| ją podwakroć powtarza. Ostatecznie „Psyche odzyskała spokój du- 


szy i dawną świetność przyblakłych nieco za czas milości i męki 
wdzięków —i w półroku po rozstaniu się wyszła zamąż za innego. 
Z rozdziału ostatniego dowiadujemy się, że cała ta historya, nie- 


zależnie od swego charakteru ogólno-zasadniczego, opartego na „pra- 


wach przyrody”, jest rodzajem pudełka z niespodzianką, którą tóż i ja 
zachowałem nakoniec. Otóż ten egoista bezduszny, marny z punktu 
widzenia nietylko etycznego, lecz i poetycznego, jest... artystą, który, 
choć zupełnie szczery niby w tćj „setnćj” z kolei miłości, dokonywał 
zarazem w ten sposób wiwisekcyi na kochance, zbićrając materyał do 
„Romansu doświadczalnego”, który téż Dygasiński za niego napisał. 

Jestto więc, jak widzimy, idealnie trywialne rozwałkowanie te- 
matu, tak cudnie wyczerpanego przez Żmichowską i tak wspaniale 
traktowanego przez tylu innych (np. Poeta z „L’âme à nu” Harau- 
court'a): zastąpił tylko Dygasiński pierwiastek poezyi pierwiastkiem 
pozytywności w kostyumie maskaradowym, a demoniczność owych ge- 
nialnie potwornych istot, gotowych zawsze cudze łzy i krew przera- 
biać na piękno, —stała się u niego płaską nędzą duchową. 

Należy się jeszcze parę słów stronie etyczno-praktycznćj tego 
poematu. „Idź w świat szeroki — doradza dobrodusznie i poczciwie 
Dygasiński przez usta swego bohatera — ucz się, kochaj, a nie mało- 
dusznie.” Przykazanie to z katechizmu „Don Juana” i to oczywiście 
jako poszukiwacza cynicznego coraz nowych rozkoszy zmysłowych, 
nie zaś poszukiwacza ideału niewieściego. Kobićta w dziełach Dyga- 
sińskiego, zgodnie z takim poglądem, służy wyłącznie ku wygodzie 
fizycznćj mężczyzny, i głupim się zawsze okazuje u niego ten, kto pra- 
gnie uwzględnić jéj duszę, jéj „prawa człowieka”. 

Jeżeli się nie bawisz tylko ciałem kobićty— mówią dzieła Dyga- 
sińskiego — czeka cię niechybna niewola moralna, skarłowacenie du- 
cha, spodlenie. To tóż użyj przyjemności, ile możesz, ale nie zawahaj 
się kopnąć nogą bóstwa wczorajszego: dyabli go nie wezmą! Najbar- 
dzićj bowiem kochająca, najwierniejsza, najlepsza nawet (patrz „Psy- 
che”) kobićta, rzucona przez ciebie w przepaść, jak kot stanie na nogi 
i znajdzie sobie innego. 


Wa 


Domyśla się czytelnik, że gdyby Dygasiński był autorem takich 
tylko dzieł, jak wspomniane wyżćj, nie byłby z pewnością narażony na 
podobne ich ogólne analizy. Jeżeliśmy się nad temi płodami tak dłu- 
go zatrzymali, to głównie. w celu wykazania, do jakich rezultatów 
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może dojść rzetelny talent na zagonie nieodpowiednim odpowiedniego 
nawet pola. Utworów w rodzaju i stylu ostatniego znaleźlibyśmy je- 
szcze parę (np. „W niewoli u dzikich” (spowiedź) —ale dość już tego. 
Pora przedstawić to, eo dało mi właśnie pochop do opracowania kry- 
tycznego całości plonów pisarskich Dygasińskiego. 

Oddzieliwszy plewy od ziarna, rozsegregowałbym utwory tego 
pisarza stosownie do roli, jaką odgrywają w tém państwie zdrowego 
rozsądku i dobrego humoru ci dwaj jego władcy względem wyobraźni, 
owego niezbędnego pierwiastku wszelkićj twórczości. 

Otóż zdarza się rozmaicie. (Często zdrowy rozsądek każe wyo- 
brażni tańczyć tak, jak tego wymagają zgóry już obmyślane tłómacze- 
nia jéj skoków, dzięki znów czemu nalężycie już wytresowana wyo- 
braźnia, niby sama przez się, zdaje się niekiedy odgadywać życzenia 
pana. Czasem znów wyobraźnia, przez drugiego władcę natchniona, 
tak się przystroi w barwy i dźwięki rzeczywistości, że pierwszy, uspo- 
kojony pospolitością prawdy namacalnćj niemal, zapomina nawet zgo- 
ła o sensie moralnym, którego dawkami, mnićj lub więcćj nieumiarko- 
wanemi, ma on wogóle zwyczaj szpikować bajkę. W takich to chwi- 
lach powstają owe świetne, Steena przypominające nierzadko, sceny 
rodzajowe z bytu chłopskiego, drgające życiem zwierzęco zdrowóm 
i jędrnćm, lub nawet prawdziwe dramaty zwierzęce, nie zawsze ustę- 
pujące pierwszym pod względem wartości artystycznćj: w takich to 
właśnie chwilach Dygasiński „bawi się” szczerze. 

Zresztą zawsze i wszędzie wyobraźnia, jako sługa więcćj niż do- 
bra, umić się stosować do wymagań obu swych panów, którzy copraw- 
da łatwiejsi są do pogodzenia, aniżeli Bóg i mamona. Rezonowania 
zdrowego rozsądku bywają najczęścićj przesiąknięte humorem, ten zaś 
nigdy nie przekracza pola widzenia pierwszego, posuwającego znów 
z kolei uprzejmość dla brata tak daleko, że pozwala mu przyozdabiać 
po swojemu nawet poddane przez życie samo, a smutne z natury swćj 
momenty, 

Talent Dygasińskiego, niezręcznie stąpający po salonach wywo- 
skowanych, niech tylko przemówi gwarą chłopską, a wnet zarysowują 
się przed naszemi oczyma postaci dziwnie wyraźne w swćj prostocie. 
Styl jego z pospolitego staje się wnet charakterystycznym, a indywi- 
dualności jawią się przed pami, niby żywe. Czy to chodzi o wesele 
lub pogrzeb, o bójkę karezemną lnb sprzeczkę rodzinną— widzimy, jak 
w rzeczywistości, sceny i ludzi, a wszystko pełne dla nas żywego inte- 
resu pomimo największćj nawet błabości fabuły. Nie dosyć bowiem 
na tém, że pełnym świćżości jędrnćj i mocy językiem ludowym włada 
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Dygasiński nieporównanie; zna on jeszcze przytém ołnięgu: znakomi- 
cie byt chłopski. 

I przyznać trzeba, że Dygasiński prędko znalazł swój rodzaj, 
bo już w jednym z pierwszych jego zbiorków napotykamy parę takich 
arcydziełek. W noweli np. „O groch przy drodze” mamy obraz sceny 
małżeńskićj, Żona czyni mężowi wyrznty za posianie grochu „wele dro- 
gi”. Stąd sprzeczka, w którćj baba występuje znów w obronie „świąt- 
ków”, obrażanych oczywiście czapą na głowie chłopa. Zrzuconą pomio- 
tłem magierę „świńskie dziecko”, bawiąc się wytacza na podwórze, kie- 
dy tymczasem chłop nadaremnie szturmuje do komory, w którćj się 
kobićta ufortyfikowała. Po zawarciu pokoju między stronami wojujące- 
mi w celu odnalezienia wspólnemi siłami magiery, którćj chłop sam 
darmo szukał w izbie; po uproszeniu wreszcie przezeń, z porady żoni- 
nćj, łaski św. Jantoniego, najpoważniejszego snać z owych świątków 
spostponowanych przed chwilą—zguba odnajduje się w gnojówee. 

Ile w tych ciasnych ramach wyrażeń trafnych, ile rysów z natury 
pochwyconych! Jaką to całość harmonijną stanowi! Ile tu humoru 
ito w doskonałym gatunku, bo w samćj prawdzie psychologieznćj 
tkwiącego! Zapewne, po prawdę tę niezbyt głęboko do duszy chłop- 
skićj zstępował pisarz, ale wdzięczność mu się należy i za ten tak na- 
turalnie odmalowany wybuch śmiechu. 

Pozwolę sobie przytoczyć tu parę frazesów, świadczących zarów- 
no o języku, jak i o duchu tćj noweli. Oto np. jak stawia się Łuka 
wobec żony i jćj sprzymierzeńców ze ścian: „świątków ze ścian, wody 
święconćj i kródy na Trzy króle żegnanej.” 

— Przed świętościami tabym się pokłonił, ale skoro ty, beskur- 
cyo, dopiekasz, ja ci mam za to jeszcze czapkować?” 

Lub jak znamienna jest ta uwaga sceptyczna chłopa, kończąca 
scenę: 

— Qzyś ty tylko, psiakość Kaśka, nie miała téj czapki pod za- 
paską i nie sygnęła jéj w gnojówkę? 

Inna nowela z tego samego zbiorku, o szerszym już zakresie, głę- 
bićj trochę wnikająca w byt włościan, a jedna z najlepszych w swoim 
rodzaju, szczególnie dobrze wytłómaczy ową majorowość nastroju 
Dygasińskiego. 

„Ze wsi do wsi” rozpoczyna się od śmierci i pogrzebu kobićty, 
którćj mąż, utraciwszy poprzednio w ciągu pięciu lat czworo dzieci, 
zostaje nareszcie w chałupie sam ze starą tylko matką; pomimo taki 
jednak temat całość noweli ani smuci, ani przygnębia. Rzeżkie i trze- 
źwe usposobienie autora nie pozwala bohatórom trwonić czasu i sił na 
jałowe zatruwanie się bólem serdecznym, rychło łzy im z oczu ocićra 
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i nakazuje przejść nad smutkami do porządku dziennego, przenosząe 
środek ciężkości ich życia na jakieś okoliczności powszednio obojętne, 
lub nawet wesoło charakterystyczne. Wreszcie w samém przedstawie- 
niu rzeczy, uchodzących wogóle za smutnie tragiczne, potrafi on zwró- 
cić uwagę na tyle rysów o charakterze zgoła odmiennym, że jeśli nie 
wywoła śmiechu zamiast łez, to w razie najlepszym bardzićj nas ude- 
rzy w opisie jego surowa prawda życia, niż wzruszy sytuacya. 

Z gruntu poczciwego i sympatycznego w głupocie swćj Nikode- 
ma Dudę pogrzeby do karczmy wciąż zapędzają ostatniemi czasy: 
„rzadko kiedy siedział on w chałupie, bo mu obrzydła śmierć i stęka- 
nie żony.” Pomimo to zajmuje się on szczerze zdrowiem Maryny, ale 
cóż począć, kiedy nie pomogło ani smarowanie gorącą wódką z zaję- 
czym skromem, ani pijanie naczczo gorzałki z psićm sadłem: dopićro 
puszczenie krwi obfite poskutkowało, kończąc męki chorćj. 

— Niech ta śpi, nie budźcie jćj, matusiu — mówi Nikodem naza- 
jutrz rano— tyle nocy przestękała w cierpości, to odespać musi. Widno 
się jćj niebodze zlepszyło. 

— Byłoby jéj jeszcze lepićj, kiejby zażyła ciepłego: zwarzę jéj 
a to kaszy z omastą. 

— Dzisz ty, Nikodem — woła w godzinę potém staruszka do sy- 
na —Maryna się nie rusza!... Nikiej ryba śnięta. 

— Dyć jéj się wczora zlepszyło—mruknął Duda. 

— Ano wiedziałam, tylo tera ani drygnie... Nikiej trupek do 
pochowku. 

— (o wy pedacie, matusiu... Poterpajcie jąino za nogę, to 
stę ocuci. 

— Ni na co się zdało!... — zawołała stara. — Dał jéj Pan Jezus 
śmierć cichuśką, kieby dzieciąteczku. 

Potćm stara postawiła na ziemi rynkę z kaszą i poczęła głośno 
krzyczćć: 

— Oj, ożeniłam cię téż synku, ożeniła! Niś wiana nie dostał ni- 
Jakiego, niś się z dzieciny pociechy doczekał!... Oj, cóż ty poczniesz 
w takowćj mizerności! Stórałeś i siebie i gospodarstwo na lókowanie 
kobićty!... O, oj, oj! i 

Chłop rzuca się do żony, a przekonawszy się, że to śmierć, po- 
wiada, ocićrając oczy rękawem: 

— Za cóż ją tóż pochowam, chudziak, kiej poszło syćko na nie! 
Sieląga nie mam przy dusy. 

— Łatwićj ci ją było—mówi potóm —Panu Jezusowi zabrać, ni- 
żeli mnie pochować. 
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Ten zwrot w słowach matki i syna do życia z jego interesami 
i wymaganiami praktycznemi, ta zgoda z faktem dokonanym —wszyst- 
ko to bardzićj zastanawia, aniżeli przeraża lub smuci. Wogóle nie 
indywidua lub sytuacye duszę komu u Dygasińskiego zasępią, lecz 
chyba refleksye własne o nędzy duchowćj ludu, tak rozpaczliwie wy- 
zierającćj z po za humoru pisarza. 

Po owym kulminacyjnym punkcie rzewności w opowiadaniu, 
kwestya znalezienia środków na pochówek spycha zupełnie prawie na 
drugi plan śmierć samą. Pożyczyć niepodobna, jedyny dłużnik od- 
dać nie chce, trzeba więc świnkę sprzedać: szereg to scen rodzajo- 
wych, odrazu na inne tory myśl i uczucie czytelnika pociągających. 

— QOdsypiacie dzionek — odzywa się np. Duda do przyjaciela, 
którego po wielu wysiłkach udało się wreszcie dobudzić. 

— Uaaa!—ziównął Bartek. — Zmora mię ano przycupiła dzisiak 
w nocy itak ścieczona wygnietła iże bebechów ani krzty nie czuję 
we wnętrzu. 

— Gorse na mnie licho naszło w nocy—westchnął Duda. — Nie 
mielibyście wy, Bartku, jakuchnćj rady? 

— Q(óże was takiego potkało? 

— A dyć Maryna moja uświerkła chudziątko. Nie słychaliście 
to jesce? 

— Taj w babie duch się ledwie telepał. Nijakiego pożytku z ta- 
kiego życia, co się ochwierutało. 

— Sprawiedliwie gadacie; inoby się patrzyło obmyślćć pocho- 
wek, i bez tom do was przyszedł. 

— A czy to nie wiecie sami, jako uczynić?... Polećcie do Pora- 
dowa i kazujcie zbić trumienkę; to jest najpierwsze... Potóm dopićro 
podpiszecie na plebanii... 

— Dobrze wam mówić, tylo eo ja przemogłem się i wczora 
ostatnie sześć czeskich ochfiarowałem temu ze Skrobocie, co krwi 
upuszcza. 

— Taże wiem, bo sobaca i mojćj babie łeb zawrócił, iże z dziewu- 
chom obie kazowały sobie po półkwarciu upuścić. Może ta i na zdro- 
wie poszło, bo tak z nich sikało, aże do powały. 

Samo przehandlowanie świnki jest niegorsze. Ow niby dobrodu- 
szny karczmarz-mieszczanin, wyzyskujący nieszczęście chłopa, usiłują- 
cy nawet na krzywdę jego towarzysza i przyjaciela podkupić—odrazu 
samym komizmem wymowy swćj „kuldońskićj” i chytrości nadaje bar- 
wę scenie, w którćj frazes każdy jest doskonałością w swoim rodzaju. 

Rozmowy dwóch przyjaciół podezas pogrzebu i po nim 0 marno- 
ści życia, o obyczajach pogrzebowych są téż znakomite, lecz wszystko 
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razem wzięte — to tylko wstęp do opowieści właściwéj. Prawdziwym | 


wątkiem noweli jest przeniesienie przez Bartka z Nikodemem świątka 
„Ze wsi do wsi”, t. j. z pod bogatego Poradowa pod ubogie Samborze. 
Urąganie w karczmie (po pogrzebie rodziny) chłopów poradowskich 
Samborzu wywołuje sprzeczkę i zakład pomiędzy nimi a Bartkiem, że 
na Samborzu do rana stanie figura: to jest powodem do imprezy. Samo 
to przeniesienie, gawędy w Poradowie o cudzie, sądy o nim sołtysowe, 
scena z tego powodu małżeńska w karezmie, wyrzuty sumienia Niko- 
dema, czującego się winnym „świętokrajstwa”, wreszcie próba nie- 
szczęśliwa odkradzenia świątka przez pokańbionych poradowian — oto 
treść drugićj połowy, szereg obrazów wspaniale humorystycznych dzi- 
kości i ciemnoty ludu naszego. 

Dałoby się naliczyć jeszcze kilka nowel tegoż rodzaju i đu- 
cha, nieustępujących téj pod względem artystycznym. „Na zwło- 
kach zwierzęcia” — to walka ludzi dorosłych, dziecka i psów 
o padlinę krowy, walka, która wydałaby się potworną, gdyby 
nie wyglądała tak zabawnie; „Żórty chłop” to studyum bićdaka poczei- 
wego o zbyt wielkim apetycie, który go naraża kolejno na wyrzuty 
żony, na pośmiewisko i wzgardę ludzką i ua śmierć nagłą nareszcie; 
„Beldonek” — to „ucieszne przygody” jednego z najdoskonalszych ty- 
pów D., przebiegłego „dziada Florka z chłopcem w drodze do Często- 
ehowy”; „Na ziemi i w niebie” — jeszcze bardzićj ucieszny wizerunek 
ciemnoty przesądnćj ludu. To sąrzeczy, które położyłbym na pierw- 
szem miejscu w wyborze nowel Dygasińskiego, jako stanowiące == 
najbardzićj harmonijne. 

To utwory pisarza o temperamencie humorysty i wyobraźni natu- 
ralisty. Nie szaleją tu nigdzie namiętności indywidualne: działają 
tylko siły przyrody. Wyobraźnia nie sięga poza granice fizyologii, 
ale w tym zakresie jest, jak u siebie w domu, eo krok składa dowody 
niezwykłćj spostrzegawczości i przenikliwości autora. Nie tu nie obu- 
dzi zapału, ale każdy niemal ustęp zelektryzuje uwagę czytelnika, 
utkwi w pamięci. Do najlepszych téż pod względem bytowym zali- 
ezyćby można jeszcze nowele „Złodzieje”, „Złodzićj leśny” i „O kro- 
wẹ.“ „Jarmark na św. Onufry”, wyborny miejscami, zakrawa znów 
gdzieniegdzie na farsę, nie rachującą się gwoli komiki z prawdopodo- 
bieństwem. Policyant przykłada tam np. podczas jarmarku na uli- 
cy miasteczka ucho do ziemi, nasłachując, czy gubernator nie nadjeż- 
dża. Dalej, prócz przesady karykaturalnćj psują nowelę tę niezręcznie 
wklejane wykłady popularno-naukowe. 
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VI. 


Na uwagę nie o wiele tćż mniejszą zasługują zwierzęta w utwo- 


_ rach D., gdzie występują one czasem w rolach drugorzędnych, ale nie- 
> kiedy i w bohaterskich, chociaż prawie zawsze na tle stosunków 
z ludźmi. „Lis”, „W górze i u dołu”, „Kwiatek”, „Targaj” — cały to 
_ szereg scen wybornych z powszechnćj tragikomedyi zwierzęco ludz- 

kićj, cała galerya typów czworonogich i dwunogich z pierzem i bez 


pierza. 

Epopeje czy romanse zwierzęce D., na miano utworów artystycz- 
nych zasługujące, nie mają nie wspólnego z bajkami—ludowemi lub 
nieludowemi—zajmują się bowiem zwierzęciem lub ptakiem bez wzglę- 
du na morał dla ludzi, nie narzucając mu ani warunków życia, ani 
psychologii ludzkićj (pod tym względem D. czyni odwrotnie), ani na- 
wet języka ludzkiego: stąd zbliżenie do historyi naturalnćj. Od opi- 
sów jednak właściwych tćjże różnią się opfsy D. tém, że pierwsze ma- 
ją zawsze na względzie rodzaj i jego zwyczaje, drugie zaś indywidua 
iich losy i dusze. Zapewne, są i u D. znakomite opisy (np. jastrzębia 
„W puszczy”) przypominające nadzwyczajnie Wodziekiego, jak mamy 
też pomiędzy jego nowelami „Autobiografię osła”, wyglądającą 
na naśladowanie nieudolne powiastki tegoż tytuła z „Biblioteque rose”, 
nawet dla dzieci dziesięcioletnich zbyt naiwne, — ale są to tylko 
wyjątki. 

Jak wiadomo materyałem do charakterystyki ogólnćj całego ga- 
tunku muszą być oczywiście spostrzeżenia nad osobnikami. U Brehm'a 
chociażby co krok spotykamy takie studya nad okazami rozmaitych 
gatunków. Otóż od takich nawet opisów różnią się nowele D. przede- 
wszystkićm tak, jak rysunek od fotografii. U D. znać wszędzie grę 
wyobraźni, kombinującćj losy danego indywiduum z życiem otoczenia, 
dzięki czemu czytelnik musi się interesować bardzićj tém, co ono ro- 
bi, eo się z nićm dzieje, wreszcie charakterem jego, jako osobnika, ani- 
żeli jego typowością, jako przedstawiciela gatunku: inaczéj mówiąc, 
budzi się tu interes artystycznćj bardzićj, niż naukowćj natury. Wresz- 
cie najciekawsze typy zwierzęce D. są to istoty zdemoralizowane 
czy tóż oswojone, przez człowieka, który na ich charakterze położył 
piętno swojćj zbiorowćj zmienności. U D. znajdujemy np. nie psa na- 
turalnego, psa prototyp., występują tu psy rycerskie tchórzliwe, za- 
cięte łagodne, szczere i chytre, wesołe i ponure, łańcuchowe i swobo- 
dne, pańskie i chłopskie. Widzimy tu pewien stopień zrócznikowania 
się ducha przez przystosowanie się do sztucznych i niestałych stosun- 
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ków, wytwarzanych przez władcze otoczenie ludzkie, stopień zró- 
żniezkowania się, aczkolwiek nader mało złożony, ale już wystepują- 
cy z granie właściwćj historyi naturalnćj. 

Od powiastek znów o zwierzętach, w które tak obfitują literatury 
europejskie dla dzieci, różnią się utwory D. brakiem konweneyonalno- 
ści, surowym realizmem i zupełną zgodnością z nauką ścisłą. W każ- 
dym zaś razie w naszćm piśmiennictwie oryginalność D. jest tak samo 
niewątpliwą pod tym względem, jak i pod względem sposobu trakto- 
wania tematów ludowych. 

Doskonale charakteryzuje tę stronę twórczości D. nowela „W gó- 
rze i u dołu.” Pyszne są typy tych dwóch psich przyjaciół, Tyrana, 
buldoga z pałacu, i Łaty, kundla z chaty wiejskićj. Ów Łata, pomimo 
najweselszego temperamentu, najpoczciwszy stróż domu, inicyator 
zwykły wszelkich generalnych oszczekiwań wiejskich, pełny szacunku 
dla sukmany a nieufności dla obleczeń żydowskich i pańskich, —-traci 
zawsze na fantazyi i przycicha na odgłos szczekania tubalnego z pod pa- 
łacu. Na widok towarzyszącego baronowi potwora psiego z podgardlem 
obwisłćm i zębami wyszczerzonemi kojarzy on wnet ów głos straszny 
z ujrzaną jeszcze straszniejszą postacią. Ale przerażenie pierwszego 
spotkania zmienia się stopniowo w duszy Łaty na ufność i życzliwość 
nawet dla ociężałego Tyrana, który konającego ze strachu, nagle 
z drzómki wyrwanego kundla na zwykły psi sposób, aczkolwiek ze 
srogą miną powitał; który nawet w obronie swego pana owych kłów 
wiecznie obnażonych nie użył. Wybornie odtworzone jest przejście od 
znajomości przypadkowćj do przyjaźni. Arystokrata zaczyna zbiegać 
codzień ku plebejuszowi „na dół” z pałaców sterczących dumnie. Har- 
ee po borach i polach, oczywiście bez względu na rodzaj dojrzćwają- 
cego na nich zboża, urozmaicają ataki na rozmaite zwierzęta domowe. 
Wreszcie rozzłoszczeni włościanie, przydybawszy przyjaciół na niemi- 
łosiernóm szarpaniu trzody, zabijają drągami rozżartego buldoga. Dar- 
mo czeka nązajutrz Łata, któremu udało się umknąć w porę z miej- 
sca katastrofy i późnićj tylko okrutną karą cielesną opłacić swoję lek- 
komyślność. Stęskniony kundel decyduje się nareszcie udać się ku 
pałacowi na poszukiwania. Dostrzegłszy poturbowanego niegdyś przez 
siebie barona, któremu ongi Tyran towarzyszył niezmiennie, łazi on za 
nim po ogrodzie, docićra, nawet strach przemagając, aż pod pałac, 
gdzie go z rozkazu pana któryś ze sług strzałem na miejscu kładzie. 

Oczywiście zaledwo warto dodać, że analiza duchowa w tego 
rodzaju utworach D. wydaje się nam tak świetną nie dlatego, że jest 
głębszą i subtelniejszą, aniżeli analiza analogiczna ludzi tegoż pisarza. 
Wrażenia nasze tłumaczą się wyłącznie tém, że chodzi tu o dusze two- 
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_ rów, które za bezduszne zwykliśmy uważać, któremi tylko w sferze in- 
- teresu materyalnego lub sympatyi bezpośrednićj zwykliśmy się zajmo- 
wać. To téż zjawienie się ich w sferze bezinteresowności naszćj bez- 
_ względnćj robi wrażenie niezwykłości, na którego tle owo zajęcie nas 


duchownością i losami tych istot „niemówiących” wytwarza w nas 
iluzyą jakićjś bezdenności przenikania w rzeczy. Tymczasem tego 
właśnie u D. nie ma wcale. Prawdy namacalnćj znajdziemy u niego 
dużo, ale po za nią—nie. 

O stopniu artyzmu, o stopniu jego wzruszalności stanowi nie 
przedmiot odmalowany, tylko stan duchowy tego, który malował. 
Widz wyczuwa nieświadomie to wytężenie się, że tak powiem, wzroku 


duszy artysty, to przenikanie głębin i mroków, ukrytych za powierz- 


chownemi tonami i barwami, — i zaraża się poprostu psychieznie tym 
najecudowniejszym rodzajem drugiego wzroku. Otóż przeanalizowawszy 
i tę kategoryą dzieł D. przyjdziemy do przekonania, że treścią swćj 
treści nie różnią się one od innych tegoż pisarza. Oryginalność téż je- 
go pod tym względem bardzićj przypomina postawienie jajka, aniżeli 
odkrycie Ameryki. 

Umiejętność odtwarzania powierzchni dusz prostych zwierzęco- 
ludzkich każe domyślać się umiejętności analogicznćj odtwarzania ty- 
pów dziecięcych, pewno tóż zawsze niemniejsze mistrzowstwoi tu potra- 
fiłby rozwinąć D., gdyby mu nie stawały najczęścićj na przeszkodzie 
 tendencye pedagogiczne i, co gorsza, w związku z niemi występująca 
skłonność do karykatury. Z tą karykaturą pedagogiczną spotykamy 
się co prawda tylko tam, gdzie chodzi o sferę t. zw. wyższą, bo dzieci 
chłopskie, jak Beldonek np., nie pozostawiają nie do życzenia. 

Samo już przyjście na świat bohatóra „Wojtusiowych nie- 
szezęść”, potomka nader niepokaźnych próbek szlacheckiego rodzaju, 
w taki oto np. zabawny sposób nastraja styl autora. „Rozumie się, iż 
medycyna miała tu szerokie pole do zasłużenia sobie na wdzięczność 
całego ludzkiego gatunku za ocalenie tak wartościowego organizmu 
w gubernii radomskićj.” Domyśla się oczywiście czytelnik, że chodzi 
tu nie o klacz rozpłodową, lecz o matkę Wojtusiową. 

Dalćj w karykaturalny, choć trafny sposób opowiada D. historyą 
tresunku wychowawczego dzieci w domu i w szkole. Szczególnie ta 
ostatnia otwićra upusty jego humoru. Już gapiostwo Wojtusia podczas 

egzaminu zachęca nas usilnie do pękania od śmiechu, sam zaś pobyt 
malca w zakładzie prywatno-nankowym piętrzy jedną na drugą przy- 
"gody najzabawniejsze, ciągłością swą samą i ilością wychodzące z gra- 
nie prawdopodobieństwa. Cierpi na tém oczywiście tendencya, tracąc 
na wyraźności, całą zaś tę farsę pedagogiczną kończy D. śmiercią Woj- 
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tusia na szkarlatynę, dodając na zakończenie — jako pendant do wy- 
siłków lekarzy i rozpaczy matki — śmierć bez poratowania i żalów ni- 
czyich, zamarcie ulicznika pod ławką na skwerze. I tak ginie bohatćr 
wcale nie z winy pedagogiki domowćj lub szkolnćj, która była mu tyl- 
ko źródłem zabawy lub przykrości. Ma on właściwie dwóch tylko wro- 
gów: prześladuje go dziedziczność, a gubi przypadek. 

Typ podobny dziecka niedołężnego, rachitycznego, pozbawione- 
go wszelkich zdolności normalnych zarówno fizycznych jak i umysło- 
wych, odtwarza znów D. w sposób już poważny w noweli „Jeszcze je- 
den niezdara.” W tém godném uwagi i uznania studyum, nie mającćm 
coprawda nie wspólnego ze sztuka, liczne przygody nie przeszkadzają 
bohatćrowi wyróść na idyotę: daremnie pijana mamka dziecię z koły- 
ską wywraca, a zakochana niania przez okno wyrzuca; daremnie pó- 
źnićj wypada chłopak-Staś z bryczki na bruk a Staś-młodzieniee tru- 
je się strychniną! 


VII. 


Wyniki téj analizy dałyby się streścić w sposób następujący. Ży- 
wych bohatćrów dostarczają D: najciemniejsza warstwa ludu, zwierzę- 
ta i dzieci bardzo proste umysłowo. Natchnieniem płodnóm bywa mu 
skłonność do obserwacyi naturalistycznćj i humor. Wyjście ze sfery 
ciemnety, przesądów i dzikości pie płuży pięknu w utworach D.: 
i szlachcie może mu się niekiedy udać, ale musi być niemnićj od chło- 
pa najgłupszego bliskim stanu zwierzęcego, chociażby wina zamiast 
gorzałki używał. Dziedzina większego zróżniczkowania się ;duszy, 
wymagająca głębszćj i subtelniejszćj analizy psychologicznćj oraz in- 
tuicyi artystycznćj—dostępną nie jest D. stanowczo. Potrafi on czasem 
scharakteryzować jakiś typ komiezny wyższego porządku, lecz tylko 
określeniami oderwanemi, nie zaś sposobami artystycznemi (np. Dębo- 
łucki w noweli „Świat i ślepa dziewczyna”). Ale jego artyści, literaci, 
nie mówiąc już o arystokratach, wogóle ludzie o wyższych niby potrze- 
bach i zasobach duchowych—to coś lichszego nawet niż maryonetki: 
pajace to, podrygujące w śmiesznie przykry sposób przy niezręcznych 
pociągnięciach za sznurek. Narzędzia artystyczne D. zbyt są grube 
i proste do roboty delikatniejszćj. Nie piłą i siekierą rzeźbi się 
w drzewie. Szczególnie powieści niektóre nastręczają tę uwagę. 

Śpieszę jednak powiedzićć, iż nie wszystkie postaci D., z tćj sfery 
są zupełnie nieudatne, działalność jego na tóm polu nie różni się du- 
chem od tćj, którąśmy się dotychczas zajmowali. Niekiedy powieści 
jego uderzają nawet pewnym ładem, świadomością celów i znajomo- 
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= ścią środków. Możnaby je tćż, jak i nowele, podzielić na studya naturali- 
= styezno bytowe nad danym typem i studya społeczno bytowe nad daną 
- dziedziną życia społecznego. Oczywiście mówię tu nie o matematyczie 
_ ścisłóm odgraniczeniu, lecz jedynie o charakterze dominującym. 


Próbą najlepszą pierwszćj z tych kategoryi jest „Pan Jędrzćj 


Piszczalski.” Historya to całego żywota — od kolćbki do mogiły — 
zamożnego, ale zupełnie głupiego szlachcica. Prototypem Piszczalskie- 


go jest prawdopodobnie Nabłocki, bohatćr noweli p. t. „Z psiarni, po- 
lai kniei.” Takież nieuctwo zupełne, toż zamiłowanie do psiarni 


i stajni, taż awanturniczość, tenże brak bezwzględny wszelkićj myśli 


wznioślejszćj, interesów wyższych. Tylko Piszezalskiego przeniósł au- 


_ tor o jakie parę dziesiątków lat wstecz od Nabłockiego, mógł go więc 


uposażyć w większą dozę skłonności atawistyczno-szlacheckich. Jednćj 
z osób działających wkłada D. następującą opinię o bobatćrze, która 
wygląda na jego własną. 

„Piszezalski jest typem szlachcica... To ezłowiek, na którym mo- 
żna polegać: dla zysku nie poświęci on nigdy godności osobistćj, duma 
i żądza sławy, fantazya poety i męstwo rycerza nigdy nie znalazły dla 
siebie lepszego siedliska. Tylko tacy mogli chodzić na wyprawy krzy- 
żowe, oswobadzać Wiedeń od Turków, bić się pod Warną... Ten do- 
bry, spokojny typ rycerza, wobec rozwoju nauk i wynalazków, jest 
ośmieszonym Donkiszotem. Uczony, przemysłowiec, kupiec mogą na- 
zwać Piszezalskiego głupim; ja twierdzę, że to jest człowiek zaginio- 


"ćj epoki, czysty gotyk.” 


Otóż jabym się na to nie pisał. Zapewne, przy odpowiednićm za- 
rażeniu się psychicznem, byłby z Piszezalskiego dobry żołnierz, ale 
cech jego prawdziwie rycerskich nie pokazał nam autor wcale. Ni- 
gdzie nie spotykamy się tu ze śladem jego zdolności do poświęceń, 
tęsknoty do służenia jakiemuś ideałowi, rwania się z ciasnćj klatki, do 
Jakićj go los zamknął. Marzenia jego o wojnach i walkach bohater- 
skich dadzą się sprowadzić do radziwiłłowskiego łgania o rzekomych 
swych przygodach wojennych, do tytułowania się rotmistrzem i wogó- 
le utożsamiania siebie z ojcem, starym żołnierzem napoleońskim. Zda- 
je mi się, że zarówno od szczerego rycerstwa bez trwogi i zarzutu, jak 
iod donkiszoteryi różni się on zupełnym brakiem ideału, jako impulsu 
wewnętrznego do bohaterstwa. Wszystkie czyny jego wyjątkowe wy- 


pływają zsamolubstwa i próżności, od świata zaś ucywilizowanego 


dzielą go nie popędy rycerskie, lecz poczucie swćj ciemnoty obok in- 
stynktów i upodobań rubasznych. 

Biorąc rzecz na logikę, rozumiał D., że natura niezwykła a nie- 
zgodna z formami życia, przez los narzuconemi, musiała je rozsadzać, 
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stając się źródłem wielu nadzwyczajności, to tóż piętrzy je on na dro- 
dze pana Jędrzeja; są to jednak przypadki, wymyślane według sposo- 
bu tworzenia „bajek eudownych”, lecz nie mające żadnego związku 
koniecznego z duszą bohatćra: nie z nićj one płyną. 

Więcćj może od samego Piszczalskiego wart w tćj powieści Hor- 
da-Drakiewiez, wyborny typ pieczeniarza, który przehulawszy własny 
majątek pomaga do tego innym. Łgarz ten i facecyonista, uosobienie 
obżarstwa, opilstwa i humoru szlacheckiego, ucywilizował się 0 tyle, 
że do karciąt jest chętny i do umizgów skory. Na jego intencyą wy- 
studyował nawet D. sposób mówienia wołyńsko-poleski. Typ to na 
wskroś komiczny i dzięki temu prawdziwćm życiem przez autora obda- 
rzony i nawet oryginalny, co po Falstafach i Zagłohach rzeczą jest 
nie małą. 

Innćj powieści -studyum dał D. za bohatćra wyżła „Asa.” Rzecz 
to słaba, wciąż utykająca na szkopułach trywialności i nienaturalno- 
ści. Zarówno stare panny, pierwsze właścicielki bohatóra, jak i drugi 
jego właściciel ze swojóm myśliwstwem odświętnóm — są to karykatu- 
ry pospolite z jakiegoś świstka dla śmiechu, tragedya zaś małżeńska 
owego p. Albina, dla którćj rozwiązania użył D. oprócz wyżła swojćj 
psychologii chłodno-rozsądnćj —razi poprostu niewielką wartością swćj 
treści i formy. Dom leśniczego Sarmaty, dokąd dostaje się bohatór na 
wychowanie, najlepićj się jeszcze przedstawia. I sam Sarmata (nomen- 
omen!), grubaśny i obżarty leniuch, i brat jego, „mądry” niedołęga, 
i gospodyni z synem—są to nader zręcznie, cheć zgruba, naszkicowane 
postaci, ale już hrabski pałac, dokąd się po wielu przygodach As do- 
staje, wygląda bezbarwnie. Sam wreszcie bohatćr tytułowy, którego 
autor pozbywa się wreszcie przez spalenie go w sposób bajecznie nad- 
zwyczajny, ustępuje wielce pod względem charakterystyczności innym 
współplemieńcom u Dygasińskiego. Snać psia dusza nie mogła dostar- 
czyć wątku do całćj powieści. 

Niektóre powieści drugićj kategoryi odznaczają się charakterem 
bieżąco-społecznym. Np. emigracya brazylijska staje się u nas kwe- 
styą tak wielkićj wagi, że dla zbadania rzeczy na miejscu jedzie 
Dyg. za ocean i wnet zużytkowuje zdobyty w ten sposób materyał na 
odzwierciedlenie całości ruchu emigracyjnego. („Na złamanie karku”). 
Całe miasto i kraj nawet wielce się zajmuje skandalicznemi a staran- 
nie ukrywanemi nadużyciami w pewnćm przez grono obywateli-gorzel- 
ników założonem towarzystwie rektyfikacyjnem — i oto D. pisze „Go- 
rzałkę.” 

Charakter tendencyjny tego rodzaju natchnień D. wyraźnie się 
odbija na płodach tćj kategoryi. Sytuacye bywają tu zbyt często nie 
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kombinacyą momentów duchowych, lecz przedewszystkićm zjawiskami 
społecznemi; osobistości wyglądają niekiedy nie na osobniki o jakimś 
wewnętrznym zbiorniku impulsów działania, lecz na kółka w machinie 
społecznćj, opisane ze strony zewnętrznćj. Postaci jego różnią się tu 
wyraźnie czynami i rozumowaniami, poza któremi nie uda się nam 
jędnak wyczuć pierwiastka emocyonalnego, stanowiącego właśnie du- 
szę artyzmu. Tu bardzićj nawet niż w humoreskach bytowych, pisa- 
nych niby dla ochłody w skwarach życia, czuć się daje brak „ukryte- 
go ciepła,” jakby powiedział fizyk. 

Trafnych spostrzeżeń tu moc; logicznych rozwikłań kolizyi — nie 
brak; charaktery najczęścićj bardzo konsekwentnie są przeprowadzone 
(o ile oczywiście jakaś teorya lub zasada nie każe rzekom płynąć 
wstecz), ale wszystko to, razem wzięte, daje nam pojęcie tylko o da- 
nćj stronie życia, pojęcie, które równie dobrze dać by nam mogła po- 
rządna analiza oderwana. Jeżeli się zaś natrafi w powieściach tego 
rodzaju na scenę nacechowaną artyzmem, będzie tam znowu chodziło 


o humor; jeżeli napotkamy typ nie protokularno-anegdotycznie przed- 


stawiony, będziem mieli niechybnie typ szczerze komiczny, lub okaz 
nieświadomego zwierzęcia ludzkiego. 

Najharmonijniejszą z takich powieści publicystycznych jest nie- 
wątpliwie „Na złamanie karku.” Cały przebieg emigracyi gromady 
chłopskićj opowiedziany tu jest za pomocą dyalogu i bez niego, od 
chwili rzucenia odezwy przez agenta ładnćj dziewce z Rokitnicy aż do 
powrotu do kraju szezęśliwszych z nieszczęśliwców. Etapy w Bremie 
i w Rio-Janeiro, wszystkie nędze i trudy biedaków pod zwrotnikami są 
tu opisane niemnićj jasno, lecz bardzićj wyczerpująco niż w „Listach 
z Brazylii” tegoż autora. Wszystkie chyba możliwe typy emigrantów 
naszkicował autor wybornie. I piękna bałamutka Grzędzianka, koń- 
cząca rozpustą w Rio-Janeiro; i energiczny a wytrwały niezłomnie mło- 
dy parobek Wicek Strzała; i Głodzikowski, stary chłop pijak, gwałtem 
córce dorosłój młodą dziewczynę za macochę dać chcący; i złodzićj 


Cierniak; i nawpół święty starowina Kobylak; i poczciwy Kuc z takąż 


Jagną— najdoskonalsze typy parobka i dziewczyny; i krawiec złośliwy 
z szewcem blagierem — wszystko to są postaci, nader trafnemi rysami 
naszkicowane przez człowieka rozumnego, znającego się doskonale na 
rzeczach i ludziach; nie ma tu tylko ani jednćj duszy, odtworzonćj ar- 
tystycznie. Opisy pobytu emigrantów w Bremie i w barakach brazy- 
lijskich oraz podróży morskićj—wierne to wprawdzie szkice spostrzega- 
cza bardzo sumiennego i niemnićj inteligentnego, ale grozy, jaką tylko 
artyzm prawdziwy mógłby wywołać, —nie czujemy tu wcale: wiem y 
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tylko, że to było okropne. „Gorzałkę”, napisaną z większą trochę wer- 

wą, psuje znów bardzo przeładowanie nadzwyczajnościami i tendeneyj- 
ność. Zarówno luminarzowi gorzelnietwa, bogatemu obywatelowi, któ- 
rego dewizą jest takt, jak i księdzu, ascecie-fanatykowi, najstraszniej- 


szemu wrogowi „gorzałki” — daje autor za braci nie już gałganów, 
lecz rzezimieszków skończonych; z tego źródła tryska tysiąc niespo- 
dzianek, przypadkowy tylko związek z gorzałką mićć mogących. 

Najlepszemi i najbardzićj żywemi postatiami w powieści są do- 
któr filozofii Koperkiewiez i chłop Maruda. Pierwszy—to szczerze ko- 
miczny typ fałszywego poczciwca, z temperamentu i blagi krewny du- 
chowy prostaka Hordy Drakiewicza, różniący się od tego protoplasty 
swego większą przedsiębiorczością skierowaną przytćm ku nabieiu 
kabzy nie zaś ku użyciu chwilowemu i, co zatóm idzie, trochę podlej- 
szy. Drugi— to stary chłop robotnik przy gorzelni „taktownego” Strum- 
skiego, kierujący się w sprawach fachu zwierzęcym niemal instynktem, 
który często okazuje się mądrzejszym (jak twierdzi autor) od wiedzy 
gorzelanego i dziedzica z ich instrumentami. Chłop to uparty, jak ma- 
zur, a zawzięty, jak dwa mazury. Mimochodem opowiedziane okru- 
cieństwo jego względem córki uwiedzionćj; dalćj stosunek surowo-mi- 
łosny do jćj syna; nienawiść i wzgarda dla uwodziciela pijaka, dzie- 
dzieowego brata, spływające na całą rodzinę jego po części — Wszy- 
stko to stanowi nader trafne i naturalne połączenie rysów tego pół 
dzikusa. Pijaństwa jego—z bójką czy bez bójki= z Ksawciem Strum- 
skim, owym zięciem z lewćj ręki, rozmowy z wnuczkiem Tomusiem 
opryskliwe czy łagodne, kłótnie z gorzelanym i dziedzicem, podpalenie 
przez zemstę gorzelni ukochanćj, z którćj go wygnano na starość, po- 
wrót wreszcie z kryminału i sceny z poczciwym a podejrzewanym 
o „zciaraszenie się i zhardzenie.” 'Tomusiem, który dzięki księdzu 
i córce dziedzicowćj wyszedł tymczasem, jak to mówią, na ludzi — 
wszystko to są doskonałe momenty, zmuszające nas do żywszego 
trochę i serdeczniejszego interesowania się tą postacią. Ta prosta, 
gruba a swojska natura osobliwie jasno snać została przez autora nie- 
tylko zrozumiana, ale i jakgdyby odczuta. Czy jednak choć Maruda 
jest postacią artystycznie wzruszającą? Zdaje mi się, że on jeden stoi 
tu już na rubieży sztuki. 

Powieści D. nie mają pierwszych i drugich planów. Wszystkiemi 
osobami działającemi zajmuje się umysł jego zarówno, jednakich środ- 
ków używając do ich scharakteryzowania, Przypominałoby to George 
Elliota, gdyby nie było takićj różnicy olbrzymićj w stopniu artyzmu. 
W każdym razie tylko powieści -studya posiadają wyrażnie bohate- 
rów. Uwzględniając jednak punkt, ku któremu głównie zmierzają wy- 
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 padki w „Gorzałce”, za bohatóra jéj możnaby uznać Augusta Strum- 
_ skiego, „dziedzicowego” syna, wyrodnego niby na początku, potém zaś 
_ nagle stającego się nieodrodnym. Młodzieniec szlachetny, bezintereso- 
_ wny, niezależny, skrajnie przytćm radykalnych—żeby nie powiedzieć 
= więcćj—zasad, potępiający otwarcie i gwałtownie gorzelnictwo ojca, 
- którego wstydzi się, jako wyzyskiwacza i rozpajacza ludu — staje się 
za jednym zamachem najgorliwszym zwolennikiem i popleeznikiem 
- tego ojca, dzięki miłości dla cudnćj niby duszą i ciałem kobiety, Ciska 
-on odrazu w kąt, jako błazeństwo, rozpoczęte dziełko przeciw gorzałce 
_ i bierze się natomiast do innego, wysławiającego rolę jéj kulturalno- 
= dobroczynną. Tak więc „algebra psychologiczna” D. daje tu: szla- 
= chetne idee X szlachetne uczucie = podłe samolubstwo. 
4 Godzien jest uwagi sposób, w jaki dochodzi autor do tego rezul- 
> tatu. Rozdział VIII (t. IV) rozpoczyna on od wykładu logarytmów, ja- 
= ko zamiany działań trudniejszych na łatwiejsze i przeprowadzenia ana- 
= logii pomiędzy algebrą a życiem, i następnie do tćj teoryi, która wcale 
= dobrze by wyglądała w zręcznóm streszczeniu aforystycznóm, nałamu- 
je sytuacyą i duszę ludzką. Młody Stramski, po zerwaniu stosunków 
z ojcem i nadaremnćm choć krótkićm poszukiwaniu pracy, któraby mu 
= umożliwiła rozwiedzenie ukochanćj i ożenienie się z nią, przychodzi do 
przekonania, że ta wzniosła droga jest szeregiem działań trudniejszych, 
wobec których przydałby się „logarytm życiowy.” Idą więc precz prze- 
konania, które zastępuje tylko myśl o własnym interesie; godzi się on 
z ojcem i gotów jest nawet siostry godność i szczęście zaprzepaścić, by- 
leby swego dopiąć. „Gdzie nie można przeskoczyć, tam trzeba pod- 
lóżć”; „cel uświęca środki” — przytacza D. odpowiednie formułki loga- 
rytmów życiowych. 

Zdaje mi się, że taki nagły przewrót w istocie zupełnie świado- 
méj nie da się całkowicie usprawiedliwić. Można się tu tylko zastana- 
wiać, co skłoniło D. do wytworzenia takiego nieprawdopodobieństwa. 
Może chodziło o myśl, że dziedziczne instynkty pijawkowo-gorzelnicze 
musiały prędzćj czy późnićj tryumfować nad wszelkiemi naleciałościa- 
mi idealnemi, jakkolwiekby szezerze i trwale wyglądały? Może grała 
tu rolę teorya o upośledzającćj sile milości? W każdym jednak razie 
możnaby powiedzićć, że tendencya zbyt gwałtownie z worka wyłazi, 
dziedziczność zaś działa zbyt piorunująco, niby jad wścieklizny. Naj- 
lepszą powieścią D. jest, jak mi się zdaje, jedna z ostatnich, nie wyda- 
na jeszcze w odbitce, p. t. „Dramaty lubądzkie.” I tu jednak wyższy 
nieco stopień naturalności w biegu wypadków i toku uczuć i myśli 
osób działających mąci pewien właściwy D. rodzaj cudowności, w któ- 
rą przedzierzga się niezwykłość. Myślę o tym jąkale, któremu wyma- 
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wianie zamiast „pieszezoszka” — „pieczonka* nie przeszkadza być wy- 
soce elokwentnym, nie mówiąc już o dobroci genialnćj, udającćj tylko 
po hamletowsku niejako głupotę. „Pieczonka” ów wszystko przewi- 
duje, wszystko wyczuwa, jest nietylko sercem i sumieniem, lecz ponie- 
kąd i opatrznością wioski, dzięki tóż temu staje się jéj męczennikiem, 
Przypomina on mocno, aczkolwiek na korzyść Dygasińskiego, owego 
idyotę genialnego Konopnickićj, Franka; na różnicę składają się tu 
marzycielstwo smutne Konopnickićj i zdrowy humor Dygasińskiego. 
W każdym jednak razie w historyi żywota tego Pieczonki są momenty, 
które, pomimo zupełnie okrćślonych poglądów na talent Dygasińskie- 
go, skłoniły mnie do podejrzewania tu w nim jakiegoś osobliwego 
drgnienia duszy, pod osobliwym jakimś wpływem. Byłbym nawet te- 
go pewny, gdybym nie wiedział, co może inteligencya przy dokładnćj 
znajomości techniki. Takie poprawne sympatycznie nowele, jak: 
„Przy kościele” lub „Cud na roli” odrazu zdają mi się możliwemi do 
wytłómaczenia przez dobrze zrozumiany konwensans, ale inaczćj się 
dzieje z taką np. sceną, w którćj oburzony rozpaczliwie na patryeyat 
wioski Pieczonka, idąc za dwoma jego członkami, nie może powstrzy- 
mać swoich zapędów prorockich. Zapewne, prorokować tak nie mogł 
jąkała — pół-idyota, ale ten ustęp działa na nerwy. W zaciętości sza- 
lonćj tćj wzgardy dla złego brzmi jakiś akcent dramatyczny, na który 
sam tylko humor i rozum-by się nie zdobyły, Wspomniałem „Cud 
na roli”, muszę się więe zastrzedz, że gdyby mnie autor chciał za- 
pewnić, że i ta nowela zrodziła się z innego jakiegoś źródła, że dało 
jéj początek jakieś niezwykłe tchnienie ducha — nie śmiałbym 
przeczyć. 

Wracam jednak do „Dramatów Lubądzkich”. Całość tej powie- 
ści charakteryzuje ludność wiejską, jak zwykle, pijactwem, przesąd- 
nością, ciemnotą, okrucieństwem, dzikością, nie okraszoną nawet jakie- 
miś instynktami lud zk o -społecznemi. Wszystko, co dobre, nietylko 
ginie, lecz zginąć musi, wszystko co złe — zwycięża. Zdawałoby 
się, że z owego występku ukaranego i cnoty tryumfującćj dawnych 
pisarzy sentymentalno-moralnych Dygasiński zrobił sobie tu formułę, 
tylko odwrotną. 


VIII. 


Z rozdziału poprzedniego nie wyprowadził chyba czytelnik wnio- 
sku, że ja powieściopisarza stawiam w Dygasińskim wyżćj od nowe- 
listy, Przeciwnie. W nowelach jego spotykamy się częścićj z czémś 
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 nowćm i oryginalnóm, z czćmś artystycznie charakterystycznóm, 
 zezćmś, co nas zajmie, zapisze się w pamięci jako wrażenie estetycz- 
_ ne, aczkolwiek niegłębokie. W powieściach zmuszeni jesteśmy nieraz 
= ocenić zręczność wielką w układaniu planów ogólnych, w wikłaniu 
= wypadków, w potoczystćm rozwijaniu akcyi, w umiejętnie stopniowa- 
ném posuwaniu naprzód historyi jakiegoś szeregu zjawisk społecznych, 
= środowiska lub osobnika, ale wszystko to jest przeważnie tak obo- 
_ jętne artystycznie, aczkolwiek interesujące życiowo-społecznie. Wo- 
= góle zdaje mi się, że Dygasiński nowelista więcćój może zwrócić na 
_ siebie uwagi przyszłego historyka literatury, niż Dygasiński powie- 
= ściopisarz. 

% Jeżeli Dygasiński jest największym artystą z pomiędzy naturali- 
= stów, to jest téż największym naturalistą wśród artystów. Osobniki są 
í = dla niego bądźcobądź nie w mniejszym stopniu okazami gatunków, jak 


artystycznie pojętemi i odczutemi typami. 

Naturalistą tćż nie przestaje on być oczywiście i wtedy, kiedy 

= chodzi o ludzką rodzinę w ogólnćm plemieniu czworonogów i ptaków. 
= Jeżeli zaś życie „w gnieździe ludzkićm” zdaje mu się czasem bardzićj 
$ interesującém, to jedynie ze względu na większą stosunkowo ilość 
= środków i potrzeb istnienia, na bardzićj złożone kombinacye i sztucz- 
= niejsze maskowanie zasadniczych instynktów zwierzęcych. 
* Dzięki temu wyobraźnia jego lubuje się szczególnie w takich ty- 
= pach ludzkich, które mogą służyć za dowód oczywisty teoryi Darwina. 
= Chłop, najczęstszy i najdoskonalszy przedstawiciel rodzaju ludzkiego, 
= w dziełach Dygasińskiego — to troglodyta, szkicowany przeważnie 
w swćj ciemnocie śmiesznćj, niekiedy nawet potwornćj. 

Nie znajdzie się chyba nikt, komuby się nie zdarzyło być świad- 
kiem jakiegoś bezinteresownie szlachetnego czynu, jakiegoś szczytne- 
go słowa, płynących z „prostćj, miernćj duszy”, jak mówi Konopnie- 
ka, ale Dygasiński zdaje się nic o tém nie wiedzićć. Żaden instynkt, 
nietylko ideał, nie nadający się do wyprowadzenia bezpośrednio z in- 
| stynktów zwierzęcych, tak samo nie kieruje nigdy Maćkami i Bartka- 
mi Dygasińskiego, jak i jego Asami i Targajami. Wielkie, wprost 
z serca natury czerpane uczucia i myśli „maluczkich” i „ubogich du- 
chem” obce są tćj wyobraźni, zahypnotyzowanćj przez tak dobrze do- 
pasowane do duszy poglądy pozytywne, których charakteru zmienić nie 
mogą rzadkie zakusy panteistyczne. Jeżeli wśród ludzkich bohatćrów 
jego znajdzie się jakaś miłość —macierzyńska czy tćż inna—lub przy- 
jaźń, to w takim jedynie stopniu, jakim obdarza niemi Dygasiński 
psie czy ptasie matki, małżonki czy przyjaciół. 
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Otóż wyznaję, że ta niwelacya duszy, choć chłopskićj, aleć za- 
wsze człowieczćj, do poziomu zwierzęcego razić może niekiedy uprze- 
dzenia nasze na korzyść kasty ludzkićj w wielkićj społeczności 
zwierzęcćj na ziemi. Jeżeli jednak autor zapomni na ten najogólniej- 
szy swój pogląd nacisku zbyt silnego położyć komentarzem odpowied- 
nim, kupuje nas całkowicie jego otwartość i szezerość, omal nie naiw- 
na. Bo i cóż on winien ostatecznie, że takie właśnie strony duszy i ży- 
cia, a nie inne, pobudzają jego twórczość?  Dopićro wtedy mielibyśmy 
prawo mićć żal, gdyby nam powiedział, że, według niego, cały 
chłop jest w jego dziełach, tymczasem zaś winniśmy mu wdzięczność 
za tę trochę prawdy i piękna, jakie nam dał. 


Józefat Nowiński. 
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„.I trochę przezorności. 
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„ Wacław Kloss występując w swym artykule „Trochę godności” 
(„Ateneum”, styczeń, 1897 r ) przeciw naszej francuzomanii, poru- 
szył sprawę ważniejszą i wszechstronniejszą niż się na pozór zdaje. 
Idzie w nićj bowiem nie tylko o nasze popisy literackie, nad Sekwaną 
i Loarą, o wychowanie na francuską modłę, czyli o te kierunki a wpły- 
wy, jakim ulega społeczeństwo nasze pod działaniem nauczycielek i na- 
uczycieli, z „paryskim akcentem”, (niezbędnych dziś nie tylko w ary- 
stokratycznych domach lecz w szlacheckich nawet dworkach, skoro 
jest możność zapłacenia guwernantce od 120 do 150 rs.) następnie 
zaś pod działaniem literatury franeuskićj (właściwie beletrystyki), jedy- 
nćj z obcych jako tako ogółowi znanćj; lecz idzie tu także o te — jeśli 
się tak wyrazić wolno—stosunki międzynarodowe, jakie oświecone spo- 
łeczeństwa zawiązują z sobą za pośrednictwem wymiany myśli nauko- 
wćj, literackićj i artystycznćj, wskutek znów czego każde społeczeń- 
stwo wyrabia sobie pewne stanowisko w świecie ucywilizowanym. 
A nie jest do pogardzenia to stanowisko, umysłową przewagą zdobyte. 
Wszak malutka Grecya starożytna do dziś i po wieki brać będzie udział 
w życiu naszćm intelektualnćm, dzięki samemu geniuszowi swych mi- 
strzów. Mały księgozbiór hebrajski, Biblia, wpłynął potężnie na losy 
wszechświata. 
Niepodobna odmówić p. W. K. słuszności w zasadzie: trzeba 
strzedz godności własnćj przedewszystkićm i nadewszystko, bo to je- 
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den z najdroższych skarbów. Trudno tćż nie podzielać jego oburzenia 
na naszę... jakby to grzecznie powiedzićć?... Ale po co obwijać prawdę 
w bawełnę?.. Nazwijmy rzecz po imieniu! przeciw naszćj głupocie, któ- 
ra tylko zagranicznym stemplom i dyplomom wierzy. Niemnićj słuszne 
są zarzuty pod adresem Francuzów, ale — pomimo to wszystko — czy 
podobna zasklepić się w dumnóćm milczeniu i powiedzićć sobie: niech 
o nas myślą i mówią co się im podoba: „to nas ani ziębi ani grzeje, 
a przynajmnićj ani grzać ani ziębić nie powinno?”. 

Francya zdobyła sobie stanowisko takie, z jakićm się liczyć po- 
trzeba, chociażby w tém jéj powodzeniu grało większą rolę szczęście 
niż zasługa. Opinia, jedna z potęg dzisiejszych, wpływa nie tylko na 
losy jednostek. Po klęsce sedańskićj Francuzi zrozumieli to pierwsi 
i zaczęto nawoływać w szkołach młodzież, by starała się być świadomą 
tego, eo się o nich (to jest o ich kraju) za granicą mówi. Nawoływania 
te, i żywóm i drukowanćm słowem, nie przebrzmiały bez echa. Porobio- 
no rozmaite kroki, by garnąć do siebie cudzoziemców, zwłaszeza przy- 
byłych na studya. „Wrażenia młodości są głębokie“ pisze jeden z pro- 
fesorów-pedagogów — „szczęśliwe są narody, umiejące przyciągać do 
siebie młodzież innych narodów! Przysparzają one sobie przyjaciół 
w przyszłości. Nikt ich tyle nie potrzebuje, jak my... trzeba się nam 
o to postarać: staranie to jest niezbędne, bo nas obmawiają za granieą 
i obmawiamy sami siebie 1), .... w tém dziele obmowy mamy bardzo gor- 
liwego spółpracownika, prasę cudzoziemską... Istnieje gdzieś biuro głó- 
wne potwarzy, połączone nicią z biurami pomocniczemi, które się znaj- 
dują wszędzie ...... 

„Wabmy do siebie obcokrajowców i obchodźmy się z nimi uprzej- 
mie. Mamy względem nich obowiązki, któremi powinniśmy się prze- 
niknąć... a ponieważ tu mowa o studentach, powiem, że nie zadajemy 
sobie dość pracy dla przyciągania ich... sami tylko zyskamy przyspa- 
rzając sobie przyjaciół.” 

Słowa te tóm lepszym wstępem do rzeczy być mogą, że pochodzą 
z kraju mającego nie jedną przewagę nad nami a pomimo to rachują- 
cego się z tćm „co ludzie mówią”, i że my, podobnie jak oni, bywamy 
czernieni przez „gadzinową prasę.” A jeśli prawdę powiada przysło- 
wie, że „kto milczy ten się zgadza”, czyli jak w tym razie: robione s0- 
bie zarzuty uznaje za słuszne, więc, nie ma innćj rady jak protestować, 
jeśli nie chcemy uchodzić za dzikich ludzi, za barbarzyńców za — 
quantitć nógligeable. | 


1) Nons avons des fantaisies extraordinaires et qui font grand tapage: fan- 
taisies en politique, fantaisies dans les lettres, fantaisies dans les arts. Nous éta- 
lons nos décadents, nos impressionistes, nos incohérents et le général Boulanger. 
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| Prawda, że „dzisiejsza Francya” nie zna nas — że „nie o nas nie 
wić i wiedzićć nie chce”, że do zrozumienia i ocenienia naszćj litera- 
tury i dziejów nie posiada „odpowiedniego przygotowania”; ale nawet 
i wobec tego nie należy rąk opuszczać, bo na tém stracimy więcéj sami 
niż oni. 
6 Podobnie jak jednostka, nawet najszczodrzćj obdarzona moralnie 
i materyalnie, nie zdoła wystarczyć sama sobie, tak i społeczeństwo, 
nawet najzasobniejsze pod wszystkiemi względami, zwyrodniałoby, 
gdyby się otoczyło murem chińskim, niedopuszczającym komunikacyi 
ze światem, 

Ale nie dość jest: brać; trzeba nawzajem dawać. 
| I znów do porównania wyżćj zrobionego powrócić wypada, bo po- 

trzeby społeczne, państwowe, wszechludzkie, są potrzebami jednostki, 

tylko rozszerzonemi na bezmierną skalę, rozwiniętemi we wszystkich 
- kierunkach, podniesionemi do najwyższćj potęgi. 
Jak jednostka przyjmująca materyalny zasiłek bez zwrócenia go, 
_ jest nieszczęsnym żebrakiem lub nikczemnym oszustem, albo jak inna 
_ nie przyczyniająca się niczém do dobra ogólnego jest zerem, obie po- 
_ pomijane, lub nawet pomiatane; podobnie i naród, nie biorący czynne- 
_ go udziału w żadnym z objawów życia powszechnego, jest albo w dzie- 
ciństwie albo w rozkładzie, z takiemi inne narody liczyć się nie będą. 

Ponieważ „literatura nasza stanęła już na tym szczeblu, że chyba 
nie potrzebujemy się jéj przed obcymi wstydzić”, dlaczegoż tym do- 
robkiem nie zaznaczyć przed nimi naszego udziału w ogólnym rozwo- 
ju ludzkości?... Nie przez nędzną próżność lecz dla przekonania uprze- 
dzonych i niechętnych, że umiemy czuć, myślóć, pracować na równi 
z innymi, że posiadamy swą własną indywidualność, że nie tylko brać 
lecz i dawać możemy, że... że, jednóm słowem, nie jesteśmy zerem. 

Prawda, że bardzo wiele „trudu, zachodów, co gorsza, po prostu 
upokarzających prośb, często nawet i protekcyi, kosztuje każde zdoby- 
ciekącika w dzienniku francuskim dla utworu polskiego”, ale i dla 
początkujących Francuzów dostęp nie o wiele jest łatwiejszy. Nie je- 
den i nie jedna z głośnych dziś i czytanych zaznał głodu i chłodu— 
i to przez czas dłuższy — zanim się wybili na wićrzch. O pewnćj, bar- 
dzo teraz znanćj powieściopisarce, opowiadali dobrze znający sprawę, 
że „przez lat siedm marła głodem, zanim wydrukowano pierwszy jéj 
romans.” Od tego rodzaju niesprawiedliwości żaden kraj, żadna epo- 
ka nie jest wolna, niestety! We Francyi nie poznano się odrazu na 
Sienkiewiczu. Brunetićre powiedział o powieści „Bez dogmatu“, że 
cest un cheveux coupé en quatre. Osiński twierdził o „Dziadach” że: 
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„Cicho wszędzie, głupio wszędzie, 
Nie nie było, nie nie będzle.* 

Chléb to powszedni w artystycznym zawodzie takie wyroki i licz- 4 
bęich na setki można rachować. Jeśli wierzyć mamy pogłosce, to 
jednemu z pierwszych dziś pianistów, Eugeniuszowi Albert, nauczyciel 
(którego nazwiska nie pomnę) wręcz odmówił talentu. Matejce miał 
też rzec któryś z jego przewodników: „mój Jasiu, weź się raczćj do 
szycia butów” niż do malarstwa. 

Wogóle pierwsze kroki na drodze artystycznćj nie bywają łatwe, 
zaś w tym razie, który nas obchodzi, są one trudniejsze, może nie 
z literackich nawet pobudek. Nieznajomość warunków miejscowych 
ma tu swe znaczenie. 

Francya wogóle nie zna Słowiańszczyzny, a o nas wić, jeśli pie 
mnićj niż o innych, to za to gorzćj niż o innych. Cała nasza przeszłość 
streszcza się dla nićj w smutnéj pamięci „liberum veto i nierządzie”; 
nadto Francuz praktyczny, trzeźwy, krewki, rzutki, z natury swej jest 
mnićj zdolny do pojęcia i odezucia pewnych stron naszćj indywidual- 
ności. Frazes, z którego p. W. K. szydzi nie bez słuszności — um coin 
curieux de l'âme slave—to w dobrćj wierze sformułowane wrażenie, któ- 
rego przyczyny są rzeczywiste i głębokie, Dusza słowiańska — 
(zatrzymujemy wyrażenie użyte przez Francuzów) w danym razie ogra- 
niczamy się tylko do lechickićj—bogatsza jest od galijskićj w pewne 
dźwięki ze sfery uczuć (uboższa może za to w pewne uzdolnienie pra- 
ktyczne), jest w nićj daleko więcćj idealizmu, marzycielstwa, subtelno- 
ści i szlachetnego, podniosłego entuzyazmu; do odmalowania zaś tych 
wszystkich odcieni mamy téż odpowiedni zapas wyrazów, których 
Francuz nie posiada, bo, nie odczuwając ich lub bardzo słabo, nie do- 
znaje potrzeby ubrać ich w słowa. Tak np. tęsknota, która się 
u nas stosuje do wszelkićj kategoryi uczuć głębokich, im prawie jest 
nieznaną, ich Nostalgie ma bardzićj okrćślone znaczenie. Czasowni- 
ka: tęsknić, tęsknię, tęskniłem, mowa francuska nie posiada 
wcale. Francuz używa wyrażenia j'aime czy mówi o żonie, którą ko- 
cha, czy o polędwicy, która mu smakuje, czy o pantoflach, które mu 
nie rażą nagniotków: my zaś mamy dwa czasowniki stanowczo różne 
w znaczeniu: lubię i kocham, ten ostatni nawet poparty staropolskim 
miłuję. Bywa tćż, iż sama forma zewnętrzna jakiegoś uczucia, odmien- 
na od naszćj, pozwala się domyślać pewnćj różnicy w głębi: tak na- 
przykład uszanowanie, jakie u nas dzieci okazują rodzicom w sposobie 
mówienia lub przez ucałowanie rąk, wydaje się Francuzowi, mówią: 
cemu ży do ojea lub matki, serwilizmem, zabytkiem wschodnićj nie- 
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wolniezości, gdzie z jednćj strony despotyzm wytwarza brak poczucia 
_ godności w drugićj. 
Zważywszy, jak ogromne miejsce uczucie zajmuje w życiu je- 


= onego pojęcie oddziaływa nietylko na stosunki domowe, rodzinne, lecz 
= na całą jedną stronę życia społecznego, a w literaturze nadobnćj gra 
i ono pierwszorzędną rolę, jest niby tą pierwszą siłą rzutu, która wywo- 
 łuje cały ruch. Każda literatura odtwarza tę siłę w takim stopniu 
= iz takićm zabarwieniem, jak się ona przedstawia w rzeczywistości, 
= a odbija w tajnikach własnćj istoty autora. Jeśli do tego potężnego 
czynnika, jakim jest miłość, dodamy pewne właściwości rodzime, zwy- 
_ ezajowe i obyczajowe, tło lokalne, typy swojskie, urobione temi wszyst- 
= kiemi warunkami, jakie urabiały samo społeczeństwo, to — rzecz pro- 
= sta — iż dla cudzoziemca odmiennych usposobień z natury, a mało 
_obznajomionego z przedmiotem, wiele rzeczy wyda się inaczćj, niż jest 
rzeczywiście, 

Gruntowny i badawczy umysł Niemca — pisze p. W. K. — oglą- 
dałby się ciekawie za komentarzem: prawda. Francuz dzisiejszy po- 
trzebuje, aby mu dorobiono komentarz. Zgodziwszy się jednak na to, 
= że społeczeństwa nie powinny się zasklepiać w sobie, jak gąsienica 
-= W śwćj przędzy, lecz owszem, stanąć z innemi w szeregu i wziąć udział 

_w pokojowym „europejskim koncercie” granym na polu wiedzy, litera- 
tury, sztuki, przemystu -— to potrzeba znalćść jakiś sposób do zajęcia 
miejsca na koncertowćj estradzie, 

Są szczęśliwcy, o których udział dobijają się wszyscy; są znów 

- inni, o których nikt nie dba. Na wielką skalę dzieje się toż samo, co 

= mię dzieje z jednostką. Gdy jest bogata i na wysokićm stanowisku, 
to tłumy koło nićj krążą, jak psy koło obficie zastawionego stołu; gdy 
uboga, wegetuje gdzieś w kącie na nizinach hierarchieznych, to nikt 
na nią nawet nie patrzy. Lecz tćj jednostce przysługuje prawo— byle 
wola a ochota—do pokuszenia się o stanowisko takie, jakie uważa za 
stosowne dla siebie. Wolno jéj pozostać w kącie, wolno dążyć wyżćj 
i dalćj. W obu jednak razach czeka ją wiele trudów, zachodów, przy- 
krości, upokorzeń. W pierwszym razie będą nią pomiatać jak zerem, 
w drugim — jak intruzem; ale intruz zrazu, może przekonać z cza- 
sem, że nie jest gorszym wcale od tych, eo, wyruszywszy wcześpićj, 
stanęli pierwsi u mety. 

Myśmy w położeniu tćj ubogićj czy zubożałćj jednostki, o którą 
się nikt nie troska i która zginie marnie, jeśli się nie zatroska sama 
o siebie. Nikt do nićj się nie potrudzi, ona powinna potrudzić się do 
innych. 
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Ale na co dalé) szukać przykładów i dowodów w tćj mierze, jak 
we Francyi?... Ta Francya, sławna, bogata, dumna z siebie, przece- 
niająca nieraz siebie, zawiązuje głośną dziś w całym świecie Alliance 
française, nie szezędzi trudów, ni kosztów, by szerzyć drogą pokojową, 
za pomocą szkoły, języka i piśmiennictwa, znaczenie i wpływy swoje 
śród obcych, 

Pan W. K. oburza się najsłusznićj na „amputacye” literackie, 
przyswojenie bowiem obcego utworu nie powinno być jego przeinacze- 
niem; ale, niestety! w literaturze podobnie jak w gramatyce, trzeba po- 
robić pewne od ogólnćj reguły wyjątki. Jeśli chcemy, by nas czyta- 
no,musimy, przynajmnićj w początkach, rachować się bardzo z ową 
nieudolnością a niechęcią (o których wspomniano wyżćj) i wejść z nie- 
mi w jakiś kompromis: ustąpić część, by nie narazić całości. Zainte- 
resowawszy raz czytelnika, może się uda zwrócić jego baczniejszą 
uwagę i dojść do tego, że sam zechce zapoznać się bliżćj i głębićj 
z przedmiotem, a wtedy amputacya okaże się niepotrzebną, a komen- 
tarze zbyteczne, 

Drażźliwa to niezmiernie strona i dla miłości własnćj autorskićj 
i dla miłości własnćj narodowćj, owe amputacye, ale, Bogiem a praw- 
dą, nieraz, z korzyścią dla utworu, a przyjemnością nawet dla pol- 
skiego czytelnika dałoby się wytrącić lub streścić to i owo. Kry- 
tyka wskazuje owe usterki (nawet taki wielbiciel Sienkiewicza, 
jak hr. Stanisław Tarnowski, który „Rodzinę Połanieckich” niby 
obrok duchowny zaleca („każdemu kawalerowi, zabierającemu się 


do stanu małżeńskiego, ksiądz przy przedślubnćj spowiedzi powi-- 


nienby nakazać, żeby pilnie i do późnego wieku odczytywał i roz- 
pamiętywał trzeci tom, a w nim zwłaszcza rozdział ósmy i dzie- 
wiąty”) — nawet on robi uwagę, że za dużo trochę erudycyi 
w „Quo vadis”; co znaczy, że bez szkody dla powieści możnaby coś 
z nićj wytrącić '), ale nie ma prawa wykróślić słabszych ustępów, więc 


1) P, Józefat Nowiński w ten sposób kończy swą ocenę o „Quo vadis“ 
(„Głos*, N. 34, 1896, str. 34) „zdaje mi się, że „Quo vadis* przetrwa najdłużćj 
w jakićjś przeróbce odpowiednićj. Kto wić, czy istotna doskonałość takiego skró- 
cenia uie postawiłaby téj powieści w bibliotece dla młodzieży obok przeróbek 
„Don Kichot'a* i „Chatki wuja Toma“. Wspaniałe opisy wjazdów, wyjazdów, 
przedstawień cyrkowych i uczt podniosłyby do wysokiego stopnia wartość kształ- 
caca tój książki.“ 

Te słowa są jednym dowodem więcej, że w pewnych razach, dla pewnych 
kół czytelników, dozwolone być mogą zmiany w oryginale. Należałoby tylko po- 
rozumiéć się co do tego z autorem, lub w razie niemożności, uprzedzić czytelnika 
co się mu podaje: czy oryginał w całości, czy ustępy niektóre, czy tćż „adoptacyę*. 
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pozostają one sobie jak chwasty w łanie zboża. Że to prawo przy- 
_ właszezył sobie który z tłómaczów, tego naturalnie, pochwalić bezwa- 
- runkowo nie można; w utworach pierwszorzędnćj, wartości taka samo- 
_ wola powinnaby stanowczo być wzbronioną, lecz pozatóm, doprawdy 
— trudno za to rzucić kamieniem potępienia, zwłaszcza zważywszy wszy- 
_ stkie okoliczności, w jakich się przekłady odbywają. 

Co do wymagań redakcyjnych pamiętać potrzeba, że wszystkie 
= redakcye czasopism i francuskich i naszych posiadają (nie pytam słu- 
= sznie czy nie słusznie) władzę czy prawo, zaprowadzania zmian w dru- 
1 kowanych przez się artykułach. Niektóre z naszych pozwalają nawet 
_ sobie nie tylko wykróślać lecz i dodawać coś od siebie w imieniu au- 
_ tora, nie uprzedzając wcale ani autora ani czytelnika o tém; i zdarza 
= się, że taka wstawka jest„ni w pięć ni w dziewięć” (przepraszam za 
wyrażenie) a nadto bywa w sprzeczności z poglądami i zasadami pi- 
= szącego!... Z dwojga złego, lepsza „amputacya” od takićj niespodzian- 
= ki., Nadmienić wreszcie potrzeba, że pewne redakcyjne zastrzeżenia we 
= Francyi jednako się stosują do krajowców jak i do przybyszów. Nie- 
które czasopisma nie przyjmują dłuższych nowelek nad pewną określo- 
' ną ilość wierszy; np. od 250 do 350; inne, krótszych od pewnćj ilości 
stronie i zdarzało się, że utwory wartościowe odrzucano dla braku... 
wymaganćj długości... Opowiadają, że Buloz (ojciec) tak stał przy 
swojóm prawie (czy przywłaszczeniu) do poprawek iż nie znalazłszy 
nie, pewnego razu, do zmienienia w tekście jakićjś powieści, pozmie- 
niał... imiona bohatóćrów. Nie ręczę za autentyczność tego opowiada- 
nia, lecz gdyby nawet było prostym wymysłem, źródła jego szukać na- 
leży we wspomnianóćm prawie (czy przywileju), którćm założyciel „Prze- 
glądu dwóch światów” dał się we znaki spółpracownikom swego cza- 
sopisma. 

Że wobec tylu przeszkód, to wspólnych z innymi to specyalnych, 
„zdobycie kącika w dzienniku francuskim dla utworu polskiego” nie 
należy do najłatwiejszych — to nie ulega wątpliwości —ale znów tćż nie 
należy do niepodobieństw. Rzeczy polskie nie są— co prawda—w mo- 
dzie, istnieją przecież ludzie zajmujący się niemi. Przed kilku laty 
prof. Kolegium francuskiego p. Ludwik Léger poświęcił dwuletni 
swój wykład rozbiorowi „Pana Tadeusza”. P. Karol Léger, dyrektor 
teatru poetów zwrócił się pierwszy o przedstawienie Balladyny do p. 


Tym sposobem uczyniłoby się zadość, ile można, słusznym prawom autora i nie 
mnićj słusznym potrzebom czy wymaganiom publiczności. Jeśli w tworzeniu arty- 
sta może się nie krępować żadnemi względami, idąc za swojem tylko natchnieniem, 
to tłómacz musi się rachować, nieraz nawet bardzo ściśle, Z wielu postronnemi oko- 
licznościami. 
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Wacława Gasztowtta, ttómacza tego dramatu. Miesięcznik „Bulletin 
polonais” bywa pilnie czytywanym przez poważnych ludzi. W polemi- 
ce wynikłćj z powodu Hoene-Wrońskiego, między dwoma uczonymi, 
p. Józefem Bertrand i p. P. L. Burthe, obie strony interesowały się tém 
eo prasa nasza trzyma o ich sporze. Arykuły polskie (z „Kraju”, „Sło- 
wa”, „Kuryera Warszawskiego”) były nawet przetłómaczone (jak mię 
upewniano) dla jednego z wymienionych polemistów. Artykuł p. Diek- 
steina ogłoszony w kwietniowym zeszycie „Bulletynu” nie minie nie- 
postrzeżony w gronie specyalistów, a z nas tu każdy sobie powtarza 
raz; iż dobrze się stało, że w kwestyi tyczącećj się naszego uczonego za- 
bieramy głos poważny, (byle tylko Francuzi złudzeni brzmieniem na- 
zwiska, nie wzięli p. D. za Niemnca lub Anglika!..), dotąd bowiem zwy- 
kle zachowywaliśmy skromne milczenie piętnastoletnićj dzieweczki. To 
téż gadają na nas „eo komu ślina do ust przyniesie.” Gdyby zaś raz 
drugi i dziesiąty dano należytą odprawę, to paszkwilarzom jak Sacher 
Masoch, to kłamceom jak Marbot (mówimy o tém co pisał Marbot 
o Polsce) to ludziom źle poinformowanym, zmusiłoby się nie jednego 
do oględności a nawet do gruntowniejszych studyów. Nie miła to bo- 
wiem rzecz mićć sobie wytkniętą czarno na białóm, nieświadomość 
traktowanego przedmiotu. Na to zaś potrzeba posiadać albo wyrobio- 
ny wstęp w prasie francuskićj, albo organ własny. To co my sobie po- 
wiemy, po polsku, w dziennikach polskich, nie tak się łatwo przedosta- 
je do cudzoziemców. 

Na miejsce słusznie potępianego przez p. W. K. naszego wzglę- 
dem Francyi wassalstwa trzeba postawić równość; a tę równość zdoby- 
tą rozwagą, rozumem, nauką, zaakcentować. Nie usuwać się z pola, na 
którćm pracować możemy, lecz przeciwnie, wstąpić na nie liczniejszym 
i zwartszym szeregiem; nie zrywać z cywilizacyą zachodu, lecz do- 
wićść, żeśmy umieli iskrę stamtąd przyniesioną rozniecić i podsycać 
dotąd. Godności to nie ubliży, że zniesiemy wytrwale nie jedno zdanie, 
nie jedną przykrość. Przezorność każe pamiętać o jutrze a doświadcze- 


nie uczy, że ona jest i dobrodziejką następnych pokoleń i dzielną pod- 
porą godności. 
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L. 
Salony warszawskie. 


obiąc przegląd prac znajdujących się w naszych salonach arty- 
Ar stycznych za czas nawet dłuższy, napróżno oczekujemy spotka- 
-= nia czegoś tak wybitnego, tak jaskrawo ponad przeciętną miarę wy- 
= stępującego, że sprawozdawca z prawdziwą przyjemnością bierze 
pióro do ręki, by podzielić się z czytelnikiem doznanćm wra- 
żeniem. 

Szaro, cicho, powszednio—oto tymczasem ogólne wrażenie, ja- 
kie się wynosi z długićj wędrówki po wystawach. 

Trudno téż wyodrębnić i zaznaczyć jakiś kierunek ogólny, ja- 
kiś prąd wielki, wspólny wszystkim pracownikom sztuki, któryby 
ich niósł wartkim potokiem ku wyższym dziedzinom piękna. Pra- 
wda, że w całéj Europie takiego wielkiego ogólnego prądu, zarówno 
w sztuce jak i w literaturze bieżącej doszukać się trudno; niemniej 
jednak są tam ludzie o jaśnićj znaczących się tendencyach, są tam 
jakieś dążenia do jakichś zmian na lepsze, są tam wreszcie pewne 
swoiste kierunki w sztuce, związane ściśléj z całokształtem zjawisk 
społecznych i estetycznych, zachodzących wśród danćj grupy ludz- 
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kiej, a będących, jak chce Taine, odbiciem ich natury i przyrody, ja- 


ka ich otacza. 
Mamy tam nakoniec nader liczną falangę malarzy i rzeźbiarzy, 
dających prace silne, nie banalne, pełne fantazyi nieprzeciętnej, 


skończone w kompozycyi i technice. Malarstwo francuskie, niemiec- 


kie i angielskie dni naszych, liczy spory zastęp malarzy, będących 
głębokimi myślicielami, szczerze odczuwającymi piękno artystami, 
których prace nie na dzień jeden się oblicza. 

Są to dzieła, co przetrwają, co się do historyi sztuki zapiszą. 


Spytajmyż się obecnię co u nas się robi? Senne omdlenie, 


efemeryczne produkcye, robione na prędce, na sprzedaż, powódź 


prac bez myśli i kompozycyi, nieraz technicznie wybornych, boć. 


talentów u nas nie brak, tylko... są już to niedouczone, czy może 
zbyt pospiesznie osiągnąć pragnące Vanderbiltowskie fortuny. 

Przejdźmy wszystkie wystawy nasze, szperajmy po galeryach 
prywatnych, a zaledwie gdzie niegdzie doszukamy się obrazu o głęb- 
szej kompozycyi, w którym artysta ujawnił się nie tylko jako 
mnićj lub więcej wierny kopista natury, ale jako myśliciel i twórca. 

Liczebnie rzecz biorąc, przeważa u nas rodzaj pejzażowy, kraj- 
obraz sam w sobie lub z balastem nieraz najzupełnićj niepotrzebnym 
paru figur, mających podobno ożywić tło. 

Wobec takićj przewagi krajobrazu w sztuce dzisiejszćj, zdawa- 
łoby się, że konkurs urządzony przez Salon artystyczny na krajobraz 
powiedzie się znakomicie... 

Tymczasem... dano nam szereg prac bardzo słabych, zaledwie 
przeciętnych. 

Wyrok, ferowany przez głosowanie artystów (jedna nagroda) 
i publiczności (druga nagroda) wypadł bardzo nietrafnie, cały zaś 
konkurs pozostawił po sobie niemiłe wspomnienie nieudatnego 
przedsiewzięcia. 

Pospieszam dodać, że nie wszyscy matadorzy tej gałęzi malar- 
stwa wzięli udział w konkursie. Większość wystawiających, rekru- 
towała się z pośród najmłodszych sił naszych, nie rokując bynaj- 
mmićj świetnych o sztuce na przyszłość nadziei, 

Przyglądając się tym dwudziestu obrazom, widz czuł się dzi- 
wnie skrępowanym, było mu duszno, czegoś mu brakowało... 

Może powietrza w tych niezawsze szczęśliwie rozwieszonych 
obrazach, najwięcćj zdaje się jednak szczerego odczucia, prostoty 
i podchwyconego dobrze nastroju odtwarzanych szmatów ziemi. 
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Jednym z lepszych był tu, zdaniem mojém, krajobraz J. Rapac- 
kiego „Droga do miasteczka”, będący pomimo tego, jedną ze słab- 
szych prac z pomiędzy ogółu dzieł artysty. 

| Daje to miarę wartości prac konkursowych. 
E =~ Ta droga do miasteczka w jesienny, błotny dzień, z jedną figu- 
rą pierwszoplanową stojącego na środku drogi żyda, malowana 
a tonami surowemi, niedociągnięta, jakby zbyt pospiesznie szkicowana. 
 Bryczka, rogatki w głębi bardzo słabo rysowane, w całości mało by- 
- ło prawdy i nastrojowego charakteru. 

r» Dwie wiosny bardzo barwne: jedna E. Wrzeszcza, druga 
_ Oknińskiego z tytułem „Brzezinka” nie dawały widzowi uczucia 
zmartwychwstania przyrody po zimowym mroźnym śnie; były to 
. raczćj popisy kolorystyczne, dość śmiałe, nie rnające jednak w sobie 
przyrody. Woda p. Wrzeszcza, bardzo dobra, była jedynie popisem 
- kolorystycznym, śmiałym i efektownóm rozbarwieniem, więcej 
_ z pamięci robionćm niż szczerze odczutćóm. Zdawało się, że obraz 
_ ten był przemalowywany z dawnego szkicu, dobrze podpatrzonego, 
_ ale wrażenie pierwsze dawno minęło. Artysta nie czuł w sobie tych 
__ barw, tego słońca, tego rozradowania przyrody, którą chciał oddać 
_ i ratował sytuacyę uczoną mieszaniną kolorystyczną. 
gł „Brzezinka” to studyum świeże i poprawnie malowane, w pla- 
= nach pierwszych, z zaniedbaniem tła dalszego i powietrzni. 
| j Jeśli idzie o nastrój, to znalazł go do pewnego stopnia p. Po- 
= powski w „Świcie”. Jego „Świt” był bardzo szczęśliwie schwycony, 
Gama świateł oddana nader subtelnie. Ale mocno szwankuje plan 
= pierwszy, sitowia i woda bardzo słabo perspektywicznie wykreślona. 
= Rybak z łódką płynący po niej, za pierwszćm uderzeniem wiosła 
spadłby w otchłań bezdenną, tak się linia strumienia gwałtownie 
łamie w połowie. 

Bardzo dobrze i bezpretensyonalnie oddał to co zamierzał 
p. Stanisław Jarocki, którego obraz na równi z obrazem p. Rapac- 
kiego postawić należy, a może nawet oddać mu pierwszeństwo. 

„ Wichura” tego młodego artysty jest doskonale schwycona, 
oddana nader prostemi środkami, bez uciekania się do sztuczek efek- 
ciarskich. k 

Całość jest nieco monotonna w tonie; ma jednak dużo siły 
w rozmachu wichru, co gnie drzewa i pędzi ku chmurom odłamy 
gałęzi; dużo powietrza i obszaru wyróżnia ten obraz bardzo szczę- 
śliwie z pośród całćj konkursowej słabizny. 

T. IT. Z. LIT. 1897. 37 
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Gorzej na tym samym pomyśle wyszła p. Offmańska, Jej 
„Burza”, rwąca kłęby chmur o szczyty skał, przypomina nieco — 
"Wiatr halny” Witkiewicza. 

Tylko że Witkiewicz dał przepyszny obraz o głębokim nastro- 
ju, odczuty szczerze i prawdziwie, pani Offmańska zaś porwała się, 
powićdzmy odrazu, na rzecz, która stanowczo zakres jéj sił prze- 
wyższała. 

Nie ma u nićj ani miękkości w skłębionych masach chmur, 
które wiszą sztywne, brudne, nieruchome, refleksy dolne na pierw- 
szym planie zbyt silnie akcentowane, całość pomimo pewnej brawu- 
ry w malowaniu, niedociągnięta i nieszczera. to 

Taka niejednolitość obrazu, może brak dokładnych studyów, 
przebija się silnie i u p. Br. Wiśniewskiego w jego „Burzy”, którą | 
bardzo małe o tém zjawisku daje pojęcie. Ciemne masy pozujące 
na chmury, są zbyt jednolite i przygładzone, dobrze zaś studyowane 
głazy, leżące na pierwszym planie nie mogą mićć przy oświetleniu 
górnćj części krajobrazu tak jasnych i pogodnych barw. Robi to 
wrażenie, że głazy sumiennie malowane, stanowiły zasadniczą myśl | 
kompozycyi, do którego to tematu dorobiono późnićj niby burzliwy 
widnokrąg. 

Noc bardzo szczęśliwie oddał p. Małachowski, w swojóćm stu- 
dyum z lasu, podszytego u stóp drzew pięknemi paprociami. Śliz- 
ganie się księżycowego światła po pniach i oddanie głębokości per- 
spektywicznćj przy użyciu bardzo skromnych efektów, udało się 
niemal zupełnie artyście. Szkoda tylko, że obraz cały jest nieco 
sztywny i zimny. 

Karola Klopfera „Po deszczu*, pomimo uwieńczenia nagrodą 
konkursową, jest pracą słabą; woda perspektywicznie źle wykreślo- 
na, spada, nie leży w płaszczyźnie, ton i koloryt ubogi, jedynie. 
pierwszoplanowe trawy i krzewy w miarę mokre. 

O reszcie obrazów przemilczóć wolę, nie mając zbyt dużo miej- 
sca na powtarzanie tych samych zarzutów: a więc braku perspekty- 
wy, niedociągnięcia w kolorycie, wad rysunkowych, nieraz bardzo 
znacznych. 

Pośpiech w robocie, niedostudyowanie — oto wady wspólne. 
Zadziwia zaś doprawdy zupełne lekceważenie rysunku i perspekty- 
wy. Ta ostatnia nigdy chyba nie jest prawidłowo wykreślaną. Pozo- 
stawia się ją „na odczucie.” I byłoby to może dobre, gdyby odczu- 
wano istotnie to co się maluje, ale u większości malarzy naszych 
szczerość w malowaniu jest bardzo rzadka. „Robi” się więcćj niźli się 
tworzy. Czyżby wobec tego nie było lepićj wykreślić sumiennie 
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wszystkie plany i rysować w perspektywicznéj siatce, zamiast da- 
we ć obrazy gdzie woda spada, chaty się walą (Stasiak) i t. d. 
Jestto wysoka niesumienność w wykonaniu, najlepićj świadczą- 
a o nieprzejęciu się pracą, o rzemieślniczéj robocie polegającćj na 
zata bowaniu płótna na zimno, bez żadnego uczucia, bez żadnego 
wewnętrznego impulsu, coby choć na chwilę rozgrzał krew artyście. 
I dlatego właśnie konkurs dał nader ujemne wrażenie. 

Widziało się tutaj nie tylko ubóstwo środków ekspresyi, ale co 


Malarstwo nasze, które jak i literatura nosi na sobie jeszcze ja- 
_kiś patryarchalny odblask dawnych czasów, nie umiejąc wznieść się 
na wyżyny kompozycyi poruszającćj jakieś ogólniejsze, większe 
idee, grzęźnie ciągle w sielankowych szlachecko - wiejskich scen- 
kach lub widoczkach rodzinnćj gleby — tym razem nawet w tym 
ulubionym swym kierunku, a raczej w tćj ulubionćj swćj manierze 
nic dodatniego wykazać nie mogło. 
Eg Mieliśmy najdoskonalszy obraz naszéj czczości duchowéj, pre- 
_ tensyonalnćj często, a jednak zawsze miernćj w treści. To téż z pra- 
_ wdziwą przyjemnością wchodziłem na wystawę prac Wyczółkow- 
: skiego, czując że tu od tćj banalnćj, jednomiernćj, zaśniedziałej 
"w swem jednostronnćm poszukiwaniu wiecznie tych samych efek- 
tów, lichćj nie twórczości ale „produkcyi”, odpocznę, odetchnę wo- 
bec dzieł talentu prawdziwego, który jak każdy istotnie twór= 
czy duch nie znosi rutyny i formuły, lecz ciągle szuka, niespokojny 
= wiecznie. 
z Zdanie powyższe charakteryzuje, o ile mi się zdaje, całą twór- 
= czość Wyczółkowskiego. 
Leon Wyczółkowski jest jednym z tych nielicznych malarzy 
_ polskich, co obdarzeni prawdziwym talentem, na laurach zdobytych 
| zasypiać nie chcą, co przed swoją własną indywidualnością, przed 
_ zaszczytami i dorobkiem, widzą przedewszystkićm sztukę, jej tylko 
służą i dla niej tylko żyją. 

Cała karyera Wyczółkowskiego to ciągła gonitwa za coraz no- 
 wemi udoskonaleniami, to ciągłe poszukiwanie nowych form i wy- 
| razów, mogących uplastycznić bogaty umysł twórcy, czułego na 
każdy prąd nowy, na każdy świćży zwrot, w którym przypuszcza 
_ jakąś pożyteczną i owocną dla sztuki nowość. 

Wyczółkowski lubuje się w stawianiu przed samym sobą coraz 
_ to nowych trudności, coraz to nowych zagadnień, z roskoszą pra- 
wdziwego lubownika piękna rozwiązywanych, nigdy nie odpoczywa- 
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jąc, brzydząc się rutyną, raz ukutą formą i manierą, o której grasos: l 
nie się zwykle mówi, że jest genre'm danego artysty. | 

Wyczółkowski genre'u mićć nie chce, szkoły tworzyć nie 
chce, on ciągle szuka, wysila się ciągle, aby znalóźć jak najszersze 
i najodpowiedniejsze uzmysłowienie i oddanie tych dwóch wielkich 
bodźców, co go do ciągłćj pracy popychają, a któremi są przyroda © 
i koloryt. 

Wyczółkowski jako malarz tylko, formalista w swym fachu, 
szuka przedewszystkićm koloru. Pod tym względem dochodzi on do 
wirtuozostwa prawdziwego w oddawaniu subtelnych, delikatnych 
tonacyi, czy je będzie nam dawał w szerokich rysach, zakładając 
ton płaszczyznami, czy w wibrystycznych, plamkowych popisach, 
gdzie obraz drży cały w świetnych barwnych kontrastach, dających 
jednak ogólny nastrój kompozycyi. 

Artysta lubujący się sam w stawianiu przed sobą prawdziwych 
przeszkód do zwalczenia, chce od widza więcćj niż każdy inny ma- 
larz. Myśl kompozycyi jest u niego, szczególnie w ostatnićj dobie 
jego twórczości, nie przeciętna, nieraz jednak trudna do zrozu- 
mienia na pierwszy rzut oka, 

Rzuciwszy się do modnego kierunku impresyonistycznego, 
Wyczółkowski odrazu schwycił zasadniczą, podstawową ideę tego 
kierunku, samą formę urabiając stosownie do swego temperamentu. 
„Stara się więc działać na widza nastrojem ogólnym obrazu, zmusza- 
jąc go do subiektywnego, własnego sądu, i współdziałania duchowe- 
go z artystą. 

Dając swą kompozycyę—lwią jéj część, bo odczucie i zrozumie- 
nie zostawia Wyczółkowski uwadze i iadywidualności widza, przed- 
stawiając mu tylko surowy materyał, który on sam musi sobie uro- 
bić i przyswoić. Jeszcze silniej ujawnia się to w wibrystycznych 
popisach artysty. 

Tu tćż najwięcćj jest Wyczółkowski jednolitym. Technik-ma- 
larz idzie tu w zupełności ręka w rękę z artystą psychologiem. 

Kocha on naturę i jéj jest malarzem, lubi niezmiernie dawać 
ją w swych obrazach, w drobnych nawet szmatach ziemi i nieba, 
odtwarzając ją napozór z drobiazgową, fotograficzną ścisłością, sta- 
rając zda się uchwycić tylko ton, koloryt, wybierając go umyślnie 
niezwykłym, trudnym do wykonania, aby zwyciężywszy trudności, 
dać świetny popis techniki malarskiej. 

Ale po za tą formalistyką pozorną leży coś jeszcze. Wyczół- 
kowski szuka przedewszystkićm nastroju. Jego martwe natury 
jego krajobrazy po za popisem kolorystycznym, nieraz dziwnie wy= 
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_branym, dają nam pewne nastroje, mimowoli zmuszają do odczuwa- 
4 nie a tego co drgało w duszy artysty w chwili tworzenia, a że tematy 
są } dziwne, dziwić się nie należy, boć oryginalną jest i dusza twórcy. 
1 tu zresztą jest Wyczółkowski zgodny z wymaganiem, a raczej 

Pg z prądem chwili. 

=- Wyszukiwanie nastrojów, to jeśli nie modny chwilowo, w ka- 
_ żdym razie znamiennie dzisiejszy kierunek. Zdaje się, że umysłowość 
ludzka, zawsze cyklami rozwijająca swą działalność, idzie długo 
_w pewnym kierunku po to, aby wrócić do czegoś, co już było w nie- 
co odmiennćj formie, ale co jednak dawniej już znano; ludzkość do- 
. by teraźniejszej po mistycyzmie wieków średnich, po kulcie ciała 
w dobie Renesansu, po realizmie sztuki wczorajszćj, powraca powoli 
do epoki bardzo dawnćj... 

W tych odległych momentach przeddziejowych, gdy się for- 
mowały i kształtowały kulty i religie, przyroda, z którą się człowiek 
ciągle i bezpośrednio stykał, wielki, nadmiernie wielki miała nań 
— wpływ. 

Każdy nastrój przyrody, każde jéj drgnienie człowiek odczu- 
= wał natychmiast, odbierał bezpośrednio i dawał mu w swojćj duszy 
* - jakąś określoną formę; jakiś określony wyraz... 

4 To była epoka powstawania bogów... 

Burza, pogoda, niebo chmurami czarnemi zasłane i lazur spo- 
= kojny, wichry i ciepły wietrzyk, fale cicho drzemiące jeziór i zbał- 
= waniona toń morska, każdy taki żywiołowy przejaw, każdy taki 
| = wielki przyrody objaw, odmiennym nastrojem napełniał dziewicze 
-= dusze pierwotnych ludzi, coraz to inne budząc w nich myśli i uczu- 
-= cia, coraz to nowsze odkrywając przed nimi horyzonty. 

Te zbyt silnie działające nastroje przyrody, co potężnie wstrzą- 
sały duszę pierwszych ludzi, tak im się wydawały wielkiemi, że 

_ z nich poczynili sobie bogów. 

Nastroje groźne były bogami wielkich groźnych zjawisk; na- 
stroje miłe, łagodne, roskoszne dały niebu jego młodych, pięknych 
bogów i bożków miłości, wesela, radości... 

Przyroda miejsca na rodzaj tych bogów silnie wpływała. 

Bogowie ponurćj Skandynawii, pod czarnóm, groźnćm nie- 
bem północy wyrośli, wśród poszarpanych, dzikich skał powstali, są 
mroczni i ponurzy. 

Ich walki, ich dzieje, to wielkie żywiołowe zapasy. Zaledwie 
mają czas kochać się, co pół istnienia zabiera wesołym jasnym bo- 
gom Grecyi... 


j 
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Do pierwotnego niemal odczuwania tych nastrojów, do pod: 
dawania się przyrodzie, powraca ludzkość dzisiejsza, | 

Tylko że dzisiaj, jak wielki lubownik, człowiek wyszukuje 
w przyrodzie nastrój duchowi swemu odpowiedni. 

Literatura dzisiejsza, malarstwo, cała sztuka wreszcie, stara się 
nawiązać nić bezpośrednićj łączności z przyrodą, wykazując jéj dzia- 
łanie na człowieka w każdóm stadyum jego życia, malując jéj dzi- 
wny, odległy na pozór a tak bliski wpływ, tajemniczy, wielki, gro- 
źny, żywiołowy. 

To wykazywanie wpływu przyrody, dzisiaj nieco fałszywie, 
okultystycznie branego, stanowi zdaje się, treść i istotę całego NOGE 
bolizmu, całćj dzisiejszej literatury najnowszej. 

Maeterlinck, Hauptmann, Ibsen, cała plejada mniej lub więcćj 
znanych poetów, dramaturgów, wszyscy nowsi malarze wszystkich 
krajów, cały ruch umysłowy dzisiejszy ilustruje pogląd powyższy. 

Czuły na każdy ruch nowy, chłonąc w siebie wszystko, co mo- 
że dać coś jeszcze nieznanego, Wyczółkowski, przejął się i tym obja- 
wem ruchu umysłowego Europy. Widzimy go naprzód mrocznym 
w swych pierwszych pracach historycznych, w których stara się dać 
nam nastrój poważny zamierzchłćj przeszłości. i 

Tu będą „Maryna Mniszchówna“, „Św. Kazimierz uśpiony na 
modlitwie.” 

Potćm przerzuca się Wyczółkowski do mistyczno-fantastycz- 
nych kreacyi o wyraźnym nastroju ekstatycznym. Z téj seryi obra- 
zów wymienić należy „Chrystusa w grobie.“ 

Tu nagle następuje zwrot dziwny w twórczości Wyczółkow= 
skiego, od religijno-ponurych, mistycznych tematów, przechodzi do 
salonów, daje eleganckie buduarki, maluje swe „Zwierzenia*, aby 
z kolei przejść na łono przyrody,daiąc cały cykl „Rybaków“, „We- 
sołych pacholąt* i motywów ukraińskich. 

Teraz znowu daje on nam czyste nastroje jasnćj, czystéj pogo- 
dy, słońce co raz jaskrawo opromienia rybaka nad wodą pochylone- 
go, to znowu świeci nad zgiętymi przy pracy chłopami, to znowu 
oświetla wesołe igrzyska dworskich paziów w efektownych kostyu- 
mach z XVI wieku. 

I potćm rzuca tą zieleń, to kipiące jasnością i weselem życie 
i wraca do przyrody ciemnej, groźnćj; tym razem daje on nam pra- 
wdziwe nastroje przyrody — bo maluje przyrodę martwą, kamienie 
spiętrzone w dziwacznego „Druida skamieniałego” a nakoniec krzy 
że średniowieczne z poczerniałemi przez czas Chrystusami... 
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Tu temat i oddanie służą mu do podwójnego celu: raz do wy- 
dobycia ulubionych efektów kolorystycznych, które umyślnie jeży 
_ sobie trudnościami, powtóre do dania uczucia grozy i smutnego, peł- 
_ nego melancholii dziwnćj nastroju, w tych obrazach, co nic nie mó- 
- wią na pozór, a mimowoli dużo odczuwać każą. 

I tu staje się przed pytaniem, co się mimowoli pod pióro na- 
stręcza: co przeważa w indywidualności Wyczółowskiego, malarz- 
_ technik, świetny kolorysta, czy myśliciel starający się oddać głó- 

wnie nastrój. Patrząc na obecnie wystawiony obraz „Sarkofagi” 
_ przychodzimy do wniosku, że w twórczości Wyczółkowskiego ma- 
_ larz-kolorysta przeważa nad myślicielem, bez wiedzy niemal autora. 

Czuje się, że artyście chodziło o nastrój poważny, grobowy, 
czuje się myśl, która wyborem tematu kierowała, ale widzi się je- 
dnak, że strona techniczna, Świetność kolorytu tak porwała arty- 
stę, że nastrój który miał oddać i który go do namalowania obrazu 
pobudził, przy pracy osłabł i popis kolorystyczny górę wziął. 

Ta piwnica, lochy kościelne, w których leżą dwie króle wskie 
gotyckie figury, pyłem i pajęczyną pokryte, dało artyście pole do 
wykazania bogactwa swego kolorytu. 

Jemu tóż poświęcił nastrój, dla niego natłoczył szereg figur 
_ polichromią pokrytych, po których przepysznie ślizga się światło. 

Ale te figury są niekonsekwentne w obrazie. Robią one wra- 
żenie istot żywych, ciekawie wpatrzonych w wieczny sen królew- 
skićj pary, odwracają uwagę widza i rozrywają wrażenie. 

Całość daje uczucie zimna, chłodu piwnicznego, ale nie daje 
tego, czego by się tu oczekiwało; stoi się przed świetnie wymodelo- 
wanemi, wspaniale plastycznemi i sztywnemi figurami grobowca, 
pokrytego kurzem i pajęczyną, ale brak uczucia co by myśl w za- 
mierzchłą przeszłość zwróciło, ku dawno minionym dniom przeszło- 
ści; nic nie każe szepnąć sic transit gloria mundi, nic nam nie mówi 
o znikomości rzeczy ludzkich. Zapomnienie, pustka, opuszczenie 
przez krótko pamiętającą ludzkość, cały tragizm zejścia z widowni 
nawet tych co wczoraj błyszczeli, nie bije z tego obrazu. 

Zimno tu jak w lochu, martwo. Popis kolorystyczny zabił na- 
strój. Przed takim obrazem nawet Hamlet nie mógłby marzyć 
o znikomości rzeczy ludzkich. Jeśli w „Sarkofagach* artysta zwy- 
cięsko wyszedłszy jako kolorysta, nie zwyciężył duchem odczucia, to 
za to w wielkim „Chrystusie na krzyżu“ złączyć potrafił i jedno 
i drugie. . 

Ten stary krzyż wawelski, czarną krepą przysłonięty na srebr- 
nej blasze wyciskanćj umieszczony, ma w sobie tyle bólu, tyle 
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cierpienia, taki okrutny nieokrćślony wieje odeń tragizm, że przed 
nim głosy milkną i widz staje niemy, patrząc w zachwycie. 

A popis techniczny jest tu niezrównany. Tonacya blachy jest 
poprostu przepyszna. Może zamało wydobył Wyczółkowski samą 
postać, tak że nieco wsiąka wgłąb obrazu. 

Wiele bólu, świetna jako studyum martwćj natury jest „Gło- 
wa Chrystusa* z kawałkiem ramion krzyża, niezmiernie dużo 
charakteru ma archaiczna, stara rzeźba Chrystusa, w szkarłatnćj 
kapie. 

Naiwna ta drewniana figura została przez Wyczółkowskiego 
wystudyowana znakomicie, dając mu pole do kolorystyki przepy- 


sznćj w fałdach i składkach płaszcza, oraz w rów htt tonacyi sa- - 


méj głowy. 

Te trzy prace, oraz „Sarkofagi”, sdwiózę nam tu zwrot 
ku nastrojom martwćj natury, głównie studyowanćj przez ar- 
tystę. ” 

Podobnym, jako nastrój, jest szkic opuszczonej chatki w lesie 
pełnćj smutku, świetnie malowanćj na tle leśnego gąszczu tajemni- 
czego i głębokiego. (ramą jasnych tonów, symfonią barw rozsłone- 
cznionych, biją studya w plain-atr ze. 

Tu widzimy całą subtelność kolorytu Wyczółkowskiego, któ- 
ry jeden i ten sam temat setki razy obrabia, drobne jeno czyniąc 
w nim zmiany, studyując efekt świetlny w przeróżnych grach kolo- 
ru, przejrzystości powietrza, w siłe jego tonu, zależnego od drob- 
nych zmian pory dnia lub miejsca obserwacyi. 

Rybacy, pacholęta, przeistaczały się w coraz nowe studya, co- 
raż inaczćj grupowane i oświetlane, po to tylko, aby dać artyście 
możność wydobycia coraz to innych efektów świetlnych. 

Mamy więc i tu „Rybaka” siedzącego nad wodą, oświe- 
tlonego przepysznemi barwami zachodzącego słońca. W tym obra- 
zie wirtuozyę kolorytu doprowadził Wyczółkowski do istotnego 
mistrzowstwa. 

Ruch pyszny i koloryt świetnie jasny, charakteryzuje postać 
kobićcą „Przy krokiecie*, gra barwami obraz, przedstawiający chło- 
pa siedzącego w polu zasianćm burakami. 

Z pomiędzy kilku studyów portretowych, ka się przede- 
wszystkićm pełen siły, energii i prawdy, portret własny autora, 
Jest tu niezmiernie dużo brawury przy minimalnych środkach te- 
chnicznych. 


+ KRONIKA ARTYSTYCZNA. 579 


_ Cała wystawa Leona Wyczółkowskiego, to najlepsza lekcya 
dla większości malarzy naszych, którzy zaniedbują i koloryt i ry- 
t sunek i i kompozycyę, skoro tylko do jakiegokolwiek dojdą uznania, 

Wyczółkowski najlepićj dowodzi, że tylko ciągłą pracą, ży- 
| ciem w ciągłćj gorączce, naprężeniem nieustannóćm myśli, ku hory- 
 zontom, skąd ma nowa zajaśnićć dla sztuki zorza, malarz-artysta 
prawdziwie kochający piękno i artyzm czysty, nowe zdobywać może 
_ dla siebie skarby. 

Wyczółkowski to talent potężny i prawdziwy, tém większy, 
że bezustannie nad sobą pracuje, wciąż się rozwija i ciągle idzie na- 
-= przód, szukając nowych kierunków, coby na najwłaściwsze tory 
sztukę popchnęły... 

i Od dzieł artysty, który przedewszystkiém szukaniem dróg no- 
wych odznaczy się w historyi naszéj sztuki, obowiązek kronikarski 
każe mi przejść do pracy malarza wszechświatowéj niemal sławy, 
który swą karyerę zaznaczył właśnie nieruchomym akademickim 
konserwatyzmem. 

José Garnello, profesor szkoły sztuk pięknych w Barcelonie, 
jest jednym z tych malarzy co do sławy dochodzą po wystawieniu 
jednego dzieła. | 

Znany i u nas „Przerwany pojedynek*, zrobił malarzowi hisz- 
pańskiemu rozgłos europejski. | 

Stając przed dzisiaj wystawioną u nas pracą Garnelli, przed- 
stawiającą „Kolumba*, widz, prócz dokładności rysunku, nic tam 
więcćj nie znajdzie, 

Duży ten obraz przedstawia chwilę, kiedy w jasny, pogodny 
'dzień Kolumb, w otoczeniu starszyzny i służby okrętowćj, wycho- 
dzi na brzeg przyjmować dary od grupy tuziemców. Postać Ko- 
lumba, ugrupowanie innych figur, koloryt wreszcie są tak banalne, 
tak dekoracyjne, tak wreszcie cały ten obraz ze swym monotonnym 
spokojem i harmonią w liniach nuży i nudzi, że, odwróciwszy się 
odeń, widz szuka mimowoli odpoczynku w innych obrazach. 

Dzieło Garnella — to dekoracyjny fragment poprawnie, cho- 
ciaż oschle malowany, dobrze rysowany, nieprawdopodobny histo- 
rycznie i psychologicznie. 

Inaczćj zupełnie przedstawia się chwilowo tylko wystawiony 
i zaraz dalej wysłany obraz monachijskiego malarza, ukrywającego 
się pod pseudonimem Arnolda, zatytułowany „Obezwładnienie cza- 
rownicy”. 

W ciemnej sali, pająkiem starożytnym od góry doskonale 
oświetlonćj, widzimy wśród grupy żydów postać młodej kobiety, 
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rozciągniętćj na stole, którą jeden z obecnych tnie uroczyście, wy- 
puszczając z nićj krew do trzymanćj pod nią miednicy. 

Ciemny ten fragment ponurych zabobonów średniowiecznych, 
dał artyście pole do namalowania szeregu pysznie modelowanych 
figur w charakterystycznych kostyumach. Oświetlenie doskonale 
rozdziela jasne refleksy na twarzach i torsach zgromadzonych, ze- 
środkowując się na ciele ofiary, najsłabićj może malowanej. 

Jest jednak w nićj dużo prawdy i subtelności w ruchu, malują- 
cym rozpacz gnębionćj, nie mogącćj wyrwać się wśród okrutnych 
męczarni z rąk przeważającćj liczby dręczycieli. 

Kilka profili i typów świetnie schwyconych, malowanie sze- 
rokie, płynne, pewne, robią z tego obrazu pracę wysokićj wartości 
artystycznej. 

Temat, który wydaje się gonić za sensacyjnością, mnićj może 
szczęśliwie wybrany. 

Gonitwa nietylko za sensacyjnością, ale wprost za reklamą 
charakteryzuje, niestety, dzieło, o którém teraz mówić mi 
wypada. 

W pięknym budynku, przypominającym gmachy z pierwszćj 
doby renesansu, ozdobionym bardzo dobremi rzeźbami i płasko- 
rzeźbami dłuta utalentowanego rzeźbiarza p. l.eopolda Wasilkow- 
skiego, mieści się obraz J. Styki „Golgota“. 

Budynek, postawiony przez panów Paderewskiego i Roszkow- 
skiego, został zbudowany według planu jednego ze zdolniejszych 
budowniczych warszawskich, p. Karola Kozłowskiego. 

Obraz półkolisty, przedstawiający „Golgotę*, był wykonany, 
o ile mi wiadomo, w sposób następujący: pomysł i kompozycyę dał 
J. Styka, jego dziełem jest też część figurowa. Krajobraz malowali 
pp. Popiel i Rozwadowski. 

Przyjrzyjmy się obrazowi. 

Niebo ciemne, chmurne, ponure, rzuca cienie na cały krajo- 
braz. Na lewo pustynne, dzikie skały i piachy ciągną się w dal; 
na prawo zaś widnieją mury Jerozolimy, z wystrzelającemi do góry 
wieżami i dachami znaczniejszych budynków. Więc wznosi swe 
szczerbate tarasy twierdza Antoniusza, widnieje szczyt świątyni He- 
roda, dalćj pałac Machabeuszów. Zamyka obraz z prawćj strony 
wspaniały pałac Heroda, u stóp którego szkli się sadzawka 
Amygdalon. 

Ciemne, groźne niebo, rozświeca jednak w środku obrazu pęk 
trzech jasnych promieni. Padają one na białą, wysoką postać, wo- 
koło którćj skupia się akcya obrazu. | 
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To Chrystus... 
Stoi on na wzgórzu z Bodkikkoną głową, spokojny i obojętny, 
= nie widząc krzyża, który przed nim przygotowują, nie widząc sto- 
jącćj dalćj grupy N. Maryi Panny, Maryi Kleofasowćj, Świętego Ja- 
na, Marty i Magdaleny. 
| Nie widzi on i napuszonćj grupy Sanhedrynu, który w lewo 
= od niego roztacza bogate swe wschodnie stroje. 
4 Kompozycya obrazu jest bardzo symetryczna. Lewa część 
-= naga i pustynna, z figurką pielgrzyma i gospodą dla pielgrzymów, 
= prawa — mury miasta i targ obok sadzawki Amygdalon. Środek 
obrazu przedstawia trójkąt, którego jeden bok, zajmujący pół obra- 
zu, wolny dla widza. Prawy kąt dolny trójkąta zajęła grupa wier- 
nych, podobno wstrzymywana przez wojsko. Dalej, ramię trójkąta 
z prawćj strony ogarnia grupę świętych niewiast i Longina na ko- 
niu; z lewćj strony od dołu widzimy grupę Sanhedrynu, punktem 
zaś zbieżnym kompozycyi, jest postać Chrystusa... 

Tak się mnićj więcćj przedstawia widzowi obraz. 

Spytajmy się teraz, jakim on jest? 

Są temata, których sama nazwa tyle mówi, które w jednóm 
słowie tyle mieszczą treści, tak nieraz zespolonćj z najgłębszemi 
istoty naszćj tajnikami, że cokolwiekby ręka lub umysł ludzki z te- 
matów tych starał się zrobić zawsze, wydadzą się one dla nas zama- 
łe, zawsze nie dorosną do ideału, którą w sobie nosimy. 

Z pomiędzy wszystkich momentów historyi ludzkości, najtra- 
giczniejszy, największy może jest krwawy dramat Golgoty. 

Postać Chrystusa, reformatora i odnowiciela ludzkości, który 
słowem tylko, a nie mieczem i orężem potrafił zmienić postać świa- 
ta, jest tak wielką, tak olbrzymią, że doprawdy, stojąc przed każ- 
dym jego wizerunkiem, mimowoli mówi się: „to nie to”. 

Dał tego najlepszy dowód niedawno odbyty w Berlinie kon- 
kurs na temat „Chrystus“. 

Nadesłano sporo obrazów, pojęto zadanie rozmaicie i były 
prace naturalistyczne, akademickie, impresyonistyczne, prerafaeli- 
czne—ale nie było ani dobrego studyum, ani postaci Chrystusa. 

Tyle wogóle. Stojąc przed „Golgotą* p. Styki, zapytałem się 
w duchu, czy artysta odpowiedział zamierzonemu celowi, czy dał 
nam nietylko mnićj lub więcćj wierny krajobraz Jerozolimy i wzgó- 
rza, na którém się ta wielka tragedya odegrała, ale czy potrafił od- 
dać ducha, nastrój chwili, czy potrafił wlać w dzieło swe ową grozę 
i olbrzymią dramatyczność tego niepowtórzonego w dziejach mo- 
mentu ? 
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I odpowiadam: nie! 

Na dwie strony należy zwrócić evii w „Golgocie“, jeśli się 
na to dzieło zapatrywać tylko z artystycznego punktu widzenia 
(o innym pomówię później): strona czysto techniczna i historyczna 
oraz nastrojowa, oddanie ducha momentu. Przyjrzyjmy się prze- 
dewszystkićm kompozycyi. 

Chwilę, którą p. Styka przedstawił, jest wbijanie krzyża 
w przygotowany nań dół, z obu stron którego już tkwią w ziemi 
dwa krzyże dla Dyzmy i Gezmy, dwóch łotrów, inających zawisnąć 
po obu stronach Chrystusa. ? 

Dało to autorowi pole do unieruchomienia niejakiego grup, 
zatrzymanych w oczekiwaniu. 

To oczekiwanie, ta pełna grozy chwila, stanowi treść ideową 
obrazu. 

Ale napróżno tego oczekiwania, tego niepokoju szukalibyśmy 
w dziele Styki. 

Tu wszystko stoi równo, swobodnie. Widzowie téj wielkiéj 
sceny — to doskonale wyćwiczeni statyści, zgrupowani w piątym ak- 
cie opery przed ostatnićm cis tenora-bohatćra, co stoi spokojnie, bo 
wić, że ten krzyż—-to wojsko, ten lud, ta śmierć, co go czeka — to 
udanie, że zaraz kurtyna spadnie i przedstawienie się skończy. 

Wprawdzie jest tam grupa wiernych, których wstrzymuje 
Żołdak, ale robi to obojętnie, powoli, zagradza im drogę ot, tak, aże- 
by coś robić, a bo téż i oni właściwie wcale się nie pchają. 

Na dole targ wre w najlepsze; grupa Sanhedrynu obrabia sobie 
spokojnie jakieś poufne interesy, niektórzy odwrócili się tyłem do 
bohatćra chwili i zupełnie swobodnie gawędzą na boku. 

Święte niewiasty idą powoli, ale wich postaciach nie ma 
ani bólu, ani rozpaczy; ot, wyszły na spacer, a że grunt skalisty stą- 
pają ostrożnie. 

Nakoniec, sam Chrystus stoi zadumany, patrząc się w górę, 
obojętny i zimny. 

I takim jest tóż cały nastrój obrazu. 

Ustawienie grup, kompozycya ich ruchów, wyrazy twarzy, 
nakoniec rozmieszczenie grup, niczóm nie wskazuje wielkości chwili. 

I rozmieszczenie to nietylko jest sztywne, konwencyonalne, 
ale, co więcćj, fałszywe z punktu widzenia historycznego. 

Skazanie Chrystusa — to nie był wypadek pospolity, to było 
zdarzenie pierwszorzędnćj wagi politycznćj. Człowiek, co uzdra- 
wiał setki, co za sobą prowadził lud cały, człowiek, co lud ten miło- 
wał i bronił od napaści możnych, co mu tłómaczył, że tam w króle- 
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_ stwie jego na równi, a może wyżćj od bogaczy siedzićć będzie, taki 
człowiek nie był ludowi obojętny. 

= Setki zakryły wzgórze Golgoty w dniu tracenia jego. A tego 
tłumu nie dał nam Styka, 

Tłum ten wrzał nienawiścią, tłum ten chciał odbić mistrza, ru- 

szał się, żył, atu stoi ładnie zgrupowany w efektownych, malar- 
= skich czysto pozach, bez życia, czczy, znudzony i apatyczny. 
i = Nakoniec, sam Chrystus. Pamiętajmy, czem była droga na 
_ Golgotę; oplwany, zwalany błotem, kilkakrotnie upadając pod cię- 
= żarem krzyża, z czołem ociekającém krwią, w porwanéj szacie, stą- 
= pał męczennik powoli na straszne miejsce kaźni... 

A tu stoi On przed nami czysty, biały, aktor świćżo przebra- 
ny, który przeszedł przed chwilą z za kulis na scenę. Nic w figurze 
Chrystusa nie ma prawdziwego, nie ma fizycznego wyczerpania, nie 
ma moralnych walk, nie ma natchnienia, ani poezyi. Przyjrzaw- 
szy się bliżćj głowie téj postaci, widzimy tylko fantazyjną maskę, 
z oczyma wzniesionemi do góry, zadumanemi może, z ustami dziw- 
nie złożonemi, nie do modlitwy, ale do cmoknięcia! 

Jeszcze jeden szczegół: kostyumy. Nie są one wierne. 
W owych czasach kapłani żydowscy i lud nie nosili dzisiaj używa- 
nych wschodnich strojów. Znać tu odrazu, że szkiców dzisiejszych, 
nie starano się przerobić w duchu odtwarzanćj epoki. 

Przejdźmy teraz do szczegółów roboty technicznej. 

Stanowczo najlepszą częścią caléj panoramy „Golgoty* jest 
krajobraz... a ten dziełem pędzla pp. Popiela i Stanisławskiego. 

Najlepszą zaś jego częścią jest strona lewa, oraz dalsze plany 
nieba. Słabe bardzo, twarde i ciężkie są trzy promienie nad głową 
Chrystusa. 

Teren, mury, są malowane bardzo dobrze. 

Niebo nie ma może kolorytu wschodniego, nie ma tego tóż 

` i krajobraz, ale jeśli gdzie, to tylko tu czuje się grozę, przygnę- 
bienie i jakiś dziwny niepokój. Przyroda mówi tu lepićj, niźli masa 
figur. Krajobraz traktowany szeroko, efektownie, dobrze odczuty 
i szczerze wykonany. 

Natomiast mocno szwankuje perspektywa. Po lewćj stronie 
obrazu, na tarasie domku znajdują się dwa olbrzymy niesłychanćj 
długości; wiemy dobrze, że na Wschodzie wejścia są zwykle niskie, 
ale ci panowie żadną miarą nie zdołaliby się przecisnąć przez ma- 
lutkie drzwi; są oni przytćm śmiesznie nieproporcyonalni w stosun- 
ku do figur Sanhedrynu, wziąwszy pod uwagę oddalenie 


| 2. WE asJaP>" "OPP 
p 206 


584 ATENEUM. 


Grupa świętych niewiast, ś. Jan, są więksi od pretora i liktora, 


stojącego pod krzyżem, pomimo że są o wiele dalój od nich. Na ta- 


rasie prawym starzec i niewiasta, będąca przy nim, są za wielcy 
w stosunku do figury, siedzącej obok nich na murze. 

Przejdźmy teraz do ogólnego wrażenia, jakie się odbićra 
z „Golgoty*. 

Stając przed tym obrazem, widz napróżno czeka jakiegoś sil- 
niejszego uczucia. Zajmie go to ten, to inny szczegół, takie naprzy- 
kład dwa osiołki w dziedzińczyku gospody pielgrzymów najlepiej 
może z całego obrazu wykonane, jak żywe, tu znowu jakaś pojedyń- 
cza figura, to szczegół fałszywego terenu... Ale ani dusza jego, ani 
oko nie pójdzie odrazu do głównej postaci; zobaczywszy ją, nie 
przejmie nas dreszcz dziwny, nie doznamy uczucia grozy i trwogi. 
W obrazie tym dramatu nie ma, a dramat miał być treścią! Stoje- 
my przed szmatem dekoracyi, doskonałćj w krajobrazie, słabćj bar- 
dzo w części figurowej. 

Istotnie, krajobraz groźny i pełen potęgi żywiołowej odchodzi 
bardzo wgłąb, ucieka gdzieś daleko, a tu na planach bliższych do 
fałd terenu pierwszych i drugich planów poprzyklejano wycięte 
z papićru płaskie figurynki. 

Streszczając com wyżćj nadmienił, powiedzićć można, że 
„Golgota* przeszła siły twórcy, że zamiar był zawielki, twórczość 
wykonawcza za mała. 

A jednak zrobiono temu obrazowi reklamę niesłychaną! 

Pismo ilustrowane, mające pretensyę do prawdziwego artyz- 
mu, poświęciło Styce cały numer. 

Dowiedzieliśmy się tam, jak Styka natchnione wiersze pi- 
sze, jak po błogosławieństwo jeździ przed rozpoczęciem swój pra- 
cy, jak... 

Jednćm słowem, powiedziano nam: oto stoicie przed obrazem, 
owocem natchnienia wyższego, mistrza, co tak mówi o swym pędzlu: 


„Kiedy ze wzrokiem, zatopionym w niebie 

Chwytam za ciebie, 
Wtenczas w modlitwę świętą ciebie zmienia 

Chwila natchnienia (?),* 


człowieka, co stworzył arcydzieło nietylko malarskiej, ale i religijnej 
doniosłości. 

Ten niby etyczny wpływ „Golgoty* miał być głównym bodź- 
cem do zuchwałćj reklamy, w którćj heroldami sławę Styki i jego 
dzieła trąbiącemi, byli znani i cenieni literaci nasi! 
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yć! Co ich obałamuciło, nie wiem! 

Stanowi to jednak smutny przyczynek do dziejów naszego ar- 
 tystycznego rozwoju, w których bezkrytyczność i obałamucanie ogó- 
łu gra pierwszorzędną rolę. i 

Dlatego słuszną miéć można pretensyę do wszystkich głosi- 
cieli sławy Styki, którzy wywyższając jego zupełnie mierną pracę, 
x | dawali publiczności fałszywe sądy, „zs i tak mało wyrobiony 
u nas smak estetyczny. 

Należałoby raz zaprzestać bawienia się w reklamę i protekcyo- 
nizm sztuki i zacząć dawać ogółowi trzeźwe i prawdziwe sądy, wol- 
_ ne od wszelkich prywat i koteryjnych przyjaźni, a któreby raz zdys- 
raty coraz więcćj rozpićrającą się lichotę i wypleniając ją, 
_ dały miejsce pracom prawdziwie artystycznym, 

Reklama, urządzona Styce, była wprost wstrętna i niegodna 
artysty. 

Sztuka powinna mówić sama za siebie. Zachwytu tłumów nie 
zdobędzie się szumną pochwałą przez przyjaciół pisaną. Są dzieła, 
które same zniewalają do tego, aby módz przed niemi zgiąć kolano; 
tylko takie reklam zwykle nie szukają!... 

Nie miały téj reklamy Tatry, a jednak stokroć wyżćj pod 
względem artystycznym stoją od Golgoty. 

Obraz ten, którego pomysł wyszedł od d-ra Henryka Lgockie- 
= go, został rozpoczęty przez znanego artystę bawarskiego Bollera, 
łącznie z krakowskim artystą, p. Antonim Piotrowskim. W lecie 
1894 roku Boller, Piotrowski oraz Janowski z Krakowa, przygotowali 
szereg szkiców, z których w czasie zimy 1895 roku wykonany został 
ogólny plan kompozycyi. Do składu wykonawców weszli teraz pa- 
nowie Radziejowski i Żelechowski, oraz Wanke i Kotowicz, a do 
części figurowćj Axentowicz. 

Przeniósłszy się do Monachium, cała drużyna artystyczna za- 
brała się do pracy, przy którćj poniósł śmierć nieodżałowany Boller, 
spadłszy z rusztowania. 

Przewieziony do Warszawy obraz, został rozmieszczony przez 
p. Janowskiego w specyalnie dlań postawionym budynku. Pod 
kierunkiem tego artysty, oraz p. Rajzachera, wykonano fałszywy te- 
ren, o którym powiedzićć można, że jest wyborny, ma zaś tę tylko 
wadę, że nie został doprowadzony pod same nogi widza. 

Wówczas miałoby się zupełne złudzenie znajdowania się na 
jakimś skalnym tarasie, okolonym dla bezpieczeństwa baryerą 
żelazną. 
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Trudno podawać topograficzny wykaz wszystkich szczytów 3 
skalnych i dolin, jakie nam przedstawili artyści. Powiemy tylko, 
że Tatry są dziełem wysokiej artystycznćj wartości, tak pod wzglę- 
dem wykonania, jak i doskonałego i wiernego odtworzenia natury. 

Złudzenie chwilami jest zupełne. Oświetlenia, zagłębienia 
skalne, szczyty groźne i zębate, śnićg na skałach leżący są Pema 
bornie wykonane. Za to szwankuje nieco część figurowa. 

W ogólności jednak już nie jako panorama, ale jako krajobraz 
stanowią Tatry bogaty i trwały dla sztuki naszćj nabytek. 

Kończąc niniejszą kronikę, muszę słówko powiedzićć jeszcze 
o ostatnim konkursie malarskim, ogłoszonym przez Towarzystwo 
zachęty sztuk pięknych. 

Konkurs ten przyniósł niewiele... 

Właściwie przyniósł nowinę smutną, że coraz mnićj u nas ludzi 
zdolnych i twórczych, 

Nad malarstwem naszém wieje jakiś zły powiew; jest wyjało- 
wienie myśli w doborze i treści tematów, jest zubożenie w środkach 
ekspresyi. 

Stawiają przed nami trzydzieści obrazów i komisya sądząca 
nie daje nikomu pierwszćj nagrody. Czy fakt ten jest wykładni- 
kiem wartości prac konkursowych? I tak i nie. i 

Nie, gdyż nader często, szczególnie u nas, pierwszą nagrodą 
zostaje obdarzona praca żadną miarą do odznaczenia nie kwalifikująca 
się (jak to miało miejsce na konkursie krajobrazów). Tak, ze wzglę- 
du na to, że w tym wypadku gremium sądzące miało słuszne powo- 
dy do nieprzyznania nagrody pierwszej. 

Drugą nagrodę otrzymał p. Tetmajer za tryptyk „Kolęda”. 
Środkową część zajmuje gromada chłopaków, śpiewających kolędę, 
znajdującej się wśród nich promiennćj postaci Matki Boskićj z Dzie- 
ciątkiem na ręku. 

Figury, kompozycya cała szczera i prosta, bardzo nasza, swoj- 
ska, bezpretensyonalna. 

Matka Boska, to chłopka w typie i kostyumie, taka, jaka 
żyje i istnieje w pojęciu ludu naszego. Ta część obrazu jest najlep- 
sza, głęboko odczuta, szczera i doskonale malowana. 

Słabszą już jest lewa część tryptyku, przedstawiająca grupę 
chłopów obchodzących domy z kolędą. Brudne to nieco w kolorze 
i zaniedbane pod względem rysunkowym. 

Zupełnie zaś jest słabą prawa strona, mająca wyobrazić wigi- 
lię w wiejskićj chacie, źle oświetlona, pobieżnie rysowana i zupełnie 
nieudolna pod względem kompozycyi. 
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Całość o ERIAN nierówna, myślowo prawie niezwiązana; 
j Bso byłoby, sądzę, rozbić obraz na trzy odrębne części, z któ- 
| rych najlepszą zawsze będzie środkowa, dwie zaś boczne przero- 
y  bićby i dopełnić należało. 

pEr Krajobrazy mniéj lub więcéj udolne dała większość stających 
4 do konkursu. 

Ki „Pustkowie* p. Stankiewicz dobrze odczute i pełne nastroju. 
Nieto dobre, wa EEE i deszczowe bardzo prawdziwe; pnie, dro- 
ga, opuszczona, biedka na drodze jednak to przeszarżowane w tonie, 

~ Za to „Zachód słońca“ tójże autorki, to chaotyczna fantazya, 
nie mająca ani odrobiny prawdy, krzycząca i brutalna w kolorze. 

„Zagajnik* p. Bozdziecha ma zapewne bardzo dużo wad. Śniég 
_ za twardy w tonie, bruzdy na śniegu nienaturalne, ale jest tam dużo 
= szczerości i odczucia. Dalsze plany, kawał nieba, zagłębienia mro- 
czne i zimne pomiędzy sosenkami, co się czernią na białćj płachcie 
i śniegu mają w sobie dużo bardzo prawdy, a co ważniejsze nastroju, 

_ który zastanawia, przykuwa na chwilę i zmusza do baczniejszego 
przyjrzenia się temu obrazowi. 
| Znać tu kogoś, co pomimo wielu niedociągnień i „niedouczeń* 
-_ maluje śmiało, z polotem, bo czuje. 

Nie śmiem przesądzać, co będzie z p. Bozdziecha, ale zdaje się, 
= że gdy odpowiednie studya utrwalą wrodzone poczucia malarskie, 
_ przybędzie nam w nim bardzo zdolny i szczerze odczuwający przy- 
rodę artysta. 

| Stasiaka „W zamczysku* kompozycyą swą przypomina nieco 
„Króla złota“ tegoż autora. Jest to niezrozumiała fantazya, słaba 
w rysunku, pomyśle i wykonaniu. 

„Tatry o zachodzie* Rapackiego są stanowczo jędną z najlep- 
szych prac konkursowych. Bardzo dobry w kolorze, efektowny, 
a mimo to szczery obraz ten korzystnie odbija od nagromadzonćj 
w sali lichoty. 

Różowe szczyty gór na dalszym planie są najlepszą częścią 
tego obrazu, w którym natomiast pierwsze plany są zbyt plamami 
traktowane i skały tam wyobrażone nie mają odpowiednićj bryło- 

watości. 

i Ciekawą bardzo jest praca p. Alchimowicza. Przedstawia on 
nam temat pseudo-historyczny, ząamurow ywania westalki, co czy- 
niono z temi ochronicielkami ognia świętego za popełnienie wiel- 
kiego przestępstwa. W idzimy więc damę przeciągającą się w tea- 
tralnym ruchu, obok któr ćj w lochu stoi wygodne rzymskie posła- 
T. II. Z. III. 1897. 38 
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nie, górę zaś obrazu zajmują twarze oprawców, właśnie mających H 


zamykać otwór. 

Nieprawdopodobny to w AJ całćj obraz, rysowany słabo, 
w gruncie rzeczy nie przedstawia nic. 

Westalka zamurowywana musiałaby mićć jakiś wyraz rozpa- 
czy, bólu, czy rezygnacyi. Wszakże to kaźń, kara okrutna! 


A dama p. Alchimowicza przeciąga się wdzięcznie jak kotka | 


i nic, żaden muskuł nie drga na jćj twarzy! 


Takiej twardości, szorstskości w kolorze, takich płatów barw, | 


. jakby zeskorupiałych, sztywnych, martwych dawno nie widziałem. 
Cóż dopićro mówić o obrazie p. Piątkowskiego z damą rozsa- 
dzającą ramy, o twarzy już nietylko bez wyrazu, ale bez koloru, 
kości, mięśni. Planów, w tym niby widoku placu teatralnego, 
nie ma wcale, perspektywa, powietrzna to rzecz zupełnie zby- 
teczna. 

Odetchnąłem po tym obrazie przy utworze p. Niewiadomskiego 
„Pejzażu”, dobrym bardzo w części dolnćj, gorszym nieco w części 
górnej, studyowanym jednak sumiennie. Za to w portrecie damy 
tenże artysta nie podołał materyalnemu obszarowi zadania, rysując 
dobrze, ale rozlewając i tak potężną postać w jakąś białą plamę. 

Pomijam inne, bardzo słabe obrazy, wspomnićć zaś jeszcze mu- 
szę o szczerze i z prostotą malowanym obrazku p. Masłowskiego, 
może nie jednym z najlepszych prac tego utalentowanego artysty, 
zawsze jednak bardzo miłym. 

W ogólności konkurs robi, jak już powiedziałem, wrażenie 
ujemne. 

Z tém uczuciem smutku kończę przegląd niniejszy. Coraz 
rzadzićj krytyk może znaleść pracę istotnego talentu. Większość, to 
mierna przeciętność, bezbarwne i bezmyślne produkcye, lichota na 
sprzedaż robiona. 

Z tych prac historya sztuki naszćj nic nie zapisze. A z nią po- 
dobno liczyć się należy, panowie artyści! 


K. Daniłowicz - Strzelbicki. 
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Salon paryski Niezależnych artystów. 


Z początkiem każdćj wiosny (od 1884 roku) podwoje swe uchy- 
la trzeci paryski przybytek sztuki, powyższe niosący miano. Wy- 
stawa ta gromadzi płody, czasami twory... artystów, których w sto- 
sunku do salonów oficyalnych (Champs-Elysées i Champs de Mars) 
własnowolnymi odszczepieńcami należałoby nazwać. 
Widoczną jest analogia secesyonistów monachijskich z pary- 
skimi malarzami „Indópendants”. Racye wyodrębnienia się ich od 
4 salonów oficyalnych, możnaby w różnych zapewne upatrywać po- 
= wodach; najważniejszemi atoli są: akademiczność jednego, a kote- 
=  ryjność drugiego; dwie okoliczności utrudniające przystęp mala- 
rzom, którzy „niezależnie” od elizejskiego kryteryum obrazy swoje 
zwykli malować, jak również je wystawiać bez względu na wszelką 
' . prywatę, jaką przy przyjmowaniu obrazów, salon marsowy się 
rządzi. 

„Niezależni” tedy — w artystycznym swoim wyjawie — cał- 
kiem „niepodlegle” postępują, dumni z własnćj odwagi wobec 
przysięgłych i uświęconych już kapłanów sztuki. 

Rodzi się tutaj pytanie, czyby owo odszczepieństwo głębiej 
uzasadnionćm nie było? 

W gronie malarzy „Indópendants” jest wielu zapewne, którzy 
dla względów ubocznych w skład tego towarzystwa wchodzą; więk- 
szość wszakże, a może i nie większość, ale duch „niezależnych” je- 
dnolicie jasnym się okazuje; streścić go można, mojćm zdaniem, 
w ten sposób: „Sztuka akademicka, wychodząc z tezy, że ponieważ 
do Rzymu wiele, ale pewnych zawieść może dróg, przeto ona (sztu- 
ka akademicka) od alfy począwszy, na omedze spoczęła, w tém 
przeświadczeniu, że całe abecadło sztuki sumiennie przeszedłszy, 
zdobytych wrzekomo tajników jćj, spokojnie zażywać może, prawa 
nawet dyktując, ufna bowiem w nieomylność swoją. My, artyści 
niezależni, odmienne w tym wypadku mamy zdanie, a mianowicie, 
ponieważ ich akademicko zdobyta omega — ukojenia artystycznym 
pragnieniom naszym wcale nie daje, zatćm sądzić wypada, że Rzym 
nasz na żadnej jeszcze nie wytknięty karcie, czyli że i abecadło 
ich — by doń prowadzić mogło w niewłaściwym pewnie ułożone 


zostało języku. 
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„Otóż my, artyści, niepodlegli świadomie, utarte omijając 
ścieżki, nowych dróg szukamy, azali nie natrafimy na ślad tćj na- 
szej ziemi obiecanej; chociaż względem jéj zdobycia jesteśmy scep- 
tykami tendencyjnymi, pomnąc na tò, że ideał osiągnięty. prze- 
staje już nim być; my zaś przed sobą wiecznie ideał widzićć chce- 
my — ideał niezdobyty, bo skrzydła nasze ikarowe, i choć się 
do lotu zrywamy, to jednakże nie szybujemy na wysokościach, 
z których on swoje promienie roztacza. W mocy jest tylko naszej 
z mniej lub więcćj trwałego wosku ulepić sobie skrzydła i mnićj 
lub więcéj umiejętnie dolotu je rozwijać. Pociecha to napo- 
zór mała, wszelako ponad ów akademicki, mdły, spowszedniały, 
wrzekomy ideał, przekładać należy — świeże i nieznane nam odsła- 
niające krainy—nowe nasze drogi, choć dowielkiego ide- 
ału, przypuszczalnie tylko, wieść mogące.” 

Takie wyznanie wiary przemawiać się zdaje z obrazów rozwie- 
szanych co roku—z wielką czasami odwagą — przed oczyma publi- 
czności paryskićj przez malarzy „niepodległych“, — z odwagą, po- 
wtarzam; bywa bowiem, że atrakcyą ich główną jest komizm pobu- 
dzający do śmiechu, żądnych jakiejkolwiek wesołości Francuzów. 
Dla téj to jedynie pustćj zabawy, publiczność się ta kupi gromad- 
` nie przed tak popularnym wystawcą, jakim w salonie niezależ- 
nych— dawno już—jest H. Rousseau. 

Wszelką dolegliwość z serca francuskiego — gdyby ona tam 
chwilowo tkwiła — Rousseau wyplenia, to téż smutni zarówno jak 
i weseli — przed obrazami jego stając — śmieją się... bez względu 
nawet na poważny wiek sześćdziesięciokilkoletniego autora. 

Śmieją się chociaż to nie malarz-humorysta... przeciwnie odpo- 
wiedziałby, gdyby go kto zapytał, że właśnie on tylko sztukę „na 
seryo” traktuje; jedniby się z tego śmiali znowu, inni przyznaliby 
słuszność, a my na ducha „niezależnych* pomni — w niemożności 
przystosowania doń jakiegokolwiek kryteryum — ograniczymy się 
tylko do opisania objawu. Otóż śmiech wywołuje Rousseau nie 
tyle dziwacznością swoich pomysłów, ile technicznóm wykonaniem, 
które w najwyższym stopniu jest naiwne. Niedołężność w zarysach 
linii i zabarwieniu obrazów Rousseaua przechodzi najprymitywniej- 
sze malarstwa zaczątki. 

Pominąwszy kilka małych obrazeczków, oraz dwa portrety, 
w których po za autorem, odwagę również osób portretowanych 
podziwiać trzeba — wystawił Rousseau w tegorocznym salonie 
większych rozmiarów obraz zatytułowany „La bohóćmienne en- 
dormie.“  Omyliłby się, ktoby sobie wyobraził, że płótno to przed- 
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stawia cygankę, jaką zwykliśmy oglądać latem za warszawskiemi 
rogatkami—nic ztego; rzecz się na pustém dzieje polu, księżyc 
w pełni niby ludzkićm swojćm obliczém spogląda ku dołowi, gdzie 
bok stojącego glinianego garnuszka i porzuconćj gitary, leży przed- 
niot ludzkie przypominający kształty. Śmiesznego istotnie wyglą- 
du bezpłciowy ten człowiek zdrętwiały ma głowę, ręce i nogi kolo- 
u czarnćj, glansowanćj rękawiczki, a czerwone u palców paznog- 
cie; usta acz czarne są także — w odróżnieniu jednak od glansowno- 
ści skóry—zaciągnięte atramentem, matowo, widocznie jak gdyby 
przez to gorączką spieczone być miały... 
Ą Sukienka zlepiona z jasnych pasków różnokolorowych—gdzie- 
niegdzie nawet harmonijnie zestawionych — ubićra tę czarną i bez 
_ życia leżącą postać, przez stojącego tuż lwa — o bardzo sterczącym 
ogonie — obwąchiwaną... 
3 Trudno dorozumićć się tendencyi, jaką w malowaniu tego 
r obrazu powodował się autor, jeżeli jednak wyrażać ma, że ową cy- 
 gankę-artystkę, gorączka upragnionćj sławy — w postaci lwa śnio- 
_ nćj—piecze, to zauważyć trzeba, że bólów w swém wnętrzu już pew- 
"nie nie czuje — spaliła się na węgiel... barwne bogactwo sukienki 
jeno ocalało, dla potomności chyba w upominku, by właścicieli 
_ szat takich blaskami tęczy lśniących — po głuchém szukano polu... 
Pr Drugim niemnićj oryginalnym malarzem „niezależnym* jest 
-= skandynawczyk Ed. Munch, wystawiający dziesięć średnićj wielko- 
= ści obrazów; z tych — śmiałością pojmowania nastrojów ludzkiego 
= uczucia—wyróżniają się dwa głównie: Baiser i La mort. Oryginal- 
i ność pojęcia pierwszego w tém właśnie leży, że się tutaj wcale nie 
całują, widzimy tylko dwa tułowia splecione w uścisku; głowy się 
zlały w pocałunku, że tworząc jedną bezkształtną i bezkolorową 
plamę. 

W obrazie drugim obok— leżącego na tapczanie i przysłonię- 
tego całunem — trupa, poustawiał autor bliskich nieboszczyka — 
członków zapewne rodziny — wywołując w nich rozpaczliwe przy- 
gnębienie nietylko wyrazami twarzy, lecz i zabarwieniem głów, jed- 
nych kolorem czerwonym, a drugich białym, z ustosunkowania cze- 
go nastrój niezmiernćj grozy wieje z obrazu. 

Malowidła Rousseau'a zarówno jak Muncha nie normalnie wi- 
dza uspasabiają; pierwszy niedołężnością swoją dziwną śmieszy, 
drugi obłąkania przedsmak daje. U obydwóch przeważa pierwia- 
stek—upraszczającego środki—symbolizmu; nad pobudkami czysto 
malarskiemi, czego powiedzieć nie można o Guy May nardzie, który 
jedynie za sprawą umiejętnie uży téj techniki (nie zwyczajnej) dał 
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studya głów i martwej natury wprost mistrzowskie. Doskonale 
zharmonizowanemi centkami, wydobył obrazy nie jaśniejsze od czar- 
nych niemal, a przecie nie czarne, bo kolorowe i czyste; jego wazon 
z ciemno niebieskiego szkła, albo tóż serwis metalowy, zdumiewają- 
ce robią wrażenie prawdy, siły i efektu, głowy zaś: męska, dziewczę- 
ca i chłopca bretońskiego—oprócz powyższych zalet—nacechowane 
są pysznemi wyrazami. Wszystkie to obrazy małe, z wielką malo- 
wane i rysowane finezyą. Szorstkie natomiast i ordynarne na po- 
zór zdają się być— tuż obok wiszące — rodzajowe sceny Rafaela Le- 
wisohn'a, choć pełne wyrazu i charakteru w postaciach: dzieciaków, 
kobiety z koszem na plecach i tańczącćj młodćj pary bretońskiej. 

Obrazy te niby kielnią i wapnem nakładane z dużą zdawałoby 
się niedbałością; to tóćż malarz — chcąc się widocznie uchronić od 
tłoimaczenia nieumiejętnością autora, tej rzucającćj się w oczy bru- 
talności traktowania — zawiesił śród obrazów studya swoje akade- 
mickie, któremi wykazuje, że sumiennie i z całą subtelnością ryso- 
wać umieć. Opuszczając tę uprzywilejowaną salę—na ścianach któ- 
rej indywidualności Muncha, Espagnata, Lewisohna i Maynarda się 
kłócą, a doinnych oddziałów przechodząc, chętnie stajemy przed 
ciemnemi obrazkami Bessona, w których serdeczność i smutek bez- 
graniczny panuje. „Le denier de la veuve”, „Le vieux pilon” i „Bou- 
quetiere” to momenty ludzkićj bićdy z głębokićm pochwycone od- 
czuciem. Ta ostatnia to nie zwykła kwiaciarka; w zbićdzonej jéj 
młodej twarzyczce, widna jest troska o chléb powszedni nie tylko 
dla siebie; odbiegła myślami od tych kwiatów wystawionych na 
sprzedaż. Bliscy pewnie sercu, a pożegnani w domu © głodzie mo- 
że, pochłaniają teraz całą niepodzielnie uwagę, tego smutkiem po- 
ciągającego dziewczątka. 

Inny znowu malarz Marcel Mangin w swojćj „Fête de jeune 
fille* — dając więcćj niż głowę, bo całe pół postaci siedzącćj dziew- 
czyny— przedstawił młodziutką dekadentkę... kompozycyą akceso- 
ryów i tła, dziwnie mdłém i delikatnóm ukolorowaniem malowidła, 
subtelnćm nareszcie skończeniem jego, wyobrażając jakieś życie tej 
dziewczyny egzotyczne, niezwykłe... 

Jacques Martin, wystawiając dziesięć bardzo szkicowych stu- 
dyów martwćj natury, kwiatów i kobiet, popisał się brawurą tech- 
niczną i świeżym a ciepłym kolorytem. „La réussite“ i „Femme aux 
fleurs” szczególniej się odznaczają — malarzowi temu właściwemi— 
zaletami. „Etudes dans mon jardin* są to obrazki w liczbie pięciu 
Karola Frechon 'a; czuć w nich roskoszne ciepło słoneczne, jakie wi- 
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lie w swoim głównie ogrodzie, autor ukochał i w widokach — 
„mienionym tu i owdzie motywem —oddał. 

__ Siedm pejzażów pastelowych Leona Sonnier uczy nas o tém, 
; k—przez umiejętne użycie tego matowo-suchego materyału ma- 
larskiego — dobre można namalować krajobrazy. W słonecznych 
tych dekoch pełno czuć powietrza, a w robocie smaku, jaki we 
K aF riches dorées“ i „La ravageuse“ zwłaszcza widoczny jest. Pierw- 
_ szy, to odłóg, ale bujnie okwieconą trawą obrosły, druga, acz ni- 
szczycielką jest nie nazbytepsychologicznie wyrażoną, to jednak ma- 
- leńki ten obrazek z pochyloną ku przodowi śliczną—w luźnój sukni 
- fioletowćj—niewieścią postacią, nader oku miłe daje wrażenie. 

= Obrazów rozmiarami wielkich jest dwa: „Mytilene” 
= Alfreda Mullera i banalny „Chrystus na krzyżu” Serendat de Bel- 
zima. W obrazie Mullera porozkładały się w różnych pozach — 
przeważnie plecami do widza—ciemne i brudne w kolorze niewiasty 
niby zapatrzone w ciemny i brudny widok pejzażowy; obraz cały 
_ manierowany na Puvisie de Chavannes, jeno od obrazów tego ojca 
_ symbolizmu—gorszy naturalnie, 

M Stosowném mi się téż wydaje podzielić się z czytelnikiem wra- 
_ żeniami, jakich doznałem od obrazów polskiemi podpisanych na- 
= zwiskami. Przedewszystkiém więc zanotować pragnę, że kilkoletni 
_ już wystawca w salonie niezależnych p. Antoni Austen roskosz nam 
prawdziwą w tym roku sprawił; choć wypieszczone te obrazy ma- 
łych są przeważnie rozmiarów, to przecie jasność od nich i ciepło — 
= szeroko się rozchodzi, napawając oczy weselem i serce w parys- 
- kim okopcone dymie— radością. Nad te pola gryczane i jesienne 
widoki, trudno sobie coś piękniejszego w pejzażu wyobrazić. 

Zarzucają niektórzy, że malowidła p. Austena słodkie są i do 
natury nie podobne. Cóż by na to rzec można? — żeć przecie sztuka 
ani naturą nie jest, ani jój naśladować nie ma mocy, obowiązku ni 
potrzeby, bowiem o ileby to być mogło—przekładalibyśmy zawsze 
naturę żywą nad robioną, a pono sztuka chce mićć od natury 
wartości więcej. 

Wartości owćj cząstka mieścić się zdaje w pewnćj odmienno- 
ści sztuki od natury — odmienności umiejętnie pojętćj i oddanćj, 
a tą właśnie nacechowane są pejzaże p. Austena. 

Istotnie w obrazach tych jest „słodycz” ale to nie ta słodkość 
którą powszechnie „wylizaniem* malowidia zwą. 

P. Austen nie gładzi ale „nakłada* (nawet dość grubo) farby 
na płócienka swoje—wytworną przytóm władając techniką, dał pej- 
zaże ogromnie czyste i nie słodkie lecz „pieszczotliwe” powiedział- 
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bym, jeżeliby o charakterystyczny ich przymiot chodziło. Jest 


w nich to wszystko co się podoba. 

Nie należy nareszcie zapominać, że p. Austen jest malarzem 
„niepodległym” i że taki jego rodzaj malarstwa (jak na téj właśnie 
wystawie) nie jest jego pierwszym, ani ostatnim pewnie rodza- 

„jem. Nie znam osobiście p. Austena, wszelako prace jego — stano- 
wczo różne—zdarzało mi się widzićć. 

Przed kilku laty, kto zwiedzał wystawę Tow. Zach. temu zo- 
stało dzisiaj—miłe i dla autora pełne uznania—wspomnienie, z oglą- 
danego wtedy obrazu pastelowego, przedstawiającego naturalnej 
wielkości kobietę w stroju ukraińskim, pełną życia, oraz podobień- 
stwa do natury (jeśli tak. chcą skrajni i surowi realiści) W obrazie 
tym p. Austen był w zgodzie z naturą, kierunkiem malarstwa 
ówczesnym i z sobą ówczesnym może. W jakiś spory czas potém, 
absolutnie co innego; inny obraz i zupełnie w nim inne malowanie; 
nie ten to soczysty — jak poprzednio — kolor, lecz surowy i w spe- 
cyalny kładziony sposób. (Myślę tutaj o dużćm płótnie, wyobrażają- 
cem dwoje biednych ludzi — z dzieckiem w kołysce — we wnętrzu 
izby o świcie, przy płonącej lampie). 

W obrazach zawieszonych teraz — widzimy porzucenie szkoły 
stosowanćj w drugim obrazie, ale niekoniecznie przez to powrót do 
stylu pierwszego; w dzisiejszym czuć poważną — ostatnich lat kilku 
pracę i rezultat bogaty; choć ustalonego miejsca — na kameleono- 
wćj palecie p. Austena—nie znalazł pewnie; wierzyć bowiem trzeba, 
iż palety téj inne jeszcze podziwiać będziemy błyski. 

Zmienności p. Austena — dodatnie notując objawy — przykla- 
skujemy i niech nam wolno będzie nadzieję żywić, że w nieprzewi- 
dywane te zapuszczając się drogi, „niezależnych” kolegów francus- 
kich wyprzedzi. 

Łącznie z pejzażami, wystawił p. Austen dwa studya głów 
dziewczęcych: olejne i pastelowe; to drugie po za pobieżnością 
w traktowaniu policzka w świetle i ręki nieco bezwładnej — jest ro- 
botą nader artystyczne sprawiającą wrażenie. Subtelność ust, wy- 
razowość oczu i odczuty układ obrazu, o dobrćj stanowią całości. 
Delikatne to dziewczę, pod wpływem mądrości—w trzymanćj wiel- 
kićj księdze (zapewne pisma świętego) zawartćj — w marzeniach ja- 
kichś świętobliwych jest zatopione. Studyum olejne to portret mło- 
dćj panienki, dobrym zalecający się rysunkiem. 

P. Kazimierz Markiewicz — drugi rok z rzędu w salonie nieza- 
leżnych wystawiający—wymalował tym razem portret żony odzna- 
czający się dużóm podobieństwem. Choć niedbała to robota, świad- 
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czy jednak Rososz w sdodiiodcinih w chwytaniu lokalnego koloru 
z rakterystycznych cech przedmiotu. Większa sumienność stu- 
dyów —przy niezaprzeczonym talencie p. Markiewicza — w niedale- 

é $j wynagrodziłaby się przyszłości. 
Laureat monachijskiego „Szklanego pałacu” (przed paru laty 
„mention honorable” tam zdobywszy) p. Leopold Andrzejewski, 
wystawił u „niezależnych” dwa krajobrazy, z których większy „Po- 
ra nek”—jest odczutym nastrojem. Dobrze wyrysowane na rzece 
dw ie duże łodzie rybackie, doskonale modelowany, choć nieco za 
S su uch y 1 zimny w kolorze brzeg rzeki gęsto zarosły trawą, dalej łąka, 
gdzie na żerdziach schną rozpięte sieci, a wszystko 'to oblane słoń- 
cem zamglonćóm — w pewnych tylko rankach przyświecającóm — 
każe nam stwierdzać, że p. Andrzejewski poważne przeprowadza 
3 studya pejzażowe i sporą w tym kierunku rozporządza już mae- 
= Oryginalnie wyobrażonym jest portret własny p. Zygmunta 
Badowskiego. Wyrazistość głęboko patrzących oczu, refleksyjne— 
k gdyby umyślnie nienaturalne — zabarwienie głowy, całość wre- 
_szcie wyróżniającego się się z otoczenia obrazu—mówi o bardzo nie- 
_ zwyczajnćj indywidualności autora. 

= Do uzupełnienia tego skromnego liczebnie kompletu obrazów 
wystawionych przez malarzy polaków, wypadnie mi dodać i niżej 
- podpisanego obraz p. t. „Pająk“ (w postaci dużej, nagićj kobiety 
. usymbolizowany). 


Niemal półtora tysiąca dzieł, wylicza katalog tegorocznego sa- 

_ lonu, sprawozdanie zaś moje o kilkudziesięciu zaledwie wpomina, 

_ przyjętym atoli zwyczajem, podnosimy to tylko, co ze względów ar- 
ych (i narodowych) interesującóm jest dla nas. 

Salon „Niepodległych *—ze świeżych duchem i ciekawych ju- 


- tra indywiduów się rekrutując — zapowiada świt sztuki przy- 
 szłćj. Czy,i najakich potęgacb zajaŚnieje ta sztuka, trudno 
__ przewidzićć. 


Bolesław Nitecki, 
Paryż, 9 kwietnia 1897 r. 
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Marcin Ernst, dr. filozofii. „Astronomia gwiazd stałych.“ Warszawa, nakładem 
redakcyi „Prac matematyczno-fizycznych*, 1897 r. 


o rzędu nader nielicznych u nas prae, dotyczących astronomii, 
przybyła książka bardzo sumiennie i obszernie obrobiona. 

Układ dzieła jasny i systematyczny; zarzuciłbym jednak jedną 
wadę: brak rysunków i ilustracyi. Chociaż autor, jak sam mówi 
w przedmowie, rozmyślnie opuścił wszelką pomoe ilustracyjną, moty- 
wując to tém, że rysunki astronomiczne muszą być albo bardzo do- 
kładne, albo nie powinno być ich wcale, że zaś wydawnictwo popu- 
larne nie może ponosić kosztów tak znacznych, jakieby pociągnęło za 
sobą sporządzenie takich ilustracyi, przeto wolał pominąć je zupełnie, 
przypuszczając, że opis zastąpi rysunek; jednakże sądzę, że byłoby 
o wiele lepićj, gdyby chociaż pewna ilość rysunków była dodana. 

Astronomia jest nauką.tak mało u nas spopularyzowaną, zjawi- 
ska, które opisuje i prawa, któremi się rządzi, a dla wyjaśnienia któ- 
rych potrzeba zasad matematyki wyższćj, wszystko to tak dalece wy- 
chodzi po za zwyczajny zakres naszych wiadomości, że wszelkie środ- 
ki, dążące do rozjaśnienia i uprzystępnienia wykładu, są dobre i po- 
żyteczne. 

W pierwszym zaś rzędzie stoją tu rysunki, uplastyczniające to, 
co wykład, chociażby najlepszy, zaledwie zaznaczy. 

Przypuszczam więc, że autor przy następnych wydaniach swój 
książki uwzględnić zechce tę potrzebę. 
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Należy jednak oddać mu sprawiedliwość, że lubo bez rysunków, 
praca jego jest nader jasno i przystępnie napisana. 

4 Czuje się, że p. E. szczerze umiłował swój przedmiot, dużo po- 
_ święcił mu czasu i napisał rzecz swoją żywo, barwnie i bardzo umie- 
_ jętnie. 

Zaczynając od ważniejszych wiadomości z optyki, zaznajamia 
czytelnika z teoryą widma, z aparatami astronomicznemi, w końcu zaś 
_ rozdziału podaje najgłówniejsze podstawy teoryi i znaczenie analizy 
= spektralnćj. 

i Przechodząc nastepnie do opisu sklepienia niebieskiego, wykłada 
= teorye zjawisk absorbcyi, refrakcyi atmosferycznćj oraz scintilacyi, 
czyli migotania gwiazd. 

Z pomiędzy hipotez objaśniających to ostatnie, jedno z trudniej- 
szych do zanalizowania zjawisk, podaje p. Ernst hipotezę intereferen- 
cyjną Arago, teoryę promieni odbitych Montigny'ego, ciekawe domnie- 

manie Andries'a, który przypuszcza, że migotania powodują miliony 
igiełek lodowych, unoszących się w wyższych warstwach atmosfery, 
niewidzialnych dla oka, w których promienie gwiazd załamują się, 
zanim dojdą do naszych oczu. 

Z kolei przechodzi do ustanowienia i objaśnienia terminologii 
astronomicznćj. Wykłada więe o spółrzędnych astronomicznych, mó- 
wiąc o układzie poziomowym, równikowym i ekliptycznym, dałćj obja- 
śniając stałe, okrćślające położenie tych układów, więc: poziom, wi- 
dnokrąg, almukantary, koła wysokości; zenit, nadir, oś świata, biegun 
nieba, równik nieba i t. d. € 

i Objaśniwszy następnie zjawisko ruchu sklepienia niebieskiego, 
a właściwićj mówiąc cofanie się punktów równocnych, oraz okréśliw- 
szy istotę nutacyi, t. j. kołysania się osi ziemskiéj, przechodzi do ugru- 

= powania gwiazd i do katalogów, z których wylicza: największy kata- 
log układu Argelandera, obejmujący wszystkie gwiazdy do 9.5 wielko- 
ści, razem oblicza 324,198 gwiazd. Pracę Argelandera prowadzi dalćj 
Schónfeld. Katalog powyższy zawićra gwiazdy leżące pomiędzy bie- 

p gunem północnym a drugim stopniem zboczenia południowego; dla pół- 

| kuli południowćj, podjęli tę pracę Gould i Thome w Argentynie. 

i Obecnie jednak podjęto daleko większe zadanie, mianowicie 

ułożenie fotograficznego katalogu nieha. Pracą tą są zajęte najwięk- 

|| sze obserwatorya astronomiczne wszystkich części świata. Liczba 

| gwiazd objętych tym katalogiem wyniesie zapewne parę milionów. 

= Najdokładniejszy spis gwiazd widzialnych gołóm okiem ułożył Heis; 
obejmuje on wszystkie gwiazdy, widzialne gołóm okiem w środkowej 
Europie, w liczbie 5,422. 
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Katalog ten dopełnia wspaniały atlas tegoż autora. „Atlas no- 
vus coelestis” na 12 kartach obejmujący wszystkie gwiazdy katalogu. 

Następne rozdziały poświęca autor fotometryi gwiazd, t. j. okrć- 
ślaniu stosunkowćj ich siły świetlnćj, dalćj zastanawia się nad ich od- 
ległością, przyczćm zaznacza, że najbliższe gwiazdy odległe są od nas 
przynajmnićj 100,000 razy więcéj, aniżeli słońce, stąd zaś wypływa, 
że światło gwiazdy pierwszćj wielkości potrzebuje 6.8 lat, aby dojść 
do ziemi; światło gwiazdy %-éj wielkości 10.6 lat, 3-ćj wielkości — 
17 lat, 4-6j wielkości — 42.6 lat, 6-tćj wielkości — 67.6 lat; gwiazdę 
zaś 16-éj wielkości moglibyśmy obserwować jeszcze w 6,800 lat po jéj 
zagaśnięciu, 

Opisując następnie ruchy własne gwiazd, bieg słońca w prze- 
strzeni, układy gwiazd podwójnych i wielokrotnych, dalćj mgławice 
i gromady gwiazd, przechodzi do badań widmowych gwiazd stałych, 
do barwy, temperatury, jasności rzeczywistćj i rozmiarów gwiazd. 
O temperaturze gwiazd wnioskować można, opierając się na istnieniu 
pewnych linii widmowych. Stwierdzono bowiem, że pewne linie 
widma giną, inne znów stają się widoczniejsze przy rozżarzaniu się 
niektórych ciał. 

Przez analogię, badając widma ciał niebieskich, znajdując lub 
nie mogąc się doszukać pewnych linii, wnioskować można o przybli- 
żonym stanie rozżarzenia tych ciał i znając mnićj więcćj temperaturę 
rozżarzonych ciał ziemskich, można hypotetycznie okrćślić temperatu- 
rę ciał niebieskich. 

Jednakże dowodzenia p. Ernsta nie są tu zupełnie pewne. Nieco 
arbitralnie może jest postawioną temperatura iskry indukeyjnćj, obli- 
czona na 20,000 do 30,000 stopni, wskutek czego nie wydaje się bar- 
dzo pewną temperatura słońca, oraz gwiazd typu II a określona 
jako niższa od temperatury iskry indukeyjnćj, którą to temperaturę 
posiadać mają gwiazdy I-ćj wielkości, jak naprzykład atmosfera Sy- 
ryusza. 

Ilości te jednak są tak wielkie, że, zdaniem mojćm, nie nie mówią. 
Przechodzą one tak bardzo nasze zmysłowe pojęcia, że stają się jedy- 
nie czćmś nieskończenie wielkićm, co jakiś przestrach i ździwienie je- 
dynie wywołuje, ale w gruncie nie nie objaśnia, bo przechodzi wszel- 
kie granice ludzkiego poznania. 

Pozostają więc takie cyfry jedynie pięknemi dowodami potęgi 
obliczeń matematycznych, ale są zawsze niepojętemi i czy dodamy, 
czy odejmiemy od nich kilka zer, wielkość rzeczywista dla nas się nie 
zmieni, bo zawsze będą jeszcze za granicami poznania. 
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eż Rozdział o meteorach nie zupełnie jest właściwy w astronomii 

_ gwiazd stałych. 

| Wprawdzie niekonsekwencyę ową motywuje autor tém, że me- 
teory krążą prawdopodobnie w całym wszechświecie, niemnićj jednak 

- wiedzićć o nich możemy dopićro wtedy, gdy wschodzą za nasz układ 

słoneczny, w astronomii więc tego układu jest dla nich właściwe 

miejsce. 

Może za mało jasną jest cała teorya analizy spektralnćj, niezro- 
' zumiała dla nieprzygotowanego czytelnika, ale zdaje się wogóle, że 
= do czytania tćj książki trudno przystąpić bez uprzedniego ogólnego 
ogólnego przygotowania z fizyki, a optyki w szczególności. 

Dażo jest u p. Ernsta hipotetycznych, bardzo nawet niepewnych 
poglądów, jak powyżćj przytoczone zdania o temperaturze gwiazd; 
trudno jednak dawać rzeczy pewne w nauce, która cała na hipote- 
zach w swych badaniach stoi. 
| W każdym razie książka p. Ernsta zasługuje na rzetelne uznanie 

-i rozpowszechnienie. K. D.-8. 


Ksiażki dla ludu. 


Z prawdziwą przyjemnością rozpatrujemy się w wiązce książe- 
czek, jaką właśnie mamy przed oczami. Od czasu, jak autorzy nasi, 
a głównie autorki, pióra swoje oddali na usługi maluczkich, mamy 
mnóstwo powiastek, opowiadań na tle mnićj lub więcćj historycznćm, 
geograficznóm, społecznóm, z obfitą porcyą obroku duchowego, któ- 
rego poczciwe chęci są najlepszą okrasą i ta zawsze łagodzi ostrze 
krytyki nie zupełnie pobłażliwćj. Ale takie książeczki, jak p. M. 
Brzezińskiego, w których autor stara się uprzystępnić dla szerokich 
kół czytelników elementarne zasady meteorologii i wytłómaczyć im 
zjawiska, których są codziennymi świadkami, wychodzą po za granice 
zwykłego szablonu. Taką np. książeczkę: „O powietrzu i zjawiskach 
w nióm zachodzących”, „O zaćmieniach słońca i księżyca” przeczyta 
każdy z przyjemnością i skwapliwie zechce być pośrednikiem w udzie- 
leniu téj wiedzy innym, dla których samodzielnie czytanie jest jeszcze 
połączone z niejaką trudnością. Toż samo powiemy o pracach tegoż 
autora z dziedziny praktycznćj czyli stosowanćj zoologii opisowćj, 
mianowicie: „Nasi wrogowie i przyjaciele wśród ptaków”, oraz „Owa- 
dy i ich znaczenie w gospodarstwie.” W krótkich tych opisach znaj- 
dujemy sprostowanie upowszechnionych mylnych pojęć 0 szkodliwo- 
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ści niektórych ptaków do rzędu drapieżnych należących, oraz dowia- 
dujemy się, że i pomiędzy osławionemi owadami są takie, które wypo- 
wiadają zaciętą wojnę znanym szkodnikom, a więc są pożyteczne. 

D-ra Ludwika Natansona wykład higieny p.t. „Rady dla rze- 
mieślników ku zachowaniu zdrowia” zawićra szereg zbawiennych prze- 
pisów, eo do mieszkania, odzieży, odżywiania się, a głównie utrzyma- 
nia czystości ciała. Jak na teraz są to jeszcze pia desideria, które 
Jednak może kiedyś, kiedyś, gdy dobrobyt klasy rzemieślniczćj wzro- 
śnie, a oświata się rozprzestrzeni, staną się faktem dokonanym. 

„Upominek dla matek i gospodyń przez Antoszkę”. W pierw- 
szćj króciutkićj części autorka mówi o higienie niemowląt, w dru- 
gićj —jeszcze krótszćj—o ochronkach wiejskich, w trzecićj—najdłuż- 
szćj —znajdujemy przepisy pieczenia chleba i ciasta, oraz przyrządza- 
nia rozmaitych potraw, należących już do wykwintniejszćj nieco 
kuchni. Wzmianka o barszczu, żurze, kapuśniaku, kluskach, wresz- 
cie o kiełbasie, boczku i sehabie byłaby tu wystarczającą. Drób, 
zwierzyna, kotlety, klopsy i t. d. stanowią u nas jeszcze potrawy zbyt 
wykwintne dla kuchni ludzi niezamożnych. 

Wspólną zaletę wszystkich książeczek stanowi dobry papićr 
i druk wyraźny; rzecz to niezmiernie ważna w wydawnictwach tego 
rodzaju. Szary, niegładki papićr i druk drobny, ścisły obniżałyby 
wartość chociażby najlepszćj popularnćj książki, R. 

„O księdzu Boduenie, opiekunie dzieci opuszczonych i nędza- 
rzy.” "Napisał doktór Antoni Puławski (str. 32). Uwydatniwszy we 
wstępie bolesny los dzieci nieślubnych, opowiada następnie autor bar- 
dzo przystępnie o młodości ks. Boduena, o jego przybyciu do War- 
szawy, 0 zakupieniu kamienicy, zwanćj dziś pałacem Karasia, gdzie 
urządził przytułek dla swoich sierotek, następnie o wybudowaniu no- 
wego gmachu, przezwanego początkowo Szpitalem generalnym, a po- 
tćm szpitalem Dzieciątka Jezus. Drugą połowę książeczki wypełnia 
obraz dzisiejszego stanu tego szpitala, przyczóm autor stara się rozpro- 
szyć uprzedzenia klasy biednćj do tego gmachu, gdzie krają trupy, 
a studenci na chorych robią doświadczenia. W końcu mówi o potrze- 
bie uczczenia pamięci księdza Boduena przez wzniesienie mu pomnika 
na placu Wareckim. Cały wykład odznacza się jasnością i popular- 
nością; p. Puławski stara się wyrazy cudzoziemskie objaśnić za pomo- 
cą swojskich i przemawiać tak, żeby go mnićj ukształeeni łatwo 
zrozumićć mogli. Parę usterek językowych wartoby w przyszłóm wy- 
daniu usunąć. 

„W sieci pajęczćj”, powieść Klemensa Junoszy (str. 110). Jest- 
to skrócona przeróbka powieści tego autora p. t. „Czarnebłoto”. Wysta- 
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wiono tu, jak nieopatrzność i skłonność do pijaństwa lub proceso- 
wania prowadzą do ruiny, ponieważ złe skłonności, wyzyskiwane przez 
sprytnych lichwiarzy, co siecią pajęczą całą ludność wiejską otoczyć 
i skrępować umieją, najgorszymi są doradeami człowieka. Chłop 
Rokita, nie mogąc wybrnąć z długów, przywiedziony do rozpaczy 
utratą całkowitą mienia, zamierzywszy się na Chaskla, zabija go nie- 
chcący, idzie do więzienia, traci przytomność i umićra niebawem. Wy- 
padek ten pobudził stateczniejszych gospodarzy do zastanawiania się, 
jakby to dopomódz tym bićdakom, eo jak muchy w sieć pajęczą uwi- 
kłani zostali, myślą kasę przy gminie zasilić, oszczędności swoje tam 
składać, aby w razie potrzeby przyjść z pomocą zagrożonym przez 
udzielenie im uczciwćj pożyczki. Dodawano wszakże, iż pożyczka, 
choćby najdogodniejsza i najtańsza, nie zbawi, jeśli ten, kto ją bierze, 
nie wejrzy w siebie, nie zrzeknie się złych nałogów, nie dołoży pracy 
i zapobiegliwości. Znany talent Junoszy w malowaniu żydów i chło- 
_ pów czyni tę książkę wielce zajmującą, a pogodny humor nieraz roz- 
aśnia chmurne widoki, jakie wśród smutnego położenia ogółu wie- 
 śniaczego z konieczności odrysowane być musiały. Język jest nie- 
_ poszlakowany, styl płynny, jasny, wyrazisty i charakterystyczny, jak 
w innych utworach Klemensa Junoszy, tak i w tym na wysokie uzna- 
nie zasługuje. P. Ch. 
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= Szekspir w Polsce. Zebrał i zestawił Jam Zahorski (Lwów, 
1896). Jestto odbitka z wydania lwowskiego przekładów Szekspira. 
Składa się z dwu nierównych części, z których pierwsza p. t. „Szeks- 
pir w krytyce literackićj” daje nam wykaz i ocenę sądów, jakie u nas 
o wielkim dramaturgu poczynając od wieku XVIII wypowiedziano, 
a druga p. t.. „Spis przedstawień Szekspirowskich” zaznajamia nas 
z kolejami, jakie dzieła Szekspira przebywały na scenach naszych: 
krakowskićj, warszawskićj i lwowskićj. Pracy swojćj dokonał autor 
starannie, wyprowadził na jaw wiele zdań, ukrytych dotychczas w ró- 
żnych książkach i pismach, nakrćślił wpływ Szekspira na niektórych 
dramatyków naszych, jednóm słowem wzbogacił naprawdę zasób wia- 
domości naszych o tym przedmiocie. Usterek nie brak oczywiście; 
wytknę jedynie tę, która się metody tyczy. Zdania Golańskiego i Fr. 
Ksawerego Dmochowskiego przytacza autor dopiero jako objawy wie- 
ku XIX, nie wiedząc, czy nie pomnąc, że zarówno dzieło pierwszego 
o „Wymowie i poezyi*, jak i utwór drugiego: „Sztuka rymotwórcza* 
były wydane po raz pierwszy w wieku XVIII i tam je właśnie 
uwzględnić należało, podobnie jak poglądy W. Bogusławskiego na 
Hamleta. Dziwi tóż trochę, iż autor nie przywiódł ze sztuki rymotwór= 
czćj wiersza: „Anglia sprawiedliwie Szekspirem się szczyci.” W ukła- 
dzie pożądana byłaby trochę większa przejrzystość, a w języku — wię- 
ksza poprawność. 


— Abu Sajid Fadlullah ben Abulchajr i tegoż czterowiersze. 
Przełożył z perskiego Damian Rolicz-Lieder. (Kraków. Nakładem tło- 
macza 1895, str. 47). Jak wnosić można z t. zw. w drukarstwie szmue 
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tytułu: „Piśmiennietwo perskie,” książeczka obecna to początek wy- 


dawnietwa, mającego nas zaznajomić ze skarbami literatury, tak mało 
u nas znanćj. Wszystko, co rozszerza i pogłębia wiedzę naszą, zasłu- 
guje na jaknajszersze uznanie; więc i pracę p. Rolicz-Liedera witamy 
skwapliwićj, im mnićj liczyć ona może na rozpowszechnienie wśród 
wielkiego ogółu czytelników. We wstępie podaje tłomacz wiadomości 
o życiu i charakterze Abu Sajida (z wieku X/XI), mówi o formie:ory- 
ginalnćj jego czterowierszy i o swoim przekładzie. Utwory Abu Sajida, 
po różnych książkach i rękopismach rozrzucone, zebrał Herman d'Ethe 
iwraz z przekładem niemiecko-angielskim przedstawił Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk w Monachium, częścią r. 1875, ezęścią 1878. Co do 
swego przekładu utrzymuje tłomacz, że wszędzie zachował rzetelnie 
myśli autora, że je oddawał wyrazami pierwowzoru „z domieszką 
ozdób, przystających do nich zupełnie”, że zwroty lub wyrazy, na któ- 
re autor widoczny nacisk położył, są u niego oddane również w sposób 
odpowiedni. Formy trudnćj, w którćj 1-y, 2-gi i 4-ty temi samemi wy- 


_ razami się kończą, nie zachował p. Koliez-Lieder, gdyż musiałby się 
uciekać do naciągań niewłaściwych składni naszego języka. Starał się 


o poprawność mowy, ale ma on swoje własne, niezgodne z większością 
literacką poglądy na poprawność i używa form językowych niekiedy 
dziwnych np. usty zamiast usta. Czterowiersze Abu Sajida mają 
charakter przeważnie gnomiczny. 


= Dr Zofia Daszyńska. Nietzsche Zarathustra. Studyum lite- 
rackie. (Kraków, Nakład drukarni F. K. Pobudkiewicza, 1896, str. 
133). Autorka należała u nas do pierwszych pisarzy, co z twórczością 
głośnego swemi paradoksami filozofa niemieckiego ogół zapoznawali. 
Studyum atoli obecne nie jest rozszerzeniem tylko jéj dawniejszego 
artykułu (drukowanego w „Głosie“ r. 1894), lecz jego pogłębieniem. 
Do pracy téj przygotowała się sumiennie; przeczytała nie tylko dzieła 
Nietzschego, ale i najnowsze, a zarazem najważniejsze o nich rozprawy, 
a nie poprzestając na streszczeniu i wykładzie teoryi, poddała je czę- 
ściowćj przynajmnićj krytyce. Po wstępie, w którym wytknęła pi- 
śmiennictwu naszemu nie tylko niedostateczną, lecz i fałszywą w zna- 
cznćj części znajomość Nietzschego, opowiada koleje życia filozofa we- 
dług książki przez siostrę jego, Fórster-Nietzsche napisaną (Lipsk 
1895), dopełniając ją wiadomościami zawartemi w pracach L. Steina 
i pani L. Andreas Salome. W drugim rozdziale rozpatruje p. D. wpły- 
wy , jakim ulegał umysł Nietzschego, uwydatniając mianowicie oddzia- 
ływanie nań poglądów Schopenhauera, Ryszarda Wagnera, Jakóba 
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Burckharda i Maksa Stirnera. W przedstawieniu teoryi filozofa przyj- 
muje nasza autorka podział na trzy okresy, wprowadzony przez panią 
Salome. W pierwszym Nietzsche jest uczniem i kontynuatorem Scho- 
penhauera, w drugim hołduje filozofii pozytywnćj; w trzecim wreszcie, 
wyswobodziwszy się z pod wpływów obcych, jest istotnie sobą, a więe 
subiektywistą-mistykiem i poetą raczćj, niż uczonym. Nad okresem 
pozytywnym nie rozwodzi się p. D., ponieważ nie widzi w nim rzeczy 
oryginalnych, dojrzawszy zaś wielkiego podobieństwa między okresem 
pierwszym i trzecim, im głównie uwagę swoją poświęca, najszerzćj 
rozwijające naturalnie poglądy etyczne Nietzschego, które tak wielki 
wywołały hałas. Następnie roztrząsa krytycznie zapatrywania poli- 
tyczno-społeczne filozofa, twierdząc, że Nietzsche nie jest bynajmnićj 
socyologiem, że więc nie należy przypisywać mu wszechstronności z tego 
jedynie powodu, iż o wszystkićm sądzić się odważa. Przeciwnie, zda- 
niem p. D., odwaga tego filozofa pochodzi „z arcymałego balastu nau- 
kowego w kierunku socyologicznym.” Wzmiankując zaś o niekon- 
sekwencyach w poszczególnych myślach Nietzschego, o pogodzeniu 
ich ze sobą nie myśli. Przy omawianiu marzeń filozofa o przyszłej, 
wyższćj rasie ludzkićj („nadczłowiek”), wskazuje p. D. niebezpieczeń- 
stwa nowćj etyki, jakie widzićć się dają w twierdzeniach Nietzschea- 
nistów, którzy sami sobie chcą być obowiązkiem i prawem.” W koń- 
cu roztacza autorka myśl, że Nietzsche utożsamia się z bohatćrem naj - 
głośniejszćj swćj książki, wieszczem-prorokiem, Zarathustrą, i dotyka 
pierwiastku mistyczno-poetycznego w jego dziełach. Rzecz cała pisa- 
na jest jasno, lubo nie wszędzie poprawnie; w kompozycyi więcćj spoi- 
stości nie zaszkodziłoby wcale. 


OD KOMITETU BUDOWY 


Pomnika Mickiewicza w Warszawie. 


Wezwanie do składek. 


Powołani do wzniesienia pomnika największemu z poetów pol- 
skich, a zdając sobie jasno sprawę z odpowiedzialności za należyte wy- 
Kownie tego dzieła, przystępujemy do pracy z tém większą otuchą, że 
czujemy się być wykonawcami woli społeczeństwa ofiarnego i solidar- 
nego. Życzenia jego zrozumićć było naszém pierwszćm zadaniem; 
wszystko, eo dalćj czynić mamy, będzie już tylko wybieraniem naj- 
prostszych dróg do osiągnięcia upragnionego celu. 


SPROSTOWANIE. 605 


- Na teraz, gdy formalności, co do zbierania składek przez redak- 
cye pism i kasę Komitetu zostały już załatwione; gdy nadto poczynio- 
ne są kroki co do uzyskania placu pod pomnik i wyboru artysty, któ- 
ry ma dzieła dokonać, pozostaje rzecz najważniejsza do spełnienia: 
zebranie odpowiedniego funduszu. 

Pisarzowi, który kochał „za miliony”, miliony pomnik wznieść 
winny, to téż wierzymy, że ofiarność ogółu będzie nie tylko hojną, lecz 
i powszechną. Odwołując się teraz do nićj, dajemy tylko hasło, że czas 
już gromadzić fundusze, bo dzień 24 grudnia 1898 roku, w którym 
pomnik stanąć ma gotowy, jest już bliski. 

Wierzymy również, że nikt nie będzie się powstrzymywał od 
przesyłania darów choćby najdrobniejszych, bo czuje to ogół, że na po- 
mnik Mickiewicza złożyć się powinny i hojność bogatych i wdowie 
grosze maluczkich. Bogaci niech dają wiele, ubodzy co mogą. 

Razem więc w Imię Boże bierzmy się do dzieła, pomnąc że tylko 
Naród, umiejący uczcić swych Wielkich, godzien jest miana Narodu, 

Za przewodniczącego A. Kłobukowski. 

Warszawa 24 maja 1879 r. Sekretarz Z. Wasilewski 


SPROSTOW ANIE. 


W poprzednim zeszycie „Ateneum” opuszczono przez nieuwagę 
w artykule p. Tadeusza Piniego p. t. „Kilka słów w sprawie wpływu 
Shelley'a na Słowackiego” na str. 364 po słowach: „..od całćj rodzi- 
ny” następujący ustęp: 

„Tego rodzaju szczegóły, jako z faktem ściśle nie połączone, nie 
wiele ją obchodzą. O ile zaś w dziele Słowackiego gotowość Beatry- 
czy zamordowania ojca z powodu zamierzonćj czy wykonanćj już na 
nićj zbrodni może być jaspą i wytłómaczoną, o tyle nieuzasadnionćm 
jest to, że brat jćj Bernardo godzi się z tym planem natychmiast i żą- 
da tylko odłożenia ojcobójstwa na inną chwilę, wreszcie zaś po krót: 
kióm wahaniu, bez żadnćj prawie walki wewnętrznćj, chwyta za szty- 
let, aby za jego pomocą odebrać życie temu, któremu swoje zawdzię- 
czał. Shelley przedstawia jasno powody, dla których Giacomo godzi 
się—po długićj walce — z myślą ojcobójstwa, u Słowackiego jedynym 
powodem mógłby być wzgląd na siostrę, a ten nie wystarcza dla wy- 
tłómaczenia tak szybkićj zgody na krok tak straszny. Zdaniem mojém 
przyczyny tego należy szukać nie w jakoby mnićj rozwiniętym zmyśle 
psychologicznym naszego poety, bo często świetne jego dawał dowo- 
dy, ale w tćj ogólno-ludzkićj właściwości duszy, która nam każe są- 
dzić, że to, co dla nas jest jasném i zrozumiałóm, jest nićm również 
dla innych,” 
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+ Godfryd Ossowski, paleontolog, urodził się 8 listopada 1834 
roku w Kazarynówce w gub. kijowskiéj. Ukończywszy gimnazyum 
w Żytomierzu, poświęcił się studyom archeologicznym. Pierwsze swe 
poszukiwania rozwinął na Wołyniu; wynikiem ich była praca napisa- 
na w języku rosyjskim p. t. „Rys geognostyczno-geologiczny Wołynia“ 
(Żytomierz, 1867 r., z ogólną mapą geologiczną Wołynia). Rzecz 
znacznie powiększona, wyszła następnie w Paryżu 1880 r. po polsku 
i po francusku p. t. „Mapa geologiczna Wołynia, według badań z lat 
1860—1874.” W „Wiadomościach archeologicznych* warszawskich 
(1876, t. III) wydrukował rozprawę: „O niektórych zabytkach wieku 
kamiennego w powiecie owruckim i dubieńskim.” Następnie zajął 
się badaniami podobnemi w innych stronach kraju i ogłosił: „O zabyt- 
kach przedhistorycznych Prus królewskich* (Toruń, 1878); „Mapa ar- 
cheologiczna* (Paryż, 1880) i tekst objaśniający po polsku i po fran- 
cusku (Kraków, 1881); „Cztery sprawozdania z badań geologiczno-an- 
tropologicznych w jaskiniach okolie Krakowa* (w „Zbiorze wiadomo- 
ści do antropologii krajowćj, t. IV — VII. Kraków, 1680 — 1888); 
„ Wiadomości o narzędziach kamiennych i kościach zwierzęcych, znaj- 
dujących się w grobach kamiennych skrzynkowych* (tamże, tom V, 
1881 r.); „Zabytki przedhistoryczne ziem polskich“. Serya I. „Prusy 
królewskie* (4 zeszyty, Kraków, 1879 — 1888); „Trzy sprawozdania 
z badań paleontologicznych w jaskiniach okolie Ojcowa* (1883 — 
1887; po niemiecku w „Mittheilungen der Anthropol. Gessellschaft 
in Wien“ (1884); „Jaskinia morzycka* (1885); „Jaskinia wierzchow- 
ska górna* (w „Pamiętniku fizyograficznym*, Warszawa, 1886; toż 
po francusku, 1887); „O grobach krzemiennych znajdowanych na 
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ziemiach polskich“ (1887); „Ueber die Knochenschnitzereien aus den 
Mnikower Höhlen“ (1884); „Wielki kurhan ryżanowski“ (Kraków, 1888); 
„Materyały do paleontologii kurhanów ukraińskich“ (tamże, 1888, 
dwa tomy). Oprócz tych pomieścił ś. p. Ossowski wiele innych po- 
mniejszych rozpraw w czasopismach i wydawnictwach specyalnych. 
Dokonał mnóstwa wykopalisk, wzbogacając niemi zbiory archeologi- 
czne Akademii Umiejętności w Krakowie, którćj był członkiem. Za- 
rzucano podrobienie pewnćj części wykopalisk, ale zarzut ten, zbada- 
ny przez fachowców, nie utrzymał się. Zrażony niesnaskami krakow- 
skiemi, opuścił zajmowane w Akademii stanowisko, czynił wciąż nowe 
poszukiwania, wreszcie pojechał do Tomska, gdzie śmierć go zasko- 
czyła w maju r. b. Nauka archeologii i paleontologii, tak nielicznych 
mająca u nas uprawiaczy, poniosła w zmarłym stratę ogromną. 


+ Julian Łętowski (a w rzeczywistości: Władysław Książek), 
poeta i beletrysta, urodzony w Krakowie 1857 r., był samoukiem 
i uczęszczał na politechnikę w Wiedniu; już w r. 1873 zwrócił na sie- 
bie uwagę wierszem zamieszczonym w „Kłosach”, a podpisanym imie- 
niem: Julian. Zachęcony do pracy dalszćj, wziął się do nićj z zapa- 
łem i nadsyłał do czasopism wiele utworów poetyckich. Pięcioakto- 
wym dramatem, odznaczonym na konkursie krakowskim w r. 1879-ym 
p. t. „Izrael na puszczy”, który miał dość duże powodzenie na scenach 
polskich, rozsławił swe imię. Drugi dramat „Firdusi*, jednoaktowy 
(Warsz., 1884) nie miał już rozgłosu. Napisane i grane, ale nie dru- 
kowane utwory dramatyczne ś. p. Łętowskiego, są: „Uroki* (1877), 
„Droga do piekła* (1879); w rękopiśmie zaś pozostawił parę innych: 
„My ione*, „Rodzina Szastalskich*, „Kambizes*, „Seypio afrykań- 
ski* (początek), W r. 1879 przeniósł się do Warszawy i został spół- 
pracownikiem „Echa“, a od r. 1882 „Słowa“. Ponieważ poezyami 
niepodobna było zarobić na utrzymanie, musiał się zwrócić do pisania 
nowel, artykułów sprawozdawczych, recenzyi teatralnych i t. p. Jako 
nowelista wyrobił sobie imię głównie obrazkiem silnie odczutym z ży- 
cia rzemieślniczego p. t. „Wawrzyńcowie* (drukowanym w „Kuryerze 
Warszawskim“ 1886 r., przełożonym na francuski i niemiecki). Zbiory 
nowel wyszły następnie p. t. „Nowocześni bohatćrowie* (Warsz., 
1888), „Na bożym świecie”, „Dobrana para“. Wreszcie są i tomowe 
' powieści: „Rogata dusza“, „Stary mąż“; a w czasopismach mieści 
się dużo powiastek nieprzedrukowanych. Z poezyą wszakże nie zry- 
wał; od czasu do czasu ukazywały się jego sonety, gazele i inne liry- 
ki w pismach codziennych i tygodniowych. Nawet podczas swojćj 
ciężkićj, bolesnćj cboroby (raka w twarzy) tworzyć nie przestawał; 
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ostatni jego poemacik, legenda arabska p. t. „Fata morgana*, napisa- 
na w kwietniu r. b., ma się ukazać w „Tygodniku ilustowanym*. Nie 
dożywszy lat 40, zmarł w Warszawie 12 maja. 


+ Stanisław Witeliusz-Zieliński, dziennikarz, syn Władysława 
Kornela, zamiłowany w archeologii i numizmatyce, zasilający pisma 
codzienne i tygodniowe informacyjnemi wiadomościami, zmarł w 37-m 
roku życia 6 maja w Otwocku, dokąd się udał po przębyciu zapalenia 
płuc. Z większych prac jego zasługuje na uwagę pomieszczona 
w „Wiśle“ r. 1890 p. t. „Lud basiowiecki (z okolic Snowa), jego pie 
śni, zwyczaje i wierzenia”. 


Wydawca: W, Spasowicz. — Redaktor P. Chmielowski. 


OGŁOSZENIE. 


Cesarskie Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Petersbur- 
gu urządza w m. listopadzie 1897 roku Wystawę Afiszów artystycz- 
nych. Wystawa ta będzie międzynarodowa i Jéj Cesarska Wysokość 

księżniczka Fugenta, córka Maksymiliana, Oldenburska przyjęła ta- 
kową pod swoją Wysoką protekcyę. 

Cesarskie Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, zawiadamia- 
jąc o powyższćm, prosiło Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskićm o przyczynienie się do powodze- 
nia Wystawy przez zawiadomienie o nićj pp. Artystów w Króle- 
stwie Polskićm, nadmieniając, że wszelkie wydatki, przyjęte będą 
na rachunek Cesarskiego Towarzystwa, tak, że udział panów wy- 
stawców żadnego nie potrzebuje wydatku. Wszystkie afisze po 
ukończeniu Wystawy zwrócone zostaną artystom, jeżeli zakomuni- 
kują o tém żądanie. 

Towarzystwo ma na celu przez urządzenie tej Wystawy wska- 
zać publice zastosowanie sztuki w tego rodzaju przemyśle, co może 
być pożytecznóćm tak dla przemysłu, jako i dla sztuki. 

Komitet Zachęty Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Kró- 
lestwie Polskióm podaje o powyższćm do wiadomości pp. Artystów 
malarzy, w granicach Królestwa zamieszkałych. 
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GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski, 
wychodzi w Warszawie, 


przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Gazeta Polska drukuje artykuły polityczne, korespondencye ze 
stolic europejskich i z miast krajowych, artykuły literackie, naukowe 
artystyczne, ekonomiczne; podaje przytćm wszelkie informacye bieżą- 
ce z zakresu ruchu handlowego, w tém ceny zboża na rynkach krajo- 
wych i zagranicznych, jakotćż towarzyskiego, sportowego. Obfitością 
r*loborem zarówno artykułów, jak informacyi swoich stara się Gaze- 
ta Polska dorównać najlepszym dziennikom europejskim. 

Felieton powieściowy Gazety Polskićj wyróżniał się zawsze świe 
żością. W ostatnich czasach drukowała Gazeta Polska dwie wielkie 
powieści Henryka Sienkiewicza; naprzód „RODZINĘ POŁANIECKICH” 
potém „QUO VADIS.” Po tych dwóch znakomitych utworach, druko- 
wała Gazeta nieznaną powieść ].l. Kraszewskiego p. t. „NERA.” Na 
rok bieżący zaopatrzona jest Redakcya Gazety Polskićój w cały szereg 
utworów powieściowych młodszćj generacyi naszych pisarzy. 


Cena „Gazety Polskićj'': w Warszawie z odnoszeniem do domu: Rocznie 
rs. 9.60. Półrocznie rs. 4.80. Kwartalnie rs. 2.40. Miesięcznie kop. 80. 


Z przesyłką pocztową: Rocznie Rs. 12. Półrocznie rs. 6. Kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej”: Warszawa, Warecka Nr. 14. 


Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w „Gazecie Polskićj' ze względu 


na jćj poczytność. 
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